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Obrady ostatniego plenum KC PPR będą miały zarówno dla na- 
szej partii, jak i dla sprawy zjednoczenia obu partyj robotniczych 
znaczenie wyjątkowe. Obrady te bowiem wytyczyły w sposób jasny 
i wyraźny podstawy ideologiczne, na których winna się oprzeć zjed- 
noczona partia robotnicza. 

Rozwój polityczny polskiej klasy robotniczej w warunkach de- 
mokracji ludowej — to znaczy w warunkach sprawowania władzy 
politycznej w państwie przez lud pracujący — może się odbywać 
bez porównania głębiej i szybciej, niż to odbywałoby się w warun: 
kach władzy burżuazyjnej. Najwspanialszym i historycznie przełoe 
mowym objawem tego rozwoju jest dojrzałość polskiej klasy ro- 
botniczej do zjednoczenia politycznego. Zjednoczenie polityczne lie 
kwiduje raz na zawsze 56-letni okres rozłamu i organizacyjnego 
rozbicia polskiej klasy robotniczej. Jest faktem bezspornym, że ten 
wewnętrzny rozłam i rozbicie miały swoje źródła i przyczyny 
w walce dwóch przeciwstawnych sobie nurtów ideologicznych, wy* 
rażających dążenia i potrzeby dwóch antagonistycznych klas spo- 
łecznych: burżuazji i proletariatu. Ta coraz ostrzejsza walka dwóch 
przeciwstawnych ideologii wywierała swój wpływ na klasę robote 
niczą, na jej psychikę, na jej ruch, na jej taktykę i program dzia* 
łania, na jej świadomość klasową. Jest to proces kształtowania się 
samodzielności politycznej i ideologicznej klasy robotniczej Pro- 
ces ten trwa aż dotąd we wszystkich krajach, gdzie istnieje ruch 
robotniczy, ale w krajach demokracji ludowej wchodzi on w nowy, 
wyższy — zwycięski etap rozwoju. Konkretnym wyrazem trudnoś* 
ci, wśród których proces ten odbywa się w krajach kapitalistycz- 
nych, jest istniejący dziś układ sił i stosunków politycznych w kra- 
jach zachodniej Europy. Klasa robotnicza tych krajów mimo swej 
przewagi liczebnej i swej przodującej roli w walce narodowo - wy» 
zwoleńczej w czasie ostatniej wojny wciąż dźwiga na sobie cię- 
żar i ucisk władzy politycznej i ekonomicznej swego wroga klaso- 
wego — burżuazji. Wiemy, że w niektórych nawet wypadkach wła- 
dzę polityczną burżuazji reprezentują i wykonywują w jej imieniu 
organizacje robotnicze — robotnicze ze składu i z nazwy, ale burżua= 
zyjne pod względem swej polityki i ideologii. A więc, decydujące zna- 


czenie dla rozwoju politycznego klasy robotniczej ma nie tylko po- 
siadanie przez nią organizacji, bo ta może reprezentować imteresy 
obcej i wrogiej proletariatowi klasy, ale przede wszystkim — włas* 
na klasowa ideologia proletariatu. Taką ideologią jest marksizm= 
leninizm. 

Czym różni się zasadniczo teoria marksizmu-leninizmu od wszyst- 
kich innych teorii, które oddziaływały na umysłowość człowieka 
w procesie jego rozwoju społecznego? | 

Przede wszystkim tym, że po raz pierwszy potrafiła odkryć pra- 
wa rządzące rozwojem społeczeństw w ciągu całego przebiegu dzie- 
jów ludzkich, że jest ona oparta jak najściślej na wielkim dorobku 
nowoczesnej wiedzy społecznej, że jest ona ideologią klasy robotni- 
czej i jak najściślej jest zwiążana z rewolucyjnym ruchem wyzwo- 
leńczym klasy społecznej, która po raz pierwszy w historii może 
usunąć raz na zawsze wyzysk człowieka przez człowieka, a więc 
usunąć raz na zawsze podział społeczeństwa na klasy. 

Wszystkie minione ideologie społeczne charakteryzowała ograni- 
czoność klasowa. Kształtowały one światopogląd społeczny człowie- 
ka z ograniczonego punktu widzenia — z punktu widzenia intere- 
sów klas społecznych, panujących w danym okresie historycznym, 
kosztem innych klas. Ich panowanie było zawsze panowaniem 
człowieka nad człowiekiem —.człowieka wyzyskującego nad czło- 
wiekiem wyzyskiwanym. Ich ideologia miała na celu wpoić w umysł 
ludzki przeświadczenie o nadprzyrodzoności i „wieczystej nie- 
zmienności panującego ustroju społecznego. Zadaniem tej ideologii 
było wpojenie również w klasy wyzyskiwane przekonania, że ich 
wyzysk jest konieczną i nieuniknioną podstawą samego bytu spo- 
łecznego, podstawą moralności i odwiecznym przeznaczeniem czło- 
wielka, że obowiązkiem klas wyzyskiwanych jest bronić praw i sto” 
sunków, na których ten wyzysk jest oparty. 

Tę obłudę ideologiczną klas panujących nowoczesne systemy po- 
lityczne epoki imperializmu doprowadziły do swego szczytowego 
wyrazu. Systemy te usiłują stłumić it wypaczyć rozbudzoną i ros- 
nącą aktywność społeczno - polityczną mas pracujących, ich dąże- 
nia wyzwoleńcze i demokratyczne, co więcej — usiłują je przytro- 
czyć do rydwanu imperialistycznego. Czyni się to z niesłychaną 
perfidią, wykorzystując pozory formalnej „demokracji' w warun- 
kach zmonopolizowanej przez wielki kapitał władzy ekonomicznej, 
wewnętrznego rozbicia politycznego mas pracujących, ugodowej 
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w stosunku do imperializmu postawy „wierzchołka klasy robotni= 
czej, obłaskawiancgo i podkarmianego przez rabusiów imperiali- 
stycznych” (Stalin), wreszcie przy metodach bezwzględnego terroru 
tam, gdzie — mimo wszystko — nacisk ideologiczny imperialistów 
przestaje działać. Stany Zjednoczone — typowy kraj „demokracji" 
formalnej i brutalnego terroru wstecznictwa, oraz co raz bardziej 
nieokiełznanej chciwości podżegaczy wojennych, — Anglia z jej raq- 
dem „robotniczym rywalizującym z twardogłowymi konserwaty- 
stami o to, kto lepiej broni: imperializmu brytyjskiego, wreszcie 
szereg pomniejszych krajów Zachodniej Europy — dają nam co 
dziennie mniej lub bardziej jaskrawe przykłady zakłamania ideolo*. 
gicznego i zwyrodnienia systemu, który powołała do życia burżuazja. 

W świetle tego zwyrodnienia ideologicznego burżuazji występuje 
z całą promienną i ożywiającą mocą historyczna rola klasy robot- 
zwolenia człowieka. Ideologii tej obcy jest jakikolwiek egoizm kla- 
sowy i płynąca stąd ograniczoność i ciasnota, gdyż dąży ona do znie- 
sienia wszelkich różnic klasowych. Dlatego obca jej jest ograni- 
czoność. interesów grupowych górnej warstwy klasy robotniczej, 
usiłującej czerpać korzyści z wyzysku kolonialnego własnej bur- 
żuazji we własnym imperium. Dlatego walczy nieubłaganie z ide- 
ologią faszystowską, która cofa człowieka do stadium zwierzęcości. 
Dlatego zwalcza konsekwentnie dążenia do zaborów i ekspansji pań= 
stwowej, dążenia zręcznie maskowane ambicją narodową i szuka- 
jące motywów w misji „kulturalnej* wobec narodów niżej Toze 
wtniętych. 

Klasa robotnicza musi zwalczać wszystkie tego rodzaju „intere- 
sy', gdyż stać się one muszą tylko kłodą u jej nóg w jej ruchu 
wyzwoleńczym, są jaskrawym zaprzeczeniem i przeciwieństwem 
jej ideologii rewolucyjnej. Oportunizm i "eformizm, nacjonalizm 
4 szowinizm — wszystkie te przejawy, pod jakąkolwiek osłonką by 
nie występowały, mają swe korzenie w ideologii wyzysku człoe 
wieka przez człowieka. Tylko w bezwzględnej i nieugiętej walce 
z tymi przejawami wrogiej ideologii może klasa robotnicza harto- 
wać swe siły, usuwać przyczyny wewnętrznego rozbicia, mobilizo* 
wać i uzbrajać swe szeregi w walce o nowy ustrój społeczny, gło= 
sząc hasło solidarności międzynarodowej wszystkich uciskanych 
1 wyzyskiwanych. 

Jakże jednak postępować ma klasa robotnicza w krajach podbi- 
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tych i uciskanych, krajach, gdzie z uciskiem społecznym łączy się 
ucisk narodowy? W takim właśnie położeniu znajdowały się przez 
dziesiątki lat aż do końca pierwszej wojny światowej polskie masy 
pracujące. Czy zasada internacjonalizmu, którą głosiła tdeologta 
marksistowsko-leninowska, nie była w specyficznych warunkach 
Polski przed pierwszą wojną światową zasadą oderwaną od życia, 
abstrakcją, której przeczyła rzeczywistość? Tak twierdzili przez dłu- 
kie lata przywódcy prawicy PPS. I dlatego nie wierząc, aby mię” 
dzynarodowa walka proletariatu mogła pomóc w zdobyciu niepod- 
ległości, przywódcy prawicy PPS stawiali na wojnę europejską. 
PPS stawiała na przymierze z imperializmem austriacko - niemiec* 
kim przeciwko caratowi rosyjskiemu, rezygnowała z walki klaso= 
wej i... rezygnowała również z walki o wyzwolenie zaboru austriac* 
kiego i pruskiego, podporządkowując się faktycznie imperializmowi 
austriacko-niemieckiemu. Taka była nieunikniona konsexwencja 
postawy, której podłożem ideologicznym był ciasny nacjonalizm 
burżuazyjny. 

Ideologia marksistowsko-leninowska, stojąc na stanowisku mię- 
dzynarodowej solidarności wszystkich proletariuszy, nie mogła być 
obojętna w stosunku do ruchów narodowo-wyzwoleńczych. Wprost 
przeciwnie. W ruchach tych leninizm widział niewyczerpane rezer: 
wy sił rewolucyjnych w walce o obalenie imperializmu, olbrzy- 
mie możliwości sprzymierzenia się z tymi siłami. „„Proletariat nie 
może wyzwolić siebie nie wyzwalając narodów uciskanych" (Sta- 
lin). Leninizm nigdy nie oddzielał rewolucji proletariackiej ©" ru- 
chów wyzwoleńczych wszystkich uciskanych it wyzyskiwanych, 
a więc od walki mas chłopskich z pozostałościami ucisku obszar= 
niczorfeudalnego, od ruchów narodowo-wyzwoleńczych, które osła» 
tiały imperializm i wzmacniały siły rewolucyjne proletariatu. Za- 
równo walka narodowa jak walka chłopska były dla leninizmu za- 
sadniczymi i nieodłącznymi czynnikami składowymi wielkiego fron- 
tu rewolucyjnego wszystkich uciskanych i wyzyskiwanych w walce 
o obalenie imperializmu. Ale równocześnie marksizm-leninizm pod- 
kreślał z całą siłą, że w okresie imperializmu „kwestia narodowa 
może być rozwiązana tylko w związku z rewolucją proletariacką 
t na gruncie tej rewolucji". Wielkie doświadczenie historyczne re- 
wolucji rosyjskiej w 1917 r. i doświadczenie dwóch wojen świa- 
towych potwierdziło w całej pełni słuszność tego stanowiska. 

Polska uzyskała niepodległość w 1918 roku nie dzięki pomocy im- 

' perializmu, lecz na gruzach imperializmu carskorburzuazyjnego, nie 
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na skutek sukcesów imperializmu austro-niemieckiego, lecz na sku. 
tek jego klęski. Polska uzyskała niepodległość dzięki zwycięstwu 
rewolucji proletariackiej w Rosji. Nie ciasny i ograniczony nacjo-= 
nalizm burżuazyjny, lecz rewolucyjna ideologia marksizmu-lenini: 
zmu okazała się słuszna i zwycięska zarówno w rozpatrywanym 
konkretnym przykładzie niepodległości Polski, jak i w znacznie 
szerszym zasięgu kwestii narodowej na terytorium PASUMIYGO 
dawnego imperium rosyjskiego. 

Czy imperializm carski mógł być zdruzgotany bez takiej między= 
narodowej solidarności rewolucyjnej wszystkich, uciskanych i wy» 
zyskiwanych, bez wcielenia w życie teorii marksizmu * leninizmu, 
która głosi, że „nie może być wolny naród, który uciska inne na- 
rody?" Czy wielka siła wewnętrzna i potęga gospodarcza ZSRR, 
której działanie ujawniło się w całej pełni w czasie zwycięskich 
zmagań z nawałą hitleryzmu, byłaby możliwa bez wcielenia w ży- 
cie marksistowsko-leninowskiej teorii rewolucyjnego internacjona» 
lizmu, której obce były tendencje zasklepienia i odosobnienia na- 
rodowego, której obca była ciasnota i ograniczoność wpajane klasie 
robotniczej przez oportunistycznornacjonalistyczną ideologię? 

Zwycięstwo Rewolucji Proletariackiej w ZSRR przed 30 laty, 
wielka przebudowa społeczna, gospodarcza i kulturalna, dokony= 
wająca się w ramach nowego ustroju socjalistycznego, wreszcie 
wspaniały triumf ZSRR w wojnie z hitleryzmem — są praktycze 
nymi ti niezaprzeczalnymi sprawdzianami słuszności teorii mark- 
sizmu-leninizmu, jego przeobrażającej — międzynarodowej i ogól- 
noludzkiej ideologii. Wyzwoleńczy, międzynarodowy charakter tej 
rewolucji umożliwił ludowi pracującemu wszystkich krajów demo- 
kracji ludowej zdobycie władzy politycznej, umocnienie swej nie- 
podległości, dalsze usunięcie z terytorium, obejmującego nowe 100 
milionów ludzi, władzy wielkiego monopolistycznego kapitału. Na 
tym nowym, wyzwolonym spod władzy burżuazji terytorium kra- 
jów demokracji ludowej nie ma nigdzie ucisku narodowego. 

Polska przedwojenna miała w składzie ludnościowym swego pań. 
stwa 11 milionów, tj. trzecią część ludności narodowo obcej. 
Z uciskiem mniejszości narodowych godziły się poctchu dawne par- 
tie demokratyczne, nie wyłączając kierowanej przez prawicę PPS. 
Tylko partia marksistowska, którą była KPP, miała odwagę pro- 
testować śmiało i otwarcie przeciwko temu uciskowi narodowemu, 
Ucisk ten nie tylko nie wzmacniał siły państwa ani sprzyjał roze 


wojowi kulturalnemu narodu, ale przeciwnie — był dla burżuazji 
polskiej jednym z pretekstów wzmacniania reżymu terroru i uci- 
sku w stosunku do mas pracujących. Zarażone nacjonalizmem bur: 
żuazyjnym partie demokratyczne z okresu przedwojennego n.e po- 
trafiły rozwiązać zagadnienia ucisku narodowego we własnym kraju. 

Zatrzymaliśmy się nad zagadnieniem wyzwolenia narodów uci- 
skanych w świetle przeciwstawienia teorii i praktyki marksizmu” 
leninizmu w tej kwestii obłudnym teoriom i praktyce nacjonalizmu 
burżuazyjnego właśnie diatego, że w ciągu kiikudziesięciu lat 
rozwoju politycznego klasy robotniczej kwestia ta występowa!a 


u nas ze szczególną ostrością it była jedną z przyczyn — choć by" 
najmniej nie jedyną — podziału ruchu na dwa nurty. O wynatu- 
rzeniu nacjonalistycznym prawicy PFS — mówiliśmy już. Z dru- 


giej strony SDKP i'L, reprezentując nurt rewolucyjny i walcząc 
słusznie z zasklepieniem nacjonalistycznym PPS, z odrywaniem 
sprawy wyzwolenia narodowego od międzynarodowego podłoża 
walki klasowej, nazbyt sztywno i mechanicznie pojmowała inter- 
nacjonalizm. 

SDKP i L prowadziła długi spór z Leninem o zasadę prawa na- 
rodów do samookreślenia i samodzielności państwowej uwazając, że 
w warunkach imperializmu hasło to nie daje się urzeczywistnić, 
że hamuje ono rewolucyjny rozmach solidarności międzynarodowej 
proletariatu, że sprzyja tendencjom do nacjonalistycznego odosob 
nienia. Doświadczenie historyczne Rewolucji rosyjskiej dowiodło, 
że rację miał Lenin, a nie SDKPiL. 

Ideologia marksizmu-leninizmu musiała sobie ciągle torować dro- 
gę do świadomości mas w walce z wynaturzeniami oportunizmu, 
ugodowości, reformizmu, przy równoczesnej konieczności przezwy- 
ciężania sekciarstwa. Wynaturzenie nacjonalistyczne korzeniami 
swymi tkwiło w zaściankowości narodowej, w zasklepieniu, pod 
wpływem obcej ideologii, w interesach państwa burżuazyjnego. Sek- 
ciarstwo SDKP i L miało swe źródło w nazbyt ciasnym ujmowaniu 
społecznych zadań historycznych klasy robotniczej, jako klasy nio- 
sącej całkowite przeobrażenie stosunków między ludźmi, jako kla- 
sy wyzwalającej raz na zawsze świat z wszelkich form ucisku i wy” 
zysku człowieka przez człowieka. SDKP i L, pragnąc szczerze 
budzić w świadomości mas robotniczych ideologię marksizmu i in- 
ternacjonalizmu sama nie pojmowała podstawowej zasady, że 
klasa rototnicza może zwyciężyć tylko „organizując jednolity front 
rewolucyjny proletariuszy i narodów uciskanych przeciw imperia- 
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lizmowi" (Stalin). Aby front ten objął milionowe masy chłopstwa. 
i wszystkich tych, którym ustrój kapitalistyczny narzuca ucisk 
i upośledzenie, trzeba wysuwać żądania i hasła, które do walki tej 
mobilizują masy, trzeba walczyć o konkretną realizację tych haseł 
i żądań. 

Dopóki istnieje kapitalizm it burżuazja, jej wpływy ideologiczne 
będą nieustannie przenikały do walczącego obozu antyimperiali: 
stycznego, będą czyniły w nim mniejsze lub większe wyłomy. Ta- 
kim wyłomem jest niewątpliwie dzisiejsze stanowisko przywódców 
partii jugosłowiańskiej. Czyż charakterystycznym objawem tego 
stanowiska nie jest właśnie zatracenie perspektywy w ocenie sił 
klasowych, ścierających się na arenie międzynarodowej? Przywódcy 
jugosłowiańscy w swej ślepocie politycznej sami podcinają gałąź, 
na której opiera się ich suwerenność państwowa, zatracili oni po- 
czucie więzi międzynarodowej, a tym samym sprzeniewierzyli się 
swym interesom narodowym. Nie dostrzegają oni roli ZSRR 
w kształtowaniu dzisiejszej epoki historycznej, nie umieją wyciąg= 
nąć wniosków z wielkiego 30-letniego doświadczenia Rewolucji 
Proletariackiej, wyraźnie nie dostrzegają perspektywy rozwoju naj- 
bliższych walk z siłami imperializmu światowego, wyskakują 
w sposób awanturniczy z szeregów frontu rewolucyjnego i pędzą 
na oślep, nie zdając sobie może sprawy dokąd. Wydaje im się, że 
w ten sposób wykazują światu samodzielność i oryginalność włla- 
snych ambicji narodowych, ale faktycznie z nieubłaganą logiką 
przekreślają swe aspiracje narodowe i suwerenność. 

Polska klasa robotnicza w ciągu 70 lat swej walki od chwili po- 
wstania pierwszej partii rewolucyjnej — „Wielkiego Proletariatu" 
wniosła nie jedno cenne doświadczenie w ogólną skarbnicę rewo- 
lucyjnego ruchu międzynarodowego. W walce z caratem, w ruchu 
strajkowym i zwłaszcza w wielkich bitwach rewolucyjnych 1905 r. 
była w pierwszych szeregach, przodując nieraz swą rewolucyjną 
inicjatywą. Rozumiała od początku znaczenie wspólnej więzi w tych 
walkach z proletariatem rosyjskim i międzynarodowym. Do tego 
nurtu rewolucyjnego w ciągu dziesięcioleci obok SDKP i Li KPP 
wnosiła swój wkład lewica PPS, walcząc w poszczególnych okre 
sach z różnym nasileniem, lecz nieustannie, z oportunizmem i szo- 
winizmem prawicy PPS. Polska klasa robotnicza wydała z siebie 
długi szereg bohaterskich postaci i najofiarniejszych bojowników, 
którzy nie wahali się oddać życia w walce klasowej z kapitalizmem. 
W okresie drugiej wojny światowej, wyłaniając Polską Partię Ro- 
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botniczą, ujęła w swe ręce kierownictwo walką wyzwoleńczą na- 
rodu z okupantem hitlerowskim. Powołała do walki zbrojnej Gwar: 
dię Ludową, która wniosła do historii narodowych walk wyzwo- 
leńczych bohaterskie przykłady poświęcenia, ofiarności, wielkiej 
chwały narodowej. Stworzyła podstawy organizacyjne i polityczne 
szerokiego, ogólnonarodowego frontu w tej walce wyzwoleńczej 
w postaci Krajowej Rady Narodowej i Armit Ludowej. Przygoto- 
wała niezbędne warunki do ujęcia przez obóz demokracji ludowej 
władzy politycznej w kraju z chwilą wyzwolenia. Ani na chwilę 
nie traciła z oczu klasowego t międzynarodowego tła, antyimpe- 
rialistycznego t rewolucyjnego znaczenia tej walki wyzwoleńczej 
narodów ujarzmionych przez hitleryzm, jak również decydującej 
roli ZSRR w rozwoju i zwycięskim zakończeniu drugiej wojny 
światowej. To działacze polskiej klasy robotniczej tworzyli armię 
polską w oparciu o pomoc ZSRR, która od Lenino aż po Łabę to* 
warzyszyła w bojach Armii Radzieckiej, nie szczędząc krwi:i życia 
w walce o zwycięstwo. Czołowa i przodująca rola polskiej klasy 
robotniczej w budowie nowego państwa nie ulega dla nikogo wąt- 
pliwości. Jej ofiarność, inicjatywa, wytrwałość, wola ti twórczy 
wysiłek w kształtowaniu zrębów nowego ustroju społecznego sta- 
nowią niewątpliwie jeden z najcenniejszych wkładów w ogólną 
skarbnicę zarówno narodowego, jak it międzynarodowego doświad= 
czenia. 

W oparciu o to bogate i chlubne doświadczenie własnej walki 
i czerpiąc najobficiej ze skarbnicy rewolucyjnej wiedzy społecz* 
nej i praktyki marksizmu-leninizmu, strzegąc swej wierności dla 
jego ideologii — zjednoczona partia polskiej klasy robotniczej nie- 
wątpliwie jeszcze bardziej wzmocni swe siły, su5j autorytet i "na- 
czenie, zyska uznanie najszerszych mas pracujących, wypełni po- 
myślnie swe odpowiedzialne zadania historyczne. 


* ka * 


Dokonana przez ostatnie Plenum analiza podstawowych zagad- 
nień, dotyczących sytuacji wewnętrznej i międzynarodowej, oparta 
została na wypróbowanej marksistowsko = leninowskiej podstawie. 

Plenum wezwało do wychowywania partii 4 klasy robotniczej 
w duchu rewolucyjnego internacjonalizmu, jako najpewniejszej 
gwarancji naszej wolności, niepodległości i suwerenności, jako gwa” 
rancji urzeczywistnienia socjalizmu na drodze walki klasowej z si- 
łami dnia wczorajszego. 
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Właśnie w powiązaniu z walką całego międzynarodowego fron- 
tu wyzwoleńczego nabiera właściwej wagi wielki i ofiarny wkład 
zbrojnej walki naszej Gwardii Ludowej i Armii Ludowej. 

Właśnie dlatego, że w okresie okupacji wiązaliśmy walkę o wy” 
zwolenie narodu z bohaterską walką Armii Czerwonej, właśnie dla- 
tego, że walkę o utrwalenie niepodległości Polski Ludowej wią- 
żemy z walką, którą prowadzi obecnie na całym świecie obóz anty- 
imperialistyczny ze Związkiem Radzieckim na czele, możemy mieć 
niezłomną pewność, że zarówno nasze chlubne tradycje, jak i do- 
robek ostatniego okresu budownictwa Polski Ludowej stanowić 
będą granitowe podwaliny Polski Socjalistycznej. 

Plenum nasze stwierdziło, że partia klasy robotniczej musi mieć 
jasną perspektywę socjalistyczną i świadomość dróg, wiodących na: 
szą demokrację ludową do socjalizmu. 

Mimo znacznego i dominującego zasięgu sektora w założeniu so- 
cjalistycznego, pozycje kapitalistyczne są u nas jeszcze stosunkowo 
poważne. Gospodarka zaś drobnotowarowa, która przecież stanowi 
bazę żywiołowo rodzącą kapitalizm, przeważa u nas na wsi. 

Z tego trzeba sobie zdawać sprawę, kiedy się ustala konkretną 
treść walki klasowej w danym okresie. 

Z tego trzeba sobie zdawać sprawę, kiedy się wytycza naszą 
drogę do socjalizmu, która wymaga rugowania elementów kapita- 
listycznych i przebudowy gospodarki drobnotowarowe., przebu1lo- 
wy wymagającej długiej, cierpliwej i wytrwałej pracy oraz speł- 
nienia szeregu warunków. 

Każdy działacz robotniczy i chłopski powinien jednak sobie zdać 
sprawę z tego, że trwały wzrost dobrobytu szerokich mas chłopskich 
i uchronienie ich na zawsze przed wyzyskiem kapitalistycznym 
i degradacją społeczną i gospodarczą możliwe są jedynie poprzez 
uspółdzielczenie wsi, a przedewszystkim przez spółdzielczość pro 
dukcyjną. 

Plenum zaostrzyło czujność partii i klasy robotniczej na dzia* 
łalność wroga klasowego, uzbroiło ideologicznie każdego członka 
Partii do dalszej, zaostrzającej się walki w obliczu nowych zadań. 

Plenum ze szczególnym naciskiem wezwało do uaktywnienia 
t ubojowienia wszystkich ogniw partyjnych, całej Partii, by spro- 
stać mogła tym nowym zadaniom w tak przełomowym okresie. 

Plenum KC PPR wytyczyło zadania Partii w chwili obecnej, za- 
dania Partii w przededniu zjednoczenia. 
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'Plenum mobllizuje czujność klasową Partil I precyzuje aktualne 
zadania walki klasowej w Polsce Ludowej. 

Plenum na drodze konkretnej analizy wyciągnęło wnioski z do- 
świadczeń jugosłowiańskich. 

Płenum określiło perspektywę rozwoju t walki Zjednoczonej Par- 
tii klasy robotniczej o pełne urzeczywistnienie zasad sprawiedli- 
wości społecznej, © całkowite wykarczowanie krzywdy społecznej, 
o Polskę Socjalistyczną. | 

Plenum wskazuje drogę do uwielokrotnienia sił klasy robotniczej 
4 Polski Ludowej. 

Dlatego dorobek Plenum powinien się stać własnością całej Partii, 
całej klasy robotniczej i chłopów pracujących, powinien trafić do 
umysłów i serc wszystkich szczerych demokratów, wszystkich bo- 
jowników Polski Ludowej. 


KOMU IRMAT 
O NARADZIE BIURA INFORMACYJNEGO PARTII 
KOMUNISTYCZNYCH I ROBOTNICZYCH 


W drugiej połowie czerwca odbyła się w Rumunii Narada Biura Infor- 
macyjnego, w której uczestniczyli przedstawiciele następujących partii: Buł- 
garskiej Partii Robotniczej (komunistów) — tow. tow.: T, Kostow, W. Czer- 
wenkow; Rumuńskiej Partii Robotniczej — tow. tow.: G. Dej, W. Luca 
A. Pauker; Węgierskiej Partii Pracujących — tow. tow.: M. Kakosi, 
M. Farkas, E. Gere; Polskiej Partii Robotniczej — tow. tow.: J. Berman, 
A. Zawadzki; Wszechzwiąqzkowej Komunistycznej Partii (bolszewików) — 
tow. tow.: A. Żdanow, G. Malenkow, M. Susłow; Francuskiej Partii 
Komunistycznej — tow. tow.: J. Duclos, E, Fajon; Komunistycznej Parti; 
Czechosłowacji — tow. tow.: R. Slansky, W. Siroky, B. Geminder, 
G. Bares | Włoskiej Partii Komunistycznej — tow. tow.: P. Toeliatti, 
P. Secchia. 

Biuro Informacyjne rozważyło sytuację w Jugosłowiańskiej Partii Komuni- 
stycznej | uchwaliło jednomyślnie rezolucję w tej sprawie. 


REZOLUCJA 
BIURA INFORMACYJNEGO 
o sytuacji w Komunistycznej Partii Jugosławii 


Biuro Informacyjne, w którego posiedzeniu uczestniczyli przedstawi- 
ciele: Bułgarskiej Partii Robotniczej (komunistów), Rumuńskiej Partii 
Robotniczej, Węgierskiej Partii Pracujących, Polskiej Partii Robotniczej, 
Wszechzwiązkowej Komunistycznej Partii (bolszewików), Francuskiej 
Partii Komunistycznej, Komunistycznej Partii Czechosłowacji i Włoskiej 
Partii Komunistycznej, po omówieniu sytuacji w Komunistycznej Partii 
Jugosławii i stwierdzeniu, że przedstawiciele Jugosłowiańskiej Partii Ko- 
munistycznej odmówili przybycia na posiedzenie Biura Informacyjnego, 
doszło jednomyślnie. do następujących wniosków: 

1. Biuro Informacyjne stwierdza, że kierownictwo Komunistycznej 
Partii Jugosławii przeprowadza w ostatnim czasie w podstawowych zagad- 
nieniach polityki zagranicznej i wewnętrznej błędną linię, która oznacza 
odejście od marksizmu-leninizmu. W związku z tym Biuro Informacyjne 
aprobuje kroki Komitetu Centralnego Wszechzwiązkowej Komunistycznej 
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Partii (bolszewików), który wziął na siebie inicjatywę ujawnienia błędnej 
polityki KC Komunistycznej Partii Jugosławii, a przede wszystkim 
błędnej polityki tow. tow. Tito, Kardela, Dżilasa i Rankowica. 


2. Biuro Informacyjne stwierdza, że kierownictwo Komunistycznej 
Partii Jugosławii prowadzi nieprzyjazną politykę w stosunku do Związku 
Radzieckiego i do WKP (b). W Jugosławii prowadzono niegodną  poli- 
tykę szkalowania radzieckich specjalistów wojskowych i dyskredytowa- 
nia Armii Radzieckiej. W stosunku do radzieckich specjalistów cywilnych 
w Jugosławii wprowadzono specjalny reżim, na zasadzie którego rozto- 
czono nad nimi dozór jugosłowiańskich organów bezpieczeństwa publi- 
cznego i Śledzono ich. Takiej samej inwigilacji i dozorowi ze strony ju- 
gosłowiańskich organów bezpieczeństwa poddany został przedstawiciel 
WKP (b) w Biurze Informacyjnym tow. Judin i szereg oficjalnych przed- 
stawicieli ZSRR w Jugosławii. 


Wszystkie te i tym podobne fakty Świadczą o tym, że kierownicy Ko- 
munistycznej Partii Jugosławii zajęli postawę niegodną komunistów, 
wskutek czego przywódcy jugosłowiańscy zaczęli utożsamiać politykę za- 
graniczną ZSRR z polityką zagraniczną mocarstw  imperialistycznych 
i zachowują się w stosunku do ZSRR tak samo, jak w stosunku do państw 
burżuazyjnych. Właśnie wskutek tej antyradzieckiej postawy  rozpow- 
szechniła się w Komitecie Centralnym KP Jugosławii zaczerpnięta z arse- 
nału kontrrewolucyjnego trockizmu oszczercza propaganda o „zwyrod- 
nieniu" WKP (b), o „zwyrodnieniu" ZSRR itp. 

Biuro Informacyjne potępia tę antyradziecką postawę kierowników 
Komunistycznej Partii Jugosławii, jako nie dającą się pogodzić z mark- 
sizmem -leninizmem i właściwą jedynie nacjonalistom. 

3. W swojej polityce wewnętrznej kierownicy KPJ schodzą z pozycji 
klasy robotniczej i zrywają z marksistowską teorią klas i walki klasowej. 
Negują oni fakt rozwijania się elementów  kapitalistycznych w swoim 
kraju i związanego z tym zaostrzania się walki klasowej na wsi jugo- 
słowiańskiej. Negowanie tego faktu wypływa z oportunistycznego Sta- 
nowiska, jakoby w okresie przejściowym od kapitalizmu do socjalizmu 
walka klasowa nie zaostrzała się, jak tego uczy marksizm - leninizm, 
lecz wygasała, jak twierdzili oportuniści typu Bucharina, który głosił 
teorię pokojowego wrastania kapitalizmu w socjalizm. 

Przywódcy jugosłowiańscy prowadzą .błędną politykę na wasi, nie 
uwzględniając zróżnicowania klasowego wsi i traktując indywidualną 
gospodarkę chłopską jako jedną całość, wbrew nauce marksizmu - leni- 
nizmu o klasach i walce klasowej, wbrew znanej tezie Lenina, że drobne 
gospodarstwo indywidualne rodzi kapitalizm i burżuazję stale, codziennie, 
' ©o chwila, żywiołowo i w skali masowej. W rzeczywistości zaś sytuacja 
polityczna na wsi jugosłowiańskiej nie daje żadnych podstaw do zado- 
wolenia i beztroski. W sytuacji, gdy w Jugosławii przeważa indywidualna 
gospodarka chłopska, nie ma nacjonalizacji ziemi, istnieje prywatna 
własność ziemi i kupno — sprzedaż ziemi, gdy w rękach kułaków sku- 
pione 8ą znaczne obszary ziemi, stosowana jest praca najemna itd. — 
nie można wychowywać partii w duchu zacierania walki klasowej i -go- 
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dzenia przectwłeństw klasowych, nie rozbrajając tym samym partif 
w obliczu trudności budowy socjalizmu, 


Odnośnie zagadnienia kierowniczej roli klasy robotniczej kierownicy 
Jugosłowiańskiej Partii Komunistycznej schodzą 'z marksistowsko-leni- 
nowskiej drogi na drogę partii narodnickiej, kułackiej, twierdząc, że 
chłopstwo jest „najpewniejszą podstawą państwa  jugosłowiańskiego". 
Lenin uczył, że „proletariat, jako jedyna do końca rewolucyjna klasa 
współczesnego Społeczeństwa... powinien być kierownikiem, hegemonem 
w walce całego ludu o całkowity przewrót demokratyczny, w walce całego 
ludu pracującego 1 wyzyskiwanego przeciw  ciemiężycielom i wyzy- 
skiwaczom'". 

Jugosłowiańscy przywódcy wykraczają przeciw tej tezie marksizmu - 
leninizmu. 

Jeżeli chodzi o chłopstwo, większa część jego, to jest biedota i chłopi 
średniorolni, może znaleźć się albo już się znajduje w sojuszu z klasą ro- 
botniczą, przy czym rola kierownicza w tym sojuszu przypada klasie ro- 
botniczej. 

Omówione wyżej stanowisko jugosłowiańskich szocddców wykracza 
przeciw tej tezie marksizmu - leninizmu. 

„Oczywiste jest, że to stanowisko jest wyrazem poglądów właściwych 
drobnomieszczańskim nacjonalistom, ale nie marksistom - leninowcom. 

4. Biuro Informacyjne uważa, że kierownictwo KPJ dokonuje rewizji 
nauki marksizmu -leninizmu o partii. W myśl teorii marksizmu - leni- 
nizmu partia jest podstawową, kierowniczą i kierującą siłą w kraju, 
która posiada swój odrębny program i nie rozpływa się w bezpartyjnej 
masie. Partia jest najwyższą formą organizacji i najważniejszym orężem 
klasy robotniczej. W Jugosławii zaś za podstawową siłę kierowniczą 
_ w kraju uważana jest nie partia komunistyczna, lecz Front Narodowy. 
Przywódcy  jugosłowiańscy pomniejszają rolę partii komunistyeznej 
i faktycznie roztapiają partię w bezpartyjnym Froncie Narodowym, 
który skupia w sobie elementy nader różnorodne pod względem klasowym 
(robotników, pracujące chłopstwo prowadzące gospodarkę indywidualną, 
kułaków, kupców, drobnych przemysłowców, burżuazyjną inteligencję 
itd.), jak również różnorodne ugrupowania polityczne, nie wyłączając 
niektórych partii burżuazyjnych. 

Przywódcy jugosłowiańscy z uporem nie chcą uznać błędności swego 
stanowiska, jakoby Komunistyczna Partia Jugosławii nie mogła i nie 
powinna posiadać własnego odrębnego programu, lecz powinna  po- 
przestać na programie Frontu Narodowego. 

Fakt, że w Jugosławii na arenie politycznej występuję tylko Front Na- 
rodowy, a partia i jej organizacje nie występują wobec narodu otwarcie 
l w swoim imieniu, nie tylko pomniejsza rolę partii w życiu politycznym: 
kraju, ale podważa partię jako samodzielną siłę polityczną, której powo- 
łaniem jest zdobywanie coraz większego zaufania narodu i ogarnianie 
swoim wpływem coraz szerszych mas ludzi pracy drogą jawnej  działal- 
ności politycznej, jawnej propagandy swoich poglądów i swego  prog- 
ramu. Kierownicy Jugosłowiańskiej Partii Komunistycznej powtarzają 
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błędy rosyjskich mienszewików, polegające na roztapianiu partii marksi- 
stowskiej w bezpartyjnej, masowej organizacji. Wszystko to świadczy 
o istnieniu w Jugosławii tendencji likwidatorskich w stosunku do partii 
komunistycznej. 

Biuro Informacyjne uważa, że taka polityka KC KPJ zagraża samemu 
istnieniu partii komunistycznej i w ostatecznym rachunku kryje w sobie 
niebezpieczeństwo wynaturzenia Jugosłowiańskiej Republiki Ludowej. 


5. Biuro Informacyjne uważa, że stworzony przez jugosłowiańskich 
przywódców biurokratyczny reżim wewnątrz partii jest zgubny dla życia 
i rozwoju Jugosłowiańskiej Partii Komunistycznej. W partii nie ma de- 
mokracji wewnątrzpartyjnej, nie ma wybieralności, nie ma krytyki i Sa- 
mokrytyki. KC KPJ, wbrew gołosłownym zapewnieniom tow. tow. Tito 
ij Kardela, składa się w większości nie z wybranych, lecz z dokoopto- 
wanych członków. Partia Komunistyczna znajduje się faktycznie w wa- 
runkach półlegalnych. Zebrania partyjne nie odbywają się albo odbywają 
się tajnie, co nie może nie podcinać wpływów partii w masach. Takiego 
typu organizacji, jak Jugosłowiańska Partia Komunistyczna, nie można 
nazwać inaczej jak sekciarsko-biurokratycznym. Taki typ organizacji 
prowadzi do likwidacji partii jako aktywnego, żywothego organizmu, kul- 
tywuje w partii wojskowe metody kierownictwa, podobne do metod stoso- 
wanych w swoim czasie przez Trockiego. 

Jest rzeczą niedopuszczalną, że w Komunistycznej Partii Jugosławii 
depcze się najelementarniejsze prawa członków partii, że najlżejsza kry- 
tyka niewłaściwych stosunków w partii pociąga za sobą surowe represje. 

Biuro Informacyjne uznaje za hańbę takie fakty, jak usunięcie z Partii 
i aresztowanie członków KPJ tow. tow. Zujowicza i Hebranga za to, że 
ośmielili się krytykować antyradzieckie stanowisko kierowników Jugo- 
słowiańskej Partii Komunistycznej i że wypowiadają się za przyjaźnią 
Jugosławii i ZSRR. 

Biuro Informacyjne stwierdza, że w Partii Komunistycznej nie może 
być tolerowany taki haniebny, iście turecki, terrorystyczny reżim. W in- 
teresie samego istnienia i rozwoju Jugosłowiańskiej Partii Komunisty- 
cznej leży położenie kresu takiemu reżimowi. 

6. Biuro Informacyjne uważa, że krytyka błędów KC Komunistycznej 
Partii Jugosławii ze strony KC WKP(b) i KC innych Partii Komuni- 
stycznych, krytyka stanowiąca braterską pomoc dla Jugosłowiańskiej 
Partii Komunistycznej stwarza wszelkie nieodzowne warunki, by kierow- 
niectwo KPJ mogło jak najszybciej naprawić popełnione błędy. Jednakże 
zamiast uczciwie uznać tę krytykę i wejść na drogę bolszewickiej naprawy 
popełnionych błędów, przywódcy KPJ, ogarnięci niepomierną ambicją, 
zarozumiałością i pychą, przeciwstawili się ostro krytyce, ustosunkowali 
"się do niej wrogo, weszli na antypartyjną drogę nieprzyznawania się do 
jakichkolwiek w ogóle błędów, wykroczyli przeciw zasadom marksizmu- 
leninizmu, dotyczącym stosunku partii politycznej do swych błędów itym 
samym pogłębili jeszcze bardziej swe antypartyjne błędy. 

Przywódcy jugosłowiańscy przygwożdżeni nieodpartą krytyką ze Stro- 
ny KC WKP(b) i KC innych bratnich Partii zaczęli wręcz oszukiwać swą 
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Partię i naród, ukrywając przed Jugosłowiańską Partią Komunistyczną 
krytykę błędnej polityki KC KPJ, podobnie jak ukrywają przed partią 
i narodem istotne przyczyny rozprawienia się z towarzyszami  Zujowi- 
czem i Hebrangiem. | 

Ostatnio, już po krytyce błędów przywódców jugosłowiańskich przez 
KC WKP (b) i KC bratnich Partii przywódcy ci usiłowali zadekretować 
szereg nowych lewackich posunięć i ustaw. Przywódcy jugosłowiańscy 
z wielkim pośpiechem wydali nowe postanowienie o nacjonalizacji drob- 
nego przemysłu i handlu absolutnie bez przygotowania jego realizacji, 
postanowienie, które z uwagi na swą pochopność może jedynie utrud- 
nić zaopatrzenie ludności jugosłowiańskiej. Z takim samym pośpiechem 
wydano nową ustawę wprowadzającą podatek zbożowy od gospodarstw 
wiejskich, która to ustawa również nie była przygotowana i która wobec 
tego może tylko zdezorganizować zaopatrzenie ludności miejskiej w chleb. 
Wreszcie, przywódcy jugosłowiańscy zupełnie nieoczekiwanie oznajmili 
niedawno w gromkich deklaracjach o swej miłości i oddaniu dla Związku 
Radzieckiego, chociaż wiadomo dobrze, że w praktyce po dziś dzień pro- 
wadzą oni w stosunku do ZSRR politykę nieprzyjazną. 

Ale to nie wszystko. Przywódcy KPJ zapowiadają ostatnio z więlką 
pewnością siebie politykę likwidacji żywiołów kapitalistycznych w Jugo- 
sławii. W liście do KC WKP(b) z 13 kwietnia br. tow. tow. Tito i Kardel 
pisali, że „Plenum KC zaaprobowało przedstawione przez Biuro Politycz- 
ne KC środki likwidacji resztek kapitalizmu w kraju". 

Zgodnie z tym nastawieniem Kardel w przemówieniu wygłoszonym 
25 kwietnia na posiedzeniu Skupszczyny Federacyjnej Ludowej Republiki 
Jugosłowiańskiej oświadczył: „W naszym kraju policzone są już dni 
wszelkich pozostałości wyzysku człowieka przez człowieka. 

W obecnych warunkach w Jugosławii tego rodzaju kurs przywódców 
KPJ na likwidację żywiołów kapitalistycznych, a więc również i na likwi- 
dację kułactwa jako klasy, można określić tylko jako awanturniczy i nie- 
marksistowski. Niesposób bowiem rozwiązać tego zadania, dopóki 
w kraju przeważa indywidualna gospodarka chłopska, która nieuchronnie 
rodzi kapitalizm, dopóki nie stworzono warunków dla masowej kolekty- 
wizacji gospodarki wiejskiej i dopóki większość pracującego chłopstwa 
nie przekona się o wyższości metody zespołowego prowadzenia gospodar- 
Btwa. Doświadczenie WKP(b) wskazuje, że likwidacja ostatniej i naj- 
liczniejszej klasy wyzyskiwaczy — kułactwa — możliwa jest tylko na 
zasadzie masowej kolektywizacji gospodarki wiejskiej, że likwidacja ku- 
łactwa jako klasy jest organiczną częścią składową kolektywizacji gos- 
podarki wiejskiej. 

Skuteczna likwidacja kułactwa jako klasy, a więc likwidacja żywiołów 
kapitalistycznych na wsi, wymaga od partii uprzedniej długotrwałej pracy 
przygotowawczej, zmierzającej do ograniczenia żywiołów kapitalistycz- 
nych na wsi, wzmocnienia sojuszu robotniczo - chłopskiego pod  kierow- 
nictwem klasy robotniczej, rozbudowania socjalistycznego przemysłu, 
zdolnego do masowej produkcji maszyn dla zespołowego prowadzenia goś- 
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podarki wiejskiej. Zbytni pośpiech w tej sprawie może przynieść jedy« 
nie niepowetowane szkody. 

Tylko przy zastosowaniu tych środków, starannym ich przygotowaniu 
f konsekwentnym przeprowadzeniu możliwe jest przejście od ograniczenia 
żywiołów kapitalistycznych na wsi do ich likwidacji. 

Wszelkie próby przywódców jugosłowiańskich, by rozwiązać to zagad- 
nienie w sposób pochopny i drogą dekretowania zza biurka, uznać należy 
bądź za awanturę skazaną z góry na niepowodzenie, bądź też za chełpliwą 
i pustą, demagogiczną deklarację. 

Biuro Informacyjne uważa, że przywódcy jugosłowiańscy, stosując 
tego rodzaju fałszywą i demagogiczną taktykę, chcą wykazać, iż nie 
tylko stoją na gruncie walki klasowej, lecz nawet idą jeszcze dalej poza 
te wymagania, które z punktu widzenia realnych możliwości można by 
wysunąć wobec Jugosłowiańskiej Partii Komunistycznej w zakresie ogra- 
niczenia żywiołów kapitalistycznych.' 

Biuro Informacyjne uważa, że ponieważ te lewackie dekrety i deklaracje 
kierownictwa jugosłowiańskiego są demagogiczne i niewykonalne w chwili 
obecnej, mogą one jedynie skompromitować sprawę budownictwa socja- 
listycznego w Jugosławii. 

Dlatego też Biuro Informacyjne ocenia tę awanturniczą taktykę jako 
niegodziwy mancwr i niedopuszczalną grę polityczną. 

Jak z tego wynika, wspomniane wyżej lewackie, demagogiczne poczy- 
nania i deklaracje przywódców jugosłowiańskich mają zamaskować ich 
odmowę przyznania się do własnych błędów i rzetelnego ich naprawienia. 

7. Zważywszy stan rzeczy, jaki wytworzył się w KPJ, oraz chcąc dać 
przywódcom Jugosłowiańskiej Partii Komunistycznej możność wyjścia 
z sytuacji, Komitet Centralny WKP(b) oraz Komitety Centralne innych 
bratnich Partii zaproponowały, aby rozpatrzyć Sytuację w Jugosłowiań- 
skiej Partii Komunistycznej na posiedzeniu Biura Informacyjnego na 
tych samych normalnych zasadach partyjnych, na jakich rozpatrywano 
działalność innych partii komunistycznych na pierwszym posiedzeniu 
Biura Informacyjnego. Jednakże wielokrotne propozycje bratnich partii 
komunistycznych, by rozpatrzyć Sytuację w Jugosłowiańskiej Partii Ko- 
munistycznej na posiedzeniu Biura Informacyjnego, spotkały się z od- 
mową przywódców jugosłowiańskich. 

Usiłując uchylić się od słusznej krytyki ze strony bratnich partii na 
posiedzeniu Biura Informacyjnego, przywódcy  jugosłowiańscy ukuli 
wersję o tym, jakoby znajdowali się na „nierównych prawach". Należy 
stwierdzić, że w wersji tej nie ma ani źdźbła prawdy. 

Powszechnie wiadomo, że tworząc Biuro Informacyjne partie komu- 
nistyczne wychodziły z bezspornego założenia, iż każda partia ma obo- 
wiązek składania sprawozdań przed Biurem Informacyjnym, podobnie 
jak każda partia ma prawo krytykowania innych partii. Na pierwszej 
naradzie 9 partii komunistycznych Jugosłowiańska Partia Komunistycz- 
na skorzystała z tego swojego prawa w Szerokim zakresie. Odmowa Ju- 
gosłowian złożenia sprawozdania ze swej działalności na posiedzeniu 
Biura Informacyjnego i wysłuchania krytycznych uwag ze strony innych 
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partii komunistycznych oznacza faktycznie podważenie równouprawnienia 
partii komunistycznych i równoznaczna jest z żądaniem przyznania KPJ 
uprzywilejowanej pozycji w Biurze Informacyjnym. 

8. Biorąc pod uwagę to wszystko, Biuro Informacyjne solidaryzuje 
się z oceną sytuacji w Jugosłowiańskiej Partii Komunistycznej oraz 
z krytyką błędów KC KPJ i z analizą polityczną tych błędów, zawartą 
w pismach KC WKP(b) do KC KPJ z okresu marzec — maj 1948 r. 

Biuro Informacyjne dochodzi jednomyślnie do wniosku, że przywódcy 
Jugosłowiańskiej Partii Komunistycznej swymi antypartyjnymi i anty- 
radzieckimi poglądami, nie dającymi się pogodzić z marksizmem - leni- 
nizmem, całym swoim postępowaniem i odmową przybycia na posiedzenie 
Biura Informacyjnego przeciwstawili się partiom komunistycznym, wcho- 
dzącym w skład Biura Informacyjnego, wkroczyli na drogę wyłamywania 
się z jednolitego frontu socjalistycznego przeciw imperializmowi, wkro- 
czyli na drogę zdrady międzynarodowej solidarności mas pracujących 
i staczania się na pozycję nacjonalizmu. | 

Biuro Informacyjne potępia tę antypartyjną politykę i postępowa- 
nie KC KPJ. | 

Biuro Informacyjne uznaje, że w rezultacie tego wszystkiego KC KPJ 
stawia siebie i Jugosłowiańską Partię Komunistyczną poza nawiasem ro- 
dziny bratnich partii komunistycznych, poza nawiasem wspólnego frontu 
komunistycznego i w konsekwencji, poza nawiasem Biura  Informa- 
cyjnego. 

Biuro Informacyjne uważa, że u podstaw wszystkich tych błędów kie- 
rownictwa KC KPJ leży ten niewątpliwy fakt, iż w kierownictwie KPJ 
w ciągu ostatnich 5 — 6 miesięcy jawnie wzięły górę elementy nacjona- 
listyczne, które działały również poprzednio w. sposób zamaskowany, że 
kierownictwo KPJ zerwało z internacjonalistycznymi tradycjami Jugo- 
słowiańskiej Partii Komunistycznej i wkroczyło na drogę nacjonalizmu. 

Przywódcy jugosłowiańscy, przeceniając znacznie wewnętrzne, narodo- 
we siły i możliwości Jugosławii — sądzą, że mogą zachować niepodległość 
Jugosławii i zbudować socjalizm bez poparcia partii komunistycznych in- 
nych krajów, bez poparcia krajów demokracji ludowej, bez poparcia 
ZSRR. Sądzą oni, że nowa Jugosławia może się obejść bez pomocy tych 
rewolucyjnych sił. 

Słabo orientując się w sytuacji międzynarodowej, zastraszeni szón- 
tażem i groźbami imperialistów, przywódcy jugosłowiańscy przypuszcza- 
ją, że idąc na szereg ustępstw wobec państw imperialistycznych potrafią 
pozyskać ich przychylność, dojść z nimi do porozumienia w sprawie nie- 
zawisłości Jugosławii i stopniowo zaszczepić narodom  jugosłowiańskim 
orientację na te państwa, tj. orientację na kapitalizm. Biorą przy tym 
milcząco za punkt wyjścia znaną  burżuazyjno-nacjonalistyczną' tezę, 

w myśl której „państwa kapitalistyczne stanowią mniejsze niebezpieczeń- 
stwo dla niezawisłości Jugosławii aniżeli ZSRR". 

Przywódcy jugosłowiańscy nie rozumieją, widać, lub też udają, że nie 
rozumieją, iż tego rodzaju nacjonalistyczne stanowisko może doprowadzić 
jedynie do tego, że Jugosławia wyrodzi się w zwykłą republikę burżuazyj- 
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nę, że utracł swą niepodległość, przekształci się w kolonię państw im- 
perialistycznych. 

Biuro Informacyjne nie wątpi, że w łonie Jugosłowiańskiej Partii Ko- 
munistycznej jest dość zdrowych elementów, wiernych marksizmowi - le- 
ninizmowi, wiernych internacjonalistycznym tradycjom Jugosłowiańskiej 
Partii Komunistycznej, wiernych jednolitemu frontowi socjalistycznemu. 

Zadanie tych zdrowych sił KPJ polega na tym, by zmusić swych obec- 
nych przywódców do otwartego i szczerego uznania swych błędów i na- 
prawienia ich, do zerwania z nacjonalizmem, do powrotu do internacjo- 
nalizmu i do wzmacniania ze wszech miar jednolitego frontu socjalisty- 
cznógo przeciwko imperializmowi, albo też — jeśli obecni przywódcy KPJ 
okażą się do tego niezdolni — by usunąć ichk i powołać nowe, internacjo- 
nalistyczne kierownictwo KP Jugosławii. 

Biuro Informacyjne nie wątpi, że Jugosłowiańska Partia Komunistyczna 
potrafi wykonać to szgzytne zadanie, 


W dniach 6 4 7 lipca 1948 r. obradowało w Warszawie Plenum Komi: 
tetu Centralnego Polskiej Partii Robotniczej. 


, 


Porządek dzienny obejmował następujące sprawy: e 


1) Sprawozdanie delegacji PPR z sesji Biura Informacyjnego Par- 


tyj Komunistycznych i Robotniczych (referował tow. ALEKSANDER 


ZAWADZKI). 
2) O podstawach ideologicznych Zjednoczonej Partii Robotniczej 


mn A ZAZNA. O > ZZOZ AZ 


(referowali: tow. tow. SPYCHALSKI, BERMAN, MINC). 


Przed przystąpieniem do porządku dziennego odczytany został list Ge* 
neralnego Sekretarza Partii tow. WIESŁAWA do Plenum Komitetu Cen* 
tralnego PPR, w którym tow. WIESŁAW zawiadamia, że wobec złego 
stanu zdrowia nie może być obecny na Plenum. Solidaryzując się 
z uchwałami Komitetu Centralnego» tow. Wiesław życzy Plenum jak naj- 
bardziej owocnych obrad dla klasy robotniczej i Polski Ludowej. 

W odpowiedzi na ten list Plenum Komitetu Centralnego wysłało do 
przebywającego na kuracji tow. WIESŁAWA telegram z serdecznymi 
pozdrowieniami i życzeniami szybkiego powrotu do zdrowia. | 


W dyskusji nad wygłoszonymi referatami wzięli udział tow. tow. Al: 
brecht, Bieńkowski, Bodalski, Chełchowski, Dłuski, Fiedler, Finkelsztejn, 
Jędrychowski, Kliszko, Kłosiewicz, Kowalski, Kozłowska, Kozłowski, Ła* 
pot, Matwin, Mazur, Mijal, Modzelewski, Nowak+ Ochab, Pszczółkowski, 
Szyr, Tepicht, Tkaczow; Tokarski, Werfel, Więrbłowski, Zambrowski 
i Zarzycki. 

Przemówienia końcowe wygłosili: po wyczerpaniu dyskusji nad pierw- 
szym punktem porządku dziennego — tow. tow. BERMAN i ZAWADZ- 
KI: po wyczerpaniu dyskusji nad drugim punktem porządku dziennego— 
tow. tow. SPYCHALSKI, MINC * BERMAN. 

Obrady Plenum zamknął krótkim przemówieniem tow. ZAWADZKI. 


k 


W niniejszym numerze „Nowych Dróg" zamieszczamy pełne teksty refe- 
ratów, fragmenty z dyskusji, oraz fragraenty końcowych przemówień refe- 
rentów. 


Pd 


ALEKSANDER ZAWADZKI 


Komunistyczna Partia Jugosławii na bezdrożach 


Referat wygłoszony na Plenum KC PPR dn. 6 lipca 1948 r. 


Mam zreferować na dzisiejszym Plenum KC naszej Partii sprawę 
sytuacji w Kompartii Jugosławii, sprawę, która była tematem ob- 
rad drugiej sesji Biura Informacyjnego. Czynię to z przykrym uczu- 
ciem, ponieważ cała nasza Partia, nasza klasa robotnicza i cały na- 
ród polski darzyły i darzą narody Jugosławii wielką sympatią za 
ich bohaterską walkę z okupantem niemieckim, darzyły i darzą 
komunistów Jugosławii uznaniem za ich organizatorską, kierowni- 
czą i nad wyraz ofiarną rolę w tej walce. 

Stało się, towarzysze, to, co zawsze grozi każdej rewolucyjnej 
partii klasy robotniczej zarówno w okresie walki o władzę jak, 
szczególnie, po ujęciu władzy w swe ręce, jeżeli kierownictwo par- 
tii odstąpić choć na jotę od nauki marksizmu - leninizmu. 

Na przykładzie Jugosławii widzimy, jak w warunkach demokra- 
cji ludowych, kiedy komunistyczne i robotnicze partie dzięki zwy= 
cięstwu nad hitleryzmem osiągniętemu przez Związek Radziecki 
i jego Armię doszły do decydujących wpływów politycznych 
w swych krajach, wzmaga się napór obcej klasowo ideologii na te 
partie. Grozi im to niebezpieczeństwem nacjonalizmu, powoduje od-' 
stępstwo od leninowskiej teorii o zaostrzaniu się walki klasowej 
po obaleniu panowania burżuazji, w następstwie czego powstaje 
oportunistyczna teoria pokojowego wrastania w socjalizm. W ten 
sposób dochodzi do wypaczenia roli klasy robotniczej, charakteru 
partii robotniczej i władzy ludowej, przerzucania się od oportuni- 
stycznych nastrojów stabilizacji i zatracenia czujności klasowej do 
„lewackiego* awanturnictwa i zarozumialstwa. 


„Wszystkie partie rewolucyjne — mówił Lenin — które do tego 
czasu ginęły — ginęły z tego powodu, że wpadały w zarozumial- 
stwo i nie potrafiły dojrzeć, w czym tkwi ich siła, a zarazem bały 
się mówić o swych słabych stronach*. | 

Przykład polityki i postępowania kierownictwa KPJ unaocznia 
wszystkie niebezpieczeństwa, jakie w warunkach demokracji lu- 
dowej i pod naciskiem wewnętrznych, rozbitych, lecz nie poko- 
nanych ostatecznie sił kapitalistycznych i zewnętrznych sił woju- 
jącego imperializmu, grożą stojącej u władzy partii komunistycznej 
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czy robotniczej, gdy ta zapomni o przytoczonej wyżej zasadniczej 
wskazówce Lenina. | 

O tym właśnie zapomnieli towarzysze Tito, Kardel, Dżilas i Ran- 
kowicz oraz inni kierownicy KPJ. Zapomnieli, w czym tkwi ich 
siła, i bali się spojrzeć prawdzie w oczy, wysłuchać tego, co o ich 
linii politycznej i ich postępowaniu mają im do powiedzenia to- 
warzysze z bratnich partii. Woleli, zasłaniając się nieprzekonywa- 
jącymi pretekstami, odmówić przybycia na sesję, chociaż na I sesji 
w Polsce wykorzystali w całej peini przysługujące każdej partii 
należącej do Biura Informacyjnego prawo krytyki w stosunku do 
innych partii. 

Odmówili spełnienia obowiązku złożenia przed Biurem sprawo- 
zdania ze swej działalności, chociaż na I sesji w Polsce sami wy- 
słuchali sprawozdań wszystkich partii, wchodzących w skład Biurą. 

Przystępując do obrad Biuro Informacyjne uczyniło jeszcze ostat- 
nią próbę wpłynięcia na Jugosłowian: wysłało do nich telegram 
wzywający ich na sesję. Jednakże towarzysze jugosłowiańscy po- 
traktowali sprawę pod kątem własnego prestiżu, a nie w sposób 
partyjny. | 

Swym postępowaniem postawili siebie poza nawias rodziny par- 
tii robotniczych i komunistycznych wchodzących w skład BI. 

Groźną sytuację w kierownictwie IKPJ zasygnalizowała nam 
WKP (b) nadsyłając naszemu Biuru Politycznemu kopię listów pi- 
sanych do KPJ. Otrzymaliśmy też odpowiedź KPJ. Nasze BP za- 
jęło zdecydowaną i jasną postawę i dało temu wyraz w przyjętej 
rezolucji, wysłanej w odpisie do KC KPJ i KC WKP(b) Uzna- 
liśmy oczywistą słuszność stanowiska WKP (b). Z nadesłanych nam 
odpisów rezolucji przyjętych przez BP wszystkich innych partii, 
wchodzących w skład BI, dowiedzieliśmy. się, że w tej sprawie 
istnieje między nami całkowita zgodność poglądów. Ta zgodność 
poglądów po wszechstronnej i wyczerpującej dyskusji, w której 
zabierały głos wszystkie delegacje, została potwierdzona w jedno- 
myślnie przyjętej rezolucji II sesji BI. Rezolucja ta jest znana to- 
warzyszom. Rezolucja ta, jak widzimy, nie „wybuchła" nagle, lecz 
ma swoją historię — historię trzech poprzednich miesięcy bezsku- 
tecznych prób przekonania towarzyszy jugosłowiańskich, okazania 
im braterskiej partyjnej pomocy w przezwyciężeniu błędów w ich 
polityce wewnętrznej i zewnętrznej. 

Zajmę się niektórymi najistotniejszymi problemami, zawartymi 
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zarówno w rezolucji jak i w innych dokumentach a wynikającymi 
z krytycznej sytuacji w KPJ. 

Największym niewątpliwie odstępstwem od marksizmu-leninizmu, 
odstępstwem od rewolucyjnego internacjonalizmu, zarazem naj- 
większym niezrozumieniem jego istoty, jest stosunek kierowników 
KPJ do ZSRR i krajów Demokracji Ludowej. 

Kierownicy KPJ przedstawiają demokrację ludową w Jugosła- 
wii jako coś samorodnego i samoistnego, niezależnego ani w swym 
powstaniu, ani w dalszym rozwoju ku socjalizmowi od ZSRR i in- 
nych krajów Demokracji Ludowej oraz od walki rewolucyjnej prze- 
ciw imperializmowi na Zachodzie, prowadzonej przez partie ko- 
munistyczne. '' 

Aby pomniejszyć, a nawet zaprzeczyć roli ZSRR i Armii Czer- 
wonej w wyzwoleniu Jugosławii, tworzy się teorię, że wojna par- 
tyzancka mogła doprowadzić do zupełnego wyzwolenia Jugosławii 
od niemieckiego najazdu, co jest oczywistym absurdem. Wszyscy 
przecież wiemy i wiedzą o tym masy pracujące zarówno Jugosła- 
wii jak Polski i innych krajów, że o wyzwoleniu naszych naro- 
dów zadecydowała zwycięska Armia Radziecka i że bez tego zwy- 
cięstwa bohaterstwo jugosłowiańskich partyzantów pozostałoby je- 
dynie pełną chwały kartą, zapisaną w dziejach wyzwoleńczych 
walk narodów Jugosławii. 

Nie chcą tego uznać przywódcy KPJ i wolą grać na nastrojach 
nacjonalistycznych, na dumie partyzantów, by samym uchodzić za 
jedynych rzeczywistych zbawców Jugosławii. 

Z takiej postawy wypływają również inne posunięcia polityczne 
kierowników KPJ. W swej megalomanii zmierzają oni do uczy- 
nienia z Jugosławii politycznego i militarnego hegemona krajów 
bałkańskich. 

Stosując tę politykę stoczyli się oni aż do tego, że przedstawiają 
ZSRR i WKP (b) jako „wyradzające się', a demokrację ludową 
w Jugosławii jako „prawdziwą demokrację", przerastającą w tem- 
pie dotychczas niewidzianym rzekomo w socjalizm. 

Zgodnie z tą linią polityczną przedstawia się armię jugosłowiań- 
ską i jej kadrę oficerską jako najbardziej nowoczesną, ponieważ 
łączy ona w sobie elementy armii regularnej i armii partyzane- 
kiej, usiłuje się zarazem wykazać jej „wyższość" nad Armią Ra- 
dziecką, której zdolności i bohaterstwo podziwiał cały świat. 

Ta sama linia polityczna prowadzi wreszcie do utożsamiania po- 
lityki zagranicznej ZSRR z polityką państw imperialistycznych, 
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Stąd też kształtuje się stosunek do ZSRR podobnie jak do każdego 
kraju kapitalistycznego. Znalazło to wyraz nie tylko w policyjnym 
traktowaniu radzieckich specjalistów wojskowych i cywilnych oraz 
przedstawicieli WKP (b) w redakcji organu BI, lecz również w zna- 
miennej formule porównawczej, która sprowadza się faktycznie do 
przeciwstawiania miłości własnej ojczyzny przyjaźni do ZSRR, for- 
mule wypowiedzianej w jednym z listów do KC WKP (b), podpi- 
sanym przez Tito i Kardela. | 

Polscy komuniści do 1939 r., a PPR-owcy w czasie okupacji 
i w okresie budowy Polski Ludowej dali niezliczone dowody bez- 

granicznej ofiarności w walce o interesy polskiej klasy robotni- 
czej i narodu polskiego. Ale nie można i nie wolno miłości do : 
własnej ojczyzny przeciwstawiać przyjaźni dla Związku Radziec- 
kiego — kraju, w którym klasa robotnicza i masy ludowe wy- 
zwoliły się spod jarzma ucisku carskiego i obszarniczo-kapitali- 
stycznego, kraju, który przez swą zwycięską rewolucję przywró- 
cił nam — Polakom wolność narodową i nigdy tej wolności nie 
zagrażał. kraju budownictwa socjalizmu, kraju wychowania mas 
ludowvch w duchu międzynarodowej solidarności pracujących, kra- 
ju obrony pokoju światowego. 

Gdy hitleryzm zagroził niepodległości Polski, polscy komuniści 
oddali na wolności, w więzieniu i w Berezie Kartuskiej ostatnie 
grosze na pożyczkę narodową, a następnie masowo zgłaszali się do 
wojska, na front, do pierwszych linii obrońców niepodległości 
Polski. 

W ten sposób rozumie patriotyzm i miłość ojczyzny każdy praw= 
dzi:vy marksista w warunkach, gdy istnieje podział świata na ka- 
pitalistyczny i socjalistyczny, a szczególnie tak powinien to rozu- 
mieć dziś, gdy ciemne siły reakcji międzynarodowej i imperiali- 
zmu amerykańskiego — faktycznego sąsiada zachodniego Jugosła- 
wii — prą do nowej wojny i podbojów, koncentrują swe ataki 
przeciwko krajom Demokracji Ludowej, natomiast ZSRR broni po- 
koju, wspiera kraje Demokracji Ludowej, niesie im pomoc mate- 
_ rialną i moralną. Nasza w duchu marksizmu-leninizmu rozumiana 

miłość ojczyzny i w tymże duchu rozumiany stosunek do ZSRR 
znalazły stokrotne potwierdzenie swej słuszności w realizacji naj- 
żywotniejszych interesów naszego narodu. Szczególnie dobitnym do- 
wodem słuszności naszej postawy są ostatnie uchwały Konferencji 
Warszawskiej 8 państw ze Związkiem Radzieckim na czele, po- 
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twierdzające nienaruszalność naszych granic na Odrze i Nysie Za» 
chodniej — jako granic pokoju. 

Dziś, na tle sytuacji międzynarodowej, tak przedstawia się spra= 
wa, że kto prowadzi politykę antysowiecką, kto łamie międzynaro= 
dową solidarność partyj klasy robotniczej, a tym samym i jednolity 
front walki z imperializmem, walki o pokój, o demokrację i socja- 
lizm — kto łamie jednolity front krajów Demokracji Ludowej lub 
godzi weń, ten godzi w naszą niepodległość narodową, w najistot- 
niejsze interesy państwowe Polski Ludowej. 

Tragedia pomyłek kierowników KPJ prowadzi jednak nieuchron- 
nie i do tego, że zrywając z internacjonalistycznymi tradycjami 
swej partii i wyłamując się z jednolitego frontu z ZSRR i krajami 
Demokracji Ludowej — godzą oni w niezawisłość własnego kraju, 
czynią zeń obiekt gry i szantażu imperialistycznego. 

Gdy przywódcy ci wyobrażają sobie, że w kraju stosunkowo nie- 
wielkim i zacofanym ekonomicznie, jakim jest Jugosławia, potra- 
fią bez oparcia o ZSRR i kraje Demokracji Ludowej zbudować so- 
cjalizm wyłącznie drogą dekretowania, to staczają się do awantur- 
nictwa. Nie widzą, że imperialiści tego właśnie pragną, żeby de- 
mokracja ludowa w Jugosławii stworzyła sobie trudności nie do po- 
konania, żeby się skompromitowała w oczach własnych mas 
i w oczach Świata. Ojczyznę miłuje się wtedy naprawdę, gdy pro- 
wadzi się słuszną, ze słusznej oceny układu sił i stosunków wypły- 
wającą politykę wewnętrzną i zagraniczną, politykę opartą o po- 
stępowe siły własne i międzynarodowe, politykę mającą na celu 
utrwalenie niezawisłości swego kraju i posuwanie się naprzód ku 
wyższym formom materialnego i kulturalnego bytu swego narodu. 
Natomiast nie licująca z postawą komunisty buta i awanturnictwo 
w polityce muszą zawsze przynieść GR, i nieszczęścia masom pra- 
cującym i narodom. 

Międzynarodowa solidarność klasy robotniczej i jej partii, pełna 
zaufania pomoc wzajemna w walce z kapitalizmem i imperializmem, 
w walce o pokój i socjalizm — oto podstawy ideologiczne naszej po- 
lityki we wzajemnych stosunkach krajów Demokracji Ludowej 
i ZSRR. 

Jest nieprawdą, że suwerenności krajów Demokracji Ludowej 
w jakimkolwiek stopniu zagraża ZSRR. Przeciwnie, właśnie w opar- 
ciu. o ZSRR kraje Demokracji Ludowej obronią swą suwerenność 
przed zakusami imperializmu. Tylko ze strony imperializmu grozi 
niebezpieczeństwo suwerenności państwowej Dęmokracji Ludowej. 
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Droga, na którą weszli przywódcy KPJ, jest ustępowaniem 
z marksistowskiej pozycji pod presją wrogich sił, jest drogą gro- 
żącą narodom Jugosławii utratą niepodległości, a Demokracji Lu- 
dowej zwyrodnieniem jej form ustrojowych. 

Jest to droga prowadząca nie ku socjalizmowi, lecz w objęcia im- 
perializmu. ' j 

Jakież są przyczyny tych fatalnych omyłek? 

Przyczyny te zostały precyzyjnie sformułowane w rezolucji Biura 
Informacyjnego. 

Kierownictwo KPJ musiało nieuchronnie zaplątać się w wew- 
nętrzne sprzeczności i stoczyć się na pozycje antysowieckie i burżu= 
azyjno - nacjonalistyczne, ponieważ: 

Po pierwsze porzuciło pozycje ideologiczne klasy robotniczej, zer- 
wało z marksistowską teorią walki klas, zastępując ją teorią wyga= 
sania walki klasowej po obaleniu panowania kapitalizmu. 

Po drugie zaprzeczyło w teorii i praktyce kierowniczej roli klasy 
robotniczej w sojuszu robotniczo - chłopskim, pojmując przy tym ten 
sojusz jako sojusz z „całą wsią", tj. również z bogaczem wiejskim, 
zaprzeczyło hegemonii politycznej klasy robotniczej w całym okre- 
sie walki o socjalizm, zastępując teorię hegemonii proletariatu twier- 
dzeniem, że chłopi są „najpewniejszą podstawą państwa jugosło= 
wiańskiego". | 

Po trzecie wypaczyło założenia naukowe marksizmu - leninizmu 
o partii klasy robotniczej, wprowadzając w swej partii reżim troc- 
kistowsko - militarystyczny. 

Lenin uczył nas, że „proletariat, jako jedyna do końca rewolu- 
cyjna klasa współczesnego społeczeństwa... powinien być kierowni- 
kiem, hegemonem w walce całego narodu o całkowity przewrót 
demokratyczny, w walce całego ludu pracującego i wyzyskiwanego 
przeciw ciemiężycielom i wyzyskiwaczom'*, 

Wiemy, że klasa robotnicza ma spełnić tę rolę z racji swego miej- 
sca w produhcji, z racji swej jednolitości i swego uświadomienia 
politycznego. Wiemy też, że przewidziany w programie partii ko- 
munistycznych i robotniczych ustrój socjalistyczny wynika z obiek- 
tywnych tendencji rozwojowych społeczeństwa kapitalistycznego 
i że zadanie obalenia kapitalizmu i wprowadzenia socjalizmu drogą 
walki klasowej historią postawiła przed klasą robotniczą właśnie 
z racji zajmowanego przez nią miejsca w układzie kapitalistycznych 
stosunków wytwórczych. Stąd przodująca rola klasy robotniczej 
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wśród innych warstw społeczeństwa i w sojuszu z pracującymi chło- 
pami — zarówno przed, jak i tym bardziej po zdobyciu władzy. 
Mówię „tym bardziej”, ponieważ drobnotowarowa gospodarka 
chłopska (której przedstawicielami są małorolni i średniorolni chło- 
pi — naturalny sojusznik klasy robotniczej w okresie walki o wła- 
dzę) po obaleniu rządów obszarniczo - kapitalistycznych, pozostawio- 
na sobie, zwłaszcza gdy czyni się z jej przedstawicieli „najpew- 
niejszą podstawę państwa", będzie nieuchronnie rodziła — jak mó-. 
wił Lenin — kapitalizm i PRSZESZIĘ „stale, COSZIERNIE) co chwila, 
żywiołowo i w skali masowej". 

Zadaniem klasy robotniczej jest poprowadzić swego sojusznika 
nie tylko do obalenia wspólnymi siłami panowania burżuazji 
i obszarnictwa, ale oddając ziemię w ręce pracujących chłopów, 
a zwłaszcza biedoty chłopskiej i niepełnorolnych, poprowadzić 
go — drogą walki z wyzyskiwaczami wiejskimi ku wyższym, uspo- 
łecznionym formom gospodarki wiejskiej. Tak twierdziliśmy za- 
wsze, my marksiści, tak twierdzimy i dziś. 

Czyżby w Jugosławii miało być inaczej? 

Przywódcy KPJ postawili istotę nauki marksizmu - leninizmu na 
głowie, przyznając chłopom podstawową rolę w swym aparacie De- 
mokracji Ludowej i to chłopom w ogóle, nie dostrzegając zróż- 
nicowania wsi, nie dostrzegając burżuazji wiejskiej — bogaczy, 
fałszywie interpretując sojusz robotniczo - chłopski, a jednocześnie 
przywódcy KPJ butnie ogłaszają, że „Plenum KC zaaprobowało 
przedstawione przez Biuro Polityczne KC środki likwidacji resztek 
kapitalizmu w kraju", lub oświadczając w przemówieniu Kardela, 
że „w naszym kraju policzone są już dni wszelkich pozostałości wy- 
zysku człowieka przez człowieka". Czy w ten sposób likwiduje się 
resztki kapitalizmu i pozostałości wyzysku człowieka przez czło- 
wieka? 

Rezolucja Biura określa tego rodzaju kurs jako awanturniczy 
i niemarksistowski. 

Oto co pisał Lenin w 1919 roku o tej kwestii: 

„Tego nie podobna zrobić od razu. Jest to zadanie niezwykle 
trudne i, z konieczności, długotrwałe. Jest to zadanie, któ- 
rego nie podobna rozwiązać przez obalenie jakiejkolwiek klasy. 

| Można je rozwiązać tylko przez organizacyjną przebudowę 

całej gospodarki społecznej, przez przejście od pojedyńczego, 
odosobnionego, drobnego gospodarstwa towarowego, do uspo- 
łecznionego wielkiego gospodarstwą. 
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Pośpieszne i nieostrożne środki administracyjne 1 ustawowe 
mogą tylko utrudnić i opóźnić takie przejście. Przyśpieszyć 
takie przejście można tylko przez udzielenie chłopom takiej po- 
mocy, która by dawała im możność ogromnego ulepszenia całej 
techniki rolniczej, przeobrażenia jej z gruntu'. 


A oto jak ujmuje Stalin tę samą kwestię: 


„Chłopstwo jest niesocjalistyczne z natury swego położenia. 
Ale musi ońo wstąpić i wstąpi niechybnie na drogę rozwoju so- 
cjalistycznego, bo nie ma i nie może być innych dróg ocalenia 
chłopów od nędzy i ruiny prócz spójni z proletariatem, prócz 
spójni z przemysłem socjalistycznym, prócz wciągnięcia gos- 
podarstwa chłopskiego przez masowe skooperowanie chłopów 
w ogólne łożysko socjalistycznego rozwoju. 

Dlaczego właśnie przez masowe skooperowanie chłopów? 
Dlatego, że w masowej spółdzielczości „znaleźliśmy ten sto- 
pień połączenia interesu prywatnego, interesu prywatno-han- 
dlowego, sprawdzania i kontrolowania go przez państwo, stopień 
podporządkowania go interesom ogólnym" (Lenin), który jest 
do przyjęcia i korzystny dla chłopów i który zapewnia prole- 
tariatowi możność wciągnięcia podstawowej masy chłopskiej 
do budownictwa socjalistycznego. Właśnie dlatego, że dla 
chłopów korzystne jest zorganizowanie zbytu swych towarów 
i zaopatrywania swego gospodarstwa w maszyny przez spółdziel- 
nie, właśnie dlatego powinni oni pójść i pójdą drogą masowej 
spółdzielczości. 

A co oznacza masowe skooperowanie gospodarstw chłopskich 
przy przewodniej roli przemysłu socjalistycznego? Oznacza 
oho zejście drobnotowarowego gospodarstwa chłopskiego z daw- 
nej drogi kapitalistycznej, brzmiennej w masową ruinę chło- 
pów i przejście na nową drogę rozwoju, na drogę budownictwa 
socjalistycznego". 


Przywódcy KPJ szukają własnych  „przyśpieszonych dróg". 
„Przyśpieszone' tempo likwidacji resztek kapitalizmu, „przyśpie- 
szone' tempo inwestycji pochłaniających większy procent dochodu 
narodowego niż w pełnych napięcia latach planów pięcioletnich 
w ZSRR, „przyśpieszone* tempo nieprzemyślanych i nieprzygotowa- 
nych dekretów, w tej liczbie dekretu o nacjonalizacji nawet drobnych 
sklepików i warsztatów rzemieślniczych oraz dekretu o podatku zbo- 
żowym— wszystko to razem wzięte stanowi nie tylko logiczne uzupeł- 
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nienie nacjonalistycznej, pseudomocarstwowej polityki zagranicz- 
'nej, ale grozi także dezorganizacją zaopatrzenia miejskiej ludności 
pracującej, grozi załamaniem się i kompromitacją planów zakro- 


-'. jonych ponad siły. 


Dlatego też taka polityka jest polityką Giwi i nie ma nie 
wspólnego z marksizmem - leninizmem. 


Podtrzymujemy w pełni zasadę kroczenia przez narody Demokra- 
cji Ludowych własną drogą ku socjalizmowi, albowiem sami ku te- 
mu celowi idziemy naszą drogą, wypływającą z polskich warunków. . 

Byłoby wszakże nonsensem twierdzić, że można tą drogą kroczyć 
bez oparcia o ZSRR i inne kraje Demokracji Ludowej i bez korzy- 
stania z ich doświadczeń. 


I oto dochodzimy, towarzysze, do naistotniejszej przyczyny 
wszystkich zwichnięć w wewnętrznej i zagranicznej polityce przy- 
wódców KPJ. Mam na myśli samą KPJ, miejsce, jakie jej wy- 
znaczyli jej kierownicy, oraz charakter, jaki jej nadali. 

Od chwili wyzwolenia programem KPJ był program Frontu Na- 
rodowego. Sama zaś partia przez cały ten czas była jak gdyby na 
pół legalna, zakonspirowana i roztopiona w wielomilionowej masie 
członkowskiej Frontu. Front Narodowy, a nie partia, był kierow- 
niczą siłą w Jugosławii. 

W ten sposób kierownicy KPJ dokonali rewizji nauki leninow- 
sko - stalinowskiej o partii, nauki, w myśl której partia jest naj- 
ważniejszym orężem klasy robotniczej, jej najwyższą formą orga- 
nizacji, jej sztabem kierowniczym — samodzielną siłą polityczną, 
pozyskującą masy dla swego programu i prowadzącą je do walki 
o jego zwycięstwo, o jego realizację. 

Nic w tej ocenie nie zmieniają wyjaśnienia jugosłowiańskich 
przywódców, że partia kieruje Frontem Narodowym drogą zaję- 
cia kierowniczych stanowisk w organach tego frontu i organach 
państwowych. Partia w Jugosławii nie zachowała bowiem własne- 
go oblicza, utożsamiła się politycznie z Frontem, zatraciła swą 
samodzielność, co musiało prowadzić do wypaczenia całej struktu- 
ry politycznej nowej Jugosławii. 

Pod wpływem krytyki, zawartej w listach WKP (b) i rezolucjach 
Biur Politycznych Komitetów Centralnych partii wchodzących 
w skład Biura Informacyjnego, KC KPJ zapowiedział zwołanie 
V Zjazdu Partii. Rzecz charakterystyczna: w programowym nie- 
jako artykule „Borby”, omawiającym zadania Zjazdu, o klasie ro- 
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botniczej mówi się na wstępie artykułu tylko tyle, że przede wszye 
stkim ona przyjęła radośnie komunikat KC o Zjeździe. Ani słowa 
więcej, ani słowa o przodującej roli klasy robotniczej w budownice- 
twie socjalizmu, ani słowa o własnym programie partii. Jak wie- 
my, projekt programu partii pośpiesznie ogłoszono dopiero w ostat- 
nich dniach. j 

Mówi się we wspomnianym artykule, że Zjazd jest to „wydarze- 
nie dla wszystkich naszych narodów”, że partia „odpowiedzialna 
jest przed naszymi narodami za dalszy rozwój i przyszłość państwa", 
że „w związku z tym obrady Zjazdu będą ważną datą w historii na» 
szych narodów w ogóle, zaś dla partii komunistycznej w szczegól- 
ności”, że „Zjazd wykaże wyraźnie ogromne możliwości. jakie 
powstały dla naszych narodów po obaleniu systemu kapitalistycz- 
nego", że „świadomość ważności zadań i dalszy rozwój twórczych 
sił naszych narodów są warunkami wstępnymi, dającymi gwarane 
cję że narody nasze, skupione we Froncie Narodowym 'i pod kie» 
rownictwem Partii Komunistycznej pomyślnie rozwiążą' itd. 

Ażeby wytłumaczyć się z nowości i śmiałości zwołania odrebne- 
go Zjazdu Partii, pisze się: „Przebyliśmy długą drogę, wykona« 
liśmy wielkie zadania, ponieśliśmy wielkie ofiary w czasie walk na- 
rodowo - wyzwoleńczych, dlatego, aby m. in. w wolnej ojczyźnie 
móc swobodnie odbywać zjazdy partyjne..." 

Widzimy więc, że Zjazd zwołują, o Partii już otwarcie mówią, 
ale o najważniejszym — o treści i istocie Partii, o podstawie jej 
istnienia i działania, o glebie, z której Partia korzeniami swymi czer- 
pie żywotne soki — o walce klasowej i o roli klasy robotniczej — 
ani słowa. | 

Są narody Jugosławii, jest Front Narodowy i jest partia — szara 
eminencja Frontu, na którym opiera się państwo. Nawet Związe 
kom Zawodowym, o których Lenin mówił, że są szkołą komunizmu, 
nie przypisuje się żadnej szczególniejszej roli. 

Dopiero gdy z tego punktu widzenia spojrzymy na położenie KPJ, 
stanie się w pełni zrozumiałe, dlaczego jej kierownictwo zeszło na 
manowce ideologiczne, dlaczego to kierownictwo stosuje dziś woj- 
skowe metody i terror w kierowaniu partią, dlaczego zduszona zo- 
stała demokracja wewnątrzpartyjna, krytyka i samokrytyka — te 
elementarne i podstawowe obowiązki i prawa członków partii, obo- 
wiązki i prawa, bez przestrzegania których partia musi skostnieć 
w swym rozwoju ideologicznym i organizacyjnym, musi zamienić 
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się w kastę lub też w bezwolne narzędzie w rękach butnych i bez- 
krytycznych przywódców. 

Fakt wykluczenia z KCi z partii, a następnie aresztowania wy- 
bitnie zasłużonych t. t. Zujowicza i Hebranga za ich krytykę anty- 
sowieckiej, nacjonalistycznej, awanturniczej polityki dzisiejszych 
przywódców KPJ, dalej fakt, że tych aresztowanych towarzyszy 
przedstawia się na zebraniach partyjnych i  bezpartyjnych jako 
agentów anglosaskich po to, by ich moralnie zniszczyć w opinii 
mas pracujących — fakty te rzucają jaskrawe światło na cały głębo- 
ki kryzys w grupie kierowniczej KPJ. 

Na wspomnianych zebraniach przeprowadza się rezolucje żądające 
kary Śmierci dla aresztowanych „zdrajców ''. 

Antyleninowski, wodzowski system kierowania partią czyni 
partię podatna na ideologiczne wypaczenia, co ze względu na rolę 
i zadania partii w państwie ludowym grozi temu państwu nieobli- 
czalnymi skutkami. 

Niestety, wiele z tych skutków już nastąpiło. 

Na skutek wyłamania się z rodziny bratnich partii komunistycz- 
nych i robotniczych, zjednoczonych w Biurze Informacyjnym, 
kierownictwo KPJ pozbawia się oparcia o te partie, o siłę ZSRR 
i krajów Demokracji Ludowej, pozbawia się przede wszystkim 
istotnej dla Partii chcącej budować socjalizm pomocy moralnej i po- 
litycznej bratnich partii komunistycznych i robotniczych. 

Bez tej pomocy, którą stanowi obowiązek każdej partii Biura 
Informacyjnego informowania bratnich partii o swej linii politycz- 
nej i swym działaniu, a zarazem prawo krytyki wzajemnych błędów 
i niedociągnięć — dzisiejsze kierownictwo KPJ przerzuca się jak 
statek bez busoli i będzie się przerzucało w swej polityce od opor- 
tunizmu do awanturnictwa i na odwrót, wiodąc partię, klasę ro- 
botniczą i narody Jugosławii nie ku socjalizmowi, lecz ku którejś 
z odmian zwykłej republiki burżuazyjnej, ku wasalstwu wobec sił 
imperialistycznych. 

Oto dlaczego Biuro Informacyjne z tak głęboką troską zajęło się 
sprawą Sytuacji w KPJ. 

Oto dlaczego nasza delegacja i delegacje wszystkich uczestniczą- 
cych w Biurze Partii zajęły tak jednomyślne i tak zdecydowane 
stanowisko w znanej towarzyszom, ogłoszonej 29 czerwca br. 
rezolucji. 

I oto dlaczego wreszcie wszystkie delegacje wyraziły uznanie dla 
KC WKP (b) za jego inicjatywę postawienia sprawy KPJ na sesji 
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Biura, za dokonanie głębokiej analizy krytycznej błędów politycz- 
nych KC KPJ zarówno w listach KC WKP (b) do KC KPJ, jaki na 
samej sesji w referacie tow. Żdanowa. | 

W imię obowiązującego, marksistów internacjonalizmu dyktują- 
cego nam troskę o bratnią KPJ i bratnią Republikę Ludową Ju- 
gosławii oraz w imię bezpieczeństwa własnych szlaków ku socja- 
lizmowi — uważamy, że kierownictwo KPJ popełniłoby wobec hi- 
storii największą zbrodnię, gdyby roztrwoniło to, co jest rezulta- 
tem zwycięstwa klasy robotniczej i mas ludowych Jugosławii, 
zwycięstwa Armii Radzieckiej. | 

Biuro Informacyjne w zakończeniu swej rezolucji wyraziło prze- 
konanie, że w łonie KPJ jest dość zdrowych sił, wiernych marksi- 
zmowi - leninizmowi, wiernych internacjonalistycznym tradycjom 
KPJ i wiernych jednolitemu frontowi socjalistycznemu. 

„Zadanie tych zdrowych sił KPJ — mówi się w rezolucji — po- 
lega na tym, by zmusić swych obecnych przywódców do otwartego 
i szczerego uznania swych biędów i naprawienia ich, do zerwania 
z nacjohalizmem, do powrotu do internacjonalizmu, do wzmacnia- 
nia ze wszech miar jednoliteżo frontu socjalistycznego przeciwko 
imperializmowi albo też — jeśli obecni przywódcy KPJ okażą się do 
tego niezdolni — by usunąć ich i powołać nowe, internacjcnali- 
styczne kierownictwo KP Jugosławii". 

To stanowisko Biura Informacyjnego podzieli bez wątpienia ca- 
ła nasza partia i cała nasza klasa robotnicza. 

Towarzysze! z 

Przykład biędów kierownictwa KPJ i jego zboczeń z drogi mar- 

ksistowskiej jest dla nas wielkim ostrzeżeniem. Widzimy na tym 
przykładzie, że tolerowanie nacjonalistycznych i likwidatorskich 
zboczeń jest dla partii, sprawującej władzę w państwie, szczegól- 
nie niebezpieczne. Toteż zadaniem Plenum naszego KC jest nie tyl- 
ko zanalizować kryzys w KPJ i jego przyczyny, ale i wyciągnąć zeń 
wszystkie wnioski dla naszej Partii, dla naszej klasy robotniczej 
i naszych mas pracujących, dla Demokracji Ludowej w Polsce. 

Będzie to miało podstawowe znaczenie dla nas, dla naszej dal- 

szej drogi ku socjalizmowi, dlatego że i u nas istnieją niektóre ele- 
menty ujemnych tendencji, które mogą się stać niebezpieczne. 
Ma to tym większe znaczenie w przededniu połączenia obu Partii 
Robotniczych — PPR i PPS, na progu historycznych dni ostatecz- 
nej likwidacji trwającego blisko 60 lat rozbicia polskiej klasy robot- 
niczej. Ponieważ w drugim punkcie porządku dziennego naszego 
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Plenum stoją sprawy dotyczące podstaw ideologicznych zjednoczo- 
nej partii. zajmę się we wnioskach w zasadzie tylko jedną spra- 
wą — sprawą nacjonalizmu. ; 

Naród polski w 1918 r. odzyskał niepodległość, a w 1944 — 45 
wyzwolił się spod hitlerowskiego jarzma dzięki zwycięstwu Rewolu- 
cji Listopadowej w Rosji w 1917 roku. W pierwszym wypadku sta- 
ło się to dlatego, że zostało obalone panowanie caratu i kapitału 
w Rosji, że rewolucja w Rosji spowodowała wstrząsy rewolucyj- 
ne w Niemczech i Austrii — dwu pozostałych partnerach rozbioru 
Polski, że pierwszy rząd Rosji Sowieckiej pod przewodnictwem Le- 
nina ogłosił niepodległość Polski bez zastrzeżeń. W drugim wypad- 
ku stało się to dzięki zwycięstwu Armii Radzieckiej, dzięki sile 
Związku Radzieckiego zrodzonej przez Rewolucję Listopadową 
i budownictwo socjalistyczne i wreszcie dzięki zdecydowanemu po- 
parciu walki naszego narodu o niepodległość przez Rząd Radziecki 
i Stalina. s 

W obu wypadkach historia potwierdziła słuszność stanowiska tej 
części polskiej klasy robotniczej i narodu, która wyzwolenie Pol- 
ski widziała dawniej we wspólnej walce z rewolucyjnymi siłami 
w państwach zaborczych, a w ostatniej wojnie — w walce o poko- 
nanie hitleryzmu po stronie Związku Radzieckiego i jego Armii. 

Stwierdzenie tych prawd i zaszczepienie ich całej klasie robotni- 
czej, masom chłopskim i całej polskiej inteligencji posiada podsta- 
wowe znaczenie w walce z nacjonalizmem, który pasożytuje na 
nieświadomości ludzkiej — nawet wśród części klasy robotniczej. 
Stwierdzenie tych prawd historycznych posiada podstawowe zna- 
czenie dla ideologicznej postawy naszej, a wkrótce i zjednoczonej 
partii oraz dla skutecznego prowadzenia przez nią klasy robotniczej 
i mas ludowych ku socjalizmowi w Polsce. 

Te prawdy wreszcie, potwierdzone w ciągu ostatnich lat wielu 
dowodami konkretnej pomocy gospodarczej i doniosłymi faktami 
świadczącymi o konsekwentnie przyjaznym stosunku ZSRR do in- 
teresów państwowych Polski, wynikają z zasadniczej zbieżności 
interesów Polski i ZSRR i winny lec u podstaw wciąż zacieśniają- 
cych się między Polską Ludową a ZSRR, politycznych, gospodar- 
czych, kulturalnych i obronnych stosunków wzajemnych. 

Wyciągając pełnię wniosków z błędów kierownictwa KPJ wzmo- 
żemy naszą polityczną i organizacyjną pracę w kierunku wzmocnie- 
nia i pogłębienia przyjaznych stosunków i wzajemnego zaufania 
między Polską Ludową i ZSRR. 
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Łączy nas z ZSRR i z państwami Demokracji Ludowej nie tylko 
trwała zbieżność interesów państwowych, która pozwala wszyst- 
kie sprawy polityczne i gospodarcze rozwiązać w sposób najbardziej 
przyjazny i bez uszczerbku dla żadnej strony. Łączy nas także 
wspólność ideologiczna, wspólna droga w obozie pokoju, w wal- 
ce przeciw imperializmowi, w walce o torowanie drogi socjalizmowi, 
o zwycięstwo socjalizmu. 

Z tego tytułu należymy wraz z innymi partiami do Biura Informa- 
cyjnezo. W BI informujemy się nawzajem, krytykujemy błędy brat- 
nich partii i przeprowadzamy samokrytykę, kocrdynujemy swoją 
działalność, co w żadnej mierze nie uszczupla suwerenności poszcze- 
gólnych państw. Przeciwnie, dzięki istnieniu BI możemy skutecz- 
nie, zespolonymi siłami bronić swej suwerenności, której zagrażać 
może tylko imperializm anglosasxi. | 

Zejście z drogi internacjonalizmu na pozycję nacjonalizmu, zatra- 
cenie ideologicznego pionu marksizmu - leninizmu sprawiło, że 
kierownicy KPJ wystąpili przeciwko ZSRR, WKP (b), partiom 
komunistycznym i robotniczym krajów Demokracji Ludowej, za- 
rzucając im, jakoby one zagrażały suwerenności Jugosławii i KPJ. 
Kierownicy KPJ utracili z oczu fakt, że odsłonili swój kraj na ude- 
rzenie imperializmu. 

W warunkach, gdy Świat podzielony jest na dwa zwalczające się 
obozy: kraj Socjalizmu i kraje Demokracji Ludowej zmierzające 
ku socjalizmowi — z jednej strony i zblokowane w walce z socja» 
lizmem i nowymi demokracjami kraje kapitalistyczne — z drugiej 
strony, niepodległości i suwerenności kraju Socjalizmu i krajów 
Demokracji Ludowej zagraża tylko imperializm krajów kapitali- 
stycznych. 

Dlatego kraje Demokracji Ludowej, kierowane przez partie ko- 
munistyczne i robotnicze, nie mogą ani na chwilę zapominać o tym, 
że wrogiem 'ich niepodległości, wrogiem, który pragnie im prze- 
szkodzić za wszelką cenę w ich nieskrępowanym rozwoju ku socja- 
lizmowi, a więc ich suwerenności, jest wróg socjalizmu, wróg kla- 
sowy — międzynarodowy kapitalizm i imperializm. Natomiast, że 
suwerennie i w pełni nieskrępowanie będą mogły realizować swój 
program socjalistyczny tylko w oparciu o kraj, w którym socjalizm 
już zwyciężył, i w oparciu o bratnie ideologicznie i politycznie — 
realizujące ten sam program socjalistyczny — kraje Demokracji 
Ludowej. 
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Wiemy o tym, że imperialiści amerykańscy w swym dążeniu do 
opanowania Euroby dążą świ.domie do o_.aiiczenia i likwidacji su- 
werenności kapitalistycznych państw europejskich. Wiemy o tym, 
że prawicowi socjaliści, jak Blum, usłużnie rozwijają nawet całą 
„teorię”, która ma uzasadnić rzekomo z „socjalistycznego punktu 
widzenia, że suwerenność państwowa stała się przeżytkiem. 

Jeśli te zakusy 1mperialistyczne dotyczą krajów kapitalistycz- 
nych, jak Włochy, Francja czy Belvia, to cóż dopiero, jeśli cho- 
dzi o kraje Demokracji Ludowej! W stosunxsu do tych krajów cho- 
dzi imperializmowi amerykańskiemu o caikowitę zniszczenie państw 
ludowych i o przekształcenie tą drogą tych krajów w swoje kolonie. 

Jasne i wyraźne postawienie tej sprawy posiada zasadnicze 
znaczenie u nas w Polsce, gdzie nacjonalizm był poważną przesz- 
kodą w stosunkach między narodem polskim i innymi narodami 
i gdzie w okresie istnienia Polski Ludowej nie został jeszcze do koń- 
ca przezwyciężony. 


Nacjonalizm z reguły zawsze zwęża i ogranicza pogląd na stosun- 
ki międzynarodowe. Wyvrastający z interesów klas posiadających, 
burżuazji miejskiej i bogaczy wiejskich oraz opierających się o ide- 
ologię drobnomieszczaństwa i zacofanych warstw chłopskich staje 
się nacjonalizm groźnym przeciwnikiem międzynarodowej solidar- 
ności klasy robotniczej, jej walki o obalenie panowania burżuazji, 
jej walki o socjalizm. | 

Nacjonalizm typu jugosłowiańskiego — zrodził się z fałszywej 
stawki w polityce wewnętrznej — nie na klasę robotniczą, która 
jest ideologicznie i politycznie główną silą w ustrojach Demokracji 
Ludowej, główną dźwignią przekształcenia Demokracji Ludowej 
w socjalizm, lecz na chłepów w ogóle jako najliczniejszą warstwę 
w kraju rolniczym, na chłopów — jako główną siłę Frontu Na- 
dowego w Jugosławii. Nacjonalizm w Polsce ma swe stare korzenie 
w podbojach ziem ukraińskich i białoruskich w odległych czasach 
„Ogniem i Mieczem!" i w czasach późniejszych, jak i w wygrywa- 
nym przez polską burżuazję i obszarnictwo, dla własnych egoi- 
stycznych celów, podwójnym ucisku polskich mas pracujących 
przez trójzaborców. Szczególnie fatalnie zaciążyło na okresie 
drugiej niepodległości Polski i ciąży po dziś dzień w swych skut- 
kacr ówczesne rozbicie klasy robotniczej. 
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Głównym atutem, którym burżuazja, obszarnictwo i kler po- 
sługiwały się dla rozpalania nacjonalizmu w masach pracujących 
Polski, był straszak antybolszewicki, antysowiecki. 

Kompleks tego straszaka nie został przezwyciężony do końca po 
dziś dzień wśród części polskich mas pracujących, polskiej inteli- 
gencji, a nawet części klasy robotniczej. 

Okres porozbiorowy, długoletnia walka o niepodległość, najazd 
niemiecki i potworne ofiary, jakie poniósł naród polski w czasie 
okupacji: wytworzyły u nas szczególną wrażliwość w zagadnieniu 
niepodległości i suwerenności — wrażliwość zrozumiałą i uspra- 
wiedliwioną rozwojem historycznym, lecz często przeczuloną, wy- 
korzystywaną umiejętnie w sposób podstępny i nikczemny przez 
pobitą burżuazję i obszarnictwo oraz przez agentury imperialistycz- 
ne dla celów antysowieckich i nacjonalistycznych. 

Nacjonalizm przejawia się w różnych formach i w różnym napię- 
ciu. Ale istotne źródła jego są te same. Niebezpieczeństwo jego jest 
w każdym kraju Demokracji Ludowej przy przezwyciężaniu trud- 


ności na drodze do socjalizmu — jednakie. Jednakowo zostaje on 
podsycany i wykorzystywany przez wrogie wewnętrzne i zewnętrz- 
ne siły. 


Przykład Jugosławii pokazuje, do czego może doprowadzić od- 
stępstwo kierowników partii rządzącej od marksistowskiego inter- 
nacjonalizmu, ich zejście na pozycje nacjonalistyczne. | 

Wyciągając wnioski z błędów kierownictwa KPJ i z własnej sy- 
tuacji wzmożemy naszą pracę w kierunku pogłębiania międzynaro- 
dowej solidarności klasy robotniczej, w kierunku wychowania na- 
szych mas pracujących w duchu braterstwa i zaufania do ZSRR 
i krajów Demokracji Ludowej.  Zaostrzymy czujność narodu 
w obronie naszej niepodległości i suwerenności państwowej Polski 
wobec imperializmu, wobec reakcji międzynarodowej, wobec od- 
radzającego się w strefach zachodnich Niemiec zaborczego imperia- 
lizmu niemieckiego — tj. w stosunku do tych sił, które w rzeczy= 
wistości jedynie grożą dziś naszej suwerenności i niepodległości. 

Na naszej drodze do socjalizmu wzmocnimy i pogłębimy współ - 
pracę z bratnimi partiami komunistycznymi i robotniczymi, przede 
wszystkim w ramach Biura Informacyjnego. 

Wzmocnimy nasze związki z Partiami walczącymi o pokój i de- 
mokrację — przeciw reakcji i imperializmowi na zachodzie Europy 
i na drugiej półkuli. 
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Ujawniając z całą otwartością własne błędy i słabe strony, roz- 
wijając we własnycł szeregach krytykę i samok.ytykę. będziemy 
ze wzmożoną energią wychowywać Partię, szczególnie Partię Zjed- 
noczoną oraz szerokie masy pracujące naszego narodu w duchu 
marksizmu - leninizmu — jedynej nauki dającej dziś odpowiedź na 
wszystkie trapiące ludzkość problemy i dającej nieomylną wska- 
zówkę, jak te problemy rozwiązać w imię najistotniejszych inte- 
resów i pragnień mas pracujących — jedynej nauki dającej narodom 
perspektywę lepszego jutra. 

Przeprowadzona w duchu marksizmu - leninizmu, ujęta w rezo- 
lucji Biura Informacyjnego bezwzględna krytyka przywódców KPJ 
jest dowodem siły naszej idei socjalistycznej, naszej postawy poli- 
tycznej, dowodem siły internacjonalizmu. 

Jesteśmy przekonani, że nie przez zamazywanie błędów, lecz 
pod wpływem tej krytyki KPJ i klasa robotnicza Jugosławii znajdą 
właściwe rozwiązanie kryzysu. 


Dyskusja * 


TOW. MAZUR: 


= 


Istotą zagadnienia jest to, że bez zwycięstwa Armii Czerwonej nie byłoby 
ani ludowej Jugosławii, ani ludowej Polski. Trzeba o tym ustawicznie pamię- 
tać. Majaczeniem chorych umysłów jest twierdzenie, że kierownictwo jugo- 
słowiańskie znalazło wyższe formy organizacji armii niż sowiecka i w ogóle 
wyższe formy organizacyjne, społeczne itd. itd. 


A u nas? Czy u nas reakcja nie usiłuje pomniejszać roli wyzwoleńczej Armii 
Czerwonej? Czy nie naciska na nasze partie robotnicze różnymi kanałami, 
zmierzając do wywołania nastrojów przeciwko Związkowi Radzieckiemu? Spo- 
tykamy się z tą propagandą na każdym kroku, chociaż każdy widzi, że ziemia 
polska jest usiana grobami żołnierzy i oficerów Armii Czerwonej. Nie ma nie- 
podległości ani Jugosławii, ani Polski bez oparcia o Związek Radziecki, nie- 
możliwa jest obrona naszej niezależności bez sojuszu ze Związkiem Radziec- 
kim. Kto zechce się wyłamać z tego wspólnego frontu, ten musi spełznąć do 
wrogiego obozu, a w końcu doprowadzić do utraty niepodległości swojego 
kraju. Musimy to przekonanie wpoić członkom naszej partii. 


Niebezpieczeństwo istnieje — trzeba sobie z tego zdawać sprawę i nie tuszo- 
wać objawów tego niebezpieczeństwa, lecz szukać dróg jego zwalczania. Spraw- 
dzianem czy kroczymy słuszną drogą, jest to, czy wzmacnia się przodującą 
rolę klasy robotniczej, czy też poddajemy się naciskowi obcych klasowo sił. 
Przodująca rola klasy robotniczej wymaga przodującej roli partii uzbrojonej 
w marksistowsko - leninowską teorię, partii zwartej, jednolitej, z jednolitym 


* Fragmenty z przemówień uczestników dyskusji nad referatem tow.Aleksandra 
Zawadzkiego. 
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kierownictwem. Im bardziej zaostrza się walka klasowa, tym głębszego znacze- 
nia nabiera zwartość partii. | 

Oczekuje nas poważna walka, która wymaga odpowiedniego uzbrojenia ide- 
ologicznego całego aktywu partyjncgv. 


TOW. KŁOSIEWICZ: 


Trzeba stwierdzić, że partia nasza może nie wszystko zrobiła w tym kierun- 
ku, aby wychować partię w duchu internacjonalizmu. Do tej pory niedosta- 
tecznie nawiązywaliśmy do zdobyczy ZSRR i do międzynarodowej solidarności 
klasy robotniczej. A przecież wiemy, że Związek Radziecki, i to podkreślają 
wciąż jego przywódcy, buduje socjalizm w oparciu o siły międzynarodowego 
proletariatu. Chciałbym zwrócić uwagę na następujące zagadnienie. Niejedno- 
krotnie zwracaliśmy uwagę poszczególnym towarzyszom, że konieczna jest 
skromność członków partii. Uważam, że sprawa jugosłowiańska powinna nas 
umocnić w przekonaniu, że każdego partyjnika, na każdym stanowisku, obowią> 
zuje skromność, bo zarozumialstwo pcha do oderwania się od partii i osłabie> 
nia zaufania mas do partii. Niestety jednak w terenie daje się zauważyć, że 
niektórzy ludzie na rozmaitych stanowiskach są pozbawieni skromności odpo- 
wiedniej dla członka partii. | 


TOW. KOWALSKI: 


Jest rzeczą niewątpliwą, że przyczyn sprawy jugosłowiańskiei należy szukać 
i w układzie klasowym Jugosławii, i w tradycjach jej ruchu, ale pzwną rolę — 
sądzę — odgrywają również cechy charakteru. Rezolucja Biura Informacyj- 
nego mówi o tym zarozumialstwie, o wielkiej pysze przywódców partii. 

Doświadczenie Jugosławii pogłębia naszą wiedzę ideologiczną. Sprawa jugo- 
słowiańska przypomina, jak wielką rolę odgrywa krytyka i samokrytyka. Po- 
winniśmy wychowywać partię na drodze krytyki i samokrytyki. Musimy właś- 
nie przed zjednoczeniem partii wytworzyć atmosferę wielkiej szczerości par- 
tyjnej. 


TOW. FINKELSZTEJN: 


Ostra, jasna, zdecydowana postawa wszystkich bratnich partii była jedynie 
słuszna w tej sytuacji, jaka się wytworzyła. Walka o Jugosławię musi być ro- 
zegrana przede wszystkim siłami uczciwych komunistów jugosłowiańskich, 
którzy przejrzą zdradziecką grę Tito i jego kliki. 

Dzisiaj już jest pewne, że rozwój sytuacji w Jugosławii jest zagadnieniem 
bardzo złożonym, że kierownictwo jugosłowiańskie nie w ostatniej dopiero 
chwili podjęło jawną walkę z WKPÓ) i z innymi bratnimi partiami, ale że ono 
się do tej walki przygotowało. Najlepszym dowodem jest to, że w ciągu 24 go- 
dzin po ogłoszeniu rezolucji przez Biuro Informacyjne, KC Jugosławii pośpiesz- 
nie skleciło program i w ciągu 24 godzin rozhuśtało w całym kraju, z pominię- 
ciem partii, kampanię: hołdowniczą na rzecz Tito, kampanię oszczerczą prze> 
ciwko naszym partiom itd. 


W ogłoszonym prozramie KPJ nie ma ani słowa o tym, kto dziś stanowi 
grożbę dia niepodiegłosci Jugcsławii. Nie ma w tym prograrnie ani słowa o roli 
Armii Czerwonej w wyzwolenu Juzcsławii i utrwaieniu jej niepodległości po 
wyzwoleniu — przeciwnie — cała wstępna część programu rozwija tezę. że na- 
ród jugosłowiański sam się wyzwolił bez jakiejkolwiek poniocy ze strony ZSRR 
i sam zbuduje socjalizm znów bez jawicikolwiek pomocy ze strony ZSRR i kra- 
jów demokracji ludowej. Posniino dckiaacji o socjalizmie nie ma w programie 
najmniejszej absolutnie analizy struktury kiasuwej, walki klasowej, dróg roz- 
wojowych, poza paru zdawkowymi frazc sami. 

Jaka wytworzyła się sytuacja w Jugosławii? Tam, gdzie były na zebraniach 
możliwości dyskusji i gdzie niextórzy członiuec.ie partii wypowiadoli sie. że ra- 
czej należało jechać do Biura Iniormacyjnczo, rozpoczęły się przeciw nim 
represje. 

Najbliższy zjazd KPJ jest zjazdem mianowuńców. 

W radio juzgosłowiańskim, w piusie jugosłowiańskiej, zanikają wystąpienia 
antyamerykańskie. Wybiegi KC F.PJ idą w tym kierunku, że przecież Lenin 
i Stalin mówili o możliwości zwycięstwa socjalizmu w jednym kraju. W 1948 r. 
tym jedynym krajem, gdzie można budować socjalizm i to wyłącznie o włas- 
nvch siłach, ma być Jugosł=w:a. 

To fałszywe stanowisko KPJ jest zagadnieniem Oogrorinej wagi, zagad- 

ienieni, z którego płyną wnioski dla nas i dla innych krajów demokracji 
ludowej. 


TOW. MUAT: 


Niewątpliwie, rezolucja Siuu uuiormacyjnego stanowi dla nas niezwykłej 
wagi dokument nie tylko o znaczeniu międzynarodowym. Powinniśmy z niego 
wyciągnąć wszystkie wnioski również dla siebie, 

Jeden z najistotnicjszych momentów, jakim posługuje się kierownictwo ju- 
gosłowiańskiej partii przy określaniu swojej roli, to sprawa zasług z czasów 
walki narodowo - wyzwoleńczej. My również przechodziliśmy ten okres. Na- 
sunęła mi się myśl, że musimy również, nie pomniejszając roli naszei pnrtii 
i zasług z czasów okupacji, być bardzo ostrożni w sformułowaniach, doty. zących 
tego okresu. Faktem jest, że prowadzilismy walkę narodowo - wyzwu!eńczą, 
ale istotne jest, że ujęliśmy władzę przece wszystkim dzięki zwycięstwom 
Armii Czerwonej. Jest zasługą naszego ruchu, że umiał stworzyć warunki, na- 
kreślić drogę mobilizacji narodu do tej walki, że kierował tą walką, że stwo- 
rzył reprezentację najwyższą narodu, która mogła w chwili wyzwalania kraju 
przez Armię Czerwoną pokierować organizacją naszej państwowości. Jeżeli nie 
zeszliśmy ze słusznej — marksistowskiej drogi, to zawdzięczać to możemy 
i w okresie okupacji, i obecnie jednolitemu stanowisku naszego kierownictwa 
partii, które umiało w tych zawikłanych naszych polskich stosunkach iść drogą 
słuszną, drogą, którą nakreśla marksizm. Nie mniej jednak w okresie okupacji 
ipo wyzwoleniu mieliśmy w dołowych ogniwach na różnych szczeblach obja- 
wy nacjonalizmu. Objawiały się one szczególnie w czasie okupacji, wydaje mi 
się, że objawiają się one również obecnie, tylko bardzo często nie występujemy 
w tej kwestii kategorycznie i wyczerpująco. Omawiamy tę kwestię w miarę — 
że tak powiem — powstawania nowych faktów. Wystarczy wspomnieć 
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kwestię antysemityzmu. Dały się u nas zauważyć również w czasie oku- 
pacji, nawet u towarzyszy partyjnych na szczeblu okręgu, objawy pewnego 
komenderowania. Były przecież wypadki, że i odprawy sekretarzy bądź dziel- 
nic, czy nawet niektórych większych podokręgów przeprowadzano drylem woj- 
skowym. Mieliśmy wypadki narzucania złej drogi partii przez podporządko- 
wanie jej Gwardii Ludowej. Partia, jej kierownictwo, Sekretariat Partii miały 
z tym niemało kłopotu w Krakowskiem w marcu — maju 1943 r. Czy nie było 
u nas również tych odruchów w ocenie sytuacji politycznej, czy nie ujawniało 
się to również w naszej prasie? Ażeby się ustrzec od przyczyn, które spowodo- 
wały ześlizgnięcie się kierownictwa jugosłowiańskiej partii, oprzeć się należy 
na rezolucji Biura Informacyjnego, bo to jest dla nas dokument niezwykłej 
wagi. Ten ogrom zadań, jaki spadł na naszą partię, z racji kierowania walką 
klasy robotniczej, jest wielki i, chociaż partia ciągle organizuje szkolenie, cho- 
ciaż partia już po okresie pierwszego doraźnego obsadzenia stanowisk zmienia, 
przestawia ludzi na właściwe miejsca, mimo to w tej dziedzinie jeszcze jest zą 
mało zrobione. Sądzę, że po to, aby decvzje naszego kierownictwa partyjnego 
mogły być należycie, bez fałszywej interpretacji, zrealizowane w terenie, żeby 
nasza partia mogła oddziaływać na teren przez swoje ogniwa organizacyjne, 
musi ona mieć obecnie szczególnie zunc'towane kadry. 


TOW. JĘDRYCHOWSKI: 


Jednomyślność w stosunku do rezolcji Biura Informacyjnego, jaką widzi- 
my w naszej partii, niewątpliwie dobrze świadczy o dyscyplinie w naszej par- 
tii, ale gdyby ta jednomyślność była oparta wyłącznie na formalnej dyscypli- 
nie, świadczyłoby to źle o wyrobieniu politycznym członków naszej partii. Mó- 
wiono tutaj o pewnych szkodliwych objawach; mówiono o tym, jak już w okre- 
sie okupacji ujawniał się w zaczątkowej formie nacisk nacjonalizmu na partię, 
Chciałbym tylko przytoczyć ten fakt, który jest dobrze znany z okresu 1913— 
1944 r. towarzyszom z Pierwszej Armii, gdzie mieliśmy miniaturową, zaczątko- 
wą — powiedziałbym — w karykaturalnej formie, teorię likwidatorską w sto- 
sunku do partii, mieliśmy teorię, głoszącą konieczność powołania partii ponad- 
klasowej, bezklasowej, czegoś w rodzaju frontu narodowego. 

Byłoby poważnym niebezpieczeństwem, gdybyśmy nie widzieli klasowych 
korzeni zarozumialstwa. Owszem, zarozumialstwo jest cechą charakterystycz- 
ną, ale z chwilą, kiedy zarozumialstwo staje się zjawiskiem społecznym, prze- 
staje być ono tylko cechą charakteru. 

Należy wyjaśnić, dlaczego w Jugosławii, właśnie w tej Jugosiawii, w kióvej 
naród jest tak przepojony uczuciem przyjaźni dla Związku Radzieckiego, dla- 
czego właśnie w tej Jugosławii, w której był tak silny ruch partyzancki, zro- 
dziło się tego rodzaju zjawisko. I dlatego trzeba sobie wyraźnie powiedzieć, że 
zjawiska te tkwią korzeniami w nacisku kapitalistycznym poprzez kułactwo, 
w nacisku kułactwa na klase robotniczą, na partię i na jej kierownictwo. 
Trzeba się liczyć z tym, że niewątpliwie kierownictwo KP Jugosławii brnąc 
w swojej linii antymzarksistowskiej może znaleźć swoje oparcie w kułactwie. 
Może to utrudnić rozwikłanie sytuacji w Jugosławii wobec stosunkowo dużej 
siły kułactwa i stosunkowo małej siły klasy robotniczej, wobec tego, że istnicje 

tam możliwość oparcia się tej grupy o kułactwo i poprowadzenia kułackiej 
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linii politycznej, tzn. linii podporządkowania się Imperializmowi I kapitaliz- 
mowi, bo nie może być samodziclnej kułackiej linii politycznej. 

Dlatego też, wydaje mi się, jest specjalnie ważne, żebyśmy — wyciągając 
wnioski dla nas — uświadomili sobie fakt, że sytuacja wymaga od nas okaza- 
nia wielkiej czujności, w szczególności w zakresie wsi. Sytuacja wymaga od 
nas niesłychanych wysiłków w kierunku umocnienia sojuszu robotniczo-chłop= 
skiego. Nacisk kapitalistyczny 1 nacisk kułactwa na klasę robotniczą i na naszą 
partię przejawia się w różny sposób. Dlatego też stoi przed nami sprawa walki 
ideologicznej, politycznej i gospodarczej, sprawa walui z elementami kapita- 
listycznymi wsi o to, kto będzie przodował podstawowej masie chłopskiej. Gra- 
nica między elementami kapitalistycznymi a podstawową masą chłopską 
_ 1 w ogóle elementami drobnych producentów towarowych przeprowadzona jest 
u nas z niedostateczną jeszcze precyzją. Powinniśmy mieć jasną linię, która 
by umożliwiała poprowadzenie podstawowej masy średnich i drobnych chło- 
pów w sojuszu z klasą robotniczą i pod hegemonią klasy robotniczej do socia- 
lizmu. Lewackie awanturnictwo jest zawsze powiązane z oportunizmem 
i w gruncie rzeczy oznacza zawsze oportunizm. Tak było w Jugosławii. Lewac- 
two £ awanturnictwo stanowi jedynie wyraz oportunistycznej postawy wobec 
kapitalistycznych elementów na wsi. Nic też dziwnego, że rezolucja Biura In- 
formacyjnego, dając prawidłową perspektywę drogi do socjalizmu na wsi, ata- 
kuje lewackie, awanturnicze posunięcia KPJ, która swoją awanturniczą poli- 
tyką gospodarczą faktycznie potęguje siłę elementów kapitalistycznych, siłę 
elementów kułackich. 

Mętlik ideologiczny, który jeszcze i u nas tu i ówdzie występuje, jest niewąt- 
pliwie wyrazem nacisku wrogich i obcych sił, wrogich i obcych poglądów 
i prądów ideologicznych i kulturalnych. Dotychczas niedostatecznie broniliś- 
my się i przeciwstawiali temu mętlikowi a niektórzy nasi towarzysze — bardzo 
często — stoją na stanowisku jakiegoś balansowania. Dlatego wydaje mi się, 
że wynaturzenia mogą się rodzić nie tylko na tle zagadnień bezpośrednio poli- 
tycznych i gospodarczych, nie tylko na tle stosunku do partii. Mogą się one 
również rodzić na tle zagadnień ideologicznych i kulturalnych. Musimy zatem 
wzmóc naszą marksistowską ofensywę w dziedzinie ideologicznej, w dziedzinie 

kulturalnej. 


TOW. DŁUSKI: 


Rezolucja Biura Informacyjnego, analizując wszystkie błędy popełnione 
przez kierownictwo partii jugosłowiańskiej, dochodzi do wniosku, że u pod- 
staw wszystkich tych błędów leży niewątpliwie ten fakt, że w kierownictwie 
partii Jugosławii w ciągu ostatnich pięciu czy Sześciu miesięcy jawnie wzięły 
górę elementy nacjonalistyczne, że kierownictwo KP Jugosławii zerwało 
z internacjonalistycznymi tradycjami partii jugosłowiańskiej i wkroczyło na 
drogę nacjonalizmu. Nie ulega wątpliwości, że to ujawnienie nacjonalizmu 
jako głównego źródła wszystkich tych błędów, wypaczeń, ześlizgnięć się w ju- 
gosłowiańskiej partii komunistycznej jest najistotniejsze. Bojkot Biura Infor-. 
macyjnego ze strony KP Jugosławii oznacza w gruncie rzeczy, że przywódcy 
jugosłowiańscy uważają, że nie są im potrzebne rady, wskazówki, braterska 
pomoc i współpraca innych partii robotniczych. Odmowa uczestniczenia w kone 
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ferencji Biura nie jest spowodowana tylko zwykłym zarozumialstwem, fakt 
ten jest wyrazema staczania się obecnego kierownictwa Jugosławii do obozu 
imperializmu. 

Ilekroć schodzi się ze stanowiska narodowego na pozycje nacjonalizmu, ile- 
kroć wiąże się zagadnienie narodowe z imperializmem i burżuazją, musi na- 
stąpić stoczenie się do sojuszu z imperializmem przeciw niepodległości i suwe- 
renności własnego narodu. Rola ZSRR w zwycięstwie krajów demokracji lu- 
dowej, w zwycięstwie nad hitleryzmem, rola, którą pomniejszają lub wręcz 
ignorują przywódcy jugosłowiańskiej partii, była decydująca. 


Jugosławia nie jest jakąś ziemią wyjątkową, wyodrębnioną z całokształtu 
świata. Nie może ona stać na uboczu tej walki, która dzisiaj rozgrywa się na 
arenie świata między obozem imperialistycznym a obozem antyimperialistycz- 
„nym. Istnieje walka klas w Jugosławii, istnieje klasa robotnicza Jugosławii, 
istnieją uczciwi komuniści jugosłowiańscy i dlatego musi odrodzić się i odrodzi 
się prawdziwa marksistowsko - leninowska KP Jugosławii. Nie wierzyć w to, 
wątpić w to, znaczy wątpić w olbrzymie siły obozu demokracji, w olbrzymie 
siły partii demokratycznych i komunistycznych na całym świecie, w olbrzymie 
siły mas ludowych, które dzisiaj idą do walki przeciw imperializmowi. Tą 
„wiarą w siły ludowe przesiąknięta jest rezolucja Biura Informacyjnego partii 
komunistycznych i robotniczych. 


TOW. KOZŁOWSKI: 


Rezolucja Biura Informacyjnego stawia niewątpliwie bardzo jasno cały sze- 
reg zagadnień, stawia jasno zagadnienie nacjonalizmu, zagadnienie ześlizgnię- 
cia się Tito do roli jakiegoś Bonapartego, stawia jasno zagadnienia o charak- 
terze teoretycznym. Dlatego też nam w terenie sprawa jugosłowiańska rzuciła 
światło na zagadnienie nacjonalizmu, pozwoliła nam przeanalizować i naszą 
drogę, zarówno w okresie walk z okupantem, jak i w okresie budownictwa na- 
szego państwa. Trzeba stwierdzić, że w związku z naświetleniem kryzysu jugo- 
słowiańskiego w naszych organizacjach partyjnych odczuwa się radość, że mi- 
ino młodości naszej partii umieliśmy ustalić słuszną linię polityczną, linię so- 
juszu ze Związkiem Radzieckim, linię należytego doceniania roli Armii Czer- 
wonej w wyzwoleniu naszego kraju. Uwypuklając czołową rolę Armii Radziec- 
kiej nie pomniejszaliśmy roli naszego wkładu do walki wyzwoleńczej. 

Właśnie w tej sytuacji, nasze kierownictwo partyjne i my aktywiści tereno- 
wi powinniśmy z jednej strony wykazać wzmocnioną czujność polityczną, 
a z drugiej strony — tym mocniej podkreślać naszą słuszną linię polityczną, 
która jest dorobkiem naszej partii zarówno w okresie okupacji, jak i po wy» 
zwoleniu w przeciwstawieniu do niebezpiecznej i szkodliwej drogi KPJ. 


TOW. OCHAB: 


Jesteśmy dumni z tego, żeśmy organizowali walkę o wyzwolenie narodowe 
i przodowali tej walce, jesteśmy też dumni z tego, że nasz naród walczył, bo» 
hatersko walczył, o wyzwolenie narodowe. Nie ma w tym żadnego nacjonaliz- 
mu. Nacjonalizm zaczyna się wówczas, kiedy wiąże się ruch narodowy z obcy 
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mi 1 reakcylnymi interesami, kiedy włiaje Se z imnerlalizmem czy stawia na 
grę pomiędzy imperialistami. Stawka ta zresz'ą jest złudna, gdyż tego rodzaju 
odrywanie ruchu narodowo-wy'zwoleńczego od jego bazy, od ruchu rewolucyje 
nego, ogólno-demokratycznego czy socjalistycznego, liczenie tylko na rozgryw= 
ki między imperialistami prowadzą zawsze na bezdroża. Nacjonalizm będzie 
się wyrażał w tym, Że interesy narodu, dobrze czy źle pojęte, traktuje się 
w abstrakcji, w oderwaniu od ogólnej sytuacji międzynarodowej, że nie rozu- 
mie się, iż sprawy narodowe są dla proletariatu częścią składową ogólnych za- 
gadnień, cześcią składową wyzwolenia proletariatu. Tak i tylko tak stawialł 
sprawę klasycy marksizmu. Nacjonalizm zaczyna sie tam, gdzie się głosi, że 
zagadnienia narodowe są wyższe ponad wszystko, że wszystkie inne są im pod- 
porządkowane. 

Kierownicy partyjnych organizacji terenowych częstokroć skąpo referują 


o tych nastrojach, o tym, co nurtuje nasze organizacje. Możliwe są pewne wa- ” 


hania w niektórych ogniwach naszych organizacji. Dlatego trzeba te zagadnie- 
nia postawić przed partią, uzbroić partie ideologicznie. „Chciałbym dotknąć 
zagadnienia frontu narodowego w Polsce. Myśmy organizowali front narodo- 
wy, ale formy tego frontu przecież będą się zmieniać. W sytuacji, kiedy przed 
narodem polskim nadal stoi zagadnienie obrony i utrwalenia naszej niepodle- 
głości, umocnienia naszych granic na Odrze i Nysie, odbudowy kraju, realizacji 
planów gospodarczych itp. — front narodowy, a więc ta swoista formacja pod 
kierownictwem proletariatu, obejmująca również i nieproletariackie, a nawet 
niektóre elementy klasowo dalekie, front narodowy, znajdujący swoisty wyraz 
w naszej koalicji rządowej, ma jeszcze wiele zadań do spełnienia. Problema- 
tyka frontu narodowego jest u nas niedostatacznie rozpracowana, w nowych 
warunkach wymaga wszechstronne z0 naświetlenia. 


TOW. SZYR: 


Czym można tłumaczyć rozwój tego rodzaju sytuacji w partii jugosłowiań= 
skiej? Tow. Jędrychowski mówił, że to się tłumaczy naciskiem kułactwa, a nie 
jakimiś cechami narodowymi czy osobistymi przywódców partii jugosłowiań= 
skiej. Mnie się wydaje, że i to nie jest wyczerpująca odpowiedź, z tego wzglę- 
du, że nacisk kułactwa jest czynnikiem działającym w każdym kraju demo- 
kracji ludowej. W Jugosławii działa — i to jest ten drugi podstawowy czyn= 
nik — również penetracja obcych sił. 

Chciałbym tylko wskazać na to, że I korzeni obecnych błędów i przyczyn 
zwyrodnienia grupy kierowniczej partii jugosłowiańskiej należy szukać 
w okresie walk narodowo-wyzwoleńczych Jugosławii, w historii powstania 
armii narodowo-wyzwoleńczej Jugosławii. 

W Partii Komunistycznej Jugosławii były w pewnym okresie wahania, czy 
kadry partyjne powinny opuścić miasto, fabryki, czy powinny poniechać walk 
sabotażowych i tylko w górach i w armii partyzanckiej prowadzić walkę na- 
rodowo-wyzwoleńczą. Ten problem został rozstrzygnięty w ten sposób, że pra- 
wie wszystkie kadry partyjne sprowadzone zostały do specyficznej formacji 
polityczno-partyjno-wojskowej jaką była armia partyzancka Jugosławii. Przy 
tym zagoloienie partii zostało automatycznie zlikwidowane przez ustalenie 
jednego nuanownika: Tito. 
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W ten spos”b komenderowanłe masami staje się możliwe, staje się nawet 
bardzo łaiwe, szczególnie w warunkach popularvzowania legendy szerzonej 
wszystkimi środkami wśród mas chłopskich i robotniczych Jugosławii. Rzecz 
jasna, że ten brak wyodrębnienia partii i brak życia politycznego partii w okre- 
sie walk partyzanckich musiał z kolei mieć swój głęboki wpływ na dalszy 
rozwój życia partyjnego. Niezależnie więc od obiektywnych warunków nacisku 
reakcji wewnętrznej i zagranicznej, najbardziej podstawową przyczyną zwy- 
rodnienia kierownictwa partii jugosłowiańskiej była słabość partii, która wi- 
doczna jest już w okresie walk partyzanckich. 

Czym była decyzja planu 5_letniego Jugosławii? Rzecz jasna, że jeżeli się wy- 
chodzi z założenia, iż Jugosławia została wyzwolona przede wszystkim przez 
własne, rodzime siiy narodów Jugosławii, że Jugosławia jest krajem wyjąt- 
kowym, w którym właściwie problem klasowy został już zrealizowany, 
w którym zostaje kilka procent elementów kapitalistycznych do likwidacji, to 
w takim kraju plan pięcioletni musiał być zakrojony na miarę gigantyczną. 

Co mogło dyktować w Jugosławii przeznaczenie tak wielkiej części do- 
chodu narodowego na inwestycje? Jakie to mogły być cele, które kazały budować 
autostradę Belgrad — Zagrzeb, albo budować nowy Belgrad wtedy, kiedy 
w kraju występują specyficzne objawy spadania stopy życiowej klasy robot- 
niczej. Czym można wytłumaczyć dążenie do autarkii gospodarczej w tak ma- 
łym kraju jak Jugosławia, jeśli nie chęcią przeciwstawienia się Związkowi Ra- 
dzieckiemu. To jest w pewnym sensie autarkia polityczna i autarkia gospodar- 
cza. Jedna i druga może prowadzić w tak małym kraju, w takich warunkach 
i przy takim kierownictwie tylko do jednego rezultatu — tzn. do izolacji od 
Związku Radzieckiego i do powiązania z imperializmem anglosaskim. 


Autarkia gospodarcza Jugosławii ma postać karykaturalną. 


Stąd wynikały także I inne konsekwencje, nawet w stosunku do Polski i do 
innych krajów demokracji ludowej. Była to nieufność, niechęć do dyskusji 
nad zagadnieniami planu, niechęć do wymiany doświadczeń technicznych, nie- 
chęć do wszelkiej współpracy długofalowej pomiędzy Jugosławią a krajami 
demokracji ludowej. Mógłbym przytoczyć cały szereg przykładów, szczególnie 
„ w ostatnim roku, kiedyśmy jeszcze pojęcia nie mieli o procesach zachodzących 
wewnątrz partii jugosłowiańskiej, kiedy to przywódcy partii Jugosławii w spo- 
sób perfidny uniemożliwiali realizację długoletniej umowy między Polską 
a Jugosławią. 


Ta forma autarkii gospodarczej, jaką głosi KPJ, występuje nie tylko w sto- 
sunku do Związku Radzieckiego, ale do wszystkich krajów demokracji ludo- 
wej. Fakt ten dowodzi, że myślą przewodnią tak wysokiego stopnia planu in- 
westycyjnego w stosunku do dochodu konsumowanego była realizacja — za 
wszelką cenę — potęgi przemysłowej Jugosławii celem uniezależnienia się od 
Związku Radzieckiego i przeciwstawienia się Związkowi Radzieckiemu. 

Następnym zagadnieniem jest sprawa związków zawodowych i klasy robot- 
niczej w ogóle. Uciekano się tam do teoretycznego tłumaczenia specyficznej 
roli chłopstwa w Jugosławii i specyfic sej roli klasy robotniczej Jugosławii. 

Związki zawodowe są tam traktowane na równi z ligą antyfaszystowską ko- 
biet. Jest to dla nich tylko jedna z wiclu organizacji Frontu Narodowego Ju- 
gosławii. W ten sposo> zazajJnienie związków zawodowych jako szkoły socja- 
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lizmu zostało w Jugosławii zdyskredytowane. Klasa robotnicza — jako klasa 
przestała istnieć w oficjalnych publikacjach, od czasu do czasu używa się tyl- 
ko tego słowa jako frazesu na okrasę. 

Kiedy się okazało, że dysproporcja pomiędzy rozwojem Brzórńychi a stopą 
życiową klasy robotniczej, z jednej strony, oraz dysproporcja między rozwojam 
przemysłu a rozwojem produkcji rolnej — z drugiej strony stają się dzisiaj 
przeszkodą w ogóle w realizacji planu, zaczęto szukać wyjścia. Pierwszym 
wyjściem była polityka cen wiązanych, ogłoszona w całej prasie jugosłowiań- 
skiej za podpisem Tito, poparta olbrzymią propagandą Jaki był istotny sens 
tej akcji wiązanych cen? Było to utworzenie cen uprzywilejowanych dla to- 
warowych dostawców wiejskich. Ci chłopi, którzy dostarczają państwu to- 
warów, mogą kupować towary państwowe po cenach o połowę lub więcej niż- 
szych od cen wolnorynkowych. W ten sposób popiera się Ama ALYCznę ele. 
menty wsi, popiera bogaczy wiejskich. 

Dalej, jeżeli idzie o kwestię wsi — w programie KPJ jest mowa o walce 
między kapitalizmem i socjalizmem. Realizacja socjalizmu w Jugosławii 
cznacza ich zdaniem zlikwidowanie ostatnich kilku procent kapitalizmu 
w Jugosławii. I tu sprawa jest jasna, nie ma ani słowa o zagadnieniu gos- 
podarki drobnotowarowej na wsi, w ogóle nie ma tego zagadnienia, co odsłania 
rzeczywiste poglądy kierownictwa partii jugosłowiańskiej na zagadnienie roz- 
woju socjalizmu na wsi. 

Jasne jest, że bez rozwoju socjalizmu na wsi w ogóle nie ma socjalizmu; 
bez rozwoju socjalizmu na wsi możliwe jest tylko przekształcenie się ele- 
mentów socjalistycznych przemysłu państwowego w Jugosławii w kapitalizm 
państwowy, ale nie w socjalizm. Zagadnienie dalszego rozwoju gospodarczego 
Jugosławii jest ważne, bo nie ulega wątpliwości, że musi być zmiana progra- 
mu, że obecny program uprzemysłowienia Jugosławii w tak forsownym tem- 
pie nie może być zrealizowany. W planie na rok 1948 jest przewidziany wzrost 
budownictwa o 77% w stosunku do roku 47, wzrost produkcji przemysłowej — 
o 61% i wzrost stopy życiowej fałszywie obliczony — o 13%, przy czym ogólne 
założenie jest, że produkcja rolna na wsi nie wzrośnie. Musi nastąpić rewizja 
systemu gospodarczego Jugosławii, bo inaczej — rzecz jasna, nawet przyznanie 
się do błędów politycznych, nawet cofnięcie się z obecnych pozycji politycz- 
nych nic w tym układzie nie zmieni, bo kontynuowanie obecnej polityki gos- 
podarczej, jaka charakteryzuje obecną Jugosławię, musi prowadzić do dalsze- 
go zwyrodnienia, do pogłębienia nacisku mas kułackich na wsi i rozczarowa- 
nia klasy robotniczej Jugosławii. A konsekwencje mogą być szkodliwe nie tyl- 
ko dla Jugosławii, ale dla całego międzynarodowego ruchu robotniczego. 

Jeszcze w sprawie granic nacjonalizmu, o której była tu mowa. Kamieniem 
probierczym zagadnienia nacjonalizmu w krajach demokracji ludowej jest pro- 
blem stosunku do Związku Radzieckiego. Ta rzecz dzisiaj już jest bezsporna. 
Jeżeli mówimy o bloku sił pokojowych i antyimperialistycznych ze Związkiem 
Rudzieckim na czele — to myślimy to w ten sposób, że Związek Radziecki 
odgrywa w obozie antyimperialistycznym rolę przodującą. I dlatego nieprzy- 
jazny stosunek do Związku Radzieckiego jest pierwszym wskaźnikiem nacjo- 
nalistycznego zwyrodnienia. 

Znamienny jest „bałkański imperializm" kierownictwa partii jugosłowiań- 
skiej. Jest to rozpaczliwe szarpanie się o to, aby zrealizować plan drogą pod- 
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porządkowania sobie gospodarki albańskiej, bułgarskiej, rumuńskiej, węgiec- 
skiej. Jest zupełnie jasne, że mie możemy stawiać tezy identyfikującej kie- 
rownictwo partii jugosłowiańskiej z partią i z klasą robotniczą Jugosławii. 
Uważam, że możemy mówić o pięknej klasie robotniczej Jugosławii; że sła- 
bość kierownictwa partyjnego nie zawsze i niekoniecznie musi być dokładną 
kopią tego, czym jest klasa robotnicza. 


* 


TOW. BERMAN: 


Wypadki jugosłowiańskie były niewątpliwie alarmującym sygna- 
łem dla wszystkich partii komunistycznych, dla partii robotniczych, 
dla naszej partii. Nic też dziwnego, że analiza tej sytuacji, wnio- 
ski, jakie zostały wyprowadzone z wypadków jugosłowiańskich, 
są niewątpliwie daleko idące. Ale właśnie najistotniejszą ich cechą 
jest zasadniczy charakter tych wypadków.  Najistotniejszą jest 
właśnie próba marksistowskiej analizy, nie stawiania tego na płasz- 
czyźnie takich czy innych rozgrywek, ale próba dotarcia do korze- 
ni socjalnych i politycznych wypaczeń, jakie obserwujemy w par- 
tii jugosłowiańskiej. Tą troską przeniknięta jest cała rezolucja, 
tą troską przeniknięte są dyskusje .i w naszej partii i we wszystkich 
innych partiach. 

Może komuś się wydawać, że jest jakaś sprzeczność w tej rezo- 
lucji: z jednej strony zarzuca się im, że są prawicowi, z drugiej za 
strony zarzuca im się, że są zbyt lewicowi, że tutaj niby coś się 
nie klei, coś tam widocznie poplątali w tym Biurze Informacyjnym 
i nie umieją postawić jakiegoś istotnego zarzutu. Tak twierdzić mo- 
gą tylko ludzie, którzy nie znają pewnych doświadczeń, nie znają 
historii ruchu robotniczego, nie znają walk wewnątrz ruchu ro- 
botniczego, nie znają tej oczywistej prawdy, którą niejednokrot- 
nie udokumentowali niezwykle jasno i niezwykle przekonywująco 
Lenin i Stalin, Że ultralewicowość i oportunizm to zawsze dwie 
strony tego samego medalu, że właśnie za maską ultralewicowości 
kryje się kapitulanctwo i oportunizm. Przecież taka a nie inna jest 
mieńszewicka, kapitulaneka istota trockizmu, który w sposób zu- 
pełnie jasny obnażył się na przestrzeni szeregu lat; na tym polega 
logika wypadków, która pchnęła Bucharina — prawicowca i Troc- 
kiego — ultralewicowca na jeden szlak, na jedną drogę i wtrąciła 
ich do jednej przepaści. Nie ma w tym żadnej sprzeczności. 

Zarzut BI demaskuje, wykazuje, że przywódcy KPJ udają, że 
realizują socjalizm, faktycznie go nie realizują, lecz oszukują swo- 
je masy. Na tym polega istota rzeczy i tu nie ma niekonsekwencji; 
nie ma sprzeczności i nie ma niejasności. 

Wiemy, że w ciągu trzech miesięcy trwała oficjalna korespon- 
dencja, prowadzona w tonie zdecydowanym, ale miała ona jedną 
tylko intencję: ińtencję przekonania, skłonienia jugosłowiańskich 
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towarzyszy do tego, żeby się opamiętali. Pewnie, że nie mówiło 
się do nich, jak do niezrzocznych dzieci, które się głaszcze po 
główce; mówiło się do nich, jak do komunistów, jak do ludzi 
odpowiedzialnych za swoje słowa i za swoje czyny, odsłoniło się 
im równię pochyłą, po której się staczają, odsłoniło im się więcej: 
korzenie, z których te błędy wynikają, a cała korespondencja 
jest pełna argumentacji, jest pełna faktów i na to wszystko przy- 
szła odpowiedź, że oni nie uznają tych zarzutów. Cała sprawa została 
pokierowana w taki sposób, jaki był jedynie możliwy w danych wa- 
runkach. Właśnie poprowadzono dyskusję na gruncie zasad, na 
gruncie błędów politycznych, a nie takicn czy innych pretensji, 
w przekonaniu, że tylko taka droga w ostatecznym rachunku do- 
prowadzi partię jugosłowiańską do opamiętania się, że tylko taka 
droga pozwoli prawdzie wypłynąć na wierzch w oczach wszyst- 
kich komunistów jugosłowiańskich i całego narodu. Biuro Infor- 
macyjne zastanawiało się nad tym, jak wyciaznąć, jak ocalić par- 
tię jugosłowiańską, i znalazło na to odpowiedź, jedyną odpowiedź, 
jaką mogą dać komuniści: zaapelować do świadomości, zaapelo- 
wać do sumienia partyjnego, zaapelować do tych świętych zasad, 
w imię których ginęły tysiące jugosłowiańskich komunistów, ty- 
siące jugosłowiańskich antyfaszystów. i w imię czystości tych zasad 
wezwać ich do walki. Nie jest to żadna ingerencja w suwerenność 
innej partii, bo my stoimy na gruncie internacjonalizmu w ru- 
chu robotniczym, my się nie zamykamy we własnej skorupie i nig- 
dy nie zamykaliśmy się we własnej skorupie; myśmy zawsze uwa- 
żali ruch rewolucyjny w Polsce za część składową ogólnego ruchu 
rewolucyjnego i nie są dla nas obojętne sprawy, które są w in- 
nych bratnich partiach, tak samo, jak i nasze sprawy nie mogą 
być dla nich obojętne. I oni mają prawo i obowiązek apelować 
j wzywać, wyjaśniać i krytykować. Na tym właśnie polega nasza 


siła, że jesteśmy jednością, że zawsze jesteśmy gotowi poprzeć 
i udzielić pomocy wtedy, kiedy trzeba, kiedy wspólny, jednolity 
interes ruchu rewolucyjnego tego wymaga. Tak rozumiał sprawę 
przez cały czas swojego istnienia Związek Radziecki i taki jest ele- 
mentarny obowiązek każdego kraju, który staje na gruncie in- 
ternacjonalistycznej ideologii. Ideologii, która w żadnej mierze 
nie jest sprzeczna z jego interesami narodowymi, z jego dumą, z jego 
honorem narodowym. Jak się będzie walka rozwijała nie można prze- 
widzieć we wszystkich szczegółach i poszczególnych etapach tej wal- 
ki. Tu walka toczy się o coś większego. idzie o rozgrywkę mię- 
dzy imperializmem a antyimperializmem. Punktem wyjścia jest kry- 
stalizacja sytuacji w samej Jugosławii. I to jest przedmiotem naszej 
największej troski. 

Była tu mowa o granicach nacjonalizmu. Byłoby najgrubszym 
błędem mieszać sprawę nacjonalizmu ze sprawą wkładu do walki 
narcdowej, ze sprawą dumy narodowej. My wszyscy nie zńamy 
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takiego peperowca I w ogóle uczciwego demokraty w Polsce, który 
nie byłby dumny z wkładu wal':i Gwardii Ludowej, Armii Ludowej 
i wkładu każdego demokraiy, każdego patrioty, który walczył 
z Niemcami podczas okupacji. Zdajemy sobie sprawę z wagi tej 
walki, z wagi naszego wkładu do tej walki i w tym nie ma nic nacjo- 
nalistycznego. Nacjonalizm, szowinizm — to zjawiska ujemne. Dla- 
tego, że jest to zacieśnienie się, zamykanie się w swoich waskich, 
egoistycznych, narodowych interesach w przeciwstawieniu do in- 
teresów międzynarodowych. To nazywamy nacjonalizmem. I ruch 
robotniczy w Polsce zwalczał taki nacjonalizm konsekwentnie, bez 
żadnych zastrzeżeń od pierwszej chwili swojego istnienia. Dzisiaj 
nie wolno nam stępiać walki z nacjonalizmem. Lenin w 1914-tym 
roku napisał piękny artykuł o dumie narodowej Wielkorusów, 
a przecież nie ma nic bardziej sprzecznego niż -Lenin i nacjonalizm. 
Trzeba walczyć z najrozmaitszymi, z najbardziej sublimowanymi 
przejawami nacjonalizmu, trzeba walczyć w sposób nieprzejedna- 
ny, ale nie trzeba tego mieszać z tym, co dla nas jest święte i dro- : 
gie, z poczuciem dumy narodowej, wkładu narodowego, walki 
narodowo-wyzwoleńczej. Ta duma narodowa jest w swoim najgłęb- 
szym rdzeniu antynacjonalistyczna, a ta walka narodowo-wyzwo- 
leńcza była wkładem do ogólnej walki antyfaszystowskiej, była ona 
częścią składową ogólnego frontu walki z faszyzmem niemieckim. 
Tylko tak, a nie inaczej można te rzeczy rozumieć. 


TOW. ZAWADZKI: 


Chciałbym stwierdzić, że towarzysze,  którzv występowali 
w dyskusji, wykazali w swoich wystąpieniach pełna jednomyślność 
w ocenie sytuacji w Jugosławii i w ocenie rezolucji przyjętej przez 
Biuro Informacyjne. Dało się wyczuć, że chodzi tutaj towarzy= 
szom nie tylko o formalne godzenie się, formalne, że tak powiem, 
wyrażenie swojej zgody z rezolucją, z oceną sytuacji w Jugosławii 
dlatego, że Biuro Informacyjne tę rezolucję przyjęło. Czuło się 
troskę, dążenie towarzyszy występujących do wgłębienia się w ca- 
łą istotę zagadnienia, wgłębienia się w przyczyny wypadków, ja- 
kie zaszły w KP Jugosławii. Czuło się dążenie do dokopania się 
wszystkich źródeł tego kryzysu, fatalnych błędów kierownictwa 
KP Jugosławii i ich zejścia z pozycji marksistowskiej. Czuło się 
zarazem chęć wyciągnięcia maksimum nauki i maksimum wnio- 
sków dla nas, dla naszej Partii, dla naszej pracy, : dla naszej dro- 
gi do socjalizmu. I to trzeba uznać za wielki plus, trzeba pod- 
kreślić z całym uznaniem postawę naszego Komitetu Centralnego, 
bo stąd pójdzie to do całego aktywu partyjnego, stąd pójdzie to w do- 
ły partyjne i to spowoduje w rezultacie, że cała nasza partia zro- 
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zumie podłoże, zrozumie istotę tego stoczenia się kierownictwa 
KP Jugosławii na manowce ideologiczne, polityczne i organizacyj- 
ne. Daje to gwarancję, że w szeregach naszej Partii będzie podję- 
ta wielka praca, mająca na celu podciągnięcie całej naszej partii 
na przykładzie jugosłowiańskim i na przykładzie wykrytych. przy 
tej okazji naszych własnych błędów. 

Jakie były główne zagadnienia podniesione w dyskusji, które 
przewijały się w przemówieniach wszystkich towarzyszy? Sprawa 
nacjonalizmu, sprawa Partii. 

Powinniśmy wyraźnie oświadczyć naszej Partii, masom bezpar- 
tyjnym, całemu narodowi, że wkład nasz, wkład naszej Partii, 
wkład klasy robotniczej, wkład mas pracujących polskich, naro- 
du polskiego w dzieło wyzwolenia jest pełnym maksymalnym wkła- 
dem i że wkład Związku Radzieckiego i jego armii jest pełny, 
maksymalny , ale właśnie wkład Związku Radzieckiego zadecydo- 
wał o możliwości i sukcesie naszego wkładu,. wkładu naszej Partii, 
wkładu naszej klasy robotniczej, naszego narodu. Bo potężny 
Związek Radziecki rozbił armię hitlerowską. 

To samo dotyczy Jugosławii. Gdyby to rozumieli kierownicy Ju- 
gosłowiańskiej Partii Komunistycznej, toby potrafili przedsta- 
wić swoim masom ten pełny, wielki wkład, niewątpliwy wkład 
narodu jugosłowiańskiego, którego nikt nie ma najmniejszego za- 
miaru negować, ten ich wkład w dzieło wyzwolenia, w dzieło walki 
z hitleryzmem. Ale kierownictwo KP Jugosławii nie widzi decy- 
dującego czynnika w wyzwoleniu Jugosławii, jakim był właśnie 
ZSRR. 

Była też mowa o Partii. 

Pierwsza sprawa — to wzmóc w szeregach naszej Partii interna- 
cjonalistyczne wychowanie naszych szeregów — mówię wzmóc. 
bo nie można powiedzieć, byśmy szeregów naszej Partii nie wy- 
chowywali w duchu internacjonalistycznym, ale to wzmożenie wy- 
chowania w duchu internacjonalistycznym jest dzisiaj konieczne. 
Dojrzał dzisiaj czas, żeby w całej rozciągłości postawić sprawę 
internacjonalistycznego wychowania w Partii od góry do dołu. Bę- 
dziemy > robić z tym większym wysiłkiem w zjednoczonej partii. 
Jeżeliby to miało taki rezultat, że pewien procent elementów, któ- 
re przylgnęły do Partii koniunkturalnie, odpadłby, to wyjdzie 
to nam tylko na korzyść. Partia się wzmocni, wzmocni organiza- 
cyjnie, bo to organizacyjne wzmocnienie pójdzie w parze ze wzmoc- 
nieniem ideologicznej pracy wychowawczej w szeregach Partii. 
Powinniśmy w całej rozciągłości podkreślać naszą wspólność ideolo- 
giczną ze Związkiem Radzieckim, z krajami demokracji ludowej, 
mocniej podkreślać wspólność ideologiczną na podstawie naszego 
wspólnego marszu ku jednemu celowi — ku socjalizmowi. 


50 


Po wyczerpaniu pierwszego punktu porządku dziennego Plenum KC PPR 
przyjęło jednomyślnie następującą rezolucję: 


PLENUM KOMITETU CENTRALNEGO PPR PO WYSŁUCHANIU 
SPRAWOZDANIA ZŁOŻONEGO PRZEZ TOW. ZAWADZKIEGO 
W IMIENIU DELEGACJI PPR NA SESJĘ BIURA INFORMACYJNEGO 
PARTII KOMUNISTYCZNYCH I ROBOTNICZYCH CAŁKOWICIE 
SOLIDARYZUJE SIĘ Z UCHWAŁAMI BIURA INFORMACYJNEGO 
W SPRAWIE SYTUACJI W KOMUNISTYCZNEJ PARTII JUGO- 
SŁAWII, 
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MARIAN SPYCHALSKI 


O Tradycjach Zjednoczonej Partii 
Klasy Robotniczej 


Referat wygłoszony na Plenum KC PPR dn. 6 lipca 1948 r. 


Wynik wojny wyzwoleńczej: zwycięstwo Armii Radzieckiej, któ- 
ra wyzwoliła nasz kraj, i słuszna polityka demokracji polskiej, któ- 
ra potrafiła zmobilizować polskie masy ludowe do wspólnej z Armią 
Radziecką walki przeciwko niemieckiemu najazdowi, stworzyły wa- 
runki dla zbudowania w Polsce ustroju demokracji ludowej. Dały 
one polskiej klasie robotniczej możność stworzenia w Polsce władzy 
mas ludowych, władzy, której trzonem kierowniczym jest klasa 
robotnicza. 

Jest to zwrotny moment w historii walk klasy robotniczej i postę- 
powych sił polskich, moment o zasadniczym znaczeniu dla rozwoju 
naszego narodu. Osiągnęliśmy w ten sposób jeden z podstawowych 
celów walki polskich mas ludowych, stworzyliśmy przesłanki dal- 
szego rozwoju naszego społeczeństwa w kierunku postępu, gdyż 
władza jest w ręku sił ludowych, którym przewodzi klasa robotnicza. 

Dzięki czemu możliwe było zdobycie władzy przez masy ludowe? 


Podstawowym czynnikiem, który pozwolił proletariatowi po raz 
pierwszy w dziejach polskiego ruchu robotniczego sięgnąć skutecznie 
po władzę, było istnienie partii robotniczej uzbrojonej w ideologię 
marksizmu - leninizmu. Oznacza to, że partia kierowała się świa- 
topoglądem naukowego socjalizmu i potrafiła zrozumieć znaczenie 
własnych sił klasy robotniczej i jej sojuszników, potrafiła w walce 
o rozwój własnego narodu zastosować zdobycze naukowego marksow- 
skiego światopoglądu, potrafiła powiązać tę walkę z walką i zwycię- 
stwami klasy robotniczej oraz sił ludowych innych narodów. . 

W wyniku historycznych doświadczeń polskiego i międzynarodo- 
wego ruchu robotniczego partia zastosowała słuszną strategię i tak- 
tykę w walce o władzę sił ludowych, o wyzwolenie społeczne i naro- 
dowe, umiała prawidłowo wyznaczać cele walki w nowym okresie hi- 
storycznym, organizować siły do tej walki, wybierać właściwe środ- 
ki i osiągać zwycięstwa drogą codziennej, systematycznej, uporczy- 
wej walki z podstawowym wrogiem oraz z siłami odśrodkowymi 
w klasie robotniczej i wśród jej sojuszników. 
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Tą partią była Polska Partia Robotnicza. Reprezentowała ona cał- 
kowicie interesy klasy robotniczej, będąc organizatorem walki wy- 
zwoleńczej wszystkich pracujących, całego narodu. Umiała powią- 
zać tę walkę z walką zwycięskich ludów Związku Radzieckiego, 
z olbrzymimi siłami państwa socjalizmu jak również proletariatu in- 
nych krajów. 

Polska Partia Robotnicza była partią zdolną do organizowania 


i prowadzenia walki, zdolną do wypełnienia historycznej roli kie- 
rownika i sztabu wyzwoleńczych sił rewolucyjnych — społecznych 


inarodowych. PPR zdolna była wykonać te zadania, bo wyrosła 
z najlepszych tradycji klasy robotniczej i dążeń mas ludowych 
narodu. | 

Partia klasy robotniczej pokierowała w sposób prawidłowy walką 
proletariatu o społeczne i narodowe wyzwolenie, przełamując izolację 
klasy robotniczej przez wciągnięcie pracującego chłopstwa i wszyst- 
kich postępowych sił w społeczeństwie do walki wyzwoleńczej, oraz 
uzyskując w tej walce naszego narodu pomoc kraju zwycięskiego so- 
cjalizmu, Związku Radzieckiego. Drogą do przerwania izolacji Pol- 
ski w stosunku do głównych sił antyimperialistycznych, w stosunku 
do Związku Radzieckiego — było pokonywanie nacjonalizmu i szo- 
winizmu, zaszczepionego przez burżuazję części klasy robotniczej 
i poważnym odłamom narodu. We wspólnej walce wraz z jednoli- 
tofrontowym nurtem w PPS i z postępowym ruchem chłopskim zbu- 
dowała Polska Partia Robotnicza nowy, ludowy aparat państwowy, 
aparat władzy klasy robotniczej, działającej w sojuszu z pracują- 
cymi warstwami wsi. 

Umocnienie przez klasę robotniczą władzy i ustroju demokracji 
ludowej stało się podstawą dalszych osiągnięć klasy robotniczej i roz- 
woju ogólnonarodowego. Umocnienie władzy i ustroju demokracji 
ludowej zostało osiągnięte dzięki umocnieniu i rozwojowi naszej 
partii. 

Na siłę i rozwój partii złożyło się wiele czynników: ideologiczne 
wychowanie nowych kadr działaczy partyjnych, umasowienie partii 
z jednoczesnym wykuwaniem jej zwartości i bojowości, przełama- 
nie historycznie najwcześniejszego bodaj w międzynarodowym ruchu 
robotniczym rozbicia klasy robotniczej; wypieranie z ram partyj- 
nych PPS wpływów ideologii drobnomieszczańskiej i burżuazyjnej 
droga współdziałania z jednolitofrontowym skrzydłem PPS w zwal- 
czaniu wpływów nacjonalizmu, szowinizmu i reformizmu, zdoby- 
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cie dla klasy robotniczej sojuszników w postaci biednych I średnich 
warstw chłopstwa, neutralizowanie i częściowo przyciąganie do 
współdziałania wahających się elementów drobnomieszczaństwa. 
Było to możliwe dzięki rozbiciu sił kapitału przez unarodowienie 
przemysłu, dzięki rozbiciu klasy obszarników i pozbawieniu ich gos- 
podarczej bazy, dzięki ograniczeniu regeneracyjnych możliwości 
kapitalizmu przez zwężenie i kontrolę możliwości rozwojowych ka- 


pitalistycznej produkcji i handlu, było to możliwe dzięki rozgromie-. 


niu politycznych sił reakcji w postaci mikołajczykowskiego PSL 
i dzięki wciągnięciu szerokich warstw pracującego chłopstwa oraz 
poważnych odłamów drobnomieszczaństwa do walki o spokój w kra- 
ju, o państwo ludowe i o zagospodarowanie Ziem Odzyskanych. 


Drogą rozwoju demokracji ludowej, drogą umocnienia partii ro- 
botniczej prowadzi klasa robotnicza na czele wszystkich postępo- 
wych sił kraju naród polski do całkowitego zwycięstwa ustroju spra- 
wiedliwości społecznej, ustroju socjalistycznego. Odbywa się to 
w ostrej walce o zlikwidowanie tych sił, które są źródłem możliwo- 
ści odrodzenia reakcji w Polsce. Warunkiem powodzenia jest tu cał- 
kowitą solidarność i współdziałanie polskiej klasy robotniczej z na- 
rodami Związku Radzieckiego i innych krajów demokracji ludowej 
oraz z wszystkimi siłami antyimperialistycznymi świata. 

Warunkiem zwycięskiego zakończenia tych walk klasowych jest 
calkowita likwidacja rozdwojenia w polskim ruchu robotniczym przez 
likwidację wpływów ideologii burżuazyjnej na klasę robotniczą, 
przez przezwyciężenie stałego niebezpieczeństwa nacjonalizmu i re- 
formizmu, przez zdobywanie dla walki sojuszniczych, postępowych 
sił narodu, a przede wszystkim chłopów mało i średniorolnych. Dla 
dalszych bojów, dla osiągnięcia zwycięstwa potrzebna jest jedna 
zjednoczona partia klasy robotniczej, jeszcze silniejsza, jeszcze le- 
piej ideologicznie uzbrojona. 

Wiąże się z tym potrzeba poważnej pracy ideologicznej w szere- 
gach klasy robotniczej. | 

Tow. Wiesław formułując w przemówieniu pierwszomajowym bi- 
lans pracy i zadania klasy robotniczej powiedział: 


„Tak jak PPR-owcy są dumni ze swej inicjatywy zjednoczenio- 
wej, tak PPS-owcy mają słuszne prawo do dumy z tego powodu, 
że wprowadzili partię swoją na drogę jedności i że jedność taką 
realizują. Ten, kto wystąpił z inicjatywą jedności, wziął równocześ- 
nie na siebie większy obowiązek pracy ideologiczno-wychowawczej 


ci 
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i polityczno-propagandowej, winien wykazać większą umiejęt- 
ność w montowaniu tej jednosci, musi pamiętać o tym, że zjed- 
noczenie dwu partii oznacza przede wszystkim likwidację błędów 
i złych tradycji w ruchu robotniczym, a nie przekreśla dobrych 
tradycji łączących się partii. 

Na dobrych tradycjach oprzemy zjednoczoną partię i zawsze 
będziemy do nich nawiązywać tak, jak dzisiaj nawiązujemy do 
dobrych tradycji naszych poprzedników. 

Zjednoczona partia klasy robotniczej potrzebna jest Polsce 
i wszystkim szczerym demokratom. Potrzebna jest po to, aby przy 
jej pomocy łatwiej pokonać wszystkie nasze trudności dalszego 
budownictwa, dalszego marszu naprzód, aby wzmocnić sojusz ro- 
botniczo - chłopski, pomnożyć siły demokracji polskiej i zarazem 
siły europejskiego frontu demokratycznego". 


Słowa te wskazują na szczególny obowiązek ujawniania Źródeł 
rozbicia i błędów oraz nakreślania dróg do ich przezwyciężenia, 
jak również na potrzebę jednolitej oceny tradycji i doświadczeń 
oraz płynących z niej wskazówek dla dalszej naszej walki z wrogi- 
mi wpływami w ruchu robotniczym. 

Partia czerpie swą siłę z przodującej teorii międzynarodowego 
ruchu robotniczego, z marksizmu i jego rozwinięcia w okresie impe- 
rializmu — to jest leninizmu oraz z własnego dorobku doświadczeń, 
w których teoria ta znalazła potwierdzenie na polskim gruncie. 
Własne tradycje, suma własnych doświadczeń, to jedna z najważ- 
niejszych części składowych dorobku partii polskiej klasy robotni- 
czej. Na to doświadczenie składa się przezwyciężanie błędów oraz 
prawidłowe rozwijanie i realizowanie przodującej myśli klasy ro- 
botniczej. Musimy wyciągnąć z naszych tradycji naukę dla zjedno- 
czonej partii i uzbroić ją ideologicznie. 

Zagadnienie tradycji polskiego ruchu robotniczego może być 
słusznie i prawidłowo ujęte tylko przez analizę rozwoju rewolucyj- 
nego nurtu ruchu socjalistycznego w Polsce. Jego nieustającym, 
ciągłym przejawem w historii rozwoju ruchu robotniczego były re- 
wolucyjne partie robotnicze, a najkonsekwentniejszym dotąd osiąg- 
nięciem była PPR. Jego przeciwstawnym nurtem był reformizm, 
upostaciowany w PPS, w której znajdowały odbicie ideologiczne 
wpływy burżuazji na klasę robotniczą, ale w której na gruncie wal- 
ki klasowej prowadzonej przez robotników pepesowskich oraz dzię- 
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ki oddziaływaniu nurtu rewolucyjnego formowało się 1 odradzało 
się wciąż na nowo lewe skrzydło, dążące szczerze do rewolucyjnej 
walki o socjalizm, rozumiejące konieczność współdziaiania z nurtem. 
konsekwentnie rewolucyjnym, dochodzące do zrozumienia przodu- 
jącej i samodzielnej roli klasy robotniczej. 

Nurt rewolucyjny w polskim ruchu robotniczym wiązał rozwój 
klasy robotniczej i narodu polskiego ze zwycięstwem proletariatu, 
z rewolucją socjalistyczną w jednym lub też kilku podstawowych 
krajach imperializmu. Nurt reformizmu osłabiał walkę robotników 
i ludu o władzę, szedł w ogonie interesów własnej burżuazji i jej 
nacjonalizmu orientującego się na zwycięstwo jednego z imperia- 
lizmów. 

Historia przyznała rację tej stronie, która rozumiała samodzielną 
rolę walki klasy robotniczej o władzę i konieczność powiązania tej 
walki z międzynarodowym ruchem antykapitalistycznym. Historia 
wykazała, że była to jedyna szansa wyzwolenia narodu polskiego. 
U źródeł tego wyzwolenia leżał internacjonalizm — wiązanie sił 
polskiej klasy robotniczej z siłami klasy robotniczej innych państw, 
przede wszystkim państw zaborczych, z siłami walczącymi z im- 
perializmem. W szczególności stawka na rewolu- 
cję w Rosji i współdziałanie z siłami rewo- 
lucji rosyjskiej okazały się słuszne i zba- 
wienne. | 

Proces rozwijania i pogłębiania solidarności międzynarodowej 
odbywał się w ciężkiej walce z wpływami antyrewolucyjnymi, re- 
formistycznymi w polskiej klasie robotniczej, drogą zwalczania usi- 
łowań zmierzających do skierowania walki robotników: polskich na 
błędne, nacjonalistyczne tory, do oderwania ich od walki o władzę, 
do oderwania ich od sojuszu z siłami rewolucyjnymi krajów zabor- 
czych, od sojuszu przede wszystkim z klasą robotniczą tych krajów. 

Na tle podstawowych zagadnień walki klasy robotniczej o cbale- 
„nie własnej burżuazji i wyzwolenie się z imperialistycznego ucisku 
wyrosło w polskich warunkach zagadnienie walki narodowo - wy- 
zwoleńczej, które zaciążyło na obu nurtach klasy robotniczej. Nurt 
lewicowy, rewolucyjny trafnie wyznaczał w tym okresie strategicz- 
ny cel klasie robotniczej, ale nie rozumiał istoty rozwoju imperiali-- 
zmu, nie potrafił stosować słusznej strategii rewolucyjnej, która by 
uwzględniała znaczenie naturalnego sojusznika — mas chłopskich 
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dla walki klasy robotniczej. Nurt lewicowy słusznie w okresie za- 
borów formułował probleim wyzwolenia klasy robotniczej jako pro- 
blem rewolucyjnej walki z caratem w sojuszu z postępowymi siła- 
mi Rosji; nie doceniał jednak rewolucyjnych sił narodowo-wyzwo- 
le.iczych narodu polskiego oraz rewolucyjnego znaczenia walki 
o prawo do samookreślenia narodów; nie rozumiał on również, że 
przodujący udział klasy robotniczej w walce narodowo-wyzwoleń- 
czej stanowił jedyną drogę wyrwania mas chłopskich oraz drobno- 
mieszczaństwa spod wpływu burżuazji, jedyną drogę zdobycia wła» 
dzy przez klasę robotniczą. 

W nurcie drugim, reformistycznym mieliśmy politykę nacjonali- 
stycznego oderwania klasy robotniczej od sił rewolucyjnych i anty- 
imperialistycznych, politykę oddawania jej pod komendę imperia- 
lizmu austro-niemieckiego, rezygnację z samodzielnej walki klasy 
robotniczej o władzę i podnorządliowanie sił narodowo-wyzwoleń- 
czych nacjonalizmowi rodzimej burżuazji. Byla to stawka na ugodę 
z burżuazją. zaciemniająca i zatruwająca świadomość klasową 
proletariatu. 

Błędy nurtu rewolucyjnego oraz ugodowość nurtu reformistycz= 
nego wobec burżuazji doprowadziły do tego, że rozbicie imperiali- 
zmu wielkorosyjskiezgo i proklamowanie niepodległości Polski przez 
zwycięską rewolucję rosyjską, jak również bohaterską walkę pol- 
skiej klasy robotniczej z caratem i innymi zaborcami — zdyskonto- 
wa!a burżuazja obejnując w Polsce władze. Fakt ten nie może jed- 
nax zaciemniać podstawowej, historycznej prawdy, że u podstaw 
niepodległej Polski leży zwycięstwo rewolucji rosyjskiej i bohater- 
slka walka polskiego proletariatu. Niepodlesiość Polski nie mogia 
jednak była trwała, nie miała bowiem — w warunkach władzy bur- 
żuazy jnej — oparcia o siły rewolucyjne wewnętrzne i międzynarodo-= 

'e, o te siiy, które tę niepodległość zrodziły. Władza burżuazji. wła- 
dza antyludowa zahamowała rozwój Poiski i uzależni.a ją od irnpe- 
rializmu. 


Nurt rewolucyjny jest w całym swoim rozwoju podstawowym 
i jedynym klasowo samodzielnym ruchem polskiej klasy robotni- 
czej. W swych formach organizacyjnych rozwijał się on od Pierw- 
szego Proletariatu — jedynej w latach osiemdziesiatych ubiegłego 
wieku partii robotniczej, poprzez SDKPiL i KPP do nowej partii — 
PPR, drogą przezwyciężania błędów w opanowaniu teorii marksi- 
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zmu-leninizmu, oraz drogą opanowania strategii 1 taktyki rewolu- 
cyjnej. drogą budowania partii jawo czołowego oddziału klasy ro- 
botniczej. 

SDKPiL powstała jako samodzielna partia klasy robotniczej i by- 
ła jedynym wyrazem rewolucyjnego ruchu robotniczego tego okre- 
su. Prowadziła ona robotników do wielkich, bohaterskich bojów 
z kapitalizmem, z uciskiem burżuazji i imperializmu; w masowych 
walkach strajkowych 1905 r. i lat następnych wychowywała naszą 
klasę robotniczą na jedną z najbardziej bojowych i świadomych swej 
roli historycznej, przepojoną głęboką nienawiścią do wszelkiego 
ucisku i gwałtu, do imperializmu i własnej burżuazji. 

Ale SDKPiL, interpretując w sposób doktrynerski i schematycz- 
ny naukę Marksa w epoce imperializmu, nie rozumiała — mimo 
wielokrotnych wskazań Lenina — znaczenia wielkiej rewolucyjnej 
siły mas chłopskich w ich walkach o ziemię, tak jak nie rozumiała 
znaczenia ruchów narodowo-wyzwoleńczych w Europie dla zwy- 
cięstwa rewolucji robotniczej. 


Nie ulega wątpliwości, że uporczywe odrzucanie przez SDKPiL 
leninowskiego hasła prawa narodów do samookreślenia aż do oder- 
wania — było błędem. Osłabiało to walkę rewolucyjną proletariatu 
polskiego i ułatwiało nacjonalistyczną działalność PPS. Panujące 
.w SDKPiL błędne teorie luksemburgistowskie w sprawie narodowej 
i w sprawie chłopskiej izolowały klasę robotniczą od pracującego 
chłopstwa i od inteligencji. Bez wątpienia, na jaskrawe błędy i wy- 
paczenia ideologiczne SDKPiL, wyrażające się w braku zrozumie= 
nia rewolucyjnego znaczenia walki narodowo - wyzwoleńczej, 
wpłynęło w pewnym stopniu jaskrawo nacjonalistyczne stanowisko 
PPS, któremu SDKPiL zdecydowanie się przeciwstawiała. 

Ale nie ulega też wątpliwości, że rewolucyjna walka SDKPiL 
z burżuazją i caratem w sojuszu z robotnikami rosyjskimi wyku- 
wała świadomość klasową proletariatu polskiego, uczyła go wyzwa- 
lać się spod wpływów ideologicznych burżuazji, a w szczególności 
spod wpływów nacjonalizmu, przybliżając realnie nie tylko wyzwo- 
lenie społeczne ludu polskiego, ale i wyzwolenie narodowe Polski. 
Jestfaktemhistorycznym, że mimo swych błę- 
dów SDKPiL reprezentowała rewolucyjny, sa- 
modzielny klasowo nurt ruchu robotnicze- 
go, stojący na gruncie międzynarodowej So- 
lidarności robotniczej — w przeciwieństwie 
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do reformistycznego i nacjonalistycznego 

kierunku reprezentowanego przez PPS. 
W tej dziedzinie była SDKPiL zgodną z nauką Lenina, który pisał: 
„PPS stawia zagadnienie tak, że sprawa narodowa wyczerpuje 
się przeciwstawieniem „my'” (Polacy) i „oni'* (Niemcy, Rosjanie 
i inni). Socjaldemokrata natomiast wysuwa na pierwszy plan 
przeciwstawienie „my — proletariusze i „oni* — burżuazja. 
„My proletariusze widzieliśmy już dziesiątki razy, jak burżuazja, 
gdy staje przed nią rewolucyjny proletariat, zdradza sprawę 
wolności, ojczyzny, języka i narodu. Widzieliśmy, jak w chwili 
największego ucisku i pohańbienia narodu francuskiego burżua- 
zja francuska zaprzedała się prusakom, jak rząd obrony narodo- 
wej przekształcił się w rząd zdrady narodowej, jak burżuazją 
gnębionego narodu wezwała żołnierzy gnębiącego narodu na po- 
moc do zdławienia swoich rodaków — proletariuszy, którzy 
ośmielili się sięgnąć po władzę. 

Dlatego też zawsze, nie bojąc się szowinistycznych i oportuni- 
stycznych ataków, będziemy mówili robotnikowi polskiemu: tyl- 
ko najpewniejszy i najściślejszy sojusz z proletariatem rosyjskim 
odpowiada wymaganiom bieżącej, danej walki, walki politycznej 
przeciwko caratowi, tylko taki sojusz daje gwarancje całkowite- 
go wyzwolenia politycznego i ekonomicznego”. 

| (Lenin — t. VI. str. 419 — 20) 


Kontynuatorka rewolucyjnej walki klasy robotniczej — KPRP, 
a potem KPP, stając początkowo na I Zjeździe KPRP jeszcze cał- 
kowicie na gruncie błędnych, luksemburgistowskich teorii, już na 
II Zjeździe dokonuje podstawowej rewizji błędów SDKPiL w spra- 
wie narodowościowej, w sprawie chłopskiej, w sprawie roli partii. 
Rewizja ta dokonana jest w oparciu o naukę leninowską. Nie tracąc 
z oczu celu strategicznego partia podejmuje wysiłek w kierunku 
organizowania głównych sił strategicznych do walki o władzę, 
w kierunku przyciągnięcia chłopstwa do wspólnej walki z klasą 
robotniczą, w kierunku wychowania mas ludowych w duchu zro- 
zumienia konieczności walki o władzę dla dalszego rozwoju nasze- 
go narodu, jak również w kierunku przyswojenia ludowi tej praw- 
dy, że sprawa niepodległości Polski zależna jest od oparcia się o kraj 
zwycięskiej rewolucji robotniczej — Związek Radziecki — oraz od 
zdobycia władzy w Polsce przez masy ludowe. Zagadnienie niepod- 
ległości formułuje manifest II Zjazdu KPP w sposób następujący: 
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„Rządy burżuazji w Polsce stanowią Śmiertelne niebezpieczeń- 
stwo dla niepodległości. Trwałą niepodległość państwową może 
dać narodowi polskiemu tylko zwycięstwo rewolucji. W tej hi- 
storycznej chwili rewolucyjny proletariat polski wystąpić musi 
na arenę wypadków dziejowych nie tylko jako czynnik repre- 
zentujący interesy swojej własnej klasy, ale jako wódz i rzecz- 
nik interesów całego narodu". 


Dalsze rozwinięcie tego zasadniczego dla rewolucyjnego nurtu 
przełomu znalazło swój wyraz na IV Konferencji KPP. Jednakże, 
jak wykazał rozwój wypadków, przezwyciężenie teorii luksembur- 
gistowskich nie było zupełne. Świadczy o tym cały szereg popełnio- 
nych przez KPP błędów. wskazujących na nieprzezwyciężenie do 
końca fałszywych, socjaldemokratycznych i luksemburgistowskich 
koncepcji ideowych. Świadczy o tym błąd majowy 1926 r. kierow- 
nictwa KPP, błąd, który wyrósł z niezrozumienia istoty imperializmu 
i istoty państwa burżuazyjnego, a w rezultacie z niezrozumienia fa- 
szystowskiego charakteru przewrotu Piłsudskiego. O nieprzezwycię= 
żeniu do końca fałszywych, antyleninowskich poglądów świadczy 
hurrarewolucjonizm, doktrynerstwo, błędna ocena i fałszywa taktyka 
w odniesieniu do rosnącego nurtu jednolitofrontowych mas człon- 
kowskich PPS i wzrastającej radykalizacji chłopstwa, niedocenienie 
tych czynników jako sił sojuszniczych w walce z zaostrzającym się 
faszyzmem sanacyjnym, jak i błędy w zagadnieniu narodowym (te 
ostatnie szczególnie w okresie lat 1930 — 33), błędy, które w więk- 
szym lub mniejszym nasileniu w różnych okresach występowały 
w KPP. Błędy te prowadziły często do izolacji partii w społeczeń- 
stwie i hamowały budowę wspólnego frontu przeciwko. faszyz- 
mowi. 

Jednak mimo tych błędów KPP kierowała wielkimi walkami 
polskiej klasy robotniczej, nieustannie kontratakowała naciskający 
faszyzm sanacyjny i endecki, prowadziła robotników do potężnych, 
masowych walk strajkowych. Komunistyczna Partia 
Polski uczyła naszą klasę robotniczą 
współdziałania z walką chłopów i w co- 
dziennej, nieustannej walce, w bezkompro- 
misowej samokrytyce przezwyciężała swo- 
je błędy. Najdziksze prześladowania i cała siła aparatu sana- 
cyjnego skierowane były przeciwko aktywowi KPP, który zapeł- 
niał wszystkie więzienia, ale jednocześnie rósł i dojrzewał w walce, 
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Walka KPP oddziaływała na najbardziej świadome elementy w PPS, 
na raiodzież PPS-owską i na radykalny rucn całopski. Najbardziej 
świadorne elementy w PPS i w ruchu chłopskim, widząc w KPP je- 
dyny ośrodek kierowniczy polskich mas ludowych, bądź to przecho- 
dziły do szeregów tej partii, bądź też formowały  jednolitofronto- 
we skrzydła w swoich macierzystych organizacjach. W okre- 
sie międzywojennym była KPP jedyną re- 
wolucyjną partią klasy robotniczej, jedy- 
ną partią polską, która rozumiała rolę 
Związku Radzieckiego, rolę zwycięskiego 
proletariatu kraju socjalizmu dla utrw,a- 
lenia niepodległości Polski. Jest to wielh- 
ką zasługą KPP. Szczególnie po zwycięstwie hitleryzmu 
w Niemczech, kiedy w klasie robotniczej w skali międzynarodowej 
coraz silniejszą staje się idea jedności robotniczej, kiedy komuniści 
głoszą i organizują antyfaszystowskie fronty ludowe — KPP, choć 
z pewnym opóźnieniem, formułuje w sposób słuszny i stawia przed 
klasą robotniczą sprawę walki o zjednoczenie sił robotników i chło- 
pów przeciwko rodzimemu i międzynarodowemu faszyzmowi. 

W tym okresie KPP wysuwa się na czoło walki o zjednoczenie 
sił narodu w obronie niepodległości zagrożonej przez hitleryzm, 
a w swojej działalności praktycznej jest wówczas jedyną partią, 
która nierozerwalnie łączy zagadnienie niepodległości Polski z wal- 
ką o wyzwolenie społeczne. 

W początkowym okresie drugiej niepodległości, w okresie ofen- 
sywy klasy robotniczej -—- KPRP słusznie wysunęła hasło dyktatury 
preletariatu jako jedyną w owym czasie formę zdobycia władzy 
przez proletariat i mobilizowała główne siły w samodzielnym ruchu 
rewolucyjnym robotników do walki o obalenie burżuazji — wbrew 
reformistom z PPS i II Międzynarodówki, którzy forsowali ugodę 
z burżuazją. To hasło wysunięte przez KPP wiązało walkę robotni- 
ków polskich z walką międzynarodowego, rewolucyjnego ruchu 
robotniczego. Wyrosło ono na fali zwycięstwa robotników w Zwią- 
zku Radzieckim i burzliwej fali rewolucyjnej w Europie. 

Jasną jest rzeczą, że wobec późniejszego opadnięcia fali rewolu- 
cyjnej,j wobec szybkiej regeneracji imperializmu niemieckiego 
w jego zwyrodniałej hitlerowskiej formie oraz wobec bezpośrednie- 
go zagrożenia naszej niepodległości — rozwój wydarzeń przesunął 
ciężar sprawy zjednoczenia wszystkich demokratycznych, antyfa- 
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szystowskich sił pod kierownictwem klasy robotniczej na walkę 
w obronie kraju. Zostało to z pewnym opóźnieniem w kierowni- 
ctwie partii dokonane. | 

KPP ma również swój ogromny wkład w ukształtowaniu zasad 
budowania partii marksistowsko-leninowskiej w Polsce. Mimo nie- 
wątpliwych błędów w swej działalności, mimo schematycznych 
i niejednokrotnie abstrakcyjno-rewolucyjnych ocen sytuacji — 
KPP wniosła niezmiernie poważny wkład do rozwoju walki rewo- 
lucyjnej w naszym kraju. Wychowała w toku tej walki wiele ty= 
sięcy zahartowanych bojowników proletariatu, rozumiejących zna- 
czenie ideologii marksistowsko-leninowskiej dla partii, rozumieją- 
cych zneczenie zwycięskiego rozwoju Związku Radzieckiego 
dla sprawy robotniczej w Polsce, umiejących przełamywać w kla- 
sie robotniczej nacjonalizm i szowinizm zaszczepiony jej przez bur- 
żuazję i przez prawicowe kierownictwo PPS.  Piłsudczykowskiej 
agenturze udało się jednak przeniknąć do kierowniczych organów 
partii. Agentura ta wypaczała taktykę partii, hamowała proces 
przezwyciężania przez partię przeżytków luksemburgizmu i socjal- 
demokratyzmu, wnosiła do partii rozkład i zmierzała do jej rozbi- 
cia od wewnątrz. Ten stan rzeczy spowodował rozwiązanie KPP 
w 1938 r. | 

Wbrew rozkładowej pracy piłsudczykowskiej agentury podstawo- 
we kadry KPP pozostały wierne sprawie rewolucyjnego socjalizmu, 
zachowały cenny, rewolucyjny, leninowski dorobek KPP i potrafiły 
go rozwinąć w nowej sytuacji. 

Jeśli w dniach najazdu hitlerowskiego, w groźnych dniach 1939 r. 
kadr; KPl-otvskie zająiy sluczua i pztriotyczną postawę, jeśli swój 
udział w walce z najazdem  pieczętowały krwią i życiem najlep- 
szych — była to zasługa, była to konsekwencja postawy KPP. I dla- 
tego w dniach okupacji hitlerowskiejj w okresie budowy nowej 
partii klasy robotniczej — Polskiej Partii Robotniczej, dawni człon> 
kowie i działacze KPP wnieśli swój wkład ideologiczny, który legł 
u podstaw nowej partii. 

PPR powstała w okresie okupacji hitlerowskiej na bazie wielu 
ośrodków organizacyjnych rewolucyjnego aktywu robotniczego, 
które wyrosły w sytuacji, kiedy przed klasą robotniczą zarysował 
się nowy cel strategiczny — walki z okupacją hitlerowską w obronie 
mas ludowych i całego narodu przed zniszczeniem, w obronie nie- 
podległości. PPR wnosi świadomość powiązania 
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walki o społeczne wyzwolenie o władzę 
ludową z klasą robotniczą na czele z wal- 
ką narodowo - wyzwoleńczą przeciwko oku- 
pantowi, w obronie całego narodu zagrożo- 
nego-w swym istnieniu przez zbrodniczy 
hitlery z m. 

"W oparciu o twardy, zahartowany trzon kadry rewolucyjnej PPR 
potrafiła wysunąć się na czoło walczącego narodu dzięki ofiarnej 
i pełnej poświęcenia walce zbrojnej, dzięki wciąganiu mas ludowych 
do powszechnej wojny ludowej przeciwko okupantowi. 

PPR jasno stawiała przed walczącymi siłami narodu sprawę walki 
o nową Polskę, o Polskę mas ludowych, o jej trwałą POZA 
opartą o sojusz ze Związkiem Radzieckim. 

PPR potrafiła w swoim zasadniczym trzonie partyjnym przezwy- 
ciężyć podstawowe błędy luksemburgizmu i pozostałości tych błę- 
dów nieprzezwyciężone przez KPP. PPR poprowadziła klasę ro- 
botniczą jako awangardę narodu w walce o społeczne i narodowe 
wyzwolenie, potrafiła swoją walkę zespolić z walką lewicowegn 
nurtu PPS, potrafiła odnależć drogę do sojuszu klasy robotniczej 
z postępowymi elementami mas chłopskich, potrafiła doprowadzić 
do zdemaskowania antypatriotycznego i antynarodowego stanowi- 
ska reakcji w walce wyzwoleńczej, potrafiła wreszcie wytworzyć 
zrozumienie dla siły Związku Radzieckiego i ogromnego znaczenia 
ZSRR dla narodowego i społecznego wyzwolenia narodu polskiego. 

PPR prawidłowo wytyczyła program walki mas ludowych 
w okresie okupacji i bezpośrednio po wyzwoleniu — to też podsta- 
wowe siły klasy robotniczej i jej sojuszników zostały we właściwy 
sposób wprowadzone do walki o główny cel strategiczny. 

Nurt reformizmu i nacjonalizmu, który reprezentowany był 
w polskiej klasie robotniczej przez PPS, był w gruncie rzeczy wy- 
razicielem dążeń polskiej burżuazji, pragnącej uszczknąć dla 
siebie choćby trochę władzy, nawet gdyby ta władza była najbar- 
dziej zależna od obcego imperializmu. Zastępowanie przez PPS 
hasła samookreślenia hasłem niepodległości — w oderwaniu od ru- 
chu rewolucyjnego w państwach zaborczych, a w powiązaniu z im- 
perializmem austro-niemieckim — przeciwstawiało robotników PPS 
robotnikom rosyjskim, ich walce rewolucyjnej, a także walce rewo- 
-lucyjnej SDKPiL i było korzystne dla rodzimej WAR oraz 
dla imperializmu. 
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Krytykując stanowisko PPS jako idące na rękę imperializmowi, 
Lenin pochwala stanow:-xo SDKFiL w sprawie wspólnej walki 
robotników polskich z robotnikami krajów sąsiednich. Lenin pod- 
kreślał jednocześnie z całą mocą, że rosyjscy i niemieccy rewolu- 
cjoniści stać muszą w tej dziedzinie całkowicie i bez wahań na 
gruncie całkowitej swobody narodu polskiego do samookreślenia , 
swego bytu państwowego. 


Hasła socjalistyczne w ustach prawicowych przywódców PPS 
utrudniały szerokim masom zrozumienie ich roli. Nie zmieniały one 
istotnej burżuazyjnej treści polityki tych przywódców. Jednak na- 
cjonalistycznemu  reformizmowi udało się pod osłoną tych haseł 
dokonać w świadomości części klasy robotniczej poważnych spu- 
stoszeń. 


Stalin, oceniając rolę nacjonalizmu maskowanego hasłami socja- 
listycznymi, pisze: 


„Co prawda nacjonalizm ten nie jest tak przejrzysty, gdyż jest 
zręcznie zamaskowany frazesami socjalistycznymi, lecz jest tym 
bardziej szkodliwy dla proletariatu. Z jawnym nacjonalizmem 
zawsze można sobie dać radę: nie trudno go dojrzeć. O wiele 
trudniej walczyć z nacjonalizmem zamaskowanym i w masie swej 
trudnym do rozpoznania. Okrywając się pancerzem socjalizmu 
jest on lepiej zabezpieczony od ciosów, bardziej żywotny. Gdy 
po:tvwa się w:ródrobotnizów, zatruwa atmosferę, rozbowszechnia 
szkodliwe idee wzajemnej nieufności i odosobnienia robotników 
rożnych narodowości'. 


(Stalin — „Marksizm a kwestia narodowo-kolonialna'') 


Aie w nurcie relcrmistycznym, nacjonalistycznym, obok usado- 
wionych w aparacie kierowniczym ludzi nie mających nic wspólne- 
go z klasą robotniczą lub oportunistów, od samego początku ujaw- 
niają się elementy opozycyjne wobec prawicowego kierownictwa. 
Musi tak być, gdyż przecież PPS liczy w swych szeregach wielu 
uczciwych działaczy i robótników, szczerze oddanych sprawie So- 
cjalizmu. W ogniu walk klasowych, w strajkach ekonomicznych, 
w walce politycznej z caratem, w walce przeciw antyrobotniczej 
polityce endecji i innych partii burżuazyjnych, a z drugiej strony 
pod wpływem klasowej krytyki ze strony nurtu rewolucyjnego 
kształtuje się i dojrzewa w szeregach PPS antyreformistyczna, 
a zwłaszcza antynacjonalistyczna lewica. Tak w latach przed pier- 
wszą wojną światową formuje się z tej lewicy samodzielna PPS Le- 
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wica. która obok SDKPiL .stała się podstawową częścią składową 
przy... ej partii komunistycznej. 

W okresie międzywojennym, w Gakukach coraz imie a wła- 
dzy burżuazji w Polsce, kierownictwo PPS znajduje się w ręku lu- 
dzi, związanych ściśle z burżuazją. W partii jednak powstaje i roś- 
nie opozycyjne, jednolitofrontowe skrzydło, które przeciwstawia się 
linii kierownictwa i krytycznie ocenia politykę socjaldemokracji. 
Tow. Cyrankiewicz cytował przed paru miesiącami na posiedzeniu 
Rady Stołecznej PPS głosy, rozlegające się na lewym skrzydle PPS 
jeszcze w 1934 r. Czytamy tam: 

„W obliczu kryzysu kapitalistycznej gospodarki wykazał ruch 
socjalistyczny całkowitą bezradność. Nie mniej jednak bezradne 
okazały się partie socjalistyczne wobec faszyzmu... 

Historia socjaldemokracji-od wojny światowej to historia nie- 
ustannego paktowania, nieustannego szukania kontaktu z burżua- 
zją... Polityka ta doprowadziła w Niemczech do dyktatury hitle- 
rowskiej, w Polsce utorowała drogę sanacji. Rewolucyjna walka 
o socjalizm staje się bezpośrednią koniecznością ruchu robotni- 
czego". 

Prawicowe kierownictwo PPS łamało w sposób bezwzględny 
i brutalny zdrowe, lewicowe tendencje w szeregach: PPS. Najlepsi 
przedstawiciele tych tendencji nie ustawali jednak w walce z pra- 
wicowym kierownictwem. Szczególnie w ostatnich latach, przed 
katastrofą wrześniową, prąd lewicowy w PPS wzmaga się i zbliża 
do komunistów. Mamy w tym okresie szereg, co prawda niepowią- 
zanych ze sobą, ujawniających się z większym lub mniejszym na- 
pięciem, wystąpień i walk jednolitofrontowych działaczy i robot- 
ników pepesowskich, przeważnie powiązanych z walką nurtu rewo- 
lucyjnego. Wystąpienia te stanowią cenny wkład do ogólnej walki 
polskiej klasy robotniczej i do jej poważnej, bojowej pozycji 
w międzynarodowym ruchu robotniczym. Lewica ta nie zdołała jed- 
nak do 1939 r. dojść do samodzielnej, proletariackiej koncepcji, 
strategii i taktyki polskiego ruchu robotniczego. 

Dopiero w toku drugiej wojny światowej potrafiło jednolitofron- 
towe skrzydło PPS usamodzielnić się i oderwać od nacjonalistycz- . 
nego kierunku wuerenowskiego, związanego najściślej z reakcją. 
W końcowej fazie wojny osiągnięcia Polskiej Partii Robotniczej 


w walce wyzwoleńczej oraz wzrost jej pozycji jako samodzielnej si- 
ły klasy robotniczej i rewolucyjnych mas chłopskich oraz zwycię- 
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stwa Armii Radzieckiej przewidywane przez PPR —  doprowadzi- 
ły do ścisłego współdziałania lewicowych socjalistów z PPS z naszą 
organizacją partyjną. 

Zdobycie władzy przez klasę robotniczą w ramach demokracji 
ludowej powoduje przejęcie całkowitego kierownictwa w PPS 
przez skrzydło jednolitofrontowe. Po raz pierwszy w swej historii 
PPS — jako kierownictwo i jako partia — zrywa z burżuazją i mi- 
mo najrozmaitszych prób dywersji ze strony wuerenowskiej prawi- 
cy umacnia jednolity front z PPR, czyli jedność działania klasy ro- 
botniczej.j W praktycznej walce w ramach jed- 
nolitego frontu a potem w walce o jedność 
ideologiczną i następnie organiczną wnosi 
PPS cenny wkład w postaci rewizji prze- 
szłości, krytyki reformistycznej prawicy, 
uświadamia sobie w toku walki z reakcją 
w Polsce Ludowej marksistowsko-leninow- 
ską naukę o drogach rozwoju klasy robot- 
niczej,; mas ludowych i całego narodu. 
Jednolitofrontowa PPS dochodzi do zrozumienia, że nie ma po- 
wodu do dumy z 56-letniego rozbicia klasy robotniczej, ani do . 
opierania siły przyszłej partii na tych tradycjach, które były ko- 
rzystne dla wrogów polskich mas pracujących. W okresie Polski 
Ludowej jesteśmy świadkami pokonywania w PPS kontynuacji 
starych błędów, które ujawniały się pod wpływem zaciekłych wu- 
erenowców, a wyrażały się w oporach wobec jednolitego frontu, 
w tendencjach zmierzających do propagowania teorii „trzeciej si- 
ły', w straszeniu mas członkowskich likwidacją tak zwanej nie- 
podległościowej tradycji PPS. PPS coraz lepiej pojmuje, że naj- 
piękniejszymi jej tradycjami, z których dumna jest klasa robot- 
nicza i z których dumna będzie wspólna partia, są tradycje walk 
masowych i tradycje demokratycznej, jednolitofrontowej postawy 
lewego skrzydła PPS, które w różnych momentach historycznych 
od samego zarania partii skupiało pewne odłamy robotników. 

W konsekwencji obserwujemy w PPS proces walki o -zerwanie 
z nacjonalizmem i reformizmem. Proces ten rodzi w PPS zrozu- 
mienie ogromnego znaczenia, jakie posiada osiągnięcie przez klasę 
robotniczą jeanej partii klasy robotniczej, dla sojuszu robotniczo- 
chłopskiego, dla całego narodu. Proces ten rodzi u działaczy i ro- 
botników pepesowskich zrozumienie znaczenia rewolucji rosyjskiej 
i zwycięstw radzieckich dla polskiej klasy robotniczej i dla narodu. 
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Proces ten prowadzi wreszcie PPS do zrozumienia istoty pełnej 
i faktycznej niepodległości, opartej o sojusz z ZSRR i z demokra- 
cjami ludowymi oraz o rewolucyjny ruch klasy robotniczej w sxali 
międzynarodowej. 

W tym samym okresie kierownictwo PPR nieraz musiało zwal- 
czaąć „lewackie* i sekciarskie recydywy starych błędów, odzywa- 
jące się zwłaszcza w tych momentach, gdy w PPS przejawiały się 
wpływy wuerenowskie. Nie zawsze starczyło PPR-owcin, siły ide- 
ologicznej 1 cierpliwości, aby przekonać towarzyszy z PPS o nie- 
słuszności ulegania wływom starego kierownictwa i jego peryferii, 
związanych z reakcją i dyszących nienawiścią do PPR. Wyrazem 
tej niecierpliwości była niejednokrotnie rczygnacja z ideologicz- 
nego oddziaływania na towarzyszy z PPS i zastępowanie go Ko- 
menderowaniem. 


Przezwyciężenie tych błędów w PPR ułatwiało członkom PP. 
wyzwalanie się z wrogich wpływów wuerenowskich. | 


PPS wraz z PPR staje na gruncie całkowitego doceniania przo- 
dującej roli klasy robotniczej w ustroju demokracji ludowej i od- 
powiedzialności klasy robotniczej za rozwój tego ustroju do So- 
cjalizmu w interesie rozkwitu całego narodu. PPS zr'ża się coraz 
bardziej do ideologicznych podstaw marksizmu - leninizmu i doj- 
rzewa do wspólnego budownictwa zjednoczonej rewolucyjnej par- 
ti klasy robotniczej, posiadającej w swych tradycjach 80-letnią 
rewolucyjną walkę polskiej klasy robotniczej o społeczne i naro- 
dowe wyzwolenie mas ludowych. 

e © 
L. 

Z tradycji ruchu bierzemy przede wszystkim to, co jest kluczowe 
1 najważniejsze: konsekwentną walkę klasową polskiesc ruchv ro- 
botniczego na czele mas ludowych o zdobycie władzy, o zbudowa- 
nie i utrwalenie ustroju ludowego, o jego rozwój; >ierzemy pły- 
nące z doświadczeń tej walki zrozumienie słusznej międzynaro- 
dowej i słusznej narodowej polityki klasy robotuiczej. 

Z doświadczeń ruchu robotniczego wynik» %e podstawową spra- 
wą jest problem ścisłego współdziałania p:xtii polskiej klasy ro- 
botniczej z partiami klasy robotniczej ZSTR i krajów demokracji 
ludowej oraz z międzynarodowym ruchem robotniczym w innych 
krajach. Pozytywne rozwiązanie tego zagadnienia jest podstawą 
rozwoju polskiej klasy robotniczej i narodu polskiego w ustroju 
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demokracji ludowej. Chodzi o zrozumienie niebezpiecze:ń twa im- 
perializmu oraz o rzetelną ocenę niebezpiecznych skutków zaścian= 
kowego zasklepiania się i izolacji klasy robotniczej, jak również 
przesadnego przeceniania jej nadmiernych możliwości w oderwa- 
niu od klasy robotniczej innych narodów. Chodzi o to, by do końca 
zgłębić istotę międzynarodowych interesów proletariatu, które wy- 
rażają się w międzynarodowej solidarności wszystkich sił klasy ro- 
kotniczej i kierowanych przez nią sił postępu — w walce prze- 
ciwko wojnie imperialistycznej,j w walce o umocnienie i rozwój 
ustroju demokracji ludowej. 

W warunkach władzy klasy robotniczej w wielu krajach waż- 
"nym zagadnieniem jest utrzymywanie więzi międzynarodowej nie 
tylko na drodze państwowej, na drodze stosunków dyplomatycz- 
nych, ale dla nas, dla partii robotniczej, kluczem zagadnienia jest 
łączność ideologiczna między klasą robotniczą poszczegćlnych kra- 
jów w skali międzynarodowej. 

Problem narodowej polityki klasy robotniczej sprowadza się 
w istocie rzeczy do walki o rozwój ustroju demokracji ludowej 
w kierunku socjalizmu. Na tej drodze czyhają niebezpieczeństwa 
błędów oportunizmu, wiary w tak zwane pokojowe wrastanie w So- 
cializm, w zamieranie walki klas — wtedy, gdy na drodze roz- 
woju demokracji ludowej będzie się zaostrzała walka klasowa 
i zmieniać się będą jej formy. 

Stalin, pisząc o strategii i taktyce proletariatu, omawia z wła- 
Ściwą mu lapidarnością wzajemne, dialektyczne zazębianie się na- 
rodowej i międzynarodowej polityki proletariatu. Przy pewnej 
zmianie nomenklatury sformułowanie to da się całkowicie zasto- 
sować do czasów nam współczesnych. Stalin pisze: 

„Strategia i taktyka partii komunistycznej każdego kraju mogą 
być 'słuszne tylko w tym wypadku, gdy nie zamykają się one 
w kręgu interesów „swojego' kraju, „swojej' ojczyzny, „SWwo- 
jego" proletariatu, lecz na odwrót — biorąc pod uwagę warunki 
i sytuację w swoim kraju — stawiają, jako wspólne interesy, 
interesy międzynarodowego proletariatu, interesy rewolucji w in- 
nych krajach, to jest, jeśli ta strategia i taktyka w istocie swej,. 
w swym duchu są internacjonalistyczne, jeśli dają one maksi- 
mum tego, co możliwe w jednym (swoim) kraju dla rozwoju, pod- 
trzymania, pobudzenia rewolucji we wszystkich krajach. 

(Stalin — dzieła t. V. str. 80). 


Kryzys KP Jugosławii świadczy o niczrozumieniu strategii i tak- 


tyki marksistowsko-leninowskiej, o niesłusznym  wyciągnięciu 
wnisezów z tradycji walk własnej klasy robotniczej i jej histo- 
rycznej roli «w rozwoju narodu. 

Wynika ztego konieczność walki z ograniczonością i odosobnie- 
niem się od innych partii krajów demokracji ludowej. Partie na- 
sze muszą wznosić się ponad własny ciasno-narodowy zaścianek 
i rozumieć związek pomiędzy walką o realizację socjalizmu we 
własnym kraju a walką Związku Radzieckiego i innych krajów 
demokracji ludowej, oraz walką innych partii krajów Europy, za- 
grożonych przez imperializm. A 

Bez takiej walki nie do pomyślenia jest utrzymanie samodziel- 
nej polityki klasy robotniczej w krajach demokracji ludowej. Pod- 
''awowym zagadnieniem jest solidarność z narodami ZSRR i mię- 
„dzynarodową klasą robotniczą w obronie przed wspólnym wro- 
giem, w walce z imperializmem, o pokój i ustrój ludowo-demo= 
kratyczny. 

Bez ciągłej walki w tym kierunku nie jest możliwe współdzia- 
janie międzynarodowe. Taka jest droga wychowania partii, mas 
pracujących i narodów — zarówno zwycięskich w stosunku do klas 
posiadających, jak i walczących o wyzwolenie się spod ich władzy. 
Brak zrozumienia tej sprawy musi prowadzić do załamań tego 
typu jak w Jugosławii. 
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Zamykając okres historyczny rozbicia klasy robotniczej, jej wal- 
ki o władzę, uwieńczonej zdobyciem tej władzy, oraz w obliczu 
nowego okresu walk o rozwój demokracji ludowej do socjalizmu, 
o dalsze zwycięstwa klasy robotniczej i w obronie przed imperia- 
lizmem — trzeba jasno widzieć prawdziwy fundament partii, 
twardy, niezamulony naleciałościami reakcyjnej ideologii. 

Trzeba patrzeć naprzód i widzieć perspektywy bez zmrużenia 
oczu, bez kompromisów i czułości w podstawowych sprawach, roz- 
strzygających o sile partii i o jej zwartości. Nie chcemy zakładać 
nowych pięter wspaniałego gmachu na złym i miękkim gruncie, 
bo grozi to zawaleniem. Chcemy budować partię na pewnym i mo- 
cnym gruncie dorobku rewolucyjnej walki proletariatu polskiego, 
powiązanej z walką zwycięskich robotników radzieckich i proleta- 
riatu krajów demokracji ludowej oraz wszystkich postępowych sił 
Świata. Chcemy budować partię, stojącą na czele klasy robotniczej 
i narodu w zwycięskim marszu naprzód, w oparciu o nienaruszalne, 
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twarde jak skała fundamenty marksizmu-leninizmu i oparte na 
nich własne doświadczenia i dorobek. 

W chwili, gdy zbliża się zjednoczenie PPR i PPS, musimy — 
na podstawie naszych wielkich doświadczeń i klęsk ponoszonych 
przez polski ruch robotniczy wskutek błędów — widzieć perspek- 
tywę budowy wspólnej partii jako partii silniejszej od sumy obu do- 
tychczasowych, jako partii jednolitej, zwartej jak monolit, dyspo- 
nującej siłą, która zdolna będzie poprowadzić klasę robotniczą i na- 
ród do nowych wielkich zadań, do walk o realizację pełnej szczę- 
śliwości, o pokojowy rozwój naszego kraju. Nowa partia spełniać 
musi zadania godne wielkich sił narodu, który jest najliczniejszy 
spośród innych, wolnych już narodów demokracji ludowej. 

Wspólna partia musi widzieć przed sobą niebezpieczeństwo prze- 
nikania ideologii burżuazyjnej do jej szeregów, wywołane zarówna 
tym, że wchodzą do niej także ci członkowie PPS, którzy nie prze- 
zwyciężyli do końca nacjonalizmu i reformizmu, jak i faktem nie- 
dostatecznego jeszcze zahartowania poważnej części członków PPR, 
kióra wobec swego masowego rozwoju posiada w swoich szere- 
gach wielu robotników i chłopów, pozostających przez długi czas 
pod wplywem ideologii burżuazyjnej. 

Wypowiedzenie walki temu niebezpieczeństwu, całkowite jego 
usunięcie z świadomości ideologicznej członków partii ułatwi jed- 
nocześnie pozbycie się resztek sekciarstwa, przejawiającego się 
w pracy poszczególnych naszych towarzyszy, resztek sekciarstwa, 
od których nie są wolni i niektórzy lewicowi działacze PPS. 

Walka z nacjonalizmem ioportunizmem jest 
kluczem do osiągnięcia całkowitej zwartości 
ideologicznej nowej, zjednoczonej partii kla- 
sy robotniczej. Drogą do zwalczania nacjonalizmu jest rze- 
telna ocena jego korzeni, odżegnanie się odeń i przeprowadzenie 
zasadniczej krytyki nacjonalizmu. 

Partia klasy robotniczej jest partią prowadzącą naród polski 
drogą postępu. Słuszna polityka partii klasy robotniczej zapewnia 
pomyślną przyszłość narodu. Antynacjonalistyczna, an- 
tyszowinistyczna, internacjonalistyczna, ogól- 
no-ludzka polityka partii polskiej klasy ro- 
botniczej jest kontynuacją najlepszych trady- 
cji minionych pokoleń bojowników polskiego 
postępu, bojowników, którzy walczyli „za wa- 
szą wolność i zr naszą:!. 
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JAKUB BERMAN 


O dorobku WADE PPRi zadaniach 


Partii w przededniu zjednoczenia 
Referat wygłoszony na Plenum KC PPR dn. 6 lipca 1948 r. 


Dziś, kiedy stoimy w przededniu likwidacji rozłamu w polskim 
ruchu robotniczym, w przededniu utworzenia Zjednoczonej Partii 
Robotniczej, należy zbilansować 7-letni dorobek PPR i określić 
nasz wkład ideologiczny do przyszłej wspólnej Partii. 

11 PPR wykuwała rewolucyjną, antyimperialistyczną koncep- 
cję walki narodowo - wyzwoleńczej polskich mas ludowych przeciw 
niemiecko - faszystowskiemu najazdowi w oparciu przede wszyst- 
kim o Związek Radziecki oraz wszystkie siły postępowe w świe- 
cie i torowała 'drogę tej koncepcji w Polsce, przekuwała ją w czyn. 


Koncepcja PPR w polskiej rzeczywistości reprezentowała też 
jasną i wyraźną linię klasową. Trzonem frontu narodowo - wyzwo- 
leńczego w ujęciu peperowskim była przede wszystkim klasa ro- 
botnicza, były masy pracujących chłopów, była pracująca inteli- 
gencja. . Taki, a nie inny był skład społeczny G. L. a potem A. L. 
Nic też dziwnego, że ta koncepcja i ten front narodowy były przed- 
miotem zaciekłych, nie przebierających w środkach ataków ze stro- 
ny wszystkich grup reakcyjnych i pseudo - demokratycznych, ze 
strony klik sanacyjnych, endeckich, wuerenowskich i mikołajczy- 
kowskich, ze strony tych wszystkich grup, które w sposób jawny 
lub zamaskowany stawiały sobie za główny cel nie walkę z okupan- 
tem niemieckim (licząc na jego załamanie się pod presją Anglosasów), 
lecz zapewnienie takiej konstelacji politycznej w kraju, która za- 
bezpieczy powrót do przedwrześniowego układu sił klasowych 
w Polsce, która zabezpieczy przed przewagą ludowego, rewolucyj- 
nego, robotniczo - chłopskiego ruchu w Polsce, która zachowa 
w miarę możności przywileje klas posiadających, która uchroni pod- 
stawy ustroju kapitalistycznego w Polsce. Takie też, a nie inne by- 
ły — w ostatecznym rachunku — sprężyny spowitego tragicznym he- 
roizmem powstania warszawskiego. | 

Żołnierze z A. K., chłopcy i dziewczęta z ..sz”rych szeregów”, po- 
wstańcy Warszawy oddawali życie z bezprz” ładnyra bohaterstiwem 
w walce z niemieckim oxnupantem, mojąc przed oczyma mglistą 
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często, lecz wznłosłą wizję wolnej, sprawiedliwszej Polski. A szta- 
by delejutury i reakcyjnej konspiracji wysilały caią swą zręczność 
i perfidię, aby skierować nienawiść przeciw PPR, avy szczególnie, 
w miarę tego jak szala zwycięstwa przechylała się na stronę Armii 
Czerwonej, zachować swe siły dla rozgrywki z PPR o władzę, 
o przedwrześniową, kapitalistyczno - obszarniczą Polskę. 

Zwyciężyła koncepcja PPR, którą realizował Centralny Komitet 
naszej Partii pod kolejnym kierownictwem tow. Nowotko, tow. 
Findera i tow. Wiesława. 

Linia polityczna PPR zwyciężyła dlatego, że była oparta na naj- 
bardziej skrupulatnej, realistycznej marksistowskiej analizie ukła- 
du sił społecznych i politycznych i ich dynamiki w tej części Euro- 
py, dlatego, że oparta była na nierozerwalnym sojuszu rewolucji 
polskiej i rewolucji rosyjskiej, dlatego, że narodowe i społeczne 
wyzwolenie Polski spod faszystowskiego jarzma wiązała z trium- 
fem kraju zwycięskiego socjalizmu — Związku Radzieckiego, dla- 
tego, że PPR skupiała w swych szeregach czołowy oddzia! klasy 
robotniczej i rewolucyjnych chłopów, dlatego, że PPR uzbrojona 
była w ideologię opartą na zasadach marksizmu - leninizmu. 

Właśnie ta koncepcja PPR leżała u podstaw K.R.N., tworzącej 
furdamenty nowej ludowej państwowoćci, wszelkie zaś próby prze- 
stawienia się na inną koncentrację sił politycznych, na inną per- 
spektywę, nie mozly być niczym innym jak likwidatorstwem ide- 
ołogicznym, jak spełzaniem na pozycje prowadzące do bankructwa 
politycznego i tylko tak mogą być ocenione z perspektywy histo- 
rycznej. 

Właśnie ta sama konsekwentna. marksistowska koncepcja leża- 
ła u podziuw PKWN, jego manifestu i jego działalności, stała się 
źródłem 11spirowaqcj przede wszystkim przez PPR potężnej dyna- 
miki Sił Szoiecznych robotniczych i chłopskich w procesie realizacji 
wieikicąa 1elorm społecznych i budowania ludowego państwa, jego 
wojs a. organów bezpieczeństwa i administracji. 

2. FPR wciela w warunkach polskiej rzeczywistości końcebeje 
Dem':.racji Ludowcj, szukając dla niej konkretnych form ludowej 
wladzy państwowej, polityki ekonomicznej i struktury politycznej, 
form odpowiadających nasileniu walki klasowej i jej poszczególnym 
fazom oraz przeksztalcających się w miarę rozwoju tych walk. 

Jaki jest rodowód naszej Demokracji Ludowej? 

Z jakich wyrasta ona założeń? | 

Damokracja Ludowa jest nowym systemem politycznym, powsta- 
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łym na fali wzniesienia rewolucyjnego w krajach wyzwolonych 
przez Armię Czerwoną w wyniku zmiażdżeniu faszyzmu niemiec- 
kiego, na fali antyfaszystowskiej walki narodowo - wyzwoleńczej, 
kierowanej przez Partię klasy robotniczej, na fali rewolucyjnycua dą- 
żeń mas pracujących do budowy nowego ustroju społecznego. 

Demokracja Ludowa jest newą drogą do socjalizmu, która stała 
się możliwa dzięki nowerau układowi sii klasowych w skali między- 
narodowej i krajowej, w wvniku klesxi niemieckiego imperializmu, 
w wyniku potczneso wyłomu w łańcucnu imperialistycznym. 

Demokracja Ludowa wyrasta z pnia ideologicznego marl:sizmu- 
leninizmu. Demokracja Ludowa w Polsce jest owocem walk rewo- 
lucyjnych, toczonych w ciągu wielu dziesięcioleci przez polską kla- 
sę robotniczą, jest triumfem idei rewolucyjnej solidarności mas 
pracujacych Polski i ZSRR. 

Trzeba sobie uświadomić, że gdyby nie bylo zwycięstwa socja- 
lizmu w ZSRR, które jest dziełem WKP (b), nie byłoby do pomy 
ślenia ani zwycięstwo nad faszyzmem, ani rozgromienie hord hit- 
lerowskich, ani Demokrecja Ludowa. 

Wiaśnie dzięlii temu, że powstał Związek Radziecki, że powsta- 
ła twierdza, która pozwoliła zmobilizować niewyczerpane siły do 
walki z faszyzmem, właśnie diatego ruchowi ludowemu w szeregu 
krajów udało się złamać grzbiet kapitałowi finansowemu i kierowa- 
nemu przezeń aparatowi państwowemu, właśnie dlatego stala się 
możliwa nowa droga do socjalizmu. Ta droga byłaby nie do pomy- 
ślenia bez doświadczeń i bez osiągnięć ZSRR. 

Demokracja Ludowa zawiera w sobie nową treść polityczną, jest 
owocem twórczego rozwoju mmvsli marksistowskiej, jest dalszym 
rozwinięciem i konkretnym zastosowaniem zaiczeń marksizmu - le- 
ninizmu w nowych warunkaca historycznych. 

Demokracja Ludowa w Polsce miała wiele cech szczegól*vch, 
którymi różniła się od innych form Demokracji Ludowej w poszcze- 
gólnych krajach. Pod wzelędem budowania od podstaw na zasa- 
dach klasowych najważniejszych ogniw aparatu państwowego (woj- 
sko, bezpieczeństwo, milicja, ORMO) i tempa demokratyzacji in- 
nych ogniw państwowych wyprzedzilińmy w . czasie niektóre inne 
kraje demokracji ludowej. 

Również oddolne formy realizacji reformy rolnej, bezpośrednie 
przeprowadzenie podziału ziemi przez chłorów przy aktywnym 
udziale robotników, oddolre formy faktycznej nacjonalizacji zakła- 
dow przemysłowych, potem dopiero zalegalizowanej aktem ustawo- 
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dawczym, aktywny udział mas konsumentów (przede wszystkim 
robotników) w walce ze spckulacją, stopniowe okiełznanie niektórych 
grup kapitalistycznych w mieście, powolne, lecz systematyczne ko- 
rygowanie podziału dochodu narodowego, podnoszenie płac real- 
nych itd. — wszystko to wycisnęło szczególne piętno na systemie De- 
mokracji Ludowej w Polsce, przyczyniając się do jej dużej prężności. 

Równocześnie zaś umocnienie bloku demokratycznego, pogłębia- 
nie jednolitego frontu, likwidacja podziemia i rozgromienie miko- 
łajczykowskiej opozycji na drodze szerokiej mobilizacji mas robot- 
niczych i chłopskich, w szczególności zaś mas partyjnych PPR, 
ujawniło dużą dynamikę rewolucyjną polskiej Demokracji Ludowej 
w walce z wrogiem klasowym. 

Polska Demokracja Ludowa, polska droga do socjalizmu jest 
i będzie nadal twórczą próbą realizacji zasad marksizmu - leninizmu 
w zastosowaniu do konkretnych i specyficznych polskich warun- 
ków walki klasowej i rozwoju historycznego. Dlatego czerpiąc z ca- 
łego dotychczasowego doświadczenia rewolucyjnego, w szczególno- 
ści z doświadczeń rewolucji rosyjskiej i WKP (b) unikamy mecha- 
nicznego, ślepego naśladownictwa, unikamy stosowania abstrak- 
cyjnych formułek, ponieważ byłoby te sprzeniewierzeniem się 
marksizmowi - leninizmowi. 

Będziemy jednak czuwać, aby dochować wierności duchowi nau- 
ki Marksa, Engelsa, Lenina i Stalina, aby ucząc się na błędach, 
nie zboczyć na manowce z szerokiego gościńca, jakim kroczą silne 
swą solidarnością, swym internacjonalizmem i swą wiernością wo- 
bec własnego narodu poszczególne oddziały międzynarodowego ru- 
chu robotniczego, do którego należymy. 

W tym tkwi siła naszej Demokracji Ludowej, siła naszej Partii. 

3. Partia marksistowska krzepnie i rozwija się — jak uczy nas 
doświadczenie historyczne — przez wzmożenie swego hartu ideowe- 
go, przez nagromadzenie doświadczenia, przez zdolność wykry- 
wania własnych błędów, słabości i braków, przez śmiałą samokry- 
tykę. | 

Takim naszym brakiem, naszą słabością jest niedostateczne wy- 
chowywanie Partii w duchu nieprzejednanej walki klasowej, jest osła- 
bienie w ostatnim okresie natężenia tej walki. 

Od czasu, kiedy udało nam się złamać mikołajczykowskie PSL, 
co zostało przypieczętowane ucieczką Mikołajczyka, nasz wróg kla- 
sowy stracił jakby swe polityczne wcielenie, stał się mniej uchwyte= 
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ny, mniej namacalny. Nie mogło to pozostać bez wpływu na pew- 
ne zatarcie perspektyw walki klasowej w organizacjach partyjnych 
i zmniejszenie poczucia ostrości tej walki. Wskazaliśmy na to, że pew- 
ne odłamy kleru stają się ośrodkiem skupienia sił reakcji, przeciwsta- 
wialiśmy się temu, ale bądzie to wymagać szczegółowszego sprecyzo- 
wania zależnie od rozwoju wypadków. Nie odsłoniliśmy jednak 
dotychczas z dostateczną .jasnością łączności niektórych szcze- 
gólnie elementów kleru z bogaczami wiejskimi, z elementami 
kapitalistycznymi w mieście i na wsi. Skupiliśmy głównie uwa- 
gę na zadaniach produkcyjnych, widząc w nich jedyny bodaj 
klucz do przezwycieżania naszych trudności i do dalszego rozwzju. 
Niesłuszne jednak byłoby odrywanie zadań produkcyjnych, od- 
rywanie walki o lepszą i większą produkcję od całokształtu walki 
klasowej. Walka o produkcję, o wzrost wydajności pracy jest po- 
tężną dźwignią naszego rozwoju w kierunku socjalizmu na drodze 
wypierania przez klasę robotniczą wroga klasowego. Trzeba jed- 
nak zawsze pamiętać, że walka ta łączy się ściśle z zadaniami i per- 
spektywami walki klasowej. 

A przecież nie ulega wątpliwości, że szczególnie na wsi odbywa 
się nieustanny wzrost żywiołów kapitalistycznych, że walka kla- 
sowa zaostrza się, że centralnym zadaniem naszej Partii jest bu- 
dzenie czujności klasowej proletariatu i tworzenie frontu robotni- 
czo - chłopskiego, realizującego hamowanie, ograniczanie i stop- 
niowe wypieranie żywiołów kapitalistycznych zarówno w mieście 
jak i na wsi. Póki jesteśmy społeczeństwem złożonym z kilku 
antagonistycznych klas, tylko na drodze walki z wrogimi klasowo 
siłami zbliżać się będziemy do socjalizmu. 

Jest to tym bardziej istotne, że na skutek niedostatecznego za- 
hartowania naszej młodej i szybko wyrosłej Partii poszczególne jej 
ogniwa znajdują się pod naciskiem przeważających przecież w kra- 
ju elementów drobnomieszczańskich, które w obecnych warun- 
kach wolałyby utrzymać bez zmian istniejący układ sił klasowych. 
Wyrazem tego wiaśnie naporu obcych sił klasowych są teorie 
o „wygasaniu walki klasowej* i „pokojowym wrastaniu w socja- 
lizm'*. 

Jest niewątpliwym faktem, że tego rodzaju teoryjki krążą w na- 
szej Partii, że znajdują odpowiednią glebę wśród zacofanych człon- 
ków naszej Partii. 

Dlatego też należy uodpornić naszą Partię, uchronić ją od w»hań 
drobnomieszczańskich. Musimy więcej, coraz v.ięc"j kształcić na- 
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sze masy partyjne, musimy podnosić ich poziom ideologiczny. Lecz 
przecież wciąż trwa u nas proces rewolucyjnych przeobrażeń, więc 
pamiętajmy słowa Stalina wypowiedziane jeszcze w 1906 roku 
w polemice z Plechanowem: 

„Czyż można sobie wyobrazić coś bardziej pedantycznego, mart- 
wego, doprawdy scholastycznego, jak takie właśnie sprowadzenie 
taktyki proletariatu w epoce rewolucji do zadania politycznego 
wychowania ludu? Gdzież wówczas będzie granica między socjal- 
demokratyczną walką klasową a walką .tuzinkowego burżuazyjnego 
oświatowca?' 

Masy partyjne kształcą się i zdobywają doświadczenie politycz- 
ne przede wszystkim przez swój udział w walce klasowej. My zaś 
nie odsłoniliśmy z całą jasnością, jak złożony i pełen przeciwieństw 
jest proces naszej rewolucji ogólnonarodowej, jak równocześnie 
z narastaniem i gromadzeniem sił wokół Demokracji Ludowej od- 
bywa się ich różniczkowanie w obecnym układzie sił klasowych. 

Dlategó nie straciły dla nas nic z aktualności słowa Lenina, wy- 
powiedziane przeszło 40 lat temu o rozwoju rewolucji ogólnonaro- 
dowej. 

Lenin pisał w maju 1907 roku w trosce o uodpornienie Partii od 
wahań drobnomieszczańskich: 

„W pewnym sensie zwycięską może być tylko rewolucja ogólno- 
narodowa. Jest to słuszne w tym sensie, że dla zwycięstwa rewo- 
lucji konieczne jest zjednoczenie w walce o żądanie tej rewolucji 
olbrzymiej większości ludności. Ta olbrzymia większość składać się 
powinna bądź całkowicie z jednej klasy, bądź z różnych klas, ma- 
jących niektóre jednakowe zadania... 

Lecz do tego też się ogranicza umowna słuszność potocznego zwro- 
tu: „ogólnonarodowa'" rewolucja. Żadnych innych wniosków, prócz 
wymienionego — właściwie mówiąc — truizmu (zwyciężyć w walce. 
z zorganizowaną i panującą mniejszością może tylko olbrzymia 
większość) nie można wysnuć z tego pojęcia. Dlatego też z gruntu 
niesłuszne i głęboko antymarksistowskie jest stosowanie tego 
pojęcia jako ogólnej formułki, jako szablonu, jako kryterium tak- 
tycznego. Pojęcie „rewolucji ogólnonarodowej" powinno wskazywać 
marksiście na konieczność ścisłej analizy tych różnych interesów 
różnych klas, które zbiegają się przy pewnych określonych, ogra- 
niczonych wspólnych zadaniach. W żadnym wypadku pojęcie to 
nie może służyć do tego, by zacierać, zasłaniać badanie walki kla- 
sowej w toku tej czy innej rewolucji. 
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Takie użycie pojęcia „rewolucji ogólnonarodowej" stanowi cał- 
kowite wyrzeczenie się marksizmu i powrót do wulgarnego fra- 
zesu drobnomieszczańsiich demokratów i drobnomieszczańskich 
socjalistów. 

Nasi socjaldemokraci prawego skrzydła często zapominają o tej 
prawdzie. Jeszcze częściej zapominają oni, że wraz z postępem re- 
wolucji zmienia się układ klas w rewolucji. Wszelki rzeczywisty po- 
stęp rewolucji oznacza wciągnięcie do ruchu coraz szerszych mas — 
a więc, większą świadomość interesów klasowych — a więc, więk- 
szą krystalizację ugrupowań politycznych, partyjnych i bardziej 
dokładne uwypuklenie się klasowego oblicza różnych partyj, a więc 
(oznacza) coraz bardziej zamianę ogólnych, oderwanych, niejasnych 
i mglistych w swej abstrakcyjności żądań politycznych i gospcdar- 
czych konkretnymi ściśle określonymi rożnymi żądaniami róż- 
nych klas. 

Dopiero w toku walki, dopiero w rozwoju rewolucji staje się ja- 
sne, że jedna „demokratyczna' klasa lub warstwa nie chce czy 
nie może iść tak daleko jak druga — że na gruncie urzeczywistnie- 
nia „ogólnych* (rzekomo ogólnych) zadań rozwijają się zacięte 
starcia o sposób ich urzeczywistnienia, np. o taki czy inny szczebel, 
szerokość i konsekwencję wolności, ludowładztwa, o taki czy inny 
sposób przejścia ziemi do chłopstwa itd.* (Lenin t. XI, str. 204 — 
205). 

Kto nie widzi u nas różnicowania i przesunięcia sił w wyniku 
zaostrzającej się walki klasowej, ten zamyka oczy na naszą rze- 
czywistość, ten nie rozumie przemian zachodzących w naszej rze- 
czy wiSstości. 

4. W skali międzynarodowej wala antyimperialistyczna w obro- 
nie suwerenności narodów splata się coraz bardziej z walką anty= 
kapitalistyczną i wymaga coraz więścszej zwartości wewnętrznej. 

Z tym się łączy konieczność realizacji jedności organicznej na 
jasnej i skrystalizowanej platformie marksizmu-leninizmu. Z tym się 
łączy konieczność większej zwartości, większego zdyscyplinowania ' 
całego obozu antyimperialistycznego, co jest nieosiągalne bez szyb- 
szej krystalizacji ideologicznej, bez walki z penetracją obcej — 
oportunistycznej i nacjonalistycznej — ideologii do szeregów ro- 
botniczych. | 

W tych warunkach szczególnie niebezpieczne stało się nasze, 
częstokroć mechaniczne, niedialektyczne podejście do sprawy frontu 
narodowego i rewolucji ogólnonarodowej. 
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Ogólnonarodowa platforma PPR od chwili powstania Partii 
w żadnym razie nie była oJstępstwem od marksizrnu-leninizmu, 
przeciwnie była najsarduiej twórczym i rewolucyjnym wcieleniem 
jego zasad w waruni:ucii ćwczesnej rzeczywistości polskiej, w wa- 
runkach niemiecko - faszystowskiej okupacji; naczelnym i decydu- 
jącym zad:niem polskich i międzynarodowych sił rewolucyjnych 
było zmia „lże:sie niemieckiego imperializmu, a więc na naszym od- 
cinku fr:atu — wojna narodowo - wyzwoleńcza, wprzęrnięcie 
wszystk.ch sił społecznych do konselkwertrej walki o wvpedzenie 
Osupanta, o niepodlesło ć Polski, o przedcjicą rolę klasy robotni- 
czej w tej walce wyzwoleńczej. Jeśli się znajdują u nas zatabacze- 
ti sekciarze, którzy usiiują całą tę bokaterską i rewolucyjną działal- 
ność PPR przedstawić jaka raarewr, jako maskaradę ideologiczną, 
to trzeba ich bić i piętnować nie tvlko jako oszczerców naszej Partii, 
lecz również jako izżnoraniów i falszywych interpretatorów mark- 
sizmu-leninizmu. | 

Trzeba stwierdzić, ż> toqa rodzaju objawy sekciarstwa są dla nas 
szczególnie niebezpie-zze nie tylko dletego, że wywołują szkcdliwy 
zamęt ideowv, lecz również dlatego, że stają się straszydiem, któ- 
rym chętnie szermują elementy łatwo poddające się wpływom opor- 
tunistycznym i nacjonalistycznym, elementv społzające w prawo 
i usił: 'ące ciągnąć Partię w prawo. Nie wolna nam przecież zamy- 
kać oczu na to, że głoszenie platformy orólnonarodowej przez Par- 
t.ę o niedostatecznie zakartowanym pionie ideowym stępia czujność 
klasową wśród członków, a przy istniejinevm naporze żywiołów 
acobnomieszczańskich na naszą Par* » grozi zatarciem rdzenia kla- 
sowego, proletariackiego ideologii PYR. roztopieniem się w oqólno- 
narodowym kotle, ześlizanieciem z założeń marksizmu-leninizmu. 

Takie objawy dają się zauważyć w terenie i niejednokrotnie by- 
ły sygnalizowane. O'tru*'4 na to niebezpieczeństwo jest nie tylko 
szkolenie i kształcenie niszeao axtywu i troska o to, aby nasze ma- 
sy partyjne przyswajaiy scbie ogólne zasady marksizmu-lerinizmu, 
co myśmy robiii dctychczas w stopniu wysoce niedostatecznym, 
lecz przede wszystkim zmobilizowanie całej Partii do udziału w róż- 
nych formach toczącej się u nas wałki klasowej, zaostrzenia czujno- 
ści klasowej przez jasne widzenie zadań naszej Demckracji Ludowej, 
jej rozwoju i jej perspektywy. 

A nie ma bodaj żadnego odcinka nu.zego życia, gdzieby się nie 
toczyła w swoistych często i zawiłych formach walka klasowa, do- 
kądby nie przenikał, maskując starannie swoje oblicze, wróg. 
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Nauczyć się odsłaniać istotę walki klasowej i jej formy, to wiel- 
kie zadanie naszej Partii. 

Walką klasową jest nie tylko walka z bandami organizowanymi 
przez wroga, nie tylko walka z dywersją i sabotażem, nie tylko wal- 
ka ze szpiegostwem i obcą agenturą. 

Walką klasową jest nie tylko walka z wsłeżnicdwkń i politykier- 
stwem szerzonym przez część kleru, lecz również walka z szeptaną 
propagandą, z dywersyjnymi plotkami. | 

Walką klasową jest nie tylko walka z spekulantami, okradający- 
mi człowieka pracy, nie tylko walka z bogaczem wiejskim wyzysku- 
jącym biednego chłopa, nie tylko z licnwiarzem, który zarzuca pętle 
na szyję swego dłużnika, lecz również z podatnikiem, który oszu- 
kuje Skarb Państwa, fałszując wymiar podatku lub uchylając się 
od płacenia podatków. | 


Walka klasowa jest nie tylko walką z tymi, którzy przeszkadzają 
w wykonaniu planów produkcyjnych, lecz również z tymi, którzy 
opóźniają likwidację odłogów, z tymi, którzy hamują awans spo- 
łeczny naszej młodzieży robotniczej i chłopskiej. 

Walką klasową jest nie tylko obrona robotników zatrudnionych 
w sektorze kapitalistycznym, lecz również walka z wszelkimi pró- 
bami zahamowania czy wypaczenia PRREWSTECWA pracy 
w przedsiębiorstwach uspołecznionych. = 

Walką klasową jest nie tylko walka z nadużyciami, z rozdrapywa- 
niem, szabrowaniem i kradzieżą mienia publicznego, lecz również 
walka z biurokratyzmem i bezdusznością w naszych urzędach. 

Walką klasową jest nie tylko walka z przenikaniem obcej ideolo- 
gli do naszej Partii, lecz również walka o bojowy, realistyczny, kon- 
struktywny kierunek poszukiwań twórczych w naszej literaturze 
'1 sztuce. 

W tej walce klasowej hartuje się i krzepnie klasa robotnicza, w tej 
walce klasa robotnicza toruje drogę do socjalizmu. 


5. Dający się odczuć nacisk obcej ideologii musi budzić czujność. 
Nie wolno nam w tych warunkach nie wyciągać wniosków co do 


tego, jak będzie realizowane zjednoczenie PPR i PPS. 

Nie wolno nam zamykać oczu na 'fakt, że zjednoczenie PPR, je- 
szcze niedostatecznie w swej masie członkowskiej okrzepłej ideolo= 
gicznie, z PPS, obarczoną w dużej mierze nieprzezwyciężonym do 
końca nacjonalizmem i reformizmem, tworzy grunt dla poważnego 
w Zjednoczonej Partii niebezpieczeństwa o charakterze prawo- 
oportunistycznym i nacjonalistycznym. Natomiast przeprowadzanie 
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zjednoczenia w atmosferze konsekwentnej rewizji ideologicznej 
zmniejszy niewątpliwie to niebezpieczeństwo. 

Zjednoczenie da upragnione wyniki w sensie wzmożenia aktyw- 
ności klasy robotniczej na drodze do socjalizmu i jej kierowniczej 
roli w państwie Demokracji Ludowej, jeśli odbywać się będzie 
w atmosferze wzmożonej walki ideologicznej, walki z resztkami pe- 
pesowskiego nacjonalizmu i oportunizmu, walki ze szkodliwymi ten- 
dencjami w naszych szeregach. 

Tylko w ten sposób socjaldemokratyzm, jako prawicowa oportuni- 
styczna koncepcja w ruchu robotniczym, będzie zlikwidowany, nie 
zewnętrznie i mechanicznie, lecz stworzone będą warunki dla jego 
pełnego ideologicznego, politycznego i organizacyjnego wykorze- 
nienia. 

Dopiero wtedy likwidacja rozłamu w polskim ruchu robotniczym, 
trwająca od 56 lat, będzie całkowita i ostateczna. 

Kampania zjednoczeniowa powinna sprzyjać odizolowaniu i od- 
sianiu elementów nacjonalistycznych przede wszystkim w PPS, jak 
również oczyścić szeregi PPRod obcych elementów,z tym, aby mak- 
symalnie zachować i wprowadzić do Zjednoczonej Partii podsta- 
wową masę robotników - pepecsowców i stworzyć najkorzystniejsze 
warunki dla ich wychowania w duchu marksizmu - leninizmu we 
wspólnej Partii. 

6. Kto chce negować lub pomniejszyć wkład PPR do nowej rze- 
czywistości. kto nie widzi nowych wartości wniesionych przez PPR 
do ruchu robotniczego, ten jest dogmatykiem i nieuleczalnym sek- 
ciarzem, czepiającym się kurczowo starych form i oderwanym od 
wartkiego nurtu życia. 

Żle by się jednak stało, gdyby ideologię PPR brać w oderwaniu 
od ciągłości rozwoju rewolucyjnego nurtu w polskim ruchu robot- 
niczym, gdyby nie widziano, że ideologia PPR jest przezwycięże- 
niem błędów tego ruchu na podstawie założeń marksizmu-leninizmu, 
że ideologia PPR jest najkonsekwentniejszym wyrazem tego nurtu. 

Teoria i praktyka PPR jest wymownym potwierdzeniem tego, że 
- koncepcja socjaldemokratyzmu zbankrutowała, zaś koncepcja rewo- 
lucyjnego nurtu wywodzącego się z „Wielkiego Proletariatu" poprzez 
SDKPiL i KPP, poprzez przezwyciężenie ich ciężkich błędów, 
koncepcja oparta na naukach Lenina i Stalina zwycięża i wciela 
się w życie. 

1. Dalsze postępy na tej drodze zależą od spełniania przez Partię 
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jej roli, od ofensywności Partii, jej zwartości ideowej i zdyscypli- 
nowania. 

Dlatego należy z taką pieczołowitością śledzić i badać rozwój 
i wzrost naszej Partii pod kątem zadań, które przed nią stoją, pod 
kątem walki, której główny ciężar jej dźwigać wypada, pod kątem 
przygotowania naszej Partii do zjednoczenia. | 

Dlatego należy nieustannie czuwać nad składem Partii, jej po- 
ziomem ideowym, wzrostem jej kadr, nad zaprawianiem poszcze- 
gólnych ogniw partyjnych do wysuwania najistotniejszych kon- 
kretnych zadań terenowych i do kierowania ich wykonaniem. 

Wreszcie sprawą wielkiej wagi jest ustalenie procentowego udzia- 
łu i ciężaru gatunkowego Partii w klasie robotniczej, jak również 
wśród chłopów oraz inteligencji, ustalenie ogólnych ram, w jakich 
odbywać się winien wzrost Partii, tak, aby nie straciła swego charak- 
teru czołowego oddziału klasy robotniczej, który prowadzi za sobą 
całą klasę robotniczą w przymierzu z przytłaczającą większością 
chłopów i inteligencji. | 

"Zatrzymamy się tylko nad niektórymi z tych zagadnień. 

Oto garść liczb, charakteryzujących skład społeczny naszej Partii, 
która na 1 czerwca 1948 r. liczyła 981 tysięcy członków. 

Robotników liczymy w Partii 56,7%, chłopów 23%, pracowników 
umysłowych 15,3%, rzemieślników 4,3%, kupców 0,7%. Kobiety 
stanowią blisko 20% członków naszej Partii. 

Dominująca liczba robotników świadczy o tym, że mamy prawi- 
dłową, zdrową strukturę Partii. | 

Wśród robotników — członków Partii, pracujący. w zakładach 
zatrudniających ponad 1000 robotników stanowią 38%. Natomiast 
wśród ogółu zatrudnionych w zakładach powyżej 1000 pracowników 
PPR-owcy stanowią 16,2%. 

Brak jeszcze liczb charakteryzujących procent wykwalifikowa- 
nych i niewykwalifikowanych robotników w naszej Partii. 

Jeśli chodzi o chłopów członków Partii, to wśród nich 15% sta- 
nowią bezrolni, chłopi posiadający gospodarstwo do 10 ha — 73%, 
od 10 do 20 ha — 9%, zaś powyżej 20 ha około 1%, tj. w przybliżeniu 
2.000 bogatszych chłopów. Rozmieszczenie chłopów-peperowców nie 
jest równomierne. Na ogólną liczbę około 40.000 gromad mamy 
17 tysięcy kół gromadzkich. 

Szczerze ideowe elementy winny znaleźć miejsce w naszej Par- 
tii, lecz będziemy się tylko cieszyć, jeśli będzie w niej mniej kup- 
ców i restauratorów, mniej elementów, które mają tendencję do 
obrastania w kapitalistyczne pierze! 
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Łączy się to Ściśle z koniecznością większego jeszcze niż dotych- 
czas wdrożenia Partii do walki klasowej z elementami kapitalisty= 
cznymi. Będziemy szybciej maszerowali, jeżeli uwolnimy się z ba- 
lastu obcych elementów i karierowiczów, którzy zakradli się do na- 
szej Partii. | 

W rozbudowie i umacnianiu Partii śmielej niż dotychczas, o wiele 
śmielej, winniśmy wysuwać nowe, młode kadry. Mamy w naszych 
szeregach tysiące ofiarnych, ideowych partyjniaków, którzy powinni 
być wysunięci na odpowiedzialną pracę, których nie potrafiliśmy 
uaktywnić w pracy partyjnej. Doświadczenie uczy nas, że członek 
Partii zajmujący odpowiedzialne stanowisko państwowe czy sa- 
morządowe ulega skostnieniu i zbiurokratyzowaniu i przestaje się 
rozwijać, jeśli równocześnie nie bierze czynnego udziału w życiu 
partyjnym. Zastawianie się przeciążeniem pracą zawodową, bra- 
kiem czasu itp. nie wytrzymuje krytyki. To samo dotyczy systema- 
tycznej pracy samokształceniowej w zakresie marksizmu-leninizmu. 

Co się tyczy wzrostu liczbowego Partii, to biorąc pod uwagę, że 
zjednoczona Partia będzie miała w swych szeregach około 3070 
klasy robotniczej, nie ma powodu do uganiania się za większymi 
efektami liczbowymi. Główna uwaga winna być skoncentrowana na 
wychowaniu, uaktywnieniu i zdyscyplinowaniu masy członkow- 
skiej, na wzbogaceniu życia wewnętrznego kół partyjnych, na za- 
szczepieniu każdemu członkowi Partii poczucia odpowiedzialności 
za powierzony mu odcinek, na zrozumieniu przez każde koło par- 
tyjne, przez każde ogniwo partyjne jego inicjatywnej, przodującej 
roli w odnośnym przedsiębicrstwie czy instytucji, jego odpowie- 
dzialności za wszelkie braki i niedociągnięcia, za wykonanie czy nie- 
wykonanie planu, za nasze klęski i zwycięstwa. 


Uczmy członków naszej Partii i przyszłej zjednoczonej partii, 
wszystkie ogniwa partyjne szczerej współpracy z innym partiami, 
przede wszystkim z partiami chłopskimi — SL i PSL, jak również 
ze Stronnictwem Demokratycznym, oraz ze Stronnictwem Pracy. 

Lecz nade wszystko strzeżmy czystości ideologicznej przyszłej 
Partii, strzeżmy jej przed jadem nacjonalizmu, przed zakałą opor= 
tunizmu, strzeżmy jej nierozerwalnej łączności z marksizmem-leni- 
nizmem, z międzynarodowym rewolucyjnym ruchem robotniczym, 
z polską klasą robotniczą, z postępowym chłopstwem — wtedy 
spełni ona rolę awangardy Polski Ludowej, wtedy stanie się orężem 
wywalczenia Polski Socjalistycznej. * 
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HILARY MINC 
Wytyczne w sprawie naszego ustroju 
gospodarczego i społecznego 


Referat wygłoszony na Plenum KC PPR dn. 6 lipca 1948 n 


Zjedaoczona Partia Robotnicza rusi posiadać jasno sformuło- 
wany program, to znaczy jasne o!::eślenie celów, do których dąży, 
i dróż, za pomocą których te cele zamierza realizować. Dotyczy to 
również, a nawet przede wszystkim zagadnień naszego ustroju spo- 
iacznego i gospodarczego. Z piogramu Zjednoczonej Partii czy też 
z jej deklaracji programowej musi jasno wynikać, do jakiego ustro- 
ju gospodarczego i społeczneco ta partia dąży, o jaki ustrój gospo- 
darczy i społeczny ta partia walczy i w jaki sposób, jakimi droga= 
mi zamierza ten ustrój realizować. j 

Zjednoczona Partia oparta będzie na zasadach marksizmu - leni- 
nizmu. Co to znacze w zakresie form'.owania założeń programo- 
wych, w zakresie określania programowych celów partii i dróg 
wiodących do re.uizacji tych celów? Wiemy że teoria marksizmu- 

lenirizmu jest teorią nauxową, która w oparciu o wielkie i różno- 
lite doświadczenie walk rewolucyjnych daje możność w sposób 
naukowy przewidywać kierunki i drogi rozwoju społecznego. 

Wynika z tego, że program nowej partii bodzie programem nau- 
kowym, że cele w zakresie zmian ustrojowych i dróg ich realizacji, 
które postawi przed sobą nowa partia, będą celami opartymi o nau- 
kowe przewidywania w zakresie zmian stosunków społecznych. 
Wynika z tego, że oparcie nowej partii o założenia marksizmu-leni- 
nizmu umożliwia słuszne naukowe *'ormułowanie założeń progra- 
mowych w ogóle, założeń zaś programowych w zakresie naszego 
ustroju społecznego i gospodarczego w szczególności. 

Czy jednak potrzebne j'st już przy samym powstaniu Zjednoczo- 
nej Partii programowe sformułowanie celów, które ta partia sobie 
stawia: w zakresie zmian ustroju gospodarczego i społecznego? 
Jest rzeczą bezspor 4 i niewątpliwą, iż Ż|-dnoczona Partia klasy 
robotniczej nie muze nie posiadać programu, to znaczy określenia 
celów, do których dąży, a program tej partii nie może nie zawierać 
określenia cełów partii w zakr-sie ustroju spotccznego i gospodar- 
czego, nie ruOże nie zawierać odpowiedzi na pytanie, o jaki ustrój 
w Polsce walczymy. 
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Istnieje jednakże szereg ludzi poza naszą Partią, a nawet w na- 
szej Partii, którzy mają w tej sprawie poważne wątpliwości. Lu- 
dziom tym zdaje się, że nie nalczy jasno i wyraźnie określać w spo- 
sób programowy o jaki ustrój gospodarczy i społeczny zjednoczona 
partia będzie walczyć. Ludziom tym zdaje się, że wystarczy formu- 
łować tylko zadania na najbliższy okres, a jeżeli chodzi o'dalsze 
cele, zadowolić się mglistymi ogólnikowymi sformulowaniami. 
Ludziom tym zdaje się, że jasne i wyraźne formułowanie naszych 
celów ustrojowych jest niepotrzebne, a nawet szkodliwe, bo może 
odstraszyć od Zjednoczonej Partii różne warstwy i grupy społecz- 
ne niedojrzałe do przyjęcia i zrczumienia saa założeń progra- 
mowych. Ludziom tym zdaje się, że wobec tego założenia progra- 
mowe Zjednoczonej Partii, a w szczesoólności założenia w zakresie 
zmian ustrojowych powinny pozostać jakąś wiedzą tajemną zare- 
zerwowaną dla kierownictwa partyjnego i nielicznej grupy „uczo- 
nych w piśmie", Ludzięm tym zdaje się, że założenia programowe 
partii nie powinny być udostępnione całej partii i calemu narodo- 
wi, a jedynie odsłaniane przed partią i narodem na raty, częściowo, 
w odważonych dawkach w miarę rozwoju wypadków. 

Takie postawienie sprawy na dalszą metę nie daje żadnych pod- 
staw dla wychowania partii w duchu marksizmu-leninizmu. 

Partia, której członkowie trzymani byliby w nieświadomości 
założeń programowych, nie byłaby partią marksistowsko-leninow- 
ską. Przecież podstawowym  prawidłem organizacyjnym partii 
marksistowsko-leninowskiej jest zasada, że może należeć do niej 
ten, kto uznaje program partii i bierze czynny udział w działalno- 
Ści partii. Jest rzeczą jasną, że bez jasnego programu nie może być 
wychowania członków partii, niemożliwe jest stworzenie z partii 
siły świadomie wpływającej na bieg rozwoju społecznego. Bez 
programu, a w szczególności bez programu w zakresie zmian ustro- 
jowych partia nie mogłaby orientować się w skomplikowanych 
bieżących praktycznych zagadnieniach. Orientacja w bieżących 
praktycznych zagadnieniach możliwa jest bowiem tylko pod warun- 
kiem posiadania wiadomości o kierunku rozwoju, o celach, do któ- 
rych się dąży i o drogach realizacji tych celów. Bez programu, 
w szczególności bez programu w zakresie zmian ustrojowych, każdy 
nowy etap rozwoju, każdy zwrot w rozwoju społecznym byłby dla 
partii czymś niezrozumiałym i niespodziewanym, zaskakiwałby par- 
tię, co z konieczności wywoływałoby w partii chwiejność, wahanie, 
niezdolność do czynu. Bez programu, w szczególności bez programu 
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w zakresie zmian ustrojowych nie ma partii marksistowsko-leni- 
nowskiej, nie ma możliwości realizacji celów partii. 

Jest rzeczą jasną, Że program partii, że jej założenia w za- 
kresie zmian ustrojowych nie od razu zostaną przyjęte i zrozumiane 
przez wszystkie warstwy i grupy społeczne, a nawet przez całość 
ludności pracującej, ale przecież. partia dąży do tego, aby przeko- 
nać ludność pracującą o słuszności swego programu, a to nie może 
być dokonane bez ogłoszenia programu i bez długotrwałej pro- 
pagandy programu partyjnego w narodzie. Słusznie naukowo przez 
program przewidziany bieg wypadków będzie w oczach wszystkich 
ludzi pracy stopniowo potwierdzał słuszność partyjnych założeń pro- 
gramowych i będzie zdobywał naród dla partii i jej programu. Na- 
tomiast bez programu nie ma zdobycia narodu dla partii. 

Wynika z tego, że wbrew wątpliwościom niektórych ludzi poza 
naszą partią, a nawet w naszej partii, Zjednoczona Partia klasy ro- 
botniczej musi posiadać program, z którego jasno będzie wynikać, 
o jaki ustrój gospodarczy i społeczny walczymy i jakimi drogami 
ten ustrój będziemy budować. 


SYSTEM GOSPODARCZY I SPOŁECZNY 
DEMOKRACJI LUDOWEJ 


Po to, żeby określić założenia programowe Zjednoczonej Partii 
w zakresie zmian ustrojowych,'trzeba przede wszystkim dokładnie 
zanalizować nasz obecny system gospodarczy i społeczny, system 
Demokracji Ludowej i na podstawie dotychczasowej jego ewolucji 
wyciągnąć wnioski o jego kierunkach rozwojowych. W 1947 roku . 
na kwietniowym Plenum Centralnego Komitetu naszej Partii da- 
liśmy próbę analizy naszego systemu gospodarczego i społeczne- 
go — systemu Demokracji Ludowej. Określiliśmy wtedy ten system 
jako system gospodarki mieszanej, w którym występują obok sie- 
bie trzy typy ustrojowe: socjalistyczny, kapitalistyczny i drobno- 
towarowy. 

Określiliśmy wtedy nasz przemysł państwowy jako przemysł 
o znacznych elementach socjalistycznych. Nie mogliśmy go jednak 
nazwać przemysłem konsekwentnie socjalistycznym ze względu 
między innymi na to, że państwo nasze nie jest jeszcze państwem 
socjalistycznym, co nie pozwala z tą samą siłą co w państwie socja- 
listycznym przeciwdziałać ujemnym wpływom oddziaływania oto- 
czenia gospodarki drobnotowarowej i kapitalistycznej. W owym okre- 


sie jako na element nie pozwalający na określenie naszego prze- 
mysłu jako przemysłu konsekwentnie socjalistycznego wskazywa- 
liśmy głównie na przechwytywanie znacznej części produktu dodat- 
kowego wytworzonego w przemyśle państwowym przez elementy 
rynkowo - kapitalistyczne. Na walce z tymi elementami, na okieł- 
znaniu tych elementów, na przekształceniu ich w kapitalizm pań- 
stwowy, tzn. na poddaniu ich kontroli państwa Demokracji Ludo- 
wej, skoncentrowaliśmy wówczas uwagę naszej Partii. Założenia 
teoretyczne Plenum kwietniowego stały się punktem wyjściowym 
do ataku przeciwko elementom kapitalistycznym, przeprowadzanego 
w zwycięsko rozegranej w ciągu roku 1947 i 1948 tak zwanej „bit- 
wie o handel". Ten atak na elementy kapitalistyczne przyniósł nam 
znaczne sukcesy w postaci wzrostu elementów socjalistycznych na- 
szej gospodarki i okiełznania, na niektórych odcinkach — ogranicze- 
nia, a gdzieniegdzie nawet wyparcia elementów kapitalistycznych. 

Jakże teraz po wygraniu pierwszego etapu bitwy o handel przed- 
stawiają się elementy w założeniu swym socjalistyczne w naszej 
gospodarce, gdzie one występują i jaką siłę reprezentują? 

W przemyśle można i należy zaliczyć do socjalistycznych elemen- 
tów naszej gospodarki przemysł państwowy, samorządowy 
i przemysł spółdzielczy, który zatrudnia 75% ogółu pracowników 
zatrudnionych w przemyśle i rzemiośle i produkuje około 85% ca- 
łości produkcji rzemieślniczej i przemysłowej łącznie. W komuni- 
kacji elementy socjalistyczne naszej gospodarki reprezentują koleje 
państwowe, państwowa komunikacja samochodowa, państwowa Żże- 
gluga wodna i morska. W finansach — państwowy system bankowy. 
W obrocie towarowym — hurtowy i detaliczny handel państwowy 
i w pewnym sensie hurtowy i detaliczny handel spółdzielczy. Mó- 
wimy o handlu spółdzielczym tylko w pewnym sensie, o tyle, o ile 
nie do końca jeszcze została rozegrana walka o kierunek i charak- 
ter spółdzielczości w Polsce. W 1947 roku na Plenum kwietniowym 
KC naszej Partii mówiliśmy, że jeżeli chodzi o spółdzielczość, walka 
odbywa się między dwiema alternatywami, mianowicie o to, czy 
spółdzielczość stanie się specyficzną formą powiązania szerokich 
rzesz ludności, a zwłaszcza drobnych wytwórców, z gospodarką De- 
mokracji Ludowej i jej siłą motorową — przemysłem państwowym, 
czy też stanie się formą walki drobnych wytwórców, a zwłaszcza 
drobnych kapitalistów z kontrolą państwa Demokracji Ludowej o na- 
wrót do kapitalizmu. Przełamanie błędnej ideologii panującej do 
niedawna w spółdzielczości, podstawowa zmiana struktury spół- 


dzielczości, powiązanie jej z planem państwowej gospodarki, 
a zwłaszcza z państwowym przemysłem i handlem w dużym stop-- 
niu, aczkolwiek nie do końca, przesądziło o tym, że zwyciężyła al- 
ternatywa pierwsza, że spółdzielczość staje się i ma wszystkie mo- 
żliwości, żeby stawać się coraz bardziej specyficzną formą powią- 
zania szerokich rzesz ludności, a zwłaszcza drobnych wytwórców, 
z gospodarką Demokracji Ludowej. W tym sensie można i trzeba 
mówić o udziale spółdzielczości w obrocie towarowym i na niektó- 
rych innych odcinkach jej działalności, np. w zasadzie na odcinku 
spółdzielni pracy, jako o udziale elementów w założeniu socjali- 
stycznych. | | 

W obrocie hurtowym artykułami przemysłu państwowego zbyt 
za pośrednictwem hurtu państwowego wynosi 59,1%, za pośred- 
nictwem hurtu spółdzielczego 36,6%, za pośrednictwem hurtu pry- 
watnego 4,3%. Jak widzimy, handel prywatny hurtowy w zbycie 
artykułów przemysłowych został niemal całkowicie wyparty, a de- 
cydującą rolę odgrywają tu elementy w założeniu socjalistyczne, 
reprezentowane przez państwo i spółdzielczość. W rezultacie dało 
to możność nie tylko uwolnienia przemysłu państwowego od tego 
rabunku produktu dodatkowego, który był dokonywany przez pry= 
watny handel hurtowy,. ale umożliwiło także posługiwanie się pań- 
stwowym hurtem dla kontroli detalicznego handlu prywatnego 
i przyczyniło się w ten sposób do okiełznania elementów kapitali- 
stycznych na tym odcinku. W rezultacie bitwy o handel poważne 
postępy elementów socjalistycznych zostały poczynione również na 
odcinku obrotu artykułami spożywczymi i rolniczymi. Jeżeli chodzi 
o problem najpoważniejszy, problem zbożowy, to w zakupach fun- 
duszu aprowizacyjnego, który jak wiadomo, prawie całkowicie za- 
opatruje rynek zbożowy miejski, skup bezpośredni reprezentuje 
16%, skup poprzez spółdzielczość 70%, skup poprzez hurt prywat- 
ny 14%.' Gorzej przedstawia się sytuacja na odcinku gospodarki 
mięsnej, gdzie w stosunku do spożycia mięsa w miastach, aparat 
państwowy i spółdzielczy ujmuje zaledwie nieco poniżej 40% hur-. 
towego obrotu. W sumie — w zakresie całości obrotu hurtowego ar- 
tykułami przemysłowymi i rolnymi szacunkowy udział elementów 
socjalistycznych (państwa i spółdzielczości) łącznie oceniać obecnie 
można na około 60 — 70%. Inaczej zupełnie przedstawia 'się sprawa 
w zakresie handlu detalicznego, chociaż i tu w rezultacie bitwy 
o handel, w rezultacie rozwoju państwowych domów towarowych, 
innych form państwowego handlu detalicznego * rozwołu sklepów 
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spółdzielczych udział elementów socjalistycznych wynosi już oko- 
ło 25 — 30%. . 

Na odcinku budownictwa elementy socjalistyczne reprezentują 
rozwijające się obecnie żywiołowo państwowe i spółdzielcze przed- 
siębiorstwa budowlane, które w tym roku osiągną już znaczny, acz- 
kolwiek niedostateczny udział w całości obrotów, a miano- 
wicie łącznie z robotami dokonywanymi sysiemem gospodarczym 
około 60% całości państwowego planu w dziedzinie inwestycyj 
_o charakterze budowlanym. 

Wreszcie na odcinku produkcji rolnej elementy socjalistyczne są 
reprezentowane przez publiczną własność rolną, przy czym fakt 
bardzo często złej gospodarki na tym odcinku, zaśmiecenia aparatu 
kierowniczego itd. nie może nam przesłaniać zaszdniczego stwier- 
dzenia, że są to przedsiębiorstwa w zalcżeniu swym socjalistyczne. 
Obecnie publiczna własność rolna zajmuje około 1070 ziemi ornej 
i daje około 7,5% ogólnej produkcji zbóż i 1070 towarowej produk- 
cji zbóż. Rzecz jasna, że ogólna produkcja, a zwłaszcza produkcja 
towarowa jest wysoce niewspółmierna w stosunku do zajmowanej 
przez publiczne gospodarstwa rolne powierzchni i w miarę poprawy 
gospodarki w tych przedsiębiorstwach będzie szyvko rosła czyniąc 
z socjalistycznego sektora gospodarki rolnej poważny element na- 
szej gospodarki. 

Reasumując należy stwierdzić, że elementy w założeniu swym 
socjalistyczne naszej gospodarki zajmują dominujące położenie 
w przemyśle, komunikacji, finansach, że stanowią już czynnik de- 
cydujący w handlu hurtowym, że znajduią się w staiym wzroście 
na odcinku handlu detaliczaego oraz na odcinku budownietwa oraz 
że zajmują poważne, aczkolwiek w małym jeszcze stopniu produk- 
cyjnie wyzyskane pozycje na odcinku produkcji relnej. Rozszerza- 
jąca się wciąż pozycja, zajmowana przez elementy soczalistyczne, 
a zwłaszcza przez przemysł państwowy stanowi czynnik dominu- 
jący w naszej gospodarce i pozwala decydująco wpływać na kie- 
runek jej rozwoju. 

Trzeba stwierdzić, że ten stan posiadania elementów w założeniu 
swym socjalistycznych w naszej gospodarce został osiągnięty 
w drodze systematycznej walki z elementami kapitalistycznymi, 
w drodze ich okiełznania, na niektórych odcinkach ich ogranicze- 
nia, a gdzieniegdzie ich wyparcia. W sposób niedostateczny, acz= 
kolwiek bardzo istotny, w drodze akcji gospodarczej i administra- 
cyjnej państwa zostały okiełznane elementy kapitalistyczne miasta 


i wsi, które usiłowały podbijać ceny artykułów rolnych i przemy- 
słowych i naruszać naszą stabilizację gospodarczą, żerować na pań- 
stwowym przemyśle, obdzierać ze skóry robotnika i chłopa pracu- 
jącego. Zostały znacznie ograniczone elementy kapitalistyczne np. . 
na odcinku budownictwa, na odcinku handlu hurtowego artykułami 
spożywczymi i rolniczymi, a także częściowo na odcinku handlu de- 
talicznego. Zostały niemal do końca wyparte elementy kapitali- 
styczne na odcinku handlu hurtowego artykułami przemysłu pań- 
stwowego. Ten rozwój szedł bardzo często nierównomiernie i zy- 
gzakami, np. w ubiegiym roku mieliśmy pewien wzrost elementów 
kapitalistycznych w przemyśle, ale kierunek rozwcju był jasny. 
Jest rzeczą zrozumiałą, że gdyby w ciągu tego roku nie zostały 
dokonane te wszystkie zmiany, że gdyby nie został zadany cios ele- 
mentom kapitalistycznym, to nie tylko nie mielibyśmy pomyślnego 
rozwoju gospodarczego naszego kraju, ale mielibyśmy poważny 
wzrost elementów kapitalistycznych w naszej gospodarce, zachwia- 
nie systemu gospodarczego i społecznego Demokracji Ludowej, 
wzrost niebezpieczeństwa nawrotu do kapitalizmu, niebezpieczeń- 
stwa powrotu wielkich kapitalistów i obszarników, niebezpieczeń- 
stwa zwycięstwa nie tylko gospzdarczego, ale i politycznego, reak- 
cji kapitalistyczno - obszarniczej. Widzimy więc na podstawie na- 
szych własnych doświadczeń, że system gospodarczy i społeczny 
Demokracji Ludowej polega nie tylko na tym, że współistnieją w nim 
elementy socjalistyczne, kapitalistyczne i drobnotowarowe, ale po- 
lega także i na tym, że elementy socjalistyczne odgrywają rolę de- 
cydującą i że w drodze walki, ostrej wałki klasowej, podporządko- 
wują sobie, ograniczają i wypierają elementy gospodarki kapi- 
talistycznej, przekształcajac jednocześnie elementy gospodarki dro- 
bnotowarowej. Takie jest podstawowe prawo rozwcjowe systemu 
gospodarczo-społecznego Demokracji Ludowej. 


GOSPODARKA KAPITALISTYCZNA 
. I DROBNOTOWAROWA W POLSCE 


Silne i rosnące pozycje elementów w założeniu swym socjalistycz- 
nych w gospodarce polskiej nie mogą i nie powinny przesłaniać 
nam drugiej strony medalu, a mianowicie zakresu i zasięgu elemen- 
tów drobnotowarowych i kapitalistycznych w naszej gospodarce. 
Bardzo często dotychczas w naszej praktyce mieszaliśmy elementy 
drobnotowarowe i kapitalistyczne naszej gospodarki w jednym 
wspólnym określeniu „inicjatywa prywatna". Rzecz jasna, że okre- 
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ślenie to tylko i o tyle ma sens, o ile przeciwstawia prywatną dzia- 
łalność gospodarczą dzia.alaości państwuwuej, względnie spóidziel- 
czej. 2 punktu widzenia jednak marksistowskiej analizy typów 
ustrojowych i wyniiiejących z niej założeń programowych określe- 
nie to nie daje nic, becwiem w każdym wypadku niezbędne jest 
skrupulatne rozróżnianie iniędzy gospodarką drobnotowarową a go- 
spodarką kapitalistyczną. Niestety, nasza ułomna i uwsteczniona 
w stosunku do wymagań nauki mavksistowskiej statystyka bardzo 
rzadko dysponuje potrzebnymi dla takiego rczróżnienia ścisłymi 
danymi. 

Jeżeli chodzi o gospodarkę kapitalistyczną w Polsce to składają 
się na nią następujące składniki: 

1) osiemnaście tysięcy przedsiębiorstw przemysłu prywatnezo 
i budownictwa, zatrudniających blisko 200.000 osób; 2) pewna część 
samoistnych warsztatów rzemieślniczych, posługujących się dużą 
liczbą sił najemnych; 3) prywatny handel hurtowy; 4) pewna część 
prywatnego handlu detalicznego o charakterze kapitalistycznym; 
5) gospodarstwa rolne typu kapitalistycznego stanowią przypu- 
szczalnie co najmniej około 107% ogólnej ich ilości; 6) inne grupy 
kapitalistyczne, jak właściciele kamienic czynszowych, prywatnych 
przedsiębiorstw komunikacyjnych itd., i wreszcie liczni spekulanci 
różnego autoramentu. 

Jeżeli chodzi o gospodarkę drobnotowarową w Polsce, to składają 
się na nią następujące elementy: 1) przeważająca część 140.000 sa- 
moistnych warsztatów rzemieślniczych (ogólna liczba zatrudnionych 
w warsztatach rzemieślniczych 327.000); 2) przeważająca część pry- 
* watnych detalicznych przedsiębiorstw handlowych i usługowych 
(ogólna liczba zatrudnionych w detalicznych prywatnych przedsię- 
biorstwach handlowych około 300.000); 3) przypuszczalnie około 
90% gospodarstw rolnych, a mianowicie gospodarstwa drobne 
i średnie. 

Jeżeli spróbować porównać zasięg sektora socjalistycznego, drob- 
notowarowego i kapitalistycznego na podstawie jedynegó przy 
obecnym stanie naszej statystyki dostępnego wskaźnika -— miano- 
wicie wskaźnika, który odpowiadałby na pytanie — jakie jest za- 
trudnienie w każdym z tych sektorów, to otrzymalibyśmy następujący 
szacunkowy stosunek prccentowy: sektor socjalistyczny 24%, sek- 
tor kapitalistyczny 1470, sektor drobnotowarowy 62%. 

Rzecz jasna, że liczby te nie mają nic wspólnego z podziałem 
ludności wed''q klas snolocznych, gdyż na przykład dane od- 
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noszące się do sektora kapitalistycznego zawierają nłe tylko 
liczbę właścicieli kapitalistycznych gospodarstw rolnych czy też 
przedsiębiorstw przemysłowych, ale i zatrudnionych w tych go- 
spodarstwach i przedsiębiorstwach robotników itd. Liczby te nie 
mają także nic wspólnego z wartością produkcji czy też udziałem 
w dochodzie narodowym poszczególnych sektorów, gdyż jasne jest, że 
udział sektora socjalistycznego w dochodzie narodowym: jest pro- 
porcjonalnie znacznie wyższy od udziału w ogólnej liczbie zatrud-. 
nionych w kraju. Liczby te mają jedynie na celu charakterystykę 
zasięgu poszczególnych sektorów na podstawie bardzo dla tego celu 
niedoskonałego, ale jedynie w danej sytuacji możliwego wskaźnika 
zatrudnienia. Z tymi zastrzeżeniami i w tym charakterze liczby 
te mogą być zastosowane do naszej analizy. 

Co wynika z tych liczb? Z liczb tych wynika, że pomimo znacz- 
nego zasięgu sektora w założeniu swym socjalistycznego, sektor ka- 
pitalistyczny w Polsce współczesnej zajmuje poważne pozycje, zaś 
liczebnie przeważającym dla Polski współczesnej, zwłaszcza na wsi, 
jest zatrudnienie w typie gospodarki drobnotowarowej. 

Jeżeli mówiliśmy, że prawem rozwojowym systemu gospodar- 
czego i społecznego demokracji ludowej jest stopniowe podporząd- 
kowywanie, ograniczanie i wypieranie elementów kapitalistycz- 
nych, to musimy sobie zdawać sprawę z tego w całej pełni, że siły 
elementów kapitalistycznych w naszej gospodarce nie można mie- 
rzyć tylko jej własnym zasięgiem, ale trzeba mierzyć również za- 
sięgiem tej bazy, którą dla rozwoju kapitalizmu stanowi gospodarka 
drobnotowarowa. Jest bowiem podstawową prawdą marksizmu- 
leninizmu, że „drobne gospodarstwo indywidualne rodzi kapita- 
lizm i burżuazję stale, codziennie, co chwila, żywiołowo i w skali 
masowej (Lenin). Te podstawowe założenia marksizmu-leninizmu 
są prawem rządzącym rozwojem gospodarki drobnotowarowej nie 
tylko przy systemie kapitalistycznym, ale i przy systemie gospo- 
darczym i społecznym Demokracji Ludowej. 

_ Zobaczmy, jak ta sprawa wygląda w rolnictwie, w którym jak 
wiadomo obecnie dominującym typem ustrojowym jest gospodarka 
drobnotowarowa. 

Wiadomo, że przed wojną w warunkach kapitalistycznych na 
wsi polskiej podobnie jak w innych krajach postępował szybki pro- 
ces zróżniczkowania gospodarstw rolnych. Na czym ten proces po- 
legał? Polegał on na tym, że — jak mówi Stalin — „bogacili się 
i szli w górę kapitaliści wiejscy. Popadali w nędzę i ruinę biedni 
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gospodarze i szli pod jarzmo kapitalistów wiejskich. Pełzli do góry, 
aby stać się kapitalistami średni gospodarze i za każdym razem 
spadali w dół, mnożąc szeregi biedoty ku radości wiejskich kapi- 
talistów'". Ten proces kapitalistycznego rozwoju rolnictwa prowa- 
dził poprzez olbrzymie cierpienia do wypłukiwania warstwy Śred- 
nich gospodarzy, do skupienia w rękach kapitalistycznej części wsi 
znacznej części ziemi, inwentarza, maszyn i w ogóle środków pro- 
dukcji, do pomnażania szeregów bezrolnych i biedoty wiejskiej 
i spychania ich w coraz to cięższą nędzę. 

Przed wojną w warunkach kapitalistycznych ten proces kapita- 
listycznego zróżnicowania wsi był już tak zaawansowany, że oko- 
ło 65% wszystkich gospodarstw rolnych stanowiły niesamowystar- 
czalne, nędzarskie i coraz bardziej się degradujące gospodarstwa 
biedoty wiejskiej. Gospodarstwa te obok obszarnika bezlitośnie 
eksploatował kapitalista wiejski, wiejski bogacz. Eksploatował przez 
zatrudnianie ich siły najemnej, przez system odróbek, przez system 
dzierżawy ziemi, wypożyczania inwentarza, lichwy zbożowej, li- 
chwy pieniężnej, monopolizacji młynów wiejskich itd. 

Proces kapitalistycznego zróżnicowania wsi trwał jeszcze w zwięk- 
szonym tempie w czasie okupacji. Niemcy w tym zakresie konty- 
nuowali politykę polskich rządów kapitalistyczno-obszarniczych, 
politykę wypłukiwania warstwy średnich chłopów, pomnażania sze- 
regów biedoty, wzmacniania siły i znaczenia bogaczy wiejskich, 
wiejskich kapitalistów. 

Dopiero wyzwolenie narodowe i powstanie rządów Demokracji 
Ludowej zatrzymało ten proces w sposób mocny i zdecydowany, ale 
jednakże tylko na pewien czas. Reforma rolna i zasiedlenie Ziem 
Zachodnich przekazały w ręce biedoty wiejskiej i średnich chłopów 
miliony hektarów ziemi, przez co zostało umożliwione przejście 
części biednych chłopów do rzędu średnich gospodarzy 1 powstrzy- 
manie degradacji części średnich gospodarzy do rzędu gospodarzy 
biednych. Niezależnie od reformy rolnej i od zasiedlenia Ziem Za- 
chodnich, polityka rządu ludowego zmierzała i zmierza do ograni- 
czania wzrostu elementów kapitalistycznych na wsi, do ogranicza- 
nia i łagodzenia kapitalistycznego różniczkowania wsi. Osiąga się 
to przez politykę podatkową wymierzoną swym ostrzem głównie 
przeciwko kapitalistom wiejskim, przez politykę kredytową, która 
powinna być, choć często w praktyce nie jest, skierowana głównie 
na pomoc dla gospodarstw biednych i średnich. przez politykę cen 
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artykułów rolnych, zmierzającą do zapewnienia pracującej części wsi 
opłacalnych cen produktów rolnych, przez odpowiednią politykę 
rozdziału artykułów przemysłowych konsumpcyjnych, a zwłaszcza 
produkcyjnych, przez politykę zorganizowanego odpływu zbędnej 
ludności rolniczej, przede wszystkim z gospodarstw biedoty, ze wsi 
do przemysłu itd. itd. | 

O ile rządy kapitalistyczno-obszarnicze w Polsce przedwrześnio- 
wej robiły wszystko dla przyśpieszenia kapitalistycznego rozwoju 
wsi polskiej, dla zróżnicowania jej na dwa bieguny — biegun ro- 
snącej kapitalistycznej własności i rosnącej nędzy przeważającej 
większości ludności wiejskiej — o tyle rządy Demokracji Ludowej 
przez reformę rolną, zasiedlenie Ziem Zachodnich i bieżącą poli- 
tykę gospodarczą robiły i robią wszystko, żeby ograniczyć wzrost 
elementów kapitalistycznych, ograniczyć zróżniczkowanie klasowe 
rolnictwa. Trzeba jednak wyraźnie powiedzieć, że rządy Demokracji 
Ludowej mogą przy systemie Demokracji Ludowej i bez marszu na- 
przód ku nowym formom ustrojowym jedynie ograniczać i hamować 
kapitalistyczny rozwój wsi, nie potrafią jednak zatrzymać go zupeł- | 
nie, bowiem „gospodarstwo indywidualne rodzi kapitalizm i burżua- 
zję stale, codziennie, co chwila, żywic!owo i w skali masowej". 

Jasne jest przecież dla każdego, że proces kapitalistycznego roz- 
woju w osłabionym tempie trwa i teraz, że i teraz większość wsi 
jest eksploatowana przez wiejskiego kapitalistę przez zatrudnianie 
siły najemnej, przez system odróbek, przez lichwę zbożową i pie- 
niężną itd. 

Powiedzieliśmy, że prawem rozwojowym systemu gospodarczego 
Demokracji Ludowej jest stopniowe podporządkowanie, ogranicza- 
nie i wypieranie elementów kapitalistycznych. Widzieliśmy jednak 
jednocześnie, że podstawa, na której rozwijają się elementy kapi- 
talistyczne, jest gospodarka drobnotowarowa. Wynika z tego, że 
warunkiem pełnego wyparcia elementów kapitalistycznych jest 
jednocześnie takie przekształcenie, stopniowe przekształcenie go- 
spodarki drobnotowarowej w gospodarkę wielką, które by zamknę- 
ło kanały rozwoju kapitalizmu w mieście i na wsi. Inaczej mówiące, 
warunkiem rozwoju Demokracji Ludowej jest nie tylko wyparcie 
elementów kapitalistycznych, ałe równoczesne przekształcenie go- 
spodarki drobnotowarowej w gospodarkę socjalistyczną. Prawem 
rozwojowym systemu gospodarczego i społecznego Demokracji Lu- 
dowej jest więc jego rozwój do systemu socjalistycznego. 
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MIĘDZY KAPITALIZNEM I SOCJALIŻMEM , 
NIE MA DROGI POŚREDNIEJ 


Analiza nasza wykazała, że Demokracja Ludowa może 1 musi roz. 
wijać się w kierunku sucjalistycznym w drodze wypierania ele- 
mentów kapitalistycznych i przekształcania gospodarki drobnoto- 
warowej. Analiza nasza jednocześnie wył:azała, tak jak wykazało 
to już nasze dotychczasowe doświadczenie, że próba stanięcia 
w miejscu, próba ustalenia jakiejś rownowagi, jakiegoś rozejmu 
z elementami kapitalistycznymi, próba uważania za rzecz stałą 
i niezmienną gospodarki Adrobnotowarowej musiałaby doprowadzić 
do nawrotu kapitalizmu. 

Jednak są ludzie, którzy szukeją tak zwanej trzeciej drogi. Lu- 
dzie ci rozumuj mriej więcej w ten sposób: ustrój Demokracji 
Ludowej to jest piękna rzecz, na bazie tego ustroju osiągnięto pięk- 
ne wyniki, po cóż więc ten ustrój zmieniać, po co iść dalej, czy nie 
można stabilizować naszcezo obecnego ustroju, który będzie stano- 
wił drogę trzecią, dro,ę pośrednią między kapitalizmem a socja- 
lizmem. 

Albo insy, podobny wariant takiego rozumowania: jeżeli już 
trzeba rczwijać się od Demokracji Ludowej ku socjalizmowi, to roz- 
wijajmy się ku socjalizmowi w mieście i pozostawmy obecny stan 
rzeczy na wsi, a wtedy wszystko u nas będzie socjalistyczne, tylko 
rolnictwo pozostanie drobnotowarowe, względnie kapitalistyczne. 
Czyż nie jest jasne, że tak zwana trzecia droga, droga pośrednia 
między kapitalizmem i socjalizmem, droga utrwalania obecnych 
form Demokracji Ludowej z zakazem marszu nap: zód, czy też droga 
rzekomego budownictwa socjalizmu w mieście przy pozostawieniu 
wsł na zawsze jako domeny gospodarki* dArobnotowarowej i kapitali- 
stycznej nie jest żadną trzecią drogą, a jest w gruncie rzeczy tylko 
pierwszą drogą, drogą kapitalistyczną Albowiem elementy kapitali- 
styczne nie wypierane przez ele:nenty socjalistyczne, w oparciu 
o nieprzekształcaną w kierunzu socjalistycznym gospodarkę drob- 
notowarową, przelałyby się bardzo prędko przez tamy systemu go- 
spodarczego i społeczness Demokracji Ludowej, zmiotłyby prędzej 
czy później podstawowe elementy tego systemu, przede wszystkim 
socjalistyczny przemysł państwowy, doprowadziłyby do nawrotu 
kapitalizmu, do powrotr wielkich kapitalistów i obszarników 
i w ostrtecznej konsexwencji do objęcia władzy politycznej przez 
reakcję kapitalistyczno-obszarniczą. Dlatego jako założenie progra- 
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mowe dla Zjednoczonej Partii może istnieć' i istnieje tylko jedna 
droga — droga marszu od Polski Demokracji Ludowej do Polski 
Socjalistycznej. 

Należy tu rozproszyć jeszcze jedno możliwe nieporozumienie. 
Mówiliśmy często i słusznie o polskiej drodze do socjalizmu i nadal 
z pełną słusznością używać będziemy tej terminologii. Dlaczego? 
Dlatego, że polska droga do socjalizmu jest drogą marszu do so- 
cjalizmu przez rozwój Demokracji Ludowej, podczas gdy w Rosji, 
jak wiadomo, rozwój do socjalizmu w odmiennych warunkach hi- 
storycznych szedł innym torem. Na marszu do socjalizmu 
poprzez Demokrację Ludową polega specyficzność naszej drogi. 
Rozwój od Demokracji Ludowej do socjalizmu będzie się, rzecz 
jasna, również odbywał w swoich własnych, specyficznych polskich 
formach. Dlatego myliliby się zasadniczo ci, którzy by uważali, że 
polska droga do socjalizmu polega na tym, że zostaną zachowane 
w sposób niezmienny i trwały obecne formy systemu gospodar- 
czego i społecznego Demokracji Ludowej. Myliliby się zasadniczo, 
gdyż, jak wykazaliśmy już, nie byłaby to ani polska droga do so- 
cjalizmu, ani droga do socjalizmu w ogóle, a wręcz PZZEWALĘJ by- 
łaby to droga nawrotu do kapitalizmu. 


OD POLSKI DEMOKRACJI LUDOWEJ — DO POLSKI 
SOCJALISTYCZNEJ. 


Polska współczesna, Polska 1948 r., Polska obecnego etapu Demo- 
kracji Ludowej jest krajem, w którym przeważa zatrudnienie w ty- 
pie gospodarki drobnotowarowej. 24% czynnych zawodowo za- 
trudnionych w sektorze w założeniu swym socjalistycznym, 14% 
w sektorze kapitalistycznym i 62% w sektorze drobnotowarowym. 
Oto liczby, które najwymowniej świadczą o tym podstawowym fak- 
cie. Z tych liczb, z tego stanu faktycznego wynika, że podstawowym 
zadaniem na drodze od Polski Demokracji Ludowej do Polski Socja- 
listycznej, że podstawowym zadaniem budownictwa socjalistycznego 
u nas będzie przekształcenie gospodarki drobnotowarowej i przedc 
wszystkim gospodarki chłopskiej w gospodarkę o charakterze scocja- 
listycznym. Gospodarka socialistyczna w rolnictwie, w przeciwień- 
stwie do gospodarki drobnotowarowej, jest to taka gospodarka, która 
przez swą wielkość i organizację może m. in. w pełni korzystać z do- 
brodziejstw współczesnej wiedzy i techniki rolniczej, Tylko taka so- 
cjalistyczna gospodarka może w sposób zdecydowany brzekreślić ka- 
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pitalistyczny rozwój wsi, wykorzenić na wsi wyzysk człowieka przez 
człowieka, wyzwolić miliony gospodarstw chłopskich z nędzy i umoż- 
liwić naprawdę szybki, naprawdę masowy rozwój dobrobytu mate- 
rialnego i poziomu kulturalnego wsi. 

Gnębione i nękane kapitalistycznym rozwojem wsi ze wszystkimi 
jego katastrofalnymi konsekwencjami masy chłopskie w ciągu 
dziesiątków lat po omacku, instynktownie szukały takiej właśnie 
drogi rozwoju. Te dążenia mas chłopskich znalazły swój wyraz 
w programach stronnictw chłopskich już w początku ich istnienia. 
Program Stronnictwa Ludowego (właściwie PZL), według projektu 
ogłoszonego w „Życiu Gromadzkim'* (pozostającym pod wpływami 
Abramowskiego) z dn. 14.VII 1906 r. zawiera w swym punkcie 
trzecim następujące sformułowania: 

„Dążenia ekonomiczne streszczają się w haśle: wszechstron- 
niejsze zrzeszenie gospodarstw włościańskich w wielkie koope" 
ratywne gospodarstwa, inaczej mówiąc wolny kolektywizm fede- 
racyjny, zasadzający się nie na przymusowym  wywłaszczaniu 
j upaństwowieniu ziemi, lecz na dobrowolnym, stopniowym zrze- 
szaniu się .gospodarstw prywatnych w celach zorganizowania 
wspólnego kupna, sprzedaży, produkcji". 

W napisanym w 1907 r. przez Antoniego Wysłoucha i ogłoszonym 
w „Slewbie' (poprzedniczka "„Zaraniś”) programie „Młodej Polski 
Ludowej" czytamy: 

„Pozostałe z wywłaszczenia ziemie, a szczególnie z dóbr rzą- 
dowych apanażowych,  poduchownych  majoratów  obrócone 
będą na rzecz bezrolnych — na stworzenie kooperatyw rolnych — 
jako doskonalszej formy gospodarstw najtliższej przyszłości". 
Podobne myśli przewijają się przez wiele roczników pisma 

„Zarania”. Podobne myśli znajdują się w szereju artykułów restora 
ruchu ludowego w Polsce, M. Malinowskiego, podobne myśli znaj- 
dujemy w programie PSL lewicy („Stapińczycy'), uchwalonym na 
kongresie 1.VI.1919 r. W programie tym czytamy: 

„Organizacja pracy na roli — zadaniem stronnictwa będzie zor: 
ganizowanie pracy na roli na zasadach kooperacji (współdziała- 
nia), uprzemysłowienia gospodarstwa rolnego przez kooperację". 
Przez programy ruchu chłopskiego, zwłaszcza jego lewego nurtu, 

przewija się czerwoną nicią dążenie do wyjścia z nędzy chłopskiej, 
lo osiągnięcia wielkiej współczesnej kulturalnej gospodarki przez 
kooperację, współdziałanie, spółdzielcze zorganizowanie gospodarstw 
chłopskich. | 
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Marksistowski ruch robotniczy traktował te założenia kooperaty- 
styczne stronnictw ludowych, założenia, które były zresztą głoszone 
nie tylko w Polsce, ale w szeregu innych krajów, jako fantastyczne, 
utopijneę a tym samym szkodliwe. 

Lenin pisał o tego rodzaju kooperatystycznych założeniach prze- 
budowy społecznej co następuje: 

„Na czym polega fantastyczność planów ści kooperatystów 
poczynając od Roberta Owena? Na tym, że marzyli oni o po- 
kojowym przekształceniu przez socjalizm współczesnego  społe- 
czeństwa, nie biorąc pod uwagę takiego zasadniczego zagadnienia, 
jak zagadnienie walki klasowej, zagadnienie władzy politycznej 
klasy robotniczej, zagadnienie obalenia panowania klasy eksploa- 
tatorów. I dlatego mamy rację, widząc w tym kooperatywnym 
socjalizmie kompletną fantastykę, wiele romantyczności i nawet 
wiele wulgarności w marzeniach o tym, jak przez proste uspół- 
dzielczenie ludności można przekształcić wrogów klasowych w kla- 
sowych przyjaciół, a wojnę klas w pokój klasowy". 

Nie ulega wątpliwości, że ta krytyka była krytyką całkowicie 
słuszną. Nie ulega wątpliwości, że w ustroju kapitalistycznym, 
w warunkach panowania klasowego kapitalistów, w warunkach po- 
siadania przez nich środków produkcji, założenia programowe zmie- 
rzające do zatrzymania rozwoju kapitalistycznego wsi i likwidacji 
nędzy wiejskiej przez spółdzielczość były kompletnie fantastyczne, 
romantyczne, a nawet w swym niezrozumieniu faktycznego mecha- 
nizmu ustroju społecznego wulgarne. 

Doświadczenie wykazało, że w warunkach ustroju kapitalistycz- 
nego spółdzielczość, a zwłaszcza spółdzielczość rolna, wbrew ideali- 
stycznym i romantycznym założeniom starych kooperatystów, 
bardzo prędko przekształciła się w kolektywną instytucję kapitali- 
styczną, to znaczy w instytucję obsługującą kapitalistów, w danym 
wypadku wiejskich. Doświadczenie bardzo wielu krajów wykazało, 
że w ustroju kapitalistycznym spółdzielczość rolna, przekształcona 
w kolektywną instytucję kapitalistyczną, nie tylko nie hamowała, 
nie zwalniała i nie łagodziła tempa kapitalistycznego rozwoju rol- 
nictwa i kapitalistycznego różnicowania wsi, ale na odwrót, przy- 
Śpieszała ten proces, który w rezultacie prowadził do skupienia 
olbrzymiej większości ziemi i środków produkcji w rękach kapita- 
listów wiejskich i do gospodarczej degradacji i zamiany w proleta- 
riuszy, pozbawionych własności ziemi i środków produkcji przewa- 
żającej większości ludności wiejskiej. 
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Tak było w ustroju kapitalistycznym i dlatego negatywny 
stosuncx marksistów do założeń programowych działaczy chlopskich 
w kierunku likwidacji nędzy wiejskiej przez uspółdzielczenie był 
całkowicie usprawiedliwiony i słuszny. 

Sytuacja jednak zmienia się zasadniczo i gruntownie w warun- 
kach ustroju gospodarczego i społecznego Demokracji Ludowej, 
a w warunkach tego ustroju negatywny czy pogardliwy stosunek 
do spółdzielczości rolnej nie tylko nie byłby usprawiedliwiony 
i słuszny, ale byłby wręcz absurdalny i szkodliwy. 

Dlaczego? Dlatego, po pierwsze, że władza u nas nie znajduje się 
w ręxcach kapitalistów, lecz w rękach rządu ludowedo, opartego 
o sojusz robotniczo-chłopski, to znaczy, że władza ta ma możnośś 
wpływać na rozwój spółdzielczości, pomagać temu rozwojowi 
i przyśpieszać go, nie dopuszczać przy pomocy mas chłopskich, aby 
spółdzielczością kierowali wiejscy  kapitaliści w swoim  intere- 
sie, przekształcając ją w kolektywną instytucję kapitalistyczną, to 
znaczy, że władza ta ma możność kontrolować spółdzielczość, wiązać 
ją z planem państwowym, czynić z niej część slkładową systemu gos- 
podarczego Demokracji Ludowej w jej rozwoju ku socjalizmowi. Po 
drugie dlatego, że sojusz robotniczo-chłopski, reprezentowany przez 
rząd ludowy, rozporządza u nas nie tylko realną siłą polityczną, lecz 
wielką siłą gospodarczą. To znaczy w odniesieniu do spółdzielczości, 
że w oparciu o socjalistyczne pozycje w przemyśle, w handlu hur- 
towym i detalicznym, w komunikacji, w finansach mamy możność 
tak wpływać na spółdzielczość, np. przez odpowiedni rozdział kre- 
dytów, odpowiednią politykę produkcji i dystrybucji artykułów 
przemysłowych, żeby uniemożliwić kapitalistyczny rozwój spół- 
dzielczości. 

W warunkach ustroju gospodarczego i społecznego Demokracji 
Ludowej, spółdzielczość rzeczywiście może, jak to marzyli starzy 
ludowcy, powstrzymać rozwój kapitalistyczny wsi i skierować wieś 
na nowe tory rozwojowe. | 

W warunkach ustroju gospodarczego i społecznego Demokracjł 
Ludowej spółdzielczość jest dla wsi nie tylko najlepszą, ale jedyną 
drogą wyjścia ze ślepej ulicy rozwoju Kapitalistycznego. 

W warunkach ustroju gospodarczego i społecznego Demokracji 
Ludowej spółdzielczość wiejska stanowi najlepszą formę zharmoni- 
zowania indywidualnego interesu chłopa z interesem ogólnym, pań- 
stwowym, ogółno-narodowym. 
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W warunkach ustroju gosrodarczego i społecznego Demobkrac'i 
Ludowej spółdziciczość rolna stanowi najbardziej pzosty, najbara 
dziej łatwy i najbardziej dostępny dla szeregowego chłopa spcsób 
przejścia do nowego systemu gospodarki, gospodarki wielkiej, zdol- 
nej do korzystania z wszystkich dobrodziejstw współczesnej techniki 
i wiedzy rolniczej. 

Mówimy ciągle o spółdzielczości rolnej ogólnie. Może więc po- 
wstać usprawiedliwione pytanie, co rozumiemy bliżej przez tę spół- 
dzielczość. Jak wiadomo spółdzielczość w odniesieniu do gospo- 
darstw rolnych można rozumieć jako spółdzielczość w zakresia 
sprzedaży artykułów gospodarstwa rolnego, w zakresie zaopatrze- 
nia gospodarstwa rolnego w niezbędne mu towary i środki produk- 
cjii wreszcie w zakresie samej produkcji rolnej. 

Mówiąc o spółdzielczości rolnej, jako najbardziej łatwej, prostej, 
dostępnej i zrozumiałej dla szeregowego chłopa — drodze do zmi»n1 
ustrojowych mamy rzecz jasna na myśli wszystkie trzy zakresy spół- 
dzielczości: zbyt, zaopatrzenie i produkcję. Nie znaczy to, abyśmy 
myśleli, że te wszystkie trzy zakresy spółdzielczości mogą się roz- 
wijać na wsi równomiernie, równolegle, z równą szybkością, w rów- 
nym tempie. Jasną jest rzeczą, że spółdzielczość w zalzresie zbytu 
1 zaopatrzenia jako forma najprostsza, mniej wymagająca nakładów 
l mniejszego wymagająca przełomu psychologicznego, rozwijać się 
będzie szybciej, niż spółdzielczość w zakresie produkcji rolnej. Wi- 
dzimy to zresztą, obserwując dotychczasowy rozwój spółdzielczości: 
podczas gdy spółdzielczość w zakresie zbytu i zaopatrzenia posiada 
już na wsi stosunkowo silne pozycje, spółdzielczość produkcyjno- 
rolna jeszcze właściwie nie istnieje albo istnieje dopiero w zaląż- 
kach. Tymczasem program Zjednoczonej Partii musi to wyraźnie 
wsi polskiej powiedzieć: wyj”cie ze ślepej ulicy rozwoju kapitali- 
stycznego, szybka likwidacja odwiecznej nędzy na wsi, szybkie prze- 
niknięcie na wieś nowoczesnej techniki i wiedzy, naprawdę szyb- 
kie i naprawdę masowe podniesienie dobrobytu materialnego i kul- 
tury jest niemożliwe tylko w drodze spółdzielczości w zakresie 
zbytu i zaopatrzenia, a wymaga także i niezbędnie uspółdzielcze- 
nia produkcji rolnej. ! 

Świadomość, że tak jest, a nie inaczej panuje nie tylko w sferach 
robotniczych, w środowiskach, które opanowały naukę marksistow- 
ską. Świadomość, że taka, a nie inna jest sytuacja, istnieje również 
u wielu działaczy chłopskich mało lub niewiele wspólnego mających 
z marksizmem. Oto co na przykład czytamy w artykule pod tytu- 
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łem „Sprawy spółdzielcze'' w „Wiciach” Nr. 4 z dnia 26.1.1947 r 
(jeszcze przed demokratyzacją „Wici*): 

„Dla każdego wnikliwszego i śmielszego umysłu było i jest jas- 
ne, że nie da się w rolnictwie iść dalej w oparciu jedynie o indy- 
widualne gospodarowanie. Spółdzielczy system nie może  ogra- 
niczyć się tylko do spółdzielni rolniczo-handlowych, kredytowo- 
oszczędnościowych, spożywczych czy mlecznych. Musimy prędzej 
czy później wkroczyć na drogę zbiorowego rozwiązania najtrud- 
niejszych problemów samej produkcji rolniczej. 

Umiejętne przekształcenie życia powinno zmierzać do zacho- 
wania tradycyjnej formy własności chłopskiej w postaci jedno- 
stkowego gospodarstwa i władania w granicach  zakreślonych 
każdorazowo przez dobro społeczne (podkreślenie nasze). Lecz 
skoro nowoczesna technika rolnicza niejednokrotnie zmusza do 
korzystania z drogich maszyn i inwestycyj i zbiorowego wysiłku, 
przezraczającego zdolności twórcze jednej rodziny, to nie ma 
innego wyjścia, jak wkroczenie tam, gdzie jest to konieczne — 
na drogę zespołowego działania.'' | 

Bez wątpienia problem znalezienia najlepszej formy i zakresu 

owego zespołowego działania nie jest łatwy i wymagać będzie nie 
jednego eksperymentu. | 

Zdajemy sobie dokładnie sprawę z tego, że proces przejścia gospo- 
darki drobnotowarowej do gospodarki spółdzielczej pod względem 
zaopatrzenia, zbytu i produkcji, do gospodarki zespołowej nie jest 
procesem ani łatwym, ani szybkim. Po to, żeby ten proces stał się 
procesem naprawdę masowym, trzeba spełnienia następujących wa- 
runków: 

1. Trzeba, aby nasz przemysł państwowy mógł dostarczyć wsi 
dostatęcznych ilości nowoczesnych .maszyn rolniczych, traktorów, 
samochodów, nawozów, energii elektrycznej, potrzebnych dla 
efektywnego prowadzenia wielkiej współczesnej gospodarki  rol- 
nej. Bez dostatecznej ilości sprzętu rolniczego naprawdę masowy 
proces uspółdzielczenia produkcji rolnej nie może się rozwijać. 
Wyobraźmy sobie spółdzielnię rolną, która powstaje w drodze 
prostego zsumowania inwentarza martwego i żywego, znaj- 
dującego się w rękach poszczególnych członków spółdzielni, śred- 
nich i biednych gospodarzy. A więc prostego zsumowania pocią- 
gowej siły końskiej, prostych narzędzi rolniczych, pługów itd. 
Taka spółdzielnia miałaby prawdopodobnie pewną wyższość nad 
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indywidualnymi gospodarstwami i stanowiłaby prawdopodobnie 
w stosunzu do nich pewien postęp, ale taka spóidzielnia nie osiąg- 
nęłaby radykalnego przełomu w technice mlniczej, w wydajności, 
w wielkości plonów, w poziomie materialnym swoich członków. 
Taki przełom może być osiągnięty tylko w oparciu o masowy ruch 
spółdzielczy, rozwijający się na bazie masowo przez przemysł do- 
starczanego współczesnego sprzętu rolniczego. Rozwój zaś prze- 
mysłu do takiego poziomu, by mógł masowo takich dostaw doko- 
nywać wymaga czasu. 

_2. Lenin uczy nas, że „każdy ustrój społeczny powstaje tylko 
przy finansowej pomocy określonej klasy; nie trzeba przypominać 
o tych setkach i setkach milionów rubli, które kosztowało naro- 
dzenie „swobodnego kapitalizmu'. 

„Masowy rozwój produkcyjnej spółdzielczości rolnej, który bę- 
dzie równoznaczny z powstaniem nowego ustroju społecznego na 
naszej wsi, wymaga również pomocy finansowej, i to wielkiej po- 
mocy finansowej ze strony Państwa Ludowego. Rzecz jasna, że 
nasze Państwo Ludowe zaabsorbowane przez takie olbrzymie za- 
danie finansowe, jak odbudowa zniszczonej gospodarki, zniszczo- 
nych miast, odbudowa i rozbudowa komunikacji, zniszczonych por- 
tów, przemysłu itd., tylko stopniowo będzie mogło gromadzić 
i przeznaczać na potrzeby rozwoju spółdzielczości rolniczej 
1 w szczególności produkcyjno-rolniczej potrzebne na to wiel- 
kie sumy. | 

3. Masowy rozwój spółdzielczości rolnej, a w szczególności pro- 
dukcyjno-rolnej wymaga wielkiego przełomu w psychologii indy- 
widualnego gospodarza, ten przełom zaś może się odbyć tylko 
drogą nabycia doświadczenia przez masy chłopskie i przekonania 
się, że droga spółdzielczości rolnej jest jedynie skuteczną drogą 
chroniącą indywidualne gospodarstwo chłopskie przed  degra- 
dacją i przed ruiną. Taki przełom psychologiczny oparty o do- 
świadczenie wymaga czasu, tak samo jak czasu i długiego czasu 
wymaga wykucie przez polskie masy chłopskie w praktycznej 
działalności najlepszych, najdogodniejszych i najodpowiedniej- 

szych w warunkach polskich form spółdzielczości produkcyjno- 
rolnej. Engels u schyłku swego życia genialnie przewidywał: 
„Stoimy zdecydowanie po stronie drobnego chłopa, będziemy 
robić wszystko co możliwe, żeby mógł on znośniej żyć, żeby 
ułatwić mu przejście do pracy zespołowej w wypadku, jeżeli on 
się na to zdecyduje; w wypadku zaś, jeżeli on jeszcze nie potrafi 
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przyjąć tej decyzji, postaramy się dać mu możliwie najwięcej 

czasu po pomyślenia o tym na swoim skrawku ziemi". 

Widzimy więc, że dojrzewanie świadomości masy chłopskiej rów- 
nie wymaga czasu i to wiele czasu, jak nas tego uczy Engels. Odpo- 
wie.lnia rozbudowa przemysłu, zgromadzenie wielkich środków fi- 
nansowych, przełom w psychologii mas chłopskich, nagromadzenie 
przez nie potrzebnego doświadczenia, wykucie przez nie naj- 
właściwszych form spółdzielczości produkcyjno-rolnej — wszystko 
to wymaga czasu, wszystko to wymaga całego etapu działalności 
rządu ludowego, mas robotniczych i mas chłopskich. I to jest zro- 
zumiałe. Chodzi bowiem o wielką rzecz. Masowy bowiem rozwój 
spóidziclczości rolnej, który poderwie bazę istnienia kapitalizmu 
wiejskiego i w ostatecznym rezultacie zlikwiduje go, ten masowy 
rozwój spółdzielczości w warunkach rozwijającej się ku socjali- 
zmowi Demokracji Ludowej będzie stanowił o powstaniu w rol- 
nictwie polskim najbardziej podstawowych elementów ustroju so- 
cjalistycznego. 

Wszechstronny i stopniowy, oparty o rozwój przemysłu, o nagro- 
rnadczenie środków finansowych i przekonanie mas, rozwoj spół- 
dzielczości w zakresie zbytu, zaopatrzenia i produkcji, rozwój zwią- 
zany z wypieraniem, a w ostatecznym rezultacie i likwidacją kapi- 
talizmu, oto droga przekształcenia gospodarki drobnotowarowej na 
wsi, a również i w specyficznych dla miasta formach w mieście, 
w kierunku socjalistycznym. Takie powinny być założenia progra- 
mowe Zjednoczonej Partii. | 


BUDOWNICTWO SOCJALISTYCZNE I WALKA KLAS 


Marnsizm — leninizm uczy nas, że „nie było jeszcze w historii ta- 
kich wypadków, żeby umierające klasy dobrowolnie schodziły ze 
sceny. Nie było jeszcze w historii takich wypadków, żeby umiera- 
'jąca burżuazja nie wypróbowała wszystkich resztek swych sił dla- 
tego, żeby obronić swoje istnienie" (Stalin). Umierające klasy robią 
. wszystko, żeby bronić swego istnienia, tego uczy teoria marksizmu- 
leninizmu, uczy nas tego własne doświadczenie, i zwycięskie ciężkie 
walki z wrogiem klasowym. Są jednak ludzie poza naszą Partią 
i nawet w naszej Partii. którym zdaje się, że ta podstawowa zasada 
marksizmu - leninizmu w Polsce wspólczesnej nie ma już zastosowa- 
nia, że po rozbiciu wielkich kapitalistów i obszarniciów te warstwy 
kapitalistyczne, które pozostały w Polsce, bądź nie będą chciały, 
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bądź nie bedą miały sił do przeciwstawienia się marszowi od de- 
mokracji ludowej ku socjalizmowi. Tego rodzaju poglądy są po- 
glądami całkowicie fałszywymi i szkodliwymi. Sytuacja w Polsce 
jest tego rodzaju, że, przypominamy jeszcze raz, 14 proc. czynnych 
zawodowo zatrudnionych jest w sektorze kapitalistycznym, a 62 proc. 
w sektorze drobno-towarowym, który stanowi bazę dla sektora kapi- 
talistycznego. Jakże w tych warunkach mówić, że elementy kapi- 
talistyczne w Polsce są już całkowicie rozbite, że nie mają sił do 
prowadzenia ostrej walki klasowej i wykorzystania wszystkich środ- 
ków w swojej obronie. Czyż zresztą życie, praktyka co dnia, co go- 
dzinę, co minutę nie dostarcza nam na to niezliczonych dowodów. 
Jeżeli kapitalista wiejski usiłuje podbić ceny rolne, a kapitalista 
miejski zagnieżdżony w handlu usiłuje dezorganizować nasz obrót 
towarowy, a my te usiłowania w oparciu o aktywność szerokich 
mas ludowych łamiemy, to cóż to jest jak nie ostra walka klasowa? 
Jeżeli kapitalista wiejski czy miejski usiłuje nie płacić podatków 
i przerzuci ich ciężar na biednego i średniego chłopa czy rzemieśl- 
nika, to cóż to jest jak nie ostra walka klasowa? Jeżeli kapitalista 
w mieście w swej najbardziej ohydnej spekulanckiej postaci usiłuje 
skorumpować nasz aparat gospodarczy i obrabować państwowy 
przemysł i handel, a my te usiłowania łamiemy, to cóż to jest jak nie 
ostra walka klasowa? Jeżeli kapitalista wiejski usiłuje uchwycić :ter 
spółdzielczości rolniczej i zagarnąć dla siebie kredyty państwowe, 
czy pracę maszyn rolniczych, które państwo poprzez ośrodki ma- 
szynowe przeznacza dla biednych i średnich chłopów, a my te usi- 
łowania staramy się łamać, to cóż to jest, jak nie ostra walka klaso- 
wa? Życie, praktyka co dzień, co godzina, co minuta dostarcza nam 
niezliczonych przykładów wielkiej bitwy klasowej, która toczy się 
w Polsce. I nie ulega wątpliwości, że walka ta w miarę wypierania 
elementów kapitalistycznych nie tylko nie będzie wygasać, ale wręcz 
przeciwnie, będzie się zaostrzać. 

W walce klasowej głównym sojusznikiem klasy robotniczej jest 
chłopstwo pracujące. Sojusz robotniczo-chłopski stanowi podstawę 
władzy Demokracji Ludowej. Treść jednak tego sojuszu, jego cele 
i formy zmieniają się w zależności od zmian w układzie sił kla- 
sowych. W okresie po wyzwoleniu sojusz robotniczo-chłopski był 
wymierzony przeciwko wielkim kapitalistom i obszarnikom, a tre- 
ścią tego sojuszu, jeżeli chodzi o wieś, było rozdzielenie ziemi ob- 
szarniczej pomiędzy biednych i średnich chłopów oraz umożliwie- 
nie zasiedlenia Ziem Zachodnich. W tym etapie z klasą robotniczą 
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szło w zasadzie nie tylko biedne, ale i średnie chłopstwo, a kapi- 
talista wiejski często, choć rzecz prosta nie godził się z reformą rol- 
ną, zachowywał wrogą ale zawsze pewną neutraność, bo wiem 
jego interesy nie były bezpośrednio zagrożone, a nawet, jak na 
przykład przy zasiedlaniu Ziem Zachodnich udawało mu się wielo- 
krotnie niemało dla siebie urywać. Teraz jednak kiedy wielcy ka- 
pitalisci i obszarnicy są zlikwidowani, kiedy reforma rolna jest 
w zasadzie zakończona, a zasiedlanie Ziem Zachodnich bardzo po- 
sunięte naprzód, teraz sytuacja się zmienia. Teraz sojusz robotniczo- 
chłopski nabiera innej treści i musi stawiać sobie inne cele. Cóż by 
bowiem powiedzieli chłopi, nie tylko biedni, ale i średni, gdyby 
klasa robotnicza zostawiła ich sam na sam z ich wrogiem klaso- 
wym — kapitalistami wiejskimi, gdyby pozwoliła, nie wtrącając 
się w te sprawy, na nieskrępowany rozwój kapitalizmu na wsi? 
Teraz, rzecz jasna, treścią sojuszu robotniczo-chłopskiego, jeżeli cho- 
dzi o wieś, jest już polityka ograniczania elementów kapitalistycz- 
nych i pomocy gospodarstwom biednym i średnim, a będzie coraz 
bardziejj w miarę narastania warunków i możliwości, polityka 
wszechstronnej pomocy biednym i średnim chłopom w organizo- 
waniu spóidzielczości rolnej, zwłaszcza produkcyjnej jako drogi 
wyjścia ze ślepej ulicy kapitalistycznej desradacji wsi. Teraz oczye= 
wiście sojusz robotniczo-chlopski coraz bardziej jest wymierzony nie 
tylko przeciwko istniejącym elementom kapitalistycznym miasta, ale 
i wsi, co jest przejawem i niezbitym dowodem zaostrzenia się walki 
klasowej na nowym etapie rozwojowym. I tak te sprawy oczywiście 
winny być ujęte w założeniach programowych Zjednoczonej Partii. 


PROGRAM PARTII 
JAKO BUSOLA PRZY REALIZACJI BIEŻĄCYCH ZADAŃ 


Motywowaliśmy już konieczność posiadania przez Zjednoczoną 
Partię programu w zakresie zmian ustrojowych. Tylko taki pro- 
gram, program wytyczający drogi marszu od Polski Demokracji Lu- 
dowej do Polski Socjalistycznej, program, który wskazuje na drogi 
wyparcia i przezwyciężenia elementów kapitalistycznych, który wy- 
znacza jako wrogów klasowych istniejących kapitalistów miejskich 
i wicjskich, a jako sojuszników milionowe rzesze drobnotowaro- 
wych wytwórców w mieście i na wsi, tylko taki program, który 
wskazuje jako cel socjalizm i jednocześnie najeżoną trudnościami 
drogę do socjalizmu, środxi przejścia i etapy tej drogi, tylko taki 
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program stanowić będzie jednocześnie bazę dla określania prawi- 

dłowej bieżącej polityki Partii. | 

Tylko taki program i jego głębokie zrozumienie przez szeroką 
masę członkowską pozwoli nam się ustrzec przed dwoma wielkimi 
niebezpieczeństwami, zarówno niebezpieczeństwem zatracenia per- 
spektywy socjalistycznej jak i niebezpieczeństwem awanturnictwa. 

Cóż to znaczy w naszych warunkach zatracić perspektywę socja- 
listyczną? Znaczy to: 

1) nie rozróżniać w teorii i politycznej praktyce między elementa- 
mi kapitalistycznymi i drobnotowarowymi, w szczególności trakto- 
wać wieś jako całość, nie widząc jej zróżnicowania; 

2) nie prowadzić ostrej walki klasowej z kapitalistą miejskim 
i wiejskim i nie ograniczać jego, wzrostu wszystkimi możliwymi 
w danych warunkach środkami; 

3) nie pilnować czujnie i uparcie, aby pomoc państwowa prze- 
znaczona była i faktycznie docierała głównie i przede wszystkim 
do gospodarstw biednych i średnich; | 

4) nie widzieć olbrzymiego znaczenia spółdzielczości, w szczegól- 
ności spółdzielczości produkcyjno-rolnej i nie popierać jej wszel- 
kimi środkami, a sysiematvczną, upartą. długofalową pracą i wy= 
siłkiem nie stwarzać warunków dla jej masoweżo rozwoju; 

5) nie walczyć o socjalistyczny kierunek spółczielczości, nie wy- 
dzierać steru spółdzielczości w mieście i na wsi z rąk kapitalistów. 

Czy istnieje takie niebezpieczeństwo w Zjednoczonej Partii? 
Oczywiście. że istnieje, tak jak i obecnie już istnieje w PPR i PPS. 

Co to znaczy awanturnictwo w naszych warunkach? Znaczy to: 

1) nie rozumieć, że produkcja kapitalistyczna odgrywa w na- 
szych warunkacj w mieście i na wsi, a zwłaszcza na wsi, powozną 
rolę gospodarczą. że Państwo Ludowe na określonych warunkach do- 
puszcza do dzia:.alności elementy kapitalistyczne, i usiłować liwido- 
wać te elementy w drodze administracyjnej, wtedy kiedy nie ma ku 
temu odpowiednich socjalnych i ekonemicznych warunków. 

2) nastawiając się na rozwój spółdzielczości produkcyjnej nie wi- 
dzieć, że obecnie i na długo jeszcze jesteśmy krajem drobnotowa- 
rowej gospodarki i że podstawą produ'cji rolnej są gospodarstwa 

indywidualne, nie wykorzystywać  wszechstrornie tkwiących 
w gospodarce biednych i średnich chiopów orsz w rzerniećlniczej 
wielkich rezerw w kierunku podniesienia wydajności produkcji; 
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3) usiłować mechanicznie przekształcać gospodarkę drobnotowa- 
rową bez przygotowań ekonomicznych, finansowych i psychologicz- 
nych, które wymagają długiego czasu. 

Czy istnieje takie niebezpieczeństwo w Zjednoczonej Partii? 
Oczywiście istnieje, tak jak istnieje obecnie w PPS i PPR.. 

Tylko jasny program, określający jako cel socjalizm, a jednocze- 
Śnie drogi i etapy wiodące do realizacji socjalizmu może stanowić 
busolę, która pozwoli uniknąć i niebezpieczeństwa zatraty perspek- 
tywy socjalistycznej, i niebezpieczeństwa awanturnictwa. Nie ule- 
ga wątpliwości, że taki program wspólnym wysiłkiem PPR i PPS 
zostanie stworzony. 


Dyskusja” 


TOW. ZAMBROWSKI: 


Każde Plenum w pracy naszej Partii stanowi poważne wydarzenie, ale dzi- 
siejsze Plenum naszego KC ma i będzie miało dla naszej Partii szczególne zna- 
czenie. Znaczenie tego Plenum polega przede wszystkim na tym, że stworzyło 
ono podstawę do likwidacji w Partii pewnych niedociągnięć ideologicznych 
w dwóch niezmiernie ważnych dziedzinach: w dziedzinie oceny przeszłości 
i dziedzinie wytyczenia jasnej perspektywy na przyszłość. 

Tradycja dla partii — to ogromna skarbnica doświadczeń, to przedmiot du- 
my, to podstawa wychowania ideologicznego, to podstawa wytworzenia emo- 
cjonalnego stosunku każdego członka Partii do Partii. Tradycja naszej Partit, 
naszego nurtu w polskim ruchu robotniczym obfituje, mimo ciężkie błędy, 
w piękne karty bohaterskiej walki 'klasowej t internacjonalistycznej i zara-> 
zem w istocie swej narodowej. 

Dzisiejsze jasne oświetlenie tradycji ruchu robotniczego w Polsce uzbraja 
nas wobec propagandy nacjonalistycznej, której nasi towarzysze, nie mając 
z góry jasnej koncepcji i jasnej oceny przeszłości, często nie mogli się prze 
ciwstawić. Jest to szczególnie istotne w chwili, gdy zbliżamy się do zjednocze- 
nia, kiedy zdajemy sobie jasno sprawę z tego, że przecież w tych wspólnych 
szeregach zjednoczonej partii robotniczej znajdą się tysiące ludzi, którzy jesz- 
cze nie uwolnili się od bagażu nacjonalistycznego. 

Na przykładzie Jugosławii widzimy, do czego prowadzi nacjonalizm, do cze- 
go prowadzi zerwanie z internacjonalną klasową linią. Właśnie w obliczu 
zjednoczenia, właśnie pod wpływem przykładu Jugosławii, tym większego zna- 
czenia nabiera dokonane na dzisiejszym Pienum oświetlenie naszych tradycji 
ze stanowiska marksizmu - leninizmu. 

Nie mniejsze znaczenie ma zagadnienie sprecyzowania perspektyw walki 
o socjalizm. Właśnie analiza dynamiki trzech sektorów gospodarczych i usto= 
sunkowania ich sił w naszej ekonomice, sprecyzowana analiza drogi do socja- 
lizmu w mieście i na wsi — stanowi ogromny dorobek ideologiczny i ogromne 


*) Fragmenty z przemówień uczestników łącznej dyskusji nad referatami tow. tow. 
Spychalskiego, Bermana 1 Minca. 
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źródło siły naszej Partii. Ta perspektywa bowiem niewątpliwie opromieni 
pracę naszych szeregów BARTRYCH, wzbogaci działalność i ubojowi całą 
Partię. 

Najistotniejszym może wkładem do skarbnicy ideologicznej naszej Partii 
jest jednakże zasadnicza linia, która przenikała wszystkie referaty i dyskusję 
nad rezolucją Biura Informacyjnego, linia dotycząca zagadnienia zaostrzającej 
się walki klasowej w warunkach demokracji ludowej, w okresie przejścia de- 
mokracji ludowej do socjalizmu, 

Po wyborach mieliśmy wielką bitwę o Nanda): Niewątpliwą zasługą naszej 
Partii jest to, że potrafiła do tej akcji, która mogła być nawet przeprowadzo- 
na tylko środkami administracyjnymi i państwowymi, choć byłaby w takim 
wypadku przeprowadzona gorzej, wciągnąć masy robotnicze do kontroli cen, 
do walki ze spekulacją itd. Trzeba sobie powiedzieć: wprowadziliśmy do tej 
walki o handel tysiące, dziesiątki tysięcy robotników, ale tym jeszcze nie zak- 
tywizowaliśmy  najszerszych mas. Przeprowadziliśmy masową kampanię 
współzawodnictwa pracy, kampanię o umasowienie współzawodnictwa pracy, 
ale nasze organizacje partyjne, niestety, nie potrafiły jeszcze dotychczas do= 
statecznie uaktywnić koła partyjnego, koła fabrycznego do sprawy współza= 
wodnictwa pracy; bardzo często współzawodnictwo pracy jest niestety kiero- 
wane biurokratycznie, często nawet bez udziału organizacji partyjnych. 

Nie spełniamy jeszcze dostatecznie roli, jako organizacja partyjna w tere 
nie, w dziedzinie walki ż bogaczem wiejskim, w dziedzinie walki z jego wy- 
zyskiem, z jego próbami opanowania gospodarki, opanowania spółdzielni itp. 
Zadanie polega właśnie na tym, ażeby ten wkład ideoloviczny, który daje Ple- 
num, stał się motorem, poruszającym naszych członków partii w pracy co- 
dziennej, poruszającym nasze koła, nasze kierownictwo Partii, żeby każdy 
członek PPR był aktywnym, świadomym i kierowniczym politycznie czynni- 
kiem w tej wielkiej bitwie klasowej. Czołowym więc zagadnieniem jest spra- 
wa dalszego uaktywnienia Partii, dalszego podniesienia pracy organizacyjnej, 
które by odpowiadało tym zadaniom ideologicznym, politycznym, o których 
mówi Plenum. 

Nie ulega wątpliwości, że w związku z tą perspektywą zaostrzającej się walki 
klasowej stoi przed nami zagadnienie znacznego podniesienia roli naszej par 
tii jako kierownictwa politycznego we wszystkich dziedzinach naszego życia. 
Stoi przed nami zagadnienie usprawnienia całego aparatu partyjnego jako 
naszego podstawowego środka realizacji tych zadań. 

Ta perspektywa rozwoju w kierunku socjalizmu, którą myśmy nakreślili 
dla wsi, może wzbudzić u części członków Partii pewne zastrzeżenia. Trzeba 
sobie z tego zdawać sprawę. Dlatego istotne jest—kogo należy wysuwać w na- 
szej pracy na wsi, kto będzie realizował te nowe formy pracy na wsi. Niewąt- 
pliwie, przede wszystkim biedny chłop, ale również i średni chłop. Ale jeśli 
chodzi o wysunięcie nowego aktywu, o wysunięcie sekretarzy kół gminnych, 
musi być na wsi brany kurs przede wszystkim na biednego chłopa. Trzeba 
będzie się przyjrzeć naszym kadrom na wsi z punktu widzenia ich gotowości, 
ich zdolności do wykonania obecnych zadań. | 

Wreszcie — nasze koła produkcyjne muszą stać się rzeczywiście politycznym 
kierownictwem produkcji na fabrykach. Pilne jest również zagadnienie pod- 
niesienia poziomu pracy kół urzędniczych, wciągnięcia ich do pracy partyjnej, 
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ażeby koło partyjne w urzędzie było orężem w walce z biurokracją, z bezdusz- 
nością, ażeby ono wychowywało PPR-owca — urzędnika, takiego pracownika, 
o którym można powiedzieć, że to jest sługa narodu. 

Należy odważniej wysuwać kadry, wciągać kadry pracowników państwo- 
wych do roboty partyjnej, aby uchronić je od PASJANS się i oder- 
wania od Partii. 

Ten wielki wkład ideologiczny naszego Plenum powinien znaleźć zastoso- 
wanie w dziedzinie podniesienia na wyższy poziom pracy naszych organizacji 
partyjnych, naszych kół partyjnych i komitetów partyjnych, bo przecież Par- 
tia jest tą siłą, która będzie motorem wszystkich przemian, które przed nami 
stoją na drodze do socjalizmu. 


TOW. CHEŁCHOWSKI: 


Dotychczas odczuwało się w rartii troskę z powodu braku jasnego progra- 
mu rolnego i jasnej perspektywy polskiej drogi do socjalizmu na wsi. Stano- 
wisko, jakie zajęło Biuro Polityczne, jest słuszne i odpowiada obecnej sytuacji. 
Przypomnijmy sobie pierwszy okres przeprowadzania reformy rolnej. Kto był 
wtedy sojusznikiem w walce z obszarnictwem? Tym sojusznikiem był biedny 
4 średni chłop. Warstwa średniorolnych chłopów nie jest jednakże jednolita. 
Należy o tym pamiętać. Wśród tej warstwy znajdują się tacy, którzy będą po= 
pierali kułaków w walce przeciwko nam. Jednak świadome elementy chłe- 
pów średniorolnych pójdą z nami. Mamy obecnie taki stan rzeczy, że często 
jest nawet trudno określić, kto jest Średniakiem. 

Kto poprowadzi wieś do socjalizmu? Odpowiedź jest jasna. Odpowiedzial- 
ność i kierownictwo musi być w rękach partii klasy robotniczej. Palącym za- 
gadnieniem jest zwrócenie uwagi na kadry partyjne na wsi, zarówno na kie- 
rownictwo powiatowe, jak i na doły partyjne. 

Czy można oprzeć się na takich PPR-owcach, którzy szukają wszelkich for- 
inułek, byleby skorzystać z ulg podatkowych? Jest rzeczą jasną, że tacy ludzie 
nie poprowadzą mas ludowych naprzód na drodze do socjalizmu. Napotykamy 
na pewien opór wśród elementów nieuświadomionych i dlatego ważna jest od- 
powiednia propaganda, że zespołowe, spółdzielcze użytkowanie ziemi jest nie- 
zbędne właśnie w interesie najszerszych mas chłopskich.* | 

Trzeba na podstawie dotychczasowego doświadczenia stwierdzić, że masy 
'ctnłopskie nie są uprzedzone do spółdzielczości, jak to wydaje się niektórym 
naszym towarzyszom. Istnieje natomiast nieufność do niektórych ludzi w róż- 
nych spółdzielniach na stanowiskach kierowniczych. I tu znów spada odpo- 
wiedzialność na naszą partię, ażeby ten problem należycie rozwiązać. Przede 
wszystkim powinniśmy zwrócić uwagę na kierownictwo spółdzielczości na wsi. 
na jego skład klasowy. Dlatego doniosłe znaczenie posiada zagadnienie walki 
o oczyszczenie aparatu kierowniczego w spółdzielczości, przede wszystkim 
oczyszczenie od bogaczy wiejskich. Istnieją ciągłe niedociągnięcia w naszej sa- 
mopomocowej spółdzielczości rolnej. Pamiętajmy, że brak kredytu i środków 
obrotowych spowodował zależność tej spółdzielczości od bogaczy wiejskich. 
Mieliśmy takie wypadki, że bogacze wiejscy dawali pieniądze spółdzielczości 
na wykupienie nawozu i te nawozy sztuczne sprzedawali potem biedakowi 
bądź to za odrobek z zyskiem, bądź to za gotówkę, rzecz jasna, o wiele więke 
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scą. Te wszystkie formy spekulacji i wyzysku, które były w spółdzielczości, 
musimy zlikwidować. 

Kilka słów o naszej polityce kredytowej. Często już nas nie obchodzi, jakie 
są dalsze losy kredytów udzielonych wsi. Nie wiemy, ile tych pieniędzy i na 
jakie cele zużytkowano. A tam na dole uprawia się przecież często protekcję 
i kombinacje. Dlatego powinien być w polityce kredytowania zaprowadzony 
taki system, ażebyśmy mieli pewną gwarancję, że złotówka wzięta od państwa 
na pewien cel będzie obrócona tylko i wyłącznie na ten cel. I tu znów spada 
obowiązek kontroli na członków naszej partii. 


TOW. WIERBŁOWSKI: 


Mamy w naszym kraju wyraźną przewagę elementów, które należy dopiero 
skierować na drogę rozwoju socjalistycznego. Mamy wyraźną przewa: ele= 
mentów kapitalistycznych wraz z drobnomieszczaństwem, które waha się po- 
między elementami kapitalistycznymi a elementami socjalistycznymi. Kraj 
nasz posiada specyficzną tradycję historyczną. W kraju naszym walka naro- 
dowo-wyzwoleńcza weszła jako najbardziej integralna część do tradycji na- 
rodowej, do literatury, do wszystkich dziedzin życia narodowego. W Polsce 
bardziej niż w innych krajach ciąży spadek szlachetczyzny, spadek pewnych 
tradycji, które są własnością nie tylko warstw posiadających, ale które prze- 
niknęły i do warstw chłopskich i do warstw robotniczych. W tych warunkach 
większy jest w naszym kraju. niż w innych krajach wpływ ideologii burżu- 
azyjnej, drobnomieszczańskiej na klasę robotniczą, a co za tym idzie, i na 
przodującą partię, na partię proletariacką. Nasza partia jest młoda, a więc 
skłonna do łatwego ulegania naporowi ze sirony elementów obcych klasowo. 

Możliwości wywierania wpływów przez te elementy na samą partię są po- 
ważne i niewątpliwie zjawiska te w naszej partii ujawniały się, ujawniają 
i będą się ujawniać. Łączymy się z Polską Partią Socjalistyczną, z partią, 
w której tradycji z długiego okresu, gdy na czele tej partii stało prawicowe 
kierownictwo, leży nacjonalizm, szowinizm, leży reformizm. Łączymy się z par- 
tią, której kadry były wychowywane przez prawicowe kierownictwo w duchu 
wrogości do Związku Radzieckiego, w duchu wrogości do ruchu rewolucyjne- 
go. Ewolucja, którą przeszła PPS w okresie demokracji ludowej, nie doprowa- 
dziła jeszcze i nie mogła doprowadzić do całkowitej krystalizacji ideologii pro- 
letariackiej. Dzisiejsza PPS daleko nie jest tą PPS jaką była przed wojną. Nie- 
mniej jednak wpływy ideologii burżuazyjnej są jeszcze nieprzeżyte. Wobec tego 
staje się dla nas bardziej konieczna. niż w jakimkolwiek innym kraju całko- 
wita jasność, na jakiej platformie łączymy się z Polską Partią Socjalistyczną, 
na jakiej platformie powinno nastąpić zjednoczenie. Wielką zasługą dzisiej- 
szego Plenum jest to, że sprawę tę rozwiązało. 

„Jasność została wniesiona przez krytyczną analizę naszej przeszłości, przez 
krytyczną analizę naszego dorobku i tego co wnosi do ruchu, do wspólnej par- 
ti PPS. Wydaje mi się, że ta jasność dopiero umożliwi nam kroczenie po dro- 
dze ku socjalizmowi. Wyraźnie została sformułowana w referacie tow. Spy- 
chalskiego prawda znana, ale która była zatarta u nas, z której nie wszyscy 
zdawali sobie dostatecznie sprawę, że zasadnicza linia podziału między refor- 
mizmem i ruchem rewolucyjnym przebiega tak samo u nas, jak we wszyst- 
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kich innych krajach na całym Świecie. Zostało wyraźnie powiedziane, że za- 
gadnienie nacjonalizmu w PPS-ie i że stanowisko wobec walki narodowo-wy= 
zwoleńczej nie było zasańiniczym kryterium podziału w ruchu robotniczym, 
lecz było sprawą „wtórną, która się zrodziła w rezultacie zasadniczej sprzecz- 
ności między reformizniein i ruchem rewolucyjnym. Zostało wyrużnie powie- 
dziane, że mimmo biędów SDKPiL, błędów, które zaciążyły w tragiczny sposób 
na ruchu robotniczym, nurtem rewolucyjnym, nurtem, który historycznie zdał 
eszamin i foprowadził do powstania Polski Ludowej. z którego zrodziła się 
PPR, był własnie ten nurt, który się wywodzi z „Pierwszego Proletariatu", 
SDKPiL poprzez KPP. Wydaje mi się, że wniesienie jasności do tych zagad 
nień kilka miesiecy przed połaczeniem sie obu parti, przed historycznym zjaz- 
dem połączeniowym stanowi zasługę nieprzenujajzcą teo Plenum. 

Zagadnienie granic nacjonaiiznu zostało wyrażnie określone na gruncie ana- 
lzy przeszłości ruchu rewolucyjnoyo, Necionzlzm zaczyna się tam, gdzie mo- 
ment walki klasowej zostaje zepchniety na drugi plan, gdzie na pierwszy plan 
zostają wysunięte momenty narodowe. [Moment klasowy jest zawsze momen= 
tem podstawowym i zadaniem partii rewolucyjnej, partii marksistowskiej, jest 
włączyć boje o wyzwolenie narodowe do wielkich bitew klasowych. Potrafiła 
to uczynić PPR, nie potrafi!ta tego SLKPiL. I to jest historyczną zasługą na- 
szej partii — Polskiej Portii Robotniczej, która pierwsza w ruchu polskim poe 
trafiła moment narodowy w sposob właściwy wpleść do walki klasowej, do 
walki o wyzwolenie społeczne polskiej klasy robotniczej. 

Jeśli chodzi u przeszłość naszego ruchu, to zarówno historia rewolucyjnego 
jak i refo:niistycznego kierunku w klasie robotniczej została ujęta w referacie 
w sposób słuszny, jako proces, jako historia zmian. Ruch rewolucyjny nie był 
czym$ "iezmiennym przez cały okres swego istnicnia, nie był czymś sztyw= 
nym, lecz ciągle zmieniał się. Nie bvł też kierunek retormistyczny, ani PPS 
czy:nś nieruchomym. W tym wiaśnie ujęciu widzimy, jak PPR wykwita jako 
logiczna konsekwencja całego rozwoju ruchu robotniczego w okresie przedwo= 
jennym i w okresie międzywojennym. Ta ewciucja nie była prosta. Były zyg- 
z .ki, były cofnięcia się ruchu rosotniczeo, niemniej jednak kierunek był zu- 
pełnie jasny Zygzaki i cofnięcia były i w SDKPIL, bwły i w KPP, Bodzie 
jeszcze naszym zadaniem dokładniejsze rozpracowanie historii poprzedników 
PFR. 

Osiąznęliśmy na tym Plenum jeszcze jedną bardzo ważną rzecz. Mowa tutaj 
była vu dumie narodowej. Częścią składową dumy narodowej dla rewolucjo- 
nisty jest duma z przesz:ości jego Partii, z przeszłości jego ruchu. Jeżelibyśmy 
postawili kwestię tak, że my nie posiadamy przeszłości. nie mamy rodowodu, 
żeśmy się w pewnym momencie nagle narodzili, niewiadomo z jakiej matki 
z jakiego ojca, to nie moglibyśmy wykrzesać z sicbie tej dumy, która jest ko- 
nieczna po to, żeby ruch żył, rozwijał się i żeby wychowywał nowe kadry. Tę 
właśnie dumę, która jest częścią dumy narodowej i która pozwala należycie 
wychowywać kadry, prowadzić je do walki, hartować i uczyć ofiarności dla 
partii, dla ruchu, tę dumę narodową naszego ruchu, który się zaczyna od „Pro- 
letariatu"*, a który osągnął swój najwyższy szczyt dzisiaj w PPR, tę dumę 
z przeszłości naszcgo ruchu, Pienum uświadomi całej naszej Partii. 

Chciałbym jeszcze zatrzymać się na jednym zazżudnieniu. Mówimy o tym, że 
nasza partia będzie posługiw:" - « w swojej praktycznej pracy tym n.eocenio= 
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nym instrumentem, jakim jest analiza marksistowsko - leninowska. Ale do- 
tychczas u nas w partii marksizm - leninizm to często tylko odświętne słowo. 
Nasze organizacje za mało posługują się tą metodą w swojej praktycznej dzia- 
łalności. - Trzeba wpolć w nasze kadry przekonanie, że marksizm - leninizm 
służy nie tylko do badania historii ruchu, nie tylko po to, żeby ocenić to co 
było w przeszłości i określić właściwie i prawidłowo jakie były błędy, a jakie 
osiągnięcia naszego ruchu, że to jest nie tylko określenie wielkich linii naszej 
polityki na szczeblu Komitetu Centralnego czy na plenarnych posiedzeniach 
Komitetu Centralnego, ale że metodą marksizmu - leninizmu należy się posłu- 
giwać również w skali zagadnień województwa i powiatu. Jednym z zasadni- 
czych zagadnień naszego szkolenia partyjnego powinno być upraktycznienie 
marksizmu, nie suchy wykład samych doktryn, lecz pokazanie, jak można 
i należy stosować marksizm i leninizm w codziennej walce i codziennej prak- 
tyce. Było to słabą stroną szkolenia naszych kadr dotychczas. Dlatego wycho- 
wanie kadr zjednoczonej partii i sprawy personalne wysuwają się na czoło. 
Sądzę, że jednym z pierwszych zadań naszego Wydziału Propagandy i Wydz. 
Szkoleniowego powinno być rozpracowanie zagadnień wysuniętych przez dzie 
siejsze Plenum związanych ze zjednoczeniem partii klasy robotniczej i z pro- 
blemami dalszego marszu od demokracji ludowej do socjalizmu. 


TOW. TKACZOW: 


Jak wygląda sprawa sektora państwowego na wsi? Trzeba sobie jasno po- 
wiedzieć, że zatrudnia on jeszcze 55% byłych administratorów i część byłych 
obszarników. Mało bardzo zrobiliśmy w tym kierunku, żeby nasze ogniwa 
partyjne w tym sektorze kontrolowały wykonanie planu i produkcję majątku. 
Tak samo mało zrobiliśmy, by przeszkolić robotników naszych majątków pań- 
stwowych. Tu powinny powstać podstawowe kadry techniczne dla wsi. 

Staraliśmy się szkolić mechaników zespołowych. Okazuje się jednak, że ci 
mechanicy, którzy poszli w teren, napotkali na niezrozumienie w niektórych 
dołowych kierowniczych ogniwach naszej partii. Zwłaszcza ci sekretarze po= 
wiatowi ji gminni, którzy są mocno na niektórych terenach związani z obcymi 
nam administratorami majątków państwowych — nie pomagają mechanikom 
zespołowym, utrudniają im pracę, boją się może kontroli ze strony mechanika 
zespołowego. Otrzymujemy dziesiątki listów, w których ludzie skarżą się na 
to, że rządcowie, administratorowie, popierani przez niektórych sekretarzy po- 
wiatowych i gminnych, nie chcą dawać potrzebnych danych i nie chcą ułatwiać 
roboty mechanikom zespołowym. | 

Trzeba powiedzieć jasno. Nasza partia nie zwraca na majątki państwowe do- 
statecznej uwagi, a co najważniejsze, nasza partia nie zwróciła dostatecznej 
uwagi na wielką masę 200 tys. robotników rolnych. Ta masa może podnieść 
majątki państwowe, a tym samym może umocnić na wsi bazę socjalizmu, któ- 
ra będzie promieniować na okolicznych chłopów. 

U 


TOW. BODALSKI: 


Droga spółdzielczości rolnej jest drogą obrony indywidualnego gospodarstwa 
chłopskiego przed kapitalistycznym rozwojem wsi. Wynika stąd, że droga do 
socjalizmu u nas prowadzi przez ostrą walkę klasową z bogaczem wiejskim, 
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nie przez hamowanie produkcji mało- i średniorolnych gospodarstw, lecz 
przez wzmacnianie spółdzielczości produkcyjnej, zaopatrzenia i zbytu, by 
chłop poczuł i wiedział, że rozwój i zamożność zawdzięcza nie komu innemu, 
lecz spółdzielczości, zawdzięcza ją spółdzielni, produkcyjnej, ośrodkowi maszy- 
nowemu, spółdzielczo-rolniczym zrzeszeniom zbożowym oraz że dobre zbbże 
i dobry materiał hodowlany otrzymać może jedynie w dobrze pracujących ma- 
jątkach państwowych. Tak więc zagadnienie pracy w tych majątkach, rozsze- 
rzenia tych majątków, ich gospodarczego wzmocnienia, wzmocnienia ich auto- 
rytetu gospodarczego nabiera szczególnej wagi. Majątki państwowe z jednej 
strony, a spółdzielczość z drugiej winny być oparte na pomocy małorolnego 
i średniorolnego chłopa uniezależnionego od wiejskich bogaczy. | 

Te dwa czynniki: spółdzielczość rolna i dobrze postawiony majątek pań- 
stwowy to flanki z dwóch stron broniące chłopa w walce z bogaczami wiej- 
skimi. Nie mamy tu na myśli tylko administracyjnych środków walki. Chodzi 
tu o środki ekonomiczne. Chodzi o wzrost świadomości tej walki wśród mas 
robotników, pracujących w majątkach państwowych, wśród członków spół- 
dzielni, wśród członków Samopomocy Chłopskiej. 

Ogromną wagę ma uświadomienie drobnych chłopów, dla których przykła- 
dem dobrego gospodarza jest jeszcze dzisiaj — trzeba to przyznać — bogacz 
wiejski. Nasza droga prowadzi przez produkcyjną spółdzielczość rolną, przez 
dobrze postawiony i majacy naprawdę autorytet w naszej gospodarce rolnej 
majątek państwowy. Właśnie spółdzielnia produkcyjna i majątek państwowy, 
a nie bogacze wiejscy, winny być dla chłopa wzorem i pomocą w jego codzien- 
nej działalności. | 

Dużą rolę w tej ekonomicznej walce, jak również w walce o zdrową ideold= 
giczną nadbudowę w realizacji socjalizmu na wsi ma Związek Samopomocy 
Chłopskiej — niesłusznie nazywany dotąd chłopskim związkiem zawodowym. 
Właściwie jest to organizacja drobnych i Śśredniorolnych producentów rolnych 
i organizacja spółdzielczoścj wiejskiej zaopatrzenia i zbytu. Mimo trudności, 
mimo nacisku bogaczy wiejskich mamy w ostatnim roku duże osiągnięcia Sa- 
mopomocy Chłopskiej. Tak więc od grudnia ub. r. wzrośliśmy o przeszło 200 
tys. członków. Liczymy obecnie około 1.030.000 członków. Wyrośliśmy na bazie 
organizacyjnie i ideologicznie zdrowej gospodarczej pomocy dla biednych 
i średniorolnych chłopów. 

Głównym zagadnieniem Samopomocy Chłopskiej są zrzeszenia branżowe. 
Od stycznia tego roku zorganizowalśmy 17 nowych zrzeszeń lub też zreorgani- 
zowaliśmy stare, odrębne, samodzielne zrzeszenia, zaśmiecone przez bogaczy 
wiejskich. „e 

Jeszcze bogacze mają znaczny wpływ, mimo poważnej czystkiijaką przepro- 
wadziliśmy. Tę walkę i czystkę trzeba prowadzić dalej. 

Spółdzielnia winna kontraktować swych członków, jej działalność winna 
być bardziej atrakcyjna, a członek zrzeszenia brodukcyjnego, który obecnie 
jest tylko pochłonięty wykonaniem nałożonego nań planu, winien być jako 
członek danej branżowej spółdzielni zainteresowany tym, jakimi drogamł 
t jak przebiega zbyt, jak przebiega zaopatrzenie i jaki winien być jego kon- 
kretny udział w realizacji planu państwowego. Stąd wypływają dalsze wnie» 
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ski w zakresie stosunku spółdzielczości pod względem organizacyjnym 1 gos- 
podarczym do Samopomocy Chłopskiej. 

Trzeba zapewnić moralną i materialną pomoc państwa i samorządu tej ma- 
sowej szkole, jaką jest spółdzielczość. Klasa robotnicza winna pomóc wsi: po- 
móc w postaci mechaników, robotników przy ośrodkach maszynowych, po- 
móc w postaci przygotowanych buchalterów i innych pracowników spółdziel- 
ni, pracowników, którzy mają wielkie osiągnięcia w związkach zawodowych, 
w pracy kulturalno-oświatowej. 

Uważam, że teraz, kiedyśmy sformułowali nasz program na wsi, trzeba za= 
gadnienie wzmocnienia wszystkich sił i środków postawić należycie, by w wy= 
niku tego mieć należyte korzyści, żeby przez to samo wesprzeć klasę robotni- 
czą, mejeroneśe chłopa i średniaka w walce z bogaczem. 


TOW. MODZELEWSKI: 


Z bogatych referatów wygłoszonych na obecnym Plenuii puiuszę tylko jed- 
no zagadnienie, mianowicie: zagadnienie stosunku naszej partii w przeddzień 
zjednoczenia do suwerenności Państwa Polskiego, do niepodległości. 

We wczorajszej dyskusji mówiło się o granicach nacjonalizmu. Otóż z punk= 
tu widzenia sytuacji międzynarodowej, jaka wytworzyła się w wyniku zwy» 
cięskiej wojny z imperializmem hitlerowskim na świecie, jest w zagadnie= 
niu suwerenności istotnie coś bardzo nowego. Po pierwsze — sama wojna po- 
kazała, że klasy posiadające, burżuazja nie potrafiły w ogromnej większości 
krajów zapewnić narodowi suwerennego, niepodległego rozwoju. Do takich kra- 
jów należy i Polska. W związku z tym, nie tylko u nas ale i w krajach demo- 
kracji ludowej i na zachodzie, troskę o byt niepodległy, o byt państwowy 
przejęła klasa robotnicza. Widać to z całego rozwoju sytuacji międzynarodowej 
w ostatnich trzech latach. Najwyraźniejszą próbą pogwałcenia suwerenności 
narodowej jest — jak to wszystkim wiadomo — plan Marshalla, ale nie jest 
on jedyną próbą, przy czym są nawet ze strony prawicowych kół socjaldemo- 
kratycznych na zachodzie próby dorobienia teorii, dokonywającej podstawo- 
wej rewizji zagadnienia suwerenności narodu w ogóle. Jest to zrozumiałe, bo 
kiedy troska, kiedy zadania kiedyś przez burżuazję spełniane w tej dziedzinie 
dziś stanowią program klasy robotniczej, to i w dziedzinie myśli i teorii na 
froncie ideologicznym muszą ze strony kół antydemokratycznych wystąpić tego 
rodzaju próby rewizji. 

Ograniczenie suwerenności, czy to w postaci unii żachodniej. czy — jak pro- 
ponuje Churchill — w postaci jakiegoś związku państw europejskich, czy 
wreszcie próby ograniczenia jej nawet przez pewne koła Organizacji Narodów 
Zjednoczonych, wcale nas nie powinny dziwić, zwłaszcza że po drugiej stronie, 
na tle zwycięstwa klasy robotniczej w krajach demokracji ludowych, po- 
wstały zupełnie nowe stosunki międzypaństwowe. 

Przecież ruch robotniczy od swojego zarania wypisał na swoich sztandarach: 
„Proletariusze wszystkich krajów, łączcie się". Nie jest to zwykłe hasło, jest 
to hasło, które dziś znajduje swój wyraz w skali państwowej. Konkretnie in- 
ny w treści jest nasz stosunek jako państwa do Związku Radzieckiego i do 
krajów demokracji ludowych, a inny do otoczenia kapitalistycznego. Jeśli cho- 
dzi o stosunek naszej partii do tego zagadnienia, to o ile w pierwszych latach 
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demokracji ludowej w Polsce myśmy Istotnie byli ofensywni, to w ostatnich 
czasach pod wpływom propzqnndy szerzonej przez wrogi nam obóz iak gdyby 
zosiała nicco zahzmowsna nasza oiensywa w precyzowaniu naszego stano 
wiska co do niepcdloełości i suwerenności. | 

Nasze stosunki z ZSRR i krajami demokracji ludowej są to braterskie sto- 
sunki narodowe, które zwiększają, wzmacniają naszą suwerenność, są czymś 
nowym, dynamicznym, co zmusza wrogi nam obóz do szukania różnego ro- 
dzaju teoryjek. Nasze państwo ludowe zapewnia nam pozycję obrony intere- 
sów 99% narodu i takiej pozycji Polska jeszcze nigdy nie miała, tak jak nie 
miały i nie mają jej żadne państwa kapitalistyczne. Trzeba to przekonanie 
wpoić narodowi polskiemu. Na tym polega właśnie ofcnsywana tym froncie, 
która musi usunąć pewne zahamowania, które istniały I u nas w partii i wśród 
towarzyszy z PPS zarówno w stosunku do naszej przeszłości, jak i do naszej 
teraźniejszości, zahamowania, będące objawami nacisku kół drobnomieszczzń- 
skich, otaczających naszą partię, 


TOW. ALBRECHT: 


Plenum nasze wskazało na uieuezpicewe !wa skrzywień ideologicznych, ale 
najważniejsze jest to, że stawia przed pariią perspcekiywe, uzbraja ją idcolo- 
gicznie, jeśli chodzi o perspektywy naszego rozwoju od demokracji ludowej do 
ustroju socjalistycznego. 

Plenum wskazało całą przepaść, jaka istnieje między pojęciem patriotyzmu, 
które reprezentuje klasa robotnicza, a pojęciem nacjonalizmu, które zawsze 
jest i będzie świadomą bronią burżuazji w jej walce z klasą robotniczą. 

Byłoby oczywista poważnym nieporozumieniem, i na to wskazywał już wczo- 
raj tow. Berman, gdybyśmy umacniając w naszej partii pojęcie i ducha inter- 
nacjonalizmu, sądzili, że należy w tej dziedzinie w jakimkolwiek stopniu re- 
zygnować z podkreślenia roli, jaką nasza partia — Polska Partia Robotnicza 
odegrała jako organizatorka walki narodowo-wyzwoleńczej, walki z faszyz- 
mem. Przeciwnie, właśnie na gruncie i na historii powstania naszej partii — 
Polskiej Partii Robotniczej — możemy właśnie uczyć i powinniśmy uczyć 
członków naszej partii internacjonalizmu. Ale w dzisiejszej sytuacji trzeba to 
podkreślić ze szczególnym naciskiem, że przecież partia nasza odegrała rolę 
i tylko ona odegrała rolę świadomej organizatorki walki narodowo-wyzwoleń- 
czej u nas w kraju, właśnie dlatego że była partią marksisiowską, wiążącą 
nierozerwalnie hasło narodowego wyzwolenia z walką o społeczne wyzwolenie 
klasy robotniczej, dlatego że te zagadnienia związała nierozerwalnie ze sobą, 
i co więcej: dlatego, że nasze wyzwolenie narodowe widziała w zespoleniu sił 
rewolucyjnych Europy i powiązała hasło wyzwolenia narodowego nierozerwal- 
"nie z hasłem wspólnej walki ze Związkiem Radzieckim jako krajem Ssocjali- 
stvcznym. Dlatego nasza droga była zaprzeczeniem drogi nacjonalistycznej, była 
ona drogą ściśle związaną z docenianiem internacjonalizmu 1 siły, która tkwi 
w międzynarodowej solidarności klasy robotniczej i w oparciu się o rewolu- 
cyjne siły Związku Radzieckiego. To, cośmy niejednokrotnie podkreślali, trzeba 
podkreślać z tym większą siłą obecnie. , 

Gdyby partia nasza nie wysunęła właśnie tej koncepcji zespolenia naszej 
walki z walką Związku Radzieckiego, to nie odegrałaby i nie mogłaby ode» 
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grać roli, jaką odegrała w walce narodowo-wyzwoleńczej. To właśnie wysu- 
nęło naszą partię jako przodowniczkę walki narodowo-wyzwoleńczej i dlatego 
powinniśmy dzisiaj wychowywać naszą partię w duchu internacjonalizmu. 
Obok istniejących — niestety — pewnych obiektywnych przesłanek, które 
u nas powodują niebezpieczeństwo nacjonalizmu, istnieją przecież poważne 
czynniki, tkwiące w klasie robotniczej, które ułatwiają nam i stwarzają realną 
podstawę wychowywania naszych szeregów i szeregów klasy robotniczej w du- 
chu internacjonalizmu. 

Jest bezsporne, że w naszej partii i w klasie robotniczej tkwi głębokie prze- 
konanie, które masom robotniczym dyktuje instynkt klasowy, że sprawa wal- 
ki o społeczne wyzwolenie jest sprawą r.ie daiącą się ograniczyć do terenu jed- 
nego kraju. Za mało stawiamy zagadnienia ruchu robotniczego w skali mię- 
dzynarodowej przed naszą partią. Konieczne jest nastawienie całego naszego 
programu szkolenia, naszej codziennej pracy, naszych wydawnictw teoretycz- 
nych w tym kierunku. Będzie to niewątpliwie pogłębiać już istniejące w klae= 
sie robotniczej poczucie siły, jakie daje więż z międzynarodowym ruchem re- 
wolucyjnym. 

Nasze Plenum wnosi jasność do zagadnienia tradycji ruchu robotniczego. 
Przede wszystkim, i to było nodkreślane — jasno stawia zagadnienie wyraź- 
nego, istotnego podziału między rewolucyjnym nurtem ruchu robotniczego 
w Polsce, reprezentowanym, pomimo błędów i na drodze przezwyciężania błę- 
dów, przez SDKPiL i I.PP, a reformizmem, który był reprezentowany przez 
PPS. Takie stawianie sprawy dalekie jest jeszcze od tego, jak ujmuje to za- 
gadnienie wielu PP<£-owców. Aczkolwiek daleki jestem od tego, aby nie doce- 
, niać przemian ideologicznych, które zaszły w PPS, aczkolwiek dzisiejsi przy= 
wódcy PPS wnieśli sporo do rewizji przeszłości PPS, to jednak rewizja prze- 
szłości u wielu z nich jest bardzo powierzchowna. Ta rewizja u wielu zawiera 
bowiem w sobie elementy zadowolenia, że znalazło się jakieś wspólne sformum= 
łowanie, Sformułowane przez Plenum zagadnienie przeszłości tradycji ruchu ro- 
botniczago posłebi i musi pogłebić proces ideologiczny, proces ideologicznej re- 
wizji przeszłości przez PPS. Było też postawione bardzo istotne zagadnienie, 
że w naszej codziennej pracy zamazywał się przed nami obraz wroga klasoe 
wego i że często pojawiała się skłonność do niedoceniania ostrości walki kla- 
sowej, która się u nas toczy, że wskutek tego stępiło się wyczulenie klasowe 
w szeregach naszej partii i w konsekwenc'i stępiło się ostrze klasowe naszej 
partii. Bojowość naszej partii — to właśnie rozpoznawanie wroga klasowego. 
Wyczulenie w walce klasowej, która się toczy w Polsce, można osiągnąć jedy- 
nie przy uzbrojeniu partii w perspektywę dalszego rozwoju. To  stępienie 
ostrza klasowego wynixa na gruncie praktycyzmu, który się wkrada w szeregi 
naszej partii przy rozwiązywaniu codziennych, rzekomo ze sobą nie powiązanych 

'zagadnień. Pod tym wzglzędom nakreślenie perspektyw rozwoju do socjalizmu 
uzbraja i uzbrajać bedzie naszą partię. Myśmy najbardziej bogacili partię, naj- 
bardziej podnosili jei ducha bojowego, najbardziej wiazali członków partił 
Z partią, z linią partii, właśnie w okresach wielkich walk politycznych, jak np. 
w okresie wyborów. Był to nawet okres, kiedy ludzie nawet mniej aktywni 
uaktywniali się. 

Na gruncie analizy problemu Jugosławii należy porzyśleć i o naszych bra- 

kach ro 40 kolek'rwnych form pracy rsrttinoj. Na szczebiu wojewódzkim 
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i powiatowym, sprawa ta pozostawia jeszcze bardzo wiele do życzenia. Istnie. 
je niewątpliwie koneczneść podniesienia auurytetu koiektywu partyjnego, 
instancji partyjnej, plenum wojewódzkiego, plenum komitetu powiatowego 
czy dzielnicowego, poszanowania uchwały koła partyjnego, wszystkiego co 
umacnia poczucie, że partia nasza czerpie swoje główne siły z kolektywnej 
pracy. Jest to niewątpliwie zagadnienie poważne, z którego myślny powinni 
wyciągać praktyczne wnioski. Sądzę, że właściwie przeniesione uchwały ple- 
num Komitetu Centralnego będą stanowiły poważny zastrzyk ideologiczny dla 
całej partii. 


"TOW. TEPICHT: 


Myślę, że prócz wrażenia Świeżości i śmiałości w Spojrzeniu wsiccz i w na- 
szą przyszłość, jakie to Plenum pozostawi w naszej pamieci pawinno nam Się 
niewątpliwie wryć w pamięć jeszcze to, co dotyczy właściwie stylu pracy na- 
szego kierownictwa, który powinien się w dużym stopniu stać stylem naszej 
pracy. Mam na myśli zwłaszcza kolektywność pracy myślowej, czego wy- 
razem było to, cośmy słyszeli. I drugie — to śmiałość w samokrytyce. 

Już o tym była mowa, ja cncę tylko przypomnieć dwa ustępy z prze- 
mówienia tow. Bermana, które stwierdzały, że naszym brakiem, naszą słabo 
ścią jest niecostateczne wychowanie partii w duchu nieprzejednanej walki 
klasowej, osłabienie w ostatnim okresie natężenia tej walki. I dalej, że skupi- 
liśmy główn.e uwagę na zadaniach produkcyjnych, widząc w nich klucz bodaj 
do przezwyciężenia naszych trudności i dalszego rozwoju, że trzeba jednak 
zawsze pamiętać, że walka ta łączy się ściśle z zadaniami, z perspektywami 
waiki klasowej. Nasza zacofana statystyka i skromne jeszcze próby oblicza- 
nia, jak to czyniliśmy dotychczas w Wydziale Rolnym, nie pozwalają jeszcze 
wyc'ągnąć właściwych wniosków na temat stosunku sił między kapitalistycz- 
ną a niekapitalistyczną produkcją podstawowego artykułu dla naszej polityki 
agrarnej, jakim jest zboże. Szkodliwe byłoby więc fąrmalne ustalanie poszcze. 
gólnych etapów walki klasowej z wiejskimi kapitalistami, walki, która nie- 
watpliwie musi się zaostrzać, lecz której form nie można i nie wolno dekre- 
tować zawczasu, jeśli się nie chce wpaść w detktrynerstwo nie mające nie 
wspólnego z marksizmem. Myślę, że stwierdzenie tego było moim obowiąz- 
kiem na tvm Plerum. które w przededniu zjednoczenia ruchu robotniczego 
w Doisce nakreśla perspektywy nowego okrcsu, kiedy głównym niebezpieczeń- 
stwem, jak wskazał tow. Minc. moga być i będą prawicowe próby stępienia 
ostrza walki klasowej, próby których sprzymierzeńcem jest lewackie awan. 
turniciwo polegające na przeskakiwaniu etapów. 

Jest rzecza jazcaą, że nie można zagrodzić drogi ewolucji gospodarki drobno- 
towarowej na wsi w kierunku kapitalizmu bez kładzenia podwalin pod koo- 
perację wytwórczą w rolnictwie. Jest niemniej jasne, że nie wolno uchylać się 
od rozwijania walk: «lasowej na wsi i liczyć na pokojowe przejście do socja- 
lizmu pospołu z kułakiem. W związku z tym nie wolno uchylać się od walki 
ideologicznej jako części składowej walki klas, również na odcinku wiejskim, 
i jako niezbędnego Wwaruuiu słusznej postawy partii woboc aczekujących ją 
zadań : 
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Zacznę od pierwszej z tych spraw, od kwestii podwalin kooperacji wytwóre 
czej w rolnictwie. Jakie zarysowują się przed nami możliwe w etapie, w któ- 
ry wchodzimy, podwaliny tej kooperacji wytwórczej? Pierwsza — to jest ta, 
która już w ostatnim roku planu trzyletniego, a tym bardziej w planie sześcio- 
letnim posiada szanse objęcia podstawowych mas chłopskich i stania się pod- 
stawową formą ekonomicznego sojuszu klasy robotniczej z milionami wytwór- 
ców drobnotowarowych. Do tej grupy zaliczyłbym spółdzielcze ośrodki maszy- 
nowe oraz rozwijającą się spółdzielczość branżową na bazie rozpowszechniania 
syste'nu kontraktacji. Drugą grupę określiłbym jako mającą charakter eks- 
perymentu, poszukiwania form bardziej rozwiniętych spółdzielczości wytwór- . 
czej. Do tej grupy zaliczyłbym spółdzielnie osadniczo-parcelacyjne, tzw. 
spółdzielnie pracy, i możliwości zawarte w rozwoju wsi samopomocowej. 
W tym miejscu chciałbym zaznaczyć, że uważam wyrosły na gruncie reformy 
roinej Związek Samopomocy Chłopskiej za podstawową organizację gospo” 
darczo - xulturalną podstawowych mas chłopskich małorolnych i średniorol= 
nych, która powinna dla tych mas stać się szkołą socjalizmu, tak jak związki 
zawcdowe Są szkołą socjalizmu dla najszerszych mas robotniczych. Będzie to 
miało zarazem znaczenie w dziedzinie realizacji naszego planu sześcioletniego. 

Są cyfry, które mówią o tym, jakim orężem już zaczynają się stawać ośrodki 
maszynowe. Chciałbym tutaj poruszyć kwestię pewnej polityki przemysłowej 
w tej dziedzinie. Trzeba sobie powiedzieć, że w tej walce między elementami 
rozwoju kapitalistycznego a rozwoju socjalistycznego, względnie presocjali- 
etycznego, spółdzielczego na wsi, musimy doceniać zwłaszcza w dzisiejszym 
okresie znaczenie mechanicznej siły pociągowej na Ziemiach Odzyskanych, 
znaczenie maszyn na ziemiach starych, znaczenie, które może będzie jednym 
z najbardziej kluczowych. Stoi przed nami kwestia jakości maszyn, które bę” 
dą szły na wieś, zaufania chiopa do tych maszyn, kwestia dania chłopom mało» 
rolnym możliwie szybko, możliwie w pierwszym i drugim roku planu sześcio» 
letniego, a może i w ostatnim roku planu trzyletniego, dania wszędzie perspek- 
tywy na ten ośrodek tam, gdzie go jeszcze nie możemy stworzyć. Mamy obli- 
czenia, które wykazują, że we władaniu prywatnym jest mniej więcej 3.000 
motorów spalinowych, tyleż mniej więcej motorów elektrycznych. Widzieliś- 
my w Czecnach ostatnio w czasie wystawy rzecz, której byśmy nie chcieli wie 
dzieć w Polsce. Widzieliśmy chłopów, którzy mieli taką ilość maszyn, że nie 
ma mowy o jekimś racjonalnym ich wykorzystaniu. Była to prawdopodobnie 
lokata kapitału z nieufności do pieniądza. Trzeba pamiętać, żebyśmy w słusz- 
nej trosce o cdmrożenie kapitałów nie zapędzili się w ślepą uliczkę, ale przy» 
ciągnęli chłopa na drogę spółdzielczej motoryzacji, mechanizacji. 

Przejdę co spółdzielczości branżowej. Łączy się to z kwestią walki o prawo 
do infensywaych kultur dla biedaka i średniaka, bo w dużym stopniu bogacze 
wiejscy monopolizują te kultury. Jeżeli idzie na przykład o ogrodnictwo, ma- 
my faktycznie kartele kułackie. Tę sprawę wiązałbym ściśle z przechodze» 
niem w ro.nictwie od form planowania pośredniego do pewnych elementów 
planowania bezpośredniego. Na odcinku ekonomiki rolnej staramy się teraz 
przeprowadzić wstępne badania, które nazwa?ł%ym rejonizacją wszechstronną 
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4 społeczną. Tizeba ustalić rejony produkcyjne Polski oczywiście nie mono- 
kultur, aie te, które będą miały nachylenie na teki czy inny rodzaj produkcji, 
ale w okreś.onych rejonach. Musimy nadać kontraktowi charakter dcbro- 
wo'ny, musimy doprowadzić do tego. żeby to jednak była szkoła spółdzie:czych 
form gospodarowania. Ale jednocześnie, jeżeli dojdzie do tego, iż chłop będzie 
wiedział, że ma np. zakontraktowanych dziesięć metrów z ha, a za 11 czy 12 
dostaje więcej. to jest to przewrócenie całej mentalności wychowanej na kapi- 
taliźmie, jest to przewrócenie mentalności, która kazała unikać, ukrywać się 
przed kontrclą. Jest to przewrócenie mentalności, dla której urodzaj był w za- 
sadzie klęska. Jest niewątpliwe, że na drodze przeobrażeń psychicznych chło- 
pa byłaby to u nas bardzo specyficzna i bardzo nowa forma. 


Są specyficzne zagadnienia wiejskie, w których zakresie nowy okres naszej 
walki nie może nie mieć reperkusji. W tej dziedzinie istnieją Środki ideo- 
logiczne, istnieje baza ideoiogiczna, gotowa do mobilizowania przeciwko naszej 
drodze, przeciwko socjalizmowi. Ta baza ideologiczna znana nam jest wszyste- 
kim. Punsty walki można z góry przewidzieć. Będą one skupiać się wokół 
trzech zagadnień: szczególnie zagadnienia hegemonii, przodownictwa klasy ro- 
„ botn'czej. zagadnienia socjalizmu i zagadnienia walki klas. Musimy z góry So- 
bie powiedzieć, gdzie są u nas w partii schorzałe miejsca, ażeby do tej walki 
być gotowym. Jeśli idzie o pierwszy punkt — o zagadnienie hegemonii pro- 
letar atu, tutaj niewątpliwie walka będzie stosunkowo najtrudniejsza. Tutaj 
chodzi o wszystkie ośrodki głoszące agraryzm, będą one podnosiły na nowo 
wszystkie kompleksy. jakie już były hodowane. Trzeba będzie chłopom po- 
wiedzieć i tłumaczyć, że dla nas przodownictwo klasy robotniczej oznacza nie 
pognębienie chłopa, nie ujarzmienie go przez klasę robotniczą, tak jak go 
*' ujarzmiał miejski kapitalizm przy pomocy kapitalistów wiejskich, ale nam 
idzie o pcdn esienie, o wyrównanie różnic technicznych, cywilizacyjnych, kul- 
turalnych między miastem a wsią, idzie oto, żeby tral::ior, kino, gazeta, środki 
nowoczesnej cywilizacji, które chcemy czynić dostępnymi klasie robotniczej, 
a które są w znacznie mniejszym stopniu dostępne ludności wiejskiej, dotarły 
do wsi. Idzie o to, aby zdobycze klasy robotniczej w dziedzinie organizacji 
formy działalności politycznej, poziomu ideologicznego stały się również udzia. 
łcm chłopa. Dziś cała politycznie czynna masa chłopska z powodu niewątpli- 
wego rozpadu organizacji PSL znalazła się wobec konieczności określenia no- 
wego obiicza politycznego. [Istotne przyczyny rozgromienia dotychczasowego 
PSL są głębokie i poważniejsze. Tkwią one w charakterze ustroju demokracji 
ludowej. 

Na drodze do socjalizmu na wsi będziemy mieli jako sprzymierzeńców nie 
tylko podstawowe masy chłopskie, będziemy mieli bardzo poważnych sprzy- 
mierzeńców w rozwijającej się ideologicznie części inteligencji wiejskiej, 
w dużej części nauczycielstwa, w którym widać przełom, i w bardzo poważnej 
części młodzieży. Jasne jest, że chodzi o to, żeby wieś wypowiedziała się za 
nami. Są kadry, które nam w tym pomogą, te kadry, które kiedyś — po- 
wiedzmy — wierzyły w abramowszczyznę, ale które dzisiaj na tle sukcesów 
postępów gospodarczych Polski Ludowej i w miarę jak jeszcze bardziej doj= 
rzeją, będą nam pomagały i już nam pomagają. 


118 


TÓW. MATWIN: 


Lenin po Październiku mówił i pisał, że jest zasadnicza różnica między tym, 
kiedy umiera pojedynczy człowiek, a między tym, kiedy umiera cały ustrój. 
Kiedy umiera człowiek, wtedy trupa wynosi się na cmentarz. A wtedy, kiedy 
umiera cały ustrój, wtedy trupie resztki tego ustroju pozostają w społeczeń- 
stwie i te trupie resztki sieją zarazę, te trupie resztki powodują specyficzne 
przejawy przenikania wpływów rozkładających otoczenie. Walka z przenika- 
niem tych wpływów leży u kolebki naszego ruchu. Walka ta stanowiła nie- 
zbędny warunek powstania, utrzymania się przy życiu postępowego rozwoju 
rewolucyjnej partii proletariackiej. 


Po zdobyciu władzy ta walka staje się podwójnie konieczna, a w warun- 
kach demokracji ludowej ta walka staje się nie podwójnie lecz wielokrotnie 
konieczna. Dlaczego? Dlatego że układ sił, strategia i taktyka, która jest 
właściwa dla naszych sił przy ludowo - demokratycznym typie ustrojowym, 
związana jest bezpośrednio z większym niż kiedy indziej niebezpieczeństwem 
przenikania obcych wpływów do naszych szeregów. Idziemy rozwartym szy= 
kiem, a między naszymi własnymi szeregami idą różnego rodzaju sojusznicy 
i po prostu towarzysze podróży i przyszli wrogowie. 'y'n rozwarty szyk stwa- 
rza dogodny grunt dla infiltracji ideologicznej wroga. U nas front przebiega 
często-gęsto niewyraźnie; nieraz zatarte, kręte i zawiłe są linie tego frontu, 
nieraz odbywa się to niewidocznie dla niedoświadczonego oka. Ta specyfika 
stwarza iluzje, demobilizuje, osłabia czujność i sprzyja powstawaniu kanałów 
dla tych obcych wpływów. U nas są takie formy, które dopuszczają wroga 
znacznie bliżej, niż to było możliwe przy dyktaturze proletariatu. 


Oprócz wszystkich przeciwieństw przejściowego oOokresu charakterystyczne 
jest albo było u nas jak dotąd jeszcze jedno przeciwieństwo. Na bardzo wielu 
odcinkach występuje przeciwieństwo między bardzo nieraz łagodnym wyra- 
zem zewnętrznym a między ogromnym napięciem walki kryjącej się pod tym 
zewnętrznym wyrazem. $o przeciwieństwo zasłaniało nam często obraz walki 
klasowej w naszym kraju. Niczrozumienie napięcia walki leży u podstaw 
różnych wątpliwości, które tu i ówdzie można jeszcze usłyszeć. Jesteśmy 
na zakręcie i na takim wirażu, że nie mogą nie działać odśrodkowe siły. 
Stoi przed nami zagadnienie przezwyciężenia tego przeciwieństwa między 
pozorhie bladym wyrazem, a całym rosnącym napięciem tej walki klasowej. 
Istnieje niebezpieczeństwo reformizmu, istnieje nacisk obcych wpływów 
w dziedzinie moralności, często się to przejawia w złym stylu naszej pracy. 
z Jest nieocenioną zasługą Plenum, że daje nam ono doskonałą. precyzyjną broń, 
że daje nam wytyczne. Chodzi o zagadnienie ducha bojowego w naszych sze» 
regach. Chodzi o to, żeby i na dole, żeby nie tylko w zagadnieniach wielkiej 
polityki, ale w całej naszej codziennej pracy mocno grały te werble bojowe. 
Francuska Partia Komunistyczna ma jeden piękny zwyczaj. W tej partii często 
zamiast mówić o członkach partii, mówi się o bojownikach, mówi się militants 
zamiast membres. Dobrze byłoby, żeby w naszej partii wszyscy jasno wiedzieli 
1 rozumieli, Że nasza partia prowadzi nie na spacer, a prowadzi do walki. Nie. 
bezpieczeństwo leży nie tylko w sferze rozumowej. tzn u takim czy innym ro- 
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zumieniu pewnych spraw, lecz często w stronle emocjonalnej. A stąd wniosek, 
że w walce z nacjonalistycznym niedeczp.ecze.istwan w naszej parti powinno 
się uwzględniać te emocjonalne pierwiasiki, powinno się uruchomić cały ogrom- 
ny emocjonalny ładunck tkwiący w naszych internacjonalnych hasłach, żeby 
to było u nas jasno zrozumiane i żeby mocno tkwiło w sercu, żeby to było i ro- 
zumową i emocjonalną postawą, | 


Należy podkreślić, że jedną z wielkich zdobyczy naszej partii jest ostateczne 
wyjaśnienie tej prawdy, że internacjonalizm nie kłóci się z patriotyzmem. Na- 
sze Plenum daje odpór wszelxim tendencjom odsunięcia narodowych sztanda- 
rów, a przecież są możliwości takich nieporczumień. Nasza partia jest bez- 
względnym, najbardziej zaciekłym wrogiem nacjonalizmu, ale jest iednocześnie 
chorążym naszej dumy narodowej. j 


TOW ., KOZŁOWSKA: 


Z tego Plenum wyjdziemy z dużym uczuciem ulgi. że zasdun cze zegudnienia 
zostały postawione jasno i przamyśiane do końca. Sprawa jugosłow.ańska jak 
reflektiorem oświetliła, dok:;3d może prowadzić odchylenie nacjonaiistyczne. Mam 
wrażenie, że jeśli idzie o oddziaiywanie zagadnienia Jugosławii na nastroje 
u nas, istnieje niebezpieczeństwo, że antysowieckie nastroje mogą teraz znów 
odżyć. I dlatcgo wydaje się, że sprawa uodpornienia naszej partii na ten na- 
cisk cbcej i wrogiej nam ideolcgii, musi być ze szczególnym naciskicm podkre- 
ślana. A tym bardziej, jeżeli chodzi o niektóre koła pepesowców, istnieje moż. 
liwość aktywizowania się elementów WRN-owskich. Jest rzeczy jasny, że walka 
narodowo-wyzwoleńcza ma rewolucyjny charakter wtedy, kiedy jest kierowana 
przez czołową klasę i przez przodującą partię, Właśnie w oxresie oxupacji li- 
nia podziału, która biegła między nami a reakcją polską, była właściwie linią 
podziału między naszą koncepcją sojuszu ze Związkiem Radzieckim, a „teorią 
dwóch wrogów", u której podstawy leżała zdecydowana nienawiść przede 
wszystkim albo wyłącznie do Zw.ązzu Radz.ecziego. 


Wielu towarzyszy podkreślało, że nasze programy, nasze formy szkolenia mu- 
szą być zmienione. To jest niewątpliwe. Uwuzam jednak, że to zagadn.cnic ma 
daleku szerszy Zakres, że przecież wychowanie członków partii, wyciiowanie 
kadr partyjnych, to nie jest tylko szkolenie na kursach czy szkołach. Partia 
musi się przede wszystkim wychować w codziennej pracy i walce, szczególnie 
w dzisiejszym okresie zaostrzonej walki klasowej. Sądzę, że już najwyższy 
czas udeizyć w to „wielmożostwo*, które w naszej partii gdzieniegdzie jeszcze 
występuje, zaiówno w poszczególnych ogniwach aparatu partyjnego, a w jesz- 
cze większej mierze u tych towarzyszy, którzy są na placówkach państwowych 
czy gospodarczych. | 

Sprawa kolektywnej pracy, wciągnięcia aktywu do współdziałania jest w tej 
chwili jednym z najważniejszych wewnątrz-partyjnych, organizacyjnych zagad- 
nień. Właśnie ma takich zakrętach historycznych jak teraz, Sprawa aktywnego 
udziału i współdziałania całego naszego aktywu może mieć bardzo poważne 
znaczenie dia wychowania caiej partii, dla ideologicznego uodpornienia, 
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ROW. NOWAK: 


Chciałbym podkreślić, że to Plenum będzie miało olbrzymi: znaczenie TÓW= 
nież ze względu na dopomożcnie Polsx.ej Partii Sucjalistycznc, w przezwycię- 
żeniu tych wahań, które w wielu ogniwach PPS jeszcze istnieją.” 

Chciałbym poruszyć zagadnienie niepodległości, gdyż uważam, że to zagadnie- 
nie wywoływało i wywołuje do tego czasu w PPS-ie najwięcej niejasności. Są- 
dzę, że te niejasności w pewnej mierze cadziaływują na niektóre ogniwa na- 
szej partii. Często wśród PPS-owców spotykamy takie zdania: Wwy wnosicie do 
tej jednej partii klasowość, a my wnosimy tradycję niepodległości. I u nas 
znajdują się tacy, którzy ulegają tej fałszywej argumentacji. Dlatego jasne 
i stanowcze sformułowanie zagadnienia wkładu naszej partii, właśnie jasne 
sprecyzowanie, że tylko nasza partia od początku miała słuszność również w za- 
gudnieniu drćg prowadzących do zdobycia niepodległości, oczyści atmosierę 
w naszej partii, pomoże naszym dołowym i średnim ogniwom mieć jasne 
i śmiałe stanowisko w tej sprawie. 

Drugie zagadnienie, które chciałbym poruszyć, to jest zagadnienie naszej 
praktyki partyjnej, która bywa nicraz wypaczana przez dołowe ogniwa naszej 
partii. Zjawisko to jest wywołane przede wszystkim brakiem czujnośc: naszej 
partyjnej organizacji, na skutek wciągnięcia często różnych klasowo, obcych 
nam I wrogich elementów do partii. Bo tam, gdzie sekretarzem naszej partyvj- 
nej organizacji jest chłop bogaty, zamożny, a niestety tak się czasem zdarza 
i w kierownictwie, Samopomocy Chłopskiej i w kierownictwie spółdziel= 
czości, — tam nie ma mowy o klasowej polityce, o realizowaniu linii partii. 

Podobnie rzecz się ma z zagadnieniem współzawodnictwa. Stawialiśmy prze- 
cież zagadnienie współzawodnictwa odgórnie w słuszny sposób. Niestety. w te- 
renie często te sprawy. wyglądały zupełnie inaczej i mamy jeszcze dzisiaj w Za= 
głębiu SIąsko-Dąbrowskim takie zjawisko, że procent partyjników na kopa!ni 
biorących udział we współzawodnictwie sięga około 20—25%, a reszta czlon- 
ków partii we współzawodnictwie udziału bezpośrednio nie bierze. Jasne, że 
należy zlikwidować tę dysproporcję pomiędzy gadaniem a naszą konkretną pra- 
cą. Przypuszczam, że realizacja wytycznych tego Plenum niewątpliwie nasunie 
naszej partyjnej organizacji pewne trudności, że w związku z tym odpadną te 
elementy, które były obcym ciałem w naszej partii, ale tym lepiej. Pozbycie się 
tych elementów wzunocni tylko naszą party, ną organizacją, wzia cen. naszą 
zwartość ideologiczną. | 


TOW. WERFEL: 


w związku ze sprawą Jugosławii isnieje pewne nicbezpieczeństwo; nie może 
ono nie istnieć w kraju takim jak nasz, o takiej strukturze, o takiej h.siorii. 
Będzie ono miało również przejawy w naszej partii, która zgromadziła setki 
tysięcy nowych członków, a wzięła ich takimi, jakimi ich ukształtowała prze- 
szłość, z ich wszystkimi wahaniami, wątpliwościami, przesądami, Sądzę, że na- 
leży uświadomić sobie, że sprecyzowanie taktyki, jakie dokonuje się na tym 
Plenum stanowi historyczny sens tego Plenum. wynika z bardzo określonej hi- 
storycznej sytuacji nie tylko polskiej, ale i międzynarodowej. Dokonuje się bo- 
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wiem pewne nowe przegrupowanie w skali międzynarodowej. Przed wojną 
Związek Radziecki był otoczony pierścieniem kapitalistycznego okrążenia, W re- 
zultacie ostatnicj wojny to c..1ążcnie pękło, poszliśmy szeroką falą naprzód. 
Rozwój wypadxów we Francji, we Włoszech mówi wyraźnie, że ta fala sięga 
dalej. Pierścień kapitalistyczny ma nie tylko tendencje do zamykania się, dąży 
również do wbijania klinów w krajach demokracji ludowej. Historia jugosło- 
wiańska to taki właśnie kin. Nie można jugosłowiańskiej historii traktować 
w oderwaniu od polityki międzynarodowej. 

Kilka słów o zagadnieniu walki klasowej. U nieki5rych towarzyszy występuje 
czasami obawa, że mocne podkreślanie walki klas, która trwa i zaostrza Się 
w demokracji ludowej, jest sprzeczne z naszą poprzednią formuią — pokojuwej 
drogi do socjalizmu. Mnie się zdaje, że to jest fałszywe. Gdy mówiliśmy o po- 
kojowej drodze do socjalizmu, nigdy nie myśleliśmy o pokojowoj drodze ku- 
łaka do socjalizmu, czy kapitalisty do socjalizmu. Zagadnienie polega na tyn, że, 
żeby przejść od demokracji ludowej do socjalizmu, nie trzeba rozbicia apa...d 
państwowego, nie trzeba rozbicia aparatu państwowego demokracji luJcwej 
i stworzenia nowego aparatu państwowego: To jest istotne i w tym sensie nie- 
wątpliwie nasza droga jest pokojowa. Ale nasza droga jest rewolucyjna w tym 
sensie, że rozbiła ona przed tym burżuazyjny aparat państwowy i postawiła na 
jego miejsce ludowy aparat, jest rewolucyjna przede wszystkim w tym sen- 
sie, że obaliła klasy wyzyskujące, wielki kapitał i obszarnictwo, jest rewolu- 
cyjna w tym sensie, że przebiega w nieprzejednanej walce z wszystkimi ele- 
mentami wyzyskującymi i wrogami władzy ludowej. Taka pokojowa droga, 
która się opiera na aparacie państwa ludowego, która w stosunku do wroga 
klasowego opiera się na sile mas ludowych, taka droga jest rewolucyjna. To 
jest właśnie nasza siła, która nie pozwala burżuazji rozpętać wojny domowej. 


l 
TOW. TOKARSKI: 


W naszych wydawnictwach partyjnych, w ogóle w naszym języku partyjnym, 
bardzo często źle określamy bogatego chłopa. Bierzemy jako jedyną podstawę 
dlość hektarów — obszar ziemi, nie uwzględniamy właśnie tych wszystkich 
swoistych cech. wyzysku, tych różnych form eksploatacji chłopów pracujących 
przez bogatego chłopa. Bardzo często chłop, który ma 20 ha w oddalonym np. 
od stolicy powiecie, może być tym właśnie średniozamożnym chłopem, a na od- 
wrót ten badylarz warszawski, który ma 3—4 ha jest często właśnie tym eksplo- 
atatorem, kułakiem. Chciałbym również podkreślić, że na wsi nastąpiło bardzo 
poważne przegrupowanie w tym sensie, że poważna część biednych chłopów, 
małorolnych chłopów przeszła do grupy średniozamożnych. Co prawda, nie ma- 
my dokładnej statystyki, ale obserwacja w terenie potwierdza, że tak właśnie 
jest. Przytoczę przykład: we wsi Siecin, gmina Brudzień pow. płockiego — jest 
wszystkiego 77 gospodarstw, w tym 22 gospodarstwa są przedwojenne i 55 no- 
wych działkowiczów. Największe gospodarstwo ma 12 ha i takich gospo- 
darstw zaledwie jest 4, najmniejsze 4 ha i takich gospodarstw jest zaledwie 
6. Jeden z przedwojennych gospodarzy miał przed wojną 6 ha, a obecnie 9 ha, 
8 ha otrzymał z reformy ro!'nej, ma dość liczną rodzinę, płaci wszystkie podat- 
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ki. Co on zrobił w 47 r.? Poprawił dom, przebudował stodołę 1 zwiększył inwen- 
tarz żywy, tzn. zamiast 2 krów, które miał przed wojną, obecnie ma 3 krowy; 
wydał tak mniej więcej ponad 100 tys. zł, nie otrzymał na to żadnego kredytu. 
Takich przykładów anógłbym przytoczyć więcej. | 
Dochód chłopstwa, nawet małorolnego, jest dość poważny. Jeślibyśmy te 
raz tak krótso porównali go z płacą robotnika, to mamy bardzo poważną róż- 
nice, 


Weźrny dla przykładu Zakłady Żyrardowskie, gdzie są robotnicy, otrzymu-= 
jący 7 tys. zł. miesięcznie. Jeśli weźmiemy dochód małorolnego gospodarstwa 


nawet w złych powiatach także na terenie woj. warszawskiego, to dochód ta- 
kiego chłopskiego gospodarstwa nie jest mniejszy, a często nawet dużo więk- 
szy nie mówiąc już o większości gospodarstw, które są na poziomie średniorol- 
nych, średnio zamożnych. | 

Warto zwrócić uwagę na to, jak odbywa się budownictwo wsi. Nie mamy ze- 
społowych, zgrupowanych wsi. Przedłużenie takiego budownictwa w dużym 
stopniu utrudnia przejście wsi na nowe formy. Mamy możliwość, i przez czyn- 
niki planowania i przez odpowiednie kredytowanie, tak sprawę poprowadzić, 
by budownictwo zmierzało do budowania wsi zbiorowej, a nie systemu budow- 
nictwa chutorów. 

Linia naszej partii dotycząca przebudowy wsi wymaga przede wszystkim 
przebudowy organizacji partyjnej na wsi. Wszystkie zagadnienia przebudowy 
wsi faktycznie przecież sprowadzają się do gmin; tam się decyduje i sprawa 
podatku gruntowego, tam się decyduje i sprawa kredytu, tam się decyduje 
i sprawa budownictwa i wszystkie inne, A więc sprawa Komitetu Gminnego, 
sprawa stworzenia aktywu partyjnego, który by kierował i spółdzielnią i Radą 
Gminną, który by kierował politycznie pracą wójta i sołtysa, będzie decydują- 
cym ogniwem, które powinniśmy tenaz w pracy partyjnej uwzględnić i należy- 
cie postawić. Świadomość celu faktycznie decyduje o wykonaniu zadania, któ- 
re stoi przed partią, a więc świadomość budowania socjalizmu, nie tylko w mie- 
$cie w oderwaniu od wsi, jak to niektórzy dotychczas pojmowali, ale właśnie 
budowania socjalizmu w całej Polsce, w mieście i na wsi. 


TOW. PSZCZÓŁKOWSKI: 


Program ustroju gospodarczego i społecznego stawia w nowym świetle 
zagadnienia spółdzielczości rolnej, zagadnienia walki o właściwe klasowe 
oblicze spółdzielczości rolnej. : 

W procesie walki o przebudowę spółdzielczości rolnej nastąpiło niewąt- 
pliwie poważne przesunięcie w układzie sił politycznych w spółdzielniach 
dołowych. Na miejsce spółdzielni rolniczo - handlowych, opanowanych 
prawie całkowicie przez elementy reakcyjne, na miejsce powiatowych od- 
działów „Społem'”, które prowadzone były przez kierownictwo w najlep- 
szym razie nie rozumiejące zagadnień wsi, obecnie w zarządach powiato- 
wych związku mamy przeszło 30 proc. peperowców, w Radach Nadzorczych 
powiatowych związków jest w tej chwili na przeszło 4 tys. członków — 
około półtora tysiąca peperowców, jest też parę tysięcy peperowców w zarzą- 
dach i Radach Nadzorczych innych spółdzielni. Jest to poważna armia, któ- 
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ra posiadając dostateczną świadomość mogłaby w dużym stopniu zaważyć 
na cbliczu, ra treści klasowej spółdzie!czceści rolnej. Tyn niemniej jednak 
trzeba sobie powiedzieć, że w tej chwili zarówno gminne spółdzielnie, jak 
zresztą i powiatowe związki przeżywają pewien kryzys organizacyjny, który 
wynika stąd, że przed tymi ludźmi stanęło zagadnienie prowadzenia gospo- 
darki w daleko szerszym zakresie, gospodarki, do której oni nie są przy- 
gotowani. Nie tak łatwo będziemy w stanie dobrać ludzi do zarządów gmin= 
nych spółdzielni. Sądzę, że w tej sytuacji, obok Szerokiej akcji szkolenia, 
trzeba jeszcze szukać innych dróg w celu wzmożenia kontroli społecznej 
w gminnych spółdzielniach. Należy w tej sytuacji stworzyć takie formy 
wciągania małorolnego i średniorolnego chłopa, które umożliwiłyby kontro- 
lę spółdzielni i dałyby mu taki zasięg czynności, którym on petrafiłby podo- 
łać. Należy szeroko rozwinąć akcję powoływania komitetów ośrodków ma- 
szynowych, komitetów rozdziału towarów, komitetów przedsiębiorstw, prze- 
twórni prowadzonych przez spółdzielnie, komitetów, do których można by 
było nie dopuścić bogacza wiejskiego, i które mogłyby spółdzielni nada- 
wać właściwy kierunek społeczny. 

Chce wskazać na drugą trudność organizacyjną, jaką przeżywają gmin 
ne spółdzielnie, mianowicie: na zagadnienie finansowania, Dotychczasowy Sy 
stem jest oparty na zasadach kapitalistycznych. Gminnej spółdzielni udzie- 
la się kredytu w zależności od wysokości udziału, w zależności cd posiae 
danych własnych kapitałów. Wynik jest taki, że przede wszystkim otrzy= 
mują kredyty bogatsze spółdzielnie, te, które są na ogół opanowane przez 
bogacza wiejskiego, zaś nowe spółdzielnie, organizowane przez Związek Sa- 
mopomocy Chłopskiej na ogół ten kredyt zdobywają z trudem. Sądzę, że 
można postawić sobie w zakresie finansowego stanu Spółdzielni zadanie 
wciagnięcia bogacza wiejskiego do większego udziału w finansowaniu spół- 
dzielni. Myślę, że jest już czas, ażeby bogacz wiejski, który korzysta w zna= 
cznie większym stopniu z usług spółdzielni, zmuszony był wpłacić do tej 
spółdzielni znacznie większy udział. Już jest czas, ażeby w całej rozciągło- 
ści wprowadzić udział od hektara we wszystkich typach spółdzielczości wiej- 
skiej. To może przynieść wg. skromnych obliczeń od półtora do dwóch mi- 
liardów złotych, które w ciągu jesiennej akcji, gdybyśmy zmobilizowali do- 
stateczne siły na to, można by zrealizować. Nie odtrącamy przecież boga- 
cza wiejskiego od tej gminnej spółdzielni w tym sensie, żeby on nie mógł 
korzystać ze spółdzielni. Musimy jednak walczyć o zmniejszenie jego wpły* 
wów w Spółdzielni. 

Mówiłem o tak poważnym udziale naszych towarzyszy peperowców za- 
równo w zarządach gminnych spółdzielni, jak 1 w powiatowych związkach. 
Świadomość roli spółdzielni jest, niestety, jeszcze niesłychanie nikła. Dla 
wielu spółdzielczość jest ogólną spółdzielczością, służącą tak samo wszyst- 
kim chłopom. Należałoby — sądzę — dokonać organizacyjnych zmian, któ- 
re powiązałyby bliżej zagadnienie spółdzielczości rolnej z Wydziałem Rol- 
nym w Komitetach Wojewódzkich, które umożliwiłyby w ten sposób więk- 
szą opiekę i czujność partii nad działalnością spółdzielczości rolnej, czuj- 
ność part::, która jest konieczna w świetle dotychczasowych doświadczeń. 
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Jeżeli partia poprzez 1.500 peperowców, będących w Radach Nadzarczych 
Powiatewych Związków, potrafi odpowiednio n.mi kicrewzc, ro... s -.nąć do 
gminnej spórczielni i uaktywnić na dole tych towarzyszy, zorgonz:-..6 cd dołu 
komitety, o których mówiłem, gdy cały aktyw spółdzielczy od dału i od góry 
ujmiemy we właściwy system ©rgan.zacyjny, przyśpieszymy proccs zmiany 
obiicza klasowego i treści społecznej spółdzielczości roinej. 


TOW. ŁAPOT: 


W naszych dołowych ogniwach, a nawet czasem i w aktywie są ludzie, 
w których postawie i działalności wystzpują akcenty nacjonalistyczne. Bar- 
dziej może wyraziście niż kiedykciwick występowało to na terenie inteli- 
gencji przy omawianiu sytuacji w Komunistycznej Partii Jugosławii. Nasz 
10botniczy aktyw krakowski zdrowo zareagował na wypadki jugosłowiańskie, 

W ostatecznym rachunku sprawa Jugosławii, choć przykra i bolesna, po- 
mcże nam ij wzmocni naszą partię i nie tylko naszą partię, ale i PPS. Na 
materiale i referatach opraccwanych przez Biuro Polityczne partii widzie- 
my, jak nie podobna ani być aktywistą, ani kierować organizacją partyjną, 
jeżeli będziemy chcieli wykonywać tylko naszą praktyczną robotę, bez po- 
głębienia, bez studiowania marksizmu - leninizmu. I d!atego sprawa stylu 
naszej pracy partyjnej, aparatu partyjnego jest zagadnieniem do rozpracowa- 
nia, do rozważenia, ażeby rzeczywiście ułatwić naszym aktywistom, by cl 
mogli dostatecznie pracować nad Sobą, pogłębić wiedzę marks.stowsko-leni= 
nowską. 


TOW, FIEDLER: 


Chciałbym nawiązać do słusznej uwazi tow. Chełchowskiego. że są roz- 
maici średniacy. Szczególnie w Polsce nie możemy mówić o jednvm typie 
średniaka. Jest Średniak z dołu i średniak z góry. Jeżeli idzierzy teraz na 
wieś z mechanizacją, z uspółdzielczeniem wsi, to zachowując Sojusz ze śred- 
niakiem, broniąc go przed „wypłukiwaniem'" kapitalistycznym, winniśmy jed- 
nak uświadomić sobie, że najmocniejszym, najwierniejszym oparciem naszej 
polityki na wsi jest i będzie biedota chłopska, no i oczywiście robotnicy 
rolni, 

Chciałbym zwrócić uwagę na zagadnienie charakteru klasowego naszego 
przemysłu. Powiadamy, że nasz przemysł nie jest konsckwentnie socialisty» 
czny i jako na główny element nie pozwalający na określenie naszego prze- 
mysłu jako konsekwentnie socjalistycznego, wskazywaliśmy na przechwyty- 
wanie przez elementy rynkowo-kapitalistyczne znacznej części produktu do- 
datkowego, wytworzonego w przemyśle państwowym. Otóż treść klasową 
przemysłu określa się tu procesami cyrkulacyjnymi. Mnie się wvdaje, że to 
jest niezupełnie słuszne. Socjalistyczna jest ta społeczna cecha, kićra wyni- 
ka z charakteru władzy. Jeżeli na czele państwa Stoi rzad klasy reso!niczej, 
realizujący Socjalizm, to przemysł państwowy jest socjalistyczaw. a orzywi- 
ście cała nasza gospodarka w swym całokształcie nie jost konsckw r'ne so- 
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cjalistyczna, bo przecież Istnieją jeszcze elementy kapitalistyczne, drobno- 
towarowe itd. itd. 

Przechodząc do zagadnień tradycji naszego ruchu, należy stwierdzić, że róż- 
nica w sprawie narodowej nie była bynajmniej najbardziej podstawową, naj- 
istotniejszą różnicą między cbu nurtami, lecz stanowiła jeden, choć nader 
ważny przejaw zasadn.czej różnicy, która wyrażała się m, in. w odmiennym 
stosunku do samodzieiności klasowej proletariatu, a nade wszystko do za- 
gadnienia międzynarodowej Solidarności klasy robotniczej, wyjątkowo waż- 
nej właśnie w okresie imperializmu. 

SDKPiL miała zasadniczo fałszywe stanowisko w sprawie narodowej. 
W swym mechanistycznym rozumieniu procesu rozwoju kapitalizmu, w nie- 
zrozumieniu imperializmu, w ujmowaniu zagadnienia zdobycia władzy jako 
procesu żywiołowego — SDKF.L nie potrafiła ocenić znaczenia sojuszników 
kiasy rcborniczej i negowa!a możliwość rewolucyjnej roli chłopstwa oraz od- 
rzucała prawo narodów do stanowien'a o swym losie. 

Nie oznacza to bynajmniej — abv SDKPiL nie broniła konkretnych inte- 
resów narodowych, aby była pod tym względem „nihilistyczna". Przypom- 
nijmy sobie walkę o szkołę polską w 1905 r., walkę w której młodzież 
SDKPiL-owska odcgrała wybitną rolę, walkę, którą SDKPiL popierała ze 
wszystkich sił. 

W 19:0 r. za artykuł w piśmie lokalnym („Młot') przeciwko administra- 
cyjnemu oderwaniu Chełmszczyzny od Królestwa Polskiego, pismo zostało za- 
wieszone, a redaktor powędrował do więzienia. 

W 1911 czy 1912 r. carat postanowił upaństwowić kolej Warszawsko-Wie- 
deńską, jedyną wówczas linię kolejową, zatrudniającą urzędn:ików Polaków. 
Zarząd G'ówny SDKP.L śle swego emisariusza do Petersburga, do bolszewic- 
kiej frakcji w Dumie, aby poinformować towarzyszy rosyjskich o istotnym, 
rusyfikacyjnym charakterze planu carskiego. 

W 1918 r. zaś Niemcv odryw2ją Chełmszczyznę od Kongresówki i ode 
da'ą marionetkowemu „rządowi ukraińskiemu. SDKPiL i tym razem pro 
testuje. „Nowy rozbiór kraju — czytamy w ówczesnej odezwie Zarządu 
Głównego SDKPiL — czyni już dzisiaj jasnym dla każdego robotnika, że 
6prawa wyzwolenia Polski nierozerwalnie związana jest z międzynarodową 
sprawą rewolucji socjalnej, która skruszy wszystkie kajdany | złamie wszel- 
ki ucisk narodowy i klasowy*. 

W czasie pierwszej wojny 1914—1918 r. SDKPiL w swej walce przeciw tej 
wojnie imperialistycznej, podkreśla szczególny tragizm Polaków, zmuszo- 
nych do wzajemnego mordowonia się w armiach obu grup, w interesach 
jednej czy drugiej grupy imperialistycznej. 

W czasie tej wojny SDKPiL niezmordowanie walczyła przeciw wygłodze- 
niu przez okupantów kraju, przeciw wywożeniu fabryk, niszczeniu prze- 
mysłu, przeciw wvwożeniu na pracę, a przede wszystkim przeciw poborowi 
rekruta. To były wszystko sprawy o charakterze wybitnie narodowym. 

Jeżeli wymieniam te rzeczy, to nie po to, aby ukryć lub pomniejszyć za- 
sadniczy, podstawowy błąd SDKPiL w sprawie narodowej — odrzucenie pra» 
wa narodów stanowień' 5 sobie, 
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Zasada samostanowienia wypływa z zasady równouprawnienia narodów. 
Ale jcżeii narody mają być faktycznie równouprawnione, to nie wolno, aby 
posiadanie własnego państwa, własnego rządu stanowiło przywilej jednych 
narodów, inne zaś byłyby pozbawione tego prawa. 

Skąd płynął błąd SDKPiL? , 

W tezaca SDKPiL (z 1905 r.) twierdzi się, że po zdobyciu socjalizmu znike 
ną granice państwowe, że po zdobyciu władzy granice będą wytknięte 
w związku z takim czy innym powiązaniem ekonomicznym, takim, czy in- 
nym zasięgiem gospodarczym. Właśnie za to tak mocno, a tak słusznie bił 
nas Lenin. Wskazywał, że socjalizm opiera się na ekonomice, ale się do niej 
nie sprowadza. Między ekonomiką a socjalizmem jest państwo. Tu tkwi naj- 
głębsze źródło naszych SDKPiL-owych błędów: nie rozumieliśmy, że klasa ro- 
botnicza, po zdobyciu władzy organizuje państwo, organizuje się w państwo, 
państwo klasowe, w którym toczą się walki klasowe, jeszcze ostrzejsze niż 
w 1 stroju naritalistycznym. | 

Na przełomie XIX i XX w. punkt ciężkości zewólicji przesuwa się ku 
Wschodowi. I to jest moment istotny. To dostrzegł już wcześniej Marks. Te wie 
dział „Pierwszy Proletariat". W okresie imperializmu dawny podział na demoe 
kratyczne państwa i na reakcyjny carat — upadł. Z końcem XIX w. burżuazje 
wszystkich wielkich panstw są imperialistyczne. Obalenie caratu przestało być 
jedynym zadaniem proletariatu międzynarodowego. Imperializm stawia przed 
klasą robotniczą sprawę władzy we wszystkich państwach imperialistycznych. 

Na odcinku: polskim imperializm wniósł również ogromne zmiany. Nie- 
równomierny rozwój kapitalizmu zaostrzył się m. in. w związku z tym, że 
kapitał zachodnio-europejski zaczął zaopatrywać Rosję w kapitały i prze- 
waga ekonomiczna, którą Kongresówka miała wobec Rosji, zaczęła znikać. 
W tym też czesie w końcu XIX w. i w pierwszych latach XX w. zaczyna się 
w Rosji panowanie kapitału monopolistycznego, związanego z na wpół feudal- 
nym caratem. 

Ten nierównomierny rozwój kapitalizmu zwraca się przeciwko Polsce i pow 
stają jeżeli nie ruchy, to tendencje odśrodkowe w Królestwie, bo imperia= 
lizm, kapitalizm monopolistyczny zrasta się z państwem i chociaż kapitae 
lzm polski poprzez wspólne kartele zrastał się też z państwem rosyjskim, 
ale jednakże w tych kartelach był upośledzony, To nie znaczy, rzecz jasna, 
że burżuazja chciała walczyć o niepodległość. Burżuazja polska, jak burżua- 
zja wszystkich krajów imperialistycznych, absolutnie bała się wszelkich ru- 
chów rewolucyjnych i na to nie szła. Najważniejsza, najbardziej wpływowa 
część burżuazji, tj. Narodowa Demokracja, miała koncepcję zjednoczenia ca- 
łej Polski pod berłem Romanowów. 

Imperializm rozbił ostatecznie łączność trzech zaborców, sprawa polska ze 
sprawy, jaką miała być w rękach demokracji (jak w 1848 r.), stawała się te- 
raz atutem gry w rękach poszczególnych grup imperialistycznych. 

W tym właśnie przełomowym okresie rodzenia się imperializmu powstają 
trzy podstawowe partie społeczeństwa polskiego: Narodowa Memokracja, Pol- 
ska Partia Socjalistyczna i Socjal-Demokracja Królestwa polskiego 1 Litwy, 
PPS powstaje w 1892 r.. w okresie najczarniejszej reakcji Aleksandra III, 
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w okresie, kiedy „Narodna Wola” została zgnieciona. „Wielki Proletariat" z0- 
stał zgniecieny w okresie, kiedy burżuazja rosyjska już traciła postępowość, 
a proletariat jeszcze nie uzewnętrznił swoich sił. Jakie były założenia PPS? 
Carat — twierdziła PPS — pozostał nadal głównym oparciem reakcji euro- 
pejskiejj a więc wojna państw zachodnich przeciw caratowi, będzie (jak 
w 1848 r.) wojną demokracji zachodnich przeciw głównej ostoi reakcji eu- 
ropejskiej. FFS nie uznawała zmian, które przyniósł imperializm. 

PPS motywowała swoje stanowisko tym, że carat czerpie swą siłę i zna- 
czenie wyłącznie z podboju obcych narodów, że nie ma żadnych własnych 
korzeni klasowych w Polsce — czyli jest grunt do tego, żeby nie tylko pro- 
letariat walczył o tę niepodległość, lecz cały naród, albo prawie cały naród. 

W 1905 r. rachuby na wybuch powstania całkowicie zawiodły. Hegemonem 
wszystkim klas posiadających, obszarników, kapitalistów, kułaków, olbrzy= 
miej części drobnomieszczaństwa została Narodowa Demokracja. Stała się 
czołową partią całej burżuazji w walce przeciwko ruchowi rewolucyjnemu, 
mobilizowała masy drobnomieszczańskie do walki apelując do ich uczuć na- 
rodowych. Pod przykrywką haseł narodowych ND prowadziła najcyniczniej- 
szą politykę ugody z caratem, politykę podporządkowania Polski imperializ- 
mowi carsko-burżuazyjnemu. 

PPS rozpada się. Część lewicowa, PPS-lewica ewoluuje ku socjalizmowi, ku 
rewolucyjnemu socjalizmowi, inna część rezygnuje z masowego ruchu ro- 
botniczego. 

Walka rewolucyjna w 1905 r. przyjęła formę walki strajkowej, masowych 
strajków, strajków politycznych. Właśnie na gruncie tych walk, prowadzo- 
nych przecież przez rzesze robotnicze, pozostające również pod wpływami or- 
ganizacyjnym: PPS. właśnie dzięki rewolucyjnej, antynacjonalistycznej 
i internacjonalistycznej agitacji SDKPiL lewicowe skrzydło PPS coraz bar- 
dziej się ujawnia i aktywizuje, 

Najistotniejszym celem nurtu nacjonalistycznego PPS było oderwanie Pol- 
ski od rewolucji, konkretnie od rewolucji rosyjskiej. 

I do tego zmierzało wówczas wysunięcie hasła niepodległości. Nie rewolu- 
cja, lecz powstanie! Rewolucja łączyła, hasło powstania Sseparowało masy 
pracujące polskie od wspólnej z masami rosyjskimi walki o obalenie pano- 
wania caratu i burżuazji, obalenie, które stanowiło jedyną drogę, wiodą- 
cą również do wyzwolenia narodowego. 

W 1909 r., kiedy nad Europą znowu (jak w latach 1888—1892) zawisła groź- 
ba wojny, Piłsudski już jawnie przechodzi do obozu imperializmu austro- 
niemieckiego. 

Oceniając krytycznie nacjonalizm PPS — podkreślam to jeszcze raz — nie 
należy pomniejszać znaczenia błędów SDKPiL, błędów tkwiących swoimi ko- 
rzeniami — jak wszystkie poważniejsze odchylenia od marksizmu — w fał- 
szywym ujęciu państwa w ogóle, państwa Socjalistycznego w szczególności. 

W końcu pragnąłbym wyrazić nadzieję, że Plenum obecne będzie przeło- 
mowe równ.eż na odcinku pracy ideologicznej. Nie mam potrzeby tłumaczyć, 
jakiego olbrzymiego znaczenia nabiera ta praca w przededniu zjednoczenia 
i jakie znaczenie będzie posiadała w zjednoczonej partii, 
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TOW. KLISZKO: 


Postawienie w marksistowsko-leninowski sposób sprawy przejścia od de- 
mokracji ludowej do demokracji socjalistycznej jest rzeczywiście wielkim 
wkładem w dziedzinie ideologicznej naszej partii. Brak marksistowskiej jas- 
ności w ocenie naszej przeszłości, naszej tradycji pomaga przenikaniu nacjo- 
nalizmu i reformizmu do szeregów klasy robotniczej. Brak jasności w S$to- 
sunku do naszej tradycji wpływa również na zmniejszenie naszej własnej od- 
porności w dziedzinie ideologicznej. Brak tej jasności mógł również grozić 
pomniejszeniem naszego dorobku ideologicznego i praktycznego w dziedzinie 
budownictwa Polski Ludowej. Pamiętamy przecież, i to nie z dalekiej prze- 
szłości, bo'z okresu okupacji, że gdy słusznie postawiliśmy sprawę wyzwolenia 
narodowego w oparciu o Związek Radziecki, mieliśmy często, nawet ze strony. 
RPPS, bardzo poważne trudności. W tym okresie te trudności uodparniały, 
hartowały nasz aktyw partyjny przed niebezpieczeństwem ześlizgnięcia sie na 
pozycje nacjonalistyczne. Hartowaliśmy się przecież w walce z „teorią dwóch 
wtogów". Co prawda, były czasem głosy czy próby wprowadzenia zamętu do 
naszej koncepcji, były głosy wołające, żeby nie stawiać tak jasno i wyraźnie 
sprawy naszego stosunku do Zwiazku Radzieckiego, naszego stosunku do gra- 
nic wschodnich. Przypominam sobie jedną z pierwszych rozmów z początku 
stycznia 1942 r. z tow. Pawłem Finderem i z tow. Marianem Nowotką, którzy 
a całą mocą podkreślali, że nie należy się lękać tego, że w pierwszym okre- 
sie możemy jeszcze mieć wąską bazę oparcia, ale że decyduje i decydować 
będzie o naszym zwycięstwie i o pozyskaniu mas ludowych dla naszej linii 
nasza bezkompromisowość w tak podstawowym zagadnieniu, jak stosunek do 
Związku Radzieckiego. Pamiętamy wściekłość obozu reakcyjnego, łącznie 
nawet i z pewną częścią RPPS-owską. przede wszystkim przeciwko naszej 
partii. Były raz po raz ponawiane próby izolowania nas od narodu i jasne 
jest, że w tej walce z obozem reakcji, w walce o słuszną linię nieraz groziło 
niektórym aktywistom niebezpieczeństwo ześlizgnięcia się na niesłuszne po- 
zycje. 

Dlatego też sprawa przezwyciężenia do końca pozostałości nacjonalistycz- 
nych w praktyce, nie tylko w Szeregach naszej partii, ale przede wszystkim 
w szeregach PPS, przed zjednoczeniem klasy robotniczej, czeka nas jeszcze 
i w Zjednoczonej Partii klasy robotniczej. 

Osiągnęliśmy dużo w dziedzinie likwidacji antyradzieckich wpływów w ma- 
sach ludowych. Ale w nowej sytuacji zaostrzającej się walki klasowej mogą 
być dalsze próby nawrotów i dyskontowania tego, co jeszcze do końca nie 
zostało przezwyciężone. Jasne jest, że grozi to również i chwiejnym elemen= 
tom naszej partii 

Po wygranej jednej z największych bitew klasowych — wyborów do Sejmu 
Ustawodawczego — i po wejściu w okres stabilizacji rzeczywiście zatraciliśmy 
jakby perspektywę walki rewolucyjnej, zatraciliśmy do pewnego stopnia 
naszą czujność na to, z jakiej strony i z czym podchodzi do nas wróg klaso- 
wy. Rzeczywiście może niektórym towarzyszom zdawało się, że stabilizacja, 


zapoczątkowana zwycięstwem wyborczym, będzie czymś niezmiennym przez 
dłuższy okres czasu. To znajdowało swój wyraz w różnorodny sposób w na» 
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szej codziennej działatności. Dlatego też tak mocne postawienie zagadnienia 
narastania, zaostrzania się walki klasowej, jak to zostało postawione na dzi- 


siejszym Plenum, uzbroi całą naszą partię. Powinniśmy szczególnie uzbroić 
partię do walki z reakcyjną polityką kleru i jego wpływami w masach lu- 
dowych. 


TOW. ZARZYCKI: 


Chciałbym zatrzymać się na zagadnieniu młodzieży. Legenda wodza par- 
tyvzznckiego bardzo głęboko wpadła w dusze młodzieży jugosłowiańskiej. Mło- 
dzież jugosłowiańska, karmiona legendą walki partyzanckiej specjalnie była 
podatna na nacjonalistyczne wypaczenia. Ten stan rzeczy łączy się także ze 
ztym stanem organizacyjnym, z błędami w strukturze organizacyjnej młodzieży 
jugosłowiańskiej, podobnymi do tych, które zostały stwierdzone w Partii Ju- 
gosłowiańskiej. Młodzież ludowa Jugosławii (Omladina) była organizacją ma> 
jecą ten sam zasięg, co Front Narodowy jugosłowiański. A wewnątrz orga- 
nizacji działał nielegalnie Związek Młodzieży Komunistycznej. Był on pro- 
wadzoeny tak samo, jak partia — systemem komenderowania, systemem biu- 
rokratycznego aparatu, systemem militarystycznym. Ten fałszywy stosunek 
do wielu zagadnień, to zarozumialstwo kierowników jugosłowiańskich, które 
stwierdza rezolucja, zaobserwowaliśmy także wśród młodzieży, Omladina 
juzosłowiańska prowadziła działalność absolutnie bez porozumienia z poze- 
stałymi organizacjami młodzieżowymi krajów demokratycznych, nie porozu= 
miewała się ze Światową Federacją Młodzieży, ani z innymi organizacjami 
młodzieżowymi, miała swoje, odrębne stosunki z młodzieżą niemiecką. 

Teraz chciałbym przejść do naszego terenu. 

Picrwsza sprawa — to zagadnienie nacjonalizmu. Nasza dotychczasowa 
działalność nie uwzględnia w dostatecznej mierze niebezpieczeństwa nacjo- 
nalizmu. Walka z tym niebezpieczeństwem nie była prowadzona dostatecznie 
ostro ani też konsekwentnie. | 

W dalszym ciagu dla wielu ideałem bohatera jest Ssienkiewiczowski Kmi- 
cic. Kmicic, który już teraz co prawda nie jeździ konno, ale lata samolotem, 
ale tenże Kmicic-hawanturnik -- człowiek ograniczony, zabobonny, nacjonal - 
sta czystej wody, żyjący z cudzej pracy. Szkoły i organizacje młodzieżowe 
niedostatecznie doceniały niebezpieczeństwo powstawania nastrojów nacjo- 
nalistycznych wśród młodzieży. Trzeba będzie poprowadzić w tej dziedzinie 
akcię bardziej zdecydowaną. Trzeba będzie zagadnienie patriotyzmu wiązać 
w sposób nierozłączny z zagadnieniem klasowej sprawiedliwości Społecznej, 
wiązać niepodległość Polski z Polską rewolucji społecznej. Trzeba jednocześ- 
nie wśród młodzieży wzmocnić popularyzację Związku Radzieckiego i jego 
dorobku, trzeba będzie wzmocnić nasze kontakty z młodzieżą Związku Ra- 
dzicckicego. Trzeba będzie mocniej, gruntowniej, dobitniej wyjaśnić znaczenie 
sojuszu ze Związkiem Radzieckim i znaczenie Armii Czerwonej w odzyskaniu 
niepodległości dla naszego kraju. Trzeba będzie w dobrym przepracowaniu 
tego zagadnienia, bo jest ono dostatecznie trudne, przepoić problem wye 
chowania młodzieży duchem internacjonalizmu. Często nasze ujmowanie ze- 
gadnienia słowiańszczyzny grzeszy mętnością. Nasz stosunek do innych na- 
rodów pcwinien układać się z punktu widzenia klasowego i politycznego, a nie 
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takiej czy innej przynależności plemiennej, bo tu łatwo o nacjonalistyczne 
wypaczenia. | ; 

Nie ma żadnej dziedziny, w której by nie toczyła się w swoistych, często 
zawiłych formach walka klasowa. Walka klasowa toczy się także wśród mło- 
dzieży. Walka ta prowadzona jest od strony wroga klasowego przede wszyst- 
kim pod kierownictwem kleru, Mieliśmy w ostatnim okresie cały szereg prze- 
jawów zarówno głośnych, jak i mniej znanych. Czy to będzie znany list paster- 
ski do młodzieży, czy też mniej znane fakty, że księża oficjalnie zambon oświad- 
czają, że nie będą dawali rozgrzeszenia członkom ZWM, czy nawet rodzicom 
ZWMo_owców itp. Jasną jest rzeczą, że zasadnicza walka musi się rozegrać 
w dziedzinie ideologicznej, są to bowiem zagadnienia, których nie mozna roz- 
wiązać drogą administracyjną. Wymaga to planowej, masowej propagandy 
wśród młodzieży, planowego szkolenia kadr młodzieżowych. Trzeba, co bar- 
dzo pasjonuje młodzież, postawić zagadnienie etyki, zagadnienie wolności. 
Trzeba będzie pokazać, jaka powinna być nowa moralność, jak nowa mora!- 
ność wynika ze światopoglądu materialistycznego. To są tez rzeczy bardzo 
tudne. Bo zasadnicze postawienie tych rzeczy musi się łączyć z uderzeniem 
w światopogląd idealistyczny. Tego młodzież własnymi siłami nie zdola do- 
konać. Organizacje młodzieżowe muszą otrzymać wydatną pomoc od nas. 
Budujemy Związek Młodzieży Polskiej, który powstanie ze zjednoczenia obec-. 
nych związków organizacji demokratycznych. Nie należy zapominać o tym, 
że Zw. Młodzieży Polskiej oprócz swej wielkiej roi wychowawczej, ma do 
odegrania rolę polityczną. Związek Młodzieży Polskiej będzie stać u boku 
partii w walce klasowej. ZMP nie może stać się, tak jak tego chcą niektórzy 
nasi przyjaciele, organizacją tylko samokształceniową, organizacją jedynie 
typu sportowo-rozrywkowego, klubem młodzieży. ZMP musi być bojową or- 
ganizacją, zwartą ideologicznie, zwartą organizacyjnie, organizacją sprawną 
i zdyscyplinowaną. W projekcie deklaracji ideowej ZMP postawiona 'jest 
Sprawa w ten sposób: dążymy do rozbudowy spółdzielczoścj na wsi, do roz- 
budowy spółdzielczych form wymiany i produkcji. Aby wykonać te zadania, 
trzon partyjny w ZMP powinien być mocno powiązany z partią, powiązany 
na wszystkich szczeblach, od Komitetu Centralnego do Gminnego. Nie ko- 
menderować, lecz dać przyjacielską pomoc i radę — taka powinna być zasada 
współpracy. 


TOW. SZYR: 


Zagadnienie programu partii staw:a równocześnie przed nami sprawę pro- 
gramu minimum i progranu maksimum. Istnieje może pewne niebezpie- 
czeństwo, że uwypuklenie programowych tez i perspektyw w zakresie budowy 
socjalizmu w Polsce, może z kolei spowodować pomieszanie pojęć związanych 
z polityką i programem działalności na danym etapie a zagadnieniem celu 
ostatecznego. Wiemy, że stawiamy sobie na każdym etapie takie zadania, 
które potrafimy realizować. 

Tezy Biura Politycznego pokazują nam dystans, który nas dzieli od pełmej 
realizacji budownictwa socjalistycznego. 

Uzmyłowienie sobie tego dystansu ma olbrzymie znaczenie. Szczególnie 
że to szermowanie płytkim frazesem o bliskiej realizacji socjalizmu było nie 
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tylko w Jugosławii, lecz także w niektórych innych kraiach demokracji lu- 
dowej. Uzmysłowienie sobie tezy, że nie ma socjaliznu bez likwidacji ele- 
mentów kapitalistycznych, łączy się z kolej z tezą, że nie ma likwidacji ele- 
mentów kapitalistycznych bez przekształcenia przeważającej części gcespodarki 
drobnotowarowej w gospodarkę o charakterze spółdzielczo-socjalistycznym. 


Pozostaje problem tempa i zadań nie tyłko na poszczególnych etapach, lecz 
nawet na każdym odcinku danego etapu, problem realizacji tego programu. 
Problemy te są stosunkowo łatwiejsze na terenie miast, o wiele trudniejsze 
na terenie wsi. Tempo rozwoju w naszych warunkach zależne jest od trzech 
czynników: a) od stopnia organizacyjnego rozwoju spółdzielczości wiejskiej, 
b) od możliwości zaopatrzenia wsi w nowoczesne maszyny i sprzęt rolniczy, 
c) od stopnia przygotowania mas chłopskich do nowych form spółdzielczości 
produkcyjnej. 

Cc cznacza ogłoszenie wytycznych programowych w Sprawie ustroju go- 
Spodarczego? Oznaczają one przede wszystkim pogłębienie ideologicznej treści 
naszej pracy, zwiększenie ofensywności w naszej walce klasowej, przekreśle- 
nie wahań i błędów, które wynikały z chwiejności w walce klasowej i z braku 
jasno, dostatecznie sprecyzowanych perspektyw. 

Już w artykułach nawet działaczy PSL czytaliśmy o zagadnieniach zespo- 
łowej uprawy roli jako o zagadnieniu perspektywy produkcji rolnej. Już w te- 
renie wysuwały się głosy o trudnościach, jakie granice działek nasuwają ra. 
cjonalnej orce traktorowej. Żle się stało, że rozwój życia gospodarczego na wsi 
nie nadążał za rozwojem przemysłu i organizacji życia gospodarczego w mie- 
ście. Źle się również stało, że w wielu wypadkach problem walki klasowej 
na wsi był omijany zdawkowym frazesem. 

Dlatego też trzeba podkreślić jedno: powinniśmy naszą samokrytykę przede 
wszystkim obrócić w kierunku oceny tego, co mogliśmy zrobić, a czego nie 
zrobiiiśmy dla rozwoju elementów socjalistycznych naszej gospodarki w mie- 
ście i na wsi, a nie ograniczać się do krytycznej oceny tego, co mogliśmy 
powiedzieć, a nie powiedzieliśmy, mimo że i ten ostatni moment ma swoje 
znaczenie wychowawcze, mobilizacyjne. Trzeba równocześnie podkreślić olbrzy- 
mie znaczenie programowych tez w sprawie rozwoju rolnictwa dla naszej 
pracy teoretycznej. 

Byłoby błędem sądzić, że dzisiaj już zagadnienie spółdzielczości zaopatrzenia 
i zbytu zostało rozwiązane na wsi albo nawet porządnie zapoczątkowane. To, 
co mówił tutaj tow. Pszczółkowski, cała litania skarg, którą dzisiaj nam wy- 
liczono w tej materii, jest tylko ilustracją ciężkiego stanu i szczególnie braku 
ducka bojowego w aktywie, który pracuje w spółdzielczości rolnej i to zarówno 
na ogniwach dołowych, jak i na ogniwach górnych. 

Sydzę, że kolejność haseł musi być taka: po pierwsze podnoszenie gospodar- 
stwa drobnego, indywidualnego drobnego i średniego chłopa, po drugie roz- 
wijanie wszelkich form spółdzielczości na wsi, przede wszystkim Spółdziel- 
czcści zaopatrzenia i zbytu, następnie ośrodki maszynowe, przy tym ośrodki 
. maszynowe nie w sensie ośrodków maszynowych spółdzielczych, lecz w sensie 
ośrodków maszynowych państwowych. Prawdziwe ośrodki maszynowe, połą- 
czone z perspektywą walki o zespołową uprawę ziemi, należy zbudować w po- 
wiązaniu z państwem. 


132 


Wreszcie chciałem zwrócić uwagę na zagadnienie oceny roli gospodarki 
drobnotowarowej w Polsce. Wydaje mi się, że mówiąc o przeważającym, pod 
wzgledzm liczby zatrudnionych, typie gospodarki drobnotowarowej w Polsce, 
należy równocześnie właśnie mocno podkreślić zarówno fakt'istniejących klu- 
czowych pcezycji w ręku państwa, jak i kierowniczej, przodującej roli przemy- 
słu i gospodarki socjalistycznej w Polsce, jak i zagadnienia wagi gatunkowej 
sektera socjalistycznego, który bezwzględnie w obecnych warunkach już zaj- 

uje stanowisko dominujące. A na tym tle dopiero podkreślić powianiśmy 


gospodarkę drobnotowarową, jeżeli idzie o .ludność, o zatrudnienie itd. 


TOW. OCHAB: 


Referat tow. Spychalskiego zawierał krytykę SDKPiL, zgodnie z krytyką 
leninowską. Zdaje mi się jednak, że na specjalne podkreślenie zasługuje mo- 
ment, że w okresie po Rewolucji Listopadowej, po pokoju brzeskim, sytuacja 
zniien.ła się bardzo radykalnie. W tym czasie SDKPiL popełniła błąd, nie 
wysuwając wyraźnie hasła niepodległości. W tym czasie hasło to zwracałoby 
się cesirzem swoim przeciwko głównemu w danym czasie wrogowi, przeciwko 
impórializmowi niemiecko-austriackiemu. W tym bowiem czasie hasło to mia 
łovy realne szanse urzeczywistnienia, podczas gdy w 1905 r. było ono pustym 
frazesem. Zdaje mi się, że dlatego właśnie, nasza krytyka SDKPiL powinna. 
być cstrzejsza, jeżeli chodzi o etap po Rewolucji Listopadowej. Sądzę, że 
nejeży również dorzucić w ocenie PPS jej stanowisko w 1920 r. i jej stosunek 
do Ukrainy i Białorusi. jej współudział, współodpowiedzialność za ucisk na- 
rodoówościowy w stosunku do Ukrainy i Białorusi. 

Z zagadnień gospodarczych chciałbym zwrócić uwagę na to, że chociaż słusz- 
nie referat tow Minca skupia uwagę na centralnym zagadnieniu perspektyw 
socjajistycznego rozwoju wsi polskiej to nie należy pomniejszać sprawy roz- 
woju arobnotowarowej gospodarki w mieście, gdyż dotyczy to około pół mi 
liona ludzi pracy, chałupników, drobnych rzemieślników i cześci robotników 
zatrudnionych dzisiaj w warsztatach rzemieślniczych. Powtóre, sprawa koope- 
racji pracy jest zagadnienien wywołującym niemały zamęt w głowach klasy ro- 
botniczej, jest zagadnieniem rozdgętym przez pewnych — z przeproszeniem — 
teoretyków, fałszywie, syndykalistycznie oświetlanym z wysokości ka- 
tedr uniwersyteckich. To fałszywe oświetlenie popierane jest przez część 
F'PS.owskich działaczy spółdzielczych. Mamy w związku z tym pewne nie- 
zdrowe tendencie nawet wśród części klasy robotniczej. Sądzę, że wielki czas, 
abyśmy uporządkowali sprawę szkolnictwa spółdzielczego, zwłaszcza wyższego 
Szkolnictwa, które w zakresie teorii najwięcej robi zamętu. 


TOW JĘDRYCHOWSKI, 


Ctrc:ałbym poruszyć pewną sprawę, która nie została przez nikogo wspom- 
niana, mianowicie sprawę, która powoduje swoistość naszej drogi rozwoju do 
socjalizmu na wsi, i która niewątpliwie tę drogę utrudnia. Nie przeprowa- 
dziliśmy nacjonalizacji ziemi. W związku z tym sądzę, że nie od rzeczy będzie 
powiedzieć, że w pewnych warunliach w naszej polityce ograniczania elemaon_ 
tów kapitalistycznych możemy wykorzystać takie instrumenty, jak ograni- 
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czenie obrotu ziemią, Jak ograniczenie dzierżawy, jak pewne — takie czy 
inne — ograniczenie pracy najemnej. Istotne jest, by na tym etapie unikać 
awanturniczej interpretacji naszych uchwał. Należy zwalczać szermowanie za- 
nadto frazesami. W miarę poprawy sytuacji ekonomicznej, w miarę dopro- 
wadzania do końca odbudowy gospodarczej możemy stopniowo wyostrzaź 
broń w walce przeciwko elementom kapitalistycznym. 

Nasuwa się pytanie, czy dotychczas istniejące formy spółdzielczości wy* 
Sstarczą na najbliższvm etapie do tego, żeby pogłębić i zaostrzyć naszą walkę 
klasową na wsi i żeby wzmóc pomoc gospodarczą średniorolnym i małorol. 
nym chłopom. Wydaje mi się, że te formy same nie wystarczą, to znaczy nie 
wystarczy już forma handlowych spółdzielni, ani też forma handlowej spół- 
dzie'ni zbytu i zaopatrzenia, nie wystarczy już forma przedsiębiorstwa spół- 
dziciczego, jakim obecnie jest ośrodek mnrzynowy. Trzeba będzie kłaść więk- 
szy nacisk na nowe formy orzanizacji spółdzielczej, zawierające pewne ele- 
menty spółdzielczości pracy. Należy prze::.vśieć zagadnienie przybliżenia spół. 
dzielczości, przybliżenia dołowej spółdzielni do biednego i średniego chł>pa. 
Powstaje pytanie czy gmina wystarczy do należytego przyc!iżenia tej spół- 
dzieini do biednego i średniego chłopa. Mnie się jednak wydaje, że już 
w najbliższym etapie nie wystarczy, że już w najbliższym etapie trzeba bę 
dzie, aby spółdzielczość poszła do gromady. Sądzę, że dla ustalenia kolejności 
etapów decydująca jest sprawa Partii. Nie doknnamy zwrotu w naszej po 
lityce na rzecz pomocy biednemu i średniemu chiopu I na rzecz ograniczenia 
elementów kapitalistycznych, dopóki nasz aparat partyjny na dole. Komitet 
Gminny i Komitet Powiatowy i koło partyjne na wsi nie będą miały odpoe= 
wiedniej struktury klasowej. W przeciwnym razie wszysinie dv'eklywy będą 
mogły być wypaczone na dole. 


TOW. BIEŃKOWSKI: 


Chciałbym poruszyć kwestię która nasunęła mi się w toku dyskusji. Polska 
Partia Robotnicza w 1942 roku, skupiwszy jako swój trzon antyw KPP.owski 
i formułując program dla narodu, wskazała na cele walki narodowo-wyzwo- 
leńczej, stawała jako przywódca, hegemon tego wielkiego procesu. Program 
niepodiegłościowy stał się jednym z najistotniejszych elementów programu 
Polskiej Partii Robotniczej. Wtedv w kształtowaniu prowramu partyjnego, ani 
na chwilę nie sięgnęliśmy do tzw. niepodleg!'ościowych tradvcyj PPS | sięgnąć 
nie mogliśmy, lecz wręcz przeciwnie, program niepodległościowy, program 
Polskiej Partii Robolniczej kształtował się w najostrzejszej walce z tym 
wszystkyn, co tradycja PPS-owska reprezentowała. Nawet w lewicowym nur- 
cie PPS w okresie osupacji opornie szło wyzwalanie się z pseudoniepodległo. 
ściowych tradycji. Działał w tych ogniwach jad antysowiecki, w tym okrecie 
właśnie, kiedy Związek Radziecki złożył tak ni.eprawdopodobnie wielkie ot:ary 
w walce o wyzwolenie narodów Europy i w tej liczbie narodu polskiego Pa- 
nvętamy, że prasa wuerenowska była najbardziej jadowita i biła rekordy, 
jeżeli idzie o walkę ze Związkiem Radzieckim. Głównym naszym zadaniem 
była sprawa przezwyciężenia, złamania tego oręża, którym reakcja polska, 
klasy panujące szermowały. zatruwały i trafiały nawet do części szeregów 
klasy robotniczej. Te zagadnienia programu w sprawie niepodległości Polski, 
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suwerenności Polski wykuwały się w najściślejszym związku, w najściślej- 
czym oparciu o walkę Związku Radzieckiego, o doświadczenie Związku Ra- 
dzieckiego. Tak samo jasne jest, że Polska n.epodlegia, Polska suwerenna, że 
prawdziwa suwerenność Polski jest zgodna z interesami klasy robotniczej, 
z interesami krajów demokracji ludowej i Związku Radzieckiego. z intere- 
eami mas pracujących. walczących właśnie o swoją niepodległość i suweren- 
ność przeciwko atakom imperializmu. Nie wolno zamykać oczu na to, że 
głoszenie platformy ogólnonarodowej może stępić czujność klasową członków 
Partii, a przy istniejącym naporze żywiołów drobnomieszczańskich na naszą 
Partię, grozi zatarciem ideologicznego rdzenia klasowego, proletariacziego. Ta 
słusznie wysuwana tu obawa, zresztą potwierdzona w sposób twardy przy- 
kładem jugosłowiańskim, może być oddalona tylko w jeden sposób, kiedy za- 
gadnienie ogólnonarodowe będzie stawiane jako tożsame z interesem mas 
pracujących, tzn. decydującej i olbrzymiej większości narodu. Myślę, że tak 
rozumiana sprawa ogólnonarodowej platformy, która uwzględnia hegemonię 
Kiasy robotniczej, klasy kierującej się ideologią marksizmu-leninizmu, może 
ochronić przed rozpływaniem się. przed staczaniem się, może zamknąć drogę 
wpiywom: klssowym wroga. Zagadnienie nacjonalizmu w Polsce, niebezpie- 
czeństwo nacjonalizmu podkreślano tu bardzo mocno i w referatach i jeszcze 
może jaskrawiej w niektórych przemówieniach. Niebezpieczeństwo to w Polsce 
istnieje. Dotąd były tendencje patrzenia na dalszy proces, jako na proces już 
w pewnym sensie automatyczny, że to tak jakoś samo dalej pójdzie bez ko- 
rieczności, że tak powiem, stałego czuwania nad kierunkiem i stałego usuwa- 
nia przez partię hamulców i przeszkód na drodze do socjalizmu, jakie staw:a 
i stawiać bedzie wróg klasowy. Myślę, że wytyczenie w czasie obecnego P!e- 
num perspektywy socjalizmu i skonkretyzowanie form działania ma znaczenie 
przełomowe, że konsekwencje sięgną głęboko w naszą codzienną praktykę par- 
tyjną, sięgną głęboko w formę i treść naszej pracy codziennej. Ma to zasadnicze 
znaczenie dla naszej ofensywy ideologicznej, która, jak się wydaje, była tro- 
szeczkę rozproszona, miała trochę stępione ostrze, trochę zaczynała być tu 
i ówdzie bezkierunkowa. | | 

Jest konieczne rozwinięcie wzmożonej działalności w obliczu zwłaszcza tych 
nowych zadań, wśród milionów bezpartyjnych. Tam działają narzędzia, które 
są rarzędziami naszego ludowego państwa, a które dotychczas nie były do- 
sia:ccznie zużytkowane w tym kierunku. Mam tu na myśli takie narzędzie, 
jak —- powiedzmy — wychowanie tzn. całe szkolnictwo nasze, na wszystkich 
szczeblach. Niewątpliwą jest rzeczą, że jeśli wytyczamy przed naszą partią 
w tei chwili konkretny cel 1 konkretny program działania, to musimy do tej 
pracy wprzęgnąć i ten odcinek. Zadanie nie jest łatwe, zwłaszcza na. odcinku 
uniwersyteckim, ale jest konieczne. Okres tolerowania wrogiej ideologii w no- 
wej sytuacji, na nowym etapie, winien być zakończony. 


%* 
TOW. SPYCHALSKI: 


Proszę Towarzyszy! Zabierając głos w zakończeniu dyskusji nad 


referatami, chciałbym podkreślić, jeśli chodzi o głosy odnoszące się 
do referatu o tradycjach partii, że w podstawowym zagadnieniu 
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dyskusja słusznie podkreślała główną tezę referatu, że nurt PPS-u 
był nurtem reformistycznym, nurtem nacjonalistycznym w klasie 
robotniczej, nurtem, który nie był klasowo samodzielnym w ruchu 
robotniczym, nurtem ulegającym wpływom burżuazji i jednocześnie 
nurtem, na który oddzieływała walka klasowa i rewolucyjny nurt 
w tej formie, że wśród elementów robotniczych w PPS w ciągu 
całej historii istnienia PPS-u formowało się lewicowe skrzydło. 


Chce podkreślić, że referat nie miał na celu wyczerpania histo- 
rlii rozwoju partii i historii ruchu robotniczego w Polsce. Chodziło 
o danie zasadniczej oceny, której towarzysze nie  kwe- 
stionowali. 


Chciałbym tutaj podkreślić, że jest pewne niebezpieczeństwo 
spaczenia i zwężenia ujęcia zagadnienia tradycji, zagubienia spra- 
wy głównej, która w referacie została postawiona i wydobyta. Nie 
było moim celem omówienie szczegółów, nie było moim zadaniem 
również naświetlenie wszystkich błędów i wszystkich zygzaków 
linii politycznych poszczególnych partii. Tu niektórzy towarzysze, 
rozpatrując zagadnienie SDKP i L, niedostatecznie zwrócili uwagę 
właśnie na fakt formowania się lewicy w PPS, co niewątpliwie 
miało duże znaczenie dla kształtowania się słusznego kierunku 
w polskim ruchu robotniczym. 


Jasną jest rzeczą, że można, tak jak to niektórzy niesłusznie ro- 
bią, tak uprościć sprawę, żeby fałszywe stanowisko SDKPiL roz- 
patrywać przede wszystkim jako reakcję na nacjonalizm i szowi- 
nizm ówczesnej PPS. Ale mówiąc o takim wzajemnym oddziały- 
waniu trzeba pamiętać, że nurt rewolucyjny, jeśli nie ma w takiej 
sytuacji słusznej linii programowej, musi popełniać błąd za błędem. 


Chciałbym na zakończenie podkreślić, że właśnie postawienie 
w zasadniczym zarysie sprawy tradycji naszego ruchu jest zagad- 
nieniem związanym z ogólną naszą obecną linią polityczną. Tak 
postawione zagadnienie tradycji wzmocni ideologicznie naszą par- 
tię, podniesie jej zwartość, uklasowi ją i ubojowi. Jest to tym 
bardziej aktualne w okresie zjednoczenia z PPS, gdy przed całą 
polską klasą robotniczą stoi zagadnienie wykarczowania do reszty 
pozostałości nacjonalizmu i reformizmu. 


TOW. MINC: 


Chciałbym odpowiedzieć tylko na parę zasadniczych kwestii, któ- 
re w tej dyskusji zostały poruszone. Pierwszą kwestią jest sprawa, 
czy sformułowanie, że nasz przemysł nie jest przemysłem kon- 
sekwentnie socjalistycznym, jest sformułowaniem słusznym czy też 
nie. Określiliśmy w 1947 roku na kwietniowym plenum nasz prze- 
mysł państwowy, jako przemysł o znacznych elementach socjali- 
stycznych. Nie mogliśmy go jednak nazwać w warunkach naszego 
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ustroju politycznego, przemysłem konsekwentnie socjalistycznym 
ze względu m. in. na to, że działał on i działa w otoczeniu gospo- 
darki drobnotowarowej i kapitalistycznej i że może on i będzie sta- 
wać się przemysłem konsekwentnie socjalistycznym tylko w drodze 
stopniowego przezwyciężania elementów kapitalistycznych i prze- 
kształcania elementów drobnotowarowych naszej gospodarki. I da- 
lejj jako na główny owego okresu element, nie pozwalający na 
określenie naszego przemysłu, jako przemysłu konsekwentnie so- 
cjalistycznego, wskazaliśmy na przechwytywanie w znacznej części 
produktu dodatkoweco wytworzonego w przemyśle państwowym 
przez elementy rynkowo - kapitalistyczne. 


Niektórzy rozumują w ten sposób: w Związku Radzieckim, gdzie 
była dyktatura proletariatu, każde przedsiębiorstwo 'socjalistycz- 
ne, chociaż otoczenie było jeszcze kapitalistyczne czy drobnotowa- 
rowe, było w założeniu swoim przedsiębiorstwem socjalistycznym. 
I to jest całkowicie słuszne. Ale nasz kraj nie jest krajem, w któ- 
rym władza równa się dyktaturze proletariatu, w naszym kraju nie 
ma całego szeregu elementów, które były w Związku Radzieckim. 
Nie ma na przykład takiego poważnego i istotnego elementu, jak 
nacjonalizacja ziemi. I właśnie z punktu widzenia władzy, z pun- 
ktu widzenia tego, co mamy w Polsce obecnie, wydaje się, że 
byłoby niesłuszne teoretycznie w tej chwili mówić już o naszyrn 
. przemyśle i o naszym sektorze państwowym jako o sektorze kon- 
sekwentnie socjalistycznym. Na kwietniowym plenum mówiliśmy, 
że praktycznie sprawa ta występuje głównie w rabunku produktu 
dodatkowego, wytworzonego w przemyśle państwowym. Może być, 
że w tym sformułowaniu jest pewna jednostronność, ale w sumie 
to jest słuszne, nie jest to przenoszenie zagadnień cyrkulacji na za- 
gadnienia produkcji, ale w gruncie rzeczy sprowadza się to do za- 
gadnienia władzy. Przecież fakt, że mamy taką władzę a nie in- 
ną, fakt, że nie mamy nacjonalizacji ziemi, w dużym stopniu po- 
zwala elementom drobnotowarowym, a przede wszystkim elemen- 
tom kapitalistycznym na urywanie od sektora państwowego pro- 
duktu dodatkowego. Przecież w Związku Radzieckim, zdajemy 
sobie z tego sprawę, nigdy elementy kapitalistyczne nie miały takie- 
go ciężaru gatunkowego jak u nas. Poza tym władza miała tam inny 
ciężar gatunkowy, miała inny charakter. Nie mamy  dykta- 
tury proletariatu, nie mamy nacjonalizacji ziemi, nie mamy państwa 
socjalistycznego, "mamy większe elementy kapitalistyczne niż 
w Związku Radzieckim kiedykolwiek, i wobec tego że nie jesteśmy 
państwem socjalistycznym, i wobec tego że nie mamy dyktatury 
proletariatu i na skutek takiego ciężaru gatunkowego elementów 
kapitalistycznych, u nas może się odbywać takie przechwytanie 
produktu dodatkowego, które widzimy i znamy. Właśnie dlatego 
byłoby przedwczesne i byłoby przeskakiwaniem etapów nazywa- 
nie naszego przemysłu przemysłem konsekwentnie socjalistycznym. 
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Tu nie chodzi tylko o zabawę w terminologie. Ale przecież w tym 
sformułowaniu kryje się pewna treść polityczna, pewien sygnał do 
walki, pewna konieczność przełamania stanu rzeczy, który jest. 
Wystarczy sobie zdać sprawę z efcktów prakiycznych postawienia 
sprawy na Plenum kwietniowym, bo przecież z tego wypłynęła 
bitwa o handel. 


Przechodzę do dalszych spraw poruszonych w dyskusji. Podkre- 
ślano tu, że trzeba rozróżniać między programem minimum a ma- 
ksimum w odniesieniu do tych spraw, które myśmy postawili, to 
znaczy, trzeba w tym zagadnieniu przekształcenia rolnictwa zrobić 
program minimum i program maksimum. Jest to błędne teore- 
tycznie. Między programem minimum i programem maksimum 
istniała dla marksistów zasadnicza przegroda: zagadnienie zdobycia 
władzy. Program minimum przed zdobyciem władzy, program 
maksimum przez zdobycie władzy. A jakże można stosować to jas- 
no określone pojęcie do naszego zagadnienia. Władzy nie musi- 
my zdobywać, bo ją mamy, przegrody między programem r1uaksi- 
mum i minimum w postaci władzy nie ma. Ale może to jest tvlko 
kwestia terminologii, po prostu biednie użytej terminologii? Zda- 
je mi się, że to nie jest zupełnie kwestia terminologii. Niektórzy 
głoszą takie etapowanie: najnierw zbyt i zaopatrzenie, a później 
kooperatywy rolne, uspóldzielnienie produkcji rolnej. Jest jasną 
rzeczą, że istnieje różnica w tempie i możliwościach rozwoju. Po- 
wiedziałem w referacie, że spółdziclcześć zbytu i zaopetrzenia wy- 
maga i mniej środków, i mniej nakładów, i mniejszego przełomu 
psychologicznego, i rozwijać się będzie szybciej i łatwiej niż produk= 
cja, niż spółdzielczość produkcji rolnej. Zresztą nie mamy, albo 
prawie nie mamy spółdzielczości produkcji rolnej, a mamy: często 
skorumpowaną, jeszcze często nieudolną, ale dosyć znaczną i sil- 
ną spółdzielczość na wsi w zakresie zbytu i zaopatrzenia. Ale spra- 
wa nie wyglada tak, że najpierw zbyt i najpierw zaopatrzenie 
i tam się chłopi nauczą tego, co to jest spółdzielczość, a później spół- 
dzielczość produkcyjno-rolna. Myśmy już z grubsza skończyli 
okres przemysłowej odbudowy. Mamy możliwości importowe, bo 
mamy Związek Radziecki, bo mamy Czechosłowację, bo nie je- 
steśmy w otoczeniu kapitalistycznym, lecz mamy mocną i przy- 
jazną bazę, na której możemy się oprzeć. Jeżeli, powiedzmy, mó- 
wi się, że w przyszłym roku oprócz tego, co wyprodukujemy 
w kraju, możemy importować 3 do 4 tys. traktorów, co na nasze 
stosunki jest wielkością bardzo dużą, wskazuje to na. obiektywne 
możliwości. Jeśli postawimy przed sobą zadanie stuprocentowego 
wzrostu produkcji przemysłowej, to znaczy wzrostu miast, wzro- 
stu klasy robotniczej, wzrostu zapotrzebowania mięsa, masła, ja- 
jek, zboża, to kto to ma dać? Rolnictwo. Jeżeli mamy wzrosnąć 
o sto procent w przemyśle, to tak na oko, trzeba w tym samym 
czasie wzrosnać o 40 — 507 w rolnictwie. Nie ma takiego indywie 
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dualnego gospodarstwa, które może wzrosnąć w krótkim czasie 
o taki procent. Musimy dać rolnictwu maszyny, chcemy dać wsi 
w ciągu sześciu lat około 70 tys. traktorów, musimy dać dość 
nawozu. Komu je damy?  Spółdzielniom produkcyjnym. Co to 
znaczy? To znaczy, że łatwiej i szybciej będzie się rozwijać spół- 
dzielczość zbytu i zaopatrzenia, ale tuż zaraz będzie się musiała 
rozwijać forma, którą nam podpowiedzą masy chiopskie ale w opar- 
ciu o bazę maszynową, kt5ią my damy, o zadania, które sobie po- 
stawimy. Z tego wzgięca wydaje mi się, że trzeba odrzucić ten 
problem minimum i makzimum. | 

Drugie zagadnienie. Szerrmowanie hasłem walki z bogatym chło- 
pem. Jeżeli my ograniczamy puvgaczy, jeżeli na nich nakładamy 
podatki, jeżeli im nie dajemy Xxredytów, jeżel! będziemy się sta- 
rali tak ich ulokować, żeby nie miogli rządzić spółdzielczością, je- 
żeli nie będziemy im dawali rządzić gminą, to co to jest? To jest 
walka klasowa. Walka klasowa — ż kim? Z obszarnikiem? Nie 
ma go. To jest walka klasowa z bogaczem. Ograniczanie to jest 
walka z bogatym chłopem. Fosny tej walki są różne. Forma -ogra- 
niczania — to jest forma walla niasowej. Cz, tak było u nas? Nie, 
bo w 1945 roku nie ograniczalisiny Coś się zmieniło. "Trzeba bie- 
docie wieiskiej przede wszystkunu, ale rówrueż i Ścedniemu chłopu 
wskazać wroga z imienia i powiedzieć. wróg jess na wsi u ciebie. 


Sprawa państwowych i spółdzielczych ośrodków maszynowych. 
Nie upraszczajmy tego zagadnienia, nie stawiajmy te; sprawy tak, 
że wszystko w gruncie rzeczy powiano tutaj robić panstwa Gdzie 
spółdzielczość ma być, jak mię przy %ooperowaniu drobnej wy- 
twórczości. Dla kogo jest wyrnyślomu ta spóidzielczość? Przecież 
nie jest wymyślona dla kopalń, tabcyxk hut, tylko dla drobnych 
wytwórców. [o jest właśnie teren dla działalnoś spółdzielczej. Je- 
żeli rzy postaramy się tę dziwdzitię upaństwowić, to z góry pozba- 
wimy ją wszelkich możliwośc masowego rozwoju. Nie znaczy to, 
że spółdzielczość powinna być bcz kontroli państwowej. Trzeba be- 
dzie prawdopodobnie w powiecie utworzyć jekieś ośrodki, które 
będą nadrzędne nad tymi spółdzielczyraj ośrodkami i te ośrodki po- 
winny już być państwowe. Mamy forinę współpracy państwowo= 
spółdzielczej, może zastosujemy ją tutaj. 

Walka o produkcję, o wzrost wydajności pracy jest potężną 
dźwignią naszego rozwoju w kierunku socjalizmu na drodze wypie- 
rania przez klasę robotniczą wroga klasowego. Trzeba jednax za- 
wsze pamiętać, że walka ta łączy się ściśle z zadaniami i perspek- 
tywami walki klasowej. 

Mówimy, że walczymy z bogatym chłopem, to znaczy ograni- 
czamy jego eksploatatorskie tendencje na wsi i staramy się możliwie 
mu przeszkodzić w wyzyskiwaniu olbrzymiej większości wsi bied- 
nej i średniej. Na tym polega obecnie nasza walka z bogatym chło- 
pem. Jednocześnie mówimy, że nie likwidujemy bogatego chłopa 
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i że państwo demokracji ludowej pozwala mu działać i rozwijać się 
na określonych warunkach. Mówimy, że walczymy z bogatym chło- 
pora i wzywamy całą wieś pracującą do walki z nim, powiadarny, że 
cała wieś pracująca musi pilnować, żeby on płacił podatek w tej wy- 
sokości, w jakiej mu został wymierzony, i żelżv on'nie przerzucał tego 
podatku na biednego i średniego chłopa. Tłumaczymy biednemu 
i średniemu chłopu, iż w jero interesie klasowym i osobistym jest 
przypilnować bogatego chłopa, żebv on zapłacił podatek.  Mówr- 
my, że służba u bogacza nie może pracować dzień i noc, że on mu- 
si przyzwoicie piacić i przyzwoicie żywić, że musi dać przyzwoite 
pomieszczenie, że on nie może eksploatować do siódmego potu. Mó- 
wimy to służbie, parobkom : tym biednym chiopom, którzv pra- 
cują u bogacza. Mówimy biednym chiopom, że bogacz nie tnoże 
drzeć procentu, mówimy. że bogacz nie powinien za wypożycze- 
nie inwentarza brać taxich sum. jakie bierze, bo mamy dekret 
o pomocy sąsiedzkiej. Mówimy, że bogacz nie będzie kierował spół- 
dzielnią, bo jego interesy są inne, a biedny i średni cniop mają in- 
ne interesy klasowe. Mówimy, że bogacz nie może kierować gmi- 
ną, bo przecież dba on o swój interes klasowy. Jak to będzie przy= 
jęte w terenie? Będzie to zrozumiałe w terenie i wieś pracująca 
będzie naszym sojusznitiem w tej walce. A myśmy tego dot;ch- 
czes jasnvia I wyrażnym f.osem nie powiedzieli, tyliosmy ruru- 
cze!i na ten temat, teraz zaś mówimy wvraźnie. 

leraz jeżeli chodzi o zasednicnie spółrazielczości rolnej i ztgad- 
nienie indywidualnych gospodarstw. Czy rzad demokracji ludowej 
zaniechał swojej polityki pomocv dla indywidualnych gospodarstw? 
Ani trochę. Rząd pomaqa indywidualnym gapolarstwom. a!e rząd 
demokracji ludowej i zjednoczona partia robotnicza mówi wsi: wi- 
dzimy i uważamy, że z nędzy, z kapitalistycznej degredacji meżna 
wyjść tylko przez rozwój spółdzie!czońci, a w szczwegóiności spórdziel- 
czości produkcyjno - rolniczej. dówircy ebloborz: boaziemv mieli 
dosyć m*szvn i troktorów, gdv będziemy mieli dosyć pieriędzy 
i jeżeli wy tego bedziecie chcieli, rdy sio o tvm przekonacie, to 
będziecie robić spółdzielnie rolne. Oczywiście, że będą trudzatci. 
Mobilizować i zdobvwać sojuszników można tylko na ckreionej 
platformie. Myślę, że te trudności będą przezwvciężone, bo ma- 
my poparcie ze strony mas chłopskich. 

Zagadnienie roli partii w sprawach gospodarczych. Jest rzeczą 
niewątpliwą. że w ostatnich czasach i to jest częsć składowa pewnej 
demobilizacji ogólnej w ostatnich czasach, nastąpiło znaczne obni- 
żenie niezbyt wysokiej zresztą i przedtem aktywności partii w spra- 
wach gospodarczych. Jest rzeczą niewątpliwą, że biurokracja prze- 
mysłowa i gospodarcza bardzo szybko skorzystała z tego stanu rze- 
czy. Jest rzeczą niewątpliwą. że te wszystkie nasze zadania mo- 
gą być wykorzystane przy wzmożeniu roli partii w sprawach gos- 
podarczych. To wzmożenie roli partii w sprawach gospodarczych 
trzeba przygotować bardzo gruntownie. 
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TOW. BERMAN: 


Na tle naszych dwudniowych, niewątpliwie twórczych obrad, 
które wykazaly jednolitość polityczną naszej partii, nasuwa się py- 
tanie: co było źródłem naszego Plenum? Co nas zdopingowało, 
ażeby doszło do skutku tego rodzaju Plenum? Wydaje się, że tak 
jak nieraz już bywało w dziejach ruchu robotniczego, bodźcem by- 
ło niebezpieczeństwo. które zelektryzowało partię. — Była to sytu- 
acja jugosłowiańska. Niebezpieczeństwo, którego elementy uno- 
siły się i u nas w powietrzu. Jest dowodem naszej prężności I na- 
szej siły, żeśmy w takiej chwili potrafili otworzyć okno, spojrzeć 
w przyszłość i tym samym uwielokrotnić siły naszej partii. 
I jeśli tak się stało, stało się to tylko dzięki sile naszego 
kolektywu, kolektywu całego naszego Centralnego Komitetu, sta- 
ło się dzięki sile naszej ideologii marksistowsko - leninowskiej. Za- 
danie, które dziś stoi przed nami, jest bardzo skomplikowane. To 
zadanie nie sprowadza się tylko do przeniesienia, do spopularyza- 
wania wyników pracy tego Plenum, sięga ono znacznie głębiej do 
wszystkich ogniw naszej pracy partyjnej, zmusza nas do zrewi- 
dowania naszych metod pracy, do wzbogacenia, do ożywienia 
pracy wszystkich ogniw naszej partii, do postawienia nowych za- 
gadnień w każdej dziedzinie. Nasze Plenum zapoczątkuje niewąt- 
pliwie intensywną ofensywę ideologiczną, ofensywę kulturalną, 
o której się u nas tylko dosyć dużo mówiło, ale której nie potrafi- 
liśmy rozkołysać, jak należy. Zdobędziemy się dzisiaj na znacznie 
większą ostrość walki ze zgniłym liberalizmem na tych odcinkach, 
z liberalizmem, który się u nas zagnieździł i wyrządził nam niewąt- 
pliwie duże szkody. Nie przeczymy, że mamy na polu kultury 
znaczne osiągnięcia, że nowa rzeczywistość wdziera się do świado- 
mości inteligencji, pisarzy. Nasze osiągnięcia potrafią wyzwolić no- 
we twórcze siły, ale może to nastąpić właśnie drogą ofensywy naszej 
partii. Stoi przed nami bardzo trudne zadanie walki z nacjonalizmem 
i z oportunizmem, co było szczegółowo omawiane, stoi również 
zadanie walki z przejawami sekciarstwa, które jest niebezpieczne, 
bo utrudnia naszą walkę z nacjonalizmem i reformizmem. W świet- 
le sytuacji jugosłowiańskiej bardziej odsłoniła się przed nami wew- 
nętrzna więź i łączność pomiędzy zagadnieniem nacjonalizmu a za- 
gadnieniem chłopskim. 

Nie jest przypadkiem, że sprawa chłopska zajmuje tyle miejsca 
w rezolucji jugosłowiańskiej Biura Informacyjnego. Jest to odsło- 
nięcie najgłębszej prawdy, że nie wykarczujemy w ostatecznym ra- 
chunku do końca nacjonalizmu, jeśli nie rozwiążemy zagadnienia 
chłopskiego, jeśli nie zrealizujemy socjalizmu na wsi. I na tym 
polega istota rezolucji, która sięga do sedna zagadnienia. 

Będziemy bezlitośnie zwalczać wszelkie próby tworzenia jakichś 
linii podziału wewnątrz naszej partii. Nie może być nic gorszego 
dla partii, jak szukanie wewnątrz linii podziału. Byłoby to fałszo- 
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waniem naszej rzeczywistości. Pamiętamy rok 1941, pamiętamy, 
jak się rodziia w twórczych poszukiwaniach ideologia PPR-u, jak 
się rodziła w poszukiwaniach w kraju i jednocześnie na emigracji 
w ZSRR. Pamiętamy dogiębną, żmudną pracę grupy towarzyszy. 
Nie jest dla nikogo tajemnicą, że raomenty narodowo - wyzwoleń- 
cze, niepodlesłościowe były z równą siłą, z równym przekonaniem, 
z równą wiarą w słuszność forraułowane i w kraju i poza krajem. 
I nie było, i nie mogło być żadnych linii podziału, chociaż dzielił 
nas front. 

Wyrastamy z jednego pnia, z jednego nurtu idec!ogicznego i to 
decydowało, że dążytiśmy do jednego, marzyliśmv o jednvm 
i umielismy znaleźć formy bliskie sobie, jednakowe, współ- 
dźwięczne. » 

Jesteśmy jedną rodziną i jednakowo czcimy i jednakowy mamy 
podziw dla tych wszystkich, którzy walczyli w najcięższych wa- 
runxach w kraju, którzy ginęli w lochach gestapo, ginęli w wal- 
ce zbrojnej w partyzantce, dla tych co zzinęli w I Dywizji 
iz równą czcią pochylamy głowy przed tymi towarzyszami, którzy 
polegli już w kraju po wyzwoleniu i dzisiaj giną od kuli skrytobój- 
czej. Wszyscy oni są dla nas równie drodzy i równie bliscy. Wszyscy 
jestcśmy czionkami jednej PPR-owskiej partyjnej rodziny. 

Kiedy będziemy realizowali linię Plenum, zdajmy sobie sprawę 
z tego, że będą trudności. Nie pomniejszajmy tych trudności. 
Będą trudności we wszystkich prawie środowiskach, nie wyłącza- 
jąc środowiska robotniczego, na nim także ciąży duży balast prze- 
szłości, przesądów i uprzedzeń. Będą większe trudności i waha- 
nia w środowisku chłopskim, w środowisku inteligenckim, w środo- 
wisku młodzieżowym. Ale uzbrojeni w wytyczne Plenum, potra- 
fimy uruchomić olbrzymie rezerwy, często dotychczas nietknięte, 
albo prawie nietknięte. Potrafimy zmobilizować szerokie masy do- 
koła hasła drogi do socjalizmu, do tego, co w ciągu dziesięcioleci 
było tęsknotą najlepszych synów polskiej klasy robotniczej. Po- 
trafimy wydobyć olbrzymie rezerwy z młodzieży i nie dajmy zasło- 
nić sobie widoku tym, że młodzież zachwyca się jeszcze Kmicicem. 

Pamiętajmy, że są to oddźwięki przeszłości, ale są nowe pędy 
wśród młodzieży — bujniejsze, pełniejsze niż kiedykolwiek. Są 
nowe marzenia i tęsknoty, wyrastające z naszej rzeczywistości. 
Chodzi tylko o to, żeby do nich dotrzeć, żeby je odsłonić i wtedy 
nasze siły wzrosną wielokrotnie. Nauczyć się tego jest naszym obo- 
wiązkiem. Potrafimy zmobilizować najofiarniejszych, najszlachet- 
niejszych. Trafimy do ich rozumu i do ich serca, trafimy i do bez- 
partyjnych, bo ludzie uczciwi mają wyczulone oko i ucho na no- 
wy, dynamiczny pęd ku ustrojowi sprawiedliwości społecznej. 

Od nas zależy, jaki damy ładunek ideologiczny przyszłej zjedno- 
czonej partii. Od siły tego ładunku, od naszej pracy, jaką wnie- 
siemy w  zjednoczoną partię, zależeć będzie rozpęd, dynamika 
i ofensywność w realizacji linii tego Plenum. 
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Potrafimy zmobilizować klasę robotniczą 1 masy pracujące 
w Polsce do budownictwa socjalistycznej Polski. W nas wzmoże 
się jeszcze bardziej niż kiedykolwiek poczucie odnowiedzialności 
wobec klasy robotniczej i wobec narodu. Wiemy, że nasza wspania- 
ła partia tego zaufania, jakim obdarzyły ją masy ludowe, nie za- 
wiedzie. 

© l © 
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Obrady zamknął krótkim przemówieniem tow. Aleksander Zawadzki: 


. Towarzysze! Wyczerpaliśmy porządek dzienny naszego Plenum 
Centralnego Komitetu. 

Było to istotnie — jak się wielu towarzyszy wyraziło — Plenum 
o historycznym znaczeniu. Warto z naciskiem podkreślić, że to- 
warzysze wnieśli w dyskusji cenny wkład ideologiczny, że twórczo 
uzupełnili analizę, której dokonało Biuro Polityczne. Czuło się, 
że pragnieniem każdego było dołożyć swoją własną cegiełkę do tej 
olbrzymiej pracy, która przecież dopiero została zapoczątkowana. 
To poczucie współdziałalności i współinicjatywy powinno cecho- 
wać całą naszą partię, każdego jej członka. 

Nasze Plenum wykazało, że zwartość ideologiczna całej partii 
może istnieć tylko na gruncie wypracowanej, jednolitej ideolugicz- 
nie, pogłębionej linii politycznej. I ta jednolitość, ta zwartość 
uwidoczniła się tu nie formalnie, lecz przez głębokie przemyślenie, 
przez analizę i współtwórczość w opradach. Ta słuszna linia będzie 
podstawą głębszego niż kiedykolwiek powiązania Komitetu Cen- 
tralnego partii z aktywem partyjnym i z całą naszą partią. 

Na zakończenie, pozwólcie złożyć Wam w imieniu Biura Poli- 
tycznego życzenia owocnej pracy i pomyślnych rezultatów dalszej 
walki na naszej drodze dx socjalizmu. (oklaski). 


LJ © 
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Tow. Zawadzki w imieniu Biura Politycznego KC PPR odczytał projekt re» 
zolucji w następujacym brzmieniu: 


„PLENUM KOMITETU CENTRALNEGO POLSKIEJ PARTII RO- 
BOTNICZEJ ZATWIERDZA WYTYCZNE ZAWARTE W PRZEDŁO- 
ŻONYCH PRZEZ BIURO POLITYCZNE REFERATACH O PODSTA- 
WACH IDEOLOGICZNYCH PRZYSZŁEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII 
ROBOTNICZEJ I POLECA BIURU POLITYCZNEMU W OPARCIU 
O TE WYTYCZNE PRZEDYSKUTOWANIE I UZGODNIENIE Z KIE- 
ROWNICTWEM PPS DEKLARACJI PROGRAMOWEJ ZJEDNOCZO- 
NEJ PARTII". 


Rezolucja została przyjęta jednomyślnie. 
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Drusiego dnia obrad Plenum Komitetu Centralnego PPR, dnia 1 września 
przed przystąpieniem do porządku dziennego, tow. Bolesław Bierut powiado- 
mił Pienum o śmierci tow. A. A, Zdanowa: 


Wczoraj sadecia nieoczekiwana, ciężka i bolesna wieść 
o śmierci tow, Żdanowa, sekretarza Centralnego Komitetu 
WKP(b), członka Biura Politycznego WKP(b), teoretyka 
i jednego z najznakomitszych współbudowniczych Państwa 
Radzieckiego, wielkiego bojownika światowego ruchu robot. 
niczego. Jeszcze rok temu gościliśmy u nas w Polsce tow. 
Zdanowa na naradzie 9 partii, przy założeniu Biura Informa- 
cyjnego Partii Komunistycznych i Robotniczych. Jeszcze wczo- 
raj powtarzaliśmy te myśli, które głosił tow. Żdanow. Śmierć 
jego zadaje głęboką ranę naszemu polskiemu ruchowi robot. 


niczemu. 
/ 


Wa wniosek tow. Bolesława Bieruta Plenum KC PPR uchwaliło wysłanie 
do Komitetu Centralnego Wszechzwiązkowej Komunistycznej Partii (bolsze- 
wików) następującego telegramu: 


Wstrząśnięci do głębi Śmiercią tow. Żdanowa, członka 
Biura Politycznego i sekretarza CK WKP(b), wraz z Wami 
chylimy w żałobie głowę nad grobem jednego z czołowych 
budowniczych Partii Komunistycznej i Związku Radzieckiego 
bohatera obrony Leningradu, wybitnego teoretyka marksis- 
towskiego, bojownika o wolność ludów, bezgranicznie oddane. 
go sprawie socjalizmu. W szeregach naszej Partii zachowamy 
na zawsze pamięć o tow. Żdanowie, jako o człowieku - re- 
wolucjoniście, który położył nieocenione zasługi dla pogłę- 
bienia solidarności międzynarodowego ruchu robotniczego 


oraz w walce o trwały pokój przeciw imperializmowi. 
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ZMARŁ 


Tow. ANDRZEJ ŻDANOW 


członek Biura Politycznego I Se- 
kretarz KC Wszechzwiązkowej Partii 
Komunistycznej(kolszewików),jeden 
z czołowych dziułaczy międzyna- 
rodowego ruchu rohotniczego, jeden 


z najwybitniejszych budowniczych. 


Związku Radzieckiego, nieustruszo- 

ny ohrońcu Leningradu, nienugięty 

hojownik o wolność lasu, o trwuły 
pokój i socjsiizm 


Cześć Jego pamieci 


KOMITET CENTRALRY 
POLSKIEJ PARTII . ROGOTKICZEJ 
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- ANDRZEJ ŻDANOW 

Ubył jeden z najwybitniejszych budowniczych kraju socjalizmu — 
twierdzy walki o wolność, postęp i niepodległość wszystkich narodów; 

ubył bohaterski obrońca Leningradu — kolebki Rewolucji Proletaria* 
ckiej — przed nawałnicą hord hitlerowskich, niosących zagładę i spu- 
stoszenie narodom Europy; 

ubył nieugięty i bezkompromisowy realizator stalinowskiej linii gene- 
ralnej, sekretarz Komitetu Centralnego WKP(b), czołowej partii między” 
narodowego ruchu robotniczego; 

ubył wybitny, twórczy teoretyk marksizmu - leninizmu — teorii 
oświetlającej drogę walki setkom milionów ludzi pracy; 

ubył czołowy organizator międzynarodowego, antyimperia!istycznego 
frontu walki z podżegaczami do nowej rzezi światowej. 


Andrzej Żdanew konsekwentnie i nieugięcie rozwijał leninowskie za- 
sady walki o partyjność, o klasowość twórczości kulturalnej, zwalczał 
namiętnie formalizm, bezideowość i wszelkie próby ulegania burżuczyj- 
no = dekadenckim prądom umysłowym. 


Ta właśnie twórcza, marksistowska postawa z całą siłą przenika Wielki 
walkę ideologiczną, jaką przeprowadził w ostatnim okresie tow. Żda* ' 
now w dziedzinie literatury, muzyki i filozofii. 


„Któż, jeśli nie my — kraj zwycięskiego socjalizmu i jego filozofowie 
— mą pomóc naszym przyjaciołom i braciom zagranicą, — wołał Żda- 
nouv w czasie dyskusji filozoficznej w czerwcu ub. r. — oświetlić ich 
walkę o nowe społeczeństwo blaskiem naukowej świadomości socjalisty= 
cznej; któż, jeśli nie my — winien dać im ideologiczną broń marksizmu 
do rąk?* ; 

Bojowe, mobilizujące wskazania tow. Żdanowa o rewolucyjnej roli 
krytyki i samokrytyki w walce o czystość ideologiczną — to cenny dro* 
gowskaz dla całego światowego ruchu robotniczego. Szczególnie zaś cenne 
są dla nas wskazania tow. Żdanowa na sesiach Biura Informacrinego 
Partii Komunistycznych i Robotniczych, wsłltazania tchnace nicz'iemną 
wiarą w siłę klasy robotniczej jako hegemona walki o wizwolenie spo- 
łeczne i narodowe, wskazańia o konieczności ścisłego, opartego na bazie 
marksizmu - leninizmu skoordynowania międzunarodzwin:ch sił postępu, 
którym przewodzi wypróbowana i doświadczona w koirch i zwycięste 
wach Wszechzwiążkowa Kcmunistyczna Partia (bolszewixćw). 


Andrzej Żdanow e odda do BOR g2 nieugięty szermierz walki 
o postęp i; wolność ludzkości. - z 
REDAKCJA "NOWYCH DRÓG" 


KOMUNIKAT 


O WYNIKACH OBRAD PLENUM 
KC POLSKIEJ PARTII ROBOTNICZEJ 


W dniach od 31 sierpnia do 3 września br. obradowało w Warsza- 
wie rozszerzone Plenum KC PPR z udziałem sekretarzy wojewódzkich. 
Plenum wysłuchało referatu tow. Bolesława Bieruta „O odchyleniu 
prawicowym i nacjonalistycznym w kierownictwie Partii I o sposo-- 
bach jego przezwyciężenia", 

W wyniku dyskusji została przyjęta jednomyślnie przez Planum KC 

rezolucja. 
„, Przed przyjęciem rezolucji tow. Władysław Gomułka [Wiesław] 
wyraził cąłkowitą zgodę z jej treścią i przeprowadził merytoryczną 
samokrytykę zmierzającą do rewizji jego dotychczasowego, z gruntu 
błędnego stanowiska. 

Następnie Plenum wysłuchało referatu tow. H. Minca „ O bieżą- 
cych zadaniach Partii w zakresie polityki gospodarczej i społecznej 
na wsi”. W wyniku dyskusji Plenum KC przyjęło jednomyślnie rezo- 
lucję w tej sprawie, z | | 

Plenum KC PPR postanowiło jednomyślnie zwolnić +ow. Władysła- 
wa SGomuyłkę (Wiesława) z obowiązków Sekretarza Generalnego KC 
PPR. 

'Plenum KC PPR powołało jednomyślnie na stanowisko Sekrełarzą 
Generalnego KC PPR tow. Bolesława Bieruta. 

Plenum KC PPR*jednomyślnie dokooptowało do Biura Polityczna- 

go KC PPR tow. Franciszka Jóźwiaka (Witolda). 


s A s 
. 
W niniejszym numerze „Nowych Dróg" zamieszczamy pełne testy referatów 
oraz obszerne fragmenty wypowiedzi wszystkich uczestników dyskusji 


31 sierpnia 1948 r. — | dzień obrad 
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Przed przystąpieniem do obrad tow. Aleksander Zawadzki podał do 
wiadomości Komitetu Centralnego, że Biuro Polityczne HC PPR wysto- 
sowało w imieniu KC PPR następujące pismo do Prezydenta Rzeczypo- 
spolitej Bolesiawa Bieruta: 


W okresie zakładania podwalin odrodzonej państwowości pol- 
skiej, w rozwmieniu wielkich zadań powierzonych Tobie przez cały 
naród na stanowisku Prezydenta Krajowej Rudy Narodowej, 
« później Prezydenta Rzeczypospolitej, które w tym przełomowym 
okresie wymagało porwięcenia wszystkich Twoich sił temu najwyż- 
szemu urzędowi państwowemu, Polska Partia Robotnicza zwolniła 
Cię z więzów organizacyjnych, które fączyły Cię z naszą Partią od 
chwili jej powstania. 

Dziś, kiedy rola naszej Partii, jako czolowej sily w budownictwie 
odrodzonego na podstawach demokracji lndowej państwa — jest 
w pelni uznana, w obliczu doniosłych zadań stojących przed naszą 
Partią, a w szczególności umocnienia jej niezłomności ideowej, 

"4o przededniu bistorycznej chwili realizacji pelnej jedności polskiej 
klasy robotniczej poprzez utworzenie zjednoczonej partii robotni- 
czej, KC PPR pamiętając o Twej wytrwałej walce o wyzwolenie 
klasy robotniczej i wszystkich ludzi pracy w Polsce na przestrzeni 
40 lat, o Twym udziale w rewolucyjnym ruchu robotniczym w naj- 
trudniejszych obresach i okazanym «w tej walce barcie ideowym, 
pamiętając o Twym ofiarnym udziale w walce narodowo-wyzwo- 
leńczej i w kierownictwie Polskiej Partii Robotniczej, z ramienia 
której brałeś czynny udział w tworzeniu reprezentacji narodu, Kra- 
jowej Rady Narodowej, zwraca się do Ciebie o powrót do czynnej 
pracy w Polskiej Partii Robotniczej. 


W dniu 28 sierpnia br. odbyło się posiedzenie Rady Państwa, na któ- 
rym Prezydent R. P., jako Przewodniczący Rady Państwa powiadomił 
Radę o piśmie skierowanym doń przez Komitet Centralny Polskiej Parti 
Robotniczej w sprawie powrotu Jego do czynnej działalności w Polskiej 
Partii Robotniczej. | | 

Prezydent R. P. zakomunikował Radzie swą decyzję przyjęcia tej 
propozycji. 

Rada Państwa przyjęła oświadczenie Prezydenta R. P. do wiadomości, 


Towarzysz BOLESŁAW BIERUT 
Sekretarz Generalny Komitetu Centralnego 
Polskiej Partii Robotniczej 4 
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BOLESŁAW BIERUT 


O odchyleniu prawicowym i nacjonalistycznym 
w kierownictwie Partii i o sposobach 
jego przezwyciężenia 


Referat wygłoszony na Plenum Komitetu Centralnego PPR dn. 31 sierpnia 
1948 roku, 


Towarzyszel 

Od trzech miesięcy trwa szkodliwy i niekezpieczny dla Partii stan 
kryzysu w kierownictwie partyjnym. Od trzech miesięcy Biuro Poli- 
tyczne Partii czyniło wysiłki, aby kryzys ten przezwyciężyć, aby 
przywrócić kierownictwu naszej Partii zwartość organizacyjną i jed= 
ność ideologiczną. Lipcowe Plenum KC poświęcone było w całości 
zagadnieniom, które były podłożem ideologicznym kryzysu w kie- 
rownictwie Partii. Lipcowe Plenum KC, nie zajmując się osobami, 
nie określając, kto był personalnie nosicielem błędnych poglądów 
i wahań ideologicznych w Partii — dało naszej Partii jasną, marksi- 
stowsko-leninowską analizę j ocenę zagadnień, które były podłożem 
ideologicznym kryzysu. Lipcowe Plenum KC nie zajmowało się we- 
wnętrzno - organizacyjną stroną kryzysu, nie stawiało nawet — że 
się tak wyrażę — diagnozy samego kryzysu, choć już wówczas dla 
większości uczestników  Plenum było jasne, że istnieją w części 
kierownictwa Partii poważne wahania ideologiczne w  pod- 
stawowych zagadnieniach ruchu robotniczego polskiego i międzyna= 
rodowego, w ocenie tradycji historycznych tego ruchu, we wnios= 
kach, jakie z tej oceny wypływają dla dalszej linii kierunkowej na- 
szej Partii, dla zadań aktualnych, jakie stoją przed Partią w żw ązku 
z podstawówym zagadnieniem zjednoczenia partii robotniczych. 
Przyczyną tego, że lipcowe Plenum KC nie mogło zajmować się 
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wewnętrzno-organizacyjną stroną kryzysu, jaki powstał w kiero- 
wnictwie Partii, był przede wszystkim fakt, że w obradach l pcowe= 
go Plenum KC nie brał udziału sekretarz generalny partii tow, W e- 
sław, którego bl;dna, antymarksistowska postawa wytworzyła wła= 
śnie w kierownictwie Partii stan kryzysu. Nieobecność tow. Wie- 
sława na lipcowym Plenum pogłębiła i przedłużyła stan kryzysu 
w kierownictwie Partii, ponieważ Plenum to nie mogło wskutek nie- 
obecności tow. Wiesława zająć się wszystkimi elementami kryzysu, 
nie moglo nawet w całej rozciągłości stwierdz.ć faktu, że kryzys taki 
zatstniał, nie inogło powziąć niezbędnych decyzji w kierunku szybe 
kiego rozwiąsania kryzysu w jego stadium początkowym, musiało 
ograniczyć się tylko do merytorycznej, pozytywnej analizy zagad- 
rień, które stały się ideologicznym podłożem kryzysu. Wydawało 
się, że mimo nieobecności tow. Wiesława na lipcowym Pienum KC 
głęboka i zasadnicza analiza zag:dnień, stanowiących podłoże ideo- 
logiczne kryzysu w Partii, że ta gruntowna j wszechstronna anal:zn, 
oparta na wypróobowanych mmarrs.stowsko - leninowskich podstawach, 
dopomoże również tow. Wiesławowi do przezwyciężenia jego wakań 
ideologicznych. Przecież nie tlko uczestnicy tego Plenum. ale cały 
aktyw Partii a za jego pośrednictwem cała Partia doceniła wyjąt- 
kowe znaczenie wskazań ideologicznych lipcowego Plenum KC. 
Przecież nie tylko uczestnicy Płenum, ale i cała Partia z głęboką 
ulgą i maksymalnym zrozumieniem uznała obrady i wytvczne 
iipcowego Plenum KC za słuszną podstawę iceologiczną dla 
dalszej działalności Partii, za cenny dorobek ideologiczny, 
pogłębiający czujność Partii wobec wroga klasowego, uzbra- 
3ający Partię dia odparcia wszelkich wahań, za cenny wkłal 
w ideologiczne wychowanie naszej Partii, w ideologiczne wy* 
chowanie mas pracujących. Przecież niezsprzeczonym faktem 
jest, że wytyczne lipcowego Plenum zaktywizowały naszą Pare 
tie, przyczyniły się do podniesienia poziomu jej działalności. Jed- 
nakże faktem jest, że uchwały i wytyczne lipcowego Plenum KC 
nie dotarły do świadomości tow. Wiesława i nie dotarły też, przy- 
najmniej nie dotarłv w pełni — do świadomości pewnej grupki to- 
warzyszy, którym błędne koncepcje, a częściowo sentyment 030- 
bisty do tow. Wiesława utrudniły zrozumienie znaczenia ideolo- 
gicznej treści obrad lipcowego Plenum i przesłoniły całkowicie za- 
dania ideologicznego ubojowienia Partii w walce z wahaniami, 
z błędnymi poglądami, z wpływami obcej drobnomieszczańsko- 
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nacjonalistycznej ideologii, która usiłuje docierać i przenikać rów- 
nież do szeregów naszej Partii. | 

Oto dlaczego stanęta dziś na porzadku dziennym naszego Plenum 
jako zagadnienie naczelne — sprawa walki z odchyleniem prawi- 
cowym i nacjonalistycznym w kierownictwie Partii, sprawa anal:zy 
jego korzeni i źródeł, sprawa sposobów jego przezwyciężen:a. Tax 
bowiem często bywa w partii rewolucyjnej, że nie przezwyciężone 
w porę, osłaniane przed putią lub uporczywie bronione wahan:a 
i błędy ideologiczne nieuniknienie przerastają w odchylenie od .za- 
sadniczej linii partii, przerastają w poważne niebezpieczeństwo dla 
partii it klasy robotniczej, przechwytywane są przez wroga klaso- 
wego aby przekształcić je w oręż przeciwko partii, aby osłabić part'ę 
i — jeśli się uda—zepchnąć ją z drogi, po której kroczyła. Dlatego też 
Biuro Polityczne uznało za konieczne postawić przed Partią w ca+ 
łej rozciągłości, bez jaxichkolwiek niedomówień, sprawę kryzysu 
w kierownictwie naszej Partii, aby umożliwić Plenum KC rozwią- 
zanie tego kryzysu całkowicie i bez reszty. 

Przede wszystkim Biuro Polityczne uznało za konieczne przedsta- 
wić Towarzyszom jak najściślej historię narastania elementów kry» 
zysu w kierownictwie Partii, ujmując te sprawy w ich chronologicz= 
nym przebiegu. | | 

Już rok temu, w czasie pierwszej narady delegatów 9 partii 
komunistycznych i robotniczych, która powołała do życia Biuro 
Informacyjne 9 partii, ujawniły się u tow. Wiesława wahania, 
wynikające z niedocenienia ówczesnej sytuacji międzynarodowej. 
Tow. Wiesław wycofał się z tej pozycji tylko pod naciskiem towa= 
rzyszy 7 Biura Politycznego, podtrzymując swe wątpliwości i za* 
strzeżenia. | | 

Oceniając samokrytycznie swą postawę wobec ówczesnych roze 
dźwięków, Biuro Polityczne stwierdza, że nie zajęło wówczas wo- 
bec tych wahań dostatecznie jasnego i zdecydowanego stanowiska, 
że rozdźwięki te zostały wówczas zaklajstrowane, a nie przezwy= 
ciężone do końca. Biuro Polityczne wyciąga z tego dla siebie i dla 
całej Partii naukę, że zaklajstrowane, ale nie przezwyciężone do 
końca wahania i rozdźwięki rozwijają się nadal i mogą zawsze póź- 
niej odrodzić się z tym większą siłą przy innej okazji. Wahania 
ideologiczne ujawniły się u tow. Wiesława z jeszcze większą siłą 
w chwili zaistnienia kryzysu wewnątrz partii jugosłowiańskiej, któ- 
ry pchnął te partię na manowce. 
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Niewątpliwie rozwijające się wypadki jugosłowiańskie stały się 
bodźcem do wystąpienia tow. Wiesława już na Plenum czerwco- 
wym naszej Partii, aczkolwiek wyraźna już wówczas, ale nie do- 
prowadzona do pełnego rozwiązania sytuacja w Jugosławii dopiero 
w 3 tygodnie później znalazła należytą odprawę i ccenę w obra- 
dach przedstawicieli 8 partii, wchodzących w skład Biura Infor- 
macyjnego. Już bowiem przed Plenvra czerwcowym pogłęb ała s:ą 
coraz bardziej różnica w stosunku do tej sprawy pomiędzy tow. 
W.esławem i resztą członków Biura Politycznego. 

Tylko pozornie temat referatu tow. Wiesława o tradycjach histo- 
rycznych polskiego ruchu robotniczego na Plenum czerwcowym KC 
nie wiąże się jak gdyby z problemami międzynarodowymi i z bieżą- 
cymi zadaniami partii robotniczych. W rzeczywistości istnieje m.qdzy 
tymi sprawami wewnętrzny związex i to w sensie wybitnie zasadni- 
czym. | 

Historia naszego ruchu robotniczego, którego antymarksistowską, 
fatlszywą oceną w referacie tow. Wiesława na Plenum czerwco- 
wym zostało zaskoczone i ugodzone jak obuchem w głowę całe kie- 
rownictwo naszej Partii, — rozwijała się w bliskim i bezpośredn.m 
związku z teorią i praktyką partii bolszewickiej, kierowanej przez 
Lenina. Lenin z właściwą mu wnikliwą uwagą śledził rozwój pol- 
skiego 'ruchu rewolucyjnego, wyciągał z doświadczeń naszego ru- 
chu — zarówno z jego osiągnięć jak i błędów — nauki i wnioski, 
które wyczerpująco rozważał i uogólniał w swych pracach teore- 
tycznych. Kawał on niezrównane w swej przenikliwej marks stow= 
skiej analizie oceny krytyczne poszczerólnych nurtów, dz'a!ają- 
cych w polskim ruchu robotniczym, wykazywał źródła ideolog cz- 
ne sckciarskich teorii Róży Luksemburg, które wypaczały dz a:al- 
ność ówczesnej rewolucyjnej i marksistowskiej — aczkolwiek nie- 
konsekwentnie marksistowskiej ź— partii polskiej, jaką byla 
SDKPiL, demaskował bezlitośnie socjalszowinistyczne i burżua* 
zyjno-nacjonalistyczne oblicze „fraków', ówczesnej prawicy PPS, 
jako agentury burżuazyjnej w klasie robotniczej. Żaden bodaj z od- 
łamów światowego ruchu rewolucyjnego nie został tak wyczerpu= 
jąco i wszechstronnie potraktowany w publicystycznych i teore> 
tycznych pracach Lenina, jak polski ruch rewolucyjny. Nic dziwnego 
— Lenin znał przywódców naszego ruchu, stykał się z nimi wielo- 
krotnie na zjazdach i konferencjach partyjnych, słyszał ich wy* 
powiedzi, śledził ich wystąpienia na przestrzeni kilkunastu lat. 
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Toteż nie ma dotychczas bardziej wnirliwej, na historyczno-mate- 
rialistycznej metodzie opartej oceny naszego ruchu i jego tradycyj 
niż ocena zawarta w pracach Lenina. , 

Referat czerwcowy tow. Wiesława był niewątpliwie świadomą 
i zamierzoną rewizją |leninowskiej oceny historii naszego ruchu, 
Wynika to dostatecznie jasno z przebiegu dyskusyj nad stanowi= 
skiem tow. Wiesława w czasie wielokrotnych posiedzeń Biura Po- 
litycznego, poświęconych tej sprawie. Rezolucja Biura Polityczne= 
_g6, przyjęta natychmiast po Plenum czerwcowym, zaw.erała za- 
sadniczą krytykę błędnych poglądów ujawnionych w referacie tow. 
Wiesiawa na Plenum KC dnia 3 czerwca, Jednakże rezolucja ta 
wyrażiła nadzieję, że tow. Wiesław „przez szczerą i konsekwentną 
partyjną samoxrytykę przezwycięży błędne poglądy" i „wraz z ca- 
łym Centralnym Komitetem przyczyni się do ugruntowania ideo- 
log.cznej i organizacyjnej jedności partii". Niestety, należy stwier- 
cz.ć, że nadzieje Biura Politvcznego nie urzeczywistniły się. W od- 
powiedzi na projekt rezolucji Biura Politycznego w sprawie refe- 
ra'u z dnia 3 czerwca tow. Wiesiaw odpowiedział jeszcze bardziej 
rozwiniętym wywodem. Wywód ten brnie znacznie głębiej w grzę- 
zawisku mętnych i fałszywych poglądów w porównaniu z refera= 
tem czerwcowym. Krytykę tego nowego wywodu tow. Wiesława 
Biuro Polityczne przeprowadziło ustnie. Była to kryiyka-w treści 
swej, choć nie w formie, niewatpliwie ostra. W cdpowiedzi na ar- 
gumenty wszystkich bez wyjątku czionków Biura tow. Wiesiaw 
zgłosił rezygnację ze stanowiska Sekretarza Generalnego Parti:, 
nie przyjmując dyskusji merytorycznej. Miało to miejsce po dłu- 
gotrwałych, bo ciągnących się około 2 tygodni bezzwocnych wy» 
silkach Biura Politycznego, ażeby skłonić tow. Wiesława do zm any 
sweco błędnego stanowiska. Gorąca reakcja Biura Politycznego 
otrzeżwiła jak gdyby tow. Wiesława. Zażądał on j-dnodniowej 
zwłoxi dla powzięcia decyzji i rzeczywiście następnego dnia oświad- 
czył, że nie zgłasza zastrzeżeń do rezolucji Biura w sprawie oceny 
jego referatu z dnia 3 czerwca i wycofuje swój pisemny wywód, 
ujmujący jego pierwotną cdpowiedź na projekt rezolucji Biura Po- 
liiycznego. W ten sposób projekt ten został uznany za przyjęty jed- 
nogłośnie, zaś wobec oświadczenia tow. Wiesława, że się źle czuje 
i potrzebuje niezwłocznego wypoczynku, Biuro Polityczne zgodziło 
się, że Plenum lipcowe KC zostanie zwołane j przeprowadzone bez 
uczestnictwa w nim tow. Wiesława. 
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W związku ze zmianą stanowiska tow. Wiesława w stosunku do 
rezolucji Biura, odrzucającej bie:ś'o, antyieninew. kie twierdzenia 
tow. Wiesława, Biuro Polityczne pszancwiło na Flenum lipeowyina 
KC ograniczyć się wyłącznie do zasadniczej, ne, lirycznej ana 
lizy i oceny problemów, które wyłoniły śię w czezwwechej GyskU= 
Sji na posiedzeniach Biura, nie wspominając o 1ózżicach ietn:ejn= 
cych w trakcie tej dyskusji. unikajac jakichkołwiek akcentów po 
Jemicznych. W ten sposób Biuro Polityczne czyniło wysiłki, ażebv 
uchronić od dalszego uszczerbku autorvtet tow. Wiesława, ltóry 
stanowił dorobck naszej Partii, a zachwiary został niewątpl wie 
przez niego samego wskutek zesślizyn:ccia się z zaszdałczej lnii 
Partii, niedopuszczalnero pominięcia Biura Politycznego przed 
czerwcowym Plenum KC, co naruszało w sposób nie mający w prax- 
tyce precedensu dotychczasowe zasady organizacyjre partii marx- 
sistowskiej. | , 

Biuro Polityczne powiadomiło Plenum KC o chorobie tew, We- 
sława, złożyło wniosek o wysłanie do niego depeszy i wierzvio, Ż” 
tow. Wiesław również uczyni ze swej strony wszystko, czeby Gos 
pomóc w przezwyciężeniu powstałego, jak się wówczas zdławalą — 
przejściowego kryzysu w kierownictwie Parti. Diuro Poli yczne 
miało nadzieję, że czyniąc wszystko w kierunku likwidacji powsta- 
łego kryzysu zabezpieczy Partię przed ujawnieniem sę na zew- 
nątrz za stniałych w kierownictwie Partii różnie idaologicznych, 
m:ało nadzieję, że tow. Wiesiaw 4>pomoże do przezwyciężenia tych 
różnic w ramach zespołu samego Biura, to znaczy w sposób dla Partii 
najkorzystniejszy, licząc na stopniowe przezwyciężenie źródeł tego 
kryzysu. Niestety tow. Wiezsiaw swoim zachowaniem byncjmniej nie 
pomagał kierownictwu partyjaemu da takicgo—rprowadzonego do 
ram ściśle wewnętrznych—przezwyciężenia kryzysu. Oświadczając 
w liście do Plenum lipcowego KC swą zgodność ze stanowisl::iem Biu- 
ra Politycznego i solidarność z uchwałami Plenum, tow. Wiesław nie 
wahał się w tym samym czasie przed wyjazdem na urlop i w czasie 
urlopu prowadzić rozmów z towarzyszami z Biura Politycznego i spo- 
za Diura, w których wypowiadał poglądy jaskrawo sprzeczne z tym 
oświadczeniem. Kwestionował słuszność rezolucji Biura Informa- 
cyjnego w sprawie metod socjalistycznej przebudowy wał, zarzu- 
cał nawet towarzyszom 2 delegacji naszej na konferencję Biura 
Informacyjnego, że nie mieli prawa głosować za rezolucją Biura 
Informacyjnego w części dotyczącej tej sprawy. Cała rodzima 
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i międzynarodowa reakcja zaczęła trąbić hejnały triumfalne 6 no- 
wym wyłomie we froncie demokratyczno - antyimperialistycznym, 
próbując stawiać tow. Wiesława obok Tita na piedestale bohate- 
rów „narodowego komunizmu'. Ale cały ten hałaśliwy alarm, 
wywołany przez obóz imperialistów , nie dochodził jak gdyby do 
usżu 1 do sumienia tow. Wiesława. Nie był on w stanie zrozumieć 
widocznej dla wszystkich szkody, jaką jego milcząca wobec nagonki 
reakcyjnej postawa wyrządza interesem Polski, osłabiając jej po- 
zycję polityczną. Nie jest w stanie zrozumieć tego do dnia dzi- 
$iejszeg0. | | 

Nie powiadamiając kierownictwa Partii o swej decyzji, tow. 
MViesław postanowił 16 sierpnia powrócić z urlopu i przystąpić do 
pracy również w charakterze Sekretarza Generalnego Partii. Biuro 
Polityczne nie uważało za dopuszczalne, ażeby o tym decydował sam 
tow. Wiesław, bez porozumienia z Biurem Politycznym, w sytuacji 
kryzysu, który powstał w Partii w związsu z postawą tow. Wiesława 
i o którym mówi się już nie tylko w kraju, ale i zagranicą. Pon eważ 
tow. Wiesław wyraźnie nie odczuwał potrzeby porozumienia się 
4 Biurem, postanowiono zrobić jeszcze jeden krok, aby skłonić 
tow. Wiesława do faktycznej, a nie formalnej tylko zmiany stano- 
wisza przez odpowiednią samokrytykę błędów, przez rewizję swej 
dotychczasowej postawy wobec Partii, przez uzgadnianie na przy- 
szłość swych zamierzeń i decyzji z Biurem, przez znalezienie wraz 
4 Biutem Politycznym sposobu dania właściwej odprawy spekula- 
cjom reakcji wokół osoby tow. Wiesława, przez wyjaśnienie sytua- 
cji zarówno wewnątrz Partii, jak i na zewnątrz w życiu politycz= 
nym Kreju. 

Tow. Wiesław wyraźnie nie okazał zrozumienia dla wytworzonej 
sytuacji i pragnął uchylić się od samokrytyki, w końcu jednak zgo- 
dził się, iż wystąpi samokrytycznie na Plenum KC i formę tej sa- 
mokrytyki przedstawi Biuru Politycznemu. j 

W wyniku tych rozmów Biuro uznało wysiłki swe w kierunku 
zmiańty stanowiska tow. Wiesława za bezowocne. Biuro postano- 
wiło jednak wysłuchać jeszcze zapowiedzianego przez tow. Wie- 
sława oświadczenia samokrytycznego. 

Następnie odbyły się kolejne posiedzenia Biura w dn. 18 i 19 
sierpnia ż udziałem tów. Wiesława. Postawa tow. Wiesława na 
posiedzeniu Blura Politycznego była — jeśli to chcieć właściwie 
określić —- nie samokrytyczńa, lecz ofensywna. Tow. Wiesław 
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oświadczył, że doszedł do wniosku, iż w sytuacji, jaka się wytwo- 
rzyła, będzie dla Partii najlepiej, gdy pozostanie on nadal kierow-= 
nikiem Partii. 

Jeśli chodzi o stanowisko tow. Wiesława wobec jego poglądów i wa- 
hań ideologicznych, i tym razem nie znalazł on nic więcej do powie- 
dzenia poza formalnymi ogólnikami. Dopiero po ostrej i jednomyślnej 
krytyce jego stanowiska ze strony wszystkich członków Biura tow. 
Wiesław wydobył z siebie nieśmiałe i niezdecydowane axzcentyv sa- 
mokrytyczne i potępił złamanie przez siebie zasad orf7an zacyjnych 
na Plenum czerwcowym. Biuro Polityczne oceniło tę samokrytykę 
jako zbyt chwiejną i nie wystarczającą. Nastepnego dnia został 
wręczony tow. Wiesławowi projekt rezolucji Biura Pol.tycznego 
„W sprawie odchylenia prawicowego i nacjonalistycznego w kierow- 
nictwie Partii, jego źródeł i sposobów jego przezwycicżenia”. Tow. 
Wiesław oświadczył, że w zasadzie gotów jest przyłączyć się do 
tej rezolucji, że nie jest przekonany jeszcze co do słuszności zarzu- 
tów w punkcie 5 rezolucji, dotyczącym krytyki biędów w kierow- 
nictwie Partii z okresu okupacyjnego, ale po uprzytomrnren u sobie 
pewnych faktów i w związku ze stanowiskiem pozostaych człon- 
ków Biura gotów jest wyrazić swą zzodność i z tvm punktem re- 
zolucji. Następnie tow. Wiesiaw zovowiązał się do złożenia Ple- 
num KC zasadniczej samo:rvtyki, przy tym zapowiedział, że jej 
tekst przedstawi uprzednio do akceptacji Biura; zapzwiedział rów- 
nież zgłoszenie rezygnacji na Plenum ze stanowiska Sekretarza Ge- 
neralnego Partii. Oświadczenie to Biuro Polityczne przyjęło d> 
wiadomości. 

Rozpoczęły się wobec tego przygotowania do Plenum KC. Na 
posiedzeniu Biura Politycznego 21 sierpnia tow. Wiesław znów cof- 
nął się w porównaniu ze stanowiskiem zajętym w dniu 19 sierpn:a, 
zgłaszając zasadniczy sprzeciw w stosunku do punktu 5-8) 
rezolucji. Stanowisko to podtrzymał mimo przytaczanych przez to- 
warzyszy licznych dowcdów, potwierdzających dość ostrożną zre- 
sztą ocenę błędów, zawartą w tym punkce. Odmówił również zło- 
żenia Biuru Politycznemu swej samokrytyki na Plenum KC, do 
czego zobowiązał się w dniu 19 sierpnia. Głosował za rezolucją 
z wyłączeniem punktu 5, którego sformułowania stanowczo odrzu- 
cał. Taką samą postawę zajął również na posiedzeniu Biura w dniu 
28 sierpnia mimo przedłożenia mu nowych dokumentów, potwier- 
dzających niewątpliwą słuszność zarzutów. W takim stanie Biuro Po- 
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lityczne przedstawia dziś sprawę do rozważenia Komitetowi Cent- 
ralnemu Partii. 

Pozwolę sobie przejść jeszcze do politycznej analizy i cceny cha- 
rakteru błędów, które Biuro Polityczne okresliio jako odchylenie 
prawicowe i nacjonalistyczne. Tego redzaju charakterystyka zasad- 
nicza nie może ulegać — moim zdaniem — wątpliwości, ponieważ 
mamy do czynienia nie z oderwanymi i przypadkowymi wahania- 
mi, poślizgnięciami czy błędnymi sformułowaniami, lecz z sys.e- 
mem myśli sprzecznych z zasadniczą linią Partii. i z określoną wy- 
raźnie postawą, nie dającą się w żadnym razie pogodzić z zasadami 
organizacyjnymi Partii, opartej o podstawy organizacyjne i zało- 
żenia ideologiczne marksizmu-leninizmu. 

Taki charakter świadomej rewizji marksiemu - loninizma za- 
wiera ocena historii i tradycji ruczu robotniczego w Polsce 
Ww referacie tow. Wiesława na FPlezum czerwcowym. Co ude- 
rza, co wysuwa się na czoło w tych wypowiedziach tow. W.e- 
sława? Uderza przede wszystkim oderwanie się od podioża walki 
klasowej, od zasadniczych rewolucyjcych cclów tej walki. W roz- 
ważaniach tow. Wiesława cala ccena trauycyj i historii ruchu ro- 
botniczego w Polsce ujęta jest jednostronnie i faiszyw.e. UPLJE? on 

odstawowe zagadnienie nicdodlezłosci "Polski, bez wiązen 
tego zagadnienia z caloksztaltem walki Ki 8. 
Ale rewolucyjny ruch robotniczy w Polsce, walcząc o wyzwolenie na- 
rodowe stawiał przed sobą zadania dalej idące, zmierzał do obalenia 
władzy burżuazyjnej i ustroju kap talistyczne go, zmierzał do zdoby- 
cia władzy politycznej i w tych swoicn dążeniach napotykał nie tylko 
zacickły opór burżuazji, aie również niemniej zacieziy opór ageniur 
burżuazyjnych działojących w ruchu robotniczym, wśród któryca 
czoiorwe miejcce zcjmowaia prawica PPS. Hasło riepcdiestości, wy- 
suwane przez PES, było czymś innym dla przywócców prawicy PPS, 
związanych jak najściślej z piłsudczyzną, a zgoła inaczej było ujmo- 
wane przez robotników w szeregach tej parti i przez jej lew.cowy 
nurt. Dla prawicowego kierownictwa stanowiło ono najważniejszy 
oręż dla rozbijania i paraliżowania rewolucyjno - klasowych cełów 
rucnu robotniczego, dla wprzęgnięcia tego ruchu w rydwan celów 
politycznych burżuazji. 

Dla burżuazji polskiej >dobsce własnej państwowości, choćby 
okrojonej i zależnej od zaborców, miało znaczenie głównie z punktu 
widzenia trwałego zabezpieczenia jej władzy poiitycznej. PPS- 
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prawica, zgodnie z tymi podsiawowymi celami burżuazji, pragnęła 
ograniczyć rozwój ruchu rewclucyjnego tylko do etapu zdobycia 
niepodległości juko bazy burzuazyjnego ustreju państwowego. Taka 
była zasadnicza, podstawowa różnica cclów 1 zadań wysuwanych 
przez dwa zasadniczo sobie przeciwstawne nurty w ruchu robotni= 
czym w Polsce. 

Tow. Wiesław oświadczył m. in.: „w sprawie niepodległości Pol- 
ski PPS wykazała wiele realizmu politycznego, odczuwała o wiele 
lepiej rzeczywistość polityczna, aniżcli SDKFiL'. Ale dla mark- 
sistów reulizm połityczny posiada znaczenie nie w cdarwaniu od 
zasadniczych celów walki klasowej, lecz w ścisiym zwirzku z rewe- 
lucją proletariacką. „„Kwestia praw narodów — mówi Stalin — nie 
jest kwestią odosobnioną i samowystarczalną, lecz czę cią ogólnego 
zagadnienia rewolucji proletariackiej, podporządkowaną całości 
i wymagającą rozpatrzenia z punktu widzenia całości", 

Tow. Wiesław gotów jest nie leninowską, lecz pepezowską kon- 
cepcję walki o niepodległoćć „złożyć u podstaw ideolog:cznych zjed- 
noczonej partii". Ale jest to jaskrawe odstępstwo od zaszd mark- 
sizmu-leninizmu, jest to rewizja leninizmu z płaszczyzny ideologii 
oportunistyczno - nacjonalistycznej, jest fo faktyczna kop.tulacja 
ideologiczna przed nacjoralistycznymi tradycjami PES. 

Brak busoli klasowej i rewolucyjnej w rozważaniach tow. Wie- 
sława nad sprawą nicpodleglości i jem upór w i jawnie 
fałszywych koncepcji doprowadza fo do jazkrawego pomniejszenia 
wpływu zwycięstwa rewolucji w Rosji w r. 1917 na odzyskanie 
niepodległości przez Polseę. „Nie zgadzam się — mówi tow. Wie- 
sław w odpowiedzi na projext rezolucji Biura Politycznego — z te- 
zą, że koncepcja niepodlesłościowa PPS zbanirutowata, powstaja 
bowiem pytanie, czyja koncepcja zwyciężyła?" 

. Joto jak tow. Wiesław ocpowisda na to pytanie: 

„Koncepcja niepodległościowa PPS była koncepcją burzuszyjną, 
nacjonalistyczną i jako taka nie zbankrutowała, lecz zwyciężyła 
w 1318 r. Nie zmienia tego wcale fakt, że Polska odzyskała niepod- 
ległość na skutek rewolucji rosyjskiej i ruchów rewolucyjnych 
w Europie". 

Cóż to znaczy? Jak to rozumieć? Jak określić taką metodę my- 
ślenia? 

Nie ma dwóch zdań, że nie jest to metoda materializmu historycz- 
nego, obowiązująca marksistów. Ale tego rodzaju mętną scholastyxą 
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przepojone jest całe rozumowanie tow. Wiesława, co wskazuje, że 
wpadł on w ogóle na wysoce niebezpieczną i stanowczo obcą dla 
marssitów płaszczyznę rozważań społecznych. 

Tow. Wiesiaw kwestionuje siuszność haseł KPP w okresie między= 
wojenn=m. Jesli dia owego ckrosu nie wiązać zagadnienia rządu i za- 
fgadnienia niepodległości ani z rewolucja, ani z hasłem dyktatury pro- 
letariatu, to trzeba powiedzieć wyraźnie, że chodzi o rząd burżuazyj- 
ny i o niepodległość państwową w ramach władzy burżuazyjnej. Tax 
właśnie stawiała sprawę i rządu robotniczo - chłopskiego i niepodle- 
głości państwowej prawica PPS, stawiała tak te zagadnienia dlatego, 
że była atenturą burżuazji w ruchu robotniczym. Ale KPP była par- 
tią rewolucyjną i marksistowską t czynienie jej zarzutu z tetfo, że 
sprawę niepodległości i rządu wiązała z rewolucją proletariacką 
i z dyktaturą proletariatu byłoby w ogóle trudne do zrozumien.a 
u marksisty. Oczywiście w okresie przygotowywania przez hitleryzm 
nojazdu na Europę, którym to najazdem była zagrożona i Polska, 
KPP powinna była wysunąć na czoło hasło obrony niepodległości 
Polski, co też uczyniła. Wówczas też treść walki klasowej zmienia się 
zasadniczo. Tworzy się front ogólno - narodowy w walce z grabieżcą 
imperialistycznym, usiłującym podporządkować swej woli słabsze 
narody. Wówczas wojna staje się narodową, sprawiedliwą wojną 
przeciwko najgrożniejszemu w danej sytuacji grabieżcy Imperiali- 
stycznemu. Taką postawę zajmowała właśnie PPR od chwili swe- 
go powstania. 

Wysuwając się na czoło walki narodowo - wyzwoleńczej PPR 
wiązała walkę o wyzwolenie Polski z walką o zdobycie władzy dla 
mas ludowycn z klasą robotniczą na czele. Wyrazem tego było utwo- 
rzenie KRN jako reprezentacji narodowej. 

W okresie walki o władzę polityczną pod swoistą formą KRN i te- 
renowych rad narodowych mieliśmy szczezżólnie pomyślne współdzia» 
łanie sił wewnętrznych polsiiego ludu pracującego miast i wsi z si- 
łami rewolucyjnymi państwa radzieckiego, które rozwinęły się w po- 
tęzę zbrojną na gruncie ustroju socjalistycznego, tzn. ustroju, wyros- 
łego z dyktatury proletariatu. Właśnie dzięki temu współdziałaniu 
międzynarodowych sił rewolucyjnych mogła wyrosnąć ta szczegól- 
na forma władzy politycznej, którą określiliśmy mianem demokracji 
ludowej w Polsce i w innych krajach. Klasowy charakter tych sił 
i klasowy charakter władzy politycznej w krajach demokracji luda 
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wej, władzy opartej o hegemonię klasy robotniczej, kroczącej na cze- 
le szerokiego frontu mas pracujących, tj. przede wszystkim b edne- 
go i średniorolnego chłopstwa, nie ulegają wątpliwości. W okresie 
powstania KRN niexwtórzy towarzysze w naszej Partii ne doce- 
niali rzeczywistego układu sił klasowych i szczególnej wagi wspól- 
działania tych sił w walce o władzę polityczną wespół z potęgą zbroj- 
ną ZSRR, jako siłą rewolucyjną i wyzwoleńczą, jako siłą klasową, 
a nie tylko siłą wojennego alianta. 

Z niewłaściwej oceny swoistego układu sił klasowych wyp!ywaly 
te wahania, których odbiciem były usiłowania zniekszta?cenia kon- 
czncji KRN, e czym wspomina 5 punkt rezolucji Biura Poiitycznego, 
zakwestionowany przez tow. Wiesława. Wręczony Towarzyszom 
dość obszerny materiał z tego okresu pozwala zorientować się w cha- 
rakterze ówczesnych wahań. Najlepiej odzwierciedla je artykuł tow. 
Bieńkowskiego w „Trybunie Wolności, naczelnym organie naszej 
Partii, z dnia 1 lipca 1944 r., czyli na 3 tygodnie przed objęciem wła- 
dzy przez PIXWN, jako organ wyszonawczy KRN. Artykuł zatytuło- 
wany „Nasze stanowisko' nie mógł się ukazać bez zzody tow. Wiesła= 
wa, nadzorującego z ramienia kicrownictwa Partii redakcję wydaw= 
nictw partyjnych. 

W artykule tym, oxresślającym stanowisko Partii wobec podsta= 
 "wowejo problemu władzy politycznej w przededniu niemal wyzwo- 
lenia Polski, nie ma w ogóle koncepcji KRN, została ona usunięta 
poza nawias jakicakolwiex rozważań poLltycznych. Nie można 
tego określić inaczej jak jako .oportunistyczne wyrzeczenie 
się hasła wali o wiaazę ludu pracującego pod hegemonią klasy 
robotniczej, jako próbę ucieczki w momencie decydującym z frontu 
walki, który zmobilizowała i któremu przewodziła nasza Partia jako 
inicjatorka i kierowniczka Armii Ludowej, jako przodująca orga- 
nizacja w KRN. 

Przeczytajmy, jak ocenia układ sił politycznych autor artykułu: 

„Wydaje się jednak, iż w życiu wewnętrznym Polski zaczyna 
coś świtać, Nakreślone przez reakcję zaczarowane koło, w któ- 
rym toczyły się wydarzenia, zostało przekroczone, urok prysł. 
Rozkład RJN*) i zaznaczająca się wyraźnie ewolucja w stano- 
wisku Str. Lud., powolne wyzwalanie spod moralnej presji re- 


*) RJN — Rada Jedności Narodowej, 
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akcji ugrupowań skupionych w CKL*), znamionując, iż wcho- 
_ dzimy w fazę, w której konsolidacja sił demokratycznych staje 
się realnym postulatem". 

W przededniu wyzwolenia Polski, w decydującym momencie wal- 
ki o władzę państwową widzimy, jak to wynika z tego artykułu, 
wyraźną stawkę na grupy polityczne, które stanowiły oparcie poli- 
tyczne obozu reakcyjnego, stawkę na prawicę Str. Lud., na to skrzy» 
dło, któremu przewodził Mikołajczyk, i na CKL, który był dywer- 
syjnym tworem delegatury londyńskiej, powołanym do życia w celu 
rozbicia KRN. | . 

„RJN przy pomocy fikcjj jedności hamowała i rozbijała pró- 
by rzeczywistego zjednoczenia sił narodu. Szkodliwość RJN po- 
lesała na tym, że stała się ona parawanem reaicyjnego aparatu 
delegatury, mając zaś w swym gronie dwa ugrupowania demo- 
kratyczne (SL i WRN) nadawała szkodliwej i wrog'ej wobec 
dążeń narodu polityce podziemnego aparatu pozór szerokiego 
społecznego oparcia... 

Jeśli dziś Stronnictwo Ludowe, jak wynika z ostrej oceny de- 
legackiego aparatu zamieszczonej w jednym z jego organów, 
zgadza się z nami w określeniu charakteru i roli tego aparatu 
— musi mieć cdwazę wyciągnięcia dalszych wniosków... 

Stoimy na stanowisku, że naczelnym hasłem dnia jest zjed- 
noczenie, konsolidacja wszystkich sił obozu demokratycznego. 
Nie dlatego, abyśmy chcieli eliminować jakiekolwiek ugrupo= 
wania. Uważamy, iż w warunkach, w jakich znajduje się Pol- 
ska, winien powstać szeroki front narodowy, obejmujący wszye 
stko, co stoi na szancw.isku walki o wyzwolenie Polski. Ale 
przeciwdziałać będziemy wszelkim próbom zepchnięcia toczącej 
się walki na tory wewnętrznych porachunków i wojny domo- 
wej. 

Wystarczył jeden przebłysk — pozornego zresztą — niezadowole= 
nia w pisemku reakcyjnych przywódców Str. Lud., aby prawico= 
we, oportunistyczne elementy w naszej Partii podniosły radosny 
krzyk, że SL „zgadza się z nami”, i na tej złudnej i urojonej podsta- 
wie snuły nową koncepcję „konsolidacji wszystkich sił obozu demoe 
kratycznego”, zastrzegając się natychmiast, że nie ma przy tym mo» 
wy, „abyśmy chcieli eliminować jakiekolwick ugrupowania". Cóż 
| aonRR 


*) CKL — Centralny Komitet Ludowy. 
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to jest, jeśli nie oferta wejścia do RJN, gdzie właśnie m'eszczą się 
wszystkie ugrupowania reakcyjne z endecją i sanacją na czele? 
W momencie walki o władzę państwową pod hegemonią klasv ro 
botniczej, w momencie udy do kraju ma wkroczyć I Armia Polska, 
walcząca u boku Armii Radzieckiej, wvsuwa się koncepcję „szero- 
kiego frontu narodowego, obejmującego wszystko* tzn. całą re- 
akcję, j przyrzeka się tej dygocącej ze strachu reakcji, że my .pepe- 
rowcy, których ta reakcja rąbała siekierami w lasach, których 
szczuła przed gestapo, których zapluwała jadem nieokielznanej nie- 
nawiści, „przeciwdziałać będziemy wszelkim próbom zepchnęca | 
toczącej się walki na tory wewnętrznych porachunków i wojny do- 
mowej'. Jeśli w poprzednim okresie zadaniem Partii było wska- 
zywanie narodowi, że jedynym wrogiem narodu jest okupant hitle- 
rowski, ża należy piętnować próby wojny domowej, rozpalanej przez 
reakcję, gdyż to obiektywnie pomaga okupantowi, to w przededniu 
wyzwolenia, w chwili decydującej klęski okupanta, na czoło wysu- 
wała się walka o władzę państwową. W chwil! gdy lud pracujący 
szykował się do stanowienia nowych praw rewclucyjnych w oparcu 
o władzę państwową pod hegemonią klasy robotniczej — autor ar- 
tykułu ogranicza się do przekonywania reakcji o konieczność: re- 
formy konstytucyjnej, która zabezpieczałaby hegemon'ę M koła;- 
czyka. Jakie drogi wyjścia widzieli wówczas oportuniści w naszej 
Partii? | 

Czytamy: 

„Nacisk tej siły winien iść w kierunku n ezwłocznego odsu- 
nięcia z bezprawnie uzurpowanych naczelnych stanow sk (np. 
" prezydenta, naczelnego wcedza) ludzi nie mających oparcia w na- 
rodzie, prowadzących politywę sprzeczną z elementarnymi in- 
teresami Polski. Oczywiście, jeśli usadowieni na szczycie przed- 
stawiciele reakcji zechcą opowiedzieć sę przeciwko tak wyra- 
żonej woli narodu, zechcą utrzymać się na zdobytych pozycjach, 
jedyną konsekwencją może być tylko złożenie ich z zajmowa- 
nych urzędów mocą tej właśnie decydującej pozakonstytucyj- 
nej siły — wolą większości narodu. dokonan e przebudowy rzą- 
du zgodnie z postulatami demokracji polskiej...". 

A więc rekonstrukcja reakcyjnego rządu londyńskiego przez 
przesuniecia na stanowisku prezydenta i naczelnego wodza, aby za- 
bezpieczyć pozycje Mikołajczyka, Kwapińskiego i innych oddanych 
całą duszą reakcji wodzów SL ij WRN — oto cały oportunistyczny 
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program. na jaki zdobyła się w momencie walki o władzę państwo- 
wą prawicowa grupka w naszej Partii, grupka, której mimo zaprze- 
czeń patronował tow. Wiesław. 
„Droga tu wskazana — czytamy dalej — jest drogą, jaką 
Partia nasza głosi i jaką postępuje od dawna — jeśli przypomi- 
namy ją dzisiaj, to mamy na myśli przede wszystk.m zadanie, 
jakie stoi przed Str. Ludowym i WRN. Na nich, jako ponoszą- 
cych bezpośrednią odpowiedzialność za rząd londyński, ciąży 
obowiązek wycofania się z sytuacji, w jaką zabrmeły, wycofa- 
nia, które nie tylko nie osłabi ich obecnych malejących wpły- 
wów, lecz wzmoże je niewątpliwie wraz ze wzmocnieniem wpły- 
wów całej demokracji. Innej drogi poza wskazaną wyżej nie 
ma''. 

Muszę tu stwierdzić z całą stanowczością, że słowa te nie odpo- 
wiadają prawdzie. Tak zwane ,„„Nasze stanowisko nie było stane- 
w skiem Partii, — było stanowiskiem prawicowej grupy w Partii. 
Partia w tym okresie tworzyła w całym kraju terenowe rady naro- 
dowe, formowała nowe oddziały Armii Ludowej, zacieśniała węzły 
sojuszu robotniczo-chłopskiego nie w kombinacjach odgórnych, ala 
w masowej walce i pracy organizacyjnej od doł, Partia nasza szy- 
kowała się z wiarą i przekonaniem do walki o władzę państwową. 
Nie było żadnych sygnałów, aby w organizacjach terenowych kto- 
kolwiek wątpił o zwycięstwie. Dlaczego n.e wierzyła w to zwycię- 
stwo grupa oportunistyczna w ówczesnym kierownictw e naszej Par- 
tii, której patronował tow. Wiesław? Sądzę, że można w krótkości 
wskazać dwie przyczyny tej niewiary: 

Po pierwsze — wypływała ona z niedoceniania sił klasy robotniczej, 
z niedoceniania siły sojuszu robotników i chłopów, który rósł 
i umacnlał się w ogniu walki z okupantem pod przewodem naszej 
Partii. 

Po wtóre — wypływała ona z niezrozumienia istoty dążeń społecz- 
no-wyzwoleńczych ZŚRR, które wynikały z ideologicznych zasad 
WKP(b) i z jej roli w międzynarodowym froncie walki wszystkich 
sił ludowo - demokratycznych z imperializmem. 

Tow. Wiesław usiłuje dziś z najzaciętszym uporem zaprzeczać za- 
rzutom zawartym w punkcie 5 rezolucji Biura Politycznego, stormu- 
łowanym z wyjątkową łagodnością. Początkowo nazwał on zarzuty, 
dotyczące tego okresu, bzdurą i wymysłem. Potem tłumaczył sią 
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zanikiem pamięci, przyznając jedynie, że przez cały okres, od chwili 
powstania KRN (w której organizowaniu — trzeba stwierdzić — 
przyjmował najczynniejszy udział) był tylko zwolennikiem połą- 
czenia z CKL. Nie zmienia to w istocie jego postawy politycznej. 
CKL nie reprezentował żadnej rzeczywistej siły politycznej. Był 
to twór wybitnie sztuczny i dywersyjny. Można było mieć pewna 
złudzenia co do charakteru spoiecznego i poł tycznego tego tworu 
w pierwszym okresie jego powstania j, rzeczywiście, ziudzeniom tym 
ulegało przez krótki okres kierownictwo Pavti', ale złudzenia te 
szybko minęły. Nie minęly do końca u tow. Wiesława nie dlatego, 
aby nie orientował się on — po konferencjaca, które sam prowa 
dził — w stanowisku i charakterze dywercyjnym tej grupy, ale 
dlatego, że złudzenia te przykrywały ześlizgiwanie się tow. Wiesła- 
wa z pozycji klasowych, ześlizgiwanie, którego źródłem było niedo= 
cenianie sił obozu ludowego, skupiającego się wokół naszej Partii 
w ogniu walki narodowo-wyzwoleńczej z okupantem. 

Niezrozumienie do głębi założeń ideologicznych marks:zmu-leni- 
nizmu, którymi kierowała się zawsze WKP(b) i które przecież okre= 
ślają i dziś jej przodującą rolę w międzynarodowym fronc e walki 
przeciwko imperializmowi, oceniamy jako jedno z głównych źródeł 
wahań ideologicznych tow. Wiesława i dlatego wydobywamy je na 
płaszczyznę otwartej krytyki i samokrytyki, aby wykorzenić rów- 
nież z Partii wszelkie elementy nieufności i niewiary w wielką słę 
solidarności międzynarodowej ludu pracującego, którą głosi ideo- 
logia marksizmu - leninizmu, Ten jad nieufności zwłaszcza w sto= 
sunku do ZSRR, był i jest wszczepiany nieustannie narcdowi przez 
najzacieklejszych wrogów ludu pracującego. Wyrządzał on zawsze 
i wyrządza dotąd niepowetowane szkody najżywotniejszym intere= 
som naszego kraju, osłabiając naszą pozycję międzynarodową. 

Nie podobna pominąć w tej krytycznej anatzie błędnych pozycji, 
które wciąż, narastając stopniowo, doprowadziły tow. Wiesława do 
prawicowego i nacjonalistycznego odchylenia od zasadniczej linii 
naszej Partii, jego stosunku do kształtowania się sił klasowych na 
wsi, zacierania perspektywy stopniowej przebudowy rolnictwawkie- 
runku nowych form gospodarczych, ułatwiających ji przyśpieszają- 
cych budowę fundamentów ustroju socjalistycznego, który jest za- 
sadniczym celem programu naszej Partii. 

Jaki charakter miały np. tendencje, wyrażające się w jednako- 
wym traktowaniu biedaka j bogacza wiejsk'ego przy korzystaniu 
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z ośrodków maszynowych, co faktycznie oddawało często te oŚrod- 
ki w pacht kapitalistycznym elementom wiejskim, utrudniało wy» 
korzystywanie ich przez biedotę chłopską? 

Co się kryje w wahaniach tow. Wiesława, w jego oporach przeciw= 
ko tej części rezolucji Biura Informacyjnego, która omawia ideolo- 
giczne i programowe wytyczne partii marksistowskich w stosunku 
do zagadnienia socjalistycznej przebudowy rolnictwa, opartego na 
drobnych indywidualnych gospodarstwach chłopskich? 


Tkwi w tej postawie niewątpliwie oportunistyczna tendencja do 
uchylania się od walki klasowej z elementami kapitalistycznymi 
na wsi, od walki, bez której nie może być dalszego zwycięskiego 
marszu do socjalizmu. 

Ta sama oportunistyczna tendencja występuje w sposób jaskrawy 
w wypowiedziach tow. Wiesława z ostatniego okresu na tematy zje- 
dnoczeniowe, w sprawach metod scalania obu partii robotniczych. 
Przebija się w tych wypowiedziach błędna koncepcja połączenia obu 
partii bez faktycznego wyeliminowania obcych ideclogicznie, pra- 
wicowych elementów, tkwiących wśród części starych kadr PPS, 
powiązanych w niedawnej jeszcze przeszłości z WRN-em, bez ostrej 
walki z wpływami obcej ideologii. Jest to koncepcja niebezpieczna, 
która może poważnie utrudnić wychowanie ideologiczne zjednoczo- 
nej partii, wprowadzić do niej szkodliwe nastroje pojednawczego, 
tolerancyjnego stosunku do obcych ideologicznie kierunków i po- 
glądów, rozluźnić w ten sposób zwartość ideologiczną i organ 'zzcyj- 
ną zjednoczonej partii, zahamować jej ugruntowanie sę na wypró- 
bowanych podstawach marksizmu - leninizmu. 

Nie można nie widzieć w tym stosunku niebezpieczeństwa recy- 
dywy n'eprzezwyciężonych do końca i wciąż odradzających się kon- 
cepcji socjaldemokratycznych, z którymi Partia nasza toczyła i na- 
dal musi toczyć nieprzerwanie nieubiaganą walkę, 


Scharakteryzowaliśmy błędy tow. Wiesława, które, jak stwierdza 
projekt przedłożonej przez Biuro Polityczne rezolucji, nie są odo- 
sobnione ani przypadkowe, lecz stanowią mimo wewnętrznych 
sprzeczności określony system poglądów o charakterze prawicowym 
i nacjonalistycznym. 


2) 
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Każdy z nas musi sobie postawić pytanie: jakie są źródła tych błę- 
dów? Z jakich wyrastają korzeni? Dlaczego w całej swej jaskrawo- 
Ści ujawniły się właśnie w ostatnich miesiącach? 

Wszyscy jesteśmy wyznawcami twórczego, niedogmatycznego 
marksizmu, wszyscy jesteśmy zwolennikami maksymalnej giętkości 
taktycznej, lecz wszyscy powinniśmy i będziemy zwalczać z całą 
ostrością odstępstwa od zasadniczych założeń marksizmu i ich wy- 
paczanie. 

Analizując w swoim czasie przyczyny bankructwa takich wybit- 
nych przywódców II Międzynarodówki, jak Kautsky i Otto Bauer, 
Lenin wskazywał, że los ich jest niezwykle pouczający. Całkowicie 
zdawali sobie oni sprawę z konieczności giętkiej taktyki, sami się 
uczyli i innych nauczali dialektyki marksistowskiej i wiele z tego, 
-—- dodaje Lenin, — co uczynili w tym zakresie, pozostan e cenną 
zdobyczą literatury socjalistycznej, lecz w stosowaniu tej dialekty- 
ki ponełnili takie błędy, bądź okazali się takimi niedialektykami, 
okazali się ludźmi tak dalece nieumiejącymi uwzględniać szybk ej 
zmiany form 1 szybkiego napełniania starych form nową treścią, 
że ich los nie jest bardziej godzien zazdrości niż łos wielu oportu- 
nistów. | 

„Podstawowa przyczyna ich bankructwa — pisze Lenin w r. 19%0 
— polega na tym, że „zapatrzyli się” ont w jedną określoną forme 
wzrostu ruchu robotniczego t socjalizmu, zapomnieli o jej jedno- 
stronności, nie mieli odwagi dojrzeć tych ostrych przekształceń, któ- 
re w wyniku obiektywnych warunków stały się nieuniknione, i na- 
dal powtarzali w kólko proste, wyuczone i na pierwszy rzut oka 
bezsporne prawdy — trzy jest więcej niż dwa. Ale politvka jest bar- 
dziej zbliżona do algebry niż do arytmetyki, a jeszcze bardziej do 
wyższej matematyki niż do niższej. W rzeczywistości wszystkie sta- 
re formy ruchu socjalistycznego wypełniły sę nową treścią, przed 
cyframi zjawił się dlatego nowy znak: „minus”, a nasi mędrcy upar- 
cie nadal zapewniali i zapewniają sieb'e i innych, że „minus trzy' 
to więcej niż „minus dwa'' (Lenin t. XXV str. 236). 

Zachowując odpowiednie proporcje, można zaryzykować twier- 
dzenie, że błędy tow. Wiesława mają to samo źródło: niedialektycz- 
nego, mechanicznego ujmowania konkretnej treści walki klasowej. 

Prócz tego ciąży na systemie myślowym tow. Wiesława n'eprze- 
zwyciężona narodowa zaściankowość, narodowa ograniczoność, któ- 
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ra zwęża widnokrąg polityczny, nie pozwala dostrzec Ścisłego związ- 
ku w obecnej epoce między dążeniami narodowymi a międzynaro- 
dowością i prowadzi do fałszywych i bardzo szkodliwych w prak- 
tyce wniosków politycznyca. 

Stąd w ocenie przeszłości polskiego ruchu robotniczego odrywanie 
sprawy niepodległości od walki klasowej proletariatu, stąd niesłu- 
sznę rozumienie istoty demokracji ludowej, zachodzących w niej 
przeobrażeń j spełzanie w jej interpretacji na pozycje jakiegoś trwa- 
łego bloku sił ludowych i sił „ludowo-liberalnych", jakiegoś swo- 
istego „złotego środka między demokracją liberalno-burżuazyjną, 
a demokracją socjalistyczną. 

Stąd — jak wskazuje projekt rezolucji — skłonność do pomija- 
nia lub nieuwypuklania prawdy, że polska droga do socjalizmu mi- 
mo pewnych cech swoistych nie jest czymś różnym jakościowo, lecz 
odmianą ogólnej drogi rozwoju do socjalizmu, odmianą, która za- 
istniała właśnie dzięki uprzedniemu zwycięstwu socjalizmu w ZSRR, 
odmianą opartą na doświadczeniach budownictwa socjalistycznego 
w ZŚRR z uwzględnieniem możliwości nowego okresu historyczne- 
go i specyficznych warunków rozwoju historycznego Polski. 

Stąd niezrozumienie istoty stosunków łączących kraje demokra- 
eji ludowej z krajem zwycięsk ego socjalizmu i najgłębszej solidar- 
ności ich interesów, stosunków zgoła innych od tych, które łączą kra- 
je demokracji ludowej z krajami kapitalistycznymi. 

Stąd niezrozumienie istoty walki o suwerenność zagrożoną eks- 
pansją imperializmu MARZE i jego niemieckiej ekspozy= 
tury. 

Błędy te wynikają z fałszywej z gruntu, antyleninowskiej posta- 
wy w kwestii narodowej, z fałszywej z gruntu oportunistycznej po- 
stawy w kwestii chłopskiej. Błędy te ujawniają uderzające podob eń- 
stwo do analogicznych zjawisk niezahamowanych, toteż całkowicie 
już wynaturzonych, w Jugosławii. 

Pewinowactwo tych zjawisk nie jest przypadkowe, wyrastają one 
bowiem z podobnej gleby. | 

Czym się tłumaczy, że błędy te wyszły na jaw dopiero w ostat- 
nim okresie? 

Dopóki cały impet walki naszej Partii skierowanuzbył przeciwko 
siłom reakcyjno-faszystowskim, które często bez osłonek zmierza- 
ły de powrotu rządów obszarniczo-kapitalistycznych, sys'em po- 
glądów tow. Wiesława nie odsłonił słabości swych wiązadeł ani ta- 
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jącego się w nim oportunizmu tdeologicznego. Tow. Wiesław z bofo- 
wością i pasją montował, używając jego terminologii, front współ- 
działania sił ludowych, konsekwentnie demokratycznych, z siłami 
„ludowo - liberalnymi" i liberalno - burżuazyjnymi przeciwko siłom 
reakcyjno-faszystowskim. Z chwilą jednak gdy podstawowe siły re- 
akcyjno-faszystowskie zostały u nas rozgromione i demokracja lu- 
dowa w Polsce weszła w następną fazę swego rozwoju, z chwilą gdy 
wysuwać się zaczęła jako podstawowe przeciwieństwo narastająca 
walka między siłami ludowymi konsekwentnie demokratycznymi 
a siłami liberalno-burżuazyjnymi i „ludowo-liberalnymi" (tzn. i bo- 
gaczem wiejskim), gdy innymi słowy na porządku dzieńnym stanęła 
sprawa zaostrzającej się walki klasowej z elementami kapitalistycz- 
nymi, szczególnie na wsi, wówczas w bojowej postawie tow. Wiesła- 
wa zaczęły ukazywać się rysy, odsłoniła się jego słabość ideologicz- 
na. Nie ulega zaś wątpliwości, że nie tylko u nas, ale i w innych 
krajach demokracji ludowej (o czym świadczy wymownie alarmują- 
cy sygnał jugosłowiański) coraz bardziej wysuwa się na czoło, jak 
wskazuje projekt rezolucji, przeciwieństwo między siłami antyka- 
. pitalistycznymi j kapitalistycznymi, mieszczącymi się w ustroju de- 
mośracji ludowej. 

Siły kapitalistyczne chcą ,zamrożenia' obecnego układu sił kla- 
sowych (w oczekiwaniu na korzystniejszą dla siebie konstelację), 
pragną „stabilizacji* na podstawie zachowania w ustroju demokracji 
"ludowej bodaj w istniejącym obecnie zakresie elementów kap:tali- 
stycznych, licząc na ich prężność, na samorództwo kap: talizmu . 
z gospodarki drobnotowarowej, no i na ewentualne poparcie z ze- 
wnątrz, 

Z drugiej zaś strony klasa robotnicza pragnie dalszego narastania 
elementów socjalistycznych kosztem wypierania i likwidowania ele- 
mentów kapitalistycznych, zaś biedne j średniorolne chłopstwo pra- 
gnie uwolnić się od wyzysku i uciążliwej przewagi bogatego chłopa 
na wsi, co przyczynia się do umocnienia sojuszu robotniczo-chłop= 
skiego na głębszej podstawie. 

W takiej sytuacji wychodzi na wierzch ukryte jądro oportuni= 
styczne grupki prawicowej w naszej Partii, ujawnia się jej tenden- 
cja do stępienia ostrza walki klasowej, do stworzen'a dogodnego 
klimatu dla bogacza wiejskiego i jego naturalnych dążeń do eks- 
pansji gospodarczej, a co za tym iść musi — również do ekspansji 
politycznej. 
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Jak uczy nas wielolstnie doświadczenie ruchu robotniczego, opor- 
tunizm idzie zwykle w parze z nacjonalizmem, przeważnie w posta- 
ci „socjal - nacjonalizmu”. Nie inaczej jest również u nas. Raczej bar- 
dziej niż gdziekolwiek oportunizm splata się u nas z nacjonalizmem, 
korzystając z nieprzeoranego jeszcze bogatego podglebia przesądów 
nacjonalistycznych, starannie przez wrogów klasowych podsycane- 
go kompleksu antyrosyjskiego i antyradzieckiego. 


Wobec postępującej polaryzacji sił w świecie między obozem im- 
perialistycznym i antyimperialistycznym dziś bardziej niż kiedykol- 
wiex stosunek do ZSRR staje się probierzem szczerego internacjo- 
nalizmu, probierzem wierności sprawie socjalizmu, 

Niezrozumienie roli ZSRR, prowadzące do wypaczenia ideolo- 
gicznej istoty stosunków wzajemnych między krajami demokracji - 
ludowej a ZSRR jest przede wszystkim wyrazem nacisku ideslo- 
glcznego obcvch i wrogicn klasowo sił, jest wyrazem naporu ele- 
mentów kapitalistycznych, które oddziaływują na nasze życie poli- 
tyczne i szu!:ają dróg, aby przeniknąć również do naszej Partii. 

Treścią klasową zarówno oportunizmu jak nacjonalizmu jest taka 
czy inna postać ugody lub zbliżenia z burżuazją. 

Dużo światła na sens tego charakterystycznego splotu oportunizmu 
4 „sccjal = nacjonalizmu" rzuca prowadzona przez Lenina w r. 1915 
polemika z wybitnym mienszewikiem Potresowem. W rozprawie pt. 
„Pod obcą flagą" Lenin pisał m.in.: 

„Pokrewieństwo ideowo-pol:tyczne, łączność, a nawet tceżsa- 
raość chortunizmu i socjal - nacjonalizmu nie budzi żadnej wąt- 
pliwości... 

-_ Socjal - nacjonalizm wyrósł z oportunizmu i właśnie z teg) 
ostatniego czerpie swą siłę..., 

-. Mówią nam: podział „według oportunizmu" jest już przesta- 
rzały. Sens ma tylko podział na zwolenników międzynarodowo- 
ści i zwolenników narodowej ograniczoności. To jest z gruntu 
niesłuszne. Pojęcie „zwolennik międzynarcdowości' jest pozba- 
wione wszelkiej treści i wszelkiego sensu, jeśli nie rozw.niecie 
go konkretnie, zaś każdy krok takiego konxretnego rozwinięc'a 
będzie wyliczeniem oznak wrogości wobec oportunizmu. W pra- 
ktyce będzie to jeszcze bardziej Ścisłe. Zwolennik międzynaro- 
dowości, który nie jest konsekwentnym i stanowczym przeciw- 
nikiem oportunizmu, to złuda i nic więcei Może poszczególni 
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ludzie łego typu mogą szczerze uważać się za „niędzynarodow- 
ców”, ale o ludziach sądzi się nie według tego, co oni myślą o so- 
bie, lecz według ich politycznego postępowania: polityczne po- 
stępowanie takich „międzynarodowców”, którzy nie są konsek- 
wentnymi i stanowczymi przeciwnikami oportunizmu, zawsze 
będzie pomocą lub poparciem prądu nacjonalistów". 

(Lenin, t. XVIII, str. 114, 116) 


Ileż genialnej przenikliwości, ile ostrej aktualności mieści się 
w tych słowach! 

Czyż nie nasuwa się refleksja o zastosowaniu tej leninowskiej 
analizy do buńczucznej, pustej i zakłamanej „internacjonalistycznej" 
frazeologii Tito? 

Czyż zrozumienie istoty tego zagadnienia nie powinno się stać 
sygnałem alarmowym dla całej Partii? 

Czyż nie powinno zmobilizować wszystkich partyjników, wien 
nych pięknym tradycjom naszego ruchu, do zdecydowanej walki 
z odchyleniem prawicowym i nacjonalistycznym w naszej Partii? 

Nie ulega wątpliwości, że cała nasza Partia, która dała tyle do- 
wodów swej wierności klasie robotniczej, jej interesom i jej idea- 
łom, tak właśnie, a nie inaczej zareaguje na to niebezpieczeństwo. 

Towarzysze! Wbrew oportunistycznym i nacjonalistycznym wa* 
haniom ze strony tow. Wiesława, które szczególnemu nasileniu ule 
gły po pierwszej sesji Biura Informacyjnego, Komitet Centralny 
i Biuro Polityczne rozwijały słuszną linię polityczną, stały na stra- 
ży ideologicznych podstaw marksistowskich PPR i umacniały zwią- 
zek Partii z klasą robotniczą. 

Rezultatem tej słusznej linii naszej Partii był poważny wzrost jej 
autorytetu w masach ludowych, przede wszystkim w klasie robot- 
niczej, co ujawniły wszystkie akcje wyborcze w Zwiąskach Za- 
wodowych, wybory rad zakładowych, ale również w masach chłop- 
skich, czego wyrazem były wybory w spółdzielczości. 

Wyrazem wzrostu zaufania mas ludowych do naszej Partii jest 
też szybki wzrost jej szeregów. 

O wierności kierownictwa Partii dla zasad marksizmu-leninizmu 
i dla rewolucyjnych tradycji Partii świadczy fakt zdecydowanego 
oporu ze strony Biura Politycznego wobec czerwcowego referatu 
tow. Wiesława i wobec niejednokrotnych jego wcześniejszych i póź- 
niejszych błędów. 
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Byłcby fednak ciężkim błędem i odstępstwem od zasad mark- 
sizmu-leninizmu, gdybyśmy rozpatrując tu sprawę odchylenia pra- 
wicowego i nacjonalistycznego w kierownictwie nie oświetlili re-' 
flektorem samokrytyki poważnych niedociągnięć i błędów, które 
zaznaczyły się we wszystkich ogniwach kierowniczych naszej Par- 
tii, począwszy od Biura Politycznego, Nie bez racji jest bowiem 

' pozycja towarzyszy, którzy wobec bezprzykładnego w naszej Par- 
tii zarówno z formy jak i z treścd wystąpienia tow. Wiesława na 
czerwcowym Plenum zapytywali, jak Biuro Polityczne mogło do- 
puścić do takiej sytuacji, aby sekretarz generalny Partii mógł bez 
wiedzy Biura Politycznego wystąpić wobec rozszerzonego Plenurn 
KC z tak rozwiniętą linią oportunistyczną i nacjonalistyczną. 

" Jest teraz dla wszystkich nas jasne, że błędy czerwcowe tow. 

Wiesława i późniejsze jego fałszywe koncepcje nie są czymś przy- 

padkowym i oderwanym. | 
Błędy te zaznaczyły się i przedtem. I chociaż występowały ra- 
czej fragmentarycznie i na innym etapie rozwojowym, to jednak 
wyrządziły one szkodę naszej Partii. 
I tu trzeba stwierdzić, że wahania oportunistyczne i prawicowe 
tow. Wiesława, zanim przerosły w odchylenie, nie zawsze spoty- 
'kały się z dość energicznym odporem ze strony Biura Politycznego. 
| Fakt ten dodatkowo świadczy, jak silny jest jeszcze nacisk dro- 
bnomieszczańskich koncepcji socjal-demokratycznych i nacjonali- 
zmu na szeregi naszej Partii i jak poważne jest niebezpieczeństwo 
odchylenia prawicowego i nacjonalistycznego w naszej Partii w wa- 

'runkach zaostrzającej sie sytuacji międzynarodowej, w warunkach 
marszu od demokracji ludowej do socjalizmu w naszym kraju, 

| Doświadczenie naszej Partii całkowicie potwierdza słuszność tezy, 
wysuniętej przez deklarację Biura Informacyjnego sprzed 10 mie- 

„Blęcy, Że: 
|. „główne niebezpieczeństwo dla klasy robotniczej w chwili 

obecnej polega na niedocenianiu sił własnych i na przecenia- 

„, niu sił obozu imperlalistycznego". 
, Trzeba tu stwierdzić, że błędy i niedociągnięcia, które miały 
miejsce w kierownictwie naszej Partii w tym okresie, zarówno 

w ocenie sytuacji międzynarodowej jak i w ocenie sytuacji w kraju, 
wynikały właśnie z niedoceniania sił klasy robotniczej i przecenia- 
nia sił reakcji 
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Z niedocenianiem sił klasy robotniczej 1 przecenianiem sił reak- 
cji wiąże się również postawa przystosowania się do mentalności 
i przesądów drobnomieszczaństwa zamiast aktywnego ich prze- 
kształcania i zwalczania, 

Z postawy tej wynika przede wszystkim ogromne zacofanie Par- 
tii na froncie kulturalnym, w pracy wśród intelizencji. 

Niedocenianie w Partii sił klasy robotniczej i przecenianie sił 
realicji musiało też wpiynąć na niedostateczną jasność w Partii co 
do tempa rozwcju demokracji ludowej ku sccjalizmowi. Również 
i w iej sprawie na pracy Biura Politycznego w pewnej mierze za- 
ciąży.a postawa tow. Wiesława. Sama perspextywa socjalistyczna 
by:a przez Partię wysunięta zbyt późno, a do Plenum 1 pcowego 
trastowana byia zgcia dexlaracyjnie. 

Kcemitet Centralzy Partii nie analizował stosunku sił elementów 
socjalistycznych, aronnotowarowych i kapitalistycznych w ekono- 
mice wsi, co również wpływać musiało na brak jasności co do 
tempa rozwoju cd cemoxracji ludowej ku socjalizmowi. N.edosta- 
teczną tzż caprawę dawał KC oportunistycznym koncepcjom o har- 
monijnym wzpóizyciu i rozwcju „trzech scesiiorów' w naszej eko- 
nomica, które to koncepcje tu i ówdzie przevijały w różnych ogni- 
wach partyjnych. Szczerólnie jednak niebezpieczny był toleran- 
cyjny stosunek kierownictwa partyjnego do poszczególnych przeja- 
wów u tow. Wiesława prawicowego lekceważenia zaostrzającej się 
walki klasowej na wsi i do falitu narastania na wsi elementów ka- 
pitalisiycznych, co w rezultacie prowadzić musiała dc zacierania 
przez organizacje partyjne perspektywy rewclucyjnej, do osłab:e- 
nia bojowości klasowej w niektórych ogniwach, do rodzenia się 
tcoryjek o zacierarit się walki klasowej. 

Jaskrawym wyrazem ulegania prawicowym i oportunistycznvm 
tendencjom tow. Wiesława do zacierania różnie klasowych na wsi 
było nicprzeciwstawienie się przez Biuro Polityczne ustaleniu jed- 
nej ceny dla wszystkich chłopów za usługi ośrodków maszynowych, 
co musiało doprowadzić do wypaczenia samej idei ośrodków maszy- 
nowych jaxo narzędzia obrony małorolnego chłopa, pozbawionego 
inwentarza, przed wyzyskiem bogacza wiejskiego. 

Podobny brak zróżniczkowania klasowego zaznaczył się też 
i w sprawie powołania chłopów do pomocy sąsiedzkiej. 

Kierownictwo Partii wreszcie nie ujawniło dostatecznego kryty- 
cyzmu wobec sposobu realizacji wiejskiej polityki osadniczej na 
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Ziemiach Odzyskanych, co prowadziło do uprzywilejowania boga- 
tych chłopów w akcji osadniczej, | 

Trzeba również stwierdzić, że kierownictwo Partii nle zawsze 
stało na wysokości zadania wobec nacjonalistycznych odchyleń tow. 
Wiesława. W wystąpieniach tow. Wiesława dość często przebijała 
fałszywa ocena przedwojennej KPP i PPS. 

Pamiętamy ton obronny w referacie tow. Wiesława na październi- 
kowym Plenum KC w zeszłym roku, kiedy tow. Wiesław wobec 
utworzenia Biura Informacyjnego partii komunistycznych z udzia- 
łem PPR zadał sobie szczególny trud uzasadnienia różnicy między 
peperowcami.j komunistami i tak tym natchnął tow. Bieńkowskie- 
go, że ten w kilza dni później na wiecu poświęconym uczczeniu 
pamięci 50 kapepowców, powieszonych przez gestapo, oświadczył, 
że to nie byli komuniści, lecz członkowie PPR. 

Kierownictwo Partii nickiedy nie solidaryzowało się z tymi po- 
glądami, niekiedy krytykowało je, jednak aż do czerwcowego Ple- 
num nie dawało im dość zdecydowanego odporu. 


Tolerancyjny stosunek kierownictwa Partii do poszczególnych 
błędów prawicowych i nacjonalistycznych u tow. Wiesława, 
a przede wszystkim do występującego u niego niezrozumie- 
nia roli ZSRR, prowadzącego do wypaczenia ideologicznej istoty 
stosunków wzajemnych między krajami demokracji ludowej 
a ZSRR i związanego s tym oportunistycznego zamazywania ostro- 
Ści walki klasowej w rozwoju demokracji ludowej — musiały też 
ujemnie odbić się na praktycznej działalności Partii i na .wycho- 
waniu jej członków. | 

Zbyt słaba i niedostateczna była praca w Partii w dziedzinie za- 
znajomienia jej z doświadczeniami budownictwa socjalistycznego 
w ZSRR. Niczego w szczególności nie dokonaliśmy w ciągu całego 
okresu Polski Ludowej dla zaznajomienia Partii z życiem socjali- 
stycznej wst radzieckiej, dla udostępnienia jej prawdy o budowni- 
<ctwie kołchozów, dla uodpornienia jej przeciw kłamliwemu, fał- 
szywemu przedstawianiu sytuacji na wsi radzieckiej przez reakcję. 

Za mało zaznajamialiśmy Partię z dorobkiem myśli marksistow- 
sko-leninowskiej, zbyt słaba była w tej dziedzinie nasza działalność 
wydawnicza. Szczególnie jednak zacofąai jesteśmy w dziedzinie 
zaznajomienia Partii z historią WKP(b), a jej przodującą rolą 
w międzynarodowym ruchu robotniczym. 
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T Ne rnalazła rSwnież dostałecznego odparcia koncepcja fow. Wies 
sława, która ideologiczną pracę w Partii traktowała abstrakcyjnie, 
w oderwaniu od konkretnych przemian społecznych w kraju i od 
perspektywy rozwoju tych przemian ku sBocjalizmowi. 

Słabość propagandy marksizmu-leninizmu w Partii szła w pa- 
rze z tolerowaniem zamętu ideologicznego wśród inteligencji par- 
tyjnej, z zaniedbaniem marksistowskiego oświetlenia zagadnień 
literatury, sztuki ij nauki, co odbiło się m. in. w postawie „Kuźnicy”. 

Stan ten szczególnie jaskrawo odbił się na zahamowaniu ofen- 
sywy kulturalnej naszej Partii i odbija się na pracy naszych wyż- 
szych uczelni, w pracy których całkowicie jeszcze dominują nie- 
marksistowskie, pseudonaukowe założenia ideologiczne, zwłaszcza 
w dziedzinie nauk humanistycznych. 

W dziedzinie masowej propagandy i pracy kulturalnej członko- 
wie naszej Partii aż nadto często ulegają oportunistycznej tenden- 
cji przystosowywania się do mentalności i przesądów drobnomie- 
szczańskich, zamiast aktywnego ich zwalczania i przezwyciężania, 

Odbicie tego stanu rzeczy znajdujemy zarówno w czasopismach 
masowych jak i w programach radiowych, 

Tolerancyjny stosunek do oportunistycznych i nacjonalistycznych 
błędów tow. Wiesława oraz zaniedbanie w dziedzinie przyswojenia 
Partii historycznego doświadczenia WKP(b) prowadziły również do 
odstępstw od zasad marksizmu-leninizmu w sprawie roli Partii. 
Kierownictwo Partii nie zwalczało dostatecznie energicznie ten- 
dencyj do szerokiego i bezkrytycznego werbunku do Partii, a więc 
do lekceważenia podstawowej zasady leninizmu, że partia jest sku- 
pieniem najlepszych elementów klasy robotniec |, że jest czołowym 
oddziałem klasy robotniczej i najwyższą formą organizacji klasowej 
proletariatu. 

Zapominanie o tych zasadach i brak czujności przy przyjmowa- 
niu do Partii doprowadziły do obciążenia jej balastem elementów 
socjalnie obcych, oraz jednostek karierowiczowskich, traktujących 
legitymację partyjną li tylko jako narzędzie dla osiągnięcia awansu 
lub innych korzyści. 

Wyrządzało to niewątpliwie szkodę Partii. 

Niedostateczne było również kierownictwo i opieka w stosunku do 
członków Partii, pracujących w aparacie państwowym. | 

Stan taki z natury rzeczy prowadził do oderwania instancji pan 
tyjnych od codziennej pracy państwowej i do ograniczania ich wpły- 
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wu na tę pracę, a z drugiej strony do biurokratyzowania się i oder- 
wania od Partii słabszych w sensie moralno-politycznym członków 
Partii w aparacie państwowym. 

U podstaw jednak tych niedociągnięć leży niedocenianie w pełni 
kierowniczej roli Partii, wszystkich jej ogniw, w realizowaniu prze- 
mian politycznych, gospodarczych i kulturalnych w Polsce. 

Niedocenianie to jest szczególnie charakterystyczne dla praktycz- 
nej postawy tow. Wiesława w stosunku do Partii, a przede wszyst- 
kim do aparatu partyjnego. I znowu trzeba stwierdzić, że kierow- 
nictwo Partii nie dość energicznie przeciwstawiło się tym tenden- 
cjom obniżenia roli Partii. | 

Znajdowało to swój wyraz w polityce podziału kadr partyjnych, 
mianowicie w tendencji do osłabienia aparatu partyjnego, wyra- 
ziło się to w tolerowaniu niewłaściwej tendencji do liczebnego 
uszczuplenia aparatu partyjnego, w braku dostatecznej troski o stwo- 
rzenie dlań normalnych warunków pracy. 

Poważnym brakiem w Partii był zły styl pracy kierownictwa par- 
tyjnego, jego oderwanie nie tylko od aktywu centralnego, lecz i od 
członków KC, j:k również brak kolegialności w pracy różnych ogniw 
Partii. 

Niedocenianie w pełni kierowniczej roli Partii, zaniedbywanie ko- 
lektywności pracy i niedostateczne zrozumienie dla zadań j roli apa- 
ratu partyjnego musiało dać szereg ujemnych skutków. 

Jeśli ogromną naszą troską jest ciągle dotkliwy brak kadr, to 
" Źródło tego braku tkwi właśnie w wymienionych ujemnych zjawi- 
skach życia Partii. Jest bowiem podstawową prawdą leninizmu, że 
„partia, jako skupienie najlepszych ludzi spośród klasy robotniczej, 
jest najlepszą szkołą wychowania przywódców klasy robotniczej, 
zdolnych do kierowania wszystkimi formami organizacyj swej kla- 
sy' (Stalin). I jeśli stwierdzić musimy, że wspaniały ruch wysu- 
wania ludzi klasy robotniczej na kierownicze stanowiska gospodar- 
cze i państwowe uległ w ostatnich latach zahamowaniu, to jest to 
nie tylko rezultat wadliwej pracy naszych wydz'ałów personalnych, 
naszych ośrodzów szkoleniowych włącznie do wyższych uczelni, ale 
jest to przede wszystkim rezultat niedoceniania w pełni kierowni- 
czej roli Partii, wszystkich jej ogniw, w realizowaniu przem*an po- 
litycznych, gospodarczych i kulturalnych w Polsce i rezultat niedo- 
ceniania zasad kolegialności we wszystkich instancjach partyjnych — 
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Partia bowiem Jest „najlepszą szkołą wychowania przywódców kla- 
sy robotniczej". 

Jest naszą stałą troską niedostateczna rola w życiu i w walce klasy 
robotniczej podstawowej transmisji Partii do mas robotniczych — 
Związków Zawodowych. Stwierdzamy często niedostateczną dzia- 
łalność Związków Zawodowych w budzeniu aktywności mas robot- 
niczych w produkcji, ich niedostateczną ciąsle jeszcze rolę we współ- 
zawodnictwie pracy, w organizowaniu ruchu nowatorów i racjoncli- 
zatorów produkcji, w szkoleniu robotników i wysuwaniu ich na kie- 
rownicze stanowiska, niedostateczną troskę o podniesienie poziomu 
ogólnych, materialnych.i kulturalnych warunków życia mas robot- 
niczych. 

Niewątpliwym też brakiem pracy Zw. Zaw. jest słabe tętno pracy 
dołowych ogniw związkowych i częste odrywanie działaczy związ- 
kowych od mas robotniczych. Z drugiej strony widzimy niepoko- 
jące zjawiska niedoceniania, spychania i lekceważenia Związków 
Zawodowych przez niektóre zbiurokratvzowane, a niekiedy obce 
ogniwa aparatu gospodarczego. 

Niewatpliwie, wszystkie te ujemne zjawiska mają swoje Źródło 
w niedostatecznej kierowniczej roli Partii, jest bowiem podstawo- 
wą zasadą leninizmu, że „partia jako hajlepsza szkoła przywódców 
kiasy robotniczej dzięki swemu doświadczeniu i autorytetowi jest 
jedyną organizacją, która potrafi scentralizować kierownictwo wal- 
ką proletariatu i przekształcić w ten sposób wszelkiego rodzaju 
bezpartyjne organizacje klasy robotniczej w organy pomocnicze 
i transmisje łączące z partią. Partia jest najwyższą formą organi- 
zacji klasowej proletariatu" (Stalin). 

Projekt rezolucji, przedłożony: Komitetowi Centralnemu przez 
Biuro Polityczne, wskazuje drogę przezwyciężenia odchylen'a pra- 
wicowego i nacjonalistycznego w naszej Partii. 

Wydaje mi się tylko rzeczą konieczną zwrócić uwagę towarzy- 
szy na zagadnienie meted walki z błędami i odchvieniami od za- 
sadniczej linii Partii. Biędy same przez się nie stanowią niebez- 
pieczeństwa, gdy się je spostrzeza i koryguje. Bywa tak, że się sa- 
memu nie spostrzega bledów idenioricznych, ale krytyka towarzy- 
szy ułatwia zrozumienie. Zrozumienie błędów wymaga samokry- 
tycznej analizy przyczyn, które je zrodziły. Jest to tym bardziej 
konieczne, im bardziej odpowiedzialna jest pozycja społeczna i par- 
tyjna towarzysza, który wygłasza błędne poglądy, w tych warun- 
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kach bowiem błędne poglądy przenoszą się na szerszy zespół dz'ęki 
autorytetowi osoby zajmującej odpowiedzialne stanowisko. Partia 
nasza osiągnęła siłę i zwartość ideologiczną, jakiej żadna inna par- 
tia sojusznicza nie miała i mieć nie będzie mogła, bowiem Partia 
nasza kieruje się w swych działaniach wypróbowaną w ogniu wi:e- 
loletnich walk rewolucyjnych, w doświadczeniach historycznych 
międzynarodowego ruchu robotniczego metodą i teorią marksizmu- 
leninizmu. Taką też silną i zwartą ideologicznie pragniemy mieć 
nową zjednoczoną partię. Możemy to osiągnąć tylko przy maksy- 
malnym zaostrzeniu czujności ideologicznej każdego ogniwa Part.l. 
Czujność ideslogiczna Partii tworzy się przez krytykę i samokry- 
tykę błędów w ramach właściwych zes»bołów organizacyjnych — 
jesli błędy nie wychodzą poza ramy tych zespołów, i przez krytykę 
w caiej Partii — jeśli biędy zaczynają cddzizływać szerzej, jeśli 
przybierają charakter odchylenia od zasadziczej linii kierunkowej 
Partii. Śmiała krytyka i samokrytyka nie przynosi ujmy Partii, 
wprost przeciwnie — umacnia ją ideologicznie; ukrywanie lub tu- 
szowanie biędów może ją rzeczywiście poważnie osłabić. Natomiast 
uporczywe trwanie przy błędnych pozycjach stwarza wielkie niebez- 
pieczeństwo, które — jeśli się z nim nie walczy — może doprowa- 
dzić do najcięższego kryzysu, do wyrządzenia olbrzymich strat 
i niepowetowanych szkód nie tylko dla Partii, ale i dla kraju. Przy- 
kładem takiego ciężkiego kryzysu, który wyrządza niepowetowana 
szkody narodom Jugosławii, zrywa ideologiczną i organizacyjną więż 
międzynarodową z ZSRR i krajami demokracji ludowej oraz wzma- 
cnia agresywność imperialistów, jest antymarksistowska poztawa 
przywódców partii jugosłowiańskiej. Przywódcy partii jugosłow.ań- 
skiej odmówili prawa krytyki ich błędów przez partie wchodzące 
wraz z nimi w skład Biura Informacvjnego, wyłamując się w ten 
sposób spod ideologicznej kontroli organizacji międzynarodowej, 
stawiając się poza ramami tej organizacji. Lipcowe Flenum KC 
rozważyło sytuację w partii jugosłowiańskiej, określiio charakter 
jej błędów i potępiło przywódców, którzy nie zawahali się złamać 
jednolitego frontu walki rewolucyjnej z imperializmem w sytuacji 
coraz to agresywniejszych ataków imperializmu. Odtej cawili 
przywódcy jugosłowiańscy zwołali kongres partii, którego obrady 
zostały poświęcone w całości atakom na kraje demokracji ludowej 
i ZSRR. Działacze jugosłowiańscy, występujący przeciwko tej zgub- 
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nej polityce kierowników partii, zostają terrorem, represjami i mor 
dem zmuszeni do milczenia. Cóż komunistycznego i demokratycz= 
nego pozostało z partii, której przywódcy w buńczucznym zaro- 
zumialstwie głosili, że jest najlepszą i najbardziej rewolucyjną, że 
zbuduje socjalizm szybciej i lepiej niż inne kraje, że nie ma i nigdy 
nie miała błędów, że nie zniesie niczyjej krytyki? Nie pozostało 
nic. Pozostał wrogi stosunek do partii wchodzących w skład Biura 
Informacyjnego zamiast solidarności i łączności ideologicznej. Takie 
skutki daje odrzucenie leninowskiej metody krytyki i samokry- 
tysi w ramach ideologicznej organizacji międzynarodowej. 

Tow. Wiesław, który ujawnił wahania w sprawie jugosłowiań- 
skiej, scharakteryzzwane już przeze mnie w pierwszej części refe- 
ratu, nie umiał dotąd zdobyć się na jawną, otwartą i zdecydowaną 
samokrytykę całokształtu swoich błędów, mimo wytrwałych wysił- 
ków całego Biura Politycznego Partii, aby mu w tym dopomóc, aby 
ułatwić mu tę samokrytykę. 

Stoimy wobec doniosłego zadania przezwyciężenia odchylenia 
ideologicznego i dla realizacji tego odchylenia zmobilizujemy całą 
Partię. Nie dopuścimy również do tego, aby walce z odchyleniem 
prawicowym i nacjonalistycznym, które groziło zaprzepaszczen em 
naszezo dobrobku, towarzyszyło odrodzenie się złych narowów sek- 
ciarskich 1 lewackich. 

Wszyscy strzec będziemy jak źrenicy oka cennego dorzbku ideo- 
logicznego Polskiej Partii Robotniczej, jej pięknych i chlubnych 
tradycji z okresu walki z zaborcą, jej twórczej pracy w okresie bu- 
dowania zrębów Polski Ludowej, na którą złożyła się ofiarn e prze- 
lana krew i znojny trud dziesiątków i setek tysięcy czlonków na- 
szej Partil. 

Partia nasza ceni swych przywódców, ich wkład do pracy i wal- 
ki całej Partii i darzy ich zaufaniem, lecz widzi w nich jedynie re- 
alizatorów idei, która przyświeca Partii i klasie robotniczej. Ponad 
wszelki sentyment do jednostek Partia stawia wierność dla idei 
rewolucyjnej, niezłomność w jej realizacji i czujność wobec wszel- 
kich prób przenikania obcych wpływów. 

W tym jest siła naszej Partii, która odrzuca zasady wodzostwa 
ij wysuwa na czoło zbiorowy wysiłek aktywu i całej masy partyjnej. 

Walkę z odchyleniem prawicowym i nacjonalistycznym przepro- 
wadzamy w niełatwych warunkach naporu żywiołów drobnomiesz- 
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czańskich ł wścickłej nagonki wroga klasowego, który czerpie 
w swej akcji z arsenalu najbardziej demagogicznych i za'rutych 
argumentów szowinistycznych i antysemickich. | 

Mimo tych trudności jesteśmy najgłębiej przekonani, że Partła 
wyjdzie z tej walki wzmocniona, bardziej zwarta niż kicdykolwiek, 
lepiej uzbrojona ideologicznie, bardziej zahartowana | uodporniona 
na wpływy oportunistyczne, bardziej dojrzała politycznie do reali- 
zacji wielkiego zudania zjednoczenia klasy rebotniczej, tworzenia 
jednej partii robotniczej. 

Jak nieraz już w przeszłości, Partia nasza i tym razem dowie- 
dzie, że potrafi pokrzyżować zakusy wroga, że potrafi dać odpór 
naciskowi obcej ideclocii, że dochowa wierności ideom socjalizmu, 
ideom marksizmu-leninizmu, że nie zawiedzie zaufania klasy ro- 
botniczej, że nie sprzeniewierzy się ideałom i dążeniom, za które 
walczyli i umierali w ciągu kilku pokoleń najlepsi synowie klasy 
robotniczej i narodu, 
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Po referacie tów, Byestawa Pioruny, pi v polcz,cy udzielą głosu tow 
Gomułce - Wiesławuwi. 
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Plenum dzisiejsze przechedzi pod znakiem walki z prawiecowo-nacionae 
listycznym odchyleniem w kierewnietwie Partii i pod znaziem samoXry- 
tyki tych towarzszy, - rrv w swej Świedomości politycznej poczuwają 
Się do popełnienia bie „k'ore złożyły się na zaistnienie takiego odchv- 
lenia. Pragnę mówić, a. orzysze, o hled'ch własnych, popełnionych 
w ostatnim Okresie, błędu :, których wagę nalsży mierzcć nie tylko za- 
wartą w nich trością, lecz róvcież i tym, że pon Inilsm je w czusie pia- 
stowania stanowiska Sosre'urzą Gonranop Pori, Zaznarznm na 


wstępie, że zgadzam się zp” tm mzolueji Diura P "ivcznogo, oprócz 
punktu 5 rozolucji i tych afornr > w tekście rezolucji, które 
wypływają z treści punktu 5. Wyłsrzam również ze swego stanowiska 


wobec rczolucji to wszystko, eo p orsona'nie dotyczy innvch towarzyszy, 
uważając, że winni oni sami ustos'ntować Się do postawionych im za- 
rzutów. Pragnę mówić przede wszystkim o sobie, tym bardziej; że 
projcht rczolucji slusznie zresztą wiyże zagadnienie odchylenia  prawi- 
cowo-nacjonalistveznogo w kierownietwie Partii przede wszystkim z moją 
osobą. 

U podstaw rezolucji stwierdzajacej zajstnienie w kierownictwie Partil 
odchylenia prawicowo - nacjonalistvcznego leży mój referat, wygłoszony 
na Flenum czerwcowym Komitetu Contralnogo bez uzgodnienia jego 
treści z Biurem Politvcznyra Par'i. hoforet ten był wyrazem mojego 
stanow.s:a i osobistego pogadlu na nicktore zigadnienia historii ruchu 
robotniczego w Polsce. Po gruntownym przemyśleniu zagadnień histo 
rycznych peruszonych w referacie i po bardziej szczegółowym  zapos 
znaniu się z literaturą dotycz?cą tych zeesdnoń doszedlem do przekona: 
nia, że oświetlenie tradycyj polsizsgo rnenu robotniczego zawarte 
w moim referacie, było wypuczone, r perne i dlatego fałszywe. Ocenę 
tego reioratu dało Biuro Polityczna w roznucji przyjętej po Plenum 
czerwcowym. Z rezolucją ta poczntiowo nie zzgadzalem się i próbowałem 
bronić swego stanow:ska, uzasadniajac je w piśmie z dnia 10 czerwca, 
które przedłożyłem członiom Diera. Gdy Biuro Polityczne stanowczo od- 
rzuciło moje pogoelv. zawarte w tym piśmie, oceniając je, znowu słusz- 
nie, jako dolsze r zzicorie tych sznvch błędów, jesie zawierał mój re- 
ferat czerwecwy, omwicdczyłem wówczas, że przyjmuję rezolucję Biura 
zawierającą occnę mczo referatu wygłoszonego na czerwcowym  Plenum 
Komitetu Ć: tralneqo. Równocześnie stało się wówczas dla mnie jasne, 
że po moim wystąnienin na Plenum i po moim piśmie, zawierającym od- 
powiedź na rczolucjię D'ura, niemożliwe jest daisze pizstowanie powierzo- 
nego mi rr"'z Komitet Czniralnv mandatu Sckretarza Generalnego Partit. 
Oświad:z, cia więc na posiedzeniu Birra, Że powinienem być zwolniony 
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ze stanowiska sckretarza Partii, przy czym Sprawę zwolnienia należy tak 
załatwić, aby nie odbiło się to szkodliwie dla Partii. Przvjmując rezo» 
lucję Biura Politycznego ocenia jjicą mój referat czerwcowy, nie przepro- 
wadziłem samokrytyki swego stanowizlta. Nie byłem. Towarzysze, wów- 
czas do tcgo zdolny, nie pozwalał mi na to stan zdrowia, wyczerpanie 
nerwowe i fizyczne organizmu, które doszło do tego stopnia, Że zostałem 
zwalony ostrym atakiem choroby, dokucznjacej mi systematycznie już 
blisko półtora roku. Stawiając sobie pvtanie. gdzie tkwią Źródła błędnych 
myśli, które znalezły wyraz w moim referacie SM doszedłem do 


przekonania, że pedstawową R ną błędnych stormułowań, zawar 
tych w moim roferacio, biedne podolscia d- ) SNR prawicy ruchu 
robotniczego w Polsce jest Re KN SOM GOSC NSI tC70 TUCHU 


NIE: M JIE di atelCZN oo Zólod ar obo A. stOT CZ CH, MpadloM 
w błodną ocovę stanowiską DIS, BORDJ ib wsrvewie  niepodleg- 
łósci .Poski ora Jodna ae. byly joy pONCZOĄ. Dasz pizyszm 
donatruję się w nicdosiatecznoj zuujomosści Roi marksizmu-leniniznu, 
To doprowadziło mnie do niedapuszczalnych ustępstw na rzecz reior= 
mistycznych i nacjonulistycznych trzdycji POS. Nie mając dostatecznego 
marksistowskiego przyzotowania teorotyczncgo, przy omawianiu tak 
trudnego zagadnienia, jad Jt ocena stanowisiia, zzjnowanego przez 
SDKPiL ij PPS w susewia niebodlogłości Pelski, zboczyłem z zasadniczej 
linii różnic, jukie Istniały w tej steywie żak LI Si SDIYP.I., nie doce» 
niłaom i zamazałom podstawową róże iacelogii tych dwóch partii, ideo- 
logii burżuazyjno-roformiztyczieci, renr: zar'ewcnej przez PPS, i ideologii 
socjalizmu rewolucyjnego, reprezentowanej przez GJKPDIL. 

By!a, Towarzysze, jrszcze jedna przyczyna, która wpłynęła na treść 
mego rcforatu Gierwsowoyo. Progcojcm rianowicie rozwiać istniejącą 
jeszcze wśród DOS-ovwców nIGVPASŚĆ Odnośnie Pi ai. To dążenie zepchnęło 
mnie na Gzozę ROTY WORA "1 idocicpicznej z PPS, na drogę, którą 
dzisiaj UWOZAM Za M SEda NIL SZYWA 

Przedłtczony Towuresszem projekt rezolucji Sstiwiordza. że „wypadkł 
"jugosiowisnzkie stoły Się rownież bodźcem do wys': pienia czerwcowego 
tow. Wiesława", Badojce siebie wewnąLrznie true mi powiedzieć, że 
tak nie było, przyncjaniej w mejej padów."omesci. Sprawa jugosło 
wiańska, konflikt, jiki zaistnuł modzy WkŁe(b) a KPJ uderzył we 
mnie jak piorun z jasncgo ricla. Przeraziłem się tego konfliktu. Moje 
stanowisko w okresie norastania kryzysu  jugosłowiańskiego wyrażało 
bezsprzecznie pojednawczy stosunck do kierownictwa KPJ, zawierało też 
w sobie pewną nieufność i krytycyzm w stosunku do taktycznych form 
walki z kierownictwem KPJ, zainicjowanych przez WKP(b). Gdy dzisiaj 
stawiam sobie, Towarz:'sze, pytanie, czy była inna możliwość zareagowa- 
nia na błędną nacjonaiistyczną i antymarksistowslią postawę j politykę 
kierownictwa KPJ, to muszę przyznać, że nie mogę joszcze znaleźć w sobie 
zdecydowanej odpowiedzi. Wobec zaistniałych faktów w Jugosławii 
wszelkie rozważania na ten temat są jed: ak bezprzedmiotowe i abstrak- 
cyjne. 


" Poza sprawą koloztuwizacji gospodarztv chłopskich, o czym bedą 
mówił później. rezomcja biura Informacyjnego w S>rwvie KIJ nie bue 
dziła we mnie od pierwszej cnwii żtdnych zastrzeżeń. Uważałem i uwae 
żam ją za słuszną. Późniejszy rozwój wypadzów, a zwłaszcza przegotoe 
wanie i przebieg V Zjazdu KPJ, jak też poliecyjiy terror w stesunzu do 
tych czionków KPVJ, którzy nie zgadzają się z poliizi:3 kiorownictwą 
partii, mogł tylko umocnić mnie w przekonaniu, jat siuczeą jzst rez0- 
lucja, jak fałszywa i zqubna jest droga, po której krosty kiorownistwo 
partii jugosłowiańskiej, Uważam, że kierownictwo pu. javostiowiań: 
skiej, które odeszio od podstawowych zasnd mars.izn., kióra w przke 
tyce swej zerwało więzy iniernacjonalizmu i wero.?yło ra Gz. „7 węsuiee 
go nacjonalizmu, które pragnie utrzymoć się u Steuu wo lzy pozy pornocy 
terroru policyjnczo, arrsztowoń | zoeóuciw, kióre ku wia nowa Cztone 
kom partii nie godzzeym się z iso 2 lod TN szo D06 
KIEFOWINCNYO 01 OOO NAS of ow olo „qraaTiuE NACH E 
musi doprowrdzić poaruę do enkawi:oj [, ui O NZ AC AOZNZNA DOTA 
w objęcia imnerializrnu, Uwsi'm toż, ża Dunro In osrancriGh WiuwO ZT%U 
wszystko co jost możliwa, adw dn toj ovo ceznó” ini Aozio, O jie ©a- 
nak kierownictwo PJ trwać będzie unodzl pozy sworsh boj uh, n ze” "z 
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Zastrzeżenia moj w stosunku do rezolucji Pera lulos cevjnczo do 
tyczyły porvuszonei w tej rezolueji Sowy kobyywn''h poanountatw 
wiejskich. Bezpolrcuno po zainornoriu się z try ią rzzowneji oświcde 
czylem, Że doozó"jy Tre pass NA.MGAS NO OSN" gy ocZ ią to 
zolucji, mówiacą o kolektuywiooj, Ża w tej swoawie pośrą Polifrern 
winńo  byłbr (lizyckać deo o FBRemiolu C4iahnem POM, "aa 
była moja pierwsze rechoja na S>rawę kolconiwoioceji, Uwoże om, Że wy: 
sunięcie hesła kolrkivviro" i na oebsonm efavio nasz go rorwoin, rrzy 
obecnym stania odbudówv naszego runictwA, przzzoiywacia prodcyj: 
neo przemys'u, kcdry fuchowcóov i kcdrv pollice nej" ip« rovywż my 
niepelavm zocospodoroworiu i zzbułeiosia rutalczcm Ziem Oacycan"ch, 
że w takiej sytuacji homo to jest ddczie od] dojrzełotci i tattuc wa 
błędne, chnejzz progromowo Smeserrve. Czw £tannuito moje bsło siut=ne? 
Pó przem jesiu TEST zoo DSNA OTO MON. 05 WAL POTEM dr Z MAS 
nia, że chocoz wozów «GA. zi włdwej PFOSPÓe on 1 (A oraiS] SĄ II nas 
datekin od dojirzo" c ś 1 chocirź wiele procy i wytótu trzoha będzi 
włożyć, aby zojzyć ih dolrzvvanie, niewnisj jednak ne wino pczo* 
stawiać Parui biz ozrsólanaj noracjhuywy przepedowy indywidrsinej 
gospodarki chioposiej na Eoghod'rkę wnmiown, jeńi się nie chre zne 
tracić perspcztywy Qauczi pmzuadowy Stosunków apołacznych i dale 
szczo marzzu nazrzód d. BRIO JE „:zimu. Bez porzo "tvwy zCeDOdDwej gcze 
podarki roinej nie wychow.usdyśmty Partii w duczu budownictwa ustroju 
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socjalistycznego. Dlatego wycorałem swoje pierwotne zastrzeżenia  od- 
nośnie tej części rczolucji Biura Informacyjnego, w której jest mowa o ko- 
lektywizacji, i zgadzam się z całością rezolucji. Zastrzeżenia moje poprzed- 
nie uważam za błędne. Uważam, że przechodzenie od systemu drobnotowa- 
rowej gospodarki chłopskiej do systemu gospodarki specjalistycznej winno 
być oparte na zagadach dobrowolności i swobodnej decyzji pracujących 
chłopów. Jest to więc proces długotrwały. Tempo rozwojowe tego proce- 
su uzależnione jest od udowodnienia w praktyce masom chłopskim wyż- 
szości i większej dochodowości gospodarki zespołowej od indywidualnej. 
Uważam, że wielką rolę odcgrać mogą przy tvm państwowe gospodar- 
stwa rolne, o ile zostaną zorganizowane i postawione na należytym po- 
ziomie. Uważam, że wszelkie przymusowe forsowanie gospodarki Zzc870- 
łowcj może przynieść tylko szkodę samej idsi takiej gospodarki, 8po- 
wodowuć obniżenie produkcji rolnej, może zwęzić naszą bazę wśród mas 
pracujiccgo chiopstwa oraz osłabić sojusz robotniczo-chłopski. Stojąc 
na gruncie stanowczej walki z elementami kapitalistycznymi na. wsi, 
z bogaczami wiejskimi wyzyskującymi w różnorodny sposób  biedotę 
wiejską, uważam za konieczne prowadzenie polityki zacieśnienia Sojuszu 
z chłopami, którzy żyją wyłącznie z włagnej pracy, a przede wszystkim 
z chłopami raałorolnymi i półproletariatem wiejskim. 

Projskt rezolucji Biura Politycznego wylicza cztery główne Źródła, 
z których wypływaiy rozbieżności o charakterze ideologicznym między 
mną a Biurem Politycznym Partii. Zdając sobie sprawę z niebezpieczeń- 
stwa prawicowego odchylenia w Partii i doceniając wagę własnych blę- 
dów, zgodziiem się na bądź co bądź ostre sformułowania, charakteryzu- 
jące źródła moich blędów. 

Na pierwsze miejsce wysunięta została sprawa niezrozumienia istotnej 
ideologicznej treści stosunku między krajami demokracji ludowej 
a ZSRR i przoduj?cej roli WKP (b) w międzynarodowym froncie walki 
przeciwko imperializmowi. Czy były u mnie elementy takiej postawy? 
Trzeba powiedzieć, że były. Przejawity się one w Sprawie  jugosłowiań- 
skiej, Rozwój wypadków w Jugosławii świadczy o tym, ża zarzuty pod 
adresem KPJ były słuszne i nie można kwestionować ich prawdziwości. 

Te fakty, które ja spowodowałem w ostatnim czasie nie mają nie 
wspólnego z moim zasadniczym stosunkiem do Wun?P(b) i Zwiezku Ra- 
dziockiego. Nigdy nie kwestionowałem nabytego przez doświadczenia re- 
wolucyjne i budownictwo socjalizmu prawa WlibP(b) do sprawowania 
kierowniczej roli w międzynarodowym ruchu robotniczym i nie mam pod 
tym względen żadzych watpliwości. Również poza dyskusją jest dla 
mnie sprawa jak najścijiejsz'j współpracy i wzajemnego zaulania między 
Poiską a Związkiem Radzizckim, gdyż uważam, ża tylko na tej drodze 
można zabczpieczyć niepodległość i suwcrenność naszzgo kraju przed za- 
kusami imperializmu i skierować rozwój stosunków w Polsce na drogę do 
socjalizmu. A taką współpracę i zaufanie może zabazpiaczyć przede 
wszystkim nasza Partia. Zdaję sobie więe Ssbrawę, Ża i na tym odcinku 
popełnilera wielkie i n'e""vuszczalne błędy. Kezolucja Biura Politycznego 
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słusznie formutuia, ża błędy nn > o k'ówych wspomuiałem, wynikają 
z dużych nawarsiwioń nacjoalizujeznych i n ovrzizwycięzonych  kon= 
cepcji socialdemolkraty cznych. Pos'rram się zeoć wczystko na co mnie 
stać, aby i jouno i druzie zlizwidowoć w zada sys ezne myślenia. 


; Da? AP. ALEZ Rpa Ti. sy ae 05-0 WEZTERGRY 7 
Linir> Po cZiE UMaO/FOWNIEŻ Za 0a zaw maż SSS I6, ża reprezonto- 


'ałom aqżenia da ocięgmęcia fon ycziej Uiody z kutactwam przez od- 
SUWAWS: Walsr z-Gióżianadi Ki WSZ i s na wsi w Goletą przy- 
sziość. Przyznaje, żo w Gzieką pirzysuczć odsuwaim tyizo szrawę zespo- 
łowych gospodarstw cehiopskich, co jednux w  Żzdayra razie nia 
oziiacza:o tenduengji Go czody z kużaetwcia. Dawalen temu wyrzz w róż 
nyci SWOICH WYS 0461. MIC ZADZ2CZ04, 120 MC.CBI MIG 1 Mote 
bcaie Stamowa o widac co" sto"eeci pon Folie], . lócz 
PESZNĘ ZZA CZYG, Z5 WADEJ ZADNI SR BOG DYD Z%ENCOI Zid9żda czych 
TOZOCZAOSZImdży 1000 -6 MATKI CZORKOFIE PMA 27 20 €-2a8U rezolucji 
sa Iniormacy j. e woSosńcia POJ. (2% 80700100 GA1658 (ZAWATIYM 

rozokićji bidra Paa ) Jerez SI Ziom, © 10 z luż5żi na moje 
pierwotie StŁonawiiKO W SDO-Wie I aasnć V wsi, j»k tez z uwegi na to, 
że staiem na gruncie Samea, ora OoW=> Cc] s6ROROY "przy 
korzystaniu ze stacji niuszynowyca. 5 

DUCZECI, TOWarZ"czo, poenwdm 85 do: winy pirosówswa ddorawiańcj 
przez tow. Bieńzowexiero cportunistycznej i ceacwivcznej polityce kultu- 
rainej, jex to formu!nj2 projekt rezaucji. Przyzaan Sią raczej, że zod;t 
Mma:.0, powieczawyma — bardzo mało, zajnowaiem sie tym zagadnieniem. 
Jeśli jednak z racji zyjmowanego przere mnie stanowisza misio Się prze- 
jawić to pats "owanio, nie kwestonuję i tego punktu rozoiucji. 

Jar Zżz4ńdc70% JiZDY WSIODIG, Mis mMóŻs pizYjSĆ zórzniów zawar 
*vch Ww piiEce nro)uhi rórdmcji. który 5 punzt mowi o moich  rze- 
ltomo kanitulane dca tzadaacjaca w Stosunsu Go Kr-.owej Rady Na- 
rodowi, Gz aras zrorszdałona Koscapej MaN 10 PAG na wej- 
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koniiulancuio moja tendencja w Stesriza do FILN, Tue mog2 przyjąć, 
Towarzysze, tyn zrzutów gdyż uwiiom, Ż2 rise odpowiadają one 
prawdzie, 
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uma] zostala powciona do życia z inicjatywy Iomitetu Centralnego 
Parti. Zadania i cells KRN zostuy vo raz pierwszy wytknie'te w  Mani- 
feżcie z dnia 15 grudnia 1045 r,, > "v to mazfczt zapowieca utworzanie 
I2RN, co formainie nestaniio w 8%" r Stycznia 1vał r. WW monifeście tym 
najwierniej oddane są moje myśi, gdyż ja go pisałcin, a centralne  kie- 
rownictwo Partii, zatwierdzejąc go, wprowadziło nieznacziie jedynie po- 
prawki. Z manifestu tego przebija między innymi zdecydowanie wrogi 
stosunek do obozu rizEcji i jj dążaa jax rówież zdecydowanie 
przyjazny stesunek do ćwieznu hadczieciicgo. Zaszaricza linia wytknię- 
ta w maniieście była linią caicj Partii od chwili powwłania KRN. aż do 
czasu zaanifestu Lincowsyo Pia YN. WW kilka dni po powstaniu IXMN de 
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legatura rzedu utworzyła tak zwaną Rode Jedności Narodowej. W skład 
tej Rady wcSzii rówricz przeczirwicicie żuronnictwa Ludowego. Prz:z 
cały czas okupacji Partia nasza była przzamnaiotem waciekłych ataków ze 
strony delegatury i cniego obozu roazcyjnogo. Ataki te wzmogły się 
szczególnie po utworzeniu KRN. kzzdy, kto I wówczas w kraju i czytał 
prasę podziemną, wiccział, ż2 miedzy | iceiiż i PPR toczy się ostra, 
bezkompromisowa walka, Niwot ci, którzy stuli całkowicie na uboczu od 
ruchu podziemnego, mogi sią dowiedzieć o tej walce z napisów na mu- 
rach i parkanach. Atmostora wat między PPR i KEN, z jednej strony, 
a ekspozyturami rzadu emnizracyjnego — Delegusturą i kadą Jedności — 
z drugiej strony, byia tak gorąca, sprzeczności były tak zasadnicze, 
że o Żohdnvm norczemiowju puolze Jizx a RJN niz mogło bvć mowy. Po- 
wołanie do Życia KUW jaza pow ycznoro przoaestawicielstwa narodu, 
JK SYEMO róczaja Podóeieaime>” > „montu, odbyło się przy stosunkowo 
Wosdn Udzue DUWCH SFA SYG UZA0EYWA CZK ECH DÓza Masza. Partią; 
Istotne znaczonia posiadsła madoblsun pod Gzunifestem grupa lzia:.aczy 
Stronnictwa Ludowczo i Batalionów Ch'orskich. Grupa ta reprezento: 
wołą lewicowy nurt w ruchu ludowwn, lecz niektórzy jej członkowie stali 
PZA TOMAann RA 0 wczcSóćeo. Si rońmetyw Iiudowego. 
W suład tej grucy nie wchocz.ł janaok nit z centralnvch, kierowniczych 
orzanów Sleu i Dotalonacw Chiovskich. W bfrm 1C2k rcku odbuł się 
krajowy Zjazd tej erupy, w którym wzięło udział okcło 10 osób. Zjazd 
ten wylonił tymczasowe kierownictwo Solca ILndowcgo i uznał za 
konieczne powołconie nowcgo Zarządu GCiównego. Wiexszość organizacji 
SI. stała wówczos za londyńskim kibrownietwem R ictwa Ludowcgo 
Podobnie jak u ludowców przedsiawiała sie sviuacja na odcinku RPPS, 
Ww partii tej nostadił po I Źjezżdicie rezeow. aż część parti opowie- 
dzicłą się za Mid-em i Joj przeca twicz'a woszi w s204 KKRN-u. Druga 
cząść na czele z Teolilem GłowaciHm (pseud, „Juian*) odrzuciła nasza 
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propozycje wspólnogo powolnniąa do życia KRN-u i porozumiawszy sią 
z kilkoma Sa sgruckomi politycznymi utworzyła tek zwany Naczelny 
Komitet Liulovy, który Się później przekształcił w Centralny Komitet 


Ludowy — CHL. Powsiania CKL nosiio wyraźny charakter dywersyjny, 
zwłaszcza wobec faktu, żo brzedtyvm  probonowaliśny  kierownictwn 


RPFS-u wspólne utworzenie KRN. Między obiema grupami w łonie RPPS 
rozgorzała wówczrs walka. były dwie partie o jednej nazwie. Wychodziły 
dwa orranv prasowe tych partii również pod jzanym tvtułem „Robote 
nik”, Decydującą i prawdziwą sila KILUN-u była giównie Polska Partia Ro- 
botnicza. Tarcia, jakie powstauwy w masa centralnym Partii na 
tle hRN-u, wynikojy z» stosuniu poczezczómych członków KC do spra- 


wy porozumienia się z (114 i wprowadzenia go w skład KILN. Reprezen- 
towałem w kicrownievwie Pariii porad. że stojse twardo na gruncie 


podstawowych założeń » 1 KiIteN-u, nieidae na Żadne zzniłe kom- 
promisy, powinuiśniy unarcie dużyć do porozamienią się z CKL-em, do 
wprowadzenia wszysi. 'n lub niektórych ugrupowań CKL-owskich w 
sklad hitN-u, Pogiąd ten roprozoniowsłom przez cały czas okupacji 
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i uważam go, Towarzyszo, za słuszny, Beły realne przystani dla wysilku 
w kierunku porozumienia się z CHl-en w otrose OSD? biuia poli-, 
tyczna na porozumienie bsrła słuszna, chociaż DOBOSZ A WOT 0BAS nie 
osiągnięto. Jcstem zdania, że ta sama linia PÓRLYLZIE CDA Tor szelto= 
wałem w czasie okupacji, linia jednoczenia wszysinia drzyekratreznyca 
Sił wokół programu KRN znalszia swoje Drzediużónie | w nowych Wo 
runkach, tj. po wyzwoleniu Polski. 

Jako jeden z ważnych dowodów rzekomo Bzailatorizeh 1 1501 
w Stosuniu do KIN, które mieli reprezentować nisudrzy towaczewza 
z kierownictwa Partii łącznie ze mną, prze ei SV PRZ RNDAWIY 
Wolnosci" z dnia 1 lipca 191t r.. a więc z oresa, kil; Arsia Czemycna 
zbliżała Się do ziem > Ativuwuł tow póst Doa lsoódoodie tońe, 
Bieńkowski, Gdyby chcicć oxroślić co stunvi prztwadaią myśl tzro ar- 
tykułu, to można by por. » mo"ASJSt GAZY A wód deo © O 
nictwa Ludor:czo, nby zar.yalo z obczeam sSt1u" l span AO ama zrzidósl 


emigracyjnym. W tym cela a oda ussdj: Zcnie.ć GZ/ noiadJsie kioro've 
nictwo cent kolie Bas AW DVI StoDNIU | WRA 5 podioć R rZOcCZÓWwej 


merytorycznej dyszusji na R: najJOdrdzZJ WÓWCZAS AW 006 1.DAla 
ce. Taka jast podstawowa myśl artykułu. Jest rzeczy zruzumiołą, ża 
centralnym zrgcdajcniea dyskusji między CKL i 0L był proliera rzydau. 
Iniormnacje. jie móci. nv o tych rirzmowach, juk też pubiiczne wybowice 
dzi w prozie CL dowouciiy, że CIYL i SL dyskutują na temat możliwości 
rekonstrukcji rzodu londyńskiego, stojąc na gruucie usunięcia z j:f 
sziadu zbyt jaszrawych rcakejonistów, 

Artyknł vsiował przełtonzć ludowców I CH eovese, żo rokonstruncji 
rzadu em zracyjnogo w duchu za Baa. aniy jJozo obi.za jest niee 
możliwa na gruncie konstytucji kwietniowej, ż> trzeba Się wyrzce tej 
konstytucji i poszukać drcę pozakonstytuerjaych. W tym sformułowaniu 
mieści się cala istota zagzdnienia.. 

Konstytucja kwietniowa stanowiła legalna. Drowsą pzastawę rzedu 
ernigracyjnego, Kto nie uznawał lczalności tej konztytucji, ten nie móg 
uznać legalności rzędu emigracyjnczo. Wskrzanie Szus:nia dróg poz'kon- 
stytucyjnych nie mogło oznaczać nic innczo jak nicuznawunie konstytucji 
kwietniowej. 

Gdyby ludowcy posłuchali tego wczwania, byiowy to pierwszy zcsudni- 
czy krok na drodze do porozumienia z KRN, bez tego zasadnicze:79 warune 
ku porozumienie było niemożliwe. W artykule nie było wyjaśnione, ża po+ 
szukiwanie dróg pozakonstytucyjnych oznacza porozunienia z KARĄ, To 
jest bezsorzecznie główny brał artykułu, brak wynikający z tez, że na- 
cisk został położony na pierwszy krok, który powinni zrobić ludowcy, 
a nie na drugi. Dyskutując na posiedzeniach homiietu Cznirusig» Par- 
tii sprawę praktycznych kroków dla oderwania ludrvców od Delerntury 
i Rady Jedności i przeciągnięcia ich na nasze pezyecje, rozważałśmy 
możliwość nakłonienia Stronnictwa Ludowcgzo i Cuz do zrobienia nawet 
łatwiejszego dia nich kroku, mianowicie do wydunia publicznej enuncja- 
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CH zawierającej Żądanie natychmiastowego ustąpienia Baczkiewiczą 
I Sosnkow:uicgo. Ta sama myśl przebija się w artykule. 

Niektórzy towurzysze twierdzą, że jeśli polityka porozumienia 
z CKL-em i ST-em mogła bvć sluszna w pierwszych miesiącach po utwo* 
rzeniu KIN. bo nie była ona słuszna po przyjęciu przez tow. Stalina de 
legacji KRN, czy po 22 maja 191$ roku, tym bardziej, że Armia Ra 
dziocha zblila się w sztbkim tempie do gronie naszego krajn. Rozus 
mowanią takiego re poleistum. Przyjętie na Krermlu delegacji KRN by 
ło boziorzocznio nojbardzcj doniodvn wydorzenem politycznym dia 
KDN od czasu jej utworzenia. Fakt przyjęcia dolegacji KRN przez przed= 
stawiejcii rząda racieckiego podniósł nirzmiernie jej autorytet, natchnął 
Partię otuchą, że idziemy po slusznej drodze. Tax samo wszystkie nasza 
nadzieja polttanao apierały się na założeniu, że ziemie polskie zostaną wv= 
zwolone przez Arnie Eadzieeką. Nie bardziej nie moglo nos radować niż 
wiadomo i a zwrciestwach Armii Radzioeziej, o jed zbliżnniu się do gra 
nić POlśnI. llatośo th3 w żadnym razie nie może być mowy o żywieniu 
janicjkolwick monbnó w ówczesnym okresie do Zwiazku Radzieckiego, 
jak to wyzóka z projsttu rezolucji, Fakty, o kiórych wspomniałem, tzn. 
Lrzyjęcie dolesacji i zbliżanie się Armii Radzieckiej do granie Polski, nia 
powinny byty welywać na osłabienie naszych wysiłków w kierunku mon« 
towania Szerokiero frontu demokratycznegu na bizie wytycznych KRN; 
lecz przeciwnie, uważam, że słuszne było dalsze konsekwentne kroczenie 
po tej drodze. Uwożałem, że wohec tych faktów zaistniały dla nas więk= 
sze możliwości osiągnięcia porozumienia z CHhl, że i wśród ludowców 
muszą narastać i narastały tendencje do porozuuienia z nami. Nasza po* 
zycja ulegała bowiem stałemu wzmacnianiu, ich pozycje natomiast stale 
słabiy. Stałem na gruncie porozumienia z tymi ugrupowaninmi demokra-= 
tycznymi, znaczy z CKL i ludowcami, uznawałem potrzcb? takiego poroe 
zumienia, nawet wówczas kiedy Armia kadziecka zbliżała się do Bugu, 
Uważałem bowiem, że, po pierwsze, porozumienie takie otworzy przed nas 
mi Szcrczze możliwości rozpalenia walki zbrojnej z okupantem na terenie 
caicgo kraju, co leżało w interesie przyśpieszeria wsjolnego zwycięstwą 
nad Nieracami, i po drugie, uważałem, Że osłabi ono bardzo poważnie 
londyński obóz reakcyjny, rozszerzy naszą bazę w masach, szczególnie 
na wsi. zmniejszy nastroje antysowieckie, ułatwi nain pracę po wyzwole» 
niu. Uważam, że linia taka była słuszna i że kontynuowaliśmy ją w no 
wych warunkach po wyzwoleniu. 

W świetle tego, Towarzysze, co powiedziałem, w świetle całej naszej 
pracy z okresu okupacji wynika jasno, że nie było ani u mnie, ani też 
nie zauważyłem u innych towarzyszy, z którymi współpracowałem, żad- 
nych likwidatorskich tendencji, żadnego kursu na wejście do Rady Jed 
ności Narodowej, jak to stwierdza projekt rezolucji. Był natomiast kurs 
na porozumieulie z CKLsem oraz ze Stronnictwem Ludowym. Kurs ten 
znajduje odbicie w naszyca wydawnictwach. W tych samych wydawnic- 
twach, znajdzie każdy, nasz wyraźny, niedwuznaczny i zdecydowanie nega+ 
tywny stosunck do Rady Jedności Narodowej. 


W całej naszej prosta podrierunoj ria znaile Się oni isdno słowo, 
które by zawierało choć cicń przychy'ności w stosunkn do Rudy Jedności, 

Nie można więc stawiać zorzutu, że większość ów ©asuo kierownictwa 
Partii reprezentowała kurs na wejscie do Body Jed ©, zdvż to samo 
kierownictwo nakreślało linie dia prorv partyjna, Dog 71 udawanie ne 
gatywną w Stosunku d> kzdy Jedrości, 

Projekt rezolucji stwierdza, Że kurs na wejście do £.ly JI.Jnośj szedł 
w parze ze szkodiiwyimni ziutzoniełaj co dO» możiwości upooczirqao: wveli- 
minowania z Rady Jeurości elomentów foszystoisni ALv ndeć takia 
złudzenie trzebudy nie wielość jak aaa ua 1 «to. Bowoaraly zocią Jadę 
Jedności, a my: ny przecież o tym wiedzieli. Ruda Jedóioci Norcdowej z9- 
stała mianowan: pDrz.z pornomocnika aa Jura ozn" na TożRaz 
rządu londvńskie.», wobec teco nikt nie mos nne noan.ejsz7h złudzeń 
co do jakichkolwiek możliwości eliminowania z tej diwy Jcoancad Norodoe 
wej elementów faszystowstich, 

skład: pólityrzny Naa. JMS mów DY zi EihY "1009 7 TZóz £VCh, 
którzy powołali ja do życia. tj. przecz rzud londrnszi. My mo. śmy ku- 
sić się tylko o rozbicie li:dv Jedności, o oderwanie od niej Stronnictwa 
ludowego i ewentualnie WILN, lecz nie o jej onano" ue. bDaążcnie da 
oderwania SL od Radv Jedności można dzisiaj okre ióć 3.30 ztudzenie, 
lecz nie ma to nie wsbosu co z rzekomymi zudzenie.a ©n G> możiiwoe 
ści wyeliminowania z kudv Jelncsci sił ficzystowsldch. a, rawa wygiąe 
dała tak, że z Radv Jednes i tnożan buło tuko wysiavć, zorwać z nią, 
ale nie było żadnej możliwośc jci onanowania boz zgodv rzedu  emigra- 
cyjnego. Odnośnie tego nist u nas nie most Towarzysz. mieć nejmniej- 
szych złudzeń. 

Reasumując oświadczam, że nirdy nio żowilom Żo0Ay0d tondcneji Lk- 
widatorskich wobec KRN. Nie mocjem żowić tukich tonzcucji, Reprezen- 
towałem zdecydowanie stanowisko, że w dążeniu do rozszerzenia podstaw 
KRN przez wprowadzenie w jego Skiad innych ugrupowań politycznych 
nie możemy pójść na żaden konypromis w zagadnieniach zasadniczych. Za 
naczelne takie zagadnienie uważałem przede wszystium przyjazny Sto- 
sunek do Zwiazku Radzieckiego i Stonięcie na gruncie ucawał konferen= 
cji teherańskiej w sprawie wschodnich grznie bolski. Warunsiem drugim 
było zerwanie z Delegatura i Rudą Jedności, co oznaczało równocześnie 
zerwanie z rządem londyńskim i konstytucją kwietniową. Tendencji likwi- 
datorskich nie widziałem i u innych towarzyszy, Niektórzy towarzysze 
mogli co najwyżej przejawiać i przejawiali powne niedoernianie i niedo- 
stateczne zrozumienie roli Kity. 

Z przyczyn powyższych nie mego zzodzić się z tekstem punitu 5 pro 
jektu rezolucji Biura, jak też z tysi zerzutami sformułowanymi w rezo* 
lucji, które wypivwajaą bezpośrednio z punktu 5. 

Oświadczam jednak, że jeśli Towarzysze nie bydzielą słuszności mojego 
stanowiska w sprawie mojego stosunku do KRN i Radv Jedności w okre: 
sie okupacji, nie będę głosował i przeciwio punktowi 5, lecz wstrzymam 
się od głosowania nad punktem 5. 


ś8 


Zajałem Towarzyszom wiącczj emom, uzasadniająe moje stanowisko wo- 
bee pzt. 5, projchtu rczoiud da. > cznzu, Sniżeli poświęciłem mojemu 
stosunkowi do cwości rezolucji. Wlurr.czy się to tvm, że z pozostałą czę- 
ścią rezolucii zysdzam sią, mimto Że jzzt ona utrzymana w ostrym tonie. 
Mógibym użyć tylko tych samych Suovnivowam i tych sarsvch argumen= 


tów podrswóme WoS Gd" Sza aG dzisiaj samokrytykę za błę- 
dv przeze mnio poanwiena, za Mow, EL ezujo, do których się przy* 
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znają, które przeroyiimiza I postanowiion zwaiczyć. 
Być moża, ża wicju rzeczy równmoż i w stosunku do mego stanowiska 
w oOkrasie coknnacji leszcza dzsioj nie rozumiem. Nie wykluczam tego, 


lecz, AA mówie rszsł wani szeserze, Że przyznać się mogę tylko 


do tego co sam zrożum aem, Co Som Cz'iją. 
JARNO ONA IB PRATT NN1R > czerwcowym doszedłem 
do wniosku, że woboe Liziów jie poncinii.em, niemożliwe jest dalsze pia- 


stowanie przeze mnie vowerzonc (12 mi przez A Centralny Partił 
mandatu Genoralne?o Szkretarza Pzrud. 

Składam ten mmudut dzisinj, Tewarzysze, w Wasze rers, zgodnie ze Sta- 
nowiskiem Biura Politycznego i zgodnie z własnym g'ębokim przekona» 
niem o słuszności tego kroku. 

Proszę Was również, Towarzysze, o zwolnienie mnie z obowiązku człon= 
ka Biura Polityczneg 

Mój stan zdrowotny również wymnja mniejszego obciążenia pracą, 
Nerwowe i fizyczae wyczsroszie i innego rodzaju dolegliwości były po- 
średnią przyczwny mep Duszyweogo rcerasu na Plenum czerwcowym, 
oprócz wszystki:h innsch rozyczyn, o których mówi projekt rezolucji. 
Czuję że obecnie nie podiom ebowioztom członka Diura Politycznego, 
diatego stzwiam wnieczk o zwoiniowa mnie z tych obowiązków, Linię 
Partii i obowiozei czne aa rzzgmę svcbhdać w miarę swych sił 
i zdolnóści, na © w 600001 SWE PA 654 dO SI6 zna jdówał. 

KCZNICEES JORDAN RE psie DIDA A as Politycznym, różnica 
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ideologiczne, a zoo wiać Ja no cz eciej z uwagi na. interes 
Partii, na konieczno niuonoma jeaności I monelitności naszych szere- 
gów. 


Moje błędne wystocwicze ra Piozum cerormrcowvm zostało skorygowane 
przez Plenum lizcowe, odoyte bez riojej oboeności. 

W okresie uriopu cheisjicm zrobić pewien krok, który miał na celu 
przerwanie szorzenia się wokół mojej osoby płotek, mianowicie — prag- 
nąłem otworzyć Wystawę Ziem Odzvskonvch. Pragnąłem otworzyć ją ra- 
czej formalnym przemówieniem, iekiriś Qzies'ęciorainutowym. Do tego 
jak wiadomo nie dosz!o. 

Zdaję sobie speusę że nicobczeucźć moja na Płenum lipcowym wyrzą- 
dziła szkodę Partii, Plennm czniejrza jest moim zdaniem ostatnim, na 
którym omawiana Jest sorawa rów. 


+ 
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ie iazolorisznych raiędzy mną a Biu- 
rem Poliityeznym, Plenzum ta winno skupić wszystkich członków Partii 

, 2 . th , zęba R ). ti + Nea sA . z: . 
wokół Komitetu Centrymogo Porh i bnira Politycznego na platformie 
tej rcezoeiucji, kiórą aowarzcaro przyjmą. 
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W obliczu nowych zadań, które stają przed Portią, drdnożć sznreców 
partyjnych jest podstawowym wariniien roakzocji tych zadań. Jedność 
taką zanownia zwarta i jednolita postawa cniesa Kamitrtu Centralnera, 
Zajmuję ją razem z Wari, Towarzysze, dzękniąe Wam za znufania,  jae 
kim darzyliście mnie na stanowicku Ś.kietarza Generalnego Parut 


TOW. KOWALSKI 


Na lipcowym Pienum tow. Perman w Swoim reforac2 por odciął m. in: 

aszym brakiem, nasz abaosci jez iedjostatcczn ychownni i 
„Naszj brakiem, ą słał ą jest niedostateczne wychewnnie Partii 
w duchu nieprzejcdnanej walki klasowej, jest osłabionie w ostatnim oxrrsia 
natężenia tej walki. Uważam, że w tym zdaniu zawarta jest głęboka, kry» 
tyczna i słuszna myśl. Od akcji masowej w ubieriym roku — tj. od walkł 
o handel — myśmy właściwie nie prowadzili masowej walki. 


W ostatnim czasie bratnie partie w krajach demokracji ludowoj wyprze- 
dziły nas w wypracowaniu zagadnień wiejskich, w sam krytycyzin'e, 

Myśmy natomiost chcieji ustosurkować się do wszystaich zuczdnioń jakoś 
inaczej i krytykowalismy z teo naczevo punktu widzenia iznvch. Chcę być 
dobrze zrozumiany: jertiem przeciw szablonowi Ii mochaniczneny! przenusze= 
niu doświadczeń z innych krajów na nacze polseie warunki. Wys'aje mi sią 
jednak. że myśmy w tych Sprawoca przeszarzówa Wouny Bv. Zrawe nią 
połączenia się naszych partii z part'ami socjalstycznynńi w krojach Com KTa* 
cji ludowej. My najcześcej widzicdśmy braki w ich pracy zieńnoczeniowej. 


. 
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A gdy u nas w kraju stenq!o zugadnicnie poriczenia SiĘ, to my pizesięisśmy 


pałkę mówiąc, że chcemy pPuuTtyć LĘZCwąĄ Pa 5, WYSENA Siwv. TdZĆ, że przeŁ 
ostatnich kilkanaście miesięcy Csirość naszej walzi zmniejszyła sę, Z rezo- 


lucji Biura Politycznego I wybawiedzł tow. Wiesława staje się teraz dla nas 
jasne, że wszystnie te faxty tkwiiy korzeniami w stanowisku tow. Wicslawa, 
Jako GENETaAIMMEjoO oRDO Awa nne raw F wosdlat oj DALY 

Mnie się wydaje, że jeden z j'to sasadniczych b',dów polega na odcrwaniu 
zjawisk zachodzacyrhunozols"tr"eii medzynraroejcwej., Trzeba meć zawsze 
przed oczyma całokształt sytuacji mędryrnarodowej. A nie ulcsa wątpliwości, 
że sytuacja międzynarodowa jtst dziś inna niż była w latuch 1%15 — 46. 

Poczuwam się do cbowiązku przede wszystkim samokrytyczn.ie podejść do 
okresu oxupacji, tj. do pkt. 5 rezolucji, joko że w innych sprawach, wyrażo- 
nych w rezolucji, ja nie mi! ra żadnyca wahań, Żialnych nicjasności czy Utż 
niezrozumienia linii naszej Par'il. 

Towarzysz Wiesław mówił, że nie przypomina sobie, żchy ktoś m'ał tenden- 
cje likwidatorskie w stosunku do KRN. 'To nie jest ścisłe, Pierwsze wahania 
wystąpiły u mnie w listopadzie 1943 roku w dniu aresztowania tow. Findera 
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i tow. Fornalskiej, kiedy zostałem zaproszony na posiedzenie KC jako sekre- 
tarz warszawskiej organizacji partyjnej. Wystąpiłem wówczas z zastrzeżenia- 
mi, czy nie zawcześnie przystępujemy do organizowania KRN. Misiem na 
uwadze doświadczenie tzw. Komitetu Inicjatywy Narodowej, który był dosyć 
słabiutką instytucją. Bałem się, żeby KRN nie była drugim wydaniem teg9 
Komitetu. Wysunąłem koncepcję, żeby stworzyć jakiś przeciwstawny rządowi 
londyńskiemu Komitet Polszi w Londynie. 

Koncepcja moja była oczywiście całkowicie niesłuszna i dostałem za nią 
ostrą odprawę ze strony tow. Wiesława. W maju 1944 r. również wystąpiły 
u mnie wahania w stosunku do Krajowej Rady Narodowej. Wyrazily się one 
m. in. w odezwie wydanej z mojej inicjatywy wspólnie z Wydziałcm Robotni- 
czo-Zawodowym CKL. 


Przy najbliższym spotkaniu tow. Wiesław powiedział mi, że tow. Bierut 
mocno mnie za tę odezwę krytykuje. Ja tę rzecz przypomniałem ostatnio tow. 
Wiosławowi. A więc istniały te tendencje, o których mówi projekt rezolucji. 
Wyrczem ich było m. in. stanowisko tow. Wiesława, który był zdania, że o ile 
połączymy się z CKL-em, to nazwy nie trzeba zmieniać, ale jeśli wejdzie SL, 
to nazwa KRN się nie utrzyma. Mnie się wydaje, że cb.ixtywnie było to 
elementem kapitulacji pod naciskiem czynników reakcyjnych. 

Gdzie były przyczyny tych błędów? Aczkolwick nasza warszawska organi- 
zacja partyjna była na odcinku robotniczym najbardziej masowa, to jednak 
nasza siła matcrialna była stosunkowo słaba, To bezwzględnie miało na nas 
wpływ. 

W tym sensie ja twierdziłem, Że zasadniczo zgadzam się z punktem 5 rezolucji, 
Uważzłem jednak, że zarzut, postawiony w stosunku do mnie w sprawie nie- 
ufności do Związku Radzieckiego, jest krzywdzący i niesłuszny, 

W oxrcsie okupacji należałem do tych aktywistów centralnych, którzy po 
aresztowaniu towarzysza Pawła sądzili, że sekretarzem Iorntctu Centralncgo 
może być tylko tow. Wiesław. Miałem i mam dużo szacunku dła tow. Wie= 
sława, ale mam też, jak sądzę, prawo i obowiązek ustosunkować się do samo= 
krytyki, którą przeprowadził przed chwilą tew, Wiesław. Nie wiem, dlaczego 
tow. Wiesław, mówiąc o socjalistycznej przebudowie wsi, mówił tak dużo o do- 
browolności. Czyżby Biuro Polityczne, czyżby ktoś w naszym gronie chciał 
tego dokonać pod przymusem, siłą? Z kim tow. Wiesław polemizował, nie mo- 
gę zrozumieć. | 

Chcę jeszcze wrócić do niektórych zagadnień z okresu okupacji. Sądzę, że 
w pewnym stopniu nie miał racji tow. Wiesław pomniejszając rolę i wpływy 
wszystkich otganizacji, podpisanych pod Manifestem KRN. Jest tu np. tow. 
Dworakowski, który reprezentował nielegalny ruch zawodowy. Ten ruch za- 
wodowy, chociaż nie był silny, to jednak był silniejszy niż dwie albo trzy 
partie CKL-u razem wzięte. 

Tow. Wiesław zawsze nas pouczał, żebyśmy brali rzeczy realnie. Ale prze- 
cież trzeba stracić poczucie realizmu, żeby w tych naszych nielegalnych wa- 
runkach, w warunkach wielkiego terroru, w warunkach fatalnej łączności 
z terenem, oceniać — jak to uczynił tow. Wiesław — że grupa „Woli Ludu" 
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miała nieduże znaczenie. W *'vm tnulł bład tow. Wiesława I niedocenianie 
przezeń istotnych sił done Gz; otyci. 

Podstawowe zuuadnieme ć (a a.ucjszeto — to zwariość idoolnziczna I orga- 
nizacyjna wokół kierawuu'v + aa przełamania stojących przed nami trud= 
ności. Sadzę, że powiur r." s.» Irwać do tow. Wiesława, by wupowi dział 
się merytorycznie, aby bar... i.: Pu,mnicj przysporzyć trudncoci, uby Para 
nasza wyszła Z tego kiyży u WesnUCIUOMA, 


TOW: KALINOWSKI 


W okresie, kiedvśmy walrzuli i wszystkich mobil zaweji 0 wo!lzi z wielkim 


t: - 
NR eTO 


kopozłióin. NEBtOTZY Z Mas TWO ZaAWA SON EE SZDY W Magi A 
BO EZR oC SANA RZ RP FE PROL PY OZ ZANA ada SOFA FG ode 
pozycję bozatezo chłoba rucz”j na skuiek różnych posaniąć rozszerzań. W re- 
żuliacie takiej polityki tysiace koni np, jukzże często sprowadzanych z zagra- 
nicy, trafiało do bogatego chiopa wzmacniając jego pczycję na wsi. 

Inne zagadnienie: wypo dło mi kiedyś zajać się blizej książką tow, Bieńk: we 
skiego „Nauka o Polsce Współczesnej”. Jeden nasz wykładowca oświadczył ml 
kiedyś, że wia nie przy pomocy ksiażni tow. bBieniowskiego słichacze kursu 
nauczycielskiego usiłowali zbijać tczy jezżo wykładu. Okzzuje się, że książka 
ta pelna jest potknięć ideole.mucznych. Tak np. tow. Bierrkowski mówi, że Sa- 
nacji uduło się narzucić raroriowi kons ytucję 1935 r. tylko ze wzzlędu na nie- 
obecno:ć postów opozycyjnych na sali sejmowej. że polityka Monachium wy= 
nikła z tchórzhwa ci Francji I Ans, że w 1939 r. dlatego nie doszło do So- 
juszu między Z.0UR a Anzlią i Francją, bo Anglia i Francja nie doceniały 
niebezpieczeństwia niemiccxiego jtd. 

Całkowicie faszvwa, reformisiyczna koncepcja wyrażona zcstała przez tow. 
Bienkowskiego przy omawianiu zagadnienia państwa 1 zagacćnicnia demo- 
kracji ludowej. Tow. Bicnkowszi uważa demokrację ludową za ustrój sam 
w sobie, a nie za dro.żę Po socjyuizmu, przeciwstawia zusadniczo dumokra= 
cję ludową demosxracii rudziockiej ita. Charakterywivczne, że mówiąc o czyne 
nikach, które wskrzesiły państwo polskie, tow. Diczkowski nie wspomina anl 
słowem o roli Armii Czerwonej. 

Chciałbym, Towarzysze, mocno podzreślić, że musi być u nas jasne i wy» 
rażne stanowisko. Niasy prolctariackie mają instynkt klasowy, toteż często wy» 
czuwały one pewne wahania, pewne skrzywienia w naszej linii. 

Jakieś 6 miesięcy temu na odprawach głoszona była teza, że do PPR trzeba 
przyciągać „dobrego Pespodarza. W ten sposob poda silisśmy autorytet boga- 
cza na wsi, umacnialicinv jejo pozycję. Dzisiaj już stawiamy zagadnienie 
walki klasowej, zazżadnienie gospodzrstw zespałowych. 

Jestom przekonany, Toworywcz, zo głowarm warunkiem wypracowania 
i całkowitego zrealizowania słusznej linii ideologicznej jest jednolitość kie- 
rownictwa, jest pełne i ostateczne przezwyciężenie prawicowego, drobno= 
mieszczańskiego oportunizmu i nacjonalizmu. 
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TOW. MIJAL 


O różnicach w IC Partii wiedziałem jeszcze w czasie okupacji, ele byłem 
niezmiernie uradowanyv, kiedu z chwila wyzwolenia sprowy te zeszły z po- 
rządku dziennczo i nie było żadnych rozmów na ten temat, był to bowiem 
wówczas fragment bardzo nieprzyjemny. Z chwilą wyzwolenia cała nasza , 
Partja, która szybko wzrasiaia liczebnie, pracowała jednolicie. Diatego też 
nawet nie nawracałem do momentów okupacyjnych w poczuciu. że sprawy 
te naiezą do przesziości i k.erowniciwo naszej Partii prowadzi zczcyuowaną 
walkę klasową, buduje Partię, buduje państwo rzeczywiśce na zasadach 
marksizmu — leninizmu i że podobnych  rozterex, wshań, nieporozumień 
w naszych szerezaca obecnie nie ma. Jednak w obliczu zarzutów postawioe 
nych w wyczerpującym referacie tow. Bieruta tew. Wiesiawowi i małej grup- 
ce działaczy naszej Partii w sprawie odchylenia prawicowego i nzcjonali- 
stycznego, i w obliczu faktu, że zarzuty te zostały przez tow. Wiesława uzna» 
ne (w jakiej formie — to już inna sprawa), ale zostały uznane poza punktem 
5 projextu rezolucji, niewą.pliwie kazdego z nas, a więc i mnie, cdowiązuje 
partyjny stosunek do tych zagadzień. Wypowiedź swo;ą opicrzm na ozskistych 
wspomnieniach z oxkrosu okupzcji. 

Słuszne jest, że tow. Wwiesiaw napisał dobry elaborat, który otrzymał nazwę 
Manifestu Stronnictw Eserzokratycznych w sprawie powołania KRN. Byłem 
świadkiem, jak tow. Wiezław stawiał na pierwszym zebraniu zagadnienie po- 
wołania KRN i wa właściwy sposób uzasadniał konieczność powołania repre= 
zentacji ogólnonarcdowej. Zrozumiałem to jako stanowisko całego KC naszej 
Fartii. Jednak w micsiącach następnych, w kwietniu czy w maju 1944 r., do- 
szły i do mnie wiadomości, że w KC Partii zaistniały różnice zdań na tla 
KRN. Jesicm dzisiaj zdziwiony, że tow. Wicsław pamiętając bardzo wiele 
szczegółów z tego okresu, konkretnie nie przypomina sobie istnienia wówczas 
wątpliwości co do koncepcji KRN. Również tow. Kowalski sobie tego wy» 
raźnie nie przypornina, chociaż siwierdza, że zgadza się w zasadzie z pkt 5 
Tow. Loga-Cowińsxi równicz siabo sobie przypomina ten okres. Ja nie rozu- 
miem, jak można pumiętać cały szereg drobnych szczegółów, a równocześnie 
nie pamiętać tak charakierystvcznego stanowiska, które wywołało rozdźwięk 
w KC naszej Partii. Ja nie w tej chwili dowiedziałem się o tych sprawach, 
lecz w czasie okupacji, i wiem, że istnicjące wówczas w KC wahania, a przy» 
r.ajmniej Gysnusje u.ruaniały Gaiszą organizację i iozbudowę KKN. Mówił mi 
wówczas Q trudnościaca — jako czicnkcwi Prczydaium KRN — tow. Bierut. 

Z oświadczenia (ow. Wiesława wynikało, że przystąpienie CKL do. KRN 
rozszerzyłoby bazę bloku stronnictw demokratycznych. Dla każdego z towa= 
rzyszy z czasów okupacji nie jest chyba tajemnicą, jakie grupy wchodziły do 
CKL, a jakie do KRN. W KRN, poza PPR, była grupa RPPS i Wola Ludu, 
a w CKL — PPS-Lewica. SPD, PSD, Związek Syndykalistów Polskich, So- 
cjaliści Ludowi „Wclność”, Patriotyczny Front Lewicy Pzelskiej i „PLANY, 
Jeśli ktoś tam cokolwiek  reprczentował, to chyba jedna  PPS-Le> 
wica. Stronnictwo Polskich Demckratów, które ze Stronnictwa Deimokratycz= 
nego przekształciło sią w 19243 w SPD, niewątpliwie *było organizowane przez 
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Delegaturę I było wówczas wąską Inteligencką grupą. Jeżcii chodzi o trzy po= 
zostałe (prócz PLAN-u) organizacje — Związek Svaivkalistow Poick'ch, S9cja- 
listów Ludowych „Wolność” czy też Patriotyczny Front Lewicy Polskiej — 
to były to, tworzone na bazie przedwojennego ZZ, drobne grużki. „TLAN" 
zaś zbudowany był na bazie ZPMD. Były to drobne qarubki — p> prosiu nsz- 
wy i nic więcej. Nasze kierownictwo partyjne wiedziało o tym dobrze. Po- 
ważniejszą grupą, która skupiała wokół siebie coś niecoś, była grupa tzw. 
PPS-Lewicy, w której kierownictwie znajdowali się ludzie ziejący riena= 
wiścią do Związku Radzieckiego, do PPR, do KRN. Niesposób było nawet 
wysuwać przypuszczenia o możliwości dogadania się. | 


Prawicowa grupa RPPS (czyli tzw. PPS-Lewicn) niejednokrotnie odrzucała 
wyrażnie nasze propozycje porozumienia. Powołanie LUKL w końcu 19438 r. by- 
ło rezultatem wiadomości, że formujemy KRNN, co od razu wskazywało na dy- 
wersyjny charakter pociągnięcia. Przekształcenie NKL w CKL i późniejsza 
z nim rozmowy nie mogły, ze względu na sianowisko kierowniczych jedno- 
stek tego ruchu, zostać uwieńczone pozytywnym rezultatem, gdyż kierownicy 
CKL dążyli do poderwania zaufania do KRN, do przekreślenia KRN. 


Przeceniając znaczenie grup CKL, tow. Wiesław nie doceniał znaczenia grup 
wchodzących w skład KRN. A jak było naprawdę? W maju 1944 r. KRN po- 
siadała zorganizowaną Warszawską Radę Narodową, składającą się nie tylko 
z PPR-owców, Wojewódzką Radę Narodową woj. warszawskiego, miała Lu- 
belską Radę Wojewódzką, Krakowską, Kielecką t Łódzką (powiaty, które nie 
wchodziły w skład Rzeszy). Wiemy też, że grupa „Wola Ludu" skupiała już 
w tym okresie licznych działaczy chłopskich, jak władysława Kowalskiego, 
Korzyckiego, Garncarczyka (woj. lubelskie), Dąb-Kociola (woj. łódzkie), i in- 
nych. Poza Radami Wojewódzkimi, wśród których bardzo dużą żywotność wy- 
kazywała Lubelska Rada Narodowa, otrzymaliśmy wówczas szereg listów 
o powołaniu Rad Powiatowych i Gminnych. Wojewodzkie Rady Narodowe 
wydawały już w tym okresie własne swoje pisma. KRN zatoczyła więc w tym 
okresie szerokie kręgi i główne zadanie polegało wówczas na dalszym wzmoc- 
nieniu organizacji rad terenowych. Chwiejne stanowisko niektórych towa- 
rzyszy w sprawie KRN i ich natarczywy kurs na porozumienie się z CKL źle 
oddziaływaly zarówno na nasze własne szeregi jak i na współpracującą z na- 
mi grupę RPPS oraz na ciążące ku nam, wahające się elementy w samym 
CKL, uniemożliwiając im powzięcie decyzji i przesunięcie się na pozycje KRN. 

Wahania ujawniające się w KC naszej Partii umożliwiły tylko penetrac,ąę 
reakcji, podtrzymały wahania niektórych elementów, utrudniły organizowa- 
nie KRN i rad terenowych i osłabiły nasze pozycje. Tow. Wiesław wspomniał 
w swoim przemówieniu, że była dyskutowana możliwość zmiany nazwy KIN, 
penieważ CKL zapowiadał, iż jest na dobrej drodze dogadania się z SLem; 
tow. Wiesław stwierdził, że jeśliby takie porozumienie miało rzeczywiście 
nastąpić, jakaś zmiana nazwy byłaby możliwa. Faktycznie CKL był „na dro= 
dze dogadania się* z SL jeszcze w 1043 r. we wrześniu, w paździęrniku, listo- 
padzie, kiedy jeszcze nie było KRN; CKL stale był „na drodze dogadania się" 
1 niewątpliwie łatwo można się było domyśleć, że ta jego „droga dogadania 
się" była zgodna z działalnością Delegatury rządu londyńskiego, której za- 
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leżało na wprowadzeniu wahań w nasze szercg!, która chctała roztoczyć przed 
nami pewną perspektywę połączenia, ażeby w ten sposób zahamować zddę* 
cydowana, ostrą walkę PPR, osłabić skupianie wszystkich grup demokra- 
tycznych woxół KRN. 

Przypominam sobie, jak wielką radcźć odczułem na wiećć, Że Stalin przye 
jsł na Kremlu dolerzcię KRN. Oznaczał» to uznanie KRN przcz rząd ra”. 
dziecki, było więc po.wierdzeniecm słuszności koncepcji RUN. Wydawało nam 
Się. że w tych waruniegca muszą zniknąć wszystczie wahania że tudno bę- 
dzie już kwestionować słuszność koncepcji KRN, zwłaszcza że uwała zwys 

cięzka ofonsywa Armii Czerwonej, 

Piszęc swoj artysuł z dn. 1 lipca tow. Bienzowski znajdował się, według 
mogo przekonania, pod auspicjami niektórych przywódców praw.cy RPPS. 
Tow. Bieukowski wysuwał przecież kcnechcję rekon'wukcji rządu londyń=e 
sziego, a w.ęe koncepcję, którą rcprczentował CZD, a kiwa w żadnym wy» 
pazzu nie mogła być usprawicdliwiona ówczesną sytuacją. 

Chciałem jeszcze kilka słów poświęcić końcowej fazie przemówienia tow. 
Wsesjawa. Uwsżam, że stanowisko w Sprawie puniiu 5 jest tylko jednym 
z fragmentów ogólnego stanowiska tow. Wiesława. Nad pozostałymi nie" 
zwymie istotnymi punxtomi, tow, Wiesław przoeszcdł do porzadku dziennego 
w spokojny i bardzo formalny sposób, wicle natomart nnwił na tomat pun 
ktu 5. Ja osobiście widzę w przemówieniu tow. Wiesława newne sprzeczności 

Ja sądzę, że oświadczenie tow. Wiesława, bardzo mladzie zewnętrznie, za» 
wicra niewątpiiwie tenccncję do przykrycia najistotniejs"vch, wielkich błę” 
dów, jacie tow. Wiesław popcinił, czego wyrazem jest obrona punktu 5, 

Tow. Wiosław w niedostateczny sposób podkreślił, jak wielką krzywdą 

zyrządził swym nostępewaniem Partii, i jak w okresie ostainich trzech mie" 
siocy kryzysu nie ujtwnił chęci szybkiego zliiwidowania błedów, żeby uchro- 
nić Partię mizód tą wiclką krzywdą, jaka jej się stała, Wydaje mi się, że 
togo tow. Wiesław nie docenia, 


TOW, MTNC 


Ja chciałem się, Towarzysze, ustosunkować do dzisielczczo przemówie- 
nia tow. Wiesinwa, Nie będę mówił o cnłokształcie odcekwleniaą prawico= 
wego i nacjonalistvcznego w naszej Pariii, togo odenylenia, którcgo nosi+ 
cieciem bvł tow. Wiesław. Będę mówił dzisiaj o tvm, jak to nacjonali= 
styczne i prawicowe odchylenie załamało się w dzicicjczym przemówieniu 
tow. Wiesiawa, należy bowiem stwierdzić, że dzisiejsze przemówienie tow. 
Wiosłowa mimo krvtyki przeprowadzonej w nicktórych punktach jest 
dalszym przejawem tego, że tow. Wiesław nie przzzwyciężył odchylenia 
prawicowego i nacjonalistycznego, Że tow. Wicsław nie rozbroił się wo- 
bec Partii, że tow. Wiesław jest nosicielem odchytcnia w naszej Partil 
I dzij, na Qzisicjszym Plenum. 

Pierwsza sprawa, o której chcę mówić, to sprawa jugostowiańska. Myś- 
my w tej sprawie dzisiaj usłyszeł od tow. Wiesława, że nie może znależć 
zdzcydowanej odpowiedzi, czy droga wybrana przez WKP(b) w walce 
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z antypartyjnym, nacjonalistycznym i antyleninowskim kierunkiem KPJ 
była słuszna. 

Jak sprawa wygiadała? W Fierownietwie prarii jezosłowicńskiej za- 
Siedli wrogowie komunizmu, WKP(b) obnuż.ia tę raną, wśsizazała na 
nią partii jugosłowiańskiej | v'szystuim inrsm partiom komunistycznym. 
Tito poszedł zdecydowanie m linii watki z komunzmom iz WKP(b). Co 
osiągnięto do dziś dnia dzięki walce z kierownictwem KPJ?  Osią- 
gnięto izolację partii juzosłowi "iiej cą innych rurtii komunistrcznych 
i osiągnięto rzecz ogromnie wużno, że Sionaczo Ronkovica i Tito nie po- 
trafią powstrzymać rozwoju runu ko waytnisteczacyo w Jugosławii, skie- 
rowanezo przeciwko terrorwsitywszoc] GOLA urro ófo 1 Jego kliki. To by- 
ła droga, którą wvtraa WP, Poor av buuornie, iekie mogiyv być 
inne możliwości. buzia mos ijwejćót wisiuł nie rozboczynć, ranv nie obna- 
ZAC, IS6 na KOPRU Z. 10, dA IS WM "1 CUT Uk KORA siohiczy. dą 
stwierdzam, że tylko nosiciel pr. owowcgo i nacienalistycznego odchylenia 
w partii może dzisiaj zajmowauć (oiiie stonowiawy, 

Co mówi dalej tow. Wicsaw w sei i zostowiinckicj. Trzeba 
wszystko uczynić, powisda tow. Wi” 7 av Tuorłrwiańszy przywódcy 
zeszli z tej drogi, na kiórą wkroczyii., Wtciu, kicdu się to piszło w rezo- 
lucji Biura Informacyjnego. wtedv można bro mieć jeszcze nadzieję, ale 
czy dzisiaj po morderstwie Jowenawicza, w «i zu terrorn, jaki stosuje 
Tito i jego kiika, czy można mieć nedzioję na to. żeby zeszli oni z tej dro- 
gi? ICO OZ oso TAPET NIE Ra WAlNC (SR 
OrSEONIZÓOWAĆ MOS Por*oNÓ (órRo "w śm. zai AIEENAOEenEj 1 antys 
sowiechch dzi "szo FOWYTAWOA 9 5000000 0000 == dysnotko Mczys 

ne Jo ziaczy oaz wo TONGA, asa urz MAdEN Mu" "komunie 
stów. Pytam Cze na dej Grodro a) DoZ mt AD A i innych 
KOMUNISTÓW S ARONEĄSS KA Faza core OPO PR NSITE. asie Ulega 
k 5 odchyle- 

MAWNA id STAN AT RA REWA PA ARA R 

Samdwać 2, APR EJSRATCOK A ua ozna zes na 
SahoS NR "woo r e]jdJATUr2 > 21 a woacrinym na tle spra- 
wy chłopsiisj, bo do tego Firowadziya £.7 koneepcja, ż2 dolegacja polska 
nie pówimia Ea (000WSE Zr NG 2 POWIDIUŁ heła zerwać posiedze= 
nie, Dójechscd$ Ware mo a R zo ao 6 2. BUTEM HMóTMa*= 
cyjnym. To nie jest pr AR RE DZ (adsta ink cie tow. Wiesła- 
wa posunęło się do tax Gokko siog), 0 7 wniosków. Bo w tej Sprawie 
istnieje najwięzszv nacisk ze ste: drobnomieszczaństwa. To nie 
przypadek, gdyż nieprawdą jest, Jakov midzy Biurem Politycznym 
a tow. Wiesławem nie było rednie, i to po. avowych różnic w Sprawach 
rolnych, Weźmy jeszcze raz zogadniicie ośrodków maszynowych. To nie 
jest drobne zageGnienie. tu nie chcczi o tych kilkaset traktorów, któ- 
re poszły na wieś. Trzena sobie uzmssjowić, że tvmi ośrodkami maszyno- 
wymi Partia rozpoczynała nowo For.ę w rolnictwie, że stało zagadnienie: 
dla kogo mają isć maszyny z naszeo przemysłu — dla biedoty, czy też 

i dla kułaków, a jeżeli dia kułzków to na jakich warunkach? Wtedy 
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w tej sprawie tow. Wiesltw mboł Wslne stanowisko, zasadniczo błedne 
stanowisko, Co ternz mówi na ten tenot tow, Viceław? Przyznaję, po- 
wiada tow. Wiesław, że cda odoiera na da! mą przeszlość sprawę przebu- 
dowy rolnictwa, ale to nie oznaczało tendoneji ugody z kułartwem, Jakże 
można walczyć z kułn:'-m, nie moioe nersnoztywv i dróg dla Ii! swidacji 
kułaka? To jest tak, jakby tow. VWótw powiedział, że można walczyć 
z burżuazją, nie stawiaj?ce sobie za cel zbudowania socjiulizmu. Czy można 
oddzielać sprawę kułaka od porsmoktywv przebudowy rolbbietwa?  Prze- 
cież i dziś tow. Vriosław zajnuje w tej szrtwie zasadniczo błoto stano: 
wisko. 

Tow. Wiesław na powno wie, jj: oedzrosi sło narka moc irmnu - leninize 


mu dO zoazgidniewą Trórszim een Won olów. BT” w 08, zw podStową 
tego przekształcenia jest stonniowy, dobrowolny procz; tow. Wiesław 
czytał uchwały Pientn l som, oo tY shwówwm brad ntacno. podreślo= 
na. tow; Wiestny "mis mę” SE MOT ONA a. ho RZY 10] 5S7waw 0-:Z0Stas 
nie wygłoszony na oboenyzn Ploonin EC. Po eo wio? nmiżvjć e dobrowol- 


ności wtedy, kiedy ma sie !'odhne stencewisko, wtedr, pe sie nia widzi 
związku między zagodniociem przokszt łeoniaą rolnictwa a walke z ku- 
łactwem. 

I wreszcie punkt 5 rozoluci. 1 lipos 1041 p, ukozał sę tan fuiszywy ar- 
tykuł tow. Bieńkowskiego, artskuł, za sy tow. W.ostrw 7:5 bierze nie 
tylko organizacyjną, ale i pelna ro dteczm cdnowie wie'netś. Ja nie będę 
się rozprawiał z tvm art; kujem, rla 1 livra 10H r.. ra trzy tygodnie 
przed powstaniem PKWN, w arte nie było ani słowa o KitN, a arty- 
kuł nazywa się „Nasze stanowisz >" 

Dlaczego tak mogło być? Dlotego, że była inna koncepcja polityczna, 
albo — powiedzmy najostrożniej — była możliwość innej konczpcji poli- 
tycznej. Jaka była ta inna konsibeln? Tow. Wiesłow nam to dziś powie- 
dział. Powiedział, że nie wykiuczoł moż wości rokonstrukcji rząda lon- 
dyńskiego przez wyłoczenie z nicgo reuzryjnuch elementów i włączenie 
do niego przedstawicieh ZPP. Przeromnipny sobie, jek sę wypodkj po- 
toczyły: w r. 1045 został stworzony rzed, do którego weszły z Mikołaj- 
czykiem na czele elementy, które zowra!ly z Sosnkowakim i Ra A a 
albo przynajmniej pozornie zerwaiy. 21a josiej podstawie został Sstwo- 
rTzony ten rząd? Czy myśmy posiuj . GE BISS Czy 6NI e aa do 
Warszawy ? Oni przvjecha!i do Krojbwej Biravy Narodhtrej. 

To są rzeczy bczsporne, to są rzeczy, od kiervch się nie można 
bronić. 

Powstaje pytanie: dlaczego tow. Wiesław upiera się przy 5 pnukcie?- 
To jest stara prawda, że kto się z Partią nie zgadza, albo zgadza Się z nią 
tyHio pozornie, szuka miejsca, w którym może w„todzwać swoje kozbic: 
ności. Tak było na czerwcowym Plenum: chodziło o poważniejsze, pod- 
stawowe rozbieżności, a wylazla SDKPIL; teraz Są różnice, a wyłazi 
5 punk 

Tow. Wiesław podziękował KC za zadfasie: Moim zdaniem — nieodpo- 
wiednie to było ze strony człowieka, który zawiódł zaufanie Partii, 
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1 września 1943 r. — Il dzień obrad 


Przed przystąpieniem do dalszego ciągu dyskusji przewodniczący udzielił 
głosu tow, Gomułce - Wieslawowi który złożył następujące oświadczenie: 


TOW. GOMUŁKA - WIESŁAW 


Z tego, co wczoraj powiedziałem w sprawie mego stosunku do KRN, 
wynika, że nie kwestionując, lecz przeciwnie, przyznając w całej rozciąg= 
łości moje dążenia do połączenia CKL z KRN i SL z KRN, w tym ostat- 
nim wypadku nawet za conę nazwy KRN, nie widziałem w tvm żadnych 
tendencji likwidatorsuich w stosunku do KRN. Kkóżnica między moim Sta- 
nowiskiem, a treścią rezolucji nie sprowadza się do negowania przeza 
mnie mojezo stosunku do ChL ij SL, określonego w rezolucji, lecz do oce- 
ny tego stosunku jako przejawu tendencji prawicowo-nacjaonalistycznych, 
Ocena, czy mój stosunck do CKL był wyrazem prawicowo-nacjonalistycze 
nych tendencji — nalczy do Was, Towarzysze, należy do Komitetu Cen- 
tralnego. Jeśli Komitet Centralny uzna, że w postawie mojej w Sto- 
sunku do CKL i Stronnictwa Ludowego wyrażały się takie tendencje, to 
ja podzielę stanowisko towarzyszy i będę głosował za całością rezolucji 
łącznie z punktem piątym, wbrew temu, co wczoraj oświadczyłem, że 
w tej sprawie wstrzymam się od głosowania. Zdaję sobie sprawę, że 
istota zagadnienia nie tkwi w głosowaniu, lecz w zrozumieniu sprawy. 
Jeśli wydaje mi się, Że zrozumiałem istotę Źródła moich błędów popeł« 
nionych w ostatnim okresie, poczynając od pierwszego posiedzenia Biura 
Informacyjnego, to nie mogłem się doszukać u siebie prawicowo-nacjonae 
listycznego stanowiska z okresu okupacji. Niemożliwym jednak byłoby zas 
łożyć, że rację miałem ja, wtedy, gdy Komitet Centralny stwierdza, że ja 
jej nie mam, że moje stanowisko wobec KRN było wyrazem odchylenia 
prawicowo-nacjonalistycznego. Oświadczam tylko, Towarzysze, jeszcze raz, 
ża nigdy nie miałem tendencji,ani nawet na myśl mi nie przychodziło, aby 
porozumieć się z Radą Jedności Narodowej i wprowadzić do niej KRN. 
Rzeczowa krytyka towarzyszy dopomoże mi do zrozumienia tych moich 
błędów, których dotąd jeszcze nie byłem w stanie zrozumieć, 


TOW. ALBRECHT 


. Rezolucja Biura Politycznego i referat tow. Bieruta w sposób jasny I wy» 
czerpujący ujawniają istnienie prawicowego i nacjonalistycznego odchylenia 
w Partii i ocdw.cilu,4 z.ółła jero powstania. Trudno do tego naświetlenia do- 
dać coś ist-tncgo i coś nowezo. Wydaje się jednak, że trzeba, że należy usto. 
Sunkować się do wczorajszego wystąpienia tow. Wiesława, które, jak to z całą 
konsekwencją wykazał tow. Minc, jest w istocie, mimo wszelkich zewnętrz- 
nych przejawów samokrytyki, faktycznym kontynuowaniem odchylenia pra- 
wioowego i nacjonalistiycznego oruz faxtycznym kontynuowaniem zastrzeżeń 
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i wątpliwości, które żywił i zdaje się żywi jeszcze tow. Wiesław, O tym, że 
saminolzrytyka ta miała charakter formalny i w swojej istocie negatywny w sto- 
Sur.2 wo Tcznucji Bura Po.tycznego, świadczy chocby fakt, że główny nacisk 
w wystąpieniu tym polożony był na polemikę z punkiem 5 rczolucji, a więc 
tym punktem, który naświetiał niejako historycznie narastanie prawicowego, 
nacjonalistycznego odchylenia. Dzisiejsze stanowisko tow. Wiesława jest sta- 
nowiskiem, które w gruncie rzeczy świadczy o tym, że tow. Wiesław nie jest 
przekonany o istocie rozbieżności isiniejących w kierownictwie Partii w owym 
okresie, lecz uznaje jedyvn.e formainie sianowisko Komitetu Centralnego i wy- 
powiedzi członków KC. 


Również w tych punktach, w których tow. Wiesław formalnie zgadza się 
z rczolucją Biura Politycznego, samokrytyka zawiera cały szereg zastrzeżeń 
i niejasności I wydaje mi się, że tow. Wiesław tylko w sposób formalny soli- 
drzzu!2 się z rezolucją Bin'a Politycznego. Wydaje mi się, że wyjaśnienie 
tow, Wiesława, jakcby klędna ocena historii ruchu robotniczego wynikała 
z jego niedostatecznej znajomości marxsizmu-leninizmu, jest nie wystarcza 
jące, wobec istnienia takich dckumentów jak czerwcowe wystapienie tow. 
Wiesława i jego wypowiedź w pismie wystosowanym do Biura w sprawie re- 
zolucji po Plenum czerwcowym. W dokumen:ach tych tow. Wiesław w rozwi- 
niętej forrnie zajmuje błędne stanowisko w sprawie oceny przeszłości ruchu 
robotniczego w Polsce i w sposób fałszywy stawia zagadnienie niepodległości, 
w istocie nie rozgraniczając zagadnienia niepodlogiości w ujęciu marksistow= 
sxim od ujęcia niepodległości w sensie burżuazyjnym. W tych warunkach wy- 
daje mi się, że samo stwierdzenie niesłuszności ówczesnego stanowiska i nie- 
rozwinięcie w sposób pozytywny na dzisiejszym Pierum argumentacji, która 
by przeciwitaw:iu się boprzedniemu b'ędnemu stanow:sku, są nie wystarczają” 
ce. Bo w samokrytyce powinien istnieć aktywny stosunek do popełnionych 
błędów i sądzę, że tow. Wiesława niewątpliwie na to stać. Tow. Wiesław po 
3 miesiącach kryzysu stwlerdza po prostu, że wykazał niedostateczną znajo- 
mość marksizmu - leninizmu i historii naszego ruchu, Powiedzmy, że można 
nie znać dostatecznie marksizmu _ leninizmu i histerii naszego ruchu i bardzo 
wielu z nas ten brak pcsiada. Jeśli wo!lno robić porownania, to mnie ta świae 
domość braków w dziedzinie teorii zawsze sprowadza na płaszczyznę ostroże 
ności w słormułowaniach I zmusza mnie tym bardziej do kolektywnego rcze 
ważania tych zagadnień. W takim świetle wydaje mi się, że nie zostało wys 
thuenaczone przez tow, Wiesława, czym powcaował się występując na Plenum 
czerwcowym bez uzgodnienia swego referatu z Biurem Politycznym, Mnie się 
wydajc, że po tym nadużyciu zaulanią, jazie neziadała Partia w tow. Wie- 
Riawie, i nadużyciu autorytetu, jakim tow. Wiesław cieszył się u nes w Parti], 
trzeba by było na bieżącym Plenum KC naszej Partii wystąpić z pełną samo- 
krytyką, w całej rozciągłości. Trudno powiązać w logiczną ciągłość z jednej 
strz.ny twierdzenie o solidaryzowaniu się z uchwałą Biura Informacyjnego 
w całej rozciągłości z równoczesnym stwierdzeniem tow. Wiesława, że w dal- 
szym ciągu nie jest przekonany, iż metody, jakie zastosowano w związku 
s kryzysem jugosłowiańskim, były całkowicie słuszne i nie można było zasto- 


59 


sować innych. Również niewątpliwą wymowę pos'ada fakt. że tow. Wiesiaw, 
przyznając, iż uważa przejście do uspołecznionych form gospzdarki na wsi 
za słuszne, cbwarowuje to zastrzeżeniami, że musi się to odbywać w formie 
dobrowolnej, na bazie uświadomienia chłopa o wyższości form gospodarki spoa 
łecznej na wsi. W tym stwierdzeniu tkwi niewątpliwie sugestia, że widocznie 
takiego stanowiska nie ma u nas w kierownictwie Partii i poza tow. Wiesła- 
wem kierownictwo Partii ma inne, odmienne zdanie. 

Jeżeli idzie o punkt 5, to mnie się wydawało, przynajmniej wczoraj, kiedy 
słuchałem wywodów tow. Wiesława, który odcinał się od zarzutu, że właśnie 
w stanowisiiu jego w czasie cxupacji objawiło się to cdchylenie prawicowe 
1 nacjonalistyczne — wydawało mi się, że prostą konsekwencją tego począ:t. 
kcwego zastrzeżenia, iż nie zgadza się z punktem 5 rezolucji, będzie przynaja 
mniej wyraźne, merytoryczne odcięcie się od artykułu, zamieszczonego w „Try- 
bunie Wolności" z 1 lipca 1944 r. Sądziłem, że tow. Wiesław przytcczy nam ja- 
kieś argumenty, które by świadczyły o tym, że nie jest edpowiedzialny za ten 
artykuł. Meryitryczne poparcie treści tego artykułu stawia zagadnienie w zu. 
ponie innym aspekcie. Tow, Wiesław ten ariykuł nazywa wezwaniem do 
SL-"u. Jest to isiotnie wezwanie — ale na jaką p!aszczyznę? Jak słusznie wczo- 
raj wykazywał tow. Minc, artykuł tow. Bieńkowskiego w „Trybunie Wolno- 
Ści* nie wskazuje przecież żadnej politycznej płaszczyzny k-nsolidacji sił de- 
mokratycznych w Polsce. W artykule tym wyraźnie bcwiem wystepuje ten 
dencja porozumienia dla samego porozumienia, a przcecicz w owym czasie 
taką płaszczyzną mogła być i była tylko piatforma KRN. 

Wydaje mi. się, że niezmiernie ważne jest poruszone w rezolucji Biura zae 
£adnienie bięcnego stosunku w sprawie jednoczenia się z PPS jako całościa. 
Mówią o tym dlatego, że niesłuszneść tego stanowiska stwierdzaliśmy niemal 
codziennie w naszei codziennej pracy. Z całą jaskrawceścią widzieliśmy, że 
płaszczyzna zjednoczenia, która my wysuwamy, jest w wielu wypadkach, 
w dużycn stopniu płaszczyzną poważnych ewansów cawanych w PPS tym 
elementom, które absclutnie nie przezwyciężyły w sobie swojej przeszłości, 
nie przezwyciężyły błędnego stanowiska, nie przezwyciężyły nawet niekiedy 
wrogości do naszego ruchu. Rewizja ideologiczna, która jest dzisiaj pegłębia. 
na w PPS przez kierownictwo tej partii, jeszcze nie dociera do wielu elemen- 
tów średn:ego aktywu w PPS. W związku z kryzysem w naszej Partij nadzieje 

prawicowych elementów w PPS na nowo odżyły. Z tym większą czujnością 
musimy więc do tych elementów podejść. 

Wydaje mi się, że do Świadomości tow. Wiesława nie dociera, a raczej ża 
tow. Wicsiaw unika Świadomości tego, jak wielką krzywdę i szkcdę wyrzą- 
dzu naszemu ruchowi przez swoje stanowisko, przez niechęć do przezwycię- 
żenia swojego błędneg> sianowiska i poprzez przedłużenie kryzysu. W okresie 
tego kryzysu byliśmy pod obstrzaiem wszystkich naszych wrogów, którzy dą- 
żyli do wprowadzenia poważnego zamętu w umysły naszych towarzyszy, a w 
szczególn:ści w umysły młodych członków naszej Partii. I przecież nie jest 
do pomyślenia, ky przywódca Partii: nie zdawał sobie z tego fakiu sprawy, aby 
przechodził nad tym faktem do p'rządku dziennego. 
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Jestem głęboko przekonany, Że przeprowadzimy skuteczną I całkowicie zwy* 
cięską waikę z odchyleniem praw:cowym i nacionalistycznym w Partii, że 
przezwyciężymy ten kryzys, kićrv u nas w Partii powstał, To głębokie i nie. 
złomne przekonanie czerpię ch'ćby z tego oddźwięku, jakim odbiły się w Par- 
ti uchwały lipcowego Plenum Komitetu Centralnego. Uchwały lipcowego 
Plenum podniosły niesłvchanie axtywność naszej Partii, dały jasną orienta- 
cję członkom naszej Partii, znowu wyzwoliły pełną czujność klasową naszych 
towarzyszy. Z tego to właśnie czerpię moje głębokie przekonanie, że przy 
pełnym naświetleniu przyczyn, podłoża odchylenia i kryzysu, który w Partii 
powstał, my ten kryzys całkowicie 1 do końca przezwyciężymy, Chciałbym 
tutaj zwrocić uwacę na to, iż na podstawie doświadczeń przenoszenia uchwał 
Plenum lipcowego naszej Partii stwierdzić można. że uchwały te były z en- 
tuzjazmem 1 pełnym zrozumieniem przyjmowane przede wszys.kim przez 
klasę robotniczą i przez te wszystkie elementy w naszej Partii, które są z na- 
mi klasowo związane. Przyjmowane one były z pełnym zrozumieniem zarów= 
no przez ideolrgicznie wyrobionych towarzyszy, jak również i przez tych, 
którzy wykazują poważne braki ideologiczne, ale którzy, jeśli idzie o więż 
klasową, są w sposób naturalny z naszym ruchem związani. Jeśli powstawały 
jakieś wątpliwości j zastrzeżenia, to pojawiały się one wśród elementów, któ- 


se są nam klascwo obce. ; 
Postawione zadanie oczyszczenia szeregów naszej Partii oraz wzmożenia 


czujności klasowej będziemy realizować na bazie abecnego Plerum. 

Wydaje mi się również, że powinniśmy w jak najbardziej konsckwen:ny 
sposób wyciągnąć wszystkie wnioski, które płyną z krytycznego ustosunkowa- 
nia się do metcd naszej pracv, wyrażonego w rezolucji Biura Politveznegoire- 
feracie tow. Bieruta. Rozwój kolektywnych form pracy w naszej Pariii, poda 
niesienie autorytetu uchwał naszych instancji purtvinvch, Komitetu Central- 
nego, Plenum, Wojewódzkich Komitetów — wszystko to w poważny spcsób 
będzie kształciło członków naszej Partii. Wcbec zadania, jakie stawia nam 
Biuro Polityczne odnośnie aktywności Partii, powinniśmy poważną uwagę 
zwrócić na zagadnienie kadr partyjnych. Podział naszych kadr między aparat 
państwowy i partyjny jest w dalszym ciągu przeprowadzany na niekorzyść 
aparatu partyjrego. Należy wzmocnić aparat partyjny — wniosek ten jest d!a 
mnie jasny już od dawna, a w tej chwili rysuje mi się z całą ostrością i przy= 
puszczam, że powinien być konsekwentnie przeprowadzony. 

Dzisiejsze Plenum. tak jak i Fncowe, stawia przed całą nasza Partią w bar= 
dzo poważny sposób zagadnienie wzmożenia pracy ideoloricznej w naszej Pare 
tii, szkolenia partyjnego, oczywiście nie w sensie abstrakcyjnym, lecz w powią= 
zaniu z konkretnymi bieżącymi zadaniami, które przed Partią stoją, 

Jestem głęboko przekonany, że na podstawie uchwał dzisiejszego Plenum, 
przy konsekwentnym i pozlebionvm ujawnianiu źródeł odchylenia, które pow- 
stało u nas w Partii, przy ofensywnym stosunku do przezwyciężenia tego oda 
chylenia, przy wychowaniu członków naszej Partii w duchu internacjonalizmu, 
w duchu uświadomienia wielkiego znaczenia Związku Radzieckiega Ii WKP (b) 
dla światowego ruchu rcbotn czego, dla naszego ruchu — będziemy ao li prze- 
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zwyciężyć w Partii trudności, które stwarza dzisiejsza sytuacja. Przezwvcię- 
 żymy je i poprowadzimy Partię do zadań, które nasze kierownictwo, nasze 
Biuro Polityczne i Plenum Komitetu Centralnego przed Partią stawia, 


TOW. OCHAB 


Z ciężkim sercem mówimy, Towarzysze, o sprawie odchylenia prawicowego, 
o sprawie tow. Wiesława. Na Plenum czerwcowym nie wielu z nas wiedziało, 
o ile i czy w porę znajdzie dostatecznie twardą odprawę to obce nam antyleni- 
nowskie, socjaldemokratyczne stanowisko, które reprezentował tow. Wiesław. 
Dziś jesteśmy w tym szczęśliwym położeniu, że Biuro Polityczne, podobnie jak 
na lipcowym Plenum, daje jasną perspektywę, daje i ideologiczny i organiza- 
cyjny odpór cbcym socjaldemokratycznym tendencjom. Pozostaje jednak to 
uczucie bólu, ten ciężar na sercu, gdyż chodzi tu o Sekretarza Generalnego 
Partii, Szczególnie jest dla nas bolesne, że po trzymiesięcznych usiłcwaniach 
skierowania tow. Wiesława na właściwą drogę nie ma u niego dogłębnej sa- 
mokrytyki. W stanowisku tow. Wiesława widać w gruncie rzeczy próbę po- 
derwania zaufania do Partii, do Biura Politycznego, próbę jedynie możliwą 
w obecnej sytuccji, a więc nie z rozwiniętym sztandarem, nie z wyraźnie spre” 
cyzowanym stanowiskiem politycznym, ale poprzez podstępne argumenty. 
I tak, jeżeli idzie, ponviedzmy, o sprawę przebudowy wsi, tow. Wiesław mówi, 
że widzi wprawdzie swój błąd, ale nawet po dziś dzień uważa, że przebudowę 
wsi trzeba odłożyć do odległej przyszłcści, Twierdzi, że w sprawach rolnych 
różnice wystąpiły tylko w sprawie przebudowy wsi. Wciąż przemawia przezeń 
uczucie obrazy i urazy, które świadczy, jak głęboko tkwi w nim niewłaściwy 
stosunek do zagadnień krytyki partyjnej. 


Biuro Polityczne popełniło oczywiście błędy. Wydaje mi się, że projekt re- 
zolucji Biura podkreśla to z dostateczną jasnością. Zdaje mi się, że wystarczy 
postawić pytanie — dosądbyśmy zaszli, gdyby członkowie Biura Politycznego 
nie znaleźli w scbie hartu, aby przeciwstawić się tow. Wiesławowi. Wiemy 
przecież, że dwa czy trzy miesiące temu sytuacja wyglądała inaczej, autorytet 
tow. Wiesława był w Partii bardzo duży, myśmy sami ten autorytet budowali 
i nawet po tym uderzeniu obuchem w głowę w czerwcu jeszcześmy nie mogli 
pojąć i nie od razu doszliśmy do zrozumienia, jak to się wszystko wiąże, jak 
głęboki jest kryzys. Jeśliby można było stawiać zarzuty, to tylko te, że może 
zbyt długo zwlekano również i w okresie poczerwcowym. 


Nie mogę pojąć, jak tow. Wiesław składając samokrytykę pomija zagad- 
nie, iż uważał za możliwe, w drugiej połowie sierpnia, jak gdyby nigdy nic 
wrócić na stanowisko Sekretarza Generalnego. Po tak zaciętej walce i przy 
tak zasadniczych różnicach uważa — słownie tylko uznając że błądził w pew- 
nych sprawach —że można jak gdyby nisdy nic wrócić na stanowisko Sekre- 
tarza Generalnego. Tow. Wiesław składając samokrytykę rozumiał, że nie 
obroni swoich pczycji, że trzeba częściowo udać kapitulację, a równocześnie 


nostawić się na dnlszą walkę w Parti. Zdaje ml się równieź, że nie można 
przyjąć do wiadomości oświadczeń składanych przez towarzyszy z grupy pra- 
wicowej. Mnie się zdaje, że mioliśmy wyrażne próby frakcyjnej roboty. Jeżel 
wątpimy © szczerości tych towarzyszy, to wnioski nasuwają się proste: nie 
mogą być w kierowniczych instytucjach partyjnych ludzie, do których nie ma- 
my politycznego zaufania, Nie mogą być zwłaszcza w przededniu połączenia 
z Polską Partią Socjalistyczną. To nie jest sprawa sentymentu. Nie ma bodaj- 
że ani jedneco człowieka wśród nas, który by nie miał głębokiego sentymentu 
do tow. Wiesława. Za sprawę naszej Parti ludzie głowę cddawali, tysiące na- 
szych towarzyszy poległo i tutaj nie może być żadnej, że tak powiem, miesz- 
czuńskiej uprzejmości, tu musi być bezkonpromisowe postawienie kwestii 
4 twarde wyciazganie wniosków, 


Wystąpienie tow. Wiesława na bieżącym Plenum nie było wyraźnym odcię= 
ciem się od tej frakcyjności. Przecież tow. Wiesław powinien tu cstro prze- 
strzec swoich zwolenników przed staczan'em Się na pozycje walki frakcyjnej. 
Oportunista musi stawiać sprawę tak, ażebv forma'nie, to jest czysfo słownie 
głosić, że jest internacjonalistą, że jest przyjacielem ZSPR, że uznaje klerow= 
niczą rolę WKP (b), że idzie razem z całą Partią, a faktycznie być przeciwko 
Związzowi Radziecziemu, faktycznie zarzuc?ć hiczyk gdzieś tam w te niecwy= 
żyte złudzenia nacjonalistyczne czy dr.bnom'osrczańszie, które tkwią w wielu 
z nas, bo myśmy wyrastali w określonym społeczeństwie klasowym, i oportu- 
nista może liczyć na to, że kiedyś ten haczyk chwyci, że to rzucone zatrute 
ziarno wyda owoce. Takie sią narzucają myśl, bo przecież my znamy tow. 
Wiesława nie od dz!$ i wiemy, że umie ścisie myślcć, że umie jasno formu- 
łować, 

Przy takim sanowisku, jakie jeszcze dz'8 zajmujecie, tow. Wiesławie, be- 
dziecie sztandarem burżuazji, sztandarem bogaczy wiejckich, sztandarem re. 
axcji.i W pewnym sonsne już Się nim sta!:fcie, Wróg nam pomógł w wyjaśnie- 
niu sytuacji, bo wróg referował Stanowisko tow. Wiesława: „Nie zgadza się 
w sprawie Jugosławii, jest przeciw przebudowie wsi, stoi faztycznie po stronie 
zamożnego chłopa". Wróg w pewnym Sensie uodpornił naszą Partię, Zdrowszą 
jest Partia, aniżelń niertórzy przypuszczają. Informowa!i mnie wczoraj towa- 
rzysze ze Sląska, że na wielu masowych zebraniach na tym terenie, gdzie tak 
popularny był tow. Wiesław, gdzie tylecśmy pracowah dla jezo autorytetu, ani 
jeden okrzyk się nie odezwał na jego cześć, ludzie jxz:o$ czuli, że coś tu nie 
gra. Partia rewo!ucyjna nie pójdzie mrdy za człowitkiem, choćby nie wiem 
juki autorytet miał w przeszłości, jeżeli on zejdzie na stanowisko Sprzeczne 
z interesam! klasy. Możemy z tego czerpać naukę i bez wahań, twardo stawiać 
sprawę przed klasą robotniczą, Stanowisko tow. Wiesława łatwo znajdzie po- 
parcie wśród prawicowych elmnsntów w innych stronnictwach koalicji rządo- 
wej, znajdzie poparcie wsród części najbardziej nan obcych elementów, które 

się przecisnęły do naszej Partii. Partia powiona mieć jasną świadomość, że 
mamy dość sił, ażeby rozbić do końca wszystkie te elementy, które będą pró- 
bowały hamować jej marsz naprzód. 


Mówiono tutaj już o stosunku tow. Wiesława do artykułu Bieńkowskiego. 
wypadnie się tylko dziwić, jax kierownik poltyczny Partii może w takim 
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wypadku umywać ręce, Ten artyzuł jest dortumeon**m hańty, jest on wyra. 
zem całkowitej obcości ideologicznej tow. Bieńkowsziego, W tym artykule nie 
było ani siowa o masach rovetniczo-cior «ca. Prezusecie, tow, Bienkowski, 
w tym artykule utwierdzać kierowniciwo WRN i SL z owego oxresu w prze- 
konaniu, że stanowią one isiotną siłę. Próbujecie wmawiać w naszą Partię, 
rozkładać naszą Partię frazosumi o dummoxratyznie WRN-u, e demoxratyzmie 
i autorytecie Mikołajczyka. Pełną polityczną odbow oedzialność za artykuł tow. 
Bieńkowskiego ponosi tow Wiesław. Ta koncapcja tow. Bienkowskiego była 
w istocie rzeczy Eencepcją wyraznie sbrzecznę z in'ercsami Polski. NMnie się 
wydaje, że nie ty!:o analiza treści politycznej, aie sam klimat artykułu od 
razu budzi uczucie, że są to pos ady nam oce. Wydaje mi się „że trzeba się 
poważnie zastanowić, dlaczego tow. Wiesław, wiedzjc o tym artykule, przea 
dług: okres windował tow. beńzowskiego, A ouaczezo postawił go na czeie poli= 
tyki kulturalnej. Wciaż jeszcze na katedroch naszych uniwersytetów wykłada 
się teorie aniysow.eczie, wyxłzydą się teorie antymarza'stowsxie, antyludowe, 
a tym samym anirpo'szie, Nie ma po dziś dzień czujnaści na tvm odcinku. 

W wielu wypadsach zaczę':śmy schodzić na pozycje liberal'zmu. Wydaje mi 
się. że w walce z takim libera 'zmem n'e ma u nas pełnej konsckwencji. Trzeba 
być konsekwentnym, same słowa nie wystarczą. Przychodzi moment, kiedy 
trzeba uderzyć, w przeciwnym bowiem razie kosztije wo Partię bardzo drogo. 
Trzeba pamię'ać jeśli nie o żewych to o porsztych, którzy głowy swe oddali 
za komunizm, a nie za liboral:zm. 

Jeszcze dziś po historycznym zwycięstwie KPN, tow. Wiesław uważa za ce- 
lowe podkreślać, Że wasza była baza Krajowej Redy Narodowej. Stwierdzono, 
że nie można wagi ruchu pozitycznewo oblczać, że tak powiem, arytmetycznie, 
według liczby zwolenników, których w dznym momencie ruch ten skupił. 
Trzeba widzieć także 1 potencialne możiwości, trzeba widzieć klasy, trzeba 
widzieć, czy kierownicy ruchu wio. ciwie formuw»vali interes klasv, interes na- 
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rodu, i czy to dawało możność szerm: oj mov: zacji mas w chwili decydującej. 


TOW. WTTDTOLD 


Z wielu zagadnień, poruszonych w rczolneji Divra Politycznego i w re 
feracie tow. Biemta, chcę omówić przeds wszystliim punkt 5 rezolucji 
Iotię to dlatego, że tow. Wiesław ze szczególnym naciskiem atakował ten 
punkt jako niesłuszny, a jest on przecież jednym z ogniw w łańcuchu pra- 
wicowego i nacjonalistvcznego cćchvlenia tow. Wiosława. 

Nie ma tu potrzeby powtarzać, Że trzon PFR w chwili jej powstawania 
tworzyli starzy KPP-owcv. Nie ma również potrzeby przypominać Że PPR, 
która była iniejatorką ERN, wysunęła od pierwszej chwili swego pow 
stania hasła jedności narodu, husła walki z okupunten w oparciu o Zwią- 
zak Radziecki. Chcę natomiast szerzej omówić zaqndnienie organizowania 
KRN. 

Po rozbiciu sił hitlerowskich pod Stalingradem w narodzie czuło się 
podniesienie ducha. Nasza Partia i Gwardia Ludowa zaczęły wtedy skupiać 
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wokół siebie coraz Szersze masy. W tym Samym czasie notujemy pewne 
rozluźnienie w obozie rządu londyńskiego i delegatury — w związku ze 
śmiercią Sikorskiego. Dojrzewały warunki do powołania do życia reprezen- 
tacji narodu, która wzięłaby na swe barki odpowiedzialność za dalsze jego 
losy. Sytuacja ta została należycie oceniona przez nasz Komitet Centralny, 
który wysunął koncepcję stworzenia KRN. Kiedy dziś z perspektywy anali- 
zujemy sytuację, w jakiej zrodziła się KRN, widzimy, że baza społeczna dla 
jaj działania — istniała. Trzon KRN stanowiły zdrowe siły demokratyczne 
pod kierownictwem PPR. Toteż stanowisko tow. Wiesława, który dzisiaj usi- 
łuje pomniejszyć znaczenie KRN, jest powtórzeniem jego niesłusznego 
stanowiska, jakie zajął wobec KRN w następnych miesiącach po jej pow- 
staniu. 

Chcę tu przypomnieć towarzyszom, którzy byli w kraju w czasie oku- 
pacji, jaki był entuzjazm, gdy przystąpiliśmy do organizowania KRN 
i jaki był potem Stosunek niektórych towarzyszy do KRN. Ta różnica 
zdań, jaka wyłoniła się w KC odnośnie KRN, spowodowała dość długie 
i ostre dyskusje, spowodowała wreszcie i to, że zaczęliśmy protokółować 
przebieg posiedzeń KC. Szło mianowicie o nasz stosunek do CKL, do WRN, 
SL i wreszcie do Rady Jedności Narodowej. 

Aby należycie ocenić niesłuszne stanowisko tow. Wiesława wobec CKL, 
należy zdać sobie sprawę z tego, czym był właściwie CKL. 

Powstanie RPPS było wyrazem procesu krystalizacji zdrowej myśli So- 
cjalistycznej, zapoczątkowanej przez Barlickiego, Dubois i Próchnika. Nie 
znaczy to jednak, że RPPS wyzbyła się od razu swego bagażu drobnomie- 
szczańskiego i nacjonalistycznego. Zwłaszcza w pierwszym okresie stano- 
wisko RPPS do Związku Radzieckiego było negatywne. Pamię- 
tam spotkania z towarzyszami z RPPS, którzy mówili do mnie: „Wy je- 
steście przecież agentami Moskwy, a my wyrośliśmy tu na gruncie pol- 
skim', Kiedy zwróciliśmy się do RPPS, aby wzięła udział w montowaniu 
KRN— RPPS odmówiła. Wbrew jednak centralnemu kierownictwu — część 
członków RPPS wyłamała się oraz wzięła udział w pierwszym posiedzeniu 
KRN. Wtedy w RPPS-ie nastąpił rozłam. Prawicowe kierownictwo RPPS 
tworzy nowy KC i przystępuje do organizowania nowego ciała, które miało 
się rzekomo stać podstawą do tzw. Frontu Ludowego. Należy tu również 
podkreślić, że do szeregów RPPS przeniknęły elementy trockistowskie. Wy- 
razem oddziaływania tych elementów był III Zjazd RPPS w sierpniu 1943 r; 
którego uchwały przesiąknięte były ideologią trockistowską. Chcę tu przy- 
toczyć ocenę ówczesnego RPPS, jaką mam w materiałach archiwalnych: 
„III Zjazd wysunął tezę socjalistycznej rewolucji w Europie, która miała 
dopiero Stworzyć erę socjalizmu w postaci Federacji Socjalistycz- 
nej Państw Europejskich. Zjazd ten ocenił Związek Radziecki jako 
państwo „imperialistyczne" na równi z Anglią i Ameryką. W stosunku do 
PPR zjazd zajął stanowisko nieprzychylne. Trockistowskie elementy kie- 
rownictwa RPPS po skompromitowaniu się uchwał III Zjazdu i w związku 
z rozwojem wydarzeń na świecie i w Polsce, wyrzuciły w kąt swoje teorie 
„europejskiej rewolucji* wysuwając na ich miejsce skromniejszą wprawdzie, 
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ale również fałszywą ideę, że sama RPPS może zorganizować wokół siebie 
wszystkie siły demokracji polskiej, stać się ich jądrem i rzecznikiem. Kie- 
rownictwo RPPS uznało tezę, że warunkiem zjednoczenia sił demokracji pole 
skiej w jednym wspólnym froncie, jest odsunięcie PPR od organizacji tego 
frontu. Dopiero, gdy ten front powstanie pod egidą RPPS — PPR, jako 
ostatnia partia może, no i powinna przystąpić do niego. Z takich założeń 
wychodząc KC RPPS odrzucił propozycje złożone mu przez KC PPR — pro- 
pozycje wspólnego montowania KRN i odmówił wejścia w jej skład”. Na 
tle wyżej zacytowanego przeze mnie stosunku do KRN, nastąpił właśnie 
w RPPS rozłam. Prawicowe kierownictwo przystąpiło do montowania 
swego frontu, którego zewnętrznym wyrazem Stał się właśnie CKL. Z ja- 
kich to grupek składał się CKL, czy były tam w ogóle elementy o podłożu 
ideologii marksistowskiej, czy też tylko elementy drobnomieszczańskie ? 
Do CKL wchodziły: Związek Syndykalistów Polskich — organizacja o ide- 
ologii sanacyjnej, wywodząca się z dawnego ZZZ. Stosunek do ZSRĘ 
wrogi, zasięg wpływów bardzo skromny. Druga organizacja syndykali- 
styczna „Wolność' — mała sowietożercza grupka anarchistyczna, którą 
mało kto w ogóle znał, Dalej — socjaliści ludowi „Wolność'* — lwowska 
grupa inteligencji nikomu nieznana. Polska Ludowa Akcja Niepodległo- 
ściowa — demokratyczna grupka polskiej inteligencji. Stronnictwo Pol- 
skiej Demokracji — niezdecvdowane elementy inteligencji pracującej, lo- 
jalnie ustosunkowane do rządu londyńskiego i delegatury — zasięg Sto- 
sunkowo największy wśród innych organizacji wchodzących w skład CKL, 
Polskie Stronnictwo Demokratyczne — partia stworzona przez R.PPS, 
która wówczas rozwiązała w ten sposób wewnętrzny swój kłopot znalezie- 
nia partnera do tzw. Naczelnego Komitetu Ludowego. W Polsce nikomu 
aieznany, nie przejawiający żadnej działalności sztuczny twór. 

Wynika z tego jasno, że CKL nie był tworem, na który należało liczyć 
„na którym można się było politycznie oprzeć. Grupki te reprezentowały 
różne poglądy społeczne. Powstaje pytanie, po co RPPS zlepiła ten sztucz- 
ny twór, jakim był CKL. Czy CKL miał istotnie mobilizować do walki 
z okupantem społeczeństwo polskie? Jasne, że nie! Prawica RPPS zor- 
ganizowała CKL po to, by hamować proces odchodzenia elementów de- 
mokratycznych od RJN do KRN. CKL był tym punktem dla przechwy* 
tywania niezadowolonych elementów odchodzących od RJN, aby nie 
przeszły do KRN. 

Niektórzy jednak towarzysze z KC, jak tow. Wiesław, Kowalski, So- 
wiński, nie umieli, niestety, słusznie ocenić właściwego dywersyjnego cha- 
rakteru CKL, nie mogli zrozumieć, że CKL jest właściwie wspierany 
przez RJN, jako dywersja na tyłach KRN. 

Tak było do czasu wyjazdu delegacji KRN do Związku Radzieckiego. 
Po wyjeździe czekano na wiadomości, czy KRN uznana zostanie jako 
przedstawicielstwo Polski, czy też nie. Wtedy to nastąpiły u w. w. to- 
warzyszy jeszcze większe wahania. Dyskusje, toczące się na posiedze- 
niach KC, wyraźnie ujawniły niewiarę tych towarzyszy w koncepcją 
KRN. Wahania te miały swe źródło w niesłusznej ocenie własnych sił 
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przez tow. Wiesława, Kowalskiego 1 Sowińskiego. Nłe doceniali onl 
naszych sił, a przeceniali siły roakcji. Wątpili równiceż w to, czy Związek 
Radziecki uzna Kiul. I nawet potem, kisdy delegecja KRN przyjęta zo- 
tała przez Związzk Radziecki, występowały te wątpliwości u w. w. towa- 
rzyszy. Jestem w poziadaniu dozumantu z 23 maja 1044 r, w którym 
tow. Wiasław ref2ruja sprawę dotarcia dalegacji do ZSRR i w którym po- 
wiada: „W sprawie naszej toatyki na obzenym etapie — czytuję protokół-— 
„.musi ona iść po linii zjednoczenia odgSrnegoa i oddolnego. Już od kilku 
tygodni prowadzi się rozmowy na temat odąćrnego porozumienia z CKL 
(frakcja KRN w CL). CZŁ ma zicżyć prorczycję na najniższej kon- 
erencji, aby PPR wstobiła do CIL, rozwiązując KIN, Komisja wspólna 
KRN ij CHL majsca doprowadzić do połączenia; po uprzednim usunięciu 
zaś z RJN elementów faczystows'ich — połączanie KRN, CKL i RJN 
w jedno ogólnonarodowe przedstawicielstwo krajowe. Poferat wywołał 
szeroką dyskucją, Pieriwyczy zabrał głos tow. Tomasz. Omawia zogadnie- 
nia KRN na płaezczyźnie polityzi polskiej. KRN doprowadza do przzła- 
manią izolacji i nawiezania stosunków z ZSRR, Nie zgadza się zs Stano- 
wiskiem zrelerowanym przez tow. Wiesława, gayż nie zostało ono jaszczą 
ostatecznie ustalone przez KC i nie zostało wprowadzone do aktywu. 
Drugi z kolej zabrał głos tow. Olek. Twierdzi, że nie nalcży dostawać za- 
wrotu głowy z powodu chwilowych powodzeń, z powodu uznania IN. 
Nie należy utrudniać możliwości zbudowania frontu narodowego. Duch 
wyłączności KRN jest bardzo niebezpieczny. Należy być przygotowanym 
na zrezygnowanie z pewnych prerogatyw m. in. jzdyna rzprczentecja j ona 
tylko wyłoni rząd itd." *) 

To jest jeden dokument, obrazujący stosunek tow. Wiesława i Olka 
do KRN. Zacytuję jeszcze jeden dokument z 23 maja 1944 r., cbrazujący 
stosunek do CISL: „Tow. Tomasz mówi o 3 zasadniczych różnicach między 
nami a CL. 1) stosunek do rzadu londyńskiego — co oznacza, że CKL 
ma pozytywny stosunek, 2) kto weźmie władzę j 3) stosunek do Zwiazku 
Radziecziezo. Tow. Franek twierdzi, że CIXL jest tworem spo?eczno-poli- 
tycznym niezdrowym, należy go uderzyć, oraz stwierdza. Że nisktórzy toe 
warzysze: /iesiaw, Olck i Ignag nie doceniają sił naszej Partii. Tow, 
Wiesiaw polemizując z tow. Tomaszem i Frankiem udowsdniał, ża właś- 
ciwie jast jadna różnica między KRN a CKL — granica. Musimy wszy» 
8teo zrobić, by połączyć się i występować razem, 

Przytoczyłem tylko niektóre cvtaty odnośnie stosunku do CKL; było 
ich więcej. Stanowiska członków KC były w tym czasie biegunowo różne. 
Wysiłek tow. Tomasza szedł w kierunku wykazania, że CKL jest grupą 
dywersyjną, że ma wąską bazę społeczną. 

Tow. Wiesław, Olek, Ignaś, a spoza KC tow. Bieńkowski, nie doceniali 
naszych Sił, przeceniali sity wroga, zwątpili o pomocy Związku Radzisce 
kiego i to były główne elementy „które spowodowały, że towarzysza ci zee 
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*«) „Tomasz* — tow. Bierut, „Franek' — tow. Witold, „Olek* — tow. 
Kowalski, „Ignaść — tow. Loga - Sowiński. 


67, 


ślizgnęli się na pozycje prawicowo-nacjonalistyczne. My nałomfast twłeru 
dziliśmy, że zdolni jesteśmy rozszerzyć bazę KRN (bez CKL, WRN i reak- 
cyjnego kierownictwa SL). Widzieliśmy coraz szybsze roszerzanie się ba- 
zy społecznej KRN, dziesiątki przykładów oddolnego jednoczenia się od- 
działów partyzanckica w Lubelskiem, Kieleckiem, Krakowskiem — to da- 
wało nam gwarancję, że nasza koncepcja KRN jest słuszna i że należy 
stawiać na KRN, wspierając ją i rozbudowując. Prawdą jest, że w okre- 
sie okupacji Partia nasza nie była tak masowa ale trzon jej był silny. na 
wszystkich terenach. Siła nasza polegała na słusznej linii politycznej, 
wokół której mobilizowaliśmy wszystkie zdrowe elementy . Nawet przy 
największym nacisku reakcji siły nasze i wpływy rosły. 

Jasną jest rzeczą, że niedocenianie własnych sił, przecenianie sił wroga 
prowadziło do tego, że nacisk elementów nacjonalistycznych przenikał nie 
tylko do pewnych dołowych ogniw organizacji, ale i do naszego KC. 
Wystarczy tu przypomnieć sprawę tow. Bieńkowskiego, którego stanowi- 
sko zmierzało do połączenia się za wszelką cenę z CKLi przez CKL 
z Radą Jedności Narodowej. Wreszcie artykuł tow. Bieńkowskiego w Try- 
bunie Wolności (artykuł, który nie mógł być umieszczony bez zgody tow. 
Wiesława) świadczy wyraźnie o oportunistycznym, prawicowym  odchy- 
leniu i był ukoronowaniem stosunku do KRN, zwłaszcza jeśli weźmiemy 
pod uwagę, że działo się to w okresie, gdy Armia Czerwona wyzwalała już 
nasze ziemie. Tow. Wiesław, który był sekretarzem naszej Partii — za- 
miast rozgromić takie stanowisko — patronował mu, 


Chcę się jeszcze ustosunkować do niektórych zagadnień wysuniętych przez 
Biuro Polityczne. Sprawa Plenum czerwcowego. Byłem wtedy zaskoczony 
stanowiskiem i wystąpieniem tow. Wiesława. Zrobiło ono na mnie takie wra- 
żenie, jak gdyby ruch marksistowski w naszym kraju datował się dopiero 
od 1942 roku. Ocena tradycyj ruchu rewolucyjnego w Polsce, jaką przepro- 
wadził na Plenum czerwcowym tow. Wiesław, była fałszywa i dlatego wy*- 
wołała z miejsca reakcję towarzyszy. Tow. Wiesław wysunął swoje kon- 
cepcje bez wiedzy Biura Politycznego. Uważam, że wystąpienie bez wiedzy 
Biura Politycznego przez tow. Wiesława jest bez precedensu w historii 
ruchu rewolucyjnego. 


Wczorajsza samokrytyka tow. Wiesława nie wyczerpała tego zagadnie- 
nia, była powierzchowna i to jest niebezpieczne. 

Sprawa stosunku tow. Wiesława do rezolucji Biura Informacyjnego, wąt- 
pliwości tow. Wiesława co do słuszności stanowiska WKP (b) pogłębiają 
błędy tow. Wiesława i wskazują, że błędy te wypływają ze wspólnego ko- 
rzenia, jakim jest odchylenie prawicowo-nacjonalistyczne, Tow. Wiesław 
w swej samolrytyce również i to zagadnienie potraktował powierzchownie. 

Wreszcie zagadnienie wsi, którą tow. Wiesław chciał traktować jako 
monolit jest jeszcze jednym ogniwem w tym łańcuchu błędów tow. Wie- 
sława. 


Widać z tego, że mamy tu do czynienia nie z pojedynczym, oderwanym 
błędem, ale z całym łańcuchem błędów, które łączą się w związek przyczy- 


68 


nowy. Korzenie tych błędów tkwią jeszcze w okresie okupacji. Dlatego też 
zgadzam się z całością rezolucji Biura Politycznego. 

Chcę jeszcze zwrócić uwagę na to, że wytworzył się pewien "niezdrowy 
stosunek do starych towarzyszy KPP-owców. Byłem świadkiem, jak jeden 
z młodszych towarzyszy, mówiąc o KPP i PPR, powiedział, że towarzysze 
wyrzekli się Komunistycznej Partii; wynikało z tego, jakoby między KPP 
a PPR leżała jakaś inna teoria. W podobny sposób niesłusznie stawiany był 
nasz stosunek do ,samodzielnej" drogi do socjalizmu, który wynaturzył 
słuszną linię postępowania. Miało się nieraz wrażenie, że doświadczenia Re- 
wolucji Październikowej i doświadczenia WKP(b) nic nam nie dały, Rezo- 
lucja Biura Politycznego słusznie oceniła ten nasz dotychczasowy błąd. 

Odzew naszego Plenum lipcowego, który skorygował błędną ocenę his- 
torii ruchu robotniczego tow. Wiesława i który nakreślił nasze zadania na 
wsi — jest dobry. Uchwały Plenum lipcowego przyjęte zostały z żywością 
ij aktywnością. Próby podzielenia członków naszej Partii na „krajowców! 
i „niekrajowców' czynione przez pewnych towarzyszy nie powiodą się, 
Wszelkie przejawy takich prób muszą być z całą stanowczością likwido- 
wane, jako obce i szkodliwe dla naszego ruchu robotniczego, szkodliwe dla 
klasy robotniczej, szkodliwe dla naszej Partii. 


TOW. DWORAKOWSKI 


Chciałem nawiązać do tych mcmentów refcratu tow. Bieruta j rczolucji 
Biura Politycznego, dotyczących odchyleń prawicowo — nacjonalistycznych 
w naszej Partii, które mówią o niezrozumieniu przez tow. Wiesława istotnej 
roli ZSRR i przodującej pozycji WKP (b) w międzynarodowym ruchu robot: 
niczym, 

Tow. Wiesław w Swoich wyjaśnieniach potwierdził, że w całym szeregu 
spraw rzeczywiście zajmował taką postawę. Szczególnie my, polski ruch ro- 
botniczy, powinniśmy uzmysłowić sobie w całej rozciągłości następstwa tego 
rodzaju postawy, tego rodzaju stanowiska u kierownika naszej Partii. Suma 
wysiłków ludzi walczących w kraju i wysiłków naszych ludzi na emigracji 
poważnie przyczyniła się do tego. że umocniło się zaufanie do nas — polskich 
komunistów, jako internacjonalistów, jako tych, którzy będą wiernie kroczyć 
w szeregach walczącego międzynarodowego proletariatu. Dlatego muszę pod” 
kreślić, że szczególnie u nas w kraju na tym odcinku powinniśmy być bardzo 
czujni, nie wolno nam uronić niczego z tego dorobku, który zdołaliśmy ofiarną 
walką osiągnąć. Ja wiem, że tow. Wiesław wielokrotnie w swoich oświadcze- 
niach, wystąpieniach, formułował stanowisko naszej Partii w kwestii walki 
z antysowietyzmem w Polsce, ale dzisiaj muszę powiedzieć, znając wszystkie 
te elementy, jakie z całą wyrazistością ujawniły się dopiero w czasie ostat- 
niego kryzysu w Partii, że postawa tow. Wiesława staje się platformą dla 
wrogiej propagandy, W niektórych ogniwach naszej Partii pokutują jeszcze 
takie nastroje i ciągle stoi przed nami zagadnienie zwalczania ich — jako 
pozostałości, które są wynikiem całego szeregu procesów historycznych. I dla- 
tego sądzę, że w tej sprawie słusznie nasze kierownictwo partyjne szeroko 
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1 mocno w projekcie rezolucji te rzeczy podkreśla. Musmy w całej Parti 
wzmocnić autorytet WKP (b), parlii, która przodowała narodom radzieczim 
w buduewnictwie sccjalizmu, która jest siłą przewoczącą frontowi demokracji 
w świecie, partii od której my musimy się uczyć. Musimy strzec autorytetu 
WKr (b)i przezwyciężać u siebie te wszystkie opory, które są wyrazem różnych 
prawicowych, nacjenalistycznych oddziaływań, a które spychają nieraz odpo” 
wiedzialnych luczi na fałszywe tory. 

Nie do wszystkich towarzyszy docierał rozwój kryzysu w Partii. Plenum 
czerwcowe już mog!o rzucić pewne światło na to, że w kierownictwie dzieje 
się coś niedobrego, że brak jest jednolitości. Towarzysze wskazywali na nie- 
właściwe — z punktu widzenia demokracji wewnątrzpartyjnej — posunięcie 
tow. Wiesława, który nie uzgodnił swojego tax zasadniczego referatu z kie” 
rownictwem, z Biurem Politycznym. Tow. Wiesław liczył widocznie na to, że 
przyjdzie na Flenum KC ł w oparciu o swój autorytet spowoduje, że Pienum 
przyjmie tego rodzaju platformę polityczną. Jednak P!enum czerwcowe zdecy* 
dcwanie przeciwstawiło się tej platformie. Towarzysze, którzy uczestniczyli 
w dyskusji, zrozumieli na czym polega zasadniczy błąd w referacie tow. 
Wiesiewa, i dlztego trk frentalnie przeciwstawili się pecstawowym tczom 
tego referatu. Tow. Wiesław twierdzi, że jedną z głównych przyczyn jego 
błednej konccocji było słabe przygotowanie teoretyczne, ale gdzie jest jego 
wyczucie klasowe, które przecież powinna mu było wszazać, że właśnie 
ZSRR, kraj socjalizmu jest ostoją wszystkich sił postępowych na świecie. 
To czują nie tvyiko wicluiej miary działacze — to 'czuje każdy axtywista. To 
czują i rozumieją wszyscy ci, którzy nie od dziś się sty.ziają z ruchem społecz” 
nyrui. z ruchem robotniczym. 

Kiika słów jeszcze odnośnie tego, co tow. Bierut mówił w swoim referacie 
na temat naszych zadań w stosunku do całego aktywu partyjnego. Dotych= 
czas ostro walczyliśmy z faktami demoralizacji w Partii, zwracaliśmy uwagę 
na to, że nie należy przyjmować do Partii elementów s!i:crumpowanych, ale 
dziś sprawę tę musimy stawiać jaśniej i śmielej, nie wolno nam zaśmiecać 
Partii elementami kapitalistycznymi. Odnosi się to nie tylko do wsi; 
w Dlieście, szczególnie w aparacie gospodarczym należałoby przewietrzyć nie- 
które ogniwa partyjne. Należy wzmóc akcję wyciągania ludzi z klasy robot- 
niczej na kierownicze stanowiska. Tego wymaga od nas nowy etap walki 
klasowej. Nasza sytuacja wymaga wyciągnięcia najlepszych towarzyszy z re- 
sortów fachowych i postawienia ich w aparacie partyjnym. Od jakości bo- 
wiem i poziomu ideologicznego aparatu partyjnego zależy w pierwszej mie” 
rze realizacja słusznej linii Partii, 


TOW. BARYŁA 


Towarzysze! Dzisiejsze Plenum KC rozpatruje kryzys, jaki zaistniał w rar. 
ti na skużek prawicowego i nacjonalistycznego stanowiska niektórrch towa_ 
rzyszy. Zadaniem naszym, przede wszystkim jako aktywistów — członków KC 
jest uczynić wszystko, ażeby te błędy, te niedociągnięcia w jak najkrótszym 
czasie zlikwidować. Te błędy tkwią jeszcze niewątpliwie i teraz u niektó- 
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rych towarzyszy, czego wyrazem są różne opory, wahania i niezdecydowanie, 
Wahania te mają swe źródło w prawicowym i nacjonalistycznym odchyleniu. 
Sięgając do ich źródeł należy oczywiście sięgać 1 do okresu okupacyjnego. 
7 tych wszystkich materiałów 4 wypowiedzi, jakie słyszeliśmy na obecnym 
Pienum, wyn.ka bez wątp:'iwości, że błędy prawicowo-nacjonalistyczne mają 
właśnie swe źródło w okresie okupacyjnym, a w siinym stopniu ujawniły się 
na czerwcowym Plenum naszego KC. 


Trzeba sobie zdawać sprawę, że w okresie okupacji był ogromny macisk 
elementów reakcyjnych na naszą Partię, na Armię Ludową i że reakcja sto. 
sowała wówczas przeciw nam wszelkie sposoby walki. Trzeba sobie również 
zdawać sprawę z tego, że nasza Partia, Armia Ludowa 1 KRN przechodziły pro- 
ces rozwojowy, że w różnych okresach czasu różną zajmowały pozycję w na- 
rodzie polskim. Po zwycięskiej ofensywie Armii Czerwonej w r. 1943 dia ':aż. 
dego Polaka było jasne, że wyzwolenie przyjdzie ze Wschodu. Ale jednocześ- 
nie w.emy. jak silny był jeszcze kompleks antysowiecki. Ten kompleks był 
szczegón e silnie podsycany przez naszą rodzimą reakcję, która żŻywiła nienae 
w:ść do Z5RR nie tylko jako do państwa proletariackiego, ale jedrocześnie 
i d'atago, bo wiedziała, że gdziekolwiek wkracza Armia Czerwona, gdziekol= 
wiek wyzwala naród, wyzwala jednocześnie wielkie potencjalne siły rewclue 
cyjne i demokratyczne. Ponieważ właśnie w tym okresie dla większości na. 
rodu było pewne, że Armia Czerwona niesie wyzwolenie, że zadecyduje 
"o klęsce i rozgromieniu faszyzmu — nacisk ze strony reakcji poprzez różne 
próby dywersji wzmógł się jeszcze bardziej. Już wówczas jasno widzieliśmy, 
że w walce tej tkwiły elementy walki klasowej, które się zazębiały i splatały 
z walką narodowo-wyzwoleńczą. 


Naciskowi ze strony reakcji ulegały nie tylko niektóre ogniwa w kierow» 
rictwie Partii, lecz ij ogniwa terenowe. 

Artykuł z lipca 1944 r. w „Trybunie Wolności" ujawnił niewątpliwie mo. 
cno te odchylenia. Uważam, że powinniśmy z całą konsekwencją zanalizować 
przyczyny tych odchyleń po to, aby one w przyszłości nie zaciążyły na na. 
szej pracy. i 

Dlaczego te błędy prawicowo-nacjonalistyczne właśnie dziś tak gruntownie 
omawiamy? Wszyscy zdajemy sobie sprawę, że wtedy, kiedyśmy mobilizowah 
masy ludowe do walki z okupantem, w okresie tak ciężkim dla narodu pol- 
s«'ego, potrafiliśmy mobilizować nie tylko siły socjalistyczne | konsekwentnie 
demokratyczne, ale niejednokrotnie udawało się nam dzięki haniebnej roll, 
joeką odgrywała Delegatura czy później AK, wciągnąć do tej walki bardzo 
szeroki front, 

W dzisiejszej sytuacji, kiedy stoi przed nami zadanie marszu do socjalizmu 
i nowego etapu walki klasowej, różniącego się od etapu okresu 1944 r. i 1945 
roku, rozbieżności te w ten czy inny sposób musiały się ujawnić z całą wyra» 
zistością. 

Drugie zagadnienie, które chciałem poruszyć, to zagadnienie wsi. Istnieie 
niebezpieczeństwo, że bogaty chłop, tzn. kapitalista wiejski, będzie usiłował 
zdobywać i urabiać dla swoich celów warstwę średniego chłopstwa i "latego 
walka o średniego chłopa jest walką między siłami rewolucyjnymi a kapitali. 


a 


Gtycznymi. Na wsi jednym e decydujących ogniw walki z kapitalizmem jest 
walka o średniaka i dlatego musimy przyśpieszyć proces dojrzewania średnia- 
ka do świadomości konieczności przebudowy wsi. 

Jeśli chodzi o mnie, to ja po lipcowym Plenum nigdy nie stałem w sprzecz- 
NDości z linią Partli, zarówno w zagadnieniach wsi, jak 1 w stosunku do rezo» 
lucji Biura Informacyjnego oraz w sprawie oceny nurtu rewolucyjnego, z któ- 
rego my się wszyscy wywodzimy. Jeśli chodzi, Towarzysze, e postawę tow. 
Wiesława — jest to bardzo poważne zagadnienie dla naszej Partii, gdyż jego 
poważne błędy ogromnie Partii zaszkodziły. 

Podzielam obecnie całkowicie stanowisko Biura Politycznego 1 Komitetu 
Centralnego i uważam, że po popełnieniu takich błędów na stanowisku Gene- 
ralnego Sekretarza tow. Wiesław nadal nim pozostać nie może. Jeśli za- 
wsze podkreślałem, jak odpowiedzialna jest rola sekretarza powiatowego czy 
wojewódzkiego, to tym bardziej odnosi się to do Sekretarza Generalnego Partii, 
bo kierowanie naszą Partią, czołową partią mas pracujących, jest jednocześ- 
nie wytyczaniem zasadniczej linii politycznej całernu obozowi demokratyczne- 
mu, Dlatego uważam, że Komitet Centralny powinien domagać sie, ażeby tow. 
Wiesław nie tylko formalnie ustosunkował się do tych wszystk:ch błędów, 
które Biuro Polityczne ujawniło, lecz żeby przez wszechstronną samokrytykę 
przyśpieszył zllkwidowanie kryzysu w .szeregach naszej Partii. 


TOW. SPYCHALSKI 


Proszę Towarzyszy! Biuro Polityczne, Komitet Centralny, nasz aktyw 
partyjny, cała Partia dokonuje wielkiej pracy ideologicznej, nie w ab- 
strakcji, lecz w praktycznej walce z odchyleniem ideologicznym, prawi- 
cowym i nacjonalistycznym, którego nosiciele ujawnili się w obliczu 
nowej sytuacji politycznej, w sytuacji przegrupowania sił klasowych. Do 
robkiem Plenum lipcowego jest, że Partia dokonała przełomu, Że została 
uzbrojona przeciwko odchyleniu. 

Na obecnym Plenum dokonujemy dalszej, owój, wielkiej pracy ideolo- 
gicznej, Wypracowujemy stanowisko Partii, precyzujemy jasno, gdzie 
tkwi odchylenie, na czym polega, jakie są Źródła i sposoby jego  prze- 
zwyciężenia, 

Sytuacja, w jakiej znalazła się nasza Partia, nasz kraj i w ogólności 
kraje demokracji ludowej, jest sytuacją nowego układu sił klasowych. 
Stoimy w obliczu dalszego marszu, nowych trudności i w związku z tym 
zjawiają się odchylenia, wahania i błędy. Trzeba powiedzieć ściślej — 
nowe wahania i nowe błędy. Znajomość naszych sił, znajomość ich rozwoju 
wzmocni Partię, wzmocni Zjednoczoną Partię klasy robotniczej. Stoi . 
przed nami zagadnienie wzmocnienia sojuszu  robotniczo-chłopskiego, 
przez nową treść tego Sojuszu, stoi zagadnienie wzmocnienia współpracy 
z WKP(b), z partiami komunistycznymi krajów demokracji ludowej 
i walczącymi bratnimi partiami w państwach  kapitalistycznych. Prze- 
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zwyciężenie niebezpieczeństw, grożących naszym własnym szeregom, jest 
warunkiem koniecznym, ażebyśmy mogli iść naprzód, ażebyśmy mogli 
dalej gromić wroga klasowego. Głównym takim  niebezpieczeństwem 
w obliczu dalszego marszu naprzód jest niebezpieczeństwo prawicowe, 
ściśle związane z nacjonalizmem, z kapitulanctwem wobec sił wroga. 

Dalszy nasz rozwój to walka o dalsze zwężenie bazy kapitalizmu, to 
walka o ograniczenie i wyparcie z mocnych pozycji elementów drobno- 
mieszczańskich, będących główną bazą odradzania się kapitalizmu, bazą 
jego żywotności. | 

Wobec tak wyczerpującego i głębokiego ujęcia sprawy odchylenia 
prawicowcgo 1  nacjonalistycznego w rezolucji Biura Politycznego 
i w roieracie tow. Bieruta, pragnę jeszcze tylko podkreślić zagadnienie 
szczególnej wagi, zagadnienie siły i możliwości ofensywnych naszej 
Partii, Chciałbym tutaj posłużyć się słowami Lenina, który ujmuje to za- 
gadnianie w ten Sposób: „W okresie walki z żywiołem drobnomiesz- 
czańskira wzrasta znaczenie partyjności i partyjnej dyscypliny", I sło- 
wami Stalina, który w warunkach radzieckich wskazuje na to, na co 
zresztą nasi towarzysze na podstawie własnej praktyki również tutaj 
wskazali w swoich przemówieniach: na fakt hartowania się Partii w wal- 
ce, na fakt rośnięcia Partii w ofensywie: „Niezależnie od tego, czy nasz 
aparat radziecki w dołach będzie dobry, czy kiepski, nasz pochód naprzód, 
nasza oleusywa będzie zmniejszała ilość żywiołów  kapitalistycznych 
i będzio je wypierała, zaś klasy umierające będą stawiały opór nie 
oglądając się na nie". Wskazuje to na fakt zaostrzania się walki klasowej 
przy daiszym marszu do ustroju socjalistycznego. 

Chciałbym jednocześnie zwrócić uwagę na to, że przy omawianiu pra- 
wicowego i nacjonalistycznego odchylenia w naszej Partii, trzeba widzieć 
całość problemu, a nie jego fragmenty. Linia obrony swego błędnego 
stanowiska, przyjęta przez tow. Wiesława, polega właśnie na próbie 
podważenia jednego elementu rezolucji, konkretnie punktu 5 rezolucji, 
wskazującego na fakt istnienia prawicowego i nacjonalistycznego odchy« 
lenia u części kierownictwa Partii w okresie okupacji. "Tę samą metodę 
zastosował tow. Wiesław, kiedy był w okresie ofensywy i kiedy podjął 
walkę w sprawie tradycyj Partii. Tak uczynił on na Plenum czerwcowym, 
gdzie podjął ofensywę na marksistowsko-leninowskie podstawy parti 
w Sprawie tradycyj. 

Chcę jednocześnie zwrócić uwagę na to, że z wystąpień tow. Wiesława 
na obecnym Plenum KC jak i uprzednio na Biurze Politycznym. nie 
widać, ażeby rozumiał on i ujmował zagadnienie kryzysu w kierownictwie 
Partii w płaszczyźnie ideologicznej, tak jak to winien czynić marksista; 
tow. Wiesław widzi to zagadnienie raczej w płaszczyźnie - personalnej, 
w płaszczyźnie organizacyjnej czy też w płaszczyźnie formalnej, w płasz= 
czyźnie formalnego ustosunkowania się do tej zasadniczej sprawy. Dla 
Partii, dla kierownictwa Partii jest to poważna sprawa ideologiczna, Jest 
to sprawa Siły naszej Partii. Dokopanie się do korzeni błędów i wahań, 
wydobycie przed oblicze Partii całej platformy odchylenia ideologicznego, 


które występuje w naszej Partii, może nie w sposób konsekwentny, może 
nie ciągły, ale które niewątpliwie jest wyrazem określonej postawy 
ideologicznej, umożliwi podjęcie skutecznej walki dla wykorzenienia tej 
błędnej ideologii w szeregach Partii. Trzeba widzieć elemanty siłv naszej 
Partii, jako tej partii, która nauczyła się czegoś na błędach swoich po- 
przedniczek — SDKPiL i KPP, jako tej partii, która nie chce zabrnąć 
w błędy, jako tej partii, która chce z całą stanowczością zwalczać je 
i wykorzeniać we własnych szeregach. Widząc ogromny dorobek PPR, 
widzieć trzeba jednocześnie słabości PPR-u. Dotychczasowy brak kryv- 
tycznego naświetlenia ostatniego okresu okupacyjnego w roku 1944 
w tradycjach PPR i ówczesnego błędnego stanowiska części kierownictwa 
Partii, któremu patronował tow. Wiesław, został przezeń potraktowany 
jako najdogodniejsza pozycja do wypowiedzenia bitwy całej rezolucji, 
do podważenia jej właśnie od strony tradvcyj. Trzeba widzieć nie tylko 
pkt. 5 rezolucji, trzeba widzieć całość postawy PPR, całość błędów i ich 
skalę. Niedopuszczalne jest tu zamazvwanie tvch błędów, czy częściowe 
formalne ustosunkowywanie się do nich. które to tendencje przejawiają 
się zarówno we wczorajszym jak i w dzisiejszym wystąpieniu tow. Wiesła- 
wa. Trzeba zająć określoną pozycję ideologiczną, trzeba przestać myśleć ka- 
tegoriami takiej czy innej własnej pozycji organizacyjnej w Partii, trze- 
ba zrozumieć ideologiczne przyczyny, z jakich taka apartyjna postawą 
wyrosła. Trzeba jednocześnie zdecydowanie odciąć się od najlżejszych 
chociażby prób zarezerwowania sobie postawy przeciw linii Partii, przeciw 
podstawie ideologicznej Partii. 

Rezolucja Biura, referat tow. Bieruta, dotychczasowy przebieg  dys- 
kusji dają pełny obraz rozwijającej się ofensywy przeciw postawie tow. 
Wiesława i prowadzą do zwalczania błędów i wahań prawicowego i nacjo- 
nalistycznego odchylenia. 

Chciałbym podkreślić, że zagadnieniem kluczowym dla uzbrojenia 
Partii i dalszych naszych zwycięstw jest usunięcie z szeregów partyjnych 
błędów i wahań, jest przede wszystkim ideologiczne wzmocnienie naszych 
szeregów i ich oczyszczenie, jest takie ustawienie ogniw  partvjnych, 
ażeby wyzbyć się przejawów chwiejności w walce klasowe1. Trzeba wi- 
dzieć, że jedyną drogą, prowadzącą dn jedności klasv robotniczej na bazie 
ideologii marksizmu-leninizmu, jest hartowanie naszej Partii w walce 
z prawicowym i nacjonalistyvcznvm odchyleniem, przy jednoczesnym pro- 
wadzeniu takiej samej walki z prawicową i nacjonalistyczną ideologią, 
występującą w znacznie silniejszym stopniu w PPS, bez jakichkolwiek 
przejawów kapitulanctwa wobec jej socjałldemokratycznych pozostałości. 

Równocześnie stoi zagadnienie zrozumienia nowej treści sojuszu klasy 
robotniczej z chłopstwem i wzmocnienia tego sojuszu w oparciu o nową 
perspektywę rozwoju wsi, w oparciu o biednego i Średniego chłopa. Na 
skutek niesprecyzowanego ideologicznego i klasowego ujęcia tego  So- 
juszu przenikał do wielu ogniw bogacz wiejski, którego cele są całkiem 
din od celów naszej Partii, klasy robotniczej, biednego czy średniego 
chłopa. 
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Stol również zagadnienie zabezpleczenia Partii i klasy robotniczej przed 
roztopieniem ich w pojęciu narodu. Zacieranie klasowej postawy znaj- 
dowało wyraz w Siormułowaniach i w wychowaniu Partii, co było prze- 
jawom odchylenia prawicowego i nacjonalistycznego. Jedynie słuszne 
ującie zagadnienia to takie, że Partia stoi na czele klasy robotniczej 
i z klasą robotniczą na czele mas pracujących w walce o Sprawę całego 
narodu. Zamazywanie tego jedynie słusznego ujęcia w nieścisłych  Sfor- 
mułowaniach prowadziło niewątpliwie do niedoceniania roli Partii, do za- 
mazywania roli Partii, do zamazywania roli klasy robotniczej. Chodzi 
o wzmocnienie władzy klasy robotniczej w sojuszu z masami pracującymi 
po to, aby zlikwidować bazę dla odrodzenia się kapitalizmu, ażeby widzieć 
perspektywę likwidacji klas, a nie po to, żeby oswajać klasy kapitalistycz- 
ne, żeby współżyć z nimi. 

Szczególnej wagi w rowym okresie walki klasowej nabiera zagadnienie 
umocnienia sojuszu z WKP(b), zrozumienia jej wielkiej i zasadniczej 
roli dla naszego rozwoju, zrozumienia historycznego faktu, że o ile partie 
krajów demokracji ludowej, poza partią jugosłowiańską, nie wykoleiły się, 
to tylko właśnie dzięki istnieniu więzi ideologicznej z WKP(b), dzięki jej 
kierownictwu ze Stalinem na czele, dzięki jej ganialnemu spojrzeniu 
w przyszłość, właściwej ocenie naszej pozycji i we właściwym momencie 
udzielonej pomocy w wykryciu i zwalczaniu błędów oraz niebezpie- 
czeństw, zagrażających partiom komunistycznym krajów demokracji lu- 
dowej, a tym Samym i ustrojom demokracji ludowej. Partie te w okre- 
sie walki narodowo-wyzwoleńczej i walki o władzę i jej umocnienie nie 
stawiały w całej rozciągłości przed proletariatem obrazu całości walki 
klasowej w Systemie demokracji ludowej, nie stawiały w całej rozciąg- 
łości perspektyw rozwoju tej walki. Tylko dzięki kierownictwu WKP(b) 
I temu, że stara kadra zahartowanych w bojach klasowych towarzyszy 
z SDKPiL i z KPP sięgała do doświadczeń WKP(b), studiowała jej osiąg- 
. mięcia, choć w partii w całym okresie poprzedzającym nie było dostatecz- 
nego nacisku na wychowanie naszych szeregów w zrozumieniu układu 
Sił klasowych i walki klasowej, tylko dzięki temu potrafiliśmy naszą 
partię zabezpieczyć przed wykolejeniem i dziś mamy gwarancję, że pójdzie- 
my naprzód, że będziemy dalej zwyciężać na drodze do socjalizmu. Trzeba 
widzieć fakt powstania Biura Informacyjnego z inicjatywy WKP(b), wi- 
dzieć olbrzymie znaczenie, jakie miało pierwsze i drugie posiedzenie tego 
Biura, którego działalności tow. Wiesław się obawiał. Pierwsze posie- 
dzenie pomogło wyjść z impasu, przyczyniło się do zabezpieczenia przed 
penetracją i ofensywą imperializmu i reakcji na pozycje partii komuni- 
stycznych krajów zachodniej Europy, kiedy to burżuazja wykorzystywa- 
ła stare formy współdziałania partii komunistycznych w szerokim froncie 
walki z faszyzmem z okresu wojny i bezpośrednio po wojnie dla swych 
klasowych celów, wykorzystywała stępienie czujności tych partii w walce 
klasowej, co mogło doprowadzić je do katastrofy. Biuro Informacyjne 
uratowało je wówczas przez przywrócenie im ducha walki klasowej, 
przywróciło międzynarodową więź partyj klasy robotniczej w ich walce 
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o postęp przeciw kapitalizmowi i imperializmowi, przeciw planom  ofen- 
sywy imperializmu na pozycje demokratyczne. Drugie zaś posiedzenie 
Biura Informacyjnego zabezpicczyło partie krajów demokracji ludowej 
przed rozkładem wewnętrznym, przed wykolejeniem, przed zejściem na 
tory antymarksistowskie, antyleninowskie, antykomunistyczne. 


Tego tow. Wiesław do dziś nie rozumie i nie chce rozumieć, czepiając 
Się, jak deski ratunku, oportunizmu, ukrywania błędów prawicowego 
i nacjonalistycznego odchylenia, niewątpliwie rodzących się z niezrozu- 
mienia roli WKP(b) i w okresie bezpośrednio przed uzyskaniem  niepo- 
dległości. Sprawę tę omawia pkt. 5 rezolucji, a niezrozumienie jej przez 
tow. Wiesława z całą ostrością ujawniło się w jego stanowisku właśnie 
w momencie, kiedy WKP(b) wskazywała na to, że trzeba iść dalej, że 
trzeba poznawać i rozumieć układ sił klasowych i prowadzić walkę kla- 
sową przeciw nowym pozycjom wroga klasowego. 

Dokonujemy historycznej pracy przywrócenia perspektywy Partii, kla- 
Sie robotniczej, biedocie wiejskiej, perspektywy dającej śŚredniakowi 
możność wyjścia spod panowania bogacza wiejskiego. Wzmacniamy nasz3 
szeregi przez uwolnienie Partii od błędów i uwolnienie jej od elementów 
obcych, 

Faktem jest, że w okresie minionych trzech miesięcy w kierownictwie 
Partii rozwijał się kryzys. Przebieg jego i rozwój zostały omówione 
"w referacie tow. Bieruta. Faktem jest, że doprowadził do tego tow. 
Wiesław. Podjął on rewizję tradycji, podjął ofensywę na pozycje Partii 
w miejscu — tak trzeba to ocenić — najsłabszego uzbrojenia partii: na 
odcinku tradycyj, na odcinku oceny korzeni polskiego ruchu robotnicze= 
go, jego marksistowsko-leninowskich podstaw. Rzecz jasna, że jest to jed- 
, nocześnie ściśle związane z uderzeniem w spoistość Partii, jest to jedno- 
czaśnie, jak to już towarzysze tu w dyskusji charakteryzowali, niebez- 
pieczne przeciwstawienie walki PPR walce jej poprzedniczek. Jest to jed- 
nocześnie próba postawienia Partii na obcych, niemarksistowskich, nie- 
leninowskich podstawach ideologicznych, na podstawach rzekomo ogól- 
nonarodowych interesów, Ssocjaldemokratycznej ugodowości, oportuniz- 
mu, odrębności walki polskiej klasy robotniczej od walki klasy robotni- 
czej Związku Radzieckiego, krajów demokracji ludowej i komunistów 
w całym świecie. Jest to niewątpliwie próba ustawienia tradycyj Partii 
na tradycjach wąsko, jednostronnie ujętej walki narodowo-wyzwoleńczej. 
Tak trzeba tę rzecz czytać. Jasne, że pociąga to za sobą nieuchronnie 
podważenie i w tej płaszczyźnie spoistości, jednolitości naszej Partii — 
klucza naszych dotychczasowych zwycięstw i osiągnięć, klucza dalszej 
naszej zwycięskiej ofensywy. Jesteśmy w okresie przegrupowania sił kla- 
sowych, ogromnego wzrostu sił klasy robotniczej na czele mas ludowych 
i nowej taktyki wroga klasowego, polegającej na hamowaniu  rozpę- 
du naszej walki, na próbie zepchnięcia naszego kierunku , uderzenia na 
manowce. Wróg klasowy walczy o utrzymanie swych pozycji kapitalisty= 
cznych prowadząc jednocześnie ofensywę na nasze szeregi poprzez takty= 
kę paraliżowania walki klasowej, poprzez taktykę demoralizowania Sze- 
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regów naszej Partii. Ta taktyka okazała się skuteczna, gdyż w części kie- 
rownictwa Partii zaistniała chwiejna postawa, która mogła być wykorzy- 
stana przez wroga klasowego. Nagiaką postawę tow. Wiesław zdobył się 
właśnie w tej nowej sytuacji. Trzeba zdać sobie sprawę, że nie było to 
rzeczą przypadku, że tkwi to głęboko w podstawach ideologicznych, wa- 
haniach ideologicznych, wahaniach, które mają swój rozwój historyczny. 
Tow. Wiesław zdobył się jednocześnie na jeszcze większe odstępstwo od 
linii walki klasowej i sił walczących, na zaznaczenie swych odrębnych 
poglądów wobec międzynarodowego ruchu robotniczego i pragnął, aby 
jego niepartyjną postawę przenieść dalej, na Biuro Informacyjne, stylem 
jugosłowiańskim. 

Przechodząc do wypowiedzi tow. Wiesława na obecnym Plenum i jego 
ustosunkowania się do wielkiej pracy, wielkiego dorobku kierownictwa 
Partii w postaci rezolucji i referatu w sprawie prawicowego i nacjonali- 
stycznego odchylenia, trzeba powiedzieć, że ta samokrytyka tow. Wiesła- 
wa, tak jak to zresztą w całym okresie rozwoju kryzysu z postawy tow, 
Wiesława było widać, nie jest samokrytyką w duchu leninowskim. 

Tow. Wiesław nie skorzystał z pomocy Biura Politycznego, ażeby prze- 
zwyciężyć błędy, z jego pomocą dokonać samokrytyki. Jest u tow. 
Wiesława postawa trwania na pozycjach obronnych, taktyka wycofywa- 
nia się coraz głębiej na nowe swoje pozycje, taktyka stałego okopywania 
Się na pozycjach innej postawy ideologicznej, nie naszej postawy. Towa- 
rzysze omawiali tu już częściowo samokrytykę tow. Wiesława. Tow. Wie- 
sław nie szuka Źródeł ideologicznych swego stanowiska. Tow. Wiesław 
Szuką innych źródeł, to znaczy staje na pozycjach, jak już powiedziałem, 
obronnych. Jest to niezrozumiałe u marksisty i leninowca. Przecież tow. 
„ Wiesław musi widzieć w swojej postawie odbicie walki klasowej, i próba 
zepchnięcia tego na jakieś sprawy, które nie mogą być rozpatrywane 
w tej płaszczyźnie, jest z gruntu niesłuszna i Diewłaściwa, jest błędna, 
Oto jakie przyczyny widzi tow. Wiesław na wyjaśnienie swego stanowi- 
Ska: niedostateczna znajomość historii ruchu — towarzysze już wypo- 
wiadali się w tej sprawie — to jest jedna przyczyna, a niedostateczna zna- 
jomość Marksa i Lenina — to druga przyczyna. Najlepsza atmosfera 
zjednoczenia z PPS, zlikwidowanie nieufności w sprawie niepodległości, to 
jest też wysunięte jako przyczyna, ale jest to przyczyna kosztem ideolo- 
gii, brak pryncypialności w kluczowych zagadnieniach. To nie są przy- 
czyny i nie możemy tych spraw tak rozpatrywać, że to wyjaśnia błędne 
Stanowisko tow. Wiesława. Niewątpliwie jest to element okopania się, 
element taktyki. 

W sprawie zagadnienia jugosłowiańskiego tow. Wiesław wyjaśnia, że 
przeraził się i zląkł. Abstrahując już od postawy w procesie walki kla- 
8owej, która przecież wymaga śmiałości stawiania przed własnymi szere- 
gami i całą klasą robotniczą jasnej linii działania, a nie ukrywania przed 
masami niebezpieczeństw zagrażających im w procesie walki, — abstra- 
hując już od tego, wysuwa się jednocześnie i to zagadnienie, że tow. Wie= 
sław nie przeraził się i nie lękał tego, co zrobił w naszej Partii, I nie lę- 
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kał się tego przez długi okres kryzysu w kierownictwie. I niewłaściwie, 
nieściśle tow. Wieslaw mówi, że nie znał, nie zdawał sobie sprawy z echa 
swojej postawy w kraju i na arenie międzynarodowej. I dziś tow. Wie- 
sław w tej sprawie utrzymujs swoje Stanowisko, jest przekonany, że 1nns 
metody mogłyby uratować kierownictwo KPJ, ludzi zupełnie wykolejo= 
nych, ludzi posuwajncych się do mordowania komunistów. 

Tow. Wiesław uwidocznił jednocześnie w swojej postawie, że nie docenia 
i sił naszej Partii, nie docenił tego, że i nacze kierownictwo partyjne i na- 
ezą Partia nie bo, się ujawnienia odchyleń, ujawnienia niebezpieczeństw 
zagrażających Partii, chociażby one zaistniały na tak zasadniczej pozycji, 
jaką jest pczycja kierownika Partii, i niewątpliwie związane były z dużą 
stratą dorobku Partii, jakim był jego autorytet jako Sckretarza Gencral- 
nego. Tego dorobku Iartii tow. Wiesław nie rozumiał i nie rozumie do 
dziś mówiąc o rczygnacji, nie rozumie, że na jzgo pczycję, na jego auto- 
rytet sziada się wiele ofier, wiele krwi, wiele walki najzenniejazych ludzi 
naczej Partii, Uwyvpuklejzc szczególne truduości w nowej sytuacji, tow. 
Wiesław usiłujs odwołać się do Partii, mówige o tyia przerażeniu i z3e 
lęknięciu się wobec konieczności ujawnienia odstępstwa od marksizmu i lee 
ninizmu. Tow. Kowalski też się przeląkł i przestraszył, że powstaną bar- 
dzo wielkie trudności, że będziemy mieli bardzo wielkie trudności do poe 
konania w Partii i w kraju, i dowodzi, że woszc tych niezmiernych dla 
Partii trudacści własnie tow. Wiesław ma do caczrania kluczową rolę. 
Trudności będą i nie należy upraszczać ich przezwyciężenia, ele zagzdnie- 
nie absolutnie nie tak stoi, że kluczowa pozycja jast w rękach tow. Wie= 
sława. Natomiast faktem jest, że o przzzwyciężeniu trudności przez zde- 
cydowaną walkę z odchyleniem prawicowym i nacjonalistycznym rozztrzy» 
ga kierownictwo Partii i przywiązanie szeregów partyjnych do rewolucyj- 
nej linii Partii. Faktem jest, że nasza Partia wyjdzie wzmocniona przez 
zwalczenie odchylenia; jest to kluczowe zagadnienie w obecnym etapie 
przegrupowania naszych Sił i poprowadzenia dalszej oiensywy w walce 
klasowej, o rozwój demokracji ludowej, o socjalizm. 

Partia wyjdzie z tego kryzysu silniejsza, silniejszy wyjdzie sojusz 
z chłopstwem, na mocniejszych klasowych podstawach zbudowany. Wzro- 
Sną siły naszego ustroju. Tow. Wiesław godzi się na przebudowę wsi 
z zastrzeżeniem, że nie dojrzała jeszcze jaj realizacja, co — jak tu już to- 
warzysze zwrócili na to uwagę — trzeba rozumieć tak, że Biuro Politycz- 
ne jest za awanturnictwem, a tow. Wiesław się od tego odgradza. Ozna- 
cza to, że tow. Wiesław znowu odwołuje się może już nie do audytorium 
KC, ale szerzej, nawet poza Partię — tak to trzeba czytać. Jest to po- 
stawa niesłuszna, nie jest to samokrytyka. Tow. Wiesław z poczuciem 
krzywdy zaznacza, że choć rezolucja zawiera ostre sformułowania, zgodził 
się z nią, podzreślając w ten sposób, że takie bezwzględne kyło Biuro 
w stogunsu do niczo. Użyto tu argumentu z dziedziny sentymentu, gdy 
stoi wielkie zegadnienie wa!'ki o linię polityczną i ideologię Partii, której 
tow. Wiesłasy wyrządził krzywdę. Takie samokrytyczne ustosunkowanie się 
do nacjonalizrau, Juxie było u tow. Vriesława, jest nie tylko zupełnie nie wye 
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starczające, ale w rzetelnej samokrytyce tak nie można w ogóle postawić 
tego zagadnienia. Zawiera ono w samym swoim sformułowaniu bardzo wie- 
le wątpliwości, bardzo dużo dwuznaczności. Nie chodzi tu przecież o formal- 
ność, nie chodzi o formalne ustesuukowanie się do rezolucji, chodzi o to, Że- 
by właśnie tow. Wiesław przeprowadził prawdziwie marksistowsko-leninow- 
ską samokrytykę, a nie żeby za tow. Wiesława robiło to stałe kierownictwo 
partyjne i żeby tow. Wiesław zawsze pozostawał w tyle. Postawa tow. Bień- 
kowskiego w sprawach kulturalnych niewątpliwie wynikała z atmosfery, 
jaka powstała na skutek postawy tow. Wiesława. Jeśli chodzi o punkt 5 re- 
zolucji, to w tym miejscu widać ofensywę. Tow. Wiesław źle ocenił sytuas 
cję. Ani to nie jest miejsce, ani nie ma warunków do osiągnięcia sukce4 
Sów przy pomocy tej dziwnej taktyki w samokrytyce. Tow. Wiesław wy* 
raźnie się zorientował po wczorajszym dniu, iż taktyka ta jest bezskutecz- 
na i w swym dzisiejszym oświadczeniu wycofał się na dalsze pozycje 
obronne i co do pkt. 5, godząc się formalnie z całością rezolucji i podtrzy< 
mując swe wątpliwości. Oświadczenie to nie jest jednak właściwą Samo« 
krytyką, nie jest głębokim ustosunkowaniem się do zagadnienia niewątpli- 
wie istniejących głębokich odchyleń prawicowych i nacjonalistycznych 
i w okresie okupacji, i w okresie narastania naszych chlubnych tradycji 
walki PPR o władzę klasy robotniczej na czele mas ludowych, gdzie rów= 
nież musimy zanotować właśnie te niechlubne błędy, te niechlubne odchy< 
lenia, charakteryzowane i w rezolucji Biura Politycznego, i w referacie, 
i bardzo szczegółowo w wystąpieniach towarzyszy, zabierających głos 
w dyskusji co do punktu 5 rezolucji, 

Tow. Wiesław w swej samokrytyce zajmuje coraz to nowe pozycja 
w sprawie swego stosunku do artykułu tow. Bieńkowskiego z dnia 1 lip- 
ca 1944 r. w „Trybunie Wolności'*. Przy tym w swej ofensywnej posta+ 
wie w walce z pkt. 5 rezolucji nie widzi kapitulanckiej anty-KRN-owskiej 
treści artykułu, przyznaje się do artykułu z całą rozwiniętą platformą, 
Jest to postawa nie samokrytyki, ale krytyki w stosunku do rezolucji, jest 
to próba mobilizacji tych towarzyszy, na których tow. Wiesław ewentual- 
nie liczy, do walki z tym punktem rezolucji. I przy tym wszystkim zno* 
wu jakby na wszelki wypadek ubezpieczone stanowisko, że jeżeli więk- 
szość będzie uważała tak, jak to zostało ujęte w projekcie rezolucji BP, to 
tow. Wiesław może się zgodzić, chociaż nie jest przekonany. Rzeczywi- 
ście jest niezrozumiałe, ażeby tow. Wiesław tak bardzo, tak głęboko nie 
rozumiał podstaw ideologicznych, nie rozumiał właśnie ścisłych podstaw 
samokrytyki marksistowsko - leninowskiej. 

Na zakończenie tow. Wiesław w swojej samokrytyce apeluje do zaklaj- 
strowania, do nieporuszania więcej na Plenum tej sprawy, bo „to Ple- 
num powinno być ostatnim, mówiącym o różnicach”, żeby potem już było 
cicho na temat odchylenia prawicowego i nacjonalistycznego. W. posta- 
wie tow. Wiesława i, trzeba powiedzieć, w postawie innych towarzyszy, 
jak tow. Kowalskiego, nie było podstaw do apelu, że może być cicho, nie 
ma, powiedziałbym, podstaw do tego by sądzić, że w kierownictwie Partii 
może być i że w Partii będzie cicho w obliczu tego, co Partia przeżyła. 
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Tak jak również nie stoi przed KC sprawa przyjęcia od tow. Wiesława po- 
dziękowania za zaufanie do niego, a stoi natomiast sprawa wyjaśnienia 
Partii przez niego, jak to zaufanie zostało nadużyte. W naszej Partii nie 
uznaje się i nie powinno się uznawać takich form zamazywania przyczyn 
dokonywanych zmian organizacyjnych. W naszej Partii powinno być 
ustosunkowanie się do pozycji organizacyjnej członków naszej Partii we- 
dług ich postawy ideologicznej, według ich postawy wobec popełnionych 
błędów, tylko tak trzeba te sprawy traktować, gdyż Partia nasza hartuje 
się przez bezkompromisową walkę z błędami, przez bezkompromisową kry*- 
tykę i samokrytykę. Tow. Wiesław mylił się nieraz, ale tow. Wiesław pra- 
cował mimo wszystko w kolektywie (choć nie zawsze przesttzegał form 
pracy kolektywnej) i to pozwoliło mu wnieść swój cenny wkład w walkę 
naszej Partii. W okresie walk, jakie toczyliśmy, ciążyło w pewnej mierze 
jego stanowisko na kierownictwie. Niebezpieczeństwo było jednak poważ- 
ne i znalazło swój wyraz w prawicowym i nacjonalistvycznym odchyleniu 
w kierownictwie Partii i tylko dzięki temu, Że błędy te zostały w pełni 
ujawnione na obecnym Plenum w całej swej jaskrawości, bez osłonek, i że 
tym samym zostały wyjaśnione Partii, zaistniały warunki do zupełnego 
ich przezwyciężenia i wykorzenienia. Da to wzmocnienie Partii, tak że 
będzie można iść dalej naprzód i dałej zwyciężać. Niech tow. Wiesław 
nie próbuje mieć pretensji do kogokolwiek tylko do siebie, tylko do swo- 
jej postawy, że nie potrafił iść razem z kierownictwem Partii, z całą Par- 
tią. Partia pójdzie szybkim krokiem naprzód. Partia zwycięży wszyst- 
kie te niedociągnięcia, które się w jej łonie kryły, i będzie przysparzałą 
coraz nowych sukcesów klasie robotniczej, masom pracującym i całej Pol- 
sce. 


TOW. A. ZAWADZKI 


Towarzysze! 
. Postawa ideologiczna tow. Wiesława była szkodliwa dla Partii, była 
szkodliwa dla mas pracujących Polski. 

Jakie są konsekwencje błędnej postawy tow. Wiesława? 

1) wystąpieniem swoim na Plenum czerwcowym wprowadził ideologicz- 
ne zamieszanie w szeregi Partii, 

2) dał żer wrogiej propagandzie w kraju i zagranicą, 
' Zachodzi pytanie, czy szkoda którą wyrządził tow. Wiesław swoim 
ideologicznie fałszywym, w treści swej oportunistycznym i nacjonalistycz- 
nym, Sprzecznym z linią Partii wystąpieniem, jest jedyną szkodą, jaką 
tow. Wiesław Partii wyrządził, czy dopiero od czerwcowego Plenum datuje 
się szkoda wyrządzona Partii przez tow. Wiesława ? Nie, już od dawna obser- 
wujemy u tow. Wiesława liczne opory wewnętrzne, które oddziaływały 
często hamująco przy rozwiązywaniu wielu zagadnień przez kierownictwo 
Partii. Tow. Wiesław był oderwany od aktywu partyjnego, a zarazem 
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miał niechęć do koleklywnych metod pracy, niechętnie przyjmował kryty- 
czne uwagi towarzyszy. Ujawniał w tym wodzowską mentalność, która 
narastała w nim coraz bardziej. Zatracał jednocześnie rozumienie rzeczy 
najistotniejszej, że w demokracji ludowej, że na drodze ku socjalizmowi 
najbardziej konsekwentną reprezentantką interesów narodowych jest kla- 
Sa robotnicza. Nie zauważył więc tow. Wiesław, że żelazną logiką rzeczy 
zbacza coraz bardziej i nieuchronnie z drogi marksizmu-leninizmu, spełza 
na manowce oportunizmu, nacjonalizmu, schodzi z rewolucyjnych pozycji 
klasy robotniczej, a więc szkodzi właśnie najlepiej pojętym interesom na- 
rodu. 

[e wszystkie błędy tow. Wiesława wypływają ze wspólnego źródła, Da 
„Się ono ująć w dwóch zasadniczych punktach: 

1) niewiara w siły klasy robotniczej, w jej program dziejowy, niewiara 
w jej awangardę — partię klasy robotniczej, 

2) niezrozumienie istotnej roli kraju zwycięskiego socjalizmu ZSRR, 
jego partii bolszewickiej, partii Lenina — Stalina, dróg i wypróbowanych 
metod budownictwa socjalistycznego. W tym właśnie nastawieniu należy 
szukać źródeł antypartyjnej oceny tradycji ruchu rewolucyjnego w Polsce 
oraz oportunistycznych, nacjonalistycznych i pseudonarodowych  kon- 
cepcji tow. Wiesława. 

Tu trzeba szukać przyczyn jego prób odcinania historii PPR od jej re- 
wolucyjnych poprzedniczek SDKPiL i KPP, tym też należy tłumaczyć 
uporczywą obronę ze strony tow. Wiesława jego stanowiska, gskrytyko- 
wanego bezwzględnie i słusznie w punkcie 5 rezolucji Biura Politycz- 
nego; stąd wypływają wreszcie tendencje tow. Wiesława przeciwstawia- 
nia teorii i praktyki polskiej drogi do socjalizmu drodze radzieckiej, 

Wszystko to stanowiło całkowity system poglądów i całkowity system 
myślenia, w wyniku tego wszystkiego powstawała suma szkód, które tow. 
Wiesław wyrządził Partii i klasie robotniczej, Natomiast w samokrytyce 
tow. Wiesława nie widzieliśmy głębszego przeanalizowania błędów, szkód 
wyrządzonych Partii i wniosków, które by uczyły Partię i klasę robotni- 
czą. Samokrytyki przywódcy, który ciężko zawinił, nie słyszeliśmy wczoraj 
z ust tow. Wiesława. 

Powinniśmy tym bardziej domagać się zasadniczej samokrytyki, że tow. 
Wiesław w ostatnim okresie swym postępowaniem jeszcze bardziej po- 
głębił swe fałszywe pozycje ideologiczne. Po czerwcowym  Plenum, gdy 
tow. Wiesław spotkał się ze strony Biura Politycznego z druzgocącą kry= 
tyką Swego fałszywego stanowiska, odmawia dyskusji i składa re- 
zygnację ze stanowiska Sekretarza Generalnego Partii. Dopiero, gdy tow. 
Wiesław dostrzegł, że jego stanowisko doprowadziłe do kryzysu w kierow- 
nictwie Partii, dał się wciągnąć w dyskusję, w której obnażone zostały 
do gruntu wszystkie jego błędy i fałszywe poglądy. Tow. Wiesław wyco- 
fał się w wyniku dyskusji z większości swych niesłusznych pozycji, uczy= 
nił to jednak bez głębszego przekonania. Biuro Polityczne zdawało sobie 
sprawę, Że chodzi o zasadnicze zagadnienie ideologiczne, o to by wypro- 
wadzić Partię na słuszną, marksistowsko-leninowską drogę, drogę walki 
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Nowe Drogi — 6 


o nowe zadania, o linię generalną Partii. Stąd nasza nieustępliwość j beze 
kompromisowość. 


Towarzysze mówili dużo o okresie okupacji. Chciałbym przy tej okazji 
przypomnieć posiedzenia nasze na terenie ZSRR, kiedy otrzymaliśmy 
pierwsze materiały z kraju i dowiedzieliśmy się o istnieniu KRN. Aczkol- 
wiek nie znaliśmy dokładniej ani charakteru, ani składu KRN, było jednak 
dla nas jasne, że KRN to wielkie osiągnięcie mas pracujących Polski, 
walczących nie tylko o narodowe ale i o społeczne wyzwolenie, to wielkie 
wydarzenie polityczne właśnie dlatego, że nastąpiło w kraju. Stąd dalsze 
nasze kroki. Związek Patriotów Polskich na posiedzeniu Prezydium 
uchwalił podporządkować się KRN, za tym szło podporządkowanie I Ar- 
mii Krajowej Radzie Narodowej i naczelnemu dowództwu Armii Ludo- 
wej w kraju. Jednocześnie w KC Partii w kraju na kilkanaście dni przed 
naszym przybyciem do kraju trwały tarcia, rozbieżności, sięgające dość 
głęboko, a —jak się dziś okazuje — mające to samo podłoże odchylenia 
ideologicznego. 

Jeżeli tow. Wiesław oświadczył wczoraj, że linia jednoczenia polskiego 
obozu demokratycznego po wyzwoleniu, w Polsce Ludowej, jast dalszym 
ciągiem stanowiska, zajmowanego przez niego w czasie okupacji, stano- 
wiska zmierzającego do połączenia z CKL, by w ten sposób rozszerzyć 
niby bazę masową KRN — świadczy to ponad wszelką wątpliwość, do ja- 
kiego stopnia tow. Wiesław fałszywie rozumiał to zagadnienie, przy czym 
trwa przy tym fałszywym rozumieniu do dziś dnia. Fałszywie rozumie to 
tow. Wiesław, bo nie doceniał sił klasy robotniczej i PPR, bo nie doceniał 
roli Związku Radzieckiego i WKP (b), nie doceniał nadchodzącego prze- 
łomu w dziejach walki polskiej klasy robotniczej, nie doceniał tego, że 
wyzwolenie Polsce niesie Armia Czerwona, 

Druga Sprawa to I sesja organizacyjna Biura |Informacyjnego w Pol- 
sce. Może nie ogarnęliśmy od razu ogromu wydarzenia, które dokonuje 
się z naszym udziałem przez powołanie Biura Informacyjnego dla koordy- 
nacji sił partii komunistycznych i robotniczych z WKP (b) na czele, 
Ale jsdnocześnie coś w człowieku grało radośnie, żeśmy się zjechali dla 
naradzania się, dla wzmocnienia frontu sił demokracji w skali międzyna- 
rodowej. I dlatego dominowała w nas świadomość dokonywającej się 
wielkiej rzeczy. Inaczej było u tow. Wiesława. Jego długotrwałe wahania 
były konsekwencją głęboko tkwiących w nim błędnych ideologicznych 
koncepcji, 

Na II sesji Biura Informacyjnego zajęliśmy, jako delegacja naszego KC, 
stanowisko słuszne w Sprawie wsi, a tow. Wiesław zarzucił naszej dele- 
gacji, że bez porozumienia z KC głosowała za rezolucją w całości. Po dziś 
dzień tow. Wiesław ma wahania co do słuszności metod stosowanych przez 
Biuro Informacyjne i WKP(b) wobec Tito i jego kliki, Właśnie sprawa ju- 
gosłowiańska jeszcze bardziej umacnia nas w przekonaniu, że w zwycięskim 
marszu naszej demokracji ku socjalizmowi, w torowaniu własnej drogi 
czerpać powinniśmy z chlubnego doświadczenia bratnich partii komuni« 


52 


stycznych i robotniczych a przede wszystkim z doświadczenia wielkiej Partii 
Lenina-Stalina — WKP(b). 

Lipcowe Plenum naszego KC stanowi duży wkład teoretyczny i poli- 
tyczny dla dalszego rozwoju naszej Partii, od tego Pienum lipcowego datu- 
je się bowiem nowy okres w życiu naszej Partii, w jej działalności, w jej 
pracy. 

Obecne Plenum będzie niewatpliwie dalszym poważnym wkładem 
w dzieje naszej Partii, umacniającym jej postawę, jej hart, jej siłę. Kry- 
zys na stanowisku Sekretarza Generalnego Partii przezwyciężymy, prze- 
zwyciężymy wyrządzone Partii szkody. Z tego kryzysu Partia wyjdzie 
wzmocniona, ideologicznie okrzepła, organizacyjnie zwarta bardziej niż 
kiedykolwiek, wzrośnie jej autorytet, odpadną od Partii wszyscy ci, któ- 
rzy nie są godni być w naszej Partii, Partia sięgnie jeszcze głębiej, do- 
trze do najgłębszych pokładów w klasie robotniczej, w masach pracują- 
cych, powiąże się z nimi jeszcze mocniejszymi, silniejszymi więzami 
w oparciu o słuszną marksistowsko-leninowską postawę, o słuszną linię 
walki klasowej o socjalizm, nie zaś o jakąś mętną, drobnomieszczańską li- 
nię, jaką faktycznie ostatnio reprezentował tow. Wiesław. Klasa robot- 
nicza uwierzy nam, bo uwierzy faktom. Tow. Wiesław powinien był po= 
wiedzieć raczej: uczcie się towarzysze, uczcie Partię, uczcie klasę robot- 
niczą na moich błędach, na moich winach. Tow. Wiesław tego nie 
powiedział. Partia, skupiona wokół kierownictwa partyjnego, reprezentujo=- 
cego słuszną linię, pójdzie na czele klasy robotniczej i mas pracujących, 
pójdzie do nowych zwycięstw, do socjalizmu, 


ł 


TOW. NOWAK 


I ja chciałbym się również zatrzymać nad tzw. samokrytyką tow. Wiesława. 
Wprawdzie tutaj samokrytyka ta została w swoich podstawach rozbita, ale 
chciałbym wspomnieć o kilku drobnych sprawach. Ta samokrytyka musi być 
przez Plenum KC odrzucona. Nie usiłował tow. Wiesław w ciągu ostatnich 
miesięcy swym zachowaniem chociażby osłabić tego wycia polskiej i między= 
narodowej reakcji o „polskim Tito", o wodzu „kamunizmu narodowego* 
w Polsce, o tym który przeciwstawia się Moskwie w sprawie Jugosławii, 
w sprawie Biura Informacyjnego, w sprawie przebudowy wsi itd., itd. Cze- 
kaliśmy na wystąpienie tow. Wiesława, które by zawierało ustosunkowanie 
się do zasadniczych, stojących przed Partią zagadnień. 


Słyszeliśmy, jak tow. Wiesław dziękował wczoraj KC za zaufanie. Oczywiście, 
Partia miała zaufanie do tow. Wiesława, ale kto dał prawo tow. Wiesławowi 
rozciągnąć to zaufanie, którym go Partia darzyła, na walkę z Biurem Politycz= 
nym, na robienie próby przeciwstawiania Partii — Biuru Politycznemu? Ja 
sądzę, że takiego prawa ani Partia, ani KC tow. Wiesławowi nie dawały. 
Tow. Wiesław wiedział że Biuro Polityczne nie zgadzało się z jego anty- 
rnarksistowskimi kencepcjami, mimo to pozwolił sobie wystąpić bez uzgod” 
nienia z Biurem ze swoim osławionym już referatem na Plenum czerwcowym. 
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Sądzę, że inaczej jak próbą przeciwstawien*a Partii Biuru Politycznemu, tego 
wystąpienia tow. Wiesława nazwać nie można, | 

Chciałbym przy tej. okazji stwierdzić, że jeśli my dzisiaj mów.my dużo 
1 słusznie o historycznym znaczeniu Plenum lipcowego i dzisiejszego Plenum, 
to— moim zdaniem — my jeszcze niedostatecznie doceniamy to, co śię stało 
na Plenum czerwcowym. Przecież czerwcowe Plenum zapoczątkowało walkę 
z piawicowym i nacjonalistycznym odchylcniem, którego nosicielem jest 
głównie tow. Wiesław. Czerwcowe Plenum potrafiło się przeciwstawić Gene> 
ralnemu Sekretarzowi. Tow. Wiesław cieszył się niewątpliwie dużym autory= 
tetem w Partii i pomimo to całe Plenum jak jeden mąż, z wyjątkiem jednego 
czy dwóch towarzyszy, wystąpiło z niezwykłą siłą przeciw antymarksistow" 
skim, entyleninowskim teoriam tow. Wiesława. Jest to niewątpliwie objaw 
dużej dojrzałości politycznej aktywu centralnego naszej Partii, świadczy to 
o sile naszej Partii. 

Uważam, że mieliśmy prawo i obowiązek oczekiwać od tow. Wiesława wni- 
kliwej, marksistowskiej samokrytyki. Tow. Wiesław na to Się nie zdobył 
1 wobec tego należy stwierdzić, że tow. Wiesław na wczorajszym posiedzeniu 
KC i dzisiejszym swoim wystąpieniem jeszcze raz zawiódł zaufanie naszej 
Parri. Tak jak zawiódł zaufanie Partii swoją polityką w ciągu ostatnich kilku 
miesięcy, tak samo wczoraj jeszcze raz wykazał, że nie zasłużył na to za- 
ufanie, które Partia z tak wielkim nakładem zdobywała dla niego. 

Froszę towarzyszy, nie ulega wątpliwości, że te sprawy, nad którymi my 
tutaj obradujemy, mają olbrzymie znaczenie dla naszej Partii, mają znaczenie 
tym większe, że stoimy w obliczu połączenia się z PPS i że ta linia zamazywa. 
nia różnic pomiędzy obu nurtami ruchu robotniczego względnie szukania ich 
nie tan, gdzie one były, sprowadzania ich do tego czy innego wyrwanego 
z całości zagadnienia, — ta linia niewątpliwie utrudnia nam w dużej mierze 
osiągnięcie pełnej zwartości ideologicznej. I dobrze się stało, że właśnie przed 
połączeniem z PPS — myśmy sobie te rzeczy do końca powiedzieli. Tutaj to- 
warzysze słusznie podkreślali wielkie znaczenie i wielką rolę, jaką odegrało 
nasze Biuro Polityczne w walce z prawicowymi, nacjonalistiycznymi koncepcja: 
mi tow. Wiesława. Sądzę jednak, że należało te rzeczy raczej wcześniej po. 
stawić, gdyż z historii ruchu robotniczego wiemy, iż wszelkie próby klajstro- 
wania, jeżeli idzie o zasadnicze, ideologiczne rozbieżności, mogą dać tylko fa. 
talne rezultaty. 


TOW. MATWIN. 


- 


Odsłaniając klasowe korzenie prawicowego i nacjonalistycznego odchylenia 
w kierownictwie Partii, tow. Bierut stwierdził, że korzenie tego odchylenia 
tkwią w uleganiu wpływom i naciskowi drobnomieszczaństwa. A drobno- 
mieszczaństwo, jak wiadomo, nie jest klasą samodzielną, lecz jest warstwą 
wahającą się między burżuazją i proletariatem. W ostatecznym rachunku ugi- 
nanie się pod wpływami drobnomieszczaństwa oznacza uginanie się pod na” 
- ciskiem burżuazji Nacisk ideologiczny drobnomieszczaństwa jest tym bardziej 


niebezpieczny, że to oddziaływanie występuje tutaj w formie przysłoniętej, 
zamaskowanej i upiększonej. Drobnomieszczanstwo to bardzo liczna warstwą 
i jego nacisk ideologiczny jest grożny właśnie wskutek tego, że jest to nacisk 
wielkiej masy, że jest to nacisk żywiołu. Wydaje mi się, że powinienem po- 
wiedzieć o tych rzeczach kilka słów, tym bardziej że ten nacisk obcej ideologii 
mogłem stwierdzić również u siebie w związku z wystąpieniem tow, Wie” 

siawa na Plenum czerwcowym. Na szczęście pomoc towarzyszy pozwoliła mi 
szybko i zaraz po Plenum czerwcowym zrozumieć całą fałszywość tego po 
glącu. Wydaje mi się, że podatność na ideologiczne wpływy drobnomieszczań= 
siwa wiąże się z bierną postawą wobec walki klasowej. Kiedy nie ma bojo- 
wej postawy, wtedy musi się pojawić inna postawa, traktująca drobnomiesz= 
czańskie nastroje jako coś stałcgo, niezmienncgo, raz na zawsze ustalonego. 
Wiedy również pojawia się posiawa przypodobania się drobnomieszczań= 
skiej inasie z jej nastrojami, By móc wpływać na wahających się, trzeba sa- 
memu przestać się wahać — tak uczył Lenin. Nasze obecne Plenum daje nam 
twardy pion ideoiogiczny, stawia sprawę odchylenia w Partii jasno, śmiało 
ido końca. 

Projekt rezolucji postawiony przez Biuro wylicza cały szereg braków i nie” 
dociugnięć w pracy wszystkich ogniw kierownictwa partyjnego. Zadaniem 
Woj. Komitetu Dolnośląskiego Partii, podobnie jak całej Partii będzie, posłu= 
guiąc się rezolucją i dorobkiem tego Plenum, wyciągnąć dla siebie właściwe, 
konkretne wnioski, bo nie ulega wątpliwości, że i w pracy naszego wojewódz= 
kiego kierownictwa były również te wszystkie braki i niedociągnięcia, które 
wymienia samokrytycznie punkt 9 rezolucji. Szczególnie konieczne są zmiany 
w stylu naszej pracy. Towarzysze już tutaj mówili o kolegialności w pracy, 
o zagadnieniu roli Partii. Wydaje się również, że trzeba rozpocząć energicz= 
niej riż dotąd walkę z urzędniczym często sposobem naszej pracy. Musi być 
szeroki, codzienny kontakt nie tylko z aktywem partyjnym, ale z szerokimi 
mesami. I dlatego bardzo słusznie została w rcferacie tow. Bieruta postawiona 
sprawa wzmocnienia haszej roboty w związkach zawodowych, które są główną 
naszą transmisją do mas. Trzeba inaczej również potraktować naszą pracę 
w Radach Narcdowych właśnie od strony kontaktu z masami, od strony mo* 
bilizacji mas, budzenia i wyzwolema ich aktywności. 

"W sprawie polityki osadniczej na Ziemiach Odzyskanych. U nas w woj. wro- 
cławskim przez te trzy lata wyrosły liczne, prężne, bujne pędy kapitalistyczne 
na wsi. Jeżeli w całym kraju np. FOR obejmuje 16 — 18% gospodarstw chłop- 
skich, bo taka liczba gospodarstw chłopskich wykazuje przychodowość powy* 
żej 60 q, to u nas ta liczba wynosi czterdzieści kilka procent, a gdzie indziej 
na Ziemiach Odzyskanych, jak np. w woj. szczecińskim, bodajże więcej. U nas 
można obserwować takie wypadki, że żyje obok siebie dwóch chłopów, z któ- 
rych jeden ma 4 konie, 6 krów, 9 cieląt i jałówek, zatrudnia podczas żniw 
trzydziestu kilku robotników, wziął pod pług 50 — 70 ha, a obok niego inny 
ctłop — partyzant, w 1946 r. zdemobilizowany, ma dzisiaj tylko 1 kozę w ca- 
łym inwentarzu, nie ma ani konia, ani krowy i sam ręcznie ze swoją żoną 
obrabia te swoje 4 ha. Myśmy mieli u nas burzliwy rozwój elementów kapi= 
talistycznych przez te 3 lata, a przecież było w zasięgu naszych możliwości nie 
dopuścić do takicgo rozkwitu tych elementów na wsi. 
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W naszej polityce brak było jasności co do wielkości gospodarstw osadnt- 
czych; tworzyło się gospodarstwa hodow!ane nawet po 20 ha. Musimy zror:ć 
wielki wysiłek, żcby naszą politykę osadniczą na Ziemiach Odzyskanych wypro- 
a z drugiej strony nie narazić na szwani: naszego sojuszu ze średn.m chiopem. 

Sprawa ośrodków maszynowych. W tej sprawie biąd tow. Wiesława św.ad- 
czy o tym, że pozostał mocno w tyle za terenem. Od dołu szły i idą liczne 
głosy naszego aktvwu, aktywu Związeu Samopomocy Chłopsziej i nawet SL, 
domagaiące się różnicowania cen za usługi ośrodków 'naszynowych, 

W sprawie samokrytyki tow. Wiosiawa. Oczekiwaliśmy od tow, Wiesława 
nie takiej samokrytyki. Ta samokrytysa nie pomaga Partii w przczwyciężeniu 
kryzysu. Nawet tam gdzie tow. Wiesiaw zgadza się z rezolucją, czyni to bez 
grzekonania, A my wiemy przecież, jak potrafi mówić tow. Wiesław wtedy, 
kiedy jest przekonany o słuszności jakiejś sprawy. Taką samckrytyką tow. 
Wiesław stwarza i pomnaża trudności dla Partii. Wydaje się, że tow. Wiestaw 
nie wziął pod uwagę jednej zasadniczej sprawy, że to nie jest jego osobis'a 
sprawa, lecz sprawa całej Partii, sprawa polskiej klasy robotniczej, sprawa 
narodu polskiego. A skoro to jest dużej wagi zagadnienie polityczne, to w po- 
lityce nigdy się nie ocenia ludzi według tego co oni sami o sobie myślą 
i mówią, a ocenia się ich obiektywnie. Tak zawsze było w historii, tax było 
w szczególności w historii ruchu robotniczego. Decydują nie oderwane chęci, 
a obiektywne rezultaty i znaczenie danego stanowis<a. Dlatego słuszne bę- 
dzie jak najbardziej bezwzględne i stanowcze odcięcie tego szkodliwego od* 
chylenia ideologicznego, które się pojawiło u nas w Partii. 

Proszę towarzyszy, wczoraj szliśmy na posiedzenie Plenum z ciężkim Sercem 
ale już wczoraj poczuliśmy, jak z referatu tow. Bieruta powiało ożywczym 
prądem, wyzwalającym nas od tego szlamu, od tych oparów, które zaczęły nam 
przesłaniać drogę, Jasne, że nie wolno nam bagatelizować trudności. Ale nie 
ulega wątpliwości, że z tego kryzysu nasza Partia wyjdzie wzmocniona i bar= 
dziej dojrzała aniżeli kiedykolwiek. 


TOW. LOGA - SOWIŃSKI 


RE EE AZ W A Z A Z Z EA KOP CZRC RSTK 


W ocuresie, gdy przez Partię naszą podjęta została inicjatywa utworzenia 
KRN, byłem jej gorącym zwolennikiem i swojego stanowiska nie zmieniałem 
i nie zinieniłem. Skąd pojawiały się jednak u mnie tendencje „dogadywania 
sę* i prowadzenia rozmów z CKL? Szeroko pojęty front narodowy niewątpiie 
wie stawiał w owym czasie przed każdym z nas dążenie do szerszego Ssku- 
pienia w tym froncie narodowym wszystkich sił niekapitulanckich w walce 
z aemieckim okupantem, jak również w walce z rodzimą reakcją. Jeżeli tak 
sprawę stawiałem, to oczywiście miałem na uwadze i sam charakter frontu 
narodowego, jak również i uwagi krytyczne, dotyczące rzekomo sekciarskiej, 
wąskiej platformy naszej działalności w okresie okupacyjnym. Istotnie, tego 
rodzaju zarzuty utwierdzały mnie w przekonaniu o konieczności rozszerzania 
bazy KRN. 
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Kiedy montowaliśmy demokratyczny front narodowy, spotkaliśmy się wtedy 
z zarzutem, że dodanie słowa ,demoxratyczny' zwęża nasze możliwości opar: 
cia się o różne grupy, które wa!czą z niemieckim okupantem, bo istotnie cała 
nasza ćwczesna działalność była podporządkowana jedvnemu ij głównemu ce- 
lowi: jak najszerszej walce przeciwko niemieckiemu okupantowi. 

Proszę towarzyszy, jeżeli chodzi o mój stcsunek do KRN, to poza tym, że 
byłem zwolennikiem partraktacyj z CKL, nie zmienałem swojego stanowiska 
w stosunku do KRN. Ponieważ chcę przeprowadz:ć samokrytykę mojego sta- 
nowisza dotyczącego zagadnienia ujętego w piątym punkcie rezolucji, to nu- 
szę powiedzieć, że dużo u mnie gromadziło się oporów w tej sprawie ze wzglę= 
du na linię nzszej Partii w okresie okupacji. Dość trudno mi bylo zrozumieć, 
na czym poiegał mój błąd, a jeszcze trudniej było mi zrozumieć, dlaczego za 
moje stanowisko w sprawie rozszerzenia frontu narodowego może mi być po- 
stawiony zarzut prawicowości i odchylenia nacjonalistvcznego. Nie rozumiałem 
tego zagadnienia, diatego że istotnie w swojej całej działalności pracowałem 
z całą ofliarnością, z całym oddaniem, nigdy się nie uchylałem od najbardziej 
niebczpiecznych zadań, jakie mi KC powierzał, i sądzę, że ta oliarność i to 
oddznie wynikało z mojej bezwzględnej walki przeciwko niemiecxiemu oku. 
pantowi we froncie sił demokratycznych, a w pierwszym rzędzie obok Związku 
Radzieckiego i Armii Czerwonej. I tak zawsze pojmowałem swoją rolę i tak 
ją również realizowałem. 

Jeżeli chodzi o artykuł tow. Bieńkowskiego, to ja koncepcji tego artykułu 
nie podzielam i z nim się nie solidaryzuję, nie miałem nań również naj- 
mniejszego wpływu. 

Stwierdzam, że, jakkolwiek nie miałem kapitulanckiego stosunku do KRN, 
to jedrak nie doceniałem istotnie faktu, ża grupa, która reprezentowała CKL, 
nie była zdecydcwana na szczere pertraktacje z nami, na szczere włączenie 
się do KRN i wejście na jej płaszczyznę bezkompromisowej walki z niemiec- 
kim okupantem i z reakcyjnymi siłami w kraju. Istotnie, w dzisiejszej 
i wczorajszej dyskusji towarzysze pomogli mi zrozumieć istotę szerokiego 
fiontu narodowego bez kapitulantów i zdrajców. Rozumiem, że stanowisko 
przywódców prawego skrzydła RPPS ij przedstawicieli CKL było z dzisieje 
szej perspektywy postawą kapituiancką wobec naszej walki z rodzimą reakcją, 
jak również z niemieckim okupantem Uważam, że ówczesne moje stanowisko 
wynikało z niedostatecznego zrozumienia klasowego charakteru roli prawico- 
wych przywódców RPPS i wszystkich grup tworzących CKL, 

Nie ulega najmniejszej wątpliwości, że obiektywnie te siły drcbnomieszczań= 
skiej ideologii, które istniały w kraju, wywierały nacisk na naszą Partię. Od 
nich i ja również nie byłem wolny i mogły one, chociaż scbie z tego sprawy 
nie zdawałem — oddziaływać i kształtować nawet moje stanowisko w tym 
czy innym zagadnieniu. Rozumiem również, że aczkolwiek nie miałem takich 
tendencji i dążeń, to pod naciskiem tej ideologii mogłem popełniać te błędy 
podświadomie, nie chcąc tego, 


Postawiony mi zarzut jest dla mnie ciężki, bo ani nie czułem się prawicow= 
cem w Partii, ani też nacjonalistycznych odchyleń nigdy nie miałem. Niemniej 
jednak dziś przyjmuję postawione zarzuty samokrytycznie i nie mam żadnych 
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zastrzeżeń co do 5 punktu rezolucji Biura Politycznego. Zgadzam się z całością 
rezolucji w przekonaniu, że jest ona słuszna. 


Boiesny jest ten stan rzeczy, który się wytworzył, ponieważ nasz doroDck, 
dorobek wielu lat walki okupacyjnej i obecny nasz dorcbek w budowie na- 
szego państwa ludowego, maszerującego do socjalizmu, był w muędzynarodo- 
wym ruchu robotniczym na poczesnym miejscu. I ten nasz dorobek, ta nasza 
pozycja w międzynarodowym ruchu robotniczym została nadszarpnięta. Czeka 
nas wielka praca, wielki wysiłek, ażeby odrobić to, co zostało w wyniku tej 
sytuacji poderwane., 


Referat tow. Wiesława na czerwcowym Plenum poważnie mnie zas':oczył 
1 zdezorientował. Ja się z tym referatem nie zgadzałem, miałem duże watpli- 
wości co do słuszności oceny tradycji ruchu robotniczego w Polsce. Te za- 
gadnienia były dla mnie co najmniej niejasne i w moim głębokim przekonaniu 
fałszywe. Nie miałem wówczas dostatecznych podstaw do tego, żeby móc So- 
bie zupełnie samodzielnie wyrobić pogląd na ocenę tradycji ruchu robot= 
czego w Polsce. Po Plenum lipcowym całkowicie zrozumiałem, gdzie tkwiły 
błedy. Plenum lipcowe wyjaśniło mi te błędy, jakie popełnił tow. Wiesław na 
czerwcowym Plenum. Z linią lipcowego Plenum zgadzałem się. Nie tylko zga.. 
dzałem się, ale to zagadnienie przeniosłem w teren i przeniosłem je w prze” 
konaniu o słuszności linii wytycznej Plenum lipcowego KC. Muszę zazna. 
czyć, że zagadnienie, które zostało postawione na Biurze Informacyjnym 
Partii Komunistycznych i Robotniczych było dla mnie jasne, nie miałem naj- 
mniejszych zastrzeżeń, niemniej jednak stwierdzam, że do tej pory nie doce. 
niałem wagi niebezpieczeństwa odchylenia prawicowo-nacjonalistycznego 
w naszej Partii, jakie miało miejsce. Dopiero Plenum KC, zarówno Lipcowe 
jak i obecne, wyjaśniło mi w całej rozciągłości to niebezpieczeństwo. 


Nigdy nie uginałem się przed trudnościami, nie tolerowałem biernej po- 
stawy. Rozumiem, że partia rewolucyjna, partia marksistowska musi nie tylko 
obserwować zjawiska, ale ona ma im nadać kierunek, przekształcać je,i dla” 
tego staje przed całą Partią zadanie aktywnego udziału w procesie przyśpie- 
szenia naszego marszu do socjalizmu, 


Spodziewałem się, i wierzyłem, że tow. Wiesław złoży głęboką samokrytykę, 
która będzie stanowić dla naszej Partii odpowiedź na te wszystkie niedamó-. 
wienia, na to, co gromadziło się w Partii, i że nie tyle samokrytyka moja 
i innych towarzyszy jest istotna dla Partii, a istotna jest właśnie samokrytyka 
i ustosunkowanie się do tych zagadnień tow. Wiesława. Uważam, że samokry= 
tyka tow. Wiesława nie była dostateczna, były różne niedomówienia t za- 
Strzeżenia. , 

Kierowałem się zawsze w trudnych chwilach dla naszej Partii w okresie 
ckupacji głównym naszym założeniem, że jedność Partii jest ponad wszystko. 
Dzisiejsze Plenum jeszcze bardziej mnie utwierdza w słuszności linii Partii, 
umacnia mnie w przekonaniu, że wyjdę z tego Plenum bardziej czujny na nie. 
bezpieczeństwo odchylenia prawicowo " nacjonalistycznego, jakie j mnie 6a- 
memu groziło. To Plenum jest dla mnie wielkim ostrzeżeniem j sygnałem do 
walki z niebczpieczeństwem prawicowym i nacjonalistycznym, 


88 


TOW. STANISŁAW ZAWADZKI 


Przyznam się, Towarzysze, że czekałem z wielką niecierpliwością na obecne 
Plenum i na wystąpienie tow. Wiesława jako Generalnego Sekretarza na- 
szej Partii. Byłem głęboko przekonany, że tow. Wiesław, po tych wszystkich 
wysiłkach, czynionych przez Biuro Polityczne w kierunku przyjścia mu 
2 pom:ocą, w zrozumieniu swych błędów przeprowadzi samokrytykę głęboką, 
wyczerpującą, że będzie wzorem tego, jak należy przeprowadzać partyjną 
samokrytykę. I niestety, Towarzysze, muszę stwierdzić, że doznaiem wielkie- 
go rozczarowania. Z referatu tow. Bieruta, jak i z projektu rezolucji, przed- 
stawionego przez Biuro Polityczne, wynika, że tow. Wiesław miał zastrzeże- 
nia i odmienne stanowisko niż Biuro Polityczne w szeregu zagadnień. Tow. 
Wiesław na czerwcowym Plenum postawił sobie zadanie rozprawienia się 
z SDKPIL i KPP. Jasną jest rzeczą dla mnie, że było to niesłuszne stanowi= 
sko, szczególnie zaś niebezpieczne w obecnym etapie, poprzedzającym zjedno- 
czenie z PPS. Wybór przez tow. Wiesława tego zagadnienia spośród szeregu 
innych, do których również miał zastrzeżenia, zdaniem moim, nastąpił dla- 
tego, że zagadnienie to miało mu posłużyć jako ułatwienie sobie ataku na 
inne pozycje linii partyjnej, o których trudno było tow. Wiesławowi mówić 
bezpośrednio. 


Charakterystyczne jest również to, co towarzysze w dyskusji podkreślali, 
że w czasie okupacji, kiedy trzeba było mobilizować siły i szykować się do 
objecia władzy, tow. Wiesław wystąpił wtedy z tendencją pomniejszenia roli 
i siły KRN i uzalężnienia jej wagi od CKL. I dziś, Towarzysze. kiedy musimy 
zbierać siły do nowego marszu, do nowych zadań, również wyszło u tow. 
Wiesława pomniejszenie roli KPP i SDKPiL, rewolucyjnych tradycji, do któ- 
rych Partia nasza nawiązuje. Tow, Wiesław wspomniał wczoraj w swoim re= 
feracie nawet o przyczynach, jakie złożyły się na to, że wygłosił taki właś= 
nie referat na czerwcowym Plenum, ale tow. Wiesław pominął całkowicie 
w swoim wystąpieniu fakt nieuzgodnienia referatu z Biurem Politycznym. 
A to już jest pewien proces, w którym łączy się podważanie zasad organiza. 
cyjnych z podważaniem ideologicznej linii Partii. 


Niestety nie możemy dziś podziękować tow. Wiesławowi za dotychczasowe 
pełnienie obowiązków Generalnego Sekretarza Partii. Myśmy darzyli tow. Wie- 
sława wieikim zaufaniem, ale trzeba sobie jasno powiedzieć, że tow. Wie- 
sław nadużył tego zaufania, bo rozpoczął walkę z kierownictwem Partii i pad- 
wyrężył dorobek setek tysięcy członków Partii, dorobek zaufania klasy ro. 
hotniczej da naszej Partil. 


Jestem głęboko przekonany, że wokół kierownictwa, które nie pozwoliło ze- 
pchnąć naszej Partii z drogi marksizmu-leninizmu, skupi się jeszcze bardziej 
cała Partia, skupi się cała klasa robotnicza. | 
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TOW. ZAMBROÓWSKI 


Proszę Towarzyszy! Sprawa prawicowego i nacjonalistycznego odchy- 
lenia w naszej Partii, jak to już stwierdzili niektórzy towarzysze, nie jest 
już wyłącznie zagadnieniem wewnątrzpartyjnym. Sprawa ta dawno już 
wyszła poza ramy naszej Partii, stała się zagadnieniem, które waży 
zarówno w zmaganiach między obozem demokracji ludowej i reakcją 
w Polsce, jak i w walce między obozem imperializmu i demokracją 
w skali światowej. Właśnie dlatego, że sprawa ta już dawno, już od mie- 
Sięcy, wyszła z ram wewnątrzpartyjnych, rezolucja, którą Biuro Poli- 
tyczne przedłożyło Plenum KC, stwierdza z naciskiem, że niezrozumienie 
istotnej roli ZSRR, które cechuje koncepcję tow. Wiesława, przynieść 
musi w konsekwencji poważne szkody interesom naszego kraju. Niestety, 
tow. Wiesław hie widzi tego, że sprawa prawicowego i nacjonalistycznego 
odchylenia, że jego sprawa stała się już sprawą ogólnopartyjną, 

Należałoby przypomnieć, że w ZSRR był czas, kiedy w 1921 roku, po 
rozgromieniu interwencji przez klasę robotniczą Rosji Sowieckiej, cała 
reakcją zarówno rosyjska jak światowa gotowa była udzielić poparcia 
tym siłom w Rosji, które rzucały hasło: „Niech żyją Sowiety, ale bez ko- 
munistów', Zresztą doświadczenie wszystkich rewolucji wskazuje, że 
reakcja zwykle chętnie orientuje się na takie grupy, które pozornie wy- 
suwają hasia ,„rewolucyjne”, a w istocie mają na celu walkę z zasadni- 
czymi zadaniami rewolucji. | 

I u nas w kraju, trzeba to podkreślić, po rozgromieniu Mikołajczyka na- 
sza reakcja bita, ale jeszcze bynajmniej niedobita, również skłonna jest 
wychwalać tak zwany, używając jej terminologii, „narodowy komunizm. 
I dlatego nie tylko z punktu widzenia interesów wewnątrzpartyjnych, 
nie tylko z uwagi na siłę Partii, ale już z punitu widzenia wyników 
zaostrzającej się walki klasowej konieczne jest, aby prawicowe i nacjo- 
nalistyczne odchylenie zostało z korzeniami z naszej Partii wydarte. His- 
toria ruchu robotniczego uczy nas, że bez nieprzejednanej walki z opor- 
tunistami we własnych szeregach, bez rozgromienia  kapitulantów we 
własnym środowisku partia klasy robotniczej nie może zachować  jed- 
ności i dyscypliny w swej organizacji, nie może spełniać swej roli orga- 
nizatora i kierownika rewolucji proletariackiej, nie może spełniać swej 
roli budowniczego nowego społeczeństwa — społeczeństwa  socjalistycz= 
nero. Właśnie dlatego tak ostra i bezkompromisowa jest krytyka zawarta 
zarówno w rezolucji Biura Politycznego, jak i w wystąpieniach towarzy- 
szy na obecnym Plenum. Stąd też żądanie z naszej strony w stosunku do 
tow. Wiesława i w stosunku do innych towarzyszy jasnej i wszech- 
stronnej samokrytyki. 

„Stosunck partii politycznej — mówi Lenin — do jej błędów jest 
jednym z najważniejszych i najpewniejszych sprawdzianów powagi 
partii i rzeczywistego wykonywania przez nią swoich obowiązków wo- 
bec swej klasy i mas pracujących. Otwarte przyznanie się do błędu, 
wykrycie jego przyczyn, zanalizowanie warunków, które go zrodziły, 
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gruntowne omówienie Środków naprawienia błędów — oto oznaka po- 
wagi partii, oto wykonanie przez nią swych obowiązków, oto wycho- 
wanie i szkolenie klasy, a następnie również mas'. 


To powiedzenie, sądzę, odnosi się nie tylko do partii jako całości, lecz 
do każdago czlonka partii, gdy zbłądzi, a zwłaszcza gdy chodzi o Sekre- 
tarza generalnego. Czy takie jest podejście tow. Wiesława do samokry*- 
tyki? Tow. Wiesław nie sięgnął do źródeł swoich błędów, nie sięgnął, bo 
błedów tych nie rozumiał, Jestem przekonany, że jeśli je zrozumie, nie- 
wątpliwie potrafi sięgnąć i do ich źródeł. Powiedziałbym więcej — sy- 
tuacja jest tego rodzaju, że wczorajsze wystąpienie tow. Wiesława oraz 
dzisiejsze jego oświadczenie bvły pogłębieniem tych biędów, które Spo» 
wodowały rezolucję Biura Politycznego, kwalicikującą błędy tow. 
Wiesława jako odchylenie prawicowe i nacjonalistyczne. 

Sprawa polega na tym, że w różnych o:reszch biędne stanowisko ma 
różne nasilenie, właśnie w zależności od oxresu, w jakim występuje, 


W sprawie jugosłowiańskiej tow. Wiesław niewątpiiwie jeszcze bardziej 
pogłębił swój błąd. W stosunku do tego, cośmy widzieli w okresie Sesji 
Biura Informacyjnego, działalność kontrrewolucyjna Tita i jego kliki je- 
szcze się przecież wzmaog:a. Jakże więc może tow. Wiesław mówić teraz 
o tym, że jeszcze nie ma pewności, czy droga, która została wybrana, 
droga walki, była drogą jzdyną? Do czego w tej sytuacji może zmierzać 
takie stawianie sprawy? 


A sprawa punktu 5. Czy solidaryzowanie się wczoraj z artykułem „Try- 
buny V/olności* z dn. 1 lipca 1944 r nie jest pogłębicniem ówczesnych 
błędnych koncepcji tow. Wiesława? Co oznacza teraz, kiedy historia do- 
wiodła już caikowitej niesłuszności koncepcji w tym artykule zawartej, 
kiedy Partia dawno już w praktyce tę konczpcję odrzuciła i przezwycię- 
Żyła, co oznacza powracanie teraz do tego i w gruncie rzeczy solidaryzo- 
wanie się bez zastrzeżeń z tym artykułem? Kiedy wczoraj tow. Wiesław 
tłumaczył nam tutaj, w jakich warunkach rodził się ten artykuł, jak to 
wtedy były prowadzone pertraktacja z CKL i SL, jak to niektórzy za- 
pewniali, że już — już, a pertraktacje będą uwieńczone sukcesem, 
przypomniałem sobie — wybaczcie może trochę humorystyczną dygresję — 
pewien epizod, który kiedyś wyczytałem u Tarlego. Kiedy Napoleon 
prowadził oblężenie pswnej pruskiej twierdzy, twierdzy trudnej do zdo- 
bycia, postanowił sprowokować w jakiś sposób Prusaków, żeby wyszli 
z twierdzy i zaatakowali jego wojska. Kazał wówczas wydrukować kilka 
egzemplarzy gazety o takiej treści, że w Paryżu rewolucja, że Napoleon 
strącony z tronu, i przerzucił te gazety do twierdzy pruskiej. Prusacy 
ośmieleni oczywiście wyleźli i zostali pobici na głowę. Czy ktokolwiek 
uwierzy, że tow. Bieńkowski pisał ten artykuł, a tow. Wiesław zaakcep- 
tował go, aby zdobyć tę drobną grupkę z CKL i prawicowego kierow= 
nictwa RPPS? Przecież to niepoważne. Tak samo po tym wszystkim, co 
zostało powiedziane, jest rzeczą niepoważną — skoro się miało kurs na 
rekonstrukcję rządu londyńskiego, pisało się o tym, rozmawiało i nasta- 
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wiało na to Partię poprzez ten artykuł — odrzucać feraz w oburzeniem 
nasz zarzut, że był to właśnie kurs na wejście do Rady Jedności Naro- 
dowej. Dlaczego tow. Wiesław tak uporczywie nie zgadza się z 5 punktem, 
dlaczego tak uparcie brnie coraz głębiej w swych błędach? Dlatego że 
w tej sprawie można zasłaniać się brakiem pamięci, dlatego że w sprawie 
tej wówczas nie rozporządzano jeszcze tak konkretnymi dokumentami ze 
strony tych członków Partii, którzy ustosunkowywali się krytycznie do 
stanowiska tow. Wiesława i innych towarzyszy. Dlatego wreszcie — i to 
jest najważniejsze — że w tej sprawie tow. Wiesław liczy na ogólne 
przywiązanie kadr peperowskich do tradycji PPR i opiera się na tym, że 
kierownictwo zbyt długo tolerowało w Partii monopol na interpretowa- 
nie historii PPR właśnie przez niego i przez tow. Bieńkowskiego. 

Obiektywnie ten upór tow. Wiesława jest wyrazem dążenia do skupie- 
nia na platformie zastrzeżeń wobec linii Partii aktywu czynnego w okre- 
sie okupacji, Jest wyrazem tendencji pogłębienia nie przezwyciężonej 
jeszcze do końca szkodliwej linii podziału na KPP-owców i PPR-owców, 
na „zagraniczników'"* i „krajowców'* itd. Najmocniejszym  klajstrem 
wśród grupy pojednawców w stosunku do błędów tow. Wiesława był 
właśnie ten punkt 5. 

Miałem w ostatnim okresie wiele rozmów z towarzyszami, którzy ujaw- 
nili wahania większe czy mniejsze, czy też wręcz popierali stanowisko 
tow. Wiesława. Starałem się im uświadomić, na czym polega ich błędne 
stanowisko. Starałem się im pomóc w przezwyciężeniu tej ich pojednaw- 
czej postawy, jaką zajęli w stosunku do tow. Wiesława. Jakie było ich 
stanowisko w rozmowach ze mną? Zasłaniali się sentymentem, względnie 
brakiem orientacji politycznej, albo też jednym i drugim. Wycofywali 
się częściowo za swych pozycji. Nie wszyscy oni jeszcze zabrali dotąd głos 
na tym Plenum, ale trzeba powiedzieć, że jeśli chodzi o tych, co już prze- 
mawiali, widać, że niezupełnie jeszcze zrozumieli istotę swoich błędów, 
swoich fałszywych pozycji, swojej winy i szkody, jaką Partii wyrządzili. 


Jaka była Sytuacja na Plenum czerwcowym” Mówiąc krótko — tow. 
Wiesław w sposób nieoczekiwany i bezprzykładny zaatakował linię Partii. 
Od razu też stało się jasne, że Biuro Polityczne nie solidaryzuje się 
z tow. Wiesławem. Jaka była reakcja większości Plenum KC? Większość 
Plenum KC — niemal wszyscy mówcy — dała natychmiastową  od- 
prawę koncepcjom tow. Wiesława. A jaka była reakcja tych towarzyszy, 
którzy mniej lub bardziej popierali stanowisko tow. Wiesława? Nie było 
to usiłowanie obrony Partii przed bezprzykładnym i nieoczekiwanym ata- 
kiem na jej pozycje i podstawy ideologiczne, lecz próba ratowania za 
wszelką cenę fałszywych i szkodliwych pozycji tow. Wiesława. Taka za- 
istniała sytuacja. Taka się już wtedy zaznaczyła linia podziału i niestety 
ta linia podziału trwała do ostatnich dni. 


Towarzysze ci dotychczas nie mają dość odwagi, żeby się przyznać, że 
pozycja, którą zajmowali od kilku miesięcy, była pozycją całkowitego czy 
częściowego solidaryzowania się z postawą ideologiczną, organizacyjną, po- 
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fityczną tow. Wiesława.. Pojednawstwo u ttow. Kliszki, Bileńkowskiego, 
Logi-Sowińskiego, Moczara i innych wyrażało się właśnie w tym solidary- 
zowaniu się. I dlatego towarzysze ci powinni z całą szczerością wystąpić 
wobec Plenum KC i powiedzieć jasno, czy w dalszym ciągu kontynuują tę 
pojednawczą pozycję, czy też z nią zerwali, a powiedzieć powinni tak, 
aby Plenum uwierzyło, bo Plenum ceni każdego towarzysza i potrafi roz- 
różnić szczerą, prawdziwą samokrytykę od krętactwa, 


Czy była robota frakcyjna ze strony tych towarzyszy? Swoim zachowa- 
niem się, swoim postępowaniem w ostatnim okresie mogli oni dać podsta- 
wę do twierdzenia, że grozi im niebezpieczeństwo stoczenia się do grupy 
frakcyjnej, że to co robią kwalifikuje się do nazwy roboty grupowej. Po- 
winni ci towarzysze być Partii tylko wdzięczni za to, że im wyjaśniano te 
sprawy i nie dopuszczano, by głębiej grzęźli w swoich koncepcjach. Moim 
zdaniem, niedostateczne w sensie odcięcia się od błędnych koncepcji były 
wystąpienia z tej trybuny tow. tow. Logi-Sowińskiego, Kowalskiego i Ba- 
ryły. | 

Ci towarzysze, którzy przecież w pewnym stopniu żaczęli się staczać 
na drogę grupowej roboty, są zobowiązani, jeżeli są przekonani o fałszy« 
wości swojej dotychczasowej pozycji, przeprowadzić wobec Partii pełną, 
konsekwentną samokrytykę ideologiczną i organizacyjną bez zastrzeżeń 
1 niedomówień, i to nie na żądanie kierownictwa Partii, lecz zgodnie ze 
swym sumieniem partyjnym. Wczorajsze wystąpienie tow. Wiesława 
w gruncie rzeczy mówi tylko o pogłębieniu jego dotychczasowych błędów, 
a od tow. Kowalskiego np. nie słyszeliśmy ustosunkowania się do tego 
wystąpienia. Tow. Kowalski sądzi, że można te sprawy jakoś lekko po- 
traktować i powiedzieć: „Uważam w zasadzie punkt 5 za słuszny”. To 
nie samokrytyka, to są słowa bez pokrycia ideologicznego. 


A tow. Baryła? Jemu chyba nie można odmówić dużej przenikliwości 
politycznej i poczucia klasowego, on chyba docenia powagę sytuacji, jaka 
się wytworzyła, a mimo to nie ma u niego ustosunkowania się do samo- 
krytyki tow. Wiesława. A przecież tow. Baryła powinien wiedzieć, jako 
długoletni działacz w ruchu robotniczym, że im większy jest autorytet 
członka Partii który błądzi, tym większa jest szkoda, jaką wyrządza 
Partii, i tym ostrzejsza i bezwzględniejsza powinna być kontrakcja Partii 
w takich wypadkach. 

Również od tow. Logi mogliśmy oczekiwać, że potrafi się, jak przy- 
stoi działaczowi partyjnemu, w całej rozciągłości przyznać do swoich 
błędów. Niestety, nie usłyszeliśmy tego. Usłyszeliśmy natomiat od tow. 
Logi, że nie trzeba było prowadzić rozmów z CKL, bo oni nie chcieli po« 
rozumienia. Jak gdyby istotą błędu było to, że się rozmawiało z CKL. Istot- 
ne jest przecież to, że wtedy, kiedy było ponad wszelką wątpliwość jasne, 
iż są to dywersyjne grupki, tworzyło się fałszywe koncepcje zjednoczenia 
KRN z CKL i Radą Jedności Narodowej. 


Należy również stwierdzić, że w rozmowach, które tow. tow. Bieńkow- 
ski i Kliszko prowadzili z tow. Wiesławem, nie było z ich strony konsek- 


wentnych usiłowań przekonania tow. Wiesława o niesłuszności jego kon- 
cepcji i o konieczności zerwania z dotychczasową postawą. Rozmowy te 
wobec tego jeszcze bardziej pogłębiły krzywdę, jaką atmosfera ta wy- 
rządziła naszej Partii, Taka była u nas rola grupy pojednawców, grupy 
która powinna przeprowadzić dogłębną samokrytykę swego postępowa- 
nia. 

Chciałbym stwierdzić, że zadanie obecnego Plenum, to nie tylko walka 
z odchyleniem prawicowym i nacjonalistycznym w Partii, ale też prze- 
świetlenie, samokrytyka całej działalności naszej Partii. Tak też traktuje 
tę sprawę i rezolucja Diura Politycznego i rsferat tow. Bieruta. Trzeba 
sobie powiedzieć, że nie ma ani jadnego członka Biura Politycznzgoa, któ- 
ry by nie był samokrytycznie nastawiony i do swojzj pracy i do swoich 
tych czy innych niedociągnięć w tym okresie. 


Nie dlatego, żebyśmy uważali, że należy dokonać jakiejś generalnej 
rewizji linii Partii, linii zasadniczo słusznej (mimo takich czy innych 
niefortunnych sformułowań). linii, dzięki której odnieśiiśmy sukcesy we 
wszystkich dziedzinach naszej rzeczywistości społeczno-politycznej. Rzecz 
Jasna, żs na wielu naszych niesłusznych sformułowaniach nie mógł nie 
zaciążyć fakt, że na czele Partii stał tow. Wiesław, który był nosicielem 
odchylenia prawicowego i nacjonalistycznego. Faktem jest, ża wiele sfor- 
mułowań ideologicznych, zawartych w wystąpieniach tow. Wiesława w 
ostatnim okresie, nie spotkało się z należytą krytyką ze strony Biura 
Politycznego. Mam tu na uwadze takie sformułowania tow. Wiacława, 
które świadczą o niezrozumieniu istotnej roli ZSRR i przodującej roli 
WKP(b) w międzynarodowym ruchu robotniczym. Mam na myśli takie 
sformułowania, które naświetlają istotę demokracji ludowej i naszej dro* 
gi do socjalizmu nie w duchu marksizmu-leninizmu. To samo dotyczy za- 
gadnień oceny tradycyj polskiego ruchu robotniczego. Niewątpliwie, 
niedostatecznie zwalczaliśmy objawy kompromisowości w stosunku do 
prawitowych odłamów PPS, co bszsprzecznie wpłynęło na osłabienie 
naszej bojowości w pracy organizacyjnej w stosunku do elementów, któ- 
re nie powinny znaleźć się w zjednoczonej partii. We wszystkich tych za- 
gadnieniach konieczne jest krytyczne spojrzenie zarówno ze strony kie- 
rownictwa partyjnego, jak i całego aktywu partyjnego. To bowiem umo- 
żliwi nam całkowicie wykorzenienia z naszych Szeregów niebzzpieczeńst- 
wa prawicowego i nacjonalistycznego. 

Obecnie gdy staje przed nami ogromne i trudne zadanie, jest rzeczą 
z3ną, Że kluczem do rozwiązania tych trudnych zadań jest Partia. Dla- 
tego Partię musimy przede wszystkim  podciągać, musimy się więcej 
uczyć na doświadczeniach WKP(b), na dobrych doświadczeniach innych 
partii komunistycznych, czerpiąc pełną garścią z tego, co tam jest dobre 
1 twórcze. 

Pamiętać jednak musimy, że wstępnym i niezbędnym warunkiem musi 
być całkowite i bez reszty rozgromienie prawicowego i nacjonalistycz- 
nego odchylenia Partii jak również pojednawczego doń stosunku, 
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TOW. BIENKOWSKI 


PRM MERY 


Towarzyszu! Kiedy zabierałem głos w czasie lipcowego Plenum, aby wypo- 

jedzieć kilka gamokrytycznych uwag, nie doceniałem jeszcze wówczas 
wszystkich konsekwencji wskazywanego już wówczas przez kierownictwo nie- 
bezpieczeństwa odchylenia prawicowego i nacjonalistycznego w Partii. Nie do. 
ceniałem i tego, w jak wysokim stopniu odchyleniu temu sam ulegałem. Wy»= 
tyczone wówczas stanowisko Partii zarówno w sprawie historii i tradycji ruchu 
robotniczego, jak również w sprawie stojących przed Partią zadań, gotów by- 
łem przyjąć bez dokonania gruntownej samokrytyki stanowiska w tych 
wszystkich punktach, w których jego błędność się ujawniła już wówczas, a na 
które tak jaskrawy snop światła rzucił kryzys w kierownictwie partyjnym, wy= 
wołany stanowiskiem tow. Wiesława. Nie doceniałem jeszcze wówczas tak, 
jak rozumiem to dziś, że nowe stanowisko bez gruntownej rewizji starego 
mcże się stać parawanem dla kontynuowania starych błędów, Rezolucja Biu- 
ra Politycznego w sprawie odchylenia prawicowego i nacjonalistycznego, wska- 
zując na różne przejawy i następstwa tego odchylen:a, sięgając do głębszych 
jezo źródeł jeszcze w okresie okupacyjnym, podkreśliła bezsporną prawdę, iż 
błędy nie chodzą luzem, w oderwaniu, że wynikają one z zasadniczych ideolo- 
gicznych przesłanek i że dlatego właśnie układają się w system, Mówiąc to, 
mem na myśli swoją ideologiczną postawę i swoje błędy. Chcę się zatrzy» 
mać nad pierwszym chronologicznie etapem, ujętym w 5 pkcie rezolucji, cha- 
rakteryzującym błędy w okresie okupacji. Chcę stwierdzić, że słuszność 
5 pktu rezolucji przyjmowałem opornie i powoli. Rozstrzygającym dokumen- 
tem, który mnie przekonał o słuszności tego punktu, był znów po wielu la 
tach po raz pierwszy przeczytany mój artykuł w numerze „Trybuny* z dnia 
1 lipca 1944 r. To, co zostaje w pamięci, a pamięć ma zawsze tendencje do 
jaziegoś automatycznego korygowenia pewnych rzeczy, skłaniało mnie do są» 
du, iż chodziło rzeczywiście wówczas o to, czy prowadzić rozmowy, czy nie, 
czy szukać, zdobywać zwolenników dla rozszerzenia bazy KRN, czy nie. Ale 
o istotnych błędach przekonał mnie tenże artykuł. Rezolucja Biura Po- 
litycznego wydobyła z. zapomnienia problem, który był przedmiotem po- 
ważnego i dość długotrwałego sporu i który nie został dotychczas krytycznie 
przeanalizowany. Nie ulega wątpliwości, że były w Partii w okresie od stycz= 
nia do lipca 1944 r., w różnych okresach — mniej lub więcej wyrażne — ten- 
dencie niedoceniania znaczenia i roli KRN i moje stanowisko było m. in. 
a może nawet przede wszystkim tego wyrazem, że nie były to tylko różnice 
w poglądach na taktykę w stosunku do wrogiego reakcyjnego obozu, że nie 
były to tylko różnice w poglądach na metody, jakimi należało osłabiać zware 
tość londyńskiego obozu, kompromitować go w oczach mas i wyłuskiwać z nie- 
go demokratyczne elementy, że błędy te tkwiły znacznie głębiej, najlepszym 
dowodem jest wspomniany artykuł. Jako jego autor chciałem się na chwilę 
nad nim zatrzymać. 


Każdy artykuł z owego okresu zawiera aluzję do faktów i zjawisk, wyma- 
gających komentarzy. Niemniej jednak każda obszerniejsza zwłaszcza wypo- 
wiedź winna niezależnie od tego komentarza odzwierciedlać ówczesny etap 
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walki, winna wychodzić z analizy ówczesnego układu sił klasowych, win: 
na przede wszystkim jasno odzwierciedlać drogę i wskazywać najbliższe za» 
dania Partii Artykuł z dnia 1 lipca po pierwsze zacera i fałszuje stan ówe 
czesnej krystalizacji sił politycznych po obydwóch stronach barykady, Ostra 
1 bezwzględna walka, jaka toczyła się między siłami demokratycznymi i obo- 
zem reakcji, znacznie wcześniej, bo na przełomie 43 i 44 r., doprowadziła do 
dość wyraźnej linil podziału, czego wyrazem było przede wszystkim stworze- 
nie KRN. Wprawdzie w obozie reakcyjnym pozostały elementy, które można 
było i należało pozyskać, wprawdzie w obozie reakcyjnym istniały sprzecz- 
ności, walka pomiędzy poszczególnymi grupami, różnice między wodzami 1 do- 
łami (jak w SL), ale wygrywać te momenty dla osłabienia obozu londyńskiego 
i rozszerzenia oparcia KRN można było nie przez zacieranie, zamazywanie 
walki między obozem demokracji i londyńską reakcją, lecz przez ich jasne Sta» 
wianie, Sformułowania artykułu zawierają w sobie negację dorobku i osiąg= 
nięć Partii i KRN. 

Nie mogę przypomnieć sobie żadnych okoliczności związanych z pisaniem 
tąęgo artykułu, nie umiem sobie przypomnieć, czy była dyskusja nad tym arty- 
kułem i kto brał w niej udzmał. Mogę tylko stwierdzić, że całkowite przemil- 
czenie KRN w tak obszernym Stosunkowo wywodzie na temat ówczesnej sy- 
tuacji i na temat bezpośrednich zadań, stojących przed Partią i obozem demo- 
Kratycznym, było wyrazem głębcko tkwiącego błędu w poglądach na istotę 
toczącej się wówczas walki. Artykuł jest wyraźnie próbą wycofania się z tych 
słusznych pozycji jakie Partia nasza w walce z reakcją zajmowała, jest dale- 
kim odejściem od słusznych twierdzeń, jakie wielokrotnie przedtem znajdo- 
wały się w prasie partyjnej. Najistotniejszym błędem, który z całą jaskra= 
wością znalazł wyraz w nmioim artykule, było caikowicie fałszywe i ansy- 
markzsistowskie stanowisko wobec problemu walki o władzę, Sformułowania 
artykułu zawierają próby lawirowania między poszczególnymi grupami i grup- 
kami politycznymi, tak czy inaczej związanymi z obozem reakcji, są próbą 
montowania jakiegoś bloku z nimi z równoczesnym zatarciem platformy, na 
której w owym okresie konsolidacja sił demokratycznych jedynie mogła się 
dokonać i istotnie dokonywała, z równoczesnym zacieraniem linii podziału 
między siłami demokracji i reakcji. Kiedy zastanawiam się, jak i dlaczego 
możliwe było zajęcie przeze mnie takiego stanowiska mimo dotychczasowej, 
tzn. do lipca 1944 r. słusznej lini Partii, mimo słusznej i aktualnej do dziś 
wielokrotnie dawanej w prasie partyjnej analizy sytuacji politycznej i układu 
sił, analizy, której w mniej lub więcej udolny sposób sam dawałem niejedno- 
krotnie wyraz — jeżeli zastanawiam się nad przyczynami tego podejścia, znaj- 
duję dziś jedno wyjaśnienie. Oportunizm i uleganie drobnomieszczańskiej 
ideologii ujawnia się zawsze prawie w tych okresach, kiedy klasa robotnicza 
staje wobec bezpośredniego zadania walki o władzę, kiedy marksistowsko * 
leninowską teorię tej walki przekuć trzeba na praktykę. Wielokrotnie podkre- 
ślał to Lenin, m. in. w cytacie przytoczonej przez tow. Bieruta Słuszna linia 
budowania szerokiego frontu narodowego na platformie walki z okupantem 
zatarła w mojej świadomości tę prawdę, że fundamentem walki narodowo-+ 
wyzwoleńczej w okresie imperializmu może być jedynie rewolucyjna walka 
o obalenie władzy burżuazji i zdobycie władzy przez te siły, które skupią się 
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wokół klasy rcebotniczej I jej rewolucyjnego programu. Oportunistyczny, an- 
typroletariacki charakter miały te wahania, które dały się odczuć w chwili, 
kiedy zbliżanie się do granic Polski Armii Czerwonej stawiało Partię w obli- 
czu nowego rewolucyjnego zadania: przygotowania siebie i swoich klaso- 
wych sojuszników do objęcia władzy, do realizacji głoszonego programu bue 
dowy demokratycznej Polski, obalenia władzy burżuazji 


W tym to okresie właśnie ulegałem nastrojowi niewiary w siły, jakie reprezen- 
towała nasza Partia i jej sojusznicy, dążyłem do znalezienia sojuszników wśród 
burżuazyjnych, drobnomieszczanskich elementów, budując na fakcie różnie 
i kłótni, jakie istniały w obozie reakcyjnym, odchodząc od marksistowskiego, 
.eninows.iicgo stanowiska. Było w tym Stanowisku również niedocenianie za- 
sadniczej roii Zwiazku Radzieckiego jako potężnego sojusznika mas ludowych, 
jako tej siły, która wyzwalając kraje spod okupacji hitleryzmu pomagała i nio- 
sła pomoc masom ludowym w odniesieniu zwycięstwa w ich klasowej walce 
z burżuazją. Był to błąd, jak łatwo sprawdzić na kartach historii wielu kra- 
iów, typowy dla wszysikich oportunistycznych, socjaldemokratycznych ten- 
dencji w każdym kryzysie rewolucyjnym. Zacieraniem tego jest powoływa- 
nie się na fakt słabości sił obozu demokratycznego w porównaniu z siłami re» . 
akcji, albowiem rewolucyjna siła mas ludowych wyraża się inaczej i w czym 
innym niż siła aparatu i środków, jakimi rozporządzała wówczas burżuazja, 
jakimi rozporządzał obóz londyńskiej emigracji. Za słuszne uważam twier- 
dzenie, iż to załamanie czy odstępstwo od słusznej linii, którego tak jaskra= 
wym wyrazem jest omawiany artykuł, mogło tylko utrudnić i opóźnić konso- 
idację sił demokratycznych. Był on zarazem odejściem od słusznej koncencji 
frontu narodowego, hegemonem którego mogła być jedynie klasa robotnicza. 

Czy była w tym stanowisku nieufność wobec Związku Radzieckiego? Z całą 
siłą i przekonaniem chciałem stwierdzić w subiektywnej mojej świadomości — 
nie. I wierzę, że w wewnętrznym przekonaniu któregokolwiek z towarzyszy, 
z którymi się w owych czasach «tykałem — takiej nieufnośaa również nie 
było. Zdaję sobie sprawę, że subiektywne przekonanie nie wyczerpuje cał+ 
kiem zagadnienia, zwłaszcza że oportunistyczne, prawicowe i nacjonalistycz= 
ne odchylenia w ruchu robotniczym mają bogatą historię i mogą dostarczyć 
więle materiału porównawczego. Jeśli istota i źródła błędów, z jakich wypły- 
nał mój artykuł, nie były dla mnie jasne w tamtym okresie, to dalszy rozwój 
wydarzeń ujawnił je z całą ostrością. „Kropką nad i* był obecny kryzys 
w naszej Parti, Nie mogę przyjąć obrony stanowiska, zajętego przeze mnie 
w omawianym artykule ze strony tow. Wiesława, Argumenty jego muszę 
uznać za niesłuszne. 

Mam pełną świadomość, iż poglądy wypowiedziane przeze mnie w wymie- 
monym artykule, a ślady może mniej jaskrawe znajdują się i w innych wypo- 
wiedziach tego okresu, wiążą się z moimi późniejszymi odchyleniami i błęda- 
mi, określonymi w projekcie rezolucji Biura Politycznego jako odchylenie 
prawicowe i nacjonalistyczne. Przejawy tych fałszywych poglądów ideolo- 
gicznych widzę dziś w wielu dziedzinach, do których się ustosunkowywałem, 
w których zabierałem głos. Chciałem wskazać na te, które uważam za naj- 
ważniejsze: w sprawie historii i tradycji ruchu robotniczego. Po referacie 
tow. Wiesława na czerwcowym Plenum nie dałem wyrazu swemu stanowisku. 
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Faktem jest iż przechylałem się do wielu jego poglądów. Nie zgadzałem się 
natomiast z oceną niepodległościowej tradycji PPS (czemu dałem wyraz na 
poprzednim Plenum), uważałem za fałszywe i historycznie niesłuszne twier- 
dzenie, iż program niepodległościowy PPR mógł kształtować się pod wpływem 
niepodległościowego programu PPS. Uważałem za fałszywe ś szkodliwe dla 
Partli pomniejszanie i wypaczanie doniosłej roli rewolucyjnego nurtu w ruchu 
robotniczym — SDKP.1L 1 KPP, które niezależnie od popełnianych błędów 
wypełniały decydującą, kierowniczą rolę w walce mas pracujących, a dorobek 
SDKPiL I KPP legł u fundamentów ideologii I programu PPR. Przyznaję, 
że nie pogłębiłem mojej znajomości historii KPP i stąd płynęło szereg fałszy- 
wych moich poglądów, którym dawałem wyraz, 1 ustosunkowując się kry= 
tycznie do programu niepodległościowego KPP czyniłem to często z nacjona- 
Hstycznego i antymarksistowskiego stanowiska, 


„Ważnym odcinkiem, na którym przejawiały się moje błędy, był stosunek do 
drogi wewnętrznego rozwoju Polski od demokracji ludowej do socjalizmu, 
W komcepcjach, jakie istniały w mym umyśle, jakim wyraz dawałem wielo= 
krotnie, było nastawienie się na podkreślony w rezolucji automatyzm, zacie> 
ranie i niedostrzeganie walki klasowej, której rezultaliem może jedynie być 
wypieranie elementów kapitalistycznych naszego ustroju na drodze do socja- 
lizmu, Z tym wiazał się oportunizm w stosunku do ideologii drobnomieszczań- 
skiej, brak dostatecznej wrażliwości i czujności na wrogie wpływy i pozosta- 
łości ideologiczne. 'Tendencja, która nie całkiem świadomie, ale niewątpliwie 
mi przyświecała, polegała na pozyskaniu elementów drobnomieszczańsko-in- 
teligenckich bez konieczności wytężonej pracy I walki nad ich ideologicznym 
przeobrażeniem, nad wyparciem stamtąd pozostałości burżuazyjnej ideologit, 
która czyni te elementy podatnymi na wrogie wpływy, która hamuje i paczy 
ideologiczny 4 kulturalny rozwój Polski Ludowej. Ten oportunistyczny Ssto- 
sunek do drobnomieszczańskich 1 burżuazyjnych pozostałości ideolog'cznych 
w poważnej mierze ciążył nad moją pracą w dziedzinie organizowania życia 
kulturalnego; błędy te były tym niebezpieczniejsze, że popełniałem je na od- 
powiedzialnym stanowisku w aparacie KC. 

Zdaję sobie sprawę, iż moje fałszywe stanowisko w tej sprawie znajdowało 
wielokrotnie wyraz w moich wypowiedziach pisanych i ustnych oraz w wielu 
moich poczynaniach. 

Moje wahania w sprawie rezolucji Biura Inform., potępiającej kierownictwo 
KPJ, było, zdaję sobie z tego sprawę, końcowym ogniwem w łańcuchu błędów, 
końcowym wynikiem fałszywego ideologicznego, o odchyleniu prawicowym i na- 
cjonalistycznym — stanowiska. Przezwyciężenie tego wahania pod wpływem 
lipcowego Plenum dostarczyło mi wiele materiału dla rewizji głębiej i dalej 
sięgających błędów, dla odkryca ich korzeni. Wybaczą mi towarzysze, że nie 
jestem dmaś w slanie przeprowadzić pełnej samokrytyki. Działalność moja, 
dotycząca przede wszystkim dziedziny ideologicznej, wymagałaby znacznie 
gruntownicjszego przygotowania i przepracowania tych zagadnień. 

Wiem, że gruntowne przemyślenie wszystkich wniosków i dokopanie się do 
wszystkich źródeł moich błędów wymaga ode mnie poważnego pogłębienia 
mcjej znajomości marksizmu - leninizmu, który, muszę stwierdzić, niejedno- 
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krotnie przestawał mi być busolą, szczególnie w pojmowaniu walki klasowej, - 
jaka toczy się na odcinku zjawisk kulturalnych. 

O sobie stwierdzić mogę jedno, iż wydarzenia od czerwcowego Plenum, 
które było pierwszym jasnym sygnałem 1stnienia niebezpieczeństwa prawico- 
wo - nacjonalistycznego, poprzez rezolucję Biura Inform., poprzez doniosły, 
przełomowy wkład w ideologię Partii lipcowego Plenum i wreszcie Plenum 
obecne były roeflektorem, w którego świetle z całą jasnością ujawniły się błędy 
1 ich źródła, w świetle którego Partia przystąpiła do ich wyprostowania, wy* 
*tyczenia nowej, dalszej i słusznej drogi. Rezolucję Biura Politycznego w spra- 
wie odchylenia prawicowego i nacjonalistycznego uważam za słuszną całko- 
wicie. Jej sformułowania, wskazujące na źródła obecnego kryzysu, pomogą 
całej Partii do oczyszczenia się z błędów, do usunięcia tego, co było w niej 
obce, antymarksistowskie. Zdaję sobie rówmeż w pełni sprawę z wielkości 
szkód, jakie moja oportunistyczna i nacjonalistyczna postawa mogła wyrzą= 
dzić Partii, tym bardziej że w tej dziedzinie sam w dużej mierze byłem źród- 
łem fałszywych poglądów i nie zawsze poddawałem je kontroli i krytyce to- 
warzyszy, często kontroli tej unikałem, Wierzę, że ta jasność, jaką wniosły 
w stanowisko i ideologię Partii lipcowe 1 obecne Plenum, pozwoli, tak samo 
jek mnie, wszystkim, którzy odchyleniu temu ulegali, przezwyciężyć do końca 
błędy. Wierzę, że Partia skupi się mocniejsza ideologiczne wokół KC i Biu- 
ra Politycznego. 

Chcę stwierdzić, 1ż stosunek mój do tcw. Wiesława zawierał niewątpliwie, 
mimo moich już wówczas bardzo istotnych zastrzeżeń co do jego stanoviska, 
elementy solidaryzowania się z tymi założeniami ideologicznymi, z których wy- 
nikły jego błędy, 


TOW. IZYDORCZYK 


Myślę, że dla wszystkich uczciwych towarzyszy jasne jest, że od 1917 r,, 
od zwycięskiej rewolucji proletariackiej, stosunek do Związku Radzieckiego 
jest probierzem właściwego stosunku do ruchu rewolucyjnego w ogóle. Fakt, 
że u tow. Wiesława miało miejsce niedocenienie istotnej roli Związku Ra- 
dzieckiego. uważam za największą szkodę, wyrządzaną nie tylko naszej Partii, 
ale również całej klasie robotniczej i całemu narodowi. Kto chce dziś na- 
prawdę pokoju, kto chce dziś naprawdę suwerennej i niepodległej Polski, 
ten jako Polak, jako prawdziwy patriota, stać musi na stanowisku jak naj- 
bliższej współpracy, jak najściślejszego sojuszu ze Związkiem Radzieckim. 
Budować socjalizm w Polsce można tylko w oparciu o doświadczenie kraju 
zwycięskiego socjalizmu. Nie zawsze być może rozumieją to już ludzie 
z innych obozów, z innych ugrupowań, ale musi to zrozumieć w całej roz” 
ciągłości każdy peperowiec, a tym bardziej kierownik Partii. 

Tow. Wiesław w wyniku zajętej przez siebie postawy stał się sztandarem 
reakcji, Ten stan rzeczy jeszcze bardziej uwypuklił niebezpieczeństwo gro- 
żące Partii. Na Plenum czerwcowym nie wiedzieliśmy, że błędny anty= 
marksistówski referat tow. Wiesława nie ma pokrycia w Biurze Politycznym, 
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nie byliśmy tego całkowicie pewnf. Ale już wtedy te błędne koncepcje zna. 
lazły należytą odprawę, co świadczyło o słusznej postawie ideologicznej czo” 
łowego aktywu. i i 

Po lipcowym Plenum Partii, po dokonanym zwrocie, cała Partia aż do 
wszystkich dołowych ogniw partyjnych w mieście i na wsi przyjęła uchwały 
lipcowego Plenum z zadowoleniem, 

Jestem pewny, że Partia nasza przezwycięży nacisk obcej ideologii, że 
reakcji nie uda się wykorzystać obecnego kryzysu. Wierzę, że przezwycię- 


żenie tego kryzysu przyczyni się zarazem do organizacyjnego usprawnienia, 


pracy Partii i do podniesienia poziomu politycznego naszych kadr partyjnych. 


TOW. KLISZKO 


W świetle referatu tow. Bieruta, w świetle przebiegu dotychczasowej dy- 
skusji widzę wyraźnie, że w okresie ostatnich trzech miesięcy zająłem pozy- 
cje przynoszącą poważne szkody Partii. 

W okresie tym zajmowałem pozycje pojednawcze, zmierzałem bowiem do 
zaklajstrowania różnic ideologicznych. Stanowisko to wypływało e pragnie- 
nia, by kryzys ten nie wybuchł. Zdaję sobie sprawę, Towarzysze, że moje 
osobiste sympatie dla tow. Wiesława nie mogą być wytłumaczeniem i uspra- 
wiedliwieniem takiej mojej pojednawczej postawy. Nie zdobyłem się na to, 
aby jasno i wyraźnie odciąć się od fałszywych tendencji, od szkodliwego sta- 
nowiska, jakie zajął tow. Wiesław, począwszy od czerwcowego Plenum KC 
naszej Partii. Sądziłem bowiem, że odejście tow. Wiesława wytworzy trud- 
ności, które nie łatwo można będzie przezwyciężyć w Partii. Za bardzo wią- 
załem całą Partię z osobą tow. Wiesława. 

Zgadzam się z tym, co podkreślali tu niektórzy towarzysze w dyskusji, że 
okopywanie się tow. Wiesława właśnie na płaszczyźnie 5 punktu rezolucji może 
spowodować wahania u tych towarzyszy, którzy w okresie okupacji wraz 
a tow. Wiesławem mieli błędne stanowisko. Jestem przekonany, że bez prze- 
prowadzonej analizy i oceny tego właśnie okresu okupacyjnego nie można by- 
łoby przezwyciężyć tych wszystkich błędów i wahań, zawsze bowiem byłaby 
to szczelina, przcz którą te wątpliwości i wahania mogłyby się przedostać. 

Jeśli chodzi o prriekt rezolucji Biura Politycznego, zgadzam się z nim cał- 


kowicie. Chcia!b'rm jednak kilka słów powiedzieć na temat okresu okupacyj- 


nego. Pamiętam, że prowadziłem wówczas dyskusję z tow. Bierutem i w dy- 
skusjach tych wyrażałem wątpliwości, wyrażałem wahania, czy baza KRN-u 
nie jest zbyt waska, czy nie należy zastanowić się nad tym, aby dążyć do roz- 
szerzenia tej bazy poprzez rozmowy z CKL i z innymi ugrupowaniami. Oczy- 
wiście uległem naciskowi reakcji, która głosiła, że KRN jest przybudówką 
PTR itp. W dyskusjach na ten temat tow. Bierut zajmował jasne ł zdecy- 
dowane stanowisko. O słuszności stanowiska tow. Bieruta świadczą takie np. 
fakty: w sześć czy osiem tygodni po powstaniu Krajowej Rady Narodowej 
w całej reakcyjnej prasie podziemnej ukazał się plugawy protest, skierowany 
przeciwko Krejowej i.au4.e Narodowej. Protest ten po raz pierwszy podpisa- 
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ny był 1 przez kierownictwo SL i przez wszystkie organizacje sanacyjne, dzia- 
łające w tym okresie. Do tcgo czasu SL lawirowało, wypierało się jakiejkol- 
wiek łączności z organizacjami sanacyjnymi. Dopiero to „niebezpieczeństwo"” 
w postaci Krajowej Rady Narodowej zmusiło kierownictwo Str. Ludowego do 
obnażenia swoich istotnych związków z organizacjami sanacyjnymi, od któ- 
rych na łamach własnej prasy raz po raz się odżegnywało. 

Drugi fakt, W prasie Str. Ludowego, w centralnym organie SL, oraz we 
„Wsi”* j „Przez walkę do zwycięstwa* były nieraz, kierowane pod adresem 
Narodowych Sił Zbrojnych krytyczne uwagi, Kto czytał te uwagi, mógł po- 
myśleć, że kierownictwo SL i Batalionów Chłopskich odżegnywa się od Naro- 
dowych Sił Zbrojnych A jednak po utworzeniu Krajowej Rady Narodowej 
po pewnym czasie dochodzi do połączenia Armii Krajowej z Narodowymi Si- 
łami Zbrojnymi, tej Armii Krajowej, do której wchodziły Bataliony Chłop- 
skie. 

Chcę podkreślić, że tow. Wiesław od Plenum czerwcowego nie posunął się 
naprzód na drodze przezwyciężen:a swoich wątpliwości i błędów. A z mojej 
strony potrzebny jest jeszcze poważny wysiłek, żeby do końca przezwyciężyć 
mcje wahania i błędy. Wierzę głęboko, że przy pon.cy towarzyszy uda mi 
się tego dokonać, 


TOW. MAZUR 


Stan rzeczy w Partii omawiany na obecnym Plenum, ujawnia z całą 
estrością niebezpieczeństwo przed jakim stała nasza Partia, 

Po Plenum lipcowym w Partii nastąpiło ożywienie, poważnie wzrosło za- 
interesowanie zagadnieniami ideologicznymi 1 teoretycznymi, gdyż zadania 
postawione przed Plenum lipcowym są związane z konkretnym życiem 
i konkretną walką. Dzisiaj widzimy, że nasze szkolenie i nawoływanie człon- 
ków Partii do podnoszenia swego poziomu politycznego i ideologicznego nie 
zawsze było skuteczne, dlatego że bardzo często było właśnie oderwane od 
konkretnego życia, od konkretnej walki. 

Na Plenum czerwcowym myśmy przejrzeli, uświadomiliśmy Sobie, jakie 
grozi nam niebezpieczeństwo. Na Plenum lipcowym zrobiliśmy poważny krox 
naprzód i dzisiaj pogłebiamy i rozwijamy dorobek Plenum lipcowego. 

Trzeba podkreślić tu olbrzymią zasługę WKP(b), która zasygnalizowała nam 
i bratnim partiom niebczpieczeń:two jugosłowiańskie, Jest to jeszcze jeden 
dowód przodującej roli WEP (b) w międzynarodowym ruchu klasy robot- 
niczej. Musi to sobie uświadomić każdy członek naszej Partii. WKP (b) jest 
najbardziej doświadczoną partią światowego ruchu robotniczego i z jej cen- 
ncgo doświadczenia powinniśmy czerpać naukę. 

Obecnie, w związku z kryzysem, działalność każdego członka Partii trzeba 
oceniać pod kątem widzenia wkładu, włożonego przezeń d.a przezwyciężenia 
tego kryzysu. Z tego też punktu widzenia trzeba ocenić samokrytykę tow. 
Wicsjawa, jak również samokrytyki innych towarzyszy. 

Towarzysze na Plenum podkreślali że w historii ruchu rewolucyjnego nie 
było takiego wypadku, aby Generalny Sekretarz stał się nosicielem prawi- 
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cowego i nacjonalistycznego odchylenta w partii. A jeśli nawet potraktujemy 
samokrytykę tew. Wicsława nie jako samokrytykę Generalnego Sekretarza, 
ale jako zwysłcgo szeregowego członka partii i zadamy sobie pytanie, czy 
ta samokrytyka pomaga partii w przezwyciężeniu kryzysu, jaki zaistniał 
w kierownictwie — to odpowiedź będzie negatywna. Musimy powiedzieć, że 
ta samcokrytyka nie pomaga w przezwyciężeniu kryzysu. A wobec samokrytyki 
Generalnego Sekretarza wymagania muszą być znacznie większe. Śledziłem 
uważnie za przemówieniem tow. Wiesława i dziwiłem się, dlaczego człowiek, 
który umiał kiodyś dialcktycznie analizować zjawiska i cudze błędy, dziś 
stracił tę zaolność w stosunku do siebie. Przecież tow. Wiesław nie prze- 
analizował ani swoich błędów, ani korzeni tych błędów, nie pomógł anl 
partii, ani sobie. Było to formalne usprawiedliwianie się, tłumaczenie się 
z tvch lub owych zarzutów, które mu stawiano, ale nic więcej. Ani o szkodzie, 
jaką tow. Wiesław wyrządził Partii, ani o tym, jak tę szkodę napraw:ć — 
otym w przemówieniu nie było nic. 


A przecież tow. Wiesław stał się sztandarem reakcji, niezależnie od tego, 
czy chciał tego, czy nie. I to jest zrozumiałe dla każdego przeciętnego człon- 
ka Partii, a Generzlny Sekretarz tego nie rozumie. Towarzysze z terenu 
(z którymi z tytułu mcjej pracy jestem stale w kontakcie) pytali: „dlaczego 
on milczy?*, „dlzczego nie rozwiązujccie tej sprawy?', „wróg staje się coraz 
bezczelnicejszy, a słabsze ogniwa naszej Partii demobilizują się, Trzeba Skoń> 
czyć z tym stanem rzeczy”. To było wołanie całej Partii, O tym tow, Wie- 
sław nie mówił natomiast całe jego przemówienie było połne zastrzeżeń 
j unikania jasnych odpowiedzi. 

Jeśli chodzi o sprawę Jugosławii, to tow. Wiesław w swoim przemówie» 
niu stawia piiceie — „czy były inne mceżiiwości zarezgowan'a? Muszę się 
przyznać, że nie mogę znaleźć — mówi tow, Wiesław — zdecydowanej odpo- 
wiedzi”, Jakto, więc po tym doświadczeniu, które mamy dziś, flow. Wiesław 
jeszcze nie może znaleźć w sobie zdecydowanej odpowiedzi? Przecież rozwój 
wypadków potwierdził calkowicie słuszność WKP(b) i Biura Informacvjngo. 


W sprawie wsi tow. Wiesław mówił: „uważm, że przechodzenie do systemu 
zespołowej gospodarzi musi odbywać się na zasadach dobrowolności swo- 
bodnej dccyzji pracujących chłopów, uważam, że wszelkie przymusowe Sto- 
sowanie gosnhodarki zespołowej może przynieść tylko szkodę". A któż mówi 
jnaczej? Przccież w uchwałach naszego Plenum szczególnie mocno podkre- 
Ślano zasadą dobrowolności. A po co się to mówi i jaki to ma sens polityczny? 


Te wypowiedzi tow. Wiesława wprowadzają zamęt i stają się w ten sposób 
3dskccznią dla walki przeciwko linii Partii, 


Tow. Wiesław powiada, że nie ma marksistowskiego przygotowania i dla- 
ego c'ężko mu analizować swoje biędy. Dlaczego wobec tego tow. Wiesław 
odrzucił pemcc Biura Folityczncgo? Dlaczego nawet nie chciał pokazać B. P. 
tego co napisal? Tew. Wiesiaw cxccn.e powtórzył to semo, co zrobił z refe- 
raten swoim na Pienum czerwcowym, nie uzgacniając go z Biurem Poiie 
tycznym, gwałcąc elementarne organizacyjae zasady naszej Partil 
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A skąd to się bierze? Skąd ta niedopuszczalna w naszej Partii samowola, 
skąd to gwałcenie wszelkich zasad kolektywnej współpracy? 


Źródłem tego jest fałszywy stosunek tow. Wiesława do Partii. Tow. Wie- 
sław widzi partię abstrakcyjnie jako pewną ilość statystycznych jednostek, 
widzi siebie i milicn statystycznych jednostek. A pogląd taki jest fałszywy. 
Para rasza jest żywym organizmem. Partia to są wojewódzkie komitety, 
to są powiatowe komitety, to są fabryczne i wiejskie organizacje, to są dobre 
i złe organizacje, to są elementy nasze i elementy socjalnie nam obce, to są 
ludzie ofiarni i karierowicze, których wyrzucamy z Partii. Partia to żywy 
crganizm, który żyje i działa. 


W okresie kryzysu ten organizm partyjny zdał egzamin, okazał się na wy» 
sczośc; zadania i nie poddał się fetyszyzmowi osoby tow. Wiesława, jak to 
miało miejsce u niektórych towarzyszy, o których była mowa. W okresie 
kryzysu nasz cerganizm partyjny znalazł w sobie dosyć prężności, siły i kla- 
sowego instynktu, aby odeprzeć nacisk wroga i stanąć na słusznej linii. 


Nasze partyjne komitety wojewódzkie i powiatowe stały się rzeczywiście 
ośrodkami mobilizacji wszystkich naszych sił przy tym silnym naporze wroga 
rozzuctwalonego zachowaniem się tow. Wiesława. Tow. Wiesław jako gene- 
ralny seekreterz nigdy nie korzystał należycie z instrumentu partyjnego. Nie 
korzystał 4 z wielką niechęcią traktował cały ten mechanizm. Dlatego nie 
utrzymywał dostatecznego kontaktu nawet z sekretarzami komitetów woje» 
wódzkich i aparatem KC. A wcbec tego informacje o sytuacji w kraju i w Pare 
tii rausiał czerpać z innych źródeł, często przypadkowych i niepowołanych 
do tego. Wypaczało to jego ocenę rzeczywistości i coraz bardziej odrywało 
go co Partii i sprowadzało na manowce. 


Dziś widzi to każdy i tow. Wiesław powinien zdać sobie z tego sprawę. 


Jeśli tow. Wiesław chce rzeczywiście pomóc Partii w przezwyciężeniu kry- 
zysu, jeśli chce być dobrym członkiem Parti — to powinien zastanowić się 
poważnie nad popełnionymi błędami, ocenić je samokrytycznie i pomóc na- 
prawić wyrządzoną Partii szkodę, pomóc Partii i sobie. 


Mówiłem już o tym, że nasze Komitety Wojewódzkie i powiatowe w okrew 
se kryzysu ckazały się na wysokości swego zadania. Chcę dodać jeszcze, 
że skład tych ogniw jest na ogół dcbry. Do pracy partyjnej szli ludzie 
najbardziej przywiązani do naszej Partii, niezależnie od tego, czy to byli ka- 
pepowcy (których wśród pierwszych sekretarzy powiatowych jest 40%, wśród 
drugich sekretarzy — 30%), czy też młodsi peperowcy — wszyscy pracowali 
a poświęceniem, ofiarnie. Często zaniedbywaliśmy nasz aparat partyjny, 
a w świetle ostatnich wypadków widzimy, że nasze wojewódzkie ji powia- 
towe komitety stają się ośrodkami koordynującymi prace w dziedzinie go- 
spoderczej, administracyjnej itp. Aby mogły one w pełni podołać tym zadae 
niom musimy podnieść ich poziom polityczny, pcprawić warunki pracy i skie» 
rować do pracy partyjnej najlepszych ludzi. To nam dyktuje doświadczenie 
ostatniego okresu. | 
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TOW. ŻÓŁKIEWSKI - 


Towarzysze, pozwólcie, że ja zajmę się tylko jednym spośród problemów, 
ttóre tutaj zcstały poruszcne, mianowicie zagadnieniami polityki kulturalnej 
Puvtii. Nie czuję się na siłach dodać nic nowego do tych istotnych rozważań 
ogóincpolitycznych, które tu były sformułowane w toku dyskusji przez człon 
ków Biura Politycznego 1 innych towarzyszy. Przyjmuję te wywody jako 
punkt wyjścia dla mych rozważań szczegółowych, które właśnie czuję się na 
siłach oświetlić samodzielnie, gdzie mogę się wypowiedzieć krytycznie i w Sto- 
sunku do własnej pracy i do działalności innych towarzyszy pracujących na 
tym cdcinku. W dotychczasowych przemówieniach zagadnienia kulturalne, 
aczkołwiek wyraźnie podkreślone w rczolucji Biura Politycznego, nie były 
konkretnie omówione, nie poruszył tych spraw konkretnie także tow. Bień- 
kowski. Obrady dzisiejszego Plenum pokazują z całą jasnością, jak polityka 
Ku:turalina jest tym czułym zwierciadłem, odbijającym zniany j posunięcia 
cgólrej rclityki Partii. Te kłędy w relityce Partii, które zostały na dzisiej. 
szym Plenum napiętnowane, to odchylenie znajdowało swoje, jak powiedziałem, 
bardzo wyrażne i czułe odbicie w polityce kulturalnej Partii. Wywody dzisiej- 
szego Plenum pozwoliły nam dojrzeć w całej pełni perspektywę tych konsek- 
wencji politycznych naszej polityki kulturalnej, tych konsekwencji, które d!a 
mnie i dla wielu towarzyszy współpracujących ze mną, i to było naszym błę- 
dom nie były dostatecznie jasne. Niewątpliwie, te tendencje, które tu zosta- 
ły określone jako odchylenie prawicowe i nacjonalistyczne, te tendencje ogól- 
nopolityczne oddziaływają na działaczy kulturalnych, na tych którzy bez- 
pośrednio kształtowali politykę kuituralną, Te tendencje wyrządziły nam wiel- 
ką krzywdę, skierowały bowiem naszą działalność w kierunku, który musiał 
w konsekwencji doprowadzić nas do błędów politycznych. Ja chciałbym mówió 
tu bardzo konkretnie o zauważonych przeze mnie problemach. Nie będą to 
cczywiście wszystkie uchybienia i niesłuszne posunięcia w naszej polityce 
kulturalnej, nie umiałbym bowiem wymienić wszystkich. Sądzę jednak, że 
trzeba byłoby przede wszystkim podkreślić wyraźną postawę defensywną w na- 
szej polityce kulturalnej. Postawę defensywną, która tę polityką cechowała 
nie od dziś. Wymienione w referacie tow. Bieruta błędy „„Kuźnicy”, której 
byłem redaktorem, są w znacznej mierze moimi błędami. Ta postawa defen- 
sywna, to unikanie zdecydowanego ataku w stosunku do czynników drobno- 
mieszczańskich i reakcyjnych powodowało właśnie wyraźną mętność ideolo- 
giczną przez wprowadzenie tych wszystkich ideologicznych elementów, które 
mogiyby schicbiać, które były, powiedzmy, łatwiej strawne dla drobnomiesz- 
czańskiego odbiorcv. którego chcieliśmy zjednywać, a nie chcieliśmy zwyciężać 
ideologicznie. Myślę, że tu właśnie najistotniejszym niedociąg:.ięciem było 
zainszywanie marks'stowskiego oblicza naszej działalneści ideologicznej. Była 
próba zatarcia granicy, jaka biegła między mieszczańskimi tendencjami a po 
stawą marksistowską, Stąd właśnie piętnowane przez krytykę partyjną pró- 
by przerzucania jakichś mostów, możliwości porozumienia między stanowi= 
sk:on merbsistowskim a stenowiskiem pozytywistycznym czy neopozytywie 
stycznym w filozofii, które pozwalały właśnie zakreślać jakąś wspólną, ogól- 
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noracjonalistyczną postawe, którą przyjmowaliśny zamiast marksistowskiej 
postawy. Oczywiście, że prowadziło to do wyrażnej dcinobilizacji ideologicznej 
naszych kadrów, a jednocześnie przez brak wyraźnego ataku dawało dużą 
swobodęs przeciwnikom. 

Na cdcinku naszej polityki kulturalnej zaznaczało się w ogóle dość wyraźne 
lekceważenie teorii, lekceważenie pracy teoretycznej. Stąd i zaniedbanie 
w pracy na tym odcinku, Oczywiście, że w dziedzinie teorii w życiu Społecz= 
nym nie może być pustki. Tam, gdzie nie ma wypracowanej teorii marksi- 
stowskiej, tam zjawia się na jej miejsce jakaś namiastka, tam wkradają się 
jakieś obce prądy. To wszystko niewątpliwie miało swoją przyczynę w stano= 
wisku oportunistycznym. Przyznam się, że ten oportunizm w polityce kultu- 
ralnej ma karczo swoisty wyraz i swoiste, powiedzmy, przybiera maski, Ugoado- 
wy, niemarksistowski stosunek Go tradycji ideologicznych, do dorobku idcolo- 
gicznego strony przeciwnej, zwłaszcza do dorobku ideologicznego drobneomie= 
szczaństwa, do tych wszystkich obcych tendencji ideowych kulturalnych, 
. które zawierają się w kulturalnej przeszłości, zwłaszcza kulturalnej przeszło- 
ści lat ostatnich, okresu schyłku i rozkładu kapitalizmu, stosunek oportuni= 
styczny do tych zjawisk, chęć przejęcia bez wyboru, bez ostatecznego rozróż- 
nienia rzeczy cennych od rzeczy szkodliwych i wrcgich, to stanowisko było 
cechą charakterystyczną i mojej postawy i postawy towarzyszy, którzy ze 
mną współpracowali, 

Gdzie można szukać źródeł tego zjawiska? Myślę, że w znacznej mierze 
w tym, że w dziedzinie kultury pracują towarzysze inteligenci, ludzie, któ» 
rzy przez wiele lat ulegali bardzo silnemu naciskowi dążeń i tendencji drob= 
nomieszczańskich. Ten oportunizm subiektywnie usprawiedliwiliśmy po pro-= 
stu chęcią przyjęcia z prawicy kulturalnej możliwie największej ilości ware 
tości, możliwie.. wszystkiego, co jest cenne. I tu umiejętność wyboru, umie= 
jętność odróżnienia wartości istotnej od wartzści pozornej, jest rzeczą trud- 
ną i niewątpliwie w tej atmosferze błędów politycznych, z którymi mieliśmy 
do czynienia, w tej atmosferze właśnie ustępliwości wobec drobnomieszczań= 
stwa, tym trudniej było nam tę słuszną linię graniczną w pracy przeprowa- 
dzić, Tym większa była zawsze możliwość przesuwania się na prawo, przej- 
mowania nie tylko rzeczy cennych z przeszłości kulturalnej, ale i bagażu naj- 
szkodliwszego. Myślę, że istotnym problemem, który tu trzeba podkreślić, 
istotnym błędem ideologicznym, to było zagadnienie tak zwanego poziomu 
to znaczy wyraźna skłonność w środowisku działaczy kulturalnych do mie- 
rzenia wartości kulturalnych pozorami, miarami formalnymi, miarami techa 
nicznej doskonałości. Nie rozumieliśmy tego, iż reakcja, wypierana systema- 
tycznie z pozycji społeczno-gospodarczych, uporczywie usiłuje zachować swoe 
je pozycje kulturalne próbując właśnie szermować kryterium poziomu, pró- 
buje w ten spcsób wywołać w zwycięskich masach ludowych poczucie ich 
mniejszej wartości w sprawach kultury i zachować dla siebie przynajmniej 
pozycje naukowe, artystyczne itp. I to było błędem, z którym borykaliśmy się 
dość długo. Istotnie, przeprowadzenie słusznej granicy w dziedzinie kultural- 
nej między linią marksistowską a burżuazyjną jest rzeczą niełatwą. Tym 
barcziej powinna była być naszym zadaniem walca z reakcyjnymi tendencja- 
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mi w polityce kulturalnej, bo właśnie na drodze walki wytyczylibyśmy słue 
szną linię, 4 

Podobnie było z zagadnieniem literatury. Tutaj, rzecz jasna, towarzysze na- 
si i ja sam, który na tym odcinku pracuję, umieliśmy przeciwstawić się ten- 
dencjom wyraźnie reakcyinym w sztuce, literaturze. Niemniej jednak 
nie umieliśmy przeciwstawić się szkodliwym i wrogim naszej ideologii ten- 
dencjom drobncmieszczańskim, umiejętnie zamaskowanym. O co idzie? Nie- 
wątpliwie, nowoczesna sztuka ma tendencje do zwężania swojej bazy spo- 
łecznej, do wyrażania zainteresowań 4 dążeń drobnej, wąskiej grupy facho- 
wców, specjalistów, właśnie typowych twórców drebnemieszczańskich, izolowa- 
nych od społeczeństwa, oderwanych od mas społecznych, rceprezentiu ących 
przez to obce nam, sspołeczne stanowisko — fachowego pozionu, po- 
ziomu artystycznego stwarzającego pozory jakichś wysok'ch formalnych war= 
tzści po swojej stronie. Z tym jasno, wyraźnie i konsekwentnie również nie 
umieliśmy walczyć, nie umieliśmy wskazać, uświadomić scbie politycznych 
konsekwencji takiego stanowiska, na które nam otworzyło oczy Pienum dzi- 
siejsze, Plenum poprzednie i cała dyskusja, kióra się odbywa, podczas któ» 
rej megę się sam uczyć. A liczę, że towarzysze, czynni na odcinku polityki 
kulturalnej, po przeniesieniu tych zagadnień i po odpowi:cdnio przeprowa- 
azenej gruntownej pracy już teraz wiaściwie nastawionej, będą mogli dostrzec, 
na czym polegały ich błędy. Niewątpliwie, była u nas również tendencja do 
przccceniania tego wszystxiego, co było wypracowcne na zachodzie, a n:'edoce- 
nianie tego, co zostało osiągnięte w kulturze Związku Radzieckiego. Była mała 
zrajcnieść kultury Związku Radzieckiego. Tu może nie „Kuźnica” jest naj- 
bardziej winna, gdzie stosunkowo dużo uwagi, dużo miejsca poświęcono kul- 
turze ZSRR, ale zawiniły inne ośrodki naszej partyjnej działalności kultural- 
nej. Nie umieliśmy wykorzystywać tych kolosalnych doświadczeń, tych metod 
pracy kulturalnej, które w Związku Radzieckim były wypracowane. Nie prze- 
noszono na nasz grunt intensywnie dorobku myśli radzieckiej. To zaniedbanie 
było szczególnie jaskrawe w dziedzinie nauki. Kontakty ze Sztuką radziecką 
mamy większe aniżeli z nauką. 

Wydaje mi się, że dziś należałoby wyrażnie powiedzieć sobie, że praca nau= 
kowa, preca kultura!ina marksistowska jest pełnowartcściową pracą, że lu- 
dzie nadający sie do tej pracy winni być do niej zwalniani ze stanowisk ad- 
ministracyjnych. Należy się tej dziedzinie pracy wicksza opieka ze strony 
kiecrcwnictwa partyjnego. opieka właśnie jak najbardziej skrupulatna. 

Kończąc, chciałem podkreślić jedną rzecz, że przezwyciężenie scharaktery-= 
zowanych przeze mnie błędów nie jest możliwe przy pomocy jakichś pół- 
środków. że wobec tej analizy, której tu dokonali towarzysze, i wobec tego, 
co każdy z towarzyszy może łabwo sam zrobić przenosząc wnioski tych roz 
ważziń ogólncepolitycznych na teren kulturalny i odkrywając przez to, obok 
wymienicnych przeze mnie błędów i braków, cały szereg jeszcze innych, że 
konieczny jest zasadniczy przełom w naszej pracy ideologiczno-kulturalnej, 
konieczne jest zasadnicze zrewidowanie dotychczasowych wytycznych, ko- 
nieczne jest przezwyciężenie tych wszystkich przejawów postawy defensyw= 
nej, oportunistycznej — pestawy, która szła na ugodę z tendencjami drobno= 
mieszczańskimi, 
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TOW. MOCZAR 


W związku z zarzutem przeciwxo mnie, jakobym w okresie okupacji repre- 
zentował odchylenie prawicowe i nacjcnalistyczne. chciałbym przytoczyć na- 
stępujący fakt: w dniu 17 stycznia, kiedy Armia Radziecka przekroczyła linię 
Wisły i ruszyła całą swoją potęgą na zachód, myśmy z tow. Chełchowskim, 
jeko kiercwn:cy tego terenu, wydali następujący rozkaz: „Sojusznicza Armia 
Czerwona rozpoczęła ofensywę i już w pierwszych dniach wyparła okupanta 
z powzżnych obszarów zicm polskich. Ludność zamieszkała na uwolnicnych 
terercch, po 5 i rół letniej niewcli mcże śmiało oddvchać wolnością i swobo- 
dą. Na skrzydłach napierajacej Armii Czerwonej Kraków— Warszawa prą pułe 
kii dywizje polskie, przepędzając raz na zawsze gnąbicieli i katów narodu pol- 
sziego. Wolność, która nadeszła po tej tak okrutnej wojnie, powinniśmy umieć 
ocen.ć, dlatego też rozkazuję dowódcy okręgu: 

1. nawiązać ścisłą łączność z dowództwem sojuszniczej Armii Czerwonej, 
która może nam przyjść z pomocą w otrzymaniu broni i zaspokołeniu innych 
potrzeb, 

2. przeprowadzić mobilizację, ustalić obiekty państwowe i fabryczne, 

3. zbrodniarzy i sprawców walki bratobójczej aresztować, a do Stawia- 
jących zbrojny opór strzelać. 

4. wszelkie placówxi AK, które nie przeszły pod komendę AL, rozbroić, 

5. gdyby reakcja spod znaku NSZ lub AK przedsiębrała prwae kroki o cha- 
rakterze walk bratcbójczych, interweniować zbrojnie wszysikimi siłami, jaxi- 
mi rozporządzamy i zameldować o przedsięwziętych krokach lokalnemu dor 
wóczewu Armii Czerwonej”. 

Taki rozkaz myśmy wydali w dzień przyjścia Armii Sowieckiej. Jakie były 
wyniki tego rozkazu? Następnego dnia powiatowe nasze Rady: Ostrowiec, 
Radcn, Końskie, Częstochowa funkcjonowały. Armia Czerwona wkroczyła 
19 stycznia do Ostrowca, gdzie nasza Rada już funkcjonowała, W terenie nię 
było żadnych odpowiedników CKL czy RJN, 

Zarzut frakcyjnej roboty rzekomo uprawianej przeza mnie w naszej 
Partii, uważam za niesłuszny 1 bczpodstawny. Zgadzam się, że postawa moja 
w ciągu ostatnich trzech miesięcy nie przyczynilia się da wzmocn.enia naszej 
Partii. W ciągu całego okresu oxupacji układało się tak, że walczyłem wyłącz- 
nie przeciwko zewnętrznym wrogom naszej Partii, 1 znów w latach 1940, 48 i 47, 
w ciężkim okresie dla naszej Partii, wypadło mi zwalczać w codziennej naszej 
pracy zewnętrznego wroga naszej Parti, jak WIN, NSZ i inne podziemne or- 
ganizacje. Zawsze byłem czujny i widziałem niebezpicczeństwo, jakie zagra- 
żało naszej Partii z zewnątrz. Z niebezpieczeństwem tym od chwili powstania 
naszej Partii sumiennie i bcz reszty walczyłem. Natomiast jeśli idzie o nie- 
beżzy:'eczeństwo prawicowych odchyleń w naszej Partii, to przyznam się szczerze, 
że nie tylko nie zauważylem tego, ale nawet nie przypuszczałem, że taka sytua- 
cja może zaistnieć w neszej Partii i to wskutek stanowiska zajętego przez Ge- 
nerad.rrego Sekretarza. Czerwcowe wystąpienie tow. Wiesława po raz pierw 
szy odsłoniło przede mną niebezpieczne rysy w naszaj Partii, zdałem sobie z te- 
go sprruwę obserwując stosunek Biura Politycznego i całego Plenum czerwco- 
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wego do referatu tow, Wiesława i w tvm widzę swą winę, iż pomimo to, że póź 
niej zcrientcwałem Sę w sytuacji, zejżiem jcecanck stancwisko pojednawcze, 
które w konsckwancji było szuodliwo dia naszej Fart:i. 

Muszę tu oświadczyć, że nie postępowałecm z premccytacją i nie kierowa- 
łom się złą wolą. 

Na skutek kryzysu, który przechcdzi nasza Partia, musimy sxupić wszystkie 
siły u boku kicrownictwa naszej Partii i Biura Politycznego, aby móc skutecz 
nie zvelczyć wszystkie pkrawiccwe, nacjonalistyczne odchyienia, niezaieżn:e 
od tego, gdzie występują. Najważniejsze jest to, abyśmy z giębokim przekoe 
naniem przystąpii: do rcalizżowania razrcślonej na obccnym Plenum, a jedy- 
nie słusznej, linii ideoiog.cznej naszej Partii, 

Partia nasza, korzystając z dcśw:aczczen bratnich pertii w Skali międy- 
narodowej, a szczegolnie z cennych deswicdczeńn WAP(O), wypełni powierzone 
jej zzcenie i dcprewadzi klesę rctciu.:czą Polski do socjalizmnu. 

Sanokrytyka tow. Wiesława rznie jako członka Partii nie przekonała, jest 
ona powierzchcwna i uważem, że tew W:csława powinno stać na więcej, na 
całkowite, głębokie wykorzenicnie swoich błędów 


TOW. WOLSKI 


Chc.ałbym zacząć od sposobu dokonania samokrytyki przez tow. Wiesława. 
Tow. Wiesław twierdzi, że referat czerwcowy był spaczony, niepełny i dlatego 
fałszywy. Trudno zgodzić się z takim określeniem, gdyż referat ten był 
Zz gruntu fałszywy. Ale jeśli zaszoczyło nas wszystkich wystąpienie tow. Wie- 
sława w czerwcu — przyznać trzeba, że późniejsze jego zachowanie się wy* 
kazuje, jak głęboki jest rozdźwięk między Partią, a tow. Wiesławem. My 
znamy tow. Wiesława, słyszeliśmy go nie tylko na wielkich zebraniach, ale na 
posiedzeniach Plenum. Wiemy, ile pasji jest w tow. Wiesławie, i jak potrafi 
on formułować swoje stanowisko w każdej sytuacji. Tow. Wiesław właściwie 
formalnie tylko przyjął projekt rezolucji Biura Politycznego poza punktem 
piątym, co do którego rczwinął i pogłębił swoje błędne stanowisko. 

Towarzysze, punkt 5 dotyczy okresu okupacji. Tow. Wiesław zdaje sobie 
sprawę, że we wszystkich innych zagadnieniach nie znajdzie nikogo, kto sta- 
nąłby na jego stanowisku, i diatego chwyta się okresu okupacji, okresu walki, 
okresu, który dotychczas w Partii nie wszyscy pogłębili, jeśli chodzi o szereg 
momentów. Tow. Wiesław chce z tego okresu stworzyć swoją legendę, Ale 
dla nas jedyną świętością jest interes klasy robotniczej, dla nas niewzruszone 
są zasady marksistowsko - leninowskie, I jeżeli pod tym kątem będziemy 
analizowali okres, którego tak rozpaczliwie czepia Się tow. Wiesław — mu” 
simy stwierdzić, że prawda historyczna jest jednak inna, nie taka, jak chciałby 
tow, Wiesław. Dlatego też nie pomoże tu żadne tworzenie legendy wokół swo- 
jej c©soby, tworzenie tej legendy dla podtrzymania swojego błędnego sta- 
nowiska. 

Z całą ostrością należy przeciwstawić się wszelkim próbom przeprowadzania 
linii podziału w naszej Partii na tych, którzy w okresie okupacji byli w kraju 
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i tych, którzy byli w ZSRR. Tego podziału w Partil nie ma. Linia podziału, 
jest zupełnie inna. W przeciągu trzon miesięcy, tych ciężkich trzech miesięcy 
dia Fartii owa linia podziału jeszcze wyraźniej się zaznaczyła: Partia krocząca 
po słusznej marksistowsko « leninowskiej drodze i grupka towarzyszy ugina 
jaca się pod naciskiem nacjonalistycznych i burżuazyjnych wpływów. Tow. 
Wiesław występuje z oświadczeniem, że gotów jest również głosować za 
punktem 5, ale istota rzeczy tkwi przecież nie w głosowaniu, nie w formalnej 
aprobacie, lecz w głębokim przezwyciężeniu własnych fałszywych pogiądów. 

Dzisiejsze Plenum jasno wskazuje, że Partia jest ideoiogicznie zdrowa i na 
tyie silna, by całkowicie przezwyciężyć kryzys, jaki spowodował tow. 
Wiesław, 


2 września 1948 r. — IIl dzień obrad 


Tow JĘDRYCHOWSKI 


W wystąpieniu tow. Wiesława obok uporczywego atakowania punktu plą= 
tezo rezciucji, wiccczne było wyraźne usiłowanie pomniejszenia znaczenia te- 
go punktu, pemniejszenia rczbieżności oraz błędów popelnicnych w okresie 
okupacyjnym. Było wyraźne usiłowenie sprewadzenia tych błędów jedynie do 
różnie taktycznych, do drctnych różnic w sprawie ferm mcentowania bloku 
demokratyczaego, To stanowisko tow, Wiesława miało swoje konsekwencje, 
gdyż utrudniło niektórym towarzyszom zrozumienie ij przezwyciężenie ich błę= 
dów z tego okresu. W szczególności utrudniło tow. Sowińskiemu i tow. Kowale 
skiemu, którzy do dziś jeszcze nie rozumieją do głębi, na czym polegało ich 
błędne stanow'sko. W istocie rzeczy, moim zdaniem, polegało ono na przeciw= 
stawieniu koncepcji frontu demokratycznego zupełnie innej koncepcji, miano- 
wicie koncepcji koalicji z partiami burżuazyjnymi. W istocie sprawy w przede 
dniu decydującej walki o władzę, chodziło o przeciwstawienie naszej koncepcj:, 
która gwarantoweła zdcbycie władzy przez masy ludowe z klasą robotniczą na 
czele, takiej koncepcji, która dawała władzę burżuazji. W czyim interesie leżała 
tego rodzaju konccpcja? Rzecz jasna, że nie w interesie klasy robotniczej, W mice 
6iąc to ukczeniu się ertykułu tow. Bieńkowskicgo, za który tow. Wiesław 
wziął tu na Plenum na siebie ceną odpowiedzialność polityczną, 1 sierpnia 
przyjccheł do Moskwy Mikołajczyk, włeśnie z koncepcją, głoszoną przez tow. 
Bieńkowskiego w jego artykule. W tym okresie było już sprawą jasną, że 
reakcii nic uda się izolować Polskiej Partii Robotniczej od mas, że narastają 
siły lewicowe w łonie Stronnictwa Ludowego, w łonie PPS, narastają siiy 
lewicowe majace przed sobą dużą przyszłość siły, które będą sojusznikami kla= 
sy robotniczej w walce z reakcją. j 

Koncepcja mikołajczykowska polegała na reorganizacji rządu londyńskiego 
bez poważnych i istotnych zmian w tych partiach a więc z pozostawieniem 
starego kierownictwa tych partii i z włączeniem PPR jako piątej partii do tego 
rodzaju koalicji rządowej. Z taxą właśnie koncepcja przyjechał Mikołajczyk 
do Moskwy. 
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Istota tej koncepcji polegalanatrm. bv w łonie przyszłego rządu izolować Pol- 
ską Fartię Robctniczą od jej sojuszników iżeby sparaliżować naszą waikę o wła 
dzę dla mas ludcwych z klasą robotniczą na czele. Koncepcja ta zax!adala usunię= 
cie elemertów lewicowych, które resiy w ramach RPPS, zepchnięcie i podpo- 
rządkowanie ich prawicowcomu kierownictwu PPS. Toteż sądzę, że tówarzysze 
Kowalski i Sowiński powinni sobie uświadomić do końca, do czego prowadziła 
koncepcja złączenia siezCKI. Prowadziła ona do ustępstw na rzecz koncepcji 
Łurżuazyjnej, leżącej kezycórcanio w interesie polskiej reakcji. Tow. Wiesław 
w swoich wystąp.en'ach kłcdł czremny nacisk na sprawy konstytucyjne, ped- 
siawowe znaczenie przywiązywał do sprawy konstytucji 1935 roku, aie prze- 
cież wicmy, że konstytucja 1935 rcxu dla Mikołajczyka bvła przedmiotem taT= 
gu, że nie była to rzecz istotna, istotną rzeczą był uxład sił klasowych, było to, 
Kio tęczie 1zecził w Fcisce, a nic te. na pecstawie jakiej konstytucji. Zresztą 
tow. Bieńkowski podkreślił w tym swoim artyku'e, ża konstytucja 1935 r. M.. 
kołajczykowi nie jest pctrzebna. Istotnie nie była mu ona potrzebna dia zre- 
a.zowania koncercji, z kterą przyjechał on do Moskwv. Konstytucja bvła ty!- 
ko przecmictem tergu, istctną Sprawą kvła sprawa układu sił kiasowych. Nie» 
rodvbna przejść ckck nicktórych sformułowań artykułu tow. Bieńkowskiego 
w „Irykunie Woincści, aczkclwiek tow. Bicnkowski wyrzekł się tego artv- 
kułu i skrytykcwał go, jecćcrck uczynił to nie we wszystkich punktach w spo» 
sób wystarczejccy. A tow. VW csław się z tym artykułem solidaryzował j jesz- 
cze w tej chwili soliGeryzuje sę z nm. Tin artykuł zawiera niewątpliwie n.e- 
accen en.e istcuncj rcli ZSER. Zawiera postawienie ZSRR i państw anglosa» 
skich na jednej p'aszczyżnie. Zawiera postawienie Armii Polskiej w ZSRR 
i Aimi: na Zachoćzie na jednej płaszczyźnie. Świadczy o tym ustęp, w którym 
tow. Bieńkcwski pisze, że formalne ustcsunkowanie się rządu lendyńskiego do 
Armii Polskiej w ZSRR „zalcży od newiązania normainych stcsunków z ZSRR 
z tej picstcj Trzyczyry, że armia ta tak samo jak Arm:a Polska w Anglii czy 
na Bliskim Wschodzie nie jest wojskiem na suwcrennym terytorium, lecz Zde 
leżna jest taktycznie, orqanizacyjnie, gospodarczo, od innego państwa, 

A więc w tym wypadku dla tow. Bieńnkowskiego ZSRR był ty!ko innym 
państwem, postawicnym na równej płaszczyźnie z Anglią i Stanami Zjedno»« 
czonymi. Armia Polsxa, która stała się zalążkiem odroczcnego Wojska Pv!- 
skiego i reprezentowała ideologię mas ludowych i przyszłą władzę mas ludo- 
wych, została potraxtowana tak samo, jak reakcyjna i faszystowska armia 
Andersa. 


Chciałbym zatrzymać się na wypowiedzi tow. Wiesława w związku z oceną 
jego referatu czerwcowego, daną przez Biuro Polityczne. Wypowiedź ta świad- 
czy o odejściu od marksizmu - leniniznu, o odejściu od dialektyki, 
gdy tow. Wiesław mówi, że kcnccpcja SDKPiL zbankrutowała, a koncepcja 
PES zwyciężyła dlatego, że Polska uzyskała jako panstwo burżuazyjne niepod- 
jegłcćć go pierwszej wojnie światowej. Jest to głębokim cofnięciem się w po- 
równaniu z już osiągniętymi rczuitatami anal:zy historycznej, z naszą oceną 
pierwszej wojny światowej i kierunków, które nurtowały w Społeczeństwie 
polskim podczas pierwszej wojny Światowej. Odejście to jest możliwe 
ty.ko wskutek głębokiego zerwania z dialektyką marksistowską, a w szcze> 
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gólności z jecną z pcdstawowych zasad tej dialcktyki, polegającą na tym, że 
nie wclro cdryweć jednych zjawisk od irnych związanych z nimi zjawisk. Nie 
wolno cdrywać zagadnienia niepodległości cd zagadnienia drogi do tej niepod- 
ległości. Jakbyśmy wyg:ądali, gdybyśmy zagadnienie hasła socjalizmu oder- 
wali od zagadnienia drogi do socjalizmu. Cóż by się wtedy stało? Okazałoby 
się wtedy, że kcncepcja reformistów zwycięży po zbudowaniu ustroju socja- 
Istycznego, bo cni hasło socjalizmu głoszą. Traktując zagadnienie socjalizmu 
w oderwaniu od problemu drogi do socjalizmu, doszlibyśmy do wniosku, że 
zwyciężyła reformistyczna koncepcja. Podobny charakter ma traktowanie ha- 
sła niepodległości w oderwaniu zagadnienia drogi do niepodlegiości. Kon- 
cepcja PPS wiązała niepodległość burżuazyjnego państwa polskiego ze zwy- 
cięsiwem obozu imperialistycznego i, co za tym idzie, z zaieżnością od obozu 
imperialistycznego. Mnie się zdaje, że nie trzeba przytaczać wielu argumentów 
na dowód, tego, że jest wręcz przeciwnie, niż mówił tow. Wiesław, że konczpcja 
PPS, będąca tylko częścią organiczną jednej z orientacji całego obozu polskiej 
burżuazji, właśnie zbankrutowała, gdyż koncepcja ta była związana ze zwycię= 
stwem jednego z obozów imperialistycznych i na to zwycięstwo stawiała. 

Nie można pominąć zagadnienia, które przewija się poprzez wszystkie przy» 
taczane dokumenty i poprzez wszystkie wystąpienia, a mianowicie, że błędy 
te były rzekcmo wynikiem obawy przed izolacją od narodu. Mam wrażenie, 
że zamo takie postawienie zagadnienia jest już antymarksistowskie. Anty» 
marksistowskie jest mówienie o izolacji ca narodu bez zanalizowania klasowo 
tego zagadnienia — nie analizując zagadnienia, z jakich klas składa się naród 
1 izolację od jakich klas oznacza ta rzekoma izolacja od narodu, Partię klan 
sy robotniczej można izolować lub ona sama może się izolować od klasy robot- 
niczej właśnie wówczas kiedy grzęźnie w bagnie oportunizmu. Izolacja od na- 
rodu, rozumiana po naszemu, po marksistowsku, oznaczałaby izolację od klasy 
robotniczej 1 od sojuszników klasy robotniczej, Taka izolacja od narodu, izo- 
lacja od mas ludowych, może nastąpić przy nierewolucyjnym i antymarksistow- 
skim postawieniu sprawy sojuszników klasy robotniczej, Czyli izolacja od na- 
rodu może następować i następuje właśnie przez takie postawienie sprawy so- 
juszników, jak stawiał ją tow. Wiesław i inni, którzy podzielali jego stanowi- 
sko w roku 1944, A szermowanie przez niektórych towarzyszy pojęciem „izo+ 
lacji od narodu'* oznacza w istocie rzeczy obawę przed izolacją od burżuazji, 
czyli obawę przed walką klasową z burżuazją 1 z elementami kapitalistyczny- 
mi wsi. 

A co oznacza np. ta obawa przed izolacją od narodu w polityce kulturalnej? 
„lzoiacja od narodu" w pojęciu pewnej grupy towarzyszy oznaczała w istocie 
rzeczy obawę przed izolacją od myśli burżuazyjnej, i to nie tylko od myśl 
burżuazyjnej przeszłości, czy od myśli burżuazyjnej zachodu, jak tow. Żółkiew- 
ski to stwierdzał, ale także obawę przed izolacją od aktualnej myśli burżuazyj=- 
nej kraju, obecnie penetrującej w społeczeństwie, w szeregach drobnomie- 
szczaństwa i przenikającej nawet do szeregów klasy robotniczej, Trzeba pod- 
kreślić, że była to obawa przed zaostrzającymi się formami walki klasowej, 
tęsknota do ugody z burżuazją, do ugody z elementami kapitalistycznymi, nie- 
docenianie sił klasy robotniczej w tej walce, uleganie naciskowi sił obcych, 
kapitulacja przed reakcją, 
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e 
Myślę, że wystapienia szeregu towarzyszy, a w szczególności tow. Kowalskie» 


go i tow. Sowińskiego, musimy uzneć za wysoce niczadowalajice, za nis 
wykrywające podstawowego źródła błędów — nacisku obcych klacowo ele- 
mentów i uleganie tym elementom. A dyskusja nasza wykazała nawet do 
pewnego stopnia mechanizm tego nacisku klasowego, ujawniła jeden z kana- 
łów tego nacisku klasowego, bardzo zresztą prymitywny, biegnący mianowicie 
przez prawicę RPPS, która była niewątpliwie agenturą burżuazyjna, 


Dlatego moim zdaniem ci towarzysze, którzy występowali tu z szmokrytyką, 
ala występowali z samokrytyką niedostateczną, nie do przyjęcia, nie ujaw- 
niającą wszystkich korzeni i wszystkich źródeł błędów powinni jeszcze raz 
zagadnienie przemyśleć, powinni to zrozumieć i powinni, jeżeli nie chcą się 
stoczyć do pozycji antypartyjnych, zagadnienie jeszcze raz tutaj postawić, 


TOW. BERMAN 


Proszę Towarzyszy! Sądzę, Że nie powinniśmy zwężać dyskusji na dzi- 
siejszym Plenum. Sądzę, że nie powinniśmy sprowadzać całej dyskusji 
do rozważania błędów tow. Wiesława. Jest może taką już naszą gorzką 
specyfiką, że nowy okres w naszej Partii łączy się z krvzysem na sta- 
nowisku Sekretarza Generalnego. Ale to nie powinno przesłaniać nam 
istoty zagadnienia. 


Istotą zagadnienia jest, jak mi się wydaje, gięboki proces przestawiania 
się partii krajów demokracji ludowej na nowym etapie, w obliczu nowych 
zadań, proces, który nie może nie być bolesny i trudnv. Przed rokiem, na 
konferencji 8 partii w Polsce, trzeba było — jak pamiętamy — przebyć 
bolesny proces przestawiania zachodnich partii komunistycznych, partii 
Francji i Włoch. Nie było to również dla tych partii łatwe, ale wyniki 
tego przestawiania uwidoczniły się w ciągu ubiegłego roku i wszyscy 
mogliśmy stwierdzić ich dobroczynne skutki. Jakie są Źródła, jakie są 
przyczyny tego przestawiania się partii demokracji ludowych? Nie będę 
tego omawiał szerzej, ponieważ omawia to w sposób zwięzły nasza rezo- 
lucja, w sposób szczegółowy zostało to rozwinięte w referacie tow. Bie- 
ruta. Sygnałem alarmowym była dla nas, i nie tylko dla nas, Jugosławia. 
Kuracja, jaką trzeba było zastosować, jest kuracją wstrząsową, ale ta ku- 
racja odsłoniła przecież każdemu z nas wszystkie słabe punkty naszej 
Partii. Wystarczy przejrzeć materiały z akcji sprawozdawczej po Ple- 
num lipcowym, ażeby dojść do dosyć gorzkich wniosków co do nasta- 
wienia niektórych elementów naszych organizacji na wsi. W toku tej 
kampanii sprawozdawczej uwidoczniły się z całą jaskrawością fakty, 
które przedtem były dla nas zasłonięte, niewidoczne w takiej ostrości. 
Dobrze się stało, że to nasza Partia pierwsza w krajach demokracji ludo- 
wej zdobyła się na taką twardą i konscekwentną samokrytykę i wyciąga 
z niej wnioski w sposób tak stanowczy. Wiemy, że są to choroby wzrostu, 
są to choroby, których nie podobna przeskoczyć — o tym uczy nas do- 
świadczenie wielu dziesięcioleci ruchu robotniczego. Może niejeden z obec- 
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nych tu na sali jest trochę oszołomiony tym młynem samokrytyki, może 
nie jest jeszcze przyzwyczajony do takiej właśnie kuracji politycznej, ale 
niczuleżnie od tego, co powie burżuazja, niezależnie od tego, jaki popłynia 
stek plotek i jakie będą próby oczernienia tego, co my robimy, każdy 
z nas czuje, że wszyscy jesteśmy przeniknięci jedną myślą uzdrowienia, 
wzmocnienia naszej Partii i tylko temu służy oręż naszej krytyki i samo- 
krytyki. Wiemy, że to jest gorączka, która mobilizuje wszystkie siły orga- 
nizmu, ażeby zwalczyć chorobę, która go toczy. Może lepiej, żebyśmy wła- 
Śnie zatzęli od samokrytyki, od samokrytyki naszego kierownietwa, od 
samokrytyki Biura Politycznego. Te sprawy zostały ujęte i w rezolucji 
1 w referacie tow. Bieruta. 


Gdybym postawił sobie pytanie, co może zarzucić sobie przede wszyst- 
kim kierownictwo naszej Partii — Biuro Polityczne, wydaje mi się, na- 
leżałoby sprowadzić to do trzeca głównych punktów. Po pierwsze, jest 
prawdą, żeśmy nie dostrzegli w porę i z całą jasnością nowej fazy roz- 
woju demokracji ludowej i konieczności przestawienia naszej Partii na 
nowy tor walki klasowej. Po wtóre, przecenialiśmy siły wroga. I dlatego 
częściowo ulegaliśmy jego naciskowi. |I po trzecie, nie umieliśmy dość 
wcześnie rozgryźć do końca istnienia grupy prawicowej w naszej Partii. 
Zbyt późao przystąpiliśmy do walki z odchyleniem prawicowym, którego 
elementy zagęszczały się przecież jeszcze znacznie wcześniej, a nie do» 
piero w ciągu ostatnich trzech miesięcy. Znalazło to wyraz w całym sze» 
regu spraw, o których była już mowa, o których wspomniał tow. Zam= 
browski. Była już mowa o pewnych wahaniach, o niezrozumieniu nowego 
etapu przed rokiem, na wrześniowej sesji Biura Informacyjnego, kiedyś- 
my nie umieli od razu uchwycić sensu jawnej, publicznej koordynacji 
rewolucyjnych sił w skali międzynarodowej i całego, olbrzymiego politycz- 
no-wychowawczego znaczenia tego faktu. Należy stwierdzić, że nie widzie- 
liśmy tego od razu z całą jasnością i uważamy za obowiązek powiedzieć 
to Komitetowi Centralnemu. Nie chcemy bowiem ukrywać naszych sła- 
bości, bo tylko w takiej publicznej, Ssamokrytycznej analizie uodpornia- 
my siebie, uczymy całą Partię, uzbrajamy ją, prowadzimy ją do dalszych 
walk, które wymagaja ogromnego hartu, ogromnej wytrwałości ideowej. 
Dziś ostrzej już może niż w innej sytuacji rozumiemy istotę zagadnienia 
i dlatego z taką zaciekłością szukamy rozwiązania najbardziej właściwe- 
go, najbardziej celowego, jak przestawić Partię, jak uzbroić ją politycznie, 
ideologicznie, organizacyjnie, jak przygotować ją do nowych walk. I tym 
się tłumaczy również nasz wysiłck teoretyczny, bo te poszukiwania: za- 
pładniają aktyw polityczny i całą Partię i pobudzają do myślenia. Jeśli 
dzisiaj przyszliśmy z pierwszą próbą teoretycznego wyjaśnienia, to jest 
to przede wszystkim skutek krytyki i samokrytyki, to jest to skutek 
zetknięcia się z WKP(b) i innymi partiami, skutek krytycznego spojrze- 
nia na Samych siebie. Nie ma w tym niczego, co by nas dyskredytowało, 
A chcemy to traktować jako coś, co powinno nas wzmocnić, 
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Chcę jeszcze ustalić tzw. granicę krytyki i samokrytyki, jeżeli chodzi 
o linię partyjną. Były tego rodzaju próby w dyskusji, żeby bardzo daleko 
rozciągać tę linię krytyki i samokrytyki. Wydoje mi się, że jest to niesłu= 
szne. Czyż trzcba całkowicie rewidować ocenę linii Partii w ciągu ostat- 
nich lat” Wydaje się, że mimo nacisków oportunistycznych, mimo ba- 
lastu nacjonalistycznego, który ciążył na kierownictwie, na Partii, linia ta 
była zasadniczo słuszna, właśnie dlatego, że Partia się przeciwstawiała temu 
naciskowi. Linii Partii zawdzięczamy zwycięstwa i osiągnięcia polityczne i go- 
Spodarcze. Owszem, wszyscy uważamy, że należy pogłębić, przyśpieszyć 
studia, żeby uzyskać krytyczne oświetlenie naszej historii, żeby nie była 
ona domeną jakiejś garstki dwóch, trzech rzekomych speców, ale nie- 
dojrzałe, nieprzemyślane hipotezy nie są nam potrzebne. Dlatego w na- 
szej rezolucji i w referacie tow. Bieruta zostały podniesione zasługi tow. 
Wiesława w latach 1945 — 47, zasługi niezaprzeczalne, zasługi, które tym 
ostrzej stawiają sprawę jzgo błędów. Ale zasług pomniejszać w żadnym 
razie nie mamy zamiaru. W tej nowej fazie, w jaką weszła nasza Partia, 
a w tej czy innej postaci również inne bratnie partie demokracji ludo- 
wych, ujawniła się u nas grupa prawicowa z tow. Wiesławem na czele. 
Charakter jej został sprecyzowany w rezolucji i w referacie tow. Bieruta 
i nie będę do tego powracał. Na tej sytuacji zaciążyły dwa czynniki 
komplikujące. Pierwszy — to fakt, że na czele grupy prawicowej stał Se- 
kretarz Generalny Partii, a drugi — to bliska perspektywa zjednoczenia 
z PPS. Te dwa elementy miały być atutami w planie taktycznym prawicy. 
Partia ten plan taktyczny pokrzyżowała. W czerwcu tu na tej sali tow. 
Wiesław rzucił Partii rękawicę. I rozpoczęła się wtedy walka z prawicą, 
i rozpoczęła się też bitwa o tow. Wiesława. Etapem w tej walce było Ple- 
num lipcowe, było kilkadziesiąt posiedzeń Biura Politycznego, pełnych 
najwyższego napięcia ideowego i nerwowego, były setki rozmów, prowa- 
dzonych z aktywistami partyjnymi. Wam, Towarzysze, wypadło to wy: 
pić haustem w ciągu jednego dnia. To gorzki napój. Ale zapewniam Was, 
że nam w ciągu trzech miesięcy pić codziennie ten piołun także nie było 
łatwo. To były bolesne, ciężkie miesiące. Popełniliśmy błędy w walce z pra- 
wicą w Partii, To sa błędy typu, że tak powiem, liberalnego. Czy dawniej 
nie dostrzegaliśmy tych czy innych fałszywych sformułowań, fałszywych 
pociągnięć, propozycji u tow. Wiesława? Widzieliśmy te rzeczy, Ale nie 
docenialiśmy ich. Przeciwnie, staraliśmy się sami siebie uspokoić, że są 
to rzeczy przemijające, naleciałości jakieś, nawarstwienia, urazy, że 
wszystko to jakoś przejdzie, że mimo wszystko weźmie górę to, co jest 
w nim najlepszego, najzdrowszego, najszlachetniejszego, myśleliśmy — 
jak głosi rosyjskie przysłowie: ,„Przemiele się, mąka będzie”, ale była to 
nie mąka, ale męka, 

Byliśmy zmuszeni otrząsnąć się z tych metod, zastosować inne metody. 
Byliśmy bowiem przekonani, że inaczej nie można zawrócić tow. Wiesła- 
wa z tej drogi, na którą wszedł. Chcieliśmy korzystać z pomocy ludzł 
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bliskich mu, z pomocy tych ludzi, którzy, jak nam się wydawało, mają 
wpływ na tow. Wiesława, którzy z nim obcują, dzielą się z nim swoimi 
myslami. Apalowaliśmy do tych ludzi najgoręcej: otrzaśnijcie się z tego 
obłędu, zrozumcie, o co toczy się walka. Od razu po czerwcu zwracaliśmy 
się do nich, mówiliśmy: zastanówcie Się, do czego to zmierza, wpłvńcie 
na tow. Wiesława! I tu muszę znów z gorzkim rozczarowaniem stwierdzić, 
że ci towarzysze zawiedłi zaufanie Partii — nie powtarzali rzetelnie tego, 
co im mówiono, i nie wvkonali swojego obowiazku. Przeciwnie, vrzeina- 
czali, zniekształcali, judzili, i na nich też ciaży część odpowiedzialności za 
ten fatalny obrót rzeczy, jaki nastąpił, Słyszeliśmy tu wczoraj pierwszą 
nieśmiałą próbę uznania swych win przez tow. Kliszkę. i 

Na czym polega siła i słabość tow. Wiesiawa? Próbowaliśmy już dać 
analizę polityczną cdchylenia prawicowego. Wiemy, Życie jest znacznie 
bardziej skomplikowane niż schematy i nie tak łaiwo da się zaszufladko- 
wać. Nie chcemy wulsyaryzować, byłoby głupotą przedstawiać tow. Wie= 
sława jako jakiś „schwarzcharakter'. To nonsens. Wszyscy znamy tow, 
Wiesława. Ja z nim najbliżej z gałonków Biura Politycznego współpraco- 
wałem w ciagu kilku lat i zawsze podziwiałem jego zaciexłą pracowitość, 
bystrość sądu, wnikliwość i zdolność dialektiycznego myślenia. I zawsza 
stawałem bezradny wobec jakichś zakamarków, przesądów, uprzedzeń, 
urazów, komnlelzsów nieufności, które odsłaniały się ni stąd ni zowąd 
Na czym, jak mi się wydaje, polega konflikt wewnętrzny u tow. Wiesła- 
wa? Trudno Się oprzeć wrażeniu, że szamocą się w nim dwie dusze, jedna 
— komunistyczna, proletariacka, ta, która buduje Polskę ludową, ta, 
która pielęgnuje wizję Polski socjalistycznej, i druga — drobnomieszczań= 
Ska, ta, która zlękła się powstania Biura Informacyjnego, ta, która pod- 
świadomie współczuje kierownictwu KPJ, ta, która wpadła w panikę 
z powodu umieszczenia w rczolucji zapowiedzi uspołecznienia gospodarki 
rolnej. I trzeba dotrzeć do dna, trzeba odsłonić te dwa kompleksy, która 
ciążą na tow. Wiesławie. Pierwszy kompleks — niezrozumienie roli ZSRR, 
najbardziej zasadniczy, najbardziej istotny, i drugi — jakieś urojone, 
jakieś może na wpół mistyczne poczucie „misji* stania na straży rzekomo 
zagrożonej suwerenności. 

Drugi kompleks wypływa z pierwszego, i dziś, kiedy wszyscy tak myśli- 
my o tym, jakby najiatwiej przezwyciężyć ten kryzys, każdy z nas znaje 
duje jedną odpowiedź: jedyna droga to odsłonić, do końca odsłonić ko+ 
rzenie tej nieufności, która przecicż prowadzi wręcz do zaciemnienia ostre+ 
go, wnikliwego skądinąd umysłu. 8 

Powróćmy j:szcze na chwiię do tego dramatycznego półrocza 1944 r. 
Tow. Wiesław broni się przed zarzutem nierozumienia roli ZSRR, które 
miało wówczas znaleźć wyraz w linii gruby prawicowej w 'kierownictwie 
Partii. Za jaką cenq rmział powstać blok polityczny, montowany przez tow, 
Wiesława? Za dość wyscką cenę. Za cenę wyrzeczenia się hegemonii PPR, 
za cenę wyrzeczenia się hegemonii klasy robotniczej. I na tym polega 
najcięższy błąd, bo nikt nie jest przeciw tym szerokim blokom, bo wszyscy 
żądaliśmy i biliśmy się o szeroki front, bo wszyscy byliśmy przeciwni sek+ 
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ciarstwu I wszyscy chcieliśmy szorokiej platformy, która by zmobilizowała 
(jak najszersze warstwy narodu. Ale nigdy za cenę wyrzeczenia się he- 
gemonii, Taka była też postawa części kierownietwa w kraju, i taka była 
postawa działaczy emieraeyjnvch ZPP i I Armii, i taka bvła linia, któ- 
ra znalazła tysiące potwierdzeń. Tow. Wiesław jednak usiłuje te różnice 
zamazywać, zacierać, przedstawić te dwie linie jako jzdnoznaczne. Ale to 
się nie da zatrzeć, to są linie zbyt rozbiczne, zbyt przeciwstawne, jaskra- 
wo przeciwstawne, żeby móc je wtłoczyć do jakiegoś jednego koryta. 


To są bezsporne fakty i jeśli ktoś chce naprawdę, szczerze i do końca 
przezwyciężyć odchylenie prawicowe, nie może przeskoczyć przez zagad- 
nienie stosunku do Związku Radzieckiego. Tylko przez wydobycie na 
wierzch tego zagadnienia można je przełamać w sobie, i to jest najświęt- 
szy obowiązek tow. Wiesława. To jest największa przysłuya, jaką moze 
oddać Partii. Tym bardziej że to nie jest przecież problem jzdnostkowy, 
tym bardziej, że ten kompleks przecież jest jeszcze szeroko rozsiany poza 
naszą Partią. Nikt lepiej, nikt z większą pasją niż tow. Wiesław nie po- 
trafi tego zwalczyć. Dlatego jeszcze raz apelujemy do tow. Wiesława, do 
tego, co w nim jest bliskiego klasia robotniczej, żeby przełamał w sobie 
ambicje i poszedł droga konsakwentnej samokrytyki. Niech tow. Wiesław 
plunie w twarz tym wszystkim gadzinom, które wyciągają w jego Stronę 
swe macki, żaby go jak płachtę wciągnąć na swój maszt. Niech się całko- 
wicie rozbroi przed Partią, niech nie wyjeżdża do żadncgo Sulejówka, lecz 
razem z nami w pierwszym Szeregu walczy z wrogiem, który chce splu- 
gawić to, co jest związane z drogą jego Życia, ze sprawą klasy: robotni- 
czej. Niech pomaszeruje noga w nogę z całą Partią, Tylko w ten sposób 
naprawi szkody wyrządzone sprawie, tylko w ten sposób wnicsie swój 
wkład do ubojowienia naszej Partii. 


Wierzymy najgłębiej, niezależnie cd postawy tej czy inncj jzdnost- 
ki, że Partia nasza wyjdzie z tego Plenum dzizsięciokrotni. wzmoc- 
niona, że potrafi bardziej niż kiedykolwiek zapuścić korzenie w masy, że 
nie ma siły, która by mogia wbić klin między Partię a klasę robotniczą, 
która by mogia przeciwstawić naszą Partię najszerszym masom w Polsce. 
I tym naczelnym zadaniem wypełniona jest praca naszego Plenum, i tym 
natchniemy całą naszą Partię. 


TOW. KORCZYŃSKI 


Kryzys, jaki powstał w naszej Partii, wyrządził szkody zarówno Partii, 
jak i całej klasie robotniczej Polski, Z wielkim Loiem mówimy o tym od 
pierwszego dnia Plenum. Jest to dla mnie ciężkie przeżycie, tym bardziej, 
że błędy te wyrażają się m. in. w niedocenianiu roli Związku Radzieckiego 
i WKP(b) a więc tych sił, dzięki którym osiągnęliśmy demokrację ludową 
i możliwość marszu ku socjallizmowi Te niebezpieczne kompleksy nacjo” 
nalistyczne parrnnv być obce mentalności każdego członka Parti. 
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Plenum obecne dało możliwie ścisły obraz naświetlając. wyciągając te fakty 
w związku z popełnionvimi błędami. Ujawnienie ich, omówienie j przedysku= 
towanie na Pienum daje nam gwarancję uodpornienia Partii przed tymi błę= 
dami. W dotychczasowej mojej praktyce partyjnej działalność moja ani razu 
nie stała w kolizji z linią Partii, z jej dyrektywami, ze zleconymi mi zada- 
niami, Mówię o tym, ko spolkał mnie ciężki zarzut roboty frakcyjnej, Tow. 
Wiesława znałem z ciężkich dni okresu okupacyjnego, miałem dla niego sza” 
cunek, żywiłem dla niego sentyment, bo był on dla mnie, jak gdyby synoni- 
mem bezkampromisowej walki z reakcja. Pa Plenum czerwcowym trudno mi 
było zorientować się, że tow. Wiesław przeciwstawił się słusznej linii par= 
tyjnej. Jeśli chodzi o ocenę trudycji polskiego ruchu robotniczego przecz tow. 
Wieslawa w wygioszonym referacie na Plenum czerwcowym, dotyczącym 
SDRXP.L i PPS to nie mogiem zrozumieć, dlaczego członkowie Biura Po- 
litycznego nie biorą udziału w dyskusji, a trudno było mi przypuszczać, że 
Sekretarz Goneralny nie uzgodnił z Biurem Politvcznym poruszonych zagad= 
nień, bo takiego precedensu nie było jeszcze w historii naszej Partii, I to 
pow:nien w swojej samokrytyce tow. Wiesław wyjaśnić, 

Później, już po Plenum, w związku z lansowanymi przez reakcję plotkami, 
iż Sekretarz Generalny PPR-u nie zgadza się z deklaracją Biura Informa* 
cyjnego 9 Partii, zapytałem tow. Wiesława, jaki jest jego stosunek do KPJ. 
Na to otrzymałem odpowiedź: „KPJ poszła na wielką awanturę, wyłamała się 
z frontu demokratycznego". Na moje pytanie, jaki jest jego stosunek do Pleu 
num lipcowego, odpowiedział, że całkowicie zgadza się z jego uchwałą, Bo- 
lało mnie mocno, że Sekretarz Generalny naszej Partii brany jest w obroną 
przez BBC londynskie, że reakcja nasza nie skąpi pochwał pod jego adresem, 
i przez to samo staje się on jak gdyby jej sztandarem. Uważałem, że natych= 
miastowy jego powrót do pracy, samokrytyczne podejście do popełnionych 
błędów, położy kres wszelkiego rodzaju plotkom, lansowanym przez reakcję. 
Nie zdawałem sobie sprawy z tego, że kryzys w kierownictwie Partii nie jest 
kryzysem personalnym, lecz jest wyrazem istotnych różnic ideologicznych, 
związanych z perspektywą naszego marszu naprzód. 

Zadania naszej Partii to nie odsuwanie naszych celów w daleką przysz- 
łość, nie zwalnianie tempa. lecz jasna perspextywa, konsekwentna walka, 
zerwanie z zaściankowością. charakterystyczną dla mentalności niektórych 
(naszych towarzyszy, zerwanie z tendencjami nacjonalistycznymi. Aby wy* 
tyczne naszej Partii nabrały kształtów realnych, musimy bardziej niż kiedy 
kolwiek dbać o idceclogiczną jedność Partii, potępiając przy tym wszelkiego 
rodzaju cdchylenia prawicowe i nacjonalistyczne. Musimy wpoić całemu na- 
szemu aktywowi tę prawdę, że walka klasowa nie tylko nie wygasa, a prze- 
ciwnie wzmaga się, że bogacz wiejski będzie się bronił przed utratą swoich 
dotychczasowych pozycji i przywilejów. 

Jeśli chodzi o samokrytykę tow. Wiesława, to uważam, że nie była ona do- 
stateczna, wystarczająca. Wierzę jednak, że tow. Wiesław pomoże do prze- 
zwyciężenia kryzysu przez głębokie, szczere poddanie swoich błędów głębokiej 
analizie. Stoję całkowicie na gruncie uchwał Plenum lipcowego i całkowicie 
solidaryzuję się z rezolucją Biura Politycznego w sprawie odchylenia pra- 
wicowego i nacjonalistycznego w kierownictwie Partii, jego źródeł i sposobów 
jego przezwyciężenia. 
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TOW. MODZELEWSKI 


Chciałbym przede wszystkim podkreślić ogromną warłość referatu tow. Bie- 
ruta. Referat jest wyczerpujący, jeśli chodzi o historię kryzysu, któremu po- 
Święcone jest dzisiejsze Pienum, podobnie wyczerpujący jest też w drugiej 
części, kiedy daje polityczną analizę kryzysu, jego podstawy, oraz w trzeciej 
części — w części pozytywnej, 

Chcę przede wszystkim ustosunkować się do samokrytyki tow. Wiesława. 
Tow. Wiesław do tej pory nie rozumie, iż błędy przecz niego popełnione 
stanowią nie oddzielne, niepowiązane ze sobą fragmenty, lecz że błęay te 
układają się w pewien system. Nic więc dz:.wnego, że w rczultacie we wszyste 
kich swoich dodatkowych dek!aracjach, przynajmniej jak do tej pory, po- 
pełnia on tylko nowe błędy. Nie rozumiał tow. Wiesław historii po!skiego 
ruchu robotniczego, jeśli zbudował swój referat czerwcowy, podporzedko- 
wując swojej fałszywej myśli przewodniej różne fakty, zgodnie z przysło- 
wiem „tym gorzej dla faktów". 


Tew. Berman mówił o pewnym rodzaju hamletyzowania i ze strony .tow. 
Wiesława, i ze strony innych towarzyszy, których cechuje pojednawczy Sto» 
sunek do koncepcji tow. Wiesława. Według mojcj oceny ten stan rzeczy wyni- 
ka z tego, że obawiają się oni jakby pewnej rozbieżności pomiędzy realizo- 
waniem socjalizmu w Polsce a kwestią suwerenności i niepodległości Polski. 
Mam wrażcnie, że należałoby uogólnić to zagadnienie i postawić „kropki nad 
1". W dzisiejszych warunkach demokracji ludowej, warunkach władzy ludowej 
i hegemonii klasy robotniczej, w naszym układzie sił społeczno-politycznych nie 
ma żadnych sprzeczności, nie ma żadnych rozbieżności pomiędzy naszymi dą- 
żeniami do realizowania socjalizmu a niepodległością i suwerennością Polski. 
Wprost przeciwnie, każdy krok, który zbliża nas do socjalizmu, jest jedno- 
cześnie wzmocnieniem niepodległości i suwerenności Polski, Każdy krok na 
drodze bucowania w Poisce socjalizmu jest jednocześnie wzmocnieniem na- 
szych granic na Odrze i Nysie, I dlatego moim zdaniem ilekroć towarzysze sta- 
ną wv<ckec zagadnienia, co do którego będzie im się zdawało, że ich sumienie 
socjalistyczne znajduje się jakoby w kolizji z ich sumieniem patriotycznym — 
powinni z tego stanu rzeczy czerpać ostrzeżenia, że już są na ziej drodze, bo- 
wiem takiej kolizji nie ma i być nie może. U nas i w innych krajach demo- 
kracji ludowej najbardziej wyraźnie zarysowuje się ta prawda o tożsamości 
walki o socjalizm i walki o utrzymanie suwerenności i niepodległości. Prze- 
cież rigdy Pclska nie kyła tak niepodległa i tak suwerenna jak dziś. A o tym 
musi się przekonać cały naród, a przede wczystkim cała nasza Partia i cała kla- 
sa robotnicza. Ci, którzy tych kardynalnyca założeń nie zrozumieją, będą zaw- 
sze ulegali naciskowi nacjonalizmu, naciskowi drobnomieszczaństwa, dla które- 
go w w.qkszości wypadiiów wyobrażenie o niepodległości i suwerenności ozna- 
cza suwerecność i niepcdległość burżuazji. Tziś, w okresie hegemonii klasy 
rotutniczej nie ma i nie mcże być iracj niepodległości niż ta, którą my re- 
prezentujemy Dlatego też troska o sprawy państwa nie znajduje się w kolizji 
z interesami Partii i budowaniem socjalizmu, lecz wprost przeciwnie 
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Dlatego też to dzisiejsze Plenum bardzo a bardzo pomoże i w pracy na tym 
odcinku, który ja reprezentuję. Wzmoże czujność, a wykreślając całkowicie jasną 
Ln.g. na pewno w cziszym ciągu pomoże nam do wzmocuienia międzynaro- 
dowej pozycji Polski, 


TOW. ZARZYCKI 


Słuszny projekt rezolucji Biura Politycznego oczyszcza drogę przed Partią. 
Stawiając sprawę wyrażnie i ostro, rozcina wrzód, jaki nabrzmiał w na- 
szej Pzrtil, przywraca jasność w szeregach partyjnych i kładzie koniec atmo= 
sferze plotek. Nie będę tutaj merytorycznie omawiał treści rezolucji, z którą się 
całkowicie zgadzam. Chcę zwrócić uwagę nu rzeczy raczej wtórne, na rezultaty, 
jakie miało dla Partii postępowanie tow. Wiesława w okresie ostatnich kilku 
miesięcy, Wsłuchiwałem się bardzo uważnie w treść i w ton przemó- 
wienia tow. Wiesława. Odniosłem wrażenie, że cała sprawa odchylenia 
jest przez tow. Wiesława traktowana jako spór między nim a pozostałymi 
człznkami Biura Politycznego, tak jakby nie dotyczyło to całej Partii, Nia 
odczuwałem w tym przemówieniu troski o to, jak poważne konsekwencje 
dia Partii wypływają z takiej właśnie postawy Sekretarza Generalnego, 

Słuchając przemówienia tow. Wiesława, ja przynajmniej nie wyczuwałem, 
żeby zdawał sobie sprawę z krzywdy, jaką wyrządził Partii nie tylko na sku= 
tek swoich błędów ideolzgicznych, lecz również na skutek swojej taktyki 
w okresie ostatnich dwu miesięcy. Wydaje mi się, że mylili się a to- 
warzysze, którzy mówili o poważnych trudnościach wewnątrz Partii, jakie 
śtanowisxo to wywołało 1 może wywołać. Aktyw naszej Partii był wychowa-= 
ny w przywiązaniu do Partii, w wiemości dla idei, w dyscyplime partyjnej 
a nie w abstrakcyjnej wierności dla człowieka. Szeroki aktyw partyjny wy« 
powiedział się już i wypowie się bez wahania za słuszną linią przedstawioną 
w rezolucji Biura Politycznego. | 

Poważne natomiast straty przyniosło Partii postępowanie tow. Wiesława, je- 
żeli chodzi o autorytet Partii na zewnątrz wśród mas partyjnych, 

Nie wiem, czy tow. Wiesław zdaje sobie sprawę z tego, że rezpętana przez 
wrogów plotka uczyniła z niego wodza „narodowego komunizmu', „boha- 
tera oporu przeciwko Związkowi Radzieckiemu', „polskiego Tita* itp., że 
znalazł się w bardzo krótkim czasie pod opiekuńczymi skrzydłami bogaczy 
wiejskich i „prywatnej inicjatywy*. W świetle tego wszystkiczo widzimy, jak 
niedostateczna była samokrytyka tow. Wiesława, jak, przeciwnie, dał on 
nową broń prcepagandzie reakcyjnej zarówno w Sprawie wsi, jak i w spra- 
wie jugosłowiańskiej, W ten sposób wypracowany przez Partię autorytet 
i popularność tow. Wiesława może stać się orężem w rękach reakcji, Jeżelł 
tow. Wiesław do tego nie zmierza, a jak sądzę, nie zmierza na pewno, powi- 
nien się od tego ostro odciąć. Tow. Wiesław może to zrobić jeszcze na tym 

ienum drogą poważnej, głębokiej z troską o los Partii doxonanej samokry= 
tyki. Cechą każdego członka Partii, działacza partyjnego, musi być poczu- 
cie odpowiedzialności za losy Partii, właściwy, poważny stosunek do in- 
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stancji partyjnych. Otóż wydaje ml się, że w toku tego całego kryzysu zachoe 
wanie się tow. Wiesława nie zdradzało w dcstatecznej mierze ptczucia od- 
powiedzialności za autorytet Partii. Cechowało je lekceważenie naiwvż= 
szych instancji partyjnych, jak Biuro Polityczne, jak Plenum Komitetu 
Centralnego. Postępowarie tow. Wiesława i dotychczasowe jego wyjaśnienia na 
tym Pienum nie nauczyły nas,'jak należy dbać o dobro Partii. Fałszywa praktyka 
poiityczna, wynikająca z błędów politycznych, z odchylenia prawicowego i na- 
cjonalistycznego, wywierała często Szkzdliwy wpływ na konkretną pracę po- 
szczególnych działaczy partyjnych na różnych odcinkach. Znalazło to swój 
wyraz również w pracy na odcinku młoczieżowym. I o tym chcę parę słów 
powiedzieć. | 

Nacjonalistyczne odchylenie i nied'cenianie zacstrzającej się wałki kla= 
sowej w kraju nie pozwoliło przez długi oxres czasu na postawicnie s'usze 
nej, wyraźnej koncepcji pracy na odcinxu młodzieżowym, na postawienie słu= 
sznej wyraźnej kcncepcji organizacyjnej, Na odcinku młodzieżowym powo- 
dowało to brak wyrażnego, klasowego sformułowania ideologii Związku 
Walki Młodych, brak wyrażnego klasowego wychowania w Związku Walki 
Młodych. Ten brak istniał i trwa, musimy to stwierdzić, w dalszym ciągu 
w zjednoczonej organizacji Związku Młodzieży Polsxicj i to stanowi dla nas 
poważną treskę. Odchylenie w naszej Partii jest szczególnie niebezpieczne na 
terenie młodzieżowym. Młodzież reaguje na zjawiska społeczne, na zjawi- 
ska polityczne raczej emocjonalnie niż racjonalnie i wobec tego jest bare 
dziej wrażliwa na nacjonalistyczną propagandę, na nacjonalistyczne odchy= 
lenia. W ZWM istniała tendencja odcinania się od młodzieżowego ruchu re 
wolucyjnego w przeszłości. ZWM był przedstawiony i traktewany jako or» 
ganizacja powstała w okresie okupacji, bez tradycji, nie było poczucia po= 
wiązania działalności pracy Związku Walki Młodych z tradycją Komunistycz- 
neg» Związku Młodzieży Polskiej. Stosowano na tym odcinku wstydliwe mil- 
czenie i okazało się, że bez nas, bez kierownictwa młodzieżowego, w akty= 
wie młodzieżowym odbywał się proces, który nas wyprzedzał. Na wroclaw- 
skim kongresie zjednoczeniowym, składając deklarację w imieniu Związku 
Walki Młodych o zjednoczeniu młodzieży, mówiąc o tradycjach Związku 
Walki Młodych, po raz pierwszy w historii Związku Walki Miodych, no i po 
raz ostatni w historii tego Związku, wyraźnie powiedzieliśmy  „wnosimy 
do ZMP najlepsze tradycie naszych poprzedników, bojowe, rewolucyjne tra- 
dycje Komunistycznego Związku Młodzieży Polskiej", I oto wypzwiedź tę 
pewitała burza oklasków, która zerwała się na sali; burzą oklasków dawa- 
li wyraz swojemu stanowisku w tej sprawie nie tylko członkcwie i aktyw 
ZWM, ale także członkowie i aktyw innych organizacji młodzieżowych. 

W braku wyraźnego klasowego podejścia do zagadnień, odchylenie prawi- 
cowe znalazło swój wyraz również w pewnym werbalizmie, który cechuje de- 
klarację ideową ZMP. Odbiło się to także na zbyt liberalnym stosunku do wie- 
lu prawicowych działaczy OM TUR czy „Wici* przy tworzeniu zjednoczonej 
organizacji. W dalszej pracy na odcinku młodzieżowym powinniśmy o wiele 
gruntowniej niż dotychczas zapoznać naszą młodzież z doświadczeniem Kom- 
somołu. Trzeba życie codzienne ZMP przepoić duchem walki klasowej, du- 
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chem walki z krzywdą Społeczną. Trzeba także otoczyć większą troską po- 
lityczną kierowniczy aktyw Związku, trzeba Związek Młodzieży Polskiej 
zbliżyć do naszej zasadniczej linii ideologicznej, uwzględniając oczywiście 
specyfikę zjednoczonej organizacji młodzieżowej. Tendencje oportunistyczne, 
usiłujące zatrzeć ostrość walki klasowej i dopuszczające liberalny stosunek 
do obcych klasowo elementów, odbiły się także na odcinku oświatowym. PO 
pierwsze dotyczy to sprawy udostępnienia możliwości nauki dziecicm robot- 
ników, dzieciom biednego chłopstwa. Sporo w tej dziedzinie zrobiono, ale 
wciąż jeszcze warunki materialne rcdziców decydują w dużym stopniu 
o możności kształcenia się dzieci. Liczba stypendiów, liczba miejsc w bur- 
sach jest wyscce nie wystarczająca I nie może nam zapewnić postulowanej 
zmiany składu socjalnego inteligencji, Dotyczy to nie tylko wyższych uczel- 
ni, ale może najbardziej dctyczy to Szkoły Średniej. To jest zagadnienie cen- 
tralne, bez tego cała rewolucja kulturalna, o której tyle się mówi, na dłuż. 
szą metę zawiśnie w kompletnej próżni. Równocześnie wiąże się to z ob- 
serwowanym na wyższych uczelniach liberalnym stosunziem do przedsta- 
wicieli prądów reakcyjnych wśród profesorów. Nie czas tutaj na cytcwanie 
przerażaiących rzeczy, które znajdują się w niektórych wykladach a nawet 
skryptach uniwersyteckich. Nie należy się łudzić bardzo dobrymi czę- 
stokroć danymi statystycznymi, mówiacymi o stosunkowo dużym udziale 
młodzieży chłcpskiej w szkołach średnich czy wyższych. Z tych cyfr, doty= 
czących młodzieży chłopskiej, bardzo duży procent stanowią częstoxrcć czie- 
ci bogaczy w.ejskich. 

Uchwały Plenum lipcowego, dzisiejsze obrady w Sprawie odchylenia pra- 
wiccwego i nacjonalistycznego cczyszczają i prostują drozę Partii, nrestu- 
ją drogę narodu do Socjalizmu. Cały aktyw partyjny i masy członkowysx' e 
staną zwarcie przy kierowniciwie w walce o realizację tych wytycznych. 


TOW. JANUSZEWSKI 


Ja chciałbym na wstępie zająć się sprawą nadużywanego tutaj przez nie- 
których towarzyszy argumentu o przywiązaniu do tow. Wiesława, o tym, 
że pcrełnialli kłęcy rTrewiccwe i recjcenclistyczne pencć w rczu:tacie tego 
właśnie sentymentu. 

Zrczumiałym jest, że taki sentyment i taka więż osobista łączyć może 
tylko ludzi, którzy wspólnie śmierci w oczy zaglądali. Jasnym jest również, 
że sprawa tego sentymentu może być tylko marginesowym argumentcein, 
Zdaje mi się, iż towarzysze, którzy na tę więż osobistą z tow. Wiesławem 
się powołują, przecież dobrze rozumieja, że tam, gdzie idzie o interes Partii, 
o linię Partii, tam jedyną właściwą płaszczyzną dyskusji jest płaszczyzna 
ideologiczna, a nie płaszczyzna personalno-uczuciowa. W tym wypadxu bvło 
niekezpieczeństwo stoczenia się na pozycje antypartyine, antyrobotnicze. Aie 
jeżeli już porusza się sprawę sentymentu, to przyznam szczerze, że i ja by- 
łem i jestem związany mocno z tow. Wiesławem. Ja ten sentyment rozumiem 
inaczej. Sączę, że winien on dyktować mi ułatwienie tow. Wiesławowi prze- 
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ewycężenia jego błedów, uławnienie źródeł tych błędów. Ja mam głębokle 
przekonanie, że tow. Wiesław pójdzie drogą całkowitego przezwyciężenia 
swo:ch błędów. 

Pozwólcie towarzysze, że spojrzę na zagadnienie obecnej roli ZSRR przez 
pryzmat okupacji. Zdaje mi się, że nie znajdzie się żaden członek PPR 
z okresu okupacji, zwłaszcza ostatniego, żaden żołnierz, czy oficer Gwardii 
Ludowej i Armii Ludowej, któryby nie przyznał, że bez wszechstronnej po- 
mocy Związku Radzieckiego, bez pomocy militarnej wyzwolicielki Armii 
Czerwonej nasz ruch oporu, nasza partyzantka, skąd inąd wspaniała, im30- 
nujaca, bohaterska nigdy nie miałaby takich sukcesów i takiego rozmachu. 
Jak sie tu mogła zrodzić taka koncepcja, jaka tkwi właśnie w artykule tow. 
B'cńkowskiego, artykule napisanym na kilka tygodni przed przyjściem Czer- 
wonej Armii? 

Jest rzeczą oczywistą, że nie moglibyśmy wkroczyć na drogę demokracji 
ludowej skorcby zabrakło tego podstawowego warunku, jakim była pomce 
i potęga Armii Związku Radzieckiego. Ile bohaterstwa dał z siebie lud francu- 
ski, jeką ofiarę krwi złożyła „partia rozstrzelanych" KPF, a tam tych os:ągnięć 
niestety nie ma, tam bowiem kraj znalazł się pod presją kapitału ang!o- 
saskiego. Bo tem zabrakło tego warunku, a mianowicie wkroczenia Armii- 
oswchbodzicielki, Armii Czerwonej, zabrakło bezpośredniej pomocy potęgi Zwiąe 
zku Radzieckiego. 

idccznie nie wszyscy towarzysze zrozumieli tę sprawe, skoro tu I ówdzie 
roczi się niedocenienie istotnej roli ZSRR i WKP(b). Mam wrażenie, że Plenum 
na tym odcinku dokona jeszcze głębszego przełomu, że kampania sprawo-» 
zdawcza po Plenum jeszcze bardziej przepoi całą Partię tą podstawową prawdą. 

Plerum nasze odbywa się pod znakiem jasnej i konsekwentnej samokrytyki. 
Dobrze, że tak się właśnie dzieje. Nie tylko dlatego, że to świadczy o odpo- 
wiedzielności za klasę robotniczą i masy pracujące, ale także dlatego, że to 
jest vselka lekcja dla całej Partii, począwszy od Komitetu Centralnego, aż 
do koła partyjnego. W naszym aparacie partyjnym w woj. gdańskim są jesz- 
cze towarzysze niedcstatecznie wychowani; w duchu ruchu rewolucyjnego, 
przesięknięci szkodliwym: poglądam, wymigający się często od zespołowej, 
kolekivwnej pracy, nie rozumiejący, że krytyka i samokrytvka, bez względu 
na io w kogo to bije jest główną siłą, dźwignią rozwoju naszej Partii. Sądzę, 
że powinniśmy ciągle, nieustannie w tym duchu wychowywać partie i mocno 
uderzać tam, gdzie to nie skutkuje. Kierownictwo gdańskiej organizacji jest 
wdzięczne za to, iż kiedyś uderzono je na łamach prasy partyjnej za brak 
kolegialności w pracy. Wdzięczne dlatego, że to poskutkowało. Sądzę, że Ple- 
num obecnie będzie ogromną pomocą i nauką dla naszej dalszej pracy. dż 


TOW. ŚWIETLIK 


- 


Chcę zacząć, Towarzysze, od sprawy sentymentu. Wysłuchałem dość uważ- 
nie kilku przemówień „sentymentalnych* w stosunku do osoby tow. Wiesła- 
wa. I chcę takim towarzyszom, jak np. tow. Kowalski, powiedzieć, że ich sen- 
tyment do tow. Wiesława bynajmniej nie jest najdawniejszy. Są tu na sea- 


li towarzysze, których sentyment do tow. Wiesława bierze swój początek 
znacznie wcześniej niż w okresie okupacji, sięga dalekicn lat, kiedy towarzy- 
sze cj wspólnie z tow, Wiesławem organizowali przed wojną waikę proleta- 
riatu, organizowali strajki. Czyż np. mnie nie wolno żywić sentymentu do 
osoby tow. Wiesława? Tow. Wiesław był moim kierownikiem w pracy, gdy 
byłem członkiem KPP i członkiem Związku Zawodowego Robotników Che- 
micznych, Żywiłem wówczas głębo:i sentyment do tow. Wiesława, żywiłem 
go w wielokrotnie silniejszym sicpniu następnie, już po wyzwoleniu, do tow. 
Wiesława jako do Sekretarza Generalnego Partii, w którym widziałem nie- 
ugiętego bojownika sprawy proletariatu, sprawy mas pracujących PolskL; 
Ale trzeba przecież zdawać sobie jasno sprawę z tego, że sentyment do czło- 
wiexa kończy się wtcuy, gdy człowick tzn scaodzi za słusznej dregi Partil. 
To trzeba rozumicć, to Lrzeba umieć odróżnić, Tym sentymentem, tym za! 
faniem ja — podconie jak wielu z nas — obdarzałem tow. Wiesiawa. Ale 
w czerwcu sentyment ten prysł, Referat czerwcowy tow. Wiesława ukazał 
w całej rozciągłości przepaść, w którą bylibyśmy wpadli, gdybyśmy szli po. 
drodze wytyczonej przez niczg. Tew. Wiesław zawiódł poxładane w nim za- 
ufanie. Wszystko co członck Partii mógł z siebie dawać — służyło wzmoce 
nieniu autorytetu tow. Wiesława. Dlatego też mam wielki żal do tow. Wiesła- 
wa, że nie docenił tego, że zawiódł nasze zaufanie, narażając nas wszystkich, 
narażając Partię, 

"ow. Kowalski mówił tu w okresie okupacji, o okresie wiosny i lata 1944 r. 
kiedy to wśród nicktórych towarzyszy uwidoczniły się oportunistyczne wa- 
hania w stosunku do linii Partii. Tow. Kowalski zasłaniał się jednak bra- 
kiem pamięci, zasłaniał się parawanem przeżyć okuracyjnych, walk pcewstań= 
czych. Na tej sali są towarzysze, którzy przeżyli nie mniejsze piekło niż tow. 
Kowalsk' hiorąc udział w dywersjach i głębokich zwiadach na tyłach wroga: 
na tet sali ft pozu nia są towarzysze, którzy przeżyli od pierwszego do ostat- 
niego dnia bitwę stalingradzką. Ale żaden z tych towarzyszy nie zasłania 
się brakiem pamięci, jeśli chodzi o przeszłość, jeśli chodzi o samckrytyczny 
stosunek do popełnionych błędów. 

W moim robotniczym umyśle w żaden sprsób nie może pomieścić się, jak 
tow. Wiesław mógł zająć tak fałszywe stanowis:o w stosunku do przeszłości 
naszej Parti, w stosunku do SDKPiL i KPP. Przecież, gdy tylko zaistn:a- 
ła grzzba uiraty niepodległości — względnej niepodległości, bo nigdy nie mie- 
liśmy takief niepodległości, jaką dziś mamy — komuniści natychmiast wy- 
stąpili w obronie niepodległości. Tow. Wiesław chwali nas, komunistów wy- 
chowanych przez KPP, że w 1929 r. zajęliśmy głęboko patrictyczną posta- 
wę. Wypadałoby tow. Wiesławowi dcodać, że właśnie ci rzekomo „antypa- 
triotycznie* nastawieni w stosunku do Pals=i KPP-owey dzielnicj kłuli baq- 
netem. lepiej i celniej strzelali do hord hitlerowskich, które w:argnęły na 
nasze ziemie, od wielu ludzi wychowanych w atmosferze szowinizmu j na- 
cjonalizmu. Byłem w r. 1939 naocznym Świadkiem tego, jak z całego bata- 
lionu, w którym znajcowali się członkowie 1 sympatycy najrozma:iszych par- 
tii, zostało nas na pozycji tylko dwóch — dowódca batalicnu — oficer re- 
zerwy, przedwojenny sympatyk KPP, i ja, 
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Życie, doświadczenie historyczne uzbroiło nas i pokazało całemu naroe 
dowi, kto rzeczywiście walczy o niepodległość i tej niepodległości broni. Ży- 
cie, doświadczenie historyczne dowiodło, że sprawy niepodległ Ści nie może 
na oderwać od sprawy socjalizmu, Na tym doświadczeniu, na wielkim do- 
robku marksizmu-leninizmu cparta jest linia naszej Partii, którą realizowali, 
za którą ginęli najlepsi nasi towarzysze. Tej linii będziemy bronili, tę linię 
będziemy realizowali i rozwijali, przezwyciężając wszystkie trudności, b:ę- 
dy i wahania. 


TOW. BOREJSZA 


Moza faze Trawzezawwznj 


Pierwsza sprawa — zagadnienie kultury. Kierunkowa pracy kulturalnej 
jest funkcją strategii i taktyki Partii na odcinku walki kias i problematyki 
gospodarczej i politycznej. 

Lipcowe Plenum Partii 41 projekt rezolucji Biura Politycznego po- 
zwala nam, pracownikom na odcinku kultury, głębiej podejść do sprawy 
naszych błędów i poważniej zastanowić się nad perspektywami przeciwstae 
wieria typu kultury sccjalistycznej typowi kultury drobnomieszczańskiej. 
Ten ostatni na wielu c lcinkach naszej pracy bvł niestctv cotąd hegemonem. 
Nie mam zamiaru "rzerzucać w sposób biurokratvczny własnych błędów na 
ludzi formalnie cdpowiedzia!nych za całość odcinxa kultura!nego. Nie badę 
mówił o błędach ponelnicnych na innych odcinkach, na odcinku oświaty, 
radia czy teatru, czy jakimkolwiek innym, włacznie z prasą i wydawnictwa- 
mi. Po Plenum czerwcowym dwukrotnie naświeilałem krvtycznie własną 
pracę i szukałem dróg wyjścia z tych błędnych często zygzaków, jakie cha» 
rakżeryzowały naszą — rzecz jasna j moją — politykę kulturalną. Nie uwa- 
żam towarzysze, żeby przeprowadzenie samokrytyki i otwarte mówienie 
o własnych błędach, bicie się nie w cudze piersi, lecz we własne było czymś 
poniżającym albo uwłaczajacym ambicji członka Partii, Uważam, że jeżeli 
się krytykuje, trzeba przede wszystkim zacząć od siebie. 

W ciągu ostatniego roku pracownicy na odcinku kultury w Polsce znaje 
dowa.i się bezustannie w ślepej uliczce, z której szukaliśmy wyjścia . Ta 
śiepa uliczka pracy kulturalnej i pracy ideclogicznej była pochodną braku 
iasno skrystalizowanej koncepcji gospodarczo-politycznej i braku wyjaśnie- 
nia drogi przejścia od ustroju demokracji ludowej do socjalizmu. Lipcowe 
Plenum ukazało nam drogę wyjścia na Szeroką drogę. Niemniej jednak 
muszę podkreślić błędy popełnione na froncie kulturalnym, na odcinku, któ- 
rym kierowałem. 

Po pierwsze: mechaniczne, niedialcktyczne podejście do układu sił klaso- 
wych w Polsce i uginanie się a nawet dogadzanie kulturze typu drobno- 
mieszczańskiego. Tendencja ta znajdowała często swój wyraz w prasie i wy- 
dawn'ctwach pczcestajacych pod moim kierownictwem. 

Po drugie: przedłużyliśmy okres neutralizacji drobnomieszczaństwa bez 
wysSun'ęcia śmiało i odważnie elementów kultury socjalistycznej. Uprawia. 
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Hśmy Hberalizm w stosunku do snobfzujących fnteligontów 4 dopuszcza!lśmy 
na iamy naszej prasy głosy pseudomarksistowskie. 


Trzecia rzecz: ulegaliśmy kołtuństwu w sprawie popularyzowania ZSRR, 
zbyt nieśmiało popularyzowaliśmy, nie docenialiśmy możliwości popularyza< 
cii Związku Radzieckiego. Tak np. książka Niekrasowa „W okopach Stalina 
gradu" rozeszła się przecież w ciągu kilku dni w ilości 75 tys. egzemplarzy. 
Świadczy to, że możemy dużo zrobić na tym odcinku, a nasze poczynania 
były bardzo nieśmiałe. 

Po czwarte: nie docenialiśmy roli Parth i jej hegemonh w całokształcie 
naszej pracy, m. in. na odcinku, na którym pracuję. 

Po piąte: na odcinku, na którym pracuję, tolerowaliśmy mętniactwo ideo 
logiczne w zakresie literatury 1 sztuki, pozwalaliśmy drukować artykuły nie 
mające nic wspólnego z marksistowską krytyką literacką, a wychodzące 
z fałszywych, neopozytywistycznych lub też formalistycznych założeń. 

I ostatnia rzecz, co do której ja osobiście poczuwam się do winy: przece- 
nianie zagadnień organizacyjnych i form organizacyjnych na niekorzyść tre» 
ści ideologicznej i treści partyjnej, tego co się robiło. 


Nie myślę, towarzysze, pomniejszać tego, co zostało zrobione. Nie chcę 
w cgniu samokrytyki pomniejszać dorobku, który osiągnęliśmy na wszyst- 
kich oćcirikach naszej pracy kulturalnej. Chcę stwierdzić, że jasność w spra 
w.e porsprektyw przeckcdzenia od demckracji ludowej do socjalizmu pozwol 
na dckcrecie ergzanizacyjnych i ideologicznych zmian na froncie kulturalnym. 

Chciałbym omówić jeszcze kilka spraw. 

P.erwsze: wczorajsze wystąpienie tow. Baryły oceniam jako błędne. Mętne 
4 bLięcne dlatego, że tow. Baryła próbował zgodę swoją z punktem 5 pro- 
jektu rezolucji sformułować w taki sposób, jak gdyby ten punkt 5 doty» 
czył całokształtu działalności PPR. A przecież krytykując to czy inne od- 
chyienie wewnątrz PPR, nie mamy zamiaru pomniejszać roli i historii naszej 
Partii. Uważam takie wylewanie dziecka razem z kąpielą za błędne 
i szkodliwe. 


Fo wtóre: towarzysze współodpowiedzialni za odchylenie prawicowe, ułat- 
©wiają sobie często sytuację na trybunie tym, że zaczynają od krytyki tow. 
Wiesława, tak jak gdyby oni nie byli współodpowiedzialni za postawę tow. 
Wiesława. Uważam, że ci towarzysze, którzy od Plenum czerwcowego nie 
zajęli słusznej postawy, ci towarzysze powinni zacząć od siebie, a nie od tow. 
W .csława. Dlatego też uważam przemówienie tow. Baryły za błędne. 


W związku z tym jedna uwaga: 


Po Plenum czerwcowym wziąłem do ręki Lenina 1 zacząłem czytać dy» 
skusje Lenina z mienszewikami. Przekonałem się, że podczas gdy Lenin zaj: 


mował jasne, proste stanowisko polityczne — jego przeciwnicy mieńszewicy, 
odpow:adali mu mniej więcej w ten sposób: a w rozmowie z tym powie- 
działeś tak — a w rozmowie z tym obraziłeś tego, tak jakby tylko o to 


chodziło. Dla grup prawicowych jest rzeczą charakterystyczną, że sprawy 
ideowe, zasadnicze, pragną one sprowadzić do plotek i intryg. 
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I wreszcie! 


Nazajutrz po Plenum czerwcowym udałem się do tow. Wiesława 4 powie 
działem, że wystąpieniem na czerwcowym Plenum stworzył przesłanki do 
powstania frakcji, do rozbijania Partii. Mówiłem tow. Wiesławowi, że reak= 
cja krajowa i zagraniczna cieszy cię z tego, będze judziła i jątrzyła. 
4 czerwca w „Dzienniku Polskim i Dzienniku Żołnierza" ukazał się ar- 
tykuł pt. „Amarantowi komuniści", który zawierał wyrażną stawkę na tzw. 
„narodowych kcmunistów'". To znaczy, że nosiciele prawicowo-nacjonalistycz- 
nego odchylenia nazajutrz po Plenum czerwcowym wiedzieli, kto gra na nich. 


Od czerwcowego Plenum po dziś dzień trwa ta sama gra obcych sił w na- 
szym kraju, gra, w której stawia się na prawicę z naiwną 1 głupią wiarą, że 
przykład jugosłowiański może się powtórzyć. 


Uważam więc, że w wystapieniach towarzyszy, Którzy tak czy inaczej 
zawinili w powstaniu prawicowego odchylenia w Partii, brakło elementu 
przyznania się do tego, że przecież wiedzieli, co się dzieje. 


Nie jest to przypadek, Towarzysze, że odchylenie prawicowe wynikło u nas 
przede wszystkim na tie sprawy rolnej. 


Kto posiada elementarne wykształcenie marksistowskie, kto zna pracę tow. 
Stalina o nacjonalizm:e, ten wie, że rezolucja Biura Informacyjnego stawiała 
diagnczę tak: boli głowa, boli ręka, boli noga, ale nie rękę, głowę, nogą 
trzeba leczyć, lecz trzeba dokopać się do wrzodu, będącego źródłem wszystkich 
tych bólów; w rozwoju nacjonalistycznych i prawicowych tendencji w par- 
t'ach komunistycznych wrzodem tym była zawsze kwestia rolna. 


W czym, towarzysze, tkwi gwóżdź obecnej sytuacji w naszej Partii? we 
wszystkich przemówieniach tow. Wiesława, w całym wielkim dorobku tow. 
Wiesława brakło tej wczłowej kwestii — kwestii rolnej. I z tego braku 
jasności w sprawie rolnej mcpgło wyrosnąć właśnie prawicowe i nacjonali- 
styczne cdchylenie. Na czym rclegała siła rezolucji Biura Informacy; nego? 
Że punkt ciężkości w walce z nacjonalizmem i prawicowym odchyleniem 
przeniosła na kwestię chłopską. 


Na zakończenie chce wspomnieć o pewnej wypowiedzi tow. Wiesława 
w M<skwie, w momencie tworzenia się Rządu Jedności Narodowej. Pam 'ę- 
tam, że pytałem wtedy tow. Wiesława. co sądzi o uczciwości zamiarów Mie 
koiajczyka. Tow. Wiesław odpowiedział m jasno, z wielkim wyczuciem 
klescwvm: „Tu idzie nie o subiektywną uczciwość czy nieuczciwość, ale o pro- 
blem obiektywnej wymowy klasowej, która musi uczynić z Mikołajczyka wodza 
reaxcji w Polsce'. Pamiętam, z jaką jasnością, z jakim proletariackim instvnke 
tem klasowym tow. Wiesław stawiał diagnozę w sprawie Mikołajczyka, w spra» 
wie plocesu stoczenia się Mikcłajczyka na wodza reakcji w Polsce. Dzisiaj, 
k'edy mówimy o tym, co się stało w czasie ostatnich trzech miesięcy, tow. 
Wiesław odpowiada, że nie wystarczające okazało się jego wykształcenie marke 
sisiowskie. Pytam więc, gdzie jest ten ostry instynkt klasowy tow. Wiesława, 
jaki przejawił on w stosunku do Mikołajczyka, gdzie jest klasowe wyczucie 
tego, ja« działa i jakimi środkami posługuje się wróg? 
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TOW. CHEŁCHOWSKI 


Towarzysze! Można by powiedzieć, że na obecnym Plenum pierzemy delikat- 
ny i drogi nam materiał. Pierzemy go z brudów nacjonalizmu, pierzemy go 
z brudów prawicowego odchylenia. Zacznę od zagadnienia okupacji. Oczywiście 
nie wszyscy towarzysze, którzy w tym okresie wchodzili w skład Komitetu 
Centralnego, mieli teoretyczne przygotowanie. Do tych i ja się zaliczam. Ale n:e 
można źródła błędów szukać tylko w braku teoretycznego przygotowania. Była 
tu mowa o CKL, RPPS i Radzie Jedności Narodowej. Ja w tym okresie by- 
- łem działaczem terenowym i będąc w Komitecie Centralnym byłem z terenem 
związany przez cały okres. Dlaczego tow. Wiesław przywiązywał tak wielką 
wagę do tych organizacji? Przecież myśmy stale sygnalizowali z terenu, że to 
są nic nie znaczące wąskie grupki, nie mające żadnego oparcia w terenie. Na 
(wsi kyło SL, były Bataliony Chłopskie, była, rzecz jasna, nasza Partia i AL. 
Ja w tym okresie byłem na Lubelszczyźnie, Kielecczyźnie, gdzie w niektórych 
ośrodkach były wąskie, bardzo małe grupki RPPS czy WRN. Przede wszystkim 
w tererie była Gwardia Ludowa, była również AK, B.Ch. i NSZ. A tylko tu, 
w Warszawie myśmy wiedzieli o istnieniu CKL i RJN. I jaki ja mia- 
łani stosunek do tych ugrupowań? To, że nie posiadałem mocnych podstaw 
teoretycznych, spowodowało, że podczas dyskusji na posiedzeniach KC nie 
brałem: bardzo aktywnego udziału. Ale popierałem na posiedzeniach KC 
tych towarzyszy, którzy zwalczali stanowisko łączenia się z CKL i SL 
(prawica), bo czułem, że to są grupy wrogie nam, że z nimi trzeba tylko tak 
postępować, aby ich osłabić, że trzeba zapobiec stworzeniu takich warunków, 
które osłabiłyby naszą pozycję, które osłabiłyby KRN. Widzę, że ci towarzy- 
sze, którzy rozumowali, że wzmocnią KRN poprzez łączenie się z CKL i wejście 
do RJN właściwie tak samo teraz rozumuja, jak wtedy. Mówią oni właściwie 
ftak: demckracja ludowa to wszystko, to osiągnięty cel. Czyjej oni wobec tego 
fdeologii ulegają? Rzecz jasna, że ulegają ideciogii drobnomieszczańskiej oraz 
bogaczom wiejskim, którzy zadowoleni są z obecnego stanu rzeczy, ponieważ ma- 
ją jeszcze duże możliwości wyzyskiwania pracujących chłopów. Nie widzieć 
perspektywy zaostrzającej się walki klasowej — znaczy zatracić marksistowską 
linię naszej Partii. I na tym właśnie polega ten związek ideologiczny pomiędzy 
ówczesnymi koncepcjami niektórych towarzyszy a ich koncepcjami, dotyczą- 
cymi naszej obecnej rzeczywistości. Jest to m. in. koncepcja udziału bogacza 
wiejskiego w spółdzielczości produkcyjnej. I to jest właśnie źródło wahań 
tow. Wiesława odnośnie rezolucji Biura Informacyjnego, a w szczególności 
punktu, dotyczącego przebudowy wsi. W zasadzie linia tow. Wiesława sprowa- 
dza się do zachowania na terenie wsi obecnego stanu rzeczy. 

Drugie zagadnienie. Niektórzy towarzysze często powołują się na sentyment 
do tow. Wiesława. Trzeba podkreślić, że autorytet tow. Wiesława wzrósł nie 
w okresie okupacji, autorytet ten tow. Wiesław zdobył dzięki Partii już po 
okresie okupacji. W umocnieniu autorytetu tow. Wiesława brali udział nie tylko 
ci, którzy tu tyle o tym mówią, ale i my wszyscy. 

Chciałbym podkreślić, że w dużej mierze jest winą tow. Wiesława fakt, że 
nie było w dostatęcznym stopniu w kierownictwie systemu kolegialnej pracy. 
Odczuwałem to na własnej skórze. 
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Niektórzy z grupy wyrażającej pojednawczy Stosunek do tow. Wiesława 
twierdzą, że błądzili, bo nie zaglądali do klasyków marksizmu. Chciałbem im na 
to odpowiedzieć: Towarzysze, gdybyście w czasie kryzysu w Partii więcej się 
stykali z klasą robotniczą, z biednym chłopem przekonalibyście się, że rację 
ma Biuro Polityczne i Komitet Centralny a nie tow. Wiesław. A wyście szli 
w tym okresie po natchnienie właśnie do tow. Wiesławal 


TOW. STRZELECKI 


[EzIAZTZ) GEŻ SĘ 


Rozprawiano się już w dyskusji z tymi zasłonami dymnymi, które nazywano 
sentymentem dla człowieka. Muszę powiedzieć, że na mnie ten sentyment także 
oddziaływał bardzo mocno. Przez szereg ostatnich lat, pracując z tow. Wiesła- 
wem i innvmi towarzyszami w czasie okupacji i po wyzwoleniu przy- 
zwyczaiłem się do tego, że tow. Wiesław był naszym kierownikiem, który ra- 
zem z nami walczył i wśród nas wyrósł. Ale przecież ten sentvment nie może 
nam zamykać oczu na fakty, które zaistniały, przecież ten sentyment nie 
uwalnia nas od obiektywnej oceny, lecz nakazuje nam jak najbardziej 
słuszną, jak najbardziej surową ocenę zaistniałych faktów. Muszę przyznać, że 
wystąpienie czerwcowe tow. Wiesława i pierwsza wiadomość o jego błędach, 
o falszywej drodze, na którą wkroczył, wstrząsnęły mną bardzo mocno. Dalsza 
postawa tow. Wiesława najzupełniej mnie przekonała o jego błędnej drodze. 
Samokrytyka zaś złożona na obecnym Plenum 4 późniejsze oświadczenie prze. 
konały mnie nie tylko o błędach tow. Wiesława, ale o jego dziwnym, niezrozu- 
miałym dla mnie uporze w trzymaniu się tych błędów. Przecież stary, doświad. 
czony towarzysz nie musi posiadać jakiejś ogromnej wiedzy marksistowskiej, 
żeby te błędy wykryć. Wystarczy po prostu odwołać się do instynktu k!aso. 
wego. 5 

Referat tow. Bieruta, wygłoszony na obecnym Plenum, w sposób jasny i wy- 
czerpujący ujawnił i naświetlił istnienie odchylenia prawicowego i nacjona- 
listycznego w kierownictwie naszej Partii. Tow. Wiesław złożył samokrytykg. 
O jakości i rodzaju tej samokrytyki mówili tu już towarzysze, którzy ustosun- 
kowali się do niej merytorycznie i wyczerpująco. Całkowicie zgadzam się z ich 
poglądami ij ich oceną. Niezrozumiała dla mnie, towarzysze, jest ta uporczy- 
wa, nicuzasadniona obrona zupełnie straconych pozycji, pozycji fałszywych, 

My wszyscy, którzy braliśmy udział w walce w czasie okupacji, obserwowa-. 
liśmy różne wahania w kierownictwie naszej Partil, będące wyrazem olbrzy- 
micgo nacisku rcakcji i tych trudności, jakie w tym ekresie przeżywaliśmy. 

Tow. Wiesław złożył tu formalną samokrytykę, samokrytykę z szeregiem za- 
strzeżeń i na zakończenie podziękował Partii za zaufanie. Mówiono już o tym 
w dyskusji. Mnie ta sprawa szczególnie uderzyła. Czy rzeczywiście tow. Wie- 
sraw jeszcze i teraz, jeszcze i dzisiaj nie rozumie, że przecież zawiódł zaufanie 
Partii. Czy tow. Wiesław rzeczywiście nie zdaje sobie sprawy, co mówią ro- 
botnicy, co mówią górnicy, u których tow. Wiesław cieszył się ogromnym auto= 
rytetem, którzy ofiarnie pracują nad budową Nowej Polski, którzy mają zaufa- 
nie do naszcj Partii i mieli zaufanie do Generalnego Sekretarza naszej Partii. 
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Czy tow. Wiesław nie zdaje sobie sprawy, jaką krzywdę Partii wyrządził przea 
swoje fałszywe stanowisko? Czy tow. Wiesław nie uświadomił sobie, jaką 
szkodę wyrządziła Partii ta atmosfera, jaka powstała w związku z jego o0so- 
bą? Sądzę, że to nie tyle nieświadomość, ile jakaś niepojęta, niezrozumiała 
dla mnie niechęć do przezwyciężenia w sobie tych błędów, do zrozumienia tych 
podstawowych błędów. To jest przekładanie — powiedziałbym — własnego Ja, 
nad wielką naszą sprawę. Generalnego Sekretarza Partii obowiązują tak samo, 
jak i każdego szeregowego członka Partii, podstawowe wskazania, którymi 
kieruje się nasza Partia, a zwłaszcza, jeśli te wskazania sam głosi i publikuje. 
Chciałbym towarzysze zacytować jeden ustęp z artykułu tow. Wiesława. „Jeśli 
jakiś działacz społeczny, a szczególnie działacz robotniczy, swoje „krzywdy* 
osobiste zaczyna uważać za krzywdy Partii, do której należy, to rezultat zawsze 
będzie ujemny. Kasa rozotnicza nie lubi, aby ci, którzy na jej czele stanen, 
kierowali się osobistymi ambicjami w polityce. I klasa robotnicza ma świętą 
rację. Gdy na kogoś los złożył ciężar przywódcy klasy robotniczej, to musi on 
rzucić w kąt wszelką prywatę, musi dobrze przemyśleć każde słowo, które wy- 
powie, czy napisze do mas. Bo to słowo ma być dla tych mas przewodnikiem”. 
I dlatego nie wolno występować z nieprzemyślanymi, z nieuzgodnionymi kon= 
cepcjami, jak to miało miejsce na Plenum czerwcowym. „Klasa robotnicza — 
pisze dalej tow. Wiesław — ma prawo żądać od swoich przywódców, aby broe 
nili jej interesów, aby wskazali słuszną drogę polityczną, za to darzy ich za- 
ufaniem. A jeśli jakiś działacz robotniczy miesza swoje osobiste krzywdy, uro= 
jone krzywdy z interesami klasy robotniczej, jeśli względy ambicjonalne wpły= 
wają na jego stanowisko polityczne, to traci on zdolność trzeźwej i obiektyw= 
nej oceny rzeczy*. To są własne słowa tow. Wiesława i sądzę, że tow. Wie- 
sław powinien skonfrontować te słowa z jego postawą w ostatnim okresie. 
Mnie się zdaje, towarzysze, że pojednawczy stosunek niektórych towarzyszy 
raczej utrudnia tow. Wiesławowi powrót na słuszną, właściwą drogę. Par- 
tia powinna zwalczać z całą siłą pojednawczy stosunek wobec odchylenia 
prawicowego. -— | 

Dzisiejsze Pienum uzbroi całą naszą Partię, nas wszystkich w tę broń ideolo. 
giczna, która pozwoli nam przezwyciężyć wszystkie trudności, jakie stanęły 
przed Partią. Mam nadzieję, że towarzysze, którzy jeszcze usiłowali w ten czy 
inny sposób manewrować, potrafią jeszcze na tym Plenum znaleźć dość sił, 
ażeby jasno, w sposób partyjny odciąć się od swojej dotychczasowej postawy. 


TOW. JAROSZEWICZ 


Toczy się walka o czystość ideologiczną naszej Partii toczy się walka o losy 
klasy robotniczej, o losy Polski Ludowej. W tym ważnym dla naszej Partii 
nxmencie czuję, że powinienem zabrać głos jako młody stosunkowo czlonek 
Partii, który wyrósł i wychował się w jej szeregach w okresie wyzwoleńczej 
wojny z okupantem. Wydaje mi się, że sprawa istnienia odchylenia prawi. 
cowego i nacjonalistycznego została zupełnie wyraźnie sprecyzowana w re* 
feracie tow. Bieruta i w dyskusji. Wiemy, na czym merytorycznie polega to 
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odchylenie, I wiemy, kto je reprezentuje w Partii. Plenum wniosło tu całko- 
witą jasność. 


Niesiety, nie widać jak dotąd tej jasności w przemówieniach tych właśnie 
towarzyszy, którzy byli nosicielami prawicowego i nacjonalistycznego od- 
chylenia. Za najbardziej pogmatwane uważam przemówienie tow. Korczyńe 
skiego, który próbuje wytoczyć niesłuszny zarzut kierownictwu Partii, że do 
niego nie przyszło, nie wyjaśniło co ma robić, więc jakże miał się on zacho- 
wać inaczej w stosunku do odchylenia prawicowego i nacjonalistycznego. 


Tow. Bieńkowski mówiąc w swojej samokrytyce o trudnościach na froncie 
kultury skonstatował, że istnieje tam zamęt ideologiczny, i twierdził, że on 
z tym zamętem walczy, Wydaje mi się jednak, że tow. Bieńkowski niemało 
pomógł w szerzeniu zamętu ideologicznego na odcinku kulturalnym, czego 
dowodem jest m. in. jego książka, pt: „Nauka o Polsce Współczesnej”, 
zwłaszcza w tej części, gdzie tow. Bieńkowski przeciwstawia damokrację 
ludową demokracji radzieckiej, charakteryzując demokrację ludową jako typ 
ustrojowy pośredni pomiędzy ustrojem kapitalistycznym państw zachodnich, 
a ustrojem radzieck.m. 

Fałszywa linia, reprezentowana przez tow. Wiesława i pogłębiona przez 
tow. Bieńkowskiego i innych, narobiła wiele szkód, wyrządziła szczególną 
krzywdę młodym towarzyszom, których postawa ideologiczna kształtowała 
się stosunkowo niedawno, w okresie walki o umocnienie Polski Ludowej. Na 
kształtowanie się oblicza naszego młodego aktywu partyjnego szczególnie 
szkodliwy wpływ wywarła teza o całkowitej odrębności tzw. „polskiej drogi 
do socjalizmu”, teza, która stanowiła niewątpliwie jaskrawe zniekształcenie 
teorii marksiznmu-leninizmu, była niebezpiecznym wyłomem, mogącym łatwo 
otworzyć drogę antymarksistowskim, antypartyjnym koncepcjom. Podobnie 
przedstawia się sprawa, jeśli idzie o nasze stanowisko w kwestii wiejskiej. 

Plenum obecne pomoże nam głęboko zanalizować sytuację, dostrzec wszyst- 
kie braki i błędy w naszej pracy. Dla mnie Plenum obecne ma olbrzymie 
znaczenie, jest ono dla mnie, podobnie zresztą jak Plenum lipcowe, wielką 
szkołą ideologiczną, Sądzę, że zadanie nasze polega m. in. na tym, by jak 
najprędzej przenieść uchwały obecnego Plenum w teren. Głębokie zrozu- 
mienie tych uchwał pozwoli wszystkim młodym towarzyszom i naszemu mło. 
demu aktywowi wyrosnąć, okrzepnąć, twardo stanąć na gruncie marksizmu" 
leninizmu i wnieść swój wkład w budowę naszej Partii jako przewodniczki 
klasy robotniczej i naszego narodu w walce o Polskę socjalistyczną, o Polskę 
pełnej sprawiedliwości społecznej. 


TOW. ŁAPOT 


1 Nic nie byłoby bardziej fałszywe niż uleganie sugestiom, że zagadnienie 
odchylenia prawicowego i nacjonalistycznego można by sprowadzić do rzeko- 
mych swarów w kierownictwie politycznym naszej Partii. Zagadnienie jest 
znacznie głębsze. Jak wykazało Plenum lipcowe, gdyby w Partii naszej zwye 
ciężył kierunek prawicowy i nacjonasistyczny, byłoby to równoznaczne z za» 
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przepaszczen!iem sprawy klasy robotniczej. Zagadnienie Jest znacznie głębsze, 
albowiem Partia nasza stanęła obecnie przed nowymi zadaniami, przed no- 
wym etapem, w którym winniśmy realizować socjalizm. Na czerwcowym 
Plenum, po referacie tow. Wiesława dla całego aktywu: było rzeczą jasną, że 
w Partil naszej nie wszystko jest w porządku. Po uchwaleniu przez Biuro 
lniormacyjne rezolucji w sprawie KPJ czuło się, że rezolucja ta stanowi 
ogromną pomoc dla naszej Partii. Plenum lipcowe rozplątało gmatwaninę 
zaciemniającą tu i ówdzie umysły niektórych naszych aktywistów, sytuacja 
została wyjaśniona przez postawienie konkretnego programu przed Partią. 
Problemy postawione na Plenum, przyjęte były przez masy partyjne z wiel- 
kim zainteresowaniem i giębekim zrozumieniem. Nigdy dotąd nie mieliśmy 
takiej aktywności w Part:i jak po Pienum lipcowym. Odczuwało się to wy- 
raźnie, kiedy przenosiliśmy uchwały Plenum w teren. Ludzie od razu poczuli 
się mocniejsi, uzbrojeni w jasny program. Dziś kontynuujemy tę pracę i dia 
nikogo z nas nie ulega wątpliwości, że warunkiem realizacji stojących przed 
nami zadań jest zdecydowane przezwyciężenie odchylenia prawicowego i nas 
cjonalistycznego, zdecydowana walka z oportunizmem w Partii. Bez wyrugo* 
wania tych tendencji nie podobna wyobrazić sobie powodzenia zapowiedzia» 
nej przez nas ofensywy. Dlatego tak mocno staje to zagadnienie przed dzie 
sieiszym Plenum. 

Sprawa walki z odchyleniem nacjonalistycznym i prawicowym w naszej 
Partii jest walką ze szkodliwym kierunkiem, który mógłby sprowadzić na 
manowce nasze dotychczasowe zdobycze. Wszyscy niemal dyvskutanci podkre- 
ślali że trudności i dodatkowych komplikacji będzie można jedynie wówczas 
uniknąć, jeżeli ci towarzysze, którzy popełnili błędy, zdobędą się na prawdzi- 
wą, partyjną samokrytykę. Ci, którzy tego nie zrozumieją i nie uczynią, po- 
stawią się sami poza Partią, poza wali:ą o lepszą przyszłość dla klasy robotni- 
czej i dla całego narodu. Do nikogo, oprócz siebie, nie będą mogli z tego po+ 
wodu rościć pretensji. 


TOW. DŁUSKI 


Towarzysze! Sądzę, że dla nikogo na tej sali nie ulega już dzisiaj 
kwestii że kierownictwo Partii uczyniło wszystko, co było w jego mocy, by 
rozbieżności między kierownictwem Partii a tow. Wiesławem, między Partią 
a tow. Wiesławem nie przybrały ani tej formy, ani tego charakteru, ani tej 
treści, jak to miało miejsce, Kierownictwo uczyniło wszystko, aby rozbieżności 
wprowadzić w łożysko normalnej dyskusji partyjnej, normalnej w sensie sta- 
rych praw organizacyjnych i zwyczajów partii marksistowskiej, wychowanej 
na wzorach partii Lenina i Stalina, opartej na demokratycznym centraliżmie 
i obowiązującej wszystkich członków partii dyscyplinie. Zasadą jest swoboda 
dyskusji wewnątrzpartyjnej, podporządkowanie się mniejszości — większości, 
jednostki — kolektywowi. Dzięki tym zasadom Partia może pomóc i pomaga 
towarzyszom w osiągnięciu prawdy, w sprostowaniu ich błędów i niesłusznego 
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stanowiska. Uznanie własnego błędu nie uwłacza bynajmniej godności człon- 
ka Partii, ale stanowi o jego partyjności. Błąd izolowany, nie podrywający 
ogólnej słusznej koncepcji i postawy politycznej danego towarzysza nie jest 
nieszczęściem. Ale może stać się nieszczęściem, jeśli dany towarzysz wbrew 
słusznej argumentacji tych, którzy chcą mu pomóc, tkwi w tym błędzie, upiera 
się przy nim, brnie dalej, do błędu dodaje inne, oddala się od Partii, staje 
w opozycji do Partii. 


Towarzysz Bierut i członkowie Biura Politycznego przedstawił, jak na- 
rastał ten kryzys, jak podczas całego tego kryzysu dzień po dniu towarzysze 
z kierownictwa chcieli pomóc tow. Wiesławowi nie tylko w przezwyciężeniu 
błędów ideologicznych, ale też w zrozumieniu błędów organizacyjnych. To jest 
sprawa kardynalna. Zasady organizacyjne są podstawą życia 1 działalności 
Partii, warunkiem zwycięstwa lub klęski rewolucji, warunkiem wyzwolenia 
klasy robotniczej. Była rezolucja Biura Informacyjnego. W tej sprawie po- 
ruszam na razie tylko organizacyjną stronę zagadnienia. Tow. Wiesław chciał 
złamać dyscyplinę międzynarodowej organizacji partii marksistowskich. I tu 
raz jeszcze znalazła potwierdzenie prawda Lenina i Stalina, że nie ma błędów 
organizacyjnych, że nie ma rokoszu przeciw zasadom dyscypliny, kolektywnej 
współpracy, jeśli za nimi nie kryje się odejście od linii Partii. Rokosz organi= 
za:yjny jest wyłącznie funkcją, wynikiem, konsexwencją rokoszu politycz- 
nego przeciw linii Partii, przeciw zasadom marksizmu — leninizmu. Dlatego 
nie mamy prawa przejść do porządku nad tymi odstępstwami od zasad orga- 
nizacyjnych Partii. Żadna samokrytyka, sądzę, nie będzie wystarczająca dla 
Komitetu Centralnego, jeśli tow. Wiesław otwarcie i szczerze nie uzna, że jego 
trzymiesięczny rokosz, którego przedłużeniem było wystąpienie na obecnym 
Plenum, był zaprzeczeniem zasadniczych podstaw organizacyjnych Partii i tym 
samym politycznym uderzeniem w ruch robotniczy polski i międzynarodowy. 
Nie ma w partii rewolucyjnej miejsca na liberum veto. 


Istnieje dzisiaj określona sytuacja międzynarodowa. Ocena sytuacji mie- 
dzynarodowej, jaką znaleźliśmy jeszcze w wystąpieniu tow. Żdanowa na 
pierwszej naradzie partii komunistycznych, okazała się całkowicie słuszna 
w świetie dalszego rozwoju wypadków międzynarodowych. Siły demokracji są 
większe aniżeli siły podżegaczy wojennych. Czyż ktokolwiek, prócz wrogów 
socjalizmu, może wątpić o tym, że w wypadku agresji imperializmu główną 
siłę w walce o niepodległość narodów, o socjalizm stanowić będzie znowu 
ZSRR? Że znowu, jak to bvło w tej ostatniej wojnie, największy ciężar obrony 
wolności spadnie na ZSRR? I że jedynie wielkie doświadczenie trzech rewo- 
lucji. uosobione w WKP (b), w partii Lenina i Stalina, daje gwarancję słuszne- 
go kierownictwa, daje gwarancję zwycięstwa? Tow. Wiesław wspominał o cza- 
dzie historycznym i o konieczności rozproszenia tego czadu historycznego, bę- 
dącego wynikiem nawarstwień nieufności, przesądów. nagromadzonych w ciagu 
naszej historii w naszym narodzie. Bez wą'pienia, nasza Partia dokonała wiel- 
kiego przełomu, rozproszyła tę nieufność w wie:kiej i decydującej mierze. I to 
jest wielką i trwałą zasługą Partii, zasługą całego kierownictwa Partii. Ale, 
jeśli Partia dokonała tego przełomu, jeśli zdołała go dokonać, to nie dzięcli 
abstrakcyjnej propagandzie, ale dlatego, że tragedia okupacji i konkretna rze= 
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czywistość polska były I są tą podstawą realną, tą prawdą historyczną, w Imię 
której mogliśmy jako Partia uczyć naród. Rzeczywistość pozwalała konfronto- 
wać słuszność naszej politycznej, społecznej i narodowej koncepcji z rea'nymi 
faktami polityki międzynarodowej, przede wszystkim z polityką naszego wiel- 
kiego sojusznika, z polityką Związku Radzieckiego. | 

Tow. Stalin powiedział nam „nie patrzcie na nasze słowa, a patrzcie na 
nasze czyny”. W tym powiedzeniu mieści się genialne zrozumienie naszej rze- 
czywistości, zrozumienie konieczności walki z tymi nawarstwieniami ideolo= 
gicznymi, wskazanie jak z nimi walczyć. Nie tylko nasza Partia, Stalin przede 
wszystkim uczy nas, jak trzeba walczyć z tymi nawarstwieniami, wskazuje 
nam drogę i metody. I jeśli tow. Wiesław powiedział, że tych nawarstwień tra- 
dycji nie można zlikwidować tak szybko i że „sekciarstwo na pewno nie przy- 
śpieszy tego procesu”, to my musimy powiedzieć, że zabić, unicestwić, zniwe= 
czyć ten proces, rozproszyć wszystkie dotychczasowe osiągnięcia Partii w tej 
dziedzinie, wielkie osiągnięcia, będące świadectwem dojrzałości politycznej 
większej części naszego narodu i prawdziwego jej patriotyzmu, mogłaby tylko 
polityka nieufności wobec ZSRR.. Nie można iść do walki z „nawarstwieniami 
historycznymi”, które są bronią reakcji polskiej w walce z ludem, w walce 
z socjalizmem, bronią ideologiczną imperializmu anglosaskiego, który jest wro- 
g.em nie tylko naszych zdobyczy społecznych, który chce nas nie tylko zawrócić 
z drogi do socjalizmu, ale chce rozszarpać znowu nasz kraj pospołu z odwe- 
towycami i rewizjonistami niemieckimi. Nie można iść do walki przeciw reakcji 
polskiej i międzynarodowej bez pełnego wykarczowania nieufności wobec 
ZSRR, wobec Biura Informacyjnego £ wobec WKP (b). Czadu historycznego 
Partia nie rozproszy koncesjami na rzecz obcej idcologii, ale prawdą histo- 
ryczną. 

Tow. Wiesławowi nie podobały się metody Biura Informacyjnego, jeśli cho= 
dzi o sprawę Jugosławii. 

Proszę towarzyszy, czy mógłby kto z nas powiedzieć, na podstawie naszych 


3-miesiecznych doświadczeń, na podstawie doświadczeń tego Plenum — że 
źródłem rozbieżności między tow. Wiesławem a kierownictwem Partii są me- 
tody kierownictwa naszej Partii? — Nie. Żródłem tych rozbieżności jest 


odejście tow. Wiesława od zasadniczego kierunku politycznego naszej Partii. 
ost to sprawdzian, ile wart jest argument wysuwany w sprawie Jugosławii. 
Chcę zaznaczyć, że sprawa jugosłowiańska była probierzem, sprawdzianem 
komunizmu, wierności zasadom marksizmu — leninizmu, wierności zasadom 
internacjonalizmu. Trzeba powiedzieć, że wszystkie partie komunistyczne 
świata, choćby tak małe nawet jak partia Urugwaju, partie najmniejszych 
i najbardziej oddalonych państewek, partie te i ich kierownicy uważali za sto- 
sowne, za konieczne podnieść swój głos solidarności z rezolucją w sprawie ju- 
gosłowiańskiej, a zabrakło tu tylko i wyłacznie głosu tow. Wiesława. 

Tow. Wiesław wspomniał, że brak mu było odpowiedniego marksistowsko- 
leninowskiego przygotowania. To być może zbytnia skromność, ale jeśli tak 
jest to po co te zastrzeżenia wobec decyzyj Partii Lenina - Stalina, Partii, 
k:ćra przeszła plzez trzy rcuclucje, wyzwoliła klasę rckotniczą na 1/6 części 
świata, zbudowała socjalizm, poprowadziła ludzkość do zwycięstwa nad £fa- 
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szyzmem, skąd to mniemanie tow. Wiesława, że on wie I rozumie lepiej, że 
bardziej aniżeli ta partia dba o całość rewolucyjnego ruchu, by uchronić go 
od szkćd i od wyłomów? Tow. Wiesław pow.edział, że w kcncepcji PPS 
w sprawie niepodległości górowała nade wszysikim — niepodległość, a „nie 
drogi, które miały do niej zaprowadzić". Okazuje się, że wybór drogi, że fakt 
wyboru drogi w przymierzu z reakcją 1 imperializmem nie zmienił zamiaru 
tow. Wiesława, by tradycje niepodległościowe PPS położyć u podstawy ideo- 
logii zjednoczonej Partii. Partia nasza odróżnia, jak mówi o tym rezolucja 
Biura Politycznego, między lewym nurtem w PPS a tą drogą imperialistyczną, 
burżuazyjną, kontrrewolucyjną, którą szła prawica PPS. W latach poprzedza. 
jących wybuch pierwszej wojny światowej, powiada tow. Wiesław, i w okresie 
jej trwania, koncepcja niepodległościowa PPS opierała się na współdziałaniu 
z Imperializmem niemieckim przeciwko imperializmowi rosyjskiemu. Byłoby 
jednak błędem, powiada on dalej, gdyby z tego wyciągnąć wniosek, że współ- 
działanie PPS z imperializmem  austriacko_.niemieckim zajmowało nacze:ne 
miejsce w praktyce i polityce PPS; naczelne miejsce, powiada tow. Wiesław, 
zajmowało hasło niepodległości. PPS walczyła z imperializmem rosyjskim przy 
pomocy imperializmu niemieckiego, powiada tow. Wiesław. Wojna światowa 
zakończyła się w roku 1918, rewolucja listopadowa zwyciężyła w r. 1917, runął 
imperializm rosyjski, współpraca zaś prawicy PPS z imperializmem niemiecko- 
austriackim trwała dalej, trwała dalej współpraca Pużaków z mieńszewikami, 
organizatorami kontrrewolucji i sprzymierzeńcami białych armii generałów 
carskich. Tak „walczyła” PPS z imperializmem rosyjskim. 


Lenin pisał kiedyś w dyskusji z wybitnym przedstawicielem kultury ro- 
syjskiej, w dyskusji w zakresie zagadnień ideologii: „Wy chcecie przez to po- 
wiedzieć rzecz „dobrą i ładną”, ale to wasze osobiste życzenie pozostaje wa- 
szą osobistą własnością, subiektywnym, niewinnym życzeniem. Skoroście to 
jedrek napisali i pcszło to w masy, to znaczenie tego określa sę nie waszym 
dobrym życzeniem lecz ustosunkowaniem sił społecznych, obiektywnym usto- 
sunkowaniem klas. Na skutek tego ustosunkowania (wbrew waszej woli i nie- 
zależnie od waszej świadomości) dzieje się tak, że wy upiększacie, wybielacie 
ideę klerykałów, Puryszkiewiczów, Mikołaja II i pp. Struwe'". My wiemy, 
i mówili tu już o tym inni towarzysze, w jaki sposób reakcja polska i między= 
narodowa chciała wyzyskać 3-miesięczny rokosz tow. Wiesława. Dlatego to- 
warzysze, których błędy złożyły się na odchylenie prawicowe 1 nacjonali- 
, styczne, mają jedną drogę rehabilitacji — droge całkowitego rozbrojenia się 
wobec Partii, zrozumienia i uznania bez zastrzeżeń słusznej linii naszego Ko- 
mitetu Centralnego i naszego Biura Politycznego. 


Jestem przekonany, że Partia nasza wyjdzie z tego kryzysu zwycięsko, prze- 
de wszystkim dlatego, że nasze kierownictwo spełniło to najwyższe przykaza- 
nie, które pozostawił nam Lenin, a mianowicie, że giną p*rtie, które boją się 
krytyki i samokrytyki, a żyją i rozwijają się, tworzą i budują socjalizm, te par- 
tie, które nie boją się uznać swych błędów I błędy te przezwyciężają. Nasze 
kierownictwo wykazało, że nie tylko potrafi krytykować innych, ale że potrafi 
również przeprowadzić samokrytykę. Zwyciężymy dlatego, że klasa robotnicza 
chce, by Partia, kierownictwo Parti! prowadziło ją do walki o socjalizm. że kla- 
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8a robotnicza chce walczyć z elementami kapitalistycznymi w mieście i na wsi 
Zwyciężymy diatego, że chłop biedny i średni zrozumie konieczność wa!ki z bo- 
gatym chłopstwem, zrozumie konieczność drogi do nowego życia poprzez 
uspółdzielczenie gospodarki chłopskiej. Zwyciężymy dlatego, że decydującą 
większość narodu polskiego już dziś rozumie, a jutro zrozumie cały naród, iż 
przyszłość Polski, utrwalenie niepodległości Polski, utrwalenie granic na 
Odrze i Nysie możliwe jest tylko i jedynie w sojuszu z ZSRR, w Sojuszu z de- 
mokracjami ludowymi. 


TOW. KŁOSIEWICZ 


Na obecnym Plenum zwalczamy nie tylko ideologię obcą marksizmowi — 
len.nizmowi, ale jednocześnie uzbrajamy się ideologicznie, Szkody, wyrządzo= 
ne Partii na skutek odchylenia prawicowego i nacjonalistycznego, odczuwa= 
my już dziś w terenie. Wystarczy wymienić politykę stosowaną na teren:e 
wojcwództwa szczecińskiego w nadawaniu aktów własności oraz w stosunku 
do majątków państwowych itp. 

Często posługiwaliśmy się niesłusznymi sformułowaniami, wprowadzający= 
mi tylko zamęt ideologiczny w nasze szeregi. Ten balast błędów, który ciąży 
na nas, będziemy musieli przezwyciężyć przede wszystkim w naszych wls= 
oych szeregach. Plenum lipcowe wskazało jasną perspektywę drogi od de- 
mokracji ludowej do socjalizmu. Zwróciliśmy uwagę całej Partii na zaostrza> 
jącą się walkę klasową, na konieczność ubojowienia naszych szeregów, Ele- 
menty kapitalistyczne natomiast poczuły się zagrożone w swoich pozycjach 
i jeszcze bardziej wzmogły nacisk i opór przeciwko nam. Wyrazem tego w ży 
ciu codziennym są m. in. coraz częstsze objawy sabotażu gospodarczego. 

Dlatego, Towarzysze, uwględniając ten etap naszej walki, trudno jest zro> 
zumieć, jak tow. Wiesław mógł się tak zachować podczas tych ostatnich mie- 
sięcy, dlaczego nie pomyślał o tym, jaką szkodę przynosi Partii, 

Zdajemy sobie sprawę, że obecnie toczy się walka głównie z obcą nam 
ideologią o radykalne usunięcie jej wpływów z naszych szeregów, ale należy 
jedncecześnie w.dzieć te osoby, które są nosicielami tych obcych koncepcii. 

Znając teren, znając nasz aktyw, mam głębokie przeświadczenie, że doro- 
bek obecnego Plenum uchroni Partię zarówno dziś jak i w przyszłości przed 


obcymi wpływami. 


* i 
* 


Po wyczerpaniu listy mówców przewodniczący udzielił głosu tow. tow. Ko- 
walskiemu, Baryle, Lodze-Sowińskiemu, Moczarowi I Korczyńskiemu, którzy 
złożyli oświadczenia. W oświadczeniach swych wymienieni towarzysze uznah 
słuszność postawionych 1m w toku dyskusji zarzutów, wyrazili swą całkowitą 
sclidarność z projektem rezolucji Biura Politycznego i nadzicję, że w prak- 
tycznej swej działalności potrafią naprawić popełnione błędy. 
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Nastepnie przewodniczący udziela głosu tow. Gomułce - Wiesławowi, 


TOW. WIESŁAW 


Towarzysze! Uważam, iż dobrze się stało, że klerownictwo Partii, Biuro 
Polityczne, pozwoliło na szeroką dyskusję, pozwoliło zabrać w tej sprawie 
głos wszystkim towarzyszom, którzy pragnęli się wypowiedzieć. Nikt nie 
ograniczał ich w przemówieniach, i to wpłynęło w Sposób zasadniczy na 
zrozumienie zagadnień, które towarzysze poruszali, wpłynęło na zrozu- 
mienie istoty mego odchvlenia, odchylenia prawicowo-nacjonalistycznego, 
jakie reprezentowałem w kierownictwie Partii. 

Proszę towarzyszy, moja poprzednia samokrytyka była wyrazem mego 
stanowiska, Nie była ona wyrazem mojej nieszczerości, ale właśnie mego 
stanowiska. Jakie było stanowisko, taka też była samokrytyka. Czy po- 
, trafię dzisiaj przeprowadzić samokrytykę? Nie wiem. Od was zależeć bę- 
dzie uznanie, czy to, co powiem, jest samokrytyką czy też nie, czy prze- 
zwyciężyłem do końca moje błędne poglądy, czy tylko wszedłem na drogę 
ich przezwyciężania. Chcę podkreślić, że wdzięczny jestem towarzyszom 
za krytykę, za przemówienia. Nie czuję się dotknięty żadnym Waszym 
słowem, chociaż niektóre Wasze słowa bolały mnie, nie tylko bolały — 
nicktóre Wasze słowa krzywdziły mnie. Mieliście, Towarzysze, _do tego 
prawo, działaliście w najlepszej intencji, z dobrą wiarą. Nie mam prawa 
robić komukolwiek najmniejszych zarzutów, gdyż popełniłem wiele błę- 
dów. Chciałbym jednak, Towarzysze, powiedzieć Wam, w czym myliliście 
się krytykując mnie. 

Chcę przede wszystkim wyjaśnić towarzyszom rzekome moje zamiary 
pozostania na stanowisku Szkretarza Partii, czyli sprawę mojego oświad- 
czenia złożonego w tej sprawie na posiedzeniu Biura Politycznego w dniu 
18 sierpnia br. To wszystko, co na ten temat powiedział tow. Bierut 
w swoim referacie i co mówili inni towarzysze — jest prawdą. Rzecz jest 
przedstawiona ściśle. Jednak na stanowisku Sekretarza Partii i wówczas 
pozostać nie chciałem. Nie miałem do tego najmniejszego wewnętrznego 
przekonania, nie mówiąc o tym, ża w owym okresie nie rozumiałem 
moich błędów. Wszystko we mnie instynktownie przemawiało, powie- 
działbym — buntowało się przeciwko temu, ażebym taką propozycję zło- 
Żył. Dlaczego tak postąpiłem, dlaczego tak oświadczyłem? W oświadcze- 
niu tym przebijała z mojej strony chęć przecięcia kryzysu, jaki zaistniał 
w Partii, kryzysu, o którego rozmiarach dowiedziałem się w pełni po po- 
wrocie z urlopu. Towarzysze, ja fałszywie pojmowałem sprawy, sądziłem, 
że kryzys zaistniał na tle mojej osoby. Tymczasem rzecz przedstawiała się 
inaczej: kryzys zaistniał na tle różnie ideologicznych między mną a Biu- 
rem Politycznym, kryzys zaistniał na tle odchylenia prawicowo-nacjonali- 
stycznego w Partii, którego byłem reprezentantem. Gdybym w całej pełni 
zdawał sobie wówczas z tego Sprawę, to, rzecz jasna, takich propozycji nie 
bylbym czynił. 
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Czerwcowe moje wystonienie na Plenum KC i następne moje wypowie 
dzi spowcdowa!jy, że zwróeiiom się do członków Biura o umożliwienie mi 
opuszczenia tego pozterunku. Prosiicm, aby załatwić to jakoś tak, żeby to 
nie przyniosło Pariii najmniejszej szkody. Czy stawiając wniosek o zwolnie- 
nie mnie zdawałem sobie s>rawę z istoty mych błędów”? Nie, absolutnie 
nie zdawałem sobie z tego sprawy. Propozycja zwolnienia mnie ze stano< 
wiska Sekretarza Generalnego zrodziłą się we mnie — jakby to powie» 
dzieć — instynktownie. Miałem poczucie, że nie mogę pozostawać dłużej na 
tym posterunku. Przedkładajee te propozycje, wyrażałem przez to samo 
niejako chęć ucieczki przed samym sobą, chęć zrzucenia odpowiedzialności 
z siebie. Nie rozumiałem wówczas, że zmianie Sekrctarza towarzyszyć 
musi kampania polityczna. Po prostu nie zdawałem sobie wówczas Spra- 
"wy, eo oznacza zwolnienie mnie. Uciekzłem przed myślą, że każdy członck 
Partii, a tym bardziej Sekretarz' Generalny, należy nie tylko do siebie, 
ale również i do Partii, że nie może uciekać przed jaskokoiwiek odpowie+ 
dzialnościa, nie może należeć sam do sicbia, nie wo!no miu sądzić, że zwol- 
nienie za stanowiska sckrstarza mogłoby się odbyć jakoś gładxo, bez 
kampanii politycznej, bez wstrząsów, bez tego, co dokonywa się na tej 
sali, na tym Plenum, od trzech dni. Cnciałe.mn niejako przejść do porządku 
dziennego nad krzywdą, jaką swoją postawą wyrządziłem Partii. Po 
czerwcowym Plenum nie było we mnie chęci utrzymania się na stanowisku 
Sekretarza Generalnego.'Nie pretendowałem do tego, aby — jak to się mo- 
gło komuś zdawać — kontynuować w Partii moją linię, aby jej prze- 
wodniczyć, czy organizować odchylenie prawicowo-nacjonalistyczne. Tas 
"kich tendencji nie miałem. Mylą się ci towarzysze, którzy do mojej pierw= 
szej samokrytyki podeszli jako do próby okopywania się w Partii, którzy 
ocenili ją jako wycofanie Się z pewnych pozycji na inne, dogodniejsze, po 
to, aby z tych nowych pozycji atakować Partię, aby rozbijać jedność 
Partii, aby kontynuować fałszywą politykę. Już z tego, Towarzysze, co 
powiedziałem co do rzeczywistych moich tendencji w sprawie pozostania 
na stanowisku Sekretarza Partii, na tym trudnym posterunku, z którego 
pragnęłem zejść — już z tego wynika, że nie mogłem żywić również naj- 
mniejszej chęci okopywania się w partyjnych szeregach, celem atakowas 
nia Partii, atakowania jej z ukrycia, podważania jej spoistości i jedności, 
że od tego rodzaju chęci bvłem jak najdalszy. — Popełniłem, Towarzysze, 
błędy wobec Partii, popełniłem ciężkie błędy; źródeł tych błędów nie rozu- 
miałem, czy może nawet dziś jeszcze nie jestem ich w stanie do gruntu zro- 
zumieć. Za błędy należy krytykować szczególnie tych, którzy w hierarchii 
partyjnej zajmują wysokie stanowiska. Próba okopania się w Partii to by» 
łoby już coś więcej niż błędy wynikające z niezrozumienia ich źródeł. To by- 
łoby świadome, szkodnicze działanie przeciwko Partii, to byłaby zbrodnicza 
działalność wobec Partii. A za taką działalność należy się nie krytyka, za 
takie stanowisko wyrzuca się z Partii bez krytyki. Dlatego też chcę stwier- 
dzić, że jeśli ktokolwiek z towarzyszy tak myślał, to mylił się. Ja, Towa- 
rzysze, przyszedłem na to Plenum nie po to, żebym chciał, czy 
miał nadzieję, czy pragnął mieć nadzieję uzyskania obrony ze strony to- 
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warzyszy, lub podtrzymania mnie na stanowisku Sekretarza Partii. Nie 
przyszed'cm na to Plenum po to, aby się starać o umocnienie mojej po- 
zycji w Partii. Przyszedłem na Plenum z całkowicie innym nastawieniem, 
w innym celu. Szdziłem, że towarzysze istotnie zwolnią mnie z odpowie- 
dzialnej pracy partyjacj, że pozwolą mi pracować gdzicś na małym od- 
cink' pracy partvjnej. To nastawienie odzwierciedlało moje poprzednie 
Stanowisko, o którym już wspomniałem, przejawiała się w nim ta Sama 
chęć ucieczki od odpowiedzialności. Zdaję sobie sprawę, że i to stano= 
wisko jest fałszywe, niesłuszne. Od odpowiedzialności nikt nie ucieknie. 
Istnicją dwie drogi: można albo zerwać z Partią i uciec od odpowiedzial- 
ności, albo trzeba z Partią zostać i ponosić odpowiedzialność. Moją błęd- 
ną postawą wyrzqdziłem Partii szkodę. Postawa ta świadczy o obcych na- 
Jeciułościach, których nie zdoarzłiem w sobie przezwyciężyć. I nicsch się 
wam nie zdaje, Wowarzysza, ża taie rzeczy jest łatwo przezwyciężać. 
Niech się Wam nie zdaj, że takie biędy można przezwyciężyć wygłoszoną 
samskrytyką, 

Do cech mego charokteru należy, że jest mi trudno być nieszczerym. 
Może innym łatwiej jest przemilczeć pewne rzeczy im osobiście niemiłe, 
czy takie, z którymi się nie zgadzają, nie powiedzieć głośno swego zdania 
w obawie, ża może to być źle potraktowane — mnie trudno jest nie po- 
wiedzieć tego, co myślę. 

Nie uzgodniłem mojej samokrytyki z Biurem Politycznym. Jeślibym 
to uczynił, to samokrytyka ta, Towarzysze, nie byłaby moją samokrytyką, 
I Wy nie ujrzelibyście mnie w prawdziwym świetle. Zobaczylibyście mnie 
w takim Świetle, w jakim postawiłaby mnie przed wami moja samokryty* 
ka nakreślona przez Biuro Polityczne. 

A teraz przechodzę do istoty samego zagadnienia. Poznałem na włas- 
nym przykładzie prawdę o wypadaniu z wozu na historycznych zakrę- 
tach. Po długiej, trzydniowej dyskusji i ostrej krytyce towarzyszy zrozu- 
miałem, na czym polegają moje błędy, na czym polega istota odchvlenia 
prawicowo-nacjonalistycznego. Krytyka towarzyszy ukazała mi źródła 
tego odchylenia, jego przyczyny, analogie historyczne. Zrozumiałem, że 
właściwie wypadłem z wozu na zakręcie historycznym. Ten zakręt histo- 
ryczny nastąpił i w Polsce, i w krajach demokracji ludowej, i w ogóle 
w sytuacji międzynarodowej. Pierwszy lekki zakręt to było powołanie 
Biura Informacyjnego, już wówczas zachwiałem się. Ostry, czy też 
ostrzejszy zakręt wyrzucił mnie po prostu z wozu. Tym zakrętem była 
sprawa jugosłowiańska, a zwłaszcza postawiona w rezolucji Biura Infor- 
macyjnego sprawa zespołowej gospodarki rolnej. Widzę, że na tym zakrę- 
cie zagubiłem busolę marksistowską, busolę klasową i stąd ten rezultat, 
jaki widzicie. Zanim jeszcze będę mówił o tych sprawach, chcę powrócić 
do punktu 5 rezolucji, gdyż rzecz ta wiąże się jak najścislej z całością me- 
go stanowiska. Nie zgadzając się z punktem 5 rezolucji, nie siebie chcia- 
łem bronić, bynajmniej nie siebie. Do łańcucha tych wszystkich błędów, 
które popełniłem, dołączyłbym i ten błąd, gdybym rozumiał słuszność 
sformułowań, gdybym był przekonany, że to, co mówi pkt. 5 rezolucji 
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jest słuszne. Ja, Towarzysze, nie byłem przekonany o słuszności zarzutów, 
wynikających z tego punktu rezolucji, przeciwnie, byłem głęboko przeko- 
nany o ich niesiuszności. Dlatego broniłem się, broniłem się zaciekle przed 
tymi zarzutami. Nie dlatzgo mówiłem najwięcej o 5 punkcie rezolucji, 
żebym chciał uciee od innych spraw poruszonych w rezolucji. Inne zarzuty 
tak zrozumiałem, jak ja ująłem w pierwszej samokrytyce, a odnośnie 
punktu 5 rezolucji uważałem, ze mam stuprocentową rację. 


Niektórzy towarzysze wyciągnęli stąd wniosek, że moja postawa wobec 
punktu 5 rezolucji była jakoby zachętą dla towarzyszy, których się okre- 
śliło jako grupę prawicową w Partii, że ja ich podtrzymywałem, że dodawa- 
łem im w ten sposób otuchy, aby nie rewidowali swoich biędów. Niektó- 
rzy towarzysze zdziwili się, że wziąłem w obronę artykuł tow. Bieńkow= 
Skiego. Nie porozumiewałem się z tow. Bieńkowskim, nie wymieniłem 
z nim ani jednego słowa na temat jego artykułu. Wiem tylko, gdyż 
oświadczył mi to w dzień czy w przeddzień Plenum tow. Kliszko, że on 
i tow. Bieńkowski zgadzają się z punktem 5. Wiedziałem zatem, ża tow. 
Bieńkowski kędzie krytykował swój artykuł. Dla mnie nie miało to żad- 
nego znaczenia, czy się tow. Bieńkowski zgadza czy nie, gdyż byłem prze- 
konany, że nasza polityka była wówczas słuszna, i dlatego broniłem się 
przed zarzutami postawionymi w punkcie 5. Pod wpływem całości tej 
krytyki, całości tej dyskusji, jaka została przeprowadzona, zrozumiałem, 
że moje stanowisko było fałszywe, że mój pogląd był błędny, że punkt 
5 jest słuszny. | 


Towarzyszom, którzy w czasie okupacji nie byli w kraju, może trud- 
niej było zająć słuszne stanowisko w Sprawie punktu 5 rezolucji. A przee 
cież, nie będąc nawet w kraju, oceniając to zagadnienie tylko z przzbie< 
gu dyskusji, tylko na podstawie busoli marksistowkiego rozumowania, 
ocenili ja słusznie, podczas gdy ja, który bezpośrednio stykałem Się z sy- 
tuacją w kraju, znałem ją — oceniłem ja nieslusznie. Teraz rozumiem to, 
dostrzegiem bowiem pewne analogie, zobaczyłem, że mój pojsdnawczy 
i kompromisowy obecnie stosunek do PPS w akcji połączeniowej jest ni- 
czym innym, jak tylko odpowiednikiem takiego samego stosunku do CAL 
w Okresie istnienia Krajowej Rady Narodowej, w okresie okupacji, w okre- 
sie maj — czerwiec — lipiec — 1944 r. Zrozumiałem, że podobnie jak 
wówczas nie widziałem nadchodzenia nowego okresu, nowej sytuacji poli- 
tycznej, która wytwarzała się w związku z ofensywą Armiii Radzieckiej 
i w związku z przybyciem delegacji i uznaniem KRN przez Rząd Radzie- 
cki, tak i teraz nie dostrzegłem, że w rozwoju historycznym Polski nad- 
chodzi nowy etap, że następuje zwrot historyczny, zwrot, który mnie wy- 
rzucił z wczu. Tu są te zbieżności. Jeżeli są zbieżności, tak logiczne zbież- 
ności, to błędy moje w ówczesnej sytuacji wynikały nieuniknienie z tych 
samych źródeł, z których i dzisiaj wynikają. Były one wyrazem tego Sa- 
mego odchylenia, tego samego nacisku sił drobnomieszczańskich, ideologii 
drobnomieszczańskiej, uginania się pod wściekłym wówczas atakiem re- 
akcji, były wyrazem niezrozumienia zagadnienia skupienia szerokich mas 
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we froncie demokratycznym Widząc aqlfywma zadanie — walls z okupane 


tem, walkę o wyzwolenie, nie doceniułem duiszych problemów, erę wy* 
nikną po wvpedzeniu okupanta. 
Chcę przejóć do dalszych Ss»raw. ficuzgodniony referat czerwcowy. 


Towarzysze stewiali pytanie, dlaczego referatu nie uzgodniłem z Biurem 
Politycznym, dlaczego zlamałen pocstawowe, kardynalne zasady organi- 
zoacyjne, zasady dyscypliny parivjacj i poszedłem z nieuzgodnionym refe- 
ratem. Co się tvczy powodów, muszę stwierdz.ć, że powodem tego był ca- 
ły ten kompleks odzhylenia prawicowo - nacjonalistycznego. Nie uspva- 
wiedliwią tego żadne pozory. Nie usbrawiedliwi go to, że referat pi- 

sałem i skonczviem w nocv rortzedzejscej Pienum. Nie usprawied!'iwią 
OE A rareratu równicź to, ża stosuvui wzajemne w Biurze Poli- 
tycznym bvły napięte, nabicie na tle Gyvckusji prowadzonych na posicdze- 
niach Biura. Nie usbrawicdliwia tego fakiu wyczerpanie nerwowe, nie 
usprawiedliwia tego faktu nic. Truduo mi dać inną odpowiedź. Czły ten 
kompleks złożył się na to, a w pierwszym być może rzędzie, nieznana wów- 
czas towarzyszom, a znana mnie i członkom biura sprawa jugosłowiań- 
ska, 

Mówiłem w poprzedniej samokrytyce, że przeląkłam się tej sprawy. To- 
warzysze słusznie odpowiadali, dlaczego nie przeląkłem się wywołania 
kryzysu w Partii. Towarzysze, intencje moje były inne, choć zająłem 
fałszywe stanowisko. Uważałem po prostu, że sprawa  jugosłowiańska 
wpłynie na naszą sytuację, na nasz naród, na naszą klasę robotnicz 
w sposób ujemny, że Stanie w całej rozciągłości probiem rzekomego za- 
grożenia suwerennożci. Pod wpiywem tego pisałem reteret Czerwcowy, to 
oddziaływało na tok moich myśli. Ale, rowarzysze, uważam, żs to nieuzgod- 
nienie ma również swoją dobrą stronę. Gdyby mój referat czerwcowy był 
uzgodniony, nie miclibyśmy prawdopcdobnie dzisiaj tej dyskusji, kierow- 
nictwo naszej Partii, Biuro Polityczne, nie zdobyłoby się jeszcze prawdo- 
podobnie na te kroki w stosunku do mnie, na jakie zdobyło się po refera- 
cie czerwcowym, Sprawa włlo:łaby się prawdopodobnie o wiele dłużej, 
z większą może jeszcze szkodą dla Partii. Ten kryzys przyszedłby, mu- 
Ssiaiby przyjść na tle stanowiska, jazie zajmowałem. Było to nieuniknione. 
Ale mógłby przyjść później, To właśnie stanowić może jedyną dobrą stro- 
nę nieuzgodnienia referatu. 

Ja — Towarzysze — nie umiem dzisiaj, nie mogę po prostu dać meryto- 
rycznej krytyki mego referatu czerwcowego i moich wypowiedzi po tym 
raforacie. Wiem tyixo, czuję, że główny i zasadniczy błąd, główny brak 
tego roferatu, błąd kęuacy wyrazem odchylenia nacjonalistycznego — to 
chęć odcięcia naszcj Partii od jej poprzedników w ruchu rewolucyjnym, 
cd KPP i od SDKPiL. Ta chęć przebijała zupełnie wyraźnie, zupełnie zde- 
cydowanie i nie mogła nie przebijać przy moim stanowisku, Stanowisko 
to znalazło rozwinięty wyraz w referacie czerwcowym, Znajdziecie 
w tym referacie wiele adi, które były odzwierciedleniem sprzecz- 
ności istniejących w moim umyśle. Zdaję sgekie, Towarzysze. sprawę z jad- 
nego: że gdyby odciąć Partię od rewolucyjnych tradycji i oprzeć ją o na» 
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cjonalistyczne tradycje PPS-owskie — bvłobv to największym nieszczę- 
ściem, wprowadzilibyświy wówczes nasza Partii» prościutko na drogę, na 
którą kierownictwo jueosiowiańskiej partii wprowadziło KPJ. To nie 
ulega dla mnic wątpliwości, jest to dla mnie dzisiaj całkowicie jasne. Ja 
— Towarzysze — nie przypadkowo tłumaczyłem się niedokładną znajo- 
mością historii ruchu robotniczego, Tow. Modzelewski oponował przeciwko 
temu. Gdy później sprawdzałem pewne dutv, pewne fakty. dotyczące hi- 
sterii ruchu robotniczego, gdy metodycznie zacząłem badać pewne szcze- 
góły, okazało się, że nie znałem wielu faktów historycznych. To również 
przyczyniło się do błędnej i fałszywej treści mego referatu, 

Proszę towarzyszy, wielką zasługą członków Biura jest to, że tak sta- 
nowczo zareagowali na moją pierwszą samokrytykę. Dzisiaj to widzę, choć 
jeszcze przed trzema dniami, czy jeszcze przed dwoma dniami nie docenia- 
łem znaczenia Weszej krytyki. Dzisiaj dotarła ona do mojej świadomości. 
Niezrozumienie źródła oraz istoty błędów, które popełniłem, podyktowało 
treść mojej pierwszej samokrytyki. W tej pierwszej samokrytyce rzeczy- 
wiście zajaiem w Stosunku do Jugosiawii takie samo stanowisko, jakie 
zajmowałem przez cały czas od chwili, gdy sprawa ta stanęła na porząd- 
ku dziennym. To Samo Stanowisko zajałem tu przed Wami i broniłem go. 
Towarzysze z Biura, z którymi nie jeden raz na ten temat rozmawiałem, 
najlepiej wiedzą, że to, co tutaj powieczizłom, jest wiaściwie podtrzyma- 
niem mego Stanowiska. Dlatego też tow. Mine słusznie scha- 
rakteryzował moją samokrytykę, słusznie powiedział, ża to jest dowód 
dalszego trwania na płaszczyżnie odchyienia prawicowo-nacjonalistyczne- 
go. W mej poprzedniej samokrytyce rzeczywiście przejawiłem pojednaw- 
czy stosunek do KPJ, ten sara pojednawczy stosunek, który cechował 
mnie przez cały ten okres. Wydawało mi Się, ża gdyby próbować załatwić 
sprawę jugosiowiańską innymi sposobami, udałoby się załatwić ją bez 
tej walki, bcz wynoszenia jej na forum publiczne. Tak mogło mi się wy- 
dawać tylko d'ztego, że cały system moich poglądów był fałszywy. Z fał- 
szywych poglądów trudno wyciągać słuszne wnioski. | 

Tzisiaj rozumiem te rzeczy inaczej, zrozumiałem je również częściowo na 
moim własnym przykładzie. Gdyby towarzysze nie przeprowadzili tej kryty- 
ki, trwającej przez trzy dni, byłoby mi trudno przełamać cały ten kompleks 
faiszywych poglądów, jakie reprezentowałem. Zostały one przełamane 
drogą wali, zostały przełamane zdecydowanym stanowiskiem towarzyszy 
w stosunku do mnie, w stosunku do mojego odchylenia. A przecież KPJ jest 
może najbardziej jaskrawym przykładem prawicowego i nacjonalistycznego 
odchylenia w ruchu robotniczym. Uświadomiłem Sobie, że tego rodzaju 
spraw, tego rodzaju odchyleń ideologicznych nie da się załatwić 
żadną pojsdnawczością, nie da się załatwić żadnym kompromisem, 
że wszelki kompromis w tej sprawie byłby szkodliwy, Metody, 
stosowane w stosunku do KPJ krytykowałeam, uważałem, że są 
one zbyt ostre, Uważałem, że z kierownictwem KPJ trzeba po- 
gadać, wysłać delegację, wytłimaczyć, poprosić, w czymś może ustąpić, 
Obecnie uświadomiłem sobie, że metody takie nio doprowadziłyby w kon- 
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sekwencji do uzdrowienia sytuacji, lecz przeciwnie — przedłużyłybv proces 
gnicia, który wystąpił już od dłuższego czasu w partii jugosłowiańskiej. 
Ale dzisiaj stwierdzam rzeczywiście z przekonaniem: nie mam żadnych 
zastrzeżeń do rezolucji Biura Informacyjnego. ani też do metod, zasto- 
sowanych przez WKP (b) i Biuro Informacvjne; uważam metody te za 
siuszne. Gdybv w stosunku do Jugosławii nie zastosowano takich metod, 
to naszej przede wszystkim Partii groziłoby niebezpieczeństwo, niebezpie- 
czeństwo stoczeńią się na drogę jugosłowiańska. Towarzysze, ja sobie tego 
jeszcze przed dwoma — trzema dniami nie uświadamiałem, dziś to rozu- 
miem. Można powiedzieć, że progiem, którego nie mogłem przekroczyć, 
bvła sprawa uspółdzielczenia wsi. Trudno mi było pogodzić się z rezolucją 
Kiura Informacyjnego w sprawie przebudowy wsi. — Ja, Towarzysze — 
divgo uważzłom, że postawienie tej sprawy w rezolucji Biura jest niesłu- 
szne, taktycznię fałszywe, O słuszności takiego właśnie postawienia tego 
zogodnicnia nie miałem jeszcze pełnego przeświadczenia również wtedy, 
kisdy składałem pierwszą Samokrytykę. Wówczas już rozumiałem jedno: 
rozumiałem to, że Partii nie można pozostawić bez perspektywy, że nie 
można maszerować naprzód, jeżeli się nie wie, dokąd się chce dojść, jeśli 
się pozostawia samej sobie podstawową gałąź gospodarki narodo- 
wej, jaką jest rolnictwo, To już rozumiałem -- ale żyło jeszcze we mnie 
inne stanowisko, żyła po prostu obawa, ażeby na tym tle, na tle postaw.e- 
nia tego zagadnienia przed masami chłopskimi nie zmobilizować przeciwko 
sobie nie bogaczy wiejskich, bo o tych nigdy nie myślałem i tego się nia 
obawiałem, lecz żeby nie zmobilizować przeciwko sobie pracujących mas 
chłopskich, nie wyłączając nawet biedoty. Te obawy mną kierowały, nur- 
towały we mnie i spowodowały, że zajmowałem połowiczne stanowisko 
w tej Sprawie, czemu dałem wyraz przez tak silne podkreślanie dobrowol- 
ności przy zaliładaniu spółdzielni produkcyjnych. Na tym nowym etapie, 
przy przekraczaniu tego progu, wywróciłem się, gdyż, jak to teraz czuję, 
mocno się zawchałem w obliczu zsostrzonej walki klasowej na wsi. Nie 
miałem nigdy najmniejszych wahań, jeśli szło o walkę klasową z obszar- 
nictwem, z wielkim kapitałem, ze średnim kapitałem, ze spekulantami. 
Nie miałbym nigdy najmniejszych nawet wahań, jeśliby szło w ogóle o za- 
gadnienie walki z drobnokapitalistyczną produkcją w mieście, z prywatnym 
handlem, kupiectwem itp. — tu nigdy nie miałem, Towarzysze, żadnych 
wahań, żadnej walki się nie obawiałem. A na odcinku chłopskim, w okre- 
sie, gdy ta walka narasta, zawahałem się, jak gdyby cofnąłem się przed 
nią. Oto macie ów stosunek do zagadnienia przebudowy wsi, jaki we mnie 
nurtował, 


Zdaję sobie, Towarzysze, Sprawę z tego, że to moje stanowisko było wy- 
razem niewiary w rewolucyjne siły klasy robotniczej, ża ma ono swoje 
głębokie Źródła, że jest to jeszcze jeden wyraz odchylenia prawicowego, 
że jest to wyraz socjaldemokratycznych, oportunistycznych tendencji, 
które rozwinęły się u mnie w największej skali właśnie na tym przełomieg 
"na tym zakręcie historii, 
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Faktyczny mój stosunek do zagadnienia zespołowej, kolektywnej pra- 
cy w gospodarstwach chłopskich wyrażał to, co rezolucja Biura Politycz- 
nego określa jako nastawienie się na automatyzm; żadnej innej bowiem 
koncepcji nie miałem. Nie mogłem przeciwstawić tej koncepcji drogi do 
socjalizmu jakiejś innej koncepcji, a przed koncepcją przebudowy wsi na 
zasadzie zespołowych gospodarstw rolnych uciekałem, broniłem Się, od- 
suwając ją jako w naszych warunkach niedojrzałą. W stanowisku moim 
przejawiał się zatem rzeczywiście automatyzm, pozostawienie rozwoju rol- 
nictwa Samemu Sobie — niech się rozwija żywiołowo, tak jak będzie mo- 
gło się rozwijać. Zdaję sobie dzisiaj sprawę z tego, że taki automatyzm 
prowadziłby do stałego wzrostu sektora kapitalistycznego w naszym g38- 
podarstwie narodowym. Zdaję sobie dzisiaj sprawę z tego, że taki auto- 
matyzm musiałby szybko spowodować rozwój klasy bogaczy wiejskich 
i kapitalizmu na wsi, Że pozostawienie wsi na torach automatycznego 
rozwoju musiałoby doprowadzić do skrzywień ideologicznych w naszej Par- 
tii, musiałoby doprowadzić po prostu do tego, że Partia nasza nie wysuwa+* 
jąc i nie posiadając żadnej innej koncepcji musiałaby stanąć faktycznie 
na gruncie koncencji gospodarki kapitalistycznej na rolnym, chłopskim 
odcinku. Zdaję Sobie sprawę z tego, że automatyzm ten musiałby w kon- 
sekwencji doprowadzić w gruncie rzeczy do nawrotu stosunków kapitali= 
stycznych nie tylko na odcinku rolniczym, ale również i na odcinku prze= 
mysłu, na odcinku miejskim. Dlatego też dzisiaj rozumiem, że słuszne 
i konieczne było postawienie perspektywy gospodarki zespołowej, nie cze- 
kając aż dojrzeje u nas, czy gdzie indziej, baza produkcyjna, kadra tech= 
niczna, kadra fachowa. To należało postawić, 

To trzeba było Towarzysze, postawić również dlatego, ażeby uświado* 
mić sobie, co to właściwie jest ta nasza polska droga do socjalizmu, 
o której tak często mówiliśmy. Nie jestem dzisiaj dość przygotowany, nie 
dość jasno układają mi się te sprawy, ażeby wskazywać na elementy pol- 
skiej drogi do socjalizmu, Wydaje mi się, iż niesłuszne byłoby twierdzenie, 
że w ogóle nie ma polskiej drogi, że jest tylko jeden szablon, jedna jakaśŚ 
metoda. Przecież warunki są różne, w innym okresie historycznym żyje- 
my obecnie; w innym okresie historycznym przeprowadzano kolektywiza- 
cje w Związku Radzieckim, w innych warunkach, w innej sytuacji, przy 
innym układzie sił klasowych — a w innych warunkach my będziemy 
przsprowadzali przebudowę wsi. Dlatego też muszą być jakieś elementy 
polskiej drogi do socjalizmu. 

W sprawie tej nie prowadziliśmy żadnych zasadniczych dyskusji. Nie 
mam zamiaru upierać się, że zawsze Słusznie formułowałem to zagadnie- 
nie. Bez zajęcia stanowiska w kwestii uspołecznienia gospodarki rolnej 
możliwy byłby tylko automatyzm, a automatyzm nie może stanowić pol- 
skiej drogi. Ja — Towarzysze — zdaję sobie dzisiaj sprawę z tego, że moje 
wahania w obliczu walki klasowej na wsi były niesłuszne, że wynikały one 
z całości kompleksu, który tkwił we mnie lub też w takiej lub innej for- 
mie jeszcze tkwi. Świadom jestem tego, że bez walki klasowej niemożliwy 
by:by dalszy rozwój po drodze do socjalizmu. A bez dalszego rozwoju 
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musiałby nastąpić regres, cofanie się. Rzecz nie na tym polega, czy chce- 
my, czy nie chcemy walki klasowej. My żadnej walki — w sensie niepo- 
trzebnej walki — nie wywołujemy, nie prowokujemy; walka, przed którą 
stoimy i którą musimy przeprowadzić, jest koniecznością historyczną, nor- 
malną koniecznością historyczną, bcz której nie można pójść naprzód, 
bcz której nie ma rozwoju, nie ma postępu. 

Rozumiem, że całkowicie fałszywe są tendencje oderwania naszej pol- 
skiej drogi od doświadczeń, od praktyki radzieckiej. Bez uczenia się na 
tej praktyce, bez ścisłego powiązania naszej drogi z drogą radziecką nie 
może być mowy o tym, abyśmy nie popadli w nowe błędy i na tym od- 
cinku. 

Nigdzie na Świecie poza Związkiem Radzieckim nie zbudowano socja- 
lizmu i nigdzie na świecie żadna partia nie ma i nie może mieć takiej prak- 
tyki i takiego doświadczenia jak WKP (b). Dlatego też z gruntu fałszywa 
byłaby nawet myśl, że da się znaleźć jakąś całkowicie odmienną koncep- 
cję, jakiś całkowicie inny sposób rozwiązania problemów produkcji rol- 
nej, problemów budownictwa socjalistycznego. To też rozumiem, że swo- 
istość naszej drogi nie oznacza absolutnej odrębności jej od radzieckiej 
drogi. Do zrozumienia tego problemu pomogła mi ostra krytyka towarzy- 
szy, wskazywanie właśnie na konieczność walki klasowej, którą musimy 
przeprowadzić, do której musimy zmobilizować Partię, zmobilizować kla- 
sę robotniczą i masy biednego chłopstwa. Do zajęcia właściwego stanowi- 
Ska w tej sprawie dopomogli mi towarzysze swoją krytyką. 

Proszę towarzyszy — jest rzeczą zrozumiałą, że rdzeniem kompleksu 

rawicowo - nacjonalistycznego, o którym mówię, musiał być mój stosu- 
nek do Związku Radzieckiego, do WKP (b). Badałem siebie nie raz jeden 
z tego punktu widzenia i przyznam, że właściwie w praktyce stosunek 
mój sprowadzał się nie tyle do partyjnego stosunku między WKP (b) 
a PPR, lecz raczej do państwowego stosunku między Polską a ZSRR, do- 
brego, sojuszniczego, przyjacielskiego stosunku, ale raczej tylko państwo- 
wego a nie partyjnego. Nigdy nie zrodziła się we mnie myśl, że Polska 
może kroczyć naprzód po drodze do socjalizmu, że może zabezpieczyć 
swój rozwój narodowy, państwowy, swoją niepodległość i suwerenność 
bez oparcia się o Związek Radziecki. Te rzeczy rozumiałem, lecz trudno 
mi było przestawić w praktyce — bo rozumowo to nieraz doceniałem — 
mój stosunek do Związku Radzieckiego przede wszystkim na płaszczyznę 
ideologiczną, partyjną. 

Zrobię wszystko możliwe, żeby wyplenić z Siebie niedocenianie istotnej 
roli ZSRR, niedocenianie będące wyrazem tendencji nacjonalistycznych 
i narodowej zaściankowości. Chcę tego dowieść w praktyce, a nie tylko 
w słowach, ażeby w ten właśnie sposób przyczynić się do zrealizowania 
celów i intencji, które mi przyświecały. : 

Stwierdzam, że przez cały czas tego kryzysu nie rozumiałem dobrych 
intencji członków Diura, którzy pragnęli pomóc mi, i może dlatego właś- 
nie, że chcieli mi pomóc w zrozumieniu moich błędów, zbyt długo przeciąd 
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gali tę sprawę. Biuro Polityczne mnie przed Plenum nie przekonało, prze- 
konali mnie natomiast towarzysze w czasie obecnego Plenum, na którym 
przemawiali również wszyscy nieomal członkowie Biura. Wy, Towarzysze, 
przekonaliście mnie o niesłuszności postawy, jaką zajmowałem. 


W okresie mego urlopu zamknąłem się w sobie. Nie miałem najmniej- 
szych nawet tendencji prowadzenia jakiejkolwiek rozbijackiej roboty 
w Partii. Mogłem bąknąć towarzyszom to czy owo o moim stosunku do 
sprawy wsi, ale mówić na te tematy nie chciałem. Dlatego milczałem przez 
okres trzech miesięcy, nie zajmowałem publicznie stanowiska, nie wyka- 
zywałem w tym kierunku inicjatywy. Byłem jak gdyby izolowany od rze 
czywistości pancerzem mego stanowiska. Wyście ten pancerz przebili. 

Zdaję sobie sprawę, Towarzysze, z tego, że stanowisko, jakie zajmo- 
łem, wyrządziło Partii szkodę. Najbardziej mnie boli to, że wróg klaso- 
wy, reakcja, stara się żerować na moich błędach, stara się dyskontować 
to, co jest zasługą całej Partii, dyskontować dobre imię, które miałem 
wśród członków Partii. Moją postawą, moim zachowaniem się i moją 
pracą którą mi powierzy kierownictwo Partii, będę się starał osiągnąć 
to, aby ten argument, że Wiesław przeciwstawia się polityce Partii, poli- 
tyce rządu, że Wiesław „broni Polski a inni Polskę zaprzedają', ażeby 
ten argument raz na zawsze utrącić, 

Towarzysze! Popełniłem wielkie błędy, lecz ja wyrosłem w Partii, z Par- 
tią, z klasą robotniczą związany jestem wszystkimi nićmi i razem z tą 
Partią, razem z klasą robotniczą chcę walczyć, chcę pójść naprzód. 

Uważam, że powinniście powiedzieć członkom naszych organizacji par- 
tyjnych, że Wiesław popełnił błędy, dlatego też został przez Was zwolnio= 
ny ze stanowiska, które zajmował. Równocześnie jednak powiedzcie, że 
pozostałem razem z nimi, razem z Partią, 
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Dyskusję w sprawie pierwszego punktu porządku dziennego podsumował 
tow. Bolesław Bierut: 


TOW. BIERUT 


Towarzysze! Przede wszystkim pragnę w imieniu Biura Politycz- 
nego ustosunkować się do przemówienia tow. Wiesława i złożonej 
przez niego samokrytyki. Biuro Polityczne uznało, że samokryty- 
ka ta jest zadowalająca. 

Jeśli idzie o podsumowanie naszej dyskusji, chciałbym przede 
wszystkim wskazać na to, że praca, jaką przeprowadziliśmy na 
tym Plenum, posiada ogromne znaczenie wychowawcze dla akty- 
wu centralnego, dla całej naszej Partii. Zastosowaliśmy w naszej 
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Partii metodę leninowską, metodę zanalizowania naszych bledów, 
naszych wahań drogą krytyki i samokrytyki, i metoda ta przynie- 
sła nam całkowite zwycięstwo, umocniła Partię, zahariowa.a ją, 
ubojowiła. Z dzisiejszego Plenum Partia nasza niewątpliwie wyj- 
dzie bogatsza, mocniejsza. To jest główny podstawowy wniosek, 
jaki należałoby wyciągnąć bilansując nasze obrady nad perwszym 
punktem porządku dziennego naszego Plenum. Jeśli idze o dalsze 
wnioski, należy stwierdzić, że w całym szeregu przemówień wy- 
głoszonych na obecnym Plenum, towarzysze ujmowali zagadnie- 
nia i zadania stojące przed Partią z punktu widzenia marksistow- 
skiej ideologii w sposób głęboki. 

Chciałbym ograniczyć się do paru słów, związanych z samokry- 
tyką szeregu towarzyszy, jaką usłyszeliśmy na tym Plenum, to- 
warzyszy, którzy nie potrafili zdobyć się na tę postawę wobuc 
Partii, na jaką zdobył się tow. Wiesław. "Towarzysze ci, z których 
jedni popełnili większe, inni mniejsze błędy, chcieli uchylć sę 
od obowiązku, aby stanąć przed Partią i powiedzieć jej szczerze, 
co robili, co myśleli, jakie popełnili błędy i w jaki spo- 
sób mają zamiar je przezwyciężyć. Samokrytyka to ne obrzęd, 
samokrytyka jest metodą walki o czystość ideologiczną Partii, sa- 
mokrytyka to droga ubojowienia Partii, samokrytyka to spraw- 
dzian stosunku członka Partii do Partii. Nie przeprowadzili takiej 
samokrytyki niektórzy towarzysze, których obowiązkiem partyj- 
nym było przecież to uczynić. Tow. Baryła próbował zwekslować 
zagadnienie, które rozpatrywało nasze JERU przez trzy dni, na 
inne, na boczne tory. 

Taką samą tendencję widzieliśmy w przemówieniu tow. tow. Kor- 
czyńskiego i Logi-Sowińskiego. 


Nie należy wekslować na inne tory problemów, które są żywot- 
ne dla Partii, bo wtedy utrudnia się pracę Partii. Tow. Loga mó- 
wił o swoich zasługach, o swojej ofiarności itd. Przecież n.kt o tym 
nie wątpi. To prawda, — tow. Loga — że macie zasługi, byliście 
ofiarni i przywiązani do Partii podobnie zresztą jak olbrzymia 
większość naszych towarzyszy, którzy są z nami przy pracy i w wal- 
ce, podobnie jak ci, którzy złożyli życie w ofierze walcząc o ideały re- 
alizowane przez naszą Partię. Ale przecież dzisiaj zabraliśmy się nie 
po to, zeby wyliczać zasługi każdego z nas oddzielnie, lecz po to, 
żeby wyprostować, oczyścić Partię z błędów ideologicznych, żeby 
walczyć z odchyleniem prawicowym i nacjonalistycznym w naszej 
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Partii, odchyleniem, któremu częściowo 1 wy ulegaliście, tow. 
Loga. A przecież nieoezpieczeństwo odchylenia od słusznej linii 
Partii jest dla Partii groźnym niebezpieczeństwem. Do takich błę= 
dów należy podejść z głęboką uwagą, trzeba umieć je przezwycię- 
żyć w sobie i nie tylko w sokie, trzeba je umieć przezwyciężyć 
w szerokich masach pracujących, w Partii, w klasie robotniczej. 
Takie jest nasze zadanie. 

Niektórzy towarzysze tłumaczyli się, że kierowali się oni senty- 
mentem osobistym. Oczywiście, sentyment, stosunek uczuciowy 
to ludzka rzecz. Ale rewolucjonista, stojący w ogniu walki klaso- 
wej, musi umieć stawiać wyżej sprawę Partii od sentymentu 
osobistego. 

Musimy przeciwstawić się wszelkim próbom uproszczenia sprawy, 
próbom zmierzającym do kwestionowania całej dotychczasowej linii 
generalnej Partii, próbom całkowitej rewizji naszej zasadniczej linii 
partyjnej. Wytyczona obecnie linia naszej Partii jest słuszna, czego 
dowodem jest to, że cały aktyw partyjny przyjął uchwały Plenum 
lipcowego z największym uznaniem. Linia Partii była słuszna, dzię- 
ki niej osiągnęliśmy szereg poważnych zwycięstw, prowadziliśmy 
masy pracujące Polski po słusznej drodze. O słuszności naszej drogi 
świadczą rezultaty naszej pracy, świadczą zwycięstwa, które masy 
pracujące Polski osiągnęły, świadczy fakt, że przewodnikiem narodu 
w jego drodze rozwojowej do socjalizmu jest klasa robotnicza, z na- 
szą Partią na czele. | ! 

Trzeba zrozumieć, i słusznie podkreślił to tow. Wiesław w swoim 
ostatnim przemówieniu, że odchylenia od słusznej linii Partii pojawia- 
ją się przy przejściu z jednego etapu rozwojowego do drugiego. Znaj- 
dujemy się teraz na nowym, wyższym etapie rozwojowym w naszej 
walce, przechodzimy do etapu dalszego, do dalszej ofensywy prze+ 
ciwko elementom kapitalistycznym. Na tych zakrętach, w tych prze- 
łomowych momentach pojawiają się nieraz odchylenia od słusznej, 
zasadniczej linii Partii. 

W rezolucji swojej Biuro Polityczne wskazuje na to, że zasadni» 
cza linia naszej Partii była słuszna. Pamiętamy, że linię tę realizo= 
wał tow. Wiesław w ciągu kilku lat. Tow. Wiesław niejednokrotnie 
dawał przykład bezkompromisowej walki z wrogiem klasowym 
. Nie chcemy tego bynajmniej pomniejszać, ale tym bardziej ciąży 
na tow. Wiesławie obowiążek naprawienia wyrządzonych przez nie» 
go wielkich szkód. Plenum obecne pokazało, jak Partia umie od= 
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różnić słuszną drogę od błędnej. pokazało, jak w'elki jest dorobek 
ide>olcgiczny Partii. Plenum pcezazało, jaką siłę nasza Partia pos.a- 
da, siłę, którą jej daje idea marksizmu - leninizmu i doświadczenie, 
na które złożyła się cała historia rozwoju naszej Part:i. 

Niextórzy towarzysze tłumaczyli swoje błędy brakiem1 przygoto- 
wania teoretyczncgo. Niewątpliwie, teoria marksizmu = leninizmu 
jest najlepszym, riczawodnym drogowskazem w walce, ale trzeba 
pamiętać o tym, że Partia nasza jest partią robotniczą, że składa 
się w olbrzyrmaicj swej masie z robotników i chłopów, którzy przecież 
dosxonale potrafią odróżnić rewolucjonistów od oportunistów, in- 
ternacjonalistów od nacjonalistów, tych co istotnie walczą o socja- 
lizm cd tych, którzy tę walzę hamują. Tu decyduje bow.em zdrowe 
poczucie klasowe. Prawda, wielką wagę, olbrzymie znaczenie po- 
siada dla każdego członka Partii znajomość teorii, ale musi to iść 
w parze z klasową postawą, która pozwala zawsze i w każdej chwili 
od.óżnić wroga klasowego. 

Chc.ałbym przyłączyć się do tych towarzyszy, którzy z całą ostro= 
Ścią wzywali do walki z wszelkimi próbami wprowadzania jakich= 
kolwiek lini1 podziału wewnątrz Partii. Partia nasza skup:a szeregi 
rewolucjonistów, ludzi najofiarniejszych i najlepszych. Winn śmy 
oczyścić Partię z obcych elementów, które dostały się do Part.ł 
w okresie, kiedy n'e przejawialiśmy dostatecznej czujności. I tego 
doxonamy. To jest jedyna linia podziału wewnątrz Partii. Każda 
tendencja wprowadzenia jakiejkolwiek innej linii podziału jest nie- 
wątpliwie odbiciem nacisku nacjonalistycznego, drobnom|eszczań- 
skiego na naszą Part.ę, jest odzwierciedleniem szkodliwych, obcych 
nawarstwień, które musimy wykorzenić, których wykorzenienie 
jest jednym z najgłówniejszych zadań Partii. 


Pragnę stwierdzić, że obrady nasze w związku z pierwszym punk- 
tem porządku dziennego przyczynią się do wzrostu autorytetu Partii, 
do wzrostu jej siły, do wzrostu jej bojowości, pomogą nam w wy- 
konaniu wielkich zadań, które stoją przed nanu, uzbroją nas do 
walki z odchyleniem prawicowym i nacjonalistycznym, zapewnią 
nam pełne powodzenie w tej walce. Partia nasza wyjdzie z tego Ple- 
num wzmocniona, jeszcze bardziej ubojowiona, jeszcze bardziej przy- 
gotowana do tego, aby zmobilizować masy pracujące do wykonania 
nowych zadań, jakie wysuwa przed nami nowy etap, ctap budowni- 
ctwa fundamentów socjalizmu. 
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Po przemówieniu tow. Dolosława Bieruta Plenum Komitetu Centralnego 
jednomyślnie przyjęło przedsiaw.oną przez Biuro Polityczne rezolucję na- 
stępu,,cej trości: 


REZOLUCJA 


w sprawie odchylenia prawicowego i nacjonali- 
stycznego w kierownictwie Partii, jego źródeł 
i sposobów jego przezwyciężenia 


1. Plenum czerwcowe ujawniło w pełni istnienie prawicowego odchylenia 
ideologicznego, którym dotknięta jest część kierownictwa Partii. Odchyle- 
nie to znalazło wyraz w referacie tow. Wiesława, który zawierał fałszywą 
antyloninowską ocenę przeszłości polskiego ruchu robotniczego. Wbrew 
poprzedniej walce PPR z oportunizmem, szowinizmem i socjaldemokratyz- 
mem PPS, referat tow. Wiesława, wygłoszony bez uzgodnienia z Biurem 
Politycznym, stanowi faktyczną kapitulację ideologiczną przed nacjonali- 
stycznymi tradycjami PPS. 

Obstając uporczywie przy swoich fałszywych poglądach wbrew jedno- 
rayślnej pozycji wszystkich pozostałych członków Biura Politycznego, tow. 
Wiesław a po nim solidaryzujący się z nim tow. tow. Kliszko, Bieńkows'i 
i inni dopiero pod naporem przebiegu Plenum KC zgodzili się formalnie 
z krytyczną oceną referatu tow. Wiesława, nikt z nich jednak nie przepro» 
wadził wówczas szczerej i konsekwentnej samokrytyki, ograniczając się do 
połowicznych i zagmatwanych sformułowań. | 

Mimo prób przedstawienia wystąpienia tow. Wiesława na czerwcowym 
Plenum KC jako przypadkowego poślizgnięcia, dalszy bieg wypadków 
udowodnił, że rie był to fukt ani oderwany, ani odosobniony. W okresie na- 
rastania kryzysu jugosłowiańskiego, tj. w kwietniu j maju br., tow. Wiesław 
ujawnił pojednawczy stosunek do kierownictwa KPJ. 

Po ogłoszeniu rezolucji Biura Informacyjnego tow. Wiesław nie taił swego 
negatywnego stosunku do tej części rezolucji, która omawiała programowe 
zagadnienia socjalistycznej przebudowy rolnictwa i sprawę walki z wyzy- 
skiem chłopskich mas pracujących przez kapitalistyczne elementy wsi. 

2. Wbrew oświadczeniu tow. Wiesława, złożonemu przedstawicielem 
Biura Politycznego w dniu 12 sierpnia, że rozbieżności między nim a resztą 
Biura Politycznego mają charakter li tylko taktyczny, stwierdzić należy, 
Że rozbieżności te mają charakter zasadniczy i ideologiczny i wynikają 
z czterech głównych Źródeł: z niezrozumienia istotnej ideologicznej treści 
stosunków między krajami demokracji ludowej a ZSRR i przodującej roli 
WKP(b) w międzynarodowym, froncie walki przeciwko imperializmov:i, 

z dużych nawarstwień nacjonalistycznych, z niaprzezwyciężonych i wciąż 
odradzających się koncepcji socjaldemokratycznych i wreszcie z dążenia 
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do odsuwania walki z elementaml kapitalistycznymi, żerującymi na wyzysku 
biednego i średniorolnego chłopstwa, co faktycznie prowadziło do ugody 
z nimi. 

Tego rodzaju postawa jest bczspornym odstępstwem od marksizmu-leni- 
nizmu, sprzeczna jest z założeniami rewolucyjnej ideologii PPR i jest wy 
razem naboru obcej, drobnomieszczańskiej idzologii, 

Tow. Wiesław, podobnie jak po Flenum czerwcowym, wyraził gotowość 
formalnego podporządkowania się rezolucji Biura Informacyjnego i Stano- 
wiszxu Biura Politycznego, nie rrzeprowadzając merytorycznej rewizji swego 
z gruntu fałszywego stanowisxa. 

3. Wobec stwierizenia odchylenia prawicowego w kierownictwie PPR, 
które reprezentuje Sekretarz Generaluy Partii, steja się konieczne przea- 
nalizowanie w tym świetle poszczególnych etapów rozwoju PPR, aby na 
drzdze krytycznej analizy oddzielić twórczy, płodny i rewolucyjny dorobax 
ideolcsiczny PPR i jej cenny, praktyczny i teoretyczny wkład do dziejów 
polskiego ruchu robotniczego i historii narodu polskiego od naleciałości 
oporiuiuztycznych i nacjonalistycznych. 

4. PER powstała i wyrosła w ogniu walki z faszystowskim najazdem, 
z rodzimą reakcją, z nacjonalizmem i szowinizmem, z międzynarodowym 
imperializmem. 

FPR wyrosła i okrzepła w walce o wyzwolenie narodowe, które łączyło 
się nicrozerwalnie z wyzwoleniem Społecznym mas pracujących, ze zwy- 
cięstwem rewolucyjnych sił w narodzie, ze zwycięstwem polskiej klasy ro- 
botniczej, ze zwycięstwem solidarności międzynarodowej, z siłami socjaliz- 
mu i posięnu, których uosobieniem był Związek Radziecki i wyzwoleńcza 
Armia Czerwona oraz z walką partii komunistycznych we wszystkich kra- 
jach. 

W ogniu tej walki powstały zręby organizacyjne PPR w oparciu o naj- 
bardzicj bojowe, rewolucyjne i szczerze niepodległościowe elementy, przede 
wszystkim zaś w oparciu o rewolucyjne kadry KPP przeniknięte bezgra- 
nicznvm poświęceniem dla sprawy wyzwolenia klasy robotniczej i narodu, 
przeniknięte duchom głębokiego internacjonalizmu i solidarności z krajem 
zwvcięskicgo socjalizmu — ZSRR i z wszystkimi rewolucyjnymi siłami 
w świccie, | 

W ogniu walki z okupantem i rodzimą reakcją kształtowała się i umac- 
niała rewolucyjna ideologia PPR, której Partia zawdzięcza wszystkie swe 
wielkie zwycięstwa i osiągnięcia zarówno latach okupacji jak i po wy* 
zwolaniu, w latach budowania zrębów Polski Ludowej. 

Dłędem byłoby jednak przypuszczać, ża w tym całym okresie PPR była 
wolna od penetracji obcej, nacjonalistycznej i oportunistycznej ideologii, 
szczególnie w okresach zaostrzonej walki klasowej. 

Partia osiegała zwycięstwa na swej drodze właśnie w walce w tymi fał- 
szywymi poglądami, właśnie przezwyciężając błędhe poglądy zgodnie 
ze swymi rewolucyjnymi tradycjami. 

Z tego punktu widzenia wymagają analizy poszczególne okresy roz» 
woju PPR, szczególnie od listopada 1043 r. 
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5. W okresie od listopada 1943 r. do sierpnia 1044 r. walka z hitle- 
ryzmem weszła w fazę rozstrzygającą. Lósł autorytet PPR, jako czołowego 
rzecznika realizacji rewolucyjnego programu narodowo - wyzwolcńczego 
w sojuszu z ZSRR. KRN grupowała wokół siebie reprzzentację najbar= 
dziej postępowych sił narodu. 


Cała zjednoczona reakcja zdaje sobie sprawę, Że toczy się decydująca 
walka o charakter przyszłej władzy w wyzwolonej Polsce i o jej treść 
klasową, rozpętała w tym okresie przy poparciu niemieckiego okupanta 
wściekłą nagonkę przeciw PPR zmierzając do całkowitej izolacji i zła- 
. mania Partii. 

W tym niełatwym okresie w części kierownictwa PPR ujawniły się was 
hania, później zaś błędne tendencje, które zmierzały faktycznie do 
zniekształcenia koncepcji KRN, do zblokowania z CAL iw konsekwencji 
do wycofania się z pozycji kierowniczej roli klasy robotniczej w «ue 
o władzę państwową. 

Te fałszywe kapitulanckie tendencje lacsówanE były początkowo przez 
tow. Bieńkowskiego, później zaś w kierownictwie Partii przez tow. tow. 
Kowalskiego i Logę-Sowińskiego, przy czym zostały one w ostatniej fazie 
poparte przez Sekretarza Generalnego Partii, tow. Wiesława, 

Rozwój wypadków historycznych, działalność PKWN i Rządu Tymcza* 
sowego całkowicie potwierdziły słuszność koncepcji KRN i zadokumentos 
wały bankructwo wszystkich tendencji kapitulanckich w Partii. Tendencje 
te były wyrazem niewiary w siły klasy robotniczej, ulegania wściekłemu 
naporowi reakcji i drobnomieszczaństwa, zamiast przewodzenia masom 
pracującym. 

6. Po wyzwoleniu, sprzeczności, które powstały w kierownictwie Partii, 
uległy zatarciu. W okresie 1945 — 1947 wrogie siły klasowe występowały 
w Polsce w najbardziej cynicznej i odrażającej postaci band terrorystycz- 
nych, agentów obcego proniemieckiego imperializmu anglosaskiego, restaue 
ratorów przedwrześniowych rządów obszarniczo-kapitalistvcznych. Wy» 
kładnikiem tych sił był również Mikołajczyk i przywódcy WRN. Walka ta 
zaostrzała czujność i aktywność klasy robotniczej i kaonsolidowała Partią 


W obliczu wroga, który zmierzał do przywrócenia władzy obszarn ków 
i wielkich kapitalistów, kierownictwo PPR, uzupełnione przez przybyłych 
z emigracji wraz z Pierwszą Armią działaczy POMI ch, odzyskało swą 
zwartość i prężność polityczną. 

Na ten okres, którerau towarzyszy gwałtowny wzrost liczebny Partii 
i rozwój jej dojrzałości politycznej, przypada realizowanie podstawo- 
wych zadań demokracji ludowej w zakresie reform społeczno-gospodar- 
czych, jak reforma rolna i nacjonalizacja przemysłu, przebudowa aparatu 
państwowego i rozgromienie podziemia terrorystycznego oraz mikołaj- 
czykowskiej reakcji. W tej pracy tow. Wiesław, pracując w tym zakresie 
solidarnie z całym kierownietwem, położył niewątpliwie wielkie zasługi. 

W tym okresie, szczególnie na I Zjeździe, odbywało się dalsze krystalizo- 
wanie oblicza Partii. Partia zapuściła głębokie korzenie w masy. Poczy= 
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niono też duży krok nanrzód w walce z lewactwom i sekciarstwem, które 
pozostaio w spacxu po KPP. 

BRównocześnie zaznaczyły się już wówczas pewne ujemne i niebzzojccz- 
na tondezncje, która najjoskrawiej uwidoczniły się dopiero w nostęvnym 
ckrozie, a mianowicie tendencje do takiego cświet!cnia demokracji ludowej 
w Police, które zawierało skionność do pomijania lub nicuwypun:ania 
prawdy, że polska droga do socjalizmu jest tylko odmianą ogólnej drogi do 
socjalizmu, odmianą opartą na doświedczeniach budownictwa socjalizmu 
w ZŚRR z uwzgiędnieniem nowych możliwości historycznych i specyficz- 
nych warunków rozwoju historycznego Polski, 

Tego rodzaju akcenty wynikały z tych samych Źródeł, z których wypły- 
wało nisprzczwyciężon2 do końca odthyienie prawicowo-nacjonalistycz- 
ne w okresie luty — lipiec 1944 r., wyrostały z ziściankowości narodowej, 
z nacisku ciążecych jeszcze przesądów nacjonal stycznych, z wpływów, 
które osłabiały w praktyce postawę internacjonal.styczną i szły w parze 
z wstydliwym cdgradzaniem się od rewolucyjnycn, klasowych i internacjo- 
nalistycznych tradycji KPP, 

7. Następny okres, którego początek łączy się w polityce 'wewnętrznej 
z rozbiciem obozu reakcji i ucieczką Mikołajczyka, zaś w polityce między- 
narcdowej z utworzeniem Eiura Informacyjnego jako formy koniecznej 
koordynacji wszystkich sił rewolucyjnych w organizowaniu kontrofensywy 
przeciw amerykańskiemu imperializmowi, cechuja reaktywowanie się od- 
chylenia prawicowego w Partii, w szczególności nasilenia tendencji prawi- 
cowych w postawie tow. Wiesława. Ilustrują to między innymi następujące 
janiy: 

A. Niechętny stosunek tow. Wiesława do powołania Biura Informacyj- 
nego. 

B. Nastawienie na automatyzm rozwoju demokracji ludowej bez za- 
ostrzenia walki klasowej, szczególnie na wsi, co sprzyjało faktycznie umac- 
nianiu się elementów kapitalistycznych. (Między innymi udostępnienie stacji 
maszynowych bogaczom wiejskim na równych warunkach z biedotą). 

C. Nasilenie tendencji do realizowania jedności organicznej „z całą 
PPS' bez eliminowania prawicy, wpełzanie w kompromisowość ideologicz- 
ną w akcji zjednoczeniowej z PPS, zamykanie oczu na niebezpieczeństwa 
odchyleń nacjonalistycznych i oportunistycznych w przyszłej zjednoczonej 
Partii. 

D. Patronowanie uprawianej przez tow. Bieńkowskiego oportunistycz- 
nej i eklektycznej polityce kulturalnej. 


FE. Niewłaściwy, sprzeczny z leninowskimi zasadami budownictwa par- 
tyjnego stosunek tow. Wiesława do zasad kolegialności kierownictwa, draż- 
liwy i niepartyjny Stosunek do krytyki, brak wszelkiej samokrytyki, 

Ostra recydywa odchylenia prawicowego w Partii nastąpiła właśnie 
w tym okresie zaostrzenia się walki kłasowej i wejścia jej w nową fazę, 


W miarę realizacji podstawowych reform społeczno-politycznych, miesz- 
czących się w ramach demokracji ludowej, kraje demokracji ludowej 
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przechodzą do zadań zmierzających do realizacji socjalizmu, które wyma- 
gają dalszego zaostrzenia i pogiębienia walki klasowej. 

Równocześnie zaś staje się jasnym, że realizacja socjalizmu w krajach 
demokracji ludowej może być osiągnięta jedynie na drodze coraz śŚciślej- 
szego współdziałania z ZSRR, zaś obrona suwerenności tych krajów przszd 
zakusami imperializmu amerykańskiego wymaga na tle zaostrzającej się 
sytuacji międzynarodowej również coraz ściślejszego współdziałania 
z ZSRR i innymi krajami demokracji ludowej. | 

W tych warunkach narasta szybko nowe podstawowe przeciwieństwo mię- 
dzy siłami kapitalistycznymi z jednej strony, które chcą „zamrożenia obec- 
nego układu sił klasowych (w oczekiwaniu na korzystniejszą dla sicbie kon- 
stelację), które pragną „stabilizacji'* na podstawie zachowania elementów 
kapitalistycznych w ustroju demokracji ludowej licząc na ich prężneść 
i na samorództwo kapitalizmu z gospodarki drobnotowarowej, a tymi 
siłami klasowymi z drugiej strony, które pragną dalszego narastania ele- 
mentów socjalistycznych kosztem wypierania i likwidowania pan 
kapitalistycznych (klasa robotnicza sprzymierzona z biednym i średnim 
chłopstwem). 


W takich właśnie warunkach zaostrzającej się na szerszej platformia 
walki klasowej pod naporem Żywiołów drobnomieszczanńnskich nastąpiła re- 
cydywa prawicowego odchylenia w Partii, 

8. Wypadki jugosłowiańskie stały się również bodźcem dla Wea 
czerwcowego tow. Wiesława. 


Jeśli się powiąże wypadki z ostatnich trzech miesięcy (stosunek do spra- 
wy jugosłowiańskiej, wystąpienie na Plenum czerwcowym, niepartyjny Sto- 
sunek do krytyki Biura Politycznego, „wypowiedzi tow. Wiesława w roz- 
mowach przeciwko rezolucji Biura Informacyjnego) z faktami świadczą- 
cymi o odchyleniu prawicowym i nacjonalistycznym w poprzednich okre- 
sach, stoje się bezspornym, Że nie są to odosobnione i przypadkowe zja- 
wiska. Mimo wewnętrznych sprzeczności i wahań stanowią one System po- 
glądów prawicowych i nacjonalistycznych, który na przestrzeni blisko 
5 lat raz po raz występuje w życiu Partii jako odchylenie, godzące w pod- 
stawowe założenia marksizmu-leninizmu i w najlepsza tradycje polskie- 
go rewoiucyjnego ruchu robotniczego. Niezrozumienie istotnej ideologicz- 
nej treści stosunków między krajami demoxracji ludowej a ZSRR, które 
przebijało w linii postępowania tow. Wiesława, wyrządza poważną sz:zodę 
interesom Polski, osłabiając jej pozycję polityczną. 

Bez całkowitego rozbicia tego antymarksistowskiego systemu  poglą- 
dów, bez pełnej likwidacji prawicowego i nacjonalistycznego cdchylenia, 
które w konsekwencji mogłoby zepchnąć Partię na manowce awantur- 
nictwa, kapitulacji ideowej i katastrofy narodowej, PPR nie zdzła zreeli- 
zować jedności klasy robotniczej na słusznych  marksistowsko-leninow- 
skich zasadach, nie zdoła rozwiązać stojących przed nią historycznych 
zadań budowania Polski socjalistycznej i wysunięcia Po.ski na jedno : 
z czołowych miejsc w międzynarodowym froncie walki o wolność i postęp. 
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Toteż cała Partia winna wypowiedzieć temu odchyleniu prawicowemu 
i nacjonalistycznemu, jak również pojednawczemu doń stosunkowi zde- 
cydowaną i bezkompromisową walkę. 

9. Warunkiem przywrócenia Partii jej pełnej zwartości i wzmocnienia 
Jej siły i prężności politycznej jest nie tylko przezwyciężcnie prawicowego 
odchylenia, lecz także twarda i konsekwentna samokrytyka we wszystkich 
ogniwach Partii, nie wyłączając kierownictwa. 

Trzon partii pod kierownictwem Centralnego Komitetu z Biurem Polf- 
tycznyma na czele stał na pozycjach marksistowsko-leninowskich, zacho- 
wał nierozerwalny związek z klasą robotniczą i jej najlepszymi tradycjami 
i dał odpór odchyleniu prawicowemu zarówno na Plenum czerwcowym jak 
i w pracy codziennej. | 

Tym niemniej w pracy kierownictwa Partii we wszystkich ogniwach 
począwszy od biura Politycznego, ujawniły się braki i niedociągnięcia, 
które na drodze konsekwentnej samokrytyki winny być jak najprędzej 
przezwyciężone i zlikwidowane,.a mianowicie: 

a) Niedocenianie w pełni sił rewolucyjnych w Polsce i na całvm 
świecie, przecenianie sił reakcji i przystosowywanie się do mentalności 
i przesądów drobnomieszczaństwa zamiast aktywnego ich przekształcania 
i zwalczania. 

b) Niedopuszczalnie tolerancyjny stosunek do poszczególnych  obja- 
wów odchylenia prawicowego i nacjonalistycznego w szczególności do wy» 
Stanień tow. Wiesława, niedostateczna czujność wobec prób zacierania 
walki klasowej szczególnie na wsi oraz niezrozumienie przodującej roli 
WISP(b) w międzynarodowym froncie walki przeciwko imperializmowi. 

c) Niedostateczna jasność co.do tempa rozwoju demokracji ludowej 
ku socjulizmowi. 

d) Niewvstarczające i niedostateczne zaznajamianie Partii z doświad- 
czeniami budownictwa socjalistycznego w ZSRR, z historią WKP(b) i jej 
przodującą rolą w świecie, z całym dorobkiem myśli marksistowsko-le- 
ninowskiej. 

e) Beztroski często i liberalny stosunek do nieścisłvch, a nawet wad- 
liwych sformułowań teoretycznych, tolerowanie abstrakcyjnego stosunku 
do pracy ideologicznej bez powiązania z konkretną walką o przemiany Spo- 
łeczne w Polsce. 

f) Długotrwałe tolerowanie zamętu ideologicznego wśród inteligencji 
partyjnej i niewypracowanie właściwych metod pracy wśród inteligencji, 
zaniedbanie marksistowskiego oświetlenia zagadnień literatury, sztuki, 
nauki. | 

g) Tolerowanie złego stylu pracy kierownictwa i niedostatecznej ko- 
legialności, niedocenianie roli Plenum KC i konieczności zaktywizowania 
wszystkich członków KC, niedocenianie w pełni przodującej roli Partii, 
wszystkich jej ogniw, w realizowaniu przemian politycznych, gospodar- 
czych i kulturalnych w Polsce. 

h) Nicdostateczna czujność w przeprowadzaniu akcji werbunkowych, 
która umożliwiła przenikanie do Partii elementów klasowo obcych i karie- 
rowiczowskich. 
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I) Niedostateczne kierownictwo 1 opieka partyjna nad członkami 
Partii pracującymi w aparaci2 paźctwowym. 

10. Wszystkie ogniwa kierownictwa partyjnego od góry do dołu powin- 
ny w najbliższym czasie na drodze szczegółowej analizy i surowej samo- 
krytyki przezwyciężyć swoje braki i niedociągnięcia, a w szczególności 
powinny: 

W pełni zrozumieć istotę zaostrzającej się walki klasowej w Polsce, 
jej konkretnych form na każdym odcinku, i nierozerwalną łączność walki 
polskiej klasy robotniczej z walizą WKP(b) i innych partii komunistycznych. 

W pełni zrozumieć perspektywę dnlszych przekształceń gospodarczych, 
społecznych, kulturalnych i politycznych, zmierzających do realizacji 
socjalizmu w Polsce i konieczności zaciętej walki z wszystkimi siłami, 
które tym przemianom się przeciwstawiają. 

W pełai zrozumieć i realizować w praktyce konieczność podniesienia 
wykształcenia marksistowsko-leninowskiego całego aktywu partyjnego na 
drodze wytrwałej i systematycznej pracy, konieczność zwalczania obcych 
i wrogich wpływów ideologicznych, zaostrzania walki z przesądami nacjo- 
nalistycznymi i resztkami oportunizmu w Partii, dalszego oczyszczania 
Partii od obcych elementów i oddziaływania w tym kierunku na PPS. 


W pełni zrozumieć znaczenie zwartości Partii, ugruntowania świadomej 
dyscypliny partyjnej, konieczności zwalczania wszelkich objawów grupo- 
wości, frakcyjności i roboty rozkładowej w Partii. 

W pełni zrozumieć i realizować w. praktyce zasady demokracji 
wewnątrzpartyjnej, kolegialności w pracy wszystkich instancji partyj- 
nych, zaszczepianią zasad krytyki i samokrytyki jako potężnej broni 
w rozwoju Partii i uodpornieniu jej na obce wpływy ideologiczne, zwal- 
czania biurokratyzmu w aparacie partyjnym i jeszcze ściślejszego pogłę- 
bienia związku Partii z klasą robotniczą, z OĘREYR i średniorolnym 
chłopstwem i z pracującą inteligencją. 


Przezwyciężenie ujawnionych na drodze samokrytyki braków i niedo- 
magań wzmoże wielokrotnie aktywność Partii, pogłębi jej świadomość 
polityczną i lepiej ją uzbroi do walki o zwycięstwo socjalizmu w Polsce. 


3 września 1948 r. — [V dzień obrad 


Hilary Minc 


Bieżące zadania Partii w zakresie polityki 
gospodarczej i społecznej na wsi 
Referat wygłoszony na Plenum KC PPR dn, 3 września 1948 r, 


Uchwały lipcowego Plenum Komitetu Centralnego naszej Partii 
odbiły się głośnym echem na wsi. Postawione przez lipcowe Plenum 
z całą ostrością zagadnienie walki klasowej na wsi, pomocy biednym 
i średnim chłopom, ograniczenia wzrostu warstwy wyzyskiwaczy 
wiejskich i zagadnienie socjalistycznej perspektywy przebudowy 
wsi poprzez wszechstronny rozwój spółdzielczości, uspołecznienie 
podstawowych środków produkcji i likwidację elementów kapitali- 
stycznych wsi — wszystko to znalazło szeroki odzew nie tylko wśród 
aktywu wiejskiego naszej Partii, nie tylko wśród aktywu SL, PSL, 
PPS, działaczy samopomocowych, działaczy spółdzielczych, aktywi- 
stów oświatowych itd.,ale także w szerokich masach chłopskich. Moż- 
na śmiało powiedzieć, że od czasu reformy rolnej żadne uchwały na- 
szej Partii nie wywołały tak wielkiego zainteresowania i tak wielkiej 
axtywności na wsi, jak właśnie uchwały naszego Plenum lipcowego. 
Zagadnienie walki klasowej na wsi i zagadnienia socjalistycznej 
przebudowy rolnictwa były żywo i gorąco dyskutowane na tysiącz- 
nych aktywach partyjnych powiatowych i gminnych, na aktywach 
SL i PSL, na zebraniach Samopomocy Chłopskiej, a jednocześnie 
stały się te zagadnienia najważniejszym tematem dyskusji i roz- 
mów w środowisku wiejskim. Nic w tym dziwnego, gdyż po raz 
pierwszy zagadnienie walki klasowej na wsi i dróg rozwojowych 
rolnictwa stanęło w sposób jasny, zmuszający nie tylko do zasta- 
nowienia, ale i do ustosunkowania się. Uchwały Plenum lipco- 
wego poruszyły wieś, wywołały wielki wzrost aktywności, rzuciły 
Światło na wiele dotychczas nieznanych bolączek życia wiejsk'ego, 
postawiły w sposób jasny cały szereg dotąd nieznanych zagadnień 
i proklemów, ujawniły całą głębokość różnic klasowych na wsi i ca- 
łe nicbezpieczeństwo działalności wroga klasowego. Olbrzymie zna- 
czenie uchwał Plenum lipcowego i ich wpływu na wieś czują wszy- 
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scy nasi towarzysze. Oto jak np. pisze o tym w sprawozdaniu do 
Komitetu Centralnego jeden z Komitetów Wojewódzkich: 

„Zastanawialiśmy się często, w jaki sposób można wzbudzić 

w masach członkowskich,wśród aktywu partyjnego trwałe i rze- 

czywiste zainteresowanie dla zagadnień politycznych, ide= 

owych i teoretycznych, i wciąż napotykaliśmy w praktyce 

przeszkody zdawałoby się nie do przezwyciężenia. Brakowało 

nam jakiegoś nieuchwytnego na pozór ogniwa,  któreby 

w sposób żywy i przekonywający świadczyło o nierozerwalnej 

łączności rewolucyjnej teorii z rewolucyjną praktyką. Czu- 

liśmy to sami, czuł to nasz aktyw terenowy. I oto teraz życe 

rozwiązało ten trudny problem. Dokonany został jakiś skok, 

który wprawił w ruch setki umysłów, który zmusza do myśle- 

nia i formułowania, który wyzwolił wielkie masy energii twór- 

czej naszych towarzyszy. Mamy tu wiele błędnych ocen, dużo 

chodzenia po omacku, szukania nieistotnych przyczyn tego czy 

innego zjawiska i fałszywych wniosków w wielu sprawach. 

Ale jesteśmy ponad wszelką wątpliwość na dobrej drodze", 


"Ta ocena jest niewątpliwie słuszna. Niewątpliwie został zrobiony 
wielki skok naprzód. Chodzi teraz o to, żeby tego dorobku n' e zmar- 
nować, żeby na podstawie doświadczenia pracy partyjnej w terenie 
w ciągu okresu, który minął od lipcowego do obecnego Plenum, 
sprecyzować stanowisko Partii w najważniejszych zagadnieniach 
odczuwanych przez teren jako niezrozumiałe, względnie niedosta- 
tecznie jasne, i wytknąć konkretne zadania Partii w zakrese poli- 
tyki gospodarczej i społecznej na wsi. Chodzi teraz o to, żeby uniknąć 
błędnych ocen, chodzenia po omacku i fałszywych wniosków, ktśre 
zawsze powstają na początku wtedy, kiedy przed Partią stają nowe, 
wielkie, mało jeszcze uświadomione zagadnienia, 


I. Zagadnienie walki klasowej na wsi 


Na wszystkich zebraniach, na których omawiane były uchwały 
lipcowego Plenum i gdzie występował w tych czy innych postaciach 
wróg klasowy i ulegający mu ludzie, wszędzie w takich wystąpie- 
niach czerwoną nicią przewijało się jedno twierdzenie: „Na ws: nie 
ma kapitalistów, nie ma wyzyskiwaczy, nie ma bogaczy i biednych 
-—- są tylko pracowici i nieroby'. Znamy skadinad te twierdzenia 
z walk klasowych w mieście. Czyż kapitaliści i fabrykanci nie mó- 
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wili tak samo, czył nie twierdzili, że do wszystkiego doszli własną 
pracą i wysiłkiem, bez wyzyskiwania innych i że każdy ma te sa- 
me możliwości co i oni? 

Jasne jest, że wszystkie te twierdzenia o braku kapitalistów na 
wsi, o nieistnieniu podziału klasowego mają na celu opóźnienie for- 
rnowania się świadomości odrębności interesów klasowych biedne- 
go i średniego chłopa, opóźnienie uświadomienia i zrozumienia źró» 
det krzywdy i wyzysku, których on doznaje, i uniemożliwienie przez 
to prowadzenie zwycięskiej i skutecznej walki z tym wyzysk em, 
przediużając jak długo się da stan, kiedy biedny i średni chłop pro- 
wadzony jest na pasku przez garstkę wiejskich wyzyskiwaczy i ka- 
pitalistów. | 

Na olbrzymiej większości zebrań, które miały miejsce po Plenum 
lipcowym, wystąpienia wroga klasowego, w których dowodził rzeko- 
mej klasowej jedności wsi, braku kapitalistów i wyzysku, spotykały 
się z mocnym i twardym oporem zestrony biednych i średnich chło. 
pów. Cytowano niezliczone fakty wyzysku uprawianego przez boga- 
czy wiejskich na wsi. Fakty wyzysku najemnej siły roboczej, fakty 
olbrzymich haraczów nakładanych na biedaków przy wypożyczaniu 
maszyn rolniczych i koni, haraczy za wypożyczenie maszyn, które 
bardzo często zostały po prostu wyszabrowane bez żadnych tytułów 
prawnych, fakty niepłacenia podatków i przerzucania ich ciężaru na 
biednych i średnich chłopów, fakty opanowywania spółdzielń i wy» 
korzystywania stanowisk w spółdzielczości dla przechwytywania 
najcenniejszych deficytowych towarów, dla niedopuszczania nawo- 
zów sztucznych do biedoty, fakty przechwytywania kredytów prze- 
znaczonych przez rząd dla biednych i średnich chłopów, fakty liche 
wy pieniężnej, lichwy siewnej, fakty świadomego spekulacyjnego 
obniżania cen zboża poniżej granie ustalonych przez rząd itd. 

Kiedy fakty te padały z imiennym podaniem wyzyskiwa- 
czy, wtedy na zebraniach bogacze wiejscy spuszczali głowy, wtedy 
nie mieli co odpowiedzieć wobec rachunku ciężkich win, wytacza- 
nego przeciwko nim, wtedy pryskały jak bańka mydlana wszystkie 
gadania o tym, że nie ma na wsi kapitalistów, że nie ma na wsi 
bogatych i biednych, że nie ma na wsi wyzysku. 

Zadaniem naszej organizacji partyjnej jest na fali wielkiego po» 
ruszenia, które wywołały na wsi uchwały lipcowego Plenum — nie 
szczędzić wysiłków, by budzić świadomość klasową biedoty i śred- 
nich chłopów, by izolować od reszty wsi wiejskich bogaczy i wy» 
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zyskiwaczy, rozbijając kłamliwą legendę o rzekomej jedności wsi. 
W tym celu trzeba, żeby Partia, a w szczególności organizacje wiej- 
skie i aktyw dokładnie uświadomiły sobie, jak przebiega podział 
klasowy na wsi. Trzeba, aby pojęcie biednego, średniego chłopa 
i wyzyskiwacza wiejskiego, wiejskiego kapitalisty stały się jasne. 
Jest to tym konieczniejsze, że bardzo często w tych sprawach w te- 
renie panuje niezrozumienie i wielki zamęt pojęciowy. 

Kogo uważamy za biednego chłopa? 

Za biednego chłopa uważamy: takiego gospodarza, który nie mo- 
że wyżyć z własnego gospodarstwa, któremu nie wystarcza własna 
ziemia, własny inwentarz 1 który musi zapożyczyć się, popadoć 
w zależność, pracować na obcych, po to, żeby nie umrzeć z głodu. 
Oczywiste, że ta biedota, której położenie jest najtrudniejsze, któ- 
rej poczucie krzywdy i wyzysku jest najgłębsze, a poczucie koniecz- 
ności zmiany obecnego położenia najostrzejsze, oczywiste, że ta bi.e- 
dota jest najbliższa klasie robotniczej, stanowi jej bezpośrednią, 
oporę na wsi. | 

Kogo uważamy za średniego chłopa? 

Za średniego chłopa uważamy takiego gospodarza, który w za- 
sadzie może wyżyć z własnego gospodarstwa, z własnej ziemi, z wła- 
snego inwentarza i który nie ucieka się do wyzysku innych. 

Ten średni chłop jest ciągle i stale zagrożony, gdyż n'eubłagane 
prawa rozwoju ekonomicznego rujnują jego gospodarkę. Tylko nie- 
licznym średnim chłopom udaje się wzbogacić i przejść do rzędu 
wyzyskiwaczy wiejskich. Większość ich prędzej czy później ulega 
rujnacji, a gospodarstwa średniorolne, czy to np. przez klęski 
żywiołowe, czy przez działy rodzinne, stają się prędzej czy późn:ej 
gospodarstwami małorolnymi, gospodarstwami biedoty. W warun- 
kach demokracji ludowej rząd broni średniego chłopa, podnosi jego 
stan materialny, hamuje proces jego degradacji, ale powstrzymać 
tego procesu całkowicie j ostatecznie nie jest w stanie, dopóki trwa 
na wsi wyzysk kapitalistyczny. 


Dlatego średni chłop jest zainteresowany w likwidacji wyzysku 
kapitalistycznego na wsi, w zahamowaniu rozwoju kapitalistycznych 
elementów i wkroczeniu wsi na drogę socjalistycznej przebudowy. 
Dlatego średni chłop jest sojusznikiem klasy robotniczej. Trzeba 
sobie jednak zdawać sprawę z tego, że średni chłop, dzięki swojej 
sytuacji gospodarczej, znacznie bardziej podlega wahaniom niż bie- 
dota wiejska i znacznie bardziej może ulegać wpływom wiejskiego 
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kapitalisty, wyzyskiwacza. Walka o średniego chłopa, o wyrwanie go 
spod wpływu wyzyskiwaczy, o utrwalenie jego sojuszu z klasą ro- 
botniczą jest podstawową częścią walki klasowej na wsi. 

Kogo uważamy za kapitalistę wiejskiego? 

Za kapitalistę wiejskiego uważamy tego, kto w ten czy inny spo- 
sób, w tej czy innej formie, żyje z wyzysku innych chłopów, żyje 
z ich pracy. 

Widzimy więc, że kryterium podziału klasowego na wsi nie opie- 
ra się tylko na ziemi, ani tylko na posiadanych hektarach. Można 
mieć tych hektarów sporo, np. przy licznej rodzinie, i nie żyć z wy» 
zysku ludzkiej pracy. Można na odwrót, mieć tych hektarów sto- 
sunkowo mniej, a być wyzyskiwaczem, wiejskim kapital stą. Nie 
należy też mechanicznie uważać, że wszelkie zatrudnianie sły na- 
jemnej decyduje o zaliczeniu danego gospodarstwa do grupy wiej- 
skich kapitalistów, wyzyskiwaczy. 

Jest wiele gospodarstw, które dorywczo, np. w okresie żniw, ko- 
rzystają z pomocy siły najemnej, np. przy małej rodzinie, i gospo- 
darstwa te bynajmniej nie są gospodarstwami kapitalistycznymi. 
Nie należy też uważać za kapitalistę wiejskiego każdego, komu się 
trochę lepiej powodzi, kto trochę lepiej żyje, kto osiągnął pewną za- 
możność. Byłoby ciężkim błędem, który by poszedł na rękę tylko 
wiejskim kapitalistom, gdyby niesłusznie zaliczać do nich średnich 
gospodarzy. Czego się najbardziej boi wiejski kapitalista? Oczywi- 
Ście najbardziej boi się izolacji, wyodrębnienia go od reszty wsi. 
N.e trzeba więc, nie wolno więc iść mu na rękę, przełamywać tej 
izolacji przez niesłuszne, mechaniczne zaliczanie do wyzyskiwaczy 
wiejskich części średnich gospodarzy. Widzimy więc, że dziel:ć nale- 
ży chłopów na biednych i średnich z jednej strony, a wyzyskiwaczy 
z drugiej strony nie według jakichś mechanicznych  kryte- 
riów, a według cechv najbardziej istotnej i podstawowej, we- 
dług tego, czy żyją oni z wyzysku pracy innych, czy też nie. Ten 
podział wydawać się może w teorii trudny i skomplikowany, ale 
w praktyce na pewno tak źle nie będzie. Nie ulega wątpliwości, że 
jeżeli te sprawy jasno i wyraźnie wytłumaczyć masie chłopskiej, 
to ona sama u siebie w terenie, w swojej gminie, w swojej groma- 
dzie, w swojej wsi najlepiej potrafi przeprowadzić ten podział, 
z większą Ścisłością i dokładnością, niżby to potrafił przeprowadzić 
niejeden ekonomista, czy statystyk. 
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Czemu zależy nam tak bardzo na przeprowadzeniu podziału kla- 
sowego na wsi, na wyizolowaniu, wyodrębnieniu od reszty wsi wiej- 
skich wyzyskiwaczy, wiejskich kapitalistów? 

Nasza Partia stawia przed sobą jako program, zniesienie wszel- 
kiego wyzysku, usunięcie wszystkich elementów kapitalistycznych 
z naszej gospodarki. Stawiając przed sobą ten cel, nasza Part'a, 
rzecz jasna, dąży do zniesienia wyzysku kapitalistycznego nie tylko 
w mieście ale i na wsi. 

Jako partia marksistowska wiemy, że likwidacja kapitalistów 
wiejskich jako klasy, możliwa jest tylko na podstawie masowego 
uspółdzielczenia wsi, masowego objęcia wsi w gospodarkę zespołową. 
To zaś jest możliwe tylko w rezultacie długotrwałego procesu. Dla- 
tego stawianie przed sobą jako bezpośredniego zadania, dziś czy 
w najbliższych latach, likwidacji elementów kapitalistycznych na 
wsi byłoby zwykłym awanturnictwem. 8 

Jakiemu więc celowi służy proklamowana przez PPR walka z ka» 
pitalistami wiejskimi? 

Odpowiadamy na to: Chcemy, możemy i musimy ograniczyć 
wzrost elementów kapitalistycznych na wsi, ograniczyć ich boga- 
cenie się, ograniczyć ich wyzysk w stosunku do reszty chłopów, 
a przez to samo pomóc olbrzymiej większości wsi, biednym i średnim 
chłopom, pomóc im w wydarciu przewagi na wsi z ręki bogaczy. 
Jest bowiem jasne, że gdybyśmy takiej polityki nie prowadzili, gdy- 
byśmy wzrostu kapitalistów wiejskich nie ograniczyli, gdybyśmy ich 
wyzysku nie hamowali, gdybyśmy wydali masy biednych i średnich 
chłopów bez obrony i pomocy w ręce wiejskich bogaczy, gdybyśmy 
nie udzielili wszechstronnej pomocy olbrzymiej większości wsi, nie 
bylibyśmy tym, czym jesteśmy, nie bylibyśmy Polską Partią Ro- 
botniczą, kierowniczką i obrońcą mas pracujących miast i wsi. 

Jak należy w czynach a nie słowach, konkretnie, bieżąco, codzien- 
nie ograniczać wzrost i wyzysk kapital'stów wiejskich? 

Jak należy wszechstronnie pomagać biednym i średnim chłopom? 
Jakie są zadania naszej Partii w tej dziedzinie? 


| 


II. Ceny, podatki, kredyty 


Obecny rok jest rokiem dobrego urodzaju. Przed wojną w takich 
latach ceny zboża spadały zwykle na łeb na szyję i chłop zamiast 
być wynagrodzonym za swoją ciężką pracę, na odwrót, ponosił ciężkie 
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straty przez zniżkę cen, a urodzaj z błogosławieństwa przemieniał 
się dlań w klęskę. Gdybyśmy nie mieli Państwa Demokracji Ludo- 
wej, gdybyśmy nie mieli u steru władzy rządu robotniczo - chłop- 
skiego, niewątpliwie stałoby się tak j w tym roku. Każdy świadomy 
chłop wie, że przy obecnym urodzaju, bez zapobiegawczej akcji 
Rządu, cena żyta wyniosłaby za kwintal może 1500 zł., a może 1200 
zł., ale na pewno nie ponad 2.000 zł., jak płaci obecnie Rząd. Z punktu 
widzenia bieżącego dnia, przy krótkowzrocznej polityce, Rządowi 
byłoby na pewno wygodnie obniżyć cenę zbóż i zaoszczędzić przez to 
wiele wydatków łożonych na zaopatrzenie miast. Robotnicy w mieś- 
cie też pewnie woleliby płacić mniej za chleb. Ale i Rząd i robot- 
nicy w mieście rozumieją, że taka polityka uderzyłaby ciężko w wieś, 
zwłaszcza w biednych i średnich chłopów, byłaby sprzeczna z so- 
juszem robotniczo - chłopskim, poderwałaby opłacalność produkcji 
zbożowej i przez to obróciłaby się przeciwko interesom państwa 
i klasy robotniczej. | 

Dlatego robotnicy w mieście zgodzili się na to, a Rząd konsekwenta 
nie przeprowadza politykę dobrej, stałej, opłacalnej ceny za zboże. 
Oto realna polityka pomocy biednym i średnim chłopom, polityka 
wyrażająca się nie w słowach a w czynach, polityka wyrażająca 
się w grubych miliardach różnicy między sumami, które otrzymuje 
wieś za zboże przy cenach rządowych, a które otrzymałaby przy ce- 
nach wynikających z wolnej gry sił rynkowych bez interwencji 
państwa. 

Jak się zachowują bogacze wiejscy wobec tej polityki Rządu? 

Oni, którzy tak wiele mówią o tym, że wieś jest jednolita, że nie 
ma na wsi podziału klasowego, że nie ma na wsi kapitalistów j wy- 
zysku kapitalistycznego, oni, którzy są przecież również producen= 
tami zboża, powinni zdawałoby się, tę politykę popierać. Tymcza- 
sem rzecz w praktyce ma się zupełnie odwrotnie. Jeżeli nie wszyscy, 
to duża ilość bogaczy wiejskich stara się spekulować na zniżkę zbo- 
ża, siać panikę, obniżać jego cenę, po to, żeby zboże skupować i sprze- 
dawać je później spółdzielniom czy państwu, zagarniając różnicę 
cen do kieszeni. Tak w praktyce wygląda, w tej kardynalnej dla 
interesów wsi sprawie, działalność bogaczy wiejskich, obłudnie 
szermujących hasłem rzekomej jednolitości wsi. 

Rzecz jasna, że zadaniem naszej Partii w tych warunkach jest 
mobilizowanie masy biednych i średnich chłopów przeciwko wiej- 
skim bogaczom i spekulantom dla przecinania w zarodku wszelkich 
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prób spekulacji na zniżkę cen zboża, dla utrzymania w pełni całko- 
wicie rządowej polityki cen, polityki dobrej, opłacalnej i stałej 
ceny, polityki mającej na celu opiekę i pomoc dla biednego i śred- 
niego chłopstwa. 

Przejdźmy teraz do zadań naszej Partii w dziedzinie podatkowej. 
Jak wiadomo, rolnictwo u nas obciążone jest z jednej strony podat- 
kiem gruntowym, z drugiej strony tzw. funduszem oszczędnościo- 
wym, przy czym biedni chłopi nie płacą funduszu oszczędzania. Sto- 
pa funduszu oszczędzania została ostatnio znacznie podwyższona. 

Dlaczego nastąpiła ta podwyżka? | 

Każdy gospodarz wie, że oszczędzać można j należy wtedy przede 
wszystkim, kiedy wypada rok z dużymi wpływami i dużymi docho= 
dami. Co jest słuszne dla oszczędności indywidualnych, jest także 
słuszne dla oszczędności zbiorowych. W roku wyjątkowo dobrego 
urodzaju, dużych wpływów i dużych dochodów stopa przymusowe- 
go oszczędzania może i powinna być podniesiona. Być może, że w in- 
nych latach, jeśli warunki klimatyczne okażą się gorsze, stopa przy- 
musowego oszczędzania znów będzie obniżona. 


Rzecz jasna, że dla najbogatszych gospodarstw, dla gospodarstw 
kapitalistów wiejskich, łączne obciążenie z tytułu podatku grunto- 
wego i przymusowego oszczędzania wypada dość wysoko, ale ni- 
gdzie nie jest ono tak skalkulowane, żeby uniemożliwiało prowadze- 
nie gospodarki, żeby prowadziło do jej ruiny, lecz ma na celu ogra- 
niczenie wzrostu warstwy kapitalistów wiejskich i ich zysków. Tę 
funkcję ograniczenia spełnia między innymi podatek gruntowy i fun- 
dusz oszczędzania, i słuszne j sprawiedliwe jest, że właśnie tę fun- 
kcję spełnia. Bogacze wiejscy często podnoszą krzyk o rzekomej nie- 
opłacalności gospodarki przy obecnym obciążeniu. Opowiadano mi, 
jak na taki fałszywy: alarm dał sluszną i druzgocącą odpowiedź na 
pewnym zebraniu jeden biedny chłop: „Skoro mówisz, że ci się gos- 
podarka nie opłaca, to oddaj mi swoją ziemię, a ja już z niej zapłacę 
i podatek i przymusową oszczędność". Nie trzeba dodawać, że na tę 
ofertę przychylna odpowiedź ze strony bogacza wiejskiego nie nastą- 
piła. Zadaniem organizacji partyjnych jest przypilnować, aby prze- 
widziane przez prawo należności z tytułu podatku gruntowego 
i przymusowej oszczędności zostały w pełni i w terminie wpłacone. 
Zadaniem organizacji partyjnej jest zwalczać wszystkie fałszywe 
alarmy o rzekomej nieopłacalności gospodarki i łamać w oparciu 
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o aktywność szerokich mas biednych 1 średnich chłopów wszelkie 
próby sabotażu podatkowego ze strony wiejskich kapital stów. 

Trzeba jednak pamiętać, że przymusowym oszczędzaniem objęci 
są nie tylko wiejscy kapitaliści, ale także i średni chłopi. Dla śred- 
nich chłopów w wielu poszczególnych wypadkach obciążenie może 
"się okazać zbyt wysokie. Tyczy się to zwłaszcza grup podatników 
© przychodowości od 60 do 80 q żyta. Przepisy o przymusowym 
oszczędzaniu przewidują możliwość stosowania indywidualnych ulg. 
Zdaniem naszej Partii ulgi te należy dość szeroko stosować w sto- 
sunku do średnich gospodarstw, zwłaszcza o przychodowości od 
60 do 80 q, jak również w stosunku do gospodarstw średnich nie 
w pełni jeszcze zagospodarowanych na Ziemiach Odzyskanych. Im 
pełniej i im wcześniej zostaną ściągnięte należności podatkowe od 
bogaczy wiejskich, tym szerzej będą mogły być stosowane ulgi 
w obciążeniach z tytułu przymusowych oszczędności w stosunku do 
gospodarstw średnich. Zadaniem naszej Partii jest w oparciu o akty- 
wność mas średnich i biednych chłopów stworzenie takich warun- 
ków pracy aparatu podatkowego, a zwłaszcza komisji podatkowych, 
ażeby każde podanie o ulgi było indywidualnie, skrupulatnie i ści- 
śle badane, aby decyzja była wydana słusznie i sprawiedliwie po 
pe:nym zbadaniu sytuacji danego gospodarstwa, aby pełną należność 
płacił ten, kto może i powinien płacić, a ulgi otrzymywał ten, kto na 
nie zasługuje. 


Uważam za stosowne wystąpić tu w imieniu Biura Politycznego 
z jeszcze jedną propozycją w sprawie naszego systemu podatkowego, 
i jezeli Komitet Centralny zgodzi się to nasi ministrowie postawi- 
liby taki wniose:. w Rządzie. 


Mamy w Polsce około 900 tysięcy gospodarstw najbiedniejszych ' 
o przychodowości poniżej 10 q. Gospodarstwa te już pierwszą ratę 
podatku gruntowego zapłaciły. Wydaje się słusznym i sprawiedli- 
wym, żeby te najbiedniejsze gospodarstwa zwolnić całkowicie od 
drugiej raty podatku gruntowego. Występujemy z tym wnioskiem 
nie dlatego, żeby państwo nasze nie potrzebowało pieniędzy. Wiecie 
doskonale, że jest na odwrót, że pieniędzy w naszym kraju, tak bar- 
dzo zniszczonym przez wojnę, potrzeba nam bardzo, ale po pierw= 
sze — słuszne jest, żeby państwo w swej polityce obciążeń fi- 
nansowych, możliwie najbardziej oszczędzało najbiedniejszych, po 
drugie — właśnie fakt, że w tym roku obciążamy wydatniej kapi- 
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talstyczną część wsi, właśnie ten fakt, daje nam możność wystą- 
pienia z wnioskiem o dalsze odciążenie najbiedniejszej częśc. wsi. 

Ważnym zagadnieniem polityki gospodarczej na wsi jest zagad- 
nienie kredytów. W zagadnieniu tym wyraźnie zarysowuje się linia 
walki klasowej na wsi. Z różnych źródeł: z budżetu, z planu inwe- 
stycyjnego, z kredytów bankowych, Banku Rolnego, Banku Go- 
spodarstwa Spółdzielczego, Komunalnych Kas Oszczędności itp., in- 
dywidualne gospodarstwa chłopskie otrzymają w tym roku ponad 
13 miliardów złotych kredytów. Podkreślam, że chodzi tu o kre- 
dyty dla gospodarstw indywidualnych. Suma ta może i powinna 
być ckreślona jako bardzo poważna. W intencjach Rządu ta olbrzy- 
mia suma 13 miliardów przeznaczona jest dla biednej i Średniej 
części wsi. W intencjach Rządu nie leży zasilenie kredytami go- 
spodarstw kapitalistów wiejskich żyjących z wyzysku pracujących 
chłopów. Gdyby ta olbrzymia suma 13 m'liardów w praktyce do- 
szła do biednych i średnich chłopów zgodnie z intencjami Rządu, 
stanowiłaby ona dla nich bardzo wielką, bardzo wydatną pomoc. 
W praktyce tak jednak nie jest. W przeważającej części kredyty 
przeznaczone dla biednych i średnich chłopów trafiają do rąk wiej- 
skich wyzyskiwaczy. Nie rzadko zdarza się nawet, że bogaty chłop 
zaciąga pożyczkę w banku po to, aby uzyskać środki dla wypoży- 
czenia Średnim i biednym chłopom pieniędzy na lichwiarskich wa- 
runkach. Dzieje się tak dzięki temu, że nasz aparat bankowy nie 
działa jeszcze w tej dziedzinie w myśl intencji Rządu i nie prze- 
prowadza w polityce kredytowania wsi żadnego zróżnicowania kre- 
dytowego. Idzie on po linii przedwojennych przyzwyczajeń i trak- 
tuje wiejskich kapitalistów jako lepszych, bardziej wypłacalnych 
klientów. Dotychczasowe przepisy bankowe najczęśc ej wymagają 
podpisów dwóch żyrantów dla uzyskania pożyczki. Oczywiście, 
biednemu i średniemu chłopu bardzo trudno jest uzyskać takie 
podpisy, a wtedy kiedy uzyskuje je od bogacza wiejskiego, uza- 
leżnia się od niego jeszcze bardziej. Ten stan rzeczy musi być 
w najbliższym czasie, bez odkładania i przewlekania sprawy rady= 
kainie zmieniony. Aparat bankowy musi przyjąć jako wyraźne i ka- 
tegoroczne zadanie przeprowadzenie polityki klasowego zróżnico- 
wania w akcji kredytowej dla wsi. Dotychczasowy system zabez- 
pieczenia kredytów przez dwóch żyrantów musi być zastąpiony 
innym systemem, ułatwiającym a nie utrudniającym biednemu 
i średniemu chłopu uzyskanie kredytów. W ramach planowej ogól- 
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ne] reorganizacji banków musi zosłać zmlienlony system Mnanso- 
wania rolnictwa. W ramach tej reorganizacji należne miejsce winy 
otrzymać spółdzielnie kredytowe. Musimy samokrytycznie stwier- 
dzić, że fakt istnienia systemu finansowania rolnictwa, przy któ- 
rym znaczne sumy, wielkie miliardy zamiast do rąk biednych i śred- 
nich chłopów, idą do rąk bogaczy wiejskich, że fakt takiego stanu 
rzeczy świadczy w dużym stopniu o naszej niezaradności i braku 
energii. Ten stan rzeczy musi być jak najszybciej radykalnie zmie- 
niony. Zadaniem zaś Partii w terenie będzie w oparciu o zmieniony 
system finansowania rolnictwa i szeroką aktywność mas biednych 
i średnich chłopów pilnować, aby potok kredytów szedł zgodnie 
z intencjami Rządu, aby potok kredytów zasilał i ożywiał gospo- 
darstwa drobnych i średnich chłopów. 


III. Ośrodki maszynowe 


Ośrodki maszynowe są u nas rzeczą nową. Powstały niedawno, 
liczba ich i wyposażenie są jeszcze nieznaczne, stan organizacji 
słaby. Według danych Min. Roln. i Ref. Rolnych na dzień 1. 8. 
1948 r. liczba ośrodków zorganizowanych wynosiła 1140, a liczba 
traktorów w tych ośrodkach 1084. W ciągu roku 1949 państwo 
będzie prawdopodobnie w stanie przydzielić dla ośrodków około 
800 traktorów oraz znaczną liczbę maszyn roln'czych. Da to moż- 
ność znacznego rozszerzenia sieci ośrodków i wzbogacenia ich w in 
wentarz maszynowy. Po to jednak, aby ośrodki maszynowe speł- 
niły swą rolę, trzeba wiele zmienić w ich organizacji. Trzeba przy- 
znać, że przy organizacji ośrodków maszynowych popełniono wiele 
błędów. Tworząc ośrodki maszynowe przy gminnych spółdzielniach, 
oddaliśmy faktycznie kierownictwo tych ośrodków administrzcyj- 
nemu aparatowi spółdzielń, nie dając żadnej podstawy dla kontroli 
pracy ośrodka przez najbardziej zainteresowanych, małorolnych 
i średniorolnych chłopów. Z drugiej strony, przez fakt ustalenia 
jednolitej ceny przy użytkowaniu maszyn, nie stworzyliśmy żadnej 
tamy dla sprzecznego z intencjami Rządu użytkowania i wykorzy- 
stywania ośrodka maszynowego przez bogacza wiejskiego. W ten 
sposób praca ośrodków maszynowych w wielu wypadkach, zamiast 
służyć w walce z wyzyskiem na wsi, ułatwiała bogaczowi ten wy» 
zysk. Nie rzadkie są wypadki, kiedy bogacz wiejski korzysta z trak- 
tora znajdującego się w ośrodku maszynowym, a własną siłę po- 
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dągową, konie czy nawet traktor, wypożycza za gruby haracz bied- 
nemu i średniorolnemu chłopu. Z tym stanem rzeczy trzeba skoń- 
czyć — inaczej ośrodki nie staną się tym, czym powinny być, tzn. 
poważnym instrumentem pomocy Państwa dla tych chłopów, któ- 
rzy przede wszystkim tej pomocy potrzebują. 

W jakim kierunku powinna pójść reorgan:zacja skodków ma- 
szynowych, reorganizacja, oparta na słusznej klasowej linii? Trzeba 
aby ośrodki maszynowe pracowały pod kontrolą tych, którzy naj- 
bardziej tej pracy potrzebują. Należy administracją ośrodków ma- 
szynowych podporządkować kontroli i nadzorowi drobnych rol- 
ników. W tym celu trzeba powoływać przy gminnych spółdz.el- 
niach Komisje Ośrodków Maszynowych, będące wyrazem samo- 
rządu członkowskiego. Komisje takie wybierane byłyby tylko przez 
tych chłopów, którzy powinni mieć prawo pierwszeństwa w ko- 
rzystaniu z ośrodków maszynowych. Komisje te będą sporządzały 
plan pracy ośrodka maszynowego na podstawie listy użytkowni- 
ków, zachowując kolejność najpierw chłopów najbiedniejszych, 
nie posiadających siły pociągowej, a następnie innych biednych 
i średnich chłopów. W pewnych okolicznościach po całkowitym wy- 
konaniu planu pracy i zaspokojeniu potrzeb stałych użytkowni= 
ków, w wypadku istnienia uzasadnienia gospodarczego, ośrodek 
maszynowy mógłby użyć część pracy dla potrzeb bogatego chłopa. 
Trzeba jednak pamiętać, że państwo dało pieniądze na organizację 
ośrodka, że państwo przydziela ośrodkowi paliwo po n.ższych ce- 
nach, ażeby w ten sposób przyjść z pomocą biednemu chłopu, nie 
może więc z tej pomocy korzystać bogacz wiejski. I dlatego, w wy- 
padku użycia pracy cśredka niaszynuwego dla potrzeb bogatego 
chłopa, trzeba stosować inną, wyższą skalę cen. Taka organizacja 
zapewniłaby od dołu, właściwe z klasowego punktu widzenia, funk- 
cjonowanie ośrodków maszynowych. Tą jednak jeszcze nie wy- 
starcza. W miarę tego jak wzrastać będzie liczba ośrodków maszy= 
nowych i ich rola, zarządzanie ośrodkami maszynowymi, zarówna 
pod względem technicznym, jak i pod względem gospodarczym, ad- 
ministracyjnym, zarządzanie słuszne z klasowego punktu widze- 
nia, stanie się coraz bardziej skomplikowane. Dlatego ośrodki ma- 
szynowe muszą znaleźć silne oparcie, mocną bazę w pomocy pań- 
stwa. Powiatowe, względnie rejonowe stacje okzlugi techn.cżnej 
ośrodków maszynowych, organizowane przez TOR, muszą się stać 
ośrodkami 'nie tylko technicznej pomocy, ale również kierownictwa 
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gospodarczego £ administracyjnego. W ten sposób powstaną zręby 
spółdzielczo-państwowej organizacji, która na wielu odcinkach na- 
szego życia zdaje już nieźle egzamin. Kontrola użytkowników i sa- 
morząd spółdzielczy na dole oraz techniczne, administracyjne, go- 
spodarce i polityczne kierownictwo realizowane przez państwo 
od góry — oto zasada tej reorganizacji. Jasne jest, że jako pilne , 
zadanie w związku z tym przed przemysłem państwowym staje 
konieczność zaopatrzenia TOR-u w potrzebne maszyny, w koniecz- 
ną ilość obrabiarek. Należy również wszechstronnie popierać i roz- 
szerzać akcję naszych przodujących zakładów przemysłu metalo- 
wego, mająca na celu systematyczną pomoc i opiekę nad poszcze- 
gólnymi stacjami obsługi TOR-u ij ośrodkami maszynowymi. Przed 
partyjnymi organizacjami, jako jedno z podstawowych zadań, staje 
przeprowadzenie właściwej obsady personalnej kierownictwa stacji 
obsługi i ośrodków maszynowych, obsady personałnej, która za- 
pewniałaby słuszną klasową linię działania tych instytucji. Wy- 
daje się niezbędnym, aby nasze organizacje wiejskie otrzymały 
w tym względzie wydatną pomoc ze strony organizacji miejskich. 
Partyjne organizacje w terenie muszą opiekę i ogólne polityczne 
kierownictwo ośrodkami maszynowymi i stacjami obsługi trakto- 
wać jako ważne polityczne zadanie. Tylko pod tym warunk'em 
ośrodki maszynowe i stacje obsługi spełnią swoje zadanie, okażą 
pomoc biednemu i średniemu chłopu, a wielkie wysiłki państwa, 
włożone na stworzenie i rozwój tych placówek, nie pójdą na marne. 


IV. Spółdzielnie rolnicze Samopomocy Chłopskiej 


Spółdzielczość zaopatrzenia i zbytu stanowi ważny element w pla- 
nie socjalistycznej przebudowy wsi i jednocześnie jest skutecznym 
instrumentem pomocy dla biednego i średniego chłopa i walki 
o ograniczenie wyzysku ze strony kapitalistów wiejskich. Podsta- 
wowym ogniwem spółdzielczości zaopatrzenia i zbytu są u nas 
Spółdzielnie Gminne i Powiatowe, Związki Gminnych Spółdzielni 
Samopomocy Chłopskiej. Ta forma spółdzielczości, obsługująca bez- 
pośrednio rolnika, do niedawna jeszcze napotykała u nas wiele 
trudności.  Wadliwa organizacja spółdzielczości tamowała możli- 
wości rozwojowe Spółdzielń Gminnych, zatrzymywała ich wzrost, 
tłamsiła je. Dokonana niedawno reorganizacja spółdzielczości usu- 
nęła wiele z tych trudności i utorowała drogę dla szerokiego roz- 


168 


wcju spółdzielczości rolniczej. Byłoby jednak błędem sądzić, że 
reorganizacja sama przez się, samoczynnie, automatycznie wypro- 
stuje spółdzielczość wiejską, wyleczy wszystkie jej choroby i bo- 
lączki. Żeby ten cel osiągnąć, trzeba jeszcze wiele wysiłku i pracy. 

Spółdzielnie Gminne zrzeszają dotychczas tylko około 35% lud- 
ności wiejskiej. Wielkie masy biednych i średnich chłopów, robot- 
ników rolnych, wyrobników nie należą dotąd do spółdzielni. Nie 
może być mowy o wyrwaniu spółdzielni spod wpływu bogacza 
wiejskiego bez umasowienia spółdzielni, bez aktywnego udziału 
w jej pracy szerokich mas biednych i średnich chłopów. Warun- 
kiem umasowienia spółdzielni, warunkiem masowego wstępowania 
chłopów do niej jest stworzenie takiego stanu rzeczy, przy którym 
chłop wyraźnie widziałby Korzyści z należenia do spółdzielni. Trze- 
ba, żeby członek spółdzielni odczuwał stale, że spółdzielnia coś 
mu daje, że z należenia do spółdzielni osiąga wyraźne i namacalna 
korzyści. Dlatego, przy rozdziale pewnych towarów, najbardziej 
cennych i deficytowych, należy, zmieniając dotychczasowy stan 
rzeczy, dać pierwszeństwo członkom, a dopiero po zaspokojeniu icą 
potrzeb, sprzedawać te towary nie członkom. Trzeba, żeby spół- 
dzielnia systematycznie myślała o potrzebach swych członków 
i ułatwiała ich życie i pracę. Dlatego np. Spółdzielnie Gminne 
w miejscach, gdzie punkty skupu są oddalone, winny organizować 
zbiorowy transport dla ułatwienia dostarczania zboża chłopom nie 
posiadającym siły pociągowej. 

W gospodarce chłopa, a przede wszystkim w gospodarce biednego 
i średniego chłopa, ogromne znaczenie posiada hodowla. Zbyt pro= 
dukcji mięsnej decyduje o wynikach pracy gospodarstwa chłop-< 
skiego. Obecnę stosunki panujące na rynku zbytu żywca nie za- 
bezpieczają interesów producenta, chłopa, i nie zabezpieczają jed- 
nocześnie interesów konsumenta, robotnika. Rynek zbytu żywca 
, jeszcze w dużym stopniu opanowany jest przez prywatnych spe- 
kulantów. Stąd anarchia na tym rynku, stąd wyzysk chłopa — pro+ 
ducenta i trudności konsumenta — robotnika, w rodzaju tych, 
przejściowych zresztą, trudności w, zaopatrzeniu miast w mięso 
i tłuszcz, które przeżywamy obecnie. Jasne jest, że dla zmiany 
tego stanu rzeczy konieczne jest mocne wkroczenie w tę dziedziną 
spółdzielczości gminnej. Spółdzielnie Gminne winny i mogą ma- 
sowo organizować punkty spędu, na których zakupy byłyby doko= 
nywane przez Państwowo - Spółdzielczą Rolniczą Centralę Mięsną, 
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Masowe ł skuteczne organizowanie punktów spędu uwolniłoby 
chłopów od pośrednika-spekulanta, stworzyłoby w chłopach prze- 
konanie, że spółdzielnia przynosi im korzyść, przyczyniłoby się do 
znacznego umasowienia spółdzielczości, jednocześnie zapewniając 
normalną dostawę m 'ęsa do miast. Dla ułatwienia masowego wstę- 
powania chłopów do spółdzielni musi być zmieniona dotychczaso- 
wa, niesłuszna i sprzeczna ze statutem praktyka płacenia jednako- 
wych udziałów przez biednego j bogatego chłopa. Statut Spółdzielni 
Gminnej przewiduje bowiem ilość udziałów w spółdzielni za- 
leżnie od ilości hektarów posiadanej ziemi i od ilości sztuk posia- 
danego bydia. Trzeva ten przepis statutu konsekwentnie wprowa- 
dzić w życie. Trzeba  niesłuszną, niestatutową praktykę wyko- 
rzenić i w pełni stosować zróżniczkowanie wysokości udziałów. 


Gminna Spółdzielnia prowadzi teraz szeroki zakres prac gospo- 
darskich i usług w stosunku do swoich członków. Oprócz czynności 
handlowych, zaopatrzenia i skupu, oprócz ośrodków maszynowych 
prowadzi bardzo często cegielnie, młyny, gorzelnie, tartaki, gospo- 
darstwa rybne, warzywnicze, sady i jednocześnie zaczyna już za- 
kładać piekarnie, masarnie, pralnie, gospody. Prowadzenie tak róż- 
norodnych czynności gospcdarczych wyłącznie przez zarząd, przy 
pomocy kierowników administracyjnych, bez aktywnego udziału 
w tej pracy członków, bez ich stałej kontroli i nadzoru, powoduje 
zbiurokratyzowanie aparatu spółdzielń, ułatwia uchwycenie kierow- 
nictwa spółdzielni przez bogaczy wiejskich, stwarza podatny grunt 
dla wszelkiego rodzaju nadużyć. Dlategą trzeba stworzyć formy, 
które pozwolą na aktywny udział członków w pracy spółdzielni, kon- 
troli i nadzorze jaj działalności. Na te sprawy winna być zwrócona 
czujna uwaga. Mogą i powinny być rozwinięte komitety sklepowe, 
które będą brały żywy udzał w pracy handlowej £.lii Spółdzielni 
Gminnych, które będą decydowały o rozdziale towarów, które be- 
dą pilnowały, aby najniezbędniejsze towary dostały się sprawiedli- 
wie małorolnym i średniorolnym chłopom, aby nie zostały „wyłapa- 
ne' przedwcześnie, przez bogatych chłopów, spekulantów i róż- 
nych kumotrów kierowników spółdzielni. Do tych komitetów skle- 
powycn można i trzeba masowo i śmiało wysuwać kobiety chłopki, 
tak bardzo zainteresowane przecież w sprawiedliwym rozdziale sze- 
regu towarów. Trzeba także nadać pewną autonomię zakładom pro- 
dukcyjnym, prowadzonym przez Spółdzielnie Gminne i opartym na 
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miejscowych surowcach. Jednocześnie z tą autonomią należy stwo- 
rzyć formy nadzoru członów spóldzieln. nad pracą tych zakładów. 

W tym celu należy powołać komitety produkcyjne dla poszcze- 
*-gólnych zakładów lub grup zakładów. IXomitety te miałyby za zada- 
'nie kontrolowanie i nadzorowanie pracy zakładów produkcyjnych, 
pilnowałyby sprawiedliwego rozdziału towarów wyprodukowanych 
w tych zakładach, walczyłyby o oszczędną gospodarkę i dobrą pro= 
dukcję. W dążeniu do umasowienia Spółdzielni Gminnych, do ulep- 
szenia ich pracy i ograniczenia biurokratycznych nawyków, do wy- 
rwania ich spod wpływu bogaczy wiejskich należy szeroko oprzeć się 
na społecznym nadzorze i kontroli, na aktywności członków, na 
wciąganiu ich w różnorodne dziedziny pracy Spółdzielni Gminnej. 
Takie postawienie sprawy przyniesie niewątpliwie wciągnięcie do 
aktywnej pracy w spółdzielniach dziesiątków 'tysięcy nowych lu- 
dzi, co stanowić będzie szkołę dla nowych spółdzielczych kadr. Nie 
ulega wątpliwości, że jeżeli potrafimy rozszerzyć działalność spół- 
dzielni na nowe, ważne, nie objęte dotychczas dziedziny, jak np. or- 
ganizacja zbytu mięsa, że jeżeli potrafimy umasowźć spółdzielczość, 
uaktywnić jej masę członkowską, upowszechnić nadzór i kontrolę, 
to uczynimy wielki krok naprzód w dziedzinie przekształcenia spół- 
dzielni gminnych w potężny instrument ograniczenia wyzysku 
kapitalistycznego, pomocy biednym i średnim chłopom i socjali- 
stycznej przebudowy wsi. Rzecz jasna, że te zadania nie będą mogły 
być wykonane, jeżeli Partia na wsi nie skoncentruje swojej uwagi 
na spółdzielczości. Trzeba powiedzieć, że nasze organizacje w.ejskie 
na tę dziedzinę pracy zwracały dotycliczas zupelnie niedostateczną 
uwagę. "Ten stan rzeczy trzeba zm.enić. Każdy Komitet Powiatowy, 
każdy Komitet Gminny winien czuć się odpowiedzialny za kieru-- 
nek działalności spółdzielni na swoim terenie, winien opiekować 
się spółdzielniami, zapewniać im polityczną pomoc, opiekę i kiee 
rolnictwo, dbać o słuszną klasową linię ich postępowania. 


V. O oczyszczenie i odnowienie wiejskiego aparatu gospodarczego 
i administracyjnego 


Nakreśliliśmy główne zadania bieżącej gospodarczej i społecznej 
polityki wsi. Zdajemy sobie sprawę wszyscy, że realizacja tych za- 
dań w życiu, że pełne, lub choćby w znacznym stopniu, przeprowa- 
dzenie ich w praktyce zmieniłoby obraz wsi polskiej, pchnęłoby ją 
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naprzód, podniosłoby jej stan materialny i kulturalny. Bo istotnie, 
jakżeby inaczej wyglądała wieś polska, gdyby panowała na niej 
sprawiedliwość podatkowa, gdyby bogaty nie przerzucał ciężarów 
podatkowych na biednego, gdyby kredyty państwowe szły istotnie 
dla biednych i średnich chłopów, gdyby maszyny dane przez pań- 
stwo, orały ziemie tych, dla których państwo te maszyny przezna- 
cza, gdyby spółdzielczość sprawiedliwie rozdzielała towary i mate- 
riały produkcyjne, gdyby szybko wypierała spekulanta i ogarniała 
swą działalnością coraz to nowe dziedziny zaopatrzenia i zbytu, 
gdyby w pełni była przestrzegana państwowa polityka cen. Czy te 
zadania można zrealizować? Oczywiście, że można, jeżeli nie całko- 
wicie, to przynajmniej w dużej części. Można, chociaż jest to bardzo 
trudne, wymaga wiele hartu, wiele wytrwałości, wiele energi: i wiele 
wysiłku. Żeby te zadania zrealizować, trzeba budzić św adomość 
klasową i organizować biednych i średnich chłopów, trzeba łamać 
opór bogaczy wiejskich i izolować ich od reszty wsi. Trzeba zwalczać 
i demaskować wszystkie ciemne siły sprzymierzone z kapitalistami. 
"Trzeba sobie jednak zdawać sprawę, że to. wszystko nie wystarczy. 
Nie można realizować polityki państwa na wsi j bronić w pełni bie- 
dnego i średniego chłopa przed wyzyskiem bez gruntownego prze- 
wietrzenia tego aparatu gospodarczego i administracyjnego, który 
obecnie posiadamy na wsi. A trzeba sobie wyraźnie i jasno powie- 
dzieć, że stan tego aparatu jest w bardzo wielu miejscach naszego 
kraju fatalny. Jakże może panować u nas sprawiedliwość podatko- 
wa, kiedy bardzo często wójtowie, sołtysi, członkowie Gminnych 
i Powiatowych Rad Narodowych, członkowie komisji podatko- 
wych — to bogaci chłopi, to wyzyskiwacze, którzy ze skóry wyła- 
żą, żeby uchylić się od ciężarów podatkowych i przerzucić je na bie- 
dotę. Jakże może u nas uczciwie i po linii interesów biednych i śred- 
nich chłopów pracować spółdzielnia, kiedy bardzo często u jej ste- 
ru stoi garstka bogaczy wiejskich i ich zauszników, zamieniająca 
spółdzielnię w kramik handlowy, nierzadko współdziałający w spe- 
kulacji. A czy nie ma podobnego stanu w wielu placówkach Samopo- 
mocy Chłopskiej, powołanej do obrony interesów chłopskich? W na- 
szym aparacie gospodarczym i administracyjnym na wsi zagnieź- 
dziło się i żeruje wiele bogaczy wiejskich, wielu ludzi związanych 
w przeszłości z panowaniem obszarnika, wiele spekulantów i kombi- 
natorów trwoniących majątek społeczny. Wiele z tych ludzi przy» 
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krywa swą szkodliwą dla wsi działalność rozmaitymi legitymas 
cjami partyjnymi, w tej liczbie i legitymacjami naszej Partii. 

Jeżeli ten stan rzeczy będzie trwał nadal, to trzeba zdać sobie 
sprawę, że wbrew wszystkim wysiłkom, prawdziwego i szybkiego 
postępu na wsi nie osiągniemy. Trzeba więc poszukać drogi wyjścia 
z tej sytuacji, drogi zmiany jej na lepsze. Zdaniem naszej Parti 
trzeba i należy energicznie i przy współudziale najszerszych mas 
postawić zadanie głębokiego i konsekwentnego oczyszczenia gospo- 
darczego i administracyjnego aparatu na wsi. Zdaniem naszej Partii, 
po uprzednim gruntownym przygotowaniu, na które potrzeba 2 — 3 
miesięcy, we wszystkich spółdzielniach gminnych i powiatowych, 
we wszystkich gromadzkich, gminnych i powiatowych organiza- 
cjach Samopomocy Chłopskiej winny się odbyć nowe wybory. Na. 
zebraniach wyborczych członkowie rad nadzorczych, zarządów, kie= 
rownicy, winni stanąć przed masą członkowską i złożyć sprawozda= 
nie, wysłuchać krytyki, odpowiedzieć na zarzuty, i niech mase decy= 
duje kto jest dobry a kto zły, kto służy interesom biednych * śred- 
nich chłopów, a kto interesom wyzyskiwaczy, kto uczciwie pracował 
i podnosił spółdzielnie, a kto nadużywał stanowiska i kradł, kto 
ma odejść j kto ma zostać. I niech żadna legitymacja partyjna nie 
zasłania nikogo i nie broni nikogo przed tym sprawiedliwym sądem 
mas. W wyborach do władz spółdzielczych i organizacyj Samopo+ 
mocy Chłopskiej, kierować się, rzecz jasna, należy zasadą klasową. 
Wyzyskiwacz wiejski, wiejski kapitalista może być członkiem Spół- 
dzielni Gminnej, ale nie może i nie powinien zasiadać w jej wła» 
dżach. Z wielką kampanią wyborów do wiadz spółdzielczości Samopo= 
mocy Chłopskiej powinno być połączone pizejrzenie wiejskich władz 
administracyjnych, przy czujnym przysłuchiwaniu się głosom wsi na 
ich temat, przy wnikliwym zbieraniu o nich i ich działalności praw= 
dziwej chłopskiej opinii. Jeżeli chodzi o Powiatowe i Gminne Rady 
Narodowe, to trzeba przypomnieć, że obywatele mają prawo żądać 
w każdej chwili odwołania tego, czy innego ich członka, którego 
działalność jest sprzeczna z interesami ludności pracującej. Mogą 
nam powiedzieć, że takie oczyszczenie aparatu administracyj- 
nego i gospodarczego na wsi przyniesie wielkie szkody, gdyż boga= 
cze wiejscy i ich zausznicy to ludzie bardziej kulturalni i światli 
od reszty ludności wiejskiej. Nie przeczymy, że wielu bogaczy wieje 
skich i ich zauszników dzięki lepszym warunkom materialnym zdo- 
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było pewne wiadomości i pewną wiedzę. Ale chodzi o to, że z tej 
wiedzy i wiadomości korzystają oni po to, aby wyzyskać biednych 
i średnich chłopów. | 

Jest rzeczą niewątpliwą, że przy masowej kampanii wyborów 
i czyszczenia aparatu i biedny i średni chłop sprawiedliwie oceni 
wiedzą prawdziwej wiejskiej inteligencji, np. postępowej części nau- 
czycielstwa, ale jest również niewątpliwą rzeczą, że nie pozostawi 
on u steru władzy wyzyskiwaczy, spekulantów i kombinatorów tyl- 
ko dlatego, że przy wyzysku, spekulacji i kombinacjach potrafią 
się oni posługiwać nabytymi wiadomościami. Przygotowanie wiel- 
kiej kampanii oczyszczenia wiejskiego aparatu administracyjnego 
i gospodarczezżo będzie na najbliższy okres centralnym zadaniem 
partii, Kampanię tę, w skład której wchodzą i nowe wybory w spół- 
dzielniach i w Samopomocy Chłopskiej, należy starannie i grun- 
townie przygotować. Należy starannie, wnikliwie przeanalizować do- 
tychczasowe kadry administracyjne i gospodarcze i ocenić je spra- 
wiedliwie, bezstronnie, nie bacząc na to, czy mają czy nie mają legi- 
tymacji partyjnych. Należy starannie, wnikliwie wyszukiwać kaa- 
dydatów na miejsce usuniętych szkodliwych elementów, powodu- 
jąc się bezstronną oceną, zwracając uwagę na uczciwość, oddanie 
sprawie ludu pracującego, autorytet w masach, poważanie, zaufa- 
nie i szacunek wśród ludzi. Kampania oczyszczenia aparatu na wsi 
musj się stać wielką bitwą polityczną, którą nasza Partia przeprowa- 
dzi w ścisłym współdziałaniu w SL, PSL, PPS i Zw. Samopomocy 
Chiopskiej. Ta wielka bitwa polityczna przyczyni się niewątpliwie 
do osłabienia wpływów wyzyskiwaczy wiejskich, do izolacji ich, do 
uaktywnienia szerokich mas biednych i średnich chłopów, do wy- 
sunięcia przez nich nowych cennych kadr, do uzdrowienia spółdziel- 
czości wiejskiej i Zw. Samopomocy Chłopskiej, do ulepszenia i przy- 
bliżenia do mas aparatu administracyjnego, do wielkiego postępu 
w marszu wsi naprzód ku dobrobytowi i kulturze, ku nowym for= 
mom ustrojowym. 
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VI. Zagadnienie spółdzielń produkcyjnych 

Ze wszystkich zagadnień poruszonych przez lipcowe Plenum Ko- 
mitetu Centralnego naszej Partii najbardziej niewątpliwie zainte- 
resowało i poruszyło wieś zagadnienie spółdzielń produkcyjnych. 
Jest to zupełnie zrozumiałe. Po raz pierwszy - bowiem przed wsią 
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polską postawionę zostało w całej rozciągłości zagadnienie zasadni- 
czej przemiany ustrojowej, zagadnienie perspektywy przejścia z go- 
spodarki indywidualnej na gospodarkę zespołową, z gospodarki 
drobnej na gospodarkę wielką, z gospodarki zacofanej na gospodar= 
kę nowoczesną. Jasne jest, że wieś do zagadnienia o tak podsta- 
wowym znaczeniu odnosi się z wielką ostrożnością, z wielkim na= 
mysłem i bardzo często z wielką nieufnością. Wyzyskiwacze wiej- 
scy, co jest zupełnie zrozumiałe, odnoszą się do spółdzielń produk- 
cyjnych wrogo i z nienawiścią, wśród pewnej bardziej świadomej 
części biedoty istnieją tendencje przychylne dla organizowania 
spółdzielni produkcyjnych, dla olbrzymiej, przeważającej części wsi, 
dla większości biednych i średnich chłopów, przeważający jest 
nastrój wyczekiwania. Chłop chce przede wszystk:'m, i ma do tego 
prawo, wiedzieć dokżadniej, jaśniej, jak będą wyglądały spółdziel- 
nie produkcyjne. A po dowiedzeniu się będzie chciał,i ma do tego pra= 
wo, dowiedzieć się jak w praktyce one funkcjonują, jakie dają 
rezultaty, jakie przynoszą korzyści. Nasza Partia rzuciła w masy 
wiejskie ideę spółdzielczości produkcyjnej i wskazała na nią jako na 
jedyną drogę wyjścia z wyzysku i nędzy, zasadniczego podniesienia 
dobrobytu materialnego i poziomu kulturalnego wsi. Nasza Partia ma 
teraz obowiązek wyjaśnić bliżej, co rozumie przez spółdzielczość 
produkcyjną i odpowiedzieć za najważniejsze pytania, które nurtują 
masę chłopską. | 

Pytanie pierwsze: Jakie będzie tempo rozwoju spół- 
dzielczości produkcyjnej w Polsce? 

Odpowiadamy: Tempo to zależeć kodzie od ilości maszyn, 
które państwo potrafi przeznaczyć dla spółdzielni produkcyjnych, 
od ilości środków finansowych, które państwo na ten cel potrafi 
wydzielić, i od gotowości chłopów i ich przygotowania dla tworzenia 
tych spółdzielń. W 1949 roku państwo będzie dysponowało maszy= 
nami i środkami finansowymi RARE dla wyposażenia spół- 
dzielń, które objąć by mogły około 10 wszystkich gospodarstw rol- 
nych w Polsce. Rzecz jasna, że w następnych latach możliwości pań- 
stwowe będą rosły, ale o ile można przewidzieć, w roku np. 1950 
czy 1951 nie będą one o wiele większe niż w roku 1949, 
W 1949 roku państwo będzie mogło dostarczyć maszyn i ośrodków 
finansowych dla objęcia przez su 1% gospodarstw, alę 
czy to znaczy, że w 1949 roku 1% gospodarstw będzie objętych spół- 
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dzielniami produkcyjnymi? Nie, gdyż o ilości spółdzielni będzie 
decydować poza możliwościami maszynowymi i finansowymi pań- 
stwa to, czy znajdzie się dostateczna ilość przygotowanych ji zdol- 
nych do pracy w spółdzielniach zespołów, tzn., że w 1949 roku będzie 
objętych spółdzielniami produkcyjnymi nie więcej niż 17%o gospo- 
darstw, ale może być także objętych mniej. 

Bowiem Partia nasza stoi na stanowisku, że nic nie może być bar= 
dziej szkodliwe niż lekkomyślny pośpiech w organizowaniu 
spółdzielń produkcyjnych, niż pogoń za ich ilością. Nie o ilość tu bo= 
wiem idzie, a o jakość. Nie o ilość, a oto, aby nowopowstałe spół- 
dzielnie były jednostkami żywotnymi, dobrze pracującymi, przy 
noszącymi wyraźną poprawę bytu członkom. Nie o ilość tu chodzi, 
ao to, aby nowo powstałe spółdzielnie stanowiły wzór i przykład 
nowej drogi gospodarowania dla chłopów, aby zyskały wśród nich 
szacunek i autorytet. Wiejscy kapitaliści chcą zastraszyć wieś 
i twierdzą, że nasza Partia chce objąć spółdzielczością produkcyjną 
wszystkie gospodarstwa, i to zaraz. 'To jest oczywista bzdura, 
W rzeczywistości przypuszczamy, że w 1949 roku, a pewno j w na- 
stępnych latach, chętnych do organizowania spółdzielń będzie 
znacznie więcej, 1:1ż można będzie tych spółdzielń, wychodząc z ba- 
zy maszynowej i finansowej, organizować. Dlatego wypadnie praw= 
dopodobnie tych chętnych szeregować, ustawiać ich, że tak po- 
wiein, w kolejkę i tylko najlepiej przygotowanych do tworzenia spół. 
dzielń produkcyjnych w 1949 roku. 

Pytanie drugie: Czy zapisywanie do spóidzielń będzie 
dobrowolne czy przymusowe? 

Odpowiadam y: Dobrowolne. A wszystkich tych człon- 
ków naszej Partii. którzy by chcieli w sposób przymusowy organi- 
zować spółdzielnie produkcyjne, Partia będzie karać. 

Pytanie trzecie: Czy przy wchodzeniu do spółdzielni 
produkcyjnych chłopi tracą prawo własności na ziemię? 

Odpowiadamy: Nie. Przy wchodzeniu do spółdzielni pro- 
dukcyjnych chłopi nie tracą prawa własności na ziemię. 

Pytanie czwarte: Jakie będą formy spółdzielni pro- 
dukcyjnych i które z tych form Partia będzie popierać? 

Odpowiadamy: Istnieje szereg form produkcji zespoło- 
wej w rolnictwie. Najluźniejszą formą spółdzielczości wytwórczej 
jest tzw. zrzeszenie uprawowe. Zespołowość polega na wspólnych 
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czynnościach uprawy roli, siewu i zbiorów. Posiadanie i użytkowa” 
nie inwentarza żywego pozostaje indywidualne. Rozdział zbiorów na- 
stępuje indywidualnie, w zależności włożenia udziału ziemi, pracy 
i środków produkcji. Organizację zrzeszenia poprzedza scalenie grun= 
tu, podobne do normalnego postępowania scaleniowego. Wystąpienie 
ze zrzeszenia jest możliwe, przy czym warunki i termin tego wystą- 
pienia zależą już od szczegółowego statutu uchwalonego przez 
członków. 

Następną wyższą formą spółdzielni produkcyjnych są tzw. zjedno- 
czenia wytwórcze. Zespołowość polega tu już na objęciu wszystkich 
czynności produkcyjnych i połączeniu środków produkcyjnych. Poza 
spółdzielnią pozostaje ilość ziemi oraz bydła według szczegółowych 
przepisów statutu oraz dowolna ilość trzody chlewnej i drobiu. Roz 
dział przychodów następuje proporcjonalnie do włożonej pracy, np. 
60%, oraz proporcjonalnie do ilości włożonej ziemi i środków pro- 
dukcji, np. 40%. Kwestie przystąpienia do zjednoczenia, wystą= 
pienia oraz komasacji poprzedzającej, regulują szczegółowe statuty 
uchwalone przez członków. 

Trzecią formą spółdzielczości wytwórczej są tzw. związki wytwór= 
cze, w których rozdział przychodu następuje wg. ilości włożonej pra= 
cy, bez uwzględnienia wartości włożonej ziemi i wartości środków 
produkcji. Kwestie przystąpienia, wystąpienia oraz pozostawionej 
poza spółdzielnią ilości ziemi i inwentarza, regulują szczegółowe sta= 
tuty uchwalone przez członków. | 

Spółdzielnie wytwórcze mogą poza tym tworzyć się na zasadach 
wspólnej gospodarki tylko w części produkcji gospodarstwa, np. 
w hodowli, Nasza Partia nie uważa obecnie za stosowne wskazać 
na któryś z tych typów spółdzielń produkcyjnych jako na jedynie 
słuszny do stosowania. Nasza Partia uważa, że byłoby to niepo- 
trzebne dekretowanie. Nasza Partia 'uważą, że działacze chłopscy po= 
winni wypracować dla każdego z wymienionych typów odpowied= 
nie projekty statutów, a teren powinien tworzyć spółdzielnie tego 
czy innego typu, w zależnoścj od lokalnych warunków i od tenden= 
cji członków. Nasza Partia będzie popierać spółdzielnie produkcyjne 
wszystkich wymienionych typów. Nie mogą natomiast liczyć na po- 
parcie naszej Partii, a będą przez nią zwalczane, z jednej strony 
spółki kapitalistyczne, które by się chciały ukryć pod szyldem spół- 
dzielni produkcyjnych, z drugiej zaś strony takie zespoły, które by 
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chciały posunąć uspółdzielczanie. zbyt daleko, np. — co jest zupełnie 
niepoważne — uspółdzielczać drób, cale byuło, które by nie pozosta- 
wiały w indywidualnym wiadaniu domu mieszkalnego, ogrodu 
i działki przy nim, które by chciały uspóldzielczać gospodarstwa 
domowe itp. 

Pytanie piąte: Kto ma wchodzić do spółdzielni? Czy 
tylko biedota wiejska, czy też biedota i średni chłopi? Czy kapitali- 
sta wiejski może wchodzić do spółdzielni produkcyjnej? 

Odpowiadamy: Tworzenie spółdzielni produkcyjnych sa- 
mej biedoty byłoby niesłuszne, gdyż byloby izolowaniem się al 
średniego chłopa. Spórdzielnie winny być tworzone z biednych 
i średnich chłopów. Mogą się zdarzyć wypadki, że kapitalista w.ej- 
ski będzie chciał wejść do spółdzielni produkcyjnej, oczywiście po 
to, żeby ją rozsadzić od wewnątrz i pokierować według swoich 
interesów. Dlatego kapitalistów wiejskich do spółdzielni produkcyj- 
nych, które będą obecnie powstawały, przyjmować nie należy. 

Pytanie szóste: Czy spó.dzielnie produkcyjne powinny 
być tworzone tylko w miejscach zamieszkania, czy też będzie się 
także tworzyć spółdzielnie produkcyjne z nowych csadników na 
Ziemiach Odzyskanych i na państwowych ziemiach na wschodzie 
kraju? 

Odpowiadamy: Spółdzielnie produkcyjne winny być two- 
rzone także z nowych osadników na Ziemiach Odzyskanych i na 
państwowych ziemiach na wschodzie kraju. 

Pytanie siódme: Czy spóldzielnie produkcyjne będą zoe 
bowiązane do przymusowych dostaw na rzecz państwa, czy też bę- 
dą kształtowały swoje stosunki z Państwem na normalnych zasa= 
dach handlowych? 

Odpowiadamy: Spółdzielnie produkcyjne będą kształ- 
towały swoje stosunki z państwem na normalnych zasadach hand- 
lowych. | 

Pytanie ósme: Czy spółdzielnie produkcyjne będą ko- 
rzystały z ulg podatkowych? 

Odpowiadamy: Zcałą pewnością tak. 


VII. Uczynić z majątków państwowych wzorowe gospodarstwa 
socjalistyczne. 


Jak widzieliśmy uprzednio, rozwój sektora socjalistycznego 
w rolnictwie poprzez organizowanie spółdzielń wytwórczych i obej- 
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mowanie zespołową pracą gospodarstw indywidualnych będzie się 
w najbliższych latach odbywał stopniowo i powoli. Tymczasem 
przewidziany w naszych planach gospodarczych rozwój przemysłu 
i idący z nim w parze rozwój liczebny ludności nierolniczej wyma- 
ga tego, aby państwo nasze poza indywidualnymi gospodarstwami 
opierało się również w rolnictwie na mocnej socjalistyczńej baz e. 
Taką bazą mogą i,powinny się stać majątki państwowe i inna wła- 
sność państwa uspołeczniona. Rozwój naszych majątków państwo- 
wych odbywał się i odbywa w bardzo trudnych warunkach. Otrzy- 
mały one tereny znacznie bardziej zrujnowane i zniszczone, niż te- 
reny indywidualnych gospodarstw. Otrzymały one tereny całkowi- 
cie pozbawione wszelkiej siły pociągowej, bydła ij trzody. Już w po- 
czątkach swego istnienia musiały one koncentrować wysiłki nietyl- 
ko na zagospodarowaniu własnych terenów, ale i na pomocy okolicz- 
nym osadnikom. Od początku ich istnienia i organizacji ciążyło na 
nich przekleństwo rządów Mikołajczyka w Ministerstwie Rolnictwa 
i Reform Rolnych. Mikołajczyk niemało popracował nad zaśmie- 
ceniem administracji majątków  sabotażystami, niepoprawnymi 
obszarnikami i wszelkiego rodzaju nieudolnymi biurokratami. Do- 
piero w ostatnich czasach majątki zaczynają się otrząsać z tego 
przeklętego dziedzictwa (np. ostatnio proces szczeciński) i praca ich 
stopniowo, aczkolwiek jeszcze niedostatecznie zaczyna się popra= 
wiać. Tymczasem majątki mogą i powinny odegrać w Polsce bardzo 
zasadniczą rolę, spełniając następujące trzy podstawowe funkcje: 

1. Służyć jako socjalistyczna baza w rolnictwie dla Państwa 
Ludowego i stanowić poważną bazę zaopatrzeniową dla ro+ 
snącej ludności nierolniczej. 

2. Pomagać gospodarstwom chłopskim przez dostarczanie 
uszlachetnionych nasion i zwierząt zarodowych, przez umoż- 
liwienie korzystania sąsiadującym gospodarstwom drobnym 
z niektórych urządzeń rolniczych i przez udział w państwo- 
wej akcji instrukcyjno - rolniczej i oświatowej na wsi. 

3. Służyć gospodarstwom indywidualnym jako wzór wielkiej, 
współczesnej, socjalistycznej, maszynowej gospodarki i sta< 
nowić decydujący bodziec w przechodzeniu chłopów bied- 
nych i średnich od gospodarki indywidualnej do gospodarki 
zespołowej. Jasne jest bowiem, że dopóki w majątkach 
będzie trwała zła gospodarka, dopóty będzie ona odstręczała 
chłopa indywidualnego od gospodarki zespołowej, i na oda 
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wrót, dobra gospodarka w majątkach państwowych w du- 
żym stopniu zdecyduje o znikaniu chłopskich wahań i chłop- 
skiego niezdecydowania. 
Zdaniem naszej Partii roia, którą majątki mają odegrać w Polsce 
i funkcje, które mają spełniać są tak poważne i istotne, że na za- 
gadnieniu majątków państwowych trzeba skoncentrować wielki wy- 
siłek. Zdaniem naszej Partii, w ramach długofalowych planów go- 
spodarczym powinien powstać odcinkowy, krótkofalowy dwuletni 
plan przekształcenia majątków państwowych we wzorowe gospo- 
darsiwa socjalistyczne z zadaniem dostarczania przez majątki od 
15 — 20% ogólnokrajowej towarowej produkcji zbóż i od 7 — 10% 
ogólnotowarowej produkcji mięsa. Taki plan — rzecz jasna — bę 
dzie wymagał pewnych zmian w planie inwestycyjnym na korzyść 
rolnictwa. pewnych wymagających przestudiowania zmian w sy- 
stemie kierownictwa majątkami, zarówno w terenie jak i w centrum. 
Ale taki plan nie jest do zrealizowania bez tego, aby nasza Partia 
z całą energią nie wzięła czynnego udziału w jego wykonaniu. Trze- 
ba będzie równolegle do ustalenia Planu Państwowego ustalić plan 
naszej partyjnej działalności w stosunku do majątków, formy poli- 
tycznej pomocy i opieki dla nich, formy zasilenia ich dobrymi i naj- 
lepszymi ludźmi tak, aby zagwarantować szybki i słuszny techn 'cz- 
nie i politycznie ich rozwój. Wtedy wielkie zadanie przekształcenia 
majątków państwowych we wzorowe gospodarstwa socjalistyczne 
zostanie w pełni i zwycięsko wykonane. 


VIII. Doświadczenia Związku Radzieckiego 


Prawa rozwoju ekonomicznego prowadzą do przekształcenia go- 
spodarki drobnej w gospodarkę wielką. W krajach kapitalistycznych 
odbywa się to drogą niszczenia i ruiny gospodarstw biednych i śred- 
nich i tworzenie wielkich gospodarstw kapitalistycznych w rolnt- 
ctwie. Tak np. w Stanach Zjednoczonych w ciągu ostatniego dzie- 
sięciolecia ilość gospodarstw farmerskich zmniejszyła się prawie 
o milion, w rezultacie czego w 1940 roku w rolnictwie USA było 2,5 
miliona bezrobotnych. 

Jedynym krajem, który przeszedł od gospodarki drobnej do go- 
spodarki wielkiej nie w drodze kapitalistycznej, a w drodze socja- 
listycznej jest Związek Radziecki. Ta przebudowa odbyła się w kra- 
ju. który w okresie panowania caratu był niesłychanie zacofany, 
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pod względem gospodarczym w ogóle, a pod względem rolniczym 
w szczególności. Rosja była, pisał Lenin, (tom XVI, str. 543) 
„krajem  niewiarogodnego, niesłychanego zacofania... rolni- 
ctwo dysponowało: 7,8 milionami osób, 2,2 miln. drewnianych 
pługów, 4,2 miln. żelaznych pługów i 17,7 miln. drewnianych 
bron (cyfry wzięte ze spisu 1910 r.). Trzeba nam pamiętać, że 
duża część wspomnianych żelaznych pługów należała do ob- 
szarników i zamożniejszej części wsi — 3470 gospodarstw nie 
posiadało żadnego inwentarza'. s 
W 1940 r. na polach ZSRR pracowało już 530 tys. traktorów, 182 
"tys. kombajnów, a na wsi było już 230 tys. ciężarowych samocho-- 
dów. Jeżeli w carskiej Rosji na 1 ha zasiewów przypadało narzędzi 
tylko wartości 6 rubli, to już w 1958 przypadało na 1 ha zasiewów 
"w  kołchozach narzędzi wartości około 60 rubli. W carskiej Rosji 
agronomów było w służbie państwowej i samorządcwej 2,1 tys., 
w 1938 r. agronomów było powyżej 100 tys. Dostarczona przez so= 
cjalistyczny przemysł nowa technika rolnicza mogła być użyta na 
polach ZSRR dzięki przeprowadzonej kolektywizacji, która w dro- 
dze socjalistycznej zastąpiła gospodarstwa drobne gospodarstwem 
wielkim. Dzięki tej technice i dzięki kolektywizacjj w roku 1940 
zebrano 7,2 mld. pudów zbóż, podczas gdy przed rewolucją zbio- 
ry osiągały 4,5 mld. pudów. Jeszcze większe różnice osiągnięto 
w produkcji towarowej zbóż. W 1913 roku Rosja miała 21,6 miln. 
ton zboża towarowego, a w 1940 ZSRR miało 38,3 mln. ton, czyli 
o 17 miln. więcej niż w 1913 r. Jednocześnie ze wzrostem parku ma- 
szynowego, wydajności i produkcji rósł w kołchozach poziom rma- 
terialny ich członków. Tak np. od 1936 r. do 1940 r. ilość zboża i pe- 
niędzy, wydawanych na jednego zdolnego do pracy członka kołcho- 
zu, wzrosła, nie licząc innych produktów, 1,5 razy. Decydującym 
egzaminem dla ustroju rolnego ZSRR była ostatnia wojna. Mimo po- 
wołania milionów ludzi pod broń, mobilizacji samochodów, trakto 
rów, siły pociągowej itd., powierzchnia zasiewów na nieokupowa- 
nych terenach wzrosła z 62,6 mln. ha w 1940 roku do 66,3 mln. w r. 
1942. Było to możliwe, ponieważ każdy członek kołchozu w 1934 r. 
średnio uprawił i sprzątnął 4,1 ha, podczas gdy w r. 1913 indywidu- 
alny rolnik tylko 2,2 ha. Jeżeli Związek Radziecki pobił Niemcy 
hitlerowskie to nie tylko dlatego, że armia radziecka okazała się sil- 
niejsza od niemieckiej, że przemysł radziecki okazał się silniejszy od 
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niemieckiego, ale i dlatego, że rolnictwo radzieckie dzięki dokonanym 
zmianóm ustrojowym, pomimo uprzedniego niesłychanego zacofa- 
nia kraju, okazało się silnicjsze od rolnictwa niemieckiego. I jeżeli 
teraz po olbrzymich zniszczeniach wojennych rolnictwo radzieckie 
szybko odbudowuje się i dysponuje wielkimi nadwyżkami ekspor- 
towymi, z których i Polska w zeszłym roku korzystała, to jest to 
możliwe tylko dzięki temu, że w Związku Radzieckim istnieje wiel- 
ka, socjalistyczna gospodarka w rolnictwie. 

Podczas wojny wielu Polaków losy rzuciły na oddalone tereny 
Związku Radzieckiego. Trafili tam oni w okresie największego na- 
prężenia wojennego, największego wysiłku i największych wyrzeczeń. 
Widzieli oni tam kołchozy dobre i złe. Takie, w których żyło się 
znośnie, bo inaczej w czasie takiej wojny, jaką prowadził Związek 
Radziecki, żyć nie można było, i takie, w których żyło się ciążko i na- - 
wet bardzo ciężko. Ale dla każdego jest jasne, że kolektywna 
gospodarka uratowała Związek Radziecki od klęski wojennej, przy- 
niosła mu triumfalne zwycięstwo, a nam wyzwolenie. Związex Ra- 
dziecki jest jedynym krajem, który z olbrzymimi trudnościami 
i w najcięższych warunkach zwycięsko przeprowadził wielkie dzieło 
przebudowy rolnictwa na socjalistycznych podstawacn. Jasne jezt, 
że wobec tezo będziemy czerpać z doświadczeń Związku Radzieckie- 
go, przystosowując te doświadczenia do naszych stosunków. 


IX. Budownictwo partyjne naszej organizacji wiejskiej 


Jednym z wielkich rezultatów Plenum lipcowego naszego Cen- 
tralnego Komitetu Partyjnego jest fakt ujawnienia przed Partią 
w całej pełni niebezpieczeństw grożących nam ze strony, bardzo 
często złego pod względem socjalnym, składu naszych wiejskich 
organizacji partyjnych. Ostre i jasne postawienie przez Partię za- 
gadnienia walki klasowej na wsi i socjalistycznych perspektyw roz- 
woju rolnictwa na wielu terenach zróżnicowało nie tylko masę 
chłopską, ale zróżnicowało i Partię. Ujawniło się, że w Partii naszej 
znalazło się wiele elementów kapitalistycznych, spekulanckich, ka- 
rierowiczowskich i wręcz wrogich w stosunku do naszych założeń 
programowych. Ujawniło się, że w Partii naszej na terenie wiejskim 
jest wiele elementów, które legitymację partyjną uważają za od- 
skocznię do osobistego porastania w pierze, do osobistego bogacenia 
się i wyzyskiwania reszty wsi. Szczególnie niepokojący pod tym 
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względem stan daje się zauważyć na Ziemiach Odzyskanych, choć 
jest rzeczą niewątpliwą, że i na ziemiach dawnych, i na Ziemiach Od- 
zyskanych, trzon wiejskiej organizacji partyjnej jest zdrowy. Tym 
niemniej widać już teraz jasno, że gdyby nie uchwały Plenum lip- 
cowego i ich oddźwięk w terenie, to wielu naszym organizacjom par- 
tyjnym mogiaby grozić na wsi swoista degeneracja i wyrodzenie się. 
Rzecz jasna, że z tego stanu rzeczy trzeba wyciągnąć wszystkie or- 
ganizacyjne wnioski. „Towarzyszy'* wyzyskiwaczy, spekulantów, 
karierowiczów i kombinatorów w Partii nam nie potrzeba. Gdy 
byśmy na takim stanowisku nie stanęli, to oczywiście w próżni za» 
wisłyby nasze postulaty o oczyszczeniu aparatu administracyjnega 
i gospodarczego i nasze zrozumiałe dążenie do tego, żeby aktyw in. 
nych partii politycznych również został prześwietlony pod względem 
klasowym. | 

Rzecz jasna, że równolegle z usuwaniem się lub z usuwaniem z na- 
szej Partii elementów wrogich klasowo winna iść systematyczną 
akcja werbunkowa wśród biednych i średnich chłopów, wśród wy» 
robników i robotników rolnych oraz wśród demokratycznej inteli- 
gencji wiejsxiej. Niewątpliwie akcja ta będzie miała tym większe 
powodzenie, im konsekwentniejsza będzie akcja samooczyszczania 
się naszej Partii od elementów jej obcych. Należy przestrzec jednak 
naszych towarzyszy przed błędem generalnego usuwania z Parti 
tych jej członków spośród biednych i średnich chłopów, którzy nie 
rozumieją jeszcze całkowicie słuszności naszych założeń programo- 
wych w zakresie socjalistycznej przebudowy rolnictwa. Tym człon= 
kom naszej Partii należy systematyczną i gruntowną pracą uświada- 
miającą cierpliwie tłumaczyć i ułatwiać zrozumienie nieodpartej 
słuszności marksistowsko - leninowskich założeń naszego programu. 


Wielkie i skomplikowane zadania piętrzą się przed naszą Partią 
na odcinku wsi. Od rozwiązania tych zadań zależy nasza przyszłość 
i nasz marsz ku socjalizmowi. 

Polska Partia Robotnicza, partia budowniczych Polski Socjalisty- 
cznej staje przed tymi zadaniami w pełnym poczuciu historycznej 
odpowiedzialności. Nie ulega wątpliwości, że nasza Partia i tym wiel- 
kim i skomplikowanym zadaniom zwycięsko podoła. 
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Dyskusja 


TOW. TOKARSKI 


Jesteśmy w nowym okresie — jak powiedział tow. Bierut, w zwrotnym 
okresie budownictwa fundamentów socjalizmu w Polsce. W tyn okresie 
zwrotnym jeden z głównych odcinków stanowi przebudowa wsi. bez której 
to przebudowy nie może być ustroju socjalistycznego. Stoi przed nami ol- 
brzymi wysiłek w walce o pokonanie wszystkich stojących przed nami 
trudności, wysiłek, który wymagać będzie od nas maksimum inicjatywy 
i prężności. Gwarancją wypełnienia tego zadania jest przede wszystkim 
zwalczenie oportunizmu w teorii j praktyce, ubojowienie paszych szeregów 
partyjnych. Nasze organizacje partyjne muszą stanąć na czele walki klaso- 
wej na wsi, muszą mobilizować masy biednego i średniego pracującego 
chiopstwa do walki z bogaczem wiejskim, 


W związku z tym chciałbym zwrócić uwagę na to, jak Partia zareagowała, 
jak masy partyjne przystąpiły do realizacji uchwał lipcowego Plenum KC. 
Trzeba powiedzieć, Towarzysze, że Partia w swej masie poparła uchwały 
Pienum lipcowego o przebudowie wsi, ale trzeba też, według mnie, zdawać 
sobie sprawę z tego, że jeszcze część naszych organizacji wiejskich nie zo- 
stała oałkowicie przekonana o słuszności uchwał lipcowego Plenum KC. 
Trzeba również stwierdzić, że poważną przeszkodą w przekonania części 
członków naszej Partii, chłopów biednych i średniorolnych oraz robotników 
rolnych, była ta dotychczas jeszcze nie wytrzebiona oportunistyczna prawi 
'ceowa postawa w Sprawie przebudowy wsi w Polsce, postawa, któna — trzeba 
to powiedzieć, Towarzysze, jasno 4 otwarcie — w dużym stopniu utkwiła 
w umyśle pewnej części członków naszej Partii utkwiła dość głęboko, 


Po uchwałach lipcowych wypowiedzi przeciw ustrojowi wsi w Związku 
Radzieckim stały się najbardziej rozpowszechnionym argumentem reakcji, 
bogaczy wiejskich, pod których wpływ podpadają niekiedy 1 niektórzy nasi 
towarzysze, Trzeba uzbroić naszą Partię przeciw tym fałszywym, wrogim 
poglądom, trzeba ją uzbroić nie tylko w to, co przyjęliśmy na Pienum lip- 
cowym, ale również we wszystko to, co usłyszeliśmy dzisiaj, Pozwoli to 
nam na rozbicie tych wszystkich rzekomych argumentów, «całej tej taktyki 
reakcji i oporu elementów kapitalistycznych. Nasza słabość po uchwałach 
lipcowego Plenum KC wyraziła się głównie w tym, że nasze organizacje par” 
tyjne nie miały sprecyzowanego stanowiska. 

Musimy oczywiście zwalczać 1 przegięcia w drugą stronę. Musimy ostre 
przeciwstawić się wypowiedziom, według których przebudowa ustroju rol- 
nego ma oznaczać, że chłop prawie zupełnie nie będzie pracował, lecz będzie 
tylko jeździł maszyną po palu £ przyglądał się, jak tnaktory 1 komoajny pra 
cują i zbierają plony. 

Trzeba również poświęcić kilka słów stosunkowi innych partii politycz= 
nych do uchwał lipcowego Plenum. Władze naczelne SL $ PSL przyjęły po 
stanowienia solidaryzujące się a uchwałami naszego Plenum. Nie znaczy t18 
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fednok, abyśmy w praktyce nie spotykali się w wielu ogniwach tych partii 
z wananlami, a niekiedy z niechętnym stosunkiem do przebudowy wsi. Wa- 
hznia te, moim zdaniem, w dużym stopniu odzwierciedlają wahania śred- 
niego chłopa. W niektórych wypadkach bodźcem dla tego rodzaju wahań, 
które wypływają przede wszystkim ze złego zrozumienia uchwał lipcowego 
Plenum, stały się nieodpowiedzialne wyskoki 1 w naszej Partii. 


Chciałbym jeszcze na zakończenie wspomnieć e niektórych naszych do- 
świadczeniach w dziedzinie wzmocnienia kierownictwa Partii w przebudo- 
wie wsi, wzmocnienia roli klasy robotniczej. Nie będę mówił o wszystkich — 
najważniejszą formą, którą my już przeprowadzamy i która wydaje już 
pewne owoce, jest wzięcie pod opiekę ośrodków maszynowych przez koiek- 
tywy robotnicze (tzw. szefostwo). Zapoczątkował to kolektyw fabryki Ursus 
1 przekonaliśmy się, że sprawa ta znajduje wśród robotników wielkie zro- 
zumienie, W Ursusie, w oddziale mechanicznym Zax:idów Żyrardowskich 
i innych fabrykach ilość ochotników zgłoszona do pomocy stacjom maszy- 
nowym była bardzo duża i to nie tylko wśród członków naszej Partii czy 
członków PPS, lecz również wśród bezpartyjnych robotników, którzy do- 
tychczas brali słaby udział w życiu politycznym. Robotnicy Ursusa rozpo- 
częli pracą w dwóch wśrodkach maszynowych Spółdzielni Samopomocy 
Chłopskiej. 

W praktycznej, oodziennej robocie czujemy, że postawione przez Plenum 
Hpcowe zasadnicze zagadnienia przebudowy wsi, postawione jako program 
Partii muszą mieć za sobą sprecyzowanie konkretnych form działania, 

Dzisiejszy referat tow. Minca sprecyzował te formy działania. Jestem prze- . 
konany, że organizacja partyjna wykonując wszystkie te zadania, które wy- 
pływają przede wszystkim z uchwał w sprawie punktu pierwszego obrad 
dzisiejszego Plenum, potrafi sprostać tym zadaniom, jakie stawia w konkret« 
nych formach Komitet Centralny w dziedzinie przebudowy wsi, 


TOW. KOZŁOWSKI 


Rezolucja drugiej sesji Biura Informacyjnego i obrady lipcowego Plenum 
naszego KC dały ogromny potencjał ideologiczny i rozwinęły myśl marksi- 
stowsko - leninowską w naszej Parti. W obradach nad pierwszym punktem 
porządku dziennego błeżącego Plenum pogrzebaliśmy nadzieje reakcji na roz- 
dwojenie naszej Partii Dzisiaj w obradach nad 2-im punktem porządku 
dziennego pracujemy nad wykończeniem planu ofensywy przeciwko elemen- 
tom kapitalistycznym 1 reakcyjnym na terenie wiejskim, Wszyscy czujemy, 
że zarówno uchwały Biura Informacyjnego, jak i uchwały lipcowego Plenum 
naszej Parti znajdują pełny wyraz w bieżących naszych obradach. . 

Należy stwierdzić, że dotychczasowa nasza wstrzemięźliwość w informowa- 
niu naszej Partii 1 mas chłopskich o dorobku gospodarki socjalistycznej 
w Związku Radzieckim ułatwiła reakcji polskiej, wszystkim wrogom naszej 
Polski Ludowej przedstawienie socjalistycznej gospodarki rolnej w najbardziej 
odstraszającym dla wsi świetle. Dlatego też powinniśmy obecnie zwrócić du- 
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$o uwagi na likwidację tego Stanu rzeczy, powinniśmy SOPRAN do wsi 
prawdę o sccjalistycznej gospodarce rolnej w ZSRR. 

Jednym z istotnych rezultatów lipcowego Plenum KC było aa" się 
naszych terenowych ogniw partyjnych frontem do biednego i średniego chło= 
pa. Przy czym zagadnienie postawione zostało nie abstrakcyjnie, lecz kon= 
kretnie. W toku ckcji po lipcowym Plenum KC przeprowadziliśmy Szereg ze- 
brań powiatowych, gmanych i gromadzkich, na których obecni byli akty= 
wiści PPR, SL, PSL 1 PPS. Poszliśmy wprost do chłopa — PPR-owca, 
SLr-ovca, bezpartyjnego — i powiedzieliśmy co PPR, co obóz demokratyczny 
planuje obecnie na terenie wiejskim. Należy stwierdzić z satysfakcją, że przy 
właściwym postawieniu sprawy, często nas bardzo oklaskiwano. Uważam, 
że kontynuujemy proces uwalniania chłopa od wpływów  elemen- 
tów reakcyjnych, od wpływów kułaczich, od przesadów w Sprawie naszego 
programu rolnego. Zrobiliśmy dalszy krox w walce o małorolnego i średnie- 
go chłopa, o zdobycie go dla naszego programu. 

Dzisiejszy referat bow. Minca wniósł kompletną jasność do tych wszystkich 
zagadnień, które nurtowały nas i szerokie rzesze R i średniaków wnej- 
skich, 

Na terenie naszego województwa przekonaliśmy aktyw SL-owski o ko- 
nieczności masowego popularyzowania ostatniej rezolucji NKW SL-u. Aktyw 
SL-u idzie razem z nami na zebrariia, referuje i interpretuje stanowisko NKW 
SL. Oczywiście stanowisko niektórych aktywistów SL-owskich nie zawsze 
jest całkowicie jasne 1 konkretne. Niemniej jednak akcja ta przynosi duże 
korzyści. W ostatnim okresie objechaliśmy nie tylko szereg gmin i zbadal:$-. 
my na miejscu pracę spółdzielni, ale przede wszystkim zlustrowaliśmy naj- 
ważniejsze ogniwa na terenie wiejszim, jakimi są stacje traktorowe. Mamy 
na terenie naszego województwa 18 stacji traktorowych. I trzeba z radością 
stwierdzić, że na najbardziej zrujnowanych terenach przyczółkowych, stacje 
te pracują dosłownie dzień i noc. W dzień orzą a w nocy młócą. Na tych 
terenach nie ma stodół, stoją Stogi i każdy chłop, a szczególnie biedny, jest 
bardzo zainteresowany, ażcby jego zboże nie zgniło. Z 12 zlustrowanych sta- 
cji traktorowych, około 10 pracuje stosunkowo dobrze, służąc istotnie mało- 
rolnemu i średnioronemu chłopu. Są jednak również stacje traktorowe, któ- 
re służą majątkom kościelnym, Są również i takie, które stały się poprostu 
spółkami kumoterskimi. Jest to w dużym Stopniu rezultat złej polityki po- 
bierania jednakowych opłat za pracę maszyn od majątków kościelnych i bo- 
gaczy wiejskich, co od biednego i średniorolnego chłopa, czy jakiejś weowy 
bez chałupy i bez rodziny. 

Mieliśmy ostatniej niedzieli szerokie zebranie aktywu gromadzkiego pow. 
opatowskiego, powiatu o tysiącach parcelantów, powiatu o tysiącach bieda- 
ków, powiatu, gdzie jeszcze dzisiaj w dużym stopniu pozostały ruiny wojenne. 
W toku obrad najbardziej popularną stała się sprawa, aby każdy kierownik 
stacji traktorowej, każdy prezes gminnej spółdzielni Samopomocy Chłopskiej, 
każdy wójt. zdawali sprawę ze swoich czynneści publicznie — przed swoją 
gminą, przed swoim zebraniem. Jeśli do tego doprowadzimy, to niewątpliwie 
zmienimy cały krvimat w spółdzielniach I w stacjach traktorowych, w Gmin. 
nych i Powiatowych Radach Narodowych itd. | 
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Szeroka akcja popularyzacji uchwał Mpcowego Plenum poruszyła również 
reakcję. Ale mimo to, w rezultacie, choć to dopiero początli, prostuje się po- 
woli kark biednego 1 średniego chicpa, schylającego dotąd często kornie plecy 
wobec bogacza a często 1 wobec proboszcza — wyzyskiwacza. 

Jestem pewien, że uzbrojenie naszego axtywu w uchwały obecnego Plenum 
jeszcze bardziej ułatwi nam zbliżenie się do mas chłopskich i bojowe posta» 
wienie sprawy przebudowy wsi. 8 


TOW. FINKELSZTAJN * 


W nowym etapie Partia nasza wnosl na odcinku przebudowy wsi najbar- 
dziej rozwiniety i przemyślany program działania. Nie oznacza to bynajmniej, 
by — łeśli idzie o konkretne przesunięcia w przebudowie wsi — inne partie 
nas nie wyprzedziły. Ich doświadczenia, szczególnie zaś doświadczenia towa- 
rzyszy bułgarskich są cenne 1 wymagają w znaczniejszym niż dotychczas 
stopniu zapoznania się z nimi, oczywiście przy krytycznym Spojrzeniu z punk- 
tu widzenia naszych polskich potrzeb. | | 

Jeśli chodzi o stanowisko naszej partii, to cechuje je bezkompromisowa po- 
stawa ideologiczno - programowa w zagadnieniu socjalistycznej przebudowy 
wsi, postawa konieczna i niezbędna, bo mobilizująca Partię w warunkach 
zaostrzonej walki klasowej. Ta postawa idzie w parze z przemyślaną, roz- 
ważną i ostrożną działalnością praktyczną, ściśle sprecyzowaną na najbliższy 
okres i wiążącą się z długofalowymi planami przebudowy wsi. 

Warto sięgnąć też do doświadczenia jugosłowiańskiego, w charakterze wzo4 
ru tego, czego nie należy robić, tego co przyniosło i przynosi niepowetowane 
straty, kompromituje i dyskredytuje samą idcę budownictwa socjalizmu na 
wsi, tego co oznacza jaskrawe przeciwstawienie się interesom biednego i śred- . 
niego chłopstwa i interesom klasy robotniczej. 


Wydaje mi się, że zagadnienie przebudowy wsi trzeba przenieść nie tylko 
na wieś, co jest rzeczą jasną i samo przez się zrozumiałą, ale należy postawić 
je również w całej nozciągłości przed klasą robotniczą. Nie można bowiem 
tego zagadnienia rozwiązywać bez zmobilizowania klasy robotniczej, Mu 
ona w całej rozciągłości zrozumieć, że jest to najżywotniejsza dla niej, jej 
własna sprawa. Przekonanie to musi iść w parze z całym szeregiem form 
udziału klasy robotniczej w socjalistycznej przebudowie wsi i to nie tylko 
przez naszą Partię, lecz również przez związki zawodowe itd., itd. 

Wydaje się, że w związku z tą słuszną i przemyślaną polityką realizacji za- 
dań Partii na wsl należy pomyśleć o wytypowaniu pewnych punktów wypa- 
dowych. Ten jeden procent, o którym mówił tow. Minc, trzeba zaplanować 
nie statystycznie, lecz politycznie i organizacyinie. Trzeba, idąc za wolą i gło- 
sem chłopów, wytypować ośrodki, gdzie dojrzałość masy chłopskiej do przyjęe 
cia jednej z form zespołowej wytwórczości rolnej jest stosunkowo najwięk- . 
sza, W tej walce pamiętać należy też o oczyszczeniu aparatu administracyj- 
nego, samorządowego czy ogniw Samopomocy Chłopskiej, a to należałoby 
zacząć od tych właśnie wytypowanych ośrodków, Oczywiście, należy przy 
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fym mobilizować naszych sojusznfków z PPS, SL i PSL, które w tej kampa- 
nii siłą rzeczy, Oczyszczą swe organizacje od balastu wroga klasowego. 

Chciałbym również powiedzieć kilka słów o dobrowolności. Dobrze się sta- 
bo, ża tow. Minc w imieniu Partii publicznie postawił sprawę, że będziemy 
wyciągać najostrzejsze konsekwencje w stosunku do tych PPR-owców, którzy 
będą usiłowali dekretować, komenderować w sprawie kooperacji wytwórczej. 
Zagadnienie dobrowolności ma jednak także drugie oblicze, Chodzi tu nie 
tylko o deklarowanie tej dobrowolności, chodzi tu o to, że aktyw partyjny 
musi uświadomić sobie warunki, kiedy ta dobrowolność, możność podjęcia 
swobodnej, decyzji przez chłopa, będzie rzeczywiście zapewnioną Musimy 
dostrzegać najściślejszy związek pomiędzy walką o ograniczenie wyzyskiwa- 
cza wiejskiego, a przygotowaniem przesłanek dla tej dobrowolności. Jakże 
może być mowa o dobrowolności decyzji biednego i średniego chłopa, kiedy 

ajduje sie on w łapach bogacza, kiedv znajduje on się pod jego wpływem 
nie tylko ekonomicznym ale i politycznym. Zagadnienie odpowiedniego od> 
poru idcoloż:cznego i organizacyjno - propagandowego dla wysiłków reakcji 
w tej sprawie jest zagadnieniem wielkiej wagi. Uwazam, że towarzysze 
z „Książki* powinni natychmiast pomyśleć o potrzebie wydania pewnego 
vadumecum dla aktywisty partyjnego na wsi. | 

W końcu chciałbym jeszcze poruszyć jedną, na pozór elementarną, prawdą 
Zagadnienie socjalistycznej przebudowy wsi to zagadnienie zasadniczego 
przezształcenia stosunków wytwórczych na wsi, Jego rozwiązanie wymaga 
pdnowicdniego poziomu i kicrunxu rozwoju Sił produkcyjnych. A są w na- 
szej Partii towarzysze, którzy uważają, że zagadnienie przebudowy wsi zale- 
zy wyłącznie od dowolnej decyzji, po prostu od podjęcia uchwały. Tak oczye 
wiście nie jest. Walka o przebudowę wsi to walka o rozwój sił produkcyj« 
nych, walka, którą prowadzi klasa robotnicza wykonując i przekraczając pla. 
nv produkcyjne, w szczególności w działach, od których bezpośredniu zależy 
stworzenie bazy wytwórczej dla dalszego i coraz szybszego uspółdzielniania 
wsi. I dlatego też wyniki obrad naszego Plenum nad punktem pierwszym 
porządku dziennego najściślej wiążą się z podjęciem ofensywy na kapita!:- 
styczne elementy wsi. Jest bowiem rzeczą jasną, że jednym z najważniej» 
szych składników tej ofensywy — co zresztą podkreślili wszyscy towarzysze — 
jest zwalczanie oportunistycznego stanowiska w Sprawie socjalistycznych 
perspektyw wsi polskiej i walki o realizację tych perspektyw. 


+ 


TOW. BODALSKI 


Plenum lipcowe i dzisiejszy referat tow. Minca wniosły wyjątkową jasność 
na podstawowym dziś odcinku naszej pracy, jakim jest wieś. Nic dziwnego, 
że bez postawienia perspektyw naszej drogi ao socjalizmu, bez postawienia 
zagadn'enia przebudowy wsi nie można było prowadzić słusznej i skutecznej 
polityki walki z kapitalistą wiejskim, polityki, ograniczającej jego wpływy 
na wsi. Robiono to wąsko, dorywczo, nieśmiało, bez należytej kampanii za- 
równo ze strony Partii, jak też ze strony towarzyszy partyjnych w maso- 
wych organizacjach, jak Samopomoc Chłopska, spółdzielczość itp. Nie znaczy 
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%o, że nie było świadomości tej walki w naszej pracy, owszem była, ale me 
było — często nie ma również teraz — tej świadomości wśród samych chło- 
pów na wsi. Jakie były tego przyczyny? Przyczyną było nienależyte w prak» 
tyce stawianie problemu walki klasowej, niedostateczne wskazywanie na 
konkretne formy wyzysku. Jako Samopomoc Chłopska nie daliśmy dotąd 
należytej odprawy, nie przeciwstawiliśmy się również drobnomieszczańskiej 
polityce usypiania świadomości walki klasowej mało i średniorolnego chłopa. 
Dużą rolę odgrywało tu zaśmiecenie niektórych ogniw Samopomocy Chłop- 
' skiej, ośrodków maszynowych, zarządów gminnych przez elementy klasowo 
wrogie. Jest rzeczą jasną, że nie będzie bogaty chłop w spółdzieln; Samo- 
pomocy lub na odcinku administracyjnym czy samorządowym realizował po» 
lityki demokracji ludowej. Tow. Minc w swoim referacie wskazał na środki 
przezwyciężania tych trudności. Trzeba przeprowadzić Siłami naszej Partii, 
Stronnictwa Ludowego, PSL-u, PPS-u i masowych organizacji jak Samopomoc 
Chłopska, spółdzielczość, wielką akcję uświadamiającą na wsi. Trzeba to 
przeprowadzić przez uzdrowienie spółdzielczości, przez masową akcję wy* 
borczą, postawienie zarządów Samopomocy Chłopskiej, zarządów spółdzielni 
przed trybunałem opinii chłopów. Chodzi o to, żeby chłop. wiedział, że to 
on własnymi siłami, swoją walką przyczynia się do usuwania wszelkiego 
śmiecia ze wsi. z placówek gospodarczych j społecznych. 


Jaki jest stosunek chłopstwa do zagadnienia spółdzielni produkcyjnych na 
tle uchwał lipcowych? 17 4 18 lipca obradowało plenum Zarządu Gł. Samo» 
pomocy Chłopskiej, gdzie postawiliśmy zagadnienie wa!ki klasowej, wska= 
zaliśmy drogi prowadzenia tej walki. Zostały również przeprowad_une nas 
rady wojewódzkie i powiatowe. Narady te wykazały, że bogaci chłopi roz 
poczęli walkę przede wszystkim przy pomocy różnych straszydeł. Spekuianci 
szerzą propagandę o wykupywaniu krów, świń, że po pierwszym września 
miało nastąpić upaństwowienie ziemi, krów itd. .Sprzedaj krowę przed 
pierwszym, bo po pierwszym nie będziesz mógł sprzedać”, Średni chłopt 
czekają, wahają się. Ale np. w Rzeszowskiem i w Warszawskiem mieliśmy ta- 
kie wypadki, że biedni chłopi interesują się, a nawet samorzutnie zgłaszają aks 
ces do spółdzielczości produkcyjnej. Nasz aktyw nie zawsze potrafił dotąd na- 
leżycie wyjaśnić chłopom wszystkie sprawy. Po dzisiejszym Plenum sytuacja 
w tej dziedzinie ulegnie wydatnie zmianie na korzyść. 


Charakterystyczne, iż mimo szczególnie złośliwej propagandy reakcyjnej 
wokół Samopomocy, obserwujemy w ostatnim okresie liczebny wzrost Samo- 
pomocy Chłopskiej. Dla charakterystyki tego wzrostu przytoczę przykład 
dwóch województw — województwa warszawskiego z ziem centralnych i wej. 
gdańskiego z Ziem Odzyskanych. W woj. warszawskim na około 7 tys. no- 
wych członków, którzy wstąpili do Samopomocy w okresie od 1 lipca do 198 
sierpnia, mamy 339 chłopów bezrolnych, 1538 do 2 ha, 2580 od 2 do 5 ha. 
150 od 5 do 10 ha, 90 od 10 do 20 ha i 270 — powyżej 20 ha. 


W województwie gdańskim stosunek jest niemal odwrotny: na około 2.000 
nowych członków przybyło w tym samym Okresie 100 bezrolnych, 11l do 
2 ha, od 2 do 5 — 90, od 5 do 10 — 400, od 10 do 20 — 747 i powyżej 20 — 
260. Widzimy, że przyrost przypada tu głównie na grupy średniaków i wy» 
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żej. Świadczy to m. in. e specyficznej strukturze rolnej, jaka zadstniała na 
Ziemiach Odzyskanych. Uważam, że na Ziemiach Odzyskanych trzeba roz- 
szerzyć majątki państwowe o rezerwy nieobsadzonej dotąd ziemi, należy 
tam wzmocnić spółdzielnie parcelacyjno-osadnicze, przyciągnąć do ich dzia- 
łalności młodzież, aby mogła ona wykazać swoją inicjatywę i swoje zainte- 
resowanie sprawami przebudowy wi. 


Trzeba również zwrócić uwagę na zagadnienie wsi samopomocowych. W ro0- 
ku 1949 postanowiliśmy zorganizować około 500 wsi przykładowych, opar- 
tych o mało_ i średniorolne gospodarstwa, bo nie leży w naszym interesie 
popieranie organizacji pomocy dla gospodastw kapita!istycznych. Na tej 
bazie poprzez działalność produkcyjną, poprzez dobrą spółdzielnię zaopa- 
trzenia i zbytu, dobrze pracujący ośrodek maszynowy, piekarnię spółdziel- 
czą, spółdzielczą masarnię, pralnię itd. postanowiliśmy stworzyć masową 
szkołę spółdzielczości i przekonać chłopa, że prywatny sklep, prywatny han- 
dlarz nie dałby mu dziś na kredyt nawozów sztucznych, a da mu te nawozy 
spółdzielnia, że lepiej jest piec chleb w piekarni spółdzielczej aniżeli ma się 
kobieta wiejska w okresie ciężkiej pracy na roli męczyć przy dzieży, że le- 
piej odstawić tucznika do masarni spółdzielczej, aniżeli w niehlgien:cznych 
warunkach latem źle konserwować mięso. To samo dotyczy zbiorowego wy- 
siłku przy elektryfikacji, organizowaniu pralni itd. Na tych konkretnych 
przykładach chcemy pokazać wyższość spółdzielczych form gospodarowania 
„i w ten sposób przygotować grunt dla spółdzielczości produkcyjnej. Oczy» 
wiście nie jest to jedyna droga do spółdzielczości produkcyjnej. W naszej 
walce o socjalizm musimy stosować rozmaite środki. Ale znaczenie przykła- 
dowych wsi samopomocowych jest niewątpliwie duże. 


W końcu jeszcze kilka słów o pracy kulturalnej na wsi. Stwierdzić należy, 
że dotychczasowy brak perspektyw naszych dróg do socjalizmu na wsi odbił 
się i na polityce kulturalnej. Z niejasności dróg i perspektyw społecznong08- 
podarczych na wsi wypływa niejasna często polityka kulturalna. Trzeba za- 
przestać pisania agrarystycznych bzdur o miłości do słomianych strzech, bzdur 
apoteozujących ciemnotę j zacofanie. Trzeba usunąć szmirę z wiejskich scen, 
świetlic i zespołów artystycznych, trzeba, aby codzienny trud i walka chłopa 
op wzrost jego dobrobytu poprzez spółdzielczość znalazła realny wyraz w pra- 
cy kulturaino_oświatowej na wsi. Powinniśmy i w tej dziedzinie oprzeć się 
na sojuszu robotniczo-ch!opskim i nawiązać współpracę ze związkami zawo- 
dowymi, wykorzystać doświadczenia klasy robotniczej. Na ostatnim plenar- 
nym posiedzeniu Zarządu Głównego ZSCh zwróciliśmy uwagę na te sprawy 
i postaramy się realizować te rzeczy praktycznie. Uważam, że biblioteka, 
świetlica wiejska, czytelnia, wiejski zespół artystyczny — wszystko to po- 
winno znajdować się przy Gminnej Spółdzielni Samopomocy Chłopskiej, tak, 
aby spółdzielnia wiejska, która ma być orężem walki o socjalizm, była pla- 
cówką zaspakajającą nie tylko gospodarcze, ale i kulturalne potrzeby wsi. 
Spółdzielnia powinna stać się wszechstronnie atrakcyjną, powinna przycią. 
gać chłopa swoją konkretną działalnością, zarówno gospodarczą, jak i kul. 
turalną, 
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TOW. KULIGOWSRAI 


Uchwały Hpcowego Plenum KC, wyjaśniane przez nas w terenie, były przex 
chłopów wysłuchiwane z wielką uwagą, co świadczy o autorytecie PPR wśród 
znas chłopsirich. | $: 


W toku zaostrzającej się walki klasowej daje się zaobserwować charakte- 
rystyczny fakt: bogaty chłop najbardryiej boi się izolacji na wsi 4 dlatego 
szuka często opory w administracji, próbując zdobyć sobie wójta, przewod- 
n'czącego Rady Gminnej, żeby w ten sposób utrzymać swój autorytet, 


Zebrania przeprowadzone w terenie pokazały, że masy biednego i średnie- 
go chłopstwa domagają się od nas konkretnej działalności, konkretnych czy- 
nów, które by dawały im dostrzegalne korzyści z walki przeciwko wyzyskowi 
kapitalistycznemu na wsi. Dlatego niezwykle słusznie postawiona została 
w referacie tow. Minca sprawa zróżnicowanych opłat za użytkowanie maszyn 
z ośrodków maszynowych. Tego domaga się właśnie nasza wieś, Niezmiernie 
ważna jest również poruszona w dyskusji sprawa mobilizacji klasy robotni- 
czej dla okazania moralnej i politycznej pomocy mało- i średniorolnemu 
chłopu. Jest przecież rzeczą jasną, że walka klasowa na wsi jest ściśle 
związana z walką klasową w mieście, że jest to odcinek ogólnego frontu 
walki przeciwko elementom kapitalistycznym. Elementy te zdają sobie z te 
go sprawę i dlatego właśnie obserwujemy ostatnio ożywienie elementów 
kapitalistycznych w mieście. Czym są np. ostatnie trudności w zaopatrzeniu 
miast w tłuszcze i mięso, jeśli nie próbą walki z nami, próbą skompromito- 
wania naszej polityki walki z kapitalizmem na wsi przez uderzenie w klasę 
robotniczą? Musimy to wyjaśnić robotnikom, musimy wskazywać istotne źró- 
dła takich czy innych trudności, musimy pokazywać istotny sens polityki 
Partii na wsi właśnie z punktu widzenia interesów klasy robotniczej, właś- 
nie z punktu widzenia sojuszu robotniczo-chłopskiego. 


Powinniśmy również dążyć do maksymalnego zbliżenia klasy robotniczej 
z pracującymi warstwami wsi, zarówno w dziedzinie współpracy produkcyja 
nej, e czym już towarzysze mówili, jak i w dziedzinie kulturainej, poprzez 
- Związki Zawodowe, świetlice fabryczne itd. 


W związku z tym, trzeba wspomnieć o jeszcze jednej sprawie. W naszym 
województwie niektóre elementy kleru próbują axtywnie oddziaływać na 
pewne grupy ludności w duchu propagandy reakcyjnej. Obserwujemy to 
nieraz nie tylko na wsi, lecz i w mieście. Jest niewątpliwie naszym zada- 
niem wyjaśnienie biednym i średnim chłopom, czy też niektórym grupom 
ludności pracującej miast, czyim interesom służy ta maskowana rzekomą 
obroną religii robota pewnej cześci kleru, 


Kończąc, chciałem stwierdzić, że konkretne i jasne wytyczne obecnego na- 
szego Plenum staną się ważnym czynnikiem mobilizacji rzesz pracującego 
chłopstwa, pomogą pomyślnie rozstrzygnąć toczącą się na wsi walkę klasową 
i dokonać przebudowy ustroju rolnego. ? 
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Stoimy w obliczu poważnego zaostrzenia walki klasowej na wsi. W walce 
tej Partia nasza musi odegrać i odegra rolę czołową. Zagadnienie polega 
na tym, by umiejętnie mobilizować do tej walki masy biedoty wiejskiej 
i średniego chłopstwa, by przepoić te masy pewnością zwycięstwa pod 
kierownictwem naszej Partit. 

Sytuacja wsi uległa w Polsce Ludowej poważnej poprawie. Wpłynął na 
to szereg okoliczności: reforma rolna, osadnictwo na Ziemiach Odzyska- 
nych, rozwój przemysłu, który rozładował w pewnym stopniu przeludnie- 
nie wsi itd. "To jest fakt niewątpliwy. Ale jest też faktem, Że były to 
sprzyjające warunki dla wzrostu bogaczy wiejskich, kapitalistycznych 
wyzyskiwaczy,. 

Tletego też trzeba mocno zastanowić się nad tymi środkami, która bę- 
dzicmy stosowali w walce o ograniczenie, wypieranie kapitalistów  wiej- 
skich i dalsze przebudowę ustroju rolnego. 

Poważną rolę odgrywa tu podatek gruntowy. Jeśli mówimy, że w Polsce 
Ludowej powinien być sprawiedliwy podatek gruntowy, to stoi zagadnie- 
nie właściwego zróżniczkowania gospodarstw wiejskich z punktu widzenia 
wymiaru podatku gruntowego. A to nie jest bynajmniej prosta sprawa, 
Z tym wiąże się problem właściwej oceny klasy ziemi j dobrej pracy admi- 
nistracji państwowej i — co najważniejsze — aktywnej, ofiarnej pracy 
czynnika społecznego, komisji podatku gruntowego. Po to, aby należycie 
i sprawiedliwie rozłożyć podatek gruntowy, po to, aby z tego podatku 
gruntowego uczynić ostre narzędzie w naszym ręku — trzeba, aby nasze 
terenotvo, wiejskie organizacje partyjne żyły tymi sprawami, aby znały 
przenicy, znały swoje możliwości w zakresie rozłożenia podatku grunto- 
wego. 

W z.iązku z tym punktem projektu rezolucji, który daje możność stoso- 
wania ulg w opłatach na FOR dla gospodarstw średnich, chciałbym zapro 
ponować, aby górną granicę gospodarstw, które mają ewentualnie korzy* 
stać z tej ulgi, podwyższyć z 80 kwintali przychodu do 100 kwintali przy- 
chodu. Myślę, że nie będzie tu żadnego odchylenia, bo gospodarstwa 
o przychodzie do 100 kwintali to są w zasadzie gospodarstwa średnie. 

Duże znaczenie ma dla nas sprawa zwolnienia pewnej części podatników 
od drugiej raty podatku gruntowego. Chodzi tu, jak wiadomo, o gospodan- 
Stwa z przychodowością do10 kwintali. To jest fakt wielkiej wagi, który 
pozwoli odczuć vw.ednemu chiopu troskę naszego państwa o niego. Ale we- 
dług mejego rozumienia odnosi się to do biedoty chłopskiej, a nie do róż- 
nych ludzi, dla których ten kawałek ziemi jest tylko pobocznym źródłem 
dochodu. Oczywiście ja nie mam na myśli robotników, którzy (jak np. na 
Górnym Śląsku) mają często swoje małe gospodarstwa, ale różnych 
takich ludzi, czasem bardzo dobrze się mających, którym zapłacenie  nie- 
wielkiej stosunkowo sumy podatku gruntowego wcale nie zaszkodzi. Uwa- 
Żam więc, że należałoby zwolnić bez zastrzeżeń tylko te gospodarstwa, 
które dla swych właścicieli stanowią jedyne stałe źródło utrzymania, a co 
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do innych to należałoby w każdym konkretnym wypadku rozstrzygać, kto 
mą być zwolniony, a kto nie. ' 

* Dalej, Towarzysze, stoi sprawa walki o utrzymanie cen na zboże. Są tacy, 

którzy i to nasze posunięcie usiłują przedstawić w fałszywym świetle: „Co 
to za rząd ludowy, kiedy utrzymuje wysokie ceny na chleb" — tak często 
próbuje argumentować rcakcja. Myśmy powinni sprawę postawić jasno. 
My nie chcemy wysokich cen na zboże, utrzymujemy je na poziomie lipca 
1948 r. Rząd ludowy musi się jednak liczyć z opłacalnością gospodarstwa 
ralncgo, bo opłacalność to jest sprawa interesów szerokich rzesz pracują- 
cego chłopstwa, a więc nasza Sprawa, która leży w interesach klasy robot- 
niczej. 
W związku z tym Stoi Sprawa zekzania roli państwa w handlu 
zbożem i produktami rolnymi w ogóle. Niezależnie od tworzenia spółdziel- 
ri produkcyjnych, które będą przecież powstawały powoli, trzeba rozwi- 
rąć na masową skalę kontraktację. Da to zarówno gwarancję państwu, 
73 otrzyma taką a taką ilość artykułów rolnych, da to gwarancję również 
chłopu, że otrzyma określoną cenę za swoje płody. Oczywiście, pod wa- 
runkiem, że kontraktacja będzie przeprowadzona należycie. 

Zagadnienie spółdzielczości. Wiemy o tym, że spółdzielczość została po- 
ważnie uzdrowiona, nabraliśmy rozmachu na terenie wsi, wzmacniany 
gminną spółdzielnię Samopomocy Chłopskiej. Nie jest to jednak tokie 
Łroste. Spórazielni na wsi było bardzo dużo i w spółdzielniach tych było 
kardzo dużo prywatnego kapitału. A gdy ten prywatny kapitał poszedł 
z nowrotem do kieszeni kapitalistów, to i spółdzielnie zostały bez kapi- 
taiu. I stoi przed nami zagadnienie opracowania należytego systemu kre- 
dytowania i zaopatrzenia spółdzielni. Poza tym nie oczyścimy kierownictw 
spółdzielni z bogatych chłopów, jeśli my biedaków nie wyszxolimy, jzśli 
raszą spółdzielczość nie rozwinie masowego szkolenia. 

Trzeba stwierdzić, że kontrola działalności spó!dzielni była dotychczas 
bardzo utrudniana przez wyższe organizacje np. przez -Zwigzek Rewi- 
zyjny. Dzisiaj mamy już swój aparat, mamy już swój Związek Rewizyjny 
przy Centrali Rolniczej, ale jeszcze nie wszystko jast dobrze. Aparat 
kontroli nie dociera bowiem do gmin, nie kontroluje tam zarządów  snół- 
dzielni i ich przedsiębiorstw. Stoi przed nami zagadnienie wyszkolenia 
specjalnego aparatu dla naszych spóidzielni rolniczych, bo mają one zna- 
cznie szerszy zakres niż dotychczas. Dotychczasowi lustratorzy, którzy 
cgrzeszli ze „Społem', nie umieją kontrolować raszej spółdzielni, ko nie 
zcają się na przemyśle, bo nie znają się na ośrodku, bo nie znają się na 

czztówce, bo znają się tylko na handlu, na kontroli sklepu. A  przzcicż 
liontrola nie na tym tylko polega, ażeby złapać złodzieja. Kontrola i lu- 
stracja ma również wskazać temu kierownikowi czy zarządowi, jak on 
powinien w takiej czy innej dziedzinie pracować. Dlatego kwestia kadr 
w spółdzielniach powinna być jedną z naszelnych naszych trosk. Całxo- 
wite uzdrowienie svóidziclczości może nastąpić tylko drogą umasowienia 
v'alnych zebrań. I tu tkwi wielkie zadanie dla Partii. Tym Partia naszą 
musi żyć. A tymczascm bardzo często nasi sekretarze gminni przypad- 
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kiem tylko zaglądają na walne zebrania spódzielcze. Tak dalej być nie 
może. Jeśli nastawiamy się na walkę o oczyszczenie aparatu spółdzielcze- 
go, oczyszczenie od bogaczy wiejskich i przekształcenie spółdzielni 
w prawdziwie masową organizację drobnego i średniego chłopstwa — to 
musimy wiele uwagi, wiele pracy poświęcić tej Sprawie. 

Towarzysze tu już mówili o ośrodkach maszynowych. Słusznie była po- 
stawiona tu kwestia pomocy robotników dla ośrodków. Tylko oczywiście 
każdy wyjazd naszych „patronów musi być odpowiednio przygotowany. 
Nie będzie można pomóc, jeśli nie będzie zrobiony plan, uzgodniony 
z kierownikiem ośrodka, bo przecież trzeba maszyny przygotować, 
względnie może nawet do fabryki posłać, nie można zaskakiwać ośrodka; 
musi istnieć pełna harmonia pomiędzy kierownictwem ośrodka, a kierow= 
nictwem komitetu pomocy dla ośrodka. 

Następne zagadnienie, jeśli chodzi o ośrodki, to jest kwestia kalkulacji 
opłat za ich usługi. Dam przykład kalkulacji pewnego chłopa. Mówi tak: 
„mam 8 ha i jednego konia, jeśli ja bym nie miał konia, to żeby tę zie- 
mię tylko zaorać, uprawić pod siew, to trzeba na niej dwa razy trakto- 
rem obrócić, to jest 16 ha po 3 tys. zł ha, czyli 48.000 zł. A koń mnie 
kosztuje 6 kg. żyta dziennie, czyli rocznie 42.000 zł, A jeszcze mam na- 
wóz i bronuję, i do kościoła jadę, i na jarmark jadę". Stoi więc zagadnie- 
nie bniżenia kosztów orki. Muszą być dwie ceny — cena dla bogatych 
i czna dla biedaka, ale niezależnie od tego, trzeba jeszcze obniżyć cenę 
ori, zrewidować kalkulację pracy traktora. 

Ostatnie wreszcie zagadnienie, to sprawa spółdzielczych gospodarstw 
rolnych. Część chłopów mylnie sądzi, że spółdzielczość produkcyjna po- 
gorszy ich sytuację materialną. Dlatego też musimy wszystko  żrobić, 
Żeby chłop sam w praktyce, konkretnie, odczuł i otoczenie Żeby zrozu- 
miało korzyści płynące z gospodarki spółdzielczej. Musimy to pokazać 
w praktyce, a chłop się przekona w obliczu wzorowych, dobrze gospodaru- 
jących, idących "wciąż w górę spółdzielni najrozmaitszego typu. Do tego 
zagudnienia należy podejść poważnie, bez przesadnego entuzjazmu, po- 
wiedziałbym, z wielkim rozumem i świadomością polityczną. 

W kilku siowach chciałbym poruszyć sprawę majątków państwowych. 
Uważam, że musimy jak najprędzej skończyć z gospodarowaniem na 
państwowcj ziemi różnych instytucji, które źle gospodarzą. W przeciągu 
dwóch lat trzeba opracować jakiś plan przejęcia ich przez jedno  przed- 
siębiorstwo państwowe. Uważam oczywiście, że trzeba równocześnie ze- 
spolić te trzy dotychczas istniejące przedsiębiorstwa, W toku realizacji 
planu 6-letniego powinniśmy osiągneć poważny wzrost roli majątków-pań- 
stwowych w gospodarce narodowej. Oczywiście wymaga to wysiłku we 
wszystkich kierunkach, a w szczególności w kierunku uzdrowienia  kie- 
rownictwa i całego aparatu oraz w kierunku dokonania szeregu poważ- 
nych a niezbędnych inwestycji. 

Musimy również zwrócić baczną uwegę na sytuację robotnika rolnego, 
na jego warunki mieszkaniowe, tak ażeby i pod tym względem majątki 
stały się dla wsi wzorem do naśladowania, 
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TOW. TKACZOW 


Lipcowe Plenum miało właściwy oddźwięk w terenie dlatego, że chłopi* 
peperowcy dowiedzieli się jasno, do czego dąży Partia na wsi. Pod napo” 
rem bogatego chłopa, pod naporem reakcji i najrozmaitszych plotek obawiano 
się z początku, czy nie' oznacza to kursu na szybkie, masowe, nieprzygotowa- 
ne przechodzenie do spółdzielczości produkcyjnej. Na konferencji w Rze” 
szowie, a Rzeszowskie to jest typowe województwo biedniackie, gdzie mau 
my 52 proc. gospodarstw do 3 ha, towarzysze zapytali mnie w przerwie, 
czy ziemia badzie indywidualną własnością chłopa. Chłop rozumie znaczenie 
mechanizacji i agrotechniki, widzi, że to daje korzyści w gospodarstwie. Bol 
się jednak czy — jak szepce mu do ucha reakcja — zamiast poprawy, wa-. 
runków bytu nie będzie on musiał „chodzić z mcenażką do wspólnej kuchni". 
Stąd wynika ogromne znaczenie naszej pracy uświadamiającej, którą roz* 
poczniemy natychmiast w oparciu o jasne i konkretne wytyczne Plenum. 


Przechodzę: do sprawy majątków państwowych, które powinny być wzo* 
rem gospodarowania, Majątki państwowe, które dziś obejmują około 1.600.000 
ha. obsadzone są niestety często przez ludzi nam wrogich lub takich, któ: 
rzy nie przykładają się rzeczywiście do gospodarki rolnej, Dlatego też wy- 
dajność pracy w majątkach państwowych jest jeszcze stosunkowo niska. 


Czynnikiem, który w pewnym Sensie ułatwiał działalność szkodników 1 Sa" 
botażystów, był specjalny charakter zadań zleconych majątkom przez pań- 
stwo, a mianowicie likwidacja odłogów. lcikwidowaliśmy te odłogi dla sie” 
bie i dla osadników, co uniemożliwiało utrzymanie całości obszarów rol- 
nych; co pewien czas część zasianej ziemi była parcelowana, Tu też najwię= 
cej mieliśmy nadużyć i sabotażu, zwłaszcza, że nasz aparat kontrolny i na- 
sze związki zawodowe były słabe, A wiadomo, że przy najlepszym nawet 
aparacie rządców i administratorów, aktywizacja związków zawodowych, 
komitetów folwarcznych jest nieodłącznym warunkiem dobrej gospodarki. 
Najlepiej skontroluje i oceni działalność zarządu fornal, włodarz — ten 
który jest, bezpośrednio na majątku. Dorywcza kontrola i inspekcja ż ze” 
wnątrz nie wszystko wyczuje i naprawi. | 


Trzeba przyznać, że w ciągu 1947 r. mało ludzi przeszkoliliśmy i mało lu: 
dzi z dołów przenieśliśmy na stanowiska administratorów: i rządców, mas 
gazynierów i włodarzy. Nie zrobiliśmy tego po części dlatego, że mylnie są- 
dziliśmy, iż oni nie dadzą sobie rady. Oczywiście, jest to niesłuszne. Oka* 
zało się teraz, że kiedyśmy jesienią 1047 r. przenieśli kilkuset:fornalj i wło- 
darzy na stanowiska rządców, to mainy już dzisiaj doskonałe wyniki, Ma= 
jątki, w których pracują ci właśnie ludzie, dały wyjątkowo wysokie plony. 
Tc jest wynikiem faktu, że nasi nowi rządcowie sami idą w pole, obserwują 
osobiście, <co się tam dzieje i jak się pracuje, że sami, jak trzeba, pracują 
razem z robotnikami. Po tej linii musimy iść nadal, śmielej, a niewątpli- 
wie dokonzmy olbrzymich. przeobrażeń. Oczywiście nasze nowe kadry kwae 
lifikowane muszą otrzymać wszechstronną pomoc zarówno od administracji, 
jak i od naszych ogniw partyjnych. 
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Na odcinku mochnfzacji proe rolnvch w mojatzach państwowych nastą: 
piła wielka poprawa. W roku bicżącym traktory zaorały już 660 tys. ha 
ziemi. Dzięki wprowadzeniu umowy zbiorowej dla traktorzystów, mamy już 
"obecnie w Polsce około 100 traktorzystów, którzy przekraczają normy do 
160 proc. Umowa zbiorowa, która oprócz zasadniczej pensji, przew:duje pre” 
mie za wydajność, dała w rezultacie większe zainteresowanie traxtorzystów. 
Innym ważnym elementem wzrostu wydajności pracy jest dzia!ainość me- 
chaników zespołowych. 

W latach 1948 1 1949 chcemy wyszkolić dalszych 300 mechanitów, a ró 
wnież około 300 rzadców, rekrutujących się spośród byłych wicdarzy ©raz 
około 120 magazynierów. Na blisko 6 tysięcy majatków, to jes: boróza mało. 
Diatego też tak wielką wagę przywiązujemy do Centraltoż Szkoly Adzini- 
straci! Rcinej w Eiblągu, która ma'nam dać około pó'tora tysieca rLenycn 
pracown:ków: mechaników, rządców, administratorów, magazynierów ij kal: 
kulatoró*w. 

Ażeby wykonać zadanie, które postawiła Partia przed państwowymi ma- 
jątkami rolnymi, trzeba przeprowadzić pewną reorganizacię kiorown.ctwa 
goszodarki majątków państwowych, Maujątki znajdujace sę w rę:ach róż” 
nych organizacji i instytucji powinnv przejść pod jeden osórnv zarząd pań- 
stwowej gospodarzi ro!ncj, Równocześnie trzcba wzmoczi* naszą pozycję na 
odcinku dostarczania nasion wst. Już obecnie, jesienią 1043 r. dziemy 30 tys. 
ton zboża selcicyjnero, Co roku powinn:'śmy dawać cnłopom oOxoło 309 tys. 
ton kwalifikowrncgo ziarna, zmieniając chłopu ziarno co 5 lat. ; 

Przy wielkiej axcji oczyszczenia aparatu Spółdzielni Samchpamocy Chłop 
skiej. ośrodków maszynowych itd. powinniśmy również zatroszczyć się o na- 
szą dziedzinę, może nie na tak Szeroką skalę, niemniej jednax musimy to 
zrobić. Oczyszczenie naszego aparatu ma dla nas obecnie ogromne znacze” 
nie. Majątki państwowe będą się stebilizowały. Nie będziemy już likwido- 
wali odłcgów dia kogoś, lecz będziemy je likwidowali dla swojej własnej 
i trwałej administracji. Będziemy normować formy organizacyjne naszych 
placówck gospodarczych. Otrzymamy dość poważną pomoc finansową ze 
strony państwa. Oczywiście po to, żeby przynieść państwu określcne korzy” 
ści żeby dawać 20 proc. zboża towarowego, 10 proc. mięsa itd. Czesa więc 
nas wielka proca. W majątkach pracuje dzisiaj około 145 tys. robo.ników 
sezonowych i dniówkowych oraz około 40 tys. ordynariuszy. To jest w.elka 
sila, ale trzeba ją zaktywizować, uświzdomić, trzeba pomóc tych ludziom, 
ażeby mogli wydźwiróać się na wyższy poziom kultury i oświaty. Myśmy 
zrobili już początcx, mamy oxało 1.349 świetlic j oxoło 550 bibliotek z 25 tys. . 
tomów, ale to jest cczewiźcie bardzo mało. 

Musimy zaktywizowsć zwiazki zawodowe, musinv pcstawić administrację 
na wysokim poziomie moralnym, musimy zlikwidować sabotaż. Nam już 
dzisiaj sygnalizują wypadki sabctażu w pewnych majątkach; były wypad: . 
Że w rezuliacie sabotażu treltory po paru godzinach pracy trzeba było dawcz 
do remontu. Sabotażystom cnodziło oczywiscie o to, żcby pokazać bezwaricz 
ściowość mechanizacji. 
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TO wszystko muszą sobie uświadomić nasi towarzysze, dołowe ogniwa 
wiązków zawodowych i Partii, Walka klasowa na wsi będzie się pogłębiać, 


PE 


gdzie się zuosirzać i my musimy zdawać sobie sprawę z tego, że walkę tę 
wygramy tylno wicdy, jeśli wszyscy będziemy idcolopicznie uzbrojeni i czuj” 
ni. Wiog nam będzie przeszkadzał, ale mimo tych wszystxich przeszzód, dy* 
warsji i sabctaży, osiągniemy zasadniczy nasz cel, jakim jest uspołecznienie 
gospodarki rclnej, a tym samym zagwarantowanie dobrobytu i podniesienie 
noszej wsi na wyższy poziom kulturalny. , 


, 


TOW. PSZCZÓŁKOWSKI 


Uchwaiy Plenum lipcowego wywołaly ogromne zuinieresowianie 1 poru” 
Szenie, ale wywołały równicż zacieklą agitację reakcji. Tu podawane już 
były przykłady tych prowokacyjnych wiadomosci o istocie naszych spół- 
QGzieni produkcyjnych, w których mają być rzekomo wspólne domy. sko” 
szarowanie did. Nieraniej jednak. niczależnie od wrogiej agitacji, wśród 
chłczów bylo dużo wątpliwości, dużo pytań, na które nie mojuśmy wWów= 
czas udzie.ić konkretnej oacpowiedzi, Tow. Minc posiawił dzisaj 8 py= 
tań i Gał na te 8 pytań odpowiedź. Te odpowiedzi na 8 pytań rozstrzy* 
goją rnajbarczicj zasadnicze wątpliwości, Wiele pozostałych pytań i wątpli+ 
"wości będzie rozstrzygało życie, będą rozstrzygały doświadczenią samych 
chłopów. | 

Rozwinięcie tez lipcowych potrzebne było nie tylko chłopem, potrzebne 
było również naszemu aparatowi terenowemu, Tu już podawane były przy* 
kłody, jak w terenie referowano i przygotowywano chłopów do spółdzielni 
produkcyjnych. Trzeba z tych przykładów wyciągnąć wnioski i odpowie" 
dnio ustosunkować się do różnych „nadgorliwców', którzy nieraz mogą 
nam bardzo zaszkodzić, | 

Sądzę, że ommówienie przez tow. Minca trzech form spółdzielni produk- 
cyjnej stanowi rozwinięcie zasady dobrowolności przy tworzeniu tych spół= 
dzielni, stanow: wskazznie możliwości szukania nowych dróg, w zależności 
od stopnia dojrzewania świadomości chłopów. 

Spółdzielczość gpredulkcyjną można organizować przede wszystkim tam, 
gdzie dobrze pracują spółdzicinie w zakresie zaopatrzenia i zbytu, gdzie 
chłopi mają zaufanie do spółdzielni, gdzie dobrze pracuje ośrodek maszy- 
nowy, gdzie są ludzie, do których chłopi mają zaufanie. Nie wydaje mi 
się, ażeby można było tworzyć spółdzielnię produkcyjną tam, gdzie żle 
pracuje spółdzicinia w zakresie zaopatrzenia i zbytu, I dlatego słuszne jest 
podkreślenie kolejności przy organizowaniu spółdzielni produkcyjnych. Wy" 
daje mi się, że w tej kolejce należałoby dać pierwszeństwo nie tym, 
którzy pierwsi do niej staną, lecz tym, którzy najbardziej dojrzeli, którzy 
najlepiej gospodarują, którzy dają gwarancję, że w spółdzielni. produkcyjs 
nej będą dobrze pracowali, 

Walka o klasowy charakter spółdzielczości, walka o spółdzielczość, którą 
będzie skutecznie pomagała małorolnemu i średniorolnemu chłopu w wań* 
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ce klasowej z wyzyskiwaczem na wsl, będzie przygotowaniem gruntu dla 
organizowania spółdzielni produkcyjnych. 

Poruszane tu było zagadnienie ośrodków maszynowych, zagadnienie dys- 
proporcji między kosztami własnymi pracy traktorów i przzciętną ceną, 
jaką za traktor bierze ośrodek maszynowy. Dotychczas przy cenie 2 i pół 
tysiąca złotych za hektar orki traktorowej na ogół spółdzielnie dokładają do 
ośrodka maszynowego. Trzeba więc znaleźć jakieś źródła poxrycia tego 
niedoboru. Źródła te muszą być jednak tak zorganizowane, by małorolny 
lub średnioro!lny członek spółdzielni widział, iż płaci on taniej dlatego, że 
spóldzielnia bierze drożej od  bogacza wiajskiego. Musimy przezwyciężyć 
trudności techniczne i nie pozwolić zamazać klasowego charakteru ośrodka, 
"klasowego charakteru, który musi być widoczny dla członków spółdzielni 
— małorolnych i średniorolnych chłopów. 

Różnica między ceną pobieraną przez ośrodki za usługi maszynowe, a ce 
ną rynkową dochodzi nieraz do 100 i więcej procent, Np. za wypożyczenie 
siewnika ośrodek, w zależności od terenu, pobierał od 200 — 600 zł, pod- 
czas gdy prywatnie wypożyczenie siewnika kosztowało od 300 — 800 zł. 
Wobec tego, że siewniki były na jednakowych warunkach wypożyczane 
również bogatym chłopom, spółdzielnie dopłacały grube pieniądze, z któ- 
rych korzystał bogaty chłop. To samo dotyczy m!ocarń, gdzie kalkulacja 
młocarni ośrodkowej znajduje się na poziomie 5 proc. omłotu, a przy 
prywatnym wypożyczaniu młocarń, kalkulacja dochodzi często do kilkuna- 
stu procent. I w tym wypadku bogaci chłopi otrzymali hojne prezenty od 
naszych ośrodków maszynowych. 


Jak walczyć z tymi brakami, jak przeciwdziałać tym prezentom dla boga 
tego chłopa? Niewątpliwie przez różne ceny, ale żeby stosować różne ceny, 
nie wystarczają dotychczasowe administracyjne, biurokratyczne formy pro- 
wadzen:a ośrodka maszynowego. Tow. Minc wskazał na konieczność two” 
rzenia przy ośrodkach maszynowych komitetów, które by pilnowały i kontro- 
lcwały ich działalność. Ta kontrola pozwoli nam równocześnie przeciw” 
działać ewentualnym wypadkom demoralizacji. | 

Sprawa zboża, Chłopi doskcnale rozumieją, jakim dobrodziejstwem jest 
dla nich ustalóna cena zboża. Chciałbym tu jednak wsiazać i na jeden 
moment, który wynika często ze zbytniej nerwowości w pracy. Plan skupu 
zboża na sierpień wykonany został z nadwyżką co najmniej 48 tys. Nie- 
mniej jednak w niektórych województwach zupełnie niepotrzebnie zrobiono 
wielki szum dokoła sprawy skupu. W rezultacie wytworzyła się sytuacja, 
Że nesza cena zboża zamiast stwarzać u cułopa pewność, że jest to cena, 
z której on stale może korzystać, wytwarzała u niego przekonanie, że coś 
się za tym kryje — „może ceny podskoczą, że tak kupują u nas zboże", Są- 
dzę, że jest to całkowicie niepotrzebna nerwowość, do której nie ma po- 
wodów i która może przynosić pewne szkody. 


Tow. Mine postawił zagadnienie walki z wpływami bogacza wiejskiego 
w spółdzielniach i stwierdził, że potrzebne są wybory, a dla przygotowa- 
nia tej pracy pozostaje kilka miesięcy. Ten okres przygotowawczy trzeba 
dobrze wykorzystać, Dotycnczas zebrania spóidzielni odbywały się w sposób 
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skostniały, zbiurokratyzowany. Było to jakies celebrowanie, a nie żywy 
udział członków spółdzielni w zebraniu. Trzeba naprawdę zmobilizować 
Partię, Związek Samopomocy Chłopskiej, ażeby te zebrania na przyszłość 
odpowiednio przygotować. My w tej chwili organizujemy rewizję aparatu 
Centrali Rolniczej przy udziale czynnika adm'nistracyjnego i czynnika spo” 
łecznego. Przeprowadzimy masowe rewizje, które pozwolą nam wykryć 
kombinatorów, złodziejów, niedołęgów  trwoniących majątek spółdzielni, 
kióre pozwolą nam przygotować i zdemaskować tych wszystkich, których 
należy ze spółdzielni usunąć Te kilka miesięcy muszą być miesiącami wy” 
tężonej pracy. Wyzyskiwacz i spekulant nieraz mocho usadowił się w spół 
dzieini i to pod  najrozmaitszymi płaszczykami. Walka z nim jest trudna 
i wymaga dokładnego przygotowania. | 

Chcę poruszyć jeszcze sprawę rewidentów. Nasz aparat rewidencki jest 
istotnie słaby. Mamy już program szkolenia, które przygotowuje ich lepiej 
do nowych form pracy, Ale mamy również możność zastosowania już w tej 
chwili środków, które pozwolą na bardziej skuteczne wykorzystanie rewi* 
denta i jego pracy. Należy mianowicie lepiej korzystać z tego ważnego ogni 
wa spółdzielczości, jakim jest Powiatowy Związek Gminnych Spółdzielni 
Samopomocy Chłopskiej. 

Rewidenci bvli dotychczas nieuchwytni w terenie. Nigdy Kornitet Powia* 
towy nie wiedział, że gdzieś na terenie pracuje rewident, Obecnie będziemy 
rewidentów 'przydzielali do Powiatowych Związków Gminnych Spółdzielni. 
W ten sposób Powiatowy Komitet Partii uzyska możliwość przyjrzenia się 
pracy naszego rewidenta i kontrolowania tej pracy, postawienia jej na 
służbę sprawy walki z wyzyskiwaczem, spekulantem i złodziejem w spółe 
dzielni. ł i 


TOW. DWORAKOWSKI 


5 


Z referatu tow. Minca i z projektu rezolucji wynika, że Partia nasza 
wytknęła jasną drogę na odcinku wsi, że wchodzimy w etap, który ma 
nas na tym odcinku prowadzić w kierunku socjalizmu, Wiemy doskonale, 
że w tej drodze do socjalizmu poważną rolę odegra mechanizacja, W ze- 
spole maszynowym niewątpliwie na czoło wysuwa się taki typ maszyny 
jak traktor, który daje energię, który jest siłą pociągową o większej wy- 
dajności i tańszą w eksploatacji. Z jednej rzeczy trzeba sobie jednak 
zdać sprawę. Skoro my dzisiaj mówimy o szerokim korzystaniu z maszy- 
ny, skoro stawiamy zagadnienie oszczędności poprzez racjonalne zużycie 
pzliwa, poprzez właściwe wykorzystanie traktora, musimy pamiętać, że 
jast to sprawa, która Ściśle wiąże się z zagadnieniem kadr, a więc sprawa, 
o której trzeba myśleć nie tylko w płaszczyźnie potrzeb doraźnych, lecz 
również w płaszczyźnie dalszych perspektyw. 


Powinniśmy pomyśleć o tym, by do programów szkolnych, zwłaszcza 
szkół wyższych, weszły te elementy, które są nam potrzebne, Mam na: 
myśli głównie tę stronę wiedzy agrotechnicznej, która się wiąże z ma- 
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szynnń. S;dzę. że nieżależnia od mechaników, niezależnie od kierowników 
ośreduów trastorowych i maszynowych, ludzie, którzy dzisiaj otrzymują 
wyższą wicdzę techniczną i agronomiczuą, powinni w większym stopniu 
być przygotowazi do tego typu gospodarki, któzy tworzymy. 

Dla prowadzenia stacji maszynowej czy ośrodków roinych nie zawsze 
trzeba oczywiście cziowieka z wyższym wyncziziceniem. Ale jesli nastawia- 
my się na to, ażeby te ośrodxi wyposażyć w poważny park maszynowy, 
wkłedamy w to poważne środui i chcemy, żcby wszystko to było także 
i ovłacalne — to musimy nastawić się na Szkolenie fachowców typu tech- 
ników w przemyśle. Stąd wniosek, że trzcba bardziej popularyzować za- 
gzdnicnie mechanizacji wśród micczicży A trzeba „W OP 
atmcszerę miłości do maszyny, Ificdz cz ojską pociągną rmaszyny, na- 
loży jednak w niej to uczucie rozbuczić. 

Kilka słów na tamat naszej produkcji przemysłowej dla rolnictwa. 
Mamy w tej dziedzinie niewątpliwie osioynigcia, które bądz liczbowo i ja- 
kościowo stale wzrastać, Teraz jednak, kicdy chcemy u ludzi wzbudzić 
zaintzrosowanie maszyna, wychować w tym kierunku ludzi, trzeba, żeby te 
maszyny były coraz kardziej doskonałe. Były już taxie sygnały, kiedyś 
na Pienum i w terenie o tym się słyszy, że niektóre nosze fabryki dają 
marną produkcję, ze złych surowców. Od diuższcgo już czasu chiopi 
skarżą się, że siewniki Huty Ludwików mają poważne braki. Ministerstwo 
Przemysłu winno więc zwrócić uwagę odpowiednim Centralnym  Zarzą- 
dom, których troską powinno kyć dostarczanie maszyny rzeczywiście tań- 

zej i lepszej od narzędzi ręcznych. 

Chciałem jeszcze zwrócić uwagę na niektóre probieriy pracy 'TOR-ów. 
Instytucja ta ma niewątpliwie jeszcze brali, ale ma też bezspornie osiąg- 

nięcia. Stykajge się kiedyś z mechanikami zospołowymi pytałem ich o róż- 
ne twdacej w terenie. Jako jedna z poważnych trudności w pracy me- 
chanicy wymieniali mi stczowaną przcz TOR praktykę konse:wacji 

aszyn, polegzjsca na pieczątowaniu niektórych części i zakazywaniu re- 
montów na miejscu, Powcduje to czesto podrożenie exsploatacji i hamuje 
wydujność pracy. Ośrodki maszynowa Samopomocy Chiobskicj czy też 
zespoły puńwstwowe, które mają mochaników, muszą być w. większym 
stopniu usamodzielisione i wyposażone w sprzęt, tak żeby mogły na 

miejscu dokonywać różnych reperacji, a nie żeby dia wymiany jakiejś 
tulejki ciągnąć traktor 50 km i zostawiać go na tydzień dla półą odzinnej 
naprawy. Dlatego -trzeba dać pilnizi, proste choćby narzędzia, aby me- 
chanik zespołowy lub ośrodek Samopomocy Chłopskiej mćg:  przepro- 
wadzić bieżące reperacje u siebie na miejscu. 

Kiika słów jeszcze na temat roli aparatu państwowego. Przed całą na- 
szą Partią stoi wielkie zadanie. Będą je realizować towarzesze na różnych 
stanowiskach. Mam wrażenie, że węzłową rolę będą mieli do spełnienia 
towarzysze pracujący w administracji ogólnej, która z samej swej istoty 
musi się wszystkim interesować. Nie tylko gmina, ale i powiat będzie tu 
odgrywał doniosłą rolę. Dlatego też na ogniwa administracji ogólnej trzee 
ba Gziś zwrócić szczególną uwagę. 
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TOW. MAZUR 


Studiując materiały w Sprawie oddźwięwów, jakie wywołały uchwały 
lipcowego Plenum na wsi. można stwierdzić dość charakterystyczny 
objaw: jest niewątpliwie strach i atak wroga, są wynikające z niezrozu- 
mienia tych uchwał wahania średniej części wsi, ale są rówież niewątpli- 
wie pozytywne, choć niezupełnie moża jeszcze świadome, odgłosy wśród 
biedoty wiejskiej, zwłaszcza w Rzeszowskim i Kieleckim, Oczywiście nie 
" jest to jeszcze zjawisko masowe, ale to powinno stać się zjawiskiem ma- 
sowym, bo jest rzeczą naturalną, że różne warstwy na wsi różnie reagują 
na naszą politykę przebudowy wsi. 

Pardzo dużo zależy w tej Sprawie od nas, od umiejętnego zwalcza-. 
nia różnego rodzaju szkcdliwych przegięć, które wywołują niepotrzebny. 
niepokój na wsi. Trzeba z całą siłą podkreślić, wynikający z naszego sta- 
now.iską moment dobrowolności w realizacji naszej polityki uspółdzielcze- 
nia. Równocześnie trzeba aktywnie i wytrwale wyjaśniać wśród pracują- 
cych chłopów nasz program przebudowy wsi. 

Referat tow. Minca i rezolucja naszego Plenum daje nam podstawy dla 
rozwinięcia szerokiej akcji propagandowej. Pójdziemy do bezpartyjnych 
chłopów i powiemy im, że z szmej istoty naszej Partii wynika jej linia 
okazywania pomocy biednym i środnim chłopom. Zgodnie z tą linią wska- 
zujemy chłopom drogi wyjścia. Ale w toku naszej długofalowej pracy 
propagandowo - wychowawczej nie powinniśmy się tylko ograniczać do 
przedstawiania naszego stanowiska. Trzeba w toku swobodnej, demo- 
kratycznej dyskvsji wysiuchać propozycji chłopów, jak oni wyobrażają 
sokie wyjście z obecnej sytuccji, w której bez przebudowy wsi nie można 
osiągnąć istotnej poprawy położsnia biednego i średniego chłopa. 

Siła przyzwyczajenia jest wielką siłą i chłop, nawet wówczas, kiedy bę- 
dzie miał przykłady, że spółaziclnia produkcyjna daje korzyści, będzie się 
jeszcze wahał, będzie radził się żony, sąsiadów, będzie jednego dnia się 
decydował a następnego cofał, Dlatego powinniśmy Się nastawić na 
umiejętną, cierpliwą, długofalową pracę wychowawczą. 

Ta praca prorzgardowa musi oczywiście iść w parze z wielką pracą 
organizacyjną. Tutaj dużo mówiono już o konieczności działalności spół- 
dzielni, o zmianie kierownictwa, o usunięciu rozmaitych złodziejów i afe- 
rzystów, o postawieniu na czele spółdzielni ludzi energicznych, uczciwych 
i rozsądnych. Jest to zadanie bardzo ważne. Trzeba jednak zdawać sobie 
sprawę z tego, że realizacja wielkiego zadania przebudowy wsi jest nie- 
możliwa bez rozgałęzionej, aktywnej organizacji naszej Partii na wsi i — 
co się ściśle z tym wiąże — bez czynnego udziału organów administracji 
ogólnej i samorzadów — wójtów, soltysów, gminnych rad narodowych 
itd. Musimy wydatnie wzmocnić nasze pozycje na wsi, musimy  rozbu- 
dować nasze koia partyjne, musimy stworzyć sobie wszędzie mocne opar- 
cie w postaci kół partyjnych. Skład społeczny naszych wiejskich organie 
zacji partyjnych jest w zasadzie dobry — mamy dużą przewagę małorol« 
nych i beznolnych. Ale sam skład społeczny nie daje obrazu. Trzeba oce 
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niać, znać każdą organizację, trzeba podchodzić indywidualnie do oceny 
każdego członka Partii. 


Równie ważne będzie postawienie zagadnienia przebudowy wsi na te- 
renie robotniczym. Sprawa przebudowy wsi, to zagadnienie obchodzące 
nie tylko wieś, to zugadnienie, które obchodzi w niemniejszym stopniu 
klasę robotniczą, którego rozwiązanie leży w jej interesie. Dlat:go też 
powinniśmy m. in. zwalczać pewne objawy niezdrowych antychłopskich 
nastrojów, które obserwujemy także w niektórych ogniwach. naszej 


Partii a przede wszystkim w niektórych organizacjach  PPS-owsekich, . 


gdzie jest to niewątpliwie odbiciem starego socjaldemokratycznego nasta- 
wienia do wSi. 

Chciałbym jeszcze poruszyć zagadnienie kleru. Wiadomo, że niektóre 
elementy kleru nie od dziś usiłują przszkodzić w realizacji naszego prog- 
"ramu. W związku z zagadnieniem przebudowy wsi ta antyludowa robota 
pewnej części kleru zostanie niewątpliwie wzmocniona. Występując w ob- 
ronie interesów wyzyskiwaczy, te elementy kleru chętnie będą posługiwały 
Się piaszczykiem religii, będą obłudnie usiłowały postawić zagadnienie 
na płaszczyźnie .walki religijnej. W rzeczywistości płaszczyzna walki jest 
inna — jest to płaszczyzna vra!ki klasowej. W miarę zaostrzania się tej 
wałki chłop powinien zobaczyć — i niewątpliwie zobaczy, — że pod płasz- 
czykiem rzekomej obrony religii, niektórzy przedstawiciele kleru bronią 
interesów wyzyskiwacza, intercsów kapitalisty wiejskiego. Jest rzeczą 
jasną, że nasze stanowisko w stosunku do kleru nie ma i nie powinno 
mieć charakteru walki z religią, ale też nie możemy dopuścić do wygrywa- 
nia uczuć religijnych i sukienki duchownej dla obrony interesów wyzy- 
skiwaczy, | : 


Dyskusję w sprawie drugiego punktu porządku dziennego podsumował tow. 
Hilary Minc: 


TOW. MINC 


Towarzysze! Zwykle podsumowuje się dyskusję danego Plenumt. 
Dzisiaj chcę jednak odstąpić od tej zasady i wyciągnąć pewne, naj- 
bardziej ogólne, wnioski zarówno z dyskusji na Plenum lipcowym 
jak i z dyskusji w sprawie rolnej na obecnym naszym Plenum. 
Dla każdego z nas jest bowiem jasne, że Plenum lipcowe łączy się 
ściśle z Plenum sierpniowym, że Plenum sierpniowe uzupełnia 
Plenum lipcowe. 

Gdybyśmy z tych dwóch posiedzeń chcieli wyciągnąć najbardziej 
ogólny wniosek, to moglibyśmy ten wniosek sformułować tak: ma- 
my obecnie wszyscy jasne i wyraźne przekonanie, że postawienie 
programu rolnego jako programu naszej Partii przyszło w samą porę 
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Mamy teraz jasne i wyraźne przekonanie, że bez programu rolne- 
go — Partii naszej, a w szczegćlności jej ogniwom wiejskim groziła 
na wielu odcinicach stopniowa degeneracja. Jest, Towarzysze, takie 
stare powiedzenie, że nieużywany miecz rdzewieje. Takim nieu- 
żywanym niieczem stała się do pewnego stopnia nasza organizacja 
partyjna na terenie wiejskim w ostatnim okresie. Można powie- 
dzieć, że zaczęły się już pokazywać plamy rdzy. 

Równocześnie zrozumieliśmy, że nie mieliśmy racji nie mówiąc 
o doświadczeniach ZSRR w sprawie przebudowy wsi, wtedy, kie- 
dy stawialiśmy programowe zadania przebudowy wsi w Polsce na 
Plenum lipcowym. Jest rzeczą jasną, że pomijanie faktu, iż bę- 
dziemy korzystać z doświadczeń jedynego kraju, który zbudował 
socjalizm, i te doświadczenia przystosowywać do naszych warun- 
ków, że pomijanie tego osłabiło przejrzystość i siłę naszej argu- 
mentacji i możność jej zrozumienia przez masy chlopskie. Tego 
nauczyliśmy się między lipcem i sierpniem i dlatego, kiedy mowa 
o programie i kiedy będziemy ten program redagowali jako program 
Zjednoczonej Partii, to będzie to program marksistowsko - leni. 
nowski, nie kusy, nie pokryty listkami figowymi; będzie to pro- 
gram budowy socjalizmu na wsi przez stopniowe, dobrowolne 
objęcie rolnictwa gospodarką zespołową, przez uspołecznienie pod- 
stawowych środków produkcji przez likwidację kapitalistów wiej- 
skich jako klasy. | 

Im wyraźniej stoi przed nami program, tym wyraźniej stają 
przed nami wszystkie olbrzymie trudności i przeszkody na drodze 
do zrealizowania tego programu. Mówiło się tu dużo o kapitali- 
stach wiejskich, ale my wszyscy wiemy i ani na chwilę nie może-- 
my o tym zapominać, że jest to najliczniejsza klasa kapitalistycz= 
na. Obszarników było kilkanaście tysięcy, fabrykantów było kil. 
kadziesiąt tysięcy, wiejskich kapitalistów jest kilkaset tysięcy. 
Z drugiej strony istnieje olbrzymia siła chłopskiego konserwatyz- 
mu, chłopskiego przyzwyczajenia do tego systemu gospodarowania, 
który się przecież nie tak bardzo zmienił w ciągu stuleci. W tych 
warunkach, towarzysze, nie wolno — byłaby to bowiem zbrodnia 
wobec Partii i wobec sprawy socjalizmu — dopuszczać się żadnej 
lekkomyślności; wszelki lekkomyślny pośpiech może tu wyrządzić 
najgorszą i największą krzywdę. | 

Jest oczywiście rzeczą jasną, że po to, aby wola mas chłopskich 
mogła się ujawnić nawet na małym terenie, muszą być do tego 
stworzone warunki: jeżeli na danym terenie przewagę ma bogaty 
chłop, jeżeli on terroryzuje wieś, jeżeli on nie jest wzięty w kar- 
by, nie jest pozbawiony autorytetu, to tam się wola mas chłop- 
skich nie ujawni. Jeżeli na danym terenie Partia nasza nie popro- 
wadzi świadomej akcji organizacyjnej i propagandowej w określo- 
nym kierunku, to tam się również wola mas chłopskich nie ujawni. 

W toku dyskusji wielu towarzyszy słusznie podkreśliło czołową 
rolę klasy robotniczej w socjalistycznej przebudowie wsi. Realiza- 
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cja naszego programu wiejskie oznacza nowy. wyższy ctap sojue 
szu klasy robotniczej z masarni pracującego chłopstwa. Nasze pań- 
stwo ludowe, w którym władza znajduje się w re:ach klasy robot. 
niczej w sojuszu z pracujacyra cwłopstwem, jest decvdujzcvwm czyn- 
nikiem umożliwiającym dokonanie przebudowy wsi  Przedudowa 
ta oznaczać będzie ogromny wzrost sił produkcyjnych na bazie so- 
cjalistycznej, co jest niezbędnym warunkiem realizacji socjalizmu, 
warunkiem rozwoju całości naszej gospodarki narcdowej i wzrostu 
dobrobytu mas pracujacych miast i wsi. I calatezo właśnie przebu- 
dowa wsi tak bardzo leży w interesie klasy robotniczej. 

Przykład Związku Radzieckiego. o którym mówiłem w referacie, 
wskazuje jasno na znaczenie, jakie władza klaczy robctniczej w so- 
juszu z pracującym chłopstwem posiada dla aaa stycznej przebu= 
dowy wsi. 

Kończąc — chciałbym, Towarzysze, zstrzymać się na sprawie, 
którą uważam za zasadniczą i która — zdaniem moim : — w dyskusji 
znalazła niedość jasny wwrcz. 

Chciałbym, żeby towarzysze uświadomili sobie wymowę dwóch 
liczb: 150 i 99%. W 1949 r. 1 proc. gospodarstw bodzie objęty spół- 
Śzielczóścią produkcyjną — zaś 99 proc. gospodarstw, to będą go- 
spodarstwa indywidualne. 1 proc. to będzie nowy krok w przyszłość, 
pierwszy, przykładowy, trudny krok — ale 99 proc. to będzie pod- 
stawa naszej teraźniejszości i właśnie od pracy z tymi 09 proc. zależy 
czy ten jeden procent będzie rósł czy też nie. Dlatego nie wolno 
dać się spychać tylko na platformę bezustannej dyskusji na temat 
przyszłych form spóldzielczości produkcyjnej, bo to będzie trwało 
lata, a tymczasera są podatki, są kredyty, są nawozy, są spółdzielnie, 
są złodzieje w spółdzielniach, są bogaci kap.taliści wiejscv. | 

Mądrość Partii i działaczy partyjnych w terenie polegać będzie na 
słusznym łączeniu zadań bieżących z zadaniami. wynikającymi 
z perspektywy socjahstycznej przeoudowy wsi. Jeżeli Partia nasza 
potrafi w swojej działalności zastosować słuszne proporcje, jeśli 
będzie uwzględniać tę naszą trudna i skomplikowaną rzeczywistość, 
jeśli nie zapatrzy się w 1 proc, ale i nie ucrzeźnie w 99 proc. — 
to wtedy Partia nasza zrobi w 1943 r. poważny krok ku socjalistycz= 
nej przebudowie wsi. 


Plenum KC PPR przyjeło jednomyś!nie rozon:cję w sprawie bieżących za- 
deń Partii w zakresie politvki gospodarczej i społoczneż na wsi zgodnie z wye 
tycznymi zawartymi w referacie tow. Hilarego M.nca. 
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Sprawy organizacyjne 


Y/ łm!enłu Biura Politycznego KC zgłoszone zostały następujące wnioski 
organizacyjne: 


JOW. ZAMBROWSSKI: 


Biuro Polityczne i cały Komitet Centralny nie ujawniłyby dostatecznej 
konsekwencji w walce z odchyleniem prawicowym i nacjonalistycznym 
w naszej Partii, gdyby ograniczyły się tylko do wniosków ideologicznych 
i politycznych, nie wyciągając w tej sprawie wniosków organizacyjnych. 

W związku z tym proponuję następującą uchwałę KC w sprawie tow. 
Wiesława : 


Komitet Centralny postanawia zwolnić tow. WMIESŁAJYA z obo- 
wiązków Sekretarza Generalnego KC PPR. 


Komitet Centralny liczy na to, że w Swej dalszej pracy tow. 
Wiesław przezwycięży do końca Swe biędy i dopomo?oże Partii w na» 
prawieniu szkód wywzą czonych na skutek jego dotychczasowej 

„ postawy. 


Również i w stosunku do towarzyszy, którzy w okresie kryzysu w kie- 
rownictwie Partii zajmowali pozycje pojednawcze, względnie ujawniali 
chwiejność ideologiczną, Biuro Polityczne proponuje wyciągnięcie wnio- 
sków organizacyjnych, wychodząc z założenia, że towarzysze ci winni 
ponieść konsekwencje partyjne w zalcżności od nasilenia ich winy 1 szzód, 
jakie wyrządzili Partii, 


Wychodząc z tych wszystkich założeń Bistro Polityczne proponuje pow 
zięcie następujących uchwał: 


i ł 
Komitet Centralny postanawia: 


Tow. BIEŃKOWSKIEGO, który w ciągu szeregu lat u; twnisł 


w swej pracy partyjnej i państwowej tendencje prawicowe i nacio= 
ralistyczne — odwołać ze stanowiska czlonka Komitetu Centralnego. 


Tow. KLISZKĘ, za pojednawczy stosunek do odchylenia prawico- 
wego i nacjonalistycznego, oraz za dwuznaczną rolę odegraną w cza- 
sie kryzysu w kierownictwie Partii — zwolnić z obowiązków człon- 
ka Sekretariatu KC, odwołać ze stanowiska przewodniczącego Klu- 
bu Poselskiego PPR, przenieść ze stanowiska członka KC na stano- 
wisko zastępcy członka KC. 


Tow. LOGĘ-SOWISSKTEGO, za pojednawczy stosunek do odzay- 
lenia prawicowo-nacjonalistycznego I niechęć do otwartej samoxry= 
tyki na Plenum KC — przenieść ze Stanowiska człorka KC na sta» 
nowisko zastępcy członka KC. 
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Tow. Tow. KOWALSKIEGO i BARYŁĘ, za ujawnioną chwieje 
ność ideologiczną wobec odchylenia prawicowego i nacjonalistycz= 
nego oraz w związku z wielokrotnym niewywiązywaniem się z pracy 
partyjnej — przenieść ze Stanowisk członków KC na stanowiska 
zastępców członków KC. 


Tow. KORCZYŚSKIEGO, za ujawnioną chwiejność ideologiczną 
i pojednawczość wobec odchylenia prawicowego i nacjonalistyczne- 
go — przenieść ze stanowiska członka KC na stanowisko zastępcy 
członka KC. 


"Tow. MOCZAROWI za pojednawczość wobec odchylenia prawico= 
wego i nacjonalistycznego udzielić surowej nagany, uznając za 
możliwe pozostawienie go w składzie członków KC jedynie z uwagi 
na jego zasługi w walce partyzanckiej. 

6 


po OB KC jednomyślnie przyjęło wnioski zgłoszone przez tow. Zambrowe 
skiego, 


TOW. BERMAN: 


W imieniu Biura Politycznego zgłaszam następujący projekt uchwałył 


Komitet Centralny postanawia powołać na stanowisko  Sekreta- 
rza Generalnego KC Polskiej Partii Robotniczej tow. BOLESŁAWA 
BIERUTA — TOMASZA, 


Towarzysza Tomasza zna polski ruch robotniczy od 40 lat. Tow. Tomasz 
związany jest od najmłodszych lat z rewolucyjnym ruchem robotniczym. 
Od 1912 do 1918 roku należał do PPS-Lewicy, od 1921 r. do KPP. Ma on 
za sobą 6 lat więzienia za działalność rewolucyjną, ma za sobą okres 
walki pod okupacją w kierownictwie naszej Partii, ma za sobą lata kie- 
rowniczej pracy po wyzwoleniu. Logiczną konsekwencją dzisiejszego Ple- 
num jest powierzenie kierownictwa Partii na nowym etapie tow. Bie- 
rutowi. Tak też to zrozumie i powita cała nasza Partia, 


x A 


Tow. Bolesław Bierut został jednomyślnie wybrany Sekretarzem General- 
nym KC Polskiej Partii Robotniczej. 


Po powzięciu uchwały tow. Bierut w krótkim przemówieniu podziękował 
za zaufanie, jakim obdarzył go Komitet Centralny. 
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| nami pozmzz zz 


TOW. ZAMBROWSKI!: 


Proponuję powzięcie następującej uchwały: 


Komitet Centralny postanawia powołać do Biura Politycznego KO 
tow. FRANCISZKA JÓŻWIAKA — WITOLDA. 


Tow. Witolda zna cała nasza Partia. Tow. Witold, robotnik, wstąpił do 
Komunistycznej Partii Polski w pierwszych latach niepodległości. Już 
w 1921 r. po raz pierwszy odsiadywał wyrok, ogółem przesiedział w wię- 
zieniach 12 lat oraz 10 miesięcy w Berezie Kartuskiej. Był aktywnym 
działaczem partyjnym KPP. W okresie okupacji był jednym z założycieli 
PPR i członkiem jej pierwszego KC. Był szefem sztabu GL, a później AL, 
po wyzwoleniu Komendantem "PG i przewodniczącym Związku Uczest- 
ników Walki Zbrojnej. 


Proponuję również przyjęcie następującej uchwały: 
Komitet Centralny postanawia powołać do Sekretariatu KC tow. 
tow. OCHABA, DWORAKOWSKIEGO i ALSTERA, 


Myślę, że wszyscy ci towarzysze, których proponujemy do Sekretariatu 
KC są dostatecznie znani jako działacze partyjni i nie ma potrzeby tutaj | 
uzasadniać tych kandydatur. 


|. 
t 


Wnioski zgłoszone przez tow. Zambrowskiego przyjgte zostały jednomyślnie. 


, 
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Na zakończenie obrad głos zabrał Sekretarz Generalny 
Komitetu Centralnego Polskiej Partii PADRE tow. 
Bolesław Bierut: 


Plenum KC w ciągu swych 4-dniowych obrad dokonało gene- 
ralnego przeglądu drogi rozwojowej, po której Partia prowadzi 
polski lud pracujący. Na drodze tej naszą ideą przewodnią — jest 
idea Polski Ludowej, która zapewni masom pracującym pełnię 
twórczego i radosnego bytu w oparciu o trwałe fundamenty no- 
wego ustroju społecznego. Ten nowy ustrój — to socjalizm. Pol- 
ska Partia Robotnicza wzięła odpowiedzialność 'za prawidłowość 
budowy tego ustroju w swoistych naszych narodowych warunkach. 
Na swoistość tych warunków złożyła się puścizna wieków, puścizna 
walk i tragicznych przeżyć, puścizna swoistych cech  gospodar- 
czych, kulturalnych i psychicznych. Tylko w twardej rewolucyjnej 
walce można przełamywać liczne opory, które sławieją nowemu 
ustrojowi stare stosunki społeczne, oparte na wyzysku i pohańbie- 
niu człowieka. Stare stosunki społeczne utrwalała w ciąqu wieków 
stara ideologia, odpowiadająca potrzebom i dążeniom klas ubrzy- 
wilejowanych. Starej ideologii przeciwstawiała się zdecydowanie 
i konsekwentnie tylko jedna i jedyna rewolucyjna ideologia klasy 
robotniczej, ideologia  marksizmu-leninizmu. Wszelkie wahania 
ideologiczne nie są *« — i nie mogą być — niczym innym, jak 
odbiciem nawarstwień starej ideologii w psychice ludzkiej. 
Wdzieraią się one nieustannie w naszą świadomość, gdy choćby 
na chwilę osłabimy naszą czujność bojową, nasz hart rewolucyjny, 
' naszą łączność z ożywiającym tętnem życia mas pracuj jących. 
W codziennym tętnie twardego życia mas pracujących zawarła 
jest cała twórcza moc człowieka, jego wielka, przeobrażająca siła 
społeczna. Tylko z pokładów tej twórczej siły czerpali swoje na- 
łennienie rewolucyjne najwięksi przewodnicy postępowej myśli 


spoiecznej. Tylko z pokładów tej twórczej siły wyrosła — prze- 
tworzona w genialnych umysłach Marksa i Lenina w wielki proaram 
społeczny — rewolucyjna ideologia proletariatu, której dziś prze- 


wodzi i którą wzbogaca wielki i a wódz światowego prole- 
tariatu i kierownik WKP(b) — Generelissimus Słalin. Tylko z po- 
kładów tej. twórczej siły wyrósł najpotężniejszy nowoczesny ruch 
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społeczny — rewolucyjny ruch robotniczy. Ruchowi temu przewo- 
dzi wielka rewolucyjna ideologia proletariatu: marksizm leninizm. 
Pod sztandarami tej ideologii wyrastał i hartował się w ofiarnej 
walce, w ciężkich i krwawych wieloletnich starciach polski rewolu- 
cyjny ruch robotniczy, będący dziś niezłomną oporą Polski Ludo- 
wej. W wieloletnich zmaganiach rewolucyjnych z caratem, z obcym 
i rodzimym faszyzmem, z barbarzyńskim naiazdem hitlerowskim — 
polski ruch robotniczy z naszą Partią na czele osiągnął taką siłę 
j dojrzałość, że przewodzi szerokiemu ruchowi mas praculących 
miast i wsi, którego wyrazem politycznym jest blok demokratyczny 
stronnictw. 

W śmiertelnych, bohaterskich zmaganiach z okupantem masy 
pracujące Polski spotkały sie z ofiarną, bohaterską pomocą armii 
wyzwoleńczej narodów ZSRR. Dzięki tej pomocy, kraj zniszczony 
'przez hitlerowskiego najeźdźcę uzyskał wolność, zaś masy ludowe 
w niezmordowanym trudzie budują dziś Polske Ludową. Plany tej 
budowy wytyczać będzie Zjednoczona Partia Robotnicza, w opar- 
ciu o pomoc i sojusz polityczny wszystkich „partii bloku. demokra- 
tycznego. 

Korzystając z doświadczeń 80 lat rozwoju polskiego ruchu robot- 
niczego, stuletniej walki światowego ruchu robotniczego, z do- 
świadczeń zwycięskiej rewolucji rosyjskiej, z doświadczeń 30 lat 
zwycięskiego budownictwa socjalistycznego ZSRR —' w oparciu 
o podstawy ideologiczne marksizmu - leninizmu dokonuje się wielki 
historyczny akt połączenia PPR i PPS, akt zjednoczenia polityczne- 
go polskiej klasy robotniczej. Zjednoczona partia robotnicza bie- 
rze głównie na swe barki odpowiedzialność dziejową za przyszłe 
losy narodu polskiego, staje się gwarantką jego przyszłego rozkwitu. 
Ona będzie w stanie zjednoczyć trwale wszystkie siły bloku demo- 
kratycznego, zabezpieczyć tę pozycję polityczną i kulturalną, jaką 
Polska mieć może i powinna wśród narodów postępowych świała. 
Ona i tylko ona może w oparciu o sojusz robotników, chłopów i in- 
teligencji, którego wyrazem jest blok demokratyczny — zapawnić 
całemu ludowi pracującemu Polski coraz wyższy poziom dobrobytu. 

Coraz szybszym, coraz bardziej wartkim tempem wyrasta już 
dziś ze zniszczeń wojennych nowy fundament społeczno - gospo- 
darczy Polski, oparty na zasadach ustrojowych socjalizmu. Dźwiga 
się wzwyż we wszystkich dziedzinach poziom życia najszerszych 
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mas ludowych. Nie ma i nie może być żadnej wątpliwości, że naj- 
lepszą gwarantką nieprzerwanego wzrostu tempa tego pomyślnego 
rozwoju może być tylko partia wierna bezgranicznie rewolucyjnej 
ideologii proletariatu, niezachwiana w wierności dla tej ideologii, 
umiejąca wcielać w życie jej zasady twórcze w konkretnych swo- 
istych warunkach. Stąd wypływa najwyższy obowiązek i zadanie 
naczelne każdego członka Partii: wzmacniać dorobek ideologiczny 
Partii, strzec wierności dla jej zasad, zwalczać w sobie i w innych 
stare nawarstwienia ideologiczne, wszczepiane w nas od dziecka 
przez stary ustrój społeczny i wdzierające się bezustannie w świa- 
domość i psychikę mas ludowych, przenikające wreszcie w szersgi 
partyjne, gdy tylko osłabnie w nas choćby na chwilę nasza czuj- 
ność rewolucyjna i klasowa. 

Wielkim, nieocenionym dorobkiem naszego Plenum jest to, że 
zdołało ono uwolnić kierownictwo naszej Partii z naleciałości 
i wahań ideologicznych, które jeszcze na nim ciążyły, że zabezpie- 
czyło Parłię przed niebezpieczeństwem prawicowego i nacjonali- 
stycznego odchylenia od słusznej zasadniczej linii Partii, że w spo- 
sób jasny wytyczyło i postawiło przed Partią niezawodne zadania 
i środki dla walki z tym niebezpieczeństwem. 

Dzięki temu nowemu uzbrojeniu ideologicznemu Partia zdoła wy- 
konać najdonoślejsze obecnie zadania przezwyciężenia i wytrze- 
bienia tendencji prawicowych i nacjonalistycznych, które ciążą na 
różnych ogniwach partyjnych i wielu odcinkach naszego życia pań- 
stwowego, gospodarczego, zawodowego i kulturalnego — w prze- 
jawach biurokratyzmu i bezduszności, w pozostałych po gospodar- 
ce kapitalistycznnej nawykach pracy, w pojednawczej wobec obcych 
obcych ideologii postawie. 

Z obecnego Plenum kierownictwo Partii wychodzi zwarte i je- 
dnolite, wzmocnione wielkim dorobkiem dyskusji ideologicznej, któ- 
rej poziom świadczy o sile i niezłomności Partii. Śmiesznymi i nik- 
czemnymi okazały się rachuby reakcji, spekulującej na pogłębieniu 
wahań ii rys ideologicznych w zwartym zespole kierownictwa Partii. 
Polska Partia Robotnicza — to partia posiadająca w sobie, 
w swych kadrach czołowych bezcenną puściznę rewolucyjnego har- 
łu. Gwarancją niezłomności ideologicznej Partii jest jej czujna 
postawa bojowa, jej żywa codzienna łączność z masami pracujący- 
mi, jej bezgraniczna wierność wobec wypróbowanych zasad ide- 
ologicznych marksizmu-leninizmu. 
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Słąd wniosek wypływający ze wskazań i dorobku Plenum dla ca- 
łej Partii: jeszcze mocniej niż kiedykolwiek związać wszystkie ogni- 
wa Partii z masami pracującymi. Ani na chwilę nie wolno nam za- 
dowolić się tym, co zostało osiągnięte w dotychczasowym budow- 
nictwie Polski Ludowei. Nasze osiągnięcia — to tylko zaczątek wiel- 
kich celów i zadań, które dopiero stoją przed nami. Naszym zada- 
niem jest: znieść i usunąć bez reszty krzywdę i upośledzenie czło- 
wieka pracującego, które pozostawił po sobie stary ustrój społecz- 
ny. Jeszcze nie małe pokłady tej krzywdy i upośledzenia nie zosta- 
ły przez nas wykarczowane. Partia nasza musi nauczyć się coraz 
lepiej docierać do korzeni zła i uporczywie, svstematycznie, nie- 
zmordowanie je usuwać. Aby to zadanie pomyślnie wykonać, Partia 
musi również oczyścić swe szeregi z obcych klasowo i ideologicz- 
nie elementów, które zdołały przeniknąć do niektśrych ogniw Par- 
tii w okresie jej masowego wzrostu. Trzeba mocniej związać dołowe 
ogniwa Partii z najbardziej ofiarnymi robotnikami i przodownikami 
pracy, z najofiarniejszymi społecznie ludźmi ż inteligencji pracują- 
cej. Na nich Partia winna się przede wszystkim opierać.. 

Wielkim i nieocenionym dorobkiem naszeqo Plenum jest to, że 
wytknęło ono jasną drogę rozwoju wsi polskiej, że wynęło plan 
pomocy państwowej najbardziej upośledzonym, ala najliczniei- 
szym w swej masie, qospodarstwom małorolneqo | średniorolnego 
chłopstwa. Aby zwalczać coraz skuteczniej odziedziczone jeszcze 
z poprzedniego okresu upośledzenie mas pracujących trzeba bliżej, 
konkretniej wnikać w codzienne troski robotnika i jego rodziny, 
trzeba wykrywać źródła jego bolączek i w bliskim, codziennym 
obcowaniu z nim ustalać jego potrzeby i zainteresowania. 

Partia musi nieustannie podnosić wyżej świadomość mas pracu- 
iących, ich poczucie odpowiedzialności jako budowniczych i twór- 
ców nowej Polski Ludowej. Tylko w ten sposób można wzmacniać 
oddziaływanie klasy robotniczej na szerokie warstwy ludu pracują- 
cego, przede wszystkim na podstawowe warstwy chłopów pracują- 
cych. Uaktywnienie i podnoszenie roli Związków Zawodowych i rad 
zakładowych jest niezbędnym warunkiem dalszego rozwijania 
i wzmacniania ogólnej aktywności klasy robotniczej. Tylko w ten 
sposób można podnosić i wzmacniać kierowniczą rolę mas pracu- 
jących w naszym państwie. 

Nasze dotychczasowe osiągnięcia stały się możliwe jedynie dzię- 
ki nowej drodze i nowym formom ustrojowym Polski Ludowej. Wy- 
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nik ten możemy szybko pomnożyć przez dalszą mobilizację wszy: 
stkich sił patriotycznych, które dojrzały, wzmocniły się i zaharto- 
wały wśród ludu pracującego Polski w najtrudniejszym, okresie wal- 
ki narodowo - wyzwoleńczej i w następnym, równie trudnym, pierw- 
szym okresie po wyzwoleniu. . 

Szybsze tempo tej mobilizacji mas dla twórczej pracy w kudo- 
waniu i umacnianiu nowego ustroju demokratyczno-udowego za- 
leży od skutecznego przezwyciężania przez part'ę oporów, wyni- 
kających z obcych wpływów ideologicznych., 

Rozwój wypadków w świecie, szczególnie w świetle doświadczeń 
ostatniego roku, wskazuja na konieczność wzmacniania ogólnej 
więzi solidarności i współpracy pokojowej wszystkich sił postępo- 
wych, demokratycznych i antyimperialistycznych, w szczególności 
zaś rewolucyjnego ruchu robotniczego. 

Kochamy naszą ziemie ojczystą i nasz naród, ałęboko przywią+ 
zani jesteśmy do dorobku kulturaineqo i najszlachetnieszych tra- 
dycji historii naszego narodu, ale umiłowanie naszego narodu bę- 
dzie w nas tym głębsze, im bardziej będzie się wiazało z poczu- 
ciem solidarności z siłami demokratycznymi i antyimperialistycz- 
nymi światła. 

Wielkie znaczenie i bezcenny dorobek ideoloniczny obecnego 
Plenum polega również na tym. że, wskazuiac Partii na zadaria 
walki z niebezpieczeństwem odchylenia prawicowego i nacjonali- 
stycznegqo, umocniło w Partii świadomość wielkiej przodującej roli 
ZSRR i WKP (b) w walce wyzwoleńczej człowieka, w walce o po- 
stęp świata, w walce o niebodleałość i suwerenność wszystkich 
narodów, w walce o niepodległość i suwerenność Polski. 

Dlatego też nie powinniśmy ani na chwilę ustawać w umacnia- 
niu w szereqach naszei Partii poczucia więzi międzynarodowe, 
w wychowaniu naszych kadr w duchu wierności dla rewolucyjnych 
zasad internacjonalizmu | 

Towarzysze! 

Umacniając swą łaczność z masami pracującymi, wnikając 
w ich codzienne troski i potrzeby, 


wykarczowując wytrwale z naszego żytia pozostałości krzywdy 
i upośledzenia człowieka, 


wzmacniając sojusz robotniczo - chłopski na platformie walki 
o postęp wsi, o pomoc biednemu i średniorolnemu chłopstwu 
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pogłębiając charakter ludowo-demokrałyczny naszego państwa 
i umacniając socjalistyczne podstawy naszej gospodarki naro- 
dowej, 

wychowując Partię, masy pracujące, w duchu wierności dla pro- 
gramu naszej Partii i strzegąc czujnie jej czystości ideologicznej, 

wzmacniając więź internacjonalistyczną z ZSRR i krajami demo- 
kracji ludowej oraz postępowymi siłami świata, 


krocząc śmiało pod sztandarem marksizmu - leninizmu na czele 
polskich mas pracujących — 


Partia nasza jako podstawowa siła 
przyszłej Zjednoczonej Partii wypełni 
godnie zwycięsko swe historyczne 
zadania. 


TREŚĆ NR 11 


| Pamięci tow. Andrzeja Żdanowa | 5 3 ; : ; : ś 


PLENUM KOMITETU CENTRALNEGO POLSKIEJ  PARTIN 


ROBOTNICZEJ 
(31 sierpnia — 3 września 1948 r.) 
Komunikat o obradach Plenum KC PPR : : A ; G 


31 SIERPNIA 1948 R. — I DZIEŃ OBRAD 


Pismo Biura Politycznego KC PPR. do Prezydenta Bolesława 
Bieruta g d . d . . : A 5 M 3 ró 


PUNKT 1 PORZĄDKU DZIENNEGO 
Bolesław Bierut — O odchyleniu prawicowym i nacjonalistycznym 


w kierownictwie Partii i o sposobach jzgo przezwyciężenia. SE" 
Przemówienie tow. Gomułki-Wiesława . : ; : ; ż „. 40 
Przemówienia tow. tow.: | 

Kowalskiego i : : : A : : , ; „. 50 

Kalinowskiego ; z : | ; ; ; ; . 52 

Mijala ; | : A ; ; : ; ; „ 58 

Minca  ? ż A ; : z : : ź ; „ 55 

1 WRZEŚNIA 1948 R. — II DZIEŃ OBRAD 3 
Oświadczenie tow. Gomułki - Wiesława ; OE Ą „. 58 
Przemówienia tow. tow.: 

Albrechta A ; : i : ; ) 1 .. „, 58 

Ochaba ; b : ż : ż ś E ż ; . 62 

Witolda a ! ; : i A : „ 64 

Dworakowskiego ; 5 ; ; ż | j „ 69 

Baryły A | | ; ; ; A : „70 

Spychalskiego : ; e : i 02 

Al, Zawadzkiego : 3 : : ; ; : : . 80 

Nowaka ż Ń ; 5 : A i ; ; . 838 

Matwina | i A ; A : : ; . 84 

Logi - Sowińskiego ; ; 3 ; | ; i . 86 

St. Zawadzkiego ; ; ; : : ; ) s . 89 

Zambrowskiego ; ; : : ; ź . ą „. 90 

Bieńkowskiego : ; ; ż A : : ; . 95 

Izydorczyka  . : ; ; : i z s . 99 

Kliszki ; : i ; : > ś : ; . 100 

Mazura - w ; ; : . ; ; ; „ 101 

Żółkiewskiego ; | ; ; i : : „ 104 


Moczara oj 3 * . . i ; „ 107 
Wolskiego a . 


2 WRZEŚNIA 1948 R. — NI DZIEŃ OBRAD 


Przemówienia tow. tow.: 
Jędrychowskiego ; : ; ; ; A . . s 


Bermana 
Korczyńskiego 
Modzelewskiego 
Zarzyckiego : ; , ; ; Ą 
Januszewskiego : : ; ; . | ; . 
Świetlika : : : ; ; , , . . 
Borejszy > ; ; ; : ; ; ; 5 
Chełchowskiego ; : ż ; z 5 ; . ; 
Strzeleckiego ; NE ; ; : ; ; ż 
Jaroszewicza i 5 : ; : . ś . , 
Kłosiewicza ż ; ; ; ; ; . 
Łapota A ; : 5 5 . . . . 
Dłuskiego e a [i e e . a [ a 
Przemówienie tow. Gomułki - Wiesława  . ; : 5 : . 
| * 
Przemówienie końcowe tow. Bolesława Bieruta . ; z NE 
Rezolucja k 5 a a 5 a ź ; ; : : 


3 WRZEŚNIA 1948 R. — IV DZIEŃ OBRAD 
PUNKT 2 PORZĄDKU DZIENNEGO 


Hilary Minc — O bieżących zadaniach Partii w zakresie polityki go8- 
podarczej i społecznej wsi ; . . a . . ; 


Przemówienia tow. tow.: 


Tokarskiego : ; z ; 5 . 
Kozłowskiego : ; : ; , : ; : | 
Finkelsztajna ; : : ' ; ; 3 ; 
Bodalskiego ; ; : j ; ; ; ; ; 
Kuligowskiego : ; ; : ; i H : 
Chełchowskiego ; : 
Tkaczowa : , : "NE" ; ; 5 s 
Pszczółkowskiego ; 5 : ; z ; : : ; 
Dworakowskiego ; ; . ; ; : e : 


Mazura e s | a : « - 13 
Przemówienie końcowe tow. Hilarego Minca 


PUNKT 3 PORZĄDKU DZIENNEGO 
Sprawy organizacyjne ; : ; : ; . . 


ZAMKNIĘCIE OBRAD 


Przemówienie Sekretarza Generalnego Komitetu Centralnego Pol- 
skiej Partii Robotniczej tow. Bolesława Bieruta na zakończenie 


obrad Plenum 5 p : : ś ż 5 R Ę 
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WYDAWNICTWO KC POLSKIEJ PARTII ROBOTNICZEJ 


Bolesław Bierut 


Zjednoczenie — nowy etap 
w walce o lepszą przyszłość 


Zjednoczenie polityczne polskiej klasy robotniczej zostanie już wkrót* 
ce uwieńczone uroczystym aktem formalnym przez Konyres Zjednocze- 
niowy, który rozpocznie się 8 grudnia rb. 

Każdy z nas zdaje sobie sprawę, że będzie to kongres historyczny, za” 
mykający długotrwały okres podziału i rozbicia wewnętrznego w pol- 
skim ruchu robotniczym i otwierający nowy, wyższy 'etap jego dalszzgo 
rozwoju. 

Jaki jest istotny charakter tych przemian? Jaki wpływ mogą one wy- 
wrzeć na przyszły układ naszych stosunków w dziedzinie politycznej, 
gospodarczej i kulturalnej? Innymi słowy — jakie cechy szczególne i ja” 
kie perspektywy rozwojowe mieści w sobie ów nowy etap polityczny, 
któremu początek daje zjednoczenie klasy robotniczej? 

Winniśmy odpowiedzieć sobie możliwie jasno i wszechstronnie na te 
Pytania, aby uświadomić następnie całej partii, klasie robotniczej i ma- 
som pracującym zarówno znaczenie, jak i zadania tego nowego etapu 
rozwojowego. 

Przede wszystkim dla każdego powinno być jasne, że zjednoczenie obu 
partii robotniczych, które w długim kilkudziesięcioletnim okresie roz- 
woju ruchu robotniczego w Polsce odzwierciedlały nieubłaganą waikę 
dwu przeciwstawnych sobie nurtów politycznych — jest wyrazem prze- 
zwyciężenia i wyrugowania z ruchu robotniczego oportunizmu i nacjona- 
lizmu, które wypaczały i hamowały jego rozwój, jest odbiciem głębokiego 
przełomu historycznego, obejmującego całe nasze życie społeczne. we 
wszystkich jego dziedzinach. Można to sformułować jeszcze wvraźniej 
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i konkretniej: zjednoczenie polityczne MKasv rebotniczej jest hkwidacją 
jej rozbicia na skutek przezwyciężenia jego zródił iecolegicznych na po.- 
stawie nagiomadzonego przecz klasę robotniczą doświatczenia, jest 
zbilansowaniem 5-!etnicgo okresu przemizn rewo!ucyvjnych, które prze” 
żywa Polsha od chwih powstania krajowej Kady Narodowej u schyłku 
roku 1943. 

Proklamowanie Krajowej Rady Naredowej było aktem rewolucy' nym, 
który zapoczątkował nowv okres w wa:ce kiasy robotniczej i narodu. 
KRN łączyła walkę przeciwko rajczdzcy hilerowskiemu z walką o wła- 
dzę polityczną dla mas pracujących, z walką o nowy ustrój społeczny. 
Wyraża to w sposób jasny I zuccydowanv „Nianifest demokratycznych 
organizacji sposeczno-politycznyvch 1 wojskowych z grudnia 1943 r, 
które podjęły Inicjatywę „powclenia Kraiowej Rady Narodowej — jako 
łaktvcznej reprezentacji politycznej narodu polskiego, upoważnionej do 
występowania w imieniu narodu i kierowania jego lorami..." 

Krajowa Rada Narodowa była pierwszą formą współdziałania orzari- 
zacyjnego 1 politycznego wszystkich demokratycznych 1 rewoluwevnvch 
sił narodu pod przewodem klasy robotniczej w celu rmaiyzeji zijaa na” 
kreslenych we wspomnianym „Manifeście”. 


Jakie to byty zadania? 


1) Wyzwolenie narodowe Polski i przywrócenie jej niepodiezłezo bytu 
państwowego. 

2) Polączenie tej walki narodowo-wyzwoleńczej z wa!tką społeczn»- 
wyzwo!ciczą mas pracujących. 

3) Zdobycie władzy dla ludu pracującego pod przewodem klasy ro- 
botniczej — w oparciu o sojusz polityczny robotników, chłopów 
l inteligencji pracujące;. 

4) Przebudowa społeczno-ustrojowa Polski „w duchu... demokracj:, 
nie tylko poliiycznej, lecz i gospodarczej, przez wywłaszczenie bez 
udszkccowania ziemi obszarniczej i oddanie jej chłopom i robotni- 
kom rolnym, przez nacjsna'rzacię wielkiego przemysłu, bańk:w 
i transportu, mających cecydujące znaczenie dla gospodarki naro- 
dowej, oraz przez wydobycie z niewoli, krzywdy i poniżenia mas 
pracujących Polski..." (słowa „Manifestu '). 

Nacjonalizacja wielkiego przemysłu, banków i transportu, jako k!u- 

czowych gałęzi! gospodarki narodowej, przy władzy państwowej w rękach 
mas ludowych pod zrzewodem klasy robotniczej — oznacza tworzenie 
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warunków wejścia na drogę przebudowy starej ckonomiki kapitalistycz- 
no-obszarniczcj na nową ekonomikę — socjalistyczną. 

Oczywiście: tempo przebudowy starego ustroju gospodarczego na no” 
wy, przemiany ckonomiki kapitalistycznej na ckonomikę socjalistyczną 
nie zależą tylko od woli i programu grup spolecznych, które wysunęjy 
hasło tej przebudowy. Zalezy to od przebicgu walki klasowej, od zmie- 
niającego się układu sił politycznych, Ścierających się w tej walce, od 
zwycięstwa klasy robotniczej, która, jako kłasa konsekwentnie rewolu- 
cyjna w walce o nowy ustrój gospodarczy, winna kroczyć w tej walce 
na czele mas pracujących miast i wsi. 

Jednakże znaczenie przełomowe „Manifestu z grudnia 1943 roku, 
powtórzonego i rozwiniętego bardziej konkretnie w lipcu 1934 roku (Ma- 
nifest PAWN), polegało na tym, że hasło zdobycia władzy w celu bu” 
dowy nowego ustroju wysunięte zostało w momencie szybkiego dojrzewa- 
nia zewnętrznych i wewnętrznych warunków jego rcalizacji t sprzyjało 
wyzwalaniu się sił pragnących walczyć o nowy ustrój społeczny. „„Ma- 
nifest PKWN z 22 lipca 1944 r. był już nie tylko hasłem i programem, 
ale i wstępem praktycznym tej realizacji. 

Podstawowym czynnikiem w tej sytuacji był zwycięski pochód Armii 
Radzieckiej, która raz po raz zadawała druzgocące klęski gigantycznej 
machinie zbrojnej hitlerowskiego najeżdźcy. Stwarzale to porspsktywę 
rychłego uwolnienia Polski z przemocy okupanta, który jednak w miarę 
potęg jujących się swych klęsk frontowych coraz bezwzględniej usiłował 
niszczyć nasz naród. 

Walka o władzę polityczną mogla być faktycznie realizowana tylko 
w miarę wypierania okupanta hitlerowskiego z kraju przez Radziecką 
Armię Wyzwoleńczą, idącą z pomocą ujarzmionym narodom. Ale waiką 
o władzę polityczną byla przecież walką z wewnętrznymi siłami antylu- 
dowymi, z siłami, które już na długo przed wyzwoleniem kraju nastawiły 
się na wojnę domową, zastraszone coraz bardziej rosnącą wciąż aktyw- 
nością mas pracujących, którym przewodziła nasza partia. Partia nasza 
zdobywała zaufanie mas, wysuwając się na czoło walki narodowo-wy- 
zwoleńczej. Rola i znaczenie partii wśród mas wzrastały tym szyberi, 
im bardziej ujawniała się niezdolność i niechęć polityków burżuazyjnych 
do walki z okupantem niemieckim. Stare klasy trawił głęboki kryzys 
i rozkład wewnętrzny: nie mogły one przewedzić narodowi w naicięż- 
szych chwilach jego samoobrony i walki z okunantem, ponieważ ich de- 
cyzję paraliżował strach przed zwycięstwem ZSAR i przed wpływem 

"tego zwycięstwa na usamedzielnianie się mas ludowych. Wprost przeciw- 
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"nie — dla mas ludowvch zwycięstwa ZSRR bvłv potwierdzeniem słucz- 
ności polityki Ii postawy naszej partii, która nie tylko głosiia wiarę w to 
zwycięstwo, ale na nim właśnie opierała perspektywę wyzwolenia zarów” 
no narodowego, jak i społecznego tych mas ludowych pod przewodem 
klasy robotniczej. Kryzys. nieudolność i bankructwo polityczne „rządu. 
emigracyjnego, rosnąca aktywność i masowość oddziałów partyzanckich 


AL, kierowanych politycznie przez naszą paruę, oraz — co najistotniej- 
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sze — zbliżanie się zwycięskiego wyzwoleńczego marszu Armii Radzizc- 
kiej, w krórej ramach znajdowały się również dywizje Wojska Połskie- 
go — wszystko to były takty potwierdzające słuszność iniciatywy „Ma- 
nifestu” grudniowego z 1943 r., powołującego do Życia KRN. Pod formą 
KRN odbywała się mobilizacja mas pracujących z klasą robotniczą na 
czele pod hasłem walki o władzę polityczną. Mimo ciężkich warunków 
akcji podziemnej i coraz bardziej srożącego się terroru okupanta mobi* 
lizacja ta przynosiła pomyślne wyniki w całym kraju. Powstawały wszę- 
dzie terenowe Radv Narodowe, rósł opór i wzmagała się walka zbrojna, 
którą hamował tylko brak broni. KRN i terenowe Rady Narodowe byty 
też formą organizacyjną jednolitego trontu i sojuszu politycznego robot- 
ników, chłopów i inteligencji pracującej. Sojusz ten rósł i umacniał się na 
plaszczyżnie programu walki o rewolucyjne i w założeniu swym socia- 
listyczne przeobrażenia społeczne. Realizacja tego programu opierała się 
na współdziałaniu wewnętrznych sił polskiego ludu pracującego pod 
przewodem klasy robotniczej z antvfaszystowskim frontem międzynaro- 
dowvm, którego główną podstawową siłą był ZSRR. 

O sile i autorytecie klasy robotniczej w procesie rewolucyjnych prze” 
obrażen społecznych, o jej zdolności do prowadzenia za sobą najszerszych 
mas pracujących stanowią jej program polityczny, jej zwartość wewnętrz- 
na, jej dojrzałość i nieugiętość ideologiczna, jej zdecydowana postawa 
rewolucyjna. Partia nasza czymiła niczmordowane wysiłki, aby te nieod- 
zowne warunki hegemonii klasy robotniczej stworzyć. Ale nawet w wa- 
runkach walki o władzę polityczną i o jej umocnienie po wyzwoleniu 
ruch robotniczy musiał przejść głęboki proces dojrzewania ideologiczne- 
go i stopniowej konsolidacji wewnętrznej w ramach współdziałania jed” 
nolitofrontowego obu partii robotniczych przy zachowaniu jeszcze ich 
odrębności organizacyjnej. Wywierały na to wpływ częściowo ciążenie 
starych tradycji i powolność przeobrażeń ideolog:cznych. Znacznie silniej 
oddziaływała jednak na ten stan trwająca ostra walka klasowa. podsy- 
cana z wewnątrz i z zewnątrz przez odsunięte od władzy i od dawnvch 
źródeł swej siły ekonomicznej elementy obszarniczo-kapitalistvczne. 


W warunkach tej ostrej walki klasowej wzrastał również nacisk WRN- 
owskiej agzntury burzuczyjnej na odroazoną PPS, opózniając częściowo 
ogólne procesy korsoldacy ne, rozpoczęte w ramach KRN'i pogłębiaj ne 
się stale na piaszczydnie rechzacji programu Manitestu PAWN. 

Wielkie zniszczenia, jakie pozostawiła wojna, oraz konieczność olbrzy- 
miego wysiłnu dla jak na szybszego zaludnienia Ziem Odzyskanych -= 
wysuwały na czolo zagadnienia odbudowy kraju i likwidacji najcięższy h 
skutków wojny. Należało uporać się z trudnościami zaopatrzenia: mas 
pracujących w żywność i predukty masowego użytku, dostarczyć gospo” 
darstwom rolnym brakującej sily pociągowej I narzędzi pracy, odbudo- 
wać zdewastowane perty i unicruchomione fabryki, wznieść zrujnowane 
mosty, usprawnić transport i komunikację, przystąpić do usunięcia ru:n 
i przywrócenia życia miastom leżącym w gruzach. | 

W nadziei na sprzyjanie tych olbrzymich trudności okresu powojenne- 
go wróg klasowy usiłował rozbić współpracę i spoistość wew nętrzną obo- 
zu demokratycznego, aby tą drogą z powrotem dorwać się do wladzy. 
Było to główne zadanie agentury imperializmu ang!o amerykańskicze, 
której przewodził Mikołajczyk. Ale nadzieje te rozbiły się sromornie 
o niespożytą prężność i moc twórczą kiasy robotniczej, o jej osiągn ę.1a 
w odbudowie, które w podziw wprowadzały szeroki świat. Osiązn.ęc:a 
te były głównym czynnikiem wzmacniającym i przyśpicszającym pro” 
cesy konsolidacji zarówno w klasie robotniczej, jak 1 wśród szerokich mas 
ludu pracującego. Zastosowanie po raz pierwszy w dziejach gospodar- 
czych Polski metod planowosci dawało wyniki ze wszech miar pomyśle, 
wykazując wyższość tych metod gospodarowania już przy pierwszych, 
stosunkowo nieśmiałych jeszcze zarysach planu gospodarczego w roku 
1946. Plan trzyletni, obejmujący lata 1947 — 1949, był już szeroko opra- 
cowanym programem gospodarczym. Ograniczał się on w zasadzie do 
odbudowy i nieznacznego przekroczenia przedwojennego poziomu stopy 
życiowej i kulturalnej ludności, do całkowitego przezwyciężenia trudności 
i braków w dziedzinie zaopatrzenia mas pracujących. Dzięki żelaznej 
woli i energii klasy robotniczej, dzięki entuzjazmowi i współzawodnic- 
twu w pracy jej najbardziej przodujących szeregów, dzięki potężnemu 
wysiłkowi całego ludu pracującego — robotników, chłopów i inteligencii 
pracującej — zadania planu trzyletniego zostaną, jak można już przewi” 
dzieć, nie tylko w pełni wykonane, ale nawet zrealizowane z nadwyżką. 

Na gruncie tych osiągnięć gospodarczych i kulturalnych odbywają się 
w społeczeństwie polskim coraz glęhsze procesy konsohdaci poręczne! 


i ideologicznej, których najbardziej znamiennym wyrazem jest właśnie 
pelne zjednoczenie polityczne klasy robotniczej. 

Jedność klasy robotniczej mogła dokonać się rzeczywiście i doglębnis 
tylko na skutek podniesienia poziomu ideologicznego obydwu partii ro- 
botniczych i oczyszczenia ich szeregów z elementów klasowo obcych 
i przypadkowych. Bez tego wzniesienia na wyższy poziom Zjednoczona 
Partia nie moglaby być tym, czym być powinna: — partią mającą jasnv 
program działania i prowadzącą Polskę do socjalizmu, partią żelaznej 
dyscypliny 1 twardej woli, partią rewolucyjną, partią nowego typu opie- 
rającą się o naukowe podstawy tcorii marksistowsko-leninowskiej. Bez 
tego wzniesienia na wyższy poziom Zjednoczona Partia nie byłaby zdol- 
na przejść do realizacji nowego wyższego etapu: do szerokiej i gruntow- 
nej budowy tundamentów ekonomiki socjalistycznej w Polsce. 

Pierwsze podstawowe zadania rewolucyjnych przeobrażeń wysunięte 
w Manifeście KRN i PKWN zostały wypełnione. Suwerenność i niepod- 
ległość narodu i państwa polskiego w nowych pomyślniejszych granicach 
po odzyskaniu i zagospodarowaniu ziem piastowskich zostały zabezpie- 
czone mocno i trwale, tak jak mgdy w poprzednich okresach historycz- 
nych. Władza ludu pracującego pod przewodem klasy robotniczej zostala 
umocniona i utrwalona. Wróg klasowy jest wyparty z licznych swych 


starych pozycji. Zasadnicze rctormy społeczne stanowiące podstawy 


przebudowy ustrojowej i gospodarczej: rełorma rolna, unarodowienie 
kluczowych gałęzi gospodarki narodowej, przejście do metod długofalo” 
wego planowania gospodarczego — zostały przeprowadzone. 

Oportunistyczne próby zatrzymania się i okopania na zdobytych już 
pozycjach, ujawniona w tych próbach obawa przed naruszeniem istnie- 
jącego układu sił politycznych i klasowych oraz kapitulacja pod naciskiem 
elementów drobnomieszczańskich i reakcyjnych, pragnących „,zamroże- 
nia” tego układu, aby zabezpieczyć możność cofnięcia się na dawne po- 
zycje — zostały przezwyciężone. Winniśmy jednak dokładnie zanalizo- 
wać, co wyrażały te tendencje, aby móc zabezpieczyć się przed ich na” 
wrotem w Zjednoczonej Partii. 


„Ludzie — pisał Lenin — zawsze byli i zawsze będą głupiutki- 
mi ofiarami oszukaństwa i samooszukaństwa w polityce, dopóki 
nie nauczą się pod spodem wszelkich moralnych, religijnych, po- 
litycznych, społecznych frazesów, oświadczeń, obietnic odna;dywać 
interesy tych lub innych klas” (Lenin: Dzieła, t. XIX, str. 78). 


CJ 


Każdą tendencję, każde rozumowanie, każdy argument w polityce na- 
leży nauczyć się oceniać z punktu widzenia istniejących stosunków kla 
sowych, interesów klasowych, walki klasowej. W przeciwnym razie łat" 
wo stać się ofiarą oszukaństwa lub też samooszukaństwa. Samooszukań- 
stwem' jest właśnie bezkrytyczne przyjmowanie i powtarzanie — często 
nawet gładko sformulowanych lub wręcz górnałotnych — frazesów lub 
oświadczeń, bez zanalizowania jaką treść klasswą mogą one wyrażać 
w konkretnym układzie stosunków społecznych, w walce interesów tych 
lub innych klas. Nie trudno domyślić się, w czyim interesie leży zaciera- 
nie ostrości lub charakteru walki klasowej w naszych obecnych warun- 
kach społeczno-politycznych, kto pragnie „zamrożenia' przejściowe 
istniejącego u nas układu stosunków w nadzici cotnięcia go może kiedyś 
w kierunku wstecznym. | 

W r. 1913, w polemice z ówczesnymi kapitulantami (tzw. hkwidato- 
rami) Lenin wskazywał, jak usiłują oni wypaczyć i wyjalowić marksis- 
towskie pojęcie walki klasowej zamieniając je pojęciem liberalnym, bur- 
żuazyjnym. Nie mogąc negować wzrostu walki klasowej, likwidatorzy 
sotowi byli wówczas uznać ją pod warunkiem, aby nie godziła w „struk- 
turę władzy państwowej „czyli — w ówczesnych warunkach — w spra- 
wę najistotniejszą. Oto, jak charakteryzował wówczas Lenin te ten- 
dencje: 

„Burżuazja „chce” wyjałowić walkę klasową, wypaczyć i zwęzić 
jej pojęcie, stępić jej ostrze. Proletariat „chce , aby to oszustwo by- 
ło zdemaskowane. Marksista chce, aby ten, kto podejmuje się mó- 
wić w imieniu marksizmu o walce klasowej burżuazji, demaskował 
ograniczoność i przy tym interesowną oOgraniczoność burżuazyj- 
nego pojęciu walki klasowej... Liberał „„chce' oceniać burżuazję 
i jej walkę klasową tak, aby przemilczać jej ciasnotę, przemilczać 
niewłączenie do tej walki tego, co jest „podstawowe i najbar- 
dziej istotne” (Lenin: Dzieła, t. XIX, str. 98). A 


W taki sam sposób dzisiejsi nasi kapitulanci i liberałowie gotowi byli” 
by uznać walkę klasową pod warunkiem, że nie będzie obejmowała dzie- 
dziny w obecnym okresie najistotniejszej: ograniczania, wypierania i da|l- 
szej likwidacji elementów kapitalistycznych w mieście i na wsi. 

Tymczasem klasa robotnicza jednoczy się politycznie właśnie po to, 
abv wzmóc, rozszerzyć i podnieść na wyższy poziom swą walkę klasową, 
która jest walką o nowy ustrój społeczny, o socializm. Tylko przez świa- 
domą, rewolucyjną i zoryanizowaną walkę klasową proletariat może stać 
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się twórcą lepszego społeczeństwa — całkowicie wo!nego od wszelkiego 
wyzysku, a więc I od podziasu na klasy. Dopóki jednak istnieją wyzysk 
l uprawiające ttn wyzysk klasy spoleczne, każdemu przejściu do nowe- 
go, wyższego ttapu rozwoju spo:ccznego towarzyszyć musi nicuchronnie 
zaostrzenie walki klasowej. Wszelkie próby tuszowania, zwężaniay przi” 
milczania, unikania najistotniejszych dla danego etapu zagadnień walki 
klasowej są oznaką liberalizmu, oportunizmu, kapitulanctwa. 

Problem walki klasowej stanowi jeano z najbardziej podstawowych 
założeń nauki marksistowsko-leninowskiej. Aż do całkow:tego zwycięstwa 
socjalizmu walka kłasorwa stanowić będzie podstawową metodę i oręż 
w polityce klasy robotniczej. Ale polityka, walka klasy robotniczej tvm 
się właśnie różnią cd walki klasowej i poliryki imperializmu, że nie są 
walką o ciasne, egoistyczne inttresy grupy pasożytniczej kosztem cały: 
narodów, lecz wprost przec.wnie — są walką zmierzającą do wyzwe* 
lenia narodów przez oca'enie i u-unigciz warstw pasożytniczych. Dlatego 
też zwycięska klasa robotnicza jest przodującą siłą narodu, jest hegemo- 
nem w walce calego lucu pracującego miast i wsi o wyzwo:enie społecz- 
ne. Jednocząc się politycznie klasa robotnicza stwarza przez to podsta- 
wy dla najszerszego zjecncczenia mas pracujących pod sztandarem wal!- 
ki o nowy ustrój społeczny — o soc;al:zm. 

Jakkolwiek są to prawdy elementarne, znakomicie oświetione przed 
wielu laty przez tecrstryków marsszmu, rależy je mimo to powtarzać 
i przypominać, gdyż tencencia zwężana I wypaczania pojęcia walki kla- 
sowej jest ciągle żyria i aktuaina. Szczigórnym przejawem tej tendencji 
było również odchylenie praw.cowe i nacjonaiistyczne w naszej partii. 

Jeśli wnikniemy glębiej w korzenie tych tendencji oportun:stycznych, 
to musimy stwierdzić, że tkw.ą ore częściowo j.szcze w p.erw:zych okresach 
kształtowania się ruchu rootn.czego, w okre'ach jego niedojrzałości ideo- 
logicznej i idącej z nią w parze nieco rzałości organizacyjnej oraz w tra- 
dycjach wczesnego okresu ruchu socjalistycznego. W tradycjach tych do- 
minowało uginanie się przzd żywiołowcścią ruchu, wleczenie się w tylz 
za nastrojami najmniej uśw.adomicnyca idzoiozicznie mas, Lczenie na 
automatyzm w rozwoju wydarzeń i walk społecznych. Tecrie żyw:oło- 
wości były też źródłem | podnictą wszejkicgo rewizjonizmu antymarks1s- 
towskiego i wycisnęly swe piętno ra zachodnio europejskich partiach so- 
cjalistycznych, pogiębia,ąc wydatnie proces ich zwyrodnienia. 

Wyrazem tecrii żywiolowości są — jas wiadomo — pewne fałszywe 
koncepcje luksemburgzmac, które wiels szkody wyrządziły polskiemu 
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ruchowi rewolucyjnemu, reprezentowanemu przez SDKPIL, i częściowo 
pawer ciążyły jeszcze na niebtórycn ctapach działalności KPP. 

W walce z „ekonomizmem jako swoistą corią „żywiołowości w ro- 
syjskim ruchu robotniczym w ckresie formowania się partii socjaldemo- 
krarycznej. Lenin piętnował tę teorię jaka „obronę zacofania”, jako pró- 
bę oaciągania do tylu świacomych kierowników ruchu w momentach 


wznoszenia się fali walk masewwch. 


„a „ddeaicy rylke wówczas zasługuje na miano ideoioża. ydy 
kroczy na przedzie żyw.olowego ruchu wskazując mu drogę, gdy 
umie wcześniej od innych rozwiązywać wszystkie teoretvczne, po- 
liryczne, taktyczne I organizacyjne zagacnienia... 

„.urzeba umieć podnosć Żywiolowość do świadomości... 

„.więzać ewolucję żywiolową że świadomą działalnością rowo- 
lecy;ną... (Lenin: Czicia, t. TV str. 341,, 


Ńrvrykując w swoim czasie tatalistyczne w swej istocie pogiądv wul- 
garnego „materializmu ekonom.cznego Engels podkreś:ał z nacisk'em, 
że „ludzie sami tworzą swoją historię , toteż nie ma „automatycznez9 
działania sytuacji ekcnomicznej . | 

Nawiązując do tych słów Engelsa tow. Stalin pisał w 1905 r. polemi- 
zując z „pólmarksistami , którzy sądzili, że idee mają w życiu małe zna- 
czenie: 

„.„.Engels w swoieh hstach (1891 — 94 r.) podkreślił, że idee, 
co prawda, nie spacają z nieba, lccz zrodzone są przez samo życie, 
jednakże raz zrodzone uzy.kują wielkie znaczenie, jednoczą ludzi, 
crganizują ich i wyciska;ą swe piętno na Życiu społecznym, które 
je zrodziło — idee maią wielkie znaczenie w ruchu historycznym” 
(Stalin: Dzieja, t. [, str. 119). 


Flisteria rewulucy nego, a więc świaccernie kierowanty» ruchu robatni- 
czego i przede wszystkim historia WKPfO) — parti stosującej Ściśle w ca- 
łej swej praktyce zasady naukowej warii t ideologii marssizmu-len'n'z- 
mu, dowiodła w sposób cczyw.sty, jak potężne znaczznie ma świadomość 
rewolucyjna, zdea kierująca ruczom spoieccrnym, waiką k'asową, twór- 
czym wysiłkiem nias pracu qcych w budownictwie socjalizmu. 

A w co przeksziaicly się w świetle doświadczeń historii oportuniszycz- 

e „eurie żywiolowceści ? 

X. miarę wznoszenia się rucnu robotniczego na wvższy poziom walki 

politycznej, dzięki ujmowaniu kierownictwa walką przez rewolucy ne 
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partie robotnicze — oportunizm i reformizm przechodził znamienaą 
ewoiucję: od „ckonomizmu , wkuzenia się w tvle za masazu, korzen a 
się przed „„żywiolowością , lekceważenia tcorn r Świadomig kierownic: 
twa walką polityczną — do łamusirajkowstwa, jawnej zdraady 1 Św.ado- 
mego paraliżowania i hamowania od wewnątrz rozwoju walki klasowej, 
m. in. również przez sianie zamętu ideologicznego, przez przenoszenie 
burżuazyjnych idei nacjonalizmu, szowinizmu 1 wreszcie wskutek jawnej 
ekspansji imperialistycznej do ruchu robotniczego. 

Trzeba się uczyć z doświadczeń historii, gdyż jest ona najlepszą szko- 
łą rewolucyjnej dzialalności spolecznej. Jecnasże poruszene tu zagadnie” 
nia mają nie tylko znaczenie historyczac. Pukutują once do dziś dna 
w praktyce organizacyjnej parut robotniczych — nie tylko PPS, lecz 
również PPR — tkwią w bagażu ideologicznym nie przezwyciężonyca 
do końca teoryjck na temat automatvczn.go roźwoju demokracji ludowej 
ku socjalizmowi bez zaostrzonej walki klasowej, dcminują jeszcze w pa- 
glądach na naukę, literaturę, sztukę ©eraz w wielu jeszcze dziedzinach 
naszej działalności kulturalnej i społecznej. 

Dlatego tcż walka o całkowite wykarczowanie tych tendencji i zaco- 
fanych teoryjck z naszego życia spokcznego i politycznego jest jednym 
z ważniejszych zadań Zjednoczonej Parui, jest jednym z warunków jej 
zwartości i pręzności ideologicznej. 

Właśnie w przededniu zjednoczenia partu robotniczych bardziej niz 
kiedykolwiek podkreślać należy ogromne znaczenie przyswajania nasze- 
mu ruchowi naukowych podstaw worii marksizmu-leninizmu, ogromne 
znaczenie podniesienia na wyższy poziom świadomości socjalistycznej 
mas pracujących i zwartości ideologicznej naszego ruchu. 

Od naszej zwartości I dojrzalości politycznej, od naszej wierności za- 
sadom marksizmu-leninizmu, od naszej umiejętności zastosowania tyca 
zasad w konkretnych warunkach polskiej rzeczywistości — zależy, czy 
zdołamy zrealizować olbrzymie zadania nadchodzącego etapu, a mia- 


Now Icić: 


1) Szybki rozwój elementów sccjalistycznych i wzrost ich ciężaru ga- 
tunkowego w gospodarce narocowej, co pozwoli przyśpieszyć tem- 
po uprzemysłowienia kraju i podnieść poziom sił wytwórczych 
przez unowocześnicnie Wenn.czne zarówno przemysłu, jak rolnic- 
twa 1 transportu. - 

2) Systematyczne pocnoszenie stopy Życwwej we wszystkich dziedzi- 
nach życia mas pracciących. Polepszeniu materialnych warunków 


lo 
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bvru towarzyszeć musi szybki rozwój kultury I Świadomości poli- 


tvczne; mas. 


Dzięki temu wejdziemy na drogę szybkiej likwidacji wickowcza za- 
cofania, usunięcia wszelkich pozosrajości „mewoli, krzywdy i poniżenia 
mas pracujących Polski — na drogę realizach zadania sformulowanezo 
przez „Manifest” z grudnia 1943 r., którego 5-lecie wlaśnie się zbliża. Ża- 
danie to Zjednoczona Parua przeństoczyć powinna w konkretny program 
dzialania. 

wspomniane wyżej wewnętrzne przesłanki nagł:;bszych przemian 
i procesów spolecznych, które w Pebkce dol.onują się w cągu minionych 
5 lat, są niczwykle istotne dla zrczumicnia charakteru i kierunku tych 


OE | n Po o . Sisi adas 
przemian I procesów. Nie naczy proenas ani na Chvwaę Z:DOMiNAĆ O tym, 


ż sza aa SEE DREZNA NR ORNE PEREZ : : 
że mogły one powstać tylko dzię..i Zespoweniu wiwzętwznych sił rewo!u- 


GY;NYCW Z MiEZYGAFEWN „WG Sud Posiedu, Hatch €żólowym 1naje 
perężniejszym GGCzaciu jest ZSRR. Pa wiaśnie sosicarność m.ędzyna- 
rodowa jest i bęczie czynnikiem decydugjriu dla wszelkich procesów 
spolecznych, jakie zachoczą w świece na tlz zaostrzenia przeciwieństw 
w obecnem schyłkowym okresie unper.ajl.mu. 

Wyjaśnienie tego naj.stotniejszego faktu calej parui, masom pracują- 
cym ił narodowi jest jednen z na,kardziej podwtawowych zadań Zjedno- 
czonej Parti. Z taktu wgo wynika bowiem konieczność nieustannegJ 
wzmacniania poczucia więzi poiskiej klasy robotniczej z rewolucyjnym 
ruchem międzynaroucwym, konieczność pelnego zrozumienia przoduią- 
cej roli ZSRR w walce o trwaiy pokój, w walce z wzrastającym wciąż 
naciskiem imperializmu ra ma.cjsze narody, w walce sił postępowyca 
I Gerzoliratycznych św.ata z nieustanną grożbą nowych awantur imperia- 
stycznych, z knewaniarzi podzegaczy wojennych, które grożą zagłacą 
kulturze ogójnoluczkiej, Z taktu tego wynika konieczność zrozumienia 
przez cały naród wagi sojuszu i wspólpracy Polski z ZSRR i krajami de- 
mokracji ludowej jano najistotniejszej gwarancji naszej niepodległości 
I naszego rozwoju. | 

Nie naiczy zapominać ani na chwilę, że barbarzyński najazd hitleryz- 
mu i faszyzmu, który groz:] caisowitą zagiadą wielu narodom, a w tej 
czbie 1 Polsce — mógł być ziamsany i rozbity tysko dzięki istnieniu paa- 
stwa socjalistycznego, tylko dzięki zwycięstwu potężnych sił zbroiny.h 
ZSRR. Lez zwycięstwa ZSRR nie byłoby es'agalne ani społeczne, ani pań- 
stwowe i narodowe wyzwolenie Polski. Rola ZSRR wvnika nie tylko 
z jego potęgi państwowej, lecz rownież z jego potęgi spolecznej i idzain- 
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gicznej, bo właśnie zespół tych czynników zadecydował o rozgromieniu 
hitleryzmu. Ustrój ten w praltice Swezo Cziclania swymi olbrzymimi 
osiągnięciami dowiódł św.atu, że jest ustrojem lepszym, sprawiedliwszy'n, 
wyższym moralnie i gospoaarczo, Że jest ustrojem przyśpieszającym 
"wórczy rozwój człowieka. Zwycięstwo socjalizmu w ZSRR wywiez. 
potężny wpływ na masv pracujące w calym Świecie, pogiębia ich świa- 
domość spoleczną, potwierdza słuczie ść marnsizmu-lenin.zmu jako nau 
o prawach rozwoju spełecznego. Zwycięstwo t5 jest nateknieniem w wal- 


ce o lepszą przysz!eść dla sctek mulionów ludzi we wszystu ch zakątkaci 
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u części lowurzyszy naszej Perci w de. najbarcy e: GCzaw tuz alnym 
1 MeDSZDICCZNYWE UA MOOR Bócyca Diźcndróżem 4.060 nych <= 

przelomewym rchu 1934. „Oi O.(Eri DG DE 4 80 521 Plenom 
KC. PPR" z wczeócia 0... Uogó. Fa Go pz ceoweię dh Kore polek 
i międzynarocowigo ryeRu SE Ciego mulsinty Stw.erJz c. Żi Stosunek 
dó ZSRR, Gótna<tól rr żóaS 0a rewodcw scs tecórej żołóżw 1917 4ha 
całego $v.atowcgo ren rS».PniCZEO, (CERA trGNAe 1 OSZznIĘĆ gospo- 
darczych, ustrejowych, kulturalnych 1 politycznych w pierwszym i jedy- 
nym kraju budzwniciwa scejanstvcznego -- bviy w cziym okresie mię: 
dzy dwierza worazn nzczenym I puastiwowym probiemem politysi 
Św.atowci, osią reczaczej się watki krasowej, ną podziału ideolcgicznegoa 
w ruchu robcir.czyia. Nitrawiść do ZSRR, fałszowanie i ukrywanie 
prawdy o w.cik.ch przeobrażeriich i postępach budownictwa sociali- 
stycznego w państwie radzieckim stały się giównym orężem politycznem 
I strawą ideorogiczną nie tvlko reaścyjnych kół imper.alistycznych. ale 
i wszystł:ich partii „socjalistycznych , przeżartycn do cna jadem oportu- 
nizmu. 

W co przeistoczyia się ta nie przebiera qca w oszuwtwach i środkach 
budzenia nienawiści polityka artyraćziecha imperializmu i jego agentur? 
Przeistoczyła się cna w baroarzyński na'azd nagremadzenvch militar- 
nych sił łaszyzmu na Etropcę, w potwerne zniszczenia w.ciow ckow.g9 
dorcbku kultury ludzkiej przecz herdv zoirów hilerow kich, w niespotv- 
kane w dziejach zbrodnie, masowe merderstwia dziesiątziów m lenowv 
istnień ludzkich i wreszcie — w sromotną klęskę naiezdźców, ktćrven 
potworna potęga militarna zosta.a strzashara w starciach z slam  edv- 
nego w świecie państwa socjalistycznego. 


it 


Czy w wyniku tego olbrzymiego doświadczenia historii uległa zmia- 
nie antyradziecka polityka imperializmu i antyradziecka postawa par:it 
„socjalistycznych , która ro polityka była przyczyną karasirofy świato- 
wej i nieszczęść, jakie ta ostatnia wyrządziła ludzkości? Wprost przeciw- 
nie. Nienawiść imperializmu i jego agentur w ruchu robotniczym u;awa'a 
się dziś z jeszcze większą wściekłością, ponieważ Związek Radziecki wy- 
szedł ze zmagań z agresją hitlerowską nie osłabiony, jak oczekiwali impee 
rialiści anglosascy, lecz wielokrotnie wzmocniony. Antyradziecka poli- 
tyka imperializmu i jego agentur ma swoje źródło w takcie znacznego 
wzmocnienia się sił całego obozu antyimperialistycznego w wyniku dru- 
siej wojny światowej. Z kleszczy wpływów imperializmu Światowego. 
wyłamują się coraz to nowe tereny, kraje i narody. Rośnie i przybiera 
na siłach ruch wyzwoleńczy narodów kolonialnych. Niczwykły opór 
i bohaterski hart w walce przejawiają narody, które imperializm usiłuje 
uzależnić od siebie. Chiny — największy teren ekspansji imperialistycz- 
nej — przeżywają potężny wstrząs wojny wyzwoleńczej i rewolucji lu- 
dowej. 

Procesom demaskowania się agentur „socjalistycznych , dzialających 
w ruchu robotniczym krajów zachodnio-europejskich pod komendą swych 
rządów kapitalistycznych, towarzyszy wzrost świadomości klasowej mas 
pracujących pod wpływem zaostrzającej się walki rewolucyjnej o pod- 
stawowe warunki bytu klasy robotniczej. 

Oblicze świata zmienia się wyraźnie w kierunku wzrostu sił ludowych, 
rzn. w kierunku nie :zystnym dla imperializmu, pogłębiając elementy 
jego kryzysu. 

Narody ZSRR charakteryzuje mimo poniesionych szkód wojennych 
jeszcze większy, niż kiedykolwiek, entuzjazm pracy w umacnianiu swych 
wielkich zdobyczy budownictwa socjalistycznego. Tempo wzrostu «ił 
wytwórczych.i zdobyczy kulturalnych w ZSRR nie ma równego sobie 
w Świecie. Państwo radzieckie dysponując olbrzymimi siłami twórczymi 
i rezerwami gospodarczymi kroczy w szybkim marszu naprzód do no- 
wych sukcesów i dalszego wzrostu swych sił. Klasa robotnicza i wszyscy 
ludzie postępowi całego świata z podziwem i wiarą patrzą dziś na Zwią- 
zek Radziecki jako na ostoię postępu i pokoju, jako na ognisko nadzici 
w walce o jaśniejszą przyszłość ludzkości. 

W tych warunkach niedocenianie rzeczywiste! społecznej i ideologicz- 
nej roli ZSRR, czego przejawem było również odchylenie prawicowe 
i nacjonalistyczne w naszej partii, winno być przezwyciężone do końca 
nie tylko w partii, ale wszędzie, gdzie się ujawnia. Niedocenianie to wy- 
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nika zarówno z nacisku obcej ideologii, jak i z niedostatecznej znajomo”al 
zasad marksizmu lenimzmu I histora WKP (b), jako najbardziej konsck- 
wentnego realizatora tych zasad zarówno w okresie długoletnich przy go- 
towan przedrewolucyjnych oraz zwycięsko przeprowadzonej rewoluci 
socjalistycznej — pod wodzą Lenina, jak i w okresie budownictwa socja- 
hstvcznego, dokonanego pod wodzą kontynuatora tych zasad — Stalina. 
Niedocenianie to wynika również z ulegania naciskowi ideologicznemu 
imperialisty cznych wrogów ZSRR, z ulegania wpływom ideologicznym 
burżuazji i drobnomieszczaństwa. Stąd konieczność nieustannego pog:ę- 
biania wiedzy marksistowsko-leninowskiej, przyswajania sobie wielkich 
doświadczeń WKP(b) i zaostrzenia czujności wobec wpływów i nacisków 
wroga klasowego. 

Tylko najgłębszym zacho ideologicznym można wytłumaczyć 
obecną postawę przywódców KPJ, którzy nie zawahali się podjąć walki 
ze wszystkimi krajami demokracji ludowej i z ZSRR z powodu rzeko- 
mego obrażenia ich godności przeż krytykę ich błędnych pozycji. Czyż 
sama ta nadwrażliwość wobec krytyki nie jest odejściem od elementar- 
nych zasad marksizmu-leninizmu, który krvtykę i samokrytykę przyj- 
muje jako najlepszą metodę zabezpieczenia parti przed uleganiem na- 
ciskowi wroga klasowego? Ale najistotniejsze jest to, że popierający tę 
nacjonalistyczną i antymarksistowską grupę działacze jugosłowiańscy nie 
potrałią długo ukryć naejelementarniejszej prawdy, że jedyną siłą rze- 
czywistą, mogącą przeciwstawić się ekspansji imperialistycznej jest i mo- 
że być tvlko coraz bardziej zwarty międzynarodowy front mas pracują- 


cych, wyłamywanie się zaś z tego frontu prowadzi — jak można :ię 
przekonać naocznie — do spełzania na wrogie, proimperialistyczne 
pozycje. 


Odszczepieństwo przywódców KPJ przynoszące niepowetowane szko- 
dy przede wszystkim narodom Jugosławii, które wykazały przecież wsva- 
nialą nicugięrość i bohaterstwo w walce z imperializmem hitlerowskim, 
stało się sygnalem wzmożenia czujności wobec niecbezpieczeństwa separa” 
tvzmu i sekciarstwa nacjonalistycznego, jako cennej rezerwy imperializ- 
mu w toczącej się dziś walce klasowej. 

W niniejszych rozważaniach poświęconych zjednoczeniu partii robot- 
niczych szczególnie ważne jest podkreślenie faktu, że zwycięstwo socia- 
lizmu w ZSRR mogło dokonać się dzięki jedności klasy robotniczej, k:ó- 
rą zdołała osiągnąć i krórej strzegła jak zrenicy oka — WKP (b), kiero- 
wana przez najgenialniejszych wodzów proletariatu — Lenina i Stalina. 
Jedność tę osiągnęła WKP(b) dzięki nieustannej walce z wpływami libe- 
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ralizmu burżuazyjnego, w nicugictej walce z reformizmem, oportuniz- 
mem, nacjonalizmem, z wszelkimi cdehyleniami od reworucyjnej idzo- 
logu marksizmu-leninizmu. 

Zjednoczona Parna winna wykorzystać bogate doświadczenia WKP) 
dla dalszego podniesienia poziomu politycznego naszej klasy robolni czej 
i naszych szerosich mas pracujących. 

Rewolucyjna praktyka WKP(b) była zawsze wspaniałym wzorem 
wicrności zasadom proietariackiego internacjonalirmu. Ujmowala ona 
każde swoje podstawowe zadanie z perspektywy rozwoju mięczynaro- 
dowej walki klasowej proletariatu. kiisteria luazka ngdy nie znała 
równie giębokicgo braterstwa 1 współżycia, wzajemnej pomocy i wza- 
jemnego bogacenia kultury narodowej przez szeroką wymianę osiąznięć 
twórczych — jakich wzorem I przykiadem są dzisiaj narody ZSRK. Wy- 
Starczy też zestawić obecny stosunek moczrstw anglosas„ich do kra ów 
z nimi związanych ze stosunkiem ZSRR do krajów cemokracii, luaowej 
wyzwolonych przez Armię Radziechą, aby dostrzec rażące przeciw'n- 
stwo tego stosunku. Wyraztin tego przec.wieństwa jest nie tylko krwe- 
wiąca w podsycanej przez lzperializmy wo,nie Grecja, Korea poiudniowa, 
Chiny, Indonczja czy inne narody azjatychie, ale nawet tych 16 państw. 
europejskich, które gmotane są coraz bardziej pajęczyną „pomocy w ra- 
mach „planu Marshalla. | | 

Pogłębianie uczuć internacjonalizmu proletariackiego w szeregach: 
Zjednoczonej Parui, uświadamianie jej członkom wielkiej przodu-. 
jącej roli ZSRR w walce międzynarodowej klasy robotniczej z imper'a- 
lizmem, z podżegaczami wojennymi, w walce o postęp świata i realizacją 
idcalów marksizmu-leninizmu — to pierwsze czołowe i naczelne zadanie 
poliryczne Zjedneczonej Parti w nowym etapie rozwojowym. 


kJ 


Reasumując odpowiedź na pytanie, jakie cechy i jakie zadania mieści 
w sobie nowy etap rozwojowy, w który wstępujemy, należy stwierdzić: 

1) Jest to nowy etap w rozwoju polskiej klasy robotniczej, która dzięki 
likwidacji kilkudziesięcioletniego rozbicia, osiągnąwszy jedność wewnętrz- 
ną, wzmacnia się jako przodująca siła narodu. Zjednoczenie politycz” 
ne klasy robotniczej jest podstawowym czynnikiem pomyślnego wypeł- 
nienia przez nią historycznego zadania, którym jest budowa socializmu, 
jako ustroju sprawiedliwości społecznej. 
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2) Zjednoczenie partu rdbotniczvch otwiera nowy etap w rozwoju Sa- 
mej parni. Prześście od jedzatcgo trontu dwóch odrębnych orgznizacyj- 
nie parrii do ich calnowitej jedności Grganicznej pomnoży siły parzi:, 
wzmocni je; autorytet, prysęci jej wpływ ideologiczny i polityczny wśród 
bezpartyjnych mas pracujących w mieście i na Wsi, umocni jej przodu- 
jącą rolę wśród stronnictw derxekratycznych. 

3) Scalenie sił klasy robotniczej przyczyni się do wzmocnienia proce- 
sów konsolidacji w calym obozie uemohratycznym I przede wszystkim 
du zjednoczenia stroninctw luaowych. Będzie to poważnym wzmocni- 
niemi poasiawy pinitycznej ! ZWwarieści IdeOlogiczinej demokracji ludowej 
w Polsce, co z kola spotęguje I usprawni aziałanie wladzy ludowej. 

+) Wzmocnienie podstaw politycznych władzy ludowej podniesie auto- 
ryter państwa wewnątrz I na zewnątrz, ułatwi kontrolę agaratu państwe- 
wego 1 Walkę Z wynarurzeniami biurokratycznymi, usprawni łączność 
wzajemną mięczy organami państwa i społeczeństwem, ułatwi państwu 
walkę Z przestępcami, agenturami wroga i ukrytymi słami antydemokra- 
tvcznymi. Zjednoczona Partia, jako przeacująca siła obozu demokratycz- 
nego, stanie się trwałą poawalirą poństwa, niczawodnym instrumentem 
wzrostu jego siły, jego sprawności, jego zraczznia i autorytetu. 

5) Wzniesienie na nowy wyższy peziom rozwoju” podstawowych sł 
spolecznych it politycznych rarodu sprzyjać będzie nowemu potężnenu 
wzrostowi woli, zapału i energii twórczej milionowych mas ludu pracu- 
jącego, co jeszcze bardziej przyśpicszy tempo rozbudowy życia gospodar- 
czego i przyczyni się do szybkiego wzrostu dobrobytu mas pracujących, 
do podniesienia poziomu ich stopy życiowej. Zjednoczona Partia, zasobna 
w doświadczenie budownictwa sccjalistycznego w ZSRR, zabezpieczy 
swym kierowniczym wysiikiem najlepsze wyniki w szybkiej budowie 
fundamentów gospodarki secjalstycznej w Polsce w oparciu o twórczy 
entuzjazm mas pracujących. 

6) Wraz z pracą rad uprzeinysiowieniem kraju 1 unowocześnieniem 
jego struktury gospouarczej postępować będą wysiłki w kierunku dźwiz- 
nięcia na wyższy pozioni zacofanej dziś gospodarki rolnej mas chisp- 
skich, przy wydatnej pomocy ze strony państwa ludowego i sprzyjariu 
dążeniom chłopskim do rozwoju spółdzielczości, w szczególności spol- 
dzie!czości produkcyjnej. 

Zjednoczona Partia jeszcze bardziej wzmocni sojusz klasy robotniczej 
z chłopstwem pracującym, opierając ten sojusz na rozpracowanym wspal- 


nie ze stronnictwami ludowymi programie wytężonej pracy nad likwi- 
dacją upesicuzena gospodarczego 1 kulrura.nego wst polskiej. 

7) Wzrostowi sily gospodarczej kraju musi towarzyszyć równie szybki 
wzrost kultury: cświaty, nauki, literatury, sztuki. Zjednoczona Partia 
w sojuszu z intel gzncją pracującą czynić będzie wysiłki dla podniesienia 
poziomu i wzmocnienia tempa życia kulturalnego mas ludowych oraz 
oparcia twórczości kulturalnej na wlaściwych podstawach ideologicznych. 

8) Naczelne zadanie nowego etapu -— to przede wszystkim podniesie- 
nie św:adomeści politycznej i ideologicznej partii, klasy robotniczej i mas 
pracujęcych. Zjednoczona Partia wzniesie na wyższy poziom i pogłębi 
swą pracę w dzieazinie gruntownego przyswojenia sobie zasad marksiz- 
mu-leninizmiu i uczyni wszystko w kierunku systematycznego wychowa- 
nia mas pracujących w duchu tej ideologii. 

Jednoczęc szeregi polskiego ruchu robotniczego, realizując doniosłe za- 
Gan:a nowego etapu rczwojowego, pegłębiając w szerokich masach pracu- 
jących św.adomość wieikica celów historycznych, które lud polski wena 
w życie swą pracą ofiarną i poświęceniem, wzmacniając poczucie w.e>1 
międzynarodowej i braterskicgo sojuszu z ZSRR i krajami demokraci: 
ludowej oraz z walczącą klasą robcetniczą świata — Zjednoczona Para 
zajmie zaszczytne miejsce wśród krajów walczących o socjalizm. 


1) 


Józef Gysńkiewia 


Droga PPS do Zjednoczonej Partii 


Przeobrażenia ideologiczne i organizacyjne PPS, które przeprowadziły 
partię typu socjaldemokratycznego i reformistvcznego, obciążoną w szcze- 
gólnie wysokim stopniu balastem nacjonalizmu i oportunizmu kłasoweya 
na pozycje rewolucyjnego socjalizmu w marksowsko - leninowskim zna- 
czeniu tego słowa — nie były zjawiskiem prostym. 

Ażeby sens tvch przeobrażeń pojąć gruntownie należałoby przede 
wszystkim przeprowadzić anal:zę pozycji ideolegicznych i politycznych, 
na których znajdowała się oticjalna polityka PPS przedwojennej. Na tym 
dopiero tle można zrozumieć charakter i rolę lewicy socjalistycznej, która 
w łonie PPS działała, a następnie przemiany, którym ta lewica uległa pod- 
czas wojny i po wojnie — już w wyzwolonej Polsce Ludowej. 

PPS okresu drugiej Rzeczypospolitej jest partią socjalistvczną, znajdu” 
jącą się raczej na prawym skrzydle Micazynarodówki Socjalistycznej. 
Wśród partii Międzynaredówk: wvróżnia się wyjątkowo silnym nacjo- 
nalizmem 1 bezpośrednim związkiem z burżuazyjno-szlacheckim pań- 
stwem polskim. Inne prawicowe partie secjalistyczne są już 'w tym okre- 
sie całkowicie pojednane z kiasowym państwem burżuazyjnym, biorą 
udział w rządach i bronią goriiwie tego państwa przed naciskiem rewolu” 
cyjnych sił proletariackich. W PPS wvstypuje tu czynnik dodatkowy -- 
poczucie współudziału w tworzeniu tego państwa. Kierownictwo przel- 
wojennej PPS uważa się nie tylko za partię, która zajmuje lojalną posta- 
wę wobec państwa burżuazy jnego, ale uważa to państwo, cały jego aparat 
za swój niejako twór, wobec którego obowiązuje szczególna troskliwość. 
Stąd owa „państwowo-twórcza postawa kierownictwa przedwojennej 


PPS. 


Polska Partia Socjalistyczna w okrćsie przedwojennym bardziej niż 
większość parti soc-dem. zrosia się nierozerwalnie z państwem burżu” 
azyjno-sziacieckim, stała się jego częścią składową, eltmentem jego pra- 
wiułowczo tunkcjonowania. 

Ale nie dość na tym. Przedwojenne państwo polskie uległo w ciągu awu- 
dzietolccia swego istnienia paru istotnym przemianom. Wprawdzie jz:0 
treść klasćwa pozostawała na ogół niezmieniona, ale następowały silne 
przesunięcia we wzajemnym układzie sił warstw panujących, z drug: e; 
zaś strony ulegały przeobrażeniom formy polityczne tego państwa. 

Jednym z przełomowych momentów historii Polski międzywojennej 
był niewątpliwie przewrót majowy roku 1926. I tutaj występuje ze szcze” 
gólną ostrością charakter przedwojennej PPS. Nie chodzi o to, że PPS 
poparia przewrót maiowy, nie zdając sobie w pierwszej chwili sprawy 
z charakteru tego wydarzenia. Ten błąd popełniła nie tylko PPS. Ale PPS 
była tak silnie związana personalnie na szczeblach kierowniczych z Pił- 
sudskim i piłsudczyzną, że mimo przechodzenia do tzw. opozycji wobce 
reżimu, co trwało pełne dwa lata, stanowiła ona jedną z podwalin reżima 
pomajowego (o charakterze tej opozycji mowa będzie miżej). Rzecz jds- 
na, wielką rolę odegrały tu wspomniane' już powiązania personalne. Ale 
nie 5 starczyłyby one, gdyby nie wspólna genealogia ideologiczna wyko- 
nawców przewrotu majowego oraz większości kierownictwa przedwojen- 
nej PPS, a mianowicie: — Frakcia Rewolucyjna. Ideologia fracka tak głę- 
boko sięgała do aparatu partyjnego przedwojennej PPS — że przez długi 
czas skutecznie potrafiła paraliżować narasta'ący w masach członkow- 
skich protest wobec oficjalnej polityki partyjnej. 

Opozycja PPS w stosunku do dyktatury sanacyjnej była oczywiście 
znowu ograniczona stosunkiem kierownictwa partyjnego do samej insty- 
tucji panstwa burżuazyjno-szlacheckiego. Stąd wzięła się między innymi 
Strategia Centrolewu, która w istocie rzeczy zmierzała do zwekslowania 
w pożądanym kierunku narastającego buntu mas. Napięcie antagonizmów 
politycznych i społecznych w tym okresie narastało do tego stopnia, że 
należało znaleźć dla nich MS Odbiciem tego naporu mas było wysu- 
nięcie przez przywódców legalnej opozycji koncepcji Centrolewu. Wyka” 
zali tu istotnie dużą elastyczność „państwowo-twórczą , większą nawet 
w pewnym sensie niż sanacyjny kontrahent. U podłoża koncepcji Centro- 
lewu leżało ujęcie narastających nastrojów rewolucyjnych w takie ramy, 
które zapcbiegivby przerodzeniu się nastrojów w akcję rewolucyjną lub 
też storpedowały akcję na tych odcinkach, gdzie doirzała ona mimo 
i wbrew woli olicjalnego kierownictwa parui opozycyjnych. Ażeby Cen- 


trolew nie przerodził się przypadkiem w instrument rzeczywistej walki — 
kierównictwo PPS » Stronnictwa Ludowego baczyło, by nie doszło do jed- 
nolitego trontu z komunistami. Innymi słowy, czuwało, by Centrolew nie 
przemienił się w Front Ludowy. Tviko nieliczni spośród przywódców So- 
cjalistycznych (Dubois, Barlicki) traktowali Centrolew jako sposobność 
rozruszania mas. Oficjalne kierownictwo partii wystrzegało się jakichkol- 
wiek prawdziwie rewolucyjnych wystąpień, skierowanych przeciwko sa- 
nacji. Każda taka akcja rewolucyjna godziłaby ich zdaniem w podstawy 
samego aparatu państwowego, a to bvło niezgodne z linią zasadniczą ów= 
czesnej PPS. 

Drugim momentem charakteryzującym postawę ideologiczną Ówcze:ne] 
PPS jest okres bezpośrednio pcprzedza!ący wybuch wojny. Nosił on w so- 
hie już wszystkie zadatki późniejszej degeneracji WRN. Jest rzeczą jasna, 
że obowiązkicm PPS było mobilizowanie mas ludowych do walki z grożą 
cym najazdem lutlerowskim, że w chwili uderzenia hitlerowskiego nale- 
żało podjąć niezwłoczną walkę z naicźdźcą. Ale jak ten słuszny postulat 
został wykonany przez kierownictwo ówczesnej PPS? Oto przerodził się 
w hasło „jedności narodowej , któr: w danym momencie oznaczało całko- 
wite podporządkowanie się rządowi Śmigiego i Składkowskiego. Że ta av- 
wa forma „zgody narodowej” mięczy PPS a sanacją nie została zrealizo- 
wana z przyczyn od inicjatorów zupeinie niezależnych — to inna sprawa. 
Państwo polskie oparte na założeniach wspólnie niegdyś wypracowanych 
przez piłsudczyków i starą PPS załamało się pod pierwszym uderzenizm 
histori. 

Ale to nie przeszkodziło przywódcom dawnej PEFS kontynuować swych 
„państwowo-twórczych tradycji już po jego upadku. Rzecz wysoce cha- 
rakterystyczna, że główny wys.ick kierownictwa nowopowstałej WRN 
nazajutrz po klęsce jest zwróccnv ku odbudowie w podziemiu tego ukła- 
du sił, który najazd hitlerowski zniszczył na powierzchni życia polskieg., 
a więc znów chodzi przede wszystkim o tlumienie sił rewolucji społecznej. 
W najściślejszej współpracy z sanacią, kierownictwo WRN zaczyna odbu- 
dowywać konspiracyjnie zręby dawnego państwa polskiego. Mówiąc pros- 
tym językiem: zaczyna kręcić nowy stryczek kontrrewolucji dla tych, któ” 
rzy nauczeni gorzkim doświadczeniem roku 1918 próbowaliby w momen* 
cie wyzwolenia pójść drogą rewolecy jną. 

Ta współpraca dawnego kierownictwa PPS w podziemiach z obozem 
reakcji polskiej raz jeszcze dowodzi niezbicie, że oporiunizm przedwoje.- 
nej PPS nie był oportunizmem li tylko taktyczny m, wyrosłym z chęci unie 
kania otwartej walki z potęgą dyktatury sanacyjnej, ani nie wynikał z zas 
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miaru oszczędzania krwi robotniczo-chłopskiej. Nie. Był to oportunizni 
ideologiczny, wynikający z utożsamienia się ówczesnego kierownictwa 
PPS z kapitalistyczno-obszarniczym państwem polskim 1 zdecydowanej 
woli odbudowania takicgo samego państwa po wojnie. 

Do owego organicznego związku z kapitalistyczno-obszarniczym pait- 
stwem polskim dołączał się jeszcze element dodatkowy, również wyrosty 
z trackiej tradycji PPS. Tym elementem była nienawiść do Związku Ra: 
dzieckiego i rewolucji rosyjskiej. i 

Działaiy tu wielorakie czynniki. Jednym z nich był niewątpliwie 
stosunck do Rosji jako zaborcy. Piisudczycy usiłowali zatruć szeregi pol- 
skiego ruchu robotniczego nieufnością do rewolucji rosyjskiej, z drugiej 
zaś strony piclęgnowali nicnawiść do Rosji, podstawiając często pojęcie 
Rosji tam, gdzie mowa była o caracie. PPS-Frakcia negowała rewolucję 
rosyjską, odrzucata kocrdynację swej taktyki z rewolucyjnym ruchem ro” 
syjskim, usilcwa!a wąską powstańczą partyzantką zastąpić masowy ruch 
rewolucyjny, którego się baia najbardziej. Szermując hasłem niepodległos- 
ci Polski PES ocr. wala to has.a od BĘ walki rewolucyjnej, prze- 

ciwstawiajac go w istocie rziczy walce klasowej. | 

Log.czną konsckwcrcią postawy Piłsudskiego i piłsudczyków było 
związanie ich „niepodleg'osciowych wysiłków nie z rewolucyjnym ru- 
chem robotniczym, ale z którymś z imperializmów rozbiorczych. Przewis 
dując, że dojść musi do keniliktu wielkich mocarstw imperialistycznych, 
Piłsudski chciał jak nowcezcszy kondotier ofiarować temu z państw wa” 
jujących, które znajdzie > w oJczie przeciwników Rosji — swoją współ- 
pracę 1 swój mater.ał luczki. Korcepcia Piłsudskiego nie miała nic wspól- 
nego z socjalizmem, nawet w takim ujęciu, w jakim hasło walki o nie- 
podległość Polski u.mował program zjazdu paryskiego. W gruncie rzeczy 
wiaśnie koncepcja Pilsuaskiego przyświecała większości przywódców ów- 

cznej PPS-Fral:c;i i galicyjskiej PPSD. 

ga w tym swietle odsłania się mimo jego pozornej paradoksalnośŚ:i 
głębszy sens BNC faktu: parua, która nie doceniała należycie roli 
postulatów wyzrwc!'enia rarodowego w walce proletariatu — SDKPIL, 
przyczyniła się obiektywnie w istctnym stcpniu do przywrócenia Polsce 
niepodległości, nic zaś partia, ttóra o tej niepodległości bez przerwy de” 
k'amcowała — PIS-Trakcja. 

Lo SDKPiL czynnie uczcztniczyła w ruchu rewolucyjnym rosyjskim, 
w.ęzała rewcitcję poiską z rewolucją rosyjską. Niepodległość Polski stała 
się zaś możliwa jedynie i wyłącznie dlatego, że Wielka Rewolucja prole- 
tariacka obaliła w Rosji carat. A nie d!atego, że Piłsudski i piłsudczycy 


wespół z frakcją rewolucyjną zawierali sojusz z imperializmem austro- 
niemieckim i nie dlatego, że dwaj monarchowie łaskawie proklamowali 
niezawisłość Polski w listopadzie 1916 r. i 

Wybuch rewołucji bolszewickiej w Rosji wzmógł oczywiście nienawiść 
kierownictwa PPS do Rosji. Do czynnika nacjonalistycznej nienawiści 
wobec Rosji dołączył się czynnik ideologicznej wrogości partii na wskroś 
ugodowej i reformistycznej wobec pierwszego państwa rewolucyjnego 
i proletariackiego. PPS bardziej niż inne partie Międzynarodówki Socja” 
stycznej poczuła się zagrożona łalą rewolucyjną, wzniesioną przez prze- 
wrót listopadowy. Bardziej też niż inne partie socjalistyczne świata zaan- 
gażowai:a się w kontrrewolucyjnej interwencji. Ta karta z dziejów przed- 
wojennej PPS wymaga jeszcze przepracowania. W sumie trzeba stwier- 
dzić, że w momencie upadku drugiej Rzeczypospolitej kierownictwo PPS 
tkwiło na skrajnić prawicowym skrzydle ruchu socjalistycznego. 

Stosunek do kapitalistycznego państwa polskiego i stosunek do Związ- 
ku Radzieckiego charakteryzowaiy Ówczesne kierownictwo PPS w bar- 
wach bardzo czarnych. 

Nie jest przeto rzeczą przypadku, że lewica socjalistyczna, która za- 
częła się ujawniać w PPS w ostatnim dziesięcioleciu przedwojennym, for- 
mowała się przede wszystkim na dwóch elementach ideologicznych. Jed- 
nym było przyjęcie za podstawę ideologiczną marksowskiej teorii państwa, 
drugim wa'ka o pozytywny stosunck do ZSRR. 

W rozwoju ideologicznym polskiej lewicy socjalistycznej lat trzydzie” 
stych marksowska teoria państwa i leninowska teoria imperializmu ode- 
grały rolę decydującą. Trzeba zresztą stwierdzić, że drogę od Marksa do 
Lenina przebywaliśmy etażpami. W okresie formowania się naszych poglą- 
dów lewicowo-socjalistycznych ciążył np. na części lewicy socjalistycznej 
austro-marksizm, a w szczególności wpływy Maxa Adlera. 

Było niezwykle pomyślną okolicznością, że formowanie się ideologiczne 
polskiej lewicy socjalistycznej odbywało się na gruncie krystalizowania się 
słusznego — mimo pewnych warań — stosunku do zagadnień najbardziej 
kluczowych teorii socjalizmu: do klasowego charakteru państwa i do im” 
perialistycznego charakteru kapitalizmu naszej epoki. Te dwa elementy 
teoretyczne, jakkolwiek nie obejmujące całeści problematyki socjalistycz- 
nej, były jednak dość ważkie, by wyraznie zakreślić linię podziału pomię- 
dzy prawicą socjalistyczną a lewicą i uchronić tę ostatnią od rozpuszcze- 
nia się w mętnej i niebezpiecznej przez to frazeologii radykalnej, jaka za- 
czynalła się w tym okresie krzewić na zachodzie Europy, że wspomnimy 


tylko de Mana. 


Pelniejszy wyraz tych poglądów polskiej lewicy socjalistycznej znalazł 
się w projekcie programu lewego skrzydła PPS, przedłożonego Kongreso” 
wi Radomskiemu jako kontrprojekt do platformy Niedziałkowskiego — 
Wasilewskiego. | 

Zanim jednak poglądy owe znalazły wyraz tak opracowany, wykuwały 
się i dojrzewały w poszczególnych grupach i ośrodkach lewicy socjalistycz- 
nej, z „Lewym Torem , Płomieniam, grupą żoliborską Próchnika, 
ZNMS-em i krakowskim OM TUR-em na czele. Żywą treść wkładała zas 
w te sformułowania akcja lewicy socjalistycznej, zmierzająca już wszę- 
dzie, gdzie tylko miała jakies wpływy, do montowania opozycji przeciw” 
ko kierownictwu PPS i budowania jednolitego trontu na poszczególnych 
odcinkach działania. | 

Z tych zasadniczych założeń programowych lewicy socjalistycznej wv- 
pływały już konkretne wskazania polityczne — stosunck do zagadnienia 
wojny, do sprawy mniejszości narodowych, do problemu ludów kolonial- 
nych, a przede wszystkim do Związku Radzieckiego. 

Z perspektywy widać, że brakło oczywiście tym wszystkim sformuło- 
waniom precyzji teoretycznej marksizmu - leninizmu, że tkwiły w nich 
najprzeróżniejsze sprzeczności, że działały hamulce polityczne, wyrasta:q- 
ce na tle silnego mimo wszystko związku z PPS ówczesną i jej tradycją 
oraz z Międzynarodówką Socjalistyczną. Może najsilniej ważyła na du- 
żym odłamie ówczesnej lewicy polskiej chęć poszukiwania tzw. trzeciej 
drogi pomiędzy retformizmem a komunizmem (tzw. Dritte Beweguny), 
której nie należy utożsamiać » dzisiejszą „trzecią siłą , która jednak by” 
ła wyrazem chwiejności i niekonsekwencji szczerej lewicy socjalistycznej. 

Mimo jednak te wszystkie obciążenia i hamulce polska lewica socialis- 
tyczna w momencie wybuchu wojny była dostatecznie silnie uzbroiona 
ideologicznie, by nie zagubić się na manowcach i znaleźć własną drogę, 
która z czasem wyprowadziła polski ruch socjalistyczny na szeroki jedno- 
litofrontowy szlak marszu do jedności ruchu robotniczego i do socjalizmu. 

Nie jest oczywiście naszym zadaniem kreślenie historii lewicy socjalis” 
tycznej w okresie okupacji. Nie była to bynajmniej prosta linia rozwojo- 
wa od tych pozycji, które lewica zajmowała przed wojną, do tych, na ja- 
kich znalazła się po wyzwoleniu. I tu następowały procesy uwstecznia ją- 
ce, które działały hamująco na rozwój myśli lewicowo-socjalistyczne:. 
Atmosfera klęski i krzywdy narodowej ułatwiała wprawdzie ostateczny 
porachunek z przeszłością Polski burżuazyjno-obszarniczej, która tej klę- 
ski była winowajcą, ale z drugiej strony stwarzała cały kompleks urazów 
stanowiących znakomitą pożywkę dla rozkwitu nacjonalizmu, a nawet 
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szowinizmu. Prawicowi przywódcy przedwojennej PPS wvhodowali też 
na tej pożywce najbardziej zwy rodniałą tormę prawicowego sccializmu-— 
WRN. Lewica socjalistyczna, broniąc się przed tego rodzaiu wpływami — 
zdołała wykrystalizować własną linię, Nie bvla ena jednak ani jasna, ani 
prawidłowa. Można tu było wyczuć nalot wszelakich ideologii. Sgrawa 
CKL-u np. jest cobrą ilustracją, jak ciężko było części lewicy socialistycz- 
nej odnaleźć wlaściwą drog; nawet wtedy, kiedy w ruchu robotniczym 
działała już PPR i łatwiej było o korektywę polityczną przez właściwą 
ocenę roli tej parti. Stopniowo jednak — właśnie dzięki współpracy 
z PPR= lewicowy odłam polskiego ruchu socjalistycznego po otrząśnię- 
ciu się za pomocą rozłamu z wpływów CKL-u lub agentur londyńskich — 
RPPS znajduje właściwe podejście do zagadnienia jednolitego trontu, do 
zagadnienia walki o władzę, do sprawy trontu demohratvcznego i do 
ZSRR. 

* * 

m 

Odrodzona Fi S$ g.w.tala na bazie ideolceg.'cznej przedwojennej lew.cy 
socjalistycznej i doświadczeń politycznych RPPS z okresu wojny i oku- 
Facji. Nie by!a to idcolcgia o charakterze zwartym, ani nie miała gruntow- 
nej podbudowy teoretycznej. Z przedwojennych zdobyczy ideologicznych 
lewicy socjalistycznej PPS odrodlzona odziedziczyła niewątpliwie mars” 
sowskie pojmowanie tcorii państwa. Dzięki temu od samego początku par- 
tia jako całość uniknęła takiego podejścia do zagadnienia władzy i reform 
spolecznych, jakie reprezentowała PPS w roku 1918. 

Uzrzymanie władzy i natychmiastowe przeprowadzenie podstawowych 
relorm społecznych, dccydu:ących o klasowej treści odrodzonego pańsiwa 
polskiego, bylo nienaruszalnym kanonem postawy nowej PPS po wy- 
zwoleniu. 

Przyjmując zasadniczo tego rodzaju stosunek do zagadnienia władzy 
i reform społecznych, partia nie uchroniła się jednak w praktyce od po- 
sunięć i wystąpień politycznych, które były właściwie zaprzeczeniem tego 
zasadniczego stanowiska. Deklaratywnego stwierdzenia „władzy, fabrvk 
i ziemi nie oddamy” nikt wprawdzie oticjalnie w odrodzonej PPS ne 
kwestionował (jednym z nielicznych przedstawicieli dawnej PPS, który 
miał odwagę nawet to zakwestionować publicznie, był Żuławski) — al: 
znaczny odłam partii nie ukrywał swej niechęci wobec tych organów wia- 
dzy ludowej, które były w pierwszej linii walki z kontrrewolucją. Nie jest 
tajemnicą, że Ministerstwo Bezpieczeństwa i jego organy, że Komisje Spe- 
c'alne I inne spełeczne organy walki klasowej, powołane do obrony wła- 
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dzy i gospodarki państwa ludowego, były pod silnym obstrzałem wielu 
działaczy odrodzonej PPS, i równie wielu krzywiło się na te instytucje po 
kątach, wprowadzając w partii zamęt nie tylko organizacyjny ale i ide* 
ologiczny. W ten sposób mimo znacznego zbliżenia się partii do tzoretycz- 
nie słusznej postawy w stosunku do zagadnienia władzy i klasowej treści 
państwa — niezależnie od poszczególnych błędnych dociekań — prak- 
tyczna polityka wielu działaczy PPS była często zaprzeczeniem rewolu- 
cyjnej linii. Zdrowy trzon kierownictwa partyjnego musiał przezwyciężać 
wiele trudności i oporów w tej dziedzinie. | 

Ani przedwojenna lewica PPS-owska ani RPPS nie zdołały dojść do 
właściwego zrozumienia roli partii w procesie rewolucji i budownictwa 
socjalistycznego. Konsekwencją tego było przejęcie zresztą w sposób nie- 
zupełnie świadomy założenia Żżywiołowości procesów rewolucyjnych 
i automatyzmu ewolucji demokracji ludowej w kierunku socjalistycznego 
ustroju gospodarczego i politycznego. Ten balast „luksemburgizmu po” 
mieszany z nieprzezwyciężonymi tradycjami reformistycznymi, jak już 
podkreślałem, nie był formułowany w sposób literalny. Ciążył jednak nad 
całą linią partyjną w braku sprecyzowanej teorii rewolucji opartej na z1- 
łożeniach marksizmu - leninizmu. Na szczęście w naszym wypadku dzia- 
łała nie tylko żywiołowość procesów ale i bratnia PPR. 

Fakt, że przedwojenna ani wojenna lewica socjalistyczna nie zdołała 
w procesie swej ewolucji ideologicznej dojść do konsekwentnie rewolu- 
cyjnej postawy i przyjąć za swą ideologię marskizmu-leninizmu (nie 
wchodzs w problem, czy to było w ogóle możliwe w warunkach 
przedwojennych) zaciążył na dalszym rozwoju odrodzonej PPS. 

W luki teoretyczne, nie wypełnione wyraźną treścią, zaczęły się wciskać 
przeróżne teorie i tceryjki formułowane ad hoc. bądź też rodzące się va 
tle starych, nie przezwyciężonych do konca ciągotek prawicowych, opo:- 
tunistycznych i nacjonalistycznych. Po pewnym czasie bagaż ideologiczny 
odrodzonej PPS wzbogacił się o nie lada ładunek, którego ciężar coraz 
bardziej mógł przytlaczać politykę partii i groził zepchnięcierni jej ze 
szlaku, którym winna była kroczyć, jako jedna z partii polskiej rewolucji. 

Może najfatalniej zaciążył tu brak teoretycznego wypracowania drog: 
do socjalizmu w demokracji ludowej, a przede wszystkim brak analizy sa- 
mego ustroju demokracji ludowej. Różność tego ustroju od demokracji 
burżuazyjnej była oczywista. Niewątpliwa była też odmienność drogi 
polskiej od drogi radzieckiej. Oczywiście, analizując tę odmienność na- 
leżało zawsze pamiętać, że uwarunkowana została innym układem sił 
klasowych zarówno w kraju, jak i w skali międzynarodowej. Należała 
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pamiętać, że potęga zwycięskiego kraju rewolucji socjalistycznej chroniła 
Polskę przed niebezpieczeństwem interwencji imperialistycznej, a tym 
samym paraliżowała potencjalne siły kontrrewolucji polskiej, która bez 
pomocy z zewnątrz nie mogła marzyć o podważeniu władzy ludowej. 
Innymi słowy, demokracja ludowa w Polsce i innych krajach tej części 
Europy kształtowała się tak a nie inaczej nie tylko na skutek specyficz- 
nych warunków rozwojowych, ale w niemniejszej mierze dlatego, że 
proletariat rosyjski w najtrudniejszych warunkach zdołał przed 30 laty 
utrzymać się dzięki dyktaturze proletariatu przy władzy, a nasępnie zbu- 
dował państwo socjalistyczne, które w ciężkiej ale zwycięskiej wojnie po- 
konało Hitlera. 

Gdyby nie ten wyjątkowo pomyślny układ stosunków międzynarodo- 
wych — rewolucja polska byłaby oczywiście narażona na znacznie bar- 
dziej zajadłą walkę z wrogiem wewnętrznym i zewnętrznym i dla reali- 
zacji swych zadań musiałaby szukać innych torm. 

Znaczny odłam odrodzonej PPS niezbyt jasno zdawał sobie z tego 
wszystkiego sprawę. 

Wskutek braku slusznej teorii rewolucyjnej w szeregach PPS krzewić 
się poczał pogląd, że demokracja ludowa jest czymś pośrednim pomiędzy 
dyktaturą proletariatu a demokracją mieszczańską. Wulgarna socjologia 
pseudosocjalistyczna zaczynała nawet stawiać demokrację ludową po” 
wyżej wszystkich znanych form ustrojowych, widząc w niej szczęśliwą 
kombinację „najlepszych cech” ustroju parlamentarnego i ustroju dykta- 
tury proletariatu. Demokracja ludowa jako taki „złoty środek” ustrojewy 
traktowana była jako „najtańsza droga do socjalizmu”. A przejście cd 
demokracji ludowej do socjalizmu wyobrażano sobie jako swego rodzaju 
automatyczny proces wrastania w socjalizm. 

Krzewieniu się tej teorii sprzyjał niezmiernie napływ do szeregów par- 
tyjnych licznych grup WRN-owskich, które przyniosły ze sobą nawyk 
reformistycznego myślenia. Znalazłszy się mimo a nawet, jak niektórzy, 
wbrew swej woli w ustroju rewolucyjnym, jakim jest demokracja ludowa, 
usiłowali stępić jego rewolucyjne ostrze, uczynić bardziej „pokojowym: , 
szerząc pogląd co do możliwości automatycznego przejścia czy wrastania 
w socjalizm, stopniowo, ewolucyjnie, a przede wszystkim bez walki 
klas. 

Prawicowcy w odrodzonej PPS starali się zupełnie wyeliminować walkę 
klas ze sfery rozumowań politycznych. Szczególnie duże spustoszenia 
powstały na tym tle na odcinku polityki gospodarczej. Ustrój gospodarki 
trójsektorowej potraktowano równie błędnie, jako coś niezmiennego 


i ustalonego raz na zawsze. Powstal kierunck mvślenia uważający guspo- 
darkę trójsektorową za skończony tzw. „model gospodarczy . Miał to być 
tzw. model polski. Znowu wyzsza rzekomo forma rozwojowa „górująca” 
ńad obu ustrojami, nad kapitalistycznym I nad socjalistycznym. 

Z twgo zalożenia wypiywaja dwie tendencje. Jedna pragnęła zamrozić 
ten „model jako najwyższe osągnięcie ustrojowe I popierać równomierny 
rozwój trzech sektorów, łudząc się, Że tą drogą da się osiągnąć sprawiedli= 
wy podział dochodu narodowego. O twa, Że tcoria ta prowadzi do zała- 
mania „równowagi między sektorani i do odradzania się elementów. 
kapitalistyvcznych — tecretycy owego modelu nie myśleli. Oni bowiem 
również zapomnieli o walce klas i dzalektyce procesów społecznych. 

Tendencja druga wyrażała pogląd, Że gospodarka trójsektorowa jest 
etapem tylko na drodze do secjalizmu, lecz sądziła opacznie, że walkę 
o socjalizm zastąpi automatvzm procesów gospodarczych i politycznych, 

Te wszystkie teorie i teoryjki miały tę właściwość, że hamowały doj- 
rzewanie parti do poziomu parui nowego typu, że wywoływały procesy 
wsteczne w procesie przeobrażania się parti lewicowo-socjalistycznej 
w partię marksistowsko-leninowską. 

„Zbrojenie” teoretyczne tego typu miało jeszcze niesłychanie szkodliwą 
właściwość. Prowadziło ono do osłabienia jednolitego frontu i powiększało 
różnice między PPS a PPR. 

Jedność dzialania obu parti zrodziła się natychmiast po oswobodzeniu - 
Polski i była podstawowym założeniem całej strategii poliryczne;. 
W pierwszym okresie niepodległości nikt jej nie kwestionował. Późn:ej 
jednak w miarę podnoszenia głowy przez żywioły prawicowe, zaczęły 
występować w praktyce jednolitego trontu objawy ujemne, osłabiające 
jedność działania, zagrażające trwałości współdziałania obu partii robot- 
niczych. 

Szczególnie znamienna sytuacja na odcinku jednolitego frontu zaryso- 
wała się nazajutrz po wyborach 17 stycznia 1947 roku. Żywioły prawi- 
cowe uważały wynik tych wyborów za wybitnie niekorzystny dla ich 
koncepcji, która wyznaczała PPS rolę języczka u wagi między PPR a P>L 
mikołajczykowskim. Klęska PSL przekreślała nadzieje na możliwość 
uprawiania polityki lawiranctwa i pozbawiła prawicę partyjną głównego 
argumentu. Po prostu nie było miejsca na języczek u wagi, bo prawa szalia 
była pusta... Ale niezwłocznie po wyborach prawica potrafiła wvzyskać 
zwycięstwo bloku wyborczego jako nowy argument. Stabilizację pohtycz- 
ną, osiągniętą w wyniku wyborów, zapoczątkowującą więc nowy okres 
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walki o socjalizm pojęto znowu 5 formę ustrojową, w której można 
odrodzić wszelkie burzuazyjno-parlamentarne nawyki. 


Wybory zamykały rzekomo okres rewolucyjny Polski Ludowej i nad- 
szedł według nich czas normalizacji, stabilizacji, legalizacji, słowem 
wszystkicgo tego, co znaniionuje „uczciwą, praworządną (w sensie 
burżuazyjnym) republikę parlamentarną. Czyli że należy czym prędzzj 
zrezygnować z rewolucyjnych zamiarów i rewolucyjnych atrybutów wła- 
dzy ludowej, pozbawić państwo ludowe jego charakteru rewolucyjnego 
1 ustabilizować politycznie kraj na danym etapie. Był to właściwie poli- 
tyczny odpowiednik teorii zamrożenia trzech sektorów, gospodarczych. 

Zwolennicy tej tczy stabilizacji politycznej nie omieszkali wyciągnać 
z niej właściwych konsekwencji w odniesieniu do zagadnienia jednolitzgo 
frontu. W normalnej republice parlamentarnej każda partia winna się 
usamodzielnić i niektórzy działacze zaczęli usiłować zbijać własny kapitał 
polityczny pod Lytem widzenia... przyszłych wyberów, albo... przyszłego 
Kongresu. Stabilizując Polskę Ludową na etapie, w jakim znajdowała się 
w styczniu 1947 roku, i dążąc do zerwania jednolitego frontu — prawica 
socjalistyczna stwierdzala tym samym, że nie dąży w ogóle do socjalizmu, 

Jednolity front, w pojmowaniu prawidłowym, takim jak go rozumiała 
PPR : lewica PPS, stanowił etap na drodze do zjednoczenia ruchu robotni- 
czego. W momencie powstawan:a państwa polskiego kierownictwa obu 
partii rozumiały, że warunki do takiego zjednoczenia jeszcze nie dojrzały, 
ale że w ustroju dumokracji ludowej istnieć będą idealne możliwości za” 
tarcia różnic i przezwyciężenia rozbieżności ideologicznych i organicznego 
zjadnoczenia ruchu. Było rzeczą jasną, że w ustroju kapitalistycznym prze- 
zwyciężenie różnie ideologicznych jest niesłychanie trudne. Ale ustrój 
demokracji ludowej stwarzał po temu okoliczności wyjątkowo pomyślne. 

Nie ulegało też wątpliwości, że jedność ruchu robotniczego, jeżeli ma 
przynieść pożytek klasie robotniczej, nie może być mechaniczna, lecz 
musi nastąpić poprzez proces organicznego przezwyciężania błędnych 
koncepcji ideologicznych, aż obie partie znajdą się na wspólnej słusznej 
platformie marksizmu-lenin:zmu. 

Praktyka polityczna polskiej klasy robotniczej po zdobyciu władzy 
stwarzała warunki dogodne, by masy robotnicze obu partii dojrzały do 
wchłonięcia zasad marksizmu-leninizmu : by uczyniły z nich swą 
ideologię. Oczywiście obie partie musiały świadomie zmierzać w tym kie- 
runku. Jedność bowiem miała szns o tyle, o ile wyprzedzana była przez 
Frescs zo! Zańsa iicolCE CZ 00. 
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Tymczasem krzewiące się w tonie PPS teorie, o których była mowa 
wyżej, usiłowaly spychać partię z linii wiodącej do jedności. Stawasto się 
rzeczą widoczną, że rozpowszecanianie się tych teorii może zspehnąć 
partię na pozycje wsteczne, a poza tym może uwstecznić a więc Znidca?- 
wać dorobek ideolegiczny ltwiev socjalistycznej sprzed wojny i dorobck 
ideologiczny RPPS. Teorie te godzity bowiem w marksowskie pojmowanie 
państwa — a to było przecież już w dużym stopniu zdobyczą lewicy prezd 
wojną. Krzewienie się tych mytuych i fatszywych teorii nie bylo oczy- 
wiście następstwem jakiegoś niedorozwoju umvstoweyo lub niedokształce- 
nia ich autorów. Nie. Były one pożądanym orężem ula elementów prawi* 
cowych, które przeniknęły w tym okresie do partii na szereg wyższych 
szczebli organizacyjnych, nie woo kicrownictwa partyjnego. Na 
teorie te był więc niejako „popyt. Trzeba przyznać, że podaży nie za- 
brakło. 

Teorie te zaczęły oddalać PDS od PPR zarówno w płaszczyźnie prak- 
tyki politycznej, jak i w piaszczyźnie ideologicznej. Zaczynały one coraz 
bardziej odgrywać rolę czynnika uzasadniającego odrębność obu nurtów. 
Stały się orężem dla gaiwanizowania rozłamu na pozycjach, które obier.- 
tywnie się już przeżyły i mogły być Ć przezwyciężone szybciej, gdyby nie 
ofensywa prawicy partyjnej i niedostateczny opór stawiany tej ofensywie 
przez trzon kierowniczy. Ten niedostateczny opór wynikał, rzecz jasna. 
także z braku wyraźnie skrystalizowanej postawy ideologicznej i z nie 
przezwyciężonych do koitca centrystowskich tendencji. 

Skoro „dorobek” ideologiczny odrodzonej PPS zaczął nabrzmiewać 
„bogactwem” owych teorii i teoryjek, powstała oczywiście sposobność 
ustalenia zasadniczych różnic dzielących PPS od PPR, różnic, które nie 
mogą w ogóle być przezwyciężone chyba w drodze tzw. „syntczy 
Teoria syntezy była próbą uzasadnienia dwóch rzeczy: po pierwsze — ro- 
dzajowej niejako odrębności PPS 1 PPR , wywodzącej się z samej istoty 
ideologii obu ruchów. Kryterium stanowić tu miało różne podejście do 
zagadnienia „wolności . Po wtóre: konieczności odsunięcia zjednoczenia 
w bliżej nie dającą się określić przyszłość, w każdym razie do czu, gdy 
znajdzie się droga przeprowadzenia syntczy obu ideologii — „pro! 
i „antywolnościowej”. Oczywiście błąd teorii syntezy, tkwiący w sa- 
mym jej założeniu, nie wymaga tu wywodu. Następstwem tej teorii byio 
niewątpliwie hamowanie procesów jednoczenia się ruchu robotniczego. 

Wszystkie te teorie, i te, o których mowa była turaj, jak i te, które zo” 
stały ujawnione i potępione gdzie indziej, stanowiły arsenał prawicy par- 
tyjnej w jej walce przeciwko pochodowi parti ku jedności. 


1 
+. 


Walka z prawicą rozgrywala się głównie najpierw na tle stosunku do 
zagadnienia jednolitego frontu, a pózniej do jeanosci ruchu robotniczego. 
Po drodze, w procesie tej walki nalczało staczać boje z każuą z tych 
teorii 1 teoryjek. W praktvec politycznej tłumaczyły się te teorie na biędy, 
pomyłki 1 wahania w różnych aziedzinach naszego Życia, w gospodarce, 
pohtyce, oświacie, kulturze, w sprawach młodzieży itp. 

Było w końcu rzeczą oczywistą, że tylko generalna rozprawa zarówno 
z tvmi teoriami, jak i ich autorami. nosicielami i szerzycielami może 
uwolnić partię od tego balastu i umożliwić jej wejście na prostą drogę do 
jedności. 

- Etapy tej walki są dostatecznie znane, by trzeba je było tu omawiać, 
Dość wspomnieć tylko, że droga PPS do jedności wiodła przez szereg 
postanowień powziętych przez centralne władze partyjne w ostrej walce 
z prawicą i centryzmem, pod naciskiem lewicy partyjnej i zdrowego 
trzonu kierownictwa partyjnego. Walka ta zresztą mogła dać rezultaty 
praktyczne dopiero po usunięciu z samego kierownictwa tych żywiołów, 
które bądź same ciążyly ku prawicy, bądź też przcz swoje pojednastwo 
uniemożliwiły racjonalne rozcgranie batalii z prawicą, bądz wreszcie <a- 
me tkwiąc na pozyciach prawicy usiłowały po lawirancku, bezideowo 
utrzymać się na pozycjach kierowniczych. 

"Te decyzje organizacyjne nie od razu oczywiście skutkowały. Umowa 
o jedności działania z listopada 1946 roku wyznaczała ogólny kierunek 
marszu. Ale w praktyce powyborczych miesięcy byla ona niezgorzej sabo- 
towana przez żywioły prawicowe partii. Uchwały Rady Naczelnej 
z czerwca 1947 roku mówiły dobitnie, że droga PPS prowadzi tylko na le- 
wo. Ale znowu nacisk prawicy opóźniał i utrudniał realizację tych uchwał. 
Utrudniała tę realizację postawa niektórych działaczy w kierownictwi:. 
Podobnie było w terenie. I kiedy dziś na komórkach partyjnych w toku 
akcji oczyszczania szeregów partii słyszymy wylrętne głosy pochodzące 
od krytykowanych prawicowców, że oni wykonywali tylko uchwały 
władz partyjnych — to wystarczy zestawić praktykę tych wykonawców 
z treścią uchwał choćby owej Rady Naczelnej, by zorientować się, ile za- 
klimania i fałszu tkwi w tym przewrotnym wyl:ręcie prawicowców. 
Wiemy dobrze, jak sabotowano właśnie te uchwały w terenie. 

„Nie trzeba ukrywać, że w sześć miesięcy po uchwałach Raay Naczelnej 
z czerwca 1947 roku Kergres Wrocławski PPS miał wśród swych delega- 
tów sporą gromaakę ludzi, histerycznie oklasku:ących wybitnie prawico- 
we' wystąpienie jednego z mówców. Także na Kongresie Wrocławsk.m 
konsekwentne przepreraczenie lin'! iednolitofrontowej i ratyfikacja 


FELICJAN KOWARSKI — „Proletariatczycy” (1948) 
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umowy o jedności działania była wynikiem ciężkiej walki z żywiołami 
prawicowymi. I trzeba było dalszych trzech miesięcy akcji przeciw ów” 
czesnej prawicy, trzeba było silnego uderzenia w kierownictwo organizacji 
łódzkiej oraz paru innych uderzeń w elementy prawicowe, by można 


było w dniu 17 marca proklamować wejście partii w okres przed” 


zjednoczeniowy. 

I znowu marsz ku jedności znaczyła coraz ostrzejsza walka z Paw icą, 
zmieniająca zresztą swe metody i hasła. 

Ostateczna rozprawa z prawicą rozegrała się na skalę ogólnokrajową n na 
wrześniowej Sesji Rady Naczelnej. Tu właśnie rozgromione zostały 
wszystkie te fałszywe i błędne teorie polityczne, które zatrzymywały 
pochód partii ku jedności, a Polski ku socjalizmowi. Dorobek sienpnic- 
wego Plenum KC PPR, który odegrał ogromną rolę w ostatecznym wy- 
krystalizowaniu się marksistowsko-leninowskiej postawy w PPS — 
wraz z uchwałami Rady Naczelnej z września — oto podstawy, na któ- 
rych dokonać się może wreszcie zjednoczenie polskiego ruchu robotni- 
czego. 

Unikamy w ten sposób rzeczy najgorszej, która mściłaby. się na 
Zjednoczonej Partii i jej linii. Unikamy zamazywania istoty problemów 
ideologicznych i politycznych. Odcinamy ostrą linią podziału rewolucyjną 
idcologię i rewolucyjne elementy partyjne od wszelkiego oportunizmu, 
ugodowości, reformizmu, nacjonalizmu, pojednastwa — słowem prawi- 
cowości i centryzmu. | 

Stwarzamy : warunki połączenia na platformie marksizmu-leninizmu. 
Na platformie, która dziś już nie jest dla PPS czymś przejętym 
Ł zewnątrz. Musieliśmy o tę platformę stoczyć zajadłą walkę w łonie 
naszej partii z jej przeciwnikami, sami dojrzewając w tej walce. Ta walka 
właśnie uczyniła z marksizmu-leninizmu nasz dorobek. ideologiczny 
i organizacyjny. 
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Marian Spychalski 


O jedność tradycji Zjednoczonej Partii 


Zagadnienie tradycji ma szczególną wagę dla polskiego ruchu ro- 
botniczego. Nasza walka o jedną partię klasy robotniczej jest walką 
o jedną marksistowsko - leninowską ideologię partii. Jest to walka 
o jedność klasy robotniczej. o jej wychowanie jako czołowej siły 
mas pracujących, całego narodu. Proces walki o jedną partię klasy 
robotniczej jest powiązany z walką o jednolitą ocenę tradycji, 
o ustalenie, jakie są korzenie ideologiczne polskiego ruchu robotni- 
czego. Tradycje są nieodłączną częścią ideologii partii; tradycje pol- 
skiego ruchu robotniczego są ściśle związane z marksistowsko - le- 
 ninowską oceną naszej przeszłości. Jedna partia musi posiadać jed- 
holitą ocenę tradycji. 

Przeżywamy końcowy etap wieloletniej walki w łonie polskiego 
ruchu robotniczego o jedynie słuszną ideologię, o jedynie słuszną 
politykę klasową * polityczne fermy władzy klasowej proletariatu, 
o partię, jako zdyscyplinowany, bojowy i czołowy oddział klasy ro- 
botniczej w walce o wyzwolenie proletariatu i mas pracujących. Na- 
sza tradycja jest nieodłącznie związana z walką międzynarodowego 
proletariatu, z głównymi siłami rewolucji — rosyjską klasą robot- 
niczą oraz z rewolucyjną partią tej klasy, kierowaną przez Lenira 
i Stalina. Tradycje rewolucyjnego nurtu w polskim ruchu robotni- 
czym związane są z tradycjami WKP(b). 

Zagadnienie przedstawia się następująco: w okresie imperializmu 
centrum rewolucji, ośrodek nowej epoki rozwoju ludzkości i Świa- 
towego postępu przesunął się na wschód, do Rosji. Klasa robotnicza 
Rosji i jej partia oraz jej kierownicy wysunęli się na czoło w no- 
wym okresie walki o władzę proletariatu i budowę socjalizmu. Od- 
tąd zagadnienie walki klasy robotniczej w każdym kraju wiąże się 
z walką tej głównej siły postępu, wiąże się z marksizmem - leni- 
nizmem, z rzeczywistością Związku Radzieckiego, tworzoną przez 
WKP(b) z Leninem i Stalinem na czele. Stosunek walki klasy ro- 
botniczej w poszczególnych krajach do walki rosyjskiego proletar'a- 
tu stanowi miernik oceny każdej partii robotniczej, jej tradycji jako 
tradycji rewolucyjnych, postępowych, marksistowskich, jako tra- 
dycji samodzielnej walki klasy robotniczej na czele mas ludowych 
o władzę, o ustrój socjalistyczny. 

Trzeba wyraźnie widzieć, że w każdym kraju istnieją określone, 
rewolucvine tradycje klasy robotniczej i istnieja tradvcie burżnszii 
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Tradycje oportunizmu 1 nacionalizmu nie są żadnymi .pośrednimi* 
tradycjami, lecz są tradycjami wpływów burżuazji na klasę robot- 
niczą, wpływy zaś te realizowane są za pośrednictwem partii socjal- 
demokratycznych, oportunistycznych i nacjonalistycznych. Do .tra- 
dycji ruchu robotniczego należy więc walka z burżuazją oraz 
z wszystkimi objawami oportunizmu w szeregach klasy robotniczej, 


Zadanie polega na tym. bv zdemaskować do końca wpływy ideo- 
logii burżuazyjnej na masy ludowe, wpływy, których nesicielem 
w Polsce przede wszystkim była PPS. Trzeba odsłonić istotę rzekc- 
mo „ogólno-narcdowych'* oświetleń tradycji, maskujących antylu. . 
dowe i szowinistyczńe oblicze burżuazji, by zdemaskować jej niena- 
wiść do międzynarodowego ruchu robotniczego i przede wszystkim. 
do rewolucyjnego ruchu robotników rosyjskich, Trzeba wydobyć 
na jaw i oświetlić tradycje walki robotników polskich, którzy pro» 
wadzili masy ludowe i cały naród do wyzwolenia społecznego i naro- 
dowego w ścisłej łączności z rosyjską klasą robotniczą i światowymi 
siłami postępu. 


W walce ideclogicznej, prowadzonej przez naszą partię w wyniku 
Lipcowego i Sierpniowego Plenum, iako główne niebezpieczeństwoa 
dla ruchu określone zostało odchylenie prawicowe i nacjonalistyczne, 
zaś jako jego podstawowa przyczyna — opbortunizm w walce klasn- 
wej. Oportunizm był głównym niebezpieczeństwem dla pal- 
skiego ruchu robotniczego w ciągu całej jego historii, pra- 
wicowość i nacjonalizm. których nosicielem było prawicowe k'e- 
rownictwo PPS, stanowiły główny wvraz tego cportun'zmu. Walkę 
z oportunizmem i nacjonalizmem utrudniało sekciarstwo i lewactwo 
rewolucyjnego nurtu polskiej klasy robotniczej. Sprzyjało to wpłtv- 
wom burżuazji na proletariat. Wkład Lenina do teorii marksizmu 
dokonany w prcexesie ostrej walki z szowinizmem i nacjonalizmem 
partii socjaldemokratvycznych, w tej liczbie i PPS, stał się własnoś- 
cią naszego ruchu — tzk jak własneścią naszego ruchu jest leninow.- 
ska krytyka błęjgów SDRPiL, 


W okresie władzy ludowej zagadnienie właśc.wej oceny tradycji 
polskiego ruchu robotniczego nabrgło wielkiej wagi ideologicznej 
1 politycznej. Oczyszczenie tredycji z ocen vrawicowych 1 nacjonali- 
stycznych jest szczególnie ważnym i aktualnym zadaniem w walce. 
o jedność ruchu robotniczego. w procesie budowania zjedncczonej 
partii klasy robotniczej. Jest to tym bardziej ważne. że w naszvch 
warunkach odchodzenie od podstaw ideplogicznych partii. walka 
z ideologią marksistowsko-leninowska ujawria się szczególnie 
właśnie w zagadnieniu oceny tradvcji. Te szkcdliwe tendencje wv- 
rażają się w narzucaniu burżuazyjnego poglądu na istotę tradycji, 
wyrażają się w sprowadzeniu tradycji klasv robotniczej jedynie do 
zagadnień walki vo niepodległość, w przeciwstawianiu hasła walki 
o niepodległość zasadzie scjuszu z rewolucją rosvjską, w próbie od- 
miawiania rewolucyjnemu nurtowi klasy robotnicze: — SDKPi, 
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KPP — wkładu w walkę o społeczne i narodowe wyzwolenie. 
Te tendencje znajdują wyraz w próbach oderwania PPR, tradycji 
jej walk narodowo -wyzwoleńczych od waik jej poprzedn.czek, 
co stanowi próbę oderwania PPR od podstaw marksizmu-lenin:zmu. 
Te tendencje wyrażają się w próbach kultywowania i pogłę- 
biania nacjonalistycznej, antyrewolucyjnej, i antyradzieckiej tra. 
dycji PPS w szeregach PPS - owskich. 

Wspólnym aktualnym zadaniem obu partij PPR i PPS jest wspól- 
na uporczywa walka o słuszną, marksistowsko-leninowską ocenę 
tradycji zjednoczonej partii. Zagadnienie tradvcji było i jest główe 
nym hamulcem uruchomionym przez WRN w celu powstrzymania 
ideologicznego dojrzewania PPS. Gloryfikatorskie ujęcie nacjona- 
listycznej tradycji PPS służy tu do podważenia pozycji lewicy pe- 
pesowskiej, stającej na gruncie ideologii marksistowsko-leninow= 
skiej, na gruncie właściwej oceny tradycji. 

Aż do ostatniego okresu — kiedy kierownictwo PPS przeszło w 
ręce szczerych zwolenników jedności — obserwowaliśmy gloryfika- 
cje przeszłości 50 lat, tego, co prawica PPS nazywała „walką o nie- 
podległość”, obserwowaliśmy wychowywanie mas pepesowskich w 
poczuciu dumy, właśnie z tych tradycji, będących faktycznie tra- 
dycjami nacjonalistycznymi i oportunistycznymi, stwierdzaliśmy 
brak ostrej i zdecydowanej krytyki tej postawy. Tylko działalność 
lewicowych, proletariackich i jednolitofrontowych elementów PPS 
jest istotnym wkładem w walkę polskiej klasy robotniczej i ta 
działalność powinna być przedmiotem dumy wspólnej partii. 

Z drugiej strony nasza partia, przemilczając ocenę tradycji i jej 
ideologicznych podstaw, przez to samo odrywała wychowanie partii 
od właściwego ideologicznego podłoża. Wytworzyła się na tym od- 
cinku próżnia, którą tym gorliwiej wypełniały elementy ideologicz= 
nie mętne, oportunistyczne lub wręcz wrogie klasowo. 


, 
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Istota problemu tradycji tkwi w historii watki klasowej proleta- 
riatu polskiego i jego czołowych, zorganizowanych sił o kierunek 
marksistowsko-leninowski: 

a) o jedność walki międzynarodowej klasy robotniczej na czele 
mas ludowych przeciwko burżuazji i imperializmowi. . 

b) o jedność walki klasy robotniczej na czele mas ludowych w kra- 
ja przeciw własnej burżuazji. 

Obydwa tory walki łączą się ściśle. Tylko ścisła łączność walki pol- 
skiej klasy robotniczej z walką międzynarodowej klasv robotniczej 
określa prawidłowość naszego rozwoju. Nie można oderwać tradycji 
naszej walki wyzwoleńczej od walki międzynarodowej. Internacjo= 
nalizm w naszej epoce ma swój konkretny i zasadniczy wyraz. 


(2) 
20 


Istotą stosun”n do internacjoralizmu wyraża się w stosunku do 
ZSRR, w więzi klasowej z pierwszym w historii zwycięskim kra- 
jem socjalizmu, w zrozumieniu czołowej i przodującej roli partii 
kierującej państwem socjalistycznym, partii wychowanej i kiero- 
wanej przez Lenina i Stalina, oraz w pełnym zrozumieniu rozwoju 
marksizmu w nowej epoce. Wyrazem tej epoki jest leninizm — 
marksizm okresu irzperializmu i zwycięskiej rewolucji socjalistycz- 
nej, marksizm okresu zwycięskiego socjalizmu i powszechnego kry-= 
zysu kapitalizmu. 

Od samego zarania ruchu proletariat polski walczył o swą samo- 
dzielność w stosunku do burżuazji oraz o przodującą rolę w masach 
ludowych. Swoją walkę wiązał en z rewelucvjną walką postępo- 
wych sił Rosji, zawsze najbliższych nam w międzynarodowym ru-' 
chu robotniczym. Od samego zarania ruchu burżuazja polska zmie- 
rzała do oderwania walki polskiej klasv robotniczej od miedzyna= 
rodowego ruchu robotniczego, do jej podporządkowania i wvkorzy- 
stania dla swoich celów. To dążenie ciąży na przeszłości PPS. Z gó- 
rą 50-ietnia przeszłość wpływów prawicy w kierownictwie Polskiej 
Partii Socjalistycznej to zakorzeniony socjaldemokratyzm o szcze- 
gólnym w warunkach polskich, nacjonalistycznym i szowinistyvcz- 
nym zabarwieniu, wykorzystujący trójzaborową niewolę narodu 
polskiego i jego klasy robotniczej. 

Po rewolucji 1917 roku, kiedy nadzieje klasy robotniczej wszyst. 
kich narodów związane były z walką proletariatu radzieckiego, 
główny ogień burżuazji skierowany został przeciwko ruchowi i idei 
solidarności z rewolucją rosyjską. 


II 


Demokracia ludowa w Polsce rozwija się i umacnia iako forma 
władzy klasy robotniczej na czele mas pracujących. Umocn'en'e jej 
postępuje naprzód wraz z rozwojem politycznym klasy robotniczej 
ś jej partii. | 

Najdonioślejszą sprawą ostatniego okresu jest dla klasv robatni. 

czej, dla mas pracujących, sprawa jedności obu parti PPR i PPS, 
ostateczna likwidacja rozbicia w polskim ruchu robotniczym. całko- 
wita likwidacja wpływów ideologicznych burżuazji na klasę robot- 
niczą. 
- Zadanie to jest realizowane w ostrej walce klasowej z wpływami - 
burżuazji, która za wszelką cenę stara się rozbić narastającą jed- 
rość polskiego ruchu robotniczego i jego rosnące poczucie łącznoś- 
ci z międzynarodowymi siłami postępu. 


„„Ale im gor'iwiej starają się rządy ij burżuazja wszystkich kra- 
jów powaśnić robotników i poszczuć jednych przeciw drugim...-— 
tym bardziej palący jest obowiązek świadomego proletariatu oca- 
lenia swej zwartości klasowej, swego iniernacjonalizmu, swvch 
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przekonań socjalistycznych wobec rozpasania szowinizmu ..patrio- 
tycznej' kliki burżuazyjnej wszystrich krajów. Wyrzeczenie się 
tego zadania oznaczałoby ze strony świadomych robotników wve 
rzeczenie się wszystkich swych dożeń wvzwoleńczych i demokra- 
tycznych, nie mówiąc już o socjalistiycznych'''). 


Nie przypadkowo właśnie w tym noww'n okrosie walki klasowej 
w Polsce ujawniiy się również w części kierownictwa PPR klasowo 
obce tendencje w postaci cdchylenia przwicowego i nacjonalistycz- 
nego. [Rzecz charakterystyczna. że pruwicove i nacjonalistyczne 
biędy tow. WJiesiawa w cdniesieniu do zssadnienia jugosłowian- 
skiego, do zagadnienia przebudowy wzi, ao walki klasowej, do Biu- 


„ra Informacyjnego, jak również zaszd łączenia się z PPS — ujaw- 


niły się przede wszystkim w slormułowaniach, dotyczących ideolo- 
gicznych tradycji obu partii. U pedstaw tych błędów leżał nacjona- 
lizm jako przeciwstawienie iniernzcjonalizmu, co w epoce zwy- 
cięstwa socjalizmu w ZSRR oznacza niedccenianie roli więzi ides- 
wej z WKP(b), niedocenianie doświadczeń i przodującej roli tej par- 
tii. | 

Zarówno dla mas peperowskich jak i pepesowskich jest rzeczą 
bezsporną, że ścisie współdziałanie obu partii w ostatnim okresie 
od powstania KRN dało poważne zwycięstwa i sukcesy w walce 
o umccnienie władzy ludowej w naszym kraju. Było to tak bezspor- 
ne, a pragnienie jedności w masach było tak wielkie, że wszelkie 
próby elementów prawicowych i nacjonalistycznych, zmierzające 
do podważenia jedności kończyłv się niepowodzeniem. Próby te zo- 
stały sparaliżowane dzięki wysiłkom kierownictwa i masy człon- 
kowslkiej PPR. jak również dzięki wvsi'ltom lewicy PPS i robotni- 
ków w tej partii. Usunięte zasadniczo od kierownictwa partyjnego 
prawicowe elementy PPS nie zdołały podważyć jedności działania. 
Pierwszy etap na drodze do likwidacji rozbicia, do likwidacji walki 
obu partii robotniczych, został urzeczywistniony. 

Nie znaczy to, aby w PPS nie było już wahań, czesto nawet bar- 
dzo niebezpiecznych, nie znaczy to, by prawicy nie udawało się nie- 
jednokrotnie poważnie wpływać na politykę PPS. Podstawa wpły- 
wów ideologicznych prawicy wywodzi się z wieloletnich, na dzie- 
siątkach lat opartych, tradycji oportunizmu. Prawica korzystała 
tu z faktu istnienia niejasności w zagadnieniach tradycji, z braku 
krytycznego ich naświetlenia, prawica wydobywała z powodzi 
mgławicowych sioganów 0 „niepodległości i socjalizmie* frazesy 
o wyrażnych tendencjach szowinistvcznych, antvrobotniczych, antv- 
radzieckich. Toteż ci co próbowali powstrzymać PPS od walki kla- 
sowej, ci co pragnęli widzieć ją jako partię nieproletariacką, mówi- 
li szczególnie wiele o tradycjach tej partii, gloryfikowali je i wyno- 


*) Lenin, Dzieła wybrane, Wyd. polskie t. V str. 135 
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"sili jako jadyne wsrtości polskiego ruchu robotniczego, przeciwsta- 
wiając je tradycjom zarówno rewolucyjnego ruchu robotniczego 
Polski, jak i tradycjora międzynarodowego ruchu rewolucyjnego. 


Jest faktem, że tolerswaliśmy 'dotychczas niejasność w zagadnie- 
niach tradycji. Niewątpliwie przejawem odchylenia prawicowego 
i nacjonalistycznego było zaniedbanie wychowania milionowych 
szeregów partyjnych w tym duthu, by poznały właściwe źródła ru- 
chu robotniczego, by zrozumiały jego rozwój, jego nieustającą cią- 
głość, jego zwycięstwa, jego niewątpliwe błędy j wahania, jego 70-le- 
tnią walkę z wpływami ideologii burżuazyjnej na ruch robotniczy. 

Polski ruch rewolucyjny był w ciagu całego swego istnienia zwią- 
zany z walką proletariatu rosyjskiego, tej czołowej siły rewolucyj- 
nej okresu imperializmu, był związany z rewolucyjną partią tego 
proletariatu, współdziałał z wielkim Leninem i Stalinem w walce 
przeciwko oportunizmowi i walcząc e wyzwolenie proletariatu pol- 
skiego, polskich mas ludowych, nie odrywał tej walki od walk pro- 
łetariatu rosyjskiego. Historia potwierdziła, że bez względu na błę- 
dy i wahania w szeregu kwestii, na które wskazywali Lenin i Sta- 
lin — było to jedynie słuszne stanowisko. 

Oportunistyczna i nacjonalistyczna ocena tradycji polskiego ru- 
chu przejawiała się często w ostatnim okresie jedności działania 
PPR i PPS w formie nieklasowego j niemarksistowskiego ujęcia tra- 
dycji, jako swoistego zlepka internacjonalistycznych tradycji nurtu 
rewolucyjnego (Proletariatu, SDKPiL i KPP) oraz „niepodległoś- 
ciowego” nurtu PPS. Było to z gruntu fa!szywe, oznaczało to oder- 
wanie się od istotnych tradycji polskiej klasy robotniczej w jej walce 
z burżuazją o swe narodowe i społeczne wyzwolenie. 

"Tylko w rezultacie pewnego ugięcia się pod naciskiem wpływów 
prawicowych i nacjonalistycznych — nic albo prawie nic w sprawie 
tak ważnej dla wychowania i uzbrojenia ideologicznego szeregów 
partyjnych PPR nie zrobiła. Niektóre wystąpienia w tej dziedzinie 
były z gruntu niesłuszne i nosiły piętno odchylenia prawicowego 
i nacjonalistycznego (np. przemówienie tow. Wiesława w rocznicę 
śmierci Mariana Buczka, które faktycznie było wyrazem ulegania 
wpływom i poglądom, forsowanym przez prawicę PPS). | 

Naszym obowiązkiem jest całkowite wykorzenienie błędnej oceny 
tradycji i wyrównanie ogromnej luki powstałej wskutek zaniedba.- 
nia w wychowaniu szeregów partyjnych na rewolucyjnych trady- 
cjach ruchu międzynarodowego. Będzie to również podstawowym 
obowiązkiem Zjednoczonej Partii, albowiem nieświadomość ciągło- 
Ści historycznej i tradycji walk w ruchu robotniczym jest pożywką 
„na której burżuazja zaszczepia klasie robotniczej niewisrę we wła» 
sne siły. 


„Rzecz najważniejsza — uczy Stalin — d, której dąży burżuae= 
zja wszystkich krajów i jej reformistyczne pachołki, polega na 
tym, żeby wykorzenić w klasie robotniczej wiarę we własne siły, 
wiarę w możliwość i niechybność jej zwycięstwa i tym samym 
utrwalić na wieki niewolę kapitalistyczną. Albowiem burżuazja 
wie, że jeżeli kapitalizm nie został jeszcze obalony i wciąż jeszcze 
istnieje, to zawdzięcza on to nie swym zaletom, ale temu, że pro- 
letariat nie ma jeszcze dość wiary w możliwości swego zwycięstwa. 
Nie można powiedzieć, że starania burżuazji w tym kierunku nie 
odniosły żadnego skutku. Przyznać należy, że burżuazji i jej agen- 
tom wśród klasy robotniczej udało się do pewnego stopnia za- 
truć duszę klasy robotniczej jsdcm zwątpienia i niewiary. Jeżeli 
sukcesy klasy robotniczej naszego kraju, jeżeli jej walka i zwy- 
cięstwo posłużą do tego, by zagrzać ducha klasy robotniczej kra- 
jów kapitalistycznych i wzmocnić w niej wiarę we własne siły, 
wiarę w swoje zwycięstwo, to partia nasza może powiedzieć, że 
pracuje nie nadaremnie. Nie ulega wątpliwości, że tak się właśnie 

_ stanie''*). 

Przejawy niewiary i wahań wynikają j z tego, że niedostatecz- 
nie uczyliśmy członków naszej Dartii, naszą klasę robotniczą na 
doświadczeniach historycznej walki, jaką toczyli i toczą nadal ludz.e 
radzieccy, prowadzeni przez przodującą w skali światowej partię 

/ISP(b) i kierowników światowego postępu ze Stalinem na czele. 
Niedostatecznie uczyliśmy ich, że przewodnictwo WKP(b) wynika 
stąd, iż marksizm-leninizm stał się rzeczywistością na jednej szó- 
stej kuli ziemskiej, rzeczywistością, obejmującą setki milionów lu- 
dzi, że ustrój ten rozgromił najbardziej zaciekłe siły imperializmu. 
Niedostatecznie uczyliśmy naszą partię, nasze masv pracujące, 
że w wyniku tego zwycięstwa klasa robotnicza w szeregu krajów 
przepędziła kapitalistów, zbudowała demokrację ludową i w opar- 
ciu o doświadczenia ZSRR buduje socjalizm, że osiągnięcia i zwy- 
cięstwa państwa socjalistycznego zagrzewają do walki © socjalizm 
milicny najbardziej oddanych bojowników - komunistów i uczci- 
wych socjalistów, którzy powstali do beju z kapitalizmem w obronie 
swych krajów ! narodów przed imperializmem anglosaskim i socjal. 
szowinisiami spod zhaku II Międzynarodówki. 


II 


Na fali nowej epoki socjalizmu wvrósł nowy ustrój demokracji lu- 
dowej. I my jesteśmy w lej szczęśliwej sytuacji, że budujemy socja- 
lizm. Ale w ustroju naszym są jeszcze klasy wrogie socjalizmowi, 
jest jeszcze dość szeroka baza materialna, ideologiczna i ludzka, 
której główną siłę stanowią kavitalistvczne elementy na wsi. Ciągle 
jeszcze trwają wys.iki sztabów imperialistycznych, aby z zewnątrz 


*)J Sialin = Roferat spruwwozdiwczy wa XVIM Zjoeżdzie Was). 
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ALFRED JESION — „Generał Świerczewski-Wolter" (1947) 
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NITOLD MILLER — „Wspomnienie o 50 powieszonyć*" 


pomóc elementem kanitalistvcznym w ich walce przeciwko Poisce 
Ludowej. hnperiabsci założyh całą kedowlę najbardziej jadowitych 
zarazków przeciwko krajom demokracji ludowej. Pod gorącą opieką 
imoerialistów znajduja się wypróbowani agenci polskiej i międzyna- 
rodowej burzuaz]:. grasujący dziesiątki lat w polskim ruchu robotni= 
czym i podtrzymujacy tradycje starej PPS — arciszewscy, kwapiń- 
scy, ciołkosze, zarembowie. W tej menażerii znaleźli przytułek przed- 
stawiciele wszystkich odmian polskiej reakcji. Znalazł się tam Mi- 
kołajczyk z „zielonej Międzynarodówki", obliczonej na kapitalistvcz- 
ne eiementy wsi, a obok niego jawni faszyści Anders, Kopański, Sos- 
nkowski, Cała ta zgraja budnje swoje nadzieje na tym, co najdłużej 
wpajała narodowi — na faiszywych tradycjach i nawykach. na 
ideo!ogii starego ustroju. Najważniejsze dla tej kliki są jej wpływy 
ideologiczne w klasie robotniczej, wpływy prawicowe i nacjonali- 
styczne; najcenniejszym jej sojusznikiem jest oportunizm. 

Przejawy te są jednocześnia najniebezpieczniejsze dla partii 
polskiej klasy revotniczej. Dla wrogów Polski ludowej, idacej do 
socjalizmu, bazą ideologiczną jest nacjonalizm, którego nosicielem 
w klasie robotniczej była prawica PPS. Walkę z władzą: ludową 
w Polsce przedstawiają nasi wrogowie, jako rzekomą walkę o „nie- 
podległość* przeciwko ZSRR. Nacjonalizm maskuje się starym fra- 
zesem „socjalizmu' w stylu Bluma, Mocha, Attlee i Bevina — gnę- 
biących robotników przy pomocy oszustwa i użycia broni. Na pozo- 
stałościach prawicowej i nacjonalistycznej ideologii wpajanej od lat 
polskiej klasie robotniczej, budują swoje nadzieje emigracyjni agen- 
ci imperializmu pisząc w wydawanym w Wielkiej Brytanii „Ro- 
botniku Polskim" w artykule wstępnym z września br. zatytułowa- 
nym „Herezja Gomułki: 

„„.Mogli oni zlikwidować herezję Gomułki, mogli go zmusić, dy 
powrócił tam skad wyszedł, to jest w łożysko komunistycznej 
prawowierności i posłuszeństwa, Ale uporać się z siłą tradycji PPS 
„ w masie proletariatu, wydrzeć wiarę w PPS z.dna serc robotniczych 
— tego komuniści dokazać nie potrafią". 

Ci zaciekli wrogowie klasy robotniczej, znani od lat oszuści w sze- 
regach robotniczych, specjaliści od wykorzystania każdej szczel:n- 
ki dla wbicia klina w ruch robotniczy, mają więc nadzieję na „tra- 
dycje PPS", to znaczy na tradycje Ciołkosza, Zaremby, na gleryfi- 
kowanie spuścizny Daszyńskiego i w ogóle piłsudczyzny. Ale lon- - 
dyńscy pepesowcy dawno już rozminęli się z nową półmilionową 
PPS Polski Ludowej. Tak licznej PPS ci pepesowcy nigdy nie znali. 
Nie znali też PPS rozwijającej się na gruncie marksizmu - leniniz- 
MU, w walce z prawicą partii, w walce z nacjonalizmem. Nie znają 
sa PPS, w której szczerzy socjaliści nie chcą pozostawać w tyle za 

R w walce o czystość ideologiczną i czystość szeregów partyjnych, 
w walce o socjalizm. Nie znają tej PPS, której członkowie świado- 
Mie razem z PPR budują jedną partię polskiej klasy robotniczej, 


l, 


w oparciu o ideologie marksizmu - leninizmu, wykorzeniając Śncy 
56-letniego grasowania nacjonalistów w ruchu robotniczym i na 
gruncie jednej partii, tak silnej, jakiej nie znała historu: naiskiego 
proletariatu, pragną wspólnie egromić wroga Eiisowego. umacnia 
władzę ludową i prowadzić naród do ustroju scocja!istycztiego. 

W czym wyrsżają sie ideologiczne wpływy burznzzji w trady- 
cjach ruchu robotniczego? Na czym polega ciażenie kagażu wrcziej 
ideologii? | . 

Polega ono na swego rcdzaju próbie sfaiszowania tradycji, na 
swego rodzaju szowinizmie, który każe wychowywać członków par- 
tii nie w tradycji rzeczywistej walki i rzeczywistego wkładu. lecz 
w nieprawdzie. Prawica PPS stara się podkreślać niezwykle den:o- 
słę rolę PPS, jej jednolitość i nieomvlność w ciągu całej jej historii, 
stara się ukryć jej błędy, ukryć ludzi - nosicieli tvch błędów. Pra- 
wica usiłuje oceniać PPS, jako całość niezmienna i idealną w ciągu 
kilkudziesięciu lat, usiłuje ukryć historyczną prawdę, że to co re- 
prezentowała oficjalna PPS — zbankrutowało. że osiągnięcia Polski 
Ludow=j są osiągnięciami rewolucyjnego nurtu komunistów polskich 
i jednolitofrontowych socjalistów. 

©! czym sie wyraża linia idcologiczna prawicy PPS w odniestcuniu 
do jej tradycji? 

a) W odniesieniu do niepodległości Polski głoszono pogląd. że 
zwyciężyła w tej sprawie teza PPS. Prawda historyczna mówi je- 
dnak zupełnie co innego. Niepodległość Polski w r. 1918, kiedy bur- 
 żuazja przy pomocy kierownictwa PPS z Daszyńskim na czele zdo- 
była władzę w Polsce, nie została osiągnięta w wyniku popesow= 
skiej stawki na imperializm austro - niemiecki, lecz w wyniku oba- 
lenia caratu przez rewolucję rosyjską i wywołanego pod jej wpłv= 
wem rewolucyjnego wrzenia niemieckiej klasy robotniczej, co do- 
prowadziło do załamania sie również cesarstwa niemieckiego. Nie 
wolno zapominać, że w rewolucji rosyjskiej i w rewolucyjnych wal- 
kach przeciwko kajzerowi brali udział najlepsi ludzie polskiego ru- 
chu rewolucyjnego — Feliks Dzierżyński i Róża Luksemburg. Rów- 
nież zdobycie niepodległości po II wojnie światowej : odbudowa 
Państwa Polskiego — tym razem już z władzą klasy robotniczej na 
czele ludowego państwa — osiągnięte zostało dzięki stworzonemu 
przez rewolucię rosyjską najpotężniejszenu państwu w Świecie. 
które rozgromiło napastnika hitlerowskiego i umożliwiło wzmoże- 
nie walki narodowo-wyzwolończei, organizowanej 1 prowadzonej 
przez PPR. 

PPR wyrosła z nurtu rewolucyjnego, wiazałą walkę polskiej kla- 
sy robotniczej z międzynarodowa walka sił postępu, przede wszv- 
stkim zaś z główną ich silą — WKP(b). Potrafiła ona poprowadzić 
masy pracujące, potrafiła przyciągnąć lewicę PPS i robotników pe- 
pesowskich do walki o narodowe i zarazem społeczne wyzwolenie, 
demaskując wroga polskiej klasy robotniczej — WKN, demaskując 
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burżuazję polską za jej zdradę narodową w okresie walki, za jej 
stawkę na imperializm anglosaski, na trzecią wojnę przeciw ZSRR. 

b) Identyfikując demokrację ludową z demokracją burżuazvjną 
usiłują prawicowcy nadać naszej demokracji swoje oblicze klasowe. 
Zamykają oni oczy na fakt, że demokracja ludowa jest polityczną 
formą władzy klasy robotniczej na czele mas ludowych, formą naj- 
bardziej obecnie odpowiadającą polskim masom ludowym w walce 
z siłami kapitału, umożliwiającą budowanie szerokiego frontu 
wszystkich sił postępowych i demokratycznych, że demokracja lu- 
dowa jest formą polityczną dlatego w Polsce możliwą, iż wielkie 
państwo socjalizmu — ZSRR zapewnia krajom demokracji ludo- 
wej bezpieczeństwo przed agresją kapitalizmu i imperializmu. Pra- 
wicowi pepesowcv starają się rozbroić naszą demokrację wobec 
elementów kapitalistycznych. Nasza demokracja jest deniokracją 
zdecydowanej większości narodu, ostrze jej skierowane jest prze- 
ciw reakcji, przeciw elementom kapitalistycznym. Ich zaś demo- 
kracja, tak jak ją sobie wyobrażają prawicowi pepesowcy, demokra- 
cja na modłę „amerykańską', „angielską, czy „francuską' jest kie= 
rowana przeciwko najszerszym masom ji stoj na straży eksploatacji 
kapitalistycznej — jak to demonstrują panowie Moch, Attlee, Be- 
vin i inni socjaliści spod sztandaru II Międzynarodówki. 

c) Należy poruszyć jeszcze jedno zagadnienie. Chodzi o twierdze- 
nie, że budujemy socjalizm inny i inaczej niż w ZSRR. To „ina- 
czej'* ma oznaczać, że nasz secjalizm powinien być inny niż socja- 
lizm Związku Radzieckiego, że zbudujemy go bez zaostrzonej walki 
klasowej, drogą ugłaskania elementów kapitalistycznych, że w ra- 
mach naszych demokratycznych form socjalizm będzie sam wyra- 
stał, byle mu tylko nie przeszkadzać j nie psuć „demokratycznej 
sielanki. QGłosiciele tej teorii jak gdyby nie rczumieją, że dopóki 
w naszym ustroju istnieją klasy i elementy kapitalistyczne, dopóki 
istnieją ich wpiywy ideologiczne, dopóty walka nie siabnie, lecz 

zaostrza się. | 
-_ Posuwanie się naprzód ku socjalizmowi jest możliwe tylko drogą 
ograniczania i wypierania elementów kapitalistycznych, które bro- 
nią się zaciekle i uporczywie i nie chcą dobrowolnie zejść z areny 
walki. 

Niewatpliwie w poglądach tych tkwi również mistyczna, ideali- 
styczna wiara w żywiołowość budowania socjalizmu, w automatyzm 
wynikający z zacierania walki klasowej. U podstaw tego przeciw- 
stawienia „polskiego' i „rosyjskiego socjalizmu kryje się nacjona- 
"zm. - Główny kierunek nacisku ideologicznego burżuazji zawsze 
zmierzał dv przeciwstawiania polskiego ruchu robotniczego — rewo- 
lucji radzieckiej w każdym przejawie życia społecznego, a więc . 
i w działalności i w ideologii partii robotniczej. Burżuazja wita z ra- 
dością i zachętą każdą próbę kultywowania w ruchu robotniczym 
poczucia zasadniczej odrębności choćby nawet „socjalizmu”, czy ..ko- 
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munizmu'” (polskiego, jugosłowiańskiego lub jakiegokolwiek innego) 
od komunizmu radzieckiego. Wie ona, że jakiekolwiek wahania 
w tym kierunku, to pierwszy stopień staczania się w bagno szowi- 
nizmu. 

Oczywiście istota ustroju socjalistycznego nie polega na tym, że 
jest tyle socjalizmów, ile jest narodów w Świecie — tak jak nie ma 
tyle kapitalizmów ile jest narodów. 

Nie znaczy to, aby polski ruch rewolucyjny oparty na marksi- 
zmie-leninizmie, nie uwzględniał specvficznych form rozwoju hi- 
storycznego i warunków wypływających z właściwości naszej sytu- 
acji i umożliwiających naszej klasie robotniczej i masom pracujacym 
budowę socjalizmu w sposób najszvbszy i najlepszv.. „,Nasz” 
socjalizm, socjalhzm budowany po polsku, jest budowany przez 
partię klasv robotniczej Polski na czele polskich mas pracujących, 
jest budowany z uwzelądnieniem konkretnvch warunków historycz- 
nych, swoistego układu sił klasowych w naszym kraju, form i przeja- 
wów działalności polskiej burżuazji. najwiern'ejszego sojusznika mię- 
dzynarodowego imperializmu w walce przeciwko naszym masom lu- 
dowym. 


Całkowite zwycięstwo polskiej klasy robotniczej * realizacja socjali- 
zmu są możliwe tylko dzięki kroczeniu wspólnym szlakiem rewolu- 
cyjnvm ku całkowitemu zlikwidowaniu burżuazji j jej wpływów 
ideologicznych w społeczeństwie polskim.  Caikocwite zwycięstwo 
polskiej klasy robotniczej i realizacja socjalizmu możliwe są przy 
skoordynowaniu wysiłków polskich mas pracującvch ? walką wszyst= 
kich sił postępowych Świata na czele ze Związkiem Radzieckim 
i WKP(b). ć 

_d) W bagażu tradycji PPS mieści się również korzenie się przed 
tymi historycznymi formami politycznymi, którymi posługuje się 
burżuazja zachodnio - europejska. Znajdowało to niejednokrotnie 
wyraz w wystąbieniach niektórvch działaczv pepesowskich. To ko- 
rzenie się polega na podkreślaniu wyższości parlamentaryzmu za- 
chodnio - europejskiego. na wyrażnym przeciwstawianiu tych form 
formom władzy radzieckiej — tei najbardziej demokratycznej wła- 
dzy mas ludowych. Polega wreszcie na próbie podstawiania burżua- 
zyjnego systemu parlamentarnego pod nasz system wielopartvjny, 
który jest przecież systemem władzy klasy robotniczej w sojuszu 
z chłopami pracujacymi 1 inteligencją w walce z burżuazją. Nie 
ma  przeciwstawności pomiedzy naszą, polską formą władzy 
ludowej — która jest wladzą klasy robotniczej na czele mas 
pracujących — a radziecką formą władzy ludowej. Natomiast nasza 
demokracja ludowa jest złębokim przeciwieństwem tak zwanej de- 
mokracji burżuazyjnej, w której system parlamentarny, wielcpar= 
tyjny, służy jako forma oszustwa szerokich mas, jako sposób roz- 
bijania ich sił oraz izolowania Klasy robotniczej i jej parti. D—= 
mokratyczna forma władzy burżuazyjnej umożliwia przede wszy= 
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stkim manewry socła!szowinistów, którym w ciągu dziesiątków lat 
udało się tą drogą paraliżować rozwój polityczny klasy robotni- 
czej (np. Anglia) i podporządkowywać ją burżuazji. Jest faktem. że 
w żadnym państwie nie można już na dłuższą metę rządzić bez klasy 
robotniczej, wbrew niej, wbrew głównej sile każdego narodu. I dla- 
tego burżuazja nie cofa się przed żadnym chwytem, przed żadną 
formą oszustwa, aby podporządkować swoim interesom interesy 
klasy robotniczej. 

Jeżeli dziś próbuje się odgrzebywać parlamentaryzm Daszyń- 
skiego jako coś „wyższego' od systemu radzieckiego, jako coś wyż= 
szego od systemu ludowego zapoczątkowanego przez ŚRN — to ma= 
my tu do czynienia z kontynuowaniem antvludowycn i nacjonalisty- 
cznych idei w ruchu robotniczym, z próbą stworzenia cieblarnianych 
warunków dla wrogów demokracji, dla odrodzenia kapitalizmu. 

e) W bagażu złych tradycji PPS tkwi również niewątpliwie lok- 
ceważący stosunek do pracującego chłopstwa jako sojusznika, nie- 
zrozumienie podziału klasowego wsi, traktowanie ruchu ludowe- 
go jako partnera do gry politycznej. Znajdowało to wyraz zarówno 
w dawnych tradycjach. w tak zwanym rządzie roootniczo - chłop- 
skim Daszyńskiego i Witosa, skierowanym przeciwko rewolucyjnym 
masem, w zbojkotowaniu strajku chłopskiego, jak i w ostatnich 
czasach w manewrowaniu pomiędzy Mikołajczykiem a PPR, lub 
w próbie budowania pepesowskiej przybudówki chłopskiej („Nowe 
Wyvyzwolenie'') dla gry przeciw PPR. 

f) W cestatnim okresie tradycyjna niechęć do nurtu rewolucyjnego 
znajdowała wyraz wśród niektórych działaczy PPS, w tendencyj.- 
nych wystąpieniach, mających na celu podważenie i nawet oczer- 
nienie tradycji SDKPiL j KPP, ich bohaterskiej walki, ich zasadni- 
czo słusznego stanowiska rewolucyjnego w walce o wladzę klasy 
robotniczej. Trzeba z przykrością stwierdzić, że jeszcze j dziś zna- 
leźć można w bibliotekach robotniczych szkodliwe publikacje z tej 
dziedziny. Cóż powiedzieć, jeżeli nawet działacze PPS oświetlają- 
cy krytycznie jej tradycje w wyraźnej trosce o słuszną ideologię — 
ulegali naciskom nacjonasistycznych tradycji. Tak na przykład je- 
szcze w roku 1947 tow. Henryk Jabłoński twierdził, że dla oceny 
dziejów PPS może służyć „Krótki zarys historii PPS" pióra Tadeu- 
sza Jabłońskiego. A przecież broszura Tadeusza Jabłońskiego jest 
wręcz szkodliwa. Broszura ta sieje nacjonalizm, co gorsza, próbuje. 
w fałszerski i nieuczciwy sposób wzbudzić szowinistyczną niena- 
wiść do ruchu rewolucyjnego, przedstawiając Różę Luksemburg 
i SDKPiL jako partię zgoła... progermańską, wybielając jednocześ- 
nie nie tylko politykę Daszvńskiego (rok 1920), ale nawet częściowo 
i Piłsudskiego. Broszura ta wyraźnie usiłuje zamazać szkcdliwą 
działalność ówczesnego kierownictwa PPS, która doprowadziła do 
poważnych klęsk i porażek polską klasę robotniczą, masy pracujące 
„l cały naród. Przy pomocy sfałszowanych i naciąganych twierdzeń, 
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jak na przykład twierdzenie jakobv Lenin poparł nacjonalistyczne 
stanowisko PPS w sprawie niepodległości lub wymienione wyżej 
oskarżenie SDKPiL, autor próbuje wymazać z historii ruchu ro- 
botniczego wielkie boje klasowe, prowadzone przez SDKPiL i KPP, 
ich zdecydowana postawę walk: wobec caratu i imoerializmu austro- 
niemieckiego. , 
Publikacja ta jest typowym przykładem prawicowego i nacjona- 
listycznego ujęcia tradycji polskiego ruchu robotniczego. Jest ona 
próbą nacisku na Polską Partie Robotniczą, » przemilczałia swoje 
rewolucyjne tradycje. 
Cały ideologiczny bagaż tradvcji prawicy PPS wywadzi się 
2 pcdstaw nacjonalizmu, który w swcjej istocie sprzwadza się do 
n'enawiści do rewolucji radzieckiej, państwa socjal:stycznego 
1 WKP(b) oraz do polskiego ruchu robotniczego, kióry słusznie wią- 
zał sprawę ek; Polski. sprawę pelzkiego proletariatu z walką 
robotników radzieckich. Chodzi tu o odgrodzcnie zagadnienia nie- 
podległości naszego kraju od najbardziej podstawowego czynnika, 
zabezpieczającego prawdziwa n'cpodległość naszego kraju, chodzi 
o odgrodzenie od ZSRR, od kraju zwycięskiego socjalizmu. Nie jest 
przypadkiem, że oczernianie tradycji rewolucyjnych idzie w parze 
z atakiem na jednolitofrontowycn pepesowców, z dvskredytcwaniem 
tej części członków PPS, którzy wbrew cficjalnemu kierownictwu 
w ciągu całej historii tej partii brzeiawiali w różnych formach swoje 
stanowiska rewolucyjne i klasowe. Walka tych szczerych socjalistów 
PPS, walka robotników pepesowskich w jednolitym froncie z nurtem 
rewolucyjnym stanowi wartości, na których również musimy wycho- 
wać naszą wspólną partię. | 
Nic bardziej niebezpiecznego dla ruchu, jak właśnie wspomnia- 
ne wyżej próby zatruwania świadomości robotników, szerzenie n'e- 
wiary we własne tradycje rewolucyjne, w tradycje wspólne obu 
partiom. Nic kardziej niebezpiecznego dla klasy robotniczej, jak pró- 
ba cdcięcia chwili bieżącej i perspektyw naszej walki od walki 
prowadzonej przez polską klasę robotniczą w c'ągu calej jej histo- 
ri. Nic bardziej niebezpiecznego, jak próba cderwania tradycji 
polskiego ruchu rewolucyjnego : jego walki od miedzynarodowego 
ruchu, od internacionalizmu, od kadycji walk WKP(b), jak prze- 
ciwstawianie tych tradycji ruchu międzynarodowego tradycjom 
ruchu polskiego. i | 
Niemałe błędy i zaniedbania w ocenie tradycji ruchu ma nie- 
w 'ątpliwie i PPR. Wyrażało sie to w jednostronnym naświetlaniu 
ij omawianiu niewątpliwie wielkich zasług PPR w walce narodowo- 
wyżwóleńczej w II wojnie światowej. przy równoczesnym wyraź- 
nym zaniedbaniu słusznej i całkowitej oceny Źródeł tradycji PPR, 
tradycji polskiego ruchu robotniczego. Ten brak wychowania sze- 
regów partyjnych w duchu nawiązania do najstarszych i najgłęb- 
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szych tradycji był niewątpliwie wyrazem ustępowania pod nacis- 
kiem żywiołu drobnomieszczańis': 1 ro, był wynikiem cofania się 
rrzed ofensy wą oportunistycznych elementów PPS. Partia nie da- 
ła wyczerpującego oświetlenia rozwoju walki klasowej w Polsce, 
nie dała oświetlenia sprawy internacjonalizmu i nacjonalizmu, nie 
zdemaskowała przejawów  prawicowości i nacjonalizmu w PPS, 
osłanianych tam hasłem niepodległości, nie pokazała jednocześnie 
wkładu ruchu rewolucyjnego w sprawę społecznego i narodowego 
wyzwolenia, mimo błędów popełnionych 'w kwestii samookreśle- 
nia narodów. Nasze zaniedbanie wyrażało się również w tym, że nie . 
zapoznaliśmy szeregów partyjnych z wielkimi i chlubnymi traay- 
cjami WKP(b), z których jesteśmy dumni, tak jak z naszych chlub- 
nych tradycji bojowych dumna jest WKP(b). | 

Każdy członek WKP (b) czyta np. w „Krótkim Kursie Historii 
WKP(b)* następujący opis początków rewolucji 1905 roku: 

„Podczas demonstracji l-szo Majowych doszło w szeregu miej. 
scowości do starć z policją i wojskiem. W Warszawie na skutek 
zmasakrowania demonstracji padło kilkuset zabitvch j rannych. Na 
masakrę warszawską robotnicy odpowiedzieli, zgodnie z wezwa- 
niem Socjaldemokracji Królestwa Polsziego i Litwy, powszechnym 
strajkiem protestacyjnym. W ciągu całego maja nie ustawały straj- 
ki i demonstracje... Szczególnie ostry charakter przybrała walka 
w wielkim ośrodku przemysłowym Polski—w Łodzi. Robotnicy łódz- 
cy pokryli ulice miasta dziesiątkami barykad i w ciągu trzech dni 
(22 — 24 czerwca 1905 r.) toczyli walki uliczne z wojskami car- 
skimi. Walka zbrojna PoRczome tu była ze strajkiem pow- 
szechnym'. '" 

Lenin ocenił: bohaterskie walki robotników łódzkich jako pierw- 
sze zbrojne wystapienie przeciwko caratowi w owym okresie 
rewolucyjnym. 

Partia nasza nie doceniala znaczenia internacjonalistycznego wycho- 
wania członków partii na wspólnych międzynarodowych trady- 
cjach. Przejawiał się tu niewątpliwie nacisk nacjonalizmu, którago 
nosicielem jest polska burżuazja, a którego lansowaniem w szere. 
gach klasy robotniczej i mas pracujących zajęła się prawica PPS. 
W tym naszym zaniedbaniu kryło się wycażne niedocenianie włas- 
nych tradycji oraz przecenianie szkodliwych, socjaldemokratycz- 
nych tradycji PPS. 

Robotnicy polscy rozumieli dobrze, że nie może być partii takiej 
jak PPR. partii, z której dumna jest klasa robotnicza i cały naród, 
bez wielkiej i bohaterskiej przeszłości. Ani ideologia PPR, ani poli- 
tyka, ani jej kadry nie zjawiły się niespodziewanie w najcięższym 
dla narodu okresie okupacji hitlerowskiej. Wyrastały one w ciasu 
dziesiątków lat vojów z naciskiem zaborców, z własną burżuazja, 
o wolność ludu polskiego, z walki z polskim nacjonalizmem :* opor- 
tunizmem, zaszczepianym klasie robotniczej przez prawicę PPS. 
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Rozwijały się i rosłv poprzez zwycięstwa i poprzez przezwyciężanie 
błędów, nie dawa!tv się złamać najcięższemu terrorowi szczególnie 
ostremu w okresie sanacji. Krzepły w poczuciu łączności z własną 
klasą robotniczą i masami ludowymi, z międzynarodową klasą ro- 
botniczą. w poczuciu łączności z rewolucją radziecką, z jej wspa- 
niałym budownictwem socjalistycznym i osiągnięciami milionów 
ludzj radzieckich, którzy walcząc ofiarnie o swój los walczą o nasze 
losy, umożliwiają i nasze zwycięstwa. Burżuazja polska i wysługu- 
jący się jej prawicowi pepesowcy usiłowali zohvdzić Związek Ra- 
dziecki i zohydzić polski ruch komunistyczny. Próbowali oni zła- 
mać komunistów polskich żądając od nich przeciwstawienia się ko. 
munistom radzieckim i Związkowi Radzieckiemu. Ale najokrut- 
niejsze tortury, najbardziej wyuzdzna propaganda. najberdziej per- 
fidna robota socjalszowinistów i nasyłanych do KPP agentów nie 
potrafiła złamać postawy kcmunistów polskich, postawy polskiej 
klasy robotniczej i — trzeba dodać — lewicy PPS. Probierzem praw- 
dziwie rzetelnago, marksistowskiego stosunku do własnego ludu do 
własnego narodu była walka o władzę klasy robotniczej na czele 
mas ludowych, nieodłączna od internacjonalizmu, którego wyrazem 
jest stosunek do kraju socjalizmu, do ZSRR. 

"Oto dlaczego błędem naszej partii bvł brak wychowania człon- 
ków partii na własnych tradycjach j na tradycjach międzynarodo. 
wego ruchu robotniczego, niesłuszne było niedocenienie doświad. 
czeń WKP(b) oraz wagi twórczego stosowania tych doświadczeń 
w naszej walce na drodze do socjalizmu. 

'Niedociągnięcia w tej dziedzinie, niedociągnięcia w uzbrojeniu 
ideologicznym uktywu partyjnego i całej partii doprowadziły do 
tego, że w obliczu nowego etapu walki klasowej ujawniło się niesłu- 
szne stanowisko tow. Wiesława w sprawie tradycji — chociaż ciężar 
zagadnienia leżał w bieżącej walce klasowej i jej perspektywach. 
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Doświadczenia polskiego ruchu robotniczego uczą, że nie stał on 
w miejscu, lecz nieustannie się rozwijał. Ukoroncwaniem tego roz- 
woju jest zdobycie władzy, co stanowiło konieczny warunek prze- 
kształcenia podstaw ustrojowych naszego kraju. Doświadczenia 
uczą, że nasz rozwój był związany ze zwycięstwem rewolucji i roz- 
wojem socjalizmu w ZSRR. Doświadczenie wykazuje wreszcie, że 
w ciągu całej historii naszego ruchu zmieniała się również sytuacja 
w świecie kapitalistycznym, zmieniał się układ sił w każdym kraju, 
zmieniały się formy walki politycznej. Trzeba ogólnie stwierdzić, że 
sytuacja zmieniała się w zależności od dojrzewania rewolucji i od 
rozwoju sprzeczności międzyimperialistycznych, przybierających 
formę wojen imperialistycznych o nowv podział świata. Tradycja 
naszego ruchu rewolucyjnego związane są nieodiącznie  zarówna 


z dążeniami polskich mas pracujących. jak I z walką międzynaro= 
dowych sił postępu, na których czoło wysunęła się rewolucją 
rosyjska. 

Te tradycje są tradycjami polskiej kiasy robotniczej, są ą tradycja- 
mi narodu. Są to tradycje spoiecznego j narodowego wyzwolenia lu- 
du polskiego i jego łączności z międzynarodowymi siłami postępu. 

Istnieją również inne tradycje — tradycje naszej burżuazji, która 
swoje interesy i perspektywy wiązała z jednym z imperializmów, 
z jednym z zaborców. Nasza burżuazja miała stawkę na wojnę. miaia 
stawkę na najdzikszy nacjonalizm, którego ostrze bvło całą siłą 
skierowane przeciwko ruchowi robotniczemu, przeciwko rewolucji, 
a od pierwszego dnia zwycięstwa. rewolucji raczieęckiecj — prze- 
ciwko ZSRR. 

Tradycje burżuazji w okresie imper:alizinu są tradvejami zaprze- 
dania niepodległości svwego kraju międzynarodowemu  kapitałowi 
monopolistycznemu, są więc tradycjami antynarodowymi, trady- 
cjami walki przeciwko siłom postępu, przeciwko klasie robotniczej, 
są tradycjami zdrady narodowej. ' 

Tradycje klasy robotniczej, walczącej o socjalizm — to tradycje 
walk klasowych i narodowo-wyzwoleńczych, których jedynym 
konsekwentnym nosicielem w okresie imperializmu jest klasa ro- 
botnicza na czele mas ludowych. Tradycje, jak to się zwykło mówić, 
„drugiego nurtu* w ruchu robotniczym, nurtu sccjaldemokratycz- 
nego, są odbiciem wpływów tradycji burżuazyjnych w ruchu robot 
niczym, są wyrazem podporządkowania klasy robctniczej interesom 
burżuazji, są wyrazem ugody klasowcj, zmierzającej do utrzymania 
ustroju kapitalistycznego. Są to więc tradycje antynarodowe, anty= 
społeczne, antyrobotnicze i szczególnie niedezp.cczne przez swą za- 
maskowaną formę wsączania nacjonalizmu w szeregi robotnicze, 
przez próby wykorzystywania w sposób cszukańczy patriotyzmu 
klasy robotniczej dla utrzymania jej w zależności od burżuazji. Wy- 
magają więc tym ostrzejszego zwalczania i wykcrzenienia. | 

Patriotyzm mas robotniczych i ludowych, ich przywiązanie do 

wego kraju, do historii i kultury swego kraju, staiy się dla burżu. 
azji i jej lokaiów monctią wymienną. Szlachetne uczucie, które 
reprezentują tylko masy ludowe i które wyrażają w walce, uczucie, 
z sach burżuażia jest wyjałowiona — było i jest przez nią wyko- 
rzystywane w posiaci wsączania nacjonalizmu, to znaczy w formie 
przeciwstawiania spruw naszego ludu, naszego narcdu innym ludom 
iinnym narodom, a przede wszystkim narodom radzieckim, aby 
izolować masy ludowe cd ich scjuszniczych sił międzynarodowych 
i podporządkować je swcia mieresom. 

Historię walk, jaką mo za sobą polska klasa robotnicza, mozna 
podzielić na okresy, w cia v któryca w cdmionnych formach wystę 
powołały zawsze zusaunic.ż stanowiska — 1) burzuazji i współdzia- 
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łających z nią oportunistów i nacjonalistów z PPS oraz: 2) walczącej 
z nimi klasy robotniczej ze swoją partią marksistowską na czele. 

Okres pierwszy — trwa do pierwszej wojny światowej, Najbar- 
dziej prężna część burżuazji polskiej stawia na imperializm 
austro-niemieck* i z nim wiaże swcje interesv. Opiera ona swoje 
plany coraz bardziej na wojnie miedzyimperialistycznej, licząc na 
możliwości ekspansji na wschód przy pomocy imperializmu  aust- 
ro - niemieckiego. Polskie klasy posiadające widzą w tej polityce 
. jednocześnie zabezpieczenie przed narastającym własnym ruchem 
ludowym z klasą robotniczą na czele i liczą na stłumienie tą drogą 
dojrzewającej rewolucji rosyjskiej. Wspomnienia rewolucji 1905 r. 
i działalność bolszewików nie dawały burżuazji polskiej spokoju. 
Nieodłącznym wyrazicielem tei postawy burżuazji jest oportunizm 
PPS, który szybko nabiera wyrazu nacjonalizmu w szeregach klasy 
robotniczej z caa.ym wachlarzem barw i odcieni. Burżuazja polska 
podejmuje tedy ostrą walkę o oderwanie polskiej klasy robotniczej 
od sił rewolucyjny*h w Rosji i sił międzynarodowych. 

Cała zajadłość oportunistów 'i nacjonalistów kierowała się 
w. owym okresie przeciwko SDKPiL. 

SDKPiL jest w tym okresie jedyną zorganizowaną siłą klasy ro- 
botniczej, która przeciwstawiała się zgubnym i szkodliwym nacjo- 
nalistycznym koncepcjom PPS. Lenin, który krytykował SDKPiL za 
szereg błędów, twierdził jednak, że ma ona po stokroć rację walcząc 
z nacjonalistyczną PPS. Zwycięstwo walki narodowo-wyzwoleńczej 
leżało na linij rozwoju rewolucji i nie mogło być zrealizowane bez 
obalenia imperializmów, uciskajacvch naród polski. 

Okres drugi — to okres od wybuchu pierwszej wojny imperiali- 
stycznej do rewolucji radzieckiej i powstania niepodległości Polski. 

Burżuazja stara się w toku wojny stworzyć zalążki swojej władzy 
u boku imperializmu niemieckiego, co znalazło wyraz w stworzeniu 
Radv Regencyjnej i stawce na kadłubowe państewko polskie bez 
Śląska i Poznańskiego. Jednocześnie w oparciu o Piłsudskiegc usi- 
łuje ona zdobyć wpływy na masy ludowe poprzez Legiony, które 
obliczone były na zdyskontowanie narodowo-wyzwoleńczych dążeń 
narodu dla celów antyludowych. dla celów burżuazji. Legiony 
w reku Piłsudskiego były narzędziem rozpalania nacjonalizmu i szo- 
winizmu, instrumentem oddziaływania na masy drobnomieszczań- 
stwa i związanej z drobnomieszczaństwem części proletariatu, 

Przeciwko rewolucji rosyjskiej występowała również PPS z Da- 
szyńskim na czele. Koncepcja PPS nie odbiegała wówczas od kon- 
cepcji Piłsudskiego. 

W tym okresie, brzemiennym w rewolucję, zawalenie się jednego 
lub kilku organizmów imperialistycznych, dawało realną szansę do 
zdobycia władzy przez klasę robotniczą. SDKPiL jedyna, choć nie- 
konsekwentna partia marksistowska, bierze udział wraz z Leninem 
w demaskowaniu zdrajców klasy robotniczej spod znaku II Między» 


= 
LA 
. 


narodówki, którzy stoczyli się od oportunizmu do nacjonalizmu 
i szowinizmu. Oportunizm był nieodłącznym produktem, a partie 
II Międzynarodówki organem walki imperializmu z klasą robotniczą. 

Lenin z przenikliwością orła, jak go określił Stalin, widział 
w owym czasie konieczność zorganizowania międzynarodowego 
sztabu i kierownictwa zdradzonej przez II Międzynarodówkę klasy 
robotniczej, widział konieczność najbezwzględniejszej walki z opor- 
tunizmem i socjalszawinizmem. 


Nieprzypadkowo działacze SDKPiL — mimo błędów — w praktyce 
byli konsekwentnymi bojownikami walki o postęp i przejawiali nie- 
złomność w zasadniczej sprawie walki o władzę klasy robotniczej — 
"bez czego nie ma mowy o rozwoju wiasnego narodu. I dlatego za» 
równo w rewolucji rosyjskiej, która zniszczyła carat, a tym samym 
stała się siłą wyzwalającą Polskę, iak i w walkach rewolucyjnych 
w Niemczech, które wybuchły pod wpływem rewolucji rosyjskiej 
i zniszczyły cesarstwo niemieckie — innymi słowy w dokonaniu je- 
dynego dzieła, które w epoce imperializmu mogło stworzyć prze» 
słanki dla niepodległości Polski, jest wielki wkład Feliksa Dzier- 
żyńskiego, Juliana Marchlewskiego, jest wkład Róży Luksemburg 
i innych działaczy SDKPiL. Rewolucja rosyjska przyspieszyła kla- 
sową dojrzałość PPS Lewicy, której ludzie stają również do walki 
o władzę klasy robotniczej. 

Tak więc u podstaw niepodległości Polski jest wielka ofiara nie- 
złomnej walki ludzi SDKPiL j; PPS Lewicy na barykadach rewo- 
lucji, walki, która przyniosła naszemu krajowi wolność. Oddamie 
władzy w ręce burżuazji, w ręce Piłsudskiego przez PPS z Daszyń- 
skim na czele, było faktycznie zdradą interesów klasy robotniczej 
i mas ludowych. Krok ten był wynikiem oportunistycznego i nacjo- 
nalistycznego stanowiska, które podporządkowywało podstawowe 
interesy klasy robotniczej i mas ludowych interesom burżuazji 
i przeciwstawiało się z całą siłą walce rewolucyjnego nurtu proleta.- 
riatu o władzę. 

Błędy SDKPiL stanowiły poważną przeszkodę dla tej rewolu- 
cyjnej partii w zorganizowaniu władzy mas ludowych na gruzach 
walącego się caratu i cesarstwa niemieckiego, w wyparciu wpływów 
oportunistów i nacjonalistów PPS na klasę robotniczą, utrudniły po- 
wiązanie walki narodowo-wyzwoleńczej z walką klasową i uczynie= 
nie z walki narodowo-wyzwoleńczej siły napędowej do obalenia ka« 
pitalizmu w Polsce i zrealizowania rewolucyjnych dążeń klasy ro- 
botniczej. 

Rzecz jasna, że omawiając przeszłość ruchu robotniczego, nie 
można wychodzić z tradycji ówczesnej PPS, które są tradycjami 
kapitulacji wobec burżuazji, lecz należy wyjść z tradycji SDKPiL, 
PPS Lewicy i szczerych socjalistów walczących z prawicowym kie- 
rownictwem PPS, należy wyjść z tradycji powiązania naszej walki 
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z rewolucją radziecką i walką koRGlGG oś prowadzoną przez ro- 
botników we wszystkich krajach kapitałistycznych. 

Okres trzecj — datuje się od rewolucji 1917 r. i odzyskanix niee 
podległości i trwa do IJ wojny Światowej. , ; 

To okres przestawiania się burżuazji polskiej na imperizlizm 
anglo-francuski w pierwszym etapie, a w drugim na imperializm 
hitlerowski, okres wiązania z nim swoich nadziei. Byla to kortvnu- 
acja starych marzeń o podbojach na Wschodzie — tym razem 
u boku hitlerowskiego najeźdźcy. W ostatnim czasie, niemal tuż 
przed wybuchem wojny, następuje „salto mortale" reżimu sanacyvj- 
nego w kierunku imperializmu anslo-francuskiego. 

W tym okresie jesteśmy św'adzami systeratvcznego umacniania 
władzy najbardziej zdocydowanej i bezwzeolodnej części naszej bur- 
żuazji, sanacji, z Piłsudskim na czele, który dzięki wysiłkom bur- 
żuazji i z pomocą oddanego mu kierownictwa PPS urasta do roz- 
miarów symbolu — symbolu karykaturv niepodległości i karyka- 
tury socjalizmu. Jeszcze w 1935 roku, w artykule poświęconym 
śmierci Piłsudskiego, pisał Kazimierz Rusinek: | 

„Nasza partia wprowadziła późniejszego Marszałka Polski na dro- 
gę Czynu i Sławy. Rok 1926, rox ostatecznego zerwania z obozem 
pracy, nie wykreŚli udziału Plsudskiego w partii socjalistycznej. 
Piłsudski był socjalistą”. i 

W sytuacji narastającego wrzenia rewolucyjnego, burżuazja od 
razu, od pierwszych lat swego banowania szuka obrony w  rozpa= 
laniu nacjonalistycznej nienawiści, w awanturze wojennej skiero- 
wanej przeciwko młodej rewolucji radzieckiej. Chodzi tu o dwa 
cele. Chodzj o wprzasnięcie mas drobnomieszczańskich i części kla- 
sy robotniczej do rydwanu celów burzżuazvjnych i jednocześnie 
o osłabienie młodej repuohki radzieckiei, przy czym chciano reali- 
zować imperialistyczne planv podboju narodu ukraińskiego i biało- 
ruskiego. Przerzucenie grożacegn burzuazji konfliktu klasowego w 
łożysko wojny dawało jej jednocześnie atut w stosunku do partii 
drobnomieszczanńnskich, zmuszaiąc ie do natychmiastowego jasnego 
stanowiska — po stronie burżunzii i: przeciw Związkowi Ra- 
azieckiemu. | 

Poparcie ze strony partii dwóbiowizaóch a w pierwszej 
mi-rze ze strony PPS, pomogło okreslić w sposób cyniczny i oszukań- 
czy napastniczą wojnę przeciwko mlodej rewolucji radzieckiej, jako 
wojnę w „obronie niepodległości" 

Piisudskiemu udało się przy pomocy Daszyńskiego, Witosa 
i przy pomocy europejskiej reakcjj imperialistycznej wymane- 
wrować z sytuacji, w jakiej znalazł się w wyniku imper:alistycznego 
pochodu na Kijów. Nie ulega wąipiiwości, że słuszne było stanowi- 
sko ówczesnej partii rewolucyjnej KPRP, która przeciwstawiała się 
zdecydowanie tej najhaniebniejszej karcie w historii Polski, jaką 
jest rok 1920. 3 
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Rok 1920 zaciążył na całvm okresie międzywojennym, a w pew- 
nym stopniu ciąży do dziś dnia. WWytępienie calkowite tradycji 
1920 roku jest obowiązkiem zjednoczonej partii. ! 

Formą umacniania się burżuazji na swvcn pozvcjach klasowvch 
w walce z 'masami pracującymi był tzw. przewrót majowy, dcko- 
nany w r. 19258 przy pomocv imperlalistów zachodnio-europejskich. 
zaniepokojonych narastającym kryzysem władzy burżuazyjnej 
w Polsce. W tym momencie zwrotnym Piłsudski znajduje oparcie 
w części klasy robotniczej dzięki poparciu PPS i krótkotrwałej 
wprawdzie, ale błędnej postawie KPP. 

Okres międzywojenny jest okresem nieustajacej walki burzunzj! 
polskiej o izolację w masach ludowych jedynej wvwrazie elki rmte- 
rasów | dążeń k!asy robotniczej — Komunistycznej Partii Foiski. 
Aparat sanacyjny z największą surowością tępił, prześladował i li- 
kwidował fizycznie j politycznie komunistów. nie dopuszcz”. bv 
słuszne hasła walk: o obalenie burżuazji drogę rewolucyjną dotarło 
do szerokich mas. 

W obliczu narastającego konfliktu pomiędzy krajami impeicl- 
stycznymi i wobec uniemożliwienia manewru obliczonego na sk'erc- 
wanie agresii niemieckiej przeciw ZSRR, nastepuią wahania w tona 
burżuazji. Dla burżuazji polskiej w tym okresie w dalszym ciącu 
główna stawką jest imperializm j woina — zawsze w ostatecznym 
rachunku skierowana przeciwko ZSRR. Ale awanturniczy i faszv- 
stowski reżim sanacvjny orientuiacy się na imbvberializm nieralecki 
i koncentrujący wokół siebie najbardziej  zajadie, antypostębowae 
elementy, wywołuje zdecydowany opór klasv robotniczej i zaczv- 
na wzbudzać niepokój ; wahanie w masach drobnomieszczańskieh, 
które obawiają się faszyzmu i wojny. 

Wyrazem nacisku klasy robotniczej oraz wyrazem tvch obaw bvły 
opory w partiach drobnomieszczańskich, wśród nich i w PPS, w sto- 
sunku do panującego rezimu. Jednakże ówczesne kierownictwo PPS 
jak. również kiercwnictwo partii chłopskich zdecydowanie cdżegny= 
wało się od jakiegokolwiek wspóidziałania z komvnistami, którzy wy- 
suwali jedynie słuszne hasło frontu ludowe?o celem obalenia rządów 
sanacyjnych i zawarcia sojuszu ze Związkiem Radzieckim zgcdnie 
z interesami klasy robotniczej j mas pracujących. Partie drobno- 
mieszczańskie nie poszły jednak ani na krok dalej poza dopominanie 
się o udział w rządach — co w istocie swej było tylko wołaniem 
„o rozszerzenie bazy politycznej burżuazji posskiej, niebywale wąskiej 
w wyniku polityki sanacyjnej. 

Polityka ówczasnego kierownictwa PPS w swojej istocie pozostała 
w dalszym ciągu polityką antyradziecką, co wyrażało zasadnicze in- 
teresy i kierunek działania burżuazji. Była to w dalszym ciągu poli. 
tyka nacjonalistyczna, oparta na próbie montowania frontu narodo- 
wego łącznie z burżuazją, z sanacją, była to polityka oparcia o im- 
perializm angielsko-francuski. Tym próbom towarzyszyły stale d-- 
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«lamacje o niepodległości i secjalizmie — przy zdecydowanej nie- 
cnęci oparcia się o paiistwo sccejalistyczne, o Związex Redziecki, któ- 
rv tak jak A povrstanie niepudlegiej Polski, tak pozostawał 
w całvm tym okresie nujozrczej pzrastawowyvm czynnikiem, zdol- 
nym zacczp'eczyć trw nio6ć6 niepodlociości Polski w okresie imperia- 
lizmu i przygotowań wojennych. 

Polityka PFS bvia w tym okresie — nie baczac na zewnętrzne 
gesty Cpczycyjn> — typową politvią oportunizmu, który wwrczał 
stę w nacjonalizm:e. Wie miała wiec ta poałitvka nic wspólnego z sa- 
m dzielną relą kizsv robotniczej i mas ludowsch. lecz była przediu- 
żoniem pciityk, burzuazyjnej. SE sosty Owego OsiTesU bvły 
niewątpliwie wvniuiem nacisku szosclzieh mas, nacisku robotników 
penesowskien, kiórzy wiedzeni instynkt (i SSSNIETR Dód 0 
dz alnlności ktmunistów notseich. jak również pod wbiywem sukce- 
sów budnwn'ictwa sccjalistycznego i poNojewej polityki Związku 
badziecziegc, nacierali na kierownictwo PPS w kiecunku zmiany 
polivsi partyjnej, zwiezenej z burżuazja. Naibordziej bojowy akiyw 
sacjalistyczny walczył o jednaliiefrentowa pol tviię FOS | brał udział 
wspólnie z komunistan w buiuch przeciwio ennzet.  brzeciw- 
ko faszyzacj: życia w Polsce, przeciwko politvweo antyradz cv'iej. Są 
to niewątpliwie te wartości w dviejsch ruchu rcoctw'erefo. któe za- 
sługują na wprowadzenie do tradvcji wspólne: port. Są to tradvcje 
walki jednol:tofrontowych elementów PPS przecewko oportunizmo- 
wr w szerecach PPS. 

W okresie mażędzywaiennym pe!lski ruch awa jedyna sa- 
modzielna partia klasv robotniczej — Iiomun'sivczna Perida Polski, 
dokonuje wielkiej pracy w kierunku nrzezwwvciozenia w swoich sze- 
regach błedów SDKPIL. na które wskazyw'eł Lenin i Stalin. Partia 
doxonuje tej pracy w warunkach najdzizszem terroru sznacvjnego. 

KPP pojmowała łaczność sprawy wyżo!ten'a polstich mas ludo- 
wych, ich rozwojn i nierodlcziości ze sz” wa mieszynnrodowej wal. 
ki klasy robotniczej ze Zmsiazkiem Radzeczima na czele. Partia wv- 
chowywala szeregi członkowskie w walce o zrozumienie roli partii: 
rewolucyjnej w ruchu robotniczym. partii przepoionej ideologią 
marksizmu - leninizmu. Partia uczvła swe szerepi na deświadcze- 
niach i oślągnieciacn międzynarodcwego ruchu robotniczego, a prze- 
de wszystkim przodującej partii klasy robotn.czej — WKP(b), uczy- 
ła twórczego leninizmu, uzbrajającego partię w najwdzściwsze formy 
i sposoby walki z polską burżua zją o władze polskiej klasy robotni- 
czej. Uczyła walki z największym niebezpieczeństwem — oportu- 
nizmem | Roa. prawicowej PPS. 

Mimo zasadnicze słusznej linii działania, która wiazała z partią ko- 
munistyczną najlepsze i najszlacnetniejsze elementy klasv robotni- 
czej — partia nie uniknęła przeniknięcia co jej szeregów wrogów kla- 
sowvch. którzy n'e potrafili wprawdzie zasulnicza wvpzczyć linii par- 
tii. ale szerzyli dywersję, żerowali na biędach KPP, usiłowali ie po= 
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głębiać, co ułatwiało kierownictwu PPS nacjonalistyczne zatruwa- 
nie świadomości klasy robotniczej i mas ludowych. 

IMonieczność cczyszczenia poriii z prowokatorów i agentów pilsud- 
czyzny, doprowadziła do rozwiazenia partii przez kierownictwo Mię- 
dzynarodówki Komunistycznej. Polski ruch robotniczy na pewiea 
okres znalazł się bez kierowniczego rewolucyjnego sztabu. 

Kemuniści polscy ani na chwile nie przerwali swojej dzialalności 
rewolucyjnej i propagowania wśród polskich mas pracujacych pra- 
wdy o rzetelnym, leninowskim stosunku partii bolszewickiej do na- 
rodu polskiego, do jego dążeń wyzwoleńczych i walk o postęp. 
Ko:nuniści polscy nie przestali an; na chwilę wyjaśniać ludowi vol- 
skierau, że ludy radziecki: pod przewodnictwem swojej partii, każde- - 
gr Gnia, każdej godziny. przez swoją pracę i osiągniecia wnoszą swój 
wieiki wzład do wyzwolenia wszystkich narodów i klas nciśnionych, 
do wyzwolenia ludzkości, że swoją miłość sccjalistycznej ojczyzny 
łączą z głębokim poczuciem internacjonalizmu. 

Okres czwarty zapocząćawała HM wojna światowa. 

W przededniu wojny pols'za burżuazja — odrzucając pomoc Związ- 
ku Radzieckiego — wypowiedziała się, wobec postawv mas ludowych 
rienawidzących ' faszyzm i hitleryzm. za blokiem imperializmu 
anglosaskiego, który w wale o swoje sfery wpływów rozpoczął akcję 
przeciwko ekspansji hitlerowskiej. W akcji tej imperializm angielski 
wykorzystał bezwyjściową sytuacje narodów europejskich. zagrcżo= 
nych przez hitleryzm, bv przy pomocy zwasalizowanych rządów, zdy- 
skontować słuszną walkę w obronie niepodległości dla interesów 
„Oopiekuńczeżu'* imperializmu. W pierwszym okresie wojny 1mpe- 
rializm angielski i frareuski liczył jeszcze na zwekslowanie uderze- 
nia hitlerowskiego w kierunku Zwiazku Radzieckiego. przy czym 
Polska ze starymi granicami na ziemiach ukraińskich i białoruskich 
miała być dla sił hitlerowskich pomostem głęboko sięgajacym pod 
główne centra ZSRR. W planach tych Hitler ujęty na północy j po- 
łudniu ramionami anglo-francuskich wasali miał uderzyć na Zwią- 
zek Radziecki, wyczerpać go i wyczerpać jednocześnie swoje siły. 
W wyniku tej wojny na placu miał pozostać na terenie całej Europy 
zwycięski imperializm anglo-francuski i jego satelici. 

II wojna światowa jeszcze raz pokazała, jak zajadłe i przebiezłe 
plany imperialistów obracają się przeciwko nim samym. Lenin okrseś- 
lał imperializm jako gnijący kapitalizm, a Stalin wskazał na niewąt- 
pliwy powszechny kryzys kapitalizmu. Rzeczywistość potwierdziła 
całkowicie słuszność tych sformułowań. Rzeczywistość wykazula 
Jednocześnie, że najsilniejszym i nie do pokonania ustrojem jest 
ustrój socjalistyczny, jest ZSRR. Rzeczywistość wykazała, że ustrój 
socjalistyczny rozwijający się w czasie pokoju z największą siłą i czer- 
Plący swoje dodatkowe siły z walk międzynarodowej klasy robotni- 
czej, uciskanych ludów kolonialnych, z walk setek milionów lui 
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w całym świecie kapitalist ycznym o nowy ustrój i wyzwolenie z ucis- 
ku imperialistycznego — rośnie luk samo w się również w czas.e 
wojny. Wbrew planem intperialistów. nie Socjalizm, nie ZSRR osłaDł 
w ostatniej wojnie, lecz na odwiót. Po napaści hitlerowskiej na Zwią- 
zek Radziecki wyrósł on jako główna siła polityczna i gospodarcza, 
jako główny ośrodek kultury i techniki i jako główna siła militarna 
w skali światowej. Co więcej, azięki zwycięstwom Zwiazku Radziec- 
kiego i wyzwoleniu wieiu narodów przez Armię Radziecia, klasa 
robotnicza i masy ludowe w formie demokracji ludowej zdoby wały 
władzę w całym szeregu państw Europy. Powstał cały obóz państw 
postępu , pokoju. | 

Plany imperialistów zarówno hi'lerowskich jak i anglosaskich 
obróciły się w niwecz. Siły kapitalizmu zostały osłabione, wzrosły 
siły socjalizmu. Wzrosła potężna siła klasv robotniczej z komunista- 
mi na czele w krajach Europy zachodniej i na całym świocie. Na 
całvm świecie wśród ludzi pracy wzrosła ogromnie pobulorność 
Związku Radzieckiego, której nie potrafią osłabić najbardziej wyu- 
zdane formy propagandy ani wrzaski o wojnie. 

Jeszcze w czasie drugiej wojny światowej burżuazja polska. w ob- 
liczu zwycięstw radzieckich postawiła stawke na trzecią wojnę, loku- 
jąc kolejno swoje nadzieje w imperializm'e francuskim, potem w im- 
perializmie angierskim i wreszcie amerykańskim. Jednocześnie bur- 
żuazja czyni prawdziwie kurczowe wysiłki celem utrzyniania swej 
pozycji w społeczeństwie drogą wściekłego nacjonalizmu i dokonuje 
prawdziwie cyrkowych sztuk propagandv i oszustwa, by dążenia na- 
rodowo-wyzwoleńcze społeczeństwa skierować w łożysko nienawiści 
do ZSRR. Burżuazja rozbudowuje swą siłę wewnętrzną w kraju przy 
pomocy zachowanego sanacyjnego aparatu, troskliwie i pieczołowi- 
cie utrzymywanego w rożnych formach organizacyjnych, legalnych 
i półlegalnych i uzupełnionego różnym: przybudówkami palityczny- 
mi. całvm bukietem partii drobnomicszczańsk:ch. Wvsiłek burzuazji 
:dzie jednocześnie w kierunku zbudowania pod skrzydłami iraperia- 
lizmu angielskiego przyszłego korpusu ekspedvcvinezo przeciwko 
masom ludowym w kraju w postaci armii emigracyjnej, twardo trzy- 
manej w jej ręku. To było przyczyną wyciąsnięcia armii Andersa 
ze Związku Radzieckiego. Przedłużeniem i uzupełnieniem tego kor- 
pusu ekspedycyjnego była sieć krajowych organizacji wojskowych, 
budowanych w celu utrzymania tzw. porządku w podziemiu i nie- 
dopuszczania do tzw. .anarchii* w walce z okuvantem, co innymi 
słowy oznaczało sparaliżowanie rewolucyjnego dążenia mas do po- 
wszechnej wyzwoleńczej wojny ludowej. Zadaniem wojskowych or- 
ganizacji burżuazji było wykorzystanie tego dążenia rewolucyjnego 
i wyzwoleńczego dła podporządkowania go sobie, dla skierowania 
go w swoje organizacyjne łozysko. Do tego samego celu służyć miały 
dziesiątki przybudówek politycznych i wojskowych, działających pod 
najrozmaitszymi nazwami, a kiercwanych Drzeż wyspecjalizowanych 
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agentów burżuazji. Coh ta działalność nasvcona była jadem niena- 
wiści do polskiego ruchu rewolucyjnego, którego kierowniczym 
sztabem stała się Polska Partia Robotnicza. 

W okresie tym skompromitowena w oczach mas burżuazja oraz 
wszystkie drobnomieoszczańskie partie i przybudówki przemalowały 
swoje szyldy oczywiście w duchu „walki o niepodległość". Wszystkie 
te „niepodlogłościowe" hasła, głoszone w okresie, gdy na ziemi pu- 
skiej szalała okupacja hitlero wska, całym swym ostrzem skierowane 
były przeciwko ZSRR. Rozhistervzowani marzyciele rachitycznego 
polskiego imperializmu, ludzie oderwani od rzeczywistości i skazani 
przez tę rzeczywistość na zagiadę, usiłowali zatruć społeczeństwo 
rwące się pod wpivwem zwycięstw radzieckich do walki z okupan- 
tem hitlerowskim szaleńczymi planami podboju ziem radzieckich po 
Dniepr. Oczywiście nieodłącznymi towarzyszami burżuazji na tej 
linii działania byli prawicowi działacze PPS. ; 


Trzeba powiedzieć, że przypadła im w tym okresie szczególnie 
odpowiedzialna rola. Starzy, znani już nam kierownicy, a więc Za- 
remba, Pużak, Arciszewski—którzy mieli różne powiązania i kontak- 
ty z osławionym mistrzem sanacvjnej dywersji Kaweckim — wy» 
raźnie stawiali na PPS jako na partię nie tylko drobnomieszczańskie- 
go typu, ile partię burzuazyjną. partię usiłującą podporzadkować So- 
bie klasę robotniczą dla potrzch burżuazji, partię służącą do .specjal- 
nych zadań w ciężkich chwilach dla burżuazji. Nie bvło bardziej zą- 
jadłej, jednocześnie bardziej nie przebierającej w środkach postawy 
nienawiści do ZSRR i do PPR niż u działaczy WRN. 

Podstawy programowe WRN byłv wciąż te same co u poprzedża- 
jącej ją PPS: a więc stawka na trzeca; wojnę przeciwko ZSRR, a więc 
nie ma lepszego przyjaciela jak imperializm anglosaski i lepszego 
ustroju jak „socjalizm” zachodnio-europejski, a więc „niepodległość 
to PPS". W dalszym ciągu ta sama najkonsakwentniejsza walka z re» 
wolucją rosyjską, ze Związkiem Radzieckim i ta sama najkonsek. 
wentniejsza walka z polskimi komunistami, których oczywiście ogła- 
sza się jako wrogów niepodległości, jako w ogóle nie Polaków. 

W tym okresie rozwijająca się lewica PPS — z niewątpliwymi 
wahaniami, z dużymi naleciałościami oportunizmu i nacjonalizmu 
wyrażającego się w nieufności do ZSRR i do polskiego ruchu rewo- 
lucyjnego — dojrzewała do wyrwania się spod wpływów burżuazji, 
do współdziałania z PPR, do stopniowego zrozumienia roli Związku 
Radzieckiego. 

Kierownicy Polskich Socjalistów później przekształconych na 
RPPS, mieli wówczas niejedną pretensję do organizowanej przez ko- 
munistów PPR. Twierdzili oni, że „nie ma miejsca*' na PPR w sy= 
tuacji walki o niepodiegłość Polski. Twierdzili, że komuniści powinni 
wejść w skład organizacji iewicy socjalistycznej. 

Jak wiemy, historia walk narodu polskiego w okresie II wojny, 
walk o narodowe i społeczne wyzwolenie wykazała, że tylko taka 
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partia Jak PPR, tylko partia markstztowsko-lev'nowska, partia wy- 
zwolenia mas ludowych. partia opierająca wolność i rozwój narodu 
na trwałych fundamentach polskich rewolucyjnych trauycji, na fun- 
damentach internacjonalizmu, na międzynarodowych siłach postępu, 
na głównej sile postępu — na Związku Radzieckim, mogła sprostać 
historycznemu zadaniu. 

PPR jest partią poiskiej klasy robotniczej, klasv przodującej na- 
rodowi polskiemu. Ludzie PPR, to ludzie wvrośli z walki narodowo. 
wyzwoleńczej, prowadzonej w ramach walki o socjalizm. Walka PPR 
o niepodległość, to nie manewr i chwyt, to nie przystosowanie się do 
sytuacji, to nieodłączna część narastającej od zarania polskiego ruchu 
robotniczego walki o wyzwolenie polskiej klasy robctniczej i mas 
ludowych. PPR -- to partia. to ideologia, to ludzie głęboko związani 


z wielkimi tradycjami polskiego ruchu rewolucyjnego, polskiej kla- 


sy robotniczej. | 

Będąc nową partią, PPR jest partią marksistowsko-leninowską 
dlatego, że wyrosła z tradycji polskiego ruchu rewolucyjnego, z tra- 
dycji „Proletariatu”, SDKPiL, PPS Lewicy i KPP, że wyrosła z naj- 
lepszych tradycji międzynarodowego ruchu, opartego o ideologię 
marksizmu-leninizmu. Jej walka o władzę klasy robotniczej na czele 
mas ludowych, powiązana z walką o niepodległość naszego kraju, 
nie jest wynikiem mieszanki komunistycznego  internacjonalizmu 
i pepesowskiej koncepcji niepodległości. Tylko człowiek nie myślą- 
cy konsekwentnie marksistowskimi kategoriami nie pojmuje, że za- 
gadnienie samookreślenia narodu wyrażało się w konkretnej sytuacji 
Polski w dążeniu do niepodległości. powiązanej oczywiście z obale- 
niem władzy burżuazjj i walką o władzę klasy robotniczej. Podobnie 
nie jest marksistą, nie służy Klasie robotniczej i nie służy niepodleg- 
łej Polsce Ludowej taki socjalista, który głosi, że jest „przede wszyste 
kim niepcdiegłościewcem'", a „potem dopiero rewolucjonistą". Taki 
człowiek swoją postawą zdradza tę niepodległość, podcina jej trwałe 
podstawy i okazuje się ani socjalistą, ani internacjonalistą, ani obroń- 
cą niepodległuści. | e 

W końcowej fazie wojny rozstrzygała już zasadniczo o sprawach 
narodu polska klasa robotnicza, jej partia, jako organizatorka jednoś- 
ci działania z RPPS, jako organizatorka jednolitego frontu klasy ro- 
botniczej i politycznego zjednoczenia sił polskiej demokracji w ra- 
mach Krajowej Rady Narodowej. Sparaliżowana i przestraszona po- 
chodem Armii Radzieckiej burżuazja, usiłuje jeszcze zbrodniczą 
awanturą walk bratobójczych i powstania warszawskiego narzucić 
społeczeństwu nowy, krwawy wariant wydania 1920 roku, ale skom- 
promitowana, znienawidzona za zniszczenia Warszawy, za zdradę 
walki narodowo-wyzwoleńczej zostaje izolowana przez polską de- 
mokrację, przez klasę robotniczą na czele mas ludowych. 


Po II wojnie światowej następują przesunięcia w łonie między» 
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narodowej burżuazii, osłabionej w wyniku wojny. Kierownictwo 
przechodzi w ręce imperializmu amerykańskiego, który robi wszy- 
stko, aby utrzymać zagrożone przez postępowe siły pozycje, aby po- 
lepszyć swoją sytuację przede wszystkim kosztem współpartnerów. 
Jest to najzupełniej w stylu hitlerowskim. Burżuazja innych kra- 
jów oddaje się zresztą pod hegemonię imperializmu amerykańskie- 
go i sama pomaga mu w rabunku własnych narodów, osłaniając 
swą zdradę wściekłą nagonką przeciwko ZSRR oraz komunistom 
i szczerym socjalistom w tych krajach. Imperializm amerykański 
ma j w tym okresie nieodłącznego pomocnika w postaci starych 
wypróbowanych graczy spod znaku II Międzynarodówki, którzy 
deklamują o socjalizmie i strzelają do robotników, którzy sprzeda- 
' jąc interesy narodowe swoich krajów imperializmowi amerykań- 
Sskiemu, osłaniają swe niecne czyny frazesami w stylu Leona Blu- 
ma, określając marshallowski plan ekspansji imperialistycznej ja- 
ko... drogę do socjalizmu. 

Pobita polska burżuazja szuka azylu i znajduje go w głównych. 
ośrodkach imperializmu — w Ameryce i Anglii. Walczy ona z wła- 
dzą ludową przy pomocy tych sił, które zostały jeszcze pod jej 
wpływem, korzysta z dość szerokiej jeszcze bazy elementów kapi- 
talistycznych istniejących w naszym ustroju, korzysta z dość dużej 
jeszcze bazy ideologicznej, pozostałej w świadomości z okresu wła- 
dzy burżuazji. 

W ścisłym współdziałaniu z burżuazją występują WRN-owcy, któ- 
rzy walkę przeciwko siłom władzy ludowej prowadzą poprzez wysił- 
ki w kierunku utrzymywania starej pepesowskiej ideologii w klasie 
robotniczej, w kierunku utrzymywania nacjonalistycznych tradycji 
PPS. 

Klasa robotnicza na czele mas pracujących umacnia swoje siły 
iw wyniku Lipcowego i Sierpniowego Plenum uzbraja się ideolo- 
gicznie. W walce z nacjonalizmem, w walce o podstawy ideologicz- 
ne partii klasy robotniczej, w walce o jednolitą marksistowsko-leni- 
nowską ideologię, nieodłacznym ogniwem jest jednolita ocena tra- 
dycji obu partii. Pracę tę wykonują obie nasze partie w wyniku obu 
Plenum PPR i wrześniowej Rady Naczelnej PPS. 

Przy ocenie tradycji ruchu we wszystkich okresach widoczne 
jest, że tradycje zjednoczonej partii są tradycjami walki z burżuazją 
we wszystkich jej przejawach, są tradycjami walki o partię praw- 
dziwie leninowską. Na tradycje te składa się: nieustanna walka 
z oportunizmem i jego nacjonalistycznymi przejawami w szeregach 
partii i klasy robotniczej i jej sojusznika — pracującego chłopstwa, 
walka ' fałszywie pojmowanym internacjonalizmem, walka o pełne 
zrozumienie, że sprawa polskiej klasy robotniczej, mas ludowych 
i narodu jest nieodłączna od toczącej się międzynarodowej walki 
o postęp, od międzynarodowych sił rewolucyjnych, od internacjo- 
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nalizmu, którego realnvm uosch'eniem f główną siłą jest ZSRR oraz 
WKP(b) -— inicjator i pizewudnik międzynarodowego współdzia- 
łania sił postępu. 


Z oceny tradycji wynika, że ta linia partii była słuszna, która 
wiązaja wulhę kiasy robotniczej z współdziałaniem z międzynaro- 
dowyrni siłami hlasyv rebctniczej — konkretnie na całej przestrzeni 
historii ruchu -—- z rewolucja resvjską. Od tego zagadnienia nie 
można oderwać sprawy naszych tradycji i z tego punktu widzenia 
można zrezumicć kazde zjawisko politvczne i całą słuszność walk, 
mcżna zrozumieć istetę władzy ludewej j podstawy niepcdległ:ści, 
oparte o braterski sojusz ze Związkiem Redzieckim. Z oceny tra- 
dycji wynika również jasno, że niesłuszna i zawsze zgodna z linią 
polityki burżuazji, była stawsa na wejnę imperialistvczną, na nie- 
podległość w oderwaniu od walk: o władzę klasv robotniczej na cze- 
le mas ludowych, w oderwaniu cd międzynarodowe”co ruchu rewo- 
lucyjnego, od rewolncji rosyjskiej. Z ccev tradycji jasno wynika 
bankructwo tej koncepcji. której wvrazicielem aż do ckresu KRN 
była kierowana przez secjalszowinistów PPS. 

Wnioski te, wynikające z oceny przeszłości, wiążą się ściśle z bie- 
zącymi zadaniami partii. Trzeba nieustannej czujności 1 dużej pra- 
cy idecłogicznej ze strony kierownictwa j szeregów partvjnych, aby 
oczyścić nasze tradycje od fałszywego ich oświetlenia. Trzeba do 
końca wykorzenić nacjonalistyczne i oportunistyczne tradycje, jak 
rówaież  pozosta:ość  sekciarskiego  lewactwa, sprzymierzonego 
w gruncie rzeczy z oportunizmem i nacjonalizmem. Można to uczy= 
nić jedynie drogą wydobycia tych biędów na światło dzienne i rze- 
telnego rozprawienia się z nimi. 

Jest to abowiązkiem inarksistów - leninowców w obu partiach. 
Tylko z braku nieustannej pracy ideologicznej, zmierzającej do wy- 
chcwania partii na własnych tradycjach, jako odcinka wielkiego 
frontu międzynarodowej walki klasv robctniczej i jej przodującej 
siły, WKF(b), następują w nowej sytuacji politycznej, w walce kla- 
sawuj, jaku toczy się w krajach demokracji ludowej, wykolejenia 
oporiunistyczne. Burżuazja wykorzystuje każdą szansę, jaką dla 
niej stwarza bra: partyjnej pracy w poszczególnych dziedzinach, 
brak jedności ideologicznej. To czego jesteśmy świadkami w kierow- 
nictwie KPJ, a mianowicie brak postawy krytycznej i samokryty- 
cznej wobec własnych biędów. prowadzi do szybkiego staczania się 
poprzez nacjonalizm w objęcia imperializmu. Kier'wnictwo to 
mieniąc się komunistycznym, zaprezentowało nam nowa formę 
oportunizmu, wyrażającego się w oderwaniu sic ud zaplecza m'ędzy- 
narodowych sił postępu, w wiązaniu partii i klasv rohotniczei z ele- 
mentarni kapitalistycznymi. 
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„Wojna — pisał Lenin — zmodyfikowała oportunizm, wyho- 
dowany w ciągu dziesięcioleci, podniosła go na wyższy szczebel, 
powiększyła liczbę i różnorodność jego odcieni, pomnożyła szere- 
gi jego zwolenników, wzbogaciła ich argumenty masą nowych 
sofizmatów, zlała, że się tak wyrazimy, z głównym potokiem 
oportunizmu wiele nowych strumieni i nurtów, ale potok głów 
ny nie zniknął. Przeciwnie. 

Socjalszowinizm — to oportunizm, który dojrzał tak dalece, 
że dalsze istnienie tego burżuazyjnego wrzodu wewnątrz partii 
socjalistycznych stało się niemożliwe”). 


Nowa forma oportunizmu uiawniona w Jugosławii, jest niczym 
innym jak jaskrawym przejawem nacjonalizmu i szowinizmu, zwró- 
conego przeciwko ZSRR i demokracjom ludowym oraz masom lu- 
dowym całego Świata, walczącym z imperializmem. 

Poważne niebezpieczeństwo tego typu groziło niewątpliwie i na- 
szej partii, co znalazło wyraz w "ostawe tow. Wiesława i grupki 
solidaryzującej się z.nim, w ich błędnych pogladach o charakterze 
oportunistycznym, u podstaw którvch tkwiłv niewątpliwie <IEMERPY 
nacjonalizmu, ujawniające się w Gcenie tradvcji. 


Od ciążenia nacjonalizmu nie uwolniły się jeszcze znaczne odłamy 
PPS, wychowanej w ciągu całego okresu w duchu gloryfikacji jej 
nacjonalistycznych tradycji. Balast ten tkwi również częściowo 
; w.PPR, której trzon stanowią ludzie wychowani przez polski nurt 
rewolucyjny j wyrośli w walce narodowo-wyzwoleńczej, ale któ- 
rej niektóre ogniwa nie zostały jeszcze dostatecznie prze- 
pojone wielkimi internacjonalistycznymi tradycjami rewolucyj- 
nymi. W szeregu wystąpień tow. Wesława ocena tradycji PPS 
i PPR nie była ujęta z punktu widzenia ich istoty klasowej, 
nie była ujęta ze stanowiska marksizmu - leninizmu, lecz sprowa- 
dzała się w gruncie rzeczy do oderwania tradycji naszego ruchu ro- 
botniczego od ruchu międzynarodowego, od WKP(b) — co jest rów- 
nież ustępstwem na rzecz nacjonalizmu prawicy PPS w stosunku do 
tradycji. Wspólny wysiłek obu partii musi doprowadzić do całko- 
witego przezwyciężenia tych błędów. Wysiłek ten oparty jest na do- 
świadczeniach jedności działania, która zawsze dawała wielkie 
możliwości ofensywne na pozycje wroga i przynosiła nowe zwy- 
cięstwa i sukcesy na drodze do socjalizneu. 

Ocena tradycji wskazuje, jak wspaniała jest nowa epoka rozwoju 
ludzkości, epoka socjalizmu, której wyrazem jest Związek Radzie- 
cki. Z rozpoczętej przed dziesiątkami lat walki wielkiego Lenina, 
z walki klasy robotniczej Rosji, w której iest udział i polskiej NEK 
sy robotniczej — wyrosła największa siła największa potęga ludz- 
kości i-to co najdroższe jest każdemu cziowiekowi postepu na kuli 
ziemskiej — kraj socjalizmu. Jest on ostoją rozwoju ludzkości. Lu- 
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e) Lenin — Dzieła wybrane, t. V. str 220. 


61 


dzkość widzi w nim oparcie w swojej całej, uporczywej walce o po- 
kój w każdym zakątku kuli ziemskiej, o postęp, o demokrację ln- 
dową — przeciwko imperialistom i podzegaczom wojentym, przes 
ciwko wrogom postępu i demokracji, przeciwko siłom zbrodniarzy 
wojennych, których ośrodkiem staje się sztab amerykańsk ciego im- 
perializmu. 


Z oceny naszych tradycii ja! ko wspólnych tra a BE miedzyna”"o- 
dowych sił postępu wynika, że w każdym okresie sosną ni nsze al. 
że rosną one w okresie' powszechnego ksrczysu kanitalzrau, w okre= 
się gnijącego kapitalizmu, że ka”da awvaztura tmperialstyczna koń- 
czy się jeszcze większą kleską sił impesialistyc'nych i że z każdym 
dniem, miesiącem, rokiem, rosna siły szejslierzn, Jest rzeczą jasna, 
że siły te są jeszcze większe niż w okresie przed drugą wojną świa- 
tową. Dziś w każdej sytuacji siły te rozstrzygaja i bedą rczstrzygały 
o rozwoju wszystkich narodów, bo ty:ko one reprczentują inte- 
resy narodów świata. Po drugiej stronie reprezentewono są wvłącz- 
nie zbrodnicze interesy zorganizowanej szajki międzynarodowych 
imperialistów, która wikła się w sprzocznościach, Wystarczv spoj- 
rzeć na droge rozwojową ludzkości, by nieodparcie widzieć per- 
spektywy zwycięstwa sił postępu. | 

Kluczowym zagadnieniem jest przede wszystkim zdemaskowan:e 
w klasie robotniczej najniebezpieczniejszych wrogów. maskujących 
się frazesem „socjalistycznym nacjonalistów, którzy usiłują dzie- 
lić klasy robotnicze. Uporczywa walka komunistów i szczerych so- 
cjalistów z tymi najpodlejszymi wrogami klasy rcbotniczej spod 
znaku II Międzynarodówki wyparła ich z zajmowanych niegdyś 
w masach ludowych pozycji i odsłoniła źródła ich działania — szta- 
by imperialistyczne. Ale posiadają oni umiejętno:ć maskowania się 
w każdym okresie historycznym, uniejętność zmiany oblicza i skó- 
ry. Konsekwentna walka z nimi sporaliżuje ich działalność i nie 
pozwoli im na osłanianie planów imperialistvcznych. Nie osłonią 
tych planów również linoskoczkowie z Jugcsławii, którzy chcieli 
pierwsi wyskoczyć z szeregów maszerujących do socjalizmu w oder- 
waniu, a nawet ponad ZSRR i: ponad krajami demokracji ludowej. 
Ich wyskok, jak wsbomnieliśiny, jest nową formą oportunizmu 
w okresie walki klasy rebotniczei w ramach ustroju demokracji lu- 
dowej. Kryjąc pod nazwą komunizmu głęboko tkwiący w nich na- 
cjonalizm, zaczynają oni proces odwracania rozwoju Jugosławii z droe 
gi do socjalizmu, proces nawrotu do mieszanych spółek angielsko-ju- 
gosłowiańskich, do form  kapitalistycznych, wyrządzając wielką 
krzywdę narcdowi jugosłowiańskiemu i hamujac jego rozwój. Czy- 
nią to w tym czasie, gdy inne kraje demokracji ludowej coraz 
szybciej zbliżają się do socjalizmu. Przywódcv KPJ robią z Jugo- 
sławia to samo, co zrobili przywódcev PPS w czasie wyrastania Pol- 
sk* Niepodległej na fali Wielkiej Rewolucji Listopadowej — «© 
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opóźniło nasz rozwój o 25 lat, co oddaliło nas od epoki socjalizm 
o ćwierć wieku. 

Mając tak cieżkie doświadczenie w swych tradycjach, musimy 
z tym większą bezwzględnością tępić i likwidować wszelkie pozo- 
stałości oportunizmu i nacjonalizmu, których wyrazem zawsze jest 
postawa antyradziecka. 


Faktem jest, że w procesie walki ideologicznej, drogą krytyki 
i samokrytyki, drogą uzbrajania partii w ideologię marksizmu- le- 
ninizmu przezwyciężamy błędy. Faktem jest, że do wspólnej partii — 
idziemy likwidując to wszystko, co się w naszych partiach kry ło 
jako wyraz oportunizmu i nacjonalizmu. 

Taka bowiem jest linia podziału, Taka była zawsze linia podziału 
w historii ruchu robotniczego i likwidując oportunizm, wroga par- 
tii klasy robotniczej, dochodzimy do jednej partii czystej, Jeśli cho- 
dzi o jej ideolcegię, i czystej jeśli chodzi o ludzi, którzy mają się 
w niej znajdować. Odrzucamy oportunistów i nacjonalistów. Zwal- 
czamy j usuwamy z szeregów parti; kapitulantów. Nasza wspólna 
partia będzie największą siłą, jaką kiedykolwiek w swych dziejach 
rozyorządzała polska klasa robotnicza, masy ludowe, cały naród. Na- 
sza partia będzie niezawodnym instrumentem walki o postęp i roz- 
wój narodu polskiego. Nasza partia budować będzie socjalizm, bucło- 
wać będzie demokrację dla mas ludowych, będzie umacniać niepo- 
dległość naszej ludowej ojczyzny. 


O taką partię chce walczyć i będzie walczyła półtoramilionowa 
masa członkowska obu partii. Dla takiej partii wario oddać wszy- 
stko, czym dysponuje członek Partii. | | 

Zwalczając głoryfikację szkodliwych, fałszywych tradycji — 
mamy powód do dumy z wielkich, chlubnych, postępowych tradycji 
polskiego ruchu robotniczego, z wielkich bojów i zwycięstw polskiej 
klasy robotniczej, z dorobku teoretycznego, ze wspaniałych lidzi, 
z osiągnięć w walce o rozwój naszego narodu. 

Żywiąc dumę ze swych tradycji i ucząc się na. nich, partia nasza 
ani na moment nie powinna odrywać się od nauki z wielkich tra- 
dycji przodującej partii klasy robotniczej WKP(b). | | 

„Historia WKP(b) — czytamy w „Krótkim Kursie Historii 

Wszechzwiązkowej Komunistycznej Partii (bolszewików) — 

uczy nas, przede wszystkim. że zwycięstwo rewolucji proletaria- 

ckiej jest niemożliwe bez rewolucyjnej partii proletariatu, wol- 
nej od oportunizmu, nieprzejednanej w stosunku do burżuazji 

i jej władzy państwowej... 


Historia partii uczy nas następnie. że partia klasy robotniczej 
nie może spełnić roli kierownika swej klasy, nie może spełnić ro- 
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N organizatora i kierownika rewolucji proletariackiej, jeśli nie 
opanowała przedującej tecrii ruchu robotniczego, jeśli nie opa- 
nowała teorii marksistowsko - leninowskiej... 

Historia partii uczy nas następnie, że bez rozgromienia dzia= 
łających w szeregach klasy robotniczej partii drobnomieszczańs- 
kich, pchających zacofane warstwy klasy robotniczej w objęcia 
burżuazji i rozbijających w ten sposób jedność klasy robotniczej 
niemożliwe jest zwycięstwo rewolucji proletariackiej... 

Historia partii uczy nas następnie, że bez nieprzejednanej wal- 
ki z oportunistami w swvch własnych szeregach, bez rozgromie- 
nia kapitulantów we własnvm swym środowisku, partia klasy. 
robotniczej nie mcże zachować jedności i dyscvpliny swych sza. 
regów, nie mcoże spelnić swej roli organizatora i kierownika re- 
wolucji proletariacziej, nie może spełniać swej roli budownicze= 
go nowego społeczeństwa, społeczeństwa socjalistycznego... 

Flistoria partii uczy nas następnie, że partia nie może wyko= 
nać swej roli kierownika klasv robotniczej, jeśli upaja się swymi 
sukcesami i zaczyna wpadać w zarozumiałość, jeżeli przestaje 
dostrzegać braki w swej pracy, jeżeli boi się przyznać do swycn 
błędów, boi się w porę je naprawić otwarcie i uczciwie''.*) 


Przywiązanie do naszej partii, przywiązanie peperowców i pe- 
pesowców do wspólnych tradycji zjednoczonej partii, do polskiej 
klasy robotniczej i mas ludowych, umiłowanie naszej ojczyzny, to 
najszlachctniejsze uczucie, którego nosicielem są tylko masy ludo- 
we — nie ma nic wspólnego z nacjenalizmem. Wiąże się ono z sza- 
cunkiem i miłeścią do WIŚP(b), do ojczyzny socjalizmu, do innych 
ojczyzn demokracji ludowej, do walczących o swoją ludową ojczy- 
znę rchotników i mas pracujących na całym świecie. I dlatego mó- 
wiąc o jednej partii, o naszej partii, wiemy, że jest to partia opie- 
rająca się o dorobek ideologiczny i doświadczenia WKP(b) i innych 
pavtij walczących o sprawę socjalizmu. Mówiąc o demokracji ludo- 
wej wiemy, że oznacza ona władzę klasy robotniczej na czele mas 
pracujących. Mówiąc o władzy polskich mas ludowych wiemy, że 
wiąże ją braterstwo z władzą radzieckich mas ludowych i z władzą 
mas pracujacych innych państw demokracji ludowej, wiemy, że 
łączy ją solidarność z walką mas ludowych we wszystkich krajach 
kapitalistycznych. 

Masy ludowe Polski widzą w milionowej PPR i półmilionowej 
jednolitofrontowej PPS oddaną sprawie narodu polskiego czołową 
siłę, która prowadzi ofiarny bój o rozwój naszego społeczeństwa, 
która realizuje w tempie nieznanym naszemu społeczeństwu ogrom- 
ne osiągnięcia — w oparciu o bszcenne doświadczenia ludu redziec- 
kiego i jego kierowniczki VKP(D). 


*) „Krótki kurs historii WKPD/h)Y" 
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, Masy ludowe pojmują istotę naszej łączności z ZSRR — nie jako 
łączność tylko państwową, sojuszniczą, lecz przede wszystkim jako 
ideową łączność szerokich mas ludowych Związku Radzieckiego, Pol- 
ski, wszystkich krajów demokracji ludowej i całej walczącej, postę= ' 
powej ludzkości. | 

Równie jasno w pojęciu szerokich mas kształtuje się zagadnienie 
listoty naszego państwa. Władza ludu istnieje po to, aby służyć masom 
ludowym. Istnieje po to, by ograniczyć i wyrugować kapitalizm, by 
zbudować ustrój socjalistyczny w Polsce. Państwo ludowe pełni 
funkcje obrony naszego kreju, naszej suwerenności i niepodległości, 
naszych zdobyczy na drodze ku socjalizmowi — przed agresywnymi, 
 antyludowymi knowaniami imperializmu i nasyłanych przezeń agen- 
tów. Funkcją naszego państwa jest równocześnie realizacja sojuszu 
polskiej klasy robotniczej i mas ludowych Polski z klasą robotniczą 
i narodami Związku Radzieckiego oraz krajów demokracji ludowej 
i całym światowym obozem postępu w walce o demokrację ludową, 
o pokój, o socjalizm. Państwo ludowe związane nierozerwalną więzią 
solidarności ze Związkiem Radzieckim, krajami demokracji ludowej 
i wszystkimi siłami postępowymi świata, mobilizuje masy do walki 
z imperialistami, z agentami imperializmu, z rodzimą reakcją, za- 
przedaną imperializmowi. | 

Tradycje są zawsze wyrazem rzeczywistej walki ideologicznej 
1 praktycznej, ślady ich pozostają w postaci konkretnej rzeczywisto- 
Ści, w postaci dorobku i zwycięstw. 

Mówiąc o pokoju dia naszego narodu wiemy, że osiągniemy go je- 
dynie dzięki oparciu się o światowe siły pokoju ze Związkiem Ra- 
dzieckim na czele. Jesteśmy świadkami procesu stopniowego wysy-= 
sania niepodległości krajów kapitalistycznych przez pająka imperia- 
lizmu amerykańskiego przy pomocy burżuazji i socjalszowinistów 
tych krajów. Jesteśmy świadkami jednocześnie walki całych narodów 
w obronie niepodległości, o władzę ludową. Zdajemy sobie sprawę, 
że ich walka o niepodległość jest nieodłączna od naszej walki, przede 
wszystkim od walk; obrońcy i ostoi niepodległości wszystkich naro- 
dów — Związku Radzieckiego. 

Mówiąc o socjalizmie w Polsce, walcząc o jego rozwój, wiemy, że 
socjalizm zbudcwał Związek Radziecki i że rozwój socjalizmu 
w ZSRR jest gwarancją urzeczywistnienia socjalizmu przez naszą 
klasę robotniczą ij nasze masy ludowe. 

Dzięki Związkowi Radzieckiemu, dzięki powiązaniu i oparciu walk 
polskiej klasy robotniczej i mas pracujących o Związek Radziecki, 
znajdujemy się pośród sił nowej epoki, której znamieniem jest so- 
cjalizm, jest marksizm-leninizm, jest ZSRR, są kraje demokracji lu- 
dowej, są masy ludowe świata walczące o pokój i demokrację ludo- 
wą. To są siły, które decydują i decydować będą o rozwoju ludzkości. 
Nie decydują j nigdy decydować nie mogą siły gnijącego i dotknięte- 
go wewnętrznymi sprzecznościami imperializmu. 
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100 lat rozwoju marksizmu, 70 lat rozwoju naszego ruchu robotni- 
czego w powiązaniu z siłami rewolucji rosyjskiej, 31 lat budowania 
socjalizmu w Związku Radzieckim — oto podstawa, z której wyrosła 
siła Polski Ludowej, z której wyrosłą nasza wolność, nasza siła poli. 
tyczna, wewnętrzna i międzynarodowa, nasza gospodarka, technika 
i kultura. Oto podstawa, na której wyrasta siła Zjednoczonej Partil 
klasy robotniczej — partii przodującej narodowi w marszu ku so. 
cjalizmowi, 


Franciszek Jóżwiak — Witold 


Na czele walki o wyzwolenie 
narodowe i społeczne 


(PPR podczas okupacji) 


Katastrofa wrześniowa odsłoniła całkowicie nieudolność, sprze- 
dajność i zdradę rządów sanacyjnych i w najboleśniejszy sposób 
przekonała naród polski o fałszywej i zgubnej poiityce kliki ozono- 
wej, reprezentującej klasę obszarniczo-kapitalistyczną. Rządy sana- 
cyjne sprawiły, że rok 1939 przyniósł narodowi polskiemu straszliwą 
niewolę, że społeczeństwo polskie było rozbite i wewnętrznie nie 
przygotowane do konsolidacji sił dla walki z okupantem. 

Mimo to ruch lewicowy nie ustał. Rozpoczał się proces skupiania 
się, powstały zorganizowane grupy lewicowe pod nazwą „Sierp 
i Młot", „ Stowarzyszenie Przyjaciół Związku Radzieckiego" i inne, 
które skupiały wokół siebie radvkalną młodzież, byłych członków 
KPP i socjalistów-jednolitofrontowców. Były to jednak grupy luźne, 
brak im było jednolitego kierownictwa, wyraźnie nakreślonej linii 
działania. W tym okresie cieżkich zmagań klasy robotniczej i całego 
narodu polskiego potrzebna bvła nowa partia, bojowa, rewolacyjna, 
która potrafiłaby poprowadzić klasę robotniczą, a pod jej kierowni- 
ctwem cały naród do walki z wrogiem, do walki o nową Polskę. 

Taką nową, rewolucyjną, marksistowską partią klasy robotniczej, 
czołowej, przodującej klasy narodu stała się Polska Partia Kkobotn- 
cza. Do tej nowej partij największy wkład ideologiczny wnieśli daw- 
ni członkowie KPP, u podstaw tej partii legła ideologia marksizmu- 
leninizmu. Polska Partia Robotnicza potrafiła przezwyciężyć i od- 
rzucić błędy, które ciążyły na polskim ruchu robotniczym, potrafila 
przezwyciężyć błędy luksemburgizmu, które nie zostały jeszcze do 
końca zlikwidowane w KPP. 

W pierwszej swej odezwie do robotników, chłopów i inteligencji 
Polska Partia Robotnicza stwierdza: 


„Polska klasa robotnicza musi przede wszystkim położyć 
kres rozbiciu we własnych szeregach. 

Tego zjednoczenia klasy robotniczej dokonać może tylko bo- 
jowa partia robotnicza, która z doświadczenia polskiego ruchu 
robotniczego i tradycji walk wyzwoleńczych narodu polskiego 
weźmie wszystko to co czyste, co zdrowe, co cenne, a odrzuci 
to co zgniłe, co nie wytrzymało próby życia". 


Polska Partia Robotnicza rozumiała, że, aby w tak ciężkich warun- 
kach zwyciężyć w walce o wyzwolenie narodowe, która łączyła się 
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nierozerwalnie z walką o wyzwolenie społeczne, partia musi być 
zdyscyplinowanym, zorganizowanym j karnym oddziałem. Dlatego 
też crganizowała swe szeregi zgodnie z leninowskimi zasadami budo- 
wy partil | | 

Istotą nakreślonego w chwili powstania PPR programu jest orga- 
niczna jedność trzech zasadniczych punktów: 


1) walka o wyzwolenie narodowe w nierozerwalnej łączności 
z walką o wyzwolenie społeczne, pod hegemonią klasy robotniczej; 
2) bezkompromisowa walka zbrojna z okupantem, 
3) oparcie walki o wyzwolenie narodowe i społeczne narodu pol- 
skiego o Związek Radziecki. 


Żaden z tych trzech punktów nie był traktowany w oderwaniu — 
wszystkie razem układały się w konsekwentny program walki, pro- 
gram czynu. 

Polska Partia Robotnicza stanęła przez to na konsekwentnie in- 
ternacjonalistycznym stanowisku, słusznie widząc istotę internacjo- 
nalizmu w poparciu wszelkimi siłami walki państwa socjalistyczne- 
go — ZSRR, zdając sobie w pełni sprawę z tego, że tylko realizowany 
w ten sposób internacjonalizm może być podstawą prawdziwego 
patriotyzmu, podstawą walki o wyzwolenie narodowe. Właśnie dla- 
tego, że PPR stanęła niezłomnie na gruncie wspólnej z ZSRR walki, 
że słusznie widziała w ZSRR główną siłę wyzwoleńczą, wiążąc z nią 
sprawę wyzwolenia Polski — właśnie dlatego PPR była jedyną par- 
tią, która mogła od pierwszej chwili mobilizować masy ludowe do 
zwycięskiej, bezkompromisowej walki z najeźdźcą, właśnie dlatego 
mogła odegrać czołową, decydującą rolę w historycznych zmaganiach 
to wyzwolenie narodowe i społeczne. 


Polska Partia Robotnicza była pierwszą w historii polskiego ruchu 
„robotniczego partią, która umiała należycie powiązać wszystkie te 
podstawowe elementy walki i wcielać je w życie. W roku 1943 Ko- 
mitet Centralny PPR opublikował program partii pt. „O co walczy- 
my'. W tej deklaracji programowej PPR stwierdza: 

„Uwolniona spod jarzma hitlerowskiego Polska nie będzie i nie 
może być Polską sprzed września 1939 r., w której masy pra- 
cujące miast i wsi były odsunięte od władzy, od decydowania 
o losach kraju j narodu... Polska nie może być prywatnym fol- 
warkiem  pasożytniczej, wstecznej i reakcyjnej warstwy, za 
której rządów naród polski zapłacił najdroższą cenę — bo utra- 
tą niepodległości. Przyszła Polska musi stanowić w gronie na- 
rodów świata czynnik pokoju, żyć w zgodzie i przyjaźni z sąsia- 
dującymi z nią narodami... Taką Polskę powołać może do ży- 
cia tylko wysiłek najszerszych raas ludowych. Okres okupacji 
hitlerowskiej i narodowej niewoli dowiódł, że walkę na śmierć 
i życie o wolność i niepodległość Polski podniosły tylko te siły 
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społeczne, które reprezentują Polskę przyszłości. W pierwszym 
rzędzie robotnicy, chłopi i inteligencja pracująca". 


Deklaracja sformułowała jasno tak żywotny dla nas postulat po- 
wrotu Ziem Zachodnich do Polski. 

Zdecydowanie, wychodząc z uznania prawa narodów do samosta- 
nowienia, postawiona również została sprawa ziem wschodnich: 


*...Na wschodzie, na terenach zamieszkałych od wieków przez 
etniczną większość ukraińską i białoruską — naród polski, któ- 
ry krwawo opłaca własną wolność, uznając zasadę prawa naro- 
dów do samostanowienia, nie może odmówić bratnim narodom 
ukraińskiemu ji białoruskiemu prawa określenia swej przyna- 
leżności państwowej zgodnie z wolą ludu... Reakcja polska ja. 
wnie j otwarcie wzywa naród polski do wojny z Sowietami 
o ziemie wschodnie. Cała polityka rządu emigracyjnego w Lon- 
dynie również idzie w tym kierunku. Mimo okupacji hitlerow- 
skiej, mimo bezspornego faktu, że warunkiem naszej niepodle- 
głości jest zwycięstwo Armii Czerwonej nad Niemcami — re- 
akcja polska wznosj modły o klęskę wojenną Sowietów". 


W sprawie struktury społecznej i reform deklaracja programowa 
naszej partii nakreśla jako konkretne zadania: unarodowienie cięż- 
kiego i średniego przemysłu, reformę rolną bez odszkodowania, bez- 
płatne szkolnictwo. Deklaracja mówi wreszcie o wielkim planie go- 
spodarczym, którego realizacja dźwignie przemysł i rolnictwo pol- 
skie, podniesie poziom życiowy najszerszych mas pracujących, przy- 
czyni się do upowszechnienia kultury itd. 

Program ten stwierdza jednocześnie, że nie wyczerpuje wszyst- 
kich postulatów i pragnień mas pracujących, że w ramach przysz- 
łego państwa demokratycznego klasa robotnicza dążyć będzie do 
zbudowania ustroju socjalistycznego. 

Hasło walki o demokratyczną Polskę wysuwały w okresie okupa- 
cji różne ugrupowania polityczne, ale deklaracja programowa naszej 
partii słusznie stwierdza, że każda partia polityczna wkłada w po- 
jęcie demokracji inną treść, zależną od oblicza klasowego danej par- 
tii. DE 

„Ien zgodny chór partyjny na cześć demokracji dowodzi tylko, 
że szerokie masy pracujące miast i wsi nie chcą powrotu takich 
stosunków społeczno-politycznych, które istniały w Polsce przed 
jej upadkiem" — stwierdza deklaracja „O co walczymy". | 


Wszystkie istniejące i działające w okresie okupacji partie polity- 
czne doskonale rozumiały, że do mas ludowych, które poznały 
w 1939 r. prawdziwe oblicze rządów sanacyjnych, które zapłaciły 
najdrożej za skutki tych rządów — że do tych mas ludowych nie 
można przyjść bez programu choćby z pozoru demokratycznego, bez 
, haseł rzekomej walki o przebudowę ustroju społecznego. 
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W swej deklaracji programowej PPR rozprawia się z tymi pseudo- 
demokratycznymi hasłami. Polska Partia Robotnicza dokładnie 
określa, co stanowi istotę demokracji, co stanowi istotę prawdziwo- 
Ści i szczerości haseł demokratycznych i wolnościowych. Polska Par- 
'tia Robotnicza stwierdza, że sprawdzianem takim jest przede wszyst- 
kim zagadnienie władzy — odpowiedź na pytanie, kto w rezultacie 
swej walki ma ująć władzę w Odroczonej Polsce. PPR stała zdecy- 
dowanie na stanowisku ujęcia władzy przez klasę robotniczą na 
czele mas ludowych. W ówczesnych warunkach sprawdzian ten spro- 
wadzał się konkretnie do uznania następujacych postulatów: 
1. zerwanie z rządem emigracyjnym i jego krajową delegatura, 
2. przeciwstawienie się rozpalaniu wojny domowej, którą ro- 
dzima reakcja usiłowała rozpętać przeciwko siłom demokratycz- 
nym 
3. konkretne uznanie postulatu unarodowienia wielkiego i śred 
niego przemysłu, 
4. konkretne uznanie postulatu reformy rolnej, 
5. bezwarunkowe przyznanie ukraińskiej i białoruskiej ludności 
b. ziem wschodnich prawa do samostanowienia aż do oderwania się 
i zjednoczenia z ZSRR, a w związku z tym zajęcie jedynie słusz- 
nej, pozytywnej pozycji w stosunku do Związku Radzieckiego. 


Kto głosił hasła przebudowy przyszłej Polski, jednocześnie zaś 
popierał rząd emigracvjny i w jego rece pragnał złożyć los Pe!ski, 
kto organizował i propagował pod hasłem walki z komunizmem wojnę 
domową, kto przemilczał lub zbvwał mglistymi ogólnikami sprawę 
unarodowienia przemysłu, reformy rolnej, kto wręszcie wzywał na- 
ród do wojny ze Związkiem Radzieckim o ziemie wschodnie, lansu- 
jąc teorię o dwóch wrogach — ten podszywał się tylko pod demokra- 
cję, ten był wrogiem Polski prawdziwie niepodległej, Polski, w któ- 
rej władza należy do ludu, ten pod osłoną demagogicznych haseł 
o demokracji zmierzał do trzeciej Rzeczypospolitej obszarniczo-ka- 
pitalistycznej. 

Aby należycie ocenić i zrozumieć treść i wartość deklaracji pro- 
gramowej Polskiej Partii Robotniczej należy porównać ją 7. progra- 
rnem stronnictw wchodzących w skład rządu emigracyjnego. 

Podstawę rządu emigracyjnego stanowiły cztery stronnictwa, 
wśród których i obok których uwijali się jako kierownicy polityczni 
starzy działacze sanacyjni. Były to: Stronnictwo Narodowe, Stron- 
nictwo Pracy, Stronnictwo Ludowe j Pelska Partia Socjalistyczna, 
której odpowiednikiem w kraju był W.R.N. („Wolność, Równość, 
Niepodległość). 

Warto specjalnie omówić deklaracje programowe W.R.N.-u i SL-u, 
"których kierownictwo było opanowane przez prawicę, a które pró- 
bowały uchodzić za stronnictwa „demokratyczne. 

„Deklaracja ideowo-programowa ruchu ludowego", opublikowana 
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przez Stronnictwo Ludowe w następujący sposób ujmuje palące za- 
gadnienia polityki wewnętrznej i zagranicznej: 

„Ruch ludowy bcz wahania wziął udział w rządzie polskim 
utworzonym po katastrofie wrześnicwej na obczyźnie i do 
chwili obecnej darzy go pełnym zaufaniem. Wszelkie knowania 
i podkopy pod tym rządem, kryte i jawne spiski i warcholstwo 
z całą siłą i stanowczością potępimy". 


1 dalej: 

„Przeciw samozwańczym organizacjom 0 charakterze woj- 
skowym, przeciw spiskom mającym na celu wywołanie zamętu 
wystąpimy czynnie i z całą rozporządzalną przez nas siłą". 

A więc niedwuznaczna zapowiedź rozpętania walk bratobójczych 
przeciwko wszystkim, którzy nie bedą chcieli podporządkować się 
reakcyjnemu samozwańczemu rządowi emigracyjnemu. 

Oblicze społeczne prawicowego kierownictwa Stronnictwa Ludo- 
wego ujawniają następujące słowa: 

„Prac podjętvch nad odbudową i normalizacja życia w odro- 
dzonej Polsce nie mogą paraliżować burzycielskie przewroty 
społeczne, ani też nie może osłabiać tempa tych prac zbyt po- 
spiesznie i nieracjonalnie przeprowadzona przebudowa spo- 
łeczna', 

Po tak obiecującej zapowiedzi następuje równie głęboka anali- 
za, że przyczyną nędzy i głodu ziemi w Polsce był nadmiar ludno- 
Ści rolniczej i że małe gospodarstwa rolne najlepiej sprzyjają hodo- 
wli i uprawie oraz dają największe plony. Mamy więc wystarczają- 
cą odpowiedź na pytanie, jaki był stosunek Stronnictwą Ludowego 
do reform społecznych. 

Niemniej wymownie brzmią słowa o przyszłej polityce zagranicz 
nej Polski: , 

„Granice Polski, ustalone przez traktat ryski w 1921 r. są 
spełnieniem naszych najskromniejszych uprawnień i żądań na 
wschodzie. Bez odzyskania tych granic Polska nie mogłaby wy- 
konać swej roli w środkowej Europie". 


Idzie tu oczywiście o rolę nie tviko przedmurza, ale i odskoczni 
kapitalizmu przeciwko Związkowi Radzieckiemu — do tego stresz- 
cza się stosunek do zagadnienia granic wschodnich i stosunek do 
Związku Radzieckiego. Nie można chyba było oczekiwać konkret- 
niejszej, pełniejszej i jaśniejszej odpowiedzi na nasze podstawowe 
pytania. „Deklaracja ideowo - programowa Ruchu Ludowego', zre- 
dagowana przez prawicowe kierownictwo, zasiadające w rządzie 
emigracyjnym za jednym stołem z endecja — stwierdza jasno, że 
pragnie on oddać władzę w Polsce w ręce obszarniczo-kapitalistycz- 
nego rządu emigracy jnego, że boi się jak ognia wszelkich reform 
społecznych, że gotowy jest wydać otwartą (a więc bratobójczą) 
walkę wszystkim elementom demokratycznym, że wreszcie uważa, 
iż granice wschodnie ustalone po inwazji Piłsudskiego na Związek 
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Radziecki są najskromniejszym (') żądaniem. „Deklaracja ideowo - 
programowa Ruchu Ludowego' stwierdza sama, że wszełkie jej 
pseudo - demokratyczne hasła sa tylko frazesem, pod którym kryje 
się plan restauracji Polski Becków i Składkowskich. | 

Podobny stosunek do wymienionych zagadnień miał WRN. Oto 
kilka charakterystycznych enuncjacji WRN w sprawie jego stosun- 
ku do oblicza przyszłej Polski, do PPR, do Związku Radzieckiego. 
„Program Polski Ludowej" — opublikowany przez WRN stwierdza 
m. in.: 

„Reformę rolną przeprowadzą dekrety przez WIE 
większyck obszarów. Dekrety przeprowadzą również wywłasz- 
czenie i przekazanie państwu, samorządowi i spółdzielczości doj. 
rzałych do uspołecznienia przedsiębiorstw przemysłowych". 


Nie można chyba bardziej mglisto i perfidnie określić swego sto- 
sunku do przeobrażeń społecznych. 

Takie określenie jak „większe obszary", „dojrzałe do uspołecz- 
nienia" przedsiębiorstwa — nic nie mówią, nic nie konkretyzują, 
do niczego nie obowiązują. 

W Nr 1 — 2 „Wolności" z stycznia — lutego 1944 r. WRN pisze 
o deklaracji idzowo-programowej SL: 

rzymy, że będzie ona platformą, na której oprze się cała dzia- 
łalność ruch ludowego. Treść deklaracji, jak widać, pokrywa się 

„Trzeba tę deklarację przeczytać, zapcznać się z nią, bo wie- 
z treścią Programu Polski Ludowej. Z chwilą więc jej ukazania 
się zamyka się okres wątpliwości co do wspólnoty dążeń robot- 
niczo-chłopskich". 

Istotnie treść deklaracji ideowej ruchu ludowego i treść progra- 
mu Polski Ludowej (WRN) były do siebie bliźniaczo podobne. Je- 
den j drugi program pod maską frazesów o przebudowie społecznej 
kryły jedną treść — zdradę interesów mas pracujących, przygoto- 
wanie do powrolu władzy obszarników j kapitalistów. 


W tymże numerze „„Wolności' czytamy również: - 


„Antysowiecki front moralny obejmuje wszystkie ugrupowa- 
nia polskie, a więc również i reakcyjne. Czy oznacza to rozpły- 
nięcie się nasze w jakimś ruchu, w którym możemy zgubić na- 
sze cele i zasady? Nie obchodzi nas zarzut PPR-owskiego krzy= 
kacza, ale troska naszego towarzysza. Dziś argumenty w walce 
z propagandą sowiecką — to Polska, to wolność, to demokracja!" 


Nie można było opublikować cyniczniejszego i wyrażniejszego 
oświadczenia. A więc „socjaliści' z WRN szli jawnie, bez osłonek 
przeciwko demokracji polskiej, przeciwko Związkowi Radzieckie. 
mu, nie wstydząc się nawet tego, że idą wspólnie z całą reakcją. Wi- 
dać jednak, że bali się wpływu moralnego „krzykacza PPR-owskie- 
go', jeżeli musieli publicznie tłumaczyć się przed własnymi doła- 
mi. „Wolność'* z października 1943 r. (Nr 4/25) oświadcza zresztą: 
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KSAWERY DUNIKOWSKI — „Głowa robotnika” (1948) Igliizec Dy NE 3 "Gie 


wieś” (1945) 


JULIUSZ KRAJEWSKI — „Hiłłerowcy przeszłi przez 


„PPR nie jest polską partią polityczną, a tvlko agenturą so- 
Niecką, reprezentującą wyłącznie interesy Rosji... warunki na- 
rzucają polskiej klasie robotniczej i chłopskiej konieczność wal- 
ki na dwa fronty przeciwko faszyzmowi i komunizmowi" 


WRN już wtedy w 1943 r. pragnie spełnić rolę trzeciej sily. Jak 
mało oryginalne są koncepcje tych zwolenników trzeciej siły, któ- 
rzy lansują dziś hasła „organizacji Europy zachodniej" — świadczy 
jastępujące oświadczenie WRN jeszcze z maja 1943 r. w „Woino- 
ści Nr 2 - 23: 

„stworzeniem granic ekspansji rosyjskiej może być tylko po- 
wstanie silnego bloku federacyjnego środkowo-europejskiego'". 

Już więc w 1943 r. nasza prawica socjalistyczna chciała uszczęśli- 
wić Polskę i Europę zdradzieckimi koncepcjami, jakimi dziś francu-. 
ska prawica socjalistyczna karmi strajkujacych robotników i gór- 
ników. „Polski* ji „francuski* projekt bloku federacyjnego Europy — 
to dwa wydania tej samej antyrobotniczej i antyradzieckiej polityki 
zdrajców klasy robotniczej, zdrajców interesów narodowych. 


Deklaracja programowa Polskiej Partii Robotniczej była konse- 
kwentnym przedłużeniem pierwszej odezwy naszej partii. W walce 
o ideały wytyczone w programie PPR padło tysiące najofiarniej- 
szych członków naszej partii j Gwardii Ludowej. Hasła programowe 
PPR realizowane były od pierwszej chwili jej powstania — w co- 
dziennej bohaterskiej i olfiarnej walce z okupantem hitlerowskim — 
w codziennej pracy nad uświadomieniem najszerszych rzesz społe- 
czeństwa o słuszności naszej linii politycznej, w codziennym dążeniu 
do zjednoczenia wszystkich żywych sił narodu pod przewodem klasy 
robotniczej, na płaszczyźnie walki o RADZE R i sprawiedliwość 
społeczną. 

Za tą słuszną myślą połi tyczną, zawartą w naszej deklaracji pro- 
gramowej stały zwarte i zdyscyplinowane szeregi naszej partii, sta- 
ły oddziały partyzanckie Gwardii Ludowej, stały uczciwe demokra- 
tyczne elementy w kraju, które grupowały się wokół Polskiej Partii 
Robotniczej. 

Polska Partia Robotnicza była pierwszą partią, która rzuciła hasło 
bezkompromisowej walki z okupantem. W pierwszej swej odezwie 
partia nasza mówi: | 

„Należy wszelkimi środkami dezorganizować bazy j siłę 
zbrojną naszego wroga na jego tyłach: udaremniać przewóz 
nitlerowskich wojsk i sprzętu wojennego niszcząc mosty, wyko- 
lejając pociągi, podpalając cysterny i składy wojskowe okupan- 
ta, sabotować wszelkimi sposobami produkcję broni i amunicji 
oraz wszystko, co ma służyć zaopatrzeniu armii hitlerowskiej.. 
Twórzcie oddziały partyzanckie. Niech drugi front powstanie na 

tyłach armii; hitlerowskiej". 


Był to konkretny plan walki. Partia nasza konkretnie wskazała, 
że należy przede wszystkim atakować transport, paraliżować dowóz 
wojsk i sprzętu na front wschodni, tworzyć oddziały partyzanckie2 
i stale coraz bardziej nękać wrosa. Zgodnie z instrukcją Komitetu 
Centralnego kazdv czlonek: partii powinien był być żo!tnierzem Gwar- 
dii Ludowej. Partia nasza wezwała do walki o Polskę wszystkich, 
komu droga była niepodległość, komu droga była Ojczyzna. 

Należy dziś stwierdzić, że moment zjawienia się Polskiej Partii 
Robotniczej na arenie walki narodowej ujawnił w całej jaskrawości, 
iż równolegie z walką przeciwko okupantowi toczy się w narodzie 
ostra walka klasowa między zwolennikami restauracji Polski przed- 
wrześniowej, popiecznikami samozwańczego obszarniczo-kapitalistv- 
cznego rządu emigracyjnego a masami pracującymi miast i wsi, na 
których czele stanęła Polska Partia Robotnicza. Jodynie nienawiścią 
klasową podyktowane było szczucie przeciwko PPR, rozpętanie mor- 
dów bratobójczych. Jedynie nienawiścią klasową podyktowana była 
teoria „dwóch wrogów' — Niemiec j Związku Radzieckiego. Była 
to nienawiść połączona ze strachem przed przeciwnikiem klasowym, 
przed własną klasą robotniczą. Powstanie partii, która stanęła do wal- 
ki o niepodległość i wyzwolenie społeczne, odsłoniło prawdziwe ob- 
licze wszystkich organizacji politycznych i wojskowych, jakie istnia- 
ły w okresie okupacji. Stosunek do walki prowadzonej pod kierowni- 
ctwem Polskiej Partii Robotniczej stał się probierzem stosunku do 
walki o nową Polskę. Bezkompromisowa walka, jaką rozpoczęła Pol- 
ska Partia Robotnicza z okupantem hitlerowskim, ujawniła wreszcie, 
że wszystkie dotychczasowe deklaracje „walki', ogłaszane przez obóz 
grupujący się wokół rządu emigracyjnego, były tylko pustymi fra- 
zesami. Zresztą emisariusze rządu emigracyjnego. dowództwo ZWZ, 
potem PZP, wreszcie dowództwo AK nie ukrywały wcale swej za- 
sady „trzymania broni'u nogi". Zasada ta sprowadzała się faktycznie 
do paraliżowania bojowości narodu, do nawoływania do cierpliwości, 
spokoju, do poddania się najeźdźcy hitlerowskiemu. 

Biuletyn Informacyjny z 20.111.1941 r. w związku z terrorem oku- 
panta pisał: 

„Skoro już nie jest w naszej możliwości uchronić się od cio- 
su, należy traktować klęskę mogącego nas spotkać wysiedlenia, 
wywiezienia czy aresztowania tak, jak traktuje się możliwość 
śmiertelnego wypadku na skutek spadającej z góry cegły — 
mianowicie nie należy o tym myśleć... trzeba to nasze życie tra- 
ktować jak coś zwykłego, codziennego, na długo normalnego". 


A więc całkowite i bierne poddanie się przemocy wroga. Ani słowa 
o oporze, ani słowa o walce — po prostu: przygotowujcie się, to jeszcze 
długo potrwa, traktujcie to jak zwykłe, normalne, codzienne życie. 
Nie można tego nazwać tylko fałszywą koncepcją — była to 
zbrodnia przeciwko narodowi, było to świadome i Konsekwentne 
usypianie bojowości, chęci do walki, która przecież tak silna była 
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w naszym narodzie. Nawoływania do walki ze strony lewicowych 
grup, które działały na terenie kraju jeszcze przed powstaniem Pol- 
skiej Partii Robotniczej, nazywano „kuszeniem*' i odpowiadano: 

„Jedyna forma walki — to bierny opór i żółw". Kiedy w maju 
1942 r. z rozkazu Polskiej Partij Robotniczej wyrusza w pole pier= 
wszy oddzia: partyzancki Gwardii Ludowej, „Biuletyn Informacyj- 
ny' krzyczy: | 

„Popieranie dywersji sowieckiej byłoby zbrodnią i głupotą 
polityczną. Przyłączanie się do oddziałów sowieckich jest zdra- 
dą kraju". 

Kiedy hasło czynu zbrojnego rozbrzmiewało w całym kraju, kie- 
dy rosły szeregi naszej partii, kiedy do naszych oddziałów partyzan- 
ckich rwała się micdzież miast j wsi — posłuszne, bierne i dotąd 
cierpliwe szeregi AKR zaczęły zadawać kłopotliwe pytania dowództwu, 
na co czeka, diaczego nie wydaje rozkazu rozpoczęcia walki. Przy 
kład Gwardii Ludowej porywał za sobą wszystko, co było zdrowa 
w narodzie, nie wystarczyły już wtedy recepty na trzymanie nerwów 
ra wodzy, ani też żółwie malowane na parkanach. 

Partia nasza wskazała słuszny kierunek marszu. Społeczeństwo 
chciało walki, szeregi organizacji wojskowych podporządkowane 
rządowi emieqracyjnemu domagać się zaczęły bardziej konkretnych 
rozkazów. Kierownictwo Walki Cywilnej znalazło wtedy jedyną od- 
powicdź: „„Zacnować opanowanie, spokój i zaufanie, w odpowiednim 
czasie wydane zostaną rozkazy”. Kiedy Polska Partia Robotnicza 
wskazała, że na tervor okupanta należy odpowiadać bezkompromi- 
sową walką, że wróg cofa się przed naszą nieugiętą postawą, dowó- 
aztwo AK nakazywało zakopywać broń. 

Gdy wróg wysiedlał ludność z Zamojsżczyzny, gdy tysiące dzieci 

polskich marzio w wagonach bydlęcych, partia nasza wezwała na- 
ród do walki, do obrony PRE ziemi lubelskiej. „Trybuna Wol- 
ności" pisała wtedy: 


„Zorganizowana walka w naszym kraju może nie dopuścić do 
urzeczywistnienia hitlerowskich planów. Pierwsze wskazanie co 
robić — to orężna, bezkompromisowa walka z okupantem. Po 
drugie — musi to być walka A narodu. Następnie musi to 
być walka ofensywna". 

W tym samym czasie Mikołajczyk, ówczęsny wicepremier rządu 
emigracyjnego, oświadczył: 

„Wypadki wskazują, że Niemcy chcieliby sprowokować 
przedwczesny opór bezbronnej ludności. Nie wolno do tego do- 
puścić. Trwajcie karnie i cdważnie'. 

Gdy jednak całopi Zamojszczyzny nie chcieli słuchać rozkazów 
zdradzieckicn samozwańców, gdy Szli do lasów, aby łączyć się z na- 
szymji oddziałami partyzanckimi do walki, „Biuletyn Informacyj- 
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„Wszyscy zagrożeni muszą na własną rękę unikać ciosów, 
jednak powodowani rozpaczą nie powinni poddawać się wpły- 
wom i kierownictwu obcych i wrogich Polsce czynników'. 

Takimi radami karmiła naród delegatura i dowództwo AK, tak 
przeciwstawiała się AK terrorowi wroga. Lepiej giń, ale nie walcz, 
ale nie idź do oddziałów Gwardii Ludowej — oto faktyczna wymowa 
słów tych, którzy nigdy nie walczyli o wolność narodu, którzy chcie- 
li naród rozbroić, bo obawiali się siły mas ludowych. Jak silny był 
wpływ walki naszej partii w narodzie, najlepiej świadczą coraz bar- 
dziej gorączkowe nawoływania emisariuszy londyńskich do spokoju, 
do stania z bronią u nogi: „Nie dać się sprowokować' — to było ich 
hasłem. Ale naród nie chciał czekać. Nasz przykład, nasze sukcesy, 
nasza bezkompromisowa postawa walki z każdym dniem podnosi- 
ła autorytet naszej partii w narodzie. W strachu przed nieustannym 
wzrostem tego autorytetu deiegatura j dowództwo AK zmuszone były 
zmienić, pozornie przynajmniej, swe hasła. Zasadę „stania z bro- 
nią u nogi'* zmieniono na zasadę walki „ograniczonej”. Był to oczy- 
wiście tylko wybieg taktyczny, mający na celu utrzymanie w kar- 
ności własnych szeregów. Ale kiedy w kraju rosły oddziały Gwardii 
Ludowej, kiedy mnożyły się zwycięskie bitwy z wrogiem, dowó- 
dztwo AK ostrzega młodzież AK „aby nie uległa zdradzieckim pod- 
szeptom tych, co starają się wabić ją do komunistycznych oddzia- 
łów partyzanckich". , 

Reakcja polska chowała swe siły na potem, na rozgrywkę nie 
z okupantem, ale na rozgrywkę o władzę z masami pracującymi, 
z awangardą tych mas — Polską Partią Robotniczą. 

Patetyczne nawoływania w stylu „gotuj się, by w dzień, gdy do czy- 
nu powoła cię Ojczyzna, jako piorur było twe ramię* — były tylko 
wezwaniem do zachowania sił na potem, gdy wykrwawią się „dwaj 
wrogowie, gdy trzeba będzie rozprawić się z własną klasą robotni- 
czą. Te same organizacje, które stały na gruncie bierności wobec 
wroga, z rozkazu rządu emigracyjnego rozpoczęły nagonkę przeciw- 
ko naszej partii, nagonkę przeciwko naszym oddziałom partyzan= 
ckim. Nie wystarczyło śliny na opluwanie Polskiej Partii Robotni- 
czej i Gwardii Ludowej, nie wystarczyło plugawej, na goebbelsow- 
ską modłę, propagandy szkalującej naszą partię. Im większy był 
nasz wzrost, tym bardziej bezsilna była nienawiść wroga klasowe- 
go do naszej partii. 

Wtedy to z rozkazu rządu emigracyjnego dano hasło. do rozpoczę- 
cia mordów bratobójczych. W okresie najstraszliwszych cierpień 
r.arodu polskiego, któremu groziła zagłada, w okresie, w którym na- 
leżało cały wysiłek skierować do walki z wrogiem, wypowiedziano 
walkę Partii i Gwardii Ludowej. Okupacja hitlerowska wykazała 
raz jeszcze, że deklamacje o miłości ojczyzny są wyświechtanym 
frazesem w ustach obszarnika ij kapitalistv. Nie ma i nie może być 
miłości ojczyzny u tych, którzy każdej cnwili gotowi są wyrzec się 
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jej dla egoistycznego interesu klasowego. Reakcja tworzyła specjal- 
ne oddziały do walki z Polską Partią Robotniczą, wydzielała spe- 
cjalne fundusze, nie ustępujące rozmiarami funduszom dyspozycyj- 
nym rządów przedwrześniowych, do walki z komunizmem. Reakcja 
jeszcze raz zadokumentowała, że klasa kapitalistyczna niezdolna 
jest do niesienia sztandaru wolności i postępu, że jej interesy sloją 
w jaskrawej sprzeczności z najżywotniejszymi interesami narodo- 

Mordy bratobójcze w Lubelskiem, pod Borowem, spotkały się 
z należytą odprawą ze strony całego społeczeństwa polskiego, które 
wyraziło swe oburzenie z powodu niesłychanych metod zwalczania 
przeciwników politycznych. Zmusiło to nawet dowództwo AK. do 
publicznego oświadczenia, że nie ma ono nic wspólnego z ohydnym 
mordem pod Borowem, i do zrzuceria odpowiedzialności na NSZ. 
Nie przeszkodziło to jednak dowództwu AK w krótki czas potem 
(w czasie połączenia AK z NSZ) — powitać najgoręcej oddziały 
NSZ w szeregach AK, wezwać NSZ-owskich opryszków, aby wnie- 
śli do wspólnych oddziałów swój „entuzjazm, karność, zdyscyplino- 
wanie, wyszkolenie żołnierskie i obywatelskie, swą gotowość do; 
ofiar". ' | 

Polska Partia Robotnicza odpowiadała niezmiennie na wszystkie 
te prowokacje, że broń kieruje jedynie przeciwko okupantowi. Na 
ulotki wzywające do likwidowania naszych oddziałów partyzan- 
ckich, do mordowania członków naszej partii, odpowiadaliśmy li- 
starni otwartymi do żołnierzy AK, aby łączyli się z nami w wspól- 
nej walce o wolność i niepodległość Polski. Wiązanie podstawowych 
zadań naszej walki o niepodległość j sprawiedliwość społeczną 
z walką Związku Radzieckiego wypływało z zasad ideologii marksi- 
stowsko-leninowskiej, wypływało z prawdziwego internacjonalizmu, 
z dobrze zrozumianych interesów mas pracujących Polski. Wypły- 
wało z naszego głębokiego patriotyzmu, ukochania Ojczyzny i go- 
towości do walki o jej prawdziwą niepodległość. 

Masy pracujące i stojąca na ich czele PPR widziały w Związku 
Radzieckim nie tylko jednego ze sprzymierzeńców walczących 
z Nienicami — widziały one-w ZSRR przede wszystkim swego soju- 
sznika klasowego w walce o nowy ustrój, o Polskę bez obszarnika 
i kapitalisty. , 

Polska Partia Robotnicza widziała j rozumiała, że tylko pomoc 
Związku Radzieckiego pozwoli nam urzeczywistnić nasze hasła, 
„pozwoli wybudować wolną i niepodległą Polskę mas pracujących, 
Polskę socjalistyczną. Związek Radziecki był jedyną siłą, która 
zdolna była rozgromić hordy hitlerowskie. Związek Radziecki był 
jedynym sprzymierzeńcem, który pomagał nam w naszej walce 
z wrogiem. Armia Czerwora była jedyną armią, która mogła wy- 
zwolić nasze ziemie j przynieść nam wolność. Jej zwycięstwo było 
raszym zwycięstwem. Zagadnienie stosunku do Związku Radzie- 
ckiego wiązało się nie tylko ze zwykłą strategią wojenną. 
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„/ Elementy kapitalistyczne w Polsce widziały w Związku Radzie- 
ckim przede wszystkim potężną siłę, która wzinocniła polski lud 
pracujący w jego walce o wyzwolenie narcdowe j społeczne. Stąd 
teorie o „dwóch wrogach", stad czekanie na wykrwawienie się obu 
wrogów, stąd kontynuowanie przedwrześniowej polityki antyra- 
czieckiej i dążenie do wsączania w spoleczenstwo jadu nienawiści 
do ZSRR. 


Stosunek ugrupowań politycznych, zasiadajacych w rzadzie emi- 
gracyjnym i grupujacych się wokół delegatury — do Zwiazku Ra- 
dzieckiego, nie budził żadnej watpiiwości i odkrvwał prawdziwe 
oblicze tych ugrupowań, ich prawdziwy stosunek do walki o nową 
Polskę. 

Nie ma chyba potrzeby uzas'dniać fałszvwego i zbrodniczego 
wprost stosunku rządu emigracyjnego i ugrupowan ciążących ku 
niemu do ZSRR. „Biuletyny Informacyjne", enuncjacje polityków 
emigracyjnych są niewyczerpanym Źródłem dowodów tej zdrady 
narodowej. Oczywiście cała nienawiść do Zwiazku Radzieckiego 
skierowana zostaia przede wszystwkim przeciwko Polskiej Partii Ro- 
botniczej. Do jakiego stepnia antvpeperowska azcja szia na rękę 
okupantowi hitlerowskiemu, świadczy chcciażby fakt, że wśzystkie 
antypeperowskie odezwy i ulotki (prawie jedyne zresztą, jakie 
w tym okresie wydawała reokcja) — roziepiane w miastach. były pie- 
czołowicie chronione i strzeżone przez władze okupacyjne. 

Należy jednak stwierdzić, że w kamnanii antyradzieckiej.nie po- 
została w tyle również poważna cześć RPPS. 

Wszczepianie przez PPS w okresie miedzywojennym. a przez 
WRN w okresie okupacji ducha nienawiści do Związku Radzieckie- 
go zostawiło w ruchu robotniczym swe aż nazbyt wyraźne ślady. 
Wprawdzie w toku doświadczeń walki ostatnich lat przedwojennych 
i później, w trudnvm okresie zmagań okupacyjnych. krystalizował 
się powoli, wzrastał liczebnie j krzepł ideologicznie lewicowy, je- 
dnolitofrontowy nurt w PPS, czego wyrazem w czasie okupacji 
było utworzenie RPPS — ale był to proces trudny i niepozbawiony 
wewnętrznych sprzeczności, wymagający przezwyciężenia wszy- 
stkich obcych, wrogich wpływów. W łonie RPPS — zwłaszcza pod 
wpływem walki w nowych warun!':ach j oddziaivwania ideologicz- 
nego PPR — postępował naprzód proces krystalizzcji elementów 
lewicowych — ale stare, szkodliwe tradycje przedwojennej PPS 
i WRN wciąż ieszcze żyły i stwarzały dogodny klimat dla wzmoże- 
nia wrogich, dywersyjnych wpływów. Wyrazem tego zjawiska bv-- 
ły m. in. uchwały III Zjazdu RPPS. Zjazd ten m. in. w rezoiucji 
w sprawie sytuacji międzynarodowej stwierdził: 

„Anglosasi po pokonaniu Niemiec... muszą się liczyć z ko- 
niecznością kompromisu z ZSRR. Sowietv w wyniku tej woj- 
nv bedą dążyły do przesunięcia swych granic na Zachód... ale 
wszelkie rachuby podziału świata wedlug tego czy innego klu- 
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cza imperialistycznego rozbiją się o czynnik, którego w swych 
kalkulacjach politycznych imperialiści wszystkich "krajów nie 
biorą pod uwagę. Czynnikiem tym będzie rewolucja socjali- 
styczna w Europie". 


Jednym pociągnięciem pióra prawica RPPS postawiła Związek 
Radziecki w szeregu państw imperialistycznych i przeciwstawiła 
jedynemu na świecie państwu socjalistycznemu — rewolucję socja- 
listyczną w Europie. I aby rozproszyć wszelkie w tej sprawie wątpli- 
wości, rezolucja w innym miejscu odnośnie współpracy RPPS 
z PPR stwierdza: 

„Wobec wielokrotnych propozycji współpracy z PPR 
stwierdzamy: RPPS przeciwstawia się zarówno okupacji an- 
glo-amerykańskiej, jak i okupacji sowieckiej". 


To staczanie się na trockistowskie pozycje, jakie ujawnił IJI 
Zjazd RPPS oraz stcsunek kierownictwa tej partii do współpracy 
z PPR, przyczyniły się niewątpliwie do tego, że w RPPS skrystali. 
zowała się odrębna grupa, która nawiązała ścisłą współpracę z na- 
szą partią j przystąpiła wspólnie z nami do organizowania Krajowej : 
Rady Narodowej. 

Uchwały III Zjazdu RPPS, zdradziecka polityka pseudosocjali- 
stów WRN-owskich — wszystko to wskazuje, jak zasadniczym za- 
gadnieniem był stosunek do ZSRR, jak daleko sięgały wpływy 
obcych ideowo i zgubnych dla narcdu haseł j koncepcji nacjonali- 
stycznych. Partia nasza w imię dobrze zrozumiałych interesów kla- 
sy robotniczej i narodu polskiego demaskowała wszystkie te nacjo- 
nalistyczne, antyradzieckie koncepcje, uświadamiała naród o wła- 
ściwej roli Związku Radzieckiego, o znaczeniu, jakie ma sojusz pol. 
sko-radziecki w walce o naszą niepodległość i wyzwolenie społecz- 
ne. Nie wolno było dopuścić do tego, aby reakcja polska jeszcze raz 
wykorzystała głęboką miłość Ojczyzny najszerszych rzesz społe- 
czeństwa dla swych zdradzieckich, antyludowych celów. Możemy. 
dziś stwierdzić, że zadanie to partia nasza wykonała. Codzienna na=' 
sza działalność i walka w okresie okupacji były tego najlepszym. 
świadectwem, 

Drugą połowę 1943 r. znamionuje poważne przesunięcie sił kla- 
sowych w kraju na korzyść Polskiej Partii Robotniczej. Przesunię” 
cia te stały się możliwe dzięki zwycięskiemu marszowi Armii Czer= 
wonej. W związku z tym rośnie i wzmacnia się autorytet naszej par= 
tii, a walka nasza wchodzi wtedy w faze rozstrzygającą. Jednakże 
Polska Partia Robotnicza; wysuwając hasło walki o wyzwolenie na- 
rodowe i społeczne, nie mogłaby wykonać swego zadania, a klasa 
robotnicza nie mogłaby ująć władzy w swe ręce, gdyby nie bvło 
zwycięstwa Armii Czerwonej nad Hitlerem, zwycięstwa, które 
przyniosło Polsce wyzwolenie. 

Należało wziąć na swe barki inicjatywe utworzenia frontu naro- 
dowego pod przewodem klasy robotniczej, inicjatywę utworzenia 
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ogólnokrajowego kierownictwa, które by pokierowało walką naro- 
du, a w chwili wyzwolenia Polski ujęłoby w swe ręce władzę. Z ini- 
cjatywy naszej partii powstaje koncepcja utworzenia iśrajowej Ra- 
dy Narodowej. 

W grudniu 1943 r. wydany zostaje manifest demokratycznych or- 
ganizacji społeczno-politycznych j wojskowych w Polsce. 

Manifest ten opracowany został i podpisany przez: Polską Partię 
Robotniczą, grupę działaczy socjalistycznych (RPPS-lewica), grupę 
działaczy ludowych i Batalionów Chłopskich (Wola Ludu). przed- 
stawicieli podziemnego ruchu zawodowego, grupę demokratów itd. 

Manifest ten wskazywał na to, że zbliżający się dzień ostatecz- 
nego zwycięstwa Armii Czerwonej nad faszyzmem hitlerowskim 
nakłada na nasz naród obowiązek wytknięcia jasnej drogi. po której 
kroczyć ma ku przyszłości. Po tej drodze nie poprowadzi narodu 
rząd emigracyjny, który powstał na podstawie faszystowskiej kon- 
styvtucji kwietniowej i jest tylko przedłużeniem rządów sanacyj- 
nych, rząd, kórego ślepa nienawiść do reform społecznych, do ludu 
pracy, do Związku Radzieckiego prowadziła naród w ślepy zaułek, 
do nowej katastrofy. Czytamy w tym manifeście: 


„Strasząc społeczeństwo polskie sowietami i bolszewizmem, 
obawiają się sami najbardziej ludu polskiego. Ciebie, robotni- 
ku, chłopie j inteligencie, reakcja ma na myśli, gdy krzyczy 


o wrogu bolszewickim*. IT 
Przed narodem stanęła potrzeba powołania do życia takiej repre- ' 
zentacji, która by staneła na czele walki z okupantem w oparciu 
i w Ścisłym sojuszu ze Związkiem Radzieckim, która by poprowa- 
dziła naród po szerokim gościńcu reform społecznych, mających na 
celu wydobycie mas pracujących Polski z niewoli, krzywdy i poni- 
żenia, zapewnienie im wolnego, twórczego j radosnego jutra. 

Powstanie Krajowej Rady Narodowej było jeszcze jednym sukce- 
sem naszej partii. Świadczyło ono, że partia nasza potrafiła skupić 
wokół swej jedynie słusznej koncepcji politycznej najzdrotvsze ela- 
menty społeczeństwa polskiego. że wpływy naszej partii, jej auto- 
rytet zdobyty bezkompromisową walką, konsekwentną postawą, od-. 
daniem sprawie ludu polskiego ij niepodległości — rósł z każdym 
dniem. Powstanie Krajowej Rady Narodowej otwarło nową kartę 
w historii walki klasy robotniczej. Ukazanie się ERN na widowni 
życia politycznego w Polsce w postaci politvcznej reprezentacji na- 
rodu — zalążka przyszłej władzy — musiało wywołać w ohozie 
reakcji polskiej nie tylko przerażenie, ale j nietajoną wściekłość. 
Po raz pierwszy w dziejach Polski „niezalecalizowany lud'' sięgnął 
po władzę ponad głowami „zalegalizowanej'* reakcji., 

Krajowa Rada Narodowa stała sie sztandarem walki o nową Pol- 
skę. Wokół tego sztandaru skupiał się naród, jednoczyły się elemen- 
ty demokratyczne — to wystarczyło, aby reakcja polska ostrze swej 
walki skierowała przeciwko temu rzeczywistemu, demokratyczne- 
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mu przedstawicielstwu narodowemu. Obszarnik i kapitalista polski 
nie chciał zrezygnować z wielkiej stawki -— watki o władzę w przy- 
szłej Polsce, nie chciał zrezygnować z prawa panowania nad masa- 
mi pracującymi, ze swego interesu klasowego. Reakcja polska pa- 
miętała, że jej rzady sanacyjne w ostatnich latach nie miały posłu- 
chu nie tylko w masach pracujących, ale również wśród wszystkich 
tych, którzy myśleli kategoriami swobód demokracji liberalnej. Sa- 
nacja jednak wyspecjalizowała się w rządzeniu krajem wbrew woli 
narodu j chwyciła się swoich wypróbowanycn metod, aby osłabić 
masy ludowe. 

Obóz ozonowy, który sprawował wbrew woli ludu władzę w Pol- 
sce, opierał się w dużym stopniu na nasadzaniu swych wtyczek do 
wszystkich partii politycznych. System ten delegatura rządu stoso- 
wała i w okresie okupacji, wykorzystując w tym celu najbardziej 
wypróbowanych dwójkarzy sanacyjnych. Wszystkie jej siłv były 
skierowane w tym celu, by przy pomocy swych wtvczek rozsadzać 
od wewnątrz partie polityczne, przeprowadzać swcją politykę, tam. 
zaś, gdzie to nie dawało rezultatów, reakcja uciekała się do najbar- 
dziej bezwzględnych środków likwidacji swoich przeciwników lub 
Gddawania ich w ręce gestapo. Taki był sens walki przedstawicieli 
klasy posiadaczy. Nie ulega wątpliwości, że rozwinięta sieć sanacyj- 
nych agentów w ruchu robctniczym i chłopskim utrudniała zjedno- 
czenie wszystkich zdrowych sił narodu do walki o wyzwolenie na- 
rodowe i społeczne. Kiedy więc ponad głowami „,legalnego" jedy- 
nego rządu powstała nowa demokratyczna reprezentacja narodu — 
wściekłość tzw. „czynników miarodajnych' nie miała granic. Nie: 
było takiej obelgi, jakiej by nie rzuciły na KRN, na naszą partię. 

Reakcja sięgnęła wtedy po wszelkie możliwe metody walki. 


Na poczekaniu, jako polityczny kontrargument, sklecono Radę 
Jedności Narodowej, w skład której weszło Stronnictwo Pracy, en- - 
decja, WRN j Stronnictwo Ludowe. Deklaracja Rady Jedności Na- 
rodowej jest przeciwieństwem deklaracji Krajowej Rady Narodo- 
wej. Naszej prostej, jasnej i jedynej drodze ku nowej Polsce prze. 
ciwstawiała Rada Jedności Narodowej nowy program zdrady naro- 
dowej. Złożyła raz jeszcze wiernopoddańcze zapewnienia rządowi. 
emigracyjnemu, z całą jasnością stwierdziła, że na wschodzie utrzy= 
mana być musi granica polska ustalona w traktacie ryskim — 

i z całym zakłamaniem i perfidną mglistością rozprawiała się z pro- 
blemem ustrojowym przyszłej Polski, bełkocąc o „upowszechnieniu” 

własności w miastach i na wsi. Nie zapomniano oczywiście na zakoń- 
czenie zapewnić o swej klasowej nienawiści do Związku Radzieckiego. 

„Socjalistyczny'* WRN nazwał manifest Kraiowej Rady Narodo- 
wej („Robotnik w walce" z 9.1.44r.) „manifestem łajdactwa j zdra- 
dy”, a w odezwie pierwszomajowej nawołuje „do przezwyciężenia 
organizowanej przez Rosję dywersji komunistycznej". | 

Powstaniu Krajowej Rady Narodowej towarzyszyły mordy bra- 
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tobójcze, organizowane przez delegaturę, a Skierowane przeciwko 
działaczom demokratycznym, żołnierzom powołanej przez KRN — 
Armii Ludowej, a głównie przeciwko członkom Polskiej Partii Ro= 
botniczej. i 

Nie zapomniano również o dywersji politycznej. Zmobilizowano 
do roboty dywersyjno-politycznej całą sforę dwójkarzy sanacyjnych, 
dając im specjalne zadania przedostawania się do partii polityczej 
nych, a szczególnie partii lewicowych. 

Wykorzystano również prawicowe elementy RPPS-u. , 

Po skompromitowaniu się uchwałami III Zjazdu, w związku 
z rozwojem wydarzeń na arenie wojennej i w Polsce — elementv 
trockistowskie RPPS odrzuciły w kąt swoie teorie „socjalistycznej 
rewolucji w Europie ij wysunęły na ich miejsce skromniejszą 
wprawdzie, ale również fałszywą ideę, że RPPS może zorganizować 
wokół siebie wszystkie siły demokracji polskiej, stać się ich jąarem 
i rzecznikiem. Na podstawie tej fałszywej koncepcji powstał w mar- 
cu 1944 r. Centralny Komitet Ludowy — CKL. Już sam sklad CKL-u 
świadczył o jego nikłej roli politycznej. 

Weszły do CKL-u: Związek Syndykalistów Polskich — organiza- 
cja o ideologii sanacyjnej wywodząca się z dawnego ZZZ, o wrogim 
stosunku do Związku Radzieckiego, o bardziej niż skromniutkim 
zasięgu wpływów; 

organizacja syndykalistyczna „Wolność ' —— maleńka sowietożer- 
cza grupka, o której mało kto słyszał; | 

socjaliści Ludowi „Wolność* — nikomu nieznana lwowska grup- 
ka inteligencji, wywodząca się z sanacji; 

Polska Ludowa Akcja Niepodległościowa (PLAN) — kilkuosobowa 
grupka inteligencji, 

Stronnictwo Polskiej Demokracji — niezdecydowane i wahające 
się elementy inteligencji pracującej; 

Polskie Stronnictwo Demckratyczne — „partia* stworzona przez 
samą RPPS, która w ten sposób chciała stworzyć sobie partnera po- 
litycznego. | 

Wszystkie te organizacje reprezentowały drobnomieszczański kie- 
runek ideowy j stanowiły faktycznie węższą niż WRN formę agen- 
tury sanacyjnej w ruchu robotniczym. 

Zagadnienie CKL i jego stosunku do KRN jest zagadnieniem tym 
oardziej specyficznym i ważnym, że odsłoniło ono w składzie kiero- 
wnictwa Polskiej Partii Robotniczej w okresie okupacji zasadnicze 
różnice. Dlatego też zagadnieniu temu poświęcić należy szczególną 
uwagę. 

Warto przytoczyć charakterystyczne punkty deklaracji CKL. 
CKL domagał się rekonstrukcji rządu londyńskiego, a więc stał za- 
sadniczo na gruncie tego rządu. Odnośnie KRN deklaracja CKL 
stwierdzała: 
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„KRN nie reprezentuje woli większości narodu i nadto nie 
daje rękojmi pełnej niezawisłości w swoich działaniach, z tych 
względów stosunek CKL do KRN jest negatywny". 


Każda z grupek wchodzących w skład CKL nazajutrz po podpi- 
saniu deklaracji umieściła w swych wydawnictwach treść tej dekla- 
racji, a zaraz pod nią swe credo. A więc „Czyn'* (pismo syndykal:- 
stów) pisze: | 

„RJN wydała odezwę... treść tej odezwy piętnująca praktyki 
PPR j utworzenie przez nią tzw. KRN jako właściwego ośrod- 
ka reprezentacji krajowej pod egidą Rosji — jest słuszna”, 


O sobie zaś: 


„rządzić się będziemy następującymi prawdami: że punkiem! 
wyjściowym w naszym sporze granicznym z Rosją winna być 
granica 1939 r.", 

„Głos Demokracji" (organ SPD) pisze pod komunikatem CKL: 
„grupa nasza uznaje za jedyny i legalny — rząd Rzeczypospo- 
litej w Londynie i jego przedstawicielstwo w kraju zarówno 
cywilne jak i wojskowe". 


Oświadczenie co najmniej dziwne dla grupy wchodzącej w skład 
innej reprezentacji. 

„Kurier' (wydawnictwo PAL, stworzonej przez kierownictwo 
RPPS w celu przechwycenia wysuniętej przez PPR inicjatywy Do- 
wołania ogólnodemokratycznej organizacji wojskowej AL, stanowiąs 
cej blok wszystkich podziemnych organizacji wojskowych. Chara. 
kterystyczne, że główny dowódca PAL „Czarny! okazał się agentem 
gestapo) pisze dnia 3.5.1944 r.: 


„Nam się nie podoba ani geszefciarstwo polityczne Anglii. 
ani orutalna krwiożerczość hitlerii, ani zachianność Rosji...*. 


Oto kwiatki ze zbiorów dokumentów grupek CKL.u. tworzące 
dość osobliwy bukiet. CKL nie miał faktycznie żadnej wagi poli- 
tycznej, nie opierał się na żadnej bazie społecznej. Była to po prostu 
dywersja przeciwko Krajowej Radzie Narodowej. Zadaniem tej dy- 
wersji było  „lokalizowanie"  niebezpieczeństwa peperowskiego, 
przechwytywanie elementów demokratycznyca, które pod wpływem 
słusznej linii Krajowej Rady Narodowej odrywały się od Rady Je- 
dności Narodowej, od czynników londyńskich i przechodziły na na- 
szą stronę. Taka była faktyczna misja CKL-u. Nie też dziwnego, że 
'powstanie CKL-u tolerowane było przez Radę Jedności Narodowej, 
która nigdy w stosunku do CKL-u nie prowadziła nagonki, że tzw. 
czynniki miarodajne przeszły nad CKL-em do porządku dziennego. 

Reakcja polska miała dostateczne powodv, aby nie cbawiać się 
CKL-u. CKL łączył z reakcją wrogi stosunek do Polskiej Partii Ro- 
botniczej. Między reakcją a CKI-em istniała tylko taktyczna róż- 
rica w zwalczaniu PPR. 
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Reakcja wypowiedziała PPR otwartą walke, mordując i denuncju- 
jąc jej członków i twierdząc, że w ten sposób ratuje Polskę przed bol- 
szewizmem — CKL zaś był tworem, który miał paraliżować j krzy- 
żować zamierzenia PPR przez rozbijanie tworzonego przez nią fron- 
tu ogólnodemokratycznego. 

Plenum Sierpniowe KC raszej partii w piątym punkcie swej re- 
zolucji stwierdza, że w okresie od listopada 1943 roku do sierpnia 
1944 r. „ujawniły się w częsci kierownictwa PPR wahania , a potem 
błędne tendencje zblokowania się z CKL-em i w konsekwencii do 
wycofania się z pozycji kierowniczej roli klasy robotniczej w walce 
o władzę państwową". 

Historia CKL jeszcze raz wykazała. że nacjonalizm i obca ideolo- 
gia przemycane były usilnie i to w rożnych formach do szeregów 
klasy robotniczej, do szeregów partii robotniczych. 

Temu naciskowi obcej klasowo ideologii ulegali niektórzy tcwa- 
rzysze kierownictwa naszej partii. Nacisk ten ujawnił się szczegól. 
nie przy końcu 1943 r. i z początkiem 1044 r. 

Ujawnione wahania i błedne koncepcje polityczne, wysunięte 
przez tow. Bieńkowskiego, Kliszkę, potem przez tow. Kowalskiego, 
Sowińskiego i poparte przez tow. Wiesława, były najlepszym dowo- 
dem naporu ideologii drobnomieszczańskiej,j wypływały z braku 
zaufania i wiary we własne siły i z przecenienia sił przeciwnika. 
Było tv uleganie obcym nam ideologicznie j klasowo koncepcjom po- 
litycznym. Te błędne koncepcje były wreszcie wynikiem z gruntu 
lałszywej oceny roli i znaczenia CKL-u, jego wpływów, jego bazy 
społecznej, fałszywej oceny SL-u. 

Te błędne koncepcje były jednocześnie wyrazem niedoceniania 
roli i znaczenia Związku RHadzieckiego. O zamęcie, jaki powstał 
w głowach niektórych towarzyszy, świadczy bodaj najlepiej artykuł 
tow. Bieńkowskiego w „Trybunie Wolności" z lipca 1944 r. pt. „Na- 
sze stanowisko". 

Najbardziej charaktery styczne jest tam następujące AWINZPĘ 
pod nagłówkiem „Droga wyjścia: 


„Nacisk tej siły winien iść w kierunku niezwłocznego odsu- 
nięcia z bezprawnie uzurpowanych naczelnych stanowisk (np. 
prezydenta, naczelnego wodza) ludzi nie mających oparcia w na- 
rodzie, prowadzących politykę sprzeczną z elementarnymi in- 
teresami Polski. Oczywiście, jeśli usadowieni na szczycie 
przedstawiciele reakcji zechcą opowiedzieć się przeciwko tak 
wyraźnej woli narodu, zechcą utrzymać się na zdobytych po- 
zycjach... jedyną konsekwencją może być tylko złożenie ich 
z zajmowanych urzędów mocą tej właśnie decydującej poza- 
konstytucyjnej siły — wolą większości narodu, dokonanie 
przebudowy rządu zgodnie z postulatami demokracji polskiej". 


A więc autor wyraźnie przedkłada propozycję rekonstrukcji rządu. 
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Jeśli weźmiemy pod uwagę, że jednocześnie w tym artykule nie! 
mówi się ani słowa o Krajowej Radzie Narodowej, że artykuł pisa-, 
ny był 1 lipca 1944 r., a więc w okresie, gdy Armia Czerwona zbli- 
zała się już ku ziemicm pol.:kim — to staje się rzeczą zupełnie jasną, 
że zarówno ten kto pisał, jak i ten kto aprobował ten artykuł, zeszli 
na pozycje ugodowe, mogli zaprzepaścić cały dotychczasowy doro- 
bek partii i dorobek Krajowej Rady Narodowej, roztopili się we 
froncie „ogólnonarodowym' i w praktyce zrezygnowali z postula- 
tów walki o władzę dla klasy robotniczej. - | 


Charakterystyczne światło na artykuł tow. Bieńkowskiego rzu- 
cają podobne wypowiedzi grupki wchodzącej w skład CKL-u. 
„Sprawa Chłopska'* (pismo syndykalistyczne) pisze 6.III.44 r.: 


„Demokracja polska... może wejść jedynie do takiego przed- 
stawicielstwa narodowego, które opierać się będzie na demo- 
kratycznych założeniach, które mieć będą istotny wpływ na 
politykę rządu, aż do rewizji personalnego składu rządu i apa- 
ratu kierowniczego włącznie". 


Omawiana już deklaracja CKL-u w drugim swym punkcie do- 
maga się: 


„bezzwłocznej rekonstrukcji rządu R.P. w Londynie i stoso- 
wnej reorganizacji jego czynników działających w kraju w kie- 
runku usunięcia z nich elementów reakcyjno-sanacyjnych 
i wprowadzenia na ich miejsce reprezentantów tych kierun- 
ków politycznych, które są wyrazem współczesnych tendencji 
postępowo-rozwojowych'. | 


Istnieje zupełna zbieżność między oświadczeniami CKL-u o re- 
konstrukcji rządu londyńskiego a oświadczeniem tow. Bieńkowskie- 
go w artykule „„Nasze stanowisko", 


Błąd prawicowej grupki w naszym kierownictwie tkwił w tym, 
że towarzysze ci nie widzieli, iż słuszne koncepcje naszej partii 
miały za sobą szerokie masy pracujące w mieście j na wsi. 


Nie był to przypadek, że nazajutrz po powstaniu Krajowej Rady 
Narodowej zaczęły powstawać Rady Narodowe w całym kraju. Nie 
było przypadkiem, że do tych rad wchodzili robotnicy, chłopi i pra- 
cująca inteligencja. Nie było też przypadkiem, że Armię Ludową 
tworzyły oddziały Gwardii Ludowej, oddziały milicji RPPS, Bata- 
lionów Chłopskich i nawet oddziały AK, które wbrew woli swego 
dowództwa łączyły się we wspólnej walce przeciwko okupantowi. 
Było to widomym znakiem, że partia nasza urosła w wielką siłę, że 
jej konsekwentna, bohaterska postawa w walce o Polskę, w walce 
o prawa ludu pracy — pozyskały sobie wielki autorytet moralny, 
w wielomilionowych rzeszach robotników i chłopów. Z tą siłą naszej 
"partii liczył się już w tym okresie wróg klasowy. Świadczyły o tym 
gorączkowe próby przeciwstawienia się za wszelką cenę Krajowej 
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Radzie Narodowej, całkowite zaniechanie walki z wrogiem hitlerow- 
skim i skierowanie ostrza tej walki tylko przeciwko nam. 


„Robotnik w walce" (WRN) pisze 9.1.1944 r.: 


„Mimo że nikt prócz PPR j rozmaitych komunistów nie stoi 
i nie stanie za tą Krajową Zdradą Narodową — z tworem tym 
trzeba się Liczyć". 


W materiałach pozostałych z czasów okupacji, w których dele- 
gatura rządu emigracyjnego stwierdza (jeszcze we wrześniu 43 T.), 
że aktywność polityczna rozwijana przez naszą partię celem zmon- 
towania demokratycznego przedstawicielstwa w kraju jest niebez= 
pieczna, czytamy: 


„Na wszystkich odcinkach PPR ma pozytywne osiągnięcia, 
systematyczna propaganda PPR, operująca hasłami demo- 
kracji i czynnej walki o niepodległość, wobec małej ruchli- 
wości j nie zawsze zręcznego naświetlenia własnej propagan- 
dy — zdobywa coraz wiecej stronników... Wobec hamowania 
przez nas czynnych wystąpień, siły AL stale wzmacniane są 
przez bardziej aktywny element, jak i całe oddziały partyzan- 
ckie Batalionów Chłopskich. 


W chwili powstania Krajowej Radv Narodowej rząd emigracyjny 
i współpracujący z nim zdrajcy interesów klasy robotniczej i mas 
chłopskich doskonale wiedzieli, że z Krajową Rada Narodową trze- 
ba się liczyć, bo układ sił klasowych w Polsce, bo współdziałanie 
tych sił z potężnym sojusznikiem — krajem socjalizmu stwarza naj- 
większe niebezpieczeństwo dla rządów kliki sanacyjnej, dla władzy 
obszarniczo-kapitalistycznej. Konsolidacja mas pracujących miast 
i wsj wokół Krajowej Rady Narodowej i Rad terenowych stanowiła 
wielką rewolucyjną siłę polityczną i społeczną. Nie rozumieli tego 
i nie doceniali niektórzy nasi towarzysze z kierownictwa partii. 


Właśnie wtedy, na tym zakręcie historycznym, kiedy trzeba było 
sięgnąć po władzę — zawahali się, zgubili kompas naszej walki, 
przerazili się własnych celów. Szukali za wszelką cenę porozumie- 
nia z CKL-em, z reakcyjnym kierownictwem SL. Chcieli wtedy, 
w tych decydujących chwilach walki, zrezygnować nawet z koncep- 
cji Krajowej Rady Narodowej i godzili się na wejście do zrekonstruo- 
wanego rządu — wszystko pod fałszywie i źle zrozumianym hasłem 
konsolidacji wszystkich sił narodu. 


Partia nasza istotnie dążyła do połączenia wszystkich sił narodu 
do walki przeciwko okupantowi i to była słuszna polityka, ale po- 
łączenie tych sił nie mogło powstać nigdy kosztem wyrzeczenia się 
naszych postulatów politycznych i społecznych. kosztem wyrzecze- 
nia się kierowniczej roli kiasy robotniczej. Wymienieni wyżej to- 
warzysze nie widzieli przemian, jakie dokonały się w narodzie 
polskim, 


86 


" Nie widzieli również, że kierownictwo WRN oraz reakcyjne kie- 
rownictwo SL z każdym dniem tracą wpływy w masach, że masy 
przechodzą na stronę naszej słusznej myśli politycznej. 

W tym samvm czasie, kiedv wszystkie organizacje partyjne z te- 
renu i dowództwa obwodowe Armii Ludowej meldowaly o wzroście 
naszych wplywów, o opuszczaniu szeregów SL, o tvm że najaktyw- 
niejsi chłopi oburzają się ra reakcvjną politykę swych gór, z rado- 
Ścią witają wydanie „Woli Ludu'* i aprobują uchwały Krajowego 
Zjazdu demokratycznych przedstawicieli SL, gdy doły WRN wyka- 
zywały coraz większe zaniepokojenie współpracą kierownictwa 
WRN z endecją, gdy B. Ch. coraz liczniej skubiały się wokół Krajo- 
wej Rady Narodowej — w tym siamvm czasie towarzysze ci uwa- 
żali, że „trudno będzie oderwać ST. od Rady Jedności Narodowej". 
Tak jak gdyby SL sprowadzało się do jego reakcyjnego kierownictwa, 
jak gdyby SL nie składało się z tyvsięcznych mas chłopów, którzy co- 
raz bardziej mesowo odsuwali się od reakcvjnego kierownictwa 
i grupowali się wokół Rad Narodowych. Dla tego źle i błędnie zro- 
zumianego SL towarzysze ci gotowi byli iść na wszelkie ustępstwa, .-. 
uważając, że wokół Krajowej Radv Narodowej nie dojdzie, jak mó- 
wili, „do odgórnego zjednoczenia”, i że wobec tego należałoby na- 
wet wg nich zrczygnować z koncepcji Krajowej Rady Narodowej. 

W tym samym czasie, gdy faktvcznie rząd emigracyjny tracił 
grunt pod nogami, gdy Krajowa Rada Narodowa została uznana 
przez Związek Radziecki za przedstawicielstwo polskie, a jej dele- 
gacja przyjęta na Kremlu — towarzwsze ci ciągle jeszcze twierdzili, 
„że duch wyłączności Krajowej Rady Narodowej jest niebezpiecz- 
ny', że ,, nie należy utrudniać możliwości zbudowania szerokiego 
frontu narodowego. 


Błąd prawicowej grupki w naszym kierownictwie polegał nie tvyl- 
ko na tym, że nie doceniali oni własnych sił j przeceniali siły wro- 
ga, ale że nie rozumieli charakteru klasowego Armii Czerwonej ani 
jej zadań historycznych. Dla tvch towarzyszy Armia Czerwona bv- 
ła, jak wynika z ich rozumowania ; praktycznego stawiania kwestii, 
tylko zwycięską armią sojuszniczą. Nie widzieli oni, że jest to siła 
klasowa, siła wyzwoleńcza, a nie tylko siła wojennego alianta. Oczy 
tych towarzyszy były, rzecz jasna, również skierowane w stronę 
zwycięskiego pochodu Armii Czerwonej, ale widzieli oni w tym 
pochodzie jedynie siłę, która złamie przemoc okupanta, a nie wi- 
dzieli zaś jej siły klasowo-rewolucyjnej. ' 

Tu tkwił zasadniczy bląd w ocenie roli ZSRR, błąd, który zro- 
dził się pod naporem obcej, nacionalistycznej ideologii, zrodził się 
na podłożu nie przezwyciężonych prawicowych i nacjona etycznych 
wpływów. 

Na szczęście „ńasze stanowisko" wyfażone w artykule tow. Bień- 
kowskiego nie było stanowiskiem partii, było to stanowisko nie- 
lcznych tylko towarzyszy, które nie wyszło poza krąg dyskusji 
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f przemyconego artykułu. Pozostała część kierownictwa była zde- 
cydowanie przeciwna tej iałszywej koncepcji. Błędne myśli zawar- 
te w „Naszym stanowisku' nie powstały nigdy w terenie. Nikt 


z członków naszej partii nie wątpił nigdy, że koncepcja KRN jest 


jedynie słuszną koncepcją, że KRN jest jedvną reprezentacją naro- 
du, która wyłoni rząd nazajutrz po wyzwoleniu kraju. Bieg wyda- 
rzeń potwierdził słuszność tej linii politycznej. 

Tak oto przedstawia się w skrócie działalność j walka partii naszej 
w okresie okupacji. Partia nasza kierując się zasadami marksizmu. 
leninizmu dążyła wytrwale do określonego celu. Celem tym było 
zwycięstwo klasy robotniczej, było zwyciestwo socjalizmu. Partia 
nasza dowiodła. że jest partią klasv robotniczej, że jest awangardą 
własnej klasy i kierownikiem całego narodu w walce o wyzwolenie 
mas pracujących, o wyzwolenie całego narocu. Polska Partia Ro- 
botnicza bezkompromisowo walczyła o interesy mas pracujących, 
walczyła o niepodległość Polski i wyzwolenie społeczne jej ludu, 
i mimo błędów i niedociągnięć kierowała się w tej walce jedynie 
słuszną nauką marksizmu - leninizmu oraz umiała w swym podsta- 
wowym pionie wyciągnąć należyte wnioski z walk jej poprzedni- 
czek — „Proletariatu', SDKPiL i KPP, umiała konsekwentnie i wy* 
trwale wcielić te wnioski w życie. 

Okres lat okupacji wymaga jeszcze, rzecz jasna, głębszego oświet- 
lenia j głębszej analizy krytycznej. 

Był on jednym z najtrudniejszych egzaminów, jaki wypadło zdać 
Folskiej Partii Robotniczej. Egzamin ten Polska Partia Robotnicza 
zdała wspaniale. 
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Józef Gutt 
Książka — drogowskaz 


Na marginesie pierwszego wydania „Krótkiego Kursu Historii WKP(b)” 
w Polsce. | 


Epokowe dzieło Stalina „Krótki kurs historii WKP(b)” wydane zosta!to 
po raz pierwszy w Polsce w okresie dla partii i dla polskich mas pra- 
cujących przełomowym. Polski ruch robotniczy jednoczy się politycznie, 
organizacyjnie i ideologicznie na bazie marksizmu - leninizmu, na bazie 
konsekwentnego internacjonalizmu proletariackiego. Znajduje to wyraz 
przede wszystkim w pełnym uznaniu przodującej, kierowniczej roli bo- 
haterskiej partii bolszewickiej w międzynarodowym ruchu robotniczym 
| światowym obozie antyimperialistycznym. Oparta na rewolucyjnych, 
internacjonalistycznych tradycjach polskiego ruchu robotniczego, wolna 
od nacjonalistycznego i oportunistycznego balastu w dziedzinie organiza* 
cyjnej i ideologicznej—Zjednoczona Partia polskiej klasy robotniczej staje 
na czele polskich mas pracujących w marszu ku socjalizmowi. 

W nowym okresie naszego rozwoju bardziej niż kiedykolwiek najgroż- 
niejszym wrogiem w szeregach mas pracujących jest oportunizm. Oportu- 
nizm hamuje tempo budownictwa socjalizmu. Oportunizm rodzi swą na- 
turalną odmianę — nacjonalizm. Oportunizm wiąże ręce awangardzie re- 
wolucyjnej w procesie ofensywy ideologicznej oraz trzyma się uporczywie 
złych, szkodliwych, nieproletariackich tradycji. Oportunizm rozbraja kla” 
sę robotniczą wobec burżuazji i jej agentur. Oportunizm, wreszcie, zamiast 
do walki z wrogiem klasowym prowadzi siłą rzeczy do osłabienia wiary 
klasy robotniczej w jej własne siły, w możliwość jej zwycięskiej ofensywy. 

Mimo ogromnych sukcesów w dziedzinie przezwyciężenia odchylenia 
oportunistycznego i nacjonalistycznego, mimo ogromnego dorobku Ple- 
num Sierpniowego — niebezpieczeństwo oportunizmu nie minęło. Nie mi- 
nęły bowiem obiektywne przesłanki stanowiące podstawowe źródła opor- 
tunizmu — oddziaływanie elementów kapitalistycznych i warstw drobno- 
mieszczańskich na klasę robotniczą. I dlatego wszelkie osłabienie naszej 
walki z oportunizmem może stworzyć korzystne warunki dla jego ugrun- 
towania się w masach. Mogą temu dodatkowo sprzyjać następujące 
czynniki: 
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1) wciąganie setek tysięcy ludzi spośród warstw drobnomicszczańskich 
do procesu produkcji, a więc do szeregów klasy robotniczej, do inteligen: 
cj. pracującej, 

2) zaostrzenie się walki klasowej — proces, w którym, nawet gdy kla- 
są panującą jest klasa robotnicza, obok rewolucjonizowania się szerokica 
mas rodzi się oportunistyczna postawa u wielu wahających się, 

3) wzmożona propaganda imperialistyczna obok przeróżnych prób 
gospodarczego i politycznego nacisku może przy słabym oddziaływaniu 
z naszej strony zachwiać słabszymi ogniwami ruchu robotniczego. 

Zadaniem naszym jest uświadomić każdego członka partii o zachodzą” 
cym tu procesie dialektycznym: im bardziej się zaostrza walka klasowa, 
tym więcej jest przesłanek dla pogłębienia się i rozwijania oportunizmu, 
dla wygrywania nierównomiernego rozwoju świadomości mas pracujących, 
z drugiej zaś strony tylko i jedynie w procesie walki klasowej, kierowa- 
nej przez marksistowsko-leninowską partię, może być wytrzebiony wszel- 
kiego rodzaju oportunizm, wyrażający się przede wszystkim w próbach 

(i łagodzenia i zacierania przeciwieństw klasowych. 


„Drobnomieszczańskim demokratom właściwy jest — pisał Le* 
nin — wstręt do walki klasowej, marzenia o tym, by obejść się bez 
niej, dążenie do łagodzenia i pogodzenia, do stępienia ostrych kan- 
tów. Dlatego też tacy demokraci albo odżegnują się od jakiegokol- 
wiek bądź uznania całego historycznego okresu przejściowego od ka- 
pitalizmu do komunizmu, albo też uważają za swe zadanie wymy- 
ślanie planów pogodzenia obu sił walczących, zamiast kierowania 
walką jednej z tych sił .*) . 

Właśnie historia partii bolszewickiej uczy nas, jak to w każdym etapie 
walki klasowej oportunizm przyjmował coraz to nowe formy, nowe od- 
miany, i jak jednocześnie w każdym etapie walki, w ogniu tej walki dzię- 
ki hartowi, rewolucyjnej linii, zdecydowaniu, bezkompromisowości partii 
i jej kierownictwa oportunizm ponosił porażki i klęski. Historia parti 
bolszewickiej uczy nas, jak w wyniku tej walki narody radzieckie skupiły 
się wokół stalinowskiego kierownictwa bolszewickiego i jak powstała mo- 
ralno-polityczna jedność mas pracujących Związku Radzieckiego. 

Polską klasę robotniczą i polskie masy pracujące czeka ostrzejsza niż 
dotąd i bardziej niż dotąd uporczywa walka klasowa. Jasne, że przede 
wszystkim na własnym doświadczeniu, w toku pracy i walki, dzięki umie- 
jętnemu kierownictwu partyjnemu robotnik, chłop i inteligent w Polsce 


— 
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1) Lenin — Ekonomika i polityka w epoce dyktatury proletariatu. | 
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przekonają się o słuszności drogi do socjalizmu, którą wskazuje marksizm- 
leninizm. Po stokroć rację miał Lenin, gdy w 1920 r. na III Zjeździe 
Komsomołu mówił, że: 


,„Bcz pracy, bez walki, książkowa znajomość komunizmu, za- 
czerpnięta z broszur i dzieł komunistycznych, absolutnie nic nie jest 
warta, gdyż stanowiłaby przedłużenie dawnej rozbieżności między 
teorią i praktyką, tej dawnej rozbieżności, która była SAJOLYC MIE 
szą cechą starego społeczeństwa burżuazyjnego”, 


Jest to jasne i niewątpliwe. Ale niemniej oczywiste jest, że polska 
klasa robotnicza znalazła się w innej sytuacji historycznej. niż rosyjska, 
"która, przystępując po zdobyciu władzy do budownictwa państwa socja- 
listycznego, nie miała wzoru realizacji socjalizmu, nie mogła korzystać 
z doświadczeń zwycięskiej rewolucji prołetariackiej. Odmienność sytuacji 
historycznej, w jakiej myśmy się znaleźli, zakłada nie to, jak to usi- 
łują wnioskować poniektórzy „wynalazcy” zasadniczo odmiennych niż 
radziecka dróg do socjalizmu, że demokracja ludowa jest historycznie dro” 
gą do socjalizmu o różnych od radzieckiej prawidłowościach rozwojo- 
wych. Odmienność ta absolutnie nie podważa, bo nie może podważyć 
podstawowych praw rozwojowych okresu przejściowego od kapitalizmu 
do komunizmu, praw odkrytych przez Marksa i twórczo rozwiniętych 
przez Lenina i Stalina. 

Ta inna sytuacja historyczna wyraża się głównie w tym, że polska kla- 
sa robotnicza właśnie w oparciu o Związek Radziecki i partię bolszewicką 
mogła w wyniku klęski hitleryzmu, w wyniku nowego układu sił klaso- 
wych na arenie międzynarodowej stanąć na czele nowej Polski Odrodzo- 
nej kroczącej ku socjalizmowi. Polska Demokracji Ludowej nie znalaz!a 
się izolowana jak ongiś Rosja Rewolucyjna w okrążeniu kapitalistycz- 
nym. Polska Ludowa mogła od pierwszych chwil swego istnienia korzy” 
stać z wszechstronnego poparcia Kraju Rad. Ta inność sytuacji polega 
przede wszystkim na tym, że mogliśmy i możemy korzystać z wszech- 
stronnej pomocy, z doświadczeń Rewolucji Listopadowej, ze zdobyczy 
pierwszej zwycięskiej dyktatury proletariatu. Stąd też ogromne znaczenie 
studiowania, korzystania i stosowania u nas bohaterskich doświadczeń 
partii bolszewickiej. 

Byłoby, rzecz jasna, największym sprzeniewierzeniem się podstawo- 
wym zasadom marksizmu - leninizmu, gdybyśmy usiłowali doświadczenia 
te na nasz grunt, na nasz okres historyczny przenosić mechanicznie, auto- 
matycznie, Jest to oczywiste i bezsporne, 
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„Ogólna zgodność z prawami rozwoju całych dziejów Świata — 
pisał Lenin — nie wyłącza bynajmniej, lecz przeciwnie zakłada 
istnienie poszczególnych okresów rozwoju, które odznaczają się 
bądź swoistością formy, bądź swoistą kolejnością tego rozwoju... *) 


Nasza „„swoistość formy” i nasza „swoista kolejność” nie ma nic wspól” 
nego z socjaldemokratycznymi teoryjkami o „trzeciej drodze” ani z na” 


— z 


ł 


| 


cjonalistycznymi i awanturniczymi teoryjkami grupy Tito o „wyjątko-- 


wości jugosłowiańskiej drogi do socjalizmu” — teoriami prowadzącymi 
w konsekwencji do wysługiwania się światowemu imperializmowi. 

Nasza droga — nie mimo ale właśnie dzięki „swoistości — nie jest 
przeciwstawna drodze radzieckiej. Nasza droga jest najlepszym potwier- 
dzeniem antydogmatyzmu marksizmu - leninizmu, potwierdzeniem praw” 
dy o konieczności stosowania marksizmu - leninizmu w konkretnych hi- 
storycznych sytuacjach i konkretnych warunkach społeczno - politycz” 
nych. Nasza droga — to odmiana ogólnej, rewolucyjnej drogi do socjaliz- 
mu. Nasza droga wyrasta z zastosowania nauki marksizmu - leninizmu do 
konkretnych warunków naszego kraju i naszego okresu. 

Lenin uczył nas, że komuniści winni: 

„badać, studiować, wynajdywać, zrozumieć i uchwycić, to co jest 
właściwe i specyficzne dla danego narodu przy konkretnym realizo- 
waniu w każdym kraju rozwiązywania jedynego międzynarodowe” 
go zadania .”) 

Nasza „swoistość” zakłada więc śmiałe korzystanie z doświadczeń ra- 
dzieckich, Z historii WKP(b), gdyż tylko w ten sposób zdołamy uniknąć 
wielu błędów, niedociągnięć i przegięć, które nieuchronnie muszą powstać 
przy torowaniu sobie po raz pierwszy drogi do zwycięstwa socjalizmu. 
Korzystanie z bohaterskich doświadczeń WKP(b) ułatwi nam, pomoże 
nam na froncie politycznym, ekonomicznym i ideologicznym. 

I dlatego im więcej wiadomości, informacji, znajomości, poznania 
ZSRR, jego historii, jego osiągnięć i zwycięstwa, im bardziej i głębiej po- 
znamy dzieje, rewolucyjne dzieje WKP (b), im bardziej zwiążemy nasze 
masy pracujące z historią i losami tej partii, tym szybciej, tym pewniej 
kroczyć będziemy do celu. 

Żadna jednak książka o ZSRR, o historii partii bolszewickiej nie spełni 
w takim stopniu tej roli jak właśnie stalinowski „Krótki kurs historii 


2) „O naszej rewolucji", styczeń 1923. 
3) Dzieła, t. XRV, str. 221—228. 
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WKP(b)” Na czym polega wyjątkowość tej książki? Dlaczego jest to 
książka — epoka? 

Czym się tłumaczy, że w ciągu 10 lat od chwili ukazania się „Krótki 
kurs” był w Rosji wydany 208 razy w nakładzie blisko 35 milionów; że 
francuskie wydanie, które ukazało się we Francji na początku 1939 roku 
zostało do września 1939 roku sprzedane w 300.000 egzemplarzach, a po ' 
zdelegalizowaniu Francuskiej Partii Komunistycznej ukazało się w wy- 
dawnictwach nielegalnych i docierało później do więzień i obozów kon- 
centracyjnych budząc entuzjazm, wiarę i opór rewolucyjny? 

Czym się tłumaczy, że „Krótki kurs' od chwili ukazania się stał się 
podręcznikiem dla dziesiątków milionów radzieckich ludzi niezależnie od 
zajęcia, zawodu, stanowiska i stopnia przygotowania ideologicznego, pod: 
ręcznikiem, który przyspieszał tempo pracy produkcyjnej, pogłębiał 
patriotyzm socjalistyczny i gotowość obrony ojczyzny socjalistycznej, 
uzbrajał do pokonywania przeszkód na drodze budownictwa socjalistycz* 
nego? 

Czym się tłumaczy, że w Czechosłowacji, w okresie okupacji, mimo 
terroru gestapo książka ta wydana została po raz pierwszy w języku 
czeskim w wydaniu nieskróconym, że we Włoszech, w okresie wojny, 
w warunkach okrutnego terroru SS i „czarnych koszul” zostało wydruko- 
wane pierwsze włoskie wydanie „Krótkiego kursu”? Można przytoczyć 
mnóstwo tych przykładów. Jakąż siłę posiada to dzieło Stalinowskie, że 
dociera wszędzie, na całej kuli ziemskiej, do każdego zakątka, gdzie czło- 
wiek pracy walczy o wyzwolenie z jarzma imperialistycznego lub gdzie 
zrzuciwszy to jarzmo czerpie z tej książki natchnienie i wskazówki dlą 
budowy ustroju socjalistycznego? 

Jakaż głęboka symbolika tkwi w egzemplarzach ;,Krótkiego kucić 
przechowywanych w Muzeum Rewolucji w Moskwie, egzemplarzach prze- 
bitych kulami hitlerowskich bandytów i zbroczonych bohaterską krwią 
żołnierzy radzieckich! NEM. 

„Krótki kurs historii WKP (b)” uczył żołnierza radzieckiego prawdy, 
że bijąc się o ZSRR, o partię Lenina - Stalina walczy jednocześnie 
o wolność wszystkich uciskanych ludów świata, że bije się o urzeczy- 
wistnienie wezwania Stalina: 

„Towarzysze czerwonoarmiści i marynarze Floty Czerwonej, do- 
wódcy i pracownicy polityczni, partyzanci i partyzantki! Całv 
świat patrzy na Was jako na siłę zdolną de zniszczenia grabieżczych 
hord zaborców niem:cckich. Patrzą na Was jako na swvch zbawców 
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podbite narody Europy, które dostały się w jarzmo zaborców nie- 
mieckich. Przypadła Wam w udziale wielka misja wyzwoleńcza. 
Bądźcie więc godni tej misji! *) 

Epokowe znaczenie książki Stalina polega na tym, że przedstawia ona 
w sposób jasny, przejrzysty i zwięzły bohaterską drogę, jaką przebyła 
partia bolszewicka, począwszy od drobnych kółek marksistowskich 
w 80-tych latach ub. wieku aż do partii — sternika potężnego, pierw- 
szego na Świecie państwa socjalistycznego; Że jest wzorem jedności teorii 
i praktyki — pokazuje bowiem, jak wzbogacała się i rozwijała teoria 
marksistowsko-leninowska w walkach klasowych, w zmaganiach z własną 
i międzynarodową burżuazją; że uczy klasę robotniczą i masy uciskans 
na całej kuli ziemskiej, jakie są prawidłowości rozwojowe zwycięskiej 
drogi do socjalizmu: a) walka klasowa nie wygasa zarówno przed jak i p3 
zdobyciu władzy przez proletariat, b) koniecznym warunkiem zwycięstwa 
jest hegemonia proletariatu, c) konieczność międzynarodowej solidarności 
proletariatu, d) kierownicza rola partii marksistowskiej zarówno w pro: 
cesie walki o władzę, jak i po zdobyciu władzy. 

Prawidłowości te są wspólne w okresie imperializmu dla s=ókóh 
krajów; z uwzględnieniem więc, rzecz jasna, specyfiki każdego kraju i po- 
szczególnych etapów historycznych należy zdać sobie sprawę z tego, że 
„bolszewizm jest wzorem taktyki dla wszystkich%), należy zdać sobit 
sprawę również z „międzynarodowego znaczenia władzy radzieckiej 
1 podstaw bolszewickiej teorii i taktyki '8). 

„Krótki kurs” będąc symbolem nowej epoki — epoki rewolucji prols” 
tariackich i zwycięskiego budownictwa socjalistycznego, daje „jednolity, 
systematyczny, najlepszy po dziś dzień wykład marksizmu-leninizmu 
w działaniu, w czynie rewolucyjnym proletariatu, który mimo chwilo” 
wych klęsk i porażek — idzie wciąż naprzód w procesie wypełnienia swej 
misji dziejowej.”) 

Cóż więc dziwnego, że książka, w której skoncentrowane jest wielkie 
zwycięskie doświadczenie partii bolszewickiej — doświadczenie teore- 


_ 4) Z przemówienia wygłoszonego 7 listopada 1941 r. podczas defilady 
Armii Czerwonej w Moskwie. | 

5) Lenin — t. XXIII, str. 386. 

6) Lenin — t XXV, str. 171—172. 

7) W 1913 r. pisał Lenin w swojej pracy pt. „Losy historyczne nauki Ka- 
rola Marksa': 

„Główną rzeczą w nauce Marksa jest wviaśnienie światowo-historycznej 
roli proletariatu, jako twórcy społeczeństwa socjalistycznego... Po raz pierw- 
szy wysunął ją Marks w 1844 r. „Manifest Komunistyczny* Marksa i Engelsa. 
wydany w r. 1848 daje już jednolity, sysiermutyczny, najlepszy po dziś dzien 
wykład tej nauki". 
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tyczne i praktyczne, staje się własnością setek milionów na całym 
Świecie, że powinna się stać dla nas źródłem nowego, ożywczego prądu 
ideologicznego, który poprzez partię ogarnie szerokie masy pracujące 
Polski. | 

Będziemy się uczyć z tej książki i stosować jej naukę do naszych pol- 
skich, specyficznych warunków, do zrozumienia naszych właściwych 
tradycji i naszego aktualnego etapu walki o budowę socjalizmu. 


Nawiązywanie przy studiowaniu historii partii bolszewickiej do naszej 
przeszłości, do naszej teraźniejszości pozwoli nam lepiej, głębiej poznać 
zarówno zwycięską drogę rosyjskiej klasy robotniczej jak i naszą drogę 
rozwojową. | 
| Zrozumiemy wówczas, dlaczego rewolucyjny nurt dziejowy w Polsce, 
z którego się wywodzimy, tak niezłomnie, tak bezkompromisowo pro- 
wadził walkę z nacjonalizmem i oportunizmem, wpajanymi gorliwie 
przez burżuazję i jej agentury w szeregi polskich mas pracujących. 

Zrozumiemy podstawową prawdę, że nurt rewolucyjno-marksistow" 
ski mimo szeregu błędów ideologicznych i taktycznych wytyczał w biegu 
historii polskiej ostatniego półwiecza jedynie słuszną, jedynie realną, 
socjalistyczną drogę wyjścia z ucisku klasowego i narodowego. 

Zrozumiemy wreszcie, dlaczego probierzem słuszności tej drogi histo- 
rycznej była i jest jedność programu, jedność działania naszych sił rewo- 
lucyjnych z rewolucją rosyjską, z partią Lenina-Stalina. 

Nie ulega wątpliwości, że wydanie „Krótkiego kursu historii WKP (b)” 
w przededniu zjednoczenia ruchu robotniczego, jego rozpowszechnienie, 
spopularyzowanie i udostępnienie setkom tysięcy robotników, chłopów 
i inteligencji pracującej pogłębi ten ogromnej wagi dla losów naszego 
kraju proces zdobycia milionów ludzi pracy dla sprawy budownictwa 
Polski Socjalistycznej, | 


W XXX rocznicę powstania 
_ . Komunistycznej Partii Polski 


Franciszek Fiedler 


KPP 


Komunistyczna Partia Polski (początkowa nazwa Komunistycz- 
na Partia Robotnicza Polski — KPRP) powstała w przełomowej dla 
dziejów ludzkości chwili, gdy na Wschodzie, na olbrzymich teryto- 
riach państwa caratu — więzienia ludów, powstaje świat nowy, zry- 
wający ze starymi tradycjami wyzysku i ucisku, świat budujący życie 
nowe, Oparte nie na zwierzęcej walce człowieka z człowiekiem, nie 
na wyzysku ij ucisku, lecz na pracy, na współpracy człowieka z czło= 
wiekiem. 

Szły stamtąd apele „Wsiem, wsiem, wsiem* — do wszystkich lu- 
dzi pracy, apele budzące wiarę we własne siłv, wlewające otuchę, 
wzywające do wyprostowania karków, do obrócenia broni, którą im 
do ręki dano, przeciw przeklętej wojnie, przeciw kapitałowi rodzą- 
cemu wojnę, przeciw ustrojowi bogacącemu jednostki kosztem nę= 
dzy, chorób, kalectwa i śmierci milionów. 

Na odgłos tych apelów rozleciały się w drzazgi czcigodne trony 
monarsze, stoczyły się w błoto odwieczne korony strącone ręką pro- 
letariusza. Coraz szersze kręgi zatacza fala rewolucji, niosąc wszę- 
dzie otuchę do walki ludziom pracy, strach i przerażenie wyzyski- 
waczom. W Polsce długie pokolenia walczyły o niepodległość; 1918 
rok dowińdł że racie mieli nie ci rzekomi realiści, którzy liczyli na 
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pomoc realnie istnicjących tronów i koron, lecz ,„fantaści", których 
hasłem było „za Waszą i naszą wolność”, którzy liczyli na sojusz 
z rewolucją. W 1918 r. fala rewolucyjna umożliwiła powstanie nie- 
podległego państwa polskiego. KPP powstała w chwili, gdy histo- 
ria postawiła przed Polską pytanie: z kim pójdzie — z rewolucją, 
która jej wolność przyniosła, czy też z siłami imperializmu, które 
przez dziesiątki lat obojętnie przygladały się jej niewoli lub wręcz 
popierały jej zaborców? Z postępem czy z reakcją? Czy niepodle- 
głość przyniesie ludzki byt ludowi polskiemu, czy też bogacić się 
na niej będą obszarnicy i kapitaliści, bankierzy i spekulanci? 

- Od pierwszej chwili swego istnienia KPP rozpoczęła nieugiętą, 
niezmordowaną walkę o włączenie Polski do europejskiego łańcucha 
walki o postęp i socjalizm. Od pierwszej chwili powstania niepodle- 
głości było widoczne, że burżuazja w obu jej odłamach (piłsudczyz- 
na ij dmowszczyzna) zechce podnoszącą się w Polsce falę rewolucyj- 
ną zalać potokiem nacjonalizmu, najniższych instynktów zabor- 
czych i nienawiści narodowej, że zechce pomóc imperializmowi 
światowemu w jego zbrojnych interwencjach przeciw Związkowi 
Radzieckiemu, że zechce pójść na podbój Ukrainy i Białorusi. 

Jest rzeczą znamienną, że 11 listopada 1918 r. — w dniu prokla- 
mowania niepodległości, uzbrojone bandy peowiaków, dowborczy- 
ków i wehrmachtowców napadły na redakcję pisma SDKPiL — 
„Nasza Trybuna* i rozgromiły drukarnię, w której został wydruko- 
wany specjalny numer pisma, poświęcony pierwszej recznicy re- 
wolucji radzieckiej. Wszyscy obecni w redakcji zostali aresztowa- 
ni — burżuazja polska miała swych pierwszych jeńców. Jaskrawie 
naszkicowana ongiś przez Stefana Żeromskiego wizja reakcyjnej 
niepodległości burżuazyjnej zaczęła się jek gdyby trzeczywistniać 
już w pierwszym dniu niepodległości. *) 


s) Wizję tę Żeromski daje w napisanym po rewolucji 1905 r. dramacie 
„Róża* w rozmowie między Zagozdą (teprezentującym poglady >RAZARI 
a Czarowicem (wyznającym poglądy PPS): 

Zagozda: Polska! Wieczny „romans* Mochnackiego. A jaka jest słów ra 
intryga i wewnętrzna treść „romansu"? Czy znowu nie wielkzpański najazd 
na chłopstwo ruskie i litewskie, czy znowu nie przemoc nad Zinudzią i ży- 
dostwem?... Szwoleżery, Kosyniery, Krakusy... Granice, cclnicy. foriece. straz. 
więzienia, kajdany, ministrowie, agena dyplornatyczni mnóslwo deputatów. 
Racje stanu i stany posiadania... Czyś słyszał dobrze, jak steku w pracy, jak 
hula, jak wyje „ bólu, jak wyjawia głupotę swoją polski chłop z a 
dzikich wsi... jak się wije w męczarni przez caie psie swoje życie i jak zdv- 
cha przy stalowym kadłuoie maszyny, gilotynie swojej — polski robotnik? 


Nowe Drogi — I. 97 


Walka przeciw rodzimej reakcji, walka o postęp, o Polskę. która 
nie dałaby użyć się za narzędzie interwencji imperialistycznej, wal- 
ka przeciw podbojowi obcych narodów łączyła się nierozerwalnie 
z obroną Związku Radzieckiego. 

Sytuacja była rewolucyjna. Od wschodu i od zachodu Polska gra- 
niczyła z krajami objętymi pczez rewolucję: zdawało się, że lada 
chwila fala rewolucyjna przekroczy granicę i zaleje kraj. Masy lu- 
dowe parły ku akcji rewolucyjnej. 

KPP staje na czele mas, walczy o władzę klasy robotniczej, wvsu- 
wa hasło dyktatury proletariatu. Walczy przeciwko wszystkim par- 
tiom burżuazyjnym, przeciwko imperializmowi światowemu popie- 
rająccmu burżuazję polską, przeciwko PPS, która łudziła masy fra- 
zesami demokratycznymi i szerzyła nastroje nacjonalistyczne. 


„Otworzyła się nowa era bezpośredniej walki o urzeczywistnienie 
ustroju socjalistycznego, era rewolucji socjalnej...., — czytamy 
"w piattformie politycznej I Zjazdu KPP, a dalej w tejże platformie: 
„Pionierem w olbrzymich zapasach między ginącym a powstającym 
Światem stała się rewolucyjna Rosja". 

I Zjazd KPE wzywa: | 

„„.Robotnicy, jeżeli już macie dość wyzysku, nędzy j ponie- 
wierki, jeżeli nie chcecie wojny z braćmi Waszymi, bohaterski. 
mi robotnikami Rosji, którzy w najstraszliwszych warunkach, 
wśród głodu i chłodu trwają w walce o swoje i nasze wyzwole- 
nie z jarzma kapitału, jeżeli nie chcecie wojny, która Polskę 
i tak już spustoszoną i deptaną, jeszcze bardziej pustoszy i hań- 
bi, jeżeli chcecie położyć kres zbrodniom kapitału — to stańcie 
pod sztandarem Komunistycznej Partii Robotniczej Polski... 

„Robotnicy! Komunistyczna Partia Robotnicza Polski nie 
obiecuje Wam nie prócz znojnego ji ofiarnego trudu, nic ponad- 
to, co klasa robotnicza sama w ogniu walki i rewolucji zbudu. 
je, utrwali i rozwinie. Waszymi rękami tylko możecie zdobyć 
władzę, własnym tylko wysiłkiem możecie zwalić stary gmach 
wyzysku i katowskiego ucisku, zbudować społeczeństwo wspól- 


Oto jest moja Polska. Ona wyjdzie z ciemności do niezmierzonych bo- 
skich prac. 

Czarowiec: Wieczna wasza dvktatura proletariatu... Jakże się ta dykta- 
tura dokonać może podczas panowania moskiewskich sołdatów? 

Zagozda: Nie chciałbym widzieć dyktatury sołdatów z białymi orłami na 
kaszkietach. Ty śnij o nich na jawie... 
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nej własności i wspólnej pracy, wolności j braterstwa ludów". 
(Z odezwy I Zjazdu KPRP). 


Jeszcze przed powstaniem KPP, SDKPiL (wspólnie z PPS-Lewi- 
cą) — pod wpływem zwycięskiej rewoiucji radzieckiej — rzuca 
hasło tworzenia Rad Delegatów Robotniczych. Pierwsza Rada po- 
wstaje 5 listopada w Lublinie, ósmego powstaje Rzda w Dąbrowie 
Górniczej, jedenastego w Warszawie. Wkrótce, z inicjatywy SDKPiL 
i PPS-Lewicy, a następnie KPP, Rady Delegatów Robotni:czych 
powstają we wszystkich ośrodkach robotn:czych — Warszawie, Za- 
głebiu, Łodzi, Radomiu, Częstochowie, Kielcach, Żyrardowie, Fłocku, 
Włocławku itd. Ogółem powstało wówczas 80 RDR. 

KPP tworzy Rady, aby wciągnać do walki jak naiszersze masy 
o zdobycze ekonomiczne i polityczne — a nade wszystko, by poprzez 
walki o żądania częściowe, ekonomiczne i polityczne, zmobilizować 
masy do walki o władzę. Wokół walki o Rady, wokół zagadnienia 
kierunku walki Rad: z rewolucją czy reakcją burżuazyjną — KPE 
toczy zacięty bój z PPS, której piłsudczykowskie kierownictwc po- 
czątkowo nie chce słyszeć o wspólnych Radach, później — pod par- 
ciem swych mas robotniczych — godzi się na wspólne Rady, wste- 
puje do nich, aby je podminować od wewnątrz, rczbroić i w odpo- 
wiedniej chwili wystąpić z Rad, pozostawiając aparatowi państwo- 
wemu resztę — zdławienie policyine. 

W Zagłębiu Dąbrowskim KPP uzyskała w RDR znaczną więs- 
szość (2/3) — toteż tam Rady stały się zelążkiem państwowej wła- 
dzy proletariatu. KPP zrealizowała tu stare hasło marksowskie — 
uzbrojenia proletariatu, przez powożanie do życia Czerwonej Gwar- 
dii. KPP zrealizowała w Zagłębiu hasło kontro!i rohotniczej przy- 
gotowując robotników — z chwilą zdobycia władzy państwowej — 

"do objęcia w swe ręce fabryk. W Zagłębiu utworzono komitety ko- 
palniane, fabryczne i inne, będące transmisją między Radą a masa- 
mi robotniczymi. 

Strajki prowadzone przez zagłębiowską RDR znacznie polepszy- 
ły sytuację ekonomiczną pracujących. Rady cieszyły się też uzna. 
niem i poparciem mas, które wielokrotnie wylegały na ulicę, aby 
bronić Rad przed zamachami ze strony reakcji . władz rządowych. 

Działalność Rad zagłębiowskich pozostających pod kierowni- 
ctwem komunistów nie ograniczała się do akcji ekonomicznej. 
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3 listopada RDR Dąbrowy Górniczej na swym pierwszym posie- 
dzeniu przyjmuje uchwałę witającą Związek Radziecki: 


„W dzisiejszym momencie wystąpienia do walki rewolucyj- 
nej mas proletariackich Dabrowska Rada Delegatów Robotni- 
czych, jako zaczątek władzy proletariackiej w Polsce, prze- 
syła swe rewolucyjne, proletariackie pozdrowienie Rządowi 
Komisarzy Ludowych w Rosji, jako przodownikowi Między- 
narodowej Rewolucji Socjalistycznej". 


W dalszych uchwałach Rada zwraca się do robotników całego 
kraju z wezwaniem do tworzenia RDR, do formowania oddziałów 
Czerwonej Gwardii oraz do przygotowania się do ujęcia w swe ręce 
władzy. Rada wzywa górników, hutników, metalowców, włóknia- 
rzy itd. do powołania komitetów kupalnianych, fabrycznych i in. 

Z inicjatywy KPP Rada Zagłębia organizuje zebrania, wiece, de- 
monstracje oraz przeprowadza trzy wielkie polityczne strajki pow- 
szechne przeciwko polityce wewnętrznej i zewnętrznej rządu pol- 
skiego, coraz bardziej zaostrzającej się w kierunku kontrrewolucyj- 
nym. i 
"W maju 1919 r. po zajęciu Wilna przez Piłsudskiego RDR Zagłę- 
bia w ostrej uchwale protestuje przeciwko tej nowej wojnie: 


„Szczególnie kontrrewolucyjne piętno nosi wojna, którą bur- 
żuazja polska wydała litewsko-białoruskiej Republice Rad ro- 
botniczo-chłopskich i sprzymierzonej z nią Rosji Sowieckiej. 
Wojna ta, która się toczy pomimo propozycji pokojowych ze 
strony rządu litewsko-białoruskiego i rosyjskiego, ma na ceiu 
nie tylko realizację pożądań imperialistycznych polskich klas 
posiadających, nie tylko zwrócenie szlachcie polskiej na Litwie 
i Białorusi jej majątków i możność dalszego wyzyskiwania 
chłopów, ale także i przede wszystkim walkę z nowym ustrojem 
wolności i wspólnego władania, z ustrojem socjalistycznym, 
który w krwawym znoju, za cenę nadludzkich ofiar budują 
w Rosji, na Litwie i Białorusi chłopi i robotnicy. W ten sposób 
burżuazja polska, prowadzaca wojnę z Republikami Rad. jest 
przednią strażą tej międzynarodowej kontrrewolucji klas po- 
siadających, które wszędzie, we wszystkich krajach chcą zalać 
krwią robotniczą ogniska światowej rewolucji socjalnej". 

W dalszym ciągu uchwała stwierdza, że wojna ta „jest zbro- 
dnią, której współwina spada na PPS, uchwalającą przez swych 


posłów sejmowych rekruta i pożyczki wojenne, głoszącą hasła 
oszukańcze wyzwolenia Litwy od „jarzma dzikich hord bolsze- 
„wickich', Najazd armii polskiej na Litwę i Białoruś jest zbrod- 
nią, której nie przesłonią żadne frazesy o rzekomo zagrożonych 
granicach Polski, o walce o wolność ludu Litwy i Białorusi 
io jego prawo do stanowienia o sobie". 
Uchwała kończy się hasłami: 
„Niech żyją sowieckie Republiki Białorusi, Litwy i Rosji". 
| „Żołnierze polscy, nie bądźcie katami chłopów i robotników 
litewskich i białoruskich! Bratajcie się z nimi! Nie niszczcie zdo- 
byczy ich Rewolucji, nie zapędzajcie ich z powrotem pod bat 
szlachty i burżuazji!" 
„Cześć bohaterom zamordowanym w walce o wolność ludu, 
6 zwycięstwo Rewolucji Międzynarodowej!" 
Zdradzieckie wycofanie się PPS z Rady zagłębicwskiej było sy- 
gnałem dla rządu. W lipcu RDR zagłębiowska została aresztowana 
w pełnym składzie. 


2 
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Również warszawska Rada Delegatów Robotniczych powstała 
z inicjatywy SDKPiL i PPS-Lewicy. Na drugim posiedzeniu tej 
Rady, 16 listopada, przy udziale 325 delegatów została przyjęta 
uchwała w sprawie sytuacji politycznej, kończąca się wezwaniem 
do walki o władzę: ,„„ Hasłem naszym jest cała władza w ręce Rad 
Delegatów Robotniczych w mieście i na wsi. Braterski sojusz z re- 
wolucyjnym proletariatem Rosji i Niemiec". 

W deklaracji złożonej na posiedzeniu Warszawskiej RDR 15 stycz-- 
nia 1919 r. KPP oświadcza: 


„Jako naczelne hasło okresu obecnego KPRP wysuwa hasło 
rewolucji socjalnej, dyktatury proletariatu i walki o władzę 
Rad Delegatów Robotniczych". 

„Polska mimo specjalnie nieprzychylnych warunków dla re- 
wolucji, wytworzonych przez zniszczenie przemysłu i rozpro- 
szenie proletariatu, wkracza również wraz z innymi kraiami 
ginącego kapitalistycznego świata w Gkres rewolucji socjalnej, 
okres przebudowy całego życia społecznego ij oparcia go na za- 
sadach wspólnej własności średków produkcji i powszechnego 
obowiązku pracy. 
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„Przebudowy tej dokonać musi proletariat, który wyrwie 
władzę z krwawych szponów kapitału, by wyzwolić siebie ji lu- 
dzkość całą z dzisiejszego stanu dzikości i barbarzyństwa. 

„Rewolucja socjalna, zapoczątkowana w Rosji, nie zatrzymała 
się u jej granic, objęła Niemcy, będące obecnie widownią krwa- 
wych walk rewolucyjnych proletariatu z reakcyjnym rządem 
scheidemanowców. Stopniowo stawać się ona musi powszechną 
międzynarodową rewolucją, tax jak rniędzynarodowa jest wy- 

wołana przez wojnę ruina gospodarki kapitalistycznej". 

„Rewolucyjny proletariat polski złamać musi zarówno potę- 
gę jawnej reakcji burżuazyjnej, iak również zamaskowanych 
jej sojuszników z obczu „Frakcji Rewolucyjnej" PPS, która 
stworzyła tak zwany robotniczo-włościański rząd, będący po- 
kornym siugą, narzędziem i parawanem  kontrrewolucji pol- 
skiej. 

„Rząd ten, zasłaniający się maską socjalizmu, na rozkaz en- 
decji wzywa pomocy wojsk imperialistycznych rządów koalicji, 
wybowiada wojnę rewolucyjnej Rosji, pcha do wojen z ościen- 
nymi ludami aby zaspokoić grabieżcze instynkty burżuazji 
polckiej, skierowuje ostrze swych represji przeciwko rewolucvj- 
nemu ruchowi robotniczemu, morduje i zapełnia więzienia je- 
go bojownikami, ogłasza stany wyjątkowe, sądy doraźne, staje 
się moralnym sprawcą ohydnego mordu dokonanego na dele 

gatach robotniczego rządu rosyjskiego. 

„Przeciwstawiając się najbezwzględniej temu rządowi, Ko- 
munistyczna Partia Robotnicza Polski wzywa wszystkich rabot- 
ników miast i wsi, aby szykowali się do walki o zdobycie wła- 
dzy, aby wszystkimi siłami bronili istnienia Rad, z których łona 
wyjść musi rząd dyktatury proletariatu, rząd, który rozpocznie 
przebudowę życia gospedarczego w naszym kraju na podsta- 
wach socjalistycznych, | 

W Warszawie jednak stosunki w RDR ułożyły się inaczej niż 
w Zagłębiu. Zagłębie było jedyną częścią kraju, gczie kopalnie, hu- 
ty, fabryki, pracowały pełną parą cały czas wojny, podczas gdy 
gdzie indziej, a już szczególnie w Warszawie, okupant systematyvcz- 
nie niszczył fabryki, wywoził maszyny, deportował robotników na 
pracę do Niemiec. Proletariat warszawski był rozproszony, po więk- 
szej cześci bezrobotny, a robotnik długi czas bez pracy nie posiada 
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tego wewnętrznego hartu, który daje łączność z warsztatem i ma- 
szyną, który daje praca. Wreszcie, w Warszawie nacisk drobiomiesz- 
czaństwa był silniejszy; PPS, wówczas w rządzie, mobilizuje wszye= 
stkie siły swoje i swych „uriopników* ideowych, aby uzyskać więk 
szość w Radzie. W wyborach 12 grudnia 1918 roku do RDR komu. 
niści uzyskali 297 delegatów. PPS — 333, Bund — 125, inne frakcje 
żydowskie — 74, tzw. polskie związki zawodowe (reakcyjne) — 62. 

KPP starała się pchnąć warszawską RDR na drogę akcji rewolu= 
cyjnej, jednak frakcja PPS kierowana przez słynnego agenta pił- 
sudczykowskiego, Jaworowskiego, iamała akcje, hamowała rozwój 
RDR. KPP wyzyskiwała trybunę RDR dla niesienia w masy pro» 
pagandy rewolucyjnej, dla mobilizacji mas do walki 6 pokój, a chleb, 
o władzę, ale punkt ciężkości rewolucyjnej pracy KPP w Warszawie 
leżał poza RDR: olbrzymie walki o pracę (bezrobotni), o tzw. od- 
szkodowanie za czas wojny, o otwarcie fabryk, wielkie akcje polie 
tyczne przeciw wojnie, przeciw polityce antyradzieckiej, akcja pros 
testu przeciw zamordowaniu misji radzieckiej — nigdy Warszawa 
nie widziała takich olbrzymich wieców, demonstracji, pochodów. 
A na ezele walczącego proletariatu warszawskiego stała KPP. 


Mimo bohaterskich wysiłków, mimo niezmordowanej pracy — 
pierwsza bitwa o władzę na przełomie 1918 — 1919 roku zakończy- 
ła się porażką proletariatu, porażką KPP. Zgodnie z ułożonym 
przez reakcję wspólnie z kierownictwem PPS planem RDR. zostały 
rozpędzor.e, więzienia zapełniły sie komunistami, KPP wpędzono 
w podziemie. ' | 

Dlaczego? 


Zdrada prawicowych wodzów PPS. Zdrada podstępna i perfiina. 
Robotników i chłopów, którzy nie zetknęli się jeszcze nigdy z par. 
lamentarną formą dyktatury burżuazji i oszukiwania mas — pano- 
wie ci przekonywali, aby masy czekały na Sejm, a następnie na 
większość w tym Sejmie, aby czekały póki tej większości nie uzy- 
skają. A w ogóle na gruzach i zgliszczach wojennych nie można bu- 
dować socjalizmu, niech burżuazja odbuduje kraj, a my przyjdziemy 
do gotowego itd., itd. 

Czekać! --- to było hasło Arciszewskich, Moraczet:skich, Wojt- 
ków - Malinowskich. Czekać, póki preerażona burżuazja nie odbu- 
duje swego aparatu ucisku państwowego i poga%, z robctnikami 
językiem Wronek, Dąbia, Mokotowa, Pawiaka. 
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" PPS już przed wojną j podczas wcjny 1914 — 1918 r. podporząd- 
kowywała się interesom imperializmu i to nawet austro-niemieckie- 
go. Zdrada lat 1918 — 1919 była więc do przewidzenia, niejako pro- 
gramowa. Dlaczego więc KPP — partia rewolucyjna, przy sprzyja- 
jących dla nas warunkach wzniesienia fali rewolucyjnej w Polsce— 
nie zdołała wyrugować wpływów PPS z szeregów ludu pracującego? 

KPP nie była zdolna dokonać tego. Nie była zdolna, bo w okresie 
kryzysu kapitalizmu, w okresie gdy w światowym systemie kapi- 
talizmu został już zrobiony pierwszy zwycięski wyłom (i to jaki wy- 
łom — na szóstej części kuli ziemskiej!), w okresie wielkich 
wstrząsów narodowych i klasowych, w okresie rewolucji i bezpośre- 
dniej walki o władzę, w tym właśnie przełomowym okresie na KPP 
ciążyły tradycje innego okresu, okresu II Międzynarodówki, okre- 
su względnie pokojowego rozwoju kapitalizmu, a w szczególności 
błędne koncebcje poprzedniego okresu oparte na fałszywym rozu- 
mieniu istoty imperializmu. 

Wysuwaliśmy hasło dyktatury proletariatu, ale nie byliśmy par- 
tią nowego typu. Nie kierowaliśmy się zasadami marksizmu-lenini- 
zmu, więc skutecznej walki o zdobycie MARY przeprowadzić nie 
potrafiliśmy. 

- Byliśmy partią, która ideologicznie dd się z SDKPiL —. 
partii obarczonej ideologią luksemburgistowską. i 
Luksemburgizm stał na stanowisku, że jedyną siłą napędową rne. 
wolucji socjalistycznej, walki o władzę może być proletariat i tylko 

proletariat. | 

_Odczytajmy jeszcze raz podane wvżej fragmenty z odezw i z plat- 
formy KPP. Do kogo się zwraca partia w tych odezwach rewolucyj- 
nych? Do robotników i tylko robotników. Partia tworzy wyłącznie 
lub prawie wyłącznie Rady Delegatów Robotniczych. Na wsi KPP 
zbudziła do życia, to znaczy do walki, najbardziej wyzyskiwane, 
najmocniej uciskane warstwy klasy robotniczej — fornali, rozpę< 
tała olbrzymie, nie widziane od wielu, wielu lat strajki robotników 
rolnych, ale przechodziła obojętnie obok chłopa małorolnego i śŚred- 
niorolnego, choć na wsi polskiej wrzało wówczas, choć — pod 
wpływem Rewolucji Radzieckiej — żądanie wywłaszczenia obszar- 
ników było na wsi powszechne, choć wrzenie na wsi ujawniło się m. 
in. w powstaniu chłopskiej Republiki Tarnobrzeskiej, w wyborze 
na Sejm szeregu chłopskich posłów radykalnych, choć widoczne by- 
ło przerażenie obszarników. - 
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"Ze słusznego stwierdzenia faktu, że w gospodarce byłej Kongre= 
sówki (żeby się ograniczyć tylko do zaboru rosyjskiego) dominuje 
iorma kapitahstyczna, luksemburgizm snuje fałszywy wniosek, że 
na wsi polskiej toczyła się wówczas tylko jedna wojna klasowa: 
miedzy proletariuszem i pólproletariuszem a wyzyskującym ich ka- 
pitalistą wiejskim. Luksęmburgizm nie widział drugiej wojny kla- 
sowej, która się równocześnie na wsi polskiej toczyła: wojny 0 zie= 
mię między cierpiącymi na głód ziemi chłopami a  obszarnikami. 
W .chłopstwie bezrolnym, mało - a nawet średniorolnym kryła sią 
wielka nienawiść klasowa do obszarnika, olbrzymia siła i chęć wal: 
ki — siły, które w okresie imperializmu proletariat i jego partia 
mogłyby przekuć w energie rewolucvjną. w siłę napędową rewolu- 
cji socjalistycznej obok głównej siłv napędowej tej rewolucji — 
walki klasowej proletariatu. Ale luksemburgizm bvł przeciwko po- 
działowi ziemi między chłopów, bał sie cofnięcia gospodarczego. 
Luksemburgizm nie wierzył w siły proletariatu, którv oddając zie- 
mię chłopom a posiadając w rękacn władzę państwową potrafi dv- 
browolnie, bez przymusu przeprowadzić drobne i średnie gospodar- 
stwa chłopskie na drogę wielkiej gospodarki zespołowej, zmaszyni- 
zowanej (spółdzielnie wytwórcze). 

Luksemburgizm nie umiał dostrzec rewolucyjności chłopa, nie 
uznawał konieczności zawarcia sojuszu robotniczo-chłopskiego, nie 
widział potrzeby szukania sojuszników, bo rewolucję ujmował nie 
tyle jako świadomą rewolucyjną akcję proletariatu, lecz raczej 
jako proces żywiołowy, jako następstwo krachu kapitalizmu, który 
sam, niejako automatycznie, zapadnie się wskutek rozsadzających 
go sprzeczności wewnętrznych. Sojusz robotniczo-chłopski staje się 
więc zbędny, pizyciągnięcie do 1ewolucji chłopów zwłaszcza 
kosztem podziału wielkich folwarków — niepotrzebne. 

W latach przełomowych, gdy chłopstwo pałało chęcią walki o zie- 
mię, KPP nie znalazła wspólnego z chłopami języka. W Polsce, 
w kraju o większości chłopskiej, kraju o niesłychanej bezrolności 
i małorolności — straciliśmy wówczas możność pozyskania sojusz- 
nika mocnego. masowego. | | 

Chłopstwo mało - i średniorolne jest ze struktury swej klasą dro- 
bnomieszczańską, kióra samodzielności politycznej nie posiada 
i może pójść bądź z proletariatem, bądź z burżuazją. 

Proletariat i jego partia rewolucyjna nie stangły wówczas na 
czele chiopstwsi w jego walce o ziemię, toteż chłopstwo popadło pcd 
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hegemonię burżuazji, w zwinne ręce politykierów PPS i partii ku- 
łackich, stało się atutem w rozgrywkach macherów i gangsterów 
politycznych. 

Pod hegemonią proletamatu walka o ziemię stałaby się czynnikiem 
rewolucji; pod hegemonią zaś burżtfazji — stała się bronią przeciw 
rewolucji, przeciw KPP. 

Partie kułackie nie omijały żadnej sposobności, aby „piętnować" 
wobec chłopów partię i klasę, które są przeciw podziałowi ziemi. 

Bez sojuszu robotniczo-chłopskiego (pod hegamonią proletariatu) 
KPP pierwszej batalii o władzę wygrać nie mogiła. 


Luksemburgizm nie doceniał również czynnika istotnego, bodaj 
najistotniejszego spośród czynników, które zadecydowały o prze- 
granej KPP. 

Walkę o ziemię obszarniczą chłopstwo wiązało z walką o wyzwo- 
lenie narodowe, przeciwko caratowi broniącemu obszarnika, jego 
ziemi, jego przywilejów i jego prawa do wyzysku mas .chłopskich. 
Lenin w polemice z SDKPiL robi uwagę, że nacjonalizm polski ule- 
gał przeobrażeniom: nacjonalizm szlachecki, powstańczy, rewolu- 
cyjny, postępowy przeobraził się w nacjonalizm burżuazyjny, re- 
akcyjny, a następnie w nacjonalizm chłopski, który jest w stanie 
spotęgować tkwiące w masach chłopskich możliwości rewolucyjne. 

Dlaczego KPP, która prowadziła za sobą najbardziej świadomą, 
najmniej podatną na wpływy nacjonalizmu część klasy robotni- 
czej — dlaczego KPP nie była zdolna tych chłopskich możliwości 
rewolucyjnych przemienić w rzeczywiste siły rewolucyjne? Dlaczego 
nie potrafiła wówczas znależć wspólnego języka z przeciętnym, sza- 
rym człowiekiem, chłopem, robotnikiem czy inteligentem, cieszą- 
cymi się z odzyskania niepodległośa i łudzącymi się, że burżuazja 
i obszarnicy utrwalą odzyskany skarb — niepodległy byt Polski? 

Chłopi łudzili się, że nowa Polska będzie dla nich sprawiedliwą 
matką i zwróci im ziemie, wiekami grabione przez obszarników. 
Robotnik łudzii się, że w nowej Polsce skończy się jego bieda, że 
będzie miał zapewnioną pracę. Inteligent łudził się, że przestanie 
klepać biedę. Wszyscy om łudzili się, że Polska zakwitnie dobroby- 
tem, oświatą i kulturą swych synów i córek. 
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Czy KPP była zdolna rozwiać te złudzenia, czy była zdolna wska- 
zaś wszystkim ludziom pracy prawdziwą, a nie ułudną drogę do 
Polski dobrobytu, oświaty j kultury? 

Jak wyglądało zagadnienie narodowe w imperializmie? 


W okresie imperialistycznym garstka wielkich mocarstw uzależ- 
nia od siebie cały Świat kapitalistyczny. W okresie imperializmu 
uformował się ostatecznie światowy system kapitalizmu i na plan 
pierwszy wysunął się „antagonizm międzynarodowo zespolonego 
kapitału z międzynarodowym ruchem robotniczym” (Lenin). 

Z przesłanek tych wypływają wskazania taktyczne dla partii 
proletariackich: naczelnym ich zadaniem w każdym kraju staje się 
walka przeciw ograniczoności narodowej, o internacjonalizm, prze- 
ciw wpływom nacjonalistycznym w klasie robotniczej. 


W Rosji carskiej celem strategicznym w okresie imperializmu by- 
ła rewolucja, która by obaliła carat, rewolucja, która by przeszła 
w rewolucję socjalistyczną obalającą panowanie burżuazji. Ten 
wielki cel wymagał wspólnej walki robotników it chłopów całego 
państwa (pod hegemonią klasy robotniczej), wymagał przede wszy- 
stkim najściślejszego zespolenia politycznego i organizacyjnego, 
jedności akcji partii proletariackich wszystkich narodów zamie= 
szkujących Rosję. 


Każdy ruch odśrodkowy, występujący pod najbardziej set Ta- 
dykalnie brzmiącym hasłem („niepodległość socjalistyczna!) osłabiał 
jedność akcji, kierował się przeciwko wspólnemu celowi, przeciwko 
walce rewolucyjnej o obalenie caratu i burżuazji i w konsekwencji 
stawał się, musiał stać się, narzędziem burżuazji, orężem w jej rę- 
kach przeciwko rewolucji. Nie było to bynajmniej równoznaczne, 
nie mogło być równoznaczne, z zaprzeczeniem interesów narodo- 
wych, z ich niedocenianiem. Wprost przeciwnie. Właśnie walka na- 
rodów podbitych o obalenie caratu, właśnie walka prowadzona po- 
społu z proletariatem i chłopstwem rosyjskim — przepotężnym re- 
zerwuarem energii rewolucyjnej — właśnie ta walka niosła i przy- 
niosła narodom podbitym wyzwolenie narodowe. 

Na terenie zaboru rosyjskiego program ten był realizowany przez 
SDKPiL. SDKPiL głosiła i realizowała jedność walki proletariatu 
polskiego z proletariatem rosyjskim. Hasło niepodległości wysunię- 
te przez PPS nie mogło prowadzić do wyzwolenia narodowego i nie- 
zależnie od tego, jaki sens kładł w to hasło ten czy ów pepesowiec, 
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niezależnie od subiektywnych intencji — obiektywny (klasowy) sens 
tego hasła w ówczasnym okresie polegał na separowaniu walki o wy- 
zwolenie narodowe od walki o wyzwolenie klasowe, na podporząd- 
kowaniu internacjonalnej walki klasowej walce narodowej. 


Powstanie — Rewolucja! Do wyzwolenia narodowego prowadzi- 
ła i doprowadziła rewolucja, obalenie caratu. Hasło powstania nie 
prowadziło ani do powstania, ani tym bardziej do wyzwolenia naro- 
dowego. Wysunięcie hasła powstania, skoncentrowanie uwasi na ha- 
śle niepodległości było wówczas akcją separatystyczną oddzielania 
się od rewolucjj rosyjskiej, nie służvło naprawdę sbrawie wyzwole- 
nia narodowego i z żelazną koniecznością musiało pogrążyć PPS w ba- 
gnie reakcji imperialistycznej. 

SDKPiL słusznie odrzucała fałszywe w ówczesnei sytuacji hasło 
niepodległości, które bynajmniej sprawie wyzwolenia narcdowego 
nie służyło, i słusznie zwalczała PPS — rozsadnik nacjonalizmu 
w klasie robotniczej. Ale SDKPiL mieszała nacjonalistyczną, sepa- 
ratystyczną, antyrewolucyjną PPS z ruchem wyzwoleńczo-narodo- 
wym, który miał bogatą glebę. Ruch ten istniał, ruch ten krył w Sso- 
bie możliwości rewolucyjne, pozbawiony jednak kierownictwa pro- 
letariatu i jego partii rewolucyjnej stał się, stać się musiał w rękacn 


PPS i ND środkiem szerzenia nacjonalizmu, bronią przeciwko 
rewolucji. 


Gdyby SDKPiL stanęła na stanowisku prawa narodów podbitvch 
do stanowienia o swoim losie aż do oderwania, gdyby starała się prze- 


konać masy, że wysunięcie hasła oderwania się (niepodległości) just 


niesłuszne na danym odcinku czasu, w danych stosunkach międz y- 
naroaowyciz, że w danych stosunkach klasowych nie prowadzi ono 
do wyzwolenia narodowego, i gdyby partia podkreślała, że po oba- 
leniu caratu naród polski będzie mógi swobodnie zadecydować 
o swym losie, bo przodująca partia rewolucji rosyjskiej — partia 
bolszewicka uznaje bez zastrzeżeń prawo narodów podbitych przez 
carat do stanowienia o swym losie aż do oderwania się, tj. stworzenia 
własnej państwowości, gdyby SDKPiL prowadziła taką politykę, 
wówczus byłaby zdolna do wyrugowania wpływów nacjonalistycz- 
nych PPS i ND z szeregów robotniczych i chłopskich Ale jako par- 
tia luksemburgistowska — SDKPiL odrzucała prawą narodów Co 
stanowienia o sobie. Luksemburgizm uważał, że'proces rozwoju ka- 
pitalistycznego spaja ekonomikę kapitalistyczną narod podbitego 
z ekonomiką narodu panującego, że proces ten niweczy tendencje 
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odśrodkowe, niepodległościowe, że w okresie imperialistycznym 
oderwanie się i utworzenie państwa niepodległego jest rzeczą nie- 
możliwą, jest utopią, utopią reakcyjną. 

Luksemburgizm protestował przeciw wszelkiemu uciskowi naro- 
dowemu, jak najene:giczniej walczył z tym uciskiem, a jednocześ- 
nie uważał za niesłuszną „walkę o niepodległość”, o „ustanowienie 
nówych słupów granicznych w Europie". 


„Socęaldemckracja, zrzucając w ten sposób z siebie wszelką 
odpowiedzialność za skutki immperiaiistycznej polityki ucisku, 
zwalczając ją jak najcztrzej, nie występuje bynajmniej za 
ustanowieniem nowych słupów granicznych w Europie, za 
przywróceniem slupów granicznych obalonych przez impe- 
rializimn. Właśnie tam, gdzie kapitalizm rozwinął się bez wła- 
snego państwa, rozwój historyczny wykazał, że państwo nie- 
podległe nie było bynajmniej absolutnym warunkiem rozwo- 
ju sił produkcyjnych ji zaprowadzeria socjalizmu. Tam gdzie 
poprzez już utworzone państwo kapitalistyczne przechodzi 
druzgocące koło imperializmu, tam, w brutalnych formach 
ucisku imperialistycznego, odbywa się polityczna i ekono- 
miczra koncentracja świata kapitaiistycznego, która przygo- 
towuje socjalizm. Socjaldemokracja, opierając się na skut-. 
kach tej koncentracji rewolucjonizujących masy ludowe 
przez ucisk narodowy i ekonomiczny, ma za zadanie wychować 
masy robotnicze zarówno narodu uciskanego, jak uciskającego 
do solidarnej walki, która jedynie jest w stanie znieść ucisk 
narodowy wraz z wyzyskiem ekonomicznym — prowadząc 
ludzkość poprzez imperializm do socjalizmu” (Gazeta Robotni- 
cza 1915 r. — organ SDKPiL, grupa „rozłamowa* — 
„Tezy o imperializrnie''), 


Koncepcja żywiołowości, poddania się procesowi ekonomicznemu 
występuje w tych kilku wierszach w całej pełni. Widzieliśmy to 
już przy sprawie chłopskiej. Tam również korzenie się przed pro- 
cesem ekonomicznym. Proces rozwoju kapitalistycznego występuje 
w koncepcji luksemburgistowskiej nie jako dzieło rąk ludzkich, nie 
jako wytwór walki klas, lecz jako żywioł, jako idea panująca, samo- 
dzielna, samoczynna, niezależna od ludzi. Rozwój stosunków ludz- 
kich występuje jako rozwój bez wewnętrznych przeciwieństw, jako 
rozwój żywiołowy, jako rozwój idei. 
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Jakie wyjście wzkczywał luksemburgiim? Obalenie panowania 
kapitału, dyktatura proletariatu — automatycznie usuną ucisk naro- 
dowy, bo zniosą państwo, granice zaś ustalą się podług „potrzeb 
produkcji". | 

Dochodzimy tu do najistotniejszego, najgłębszego błędu luksem- 
burgizmu — fałszywa, antymarksowska, antyleninowska koncepcja 
rewolucji socjalistycznej, z'ąrzeczenie konieczności budowy (po 
zdobyciu władzy) klasowego państwa proletariackiego proletariat 
,zorganizowany jako państwo* — Marks), najniezbędniejszego na- 
rzędzia zgniecenia oporu burżuazji, najpotężniejszego rarzędzia bu- 
dowy socjalizmu. 


Lenin z całą siłą zwracał się przeciw antymarksistowskim rozu- 
mowaniom luksemburgizmu. Wskazywał, że marksizm zna prawo 
koncentracji ekononnicznej, nie zna jednak prawa koncentracji poui- 
tycznej. Nade wszystko jednak Lenin chłostał luksemburgizm ża 
pomniejszanie roli aktywności ludzkiej, za żywiołowość, za ekono- 
mizm, za sprowadzanie socjalizmu do ckonomiki. 


,„.. Przy kapitalizmie — pisał Lenin w 1916 r. w polemice 
z SDKPiL — nie można znieść ucisku narodowego (i w ogóle 
politycznego). Na to trzeba znieść klasy, tj. wprowadzić socja- 
lizm. Ale, opierając się na ekonomice, socjalizm bynajmniej 
nie sprowadza się cały do niei. Dla usunięcia ucisk'* narodo- 
wego konieczny jest fundament — produkcja socjalistyczna, 
lecz na tym fundamencie konieczna jest jeszcze demokratycz- 
na organizacja państwa, armia demokratyczna itp. Po przebu- 
dowaniu kapitalizmu w socjalizm proletariat stwarza możli- 
wość zupełnego zniesienia ucisku narodowego; ta możliwosć 
stanie się rzeczywistością „jedynie" — „jedynie* przy całko- 
witym wprowadzeniu demokracji we wszystkich dziedzinach, 
włącznie do określenia granic państwa zgodnie z „sympatia- 
mi' ludności, włącznie do całkowitej swobody oddzielenia się" 
(„Wyniki dyskusji o samookreśleniu', przekład polski w dzie- 
le „SDKPiL — 1914 - 1918', Moskwa 1936 r., str. 56). 


Lenin krytykuje argument SDKPiL o rzekomej utopijności, nie- 
ziszczalności przy imperialiźmie prawa narodów do stanowienia 
o sobie, określa ten argument jako wiarę kołtuna w niezmienność 
stosunków kapitalistycznych, wypowiada przy tym piękną myśl, że 
gdyby nawet niewielu bardzo narodom udało się uzyskać niepodle- 
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głość przed obaleniem imnerializmu, pozwoliłoby to niextórym 
z tych narodów „wnieść swój wkłaa do różnorodności form demo- 
kracji i form przejścia do socjalizmu”. 

KPP — podobnie jak SDKPiL — od pierwszej chwili stangła na 
słusznym stanowisku walki o władzę, o dyktaturę proletariatu, ale 
nadal zagadnienie rewolucji ujmowała falszywie, nadal z pojęciem 
dyktatury proletariatu nie łączyło się pcjęcie państwa, państwa 
posiadającego określone granice, zamieszkałego przez określony 
naród. Hasło walki o państwo, które nie byłoby państwem narodo- 
wym, o granice, które byłyby nie granicami obszaru zamieszkałego 
przez określony naród, lecz granicami wypływającymi z ,potrz:b 
produkcji" jakiegoś bliżej nieokreślonego terytorium — hasło tego 
rodzaju nie miało żadnych szans do porwania za sobą szerokich 
warstw narodu, przez 100 lat pozbawionego własnej państwowości. 
Natomiast wysunięcie takiego hasła ułatwiło burżuazji i PPS rozpę- 
tanie szału nacjonalistycznego i łamanie przy pomocy nacjonalizmu 
walki klasowej robotników, walki chłopów o ziemie, 


rodczas pierwszej wojny Światowej Lenin zarzucał esdekapelow- 
com jaskrawą niekonsekwencję w stosunku do zagadnienia narodo- 
wego: stoją oni na gruncie całkowitego równouprawnienia naro- 
dów, odrzucając jednak prawo samostanowienia aż do oderwania, 
aż do utworzenia własnego państwa, przyznają przez to jedynie na- 
rodom panującym monopol, przywilej posiadania własnego państwa. 
Stanowi to jawne złamanie zasady równouprawnienia i Lenin wyrąka 
przekonanie, że gdy po obaleniu włudzy kapitału w Polsce esdeka- 
pelowcy znajdą się u władzy, nie omieszkają pozwolić narodom 
przez burżuazję polską uciskanym skorzystać z prawa stanowienia 
o sobie aż do oderwania. 

W Polsce niepodległej KPP nie znalazła się u władzy, jednak wy- 
tknięta przez Lenina niekonsekwencja ujawniła się w praktyce 
i to w jaskrawej ostrości. KPP od pierwszej chwili demaskowała 
zaborcze zapędy burżuazji (porównaj przytoczoną wyżej odczwę 
RDR zagłębiowskiej) i mobilizowała masy do walki przeciw anek- 
sjom i zaborom. | 

W dziesiątkach tysięcy odezw, ulotex, artykułów, broszur, w ty- 
siącach zebrań, zgromadzeń, demonstrucyj, wieców — wlasnych 
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i cudzych — KPP protestowała przeciwko podbojom, przeciwko bar- 
barzyńskim metodom burżuazji, przeciwko uciskowi i wvzyskowł 
Ukraińców, Białorusinów i innvch narodów. W sposób jak najbar- 
dziej stanowczy odrzucaliśmy najmniejszy nawet przejaw dyskry- 
minacji narodowej, żądaliśmy całkowitego równouprawnienia z na- 
rodem polskim narodów podbitych i uciskanych. Ale KPP we 
wczesnym swym okresie kontynuowała niekonsekwencję SDKPiL, 
nie uznawała prawa narodów ukraińsziego i białoruskiego do stano- 
wienia o swoim losie aż do oderwan'a się. 


I znowu powstaje pytanie: czy z bunktu widzenia interesów walki 
o socjalizm KPP mogła w dziedzinie stosunków narodowych speł- 
nić najważniejsze podówczas zadanie — przeciwstawić się nacjona- 
lizmowi i szowinizmowi, wychować polską klasę robotniczą w du- 
chu bezkompromisowego internacjonalizmu, czy mogła przepoić 
proletariat polski, masy pracujące volskie przekonaniem, że nie mo- 
że być wolny naród, który uciska inne narody. Czy KPP mogła do- 
donać tego wielkiego dzieła odmaw'ając Ukraińcom i Białorusinom 
prawa do stanowienia o sobie aż do oderwania? 

To co w SDKPiL — partii proletariatu narodu uciskanego — mogło 
być niekonsekwencją, mogło być ciężkim błędem, to w KPP — 
partii proletariatu narodu panującego — groziło zwyrodnieniem 
w zdradę, gdyby nie zostało przezwyc.czone. 


Stopniowo budziła się w KPP świadomość błęć ści drogi, którą 
partia szła, konieczność przezwyciężenia i to nie tych lub innych 
poszczególnych poglądów, lecz całego systemu poglądów, przezwy- 
ciężenia luksemburgizmu, który stanowił wówczas podstawę ideolo- 
giczną partii. 

KPP szukała drogi. W odnalezieniu tej drogi pomogły jej WKP(b) 
i Międzynarodówka Komunistyczna, do której KPP przyłączyła się 
od chwili powstania M. K. Uchwały II Kongresu M. K. (1920 r.) w 
sprawie chłopskiej i narodowej padły w KPP na grunt przygotowa- 
ny naszym doświadczeniem, naszymi sukcesami, a jeszcze bardziej 
naszymi porażkami. Z nawrotami błędów. niekiedy bardzo ciężkich 
(błąd 1926 r.), w zmaganiach wewnę'rzny ch. w walkach bądź z sek- 
ciarstwem (dziedzictwo SDKPiL), bądź z odchyleniem prawicowym 
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(dziedzictwo PPS-Lewicy) — KPP idzie naprzód, coraz głębiej 
przezwyciężając luksemburgizm, coraz mocniej przejmując się 
zasadami marksizmu - leninizmu, ceraz umiejętniej stosując je 
w swej polityce codziennej. KPP idzie ku leninizmowi. 

Leninizm otwierał przed nami całkowicie nowe horyzonty. Jako 
partia luksemburgistowska, uważajaca, że proletariat jest jedyną 
siłą napędową rewolucji, stawaliśmy się organizacją wąską, nieja- 
ko cechową, nie zwracającą uwagi na inne warstwy ludowe krzyw- 
dzone przez burżuazję. Leninizm uczył nas wrażliwości na bolączki 
i krzywdy innych warstw pracujących, uczył nas stawać w ich 
obronie i mobilizować do walki o oba!enie panowania systemu kapi- 
tahsivcznego. Nie było krzywdy, na którą partia nie reagowałaby, 
nie było prześladowania w dziedzinie ekonomicznej, społecznej, 
"narodowej, w dziedzinie kultury, oświatv itd., przeciwko któremu 
partia nie protestowałaby , W ten sposób KPP pomogła klasie ro- 
botniczej w oczyszczaniu się z brudów nacjonalizmu, ujawniała się 
jako jedyna wówczas partia reprezentująca postęp i sprawiedliwość, 
wychowywała siebie na obrończynię i wodza wszystkich krzywdzo- 
nych, upośledzonych i prześladowanych. | 

Na III Konferencji (1922 r.) i na II Zjeździe (1923 r.) KPP robi 
stanowczy zwrot w sprawie chłopskiej j w sprawie narodowej. 

W sprawie chłopskiej KPP zrywa raz na zawsze ze starym las- 
salcwskim stosunkiem do chłopstwa jako do jednolitej, reakcyjnej 
masy i staje na leninowskiej platforrnie sojuszu rcbotniczo - chłop- 
skiego. Partia robi początkowo przegięcia, popełnia błędy, ale pro- 
stuje linię i odtąd sojusz robotniczo - chłopski rozszerza się i pogłę- 
bia w walce z sanacją. 

W nowym okresie historycznym Pclska Partia Róbotótcza sojusz 
ten znakomicie pogłębiła, reforma rolna już nierozerwalnie łączy 
elhłopów z robotnikami. Dziś klasa robotnicza w sojuszu z podstawo- 
wymi masami chłopskimi buduje wspólaie podwaliny socjalizmu 
w Polsce. | 

Leninizm wpłynął równeż na zmianę taktyki KPP wobec PPS. 
I tu również ujawnia się (oczywiście w pewnym stopniu) lassalow- 
ska zasada kanciastego traktowania całej PPS jako jednolitej ma- 
sy nacjonalistycznej. Nie wyzyskaliśmy w dostatecznym stop- 
niu antagonizmu między nacjonalistycznym, burżuazyjnym chara- 
kterem PPS a jej socjalnym składem. Nie robiliśmy dość wysiłków, 
aby trafić do elementów robotniczych i szczerze rewolucyjnych, al- 
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bo też nawet elementów wahających się w PPS. Do tych wszystkich 
eiemeniuw nalezało się zbliżyć, okazać im maksymalną dobrą wolę 
wspólpracy, chociażby w walkach o żądania częściowe. 

Ill Konferencja KPP (1922 r.) wysuwa hasło walki o front jed- 
nolitv, który odtąd staje się jednym z najważriejszycn narzędzi 
ofensywy robotniczej i deraaskowania prawicy PPS. Dzieje stosun- 
ku obu partii to — pod pewnym kątem widzenia — dzieje walki 


o front jednolity a później o jego rozszerzenie, umocnienie, pogłę= 


bienie. Dziś, w przededniu zjednoczenia, należy podkreślić, że 
pierwsze podwaliny frontu jednolitego zostaiy położone 26 lat te- 
mu — na III Konferencji KPP. 

Leninizm pozwolił nam zerwać z sckciarstwem w sprawie naro- 
aowej. Przyjęliśiny leninowską teorię imperializmu — epoki. kapi- 
tału monopolistycznego, epoki panowania paru „czołowych** państw 
imperialistycznych, bijących się o nowy podział świata, o sfety 
wpływów, uciskających kraje mniejsze, zależne i kolonialne. Wi- 
dzieliśmy, jak Polska pod rządami kapitalistów ji obszarników corez 
bardziej uzaicźnia się od międzynarodowego kapitału finansowe- 
go, jak kapitał ten coraz bardziej wyzyskuje Polskę j przyczynia się 
do cofania się gospodarczego kraju. 

Wbrew wielkomocarstwowej tromtadracji burżuazji, KPP zda- 
wała sobie sprawę z tego, że wielcy „przyjaciele Polski — reakcyj- 
ne państwa irzzozialistyczne — nie zawahają się użyć Polski jako 
atutu w rozgrywkach między sobą. Od 1917 r. przeciwieństwo mię- 
dzy światem kapitalistycznym a ZSRR stało się przeciwieństwem 
najważniejszym i KPP zdawała sobie sprawę, że imperializm, który 
pomagał Niemcom odbudowywać przemysł wojenny, nie zawaha 


się rzucić im na pożarcie Polski za cenę zaatakowania Związku Ra- 


dzieckiego”*). 
W 1920 r. wpływowy pisarz francuski, Jacques Bainville, wydaje 


książkę, w której skarży się, że Francja będzie miała z niepodległą ' 
Polską więcej kłopotów niż korzyści i że najlepiej byłoby wznowić , 


reakcyjne Austro - Węgry i wcielić w nie Polskę. 
W 1925 r. Anglia, Francja, Włochy i Belgia zawierają z Rzeszą 
Niemiecką pakt lokarneński, w którym Niemcy solennie uznają swe 


*) W 1792 r. król pruski odmówił udziału w wojnie dla zdławienia rewo- 
lucji francuskiej, o ile za swój udział nie otrzyma „odszkcdowania* w po- 
staci ziem polskich, na które Prusy już dawno ostrzyły sobie zęby. Austria 
i Rosja ustąpiły i w ten sposób doszedł do skutku w styczniu 1793 r. drugi 
rozbiór Polski. 
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granice, ale tylko granice zachodnie (z Francją i Belgią), to znaczy, 
że nie uznają swej granicy wschodi:iej (z Polską), że kwestionują 
należenie do Polski Pomorza, Wielkopolski i Śląska. W 1925 r. re- 
akcyjne państwa zachodnie podpisują pakt kwestionujący granice 
Polski*). 
„POLSKA... CAŁYM SWYM ROZWOJEM HISTORYCZNYM 
I SWOJĄ OBECNĄ SYTUACJĄ POSTAWIONA JEŻT 
PRZED ALTERNATYWĄ: BYĆ REWOLUCYJNĄ LUB TEŻ 


ZGINĄĆ". (Engels). 


Słowa Engelsa z 1874 r. nabrały pełnego swego znaczenia właś- 
nie w okresie imperializmu, gdy kapitalizm dawno już zerwał z tra- 
dycjami wolności i równości narodów, gdy jedynym obrońcą tych 
haseł został rewolucyjny proletariat międzynarodowy. 


W odezwie II Zjazdu KPP (1923 r.) „Za naszą i waszą wolność" 
partia stwierdza: 


„Rządy burżuazji w Polsce stanowią śmiertelne niebezpie- 
czeństwo dla jej niepodległości. Trwałą niepodległość państwo- 
wą może dać narodowi polskiemu tylko zwycięstwo rewolucji. 
W tej historycznej chwili rewolucyjny proletariat polski wystą- 
pić musi na arenę wypadków dziejowych, nie tylko jako 
czynnik reprezentujący interesy swojej własnej klasy, ale jako 
wódz i rzecznik całego narodu. 

„Polskie klasy posiadające depcąc tradycje demokracji pol- 
skiej, która byt i wolność Polski wiązała z walką o wyzwole- 
nie wszystkich uciśnionych ludów Europy, sprzęgły losy nie- 
podległości narodowej z najciemniejszymi mocami międzyna- 
rodowej reakcji. 

„Nie masz rzetelnej wolności ludu polskiego bez zupełnej 
wolności ludów podbitych... Robotnik polski nie zdoła wyzwo- 
lić się z pęt polskiegc i międzynarodowego kapitału, dopóki po- 
magać będzie burżuazji polskiej do dławienia dążeń wyzwoleń- 


+) W 1948 r. p. Churchill, wielki przyjaciel p. Mikołajczyka, wydaje pa- 
miętnik, w którym czytamy: 

„Pakt Locarneński dotyczył pokoju w Europie Zacł:odniej i chciano, 
aby był uzupełniony przez jakieś „Locarno Wschodnie'. Ale nawet 
Niemcy stresemannowskie odmawiały uznania statutu terytorialnego: 
Polski, Gdańska, korytarza i Górnego Śląska. Osobiście nigdy nie byłem 
temu przeciwny, aby dać Niemcom bardziej szeroką satysfakcję w wy- 
kreśleniu ich granicy wschodniej. Ale nie było po temu okazji w cza- 
_sach tych krótkich lat nadziei, (Wydanie francuskie, t. I, str, 30). 
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czych ludów podbitych lub choćby tylko obojętnie będzie na 
nie pztrzeć... 

„Chłop polski nie wydrze z'emi obszarnikom. dopóki nie 
upadmie władza obszarników na ziemiach ukrainskich i biało- 
ruskich, wzmagająca ich potęgę w państwie". | 

Wolność ludu polskiego, walka klasowa proletariatu © wyzwolenie 
z pęt polskiego i międzynarodowego kapitału, walka chłopów o zie- 
mię i wyzwolenie narodów podbitych wiąze się w jedną całość, we 
wspólną, solidarną walkę robotników, chłopów i narodów uciskanych 
pod hegemonią proletariatu o obalenie panowania obszarników i ka- 
pitalistów. 

Internacjonalizm KPP nie tylko nie stał w sprzeczności z intere- 
sem narodowym zdradzanym przez burżuazję. lecz przeciwnie wska- 
zywał narodowi jedyną drovę ratunku przed grożącą Polsce siać, 
niepodległości — drogę sojuszu z ZSRR. 

W 1918 r. Polska, która powstanie swe zawdzięczała zwycięstwu re- 
wolucji proletariacziej, stanela przed alternatywą engelsowską. Po:- 
ska nie poszła z Rewolucją, nie stała się rewclucyjną i w 1939 r. przy- 
płaciła to katastrofą. Ale w ciężkich, pełnych walk latach 1939 — 
1045 na czoło narodu wysunęły się masy ludowe z klasą robotniczą 
na czele. Nauczone doświadczeniem zdrady burżuazji, prowadzone 
przez PPR — partię leninowską — masy ludowe wydarły władzę 
burżuazji. Polska stała się państwem demokracji ludowej, zawarła 
najmocniejszy, bo klasowy sojusz z ZSRR. Alternatywa engelsow- 
ska nie istnieje więcej. Polska jest w obozie rewolucji. Polska nie 
może zginąć, 


Usiłowałem w artykule odszukać przyczyny, które sprawiły, że 
w początkowym okresie niepodległości Pciski KPP nie była zdolna 
do odegrania roli czołowej partii klasy robotniczej, nie była zdolna 
do zajęcia tej pozycji w narodzie, k*órą w ówczesnych rewolucyj- 
nych warunkach zajać bvła mogła. Pragnałem wskazać, jakiego ro- 
dzaju zwrot, jaki przełom winny bvły bvć dokonane, aby nasza par- 
tia mogła zostać wodzem wszystkich żywych sił w narodzie, sił, które 
porwały się do walki prawdziwej, o wyzwolenie narodowe Polski, 
o wyzwolenie społeczne najszerszych mas narodu polskiego. 

KPP dokonała tego przełomu, przyswajając pclskiemu ruchowi 
robotniczemu teorię marksizmu - leninizmu, jedyną ideologię mogą- 
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cą doprowadzić masy pracujące do zdobycia państwa socjalistyczne- 
go, do budowy społeczeństwa bezklasowego. 

Wiekopomną, nieśmiertelną zasiugą Pierwszego  „Proletariatu” 
byio wniesienie marksizma do polskiego ruchu robotniczego. 

Historyczną zasługą KPP było wniesienie do rucha polskiego ide- 
ologii marksizmu - leninizmu. 

Posiadało to i posiada po dziś dzień wagę olbrzymią. KPP krze- 
wiła w Polsce naukę marksizmu - leninizmu o stosunkach klasowych 
w imoerializmie (niesamodzielność drobnomieszczaństwe, zagadnie- 
nie hegemonii proletariatu, zzgadnienie przerastania rewolucji bur- 
żuazyjno - de:nokratycznej w rewolucję szcjalistyczną, zagadnienie 
nierównomiernego rozwoju kapitesizmu i możliwości rewolucji w 
jednym kraju itd., itd.) Przede wszystkim KPP krzewiła leninow- 
ską naukę o państwie, o państwie proletariackim w szczególności, 
o tym, że w państwie tym walka klasowa nie wygasa, lecz zaostrza 
się, o dyktaturze proletariatu jako formie scjuszu robotniczo - chłop- 
skiego pod hegemunią proletariatu ita. | 

Klasa robotricza przestała być osamotniona w bohaterskiej walcz 
o socjaiizm . 

KPP zbudowała podwaliny sojuszu robutniczo - chłopskiego, por- 


wała podstawowe masy chłopstwa do walk; przeciw systemowi kapi- 
talistycznemu. 


KPP wychowywała polską klasę robotniczą w duchu leninizmu, 
w duchu nieugiętego internacjonalizmu, w duchu uznania prawa na- 
rodów podbitych przez burżuazję poiską do stanowienia o swym lo- 
sie aż do oderwania, co torowało drogę braterskiemu sojuszowi naro- 
du polskiego z narodami Związku Recziecziego i zlikwidowało raz 
na zawsze spory między tymi narocamii. | 

KPP wyrhowywala masy pracujące pciskie w duchu bezkompro- 
misowego internacjonalizmu, co od 1917 r. oznacza wychowywanie 
przede wszystkim w duchu obruny ZSRR — bastionu międzynarodo- 
wej rewolucji socjalistycznej. KPP odpieraia łajdactwa i oszczerstwa, 
którymi burżuazja i prawicowe elementy PPS starały się odgrodzić 
naród polski od narodów radz.eckich. Na przykładzie gigantycznych 
walk klasowych WKP(b) i Związzu Radzicckiefo uczyła KPP masy 
robotnicze j chłopskie walki z burżuazja tłumaczyła trudności bu- 
downictwa socjalistycznego, uczyła robotników, jak należy odpierać 
kłamliwe cszczerstwa wiczów. Na c.0rzym.ca suwceszca budowni- 
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ctwa socjalistycznego uczyła KPP ludzi pracy wiary w niespożyte 
skarby twórczości mus ludowych, wiary we własne siły bez kapita- 
listy, bez jego bicza. | 

Nie wyczerpaliśmy krytycznej analizy ideologii KPP, istotne 
jest jednak to, że na doświadczeniach narodów radzieckich KPP wy- 
chowywała polską klasę robotniczą. do objęcia czołowej roli w naro- 
dzie polskim, do przewodzenia mu w walce o obronę niepodległości 
i suwerenności, w rozwoju dobrobytu, kultury i oświaty, w jego 
marszu ku socjalizmowi. 

Wielki był dorobek KPP mimo jej błędów i poślizgnięć, mimo nie 
przezwycisżonego do końca balastu błędnych koncepcji, mimo kre- 
ciej roboty wrogów, którzy usiłowaii zepchnąć partię na manowce. 


Dziś gdy klasa robotnicza i jej partia stoją na czele narodu, gdy 
w sojuszu z podstawowymi masami chłopstwa budują fundamenty 
socjalizmu, gdy utrwaliły i umocniły klasowy sojusz z ZSRR, dziś, 
w przededniu zjednoczenia, które udziesięciokrotni wpływ i zna- 
czenie klasy robctniczej, dziś myślą i sercem zwracamy się ku po- 
przedniczce PPR-u, ku bohaterskiej partii proletariatu polskiego w 
ciężkich latach walk — w latach 1918 - 1938. spa się AR 
i sercem — RE 

ku tym, którzy polegli śmiercią sóhataósa 

ku tym, którzy nieugięci i nieustraszeni trwali w walce bohater- 
skiej, 

ku tym, którzy marksizm i leninizm przeszczepiali na grunt polski, 


rozwijali go i wzbogacali, myślą swą żłobiąc drogę do zwycięstwa 


klasy robotniczej, 

ku szarym członkom partii, technikom, zecerom dćrukarń nielegal- 
nych, łącznikom, KZM-owcom, Życiewcom, 

ku wszystkim, których praca ofiarna, których życie a często 
i śmierć bohaterska składały się na historyczny dorobek KPP. 

Tvsiącom i dziesiątkom tysięcy ŻOŁNIERZY REWOLUCJI skła- 
damy nasz najgłębszy hold. 


Tadeusz Daniszewski 


Droga walki KPP 


16 grudnia 1918 r. odbył się w Warszawie Zjazd Zjednoczeniowy Socjal- 
demokracji Królestwa Polskiego i Litwy oraz Polskiej Partii Socjalistycznej 
(Lewicy). Na Zjeździe tym została powołana do życia Komunistyczną 
Partia Robotnicza Polski (KPRP). Nazwa partii zostałą później (1925 r.) 
zmieniona na Komunistyczną Partię Polski (KPP). 


Gdy rozważamy dziś przeszłość polskiego ruchu robotniczego, widzimy 
jasno zarysowujące się dwa podstawowe nurty, reprezentujące dwa prze- 
ciwstawne stanowiska, dwie sprzeczne koncepcje: 


1) kierunek klasowy, internacjonalistyczny, który dążył do obalenia 
panowania kapitału i do zdobycia władzy przez proletariat, kierunek, 
który widział wyzwolenie socjalne i narodowe ludu polskiego w zwycię- 
stwie sił rewolucyjnych na terenie mocarstw zaborczych i współdziałał 
z tymi siłami wszystkimi dostępnymi środkari; 

2) kierunek reformistyczny, nacjonalistyczny, który zmierzał do podpo- 
rządkowania interesów klasy robotniczej interesom burżuazji, kwestię zaś 
niepodległości polskiej traktował jako zagadnienie nadrzędne, odrywając 
ją od bezpośredniej walki klasowej. Kierunck ten wiązał swoje plany i na- 
dzieje ze zwycięstwem jednego z bioków imperialistycznych, odgradzając 
się jednocześnie od narastającej rewolucji w Rosji. 


Pierwszy z tych kierunków, mimo ciężkich błędów, odzwierciedlał kla- 
sowe, historyczne interesy proletariatu polskiego i opierał się na nauce 
rewolucyjnego marksizmu; drugi bvł wyrazem oddziaływania burżuazji 
na część klasy robotniczej i nacisku obcej, burżuazyjnej ideologii. Już 
w zaraniu ruchu robotniczego te dwa prądy starły się z sobą, w postaci 
kierunku reprezentowanego przez Waryńskiego z jednej strony, z drugiej 
zaś przez Limanowskiego. Jednak dopiero w latach 90-tych ubiegłego stu- 
lecia — u progu epoki imperialistycznej — skrystalizowały się one osta- 
tecznie w dwóch partiach o biegunowo odmiennej ideologii: w SDKPiL 
i PPS. 

Komunistyczna Partia Polski była bezpośrednim kontynuatorem chlub- 
nych tradycji Wielkiego Proletariatu i SDKPIL, była prawowitą spadko- 
bierczynią tych partii, które pod przewodem Warvńskiego i Kunickiego, 
Róży Luksemburg, Marchlewskiego i Dzierżyńskiego łączyły w jeden nie- 
rozerwalny węzeł walkę przeciw wlasnej burżuazji z walką przeciw obcemu 
ciem.ęZCYy, 

Od pamiętnego dnia. kiedy w Warszawie w lokalu Związku Pracowni- 
ków Handlowych przy ulicy Zielnej 25, przyjęto jednomyślnie, wśród pow- 
szachnego entuzjazmu delegatów historyczną uchwałę „o założeniu Komu- 
nistycznej Partii Robotniczej Polski'* minęło lat 30. Ten okres — to okrej 
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głębokich zmian zarówno w układzie sił klasowych wewnątrz naszego krae 
ju, jak i na arenie międzynarodowej. | 


Toteż byłoby z naszej strony niewybaczalnvm błędem, było by stano» 
wiskiem wybitnie ahistorycznym, gdyL yśmy próbowali oceniać KPP, 
zwłaszcza w pierwszych latach jej istnienia, z punktu widzenia obecnych 
postulatów ruchu robotniczego, gdybyśmy przenosili mechanicznie doświad- 
czenia dzisiejszej doby na okres międzywojenny. 

KPP wyrosła i okrzepła na fali potężnego wzniesienia rewolucyjnego, 
jakie ogarnęło wszystkie niemal kraje po pierwszej wojnie światowej i po 
zwycięstwie Rewolucji Socjalistycznej w Rosji. 

Rewolucja Listopadowa 1917 r. wstrzasręła podstawami panowania 
burżuazji międzynarodowej ukazując jej widmo nieuchronnej zguby. 
Pierwsza zwycięska Rewolucja Proletariacka, która przerwała na 1/6 czę: 
ści kuli ziemskiej front imperializmu światowego, „nie jest — jak mówi 
Stalin — rewolucją jedynie „w ramach narodowych', jest przede wszy- 
stkim rewolucją o charakterze międzynarodowym, światowym,  oznaczą 
bowiem gruntowny zwrot w dziejach ludzkości, zwrot od Świata starego, 
kapitalistycznego, do świata nowego — socjalistycznego''.!) 

Rewolucja Listopadowa zapoczątkowała epokę rewolucji  proletariac- 
kich w krajach imperializmu, erę wyzwoleńczych ruchów rewolucyjnych 
w koloniach i krajach zależnych. Nastąpił okres stopniowego, lecz nieu- 
chronnego upadku kapitalizmu i jego ideowej opory w ruchu  robotni- 
czym — socjaldemokratyzmu. Rozpoczął się okres triumfu leninizmu, 

Powstanie Międzynarodówki Komunistycznej skupiającej w swych 
szeregach najbardziej świadomą i ofiarną awangardę klasy robotniczej, 
świadczyło o tym, że już w całej pełni dojrzała bezpośrednia walka o wła- 
dzę polityczną proletariatu, sprzymierzonego z pracującym chłopstwem. 
Zagadnienie dróg, prowadzących do zdobycia władzy, stało się kluczowym 
problemem dla rewolucyjnego proletariatu i wysunęło się na czoło obrad 
I Kongresu Kominternu. 


„Lud uświadamia sobie znaczenie i doniosłość walki, jaka rozgry- 
wa się w chwili obecnej — mówił Lenin w swym Słowie wstępnym 
na Kongresie 2 marca 1919 r. — Należy tylko znaleźć tę praktyczną 
formę, która da możność proletariatowi zrealizować swoje panowa- 
nie. Taką formą jest sysiem radziecki z dyktaturą proletariatu. 
Dyktatura proletariatu! — dotąd słowa te były dla nas łaciną. 
Dzięki rozpowszechnieniu się systemu Rad na całym świecie, łacina 
ta została przetłumaczona na wszystkie współczesne języki, masy 
robotnicze znalaziy praktyczna formę dyktatury. Stała się cna zro- 
zumiała dla szerokich mas robotniczych dzięki Władzy Radzieckiej 
w Rosji, dzięki Spartakusowcom w Niemczech i analogicznym orga- 
nizacjom w innych krajach...''*) | 


1) Stalin: Zugzdnienia leninizmu. str. 167, 
2) Lenin t NXRIYV str. 5, wyd. ros. 
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W tym czasie silne wrzenie opanowało masy pracujące Europy Zachod- 
niej. Zwycięska Rewolucja Socjalistyczna uczyła robotników wszystkich 
krajów, jak obalić odwieczny ucisk ludu potężnym wysiłkiem mas pracu- 
jących, kierowanych niezłomną wolą Partii proletariackiej, jak urzeczy- 
wistnić dyktaturę proletariatu, utorować drogę do Socjalizmu. Masy ro- 
botnicze w wielu krajach podchwyciły hasło Rad Delegatów Robotniczych, 
Chłopskich i Żołnierskich i zastosowały ten oręż w walce z własną burżu- 
azja. Stosunek do Rewolucji Rosyjskiej, do dyktatury proletariackiej, do 
Rad stał się probierzem proletariackiej rewolucyjności, był linią podziału 
w rozwijającej się rewolucji socjalnej. 


Wybuch rewolucji w Niemczech i Austrii, powstanie marynarzy nie- 
mieckich w Kilonii 4 listopada 1918 r., które rozszerzyło się na inne forma- 
cje wojskowe i na rewolucyjnych robotników Hamburga, Bremy i Lubeki, 
powstanie sieci Rad w całym kraju oraz krótkotrwałe zwycięstwo władzy 
radzieckiej w Bawarii w kwietniu 1919 r., okupione krwią tysięcy proleta- 
riuszy — olo obraz ówczesnej sytuacji w Europie środkowej. Na Węgrzech 
wybucha burżuazyjno-demokratyczna rewolucja w końcu października 
1918 r. i szybko przeobraża się w rewolucję socjalistyczną; 1 marca 1919 r. 
na Węgrzech została proklamowana Republika Racziecka, która przetrwa- 
ła 4 i pół miesiąca, Również w krajach nadbałtyclisicn robotnicy ustanowi- 
li na czas pewien władzę radziecką. W Bułgarii i Chorwacji, w Czechach 
i Słowacji, we Włoszech i we Francji a nawet w konserwatywnej Anglii — 
idea Rad zapuściła w masach głębokie korzenie. Równocześnia mobilizo- 
wała swoje siły kontrrewolucja, która dusiła we krwi każdy przejaw wal- 
ki wyzwoleńczej proletariatu. | 

W* tych Śmiertelnych zapasach między starym światem ginącego kapi- 
talizmu, a nowym — rodzącego się socjalizmu, partie II Międzynarodówki 
stanęły zdecydowanie po stronie starego świata. Operujac antymarthsistow- 
ską frazeologią o „czystej”, ponadklasowej demokracji, przeciwstawianej 
„dyktaturze w ogóle”, występując oszukańczo jako rzekoma „trzecia Siła" 
między rewolucyjnym proletariatem a kontrrewolucyjną burżuazją, partia 
reformistyczne w najkrytyczniejszym dla burżuazji momencie uratowały 
kapitalizm od nieuniknionej zguby; odegrały rolę agentury burżuazji w ru- 
chu. robotniczym, rolę katów rewolucji i czołowego oddziału w pochodzie 
krzyżowym przeciw pierwszemu Państwu Socjalistycznemu, 


Rozwój sytuacji w Polsce na przełomie r. 1918/19 zawierał te same ele- 
menty, I u nas ścierały się przeciwstawne siły klasowe o to, kto w osta- 
tecznym rachunku osiągnie przewagę; mówiąc lapidarnie: „kto kogo?" 

Sam fakt, iż Polska odzyskała niepodległość w wyniku Rewolucj: So- 
cjalistycznej w Rosji i w warunkach wzniesienia rewolucyjnego w krajach 
sąsiednich, musiał wywrzeć swój wpływ na kształtowanie się ówczesnej 
rzeczywistości polskiej, musiał POPZAWAE przyśpieszenie procesów re: 
wolucjonizu jących. 


| 121 


Masy, nękane bezrobociem, znajdowhły się w ciągłej walce, demonstro- 
wały na ulicach, obsadzały magistraty, parły vod Belweder do siedziby 
ówczesnego Naczelnika Państwa — Piłsudskicge. ) 

W fabrykach, kopalniach i hutach, robotnicy wybierali swoje Komitety 
Fabryczne lub Kopalniane, gdzieniegdzie przystępowali do kontroli nad 
produkcją. Tam, gdzie kapitaliści złośliwie zalegali z wypłatą, robotnicy 
zajmowali fabryki, aresztowali administrację fabryczną i w zamian za 
niewypłacone zarobki, zabierali gotowe towary. Akcje ekonomiczne prze- 
platały się z ostrymi walkami politycznymi. Jak podaje sprawozdanie rzą- 
dowych Inspektorów Pracy z owych lat, „robotnicy chętnie odstępują od 
żądań ekonomicznych, ale z wyjątkowym uporem bronią swych żądań po: 
litycznych'.4) © 

Ruch rewolucyjny ogarnał i wieś. Wielką zaciętością wyróżniały się 
strajki robotników rolnych. W Galicji, w powiecie tarnobrzeskim, zamiesz- 
kałym głównie przez biedotę wiejską, doszło do żywiołowego, zbrojnego 
wystąpienia chłopów, w wyniku którego powstała na czas krótki tzw. tar- 
nobrzeska republika chłopska. 

Najważniejszym wyrezem dojrzewającego kryzysu rewolucyjnsgo w Pol: 
sce, było tworzenie się w całym kraju Rad Delegatów Robotniczych.$) 

W początkach listopada r. 1918 niemal równocześnie powstały Rady De- 
legatów Robotniczych w Zagłębiu Dabrowskim i w Lublinie, Tuż po wy* 
buchu rewolucji w Berlinie powstała RDR w Warszawie, a w dwa dni póź: 
niej, 13 listopada — w Łodzi. Dzięki aktywności SDISPiL i PPS-Lewicy 
ruch ten z ogromną szybkością objął wszystkie ośrodki robotnicze — Żye 
rardów, Pruszków, Pabianice, Piotrków, Częstochowę, Skierniewice, Zgierz, 
Starachowice, Skarżysko, Kielce, Białystok, Siedice itd. 

W drugiej połowie listopada i w grudniu 1918 r. w licznych powiatach 
Kongresówki powstają Rady Robotników Folwarcznych, Rady Rohotni- 
czo-Chłopskkie i Rady Chłopskie. Organizowaniu Rad na wsi towarzyszy 
najczęściej walka zbrojna z policją, z żandarmerią i obszarnikami. 

Polskie klesy posiadające z trwogą i niepokojem śledziły przebieg wy- 
padków. Pośpiesznie budowały swój aparat władzy, rozbudowując zwła- 
szczu te jego organa, które służyły bszpośredniej walce z ruchem rewolu- 
cyjnym. Pod tym względem ogromnie pomocne były burżuazji dawne ka- 
dry legionowe i PÓW, 

Jednak ani piłsudczyzna, ani endecja, które wspólnie budowały burżua- 
zyjną państwowość polską, nie posiadały dość szerokich transmisji do mas 
pracujących, które by im pozwoliły trzymać te masy na wodzy, paraiiżo- 
wać ich energię bojową. Tej misji podjęła się ówczesna reformistyczno: 
nacjonalistyczna PPS — rzecznik ugody z klasami posiadającymi w imię 
„pokoju wewnętrznego” i „polskiej racji stanu", 

$) p. „Rady Delegatów Robotniczych w Polsce, w 1918 — 19 r." (w opra- 
cowaniu H. Biczz). 

4) BEiuletya Min. Pracy i Opieki Snołccznej Nr 3, marzec 1919 r. 


5) p. Socjaldemokracja Królestwa Polskiego i Litwy — Materiały ji do- 
kumenty (1914 — 1918). Moskwa 1956. | 
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Rząd Lubelski, z Daszyńskim na czele, nie przeprowadził ani jednej re- 
formy, która by podważyła panowanie fabrykantów i obszarników. Rząd 
ten przekazał dobrowolnie władzę Piłsudskiemu, „mężowi opatrznościo- 
wemu', który — jak pisała prasa PPS-owska — miał uchronić kraj „przed 
zalewem bolszewizmu rosyjskiego i germańskiego", 

Z kolei rząd Moraczewskiego pilnie przestrzegał poleceń Piłsudskiego, by 
„nie wkraczać swymi zarządzeniami w jakiekolwiek stosunki społeczne". 
Rząd ten spełnił funkcję piorunochronu w okresie burzy rewolucyjnej, jaka 
ogarnęła kraj w pierwszvch miesiącach odzyskanej niepodległości. Mu- 
rzyn zrobił swoje i odszedł tak, jak przyszedł — na rozkaz Piłsudskiego. 

Burżuazyjny gabinet Paderewskiego zwołał Sejm, który — jak można 
było przewidzieć — posiadał większość zdecydowanie reakcyjną. 

W swej mowie sejmowej z dnia 22 lutego 1919 r., będącej pierwszą 
pubiiczną enuncjacją Związku Polskich Posłów Socjalistycznych, Daszyn- 
ski tak oto broni dotychczasowego „dorobku rządów „ludowych*: 


„Oświadczam, że w porównaniu do wszystkich państw od Renu aż po - 
Ural, Polska była i jest najmniej zwichrzona przez te głębokie [a- 
le, które nurtują dzisiaj świat cały. Tam, w Niemczech i w Rocj:, 
krwawe rozpętanie, a tu, u nas, wzajemne przebaczenie zastępuje 
miejsce zemsty', 


„Przebaczenie' zamiast „zemsty', ugoda klasowa zamiast walki k.280- 
wej, czynny udział w budowaniu ma: ś państwowej burżuazji — taka 
była teoria i praktyka ówczesnej PZ 

W Sejmie PPS weszła na drogę | «= i stałych porozumień nie sić 
z kułackim stronnictwem Witosa, lecz nawet z wybitnie reakcyjnym Na- 
rodowym Zjednoczeniem Ludowym. Daszyński wielokrotnie powtarzał, ż2 
„rządy ludowe' w Polsce stanowiły pewnego rodzaju zło konieczne. 

Rzekoma „polska racja stanu* — oto pomost, który łączył PPS i idące 
za nią masy z burżuazja polską i jej aparatem władzy, W imię tej [ałszy- 
wej „polskiej racji stanu'' wszystko miało się odbywać „w majestacie pra- 
wa' (Perl) i na gruncie „dzisiejszej gosvbodarki kapitalistycznej"* (Dia- 
mand). W ten sposób nacjonalistyczno-oportunistyczna PPS przyczyniła 
Się bezpośrednio do utrwalenia systemu kapitalistycznego w Polsce 


Jedyną w owym okresie Siłą rewolucyjną w Polsce była Komunistvczna 
Partia Polski, Jako partia marksistowska KPP od pierwszej chwili swego 
istnienia — nawet w początkowym okresie, nacechowanym niedojrzał 4 
ideologiczną — rozumiała słuszność tezy leninowskiej, że „kardynalnym za- 
gadnieniem wszelkiej rewolucji jest zagadnienie władzy państwowej”). 


6, Lenin, Tom XIV, cz. II str., 192. 
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KPP wysunęła na czoło swych zadań walkę o obalenie kapitalizmu 1 usta- 
nowienie dyktatury proletariatu w formie władzy Rad, 

Uchwalona przez I Zjazd KPP platforma polityczna w następujący Spo- 
sób formułowała zadania, jakie stają przed rewolucją proletariacką w Pol- 
sce: 

„Polska, jak wszystkie kraje ginącego kapitalistycznego świata, 
wkracza w okres rewolucji socjalistycznej. Życie ekonomiczne rozbi- 
te i zrujnowane przez wojnę i okupację, przez wywiezienie milionów 
ludności, przez cyniczną, rabunkową gospodarkę klas posiadających, 
musi być odnowa zbudowane na zasadach wspólnej własności środ- 
ków produkcji i ziemi. Burżuazja polska, szukająca oparcia w trium- 
fującym na razie imperializmie koalicji, spekulująca na zwycięstwie 
kontrrewolucji w krajach ościennych, gotująca się do zdławienia 
wszelkimi środkami rewolucji polskiego ludu i do zakucia go w kajda- 
ny kapitalistvcznego wyzysku, musi być pokonana i odsunięta od 
wszelkiego wpływu na życie społeczne. Cała władza musi przejść 
w ręce proletariatu miast i wsi, ZOTENRZOWAJĘSO w Radach Delega- 
tów Robotniczych'7), 


KPP wysuwa hasło dyktatury proletariatu w postaci Rad Delegatów Ro- 
botniczych, hasło będące w owym czasie najważniejszym kryterium rewo- 
lucyjności każdej partii proletariackiej. Hasło to wiązało walkę robotników 
polskich z rewolucyjną walką międzynarodowego proletariatu. 

Jeśli kraj cały, zwłaszcza tereny b. Kongresówki zostały pokryte siecią 
Rad, to jest to przede wszystkim zasługą Partii Komunistycznej, która 
z wielką energią kontynuowała dzieło zapoczątkowane przez SDKPiL 
i PPS-Lewicę, 

Na wniosek frakcji komunistycznej Rada Warszawska wprowadziła 
8-godzinny dzień pracy na długo przed odpowiednim dekretem rządu Mo 
raczewskiego. Partia Komunistyczna wzywała całą klasę robotniczą do wal- 
ki z nacierającą reakcją burżuazyjną, żądała ogłoszenia powszechnego straj: 
ku politycznego jako protestu przeciw gwałtom nad masami robotniczymi. 

PPS, a przede wszystkim jej odłamy prawicowe, głosując formalnie za 
rezolucjami protestacyjnymi, łamała w praktyce każdy konkretny przejaw 
walki. Tak było np. z ogólnokrajowym strajkiem demonstracyjnym, wy- 
znaczonym na 12 i 13 marca 1919 r. W tym czasie, kiedy KPP dążyła do 
rozszerzenia kompetencji Rad i do uniezależnienia ich od rządu Moraczew- 
skiego, a później Paderewskiego, prawica PPS zmierzała do podporządko- 
wania Rad tym rządom. Gdy to się jej nie udało, doprowadziła do roz- 
łamu i ostatecznie — do likwidacji Rad. 

Mimo niesłychanie ciężkich warunków, komuniści mieli w Warszawskiej 
Radzie prawie równą liczbę delegatów z PPS-owcami, w Zagłębiu Dąb- 
rowskim natomiast osiągnęli decydującą przewagę (229:131). Na terenie 
Czerwonego Zagłębia przez szereg tygodni całkowita władza znajdowała 
się w rękach Komunistycznych Rad. 10 listopada 1918 r. RDR Zagłębia pro- 


Spin m, R R za, ny 


% Sprawozdanie ze Zjazdu Organizacyjnego KPRP, str, 8, Warszawa 1919 r. 
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klamowała 8-godzinny dzień roboczy, a 15-go wydała „polecenie objęcia 
przez robotników poszczególnych gałęzi życia gospodarczego". Wszędzie zor- 
ganizowane zostały komitety fabryczne i kopalniane ,które miały wyłączne 
prawo przyjmowania i wyda!ania robotników, 

Celem usprawnienia pracy utworzono szereg wydziałów jak: 1) wy 
dział aprowizacyjny, 2) wydział ekonomiczny, 3) wydział zdrowia publicz 
nego, 4) wydział oświecenia publicznego oraz 5) wydział uzbrojeria robot- 
niczego, kierujący Czerwoną Gwardią Robotniczą. 

Rady Zagłębiowskie, pod tym względem jedyne w Polsce, miały w swym 
rozporządzeniu siłę zbrojną, która stawiała dzielny opór kontrrewolucyj- 
nym oddziałom zbrojnym burżuazji. Znany jest list Piłsudskiego do genera- 
ła Bolesława Roji (z 12 listopada 1918 r.), w którym zwracał on uwagę na 
„zagrożone rozkładem maksymalistycznym miejscowości Zagłębia Dąb- 
rowskiego' i nakazuje „mieć w Krakowie rezerwę stale rozporządzalną 
w Sile przynajmniej 2 sominanu wraz z oddziałem karabinów maszyno- 
wych', 

Atak białej gwardii na Czeladź i Piaski dnia 13 listopada 1918 r. został 
odparty przez rewolucyjny proletariat Zagłębia, który już nazajutrz de- 
monstrował strajkiem powszechnym i manifestacjami swą wolę do walki. 
21 listopada doszło do krwawych starć na Saturnie i Czeladzi, podczas 
których padło 5 robotników. Na zew KPP proletariat znów odpowiedział 
strajkiem powszechnym i 30-tysięczną demonstracją na pogrzebie zamor- 
dowanego robotnika, 

Tylko dzięki znacznym posiłkom wojskowym, przybyłym do Zagłębia 
z rozkazu „rządu ludowego*, Czerwona Gwardia została zlikwidowana 
21 grudnia. Ale jakkolwi”k przestała ona istnieć jako jawna siła zbrojna 
klasy robotniczej, Rada Z.głębiowska odgrywała jeszcze dużą rolę do po- 
łowy r. 1919, tj. do czasu, kiedy»działalność wszystkich Rad została osta- 
tecznie zlikwidowana w Skan ogólnokrajowej. 

KPP już w pierwszych latach kieruje ekonomicznymi i Sie 
walkami proletariatu miast i wsi; organizuje potężny strajk robotników: 
rolnych, imponujące manifestacje bezrobotnych i robotników z robót pub- 
licznych, akcję polityczną w obronie Rad; organizuje szeroki ruch zawodo- 
wy a obok niego ruch spółdzielczy i oświatowy. Na demonstrację majową 
KPP wyprowadza w r. 1919 wielotysięczne masy. W 1921 r. — po zakończo- 
nej wojnie polsko-radzieckiejj w okresie nowego zaostrzenia walk klaso- 
wych w Niemczech i w Polsce — KPP bierze najczynniejszy udział w straj: 
kuch włókniarzy, metalowców, robotników miejskich, rolnych itd. 


Rewolucyjna aktywność KPP szła w parze z konsekwentnym internacjo- 
nalizmem. ! 

Zarówno I Zjazd KPP, jak i cała późniejsza działalność Partii Komuni- 
stycznej przeniknięta była głębokim poczuciem solidarności międzynarodo- 
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wej. Wyrazem klimatu politycznego, jaki panował na I Zjeździe, był list 
nadesłany przez Liebknechta i Różę Luksemburg w imieniu Związku Spar- 
takusa. Pisali oni na kilka zaiedwie dni przed swą męczeńską śmiercią: 


„Waikę swą proletariat niemiecki prowadzić będzie z tym większym 
zapałem i rychlejszymi rezultatami, im więcej będzie miał poparcia 
i zachęty od rewolucyjnej walki swych towarzyszy klasowych w in- 
nych krajach'8), 


Idąc śmiało „przeciw pradawi", wbrew powszechnie stosowanemu przsz 
burżuazję i jej popleczników szczuciu słabszych narodowości, I Zjazd KPP 
postawił przed Partią jako jedno z naczelnych zadań: 


„Wpajać w masy robotnicze świadomość solidarności i jedności kla- 
sowej bsz względu na różnicę narodowości, pochodzenia, czy wyzna- 
nia; w tym celu bezwzg ędnie zwalczać par.ie szerzące w ruchu robotni- 
czym nacjonalizm, oportunizm i ugodę... 9) 


W specjalnej rezolucji Zjazd napiętnował żydożerczą nagonkę i pogro- 
my bezbronnej ludności żydowskiej, których widownią stały się wówczas 
Lwów, Kielce, Włodzimierz Wołyński itd. 


W tym czasie, gdy oficjalne kierownictwo PPS popierało wyprawę ki- 
'jowską Piłsudskiego i jego zaborcze plany wobec Ukrainy, Białorusi i Lit- 
wy pod szyldem „federacji', gdy prasa PPS-owska systematycznie szkalo- 
wała pierwsze Państwo Robotnicze, prześcigając w tym częstokroć pisma 
burżuszyjne, gdy przywódcy PDS czynili gorzkie wyrzuty rządowi, Że pro- 
wadzi zbyt „miękką'* politykę wobec Sowietów — KPP była jedyną w Pol- 
sce partią, która widziała w rewolucyjnej Rosji „pioniera w tych olbrzymich 
zapasach między ginącym a powstającym światem” i swego sprzymierzeń- 
ca ideologicznego. 

Gdy 21 grudnia 1918 r. rząd Moraczewskiego aresztował misję Radziec- 
kiego Czerwonego Krzyża z tow. Wesołowskim na czele, KPP zorganizowała 
wielotysięczną demonstrację protestacyjną. Demonstracja ta została zma- 
sakrowana przez wojsko i żandarmerię (5 zabitych, 14 ciężko rannych). 
Podając do publicznej wiadomości radzieckie propozycje uregulowania kwe- 
Stii spornych i nawiązania normalnych stosunków dyplomatycznych z Pol- 
ską, komuniści pokrzyżowali plany rządu Paderewskiego, który trzymał te 
propozycje w ścisłej tajemnicy przed społeczeństwem. 20 i 21 lipca odby- 
ły się kierowane przez KPP demonstracje i strajki przeciw zaborczej wojnie 
antysowieckiej. W październiku 1919 r. w czasie zainicjowanego przez KPP 
powszzchnego strajku solidarności dla poparcia. walczących robotników 
rolnych, hasło natychmiastowego przerwania działeń wojennych przeciw 
Rosji Radzieckiej rozbrzmiewało po całym KPE Faktów takich można by 
przytoczyć o wiele więcej. 

Ta walka przeciwko antysowieckiej polityce i s dwEtóŻErzej propagan- 
dzie znajdowała w okresie międzywojennym wyraz w każdym dokumencie 


8) "Tamże str. 14, 
3) "Tamże str. 9. 


partyjnym, w uchwałach i odezwach. Nie było konferencji partyjnej czy 
zjazdu, gdzie by zagadnienie obrony Państwa Socjalistycznego przed za- 
kusami polskiego i światowego imperializmu nie zostało postawione z całą 
mocą. W latach S0-tych, w toku kampanii woxć! miedzynarodowego ::0n- 
gresu Antywojennego, KPP wciągnęła Szerokie masy proletariatu, pracu- 
jącego chłopstwa i drobnomieszczaństwa do walki w obronie ZSRR. Bę- 
dąc partią konsekwentnie internacjonalistyczną, KPP reagowała żywo na 
każde ważniejsze wydarzenie polityczne w świecie, wzywała polską klasę 
robotniczą do solidarności z międzynarodowym ruchem rewolucyjnym. 

Nie znaczy to jednak, by KPP od pierwszej chwili opierała swój pro- 
gram i działanie całkowicie na zasadach leninowskich. Proces „bolszewi: 
zacji" KPP — to długi i bolesny proces. 


W momencie powstania KPP, SDKPiL nie zrewidowała swych błędnych 
koncepcji ideologicznych, znanych pod nazwą „luksemburgizmu”, a PPS: 
Lewica nie przeprowadziła gruntownej rewizji swych reformistycznych 
poglądów. 

KPP wywodziła się bezpośrednio z SDKPiL, która od pierwszej chwili 
swego powstania prowadziła nieubłaganą walkę z nacjonalizmem, ugodą 
i oportunizmem i przez to była ze wszystkich partii II Międzynarodówki 
najbliższą bolszewizmowi. W walce z PPS-owskim szowinizmem głosiła 
SDKPiL — jak mówił później I.enin — „olbrzymiej wagi zasadę najściś- 
lejszego sojuszu robotnika polskiego i rosyjskiego w ich walce klasowej'. 

Ale SDKPiL nie była partią leninowską. Węzłowym punktem błędów 
SDKPiL był fałszywy, niebolszewicki stosunek do zagadnienia władzy 
1 napędowych sił rewolucji. 10) Obca była SDKPiL leninowska zasada 
hegemonii proletariatu w walce wyzwoleńczej wszystkich uciśnionych, prze- 
de wszystkim chłopstwa i narodów ujarzmionych. SDKPiL odrzucała le- 
ninowską zasadę Sojuszu robotniczo-chłopskiego i zwalczała hasło Samo- 
stanowienia narodów, hasło mobilizujące do walki z imperializmem naj- 
szersze masy narodów podbitych i ucisnionych. Błędne stanowisko SDKP1 L 
w kwestii narodowej uniemożliwiało proletariatowi polskiemu odżgranie 
roli hegemona w stosunku do szerokich mas chłopskich i drobnomieszczań- 
skich ij utrudniało Partii walkę z naciskiem burżuazyjnego nacjonalizmu 
na masy robotnicze. 

Róża Luksemburg stworzyła błędną teorię imperializmu i rozwinęła 
.sprzeczną z marksizmem- MUZA teorię automatycznego krachu kapi- 
talizmu. 

W ten sposób luksemburgizm wyolbrzymiał rolę żywiołowości w rewo- 
łucji, pomniejszał zaś rolę czynnika subiektywnego, tj. partii jako organi- 
zatorki rewolucji i powstania zbrojnego. 


10 „W sprawie przezwyciężenia spuścizny luksemburggzmu w KPP" — 
rezolucja KC KPP („Z Pola Walki* Nr 13). N 


Obarczona dziedzictwem luksemburgizmu, KPP przywiązywała wprawe 
dzie wielką wagę do Rad Delegatów Robotniczych i głosiła, że powinny one 
stać się władzą rewolucyjną, organem dyktatury proletariatu, sama jednak 
nie uświadamiała sobie, jak ma się dokonać zdobycie władzy przez RDR, 
jakie klasy i warstwy proletariat powinien poprowadzić za sobą w walca 
o władzę, a jakie zneutralizować, aby izolować i obezwładnić burżuazję. 
Takie zagadnienia strategii i taktyki rewolucyjnej nie były wysuwane 
w owym okresie w KPP i nie znalazły wówczas słusznego rozwiązania, 

KPP nie rozumiała wówczas tego, co z tak przedziwną jasnością wyło+ 
Żył Lenin jeszcze w r. 1897 w artykule o „Zadaniach socjalistów rosyj: 
skich" i później w epokowej pracy „Co robić*, A mianowicie: że proletariat 
jako przodująca klasa winien wziąć na siebie rolę obrońcy wszystkich uci- 
skanych. 

KPP uważała wówczas proletariat za jedyną siłę rewolucyjną. Sądziła, 
że proletariat mimo swej liczebnej słabości — zwłaszcza wobec całkowite- 
go niemal zniszczenia przemysłu w Kongresówce przez ewakuację rosyj: 
ską i okupację niemiecką — w najbliższym czasie dojdzie do władzy na 
Skutek automatycznego niejako załamania się panowania burżuazji i zwy: 
cięstwa rewolucji proletariackiej w innych krajach. 

Partia w tym czasie nie rozumiała rewolucyjnej konieczności zagarnię 
cia ziemi obszarniczej przez chłopów. Nie widziała w podstawowych ma- 
sach chłopskich siły napędowej rewolucji proletariackiej, sojusznika w wal- 
ce o władzę. | 

W kwestii narodowej, zgodnie z tradycją luksemburgizmu, Partia na 
I Zjeżdzie zajęła stanowisko nihilistyczne, 


„W okresie międzynarodowej rewolucji socjalnej burzącej podstawy 
kapitalizmu, proletariat polski odrzuca wszelkie hasła polityczne, jak: 
autonomia, usamodzielnienie, samookreślenie, oparte na rozwoju 
form politycznych okresu kapitalistycznego''.11) 


Odrzucając leninowską ideę o prawie narodów do Samookreślenia, KPP 
dawała tym samym możność burżuazji wykorzystania hasła samookreśle- 
nia dla manewrów, osłaniających jej plany zaborcze na Wschodzie. 

Błędna doktryna luksemburgistowska w kardynalnych zagadnieniach 
strategii i taktyki, która w pierwszych latach istnienia KPP była oficjal- 
ną linią Partii, spowodowała, że Partia nie mogła stać się wodzem milio- 
nowych mas proletariatu, wyzyskiwanego chłopstwa oraz narodów ujarz- 
mionych przez polski imperializm. W tych warunkach burżuazja i jej agen- 
tura w ruchu robotniczym potrafiły zdyskontować ówczesną sytuację we 
własnym interesie. 

Dopiero II Zjazd KPP we wrześniu 1923 r. zerwał z luksemburgizmem, 
przyjmując leninowskie hasła programowe w kwestii chłopskiej i naro- 
dowościowej. Zwrot ten nastąpił przy bezpośredniej pomocy Międzyna- 
rodówki Komunistycznej i jej przodującej sekcji — WKP(b). 


11) Sprawozdanie ze Zjazdu Org. KPRP, str, 9. 
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Il Kongres Kominternu, który pod kierownictwem Lenina sformułował 
wytyczne polityki Partii Komunistycznych w stosunku do chłopstwa i na- 
rodów uciskanych, w wielkim stopniu pomógł Komunistycznej Partii Pol- 
ski w dokonaniu rewizji jej dotychczasowych pogladów. 

Il Zjazd KPP odbył się w okresie szybkiego dojrzewania poważnych 
wypadków rewolucyjnych, zarówno w Niemczech jak i w Polsce. Zjazd po 
raz pierwszy postawił w całej rozciągłości zagadnienie sojuszu robotniczo- 


chłopskiego i rzucił na wieś bojowe hasło: ziemia dla chłopów. Manifest 
pozjazdowy głosił: 


„Gdy rząd kapitalistów, obszarników i bogatych chłopów rozzuch- 
walony cierpliwością i pokorą mas biednego chłopstwa, brutalnie 
likwiduje reformę rolną — dla mas musi stać się jasne, że jedyną 
drogą do otrzymania ziemi jest skonfiskowanie jej bez wykupu i ob- 
jęcie jej przez Komitety Chłopskie dla jej podziału między tych, co 
ziemi mają mało''.12) | 
Słuszne hasło strategiczne: ziemia dla chłopów — pozwoliło Partii Ko- 
mutnistycznej głęboko przeniknąć do mas chłopskich, zarówno w rdzennej 
Poisce jak też na Ukrainie zachodniej i Białorusi zachodniej. 


Polska okresu międzywojennego była najdalej na wschód wysuniętą 
placówką kapitalizmu, ważnym ogniwem imperialistycznego systemu wer- 
salskiego, państwem imperialistycznym uciskąjącym wielomilionową lud- 
ność ukraińską i białoruską na tzw. Kresach. Jednocześnie była Polska nie- 
wątpliwie jednym z najsłabszych ogniw kapitalizmu światowego, krajem 
zależnym od wielkich potęg imperialistycznych na Zachodzie, Uchwały 
II Zjazdu uwzględniają ten dwoisty charakter Polski przedwrześniowej: 


„Narodom gwałtem wcielonym do państwa polskiego. poniewiera- 
nym i uciskanym, II Zjazd KPP zapewnia poparcie polskich mas ro: 
botniczvych w ich walce o wyzwolenie narodowe, o prawo swobodne- 
go stanowienia o swoim losie" 13), 


II Zjazd postawił zagadnienie niepodległości Polski — jak przystoi par- 
tii marksistowskiej — w organicznym powiązaniu z losami rewolucji mię- 
zynarodowej i polskiej: | 


„..Zwycięstwo kontrrewolucji, zdławienie rewolucji Niemiec i re- 
wolucji Rosji oznacza: zalanie Europy krwią robotnicza. przywró- 
cenie Rosji Mikołajów Mikołajewiczów i Niemiec junkrów hakaty- 
stycznych. Byłby to rychły grób Polski niepodległej, a d!a ludu pol- 
skiego niewola straszliwa. Rządy burżuazji w Poisce stanowią śtmier- 
telne niebezpieczeństwo dla niepodległości. Trwałą niepodległość pań- 
stwową może dać narodowi polskiemu tylko zwycięstwo rewolu- 
cji''.14) | 


12) Uchwały II Zjazdu KPRP, str, 11, Warszawa 1923 r. 
13) Tamże str. 11 — 12 | 
14) Tamże str. 18 — 19. 
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Zgodnie z głoszoną przez KPP zasadą o prawie narodów do samookreś- 
ienia, iSlniała wewnątrz Partii jako autonomiczna organizacja — powsta- 
ła w r. 1923 Komunistyczna Partia Zachodniej Ukrainy (KPZU) i pow- 
stała w r. 1924 Komunistyczna Partia Zachodniej Białorusi (KPZB). Każ- 
da z nich zapisała piękną kartę w swej walce o wyzwolenie socjalne 1 na- 
rodowe ludu ukraińskiego i białoruskiego. 

Te lub inne sformułowania w uchwałach II Zjazdu mogą wzbudzić po- 
ważne zastrzeżenia. Nie zmienia to jednak faktu, że w historii KPP II Zjazd 
odegrał rolę przełomową. 


Pewnym rozwinięciem tez II Zjazdu w sprawie sojuszu robotniczo-chłop- 
skiego i w kwestii narodowościowej były uchwały IV Konferencji KPP 
z grudnia 1925 r., które m. in. wysuwają przed Partią następujące zadania 
w kwestii niepodległości: 


„KPP winna uporczywie szukać zbliżenia z robotnikami i chłopami 
z partii radykalnych i drobnomieszczańskich również na gruncie 
niepodległości, wyjaśniając im cierpliwie ale bezustannie 1 na- mocy 
coraz nowych faktów, że jak każdy dzień panowania szlachty w wieku 
XVIII zwiększał niewolę i ucisk ludu i zbliżał Polskę ku utracie nie- 
podległości, tak każdy dzień panowania szlachty i burżuazji powięk.- 
sza teraz ruinę Polski, pogłębia i zaostrza niebezpieczeństwo grożące 
niepodległości Polski. 

Polska traci swą niepodległość gospodarczą i staje się kolonią ob- 
cego kapitału... Aby temu niebezpieczeństwu zaradzić, trzeba obalić 
szlachtę i burżuazję, skonfiskować folwarki i dać chłopom ziemię ber 
wykupu i wolność narodom uciskanym'*. 15) 


TII Zjazd KPP (marzec 1925 r.) był dalszym etapem rozwoju ideologicz- 
nego Partii. 

W jego uchwałach na szczególną uwagę zasługuje podkreślenie koniecz- 
ności pogłębienia więzi z masami. Wszędzie tam, gdzie klasa robotnicza 
walczyła przeciw przerzucaniu na nią ciężarów kryzysu drogą inflacji, jak 
za Witosa w r. 1923, czy deflacji, jak za Władysława Grabskiego w r. 1924 
— komuniści szli w pierwszych szeregach walczących. 

Utworzony przez komunistów jednolitofrontowy „Komitet 21" na Gór- 
nym Śląsku zorganizował w owych latach, wbrew reformistycznej biuro- 


15) Warto z tym Skonfrontować artykuł E. Haeckera; w „Naprzodzie” 
(15.1.1920 r.) pt. „Miska soczewicy": „Nieodżałowanej. pamięci Bolesław Je- 
drzejowski, jeden z najbardziej zasłużonych około rozwoju PPS towarzyszy. 
odznaczał się zarówno bystrością zmysłu spostrzegawczego. jak też niezwykłą 
odwagą w wysuwaniu 1 wypowiadaniu swoich wniosków. Gdy „odzyskainy 
niepodległość — zwykł był mawiać — najlepiej będzie wydzierżawić całą Pol- 
. skę Anglii na lat 50. Nie było mu dane doczekać czasu — pisze Haecker — w 
którym mógłby się sam przekonać dowodnie o słuszności swej pesymistycznej 
oceny i o trafności swej osobliwej propozycji". W dalszym ciągu Haecker 
szczegółowo rozważa sprawę wydzierżawienia kolei obcym kapitalistom. 
Uważa on za rzecz aobrą, że tym dzierżawcą ma być Ameryka a nie Anglia, 
„bo amerykańskie Stany Zjednoczone nie mają i nie mogą mieć imperialistvcz- 
nych interesów w Europie", . 
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kracji związkowej, strajk powszechny, który objął cały przemysł a nawet 
komunikację i przyniósł proletariatowi Śląska znaczną podwyżkę płace, 
chwilowe zahamowanie ataków na zdobycze socjalne, skrócenie dnia robo- 
czego do 7 i pół godziny. Zainicjowany i kierowany przez Partię Komuni- 
styczną powszechny strajk motalowców warszawskich w r. 1925 był dal- 
szym potwierdzeniem wzrostu roli kierowniczej Partii. 


Drugą, obok luksemburgizmu, poważną ideologiczną przeszkodą dla roz- 
woju Partii były pawne przeżytki reformistyczne odziedziczone po PPS- 
Lewicy. 

Zasługą PPS-Lewicy było to, że potrafiła w toku rewolucji 1905 r. prze- 
ciwstawić piisudczykowskiej polityce separatyzmu nacjonalistycznego ha- 
sło braterstwa broni z proletariatem rosyjskim, że wobec wojny impema- 
listycznej — mimo ujawnionych wahań — zajęła stanowisko antyimperia- 
listyczne, że w swej podstawowej masie poparła Rewolucję Listopadową 
i stanęła na gruncie dyktatury proletariatu i władzy Rad, co stworzyło 
grunt dla połączenia się z SDKP iL. 

Błędein natomiast przywódców PPS-Lewicy było to, iż nie poddali nigdy 
krytycznej ocenie swej przeszłości, która zbliżała ich w niektórych kardy- 
nalnych zagadnieniach do mienszewików. Błędem przywódców PPS-Lewicy 
było to, że nie tylko nie poddali marksistowskiej krytyce piłsudczykow- 
skiej PPS, ale nawet przez diugi czas strzegli zazdrośnie ciągłości histo- 
rycznej partii. 

Tylko w tych warunkach mogły się zrodzić w pierwszych latach istnie- 
nia KPP złudzenia w stosunku do Piłsudskiego, jako rzekomego przedsla- 
wiciela demokratycznego drobnomieszczaństwa, przeciwstawiającego Się 
reakcji endeckiej. W uchwałach I Konferencji partyjnej, w kwietniu 1920 r., 
która próbowała dać analizę rzeczywistości polskiej, pochód Piłsudskiego 
na Kijów rozpatrywany jest jako awantura drobnomieszczańska, wbrew 
„pokojowym” tendencjom burżuazji polskiej i na przekór Entencie. Par- 
tia wówczas jeszcze nie widziała tego, że Piłsudski slawał się już wyra7i- 
cielem tendencji impemalistycznych Polski burżuazyjnej, że korzystał z po- 
parcia znacznej części burżuazji i obszarnictwa, że prowadzona przez nie- 
go wojna klasowa przeciwko rewolucji socjalistycznej była w zasadzi2 
wojną o interesy polskich kapitalistów i obszarników, o interesy polskiego 
i międzynarodowego imperializmu,!*) 

Błędny pogląd o samodzielnej roli drobnomieszczaństwa powtarzać się 
będzie późnicj wielokrotnie w uchwałach partyjnych i utoruje drogę ira- 
gicznemu „błędowi majowemu' w roku 1926, kiedy KPP obok stronnictw 
tzw. lewicy parlamentarnej, poparła przewrót Piłsudskiego,  trak- 
tując go jako ruch burżuazyjno-damokratyczny. 


16, p. J. Ryng. „Jak szliśmy do programu KPP* (Nowy Przegląd Nr 7, 
wrzesień — pażdziernik 1935 r.). 
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KPP była wszakże jedyną partią, która nazajutrz niemal po przewrocie 
ujawniła jego faszystowski charakter i wezwała cały lud pracujscy do wal- 
ki o obalenie dvktatury sanacyjnej. Natomiast PPS i inne stronnictwa 
lewicy pariamentarnej opanowane przez piłsudczyznę, przez szereg lat ne- 
gowały istnienie reżimu faszystowskiego w Polsce.!7) 

HV Zjazd KPP (wrzesień 1827 r.) dał głęboką analizę zewnętrznych 
i wewnętrznych przesłanek przewrotu majowego, wiażąc ten przewrót 
z planami stabilizacyjnymi kapitału anglo-amerykańskiego i z przygoto* 
waniami do wojny przeciwko ZSRR. IV Zjazd wykazał, dlaczego decydu- 
jące warstwy polskich klas posiadających darzyły Piłsudskiego swoim zau- 
faniem i w jaki sposób piłsudczyzna pod maską walki z faszyzmem wpro: 
wadziła w Polsce dyktaturę iaszystowsiią. 

% * 
. * 

Zwycięstwo faszyzmu postawiło przed masami pracującymi i ich czo- 
łowym oddziałem — KPP, nowe o wiele trudniejsze zadania. Komunistycz- 
na Partia Polski podję!a nierówną walkę z wrogiem, który rozporządzał 
udoskonalonym i rozwiniętvm do najwyższego Stopnia aparatem ucisku 
i terroru. 

B!ogosłzvieństwo domokrscji burżuazyjnej poznali komuniści jeszcze 
za rządów „ludowych'. Już pierwsze dni niepodległości upamiętnione zo- 
stały napadami na lokale SDKPiL i na kolporterów pism robotniczych. 
masowymi rewizjami w Zagłębiu Dąbrowskim (7T.XI.1918), zamordowa- 
niem przez wojslto tow. Eugeniusza Furmana, uczestnika demonstracji 
robotniczej w Zagłębiu Dąbrowskim (8.XI.), rozgromieniem administracji 
pisma SDKPiL „Nasza Trybuna' (10.XI.), aresztowaniem uczestników ze- 
brania SDKPiL w Warszawie (11.XI), rozpędzeniem zebrania Związku Za- 
wodowego Robotników Przemysłu Skórzanego w Warszawie (15.X1.) itd. 
itd. 

W kilka dni po ukonstytuowaniu się KPP — w nocy z 20 na 21 grudnia 
1918 r. — żandarmeria polowa dokonała napadu na mieszkania i lokale 
robotnicze, aresztując komunistów — wybitnych działaczy związków za: 
wodowych, jak: prezesa Zwiazku Skórzanego, sekretarza Związku Mącz- 
nego itd. Oddział żandarmerii włamał się do lokalu „Wiedzy Robotniczej" 
na Pradze, zdzmolował urządzenie i zatrzymał wszystkich obecnych.!8) 

W nocy z 258 na 27 grudnia wojsko dokonało istnego pogromu lokalu 
zajmowanego przez lewicową Warszawską Radę Związków Zawodowych. 


11) Tak np. Rada Naczelna PPS z grudnia 1926 r. stwierdzała, że „opozycja 
PPS zdaża nie do obalenia premiera, marszałka Piłsudskicgo, lecz do rekon- 
strukcji jego rzadów*. Jeszcze w r. 1928 mówił w Scjmie Daszyński. że „chce 
harmonijnej, lojalnej, współpracy z rzadem*. Na forum międzynarodowym 
iw II Miedzynarcdówce przedstawiciele PPS protestowali przeciw zaliczaniu 
Polszi do krajów o rzadach faszystowskich. 

18) Oto jak „Robotnik* informował o tych aresztowaniach: „Przedwczoraj 
w nocy żandarmeria polowa aresztowała dwadzieścia kilka osób, przewazn:e 
Żydów rozyjskich. Wśród nich podobno jest kilka osób, 'na których ciąża 
poszlaki, że są agentami niemieckimi pod maską holszecwikćw”. 
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Opis tego zamieszczony w „Sztandarze Socjalizmu” roztacza przed nami 
potworny obraz rozpasania i wandalizmu. 


Każdy dzień przynosił nowe fakty terroru. Zwłaszcza wieś była terenem 
samowoli policji i żandarmerii. Przypominamy tu tylko ekspedycje karne 
w Zamojskiem, mord chłopów w Kozłowie (5 zabitych, 3 ciężko rannych), 
bicie rózgami robotników rolnych w Janowie (powiat mińsko-mazowiec- 
k1) itd. | 

Na początku stycznia 1919 r., jeszcze za rządów Moraczewskiego, po 
demonstracji komunistycznej na Placu Saskim, wprowadzono stan wyjąt- 
kowy. Wymierzony był on wyłącznie przeciw komunistom. 


Komunistów nie tylko wsadzano do więzień na podstawie starych arty- 
kułów kodeksu carskiego, ale też internowano masowo w obozach odosob- 
nienia. Liczba int :rnowanych doszła w r. 1920 do 5 tysięcy. 

„Każde wystapienie, organizowane przez komunistów, nie wyłączając 
tradycyjnego święta 1-o Majowego, kończyło się z reguły masakrą poli- 
cyjną, rozlewem krwi. W tym samym czasie demonstracje prawicowej 
PPS cieszyły się szczególną opieką władz bezpieczeństwa. Oto przebieg 
święta 1-Majowego w Warszawie w r. 1921:13) 


„1 Maja ożyło na ulicach Warszawy widmo carskich rządów. Ostre 
pogotowie wojskowe, mrowie jawnej i tajnej policji, oddziały konne 
cwałujące po opustoszałej jezdni. Wszystkie zbiórki dzielnicowe nie- 
lojalnych względem PPS związków zawodowych obsadzono siłą zbroj- 
ną. Szarże na bezbronnych manifestantów z obnażonymi szablami, 
wydzieranie sztandarów, spazmy kobiet, płacz dzieci, jęki rannych. 
Lecz oto v ulicy, gdzie porzucone czapki, laski i parasole znaczą 
jeszcze świeżo dokonaną szarżę, zabłysły znów czerwone sztandary. 
Oddział policji zastępuje drogę, formuje się do ataku. Lecz nagłe, 
na znak dany, rozstępuje Się, tworzy Szpaler, przez który spokojnie 
"kroczy grupa ze sztandarami. Na sztandarach widnieją magiczne 
litery PPS...20) 


W sukurs policji przychodzili bojówkarze spod znaku Jaworowskiego 
ji Tasiemki. Napadli oni na demonstrację komunistyczną 1 Maja 1926 r. 
w Warszawie, zabijając kilku i raniąc kilkudziesięciu robotników. 1 Maja 
1928 r. — już za rządów sanacji — ci sami bojówkarze rozpoczęli strzela- 
nie salwami w komunistycznych robotników, zabijając na miejscu 6 osób 
i raniąc przeszło 600. 


W walce przeciw komunistom reakcja sięgnęła do najohydniejszych me- 
tod. Członek KC KPP, Mieczysław Redyko, został skrytobójczo i w be- 


19) p. „Myśl Robotnicza* z 11.V.1921 r. Ę 

20) Albo inny obrazek z demonstracji majowej: „Zza rogu ulicy ukazuje 
się grupa ze sztandarami. Na czele sztandar 4 napisem: „Niech żyje rewo- 
1i:cja socjalna" Policjanci rzucają się wściekle na „napis anrypaństwowy*". 
w tei chw.li choraży śpiesznie odwraca sztandar. który na odwrotnej stronie 
ukazuje litery: PPS Policja rozstępuje się. Rewolucja socjalna PPS! Już 
ostatni policjarit w Polsce wie, co sączić o takiej „rewolucji* 
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stialski sposób zamordowany przez egentów def2nsywy (1933 r.). Włady- 
sława Bytomska, pracownica fabryki włókienniczej Hirszberga w Łodz:. 
komunistka, długoletui wiązień polityczny, zostaje w 1927 r. podstępnie 
wyprowadzona na Doły. Oprawcy krępują jej ręce, oblewają benzyną 
i porzucają swą ofiarę w płomieniach. 

Metody, jakie stosowano w katowniach defensywy wobec aresztowanych, 
by wydobyć od nich „szczzre zzznania* — mrożą krew w żyłach. To nie 
tylko Łuck z oberzatem Zarembą. W mniejszym lub większym stopniu 
dotyczyło to wszystkich urzędów śledczych całej Polski. A ileż ludzi nie 
przetrzymało tych katuszy, iluż zginęło pod rzzsmi oprawców.21) 

Jak stwierdza Stefania Sempołowska w swoim liście otwartym z roku 
1926, „położenie wieźnia politycznego w dzisizjszych więzieniach polskich 
jest gorsze, bardziej dokucziiwe, niż było w więzieniach carskich w War- 
szawie po 1905 r." Cóż dopiero mówić o o*rzsie po roku 1931, kiedv ofi- 
cjalnie skasowano wszelkie „ulgi” dla więźniów politycznych. przyrównu- 
jąc ich do więźniów kryminalnych, a praktycznie stawiając ich w svtuacji 
najbardziej upośledzonych spośród wszystkich kategorii więźniów. Wyniki 
nie dały na siebie długo czekać — 40 proc. gruźlików, liczne fakty obłędu, 
olbrzymia śmiertelność, dochodząca w więzieniu świętokrzyskim do 35 proc. 
rocznie. 

Walka, jaką toczyli komuniści w Polsce o ludzkie warunki w więzie- 
niach, połączona z długotrwałymi głodówkami, z siedzaniem w samej tylko 
bieliźnie w wilgotnych lochach karceru przez cełe tygodnie, z masakrami. 
urządzanymi przez adminietrację więzienną — przy pomocy Ssprowadzanej 
z zewnątrz policji — pociągała za sobą liczne ofiary. 

Za czasów sanacvjnych liczba więźniów politycznych wzrosła z 2 i pół 
tysiąca w roku 1928 do 18 tysięcy w roku 1935. Nawet według oficjal- 
nego Kwartalnika Statystycznego w r. 1923 zapadło 108 wyroków doży- 
wotniego więzienia i 118 — na karę więzienia od 10 do 20 lat. Pokaźny 
procent z tego przypadał na więźniów politycznych. W r. 1926 było 
w Polsce 514 procesów politycznych, 3903 oskarżonych zostało skazanych 
łącznie na 7.369 lat ciężkiego wigzienia. 

W głównym procesie „świętojurskim” w listopadzie 1922 r., 39 wybitnych 
komunistów polskich mężnie broniło swych przskonań politycznych przed 
trybunałem sądowym. W procesie kiałorusziej Hromady 39 oskarżonych zka. 
zanych zostało łącznie na 219 lat ciężkiego więzienia. W procesie łuckim 57 
oskarżonych, przeważnie komunistów ukraińskich, skazano łącznie na 293 
lata ciężkiego więzienia.?*) 

Najczęściej stosowanym środkiem przez defensywę była prowokacja. 

Partia Komunistyczna wypowiedziała wa!':ę na śmierć ij życie prowo- 
katorom, którzy wślizgnęli się do ruchu, by go rozliładzć od wewnątrz, by 


21) Przypominamy choćby głośny wypadek zamordowania we Lwowie po 


„wstępnym badaniu" Olgi Besarabowej. (luty 1924 r.. 
22) Jeden z oskarżonych, Stefan Bojko. został w czasie śledztwa zamordo- 


wany. 
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wydawać w ręce policji najofiarniejszych jego działaczy. Nazwiska Wła- 
dysława Hibnera, Władysława Kniewskiego, Henryka Rutkowskiego, Naf- 
talego Botwina, Samuela Engla — skazanych na śmierć przez Sądy reakcji 
polskiej i straconych za walkę z prowokacją — pozostaną na zawsze w pa- 
mięci polskich robotników, 

Kim byli skazani? Tow. Hibner Władysław, z pochodzenia robotnik 
warszawski. Ojciec jego brał udział w powstaniu 1803 r. On sam uczest- 
niczył jako młody chłopiec w rewolucji 19050—1906 r. Na sadzie legity- 
muje się z dumą: „Jestem członkiem egzekutywy Komitetu Warszaw- 
skiego Komunistycznej Partii Polsli"', a w dalszym ciągu oświadcza: „Jeśli 
chciałbym jeszcze żyć. to tvlko po to, aby służyć nadal sprawie robotniczej. 
Jeśli jednak zostanę skazany na śmierć, to umrę godnie, jak przystało na 
uczciwego rewolucjonistę". 

Co dało komunistom tę siłę, która pozwalała im iść na śmierć z podnie- 
sionym czołem, znosić z zaciśniętymi zębami piekielne katusze Berezy Kar: 
tuskiej i innych katowni? Bezzraniczna ofiarność i niezłomny hart du- 
cha komunistów polskich ma swoje źródło w ich giębokiej Świadomości, 
że Sprawa, o którą toczyli bój, jest słuszna, że Partia do której nalzżeli, 
-. ucieleśniała w Sobie to, co jest najlepszego w klasie robotniczej. 

Prześladowani, szkalowani, szczuci — komuniści polscy nie kapitulowali, 
walczyli jako awangarda na wszystkich frontach walki klasowej. Nie 
można tu pominąć walki prowadzonej przez komunistów z nizzwykłym 
uporem i energią o legalną prasę. Niech cyfry mówią za Sicbie. Od kwiet- 
nia do końca grudnia 1921 r. zamknięto w Polsce 10 czasopism lewico* 
wych, w r. 1922 — 15, w r. 1923 — 18, w r. 1924 — 16. Nie mówimy tu. 
o setkach jednodniówek, które ulegały systematycznie konfiskacie. 

Jednakże największe wysiłki wkładali komuniści z natury rzeczy w pra: 
sę nielegalną, wydawaną w nieludzko trudnych warunkach. Oto dla przy- 
kładu tytuły centralnych tylko organów (KPP, które ukazywały się w r. 
1934. Pisma teoretyczne: „Nowy Przegląd' (KPP), ,„Nasza Prawda" 
(KPZU), „Bolszewik* (KPZB), „Międzynarodówka Młodzieży” (KZMP), 
Ponadto — Organy Centralne KPP: „Czerwony Sztandar”, „Gromada" 
(pismo dla chłopów), „Robotnik Rolny", „Koszary”, „Głos Robotniczy”, 
„Cum Kampf"' (w języku żydowskim). Centralne organy KPZU „Na 
podkopach*" i „Prapor Komunizma'. Centralne organy KPZB: „Partyjnik”, 
„„Do Walki”, „Czerwony Stiag'. Organ KC KZMP — „Towarzysz'. Organ 
KC MOPRU — „Czerwona Pomoc'. Centralne organy lewicy związko- 
wej — „Związkowiec” i „Sygnał”. Główną formą wydawnictw partyjnych 
były odezwy i ulotki. W skali centralnej wychodziło ich co miesiąc prze- 
ciętnie od 20 do 30, w ogólnym nakładzie około pół miliona egzemplarzy. 
W okresie ważniejszych akcji liczba ta była znacznie większa. . 

Partia wykorzystywała również burżuazyjny Sejm jako legalną trybu- 
nę. 2 której rozlegał się na cały kraj donośny głos posłów komunistycz- 
nych. Nie obowiązywała wobec nich nietykalność poselska, osadzanie ich 
w więzieniu jeszcze przed wyrokiem sądowym było zjawiskiem normal- 
nym. Lecz mimo wszystko komunistyczna frakcja poselska mężnie speł- 
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niała swój rewolucyjny obowiązek. Posłowie- komuniści zakrzyczani przez 
cały Sejm — zarówno prawicę jak i „lewicę* — pibtnowali i smagali re- 
akcyjną politykę rządów, wzywali lud polski do walki. 

W r. 1926 liczba posłów, pozostających pod kierownictwem KPP, wzro- 
sła do 23 osób, w tym: 6 posłów z ramienia KPP, 7 — z Niezależnej 
Partii Chłopskiej, 6 — z białoruskiej „Hromady*, 4 — z ukraińskiego 
Selrobu. 

O wzroście wpływów komunistycznych świadczyły także wyniki wybo- 
rów, choć — rzecz jasna — sfałszowane przez władze. O ile w roku 1922 
na komunistyczną listę Związzu Proletariatu Miast i Wsi padło około 
130 tys. głosów, to w r. 1928 — już po majowym zwycięstwie faszyzmu — 
nielegalna KPP zdobyła w wyborach do Sejmu, pomimo dzikiego terroru 
i szykan, około 1 miliona głosów. 

Partia Komunistyczna uzyskuje pierwsze miejsce i góruje nad PPS 
w decydujących ośrodkach robotniczych, jak: Warszawa, Łódź, Zaglębie, 
staje się jedną z najmocniejszych partii podczas wyborów samorządowych 
w Werszawie. Świetne zwycięstwo odniósł rewolucyjny blok robotniczo- 
chłopski w Kowelszczyźnie, zdobywając w ciężkich warunkach 3/4 odda- 
nvch głosów i 4 z 5 mandatów. 

Wzrost wpływów Partii Komunistycznej był najlepszym dowodem, że 
KPP dzięki swej postawie bojowej, dzięki swej bezkompromisowej opo- 
zvcji wobec reżimu sanacyjnego. dzięki swej czołowej roli w walkach eko- 
noraicznych i politycznych, zdobyła sobie zaufanie najszerszych warstw 
ludu pracującego. | 


LJ 


Pierwszy okres rządów piłsudczyzny (1926—28 r.) zbiegł się z pomyśl- 
ną koniunkturą gospodarczą i nie przyniósł poważniejszych walk klaso- 
wych. Ale już powszechny strajk włó:: „iarzy jesienią 1928 r. był Sygna- 
łem nowego okresu, znamionującego przejście klasy robotniczej od obro- 
nv do kontrofensywy. Strajk ten. który objął 100 tys. włókniarzy, był 
jedną z największych walk owvch czasów, nie tylko w Polsce, lecz rów- 
nież w skali międzynarodowej. Był to pierwszy strajk powszechny pod 
rządami fi. szyzmu. 

Organizacja łódzka KPP odegrała w tym strajku kierowniczą rolę po- 
lityczną. Wytrwała kampania agitacyjna komunistów zdemaskowała ar- 
bitraż w oczach mas, zmobilizowała je do walki przeciw ustawodawstwu 
faszystowskiemu. W toku kampanii komuniści uzyskali poważny wpływ 
na fabryczne komitety strajkowe, wzmocnili się w ruchu zawodowym. 


Po strajku łódzkim na czoło walk wysuwają się na czas pewien wystą- 
pienia bezrobotnych, gdzie znów komuniści odgrywają rolę inicjatorów 
i kierowników ruchu. Wyznaczone przez KPP specjalne dni ogólnokrajo- 
wych wystapień bezrobotnych — 6 marca 1930 r. i 25 lutego 1931 r. — 
przekształciły się w potężne demonstracje, kończące się próbami rozbro- 
jenia policji i zdemolowania komisariatów policyjnych. Do najostrzej- 
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szych starć doszło na Górnym Śląsku, w Zagłębiu Dąbrowskim, w War. 
szawie i okręgu łódzkim. | 

Były to już lata kryzysu ekonomicznego, który rozszerzał się z gwałtow- 
ną szybkością na coraz to nowe dziedziny życia gospodarczego. W obliczu 
pogłębiających się trudności sanacja rozpoczyna politykę silnej ręki, któ- 
rej realizatorami były kolejne „rządy pułkowników". 

sSanacyjny plan wyjścia z kryzysu polegał na stopniowym obezwładnie- 
- niu proletariatu, na pozbawieniu go zdolności bojowej. Dokonać tego 
miał potęgujący się terror w połączeniu z wyuzdaną demagogią socjalną 
i szeroko zakrojonym ustawodawstwem faszystowskim. Długi łańcuch 
rczborządzeń, ustaw i dzkretów: o zgromadzeniach, o stowarzyszeniach, 
o przymusowym arbitrażu, systematyczna likwidacja ubezpieczeń socjal- 
nych, począwszy od nasadzania komisarzy rządowych w Kasach Chorych, 
do zniesienia Funduszu Bezrobocia, zapowiedź faszystowskiej unifikacji 
związków zawodowych — wszystko tó zmierzało do przerzucenia ciężaru 
kryzysu na masy pracujące, do ich rozbrojenia i podporządkowania dyk- 
taturze faszystowskiej. 

Głównym orężem walki przeciw atakom kapitału i faszyzmowi był strajk. 
Począwszy od r. 1931 fala strajkowa wzbiera z niepowstrzymaną siłą, 
osiągając swój punkt kulminacyjny dopiero w r. 1937. Pierwszy etap 
walk strajkowych obejmuje okres lat 1931—1934. W tym czasie liczba 
strajków wzrosła z 359 do 1003, liczba strajkujących ze 107 tysięcy do 
401 tysięcy, dni straconych wskutek strajków z 368 tys. do 3.903 tys. *3) 

Pod względem napięcia i rozmachu walk strajkowych Polska wysunęła 
się na jedno z pierwszych miejsc na Świecie. Baza strajkowa przesuwała 
się od drobnego i średniego przemysłu do wielkiego, od drugorzędnych 
do podstawowych gałęzi przemysłu, od prowincjonalnych do głównych 
ośrodków przemysłowych. 

W strajkach tych decydującą rolę odegrali komuniści, którzy byli głów" 
ną siłą motoryczną w akcji przygotowawczej i w samym kierownictwie 
strajkami. Reformistyczna biurokracja związkowa do roku 1931 zajmo- 
wała wszędzie stanowisko zdecydowanie wrogie wobec akcji strajkowych. 

"Partia Komunistyczna dowiodła w praktyce błędności oportunistycznej 
teorii o niemożliwości zwycięskich strajków w okresie kryzysu. Gdy 
w kwietniu 1931 r. kapitaliści Zagłębia Dąbrowskiego zaatakowali górni- 
ków na całym froncie, żądając obniżki zarobków o 15 proc., organizacja 
zagłębiowska KPP zmobilizowała szerokie masy górnicze do walki. W wy- 
niku strajku, który miał bardzo burzliwy i krwawy charakter, obyqiŻka 
płace została cofnięta, a dotychczasowa umowa przedłużona. | 

Najbardziej zdecydowanie wystąpiło kierownictwo nielegalnej Partii 
Komunistycznej w pierwszym strajku tramwajarzy warszawskich w czerw: 


235 Aby uświadomić sobie, co oznaczają te cyfry dle Polski, kraju stosun- 
kowo słabo uprzemysłowionego w porównaniu z przodującymi krajami -ka- 
pitalistycznymi, wystarczy wskazać, że łaczna liczba strajkujących W Angli", , 
Frańcji, Belgii i Czechosłowacji w tym okresie wyniosła w przybliżeniu Za- 
ledwie 75 proc. liczby strajkujących w samej tylko Polsce, 
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cu 1931 r. Kluczem do wyjaśnienia wielkiego sukcesu, jaki osiągnął lewi- 
cowy związek tramwajarzy, jest Szeroko zastosowana taktyka jednolitego 
frontu, która doprowadziła do wciągnięcia do komitetu strajkowego człon- 
ków wszystkich istniejących związków tramwajarzy i jednocześnie do cał- 
kowitego odizolowania łamistrajkowskich „bonców'* związkowych: Podnie- 
sińskiego, Jaworowskiego i in.23) Władze aresztowały wszystkich człon- 
ków komitetu strajkowego tramwajarzy, ale zasadnicze żądania strajku- 
jących musiały być uwzględnione. 

Podobnie poważną rolę odegrali komuniści w drugim strajku tramwa- 
jarzy warszawskich i w strajku tramwajarzy łódzkich, w powszechnym 
strajku górników Zagłębia Dąbrowskiego i Krakowskiego (w lutym 
1932 r.) i w powszecynym strajku włókniarzy łódzkich (w marcu 1933 r.). 
W tym ostatnim strajku Szczególną aktywność ujawnił Komunistyczny 
Związek Młodzieży, dzięki któremu do projektu umowy zbiorowej włą- 
czono żadania podwyżki płac dla młodocianych i uznania delegatów mło- 
dzieżowych w fabrykach. Dzięki KZM łódzki strajk włókniarzy rozszzrzył 
Się na inne gałęzie przemysłu. Na znak solidarności przyłączyło się rów- 
nież do strajku 12 szkół zawodowych. 

W całej pełni wystąpiła rola komunistów w strajkach okupacyjnych, 
które uznane zostały przez rząd za „pozbawione podstaw prawnych', Słyn- 
ny strajk okupacyjny na Hucie „Hortensja' w marcu 1932 r., który trwał 
17 dni, był prowadzony od początku do końca przez Partię Komunistycz- 
ną i lewicowy Związek Robotników Przemysłu Szklanego w Piotrkowie. 
Z inicjatywy komunistów strajkujący zorganizowali samoobronę, która 
urosła do 400 osób. Specjalne pikiety czuwały na zmianę przez całą dobę, 
opracowały strategiczne plany obrony, zbudowały barykady, założyły 9 
sygnałów alarmowych dla szybkiej mobilizacji strajkujących oraz robotni- 
ków i bezrobotnvch z miasta. 

Każdy Zjazd Partii, każde Plenum Komitetu Centralnego poświęcało 
wiele uwagi analizie ruchu strajkowego, wytyczało najwłaściwszą dla da- 
nego okresu taktykę strajkową. 

V Zjazd KPP (wrzesień 1930 r.) w rezolucji poświęconej walkom eko- 
nomicznym i zadaniom Partii w ruchu zawodowym, zwrócił szczególną 
uwagę na szkodliwość mechanicznego wybierania — bez odpowiedniego 
przygotowania w masach — kierowniczych organów strajku. VI Zjazd 
(listopad 1932 r.) dał ogólny zarys strategii strajkowej w okresie spotę- 
gowania walk strajkowych: 

„Chodzi przede wszystkim o: a) trzeźwą ocenę napięcia strajkowe- 
go w masach i umiejętny wybór terminu rozpoczęcia strajku, co 
ma szczególne znaczenie w wielkich akcjach strajkowych; b) kon- 
centrację sił na decydujących odcinkach pracy; e) wytrwałe i Szyb- 
kie realizowanie przez nas uchwał strajkowych, popieranych przez 
robotników, konferencje delegatów itd.; d) kojarzenie różnych form 


24) „Ilustrowany Kurier Krakowski' smętnie stwierdził: „Okazało się, że 
wpływy komitetu strajkowego. którym kierowali jawni i zamaskowani ko- 
muniści, są większe niż autorytet związków zawodowych". 
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walki, zwłaszcza wielkich walk strajkowych ze strajkami solidarno$ś- 
ciowyrmi i protestacyjnymi, obsadzanie fabryk z demonstracjami ulicz- 
nvmi, z walkami bezrobotnych itd.; e) umisjętność wiązania ko- 
mitetów strajkowych z masami; f) zorganizowane kończenie straj- 
ków''.25) 

Jeśli ruch strajkowy przybrał w Polsce tak imponujące rozmiary, to 
jest to niewątpliwie w znacznym stopniu zasługą Partii Komunistycznej. 
Bedac awangardą rewolucyjnego proletariatu, Partia Komunistyczna 
wzięła na siebie rolę inicjatora i organizatora ruchu oporu mas robotni- 
czych przeciw ofensywie kapitału. Stając na czele strajków częściowych 
Partia nigdy nie wpadała w „ekonomizm', nie traciła z oczu perspektyw 
rewolucyjnych. Punktem węzłowym taktyki Partii było: rozszerzanie fron- 
tu walki strajkowej, podnoszenie jej na coraz wyższy poziom polityczny, 
prowadzenie mas na gruncie ich własnego doświadczenia do decydujących 
walk o władzę. 


Dojście w Niemczech do władzy faszyzmu w jego najbrutalni"jszej po 
slaci zmieniło układ sił w Europie na korzyść reakcji, stanowiło potężny 
bodziec dla wzrostu sił faszystowskich w innych krajach. Jednocześcia 
wystąpiło ua jaw i inne zjawisko: bezprzykładne 1 całkowite bankructwo 
niemieckiej socjaldemokracji, która swą polityką kapitulacyjną utoro- 
wała hitleryzmowi drogę do zwycięstwa, spowodowało wawnątrz partii 
socjaldemokratycznych kryzys ideologiczny. Rozpoczął się proces prze- 
wartościowania starych pojęć, proces radykalizacji, który objął nie tylko 
szeregowców, ale i pewną część aktywu partyjnego. 

Podobnie rzecz się miała i w Polsce: klika piłsudczykowska, której baza 
me2sową była niesłychanie wąska, teraz na skutek zwycięstwa swego So- 
jusznika ideologicznego, poczuła się mocniej w siodle. Następuje ostatni 
etap smutnej pamięci rządów sanacyjnych, etap bezwzględnej faszyzzcji 
wszystkich dziedzin życią społeczno-politycznego w kraju. Pakt z Hitlerem, 
Bereza Kartuska, konstytucja kwietniowa i przystosowana do niej ordy- 
nacja wyborcza, OZON — oto główne ogniwa wzmożonej ofensywy fa- 
szyzmu sanacyjnego. 

W stronnictwach lewicy parlamentarnej, a zwłaszcza wawnątrz PPS, 
ujawnia się coraz silniejszy ferment idanloriczny. Pewien wpływ na dal- 
sze kształtowanie się myśli lewicowej wśród części aktywu PPS wywarło 
w latech 1932—04 wydawnictwo pod nazwą „Plomianie”, skupirjącz wo- 
kół siebie część młodzieży OMTUR i ZN*1S5 w Warszawia i w Krakowia. 
„Płomienie zapoczątkowały próbę poddania rewizji dotychczasowych za- 
łożeń programowo-taktycznych PPS. 

Najlepsze elementy w PPS, w poszukityaniu źródła pnażak sił prs:ę: 
powych, poddały ostrej krytyce całą drogę rozwojową rafornizmu pol- 


25) VI Z,azd KPP, Warszawa, grudzień 192 r, 


skiego, począwszy od roku 1918, Wyrazem tego był artykuł Norberta 
Barlickiego pt „Mea Culpa*", opublikowany w prasie a w przeddzień 
przewrotu hitlerowskiego w Niemczech, 


„Mimo woli — pisze Barlicki — poddajemy rewizji wszystko, aby 
znaleźć błąd, czy błędy w ujęciu tej rzeczywistości, w naszym sto- 
sunku do niej.. W roku 1918 za wcześnie przerwano proces rewolu- 
cyjny.. rozbrajano masy ludowe... Wszyscy i wszędzie — z wyjąt- 
kiem Rosji — uważali za najpilniejsze zadanie zlikwidować proces 
rewolucyjny... Nie należało likwidować żywych sił reweucji w jmię 
teoretycznie pomyślanych programów...'"'26) 


Komunistyczna Partia Polski nie od razu potrafiła uchwycić te prze- 
miany, jakie zaszły w pewnej części PPS, nie od razu potrafiła przezwy- 
ciężyć w sobie hamulce sekciarskie, które szczególnie ostro wystąpiły 
w latach 1930—1933. 

Jednak kierownicza rola Partii Komunistycznej w akcjach strajkowych 
świadczyła o jej więzi z masami robotniczymi. Ale nie dostrzegając 
w porę szybko postępującego procesu radykalizacji mas członkowskich 
PPS i stronnictw chłopskich, procesu, który objął również pewne odłamy 
aktywu tych partii, nie doceniając tych sił sojuszniczych w walce z za- 
ostrzającą się faszyzacją wszystkich dziedzin życia społeczno:polityczne- 
go — KPP nie wykorzystała sytuacji wyjątkowo pomyślnej w owym cza- 
sie dla budowy wspólnego frontu przeciw faszyzmowi Ssanacyjnemu. 

Przewrót hitlerowski w Niemczech Stanowił poważny wstrząs również 
tdla KPP. Na gruncie własnych doświadczeń, a także pod wpływem Mię: 
dzynarodówki Komunistycznej, która jeszcze przed VII Kongresem (sier- 
pień 1935 r.) wyciągnęła wnioski z nowej sytuacji międzynarodowej, KPP 
zaczyna stosować znacznie bardziej giętką taktykę w dziedzinie konsoli- 
dacii sił antyfaszystowskich. 

W tym etapie zagadnienie jednolitego frontu stawało się dla KPP 
w coraz większym stopniu centralnym problemem polityki bieżącej. Ko- 
muniści uświadamiają sobie, że realizacja jednolitego frontu klasy robot- 
niczej i koncentracja wszystkich sił antyfaszystowskich jest nieodzow- 
nym warunkiem zwycięstwa nad faszyzmem. 

KPP zwróciła się do CKW PPS z propozycją zawarcia umowy  jedno- 
litofrontowej już 7 marca 1933 r., wkrótce po spaleniu przez hitlerowców 
Reichstagu w Berlinie; po raz drugi w kwietniu tegoż roku w Sprawie 
wspólnej walki przeciw antyrobotniczym ustawom faszystowskim; po raz 
trzeci w czerwcu tego roku w sprawie walki o uwolnienie tow. Thalmana. 
wodza komunistów niemieckich, w obronie setek tysięcy więźniów  poli- 
tycznych w Polsce, w Niemczech i w innych krajach. Takich faktów zwra- 
cania się w sprawie jednolitego frontu było w skali centralnej dziesiątki. 
Za każdym razem kierownictwo PPS, Bundu i innych partii socjalistycz- 
nych odpowiadało odmownie. Każdej odmowie towarzyszyła nagonka na 
prześladowaną przez rząd faszystowski nielegalną partię komunistyczną. 


26 W „Naprzodzie* z dn. 3 stycznia 1933 r. 
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W styczniu 1937 r. KPP zaapelowała bezpośrednio do XXIV Kon- 
gresu PPS: 


„Po raz pierwszy Komunistyczna Partia Polski wita Kongres Pol- 
Skiej Partii Socjalistycznej. Nie czcze rojsnia fantastów i nie nędzne 
rachuby politykierów każą nam wyciąg ać do was, towarzysze, dłoń 
bratnią, lecz świadomość, że najżywotniejsze interesy narodowe wy* 
magają połączenia naszych sił w jednym szeregu walki o wolność. 
My nie zapominamy o różnicach, które nas dzielą, my nie wyrzekamy 
się wzajemnej towarzyskiej krytyki, ale wiemy, że w tej chwili bój 
idzie o żądania, które są wspólne robotnikowi — pepesowcowi i ro- 
botnikowi —.komuniście, które są wspólne całemu ludowi pol- 
skiemu'. *7), 


Dłoń wyciągnięta przez komunistów zawisła w powietrzu. Argumenty 
wysuwane przez prawicowe kierownictwo PPS bywały różne i zmieniały 
się zależnie od koniunktury: szermowano „agenturą moskiewską", powo- 
ływano się na dyscyplinę obowiązującą PPS wobec II Międzynarodówki, 
na „rzekomą „nieszczerość'' propozycji jednolitofrontowych KPP i RER 
ność partii komunistycznej. 


KPP zbijała każdy z tych argumentów w sposób zrozumiały dla mas 


pepesowskich i coraz bardziej przypierała do muru prawicowe kierow=- 
nictwo PPS. 


Partia nie ograniczała się do gołosłownego deklarowania jednolitego 
frontu, lecz realizowała go w codziennej praktyce, wzmacniając swą kie- 
rowniczą pozycję wśród mas. 

Nowa fala walk strajkowych po roku 1934*8) przechodzi coraz częściej 
pod znakiem jednolitego frontu robotników z KPP, PPS, NPR, ChD, 
a nawet faszystowskich związków ZZZ czy ZZP przy kierowniczej roli 
KPP. Pod bezpośrednim wpływem komunistów strajki te nabierają coraz 
bardziej politycznego charskteru i wymierzone są przeciw postępującej 
faszyzacji Polski, przeciw Berezie, przeciw paktowaniu z Hitlerem. Strajki 
powszechne włókniarzy i górników w 1935 r., wielkie bitwy klasowe 
w Krakowie i we Lwowie w 1936 r. miały charakter wybitnie polityczny. 

"W ogniu walk strajkowych wykuwała się jedność ruchu zawodowego, 
rozbitego uprzednio na skutek relegowania lewicowych związków z Ko- 
misji Centralnej. Teraz, w obliczu bezpośredniej groźby faszystowskiej 
unifikacji związków zawodowych, masy prą do zjednoczenia związków 
zawodowych wbrew biurokratom związkowym, usiłującym zachować mo: 
nopolistyczne pozycje w Komisji Centralnej. Nieugiętymi  szermierzami 
jedności ruchu zawodowego byli przede wszystkim komuniści. % 

KPP przemawiała do PPS-owców jak do współtowarzyszy walki. Nie 
zrażała się niepowodzeniami. 


27) „Przegląd" („La Revue") r. 1937, str 15. „Ż 
28) Liczba zakładów objetvch strajkami wynosiła kolejno: w 1934 r — 
9.416; w 1935 r. — 11.631; w 1936 r. — 22.015; w 1937 r. — 25,242, 
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Szczerze jednolitofrontowe stanowisko komunistów znajdowało coraz 
żywszy oddźwięk w dołowych i średnich ogniwach PPS. Wbrew wyraźnym 
zakazom z góry, wbrew najdalej idącym konsekwencjom organiza- 
cyjnym — dziesiątki i Setki organizacji terenowych PPS, nawet na 
szczeblu okręgu, zawierało umowy o współdziałaniu z komunistami, orga- 
nizowało wspólne akcje i demonstracje. Wspaniałe demonstracje  jedno- 
litofrontowe w dniu 1 maja 1936 r. podniosły na duchu klasę robotniczą. 
Walne zwycięstwo, jakie odniosła w tymże roku lista jednolitofrontowa 
w wyborach komunalnych w Łodzi, przekonało wahających się, że jedno- 
lity front z komunistami jest nie tylko możliwy, ale w najwyższym stopniu 
pożądany i pożyteczny. 

'W PPS, pod niewątpliwym wpłvwem oddziałvwania ideologicznego 
KPP, krystalizuje się lewicowe skrzydło na czele z Barlickim, Próchnikiem 
i Dubois, Odłam ten staje na gruncie jednolitego frontu z komunistami 
i przeciwstawia się antysowieckiej pozycji kierownictwa PPS, opano- 
wanego przez peowiacko-piłsudczykowską agenturę. Ukazuje się jsdnoli- 
tofrontowy „Dziennik Popularny*, dochodzi do otwartego buntu w organi- 
zacji młodzieżowej TUR. Na próżno Pużak i Kwapiński wysyłali do orga- 
nizacji okólniki wewnętrzne, w których zakazywali kategorycznie stosun- 
ków z komunistami j popierania „Dziennika Popularnego". „Zaraza” jed- 
nolitofrontowa przybiera w PPS coraz większe rozmiary. 

Dla KPP jednolity front klasy robotniczej miał być trzonem, wokół 
którego winny były skoncentrować się wszystkie siły demokratyczne na 
czele z klasą robotniczą. KPP rzuca hasło stworzenia antyfaszystowskiego 
frontu ludowego w Polsce pod hasłem: chleba, wolności i pokoju. KPP 
zdaje sobie sprawę z tego, że najważniejszym zadaniem w tej kampanii 
jest wciągnięcie do akcji szerokich mas enłopskich i organizacji Stron- 
nictwa Ludowego. 

Na wsi komuniści mieli już dość solidne pozycje. KPP nie ograniczała 
się tylko do hasła mobilizacyjnego: „ziemia dla chłopów"  uchwalonego 
na II Zjeździe. Sprawa polityki partii wobec mas chłopskich nie schodziła 
nigdy z porządku dziennego zjazdów i konferencyj partyjnych. Tak np 
V Zjazd KPP widział główny sposób rozwinięcia walki chłopów o ziemię bcz 
wykupu — w akcji przeciw podatkom i innym opłatom pieniężnym oraz 
przeciw pańszczyznie szarwarkowej. V Zjazd rzuca w masy chłopskie 
hasło „ani grosza podatku faszystowskiemu rządowi głodu, bezrobocia, 
terroru i wojny". Z kolei VI Zjazd wskazał na konieczność większej gięt- 
kości organizacji partyjnych na wsi w reagowaniu na aktualne miejscowe 
bolączki biedoty chłopskiej i rujnowanych przez kryzys średniaków. 

Poprzez powstanie w Lesku (1932 r.) i w środkowej Galicji (1933 r.), 
poprzez Racławice i Nowosielce ruch chłopski przybierał formy coraz bar- 
dziej masowe i aktywne. Kulminacyjnym punktem bojowych wystąpień 
chłopskich był 10-dniowy strajk polityczny w Sierpniu 1937 r., kiedy 
w starciach z policją padło wg urzędowego komunikatu 42 j zabitych 
i 34 rannych. Komuniści zorganizowali m. in. masowy kolportaż odezw 
nawołujących do strajków solidarności z chłopami, wywieszanie transpa- 
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rentów zawiadamiających ludność o krwawych zmaganiach chłopów 
w czasie strajku, prowadzili szeroką akcję zbiórki pieniężnej na rzecz 
ofiar terroru sanacvjnego. 

Już kampania bojkotu sejmu zwołanego w 1935 r. na podstawie  sfa- 
szyzowanej ordynacji wyborczej, jak również akcja o amnestię dla więż- 
niów politycznych, w której wzięli udział przedstawiciele różnych stron- 
nietw — stworzyły pierwsze zręby ludowego frontu antvfaszystowskiego. 
W milionowych masach powstało głębokie przeświadczenie, że wspólnymi 
siłami frontu ludowego można nie tvlko wydrzeć rządowi ustępstwa, ale 
obalić sanacyjny reżim faszystowski. 

W dziedzinie ekonomicznej KPP zażądała rozszerzenia moratorium na 
wszystkie długi i procenty, umorzenia zaległości i wstrzymania egzekucji 
podatkowych dla mas pracujących, obniżenia cen monopolowych i karte- 
lowych. pomocy w gotówce i w naturze dla pozbawionych zarobków, płat- 
nych robót publicznych zamiast pańszczyzny szarwarkowej, obniżki ko- 
inornego o 00 proc., 6-godzinnego dnia roboczego bez obniżki płace itd. 
W dziedzinie politycznej — amnestii dla wszystkich więźniów i emigran- 
tów politycznych, zlikwidowania Berezy Kartuskiej, natychmiastowego 
rozwiązania sejmu i senatu mianowańców, rozpisania wyborów do Sejmu, 
senatu i samorządu na podstawie 5-cio przymiotnikowego prawa głosowa- 
nia, zniesienia cenzury, legalizacji partii komunistycznych, wolności słowa, 
prasy, zebrań i stowarzyszeń, powszechnego nauczania w języku  ojczy- 
stym na koszt państwa. W dziedzinie polityki zagranicznej — natychmia- 
stowego zerwania sojuszu wojennego z hitlerowskimi Niemcami, zawarcia 
paktu bezpieczeństwa z ZSRR, Francją i Czechosłowacją. 

| i + m 

| 4% 


KPP nieustannie i niezmordowanie wskazywała na bezpośrednie  nie- 
bezpieczeństwo zagrażające niepodległości Polski ze Strony faszyvznu. Na 
masówkach i zebraniach. w propagandzie ustnej i drukowanej komuniści 
wyjaśniali, że tylko rząd ludowy, który powstanie po obaleniu dyktatury 
sanacyjnej, może zagwarantować Polsce niepodległość. Zwracając się wie- 
lokrotnie do CKW PPS i NKW Stronnictwa Ludowego. Partia Komuni- 
styczna z naciskiem podkreślała, że takiemu rządowi udzieli swego całko- 
witego poparcia. 

„...|W okresie przygotowania przez hitleryzm najazdu na Europę, 
stórym to najazdem bvła zagrożona i Polska, KPP powinna była wy- 
sunąć na czoło hasło obrony niepodległości Polski, co też uczyniła. 
Wówczas też treść walki klasowej zmieniła się zasadniczo, tworzy się 
front ogólnonarodowy w walce z grabieżcą imperialistycznym usiłu- 
jącym podporządkować swej woli słabsze narody. Wówczas wojna 
staje się narodową. sprawiedliwa wojną przeciwko najgrożniejszemu 
w danej sytuacji grabieżcy imperialistycznemu. Taką postawę zajęła 
właśnie PPR od chwili swego powstania”. (bBierut)..**), 


29) Przemówienie na sierpniowym Pieuum KC PPR dnia 31VIII.1948 r. 
„Nowe Drogi Nr 11, str. 19. 


14) 


Stanowisko niepodległościowe KPP znajduje swoje odbicie we wszy- 
stkich dokument"*h partyjnych, we wszystkich uchwałach,  rezolucjach 
i odezwach owego okresu. Wymownym tego przykładem jest rezolucja 
IV Plenum KC KPP z 1935 r. 


„My komuniści, uczniowie Lenina i Stalina, uznajemy prawo każ- 
dego narodu do samookreślenia i do niepodległości państwowej. My 
komuniści stoimy na stanowisku niepodległości narodu polskiego 
uznanej bez zastrzeżeń przez Wielką Rewolucję Październikową, któ- 
ra obaliła imperializm rosyjski — głównego ciemiężyciela Polski. My 
komuniści jesteśmy głęboko przywiązani do swego kraju; front na- 
szej walki jest skierowany przeciw magnatom kapitału i obszar- 
nictwa. którzy zaprzedali Polskę carom i kajzerom, a dziś sprzymie- 
rzyli się z jej śmiertelnym wrogiem — Hitlerem. 

My komuniści jesteśmy spadkobiercami najlepszych tradycji demo- 
kratyczno - wyzwoleńczych ludu polskiego, bohaterskiej walki 
przeciw zaborcom i magnatom, spadkobiercami bohaterskich powstań 
ludowych, rewolucji demokratycznych i Komuny Paryskiej. 

My komuniści łączymy nierozerwalnie sprawę niepodległości z wol- 
nością narodu polskiego, ze zniesieniem jarzma faszystowskiego 
i z wyzwoleniem narodów ujarzmionych przez imperializm polski, 

Zwalczając konszachty wojenne Becka z Hitlerem, nasza Partia 
broni zarówno pokoju jak i niepodległości narodowej, gdyż awantur- 
nicza polityka kliki sanacyjnej skazuje Polskę na wasalną zależność 
od hitlerowskich Niemiec. 

My, komuniści, nie pozwolimy, aby nasz kraj stał się przedpolem 
lub terenem przemarszu dla hitlerowskich generałów, chcących ujarz- 
mić zarówno naród polski jak narody Związku Sowieckiego...''30) 


Zagadnienie niebezpieczeństwa, zagrażającego Polsce ze Strony  hitle- 
ryzmu, jest tematem powtarzającym się nieustannie również w korespon- 
dencji wewnętrznej między Sekretariatem KC a Biurem Politycznym 
Partii. W liście Sekretariatu Nr. 18 z dnia 27 lipca 1936 r. czytamy: 


30) 


„Gdańsk sygnalizuje niebczpieczeństwo agresji imperializmu  nie- 
mieckiego, parcia na wschód, co wraz ze wzmocnieniem pozycji Hit- 
lera w Austrii zwiększa jeszcze bardziej niebezpieczeństwo  zagra- 


 żające niepodległości Polski oraz niebezpieczeństwo wojny. Partia 


nasza jest hegemonem walki mas ludowych w obronie niepodległości 
narodu polskiego. Musimy wzmocnić naszą kampanię, wcielając w ży- 
cie nasze stanowisko w Sprawie obrony. Sanacji ani źdźbła zaufania. 
Tylko poprzez pogłębienie walki z sanacją. poprzez jej obalenie mo- 
żemy obronić niepodległość narodu, włączyć Polskę do frontu państw 
pokojowych. Siłą, która to urzeczywistni, jest front ludowy. Łączymy 


Wymienione wyżej materiały znajdują się w Archiwum Wydz. Historii 


Partii KC PPR. 
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się ze wszystkimi partiami i organizacjami, które chcą walki przeciw 
sojuszowi Hitlera — Becka..." 31), 


W miarę zbliżania się katastrofy wrześniowej, ton wydawnictw KPP 
staje się coraz bardziej kategoryczny. Odezwa KC KPP z marca 1938 r. 
bije na alarm: 

„Każdy dzień pozostawania u władzy tej awanturniczej bandy tar- 
gowiczan wydaje nasz kraj, nasze ziemie zachodnie, naszą niepod- 
ległość pod kuratelę odwiecznych wrogów Polski — junkiersko-im- 
perialistycznej kliki hitlerowskiej... 

Każdy dzień przedłużania się rządów samozwańcz:j bandy dykta- 
torów sanacyjnych, każda godzina przedłużania niewoli faszystow- 

skiej nad własnym narodem rozkłada jedność i odporność narodu na 
wszelkie niebezpieczeństwa ze strony awanturników i najeżdźców im- 
perialistycznych '.32) 


" Platforma polityczna KPP trafiała do przekonania najszaerszych warstw 
narodu, budziła sympatię wśród mas członkowskich PPS i Stronnictwa 
Ludowego. Świadczą o tym masowe wiece, burzliwe zjazdy Stronnictwa 
Ludowego, świadczą takie fakty jak zebranie przez komunistów w jsdnym 
z okręgów chłopskich 5 tvs. podpisów chłopów z żądaniem zwolnienia 
Thalmana. Na wiecu zwołanym przez Stronnictwo Ludowe w powiecie 
ropczyckim chłopi przyjęli rezolucję żądającą pracy i chleba dla wszy- 
stkich, wolności politycznef, rządu robotniczo-chłopskiego, rezolucję wzy- 
wającą do walki przeciw kapitalizmowi, klerykalizmowi, do stworzenia 
wspólnego frontu chłopów i robotników. 

Odmienne stanowisko zajmowało prawicowe kierownictwo Stronnictwa 

Ludowego. Oceniając przebieg święta ludowego, „Piast* pisał: „Odrzu- 
camy wszelkie pakty z komunistami, nie kwapimy się do paktów z socja- 
listami. Mamy własne odrębne oblicze, własne cele i drogi". Taki sepa- 
ratyzm był tylko na rękę wodzirejom sanacyjnym, ale podstawowa maga 
członków Stronnictwa Ludowego bynajmniej nie  podzielała tego 
stanowiska. 
' Partia Komunistyczna umiała trafić do najbardziej postępowej części 
inteligencji polskiej, Dała temu wyraz, organizując we Lwowie w maju 
1936 r. zjazd pracowników kultury z udziałem Wandy .Wasilewskiej. 
Zajnicjowana w 1936 r. przez Partię Komunistyczną akcja w obronie ludu 
hiszpańskiego. toczącego zacięte boje z własnym i obcym faszyzmem, sku- 
piła w jednych szeregach wszystkich ludzi postępu, powanie przyczyniła 
się do zbudowania frontu ludowego w Polsce. 

Jeszcze większy rozmach przybrała w 1936 r. kampania wokół pow- 
szechnego kongresu pokoju. Obok komitetu, za którym stała sa- 
nacja, powstał komitet, który ukonstytuował się jako sekcja przy „Lidze 
Obrony Praw Człowieka i Obywatela' i skupił w swym gronie Szereg wy- 
bitnych jednostek. Wokół komitetu stołecznego powstały komitety w in- 


81) Tamże. 
S2) Tamże. 
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nych miastach: istniał również szereg komitetów wiejskich. Na tysiącach 
zebrań robotniczych, chłopskich i pracowniczych podejmowano uchwały 
za kongresem. Mnóstwo stowarzyszeń i związków zgłosiło akces do 
kongresu. 

„ Wbrew powziętej przez ChkW PPS uchwale bojkotującej kongres, do- 
łowe organizacje PPS w wielu wypadkach (zwłaszcza w Lubelszczyźnie, 
w. Krakowskiem, na Ukrainie Zachodniej, na Śląsku, w Warszawie (pod- 
miejskiej) wzięłv udział w akcji kongresowej. Kierownictwo PPS  forz3o- 
wało uchwałę bojkotującą w Komisji Centralnej Związków Zawodowych, 
lecz dołowe organizacje związkowe masowo uchwalały przystąpienie do 
kongresu. Ogółem co najmniej 300 tys. osób publicznie wyraziło swe przy- 
stąpienie do kongresu bądź za pomocą podpisów, bądź głosowania, na 
zebraniach i wiecach. Wybrano ogółem przeszło stu delegatów. 

Widząc nieoczekiwany dla Siebie rozmach ruchu, rząd zastosował re- 
presje. Zaczęło się zamvkanie pism, które odegraty rolę chorążych 
w kampanii kongresowej, jak „Oblicze Dnia', „Nowa Wieś", „Wiadomości 
Robotnicze', „Chłopskie Jutro" i wszystkie lewicowe pisma białoruskie 
i ukraińskie. Posypał się grad aresztów, wysyłek do Berezy. Zuraznięto 
„Stowarzyszenie Wolnomyślicieli"'. Rozwiązano wiele organizacji zawo- 
dowych, konfiskowano fundusze zbierane na wysyłanie delegatów, konfi- 
skowano korespondencję i listy akcesu. Szeroka kampania kongresowa po- 
kazała, że komuniści stanowią główną dźwignię, frontu ludowego w Polsce 
i że zasięg ich wpływów jest duży. . 

. Powstanie szerokiego frontu ludowego byłoby ciosem śmiertelnym dla 
reżimu Ssanacyjnego. Jednakowoż na Skutek nieustępliwcgo stanowiska 
prawicowych wodzów PPS i Stronnictwa Ludowego — mimo poważnej 
opozycji w dołach — nie doszło ani do frontu jednolitego, ani też do frontu 
ludowego w skali ogólnokrajowej. Brak tego zjednoczenia umożliwił sa- 
nacji doprowadzenie do końca tragicznego finału jej zgubnej polityki. 

W 1938 r. sytuacja skomplikowała się jeszcze bardziej. Komunistyczna 
Partia Polski, do której przedostały się elementy wrogie, piłsudczykow- 
skie, nasłani prowokatorzy — została przez kierownictwo Międzyna- 
rodówki Komunistycznej rozwiązana. 


Wiadomo powszechnie, że faszystowska klika piłsudczykowska  usiło- 
wała podporządkować sobie całe życie polityczne kraju, ściśle podporząd- 
„kować sobie organizacyjnie kierownictwa wszystkich istniejących stron- 
nictw. Ten system, którego organizacyjną bazą był drugi oddział („dwój- 
ka'*) Sztabu Generalnego, piłsudczyzna rozbudowała na szeroką skalę, 
a.głównym jej celem był rozkład, rozbicie, rozsadzenie drogą prowokacji 
od wewnątrz ruchu komunistycznego. 

Dvwersji piłsudczykowskiej udało się przemycić do KPP swych agen- 
+ów. niektórym z nich udało się przedrzeć nawet do kierowniczych ogniw 
Partii. Agenci piłsudczyzny w szeregach KPP nietylko wydawali w ręce 
władz w ciagu szeregu lat wybitnych działaczy Partii, nietylko ujawniali 
wobec swoich mocodawców zamierzenia Partii, lecz usiłowali również 
wprowadzić zamieszanie w szeregi partvine i hamować - proces 
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przezwyciężenia przez partię pozostałości luksemburgizmu i socjaldemo- 
kratyzmu. Było to rzecz jasna w dużym stopniu wynikiem niedostatecz- 
nej czujności kadry KPP w stosunku do wroga klasowego i jego podsta- 
wowych metod walki. bvło to skutkiem niedoceniania niebezpieczeństwa 
metod prowokacji politycznej, którymi — obok terroru — posługiwała się 
piłsudczyzna, jako swvm najbardziej podstawowym orężem. 

W takiej sytuacji nastąpiło rozwiązanie Partii. Celem rozwiązania było 
. wyeliminowanie nasłanych prowokatorów, odseparowanie ich od zdrowej, 
podstawowej masv partyjnej. Na tej podstawie miała powstać partia 
marksistowsko - leninowska oczyszczona od piłsudczykowskich prowoka- 
torów, zdolna do wykonania olbrzymich zadań w ówczesnej sytuacji 
międzynarodowej. 

Komuniści polscy w tych skomplikowanych i niełatwych warunkach 
spełniali zgodnie z nakazem swego sumienia partyjnego swój obowiązek, 
pozostali awangardą polskich mas pracujących i w najcięższych ostatnich 
miesiącach Polski przedwrześniowej ofiarnie i bohatersko kontynuowali 
walkę przeciw atakom na elementarne warunki bytu klasy robotniczej, 
walkę ze zbliżającą się agresją wojenną hitleryzmu. Komuniści polscy 
nieustannie głosili konieczność ścisłego sojuszu z ZSRR zwalczając jedno- 
cześnie z całą siłą antysowiecki jad, wsączany polskim masom ludowym 
przez wszystkie ówczesne partie polityczne. 

Już w r. 1939 czynione były przygotowania celem powołania do życia 
odrodzonej Partii, jednak przeszkodziła temu wojna. 

Prowokacja piłsudczykowska nie potrafiła złamać ruchu komunistycz- 
nego w Polsce. Świadczą o tym dzieje polskiego nurtu rewolucyjnego 
w okresie okupacji, który znalazł swój wyraz w powstaniu 1942 r. Polskiej 
Partii Robotniczej na gruncie słusznych założeń programowo-taktycznych. 


% © 


Wielki jest dwudziestoletni dorobek KPP ji niepodobieństwem jest 
przedstawić go choćby pobieżnie w ramach jednego artykułu, W okresie 
międzywojennym KPP była w Polsce jedyną siłą rewolucyjną i internace- 
jonalistyczną, jedyną partią, która rozumiała światowe znaczenie Związku 
Radzieckiego dla międzynarodowego proletariatu, w jego walce o własne 
wyzwolenie. jedyną partią, która w drodze nieustannej, wewnętrznej walki 
ideologicznej wchodziła coraz bardziej zdecydowanie na drogę mark- 
sizmu-leninizmu. KPP stała konszkwentnie na gruncie nieprzejednanej 
walki klasowej, zwalczała i demaskowała głoszoną przez  reformistów 
współpracę klas we wszelkich jej formach. potrafiła podporzadkowywać 
przejściowe, częściowe interesy klasy robotniczej jej ogólnym, międzynaro- 
dowym interesom, jej podstawowym zadaniom dziejowym. I to jest za- 
sługa dziejowa Komunistycznej Partii Polski. 

Proces dojrzewania ideologicznego Partii, przezwyciężenia błędnych 
antyleninowskich koncepcji był długi i skomplikowany. Szczególnie ciężki 
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był „błąd majowy” 1926 r., który spowodował w KPP głęboki kryzys 
ideologiczny. Niemal do V Zjazdu trwała w Partii ostra walka o słuszną 
analizę źródeł błędu majowego i wytyczenie właściwej linii działania na 
przyszłość, 

W procesie przezwyciężenia tego kryzysu wielką pomocą było dla KPP 
olbrzymie doświadczenie WKP(b), partii Lenina i Stalina, która przeszłg 
przez ogień trzech rewolucji i zrealizowała zwycięsko ideę socjalizmu, 
urzeczywistniła w praktyce marksizm-leninizm. 

KPP była jedną z czołowych sekcji Międzynarodówki Komunistycznej, 
jedną z pierwszych, które wykonując decyzję VI Kongresu MK  opraco- 
wała swój program. Program ten uchwalony na VI Zjeździe Partii był 
„zastosowaniem do warunków Polski programowych wskazań Międzyna- 
rodówki Komunistycznej, wskazań opartych na najwvższym krytycznym 
uogólnieniu całego historycznego doś:vizdczenia międzynarodowego pro- 
letariatu rewolucyjnego w walce o światową dyktaturę proletariatu, 
w walce o komunizm światowy”, (Ze wstępu do programu). 

Liczba członków KPP (łącznie z KPZB i KPZU) nie przekraczała nigdy 
20 tys. Nie wliczamy tu kilkunastu tysięcy komunistów przebywających 
za murami więzienia i przez to samo odciętych od pracy partyjnej. Komu 
liczsbność KPP wvdawałaby się szromna i pozbawiona znaczenia, niech 
uzmysłowi Sobie warunki, w jakich działała nielegalna Partia Komuni- 
styczna. Być członkiem KPP znaczyło być żołnierzem rewolucji, walczą: 

cym pod huraganowym ogniem wroga i gotowym każdej chwili oddać dla 
Sprawy Proletariackiej już nie tylko swe zdrowie ale i życie. 

KPP była partia awangardową, mimo to potrafiła tysiącem kanałów 
utrzymać ścisłą więź z mesami pracującymi, potrafiła czynnie oddzia: 
ływać na ich postawę .potrafiła wychować je w duchu nieugiętej walki 
klasowej i bezgranicznej ofiarności. 

Partii Komunistvcznej obca była obłudna demagogia, obce jej były 
fałszywe obietnice celem pozyskania sobie wpływów w masach. KPP da- 
wałą przykład poświęcenia i samozaparcia i z kolei tej ofiarności doma+ 
gała się od ludu pracujacego. I Zjazd KPP takim oto językiem przema- 
wiał w Swej odezwie „Do proletariatu polskiego": | 


„Komunistyczna Partia Robotnicza Polski nie obiecuje wam nic 
nrócz znojnego. ofiarnczo trudu, nie ponad to co klasa robotnicza Sa- 
ma w ogniu walki i rewolucji zzuduje, utrwali i rozwinie. Waszymi 
rekami tylko możecie zdobyć władzę, własnym tylko wysiłkiem mo- 
żecie zwalić stary gmach wyzysku i katowskiego ucisku, zbudować 
społeczeństwo wspólnej wlasności i wspólnej pracy, wolności j brater: 

„ „stwa ludów". 33), | 


w ciągu 20 lat swej działalności KPP przeorała tak głęboko Świa- 
domość polskich mas pracujących, że żadna siła ani prowokacja nie po- 
trafiła tego zniszczyć. To czego dokonała KPP dla wykucia klasowego, re- 


33) Sprawozdanie ze Zjazdu Org. KPRP. str. 12. 
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wolucyjnego  watopośladi proletariatu polskiego — to trwały wkład, któ- 
ży zachowa swą wartość przez pokolenia. 

* Po rozwiązaniu KPP pozostali ludzie KPP, którzy przeszli przez jej 
twardą szkołę. Ludzie, którym Partia zaszczepiła głębokie umiłowanie 
własnego kraju, lecz wraz z tym przekonanie, że służyć temu krajowi moż: 
na tylko przez współdziałanie z siłami postępu na całym świecie i pe 
wszystkim w oparciu o redutę światowej rewolucji — ZSRR. | 

Po roku 1938 komuniści polscy, aczkolwiek nie zorganizowani i KODA: 
wieni odgórnych dyrektyw, kontynuowali na wszystkich odcinkach, -na 
wszystkich frontach walki swą działalność, kierując się tymi wiecznie 
żywymi zasadami, które wpoiła w nich Partia. I tu szukać należy źródła 
zdumiewającej jednomyślności komunistów polskich w okresie poprze. 
dzającym Wrzesień i w tragicznych dniach wrześniowych . 


Komuniści w więzieniu wyrażający swą gotowość obrony Ojczyzny przed 
zalewem hitleryzmu, oddający na te cele swe ostatnie oszczędności i — 
komuniści na wolności zapisujący się ochotniczo do oddziałów  wojsko- 
wych, do Robotniczego Pułku Obronv Warszawy — to było właśnie wy- 
konanie testamentu bojowego Komunistycznej Partii Polski. 


"Marian Buczek, komunista, cały niemal okres Drugiej Niepodległości, 
przez długich 16 lat, był więźniem reakcji polskiej. Jego „rachunek 
krzywd był zaiste wielki. Ale w pamiętne dni wrześniowe Buczek nie za- 
wahał się. Wyrwawszy się wraz ze współtowarzyszami z więzienia w Ra: 
wiczu, przyłączył się do pierwszego napotkanego po drodze oddziału woj: 
skowego i prowadząc atak na niemieckie gniazdo karabinów maszynowych 
pod Ożarowem — niedaleko Warszawy — poległ śmiercią bohatera. Ma- 
rian Buczek — to symbol, to ucieleśnienie postawy ideowej komunistów 
polskich we wrześniu 1939 r. 

W głuchą noc okupacji hitlerowskiej powstała do życia Polska Partia 
Robotnicza, by wypowiedzieć bój śmiertelny najeźdźcom. Jej trzonem byli 
komuniści polscy, którzy Skupili wokół siebie inne elementy  rewolu-. 
cyjno - niepodległościowe. Jeśli w pierwszej i drugiej deklaracji progra- 
mowej PPR, w całej działalności PPR okresu okupacji, organicznie po- 
wiązana jest walka o wyzwolenie narodowe z walką o wyzwolenie socjal- 
„ne, hasło antyhitlerowskiego frontu narodowego ze stawką na zwycięstwo 
Związku Radzieckiego i sił postępowo - rewolucyjnych w innych krajach, 
patriotyzm z internacjonalizmem — to jest to przede wszystkim zasługa 
byłych działaczy: KPP, którzy odrzuciwszy hamulce luksemburgizmu i sek- 
ciarstwa nawiązali do cennego dorobku Partii, która im dała wychowa- 
nie ideologiczne i polityczne. 

Polska Partia Robotnicza wyrosła bezpośrednio na gruncie chlubnego 
dorobku KPP. 

U podstaw ideologii obu partii legł marksizm-leninizm — rewolucyjna 
ideologia klasy robotniczej. 

To co usiłowały wstydliwie ukrywać elementy oportunistyczne w  kie- 
rownictwie naszej partii, to dziś stwierdzamy z dumą, pełnym głosem: je- 
steśmy spadkobiercami najszczytniejszych tradycji tego kierunku, które- 
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mu początek aara partia Ludwika warynsSkiego, którego dalsze rozwinię- 
cie stanowiła Socjal-Demokracja Królestwa Polskiego i Litwy i którego 
ostatnim przed II wojną światową ogniwem była Komunistyczna Partia 
Polski. Tych oto partii jesteśmy kością z kości, krwią z krwi. Taki jest 
nasz rodowód ideologiczny. 

Tym bardziej musimy to powiedzieć z całą mocą dziś, kiedy stJimy 
w obliczu doniosłego faktu zjednoczenia PPR i PPS w jedną marksistow- 
sko-leninowską partię polskiej klasy robotniczej. 

W połowie grudnia 1918 r. odbył się I Zjazd połączeniowy SDKPiL 
i PPS-lewicy. W 30 lat później odbywa się I Zjazd połączeniowy PPR i od- 
rodzonej PPS. 

Historia nie stoi na miejscu i zbyt daleko idące analogie mogłyby nas 
łatwo doprowadzić do fałszywych wniosków. 

_ Jedno jest nicwaątpliwe. Zjednoczona partia nie może być i nie będzie 
mechanicznym zlepkiem opartym na zzniłym kompromisie, lub mówiące 
językiem filozoficznym, na „syntezie'* rewolucyjnego marksizmu — i soc- 
jaldemokratyzmu. Zjednoczona Partia musi opierać się na granitowej 
bazie marksizmu - leninizmu, musi bvć stworzona z idealnie czystego 
kruszcu, bez jakichkolwiek  nacjonalistyczno-oportunistycznych  domie- 
szek. Zjednoczona Partia musi przejęć z bogatej spuścizny KPP wszystko 
to, co było w niej słuszne, wielkie, nieśmiertelne. 

"Tylko wówczas potrafi Zjednoczona Partin wypełnić swoją dziejową 
misję — misję budowniczego socjaliziau w Polsce, 
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PROBLEMY _i IDEE 


Włodzimierz Brus 


Stalin o aparacie państwowym 
w okresie budownictwa socjalizmu 


(Na marginesie 8 tomów Dzieł Stalina). 


Dzieła Stalina"), z których ukazało się dotąd 8 tomów (na ogólną 
liczbę 16), nie są tylko odbiciem całokształtu działalności twórczej 
wybitnej jednostki. W dziełach Stalina — Lenina dnia dzisiejszego, 
jak go nazwał Henri Barbusse — zawarte jest teoretyczne uogólnie- 
nie, naukowe opracowanie historycznego doświadczenia zwycięskiej 
partii bolszewickiej, czołowej partii międzynarodowego ruchu ro- 
botniczego. Nie ma więc potrzeby podkreślać, jak bezcenną wartość 
posiadają prace zamieszczone w wydaniu zbiorowym dzieł Stalina. 
Głębokie a równocześnie uderzające w swej jasności i prostocie roz- 
winięcie najbardziej zasadniczych zagadnień marksizmu-leninizmu, 
zagadnień walki o socjalizm na wszystkich jej etapach — czyni 
z dzieł Stalina niezłomny oręż w rękach MIĘRZYDZPCOOWCRO ruchu 
robotniczego. 


Zbiorowe wydanie prac Stalina zawiera, oczywiście, utwory pisa- 
ne w najrozmaitszych okresach. Najwcześniejsze prace pochodzą 
z r. 1901, a więc sprzed lat bez mała pięćdziesięciu. Wystarczy jed- 
nak zgłębić zasadniczą ich treść (pomijając oczywiście takie lub in- 
ne konkretne szczegóły), by ogarnąć w całej pełni świeżość i aktu- 
alność myśli, zawartych w artykułach czy broszurach pisanych przed 
kilkudziesięciu niekiedy laty. Co więcej, właśnie z perspektvwy dnia 
dzisiejszego, na podstawie konkretnych doświadczeń całego minio- 
nego okresu, możemy w calej pełni ocenić głęboką słuszność zasad- 
niczych tez rozwijanych w dziełach Stalina. Praktyka, życie — oto 
co stanowi kryterium prawdziwości teorii. Studiowanie dzieł Stalina 


NM A M 


U J. W. Stalin — Dzieła. Wyd. Instytutu Marksa — Engelsa — Lenina 
przy KC WKP(b). Państwowe Wydawnictwo Literatury Politycznej. Moskwa 
(tomy I-VIII, 1946 — 1948). 
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i konfrontacia ich z rzeczywistością hisiorvczną daje — poza wszyst- 
kim innym — najlepsze potwierdzenie słuszności, prawdziwości te- 
orii marksizmu-leninizmu, a więc poteguje nasze poczucie pewno 
ostatecznego zwycięstwa. | 

Teoria marksizmu nie jest czymś zastygłym, danym raz na zawsze 
w gotowej formie. Praktyka jest nie tylko kryterium słuszności teo- 
rii. Praktyka jest także źródłem rozwoju, wzbogacenia, doskonalenia 
teorii. I jeżeli będziemy szukali żywej ilustracjj tej tezy — to obok 
dzieł Lenina trudno niewątpliwie znaleźć lepszy przykład niż zbio- 
rowe wydanie Dzieł Stalina. Dzieła Stalina to wzór twórczego, pra- 
wdziwie marksistowskiego, rozwoju teorii. Studiowanie poszczegól- 
nych utworów (zamieszczonych w porządku chronologicznym) po- 
zwala zrozumieć, jak w toku walk: j pracy, w procesie żywego do- 
świadczenia, wzbogacała się i krzepła teoria marksizmu-leninizmu, 
jak.twórcza, naukowa analiza rzeczywistości rozwijała myśl 'teore- 
tyczną, jak postępowała krystalizacja poglądów na poszczególne za- 
gadnienia, jak rosła precyzja sformułowan. 

Teoria marksizmu-leninizmu wyjaśnia i formułuje ogólne prawa 
rozwojowe, które posiadają powszechne znaczenie dla wszystkich 
krajów w danej epoce historycznej. Z samych założeń teorii marksi- 
zmu-leninizmu wynika równocześnie konieczność konkretyzacji tych 
ogólnych praw, umiejętnego stosowania ich w określonych warun- 
kach walki o socjalizm. Bezcenna wartość dzieł Stalina dla wszyst- 
kich marksistowskich partii robotniczych, bezcenna wartość dzieł 
Stalina dla partii polskiej klasy robotniczej, która w oparciu o ZSRR 
i doświadczenia WKP(b) kieruje walką o urzeczywistnienie socjaliz- 
mu — polega na tym, że dzieła te zawierają twórcze rozwinięcie teo- 
rii marksizmu-leninizmu, na tym, że uczą one wielkiej sztuki wciela- 
nia teorii w życie w konkretnych warunkach historycznych, 

Tomy I — VIII Dzieł Stalina obejmują prace z okresu 1901 — 1926 
(do miesiąca listopada) tj. z okresu wszystkich trzech rewolucji ro- 
syjskich (1905, luty 1917, listopad 1917) ij 9 lat budownictwa socjali- 
styczr.ego. W ciągu tego okresu Stalin był najbliższym towarzyszem 
Lenina w walce o stworzenie i wzmocnienie partii bolszewickiej, ra- 
zem z Leninem prowadził partię i klasę robotniczą do powstania 
zbrojnego w r. 1917. Jako najbliższy współpracownik Lenina, Stalin 
bezpośrednio kierował sprawą przygotowania powstania październi- 
kowego i zdobycia władzy przez klasę robotniczą. W latach wojny 
domowej i interwencji Stalin. pod kierownictwem Lenina, był orga- 
nizatorem zwycięstw Armii Czerwonej na wszystkich decydujacych 
odcinkach frontu, budując równocześnie zręby państwa socjalistycz- 
nego. Po zakończeniu wojny domow_j Stalin, u ooku Lenina, przy- 
stąpił do rozwiązywania wielkich zagadnień przebudowy socjalistycz- 
nej. Po śmierci Lenina, Stalin stanął na czele parti: i państwa ra- 
dzieckiego. 

Cała ta olbrzymia, niesiycnanie wie!ostronna. działalność współ- 
twórcy, a później wcdza WKP(b) ; Związku Radz.eckiego w tym 
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okresie — znajduje pełne odbicie w 8 tomach Dzieł Stalina. W oma- 
wianych 8 tomach znajdujemy prace z zakresu materializmu diale- 
ktycznego i historycznego, teorij budownictwa socjalizmu w jednym 
kraju, teorii państwa i dyktatury proletariatu, prace o partii, o stra- 
tegii j taktyce, o kwestii chłopskiej, kwestii narodowo-kolonialnej, 
Q zagadnieniach międzynarodowego ruchu robotniczego itd. itp., .nie 
mówiąc już oczywiście o artykułach i przemówieniach poświęconych 
bieżącym problemom. 

Jest przeto rzeczą jasną, że najbardziej nawet zwięzłe omówienie 
tego ogromnego dorobku ideologicznego, nagromadzonego w ogniu 
walki przeciwko burżuazji i wszelkim postaciom oportunizmu, wy- 
magałoby całego cyklu artykułów. W artykule niniejszym ograniczy- 
my się do omówienia jednego tylko zagadnienia — zagadnienia wła- 
dzy państwowej w okresie budownictwa socjalistycznego, przy czym 
niezmiernie istotną tę kwestię postaramy się naświetlić przede 
wszystkich od strony tego, co Stalin określił jako główne źródło siły 
partij bolszewickiej i władzy radzieckiej, od strony łączności radzie- 
ckiego aparatu państwowego z masami pracującymi miast i wsi. - 


„Podstawowe zagadnienie rewolucji — to zagadnienie władzy. 
Charakter rewolucji, jej przebieg i rezultaty są całkowicie określo-. 
ne przez to, w czyich rękach znajduje się władza, jaka klasa stoi 
u władzy* *). Do tej sprawy nieraz wracają w swoich pracach zarów-. 
no Lenin jak i Stalin, ustawicznie, z największym naciskiem, pod- 
kreślając decydujące znaczenie zdobycia władzy przez proletariat dia 
urzeczywistnienia historycznych zadań rewolucji. 

Znaczenie zdobycia władzy przez klasę robotniczą wvnika z sa- 
mej istoty rewolucji socjalistycznej. Stalin charakteryzuje najistot- 
niejsze cechy rewolucji socjalistycznej w następujący sposób: 

|... „Różnice pomiędzy rewolucję proletariacką a rewolucją bur- 

żuazyjną można by sprowadzić do pięciu głównych punktów. 

1, Rewolucja burżuazyjna zaczyna się zazwyczaj wówczas, 
gd; istnieją mniej lub bardziej gotowe formy. ustroju kapitali- 

_stycznego, wyrosłe i dojrzałe w łonie społeczeństwa feodalnego 
jeszcze przed jawną rewolucją, gdy tymczasem rewolucja pro- 
letariacka zaczyna się wówczas, gdy nie ma jeszcze lub zę 
nie ma gotowych form ustroju socjalistvcznego. 

2) Podstawowe zadanie rewolucji burżuazyjnej sóWadza 
się do tego, żeby zdobyć władzę i dostosować ją do istniejącej. 
ekonomiki burżuazyjnej, gdy tymczasem podstawowe zadanie 
rewolucji proletariackiej sprowadza się do tego, żeby po zdo- 
byciu władzy zbudować nową, socjalistyczną ekonomikę. 


2) Stalin — Dzieła, t. II, str. 294. 


_. 8) Rewolucja burżuazyjna kończy się zazwyczaj na zdo-. 
. byciu władzy, gdy tymczasem dla rewolucji proletariackiej zdo-. 
bycie władzy jest dopiero początkiem rewolucji, przy 
czym włe.dza zostaje wykorzystana jako dźwignia do przebudo- 
wania starej ekonomiki i zorganizowania nowej. | 

. 4) Rewolucja burżuazyjna ogranicza się do zastąpienia wła- 

dzy jednej grupy wyzyskiwaczy władzą innej grupy wyzyski- 

- waczy, wobec czego nie ma ona potrzeby burzenia starej maszy- 

ny państwowej, gdy tymczasem rewclucja proletariacka po- 
zbawia władzy wszystkie bez wyjątku grupy wyzyskiwaczy 
j stawia u władzy wodza wszystkich mas pratujących — klasę 
proletariuszy, wobec czego nie może się ona obejść bez zburze- 
nia starej maszyny państwowej i zastąpienia jej nową. 

5) Rewolucja burżuazvjna nie może skupić wokół burżua- 
zji na cokolwiek dłuższy okres milionów mas pracujących i wy- 
zyskiwanych właśnie dlatego, że sa to masy pracujące i wyzyski- 
wane, gdy tymczasem rewolucja proletariacka może powiązać 
i powinna powiązać je z proletariatem w długotrwałym sojuszu 
właśnie jako masy pracujące ji wyzyskiwane, ieżeli chce spełnić 
swe podstawowe zadanie utrwalenia władzy proletariatu i zdu-. 
dowania nowej ekonomiki socjalistycznej! 3). 

Stąd wynika znaczenie zdobycia władzy jako początku, jako nie- 
zbędnego warunku urzeczywistnienia programu socjalistycznej 
przebudowy społeczeństwa. 

Co to znaczy „zdobycie władzy'? Odpowiedź na to pytanie Stalin 
formułuje jasno i niedwuznacznie jeszcze w październiku 1917 r., 
przed zwycięstwem rewolucji: 

„Mówi się, że przekazać władzę Radom, to znaczy zmonto- 
wać „jednolity* rząd demokratyczny, zorganizować nowy „ga- 
binet"* z „socjalistycznych ministrów i w ogóle przeprowadzić 
„poważne zmiany'* w składzie osobowym Rządu Tymczaso- 
wego *). Tu jest niesłuszne. Sprawa nie bolega wcale na zastą- 
„.pieniu jednych osób drugimi w Rządzie Tymczasowym. Sprawa 
polega na tym, aby panami sytuacji w kraju stały się nowe, 
rewolucyjne klasy'* *). | 

A więc nie zwykła „zmiana gabinetu", nie zmians składu perso- 
nalnego rządu — lecz zmiana całkowita, zasadnicza, . rewolucyjna: 
przejście władzy w ręce innej klasy, w ręce klasy robotniczej, sto-. 
jącej na czele ogółu mas pracujących. 

Klasa robotnicza zdobywa w sojuszu z najszerszymi masami ludu 
pracującego władzę po to, by zbudować nowy ustrój, ustrój prze- 


3) Dzieła, t. VIII, str. 21 — 22. (Przekł. polski „Zgadnienia. leninizmu”, 
wyJ. „Ksiażka”, str. 109). 

4) Rząd Tymczasowy — rząd burżuazyjny w Rosji z udziałem cportunistycz- 
nych partii mieńszewików i eserów w okresie marzec — listerad 1917 r. (Red.). 

5 Dzieła. t. ilf, str. 368. 
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ciwstawny dotychczasowemu, ustrój likwidujący wszelkie 
formy wyzysk u. Stąd wynika charakter tej ncwej władzy, 
która „nie może obejść się bez zburzenia starej maszyny państwo- 
wej i zastąpienia jej nową'. 

A więc nie socjaldemokratyczne, urojone .,wrastanie w socjalizm ' 
w ramach państwa burżuazyjnego, przy zachowani': starej hurżua- 
zyjnej maszyny państwowej — lecz pełne, ostateczne złamanie tej 
maszyny, zbudowanie całkowicie nowego aparatu państwowego, od- 
powiadającego celem rewolucji socjalistycznej. 

To nowe państwo jest najważniejszym, najsilniejszym orężem 
klasy robotniczej w walce o gospodarcze, społeczne i kulturalne 
przeobrażenia w kierunku socjalizmu. Zdobycie władzy, rozbicie 
starego burżuazyjnego aparatu państwowego i stworzenie nowego 
proletariackiego aparatu państwowego nie oznacza bowiem jeszcze 
całkowitego unicestwienia klasy wyzyskiwaczy. „Wzięcie władzy — 
to dopiero początek dzieła. Burżuazja, obalona w jednym kraju, 
długo jeszcze pozostaje wskutek wielu przyczyn silniejsza od prole- 
letariatu, który ją obalił. Dlatego też wszystko sprowadza się 
do tego, aby utrzymać władzę, umocnić ją, uczynić niezwyciężoną'*). 

Dlatego też dotąd, dopóki istnieć będą resztki dawnych klas wvzy- 
skujących wewnątrz kraju i dopóki istnieć będzie kapitalistyczne 
otoczenie kraju zwycięskiej rewolucii — dotąd mus; istnieć aparat 
państwowy, jako najważniejszy instrument stojącej na czele całego 
ludu pracującego klasy robotniczej w walce o społeczeństwo bezkta- 
sowe i usunięcie grożby interwencji z zewnątrz. 

Jak każde państwo — jest państwo dyktatury proletariatu apara- 
tem przemocy. „Państwo jest maszyną w ręku klasy panującej, słu- 
żącą do dławienia oporu jej przeciwników klasowych — pisze Sta- 
lin.Pod tym względem dyktatura proletariatu w istocie 
rzeczy niczym się nie różni od dyktaturv każdej innej klasy, ponie- 
waż państwo proletariackie jest maszyną służącą do zdławienia bur- 
żuazji. Ale jest tutaj jedna istotna różnica. Pc.ega ona na tym, 
że wszystkie państwa klasowe, jakie dotychczas istniały, były dy- 
ktaturą wyżyskuiącej mniejszości nad wyvzyskiwaną większością, 
gdy tymczasem dyktatura proletariatu jest dyktaturą wyzyskiwanej 
większości nad wyzyskujacą mniejszością" ') 

To jest różnica zasadnicza 0 której nigdy zapominać nie 
wolno. Ale tylko wskazanie tej różnicy nie wyczerpuje bynajmniej 
istoty dyxtatury preletariaiu, a więc istoty państwa proletariacxie- 
go. Wbrew bowiem wulgarnenu (i niestety dość u nas jeszcze roz- 
powszechnionemu) sposobowi pojmowania sprawy, dyktatura pro- 
letariatu bynajmniej nie sprowadza się do przemocy. Stalin pisze: 


4, Stalin — „O podstawach leninizmu” — Dzieła, t. VI, str. 109. (Przekład 
polski — „Zagadnienia leninizmu”, str. 32). 

2, „O podstawach leninizmu" — Dzieła t. VI. (Przekład pciski — „Zagad- 
nienia leninizmu”, str. 35). 
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„Nie mają słuszności towarzysze, którzy utrzymują, że poję- 
' cie dyktatury proletariatu wyczerpuje się pojęciem przemocy. 
Dyktatura proletariatu jest nie tylko przemocą, lecz 
również kierowaniem masami pracującymi klas nie- 
proletariackich, lecz również budownictwem  gospo- 
darki socjalistycznej, gospodarki wyższego typu niż gospodarka 
kapitalistyczna, o wyższej wydajności pracy niż gospodarka ka: 
pitalistyczna'* "). 


Pojmowanie dyktatury proletariatu jedynie jako przemocy jest 
niesłusznym, bo jednostronnym ujęciem zagadnienia. Prawdziwe, 
pełne pojęcie dyktatury proletariatu wymaga uwzględnienia jej 
trzech zasadniczych stron. Stalin charakteryzuje te trzy podstawo- 
we strony dyktatury proletariatu w następujący sposób: 


„l) Wykorzystanie władzy proletariatu w celu zdławienia 
wyzyskiwaczy, w celu obrony kraju, utrwalenia łączności 
z proletariuszami innych krajów, w celu rozwoju i zwy- 

cięstwa rewolucji we wszystkich krajach, 
'- .. 2) wykorzystanie władzy proletariatu w celu ostatecznego 
j oderwania mas od burżuazji, w celu utrwalenia sojuszu 
proletariatu z tymi masami, wciągnięcia tych mas do bu- 
downictwa socjalistycznego, w celu państwowego kiero- 

wania tymi masami, 


3) wykorzystanie władzy proletariatu w SS zorganizowa- 
nia socjalizmu, zniesienia klas i przejścia do społeczeństwa 
bez klas, bez państwa. 


__. Dyktatura proletariatu jest połączeniem wszystkich tych 
trzech stron. Żadnej z tych stron nie można wysunąć jako 
jedynej cechy charakterystycznej dyktatury proletariatu i. 
odwrotnie, brak chociażby jednej z tych cech wystarczy, żeby 
dyktatura proletariatu przestała być dyktaturą w warunkach 
otoczenia kapitalistycznego. Dlatego też żadnej z tych trzech 
stron nie można pominąć bez obawy wypaczenia pojęcia dykta- 
tury proletariatu. Tylko wszystkie te trzy strony razem wzięte 

„. dają nam całkowite i zakończone pojęcie dyktatury PO EĘ 
riatu' *). - 


Dlatego też „dyktatura proletariatu jest to szczególna forma So- 
juszu klasowego między proletariatem, awangardą ludu pracujące- 
go, i licznymi nieproletariackimi warstwami ludu pracującego 
(drobnomieszczaństwo, drobni posiadacze, chłopstwo, inteligencja 
itd.) lub ich większością, sojuszu pizeciw kapitałowi, sojuszu ma- 
jącego na celu zupełne obalenie kapitału, całkowite zdławienie opo- 


8) „Pytania i odpowiedzi" — Dzieła t. VII, str. 186. 
9) „Przyczynek do zagadnień leninizniu — Dzieła, t. VIII. (Przekład polski 
—. „Zagad. leninizmu”, str. 114 — 115). 
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ru burżuazji i prób restauracji z jej strony, sojuszu mającego na 
celu ostateczne stworzenie i utrwalenie socjalizmu" '"). 

Z charakteru dyktatury proletariatu jako „szczególnej formy so- 
ji zu klasowego miedzy proletariatem i licznymi nieproletariackimi 
warstwami ludu pracującego" pod hegemonią klasy robotniczej—wy- 
nikają jasno zadania i charakter aparku państwowego Aparat pań- 
stwowy jest instrumentem zdiawienia oporu resztek klas wyzyskują- 
cych, ale jest równocześnie instrumentem urzeczywistnienia i po- 
głębienia łączności pomiędzy klasą robotniczą a nieproletariackimi 
warstwami ludu pracującego, jest w pierwszym rzędzie instrumen- 
tem urzeczywistnienia i pogłębienia sojuszu robotniczo-chłopskiego. 
Cechą tego aparatu musi więc być najgłębszy, prawdziwy demo- 
kratyzm, najściślejsza łączność, zespolenie się z masami. 

„Czym różni się radziecki aparat państwowy od aparatu pań- 
stwa burżuazyjnego? 

Przede wszystkim tym, że burżuazyjny aparat państwowy 
stoi n a d masami, wskutek czego jest on oddzielony od lu- 
dności nieprzebytą barierą i, w samym swoim duchu, obcy ma- 
som ludowym. Natomiast radziecki aparat państwowy zlewa 
się z masami, gdyż nie może i nie powinien stać nad masami, 
jeśli chce zachować się właśnie jako radziecki aparat państwo- 
wy, gdyż nie może on być obcy tvm masom, jeśli rzeczywiście 
chce objąć milionowe masy ludu pracującego'''). 

- Aparat państwowy, który stworzyła Rewolucja Listopadowa, 
aparat. który powstał na gruzach złamanego aparatu państwowego 
burżuazji byłłw typie swym takim właśnie aparatem, słu- 
żącym interesom wielomilionowych mas ludu pracujacego i z tvmi 
masami najściślej związanym. Rady Delegatów ludu pracującego 
miast i wsi, które skupiły w swych rękach pełnię władzy w pań- 
stwie, stworzyły warunki dla wciągnięcia najszerszych mas do 
współrządzenia państwem. Jednak w pierwszym okresie, mimo że 
ty p radzieckiego aparatu państwowego odpowiadał jego istocie 
i zadaniom — możliwości, jakie dawała forma Rad nie bvły bynaj- 
mniej w pełni wykorzystane. Na aparacie państwcwvm wciąż jesz- 
cze ciążyły przewytki przeszłości, które utrudniały mu wyko- 
nywanie w peini tych zadań, jakie przed nim stały. Poszczególne 
ogniwa tego aparatu ulegały biurokratyzacji, adrvwały się od mas, 
od ich potrzeb i bolączek. Zjawisko to groziło ogromnymi niebez- 
pieczeństwami Władzy Radzieckiej. z samej istoty której wynika —: 
jak widzieliśmy — nie tylko możliwość, lecz taxzże bezwzglę d- 
na konieczność posiadania prawdziwie demokratycznego, 
najgłębiej związanego z masam1 aparatu państwowego. 


10) Lehin — Przedmowa do przemówienia „O oszukiwaniu ludu za pomocą 
haseł”, Dzieła, t. XXIV. str. 511. Cytowane przez Stalina w „Przyczynku m0 
zagadnień leniniznu”. (Przekład polski — „Zagadn. leninizmu”, str. 112—113). 

1) Stalin — Dzieła, t. VII, str. 160. | 
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"Lenin i Stalin w całej pełni doceniali wagę zagadnienia, podkre- 
ślając z całą siłą konieczność natychmiastowej, bezwzględnej walki 
z wszelkimi przejawami biurokratyzmu i przerostiami administra- 
cji, jako zjawiskiem zasadniczo sprzecznym z 1stotą radzieckiego 
aparatu państwowego. 

W swoim słynnym artykule pt. „Lepiej mnięj, ale lepiej", Lenin 
postawił zagadnienie na niezwykie szerokiej płaszczyźnie, wiążąc 
ie z ogólnymi perspektywami rewalucji: 

„„.tylko przy pomocv maksymalnego oczyszczenia naszego 
aparatu, przy pomocy maksymalnego skrócenia w nim wszy- 
stkiego tego, co nie jest absolutnie potrzebne — będziemy mogli 
utrzymać się z całą pewnością. Przy czym będziemy w Stanie 
utrzymać się nie na poziomie państwa drobnochłopskiego, nie 
na poziomie tej powszechnej ograniczoności, lecz na poziomie 
ustawicznie rosnącym ku wielkiemu przemysłowi maszyno- 
wemu'' **). 


Na XII Zjeździe Partii Stalin szeroko rozwinął tę myśl Lenina, 
równocześnie ostro przeciwstawiając się przedsięwziętym przez tro- 
ckistów oszczerczym próbom oskarzenia państwa jako takiego o ten- 
dencje ku „biurokratycznemu zwyrodnieniu'. Próby rozciągnięcia 
braków poszczególnych ogniw aparatu państwowe- 
go na całość, próby przedstawienia tych braków za wady organicz- 
ne — były niczym innym jak przejawem dążenia do podważenia 
siły i autorytetu państwa socjalistycznego w interesach burżuazji, 
która rozumiała, że państwo jest najgroźniejszą bronią klasy robot- 
niczej i ogółu mas pracujących w walce o całkowite wytrzebienie 
kapitalizmu. 

W organizacyjnym sprawozdaniu Komitetu Centralnego na XII 
Zjeździe Stalin mówił: 

„Idea rozwinięta przez tow. Lenina... wydała się wielu towa- 
rzyszom zupełnie aowa. Moim zdaniem, idea ta... świdrowała 
mózg Włodzimierza Iljicza jeszcze w zeszłym roku. Pamiętacie 
zapewne jego sprawozdanie polityczne w roku ubiegłym (na 
XI zjeździe — W.B.). Mówił on o tym, że polityka nasza jest 
słuszna, ale aparat fałszuje : dlatego maszyna idzie nie tam, 
gdtie trzeba, lecz zbacza. Na to, jak pamiętam, Szlapnikow 
(zwolennik opozycji trockistowskiej — W.B.) zauważył, że szo- 
ferzy są do niczego. Całkowicie niesłusznie! Polityka słuszna, 
szofer doskonały, typ samej maszvny — dobry, radziecki, a ot 
części składowe maszyny państwowej, tj. tacy lub inni pracow- 
nicy aparatu państwowego — źli, nie nasi. Dlatego maszyna fał- 
szuje i mamy w rezultacie wvpaczenie słusznej polityki... Apa- 
rat państwowy, powtarzam, w tvpie swym jest dobry, lecz jego 
części szładowe są jeszcze obce, „kazionne”, na pół carsko-bur- 


13) Dzieła, wydanie III, t. XXVII, str. 416. 
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żuazyjne. Mv chcemy miec aparat panstwowy jako narzedzie 
obsługiwania mas ludowych, a niektórzy ludzie tego aparatu 
państwowego chcą go przekształcić w mlekodajne źródło dla 
siebie. Oto dlaczego aparat jako całość fałszuje. Jeśli my go nie 
naprawimy, to na samej tylko słusznej linii politycznej daleko 
nie ujedziemy: zostanie ona wypaczona, rozerwie się więź mię- 
dzy klasą robotniczą i chłopstwem. Rezultat będzie taki, że 
chociaż my jesteśmy u steru, to maszyna nie będzie posłuszna. 
Nastąpi krach. Oto te myśli, które tow. Lenin rozwijał jeszcze 
w roku ubiegłym, a które w roku bieżącym ukształtował w har- 
monijny system reorganizacji CKK (Centralna Komisja Kon- 
troli) i RKI (Inspekcja Robotniczo-Chłopska) w tym sensie, aby 
zreorganizowany aparat rewizyjny przekształcił się w dźwignię 
dla przebudowy wszystkich części składowych maszyny. dla wy- 
miany starych nieprzydatnych części na nowe, jeśli my rzeczy. 
wiście chcemy skierować maszynę tam, dokąd ona powinna 
jechać" ”). 


Jeszcze w r. 1920, otwierając pierwsza ogólnopaństwową naradę 
odpowiedzialnych pracowników Inspekcji Robotniczo-Chłopskiej (od 
r. 1918 do r. 1922 Stalin był komisarzem ludowym Kontroli Pań. 
stwowej i Inspekcji Robotniczo-Chłopskiej), Stalin wskazał przy- 
czyny takich czy innych braków aparatu państwowego: tkwią one 
częściowo w braku doświadczenia u robotników, którzy po raz pier- 
wszy w historii ujęli w swe ręce ster rządów, tkwią one częściowo 
w ogólnym rozprężeniu, jakie zapanowało w czasie wojny światowej: 
i wojny domowej, a przede wszystkim tkwią one w fakcie, że: 


-..po likwidacji starych aparatów administracji państwowej 
biurokracja została złamana, lecz biurokracj pozostali. Prze- 
farbowawszy się na radzieckich pracown'ków weszli oni do na- 
szych aparatów państwowych i wykorzystując niedostateczne 
doświadczenie robotników i chłopów, którzy dopiero co stanęli 
u steru władzy — rozwinęli swe machinacje i kradzieże dobra 
państwowego, zaprowadzili stare burżuazyjne obyczaje '*). 


Bagaż starego ustroju, stary kapitalistyczny sposób ujmowania 
zadań aparatu państwowego. który charakteryzował dawnvch car- 
skich „czynowników*, oderwanych od ludu, zdemoralizowanych—oto 
co było głównym źródłem biurokratycznego zła, oto co wvwierało 
fatalny wpływ także na część młodych robotniczo-chłopskich kadr 
aparatu państwowego, a nawet gdzieniegdzie na niektóre ogniwa 
aparatu partyjnego. | 

Analizując to w pewnym sensie zrozumiałe j nieuniknione w pier- 
wszym okresie rewolucji: zjawisko Lenin pisał: 


13) Dzieła. t. V, str. 207 — 208. 
:43) Dzieła, t. IV, str. 365. 
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„Sądzę, że inaczej nie bywało w żadnej rzeczywiście wielkiej 
rewolucji, dlatego, że prawdziwie wielkie rewolucje rodzą sie 
z przeciwieństw pomiedzy starym... a dążeniem do nowego, któ- 
re powinno być tak nowe, aby nie było w nim ani jednego gra- 
ma starzyzny' '5). 


Ta walka nowego ze starem nie mogła nie bvć trudna, zwłaszcza 
w warunkach otoczenia kapitalistycznego na zewnątrz i dużego cię- 
zaru gatunkowego elementów drobnomieszczańskich wewnątrz. kra- 
ju. Ale, jak stwierdził Stalin, „charakterystyczna cecha tej trudno- 
ści polega na tym, że może ona zostać przezwvciężona naszymi wła- 
snymi siłami* "). Możliwość ta wynika orzanicznie z najgłębszej 
istoty postępowego charakteru ustroju i państwa. w którym w każ. 
dvm przeciwieństwie założona jest z góry możliwość iego przezwy- 
ciężenia, w którym nowe zawsze zwycieża stare, 


„Oczywiście, przekształcenie tej możliwości w rzeczywistość ni- 
gdy nie dokonuje się żywiołowo. samoczynnie — lecz zawsze na- 
stępuje w procesie ostrej walki klasowej. Walka z przeżytkami sta- 
rego w aparacie państwowym, walka z przejawami biurokratyzmu. 
stała się bardzo ważnym odcinkiem ogólnej walki klasowej. Kiero- 
wnictwo walką na tym odcinku, podobnie jak na wszystkich innych 
odcinkach — objęła oczywiście partia klasy robotniczej — WKP(b). 


"Lenin postawił przed partia zadanie Śmiałego, bolszewickiego 
rozwiązywania zagadnień, które pozornie mogły wydawać się dro- 
bne. w rzeczywistości jednak posiadały olbrzymie znaczenie dla dal- 
szego rozwoju rewolucji. 


„U nas współżyły obok siebie teoretyczna śmiałość w ogól- 
nych konstrukcjach i zdumiewająca nieśmiałość w stosunku do 
jakiejś tam najdrobniejszej reformv kancelaryjnej. 

:'.Oibrzymią, na Światową skalę, rewolucję agrarną opraco- 
wywano z niesłychanym w innych państwach rozmachem, 
a obok tego, nie starczyło fantazji na jakąś dziesięciorzędną re- 
formę kencelaryjną; nie dość było fantazji albo nie dość było 
cierpliwości, aby zastosować do takiei reformy te ogólne zało- 
żenia, które dawały tak wspaniałe rezultaty: w zastosowaniu 
do ogólnych problemów'' '). 

Lenin i Stalin postawili przed partią zadanie przystąpienia 7 bol- 
szewickim rozmachem także do pracv na odcinku usprawnienia 
aparatu państwowego i zbliżenia go do mas Stalin z całą siłą pod- 
kreślał konieczność wzmacniania kadr partyjnych w aparacie pań- 
stwowym. 


15) „Lepiej mniej, ale lepiej”, Dzieła, t. XXVII, str. 414. 
16) Dzieła, t. VII, str. 209. 
'7) „Lepiej mniej, ale lepiej”, Dzieła t. XXVII, str. 414. 
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„Zadanie polega na tym... żeby rozmieszczać kierownicze Si- 
ły partii na węzłowych punktach aparatu państwowego i za- 
pewnić w ten sposób partyjne kierownictwo aparatem" "). 

Wzmocnienie partyjnego kierownictwa jest bowiem jednym z za- 
sadniczych elementów usprawnienia pracy anaratu państwoweg9, 
ściślejszego związania go z masami. poddania systematycznej kon- 
troli. Równocześnie Stalin podkreśla, że członkowie partii pracujący. 
w aparacie państwowym i gospodarczym, niezależnie od stanowiska, 
jakie zajmują, powinni rozumieć swą rolę jako członków pastii, po- 
winni zdawać sobie sprawę z tego, że Pernią ważne funkcje z ramie- 
nia partii. 

„Każdy pracownik gospodarczy, zatrudniony w najbardziej 
zapadłym sklepiku, w nadrobniejszej instytucji handlowej, je- 
Śli buduje i posuwa sprawę naprzód — jest prawdziwym par- 
tyjnym pracownikiem, zasługującym na pełne poparcie ze stro- 
ny partii" "*). 

Miarą wagi, jaką partia przywiązywała do zagadnienia prze- 
budowy pracy aparatu państwowego, jest fakt, że Komisąriatem 
Ludowym Inspekcji Robotniczo-Chłopskiej kierował w ciągu: sze- 
regu lat bezpośrednio Stalin, oraz że XII zjazd partii postanowił, na 
wniosek nadesłany przez Lenina, połączyć Centralną Komisję Kon- 
troli RKP(b) z Inspekcją Robotniczo-Chłopską, aby tym samym 
wzmóc autorytet i poziom kwalifikacji organów kontroli j nadać 
im prawdziwie bolszewicki charakter. Przed organami kontroli po- 
stawiono nie tylko zadanie sygnalizowania braków i nadużyć, lecz 
również zadanie okazywania maksymalnej pomocy poszczególnym 
ogniwom aparatu państwowego w przebudowie ich pracy. Praca or- 
ganów kontroli powiązana została ściśle z oddolną krytyką i samo-- 
krytyką przeprowadzoną w stosunku do wszystkich osób bez wzglę- 
du na zajmowane stanowisko. 


„We wnioskach tow. Lenina jest jeszcze jedna strona. Dąży 
on nie tylko do usprawnienia aparatu i maksymalnego zwięk- 
szenia kierowniczej roli partii... (Lenin) chce osiągnąć, aby w 
kraju nie było więcej ani jednego dygnitarza, choćby najwyż- 
szego, o którym prosty człowiek mógłby powiedzieć: nie-ma 
na niego władzy. Właśnie ten wniosek stawia zadanie oczy- 
szczenia nie tylko aparatu państwowego, lecz i partii, od tych 
dygnitarskich tradycji i przyzwyczajeń, które kompromitują 
naszą partię” "). 

Podkreślając znaczenie metody krytyki i samokrytyki w dzie- 
dzinie walki z przeżytkami starego systemu, Stalin stwierdził, że 
w krytyce działalności członków partii, pracujących na takim czy 


18) Dzieła, t. VII. str. 209. 
18) Przemówienie na XIII zjeździe RKP(b) — Dzioła t. VI, str. 214. 
-0) Przemówienie na NII zjeździe RKP(b) — Dzieła, t. V, str. 209 — 210. 


Nowe Drogi — 11. 161 


innym stanowisku, mogą i powinni brać udział bezpartyjni. „Bojaźń 
samokrytyki lub krytyki ze strony bezpartyjnych jest teraz nai- 
grożniejszą chorobą" — mówił Stalin w r. 1925, wskazując, że udział 
bezpartyjnych w krytyce j samoksrytyce jest ważną formą kontrcli 
1 ważnym elementem aktywizacji szerokich mas, że w ten m. in. 
sposób wciąga się szerosie masy ludu pracującego do współudziatu 
w rządzeniu państwem. 

Zagadnienie przyciągania jak najszerszych mas do współudziału 
w rządzeniu państwem, do aparatu radziecxiego, stawia Stalin 
w ogóle jako najważniejszy środek przezwyciężenia przejawów biu- 
rokratyzmu, jako najlepszą formę więzi z ogółem ludu pracującego. 
„Aktywność mas — oto istota domoxracji". 

„Zaszczepienie demokracji radzieckiej w mieście i na wsi 
i ożywienie Rad w celu uproszczenia, potanienia i moralnego 
uzdrowienia aparatu państwowego. w celu wytrzebienia z tego 
aparatu elementów biurokratyzmu i burżuazyjnej demorali- 
zacji, w celu pełnego zbliżenia aparatu państwowego z milio- 
nowymi masami—oto ta droga, po której musi pójść nasza par- 
tia, jeśli chce ona wzmocnić spójnię po linii administracyjno » 
politycznego budownictwa. | 
Dyktatura proletariatu nie jest celem samym w sobie. Dvkta- 
tura jest środkiem, drogą do socjalizmu. A cóż to jest socjalizm? 
Socjalizm — to przejście od społeczeństwa z dyktaturą prole- 
tariatu do społeczeństwa bezpaństwowego. Ale po to, żeby 
urzeczywistnić to przejście, trzeba przygotować przebudowę 
aparatu państwowego w takim kierunku i taką drogą, abv mo- 
gło być realnie zabezpieczone przekształcenie społeczeństwa 
z dyktaturą w społeczeństwo lzomunistyczne. Temu celowi wła-- 
Śnie służy hasło ożywienia Rad, hasło zaszczepienia demokracji 
radzieckiej w mieście i na wsi, hasło przyciagnięcia najlep- 
szych elementów klasy robotniczej ij chłopstwa do bezpośrednie- 
go rządzenia krajem. Usprawnić aparat państwowy, naprawdę 
go przebudować, wytrzebić zeń elementy biurokratyzmu i de- 
moralizacji, uczynić go bliskim, swoim dla szerokich mas — 
wszystko to jest niemożliwe bez stałej j czynnej pomocy apara- 
- towi państwowemu ze strony samych mas. A aktywna i nie- 
przerwana pomoc mas niemożliwa jest, z kolei, bez wciągnięcia 
najlepszych elementów spośród robotników i chłopów do orga- 
nów administracji, bez urzeczywistnienia prostej, bezpośred- 
niej więzi aparatu państwowego z najgiębszymi „dołami”* mas 
ludu pracującego' ”'). 


„Ta cudowna rzecz — przyciągnięcie ludu pracującego, przy- 
ciągnięcie biedoty do codziennej pracy rządzenia państwem" (Le- 
nin) — przenika większość bodaj ertykułów i przemówień Stalina 


——— mm > mmm 


21) Pytania i odpowiedzi” — Dzieła, t. VII, str. 159 — 160. 
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w owym okresie. Stalin wskazuje na decydującą rolę, jaką w tym 
zagadnieniu odegrać winny Rady miejscowe, najbardziej masowe 
i najbardziej zbliżone do terenu organy władzy, które powołane są 
do urzeczywistnienia sojuszu robotniczo-chłopskiego pod hesemo- 
nią klasy robotniczej. Stalin wskazuje konkretne formy aktywiza- 
cji mas robotniczych i chłopskich w organach władzy i aparacie 
państwowym, podxreślając równocześnie, że rózwój bezpartyjnego 
aktywu radzieckiego, zwłaszcza na wsi, stworzy po pewnym czasie 
dosxonałą rczerwe, skąd partia będzie mogła czerpać swoje kadry. 
Artykuły i przemówienia Stalina poświęcone temu zagadnieniu 
składają się w sumie na wspaniały obraz demokratyzmu radzieckie- 
go, demokratyzmu w pełnym tego słowa znaczeniu, nigdzie dotąd 
. nieznanego. 

Stalin nie ogranicza się jednak tylko do formułowania celów, 
a nawet tylko do wytyczania zasadniczych dróg ku tym celom wio- 
dacych. W pracach Stalina znajdujemy cały szereg zagadnień, zwia- 
zanych raczej pośrednio z zasadniczym, omówionym wyżej, proble- 
mem.- Rozwiązanie tych zagadnień należy do niezbędnych warun - 
ków realizacji podsiawowych celów. Stalin mocno podkreśla, że 
prowadzenie walki przeciw biurokratyzmowi, walki o pełną demo- 
kratyzację aparatu państwowego przez bezpośrednie przyciągnięcie 
mas do rządzenia państwem — zależy w decvdującym stopniu od 
autorytetu, jak:m cieszą się organizacje partyjne w masach, od po- 
wiązania tych organizacji z masami. 

Nie wdając się w tej chwili w szczegółowa analizę tego wielkie. 
go i samodzielnego problemu, warto jednak zwrócić uwagę na nie- 
które najbardziej charaxterystyczne momenty, uwypuklone w pra- 
cach Stalina. 

Stalin zwraca uwagę na niebezpieczeństwo oderwania się organi- 
zacji partyjnych i związkowych od potrzeb klasy robotniczej, zwła- 
szcza w okresie (1925), gdy partia rzuciła hasło „twarzą do wsi"... 


„..wielu towarzyszy nie zrozumiało, że zwracając się twarzą 
do wsi, nie wolno odwracać się plecami do proletariatu, że ha- 
sło „twarzą do wsi'' może być urzeczywistnione iedynie poprzez 
proletariat ij siłami proletariatu, że nie dość uważny slosunek 
do potrzeb klasy robotniczej może pogłębić niebezpieczeństwo 
oderwania organizacji partyjnych ij zawodowych od mas qo- 
botniczych. 

Jakie są oznaki tego niebezpieczeństwa? 

Po p:erwsze, nasze organizacje party Jne j związkowe utraci- 
ły swoje wyczucie i zbyt mało poświęcają uwagi potrzebom 
i postulatom szerokich mas klasy robotniczej; po drugie, nie- 
zrozumienie tego, że u robotników rozwinęło się poczucie godno- 
ści, poczucie klasy panującej, że nie zrozumieją c©ni i nie ścier. 
pią biurckratyczno-kancelaryjnego stosunku ze strony pracow- 
ników partyjnych : związkowych... 
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„.Więcej uwagi i wnikliwości wobec postulatów i potrzeb 
klasy robotniczej, mniej biurokratycznego formalizmu w prask- 
tyce naszych organizacji partyjnych i związkowych, więcej 
subtelności j życzliwości wobec poczucia godności klasowej ro- 
botników — oto obecne zadanie ''*?). 


Wyrazem prawdziwego i głębokiego zrozumienia mas są wska- 
zówki Stalina w sprawie treści pracy politycznej wśród szerokich 
rzesz społeczeństwa, zwłaszcza na wsi. Doceniając w pełni znaczenie 
zagadnień czysto politycznych, Stalin podkreśla jednak, że praca 
oświatowo-propagandowa nie może się ograniczać do tych tyłko za. 
gadnień, jeśli nie chcemy, by trafiła w próżnię. Kierownictwo masa. 
mi możliwe jest tylko pod warunkiem umiejętności rozwiązywania 
konkretnych, bliskich ludziom zagadnień. 


„Aby dzisiaj kierować, trzeba umieć Soznóda GRE trzeba znać 

i rozumieć się na gospodarce — mówił Stalin w r. 1925 o pracy 
na wsi w związku z XIV konferencją partyjną. — Na samym 
tylko mieleniu o Chamberlainie i Macdonaldzie teraz daleko nie 

_ ujedziesz. Wstąpiliśmy teraz w okres budownictwa gospodar- 
_ czego. Dlatego kierować może tu tylko ten, kto rozumie się na 
gospodarce, kto potrafi dać chłopu pożyteczne rady z zakresu 
"rozwoju gospodarczego, kto potrafi przyjść chłopu z pomocą 
w dziedzinie budownictwa gospodarczego. Uczyć się gospodarki, 

. zespolić się z gospodarką, wniknąć we wszystkie szczegóły bu- 
+ downictwa gospodarczego — takie teraz zadanie stoi przed ko- 


 .„munistami na wsi. Bez tego nie ma 00 marzyć o kierowni- 


-„ctwie 73). 


„Agitacja na wsi powinna być, przede wsżysiki: IZECZOWA, 
po linii wszelkiej pomocy elementom biedniackim i średnia- 
m do ulgowego kredytu włącznie, po linii rozwoju zaezątków 
gospodarstw kolektywnych, po linii wciągania chłopów do 
spółdzielczości, przede wszystkim do spółdzielczości rolnej..." 2. 


= 


Mówiąc w r. 1925 o zadaniach aktywu komsomolskiego na wsi, 
Stalin, obok konieczności zdobycia wiedzy i orientacji ogólno-poli- 
tycznej, obok konieczności pogłębienia poziomu teoretycznego — 
stawia przed aktywem komsomolskim zadanie zdobycia szeregu 
praktycznych wiadomości, jako niezbędnego elementu pracy po:p- 
tycznej. „Trzeba, aby aktyw... świetnie znał... dekrety i umiał je 
wyjaśnić ludziom i umisł na podstawie tych dekretów bronić inte- 
resów biedoty przeciw przemocy kułaków.. Trzeba, aby -. wiejski 
aktyw Komsomołu... uczył się rolnictwa. Trzeba, aby komso- 


23) Dzieła, t. VII. str. 210 — 211. 
23) Dzieła, t. VII, str. 127. 
24) Dzieła, t. VI, str. 217. 
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molski aktyw na wsi był zaopatrzony w broszury o podatku rolnym... 
i mógł okazać pomoc pracującemu chłopu...'**) itd. 

"W ten sposób, jasno i prosto wskazując skuteczne metody pracy 
politycznej, zwłaszcza na wsi, uczył Stalin partię sztuki wiązania 
się z masami w ich codziennej pracy i codziennych troskach. Nie 
ma potrzeby podkreślać, że tego rodzaju ujęcie pracy politycznej 
ogromnie wzmacniało autorytet partii w masach, zwłaszcza w ma- 
sach drobnego i średniego chłopstwa. | 

I wreszcie ostatni moment, który bezwzględnie należy POTUEYĘ; 

sprawa stosunku do bezpartyjnych. 


„Sprawa wzajemnych stosunków między partyjnymi a bez- 
partyjnymi jest ważnym zagadnieniem naszego życia partyjne- 
go. Lenin określa te stosunki jednym słowem: wzajemne zauia- 
nie. Ale zaufania ze strony bezpartyjnego nie będzie tam, gdzie 
komuniści nie umieją podchodzić do bezpartyjnego jak równy 
do równego. W takich wypadkach zamiast zaufania wytwarza 
się brak zaufania, przy czym sprawa nierzadko kończy się tym, 
że między partią a bezpartyjnymi powstaje Ślepa ściana, partia 
odrywa się od mas, a spójnia robotników i chłopów przekształca 
się w swoje przeciwieństwo... 

„Siła naszej partii tkwi w zachowaniu żywego kontaktu 
między partią i milionowymi masami bezpartyjnych...'**9) 


Więź z wielomilionowymi masami bezpartyjnych — tej zasadzie 
partia bolszewicka zawsze była j pozostaje wierna. Równocześnie 
Lenin i Stalin zawsze podkreślali, że kardynalna ta zasada nigdy 
nie może oznaczać biernego przystosowywania się do poziomu Świa- 
domości mas, nie może oznaczać „wleczenia się w ogonie". 


„Aktywista — koamsomolec wcale nie powinien przystosowy- . 
wać się do przesądów chłopa. Liczyć się z tymi przesądami 
i przystosowywać się do nich — to dwie różne rzeczy. 

(Aktywista) musi umieć rozmawiać z chłopem językiem ko- 
munisty. Musi umieć przekonywać chłopa na konkretnych 
faktach, że poza socjalizmem nie ma dlań ratunku'”'). 


Mówiąc w r. 1925 o perspektywach Komunistycznej Partii Nie- 
miec i o zagadnieniu bolszewizacji, Stalin w następujący sposób 
sformułował jedną z cech charakterystycznych partii bolszewickiej: 


„Jest rzeczą niezbędną. aby partia w pracy swej potrafiła 
łączyć najwyższą wierność zasadom (nie mieszać z sekciar- 
stwem!) z maksymalnym stopniem łączności i kontaktu z masa- 
mi (nie mieszać z wleczeniem się w ogonie!), bez czego partia 
nie tylko nie może prowadzić mas j podnosić ich do poziomu par- 


— nn 


25) O aktywie komsomolskim na wsi — Dzieła, t. VII, str. 79 — 80. 
2:6, O najbliższych zadaniach partii na wsi — Dzieła, t. VI, str. 83. 
21) O aktywie komsomolskun na wsi — Dzieła, t. VI, str. 83. 


tii. iecz (nie może) również przysłuchiwać się pew mas i od- 
gadywać ich najważniejszych potrzeb". 


Droga zwycięstw WKP(b) świadczy o tym, że partia potrafiła 
wspaniale połączyć maksymalną wierność zasadom z maksymal- 
nym stopniem łączności z masami. Dlatego też partia potrafiła prze- 
łamać trudności, zwycięsko przeprowadzić walkę nowego ze starem, 
w tym również ji na odcinku aparatu państwowego. Związek Ra- 
dziecki stał się żywym symbolem i wzorem najgłębszej więzi apara- 
tu państwowego z masami, stał sie żywym symbolem i wzorem 
prawdziwej, socjalistycznej demokracji. której podstawą jest wzrost 
aktywności politycznej  milionowych,  wsnółrządzacych  pań- 
stwem, mas. Wcielając w życie wskazania Stalina, partia bolszewi- 
cka kontynuuje dziś na nowym etapie walkę o wykorzenienie prze- 
żytków kapitalizmu z świadomości mas, co jest jednym z zasadni- 
czych warunków realizacji komunizmu. 


* 


Nie jest rzeczą przypadku, że Stalin tyle uwagi poświęcił zaga- 
dnicnium walki z biurokratyzmem, walki o najściślejszą łączność 
aparatu państwowego z masami. Nie jest też rzeczą przypadku, że 
zagadnienia te rozwinięte zostały przez Stalina właśnie w latach 
1921 — 1926, w okresie NEP-u. Był to bowiem okres niezwykle 
ostrej walki klasowej toczonej przez klasę robotniczą na czele ogó- 
.u mas pracujących przeciwko pokonanym, lecz wówczas jeszcze nie 
dobitym klasom wyzyskującym, był to bowiem okres, kiedy rzeczy- 
wistość miała dać odpowiedź na pytanie „kto kogo?' W walce tej 
ogromną, decydującą rolę odgrywało państwo proietariackie. A jed- 
nym z najistotniejszych warunków wywiązania się z tej roli była 
prawdziwa, głęboka demokratyzacja aparatu państwowego, było 
osiągnięcie takiego stanu rzeczy, żeby aparat państwowy w praktycz- 
nej codziennej swej działalności na każdym odcinku odpowiadał isto- 
cie państwa wyrażającego interesy klasy robotniczej i najszerszycn 
mas ludu pracującego. 

Z tego wynika bezcenna wartość, jaką wypowiedzi Stalina w tej 
sprawie posiadają dla nas, zwłaszcza w obecnym etapie. Idziemy na- 
przód w procesie ostrej walki klasowej. Nasz nowy aparat państwo- 
wy jest w tej walce jednym z najważniejszych naszych instrumen- 
tów, ale aby rzeczywiście wypełniał swe zadania, musi najściślej 
zespolić się z klasą robotniczą i szerokimi masami ludu pracującego. 
musi w całej pełni odpowiadać istocie naszego państwa. 
Dlatego walka z wszelkimi przejawami biurokratyzmu w aparacie 
państwowym, walka o organiczną łączność tegc aparatu z masami 
stoi obecnie przed partią polskiej klasy robotniczej jako jedno z naj- 
ważniejszych jej zadań. Dzieła Stalina uzbrajają nas do tej walki 
w potężny oręż ideologiczny. 
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Andrzej Żdanow 


Śmierć Andrzeja Żdanowa stanowi bolesną stratę dla międzynaro- 
dowego ruchu robotniczego. Dorobek polityczny, ideotoy czny i orga- 
nizacyjny Andrzeja Żdanowa, jednego z najbliższych współoracow- 
ników Stalina, jest wyjątkowo cennym wkładem do walki, roz- 
woju i zwycięstw wszystkich partii komunistycznych i robotniczych, 
wszystkich sił antyimperialistycznych świata. 

W osobie Andrzeja Żdanowa naród radziecki i masy pracujące ca- 
łego świata straciły wybitnego, twórczego teoretyka marksistow- 
skiego, jednego z najwybitniejszych budowniczych państwa sccja- 
listycznego i organizatorów międzynarodowego ruchu robotniczego. 

Andrzej Żdanow walczył w szeregach bo!szewickich, pdy szło 
o przygotowanie zwycięskiego Listopada, brał czynny udział w bo- 
haterskich dniach Rewolucji proletariech'ej, twórczo uczestniczył 
w budownictwie socjalistycznym i dzięki wyjątkowemu talentow:, 
ofiarności, płomiennej energii, wszechstronności umysłu j zdolnoś- 
ciom organizacyjnym zostaje wysunięty na jedno z najbardziej czo- 
łowych stanowisk — sekretarza KC WSP i członka Biura Politycz- 
nego. 

Andrzej Żdanow zmarł w 52 roku życia. Przez 36 lat związany 
był z ruchem rewolucyjnym. Już w 1915 r. wstąpił do partii bolsze- 
wickiej. W okresie p.e.wczej wujny światowej wdanow jest aktyw- 
nym agitatorem bolszewickim wśród wojska, jest jednym z organi- 
zatorów Rewolucji Socjalistycznej na Uralu. W latach wojny domo- 
wej i w latach następnych Żdanow wybija się już jako dtskonzły 
organizator władzy radzieckiej w terenie. W latach 1924 — 1934 peł- 
ni odpowieżzialną fun!:cję kierownika PRAWE organizacji okręgu 
Gorki. | 

Po XVII zjeździe Żdanow zostaje wy brany Sekretarzem KC 
WKP(b) i zastępcą człcnka Biura Politycznego. Po XVIII zjeździe 
partii zostaje członkiem Biura Politycznego KC WKP(b). 

Już po XVII zjeździe w 1934 7. Żdanow staje się jedną z central- 
nych postaci w partii bolszewickiej. Oprócz pracy partvjrz, i pań- 
stwowej poświęca wiele czasu i energij zagadnieniom teorii marksi- 
stowskiej. Na szczególną uwagę zasiuguje w tym oxrezie jego prze- 
mówienie programowe na pierwszym wszechzwiązkowym zjeździe : 
pisarzy radzieckich w 1934 r. 

Szczególnie doniosła jest działainość Źdiówa w walce z kontrre- 
wolucyjnymi grupami. 1 grudnia w Leningradzie został skryto- 
bójczo zamordowany płomienny trybun rewolucyjny, Kirow. Zabój- 
stwo to, jak się później okazało, dekonane zostało przez kontrrewo- 
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lucyjny tzw. „ośrodek leningradzki", grupę, która postawiła sobie za 
cel wymordowanie kierowników partii komunistycznej. Faktycznymi 
inspiratorami tego „ośrodka'* jak i innych „ośrodków o takich sa- 
mych celach byli Trocki, Zinowjew, Kamieniew i ich zwolennicy. 
W liście KC partii do organizacji terenowych wydanym w związku 
z zamordowaniem Kirowa czytamy m. in.: | 
„Trzeba skończyć z oportunistyczną beztroską wynikającą 
z błędnego przypuszczenia, że w miarę wzrostu naszych sił 
wróg staje się jakby coraz bardziej umwiaciia.sicny i nieszkodi- 
"wy. Jest to założenie z gruntu fałszywe. Jest ono odbiciem od- 
chylenia prawicowego. głosziycego, że wrcgowie VDęda „owi lut- 
ku wpełzali w socjalizm, że w końcu staną się prawdziwymi 
socjalistami. Nie jest rz*czą bolszewików spoczywanie na lat- 
rach ani też gapiostewo. Potrzeba nam nie beztroski, lecz czuj- 
ności, prawdziwej bolszewickiej rewolucyjnej czujności. Należy 
pamiętać, że im bardziej beznadziejna jest sytuacja wrogów, 
tym chętniej będą się oni chwytali „krańcowego środka' jako 
„jedynego środka dla ludzi skazanych na zagładę w walce 
„z Władzą Radziecką. Należy o tym pamiętać i być czujnym! 
"Tę misję całkowitego wytrzebienia i rozgromienia zdrady trocki- 
stowsko - zinowjewowskiej na terenie leningradzkim Komitet Cen- 
tralny powierza Żdanowowi. Przez 10 lat (1934 — 1944) kieruje Żda- 
now leningradzką organizacją partyjną. Jego dziełem jest prze- 
kształcenie organizacji leningradzkiej w niezłomną bojowniczkę o sta- 
linowską linię partyjną. Jego dziełem jest wychowanie leningradz- 
kiej organizacji partyjnej j ludności miasta w prawdziwym bolszewi- 
ckim duchu, co znalazło najbardziej jaskrawy wyraz w boha'erski'j 
obronie Leningradu przed hitlerowcami. Właśnie generałowi Żdano- 
wowji powierzono kierownictwo obrony Leningradu, kolebki Rewo- 
lucji Socjalistycznej. 
Po zwycięstwie nad hitleryzmem, gdy czołowym zadaniem stają się 
w ZSRR sprawy ideologiczne, na arenie zaś międzynarodowej spra- 
„wa Skupienia i ubojowienia sił rewolucyjnych, antyimperialistycz- 
nych — partia bolszewicka powierza Żdanowowi kierownictwo tych 
odcinków walki. Do ostatnich dni swego bohaterskiego życia Andrzej 
Żdanow był uosobieniem belszewickiej, bezkompromisowej a jed- 
nocześnie twórczej teorii marksizmu - leninizmu i działalności rewo- 
lucyjnej. 
.  Bezcenny dorobek politycznej, ideologicznej i organizacyjnaj 'zia- 
lalności Żdanowa, jednego z najbliższych twórczych współpracow- 
alków Stalina, ma znaczenie międzynarodowe. Tak jax nienożliwe 
jest oddzielenie losów partii bolszewickiej i ZSRR od losów między- 
narodowego ruchu robotniczego i światowych sił postępowych, tak 
nie da się oddzielić działalność Żdanowa w dziedzinie umacniania pań- 
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stwa radzieckiego i partii bolszewickiej od jego roli w ruchu między- 
narodowym. | 

Gdy Źdanow prowadził ostrą walkę z trockistowską i inna dywer- 
sją w łonie partii bolszewickiej, gdy w latach 1937 — 1938 włożyi 
tyle energii w organizacyjne umacnianie partii, była to działalność 
zmierzająca do wzmożenia siły partii, która jest ostoją i kierow- 
niczą siłą międzynarodowego ruchu robotniczego. 

Gdy Żdanow mobilizował ludność Leningradu do odparcia nawał- 
nicy hitlerowskiej — był to jeden z głównych aktów wielkiej mobi- 
fizacji ludów Europy do walki o wyzwolenie spod jarzma faszystow- 
skiego. 

Gdy po zwycięskiej wojnie Żdanow całą swoją energie, wiedzę 
i talent poświęcił walce ideologicznej, kierując główny ogień prze- 
ciwko uleganiu wpływom prądów ideologicznych płynącycn z kół im- 
perialistycznych — była to działalność zmierzająca do pokrzyżowania 
olanów agresii imperialistycznej, do odparcia ataków impezializmu, 
który przypisuje ogromne znaczenie ideologicznemu ujarzmieniu 
mas pracujących. | 

I odwrotnie — niezrównana aktywność Żdanowa w montowaniu 
międzynarodowego frontu antyimperialistycznego siłą rzeczy zmie- 
rzała do wzmocnienia siły i międzynarodowej pozycji ZSRR, d 
wzmocnienia frontu pokoju i socjalizmu. . 

Historyczne słowa Żdanowa wypowiedziane na pierwszej sesji 
Biura Informacyjnego: 

„Główne niebezpieczeństwo dla klasy robotniczej w chwili 
obecnej polega na niedocenianiu sił własnych oraz na przece- 
nianiu sił przeciwnika — . 

stanowią wytyczne dla klasy robotniczejw walce z siłami imperiali- 
stycznymi, w walce o socjalizm i pokój w każdym kraju z oddzielna 
i w skali międzynarodowej. Słowa te, tchnące wiarą w niespożyte 
siły klasy robotniczej i jej awangardy rewolucyjnejj w wyższość 
marksizmu - leninizmu nad wszystkimi reakcyjnymi i pseudonauko- 
wymi poglądami stanowią ideę przewodnią wszystkich jego przemó- 
wień, całej jego działalności. Słowa te uderzają całą swą siłą w « por- 
tunizm wszelkiej maści, właśnie w oportunizm, który nie widząc, nie 
doceniając wielkich rezerw rewolucyjnych tkwiących w klasie ro- 
botniczej, w masach pracujących w walce o wyzwolenie narodowe 
przeciw imperializmowi — ugina się przed straszakami, szantażern 
i wpływami burżuazji i jej agentur w ruchu robotniczym. Dlatego 
Żdanow prżejdzie do historii międzynarodowego ruchu rob?iniczeg> 
jako jeden z tych, którzy wierni bolszewickim zasadom I:enina i Sta- 
lina podnosili wzwyż świadomość socjalistyczną, świadomość misji 
historycznej klasy robotniczej. 

4Celem uwypuklenia ogromnej roli Żdanowa, twórczego teoretyka 
marksizmu - leninizmu i działacza politycznegc, zajmiemy się nie- 
którymi fragmentami jego działalności. 
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O UMOCNIENIE ORGANIZACJI PARTYJNEJ 


Po uchwaleniu przez VII zjazd Rad 5 grudnia 1936 r. nowej Kon- 
stytucji ZSRR, na porządku dziennym stała sprawa przygotowania 
wyborów do Rady Najwyższej ZSRR. Związek Radziecki wkroczył 
w nowy okres rozwoju, w ckres zakończenia budownictwa społeczeń- 
stwa socjalistycznego i przechodzenia do komunizmu. 

Ten zasadniczy zwrot w życiu politycznym wymagał nowego sy- 
stemu wyborczego. A nowy system wyborczy wymagał przejścia 
od wyborów ograniczonych — do wyborów powszechnych, od 
wyborów niezupełnie równych — do równych, od wyborów 
wielostopniowych — do bezpośrednich, od wyborów jawnych — do 
tajnych. Jasne, że w obliczu tej sytuacji partia powinna była stanąć 
na wysokości zadania, by nowy system wyborczy nie tylko nie 
osłabił partii i państwa socjalistycznego, lecz przeciwnie — ny jesz- 
cze bardziej wzmocnił i partię i podstawy ustroju socjalistycznego. 
Andrzej Żdanow wysuwa się na czoło w procesie przygotowania or- 
ganizacji partyjnych do wyborów do Rady Najwyższej ZSRR. Refe- 
rat jego w tej sprawie wygłoszony na Plenum Komitetu Centralne- 
go w lutym 1937 r. ujawnił, że wiele organizacji partyjnych nie było 
przygotowanych do tej wielkiej akcji wyborczej. Żdanow postawił 
zasadniczą tezę, że jeśli partia chce sobie zapewnić kierowniczą rolę 
w nadchodzących wyborach, musi być przede wszystkim przestrze- 
gana w organizacjach partyjnych leninowska zasada centrałizmu de- 
mokratycznego — wszystkie instancje partyjne muszą być obieralne, 
w partii powinna panować zasada krytyki i samokrytyki, musi 
istnieć całkowita odpowiedzialność organizacji partyjnych przed masą 
partyjną. Żdanow stwierdził w swym referacie na Plenum KC, że: 
wiele organizacji partyjnych łamie te zasady. Nawolywał tedy do 
niezwłocznego zlikwidowania wszystkich ujawnionych faktów łama- 
nia demokracji wewnętrzno-partyjnej. | 

Referat Żdanowa i wytyczne KC przyjęte na podstawie *ego re- 
feratu pomogły wielu organizacjom partyjnym w przebudowaniu 
pracy na bazie demokracji wewnątrz-partyjnej — pozwoliły 
im stanąć do akcji wyborów do Rady Najwyższej. Dzień 12 grud- 
nia 1937 r. — dzień wyborów, w którym 98,6 proc. wyborców oddało 
swe głosy na Blok Komunistów i Bezpartyjnych, był triumfem pań- 
stwa radzieckiego, triumfem partii bolszewickiej. Niemały jest wzłal 
Żdanowa w to zwycięstwo. : 

W dwa lata później, gdy r.owa sytuacja, nowy układ sił politvczaych 
w kraju wymagały podstawowych zmian organizacyjnych partii, An- 
„drzej Żdanow występuje na XVIII zjeździe (marzec 1939 r.) ze 
swoim słynnym referatem „O zmianach w statucie WKP(b)". Reierat 
ten jest doskonałym przykładem twórczego zastosowania meiody 
marksistowsko - leninowskiej do zagadnień struktury organizacyj- 
nej partii. | 
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„Organizacyjne zasady bolszewizmu — mówił Żdanow — są 
orężem do urzeczywistnienia konsekwentnego rewolucyjnego 
programu i taktyki, bo program rewolucyjny nie może być zre- 
alizowany bez żelaznej scentralizowanej organizacji. 

W organizacyjnych formach statutu, tak samo jak w rozwo- 
ju teorii marksistowskiej nasza partia stoi na gruncie twórcze- 
go marksizmu, wzbogacając formy statutu nowym doświadcze- 
niem w zależności od rozwijających się warunków walki kla: 
sowej i nowych zadań politycznych". 

Żdanow wyjaśnił, że zmiany jakie zaszły w układzie klasowym 
społeczeństwa radzieckiego wskutek zwycięstwa socjalizmu, muszą 
znaleźć swoje wyraźne odzwierciedlenie w statucie partyjnym. Wy- 
starczy przytoczyć sprawę przyjmowania członków do partii — jed- . 
ną z najbardziej podstawowych spraw życia partyjnego. Jaki był 
stan przed XVIII Zjazdem? | 

Przyjmowano do partii według czterech kategorii w zóleźności od 
pochodzenia społecznego. Tę zasadę przyjęto na XI Zjeździe w 19.3 
roku, na początku NEP-u po to, by utrudnić dostęp do partii |. 
szewickiej elementom nieproletariackim. Był to okres, kiedy nawet 
część proletariatu uległa zdeklasowaniu, kiedy na *vsi panowała in- 
dywidualna gospodarka, kiedy istniały jeszcze klasy wyzyskujące. 
W takiej sytuacji system różnych kategorii odegrał pozytywną rolę. 
jako przegroda utrudniająca przeniknięcie do partii elementów drob- 
nomieszczańskich i burżuazyjnych. Ale w nowej sytuacji dawny sy- 
stem przyjmowania do partii stał się hamulcem dla dalszego rozwo- 
ju partii. 

Żdanow wskazał na adóelką śskdacię: że wybitni stacha- 
nowcy, którzy stali się majstrami lub dyrektorami dzięki swym zdol- . 
nościom organizacyjnym j ofiarnej pracy, zaliczani są przy przyjmo- 
waniu do partij do IJ kategorii. Żdanow przytoczył jako jaskrawy 
przykład tej paradoksalnej sytuacji fakt, jaki zdarzy? się przy prz 'j- 
mowaniu do partij byłego robotnika fizycznego i ówczesnego za- 
stępcy komisarza ludowego brzemvsłu lekkiego — Smietanina: ja- 
ko wyróżniający się stachanowiec Smietanin został kierownikiem 
działu i wtedy przyjęto go w poczet kandydatów na członka partii 
według II kategorii. Dzięki swej pracy Smietanin został dvro:terem 
fabryki i gdy w lutym 1939 r. przyjęto go w poczet członków 
partii, została do niego, jako dyrektora, zastosowana 1V kategoria. 


„Człowiek idzie naprzód — mówił Żdanow — rośnie, a wa- 
runki przyjęcia go do partii komplikuią się i są trudniejsze... 
Takich przykładów można przytoczyć tysiące. Powodują one 
niezrozumienie i oburzenie u wielu towarzyszy, ztórych je- 
dyną „winą' jest to, że poszli wzwyż. Wszystko to świadczy 
o tym, że obowiązujące przepisy o przyjmowaniu du partii są 
przestarzałe i odgrywają już rolę hamulca przy przyjmowaniu 
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do partii naprawdę czołowych robotników, chłopów i inteligen- 
tów". | 
W dalszym ciągu przemówienia, wychodząc z podstawowych zało- 
żeń materializmu dialektycznego, że rozwój odbywa się na drodze 
walki nowego ze starym, że zatem warunkiem rozwoju partii będą- 
cej podstawową dźwignią rozwoju społeczeństwa radzieckiego, jest 
usunięcie przeszkód organizacyjnych w postaci różnych  ':tegozcii 
członków, Żdanow wykazał, jak należy twórczo zastosować zasady 
marksizmu - leninizmu w każdej dziedzinie. | ; 


„Przestarzałych przepisów — mówił dalej Żdanow — czepia- 
ją się zacofane elementy , które nie chcą, żeby rosły nowe, młode 
siły. Przestarzałe przepisy stanowią podstawę kultywowania 
zacofanycn, w istocie antymarksistowskich, antyleninowskich 
tendencji w stosunku do nowej, radzieckiej inteligencji, w sto- 
sunku do przodujących ludzi klasy robotniczej i chłopstwa, kul- 
tywowania pogardy w stosunku do przodujących ludzi, którzy 
dzięki swym zasługom czy wykształceniu wysunęli się na czo- 
łowe miejsca. Wszystko to dowodzi, że gdy jakaś dawniej słusz- 
na forma przeżyła się, to stała się ona formą bez treści. Zaleta 
przekształciła się w swoje własne przeciwieństwo, w wadę. 
Forma organizacyjna powinna odpowiadać treści, a 1 rzeciez 

treść będzie u nas rozwijała się w kierunku zbliżenia klas i li- 
kwidacji różnic klasowych. 

Dlatego tezy wniesione na Zjazd mówią o zmianie istniejącego 
trybu przyjmowania do partii według różnych kategorii, w kie- 
"runku ustalenia jednolitych warunków przyjmowania i jedno- 
litego stażu kandydackiego niezależnie od tego, czy ktoś jest 
robotnikiem, chłopem czy inteligentem. Przedłożone tezy 
o przyjmowaniu do partii — to bezpośredni rezultat zwycię- 
stwa socjalizmu”. 


__ W ten sposób w przemówieniu Żdanowa została wspaniale uwy- 
puklona dialektvyczna treść zasad organizacyjnych partii w każdym 
poszczególnym etapie Przepisy statutu z 1922 r. pomogły part! 
uchronić swe szeregi od napływu obcych klasowo elementów i za- 
chować w pełni jei proletzriacki charakter, co stało się jednym z za- 
sadniczych czynników zwycięskiej realizacji socjalizmu. To z Xolei 
umożliwiło dokonanie odpowiednich zmian w statucie WKP(b). 

W wyniku tych zmian, w wyniku przystosowania form organiza- 
cyjnych do nowej rzeczywistości i nowego układu sił klasowych, par- 
tia umocniła się, umocniły się nowe. wyrosłe z klasy robotniczej ka- 
dry inteligencji partyjnej. Miało to ogromny pozytywny wpływ na 
dalszy rozwój państwa socjalistycznego. 

Niemały w tym wkład Andrzeje Żdanowa. 

Co kierowało Żdanowem, wybitryr: realizatorem linii stalinow- 
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skiej, przy stawianiu tych spraw organizacyjnych zarówno wówczas 
w lutym 1937 roku, jak i w marcu 19309 roku? 

Wiara w siłę klasy robotniczej, wiara w siłę BASU wiara w zwy 
cięstwo linii partyjnej. 


O PARTYJNOŚĆ FRONTU IDEOLOGICZNEGO, O REALIZM 
SOCJALISTYCZNY W LITERATURZE I SZTUCE 


Przemówienie Żdanowa na Wszechzwiązkowym Zjeździe pisarzy 
radzieckich dn. 17 sierpnia 1934 r. byłó wielkim wydarzeniem na 
froncie ideologicznym. Żdanow stwierdził, że literatura radziecka, 
- najmłodsza literatura świata, jest najbardziej ideowa, najbardziej 
rewolucyjna. Na czym polega jej głęboka ideowość? Na tym, że li- 
teratura radziecka służy narodowi, służy sprawie budownictwa So- 
cjalistycznego. 

Żdanow rozwinął przed pisarzami radzieckimi zasady realizmu so- 
JPPRYCZNC CE: | 

„Przede wszystkim należy znać życie, by umieć prawdziwie 
je przedstawić w twórczości artystycznej, ale przedstawić nie 
scholastycznie, nie martwo, nie po prostu jako „obiektywną re- 
alność", lecz przedstawić rzeczywistość w jej rozwoju rewolu- 

_cyjnym. 

Przy tym prawdziwość i konkretność historyczna twórczości, 
artystycznej powinny być nieodłączne od zadania ideowego 
przekształcania i wychowania ludzi pracy w ducnu socjalizmu. 
Taka metoda literatury pięknej i krytyki literackiej jest tym, 
co nazywamy metodą realizmu socjalistycznego". 

Z całą ostrością postawił Żdanow przed pisarzami radzieckimi pro- 
blem partyjności literatury: 

,„„Nasza literatura radziecka nie boi się, że będzie oskarżana 
o tendencyjność. Tak, radziecka literatura jest tendencyjna, bo 
nie ma i być nie może w epoce walki klasowej nieklaso""ej li- 
teratury, nietendencyjnej, rzekomo apolitycznej literatury. 

Tak, nasza literatura radziecka jest tendencyjna i jesteśmy 
dumni z tej tendency jności, bo nasza tendencja polega na tym, | 
by wyzwolić masy pracujące, wyzwolić całą ludzkość sr si nie- 
woli kapitalistycznej". 

Gorący apel, którym Żdanow zakończył swe PĘSRÓW NE doterł 
do umysłów i serc pisarzy radzieckich: 

„[wórzcie dzieła © wysokiej wartości, o wysokiej ideowej 
i artystycznej treści! 

Bądźcie aktywnymi organizatorami przekształcenia świado- | 
mości ludzi w duchu socjalizmu! 


Stańcie na czołowych pozycjach bojowników o bczklasowe 
społeczeństwo socjalistyczne!" 
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Apel Żdanowa nie pozostał bez echa. Rozpoczął się szybszy roz- 
wój literatury raczieckiej. Niemały był tu wkłada Andrzeja Żdano- 
wa. Teoretyk realizmu socjalistycznego w literaturze, w sztuce, mógł 
z całą słusznością szczycić się na XVII zjeździe partii w styczniu 
1954 r. że reprezentuje okręg, który nosi „imię najwięxszego na świe- 
cie pisarza proletariackiego, imię Maksyma Gorkiego". 

Szczególnie aktywna była działalność Żdanowa na froncie ideolo- 
gicznym w okresie powojennym. Gdy palącym zadaniem stało się 
szierowanie poszczególnych gałęzi nauki, literatury i sztuki na wła- 
Ściwą marksistowsko - leninowską drogę, gdy niektóre wypaczenia 
ideologiczne groziły zahamowaniem dalszczo rozwoju społeczeństwa 
radzieckiego, gdy należało uodpornić naród radziecki przeciwko tru- 
ciźnie ideologicznej szerzonej przez koła imperialistyczne, przeciwko 
prądom 1 poglądom, które nie mogły nie dotrzeć również do ZSRR 
— Żdanow stanął z polecenia Komitctiu Centralnego WKP(b) na 
czele tej kampanii. i 

Jego wystąpienia w sprawie czasobism „Zwiezda! i „Leningrad” 
w sierpniu 1946 r., podczas dyskusji filozoficznej w czerwcu 1947 r. 
oraz na naradzie kompozytorów i muzyków w Styczniu 1948 r. są 
bezcennym, twórczym wkiadem nie tylko w dziedzinę maclzsistow- 
skiego naświetlenia tych zagadnień, lecz w teorię marksizmu - leni- 
zmu w ogóle. | 


i „Radzieccy pisarze i wszyscy nasi działacze na froncie ideo- 
logicznym — mówił Żdanow na naradzie literackiej — posta- 
wieni są teraz na pierwszej linii bojowej, albowiem w okresie 
pokojowym nie jesteśmy wolni od zadań frontu ideolovicznego, 
przeciwnie — zadania te wzrastają, a przede wszystkim asty- 
czy to uteratury. 

Naród, państwo, partia chcą nie oddalenia Lteratury od 
"współczesności, lecz aktywnego stosunku literatury do wszy- 
stkich dziedzin życia radzieckiego. Bolszewicy wysoko ceną 
literaturę, widzą jej ogromną historyczną misję i rolę w umoc- 
nieniu moralnej i politycznej jedności narodu, w wychowaniu 
narodu. Komitet Centralny chce, aby istniała u nas bogata kul- 
tura duchowa, bo w tym bogactwie kultury widzi jedno z głów- 
nych zadań socjalizmu". 


Żdanow mówił pisarzom radzieckim i przede wszystkim działa- 
czom frontu ideologicznego o konieczności bezkompromiscwej wal- 
ki z rozsiewanymi przez rzakcyjne koła kłamstwami i oszczerstwami 
przeciwko ZSRR, postawił przed nimi zadanie rozwinięcia ostrej, 
ofensywnej krytyki gnijącej, zmurszałej współczesnej kultury bur- 
żuazyjnej. Żdanow wzywał nie tylko do walki z tymi reskcyjuymi 
prądami, ale i do tworzenia w procesie tej walki, owych doskonai- 
szych wartości kulturalnych. 
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Co było myślą przewodnią wystąpienia Żdanowa podczas dysku- 
sji filozoficznej w zwiazku z omawianiem książki Aleksandrowa ,„Hi- 
storia filozofii zachocnio = europejskiej"? 

Była to osira krytysa obieztywistycznego, nieklasowego ujmowa- 
nia zagadnień. krytyka avolityczności i unikania współczesnej pro- 
blematyki. Byio to wczwanie do teoretycznego uogólnienia nowych 
zjawis:: w nuwym społcczojstw.e socjalistycznym, było to wezwanie 
Go ciensywy pszeciwio pródom zanieczyszczenia marksizmu = leni- 
niziau różnymi cdmianami burżuazyjnej myśli filozoficznej. 

Olbrzymie jezt znaczenie tej dyskusji filozoficznej, przeprowadzo- 
nej z inicjatywy Stalina i Komitetu Centralnego partii bolszewie- 
kiej. | 

Twórczym uzupeinieniem tych dwóch akcji było wystąpienie 
Żdanowa na naradzie muzyków. Żdanow zaatakował kierunek for- 
malistyczny i antyludowy w sztuce, wezwał do walki z obcymi, bur- 
żuazyjnymi wpiywami w sztuce. Niezwykłą wartość ma rczwinięcie 
na tej naradz'e przez Zdanowa kardynalnych zagadnień, dotyczących 
spuścizny kulturalnej, internacjonalizmu i patriotyzmu oraz nowa- 
torstwa w sztuce. 

Na wszystkich tych naradach Żdanow podnosi działaczy frontu 
ideologicznego na wyższy poziom świadomości socjalistycznej. We 
wszystkich tych wystąpieniach Zdanowa jak nić czerwona przewija 
się podstawowa leninowska zasada partyjności kultury, zasada bez- 
kompromisowoścj w stosunku do wrogich, reakcyjnych koncepcji, 
«fensywność w stosunku do wroga klasowego, a jednocześnie nie- 
złomna wiara w wyższość ideologii marksistowsko - leninowskiej, 
w siłę ideologii klasy robotniczej. | | 

Nie trudno zauważyć wyraźny, naturalny i logiczny związek mię- 
dzy postawą Żdanowa na froncie ideologicznym a jego postawą na 
terenie międzynarodowego ruchu robotniczego. I w jednym, i w dru- 
gim wypadku — postawa ofensywna, postawa ostrej walki przeciw- 
ko groźbie imperialistycznej agresji i zarazem wezwanie do skupie- 
nia sił międzynarodowego proletariatu, sił organizacyjnych i ideo- 
logicznych. 

Podczas dyskusji filozoficznej Gdanow mówił: 


„Któż, jeśli nie my, kraj zwycięskiego marksizmu i filozofo- 
wie tego kraju, winien stanąć na czele walki przeciwko zde- 
prawowanej i zgniłej ideologii burżuazyjnej, któż, jeśli nie my 
winien zadać jej:decydujący cios? 

Ze zgliszcz i popiołów wojennych wyrosły państwa nowej de- 
mokracji, zrodził się narodowo - wyzwoleńczy ruch ludów ko- 
lonialnych. Socjalizm stanął na porządku dziennym życia na- 

A rodów. Któż jeśli nie my—kraj zwycięskiego socjalizmu j jego fi- 
lozofowie, ma pomóc naszym przyjaciołom i braciom za grani- 
cą, oświetlić ich walkę o nowy w:trój społeczny blaskiem nau- 
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kowej świadomości socjalistycznej, któż, jeśli nie my, winien 
im przyświecać i uzbrajać ich w ideowy oręż marksizmu?" 


Na froncie ideologicznym celem walxi przeciwko obcym, burżu- 
azyjnym wpływom jest likwidacja pozostałości kapitalizmu w świa- 
domości ludzkiej. W okresie gdy społeczeństwo radzieckie pod kie- 
rownictwem partij bolszewickiej stopniowo przechodzi od socjalizmu 
do komunizmu, gdy Związek Radziecki coraz bardziej staje się nie 
tylko politycznym oparciem dla mas pracujących całego świata 
w walce o pokój i socjalizm, lecz również oparciem ideologicznym 
i źródłem rozwoju postępowej myśli i nauki — walka z tymi pozo- 
stałościami kapitalistycznymi w  Świadcmości M0 nabiera 
ogromnej wagi. 

W 29. rocznicę Rewolucji Listopadowej, na uroczystej Padian 
w Moskwie Żdanow stwierdził m. in.: 


„Wiecie, że Komitet Centralny partii w ostatnim okresie od- 
słonił niedopuszczalne fakty bezideowości i apolityczności w na- 
szej literaturze i sztuce. My doskonale znamy źródło tej bez- 
ideowości. Są to właśnie pozostałości «aritalizmu w świado- 
mości ludzi, które powinniśmy przezwyciężyć j wykarczować. 

Ostatnie postanowienia KC WKP(b) w sprawie ideowo-poli- 
tycznej pracy mają na ceiu wzmocnienie bolszewickiej bezkom- ' 
promisowości w stosunku do wszelkich ideologicznych wypa- 
czeń oraz podniesienia na nowy, wyższy poziom wszystkich 
| środków naszej kultury socjalistycznej". 

W swej działalności na froncie ideologicznym Żdanow konsekwen- 
tnie reprezentował zasadę partyjności i klasowości w ocenie pracy 
teoretycznej czy twórczości artystycznej, zwalczał bezideowy obiek- 
tywizm i apolityczność jako tendencje szkodliwe dla ideologii prole- 
tariackiej. Żdanow dowodził, że dobrze zrozumiały patriotyzm nie 
tylko nie jest przeciwieństwem internacjonalizmu, lecz jest jego ko- 
niecznym uzupełnieniem. 

„Intermacjonalizm w sztuce — mówi Żdanow na naradzie mu- 
zyków w styczniu 1948 r. — rodzi się nie na gruncie pomniej- 
szenia i zubożenia sztuki narodowej. Przeciwnie, iniemacjona- 
lizm powstaje tam, gdzie kwitnie sztuka narodowa. Zapomnieć 
o tej prawdzie — to znaczy utracić linię kierunkową, utracić 
własne oblicze, stać się kosmopolitycznym znajdą... W muzyce 
jak we wszystkim nie można być internacjonalistą, nie będąc 
zarazem szczerym patriotą. 

Jeśli u podstaw internacjonalizmu leży szacunek dla innych 
narodów, to nie można być internacjonalistą, nie szanując i nie 
kochając własnego narodu''. 


Żdanow stale podkreślał, że radzieccy twórcy w dziedzinie nauki, 
literatury i sztuki powinni swój patriotyzm rozumieć z jednej stro- 
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ny jako służenie ludowi, jego potrzebom, dażeniom i pragnieniom, 
z drugiej zaś strony powinni oni świecić przykładem i wzorem wszy- 
stkim ludom postępowym na świecie. Zdaniem Zdanowa — powo- 
łanie literatury np. polega nie tylko na tym, by dotrzymywać kroku 
potrzebom i żądaniom ludu — „obowiązkiem literatury jest rozwi- 
jać smak ludu, podnosić poziom jego potrzeb i żądań, wzbogacić go 
o nowe idee, prowadzić cały lud naprzód |. 

Tak jak partia proletariacka nie powinna ani korzyć się przed 
żywiołowością mas, ani odrywać się od mas, tak i kultura socjali- 
styczna musi być jak najściślej związana z potrzebami mas, nie po- 
winna ulegać żywiołowości, lecz podnosić poziom artystyczny i świa- 
topoglącowy mas na coraz wvższy poziom. 


„Jeżeli ja pisarz, artysta, malarz, członek partij nie mogę li- 
czyć na to — mówił Żdanow — że mnie zrozumieją współcze- 
śni, dla kogóż w takim razie żyję i pracuję. 

„..Trzeba, by wszyscy nasi kompozytorzy przestawili się 
i zwrócili twarzą do ludu. Trzeba, by wszyscy zdali sobie spra- 
wę, że nasza partia, która wyraża interesy naszego państwa, 
naszego narodu, będzie popierała tylko zdrowy, postępowy kie- 
runek w muzyce, kierunek radzieckiego realizmu socjalistycz- 
nego" 


Realizm SS= rozumiał Żdanow jako mocne związanie 
twórczości ze współczesnością, z potrzebami i życiem narodu, z walką 
narodu przeciwko wszystkim, którzy chcą zatrzymać dalszy postę- 
powy rozwój. Ale realizm socjalistyczny nie neguje romantyzmu re- 
wolucyjnego, nie neguje heroizmu, którym przecież przesiąknięta 
jest cała bohaterska historia partii bolszewickiej i narodów radziec- 
kich. O tym mówił jeszcze Żdanow w 1934 r. na Zjeździe pisarzy: 


„Być inżynierem dusz (Żdanow nawiązuje tu do słynnego po- 
wiedzenia Stalina, że pisarze są „inżynierami dusz ludzkich") 
to znaczy stać obiema nogami na gruncie realnego życia. A to 
z kolei oznacza zerwanie z romantyzmem dawnego typu, ro- 
mantyzmem, który opisywał życie nie istniejące i bohaterów 
nie istniejących oraz odwracał uwagę czytelnika od rzeczywi- 
stego życia w kierunku świata nierealnego. Dla naszej litera- 
tury, stojącej obiema nogami na mocnym fundamencie mate- 
rialistycznym, nie może istnieć romantyzm takiego typu; może 
natomiast istnieć romantyzm nowego typu, romantyzm rewo- 
lucyjny. Mówimy, że realizm socjalistyczny iest podstawową 
metodą literatury i krytyki radzieckiej, ale z tego wynika, że 
romantyzm rewolucyjny powinien weśść do twórczości litera- 
terackiej jako część istotna, bo całe życie naszej Partii, całe ży- 
cie klasy robotniczej opiera się na połączeniu codziennej pracy 
najsurowszej i najbardziej świadomej z podniosłym heroizmem 
i wielkimi perspektywami". 


Nowe Drogi — 12. 177 


Zadania, jakie Żdanow postawił przed wszystkimi pracownikami 
frontu ideologicznego, sprowadzają się właściwie do trzech głów- 
nych postulatów: 


Rozwijanie i doskonalenie twórczości socjalistycznej z my- 
ślą o potrzebach narodu oraz o podniesieniu świadomości naro= 
du na coraz wyższy szczebel. 


Obrona twórczości socjalistycznej przed przenikaniem ele- 
„mentów rozkładowej ideologii burżuazyjnej i walka z prze. 
jawami wpływów burżuazyjnych. 


Wreszcie trzeci postulat wyrażony jest w następujących słowach, 
wypowiedzianych na naradzie muzyków i dotyczących calego fron- 
tu ideologiczr ego: 


„Nie wolno nam zapominać, że ZSRR jest w tej chwili fak- 
tycznym opiekunem kultury muzycznej całej ludzizości, po- 
dobnie -jak pod każdym innym względem jest on obrońcą cy- 
wilizacji i kultury ludzkoścj przed rozkładem burżuazyjnym 
i zgnilizną kulturalną". 


_Na czoło tej rozległej działalności Żdanowa na froncie ideo- 
logicznym wysuwa się jego czynny udział z ramienia Komitetu Cen- 
tralnego partij w dyskusji filozoficzzej w 1947 r. Można bez przesa- 
dy stwierdzić, że dyskusja ta i referat Żdanowa w toku dvskusji 
stanowią pewnego rodzaju przełom w dziedzinie radzieckiej twór- 
czoścj naukowej i ideologicznej w ogóle. Byłoby niewątpliwie bardzo 
wdzięcznym zadaniem zanalizować, w jakiej mierze dyskusja filo- 
zoficzna stała się potężnym . bodźcem dla ogromnego rozmachu 
twórczej krytyki i samokrytyki w szeregu dziedzin pracy badatw- 
czej, naukowej, kulturalnej itd. Wyrazem tego są twórcze dyskusje 
w dziedzinie ekonomii, kiologii, prawa, historii i wielu innvch 
dziedzin wiedzy. Konsekwentne oparcie wszystkich nauk i badań 
ha gruncie wypróbowanej metody marksistowsko-leninowskiej, 
walka z obiektywistycznym ujmowaniem zagadnień, proklamowa- 
nie konieczności przejścia do ostrej ofensywy przeciwko szkołom, 
systemom i poglądom burżuazyjnym, by nie dopuścić do zaśmiece- 
nia nimi nauki radzieckiei — a więc to wszystko, co stanowiło punki 
ciężkości dyskusji filozoficznej zostało przeniesione i twórczo zasto- 
sowane w innych dziedzinach. 

Nie wchodząc tu w szersze omówienie problematyki dyskusji fi- 
lozoficznej (czytelnik znajdzie to bowiem w Nr 7 „Nowych Dróg”), 
chciałbym podkreślić niektóre tylko strony tego zagadnienia. 

Żdanow zarzuca filozofom, że mało albo zupełnie nie zajmują się 
problematyką współczesności, że słabo rozwijają zagadnienia dotv- 
czące współczesnego społeczeństwa radzieckiego i państwa socja- 
listycznego. Gdzie tkwi zaaniem Żdanowa przyczyna tego stanu 
rzeczy? 


178 


„Właśnie w braku ducha bojowego szukać należy przyczyny 
strachu niektórych naszych filozofów, którzy boją się wy- 
próbowania swych sił w nowych kwestiach — kwestiach 
współczesności, w rozstrzyganiu zadań, które praktyka co- 
dziennie wysuwa przed filozofami i na które filozofia jest 
obowiązana dać edpowiedź. Czas odważniej posuwać teorię 
społeczeństwa radzieckiego, teorię państwa radzieckiego. teo- 
rię współczesnego przyrodoznawstwa, etykę i estetykę. Trze- 
ba skończyć z niebolszewickim tchórzostwem. Pozwolić na za- 
stój w rozwoju teorii oznacza zasuszenie naszej filozofii, poz- 
bawienie jej najcenniejszej cechy, jej zdolności rozwoju, ozna- 
cza przeobrażenie jej w suchy, martwy dogmat". 


W czasie dyskusji filozoficznej Żdanow w sposób głęboki i twórczy 
wskazał na bolszewicką metodę krytyki i samokrytyki jako na naj- 
bardziej skuteczną broń pozwalającą przezwyciężyć dawne, stare, 
przeżyte i hamujące rozwój nawyki, poglądy i metody. Posługując 
się metodą materializmu dialektycznego Żdanow wykazał, że w społe- 
czeństwie radzieckim, społeczeństwie bez antagonizmów kiasowych, 
krytyka i samokrytyka staje się potężną dźwignią rozwoju, tak jak 
w społeczeństwie klasowym rolę tę spełnia walka klas. 


„Skoro wewnętrzną treścią procesu rozwoju jest — jak nas 
uczy dialektyka — walka przeciwieństw, walka między starym 
a nowym, pomiędzy obumierającym a rodzącym się, -pomiedzy 
tym, co się przeżyło, a tym, co się rozwija — to nasza filozofia 
"radziecka winna ujawnić, w iaki sposób działa to prawo dialex- 
tyki w warunkach społeczeństwa socjalistycznego i na czym po- 
leca swoistość zaslosowania tego prawa. Wiemy, że w społe- 
czeństwie podzielonym na klasy prawo to działa inaczej niż 
w społeczeństwie radzieckim. Oto niezwykle szeroka dziedzina 
dla badań naukowych, a dziedzina ta przez żadnego z filozofów 
radzieckich nie została opracowana. A tymczasem partia nasza 
dawno już znalazła i wprzęgła w służbę socjalizmu tę specjalną 
formę ujawnienia i przezwyciężenia sprzeczności społeczeństwa 
socjalistycznego (a sprzeczności te istnieją, tylko filozofowie 
z tchórzostwa nie cncą pisać o nich), tę szczególną formę walki 
pomiędzy starym a nowym, pomiędzy tym co się przeżywa, 
a tym co się rodzi w społeczeństwie radzieckim. Ta szczególna 
forma walki zowie się krytyka ij samokrytyka". 
W innym znów miejscu Żdanow powiada, że: 
„tam, gdzie nie ma krytyki, powstaje stęchlizna i zastój”. 
Ten duch rewolucyjnego krytycyzmu przenika całą działalność 
Żdanowa na frercie ideologicznym. Był to bezwzględny krytycyzm 


w stosunku do rcakcyjnych kierunków umysłowych, w stosunku do 
wszelkich choćby najmniejszych prób przeszczepienia zgniłych teo- 
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rii burżuazyjnych ideologów na grunt socjalistyczny. Nie była to 
jednak absolutna negacja przeszłości „Negacja — mówił Żdanow— 
oznacza wchłonięcie, krytyczne przepracowanie i zjednoczenie 
w nowej wyższej syntezie wszystkiego, co było przodujące j postę 
powe w historii myśli ludzkiej". 


Albo jak stwierdził Żdanow na naradzie muzyków: 


„My, bolszewicy, nie wyrzekamy się puścizny kulturalnej. 
Przeciwnie, przejmujemy w sposób krytyczny puściznę kultu- 
ralną wszystkich narodów, wszystkich epok, by wybrać z niej 
to wszystko, co może być dla ludzi pracy w społeczeństwie ra- 
dzieckim bodźcem do wielkich zadań w dziedzinie nauki, pra- 
cy, kultury". 


Marks pisał o filozofii materializmu dialektycznego, że „ona przed 
niczym się nie korzy i w istocie swej jest krytyczna i rewolucyjna. 
Stalin charakteryzując metodę leninowską pisze: 
„Krytyczny ij rewolucyjny duch po od początku do 
końca metodę leninowską'. 


Co jest pcedstawowym źródłem kac ossóóluiac ducha 
marksizmu-leninizmu? Właśnie jega antydogmatyzm, jego twórczy 
* charakter — to, że marksizm-leninizm wciąż rozwija się, bogaci 
w walce z wrogimi teoriami, w walce z wrogiem klasowym. Ale je- 
Śli krytycyzm w stosunku do wrogich teorii jest przejawem walki 
klasowej między podstawowymi klasami społecznymi, to samokry- 
tycyzm, który jest nieodłączną cechą marksizmu-leninizmu, wy- 
pływa organicznie z jego antydogmatycznego charakteru, z faktu, 
że teoria ta wciąż się rozwija. Żaden kierunek filozofii burżuazyj- 
rej, czy to przedmarksistowski czy współczesny, nie może nosić 
charakteru konsekwentnie krytycznego. Stoi temu na przeszkodzie 
albo idealistyczny charakter tej filozofii, albo agnostycyzm, albo 
mechanistyczne ujmowanie zjawisk albo też wszystkie te cechy 
w swoisty sposób splecione w poszczególnych kierunkach filozoficz- 
nych. Krytycyzm rewolucyjny i konsekwentny samokrytycyzm 
marksizmu-leninizmu wypływa przede wszystkim z tego, że jest 
to filozofia klasy najbardziej postępowej w dziejach, klasy dążącej 
do zniesienia wszelkich form wyzysku i ucisku. klasy, która rie chce 
uznać żadnych hamulców, przegród j granic na drodze postępowego 
rozwoju społecznego. Ale krytyka, stosowana przez tę klasę, jest 
przede wszystkim krytyką praktyczno-rewolucyjną, gdyż marksizm 
związał oręż krytyki z krytyką oręża, z rewolucyjną walką klas. 

I właśnie Żdanow, działacz i przywódca międzynarodowego ruchu 
robotniczego, organizując międzynarodowy front antyimperalisty- 
czny najdobitniej wykazał, że krytyka rewolucyjna powinna być 
ucieleśniona w rewolucyjnej walce klasowej. | 
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O ZJEDNOCZENIE MIĘDZYNARODOWEGO FRONTU : 
ANTYIMPERIALISTYCZNEGO. 


. Wrzesień ubiegłego roku — gdy u nas w kraju przy wybitnym 
udziale Żdanowa, przedstawiciela KC WKP(b). zebrali się przed. 
stawiciele 9 partii komunistycznych i robotniczych — stał się przeło- 
mową datą w historii międzynarodowego ruchu robotniczego. Ko- 
ordynacja sił rewolucyjnych, sił antyimperialistycznych, sił walki 
o pokój, o niepodległość narodów, o socjalizm, walki przeciwko za- 
grażającej agresji imperialistycznej mogła nastąpić w nowej sytua- 
cji powojennej jedynie pod kierownictwem przodującej w miedzy- 
narodowym ruchu robotniczym partii—pod kierownictwem WKP(b). 
I znów, jak to już bywało nieraz w historii ostatnich lat, Komitet 
Centralny partii RZZOWICEY powierzył Żdanowowi tak odpowie- 
dzialne zadanie. 


I jeśli zaraz po I Sesji Biura Informacyjnego odczuło się ogromne 
ożywienie działalności, aktywności nie tylko parti: wchodzących 
w skład Biura, ale i we wszystkich krajach, jest to niewątpliwie 
w dużej mierze zasługą Żdanowa. Jego podstawowy referat „O sy- 
tuacji międzynarodowej', wygłoszony na tej sesji. dał jasną, przej- 
rzystą analizę sytuacji międzynarodowej, wskazał na niebezbieczeń- 
stwo zagrażające masom pracującym całego świata ze strony im- 
perializmu amerykańskiego, a co najważniejsze, wskazał na ogrom- 
ne siły tkwiące w masach ludowych, w milionach ludzi na całym 
świecie, w siłach, które udaremnią wszelkie zbrodnicze plany im- 
perialistów. 


Druzgocąca krytyka planów imperialistóv, obnażenie ich zbrod- 
niczych zamiarów, ich całkowitej zgnilizny moralnej j ideologicznej, 
a zatazem wykazanie, że masy pracujące potrafią pokrzyżować te 
zamiary, jeśli przejdą do ofensywy, do zjednoczenia swych sił, 'ode- 
grały olbrzymią rolę w dalszym rozwoju międzynarodowego ruchu 
robotniczego. 

Żdanow wskazał na trzy podstawowe kierunki ekspansjonistycznej 
polityki imperializmu amerykańskiego: w dziedzinie wojskowo-stra- 
tegicznej, w dziedzinie ekspansji ekonomicznej i w dziedzinie walki 
ideologicznej. 


„Należy mieć na uwadze — stdiesdzi Żdaanow — że mię- 
dzy pragnieniem imperialistów  rozpętania nowej wojny 
a możliwością zorganizowania wojny istniaje ogromny dy- 
stans. Narody Świata nie chcą wojny. Siiy upowiadające się 
za pokojem są tak liczne i wielkie, że jeśli będą one bronić 
twardo i nieustępliwie pokoju, jeśli okażą wytrwałość i kart, 
to plany napastników czeka całkowite bankructwo... 

„.Jeśli partie komunistyczne będą stać niezłomnie na swoich 
pozycjach, jeśli nie dadzą się zastraszyć ani szantażować, jeśli 
mężnie będą stać na straży trwałego pokoju j demokracji lu- 
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dowej, na straży suwerennoścj narodowej, wolności i niepod- 
ległości swych krajów, jeśli potrafią w swej walce przeciwko 
usiłowaniom ekonomicznego i politycznego ujarzmienia ich 
krajów stanąć na czele wszystkich sił gotowych do obrony ho- 
noru i niepodległoścj narodowej, to żadne plany ujarzmienia 
Europy nie będą mogły bvć zrcalizowane*. 


Słowa Żdanowa przepojone głęboką wiarą w niespożyte siły par- 
tii komunistycznych, w siły mas pracujących stały się potężnym 
bodźcem dla podniesienia aktywności międzynarodowego ruchu ro- 
botniczego. Partie komunistyczne i robotnicze zarówno w krajach 
kapitalistycznych jak ij w krajach demokracji ludowej jeszcze bar- 
dżiej skupiły się wokół WKP(b), jeszcze bardziej się wzmocniły 
. «deologicznie j stopniowo przeszły na czele mas do ofensywy prze- 
ciwko atakom imperialistycznym w krajach kapitalistycznych i prze- 
ciwko siłom kapitalistycznym w krajach demckracji ludowej. 

Obnażenie przez Żdanowa właściwego oblicza międzynarodowej 
socialdemokracji oraz tzw. „trzeciej siły" jako agentury imperiali- 
zmu w szeregach mas pracujących pomogło partiom komunistycz- 
nym w podjęciu skutecznej ofensywy przeciwko zdrajcom sprawy 
robotniczej. 

Ujawnienie przez Żdanowa głównego niebezpieczeństwa dla kla- 
sy rabotniczej w dobie obecnej w postaci niedoceniania sił własnych 
a przeceniania sił przeciwnika było uderzeniem w oportunizm, któ- 
ry pod wpływem nacisku kół imperialistycznych wkradał się rów- 
nież do partii marksistowskich. 

Z perspektywy roku tym jaskrawiej jest SscGe jak miebezpiecz- 
ne były wszelkie tendencje w części naszego kierownictwa niedocenia- 
nia przełomowej roli, jaką cdegrało Biuro Informacyjne dla dalszych 
losów międzynarodowe, ? ruchu robotniczego. W procesie przezwycię- 
żania tendencji vportunistycznych, tak szkodliwych dla partii, korzy- 
staliśmy z nauki Żdanowa, że u źródła tych błędów i tendencji 
oportunistycznych leży niedocenienie własnych sił j przecenienie sił 
przeciwnika. 

Jest ogromną zasługą WKP(b), że partie komunistyczne, że Biuro 
Informacyjne w porę oceniło szkodliwą j niebezpieczną drogę, na ja- 
ką weszło kierownictwo Komunistycznej Partii Jugosławii. Jest nie- 
wątpliwie ogromną zasługą Żdanowa, że na II sesji BI. również ja- 
ko przedstawiciel WKP(b) potrafił uzbroić ideologicznie partie ko- 
munistyczne j robotnicze przeciwko niebezpieczeństwu nacjonali- 
stycznemu, którego wyrazem stała się polityka grupy Tita. Sprawa 
Jugosławii stała się sygnałem ostrzegawczym dla wszystkich partii 
marksistowskich a szczególnie dla partij krajów demokracji ludo- 
wej. W walce z niebezpieczeństwem  oportunizmu i nacjonalizmu 
partie komunistvczne : robotnicze wzmocniły się; ubojowiły i ideo- 
logicznie okrzepły. 
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Żdanow zmarł 31 sierpnia br. Zabrakło go w okresie, gdv mię- 
dzynarodowy ruch robotniczy coraz bardziej przechodzj do ofensy- 
wy przeciwko imperializmowi, walcząc o pokój, womeec i niepodle- 
glość narodów, o socjalizm. 


„„.Nicraz już siły rczkładzjącego się kas taliszać próbowa- 
ły — mówił Źdanow na ZVIII zjeździe partii belszew ickiej — 
i nie raz jeszcze próbować będą powstrzymywać nasz zwycięski 
pochód. Wiemy, że czekają nas jeszcze trudności. Zdajemy sobie 
sprawę z tego, jak zawiłe są stojące przed nami nowe zada- 
nia. Ale wiemy jednocześnie, jakie są warunki naszego osta- 
tecznego zwycięstwa i znamy środki, przy których pomocy 
je osiągniemy". 


Żdanow pomógł międzynarodowomu ruchowi robotniczemu zna- 
lezć skuteczne środki dla odparcia wszystkich prób „powstrzymania 
naszego ' zwycięskiego pochodu *. Bo Żdanow był uosobieniem siły 
i ofensywy klasy rcbciniczej, bo Żdanow był uosobieniem wiary 
w zwycięstwo socjalizinu. | 


L. Pol i $t Kuziński 


Ośrodki maszynowe w Polsce 


Rozwój kapitalizmu jest nieodłącznie związany z procesem pogłębiają- 
cych się przeciwieństw między miastem i wsią, z procesem proletaryzowa- 
" nia podstawowych mas pracującego chłopstwa i koncentracji zasadniczych 
srodków produkcji w rękach kapitalistów i właścicieli ziemskich. 

Proces ten zaostrza wewnętrzne sprzeczności w rolnictwie kapitalistycz- 
nym i hamuje rozwój sił wytwórczych. Wystarczy wskazać np., że w USA 
obok koncentracji za bc: ilości maszyn w rękach niewielkiej ilości wła- 
ścicieli wielkich farm, 34 farm amerykańskich pozbawionych jest możliwo- 
ści korzystania z traktora. 

W ustroju demokracji ludowej, gdy władza znajduje się w rękach klady 
robotniczej w sojuszu z masami pracującego chłopstwa, powstają warunki 
dła zasadniczej zmiany dróg rozwojowych rolnictwa w kierunku likwida- 
cji wyzysku kapitalistycznego i szybkiego rozwoju sił wytwórczych. Wyko- 
rzystanie tych warunków zależy jednak od świadomej i konstkwentnej 
polityki państwa ludowego. Jednym z głównych odcinków tej polityki, 
jeśli chodzi o rolnictwo, jest zagadnienie maszyn rolniczych. W naszych 
obecnych warunkach, maszyna, o ile właścicielem jej jast bogaty chłop 
lub przedsiębiorca, pozostała narzędziem wyzysku. Z drugiej strony, w rę: 
kach biednego i średniego chłopstwa przy kolektywnym, spółdzielczym 
* sprawiedliwym użytkowaniu staje się maszyna narzędziem obrony 
przed wyzyskiem, narzędziem uwielokrotnienia wydajności pracy i podnie- 
sienia dobrobytu. 

W tych warunkach maszyna na wsi musiała stać się i stała się rzeczy- 
wiście jednym z głównych obiektów ostrej walki klasov'ej. W sytuacji cha- 
raktervzujacej się wyniszczeniem siły pociagowej i konit?cznością likwidacji 
odłogów walka ta rozgorzała w pierwszym rzędzie wokół kilku głównych 
maszyn rolniczych, decvdujących o samej możliwości uprawy i o najpro- 
duktywnieiszym zużytkowaniu brakującej czesto siły roboczej. 


* 


Nie misliśmy dotychczas żadnego powszechnego Spisu maszyn rolni- 
czych w gospodarstwach chłopskich. W okresie międzywojennym w licz- 
nych monografiach *i ankietach rolniczych uwzględniano wprawdzie na- 
svcenie i użytkowanie maszyn rolniczych, ale dawać to mogło jedynie 
fragmentaryczny i w najlepszym razie szacunkowy obraz. 

Cóż jednak mówią nam te tragmentaryczne i szacunkowe ateisty? 
Dają nam obraz głębokiego zacofania wsi również i w tej dziedzinie, za- 
cofania, rzucającego się w oczy przy porównaniu choćby województw Środ- 
kowej i południowej Polski z województwami zachodnimi. I tak liczba siew- 
ników na zachodzie, w zależności od wielkości areału, była 10 do 20-krot- 
nie wyższa na jednostkę powierzchni uprawnei niż w Polsce centralnej 
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i południowej, nie mówiąc o wschodniej, gdzie nie zanotowano żadnych 
aiewników w gospodarstwach chłopskich. Wyposażenie w inne więxsze ma- 
Szyny rolnicze (z wyjątkiem Poznańskiego) było jeszcze mizerniejsze. Ma 
szyny te (traktor, lokomobila, czyszcząca młocarnia o naodędzia mecha- 
nicznym, żniwiarka) przez swoją wysoką cenę i nieopłacalność stosowania 
indywidualnego przy małym areale ziemi, służyły głównie majątkom ob- 
szarniczym. s 
j Charakterystyczne dla chłopskiego Stanu posiadania w tej dziedzinie 
było. po pierwsze, nikłe rozpowszechnienie wszystkich wymagających 
większych nakładów maszyn rolniczych, po drugie — skupienie tych ma* 
szyn głównie w rękach kapitalistów wiejskich i po trzecie — wielokrotnie 
intensywniejsze nasycenie kapitałem maszynowym województw zachod- 
nich w porównaniu z resztą Polski. 

Przy tym stan ten wyraźnie się pogarszał (np. produkcja maszyn i na- 
rzedzi rolniczych spadła z 50.000.000 zł w 1929 r. do 18 milionów złotych 
w 1938 r.), co było niewatbliwie odbiciem faktu, że gospodarstwa drobne 
i średnie popadały w coraz większą nędzę i nie bvły w stanie zaprwnić na- 
wet reprodukcji prostej swego kapitału. Nie mogło bvć inaczej. skoro po 
lityka sanacji szła po linii „naturalnej selekcji” i popierania „silniejszych! 
gospodarstw. 

wy 
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Jak przedstawia się sytuacja obecnie? 

W sierpniu br. Wydział Ekonomiki Rolnej P.IN.G.W. przeprowadził an- 
kietę w 18 Ośrodkach Maszynowych. Jej pobocznym produktem jest obraz 
maszynostanu w tych 18-tu gminach, głównie nu Ziemiach Odzyskanych 
i rejonie pomorsko-poznańskim.*) | 

Pomimo, że materiał jest oczywiście bardzo niepełny, analiza wyników 
ankiety prowadzi do dość ciekawych wniosków. 

"W rejonie krakowsko-rzeszowskim na czoło wysuwa Się k'vestia roli 
maszyny na tle wyraźnie skrystalizowanego rozwarstwienia wsi. Rozwar- 
stwienie to wyraża się najlepiej w fakcie, że obok przytłaczającej więk:. 
szości (95,570 ogółu gospodarstw) gospodarstw karłowatych i drobnych 
do 5-ciu ha, istnieje grupa zdecydowanie kapitalistyczna, zarówno ze wzglę- 
du na posiadany areał ziemi (10 — 50 ha), jak i wyposażenie w kosziow- 
ne maszyny rolnicze. Np. w kategorii 20 — 50 ha spotykamy już traktor, 
optymalne nasycenie siewnikami i co najważniejsze na 100 gospodarstw 


== 


*) Zbadane dwie gminy w Krakowskiem i Rzeszowskiem nie sa wystarczająco 
tvpowe dla południowej Polski, gdyż jedna leży w pobliżu Krakowa (8 km), 
druga jest gminą o wyższym niż okoliczne poziomie kultury roiniczej. Można 
mieć również zastrzeżenia co do wyników z rejonu wrocfawskicgo, gdvż 4 zba- 
dane tam gminy leżą we wschodniej, bardziej uprzemysłowiionej cześci rejonu 
(O cdbieganiu badanych gmin w tym rejonie od typu, świadczy duża 20 pro- 
centowa ilość gospodarstw do 2-ch ha). Województwa cer:trelne i wschodnie, 
iak również szczecińskie, w ogóle nie znajdują swego odbicia w uzyskanych 
materiałach, Wobec braku i trudności przeprowadzenia powszechnego spisu ma - 
szyn rolniczych trudno nawet podać realne współczynniki reprezentatywności 
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tej kategorii wypada 16,6 dużych agregatów młocarnianych. Tu więc jest 
źródło dodatkowego wvzysku uprawianego skuteczni2 w środowisku ced- 
czuwającym silny głód młocarń, pomimo że ich ilość w badanych gminach 
jest dostateczna dla istniejącej powierzchni obsiewów. Obok tej grupy. 
w której ,„harmonizują się' te dwa elementy wyzysku, istnieje nieliczna 
grupa „chłopów*, posiadających  różav areał ziemi, nieraz bardzo nie- 
znacznv, a żerujących jak i pobrzednie grupy na niedostatku sąsiadów, 
dzięki posiadaniu znacznej części (20%) całego kapitału mmaszynow:g2 
gminy. Można uznać ze regułę, że każdy zespół młocarniany, który średnio 
wymłóci zbiory z 350 ha obsiewu, a znajdujacy się w posiadaniu indywi- 
dualnym, jest narzędziem wyzysku. O tendencjach kanitalistycznych, zaz- 
naczających się już w części gospodarstw z grupy 5 — 10 ha, świadczy 
fakt posiadania przez tę grupę prawie połowy kapitału maszynowego w Sil- 
nikach spalinowych'i siewnikach. Grupa 10 — 59 ha ma jednak nad gru- 

pą 5 — 10 ha zdecydowaną przewagę, co wyraża się 4-krotnie wyższą (na 
100 gespodarstw) liczbą maszyn służących do Sprzętu plonu  (Żniwiarki, 

kosiarki, grabie konne). 


W badanych gminach obserwuje się głód siewników (1 siewnik na 100 
ha). W zwiszxu z tvm i ta maszyna jest obiektem walki klasowej, tym 
ostrzejszej im bardziej lchwiarski haracz każe płacić jej właściciel. 

Obok głodu siewników obserwujemy nieraz absurdalne sytuacje, typowe 
dla rozdrobnionych gospodarstw. Tak np. grupa 5 — 10 ha, jako całość po- 
siada 2-krotnie większą liczbę siewników, niż ta, jaka byłaby potrzebną dla 
obsiania wszystkich pól tej grupy, ale w grupie tej siewnik posiada tylko 
co czwarty gospodarz, a w grupie 2 —5 ha — co dziesiąty. Optymalne na- 
sycenie Siewnikąami i maszynami służącymi do sprzętu, obserwujemy 
w grupach powyżej 10 ha, jednak i tutaj około połowa gospodarzy Jest 
pozbawiona wymienionych maszyn. A więc nieracjonalne wykorzystywanie 
maszyn i wyzySi: na jednym biegunie — PR, brak maszyn i przewaga 
siewu ręcznego na drugim. 

Materiały ankiety wskazują, że w grupie do 5 ha, 96 proc. gospodarstw 
badanych gmin posiada 29 proc. kapitału maszynowego, znajdującego Się 
w posiadaniu chłopskim (po odliczeniu młocarń i silników, których wła: 
Ściciele zaliczeni zostali do kategorii przedsiębiorców maszynowych), zaś 
4% gospodarstw dysponuje 719%, kapitału maszynowego znajdującego się 
w posiadaniu chłopskim. Świadczy to dobitnie o charakterze tego. posiaCH 
nia. 

W rejonie wrocławskim i na Ziemi Lubuskiej spostrzegamy następujące 
charakterystyczne cechy chłopskiego posiadania maszyn rolniczych: naj: 
lepiej wyposażoną grupą w kapitał maszynowy jest grupa 5 — 10 ha (po- 
siada ona przeszło 2-krotnie więcej w przeliczeniu na 1 ha niż grupa 10 do 
20 ha). Wszystkie traktory i 85% młocarń i motorów oraz 65% siewników 
znajduje się w posiadaniu grupy od 2 — 10 ha. Kapitaliści wyrastają więc 
już z grupy 2 — 5 ha, która posiada 4.198 zł. kapitału maszynowego na je- 
den ha, w tym głównie wielkie maszyny: traktory i młocarnie. Nasycenie 
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młocarń w tej grupie jest niemal 2-krotnie wyższe niż w grupie 10 — 20 
ha w rejonie rzeszowsko-krakowskim. 

Jakież wnioski wypływają z powyższych faktów ? Po. pierwsze: Kódack 
klasyfikowania gospodarstw na małe , średnie i duże należy stosować 
z wielką ostrożnością, gdyż może okazać Się, że 15 j więcej hektarowy 
 ogadnik posiada (przy obecnym stanie wyposażenia w kapitał maszyno- 
wy) typowo średniackie gospodarstwo, za to 5- hektarowy może być cza- 
sami typowym kapitalistą wiejskim — na pół chłopem, na pół przedsię- 
biorcą. Po. drugie: zjawisko dużego nasycenia kapitałem maszynowym 
w grupie © —10 ha jako całości nie zmienia faktu, że zaledwie co pisty 
gospodarz w tej grupie posiada siewnik, a co 10-ty zsspół młocarniany 
Pozostałe cztery piąte (jeśl: chodzi o siewniki) i dziewięć dziesiątych 
(jeśli chodzi o młocarnie) gospodarstw grupy do 5 ha iest tych maszyn 
pozbawione i staje się przedmiotem  „sąsiedzkiego* wyzysku. Ośrodek 
maszynowy winien więc tym przede wszystkim gospodarstwom orać, siać 
i młócić. Niezbędne są również odpowiednie zarządzenia. które wróciłyby 
państwu nieprawnie użytkowaną własność poniemiecką w postaci du- 
żych maszyn, które mogą być racjonalnie (gospodarczo i społecznie) 
wykorzystane tylko w formach wspólnego użytkowania. 

Dla rejonu poznańsko-pomorskiego i gdańsko-o!sztyńskiego  notu- 
jemy kapitał maszynowy w posiadaniu chłopskim u 30 — 40% niższy na 
1 ha, niż w rejonie wrocławskim. Wzrasta on pono eElE do wzrostu po- 
wierzchni posiadanej ziemi. W grupie 20 — 50 ha (5% gospodarstw. 18% 
areału, 20% całego kapitału maszynowego w posiadaniu chłopskim) ma- 
my co prawda pewien spadek ogólnej wartości kapitału na 1 ha, ale wią- 
że się to z lepszym wykorzystaniem maszyn, służących do pracy we 
własnym gospodarstwie i nie zmienia faktu, że kilka rodzajów większych 
maszyn (zespoły młocarniane czyszczące, traktory, żniwiarki, Silniki) 
przy pomocy których można ,.zarabiać', koncentrują się głównie w rę- 
kach tej grupy. Najsilniejszą pod względem wyposażenia w kapitał ma 
szynowy na 1 ha jest tu grupa 10 — 20 ha, która posiada ok. 60% kapitału 
maszynowego, znajdującego się w posiadaniu chłopskim. Jednak już 
w grupie 5 — 10 ha występuje największa absolutna ilość dużych mło- 
carń. W grupach poniżej 10 ha odczuwa się niedostatek  Siewników. 
Obraz więc jest zupełnie wyraźny. Bogacze wiejscy koncentrują w swych 
rękach większość podstawowych środków produkcj: — kapitału inwe- 
stycyjnego i ziemi. 

W materiałach uzyskanych z ankiety zwraca uwagę wytwarzanie się 
na wsi silnej warstwy orzedsiębiorców maszynowych, rekrutujących się 
jeszcze z czasów przedwojennych, a w jeszcze większym stopniu wyroslej 
na gruncie powojennego „szabru”. Władają oni, Szczególnie na Ziemiach 
Odzyskanych, znaczną częścią kapitału maszynowego na wsi. Wartość po- 
siadanego przez nich kapitału jest tam z reguły wyższa, niż wartość kapi- 
tału maszynowego posiadanego przez Spółdzielcze Ośrodki Maszynowe. 
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Nawet fragmentaryczna analiza maszynostanu dobitnie świadczy o tym, 
że maszyna rolnicza stała się jednym z podstawowych elementów różni- 
cowania i rozwarstwiania wsi, zasadniczym czynnikiem narastającego 
wyzysku mało i średniorolncgo gospodarstwa przez kapitalistę wiejskiego. 


"Analiza maszynostanu równocześnie wskazuje na źródła przychylnego 
ustosunkowania się przeważającej części mało i średniorolnych chłopów 
do pierwszych Spó!dzielczych Ośrodków Maszynowych, jakie pojawiły się 
na wsi polskiej, 

W pierwszym okresie naszej niepodległości, gdy cała energia Państwa 
Skupiona była na odcinku odbudowy, zaleczenia ran wojennnych, na od- 
cinku ożywienia produkcji za wszelką cenę — wymiana między miastem 
i wsią, a więc i dystrybucja maszyn rolniczych krajowych i importowa- 
nych ,odbywiła się w starych formach „normalnej" gry popytu i podaży. 
Nic też dziwnego, że socjalna lokalizacja maszyn w rolnictwie bynajmniej 
nie szła w kierunku zgodnym z zasadniczymi tendencjami rozwojowymi 
Polski Ludowej. | 

Dlatego też, gdy na przełomie 1947 — 48 r. na porządku dziennym stanął 
w całej swej wadze problem stopniowej rekonstrukcji gospodarki rolnej, 
problem szerokiej pomocy gospodarstwom mało i średniorolnym, umożliwia: 
jącej im stopniowo wejście na drogę wyższej wydajności, postępu i dobro- 
bytu — nie mogły już wystarczać stare formy wymiany między miastem 
a wsią, stare formy dystrybucji maszyn i narzędzi rolniczych. Pomoc 
państwa dla pracującego chłopstwa — podstawowego sojusznika klasy 
robotniczej na wsi — musiała oprzeć się o bazę nowej techniki, o bazę 
pierwiastkowych choćby form jej zespołowego użytkowania. Praktyczną 
formą rozwiazania tego problemu (w oparciu o rosnące wskażniki produkcji 
krajowej maszyn i traktorów oraz zabezpieczony dopływ maszyn impor- 
towanych z zaprzyjaźnionych krajów demokracji ludowej), okazały się 
w obecnym okresie Spółdzielcze Ośrodki Maszynowe przy Gminnych 
Snółdzielniach Samopomocy Chłopskiej. 


Chwilowa nieufność do traktorów i nowoczesnych maszyn ro!niczych, 
jaka istniała w pierwszym okresie w niektórych województwach przeszła 
w masowe żądanie przyspieszenia rozbudowy sieci Spółdzielczych Ośrod- 
ków Maszynowych. Nie ma dziś takiej gminy w Polsce, która by nie do- 
magała się większej ilości maszyn siewnych i żniwnych, młocarń i trak- 
torów, która by nie witała z radością organizowania się w terenie choćby 
zaczątkowej formy Spółdzielczego Ośrodka Maszynowego. Wyrazem tego 
nacisku terenu, tego swoistego zamówienia społecznego mas ch!opskich, 
były poważne sumy ze środków własnvch Spółdzie!ni S. Chł., któr: (mi- 
mo poważnych trudności finansowych i w atmosferze nie zawsze klaso- 
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wo zdrowej) wyasygnowane zostały przez wiele spółdzielni na zakup ma- 
szyn i traktorów dla Ośrodków Maszynowych. 

Jeśli w 1947 r. było zaledwie 171 Spółdz. Ośrodków Maszynowych 
z 450 traktorami to (wg. sprawozdania okresowego CRS za III kwartał) 
na dzień 1.X.1948 r. mieliśmy już 1687 Spółdz. Ośrodków Maszynowych 
z 1191 traktorów i ok. 4.000 siewników. 


Tablica 1. 
ROZMIESZCZENIE TERENOWE OŚRODKÓW MASZYNOWYCH 


Województwo. Osólna ilość w tym ośrodków kaleg. I. 
i ośrodków (z traktorami) 
Białostockie 45 31 
Gdańskie | 61 25 
„, Kieleckie i 157 19 
Krakowskie 102 7 
Lubelskie | 136 12 
Łódzkie | 71 9 
Olsztyńskie 127 8:3 
Pomorskie 160 38 
Poznańskie 205 147 
Rzeszowskie 89 11 
Szczecińskie 148 | 157 
Śląsko-Dąbrowskie 38 7 
Warszawskie _ 198 27 
Dolnośląskie 152 144 


Razem 1.687 697 


Dla głębszej i bardziej ścisłej analizy pracy  Spółdzielcz. Ośrodków 
Maszynowych brak nam jeszcze dostatecznie wiarygodnego materiału sta- 
tystyczno-sprawozdawczego (z niektórych województw brak w ogóle da- 
nych), wreszcie brak jednolitego podejścia do oceny Społecznej działal- 
ności Ośrodka Maszynowego w poszczególnych sprawozdaniach. W  je- 
dynycn w tej chwili materiałach CRS isimeje np. dowolność w klasyfi- 
kowaniu gospodarstw małych, średnich i dużych jak np. w Krakowskiem: 
-do 2-ch ha — małe, do 5-ha — średnie, powyżej 5 ha — duże, W  Lutel- 
skiem i Poznańskiem do 7 ha — małe, do 10 ha — Średnie, powyżej 10 ha 
— duże itp. ! 

Niemniej jednak bardzo pouczające jest pobieżne zapoznanie się z da- 
nymi o działalności Ośrodków Maszynowych za III kw. 1948 r. w trzech 
podstawowych kierunkach ich działalności — a) po linii traktorowej (or- 
ka i inne), b) po linii omłotowej i c) po linii prac siewnych. 
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A. PRACA TRAKTORÓW (z 11 WOJEWÓDZTW )*) 


Ilość Q.M Ilośc c.q-| v+ykoncne ork: i inn prac |lość obsłużonych gosp.i grupe- 
; gni<ów | bez tronss 'zbl ez. Jącznie wy «og. ace: R 


EL oyU i y 
wa |sla|3| $ |ą'$] 3, EEE jaj 2) ode o 
ż|-|a| ć |5 5] 53 ż32> gęż aalal. e a 
nie | 30 sśżNu Pog > 25m 0 
Ę. c C-H--Ś z No || R ka | Fo 
| on | | | | = 
Bialystok | 38/18, 2] 59 9 1] 2358  — — |108'62' 64.37! 807 
Bydgoszcz 39 126 --| 165 | 61 --| 1 69 1065 20 |252 81) 42 13' 15 5 
Katowice 10 2) 33] 4 6| 8 685 56 | — —| 2/66; 138 
Kraków 8 40 Zyj 102 | 5 2] 22  w87 74 | 617 30/85; — — 
Lublin 12) 14110] 136 | 16 1] 837, 84 37 141'78:31 19, 73 
Łódź 9 20 35] 41 |10—| 4%, 35, 15 | 8:73 1e 27 
Clsztyn 85, 14 20f 119 153 22| 2936 5 249 | 89 206 20 967 58 |228 15 
Poznań 147 31 27] 205 |r70 30| 3'88 1335! 33 [6- 5 8:0 83111010 
Kielce 19 60 78] 157 | 37 —| 485; 312; 30 "| +8 20 169 7%0| 26 1U 
Szczecin 109%, 24 —] 133 |264 8] 3616 2971 © 35 [168 28 537.74) 30: 4 


Warszawa | 27! 20151] 193 | 44 4] 1050 470  6Ł MOŻ 19 332 64| 98 17 


| | pod a 4 


Co nam mówią przytoczone cyfry? 


1. Świadczą one o niedostatecznym jeszcze, a w niektórych wojewódz- 
 twach ( jak np. w łódzkim, czy w bydgoskim) wręcz niepokojącym sta- 
nie wykorzystania wydajności ciągników w pracach rolnych. 


Zaledwie w trzech województwach wykorzystanie wydajności ciągnika 
sięga wyżej 50%. Średnia pozostałych nie przekracza trzydziestu kilku 
procentów. | 


Jeżeli zaś uprzytomnimy sobie, że wykorzystanie ciągnika w samej 
orce — w pracy polowej jest jeszcze o kilkanaście procent mniejsze, to 
stanie się jasne, że traktor dotychczas nie odegrał jeszcze swojej zasad- 
niczej roli — roli rewolucyjnego czynnika w pracy polowej, gdzie chłop 
naocznie przekonuje się, że sztuczną miedza, wąski skrawek poletka jest 
elementem hamującym wydajność nowoczesnej techniki, uniemożliwia ją- 
cym pełne wykorzystanie drogocennej, technicznej i agrotechnicznej, po: 
mocy państwa ludowego. 


Brak danych o wykorzystaniu ciągników dla celów transportu nie- 
wątpliwie zaciemnia obraz. Niemniej jednak sprawozdania terenowe wy- 


*) Do analizy prac orki przyjęto jako jednostkę ciągnik o mocy 25 KM z dwu- 
skibowym pługiem o dziennej wydajności 2 ha średniej orki. Szacunku porow- 
nawczego innych prac dokonano na zasadzie przeliczenia na orkę średnia 
wg współczynnika: orka średnia — 1; orka głęboka — 1,4; orka płytka — 0.7: 
prace maszyn żniwnych — 0,6; kultywacja — 06; bronowanie — 0,3. Roczną 
pracę ciągnika—100 dni rczliczono na: I kwartał—15, II—15, III—35, IV—835. 
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| 
rażnie podkreślają niesłuszną tendencję wielu, bodaj większości gmin- 
nych spółdzielni do wykorzystywania ciagników do transportu zamiast 
do zasadniczych funkcji w polu. Temu należy położyć kres, jeżeli nie chce 
się wypaczyć samej idei Spółdzielczego Ośrodka Maszynowego. 

Istotna jest również kwestia wykwalifikowanej obsługi  traktora. 
W ośrodku maszynowym Żerniki pow. Wrocław, na posiadane trzy trak- 
tory jeden funkcjonuje od dn. 16. IX. 47 r. bez remontu dzięki należytej 
obsłudze, a pozostałe musiały już przejść remont z powodu niedbalstwa 
kierowców, zmienianych już kilkakrotnie. 


2. Przytoczone dane świadczą o pozytywnym, choć jeszcze nie ZAKÓR: 
czonym procesie poważnego zmniejszania się Świadczeń , spółdzislczych 
Ośrodków Maszynowych na rzecz gospodarstw dużych, gospodarstw Kka- 
pitalistów wiejskich, Rośnie natomiast ilość gospodarstw małych i śred- 
nich, obsłużonych traktorami Spółdzielczych Ośrodków Maszynowych. 


Zbieżność danych Wydziału Ekonomii Rolnej P.I.N.G.W., Centrali 
Rolniczej, Spółdzielni Samopomocy Chłopskiej i Doświadczalnych Spół- 
dzielczych Ośrodków Maszynowych, pozostających pod opieką Instytutu 
Mechanizacji i Elektryfikacji, świadczy, że jeśli d> jesieni bieżączg» roku 
usługi Ośrodków Maszynowych były przechwytywane przecz bogacza wiej- 
skiego, były stawiane do dyspozycji bogacza wiejskiego przez klasowo 
wrogie nam elementy, które przeniknęły do kierownictwą Ośrodków Ma- 
szynowych — to już od jesieni br., na fali zaostrzonej walki k'aszwz2j na 
wsi, Spółdzielcze Ośrodki Maszynowe dokonały przełomu w kierunku po- 
mocy przede wszyskim gospodarstwom drobnym. 

Należy ten proces pogłębić, utrwalić, zwracając Specjalną uwagę na 
Poznańskie, Kieleckie i Krakowskie. 


B. OMŁOTY (Z 9 WOJEWÓDZTW)*) 
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*vDla omłotów przyjęto jako jednostkę młocarnię czyszczącą o wydajności 
5 q na godzinę, a roczną pracę młocarni ustalono na 620 godzin w 80 dniach. 
I kwart. - 16 dni, II - 4 dni, II - 40, IV - 20 dni. 


mi 


O czym świadczą wyżej przytoczon» cyfry? 

1. Dane te świadczą, że wykorzystanie wydajności młoearń przeważ- 
nie przekracza 50%, tylko w paru województwach waha się w granicach 
30 — 50%. Młocarnie są lepiej i bardziej celowo wykorzystane niż trak- 
tory. Potwierdza to dodatkowo fakt, że traktory eksploatowane są nie 
według zasadniczego przeznaczenia. 

2. Dane te świadczą, że młocarnie spółdzielcze służą w pierwszym rzę- 
dzie mało i średniorolnym gospodarstwem. Ę 
_. 8. Dane te świadczą, że należy zwrócić specjalną uwagę na niedosta- 
teczny stopień obsługi małorolnych przez Ośrodki Maszynowe w Poznań- 
skiem i Olsztyńskiem, gdzie jeszcze pokutuje widocznie gonitwa za źle 
pojętą „dochodowością'. 


C. PRACE SIEWNE (z 9 WOJEWÓDZTW) *) 


ość oć Ilość | Wyk. siewu| llość obsłuż. gospodarstw 
ość OŚr. » Jaz ŚM "w SARE 
ORT. MASZ. |ciewnik.|i obl. w 4%] i stos. obsł. do og. ilości obsł. 
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Lubln jA2 14 10 |1:6] 2C „1812115 57 | 5518.81 |1087 |15, 130 , 4 
Łódź 9.37135| 71] 213 |-- 6160) 77 | 2588|78| 787 |20| 170 | 7 
Olsztun | 85: 14520 119] 26 ,—| 100 10 6|15| 25 |62| 9 |22 
Poznań |146, 31 | 27 204| :93 |12| 9870, 90 | 264| 8|2830 |86 186 | 6 
Warsz. | 27 20 [151 :i98] 92+ |40|1i460| 40 | 1047 |20|3120 61 | 880 |17 


O czym świadczą przytoczone wyżej cyfry? 

1. Dane te świadczą o bardzo niskim stopniu wykorzystania  siewni- 
ków w Ośrodkach Maszynowych. Poza trzema województwami przekra- 
czającymi 50%, wykorzystania wydajności siewnika, Ośrodki Maszynowe 
w pozostałych województwach zaczynają start od 10%. A równocześnie 
wiadomo, że ciłopi domcgają się zaopatrzenia Ośrodków w Siewniki. 
W czym tkwi źródło tego pozornego paradoksu ? 

Istota nicdomagań obsługi siewnikowej polega na niedostatecznym stop- 
niu płanowości i organizacji akcji siewnej. Terminy siewów w gospodar- 
stwach małych są bardzo skomasowane i drobne niedopatrzenie czy nied- 
balstwo powoduje, że Ośrodek Maeszynowy nie dotrzymuje kroku nasi- 
leniu zapotrzebowania w szczytowych momentach sczonu. 

2. Świadczą one. że mimo pozytywnego zjawiska Skupienia pracy 
sicwnej Ośrodków Maszynowych na gospodarstwach mało i średniorolnych, 


*) Dla prac siewnych jako jednostkę przyjęto siewnik konny o szerokośc! 
150 cen. o Gzonnej wydajności 25 ha przy rocznej pracy przez 30 dn.. 
II kwart -— 10 dni, [II —- 15 daj, IV kw. — 5 dni. 
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z wvrażną przewagą pomocy biedocie wiejskiej, istnieje jeszcze gdzie- 
nicedzie niadostatecznie zwalczona tendencja służenia gospodarstwom 
bogaczy wicizzich (do 20 - kilku procent ogółu obsłużonych Katowice — 
Olsztyn — Woryczawa — Bydgoszcz), 


wniuski Wycjagnięta z przytoczonych zestawień (przy  zastrzeżeniu 
niekompiciności i nicdostateczności danych) upoważniają nas do stwier- 
dzenia, że Spółazialecze Ożrodki Maszynowe zyskały na wsi pełne prawa 
obywatelstwa i stzły się niezbędnym ogniwem w walce o wzrost produkcji 
i przebudowę wci. Doświadczenie kilkunastu miesięcy pracy terenowej 
świadczy o konieczności ograniczenia zasięgu działalności 1 Ośrodka 
z gminy do gromady, przybliżenia Ośrodków bezpośrednio do terenu 
działalności w imię sprawniejszej, operatywniejszej pracy. Doświadczenia 
Spółdzielczych Ośrodków Maszynowych skłaniają nas również do stwier 
dzenia konieczności pełniejszego uzbrojenia, wzbogacenia w inwentarz ma- 
szynowy, awansowania Ośrodków Maszynowych Ill-ej i Il-ej kategorii 
do kategorii I-ej. 

Ośrodki muszą oprzeć się o Sprawnićjóżą bazę obsługi i operatywniejsze 
kierownictwo gospodarczo- administracyjne. Dla umocnienia kierunku kla- 
sowej działalności Spółdzielczych Ośrodków  Maszynowych, uczynienia 
z nich rzeczywistego instrumentu pomocy państwa dla mało i średnio- 
rolnych chłopów, dla Spółdzielni Parcelacyjno-Osadniczych, grup osad- 
niczych i dla wykluwającej się spółdzielczości produkcyjnej na wsi — 
„trzeba, aby Ośrodki Maszynowe pracowały pod kontrolą tych, którzy 
najbardziej tej pomocy potrzebują. Należy administrację Ośrodków 
Maszynowych podporządkować kontroli i nadzorowi drobnych rolników, 
komisji Ośrodków Maszynowych... wybieranych tylko przez takich chło- 
pów, którzy powinni mieć prawo pierwszeństwa w korzystaniu z Ośrodków 
Maszynowych' (z referatu tow. Minca na Plenum sierpniowym). 

Reorganizacja Spółdzielczych Ośrodków Maszynowych musi wg tow. 
Minca opierać się na następujących zasadach: „Kontrola użytkowników 
i samorząd spółdzielczy na dole oraz techniczne, administracyjne i poli- 
tyczne kierownictwo realizowane przez Państwo od góry..." 

W tym celu przystępuje się do odpowiedniej reorganizacji zasadniczego 
pionu usługowego Ministerstwa Rolnictwa i RR — Technicznej Ocsługi 
Rolnictwa, która winna tak rozlokować swe okręgi, rejony i warsztaty, 
by mogła podołać sprawnej obsłudze zarówno majątków państwowych 
jak i Spółdzielczych Ośrodków Maszynowych. Pod nadzorem i kontrolą 
TOR-u musi też powstać względnie raaktywować swą działalność cała 
sieć spółdzielczych podręcznych warsztatów bieżących napraw i rzmon- 
tów. Niezbędna staje się Ścisła współpraca i koordynacja działania pionu 
Ośrodków Maszynowych Oddziałów CRS na szczeblu wojewódzkim j po- 
wiatowym z oddziałami TOzt-u i Działami Rolnictwa i Reform Rolnych 
w urzędach wojewćdziuich I powiatowych. W ten sposób zabezpieczy 


Nowe Drogi | LE | 103 


się skoordynowany plan pracy, plan remontów, plan pełnego wykorzy* 
stania maszyn Ośrodka, 

..zecz jasna, że wszystkie te zadania wymagają znacznego wzmożenia 
aktywności naszych organizacji partyjnych. 


. Przed partyjnymi organizacjami, jako jedno z podstawowych zadań 
stoi meżenkowadz ni: obsady personalnej kierownictwa stacji obsługi i 
rodków maszynowych, obsady personalnej. która  zapewniłaby R 
klasową linię działania tych instytucji. Wydaje się niezbędne, aby na- 
sze organizacje wiejskie otrzymały w tym względzie wydatną pomoc ze 
strony organizacji miejskich” (Z referatu tow. Minca na Plenum  Sierp- 
niowym) . 

Wezwanie to musi bvć realizowane szybko i sprawnie. Wchodzimy w 
okre3 remontów jesienno - zimowych. Wchodzimy w okres zasadniczych 
dla rolnictwa przygotowań do wiosennej kampanii 1949 roku. Czynnik 
czasu musi być w pełni wykorzystany dla niezbędnych prac reorganizacyj- 
nych. Doświadczenie organizacji miejskich, doświadczenie brygad robot- 
niczych, w pierwszym rzędzie przemysłu metalowego, stanowić będzie 
o przełomie na — wyjatkowo ważnym w rolnictwie — odcinku Ośrodków 
Maszynowych i TOR:u. 

Otwiera się nowa karta w dziejach sojuszu robotniczo - chłopskiego, cze- 
go wyrtczem - jest nowv, niedawno zapoczątkowany w Polsce, ruch opieki 
załóg fabrycznych nad spółdzielczymi Ośrodkami Maszynowymi. Apel 
fabryki „Ursus' pod Warszawą — pierwszej fabryki polskich traktorów — 
wystosowany do innvch fabryk metalowych, w sprawie opieki nad: Ośrod- 
kami Maszynowymi, podchwycony został przez dziesiątki fabryk. Śladem 
Ursusa poszedł Żyrardów, poszli metalowcy Wybrzeża, robotnicy huty 
szkła w Będzinie i wiele innvch. Klasa robotnicza realizuje w ten sposób 
swą kierowniczą rolę w walcc prowadzonej przez pracujące chłopstwo prze- 
ciw wyzyskowi kapitalistycznemu, broni biedoty wiejskiej i Średniaka 
przed zachłannością kapitalistów wiejskich, usiłujących przywłaszczyć 8o- 
bie pomoc Państwa Ludowego. W ten sposób Ośrodki Maszynowe stały 
się niezwykle ważnym czynnikiem umocnienia Sojuszu robotniczo - chłop” 
skiego pod kierownictwem klasy robotniczej, niezwykle ważnym instru- 
mentem w narastającej walce klasowej'o nowe obłicze naszej wsi, o wpro- 
wadzen:e wsi na drogę ku socjalizmowi. 

Baza pomocy załóg fabrycznych dla Ośrodków Maszynowych musi być 
rozszerzona. Musi ona objąć również i TOR, który na odcinku mechani- 
zacji rolnictwa odegra podstawową rolę. Ekipy fabryczne doświadczo- 
nych robotników i mechaników muszą usprawnić działalność warsztatów 
remontowych TOR i warsztatów remontowych Ośrodków Maszynowych, 
muszą dopomóc v sprawnym i szybkim włączeniu do aktywu Ośrodków 
Maszynowych tysięcy maszyn wycofywanych tymczasowo na mocy zarzą- 
dzenia Ministerstwa Rolnictwa i RR z lipca — sierpnia 1948 r. Równocześ- 
Śnie ekipy te powinny okazać mało i średniorolnym chłopom pomoc w 
sztuce zarządzania Ośrodkiem Maszynowym. Nowa treść sojuszu robot- 
niczo - chłopskiego i nowe formy pomocy klasy robotniczej chłopstwu mu- 


! 
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szą znależć odpowiednie ramy organizacyjne, celem skoordynowania i skon- 
centrowania wysiłliów. Wydaje się niezbędne bardzo Ścisłe współdziałanie 
trzech ogniw: Związku Zawodowego, TOR-u i Centrali Rolniczej. - 

Do poriocy OŚśrodkom Maszynowym, do dzielenia się z nimi doświadcze- 
niem, a przede wszystkim pomocą fachowo - agrotechniczną, muszą przy” 
stąnć szerzej i pełniej majatki państwowe, które powinny stać się bazą 
socjalizmu na wsi. Ich traktorzyści, mechanicy, agronomowie, ich war- 
sztaty zespołowe nie mogą stać na uboczu w obliczu walki o przekształce- 
nia Spółdzielczych Ożrodków Maszynowych w pełnowartościową dźwignię 
postępu na wsi polskiej. 

Dynamizująca rola Ośrodków Maszynowych będzie wzrastać. ujawnia- 
jąc się przede wszystkim w podstawowych dla rozwoju i przyszłości wsi 
kierunkach: 

1) Spółdzielczy Ośrodek Maszynowy przyczynia Się konkretnie do wy- 
tworzenia i ugruntowania u chłopa świadomości, że zespołowa wła- 
sność na podstawowe Środki j narzędzia produkcji, jak traktor, mło- 
carnia, żniwiarka, czyszczalnia, siewnik itp., jest nie tylko możliwa, 
ale również słuszna i bardzo dla niego pożyteczna, 

2) Ożśrodzk staje się pożytecznym czynnikiem wyzwolenia biedniackich 
i środniackich gospodarstw chłopskich od wyzysku kapitalisty wiej- 
Skiego. 

3) Ośrodek wprowadza i w coraz większej mierze będzie wprowadzał 
ulepszone mełbdy agrotechniczne, co zwiększy wydajność rolnictwa, 


podniesie poziom kultury rolnej i namacalnie udowodni wyższość ze- 
społowych form produkcji rolnej. 


Wielkie zadanie, jakie mają do spełnienia Ośrodki Maszynowe powinny 
uczynić je jednym z głównych przedmiotów zainteresowania organizacji 
i władz partyjnych na wszystkich szczeblach. 


Bronisław Mine 
W sprawie wykładów ekonor.ii poliżycznzj 
na naszych uczelniach*) 


Uwagi poniższe nie mają na celu wyczerpującego omówienia krytycz- 
nego poglądów burżuazyjnych teoretyków ekonomii politycznej. 

Artykuł ogranicza się w zasadzie do zasygnalizowania  niebezpieczeń- 
Stwa, jakim grozi obecny stan rzeczy na naszych wyższych uczelniach, któ- 
re w przeważającej większości są wciąż jeszcze siedliskiem i rozsadnikiem 
fałszywych, pseudonaukowych i szkodliwych z punktu widzenia naszej po- 
lityki gospodarczej — burżuazyjnych teorii ekonomicznych. 

t4 - * 
= 

Poglądy ekonomiczne wyrażają określone interesy klasowe, a ekonomia 
polityczna jest nauką, która ma wybitne znaczenie polityczne. 

W historii burżuazyjnej ekonomii politycznej można odróżnić wyraźnie 
dwa etapy, których linią graniczną jest wystąpienie na arenę dziejową 
klasy robotniczej. W przedmowie do drugiego wydagia „Kapitału Marks 
pisał: „Dokzd ekonomia polityczna jest burżuazyjna, tj. dopóki rozpatruje 
ustrój kapitalistyczny nie jako historycznie przejściowy stopień rozwoju, 
ale przeciwnie, jako absolutną, konieczną formę społecznej produkcji, mo- 
że ona pozostać naukową tylko tak długo, dopóki walka klasowa znajdu- 
je się w ukrytej formie, albo ujawnia się tylko w pojedyńczych zjawis- 
kach" 1). 

W okresie, gdy burżuazja walczyła z feodalizmem, burżuazyjna ekono- 
mia w istotny sposób posunęła naprzód wiedzę ludzką o zjawiskach eko- 
nomicznych. Twórcy ekonomii klasycznej, Adam Smith i Dawid Ricardo, 
rozwinęli teorię ekonomii i podnieśli ją na wyższy poziom. Klasyczna eko- 
nomia angielska stworzyła teorię wartości, opartą na mierniku pracy. Lo- 
giczną konsekwencją tej teorii było twierdzenie, że praca, będąc twórcą 
wszelkiej wartości posiada do niej określone prawa. Ale właśnie dlatego 
późniejsza burżuszyjna ekonomia odrzuciła teorię wartości ekonomii kla- 
sycznej, widząc w niej słusznie grożbę dla społeczeństwa burżuazyjnego. 

Nastanił drugi etap rozwoju burżuazyjnej ekonomii politycznej. MarxS 
pisał o tym w sposób następujący: „Burżuazja zdobyła we Francji 
iw Angli władzę polityczną. Od tego czasu wałka klasowa praktycznie 
i teoretycznie zaczęła coraz bardziej przybierać wyraźne i grożące formy. 
” Zagadnienia krytycznej oceny burżuazyjnej ekonomii politycznej, peru- 
szane przecz tow. Bronisława Minca, zostaną rozw.nięte w następnych num” 


rach raszego pisma, (Red.) 
') K. Marks. „Das Kapital" 1932, str. 39. 
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Wybiła godzina śmierci dla naukowej ekonomii burżuazyjnej. Odtąd dla 
ekonomisty burżuazyjnego kwestia nie sprowadza się już do tego, czy 
słuszna jest ta lub inna teoria. ale do tego, czy pożyteczna jest dla kapi- 
tału czy szkodliwa, dogodna czy niedogodna, zgodna z policyjnymi celami 
czy nie. Bezinteresowne badanie ustępuje miejsca opłaconej  pisaninie, 
a nieskrępowane naukowe dociekanie zamienia się w Służalczą apo- 
legetykę" 2). 

Już w okresie przedmarksowskim nastąpiła wulgaryzacja burżuazyjnej 
ekonomii, która wyrażała się przede wszystkim w porzuceniu teorii o pra- 
cy jako źródle wartości, w zwalczaniu teorii klasyków o pracy produk- 
cyjnej (wulgarni ekonomiści głosili, iż produkcyjną jest każda praca, 
a nie tylko praca wydatkowana w gałęziach materialnej produkcji) 
iw wynoszeniu pod niebiosa „harmonii ustroju kapitalistycznego. 

Śmiertelny cios burżuazyjnej ekonomii politycznej zadało sformułowa- 
nie przez Marksa i Engelsa teorii ekonomicznej marksizmu. 

Marks nawiązał do klasycznej ekonomii angielskiej, ale podczas gdy 
ograniczoność klasowa, pojmowanie ustroju kapitalistycznego jako natu- 
ralnego i wiecznego nie pozwoliły przedstawicielom szkoły klasycznej 
odkryć praw ekonomicznych rządzących rozwojem społeczeństwa kapita- 
listycznego — Marks tego dokonał, głęboko rewolucjonizując istniejące do 
tego czasu poglądy na zjawiska ekonomiczne. Dopiero Marks przzkształcił 
ekonomię polityczną w prawdziwa naukę. Marks dowiódł, iż kapitalizm po- 
siada historycznie przejściowy charakter, odsłonił istotę stosunków kapi- 
talistycznych, udowodnił, że powstają one na pewnym etapie rozwoju spo- 
łecznego i na pewnym etapie muszą nieuchronnie ustąpić miejsca nowemu 
socjalistycznemu ustrojowi. 

Marks i Engels byli w stanie stworzyć, a Lenin i Stalin kożwkaż4 eko- 
nomię polityczną jako naukę dlatego, że wyrażali interesy klasy robotni- 
czej, reprezentującej postęp społeczny i nie obawiającej się odkrycia 
istoty zjawisk i spojrzenia prawdzie w oczy. W przeciwstawieniu do eko- 
nomii burżuazyjnej marksizm odrzuca Sprzeczne z prawdą przedstawienie 
rzeczywistości. „Nauka Marksa jest wszechmocna — pisał Lenin — dla- 
tego, że jest słuszna'' 3), „Materializm historyczny i cała nauka ekonomicz- 
na Marksa — podkreślał Lenin — na WSĘTOB przesiąknięte są uznaniem 
prawdy obiektywnej! *). 

Burżuazyjni profesorowie 'ekonomii usiłowali na początku zabić 
marksizm zmową milczenia, a gdy to się nie udało, gdy teoria marksizmu 
owładnęła milionowymi masami robotniczymi i przodującymi umysłanv 
ludzkości — poświęcili swoje dzieła i wykłady walce z marksizmem. 
W walce tej każda broń uznana została za dobrą — od wulgarnego i nie- 
zgodnego z rzeczywistością przedstawiania rzekomych poglądów Marksn, 
do falsyfikacji faktów. 


2) tamże — str. 40 i 41 i 
3) Lenin, Dzieła, t. XXVII, str. 333. 
+) „.Materializm i empiriokrytycyzm'. Dzieła, t. XIII, str. 261. 
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Ekonomiści burżnazyjni usiłują skonstruować system ekonomii wy- 
chodząc nie z obiektywnych stosunków istniejacvch między ludźmi na tie 
społecznej produkcji, lecz z psychiki i motywów jednostek. Nie badają om 
stosunków określonego historycznię sposobu produkcji, ale „gospodaro: 
wanie w ogóle", niezależnie cd historycznej formy gospodarki. Siłę moto- 
ryczną gosnodarki widzą nie w PACH dóbr materialnych, lecz w sfe- 
rze spożycia. 

Ten subiciitrwny, antynaukowy kierunck w burżuazyjnej ekonomii po: 
litycznej zapoczątkowała tzw. szkoła austriacka, której przedstawiciele 
stworzyli błędną, niezgodną z rzeczywistością teorię użyteczności krańco- 
wej. Teoria ta stała się fundamentem całej nowoczesnej burżuazyjn=j 
ekonomii. Swoistą jej kontynuacją była m. in. tzw. szkoła matematyczna 
(Jevons, Walras, Pareto), która starała się sprowadzić rzeczyw.stość dJ 
jednolitych procesów, różniących się między sobą jedynie wskaźnikami 
ilościowymi. : 

W ckrcsie ogólnego kryzysu kapitalizmu antynaukowy i apologetyczny 
charakter ekonomii burżuazyjnej przybiera coraz bardziej jaskrawy cha- 
rakter. W ckresie po pierwszej wojnie światowej szerzą się najrczmaitsze 
warianty teorii o zorganizowanym kapitalizmie, który rzekomo  uavskał 
tak wysoxi stopień zorganizowania, że nie grożą mu już kryzysy. Poja- 
wieją się teorie szermujące słowem „planowanie' czy „kierowanie' gospo- 
darką w ramach ustroju kapitalistycznego. 

Z tego to właśnie pnia wywodzą się również w istocie teorie Key- 
nesa i jego zwolenników, które noszą podcbnie apologetyczny charakter, 
jak teoria ich poprzedników. keynes, za przykładem wulgarnych ekonomi- 
stów burżuczyjnych, rozpatruje kapitalistyczne społeczeństwo, jako wolne 
od wswnętrznych antagonistycznych przeciwieństw. Wzorem wszystkich 
bzz wyjątizu ckonomistów burżuczyjnych Keynes broni i usprawiedliwia 
zysk kapitalistyczny, który rzekomo gwarantować ma postęp gospodarczy 
i swokodę jednostsi, W końcowym rozdziale pracy poświęconej problemowi 
zatrudnienia Keynes pisze: „Istnieją pożyteczne rodzaje działalności ludz- 
kiej, ktćrych pełny rozwój wymcega możności otrzymania zysku j istnie- 
nia prywatnej własności bogactw. Co więcej, niebezpieczne skłonności 
ludziiie megą być skierowane w stosunkowo nieszkodliwe kanały, jeżeli 
istieje raożność otrzymania zysku i nabycia prywatnego bogactwa''5). 

Cely system znachorskich recept dla kapitalizmu głoszony przez Key- 
nesa zmierza do zachowania kapitalistyczncgo zysku. Keynes usiłuje za- 
mazać fakt, że właśnie prywatna własność środ::ów produkcji i dążność 
do otrzymania zysku jest źródiem wszystiich szrzaczności kapitalizmu, 
prowadzi do dyktatury kapitału monopolisty 'CZAC79, do kryzysów i wojen. 

„Regulowanie” gospodarki, które proponuje Keynes, ma być dokonywa* 
ne przez państwo wyrażajace interesy monopolów kapitalistycznych i w ni: 
czym nie ma naruszać kapitalistycznej własności środków produkcji. 

5) J. M. Kcvynes: The General Theory of Employment, Intercst and Monry, 
str. 34. 
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Jost więc rzeczą oczywistą, że „regulowanie" to nie tylko nie likwiduje, 
lecz wprost odwrotnie — pogiebią sprzeczności kapitalizmu wraz ze wSzy- 
stkimi ich konsckwencjami. Osiagnięcie „pełnego zatrudnienia', które jest 
osią teorii kcynesowskich, jest niemożliwe w warunkach kapitalizmu — 
systemu rodzącego nieuchronnie kryzysy i bezrobocie. 

Charaktcrystyczną ccchą wulgarnej ekonomii politycznej w obecnym 
etapie jest to, że unika ona nieomal w ogóle podstawowych zagadnień teo- 
retycznych (np. zagadnienie istoty wartości), a ześrodkowuje się na po- 
szukiwaniu coraz to nowych „cudownych leków, mających uratować 
zmurszzły system kapitalistyczny. Nie ma potrzebv pokreślać, że „leki”* te 
okazują się raz po raz bczwartościowymi falsyfikatami. W ciogu stulecia 
przeszło burżuazyjna ekonomia polityczna próbuje np. wskazać przyczyny 
kryzysów i zaradzić im. Całe biblioteki można zapełnić najbardziej uczo- 
nymi wywodami na ten temat. Ale powtarzające się coraz bardziej do- 
tkliwe kryzysy raz po raz obalają skomplikowane systemy, obrazując peł- 


ne — teoretyczne i praktyczne — bankructwo burżuazyjnej ekonomii po- 
litycznej. 


Polską burżuazyjną ekonomię politvczną cechują w zasadzie te same 
rysy charakterystyczne co ekonomię burżuazyjną na zachodzie. W poglą- 
dach polskich ekonomistów burżuazyjnych odbija się ponadto w pewnym 
stopniu zacofanie gospodarcze Polski w jej kapitalistyczno-obszarniczej 
przeszłości. I jakby to nie było dziwne, te właśnie wsteczne, nienaukowe po- 
glądy burżuazyjnej ekonomii politycznej szerzone są dotąd nadal z katedr 
uniwerstyteckich i nadal rozpowszechniane w wielu wydawnictwach ogła- 
szanych drukiem w Polsce Ludowej. 


Nie stawiając tu sobie zadania bardziej gruntownej analizy tych poglą- 
dów, ograniczymy się do przytoczenia niektórych jaskrawych przykładów 
w charakterze ilustracji. | 


W wznowionych w r. 1948 skryptach wykładów prof. Adama 'Heydla 
czytamy następującą definicję pracy i kapitału: 


„Drugim czynnikiem przy zdobywaniu dóbr gospodarczych jest 
praca ludzi. Nie ma przeto żadnej różnicy, kto ją Spełnia, czy rolnik, 
czy fabrykant, czy handlowiec itp.'' 5). 

„Pracą jest każdy wysiłek przykry dla człowieka, czy to fizyczny, 
czy umysłowy, jeżeli tylko jest przedsiębrany dla zdobycia korzyści, 
która wynika jako dalszy skutek tej pracy'7). 


<aummaznNA NAWA tz 


©) Prof. Adam Heydel — „Teoria ekonomii". Nakł. T-wa Bibhoteki Słucha- 
czów Prawa Uniw. Jagie:lońskiego — Krazów 1348, Część I, str, 17. 
7) tamże — str. 34 
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- „Trzecim z kolei czynnikiem produkcji jest kapitał, który określa 
się jako pewien zapas dóbr osiągnięty na drodze pracy i oszczędności, 
nie przeznaczony do bezpośredniej konsumcji" 3). 


Jest to powtórzenie starej burżuazyjnej teorii o czynnikach produkcji 
w jej najbardziej wulgarnym, obskurnym wydaniu. A więc nie praca ro- 
botników i chłopów jest źródłem wartości, lecz czynniki produkcji, a wśród 
nich również praca fabrykanta i kapitał. Ten ostatni przedstawia się nie 
jako wartość przynoszącą wartość dodatkową, ale jako zapas dóbr, jako 
rzecz. W ten sposób przekształca się kapitał z poięcia mającego treść spo- 
łeczną (bo kryje się za nim eksplotacja robotników przez kapitalistów) 
i z pojęcia mającego treść historyczną (bo tylko w określonych epokach 
istnieje kapitał, istnieją stosunki umożliwiające eksploatację  robotni- 
ków) — w pojęcie natury pozasocjalnej i wiecznej. Ponadto twierdzi: się, 
że kapitał powstał nie z wyzysku robotników i chłopów, ale na drodze 
pracy i oszczędności kapitalisty. Gdyby ktoś miał jeszcze jakieś wątpli- 
wości, czyje poglądy reprezentują ekonomiści burżuazyjni — to wznowio- 
ny obecnie skrypt wykładów prof. Heydla daje mu na to jasną odpowiedź. 

W skrypcie znajdujemy również typowy przykład „obalenia”* Marksa 
przez burżuazyjnego profesora ekonomii: 

„Marks się omylił. Przypuszczał on, że w związku z koncentracją 
techniczną ji koncentracją kapitałów musi iść koncentracja własno- 
ści. Życie jednak poszło w innym kierunku i rozróżniamy koncentra- 
cję: a) techniczną, b) własności. Np. właścicielem jakiegoś  przed- 
siębiorstwa czy fabryki nie jest jeden bogaty kapitalista, ale bardzo 
szerokie rzesze mające udział w akcjach. Jeżli do tego dodamy jesz- 
cze, że np. w Stanach Zjednoczonych akcjonariuszami fabryki są 
często robotnicy, to jest jasne, że koncentracja techniczna nie musi 
iść w parze z koncentracją własności" *), 

Drobnych akcjonariuszy przedstawia więc prof. Heydel jako właści- 
cieli kapitalistycznych fabryk. W rzeczywistości drobni akcjonariusze nie 
mają żadnego wpływu na działalność przedsiębiorstw  kapitalistycznych, 
a spółki akcvjne są „kontrolowane” przez potentatów kapitału monopoli- 
stycznego. Oszczędności tej (niewielkiej zresztą liczby) ludzi pracy, któ- 
rzy nabyli akcje, służą w ten sposó» celom osiągania zysków przez wiel- 
kich kapitalistów, do których w istocie należą spółki akcyjne. Kursy akcji 
podlegają grze giełdowej, na której tracą w pierwszym rzędzie drobni 
akcjonariusze, nie mający najczęściej pojęcia o kapitalistycznych machi- 
nacjach giełdowych. Wystarczy zajrzeć do jakichkolwiek materiałów Ssta- 
tystycznych (nawet z oficjalnych Źródeł burżuazyjnych można przy pew- 
nej analizie wyciagnać niektóre. najogólniejsze bodaj, wnioski), by prze- 
konać się bez żadnych wątpliwości, jak wielkimi krokami postępuje ,„kon- 
centracja własności'', którą usiłuje się negować w omawianym skrypcie. 


a) tamże — str. 17 
9) temże — str. 20 
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Autor skryptu, wzorem innych ekonomistów burżuazyvjnych, stara się 
uzasadnić rzekomą produkcyjność kapitalistycznego handlu. 
Czytamy: | 
„Wymiana jest twórczynią bogactwa, tak samo jak produkcja 
w zrozumieniu technicznym. Jedna i druga jest produktywna, tylko 
na dwóch różnych drogach', 10), 


Marks pisał, że produkcja jest przemianą rzeczywistą  (metamorfozą 
rcalną) towaru, natomiast handel jest przemianą (metamorfozą) feormal- 
ną. W handlu kapitalistycznym istnieją pewne czynności o charakterze 
produkcyjnym, jak przewóz towarów, Składowanie, rozwożenie, pakowa- 
nie. Czynności te stanowią przedłużenie produkcji w sferze obrotu; są one 
wprawdzie związane z handlem, ale nie wynikają z istoty handlu. Istotą 
handlu kapitalistycznego jest jednak osiaganie zysku poprzez przemia- 
nę formy wartości. Natomiast według omawianego skryptu istotą handlu 
kapitalistycznego nie jest formalna przemiana pieniądza w towar i towaru 
w pieniądz, lecz wytwarzanie bogactwa. Nie dziwnego, że „ustaliwszy" 
w ten sposób produkcyjność handlu profesor dochodzi w końcu do nastę- 
pującego wniosku: 


„Czym się różni spekulacja od wymiany i handlu? Spekulacja nie 

' jest niczym innym jak handlem czy wymianą. Różnica jest tylko taka, 

„że przez spekulację ujmuje się najczęściej handel obliczany na pewien 
dłuższy okres czasu''. 

„..Istotą spekulacji jest ściąganie z rynku pewnych towarów w o- 
kresic, kiedy są tanie, a rzucanie ich na rynek, kiedy drożeją. a zatem 
nie jest to podnoszeniem drożyzny, lecz wyrównaniem cen. Spekulant 
odgrywa korzystną rolę w życiu gospodarczym" 11), 


Pochwała spekulacji prowadzi do absurdalnego wniosku, że im więcej 
będzie spekulantów, tym społeczeństwo będzie bogatsze. 
Autor skryptu powraca do „obalonego"* już Marksa. W  filipice 
przeciwko teorii wartości dodatkowej dochodzi do takich absurdalnych 
wniosków: 

„Gdyby np. w pewnym momencie wszystkie fabryki, warsztaty 
produkcji przypadły robotnikom a tym samym zyski, jakie stąd kapi- 
talizm czerpie, czy nie znalazłoby się wielu robotników, którzy by 
oszczędzali? Oczywista rzecz, że tak musiałoby faktycznie być. Cóż 
z tego wynika? Powrót do kapitalizacji. Słowem, czy to jest Spra- 
wiedliwe, czy też nie, że kapitaliści mają duże zyski, ustrój kapitali- 
styczny jest jedynym realnie możliwym ustrojem gospodarczym! 1), 


Utożsamiając każdą oszczędność z kapitalizacją prof. Heydel nie chca 
dopuścić nawet myśli o możliwości istnienia innego ustroju niż „wieczny” 


tv) tamże — str. 42 
11) tamże — część 1I. str. 26 ;: 27. 
12) tamże, część II, str 58. 
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kapitalizm. Klasowa istota jego pogladów nie pczwoliła mu dostrzec 
ustroju socjalistycznego, w którvm nie ma kapitalistów, a który został 
zbudowany w Związku Radzieckim. Trudno doprawdy o wymowniejszy 
obraz upadku burżuazyjnej myśli ekonomicznej niż ten Skrypt wydany 
(nie jest to omyłka w druku) w roku 1948 w Polsce. 


W r. 1948 ukazał się również podręcziuik ekonomii politycznej Frederica 
Benhama — profesora Uniwersytetu Londyńskiego, w tłumaczeniu pod 
redakcją dra Jana Drewnowskiego, prof. SGH w Warszawie. Podręcznik 
ten, który ukazał się w ramach Biblioteki Szkoły Głównej Handlowej 
w Warszawie, jest typowym podręcznikiem burżuazyjnej ekonomii politycz- 
nej w dobie jej jaskrawego upadku. W przedmowie prof. Drewnowski 
pisze: . 

„Podręcznik pisany w Anglii przed wojną trąci w obecnej Polsce 
anachronizmem. Traktuje o ustroju, który u nas przestał już istnieć. 

Po pewnym wahaniu postanowiono jednak wydać podręcznik. Po 
pierwsze wyjaśnia on mechanizm ustroju, który jest dla nas bardzo 
niedawną przeszłością. Tę przeszłość trzeba zrozumieć, aby wie- 
dzieć, na czym polegają zmiany, które zaszły u nas po wojnie. Po 
wtóre, ustrój będący u nas przeszłością — jest jeszcze teraźniejszością 
w dużej części świata. Pożyteczne jest go poznać” 13), 


Nie należy, rzecz jasna, stawiać znaku równości pomiędzy poglądami 
prof. Drewnowskiego, a omówionymi wyżej „koncepcjami', Niemniej jed- 
nak trzeba stwierdzić, że prof. Drewnowski przeprowadza tu całkowicie 
fałszywą tezę: ekonomia burżuazyjna przestała być kluczem do zrozumie- 
nia naszej polskiej rzeczywistości, ale pozostała kluczem do zrozumienia 
ustroju kapitalistycznego. Nie ma nie bardziej błędnego. Ekonomia bur- 
żuazyjna nie tylko nie wyjaśnia mechanizmu ustroju burżuazyjnego, ale 
stara się zaciemnić i usprawiedliwić istotę tego ustroju, który polega na 
wyzysku klasy robotniczej. Potwierdzenie tego znajdujemy m. in. w 
książki prof. Benhama. 

W książce tej daremnie poszukiwalibyśmy wyjaśnienia takich zjawisk, 
jak wartość wymienna, zysk kapitalistyczny, renta właściciela ziemskiego, 
' płaca robocza czy kryzysy gospodarcze. Zamiast prób odkrycia istoty 
zjawisk autor ogranicza się do powierzchownego, przeważnie całkowicie 
fałszywego opisu. Autor nie wychodzi poza. pojęcie użyteczności krańcowej 
i mętną psychologię konsumenta. 

Autor w niezręczny sposób stara się usprawiedliwić + ea w kapi- 
talizmie niewykorzystanie sił wytwórczych: 


13) Frederic Benham — Ekonomia polityczna (Economics). Warszawa 19048, 
str 10. | 
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„Prawdą jest, że dobra są niekiedy niszczone; bijącym w oczy 
przykładem jest zniszceznie 2 milionów ton kawy w Brazylii w okre- 
sie lat 1931 — 34. Ale ponijajac okoliczności wojenne, niszczy się 
zaledwie nikły ułamek całkowitej wytwórczości światowej. Również 
prawda jest, że istnieją niezatrudnione Siły robocze oraz niewyzy- 
skane zasoby, bądź że pracują one poniżej swej zdolności wytwór- 
czej. 

..Na dnie krvzysu procent bczrobotnych w kraju przemysłowym 
moża się przejściowo podnieść powyżej 20 proc., a nawet 30 proc. 
Biorąc jednak świat jako całość oraz dobre i złe lata łącznie, stałe 
pełne zatrudnienie wzmogłoby całkowitą wytwórczość może o 5 proc. 
a w każdym razie nie wvżej 10 proc.' H), 


Aby umniejszyć znaczenie niewykorzystania sił wytwórczych w krajach 
kapitalistycznych Ameryki i Europy, angielski profesor bierze produkcję 
całego świata (łoczmie z ZST.R, Chinami itp.). Jasne jednak, że zniesienie 
kapitalistycznych oxków krzvujzcych siły wytwórcze wzmogicby produkcję 
świata nie o 5 proc. i nie o 10 proc., ale otworzyłoby możliwości gigan- 
tycznego wzrostu sił wytwózrczych i produkcji przemysłowej i ro'nej. Naj- 
lepszym tego dowodem jest Związek Radziecki, który osiągnął tempo 
wzrostu produkcji przemysłowej i rolnej, nie spotykane w żadnym kraju 
kapitalistycznym. 

Definicja kapitału podana przez Benhama jest równie nienaukowa, jak 
podizna wyżej definicja prof. Heydla. Benham określa kapitał jako istnie- 
jący w danym momencie zapas dóbr wszelkiego rodzaju, łącznie z zie- 
mią 6), Benham obcjmuje pojęciem kapitału również dobra konsumcyjne 
w ręxach konsumentów 1%), Łyżki i widelce, które np. kupi sobie robot- 
nik dla własnego użytku, będą więc wg Benhama  Kkapitałam. Trudno 
o większe pomieszanie pojęć celem zaciemnienia istoty rzeczy. 

Autor nie ogranicza się do opisywania ustroju kapitalistycznego. Oma- 
wia również „ustrój dyktatorski', przez który należy rozumieć chyba 
ustrój niekapitalistyczny. W ustroju tym nie występują żadne prawa eko- 
nomiczne — „każdy otrzymuje to, co dyktator uzna za stosowne mu przy- 
dzielić” 17), Prymitywny opis rzekomych trudności planowania uzupełnia 
omówienie ustroju „dyktatorskiego'". 

Autor idealizuje za to kapitalizm: ,... w ustroju kapitalistycznym kon- 
sument jest królem'' !'8), Stad „wybór konsumentów, którego wyrazem są 
ich wydatki pieniężne, określa, co ma być produkowane". 

Teza „suwerenności konsumenta" nie ma oczywiście niczego wspólnego 
z rzeczywistością kapitalizmu. 


— 


14) tamże — str. 122. 
„"©5) tamże — str. 162. 
i6) tamże — str. 102. 
1) tamże — str. 150. 
1%) tamze — sir. 101. 
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W istocie rzeczy możliwości człowieka w zakresie spożycia określone są 
przez jego stanowisko w systemie produkcji. Olbrzymia większość społe- 
czeństwa nie może wybierać tego, co chce spożyć, ale zmuszona j-st Sspo- 
żywać to, na co ją stać. Ilość i jakość środków konsumcji wytwarzany:h 
w danym społeczeństwie zależą przede wszystkim od rodzaju i rozmiarów 
uruchomionych sił wytwórczych, od produkcji. (Pomijamy już zagad- 
nienie reklamy, która w ustroju kapitalistycznym dodatkowo przyczynia 
się do skrępowania rzekomo „wolnego wyboru spożywcy). 

Teoria „wyboru konsumenta' jest przeciwstawieniem marksistowskiej 
teorii prymatu (pierwszeństwa) produkcji wśród innych zjawisk ekono- 
micznych. 

Niesłuszność i absurdalność tej teorii występuje zwłaszcza w monopoli- 
stycznym okresie kapitalizmu, gdy kartele i trusty dyktują konsumentowi 
rodzaj towarów i ich ceny, zbierając przy tym dodatkowe monopolistyczna 
zyski. W okresie postępującego zubożenia klasy robotniczej, drobnych wy- 
twórców towarowych oraz masowego bezrobocia — teoria „wyboru konsu- 
menta' w ustroju kapitalistycznym brzmi jak szyderstwo z ludzi pracy. 

Benham czuje, że istnienie monopolów kapitalistycznych jaskrawie pod- 
waża tezę „suwerenności konsumenta", ale znajduje „wyjście" z trudności, 
pisząc wbrew oczywistej rzeczywistości Świata kapitalistycznego: „Nie 
należy przeceniać siły monopolów w świecie współczesnym ' 19), 

Teoria „wyboru konsumenta' w połączeniu z teorią, iż produktywna jest 
każda praca, prowadzi Benhama do absurdalnego wniosku, że na ogół po- 
średnicy spełniają pożyteczną rolę i że długość „łańcucha pośrednictwa" 
częściej obniża niż podwyższa ceny płacone przez konsumenta »). 

Klasowy charakter burżuazyjnych teorii ekonomicznych występuje 
szczególnie wyraźnie na powierzchnię w zagadnieniu płac roboczych i bez- 
robocia. Ulubioną „teorią”* jest w tej dziedzinie twierdzenie, że przyczyną 
bezrobocia są „Sztywne'” płace robotników. Gdyby ci ostatni zgodzili się 
na znaczną redukcję płac — bezrobocie znikłoby. Ponieważ jednak robot 
nicy „nie godzą się”, wielu ekonomistów burżuazyjnych stwierdza, iż bez- 
robocie zawinione jest przez robotników. Na podobnym stanowisku stoi 
również Benham pisząc, iż przyczyną bezrobocia „jest utrzymywanie Sto- 
sunkowo wysókich podstawowych stawek płac większości zajęć. Stawki te 
mogą być wyższe od tych, na które niektórzy robotnicy zasługują, pomi- 
jając „nie nadających się do pracy". „Taki robotnik będzie często bez za” 
jęcia' *1). go 7 

Tego rodzaju rozważania snują się przez cały podręcznik Benhama, któ- 
ry prof. Drewnowski uważa za wyjaśniający mechanizm ustroju kapita- 
iistycznego, a który w rzeczywistości jest zbiorem jawnie nonsensownych 
„teorii” na tematy ekonomiczne, teorii spłodzonych ad usum upadającego 
kapitalizmu. | 

19) tamże — str. 251 

20) tamże — str. 277. 

31) tamże — str. 335 i 336. 
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Postępujicy upadek burżuazyjnej myśli ekonomicznej ujawnia się 
w tym, iż nawet badania faktyczne, specjalne, podporządkowuje ona corcz 
bardziej wymogom kapitalistycznej „racji stanu”, Stosuje się to nie tylko 
do teorii ekonomii, ale również — j to w niemniejszym Stopniu — do his- 
torii doktryn ekonomicznych. Ekonomiści burżuazyjni nie są zdolaj do 
obiektywnego przdestawienia podstawowych poglądów ekonomicznych, 
a zwłaszcza teorii ekonomicznej marksizmu. Rozpatrują one historię teorii 
ekonomicznych przez końskie okulary interesów współczesnej burżuczji. 
Prowadzi ich to do przedstawienia teorii Marksa w sposób fałszywy, nie- 
kiedy karykaturalny. I znów podamy parę przykładów. 


w skrypcie „Historią doktryn ekonomicznych' wg wykładów prof. dra 
E. Taylora w 1946-47 część II czytamy: 


' „W jakiż sposób ustala się przeciętna stopa zysków? Jeżeli się u- 
stala, to tylko na podstawie podaży i popytu. W takim razie wszystko 
inne odpada i o stopie zysków. czyli stopie nadwartości, a nawet 
wartości decyduje podaż i popyt. a nie praca. Niewiele jest ludzi, któ- 
rzy bronią stopy nadwartości Marksa. Można ją w ostateczności 
wybronić, uznać, że nie jest fikcją, że może mieć zastosowanie, jeżeli 
przyjmiemy cały szereg warunków. Nie będzie to wtedy teoria war- 
tości ogólna, lecz jakiegoś specjalnego wypadku” 22). 


W ten sposób pan profesor „rozprawił się" z marksowską teorią war- 
tości i wartości dodatkowej. Fakt, że objawił przy tym ignorancję podstawo- 
wych zjawisk ekonomicznych, że pomieszał np. stopę zysku ze stopą war- 
tości dodatkowej — to zjawisko często spotykane nawet u luminarzy bur- 
żuazyjnej ekonomii politycznej. 


Prof. Taylor zajmuje się również oceną materializmu historycznego: 


„Zagadnienie materializmu dziejowego, jako koncepcja socjologicz- 
na, przy traktowaniu czysto monistycznym (Engels i Marks) dopro- 
wadza do trudności poznawczych. Sprowadzenie złożoności życia je- 
dynie do techntzi produkcji jest zwężeniem możności analitycznych 23), 


Zastosowany tu został ulubiony chwyt ekonomistów burżuazyjnych — 
przedstawianie marksowskiej teorii materializmu historycznego jako wul- 
garnego materializmu ekonomicznego, który usiłuje przedstawić cały bieg 
rozwoju społecznego w. postaci czysto mechanicznego rozwoju eko- 
nomicznej podstawy społeczeństwa, automatycznie, bezpośrednio określa- 
jącej wszystkie inne dziedziny życia społecznego. Stanowisko marksizmu 
jest w rzeczywistości zupełnie inne. Wyjaśniają je choćby znane i tylekroć 


22) Historia doktryn ekonomicznych wg wykładów prof. dra E. Taylora, 
str. 23. 
23) tumże — str. 28. 
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cytowane listy Engelsa o materializmie historycznym. Engels w liście do 
Biocha z r. 1890 pisał: 


„..Według materialistycznego pojmowania dziejów momentem de- 
cydującym w historii w ostatniej instancji jest produkcja i repro- 
dukcja rzeczywistego życia. Ani Marks, ani ja nie twierdziliśmy nig- 
dy nie ponadto. Jeżeli więc ktokolwiek przekręci to w tym sensie, ja- 
koby moment ckonomiczny bvł jedynie decydujacy, to zamieni on 

„owo twierdzenie w nic nie mówiący, abstrakcyjny, niedorzeczny fra- 
zes. Położenie ekonomiczne jest podstawą, ale na bieg walk  histo- 
rycznych wywierają wpływ, a w wielu wypadkach określają  prze- 
ważnie ich formę rozliczne momenty nadbudowy: polityczne formy 
walki klasowej i jej wyniki — konstytucje ustanowione po wygra- 
nej bitwie przez zwycięską klasę itp. — formy prawne i nzwat od- 
bicia wszystkich tvch rzeczywistych walk w mózgu ich uczest- 
ników..." *t). 

Jeszcze wyraźniej podkreśla Engels fakt wzajemnego oddzizływania na 
sieble elementów podstawy i nadbudowy społecznej w liście do Schmidta: 


„Wydaje mi się zrozumiał: szmo przez Się... że to, co nazywamy 
poglądem ideologicznym, cddzitniywa znowu ze swej strony na podsta- 
wę ekonomiczną ij może ją mcdyfikować w pewnych graniczch...'*' *5). 


Nie ulega watpliwości w Świetle zestawienia cytat, że prof. Taylor naj- 
zwyczajniej przekręcił twierdzenia AR i Engalsa i w ten prosty Spo- 
sób „rozprawił się' z przeciwnikam 


Przytoczone wyżcj „kapitalne! argumenty ekonomistów burżuazyjnych 
w walce z marks'zmam są ilustracją szkodliwości i wrogości « klasowej 
oraz niskicgo poziomu ekonomii burżuazyjnej, szerzonej z wyżyn katedr 
uniwersytcckich w Polsce. Przy czym jako ilustracja posłużyły nam czo- 
łowe nazwiska, których skrypty czy ksiażki służą nie tylko studentom, 
łecz również jako „źródło wiedzy” dla niejednego wykładowcy w mniej- 
szych ośrodkzch. W rezultacie wykłady tych ostatnich przekształcają się 
już w prawdziwe dziwolągi. Oto dla przykładu parę wyjątków ze skryptu 
wykładów A. Ziętowskiego w Szkole Inżynierskiej w Szczecinie w roku 
akademickim 1946-47: 


„Niektóre ze szkół gospodarczych k)adły szczególny nacisk na za- 
gadnienie tcchnilii i są nczywane systemami techniczno-gospodar- 
czyrmni. Nojskrajniejszym ich poglądem jest myśl o technokracji. Po- 
gląd ten żąda uznania techniki za naczelne zjawisko gospodarcze 


HUN GKS = „Dzielą wybrzne” £ IL 1974 Str. 391, 
25) umc — SU. ub. 
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i chce przyznać technikom stanowczy wpływ na rządy gospodarcze. 
Aczkolwiek jest jeszcze daleko do tego, to jednak gwałtowny rozwój 
techniki niewątpliwie przybliża tę chwilę'' *8). 


Pan Ziętowski nie tvlko naucza swoich adeptów technokracji, ale two- 
rzy też teorię czterech czynników produkcji, przy czym czwartym czynni- 
kiem ma bvć kierownictwo. Zwolennik technokracji jest równocześnie 
zwolennikiem hitlerowskich poglądów na zagadnienie tzw. przestrzeni Ży- 
ciowej. Czytamy: 


„Zagęszczenie ludności w ciągu XIX wieku wytworzyło ciasnotę 
przestrzeni życiowej, a silniejsze narody (np. Niemcy) zaczęły się 
w niej dusić j rozpychać („Volk ohne Raum'). Takie dążności wy 
wołują objawv wybuchowe w postaci ckspansji albo imperializmu 
kolonialnego".*7), 


To chyba wystarczy... 


Szkodliwe i mętne poglądy ekonomiczne szerzone do dziś na polskich 
uczelniach są nie tylko dowodem upadku burżuazyjnej myśli ekonomicznej 
w Polsce, ale są również przejawem walki klasowej prowadzonej przaz 
reakcję na polu ideologicznym. | 

Po zdobyciu władzy przez masy ludowe z Miasą robotniczą na czele. po 
reformie rolnej i unarodowieniu przemysłu Polska wkroczyła na drogę 
gospodarki planowej. Naszymi ekonomistami i pracownikami planowania 
mogą być tylko ludzie, którzy w swej pracy kierują się jedynie słuszną, 
naukową, dającą klucz do zrozumienia i przekształcenia rzeczywistości — 
marksistowską teorią ekonomiczną. W okresie 6-letniego planu rozwoju 
j przebudowy gospodarczej Polski — w związku z rozbudową życia gos- 
podarczego i rozszerzeniem zasięgu gospodarki planowej — problem przy- 
gotowania takich właśnie kadr staje się szczególnie palący. 

Tymczasem jednak nasze wyższe uczelnie, ogarnięte wciąż paraliżem 
burżuazyjnej ekonomii, nie tylko nie są w stanie kształcić pracowników 
planowania, których tak potrzebuje polskie życie gospodarcze, ale Są roz- 
sadnikiem błędnych i szkodliwych pogłądów na ekonomię polityczną i pla- 
nowanie gospodarcze. Brak wykwalifikowanych kadr ekonomistów i pra- 
cowników planowania znających zasady ekonomii marksizmu, staje Się 
niewątpliwie czynnikiem hamującym rozwój naszej gospodarki narodowej. 

Doświadczenie Związku Radzieckiego, w którym nauczanie ekonomii po- 
litycznej oparto na przodującej teorii marksizmu-leninizmu, w którym 
przeprowadzono zasadniczą rozprawę ideologiczną z teoriami ekonomii 


26) „Ekonomia techniki", Część I wg. mgr. A. Ziętowskiego w Szkole Inży- 
nierskiej w Szczecinie, str. 8. . 
27) tamże — str. 36. 
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burżuazyjnej, okazało się niezwykle pozytywne. Radziecki ekonomista i pra- 
cownik planowania byłi jest aktywnym współtwórcą wielkiego dzieła bu- 
downictwa nowego ustroju. 

Rozbudowie polskiej gospodarki i budowaniu podstaw socjalizmu 
w Polsce musi towarzyszyć masowe szkolenie kadr ekonomistów i pracow- 
ników planowania na prawdziwie naukowych zasadach, musi towarzyszyć 
wzmacnianie polskiego marksistowskiego dorobku ideologicznego w zakre- 
sie ekonomii politycznej. Przezwyciężenie spróchniałych  burżuazyjnych 
teorii ekonomicznych w praktyce polskich wyższych uczelni staje się 
w tych warunkach niezbędne. 


Anatol Brzoza 


Jak dokonała się socjalistyczna 


przekudowa wsi w ZŚRR 


Nieocenioną skarbnicą, arogowsxazem działania jest dia nas — na crodzo bu- 
downictwa socjalizmu w naszym kraju — przeszło 30-letnie historyczne do- 
świadczenie budownictwa socjalizmu w Związku Radzieckim. Znajomość wa- 
runków i form walki o przebudowę zacofanej, feodalno - kapitalistycznej go- 
spodarki „carskiej Rosji w przodującą, socjalistyczną gospodarkę Związku Ra-, 
dzieckiego posiada dla nas pierwszorzędne znaczenie, Poznanie tych warunków 
i form, umiejętne korzystanie z tych doświadczeń, niewątpliwie zaoszczędzi 
nam wielu błędów na drodze budownictwa socjalizmu w naszym graiu. W ar- 
tykule niniejszym omawiamy pokrótce doświadczenia socjalistycznej przebudo- 
wy wsi w ZSRR. 


I. SOCJALIZM NA WSI MOŻNA BUDOWAĆ TYLKO NA DRODZE WALKI 
Z WYZYSKIWACZAMI 


Historia budownictwa socjalizmu na wsi radzieckiej jest historią zaciętej 
walki z elementami kapitalistycznymi Mimo obalenia władzy kapitalistycznej 
i likwidacji wielkiego kapitału i obszarnictwa  przeg Rewolucję Listopadową, 
nie zostały ucunięte korzenie kapitalizmu, tkwiące w drobnotowarowej gospo- 
darce przede wszystkim na wsi. A siła kapitalizmu — jak mówił Lenin — tkwi 
w sile drobnej produkcji, która „rodzi kapitalizm i burżuazję stale, co dzień, co 
godzina, żywiołowo i w skali masowej”. Przy istnieniu zaś drobnotowarowej 
gospodarki na wsi, mimo istnienia władzy socjalistycznej i skoncentrowania 
w rękach tej władzy kluczowych gałęzi produkcji przemysłowej i po części 
również obrotu, niesposób było zahamować odradzanie się kapitalizmu, nie- 
sposób było zlikwidować wyzysk. 

Mimo istnienia władzy radzieckiejj mimo nacjonalizacji ziemi, istniały 
w Związku Radzieckim (w okresie tzw. NEP-u) do czasu likwidacji kułactwa, 
zarówno dzierżawa ziemi, jak i najem parobków. Wydano nuwet specjalne 
dastawy, regulujące te sprawy. 
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Przy wzrastającym ciężarze gatunkowym gospodarki socjalistycznej wzra- 
stał jednocześnie opór elementów kapitalistycznych w mieście i na wsi, które 
nie chciały dobrowolnie zejść ze sceny i wypróbowywały wszystkie resztki 
swych sił, aby obronić swe istnienie. 


„Klasy, które się przeżyły — pisze Stalin — stawiają opór nie dlatego, 
że stały się silniejsze od nas, lecz dlatego że socjalizm rośnie szybciej od 
nich i stają się słabsze od nas, I właśnie dlatego, że stają się słabsze 
f przeczuwają ostatnie dni swego istnienia — zmuszone są do stawiania 
oporu ze wszystkich sił, wszelkimi środkami . 


Polityka partii bolszewików w walce z eksploatatorskimi tendencjami ku- 
łaka, w walce o złamanie jego oporu stawiała sobie jako centralne, podstawo= 
we zadanie przeciwstawić kułaciwu, wyrwać spod wpłvwów burżuazji wiej- 
skiej — chłopa średniorolnego. Lenin uczył, że średniorolny chłop. jako sprze- 
dawca zboża, ciąży ku burżuazji, ale jednocześnie średniorolny chłop, jako czło- 
wiek pracy, bliski jest intercsom klasv rocoin.czej Lenin uczył, że zadaniem 
proletariatu po obaleniu burżuazji będzie oddzielić, odgraniczyć chłopa pracu- 
jącego od chłopa — wyzyskiwacza i spokułanta. „W tvm rozgraniczeniu — mó- 
wił Lenin — cały sens socjalizmu" („Ekonomika i polityka w cpoce dvktatury 
proletariatu”. Dzic!a, wyd, III. t. XXIV). 

Dla*ego podstawową troską partii bolszewików było utrzymać i umocnić so- 
jusz miedzy klasą robotniczą i biedotą wiejską a średniorolnym chłopem, prze- 
konać średniorolnego chłopa, że jego miejsce jest po stronie ludzi pracy w mie- 
ście i na wsi, a nie po stronie spekulantów i wyzyskiwaczy i że perspektywa 
dobrobytu nie tkwi w drobnej sp:zedaży zboża, a w wielkiej, kolektywnej go- 
spodarce. e | 

„W stosunku do średniego chłopstwa polityka RKP (Komunistyczna 
Partia Rosji — tak do r. 1925 nazywała się WKP(b) — A.B.) polega na 
stopniowym, planowym wciąganiu go do pracy w dziedzinie budownic- 
twa socjalistycznego. Partia stawia sobie za zadanie odgrodzenie średnie- 
go chłopstwa od kułaków, przyciągnięcie go troską o jego potrzeby na 
stronę klasy robotniczej, przy czym walczy z jego zacofaniem środkami 
oddziaływania ideowego, bynajmniej zaś nie środkami przemocy, dąży do 
praktycznego porozumienia się z nim we wszystkich wypadkach doty- 
czących jego interesów życiowych, czyni mu ustępstwa przy ustalaniu 
sposobu dokonywania przcobrażeń socjalistycznych, Mieszać średniaków 
z kułactwem, rozciągać na nich w tym, czy innym stopniu środki skie- 
rowane przeciw kułactwu, znaczy naruszać w sposób najbardziej bruta|l- 

_ ny nie tylko wszystkie dekrety władzy radzieckiej i całą jej politykę, 

lecz również wszystkie podstawowe zasady komunizmu, wskazujące na 
porozumienie proletariatu ze średnim chłopstwem w okresie decydującej 
walki proletariatu o obalenie burżuazji... (Z rezolucji VIII Zjazdu 
RKP(D)). 

Celowe będzie niewątpliwie przypomnienie etapów budownictwa socjsli- 
zmu na wsi radzieckiej, będących jednocześnie etapami walki z elementami 
Kapitalis'YCZNYINI. 
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1. Okres komunizmu wojennego (1917 — 1920) 


Jest to okres walki o rozbudowanie i umocnienie władzy radzieckiej i roz- : 
granienie intorwentów. 

Na odcinku wiejskim główna uwaga partii bolszewików skupia się wówczas: 
na polityce wyzwa!lan.a średniorolnych chłopów spod wpływów kułactwa, na 
wykazaniu pracującej wsi, że kułak jest jej nieprzejednanym wrogiem, że po- 
piera carsko - obszarniczych generałów i zagranicznych interwentów, że usi- 
łuje się wzbogacić na wojnie domowej, że ukrywa zboże dla spekulacji, że 
wreszcie usiłuje przechwycić przy podziale jas najwięcej ziani. 

W związku z trudnościami wyżywienia miast i armii oraz głodem wśród 
biedoty wiejskiej zostaje wprowadzona politvka ściągania nadwyżek żywnoś- 
ciowych. Ku!actwo, nie po'rafiąc w zbrojnych powstaniach obalić władzy ra- 
dzieckiej, usiłowało zdusić rewolucję głodem. Lenin rzuca wówczas hasło: 
„Walia o chlco to wałka o socjalizm , Lenin na V Zjeździe Rad (1918 r.) mó- 
wił: „Kułakom, posiadającym nadmiar zboża i zdolnym do ukrycia zboża w mo- 
mencie najwigsszej kięski ludowej, w momencie gdy na karcie sioją wszyst- 
* kie zdobycze rewolucji, w momencie gdy Skoropodscy wszelkich odcieni... wy- 
czekują. czy nie da się obalić władzy chłopów i robotników g!odcen i przywró- 
cić obszarników — w takim momencie wypowiedzenie nieubłaganej wojny tym 
kułakom jest naszym pierwszym obowiązkiem socjalistycznym |. 

Ale jsdnoczośnie Lenin przestrzegał, by ciosy, wymierzane w kułactwo, nie 
trafiały w śreaniego chłopa. 


„Nieprawda, tysiackroć nieprawda — mówił dalej Lenin — jakoby to 
była walka z chiopasni; kto to mówi, jest największym przestępcą. Nie, 
my nie tylko przeciw najbicaniejszym chłopom, lecz również przec:w 
średnim nie prowadzimy walki. Średni całopi posiadają w Rosji nędzne 

"nadwyżki zbcża. Średni ch'cpi żyli przed rewolucją w warunkach tysiąc- 
kroć gorszych od robotników. Z tymi średnimi chłopami my idziemy dro- 
gą porozumienia . 


Na mocy dekretu z 11 czerwca 1918 r. stworzcne zostały Komitety B:e- 
doży. Zadaniem ich była pemcc przy ściąganiu nadwyżek żywnościowych 
u kułaków i dopilnowanie sprawiedliwczo podziału ziemi i inwentarza, opie- 
rając się na „Dekrecie o ziemi”, przewidującym wyrównawczy podzisł ziemi. 
159 milionów hektarów ziemi przeszło dz:ęxi pomocy klasy robotniczej w rę- 
ce biedcty wiejskiej i średniorcinych chłopów. Zmieniła się struktura wsi ra- 
dzieckiej. Wieś ześredniaczała — centralną figurą wsi radzieckiej Stał sie 
średniorolny chłop. „Zmniejszyły się — jak pisze Lenin — krańcowości od 
strony kułactwa, zmniejszyży się od strony nędzy i większość ludności zaczą- 
ła się zbliżać ku średniackiej '. 
| Całopi pracujący wsi rosyjskiej — ci chlopi, którzy pod wodzą kiasy ro- 
boin:czej brali udział w trzech rewolucjach i otrzymali pokój i ziemię z rak 
rewolucji proletariackiej — ci chłopi przekonali się w okresie wojny domowej. 
że tylko w sojuszu z klasą robotniczą potrafią obronić swój byt i swą ziemię 
(przed zakusami kułactwa. 
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„Po Rosji — pisze Lenin. — przelała się fala powstań kułacsich. Nie 
z ksiąg, nie z gazet, lecz z życia uczyła się biędota wiejska, że interesy 
jej nie dadzą się pogodzić z interesami kutaków, bogaczy, burzuczji wiej- 
Skicj"*). : 


2. Okres odbudowy (1921 — 1925 r.) 


W walce tej, jak w każdej walce, trzeba nie tyjko umieć atakować, ale 
i umiec się cofać, by w odpowiednim momencie przejść do decydującego na- 
tarcia. | | 

Kraj był wyniszczony wojną i interwencją. Przemysł znajdował się w rui- 
nie, wydajność rolnictwa spadła o wiele poniżej poziomu carskiej Rosji. Dalszv 
marsz naprzód ku socjalizmowi był w tych warunxzach niemożliwy, groził 
cderwaniem Się od mas i utratą zaufania do władzy. radziecxiej z natury 
chwiejnych średniorolnych chłopów. Chłopi chcieli wytchnienia, chcieli odbu- 
dować swe gospodarstwa, otrzymać więcej artykułów przemysłowych za zboże. 
Nie respektować żądań mas oznaczałooy — utracić wpływy na wsi na rzecz 
kułactwa. Partia bolszewików zdecydowanie staje na stanowisku utrzymania 
i umocnienia sojuszu między klasą robotniczą i biedotą4 wiejską a śreanioro|- 
nym chłopem. Ska 

Zostaje wprowadzona tzw. Nowa Poliiyka Ekonomiczna (NEP), której 
istotą jest umocnienie spójni między socjalistycznym przemysłem, a biedniacko- 
średniackim gospodarstwem, spójni będącej ekonomiczną podstawą sojuszu ro- 
botniczo-chłopskiego. Zezwala się na częściowy rozwój elementów kapitalisty- 
cznych, aby zaleczyć rany zadane wojną iinterwencją. W związku z tym, że 
handel państwowy i spółdzielczy był jeszcze bardzo siaby, zezwala się na wiek- 
szą swobocę handlu prywatnego, aby usprawnić obrót towarowy między mia- 
stem a wsią, aby zwiększyć zainteresowanie gospodarcze chłopa, co pozwoli na- 
gromadzić rezerwy surowcowe i finansowe dla stworzenia potężnego przemysłu 
socjalistycznego — bazy pod dalszą ofensywę przeciwko elementom kapitali- 
stycznym. . | | | | Ę 

Polityka ściągania nadwyżek żywnościowych zostaje zastąpiona "polityką 
podatku żywnościowego (tzn. że po spłaceniu podatku mógł chłop sprzedać re- 
sztę nadwyżek na wolnym rynku). Celem ujęcia w pewne karby faktycznie 
istniejącej dzierżawy i najmu robotników rolnych, wydaje się specjalne zarzą- 
dzenia regulujące te sprawy. Jednocześnie partia bolszewików zdecydowanie 
odrzuca sugestie Trockiego i innych przykręcania śruby podatkowej w stosunku 
do średniorolnych chłopów, podwyższania cen towarów przemysłowych itp., 
które mogłyby tylko doprowadzić do podważenia spójni między przemysłem 
a rolnictwem, do osłabienia sojuszu robotniczo-chłopskiego. ; 

Polityka NEP-u nie była bynajmniej polityką jakiegoś panicznego odwrotu, 
całkowitej rezygnacji z dotychczasowych zdobyczy. Kluczowe pozycje gospo- 
darki pozostają nadal w rękach państwa, Jednocześnie z dopuszczeniem pewnej 
u / 
*) „Rewolucja proletariacka i renegat Kautsky (tzw. „Antykzutsky'). 
Dzieła, Wyd. III, t. XXIIL a | 
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swobody handlu prywatnego, zaostrza się i usprawnia kontrolę państwa nad 

rynkiem, rozbudowuje handel państwowy i spółdzielczy, zaostrza się walkę ze 

spekulacją, a zarazem zwiększa się pomoc państwa dla biedoty wiejskiej i śred- 

niorolnych. | : * 

.NEP — mówił tow. Stalin na XIV Zjeździe Partii — jest specjalną po- 
litvką państwa proletariackiego, obliczoną na dopuszczenie kapitalizmu 
przy kluczowych pozycjach znajdujących się w rękacn państwa proleta- 
riarkiego. obliczoną na walkę elementów kapitalistycznych z socjalistycz- 
nymi, obliczoną na wzrost roli elementów socjalistycznych na niekorzyść 
elementów kapitalistycznych, obliczoną na zwycięsiwo elementów  socja- 
listycznych nad elementami kapitalistycznymi, obliczoną na zniesienie 
klas. na zbudowanie fundamentu ekonomiki socjalistycznej. Kto nie ro- 
zumie tej przejściowej dwoistej natury NEP-u, ten odchodzi od leni- 
niznu*. 

„Kto — kogo” — jak mówił Lenin —- tak stoi sprawa w okresie NEP-u. Po- 
lityka NEP-u jeszcze bardziej umocniła sojusz robotniczo-chłopski, jeszcze 
bardziej związa:a średniorolnego chlopa z władzą radziecką. Średniorolny ch.op 
przekonał się. że władza radziecka nie tylko potrafi obronić go przed kułakiem, 
ale potrafi również dopomóc mu podźw.gnąć jego gospodarstwo z ruiny. 


* 


3. Okres industrializacji (12926 — 1929 r.) 


Usprawnienie obrotu, nagromadzenie rezerw finansowych i surowcowych 
umożliwia przejście do polityki rozbudowania i rekonstrukcji ekonom:cznej bazy 
pod przebudowę całej gospodarki na socjalistyczny ład. Bazą tą jest ciężki prze- 
mysł. Partia bolszewików słusznie ocenia, że jednym z decydujących czynników, 
który potrafi przełamać chwiejność średniorolnego chłopa i przeciągnąć go na 
tory gospodarki kolektywnej, jest nowoczesna wysoka technika — nowoczesne 
maszyny rolnicze i traktory. 

Jednocześnie jednak z ogólną poprawą warunków materialnych w mieście 


ina wsi, wzrasta w siłę kap.talista wiejski — kułak. Wzrasta zróżnicowanie 
klasowe wsi nie tyle pod względem posiadania ziemi (pod tym względem — 
jak wskazywaliśmy — wieś stała się bardziej sredniacka), ile pod wzglęcem 


posiadania inwentarza żywego i martwego oraz udziału w obrocie. Kułaz 
przechwytuje artykuły przemysłowe, przenika do władz spółdzielczych, wyzy- 
skuje robotników najemnych i wynajmuje maszyny i siłę pociągową. 

W obliczu zaostrzającej się walki klasowej i grożby odrodzenia się kapita- 
lizmu, partia bolszewicka wysuwa hasło ograniczania i wypierania elementów 
kapitalistycznych, 

Sens tej polityki najlepiej scharakteryzują następujące wyjątki z postano- 
wień plenum październikowego 1927 r. | 

„Umocnić i rozwinąć zdobycze organów państwowych i spółdzielczości 
w kierunku opanowania zbytu artykułów przemysłowych dla wsi i sku- 
pu produktów rolnych dla miasta... 

Nieugięcie kontynuować politykę obniżania cen na artykuły przemy- 
słowe, przy zachowaniu stałości cen produktów ro'nycn... 
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Dopilnować, aby decyzja partii i właczy radzieckiej o zwolnieniu nie- 
zamożnych chłopów (35% gospodarstw chłopskich) od podatku rolnego 
była przestrzegana z całą dosładnością... 

Celem opodatkowania rosnących Gochodów najzamożniejszych warstw 
wiejsiiich zlecić KC przepracowanie sprawy przejścia do pełnego pro- 
STESYwWno = dócwniow tócai o tO AA; 

Wzinocnić walkę o wyzwolenie słabych, nie posiadających inwentarza 
gospodarstw chłopskich spod zależności cd elementów kułaskich, wyko- 
rzystujących swój inwentarz (naszyny roinicze itp.), w celu ujarzmienia 
biedoty. W tym celu rozwinąć przy spółdzielczości rolniczej sieć ośrod- 
ków maszynowych. udziceiającyca maszyny słabym gospodarstwom na 


waruniiach ulzowych... 
s 


Ograniczyć zuopairzenie kułaczich el mentów w maszyny rolnicze, 
wypracowując w tym ciu odpow.ednie nerny... 

Wznecnić walkę z próbuni oranowania dołowych organizacji spół- 
Adzielczych przez ele:ncnty kulłackie.., 

Prowadzić zdecydowaną walkę z pseudozrzeszeniami (i pseudospó.dz:cl- 
niami w ogóle), służącymi jako przykrywka dla kułackich elementów 
w Spraw.e otrzymania nielegalną drogą wszelkiego rodzaju ulg kredyto- 
wycn, ułatwień w zaopatrzeniu itp... 

Wszechstronnie umacniać pozstawy nacjonalizacji ziemi i zwalczać ja- 
ko ciężkie przestępstwo wszelkie próby podwużcnia nacjonalizacji, np. 
kupno — sprzedaż, darowizny ito.... 

Stopniowo zmniejszać powierzcanię ziemi oddawanej w dzierżawę 
w tych rejonach, w których dzierzuwa prowadzi do wzrostu kułackich 
elementów... $ 

Siedzić za tym, aby bezwzględnie wprowadzany był w życie kodcks 
pracy w odniesieniu do robotników i roboinic rolnych, zatrudnionych 
w gospodarstwach typu kułackiego. Naruszających kodeks pociągnąć Q3 
surowej odpowiedzialności...'" 


'* Szczególnemu zaostrzeniu ulegla walka klasowa pod koniec okresu indu- 
strializacji, wiosną 1928 roku. Kułax na tyle wzmocnił się gospodarczo, że — 
jak pisze Sialin — „po szeregu lat urodzajnych, kiedy się już zdążył zagospoda- 
rować, kiedy udało mu się nagromadzić niczbędne kapitały — zdobył możność 
manewrowania na rynku, zdobył możność przechwytywania zboża — tej wa- 
luty walut — jako rezerwy dla sicbie', Kułak znowu usiłował głodem zastra- 
szyć władzę radziecką i zahamować rekonstrukcję przemysłu. Walka o chleb, 
walka o podniesienie towarowości mało- i średniorolnych gospodarstw stała się 
znowu walką o socjalizm. Wyjście z tej sytuacji było tylko jedno. Podnieść, 
o ile się da, produkcję gospodarstw maio- i średniorolnych oraz sowchozów, 
a następnie przejść od rozproszonej, mało wydajnej, zacofanej, drobnotowa- 
rowej gospodarki na wsi do wielkiej, kolektywnej, opartej na nowoczesnej 
technice, wysoko produkcyjnej, a zatem i wysokotowarowej gospodarki koł- 
cnozowej. 
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4. Okres kolektywizacji (1930 — 1934 r.) 


Na bazie odbudowanego i unowocześnionego przemysłu, w oparciu o wie- 
łoletnie spółdzielcze wychowanie mas i w ogniu zaostrzającej się walki klasowej 
z kuiactwem, rozwija się masowy ruch kolektywizacji. Średniorolny chłop ławą 
rusza do kołchozów. By złamać ostatecznie zaciekły opór kułactwa usiłującego 
drogą rozbijania od wewnątrz kołchozów, sabotażu i bandytyzmu zepchnąć ma- 
sy pracujące wsi z jedynie słusznej drogi, partia rzuca hasło likwidacji kułac- 
twa jako klasy, Kułacy zostają wywłaszczeni, a ziemia ich przechodzi w użyt- 
kowanie kołchozów, W walce tej klasa robotnicza prowadzi za sobą olbrzymią 
większość chłopstwa, okazując pracującej wsi ogromną pomoc. 25 tysięcy ro- 
botników zostaje posianych na wieś, aby dopomóc biedocie wiejskiej i średnio- 
rolnym chłopom w walce z wyzyskiwaczami wiejskimi — kułakami, W wyni- 
ku zwycięstwa nad kułactwem i zbudowania kolektywnej gospodarki, zmienia 
się strustura wsi radziecziej, Powstaje nowa wieś — wieś wielkich kolektyw- 
nych gospodarstw, wyposażonych w nowoczesną technikę, podnoszących z roku 
na rok urodzajność 1 dooroobyt, powstaje wieś socjalistyczna, nie znająca wyzy- 
sku człowieka przez cziowieka, 

Tak w najwięxszym sx«rócie przedstawiają się etapy budownictwa Sucjali- 
stycznego w ZSRR. Świadczą one o tym, że przebudowa struktury wsi nie była 
ani procesem łatwym, anl szybkim, ale była całą epoką zaciętej, nieubłaganej 
walki z elementami kapitalistycznymi Świadczą one o tym, że tylko na drodze 
walki z wrogiam klasowym można zbudować socjalizm. Kluczowym zagadnie- 
niem tego etapu była wa!ka o wyzwolenie średniorolnego chłopa spod wpływu 
kułactwa, walka o umocnienie sojuszu ze średniakiem. Zdecydowane przejście 
średniorolnych chłopów na stronę robotników i biedoty wiejskiej stało się jed- 
nocześnie ostateczną klęską kułactwa | ostatecznym zwycięstwem idei kolek- 
tywizacji. 

Walka o likwidację wyzysku kapitalistycznego na wsi i przebudowę rolnic- 
twa na podstawie nowoczesnych, wysokowydajnych gospodarstw zespołowych 
została wygrana tylko dzicxi czołowej roli kiasy robotniczej i jej partii, która 
wskazała masom chłopskim jedyną prawdziwą drogę wyzwolenia spod ucisku 
wyzyskiwaczy. Walka ta została wygrana dzięki temu, że partia potrafiła w po- 
rę zdemaskować i przezwyciężyć wszystkie formy oportunizmu — zarówno 
grupę Trockiego, która swą pozorną „lewicowością” zmierzała do poderwania 
podstaw sojuszu robotniczo - chłopskiego, jak i prawicowo - oportunistyczną 
grupę Bucharyna - Rykowa, która występowała z programem obrony kułaciwa, 
usiłując storpedować socjalistyczną przebudowę wsi. 


II. BUDOWAĆ SOCJALIZM NA WSI MOŻNA TYLKO ZA ZGODĄ 
MAS CHŁOPSKICH 


Podstawową zasadą, wytyczną działania w walce o przebudowę drobnoto- 
warowej gospodarki na wielką gospodarkę zespołową, była dla partii bolszewic- 
kiej zasada dobrowolności. Nie stosować przymusu w stosunku do mało- i Śśred- 
niorolnych chłopów, „nie ważyć się komenderować — było dewizą partii bol- 
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szewickiej. Siłą tej partii było i jest jej nierozerwalnie trwałe powiązanie 
z masami, jej zdecydowana wola przewodzenia masom pracującym, nie TY 
wając się od nich, ś 

Od pierwszej chwili zdobycia władzy bo!szewicy przestrzegali, by nie 
ograniczać inicjatywy mas, by „upewnić chłopów, że sami urządzają swe życie”. 

Jeden z pierwszych dekretów władzy radzieckiej, dekret o nacjonalizacj. 
ziemi, opierał się na chłopskim nakazie, danym Komitetom Ziemskim, a ułożo- 
nym na podstawie 242 nakazów lokalnych Rad Delegatów Chłopskich. „Chłop- 
ski nakaz w sprawie ziemi* głosił między innymi: 

„Prawo w.asności prywatnej na ziemi zostaje zniesione raz na za- 
wsze; ziemia nie może bvć ani sprzedawana, ani kupowana, ani oddawa- 
na w dzierżawę, ani zastawiana, ani w taki bądź inny sposób wywła- 
szczana.., 

Praca najemna jest zakazana... 

Użytkowanie ziemi winno być wyrównawcze, tzn. ziemia zostaje po- 
dzielona między pracujących. zależnie od warunków loxalnych, bądź we- 
dług norm pracy, bądź według norm spożycia. Formy użytkowania ziemi 
pow.nny być całkowicie dowolne — zagrodowa, chutorowa, gromadzka, 
artelowa, zależnie od tego jak będzie zdecydowane w poszczególnych 
wsiach i osiedlach...." | j 

Mimo utopijnych, naiwnych postulatów, zawartych w nakazach chłop- 
skich — osiągnięcia sprawiedliwości społecznej przez natychmiastówy zakaz 
pracy najemnej i wyrównawczy podział ziemi, przy jednoczesnym zachowaniu 
gospodarki indywidualnej na wsi, bolszewicy poparli jednak projekt „Dekre- 
tu o ziani” 

W ogniu interwencji, w ożniu zaciętej walki z kułactwem o sprawiedliwy 
podział ziemi chłopi rosyjscy przekonali się, że | 

„tylko rewolucyjny proletariat, tylko jednocząca go awangarda — part:a 
bolszewicka może w rzeczywistości wypełnić program biedoty chłopskiej, 
wyłożyny w 242 nakazach, Gdyż rewolucyjny proletariat rzeczywiście 
kroczy ku zniesieniu pracy najemnej drogą jedynie słuszną — przez oba- 
lenie kapitału, nie zaś przez zakaz najmowania parobka, nie przez „nie- 
dopuszczanie do tego najmowania . Rewolucyjny proletariat rzeczywiście 
kroczy ku konfiskacie ziemi, inwentarza, technicznych zakładów rol- 
nych — czyli do tego, czego pragną chłopi i czego eserzy dać im nie 
mogą'* (Lenin — „Chłopi i robotnicy" .Dzieła, wyd. III, t. XXI). 


Jeżeli więc mówimy (i słusznie), że nacjonalizacja ziemi ułatwiła 
w konsekwencji przeprowadzenie kolektywizacji — to tylko dlatego, łe 
u władzy w Związku Radzieckim stała klasa robotnicza sprzymierzona 
"z szerokimi masami pracującej wsi i że awanzarda tej klasy — partia bol- 
szewików — potrafiła tak pokierować rozwcjem wsi, by chłopi z własnego do- 
świadczenia przekonali się, gdzie tkwi prawda. Partia bolszewików potrafiła 
dostrzec i podtrzymać rewolucyjną treść postulatów chłopskich i w cgniu 
welki z wrogiem klasowym oczyścić ją od drobnomieszczańskich, utapijnych 
naleciałości. 
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Stojąc na stanowisku, że tylko wielka zespołowa gospodarxa w rolnictwie 
może wybawić szerokie rzesze biedoty wiejsk:ej i średnioro!nych chłopów ol 
wyzysku kułackiego i zapewnić im dobrobyt, bolszewicy przestrzegali jednak, 
by nigdy nie narzucać chłopom niejasnych dla nich postulatów i nie wyprze- 
dzać świadomości mas. | 

Lenin przestrzegał, że „nie ma nic głupszego niż sama myśi o przemocy 
w dziedzinie stosunków gospodarczych średniego chłopa '. | 


Z inicjatywy Lenina VIII Zjazd RKP przyjmuje m. in następującą 
uchwałę: 

„Przy popieraniu stowarzyszeń wszelkiego rodzaju oraz komuny rol- 
nej średniorolnych chłopów, przedstawiciele wiadzy  radzieciej nie 
powinni dopuszczać do najmniejszego przymusu przy ich tworzeniu. 
Tylko te stowarzyszenia są cenne, które zorganizowane zostały przez 
samych chłopów według ich swobodnej woli i eo do pożytku których 
przekonali się oni praktycznie. Nadmierny pośpiech w tej sprawie jest 
szkodliwy, ponicważ przyczynia się tylko do powiększenia uprzedzeń 
chłopów. Ci przedstawiciele władzy radzieckiej, którzy pozwalają SGD? 
stosować nie tylko bezpośredni, ale nawet i posredni przymus w cciu 
przyłączenia chłopów do komun powinni być pociągnięci do surowej 
odpowiedzialności i odsuwani od pracy na wsi”. 


Historia kolektywizacji potwierdziła słuszność leninowskich tez. A kiedy 
oszołomieni sukcesami kolektywizacji, usiłowali niektórzy nadgorliwcy prze- 
mocą organizować kołchozy, Stalin w swych wspaniałych artykułach „Zawrót 
głowy od sukcesów'** i „W odpowiedzi towarzyszom kołchożnikom' z całą 
ostrością piętnował szkodliwość takiego postępowania. Odpowiadajac na 
pytanie, na czym polega istota błędów w kwestii chłopskiej, Stalin pisał: 


„Na niesłusznym ustosunkowaniu się do średniaka. Na dopuszczeniu 
przemocy w dziedzinie stosunków gospodarczych ze średniakiem. Na 
zapominaniu o tym, że spójnia guspodarcza z masami chłozpskimi po- 
winna być budowana nie na podstawie środków przemocy, lecz na pod- 
„stawie porozumienia ze Śśredniakiem, na podstawie sojuszu z2 średnia- 
kiem'*. | 

„Leninizm uczy, że chłopów można przekonać o wyższości gospcdarki 
kolektywnej na zasadzie dobrowolności w drodze przekonywania © wyż- 
szości gospodarki społecznej kolektywnej nad gospodarką indywidualną. 
Leninizm uczy, że chłopów można przekonać o wyższości gospodarki 
kolektywnej tylko wtedy, jeżeli im się wykaże i dowiedzie faktami na 
podstawie doświadczenia, że kołchoz jest lepszy od gospodarstwa indy- 
widualnego, że jest korzystniejszy od gospodarstwa indywiduainego, że 
kołchoz daje biednemu chłopu i średniakoewi wyjście z nędzy i biedy. 
Leninizm uczy, że bez spełnienia tych warunków kołchozy nie moga 
być trwałe. Leninizm uczy, że wszelka próba narzucania siłą gospodar- 
ki kołchozowej, wszelka próba zakładania kołchozów w drodze przy- 
musu może dać jedynie wyniki ujemne, może tylko zrazić chłopów Go 
ruchu ko!chozowego”* („W odpowiedzi towarzyszom kołckożnikom' — 
Przekład polski — „Zagadnienia Icninizmu*, Wyd. „Książka' str. 285) 


217 


Z zasadą dobrowolności wiąże się ścisie i zasada uwzględniania specy- 
/icznych, ekonomicznych i społecznych warunków poszczeró!nych rejonów 
kraju. „Jest rzeczą jasną, — pisze Stalin — że zasada uwzględniania różno- 
rodnych warunków w różnych częściach ZSLR jest obok-zasady dobruwcl- 
ności jedną z najpoważniejszych nrzestinek zdrowego ruchu kcichożowego*. 
(.Zawrót głowy od sukcesów" — Przekład polski — „Zagadnienia leninizmu* 
str. 231). | 

Stojąc na gruncie podstawowej zasady dobrowolności w stosunkach 
z pracującym ch!lopstwem, partia bolszewików nigdy jednak nie stała na sta- 
nowisku, że wicś samorzutnie, bcz kierowniciwa 1 pomocy ze strony klasy 
robotn czej i ze strony władzy radzieckiej przejdzie na tery socjalistycznej 
gospodarki. „Teoria samarzutnego rozwoju budownictwa socjalistycznego — 
pisał Stalin o „teoriach' prawicowo = oportunistycznej grupy Bucharyna — 
Rykowa — jest teorią zzniłą, antyleninows:ąqą. A więc po to, aby drobno- 
cniopska wieś poszła za socjalistycznym miastem trzeba — poza wszystkim — 
zak'adać na wsi wielkie gospodarstwa  socja!'istyczne w postaci sowchozów 
i kołchozów, jako podstawy socjalizmu... (.W kwestii polityki agrarnej" 
Przekład poiski — „Zagadnienia leninizmu''). 

Partia bolszewików jasno i otwarcie stawiała sprawę przed wsią. Fartia 
bolszewików przez usta Lenina mówiła, że „za ponmtocą drobnego gospodar- 
stwa nie podobna wyrwać się z biedy", że „jeśli będziemy siedzieli jak daw- 
niej na drobnych gospodarstwach — choćby nawct jako wolni obywatele na 
wolnej ziemi — to i tak grozi nam niechybna zagłada”. Z tego wniosek, że 
„żyć po dawnemu, jak żyli przed wajną — nia można. a takie roztrwonienie 
'udzkich sił i pracy, jakie zwiazane jest z drobnym, indywidualnym gospo- 
darstwem chłopskim, dalej ciagnąć się nie może. Dwulrotnie i trzykrotnie 
podniosłaby się wydajność prucy, dwukrotnie i trzykrotnie zaoszczędzona zo- 
stataby praca ludzka dla rolnictwa i gospodarki, gdyby od tego rozdrobnio- 
nago gospodarstwa dokonało się przejście do gospodarstwa uspołecznione- 
go". I dlatego „jest rzeczą nicodzowną przejść do wspólne: uprawy na wiel- 
kich, wzorowych gospodarstwach, ponieważ inaczej nie można wyrwać się 
z tej ruiny", (Z przemówienia Lenina na I Zjeździe komun i arteli rolnych". 
Dzieła, Wyd. III, t. XXIV). | 

Partia bolszewików nie tylko jasno 1 otwarcie stawiała perspektywę roz- 
woju przed wsią radziecką. Partia bolszewików zdawała sobie sprawę, że 
samym argumentowaniem choćby najstuszniejszym i najlogiczniejszym nie- 
sposób jest przekonać chłopa. Przekonać go może ty:ko praktyczny, nama- 
calny przykład, codzienna praktyka, która rzeczywiście dowiedzie 'wyższości 
gospodarki kolektywnej nad gospodarką indywidualną i dopomoże chłopu 
w walce o poprawę jego bytu. 


„Tylko wtedy — mówił Lenin — jeśli się uda w praktyce wykazać 
chłopom wyższość społecznej, kolektywnej, zrzeszonej, artelowej upia- 
wy ziemi, tylko jeśli się uda dooomóc chłopu za pomocą  zrzeszonego, 
artelowego gospodarstwa — jedynie wówczas klasa robotnicza, dzier- - 
żąca w swych rękach władzę państwową, rzeczywiście cowiedzie chło- 
pu słuszności swego stanowiska, rzeczywiście przyciągnie na swoją stro- 
nę na dcbre i w sposób trwały wielomiiionowe masy chłopskie... Jedy- 


nie wówczas, gdy w praxtvce na zasadzie bliskiego chłopom Goświad- 
czenia zostanie udowodnione, że przejście do zrzeszonego, artelowcgo rol- 
nictwa jest niczbędne 1 możliwie — jedvnie wówczas bedziemy mieli 
prawo powiedzieć, że w takim otbrzymiia kraju chłcpskim, jek Rosja, 
dokonany został poważny krok na drodze do rolnictwa socjalistycznego". 
(Z przemówienia na I Zjeździe komun). 


Dlatego władza radziecka nazajutrz po rewolucji przystapiła do poma- 
gania w zakładaniu zcesbołowych gospodurstw w najrożnorodniejszej formie. 
Dlatego zakładała i umacniała gospodarstwa panstwowe, tzw. sowchozy, jako 
wzory wielkiej, opartej*na wspoiczesnej technice gospodarki. 


5) 


III. NOWOCZESNA TECHNIEA BAZĄ SOCJALIZMU NA WSI 


Partia bolszewików zdawała sobie iasno sprawę, że jednym z decyduju- 
„cych czynników, który przełamie rezerwę mas chłopskich w stosunku do ko- 
dektywnej gospodarki będzie nowoczesna technika. Posługując się nowoczesną 
techniką — traktorami, kombainami i innvmi maszynami, będą mogły koł- 
chozy rzeczywiście osiągnąć znacznie wyższe urodzaje i ułatwić pracę, a za- 
tem dobitnie wykazać Swą wyższość nad drobnym gospodarstwem chłopskim. 

„Średni chłop — mówił Lenin na VII Zjeździe RKP(b), czyli w czasie 
kiedy wielki przemysł radziechi włusciwie jeszcze nie istniał — tylko wów= 
czas będzie po naszej stronie. jedii utacwimy i polepszymy warunki ekono- 
miczne jego bytu. G.lvbynv mali dą kutro 100 tysięcy pierwszorzędnych 
traktorów, zaoputzyć je w benzynę, dać im kierowców (wiecie doskonale, że 
na razie jest to faniazja) — to środniax powiedziałby: „Ja za komuną' (to jest 
za komunizmem). Ale zeby to uczynić... nalezy podnieść naszą siłę wytwórczą 
o tyle, abyśmy mogli sami ich dostarczyć". (Dzicła, Wyd. III, t. XXIV). 

Toteż przystępując do odbudowy kraju po wojnie, partia bolszewików 
skupiła giówną uwagę na nazromadzeniu rezerw finansowych i surowcowych 
oraz na zapewnieniu bazy żywnościowej pod rozbudowę ciężkiego przemysłu. 
Ciężki przemysł stał się kluczem rczuonstrukcji gospodarstwa  wicjskiczo. 
Powstają wielkie zakłady produkcji traktorów i maszyn rolniczych. Pozdra- 
wiając robotników Stalinzraczkiej NFadryki Traktorów — pisał Stalin ,Piqc- 
dziesiąt tysięcy traktorów, jakie codziennie powinniście dac krajowi, to pięć- 
dziesiąt tysięcy pocisków burzących stary burzunzyjny świat i tarujący drogę 
dla nowych socjalistycznych stosurków na wat. j 
| Rek w.eikicgo przełemu (W ruchu koieaozowyn, rrk — kiedy średniak ławą 
ruszył do kołchozów — był jednocześnie rokiem, gdy na polach radzieckich 
pracowało już 60 tysięcy panstwowych i społdzielczych trakiocrów. 

Part.a bolszewików siusznie doczniała rolę wielkiego przemysłu jako pod- 
stawy spójni migdzy mastem i wsia, między klasą rocotniczą a pracującym 
chłopstwem. Spójnia ta była decydujacym czynnikiem w przebudewie wsi 

Dziesiątki tysięcy traktorów i maszyn zostają rzucone na wieś. Zostaje 
zorganizcwana sieć ośrodków maszynowych spółdzielczego typu. Decydujące 
jedna: znaczenie miała (crma pomocy w trakiorach i: maszynach za pośrednic- 
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twem państwowych stacji maszynowo - traktorowych (MTS), które w pierw- 
szym rzędzie, a potem i wyłącznie obsługiwały kołchozy, 

Pouczająca jest sama historia powstania MTS, Otóż pierwszą państwową 
stację maszynowo - traktorową założył majątek państwowy (sowchoz) imienia 
Szewczenki, który w 1028 roku z własnej inicjatywy zorganizował 14 brygad 
trakiorowycn. dysponujących 68 traktorami dla obsługi okolicznych wsi. Suk- 
cosy kolektywizacji w tym rejonie zwróciły uwagę partii na tę formę pomocy, 
która sta.a s.ę podstawą masowego budownictwa państwowych stacji maszy- 
nowo - traktorowycn, 

MTS walnie przyczyniły się do zorganizowania i umocnienia kołchozów. 
Stacje maszynowo - traktorowe bowiem nie tylko obsługiwały kołchozy maszy- 
nami i traktorami, ale również wzięły na siebie zadanie agrotechnicznej i or- 
ganizacyjno - politycznej opieki nad kołchozami, W roku 1933 zostają zorgani- 
zowane tzw. wydziały polityczne przy stacjach maszynowo - traktorowych. 
Pcesłano wtedy na wieś do pomocy kołchozom 17 tysięcy pracowników partyj- 
nych do pracy w wydziałach politycznych Wydziały polityczne dokonały wiel- 
kiej pracy nad umocnieniera organizacyjno - gospodarczym kołchozów i wy- 
chcwanicm nowych kadr kołchozowych. Uporządkowały one kierownictwo go- 
spodarcze kolchozów i oczyściły je od wrogich, kułackich elementów. które usi- 
łowały od wewnątrz rozsadzić kolchozy. Był to jeden z licznych przejawów 
olbrzymiej pomocy, jakicj w procesie przedudowy wsi udziela pracujjcemu 
chłopstwu klaca robotnicza — kierownicza siła w walce o socjalizm. 


O rozwoju MTS świadczą następujące dane: 


1930 1937 
[lość MTS 158 3.815 
Ilość traktorów (w tys.) 7.1 437,2 
KM ( wtys.) 87 7.578 
Ilaść kombajnów (w tys.) = 118,6 


Tak więc w ręQ:.u państwa radzieckiego znalazła się potężna baza technicz- 
na, umożliwiająca wpływ na socjalistyczną przebudowę siły, decydująca o So- 
cjalistycznym charakterze kołchozów, w których podstawowe środki produkcji 
(ziemia i wielkie maszynv) st"nowią własność państwa socjalis'vr"negn, 


BUDOWAĆ SOCJALIZM NA WSI 
MOŻNA TYLKO PRZY WYDATNEJ POMOCY ZE STRONY PAŃSTWA 


„Każdy ustrój społeczny — pisał Lenin — powstaje tylko przy poparciu 
tinansowym określonej klasy. Nie ma co przypominać o wielu setkach milio- 
nów rubli, które kosztowało narodzenie się ..wolnego*' kapitalizmu („O kool:e- 
racji"). O zasadzie tej nigdy bolszewicy nie zapominali. Na każdym zjeździe 
partyjnym. na każdym plenum stało zagadnienie pomocy dla ruchu kołchozo- 
wego. Np. rezolucja VIII Zjazdu głosi. „W szczegolności RKP popiera wszech- 
stronną państwową pomoc spółdzielczości wiejskiej zaj:inujacej się produkcją 
rolną... Spółdzielcze stowarzyszenia chłopów organizujące się w celu podnie- 
sienia produkcji rolnej powinny znajdować ze strony państwa daleko idącą 
pomoc zarówno finansową jak organizacyjną". 
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Komuny, artele i w ogole cały ruch spółdzielczy korzystał z wielkich ulg po- 
datkowych, z kredytów, z pomocy w maszynach i traktorach, w ziarnie Siew- 
nym itp. Regulację ziemi przeprowadziło państwo bezpłatnie. Pierwszy plan 
pięcioletni przewidywał olbrzymią sumę 23,2 miliarda rubli na potrzeby rol- 
nictwa, w pierwszym rzędzie na potrzeby kolektywizacji. 

Pomagając w organizowaniu i umocnieniu kołchozów władza radziecka ni- 
gdy nie zapominała o fstnieniu milionów indywidualnych drobnych gospo- 
darstw chłopskich 1 o potrzebie jak największej pomocy dla nich. 

Rezolucja VIII Zjazdu mówiąca o potrzebie pomocy dla gospodarstw koiek- 
tywnych głosi jednocześnie co następuje: 


„Licząc się z tym, że małorolne gospodarstwo chłopskie będzie jeszcze 
„długo istnieć, RKP dąży do wprowadzenia szeregu środków zmierzają- 
cych do podniesienia wydajności gospodarstwa chłopskiego. Środkami 
takimi są: 

1. Uporządkowanie korzystania z ziemi przez chłopów. 

„ 2. Zaopatrzenie chłopów w ulepszone nasiona i wprowadzenie innych 
ulepszeń. 

3. Podniesienie gatunku bydła. 

_ 4. Rozpowszechnienie wiadomości agrotechnicznych. 

5. Agronomiczna pomoc dla chłopów. 

6. Naprawa chłopskiego inwentarza rolnego w radzieckich warsztatach 

naprawczych. 

7. Tworzenie stacji doświadczalnych itp. 

8. Melioracja gruntów chłopskich.* 

Tzw. Nowa Polityka Ekonomiczna (Nep) stawia sobie jako jeden z głów- 
nych celów podniesienie z ruiny gospodarstwa drobnochłopskiego i uspraw- 
nienie obrotu między miastem i wsią celem zaopatrzenia wsi w artyzuły prze- 
mysłowe pierwszej potrzeby. Progresja podatkowa układana jest korzystnie dla 
mało- i średniorolnych chłopów, obciążając przede wszystkim kułactwo itd. 

W okresie wielkich trudności w zaopatrzeniu miast w zboże (1927), kiedy 
sprawa kolektywizacji nabrała szczególnej wagi jako jedyne radykalne wyj- 
ście z tej sytuacji, Stalin mimo to pisze: „Nie możemy i nie powinniśmy po- 
pierać indywidualnych wielkich gospodarstw kułackich. Ale możemy i powin+ 
niśmy popierać indywiduaine drobne i średnie gospodarstwa chłopskie, pod- 
nosząc ich urodzaj i wciągając je w łożysko organizacji spółdzielczej. Zadanie 
to stare, proklamowane przez nas ze szczególną siłą już w 1921 roku, kiedyśmy 
politykę ściągania nadwyżek żywnościowych zastąpili podatkiem żywnościo- 
wym. Zadanie to potwierdzone zostało przez naszą partię na XIV i XV Zjeź- 
dzie. Trudności na froncie zbożowym uwypuklają teraz ważność tego zadania. 
Dlatego też zadanie to powinno być wykonywane z taką samą uporczywością, 
z jaką będą wykonywane pierwsze dwa zadania, zadania detyczące kołchozów 
i zadania dotyczące sowchczów'* („Na froncie zbożowym”). 


'V. SPÓŁDZIELCZOŚĆ SZKOŁĄ SOCJALIZMU NA WSI 


W swej pracy na wsi główną uwagę zwracała partia bolszewików na rozwój 
vszelkich form ruchu spółdzielczego, widząc w spółdzielczości (w warunkach 
kiedy władza znajduje się w rękach !udu pracującego) rzeczywistą szkołę 
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socjalizmu. W artykule „O kooperacji" wskazywał Lenin. że. w warunkach 
kiedy władza państwowa znajduje się w rękach klasy robotniczej sprzymie- 
„.rtzonej z biednym i średnim chłopstwem i władza ta rozpościera się na wszyst- 
kie podstawowe Środki produkcji — masowa kooperacja stanowi szczebel 
przejściowy do zbudowania społeczeństwa socjalistycznego. Szczególnie donio- 
Błą rolę ma do spzłnienia wszelkiego rodzaju spółdzielczość na wsi, uczaca 
chłopów zespołocyej działalności w dziedzinie zaopatrzenia, zbytu, kredytowa- 
nia a wreszcie w dziedzinie produkcji. 


XIV Zjazd 6 WKP(b) nakreślił generalną linię rozwojową spółdzielczości. 
Uchwała tego zjazdu głosiła: „Podstawowa droga budownictwa socjalistycznego 
na wsi polega na tym, żeby przy wzrastającym kierownictwie ekonomicznym 
ze strony socjalistycznego przemysłu państwcwego, państwowych instytucji 
kredytowych i innych kluczowych pozycji, znajdujących się w rękach prole- 
tariatu, wciągnąć do organizacji spółdziciczej podstawową masę chłopstwa 
i zapewnić tej organizacji rozwój socjalistyczny wykorzystując, przezwyciężając 
| wypierając jej elementy kapitalistyczne." 

W tym krótkim sformułowaniu ujęte zostały i miejsce i rola spółdzielczości 
w warukach władzy klasy robotniczej i jej stosunek do elementów ADIO 
stycznych na różnych etapach budownictwa socja.izmu. 

Szczególnie wielką uwagę przywiązywała partia bolszewików do tej specy- 
ficznej formy spółdzielczości, jaxą jest kontraktacja, wiążąca bezpośrednio 
rolnictwo z przemysłem i wpływająca pośrednio na sam proces produkcyjny 
w rolnictwie. . 

„Główną rolę w procesie uspółdziclczenia produkcji oderywa już obecnie, 
a jeszcze większą bądzie odgrywać w przyszłości przemysł rolniczy (państwowy 
i spółdzielczy) bezpośrednio zwiazany technicznie i ekonomicznie z produkcją 
rolną i przekształcający wewnętrzną strukturę tej ostatniej. Proces ten stoi 
w związku z wzrostem intensytikacji upraw, gospcdarką hodowlaną itd., oraz 
rosnącymi możiiwościami eksportowymi.. Zwiększenie planowego wpływu na 
proces produkcyjny za pośrednictwem spółdzielczośc: znajduje wyraz już w for- 
mie zwykłych zamówień przemysłu na ol:rośleną jakość i ilość towaru. jak to 
ina' miejsce w cukrownictwie i częściowo w przemyśle bawełnianym (system 
tzw. kontraktów, umów itp.), przy czym zamawiający, tj. przemyst ponstwowy, 
ma m.ożność podwyższania jakości produkcji rolnej przez zawarowanie w umo- 
wie stosowania lepszych sposobów produkcji (siew rzędowy. gatunek nasion, 
ulepszenie uprawy ziemi itp.) oraz okazania pomocy przy ich wprowadzeniu. 
Przy tym często zaopatrzenie w odpowiednie środki produkcji następuje za 
pośrecnictwom dających zamówienia państwowych. a'bo spółdzielczych orga- 
mzacji. Korma ta może i powinna służyć w przyszłości jako jeden z głównych 
środków uspóldzielczania produkcji chłopskiej w pełnym tego słowa znaczc- 
nu, tj. dobrowolnego łączenia drobnych producentów, związanych przez spół- 
dzielczość z socjalistycznym przemysłem " (Z rezolucji plenum KC WZPUD). 
październik 192% r.) | 

W pierwszym okresie NEP-u głowna uwaga partii zwrócona jest na snół- 
dzielczość kredytową. Równoiegie rozwija się spoidziclczość zaopztrzenia i zby- 
tu, zorganizowana w Centralnym Związku Rolniczym (Sielskosojusz). W miarę 
rozwoju spółdzielczości I ogarniania przez nią coraz większego zasięgu wy- 
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cGzielają się z Centralnego Związku Rolniczego poszczegóine centrale branżowe 
podług gałęzi produkcji rolnej. I tak w 1922 roku wydziela się „Lnocentr”, 
w 1927 r. „Masłocentr", Związek Hodowców Bydła, Zw. Hodowców Drobiu 
4in., a wreszcie Zw. Producentów Zboża — „Chlebocentr*. Centrale te zajmują 
się dostarczaniem chłopom narzędzi produkcji, nasion, nawozów sztucznych, 
organizują ośrodki maszynowe i skupują całą zakontraktowaną produkcję. 
W 1927 r. spółdzielczość rolnicza wszystkich branż obejmuje 32% gospodarstw, 
przy czym spółdzielczość tytoniarska obejmuje 95% producentów, a spółdziel- 
czość hodowlana w rejonach hodowlanych 90% producentów. W 1928 roku 
30% produkcji zboża zostaje objęte przez kontraktacje. 


W 1927 r. wydziela się także specjalna centrala tzw. „Kołchozcentr" opieku- 
jąca się kołchozami. XVI Zjazd partii w związku z masowym rozwojem koł- 
chozów powierza centrali kołchozowej zjednoczenie w jednym rejonowym 
związku kołchozowym wszystkich funkcji organizacyjno-produkcyjnego kie- 
rownictwa kołchozami w danym rejonie (kadry, organizacja pracy, baza tech- 
niczna). Natomiast funkcje produkcyjnego obsłużenia i kierownictwa indywi- 
dualnych gospodarstw najprostszych zrzeszeń, a także funkcje, związane z kon- 
traktacją i dostawami zostają powierzone rejonowym spółdzielczo-rolniczym 
związkom. W r. 1932 funkcje „Kołchozcentru" zostały przekazane PODONA 
stacjom maszynowym (MTS). 


Oceniając rolę spółdzielczości w wychowaniu mas, Stalin mówił: 


„Skąd wziął się ten przełom w pewnych, dość znacznych warstwach 
chłopskich? Co sprzyjało temu przełomowi? Przede wszystkim rozwój 
spółdzielczości i organizacji spółdzielczych. Nie może ulegać wątpliwości, 
że bez potężnego rozwoju kooperacji, zwłaszcza rolnej, która stworzyła 
wśród chłopów psychologiczną podstawę na rzecz kołchozów, nie mieli- 
byśmy tego ciążenia ku kołchozom, które daje się zauważyć obecnie 
u całych warstw chłopstwa'. („O odchyleniu prawicowym w WKP(b)'. 
Przekł polski „Zagadnienia leninizmu''). 


(VL W POSZUKIWANIU WŁAŚCIWEJ FORMY KOLEKTYWNEGO 
GOSPODARSTWA 


Pierwsze kolektywne gospodarstwa powstawać zaczęły przy aktywnym po- 
parciu władzy radzieckiej bezpośrednio po rewolucji. Nie nosiły one jedna- 
Jitego charakteru, jednakże dominował typ tzw. komuny, w której wszystkie 
Środki produkcji cały żywy i martwy inwentarz i zabudowania mieszkalne 
oraz gospodarskie stanowiły wspólną własność. Powstawały one prawie wy- 
łącznie na ziemiacn należących bezpośrednio do państwa, na bazie byłych 
majątków obszarniczych. Członkami komun byli w pierwszym rzędzie mało- 
rctni chłopi, robotnicy rolni, robotnicy miejscy, którzy z braku pracy osiadli 
na wsi, i zdemobilizowani żołnierze. Była to w owym okresie wojny i glodu 
najbardziej dostępna forma zrzeszenia się dla ludzi nie posiadających prze- 
„ważnie własnych środków produkcji. Członkowie komuny zrzekali się dobro- 
wolnie wszelkiej prywatnej wiasności, oddając do komuny cały swój majątek 
I pieniądze. Według statutów komun opracowywanych z początku przez sa- 
niych członków kolektywu praca najemna byia zabroniona Cała produkcja 
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komuny przechodziła na własność państwa oprócz olzreślonej cześci wg ówczcs= 
nych norm żywnościowych. Część ta była dzielona wg „rzeczywistych potrzeb' 
każdego członka, czyli zasadniczo równo. Była to zatem typowa komuna tzw. 
Spożywcza, która powstała na bazie zacofanej techniki i niedostatecznej ilości 
produktów, zdolna jedynie zaspokoić najniezbędniejsze potrzeby swych człon- 
ków. 

Na początku 1918 roku było około 250 komun. W końcu 1918 roku liczba 
kolektywów wzrosła do 1.500, ale nie nosiły one już jednolitego charakteru. 
Powstawały one zarówno w formie komun, arteli, jak i zrzeszeń uprawowych 
(TOZ — Towarzystwo Wspólnej Uprawy Ziemi). 

W zrzeszeniach uprawowych Środki produkcji zostały o tyle tylko uspołecz- 
u'one, że oprócz maszyn i narzędzi stanowiących wspólną własność i pocho- 
czących przeważnie z wspólnego zakupu lub z dotacji państwowej — zrzeszc- 
nie mogło użytkować również narzędzia i maszyny należace do poszczególnych 
«złonków i pozostające nadal ich własnością. 


W artelu wszystkie środki produkcji przechodzą już na własność zrzeszenia 
1! stanowią jego niepodzielny fundusz. (Ustawa z owego okresu — 1919 rok —' 
przewidywała, że w razie likwidacji zrzeszenia iub artelu niepodzielny fundusz 
inaszynowy nie dzieli się, a przekształca się na ośrodek maszynowy). 


Obok uspołecznienia ziemi I środków produkcji zachowane było dla człon- 
ków zrzeszenia lub arteli prawo posiadania własnego gospodarstwa różnej 
wielkości. 


Zasady podziału dochodów w zrzeszeniach uprawowych i artelach były 
bardzo różnorodne. 


_1) Według potrzeb 
a) równo za każdy dzień pracy 
b) z uwzzlędnieniem wieku 


2) Według ilości pracujących 
a) równo dla każdego pracującego 
b) z uwzględnieniem płci i wieku 
3) Według włożonej pracy 
a) równo za każdy dzień pracy 
b) z uwzględnieniem wieku i płci 
c) z uwzględnieniem charakteru pracy 
4) Według wartości włożonych środków p.roduscj ruda") 
a) koni i wołów | 
b) koni, wołów i innvch środków produkcji 
c) koni, wołów, innych środków produkcji i ziemi 
pzy czym istniały jeszcze różne kombinacje tych czterech podstawowych ty- 
pow. 
rormy podziału były także bardzo różnorodne — w pieniądzach, w natu- 
rze, w wyżywieniu lub kombinowane. 
Zrzeszenia i artele różniły się również tym od komun, że istniał w nich obo- 
wiązek wnoszenia udziału i niekiedy przy podziale dochodu uwzględniana 
4 clkość udziału (czasami i obszar wniesionej ziemi). 


idolckiviwne gospodarstwa wszystkich typów organizują się dobrowolnie 
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Ustawa z 14 lutego 1919 r. przewiduje, że „rolnicze komuny stanowią dobro- 
wo:ne zrzeszenia pracujących". | 

Pierwsze komuny nie zdały egzaminu życiowego i nie przyjęły się. Były 
one jedynie możliwą formą w okresie komunizmu wojennego — w okrcsie 
niedosiatku produktów i zacofanej techniki. Przy pewnej poprawie sytuacji 
gospodarczej, jaka nastąpiła w okresie NEP-u, nie były one w Stanie należycie 
kojarzyć osobistych, życiowych interesów członków z ich interesem srołecz= 
nym. Wzrasta natomiast ilość zrzeszeń uprawowych. 


Statut artelu został zbliżony do statutu zrzeszenia uprawowego. Np. statut 
artelu nie przewiduje w owym okresie uspołecznienia wszystkich środkow 
produkcji, pozostawiając to decyzji ogólnego zebrania członków. Założenie 
niepodzielincgo funduszu nie jest również obowiązkowe. Obowiązkowo należy 
wnieść tylko udział (w pieniądzach lub w inwentarzu). Statut artielu w owym 
okresie przewiduje również, równolegle z członkowstwem w kolektywie, po- 
siadanie własnego gospodarstwa. 

W miarę wstępowania średniorolnych chłopów do KGlEkwów coraz wiek= 
szego znaczenia nabiera forma zrzeszenia uprawowego, jako najbardziej przy= 
stępna w owym okresie forma dła średniego chłopa. Przewidywała ona bo- 
wiem nie uspołecznienie środków produkcji, a tylko wspólne użytkowanie. Na- 
tomiast wspólnie zakupione maszyny i inwentarz stawały się już wspólną 
własnością, co cementowało kolektyw i ułatwiało przejście na formę artelu. 
Zrzeszenie wymagało jako minimum tyiko wspólnego wykonywania podstawo- 
wych prac rolniczych, ale gospodarcza wyższość kolektywnej produkcji nie- 
tniknienie powodowała rozszerzenie zakresu tych prac. 

Podział dochodów w zrzeszeniach uprawowych w zasadzie uwzględniał na- 
siepujące kryteria: obszar wniesionej ziemi, żywy i martwy inwentarz oraz 
udział w pracy. Ten sposób podziału dochodów posiadał te ujemne strenv, że 
utrudniał bicdocie wstępowanie do takich zrzeszeń, ograniczajac ich udział 
w podziale dochodów. | 

Rola zrzeszeń uprawowych wzrasta z roku na rok. W 1925 r Stanowią onz3 
28.32 ogólnej ilości kolektywów. W 1927 r. — 423%, w 1928 r. — 59.8% 
: w 1923 r. — 60,2%. Ani artel, ani tym bardziej komuna przy ówczesnym. ic- 
szcze wciąż niedostatecznym poziomie techniki nie były w stanie stać sie 
ulrakcyjną formą dla szerokich rzesz średniorolnych chłopów. Uspołecznienie 
bowiem tych prymitywnych narzędzi i maszyn. jakie posiadali wówczas chłopi, 
nie mogio jeszcze dać wyraźnie lepszych rezultatów gospodarczych. 

Władza radziecka przyznała kolektywom w owym okrcsie cały szereg ulg. 
Np. regulacja gruntów była. dokonywana na koszt panstwa, wydzierżawiona 
przez państwo ziemia przekazana zosiała w bezpłatne użytkowanie, inwentarz 
maszyny otrzymywane były po cenach ulgowych albo nawet bezpłatnie, je- 
żeli wchodziły w skład niepodzielnego [unduszu. Podatki były obnizone 
vu 257 itp. 

Szczególnej wagi nabrało zagadnienie kolektywizacji pod koniec 1927 roku 
Okazalo się bowiem. że produkcja towarowa rolnictwa nie nadąża za tempem 
rozwoju przemysłu socjalistycznego. DecydGulacym ciementem w produkcji 
ztoża towarowego bvii wciaż jeszcze kułacy. którzy dostarczali 2075 zboża 
towarowego przy takimże procencie towarowości ich produkcji. Natoraiast to- 
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warowość produkcji biedoty i średniaków, na skutek podniesienia się ich stopy 
życiowej i wzrostu konsumcji, przy wciąż jeszcze niskiej wydajności z hektara 
wynosiła zaledwie około 117%. W wyn:ku powyższego produkcja zboża towaro- 
wego była dwa razy mniejsza. niż przed wojną (kiedy zboże towarowe prodne 
kował przede wszystkim obszarnik), mimo że globalna produkcja zboża osiąg- 
nęła poziom przedwojenny. Jasne było, że taka dysproporcja między produk- 
cją przemysłową, a rolną na dalszą metę utrzymać by się nie dała bez poważ- 
nych następstw dla całości gospodarki socjalistycznej. Należało znależć wyjście 
z tej sytuacji. Wyjście było tylko jedno: przejsć z rozdrobnionej, mało wydaj- 
rej drobnotowarowej gospodarki chłopskiej na wielką, skolektywizowaną, wy- 
sokotowarową gospodarkę kołchozową. 

„Wyjście polega przede wszystkim na tym — pisał Stalin — aby przejść od 
drobnych, zacofanych i rozproszkowanych gospodarstw chłopskich do zjedno-» 
czonych, wielkich, społecznych gospodarstw zacpatrzonych w maszyny, uzbro- 
jonych w zdobycze nauki i zdolnych do wyprodukowania jak największej ilości 
zboża towarowego. Wyjście pnega na przejściu od indywidualnej gospodarki 
chłopskiej do kolektvwnej, do społecznej gospodarki w rolnictiwie.* (..Na fron- 
cie zbożowym'. Przekł. polski „Zagadnienia loninizmu”). 


VII. ARTEL PODSTAWOWYM OGNIWEM . 


Przełomowym w historii kolektywizacji w Związku Radzieckim bvł ro 1929. 
Tempo kolektywizacji rolnictwa uwielakrotniło się, do kołchozów ruszył ławą 
średniak. Tempo kolektywizacji charaktoryvzują następujace cyfry: 


i L | > — 
2.7 (OGŁ B 
| adcaw A % kolekty- 0 kolekty- 
Ilość kołcho- . BeG Papa. 
Rok mak EERACRZ wizacji go-  wizacji zie- 
SOWOOWOSJEE „om spodarstw mi 
"NSE $ je 
wo) 
1918 1.6 3,92 0,1 — 
1923 12.6 — 0.6 — 
1927 13.8 — 0.8 — 
1928 33.3 — 1,7 1,2 
1929 51.0 1.0 3,9 4,9 
1930 85,9 6.0 23,6 33,6 
1931 211.1 130 52,7 65.0 
1934 233.3 15,7 71,4 87,4 
1938 249,4 13.6 93,5 99,5 


Przejście skonfiskowanej ziemi kułackiej do niepodzielnych funduszów koł- 
chozów oraz zamiana prymitywnej bazy technicznej na nowoczesną bazę trak- 
torów i wielkich maszyn rolniczych zmieniły radykalnie charakter kolektyw- 
mych gospodarstw. Na miejsce dotychczas doniinującego zrzeszenia uprawo- 
wego (TOZ-u) wstępuje artel rolny, czyli tak zwany popularnie kołchoz (kolek- 
tywne gospodarstwo). Przejście to charakteryzuje następująca tablica: 


1929 1931 
TOZ 60.2% 4,1% 
Artel | 33,5% 91,7% 
Komuna 6,276 3,8% 
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Podstawowym ogniwem w systemie acha: kołchozowego Stał się więc artel 
roiny. 


„Jedną z największych zalet strategii politycznej naszej partii — pisał 
Stalin — jest to, że umie ona w każdym poszczególnym mcmencie wybrać 
podstawowe ogniwo ruchu, uchwyciwszy się za nie ciągrie ona następnie 
cały łańcuch do jednego ogólnego celu po to, aby osiągnąć rozwiązanie zada- 
nia. Czy można powiedzieć, że partia już wybrała podstawowe ogniwo ruchu 
kcłchozowego w systemie budownictwa kołchozów? Tak, można i trzeba to 
powiedzieć. ha 


Co jest tym podstawowym ogniwem? 

Może stowarzyszenie wspólnej uprawy roli? Nie, to nie to. Stowarzyszenia 
wspólnej uprawy roli, w których Środki produkcji jeszcze nie są uspołecznione, 
są przebytym już szczeblem ruchu kołchczowego. 

Może komuna rolna? Nie, nie komuna. Komuny są jeszcze na razie zjawi- 
skiem odosobnionym w ruchu kpłchozowym. Warunki jeszcze nie dojrzały do 
tego, by komuny rolne, w których uspołeczniona jest nie ve cała wytwór= 
czość, lecz i podział, stały się przeważającą formą. 


Podstawowym ogniwem ruchu kołchozowego, jego formą przeważającą 
w danej chwili, formą, której należy się obecnie uchwycić — jest artel rolny". 
(.Zawrót głowy od sukcesów''). 


Tak więc w przeciągu jednego roku (1929-30) procent skolektywizowanych 
zospbcdzrstw wzrósł prawie sześciokrośnie. 

Prze'om ten dokonał się na bazie: 

a) generalnej ofenzywy przeciw kułaciwu, która umożliwiła wzrost towa- 
rowości sowchozów, istniejących kolektywnych gospodarstw i gospodarstw 
średniackich, 

b) wieloletniego wychowania spółdzielczego mas chłopskich w Spółdzielczo- 
ści zacpatrzenia i zbytu, a także w spółdzielczości produkcyjnej, 

c) zrekonstruowanego przemysłu, który zaczał dostarczać dziesiątków tysię- 

| cy traktorów i nowoczesnych maszyn rolniczych. 

„Był to nadzwyczaj głęboki przewrót rewolucyjny, skok z dawnego jakościo= 
wego Stanu społeczeństwa do nowego stanu jakościowego, równoznaczny 
w swych skutkach z przewrotem rewolucyjnym w październiku 19i7 roku. 
Swoistość tej rewolucji polegała na tym, że została ona dokonana z góry, 
z inicjatywy państwowej, przy bezpośrednim poparciu z dołu, ze strony milio- 
nowych mas chłopskich, które walczyły przeciw jarzmu kułackiemu o wolne 
życie kołchozowe. Rewolucja ta za jednym zamachem rozstrzygnęła trzy za- 
sadnicze sprawy budownictwa socjalistycznego: 


a) zlikwidowała ona najliczniejszą klasę wyzyskiwaczy w naszym kraju, klasę 
kułaków, filar odbudowy kapitalizmu, 

b) poprowadziła najliczniejszą w naszym kraju klasę pracującą, klasę chło- 
pów, z torów gospodarki indywidualnej, rodzącej kapitolizn na tory go- 
spodarki społecznej, kołchozowej, socjalistycznej, 

c) dała ona władzy radzieckiej podstawę socjalistyczną w najbardziej roz- 
ległej i życiowo niezbędnej, lecz jednocześnie najbardziej zacofanej gałęzi 
gospodarstwa nabodowego — w rolnictwie." (Krótki kurs Historii WKP(D). 
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Takie są charakterystyczne cechy dominuiącej po dziś dziej w Związku Ra- 
dzieckim formv ruchu kołchozowego — artelu rolnego? 


Przede wszystkim kołchoz jest jedną z form gospodarki socjalistycznej. 
W kołchozie nie ma wvzżyskiwaczy i wyzyskiwanych. Ziemia, na której xoł- 
«hoz się znajduje ..pozostaje majątkiem całego narodu. Według praw raństwa 
robotniczo-chłopskiego ziemia jest na trwałe oddana arielowi w użytkowanie. 
eiemia nie może być sprzedana, ani kupiona, ani wydzierżawiona* (wg wzo- 
rowego statutu artelu). i i 

Wszystkie podstawowe narzędzia produkcji — maszyny i siła pociągowa sta- 
nowią wspólną własność członków kołchozu aibo są własnością państwcwą 
traktory i inne maszyny, należące do MTS-u). Praca najemna w kołchozie 
Just w zasadzie zabroniona i dopuszczalna jest tylxo w wyjątkowo pilnych ro- 
botach. wymagającyca kwalifikacji nie posiadanych przez członków artelu. 

Podz'ału dochodu w kołchozie dokonuje się na podstawie socjalistycznej za- 
sady: „każdemu według jego pracy". z 

Naturalny i pieniężny przychód kołchoz realizuje w sposób następujący: 

*. Wypełniając swe obowiązki wobec państwa, spłaca podatki i sprzedaje 
ók. <Śloną ilość ziemiopłodów i produktow hodowlanych w formie obowiązko- 
wych dostaw. (Obowiązkowe dostawy stanowią jedno z głównych źródeł pie- 
nicżnyca przychodów kołchozu, a zarazem są czynnikiem stymulującym pod- 
niesienie wydajności produkcji — ustalone są bowiem nie od ilości produkcji, 
a cd otszaru i jakości gleby). Następnie spłaca w naturze należność za pracę 
wykonaną przez maszyny i traktory państwowej Stacji Maszynowo-Traktorowej. 

2. Zakłada niezbędne fundusze, jak: fundusz nasienny i ubezpieczeniowy na 
„wypadck nieurodzaju; fundusz dla starcow, inwalidów, chorych i sierot; wre- 
szcie fundusz na rozszerzenie produkcji (dokupno nowych maszyn, inwestycje 
buciowlane, melioracje, potrzeby kulturalno-oświatowe itd.) — czyli tzw. nie- 
podzielny fundusz. " Ś 

3. Całą resztę przychodu w naturze oraz w gotówce uzyskanego za dostawy 
dla państwa i z wolnej sprzedaży części produkcji (określonej przez walne ze- 
branie) państwu, spółdzielniom lub na wolnym rynku — dzieli się między 
czionków kołchozu wg ilości pracy, wykonanej przez każdego z nich w ciągu 
roku. Miernikiem tej pracy są tzw. pracodni. Udział w dochodzie (w naturze 
i w pieniądzu), jaki otrzymuje kołchożnik, jest jego osobistą własnością. 

Obok uspołecznionej ziemi pozostają w osobistym użytkowaniu poszczegól- 
nych kotłchoźżników małe kawałki gruntu pod tgrody, wahające się — w zależ- 
nośc' od okręgu — od 0,25 do 1 ha. W osobistym władaniu poszczególnych go- 
spodarstw pozostaje sprzęt domowy, własny inwentarz żywy (najmniej 1 kro- 
wa, 2 cieląt, I świnia z przychówkiem, 10 owiec albo kóz, dowolna ilość drobiu 
i królików t maksymalnie 20 uli), pomieszczenie potrzebne dla posiadanego 
inwentarza oraz dom mieszkalny. Przychód z gospodarstwa przyzagrodowego 
stanowi osobistą własność kołchożnika. 

Taka struktura użytkowania i władania poszczególnymi elementami majatku 
kołchozu należycie kojarzy osobiste życiowe interesy kołchożników z ich inte- 
resem społecznym, a zarazem umiejętnie dostosowuje interesy życiowe koł- 
choźników do interesów społecznych kołchozów i inleresów państwa. 
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Przodujące kołchozy Związku Radzieckiego, to właśnie te kołchozy, które 
potrafią umiejętnie kojarzyć społoczne .interesy kołchoźników i ich obowiązki 
wobec państwa z ich osobistym interesem. W kołchozach tych dochód każdego 
chodowością kołchozów w całości. Uspołecznione gospodarstwo stanowi tam 
podstawę jego dobrcbytu, zaś gospodarstwo przyzagrodowe zaspokaja tylko 
specyficzne, osobiste żainteresowunia i potrzeby. Kołchozy radzieckie są po- 
twierdzeniem tezy, że „socjalizm nie może abstrahować od indywidualnych 
interesów. Tylko socjalistyczne społeczeństwo może dać najpełniejsze zaspoko- 
jenie tych osobistych interesów (Stalin — „Rozmowa z H. G. Wellsem" „Wo- 
orosy leninizma'* wyd. 10). 


« , € 
| 

„Oto przed wami — mówił Sta!lin na I Wszechzwiązkowym Zjeżdzie 

Kołchożników - Szturmowców — dwie drogi: droga kapitalistyczna 


i droga socjalistyczna, droga naprzód — do socjalizmu i droga wstecz 
— do kapitalizmu. 

Istnieją ludzie, którzy sądzą, że można wkroczyć na jakaś trzecią 
drogę. Szczegolnie chętnie chwytają się tej nieznanej nikomu trzeciej 
drogi niektórzy chwiejni towarzysze, niezupełnie jeszcze przekonani co 
do słuszności drogi kołchozowej. Chca oni, abyśmy powrócili do dawnego 
ustroju, do gospodarki indywidualnej. ale bez kapitalistów i obszarni- 
ków. Chcą przy tym, żebyśmy pozwolili na istnienie „tylko* kułaków i in- 
nych drobnycn kapitalistów, jako na zjawisko uprawnione w naszym 
ustroju gospodarczym. W rzeczywistości nie jest to trzecia droga, ale 
druga — droga do kapitalizmu. Albowiem co to znaczy powrócić do 
gospodarstwa indywidualnego i przywrócić kułactwo? To znaczy przy- 
wrócić jarzmo kułackie, przywrócić wyzysk chłopów przez kułactwo 
i dać władzę kułakowi. Ale czy można przywrócić kułactwo, a jedno- 
cześnie zachować władzę radziecka? Nie, nie można. Przywrócenie ku- 
łactwa musi doprowadzić do stworzenia władzy kułackiej i do likwi- 
dacji władzy radzieckiej, a więc musi doprowadzić do utworzenia rządu 
burżuazyjnego, musi z kolei doprowadzić do przywrócenia obszarni- 
ków i kapitalistów, do przywrócenia kapitalizmu. Spytaicie tylko chło- 
pów, czy chcą przywrócić jarzmo kułackie, wrócić do kapitalizmu, zli- 
kwidować władzę radziecką i przywrócić władzę obszarników i kapi- 
talistów? Spytajcie ich tylko, a dowiecie się, jaką drogę większość chło- 
pów pracujących uważa za jedynie słuszną. 

A więc są tylko dwie drogi: albo naprzód, w górę — do nowego 
kołchozowego ustróju, albo wstecz, w dół — do dawnego, kułacko-ka- 
pitalistycznego ustroju. Trzeciej drogi niema." 


Związek Radziecki pcszedł zdecydowanie po drodze socjalistycznej prze- 
budowy wsi. Droga ta doprowadziła narody ZSRR do zwycięstwa socjalizmu, 


Włodzimierz Michajłow 


Zwycięstwo teorii biologicznych 


Miczurina i Łysienki w ZSRR 


Sierpniowa Sesja Wszechzwiązkowej Akademii Nauk Rolniczych im. 
Lenina, trwająca osiem dni, w całości poświęcona była wysłuchaniu refe- 
ratu przewodniczącego Akademii, T. Łysienki, i dyskusji nad tym refera- 
tem. Akademik T. Łysienko mówił „O sytuacji w naukach biologicznych" 
analizując dokładnie dwa kierunki, jakie się zarysowały w biologii świa- 
towej i radzieckiej, a mianowicie tzw. mendalizm-morganizm z jednej stro- 
ny, z drugiej zaś kierunek miczurinowski. Atakując ostro kierunek mande- 
listyczno-morganistyczny, wywodzący się z wcimanizmu, jako kierunsk 
bezpłodny i bezużyteczny w praktyce rolniczej, sprzaczny z nowoczesną 
praktyką i teorią nauk biologicznych, prowadzący do antynaukowych, 
wstecznych wniosków filozoficznych, Łysienko przeciwstawił mu twórczy, 
postępowy darwinizm radziecki wywodzacy się z prac Timiriazzwa i Mi- 
czurina, zgodny z ogromnym doświadczeniem rolnictwa radzieckiego, opar- 
ty na podstawach materializmu dialektycznego i prowadzący do słuszny ch 
i postępowych syntez filozoficznych. 

Dyskusja, jaka się wywiązała po referacie Łysienki, miała charakter 
ostrej polemiki pomiędzy ogromną większością akademików, profesorów, 
kierowników instytutów naukowych i stacji doświadczalnych, agronomów 
i kierowników sowchozów, stojących na gruncie poglądów  Miczur na- 
Łysienki, a nieliczną grupą mendelistów-morganistów, grupujących się 
głównie na wydziale biologicznym Uniwersytetu Moskiewskiego im. Ło- 
monosowa oraz w Akademii Nauk Rolniczych im. Timiriazewa (Schmal- 
hausen, Zawadowski, Żebrak, Dubinin, Rapoport, Żukowski, Alichanian, 
Polakow). Wymienieni wyżej genetycy formalni, którym zarzucono m. 
in. rugowanie zwolenników poglądów Miczurina i Łysienki z podległych 
im instytucji, nie potrafili obronić swych pozycji w ogniu ostrej krytyki, 
nie mogli przytoczyć dostatecznie przekonywujących dowodów praktycz- 
nej zastosowalności swych teorii, reprczentowali niejasną, zatartą linię 
ideologiczną, odżegnywującą się od reakcyjnego neodarwinizmu a zarazem 
głoszącą powrót do „ortodoksyjnego darwinizmu'. Po zamknięciu dvsku- 
sji trzej spośród genetyków formalnych (Żukowski, Alichanian i Pola- 
kow) złożyli oświadczenia uznające słuszność tez Łysienki i wyrazili goto- 
wość rewizji swych dotychczasowych pog!ądów. 

Po końcowym przemówieniu akad. Łysienki zebrani uchwalili jedno- 
myślnie rezolucję aprobującą tezy Łysienki oraz tekst listu do J. Stalina, 
deklarując w nim gotowość dołożenia wszelkich starań, by „osiągnąć wyż- 
szą urodzajność na polach socjalistycznych, większą wydajność hodowli 
zwierząt w kołchozach i sowchozach celem zapewnienia krajowi obfito- 
ści produktów, jako jednego z podstawowych warunków przejścia od So- 
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cjalizmu do komunizmu” i stwierdzając zarazem, iż „nauka odgrodzona od 
ludu, od praktyki, nie może być uważana za naukę". 

W dn. 26 sierpnia br. odbyło się posiedzenie Prezydium Akademii Nauk 
ZSRR poświęcone omówieniu wyników sesji Wszechzwiązkowej Akademii 
Nauk Rolniczych i rozpatrzeniu stanu nauk biologicznych w instytutach 
i zakładach podległych Akademii Nauk. Po referacie akad. Orbeli, kierow- 
nika Wydziału Nauk Biologicznych Akademii, którv nie wykazał dosta- 
tecznego zrozumienia dla wniosków wynikających z dvskusji biologicznej, 
prezydium uchwaliło rezolucję analogiczną do rezolucji Akademii Nauk 
Rolniczych, poparło swym autorytetem tezy akad. Łysienki i jego szkoły 
oraz przeprowadziło szereg zmian na kierowniczych stanowiskach w Wy- 
dziale Nauk Biologicznych. 


Rząd ZSRKE, WKP (b) oraz Społeczeństwo radzieckie przywiązywały do 
dyskusji o stanie i zadaniach nauk biologicznych ogromną wagę. 


Referat akad. Łysienki został rozpatrzony i aprobowany przez KC 
WKP (b). Prasa radziecka udzieliła bardzo dużo miejsca na swych szpal- 
tach zarówno samej dyskusji toczącej się w instytucjach naukowych, jak 
i omówieniu jej wyników. Na terenie zainteresowanych instytucji, szkół 
i związków odbyło się tysiące zebrań poświęconych omówieniu wyników 
dyskusji biologicznej. Przeciętny obywatel radziecki informowany był 
przez prasę i radio o dyskusji i śledził za jej przebiegiem z zainteresowa- 
niem nie mniejszym niż to, jakie wzbudzają wydarzenia polityczne naj- 
większej wagi. 

W czasie trwania dyskusji ukazało się trzecie wydanie podstawowego 
dzieła akad. Łysienki — „Agrobiologia”', które zostało rozchwytane. Po- 
dobnie wyczerpany został 200.000 nakład grubego tomu, zawierającego 
stenogram sesji sierpniowej Wszechzwiązkowej Akademii Nauk Rolni- 
czych. 

*'W przygotowaniu są i ukażą się wkrótce drukiem podstawowe prace 
z zakresu agrobiologii i genetyki wykonane przez uczniów i zwolenników 
Łysienki. | | 

Ukażą się również wkrótce dzieła poświęcone genetyce formalnej, 
w szczególności amerykańskiej, w których zebrany zostanie autentyczny 
materiał (przekłady prac genetyków - formalistów), dowodzące niezbicie, 
iż genetyka burżuazyjna znalazła się w ślepym zaułku, uwikłana została 
w sieć wewnętrznych sprzeczności i uległa zwyrodnieniu. 


Doniosłe decyzje rządu Z5RR w Sprawie gospodarczego opanowania 
południowych obszarów Związku narażonych na okresowe pesuchy „stoją 
niewątpliwie w związku ze zwycięstwem teorii Timiriozewa-Williamsa-Mi- 
czurina-Łysienki na gruncie agrobiologii. Wwykonnnie tych decyzji za- 
mieni półpustynne i stepowe obszary południowe ZSRR na urzdzajne po- 
la, a plony z milionów hektarów ziemi włączonej do gospodarki ogólno- 
związkowej przyczynią się do podniesienia dobrobytu szerokich mas ludo- 
wych. Tak tedy dzieje dyskusji biologicznej w ZSRR i jej konsekwencje 
rzucają ciekawe światło nie tylko na zagadnienie treści teorii naukowych, 
ale na problem funkcjonalnego związku nauki z życiem, jej roli i zna- 
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czenia w państwie socjalistycznym. Dlatego też zasługują one na naj- 
wjższą uwagę, zwłaszcza u nas, gdzie ustalenie związku nauki badawczej 
z praktyką, przestawienie jej na nowe tory, włączenie naukowców do pra- 
cy nad realizacją nowego ustroju Socjalistycznego — jet zadaniem nie 
tylko aktualnym, lcz wręcz palącym, | 
* | %* 
* 


Dyskusja nad sytuacją i zadaniami nauk biologicznych i jej wyniki 
nie były niespodzianką dla społeczeństwa radzieckiego. Ocenić ją należy 
raczej jako zamknięcie pewnego etapu rozwoju nauk biologicznych 
w ZSRR. 

Od dwudziestu przeszło lat zmagały się ze soba w biologii radzieckiej 
dwa przeciwstawne kierunki myśli biologicznej. Uczeni reprezentujący 
kierunek nazwany przez Łysienkę weismanizmem lub mend2lizm2m-mor- 
ganizmem, stali na pozycjach genetyki formalnej, szukając natchnien'a 
w pracach genetyków zachodnich. Charakterystyczną cechą ich stylu 
pracy była ,gabinetowość', oderwanie od praktyki rolniczej. Główn.m 
obiektem ich badań nad dziedzicznością była i jest nadal muszka owoco- 
wa — Drosophilą, materiał istotnie niesłychanie dogodny dla eksperymań- 
tów i badań cytologicznych ze względu na szybkość rozwoj, pozyalają- 
ca obserwować wiele pokoleń, wielką zmienność i małą liczbę chromoso- 
mów w komórkach rozrodczych. Muszka owocowa — to klasyczny obiei:t 
badań Morgana i jego szkoły. Zasklepienie się w obrębie obserwacji nad 
jednym obiektem zyskało genetykom formalnym w ZSRR żartobliwą na: 
zwę drosofilistów. | 

Ci spośród genetyków formalnych (Żebrak i inni), którzy pracowali 
rad materiałem gospodarczo ważnym, jak pszenica, żyto, gryka itp., nie 
notrafili, mimo częstych obietnic i zapowiedzi, osiągnąć wyników mają- 
cych znaczenie praktyczne, a często przez swe dogmatyczne i doktryrer- 
skie ujęcie zagadnień uprawy i hodowli wręcz hamowali rozwój gospodar: 
ki rolnej, bądź doprowadzali do zniszczenia okazów lub całych odmian go- 
spodarczo użytecznych. Stało się tak na przykład w wyniku zastosowania 
wskazań wybitnego genetyka Mełlera przy hodowli bydła rogatego w nie- 
których sowchozach. Liczne fakty tego rodzaju podane zostały podczas 
ostatniej dyskusji biologicznej. 

Równocześnie jednak rozwijał się i znacie w Związku Radzieckim 
inny kierunek w naukach biologicznych, ściśle związanych z praktyką gos- 
podarki rolnej. Ojcem duchowym tego kierunku był sławny hodowca ra- 
dziecki — I. Miczurin, którego sukcesy hodowlane, przede wszystkim 
w dziedzinie sadownictwa, są powszechnie znane. Pierwszy okres działa!- 
ności Miczurina przypada na czasy carskie. Przezwyciężając wiele trudno- 
ści Miczurin wówczas już wyprowadził swe Słynne odmiany drzew i krze- 
wów owocowych, stosując nowe metody nie mieszczące się w ramach. ge- 
netyki formalnej. W warunkach rabunkowej gospodarki kapitalistycz- 
nej prace Miczurina i zastosowanie ich wyników miały charakter ograni: 
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czony. „Odkryty" po Rewolucji Listopadowej przez Lenina i Stalina, 
wyposużony we wszystko, co potrzebne było do prowudzenia prac nan- 
kowo-hodowlanych, Miczurin rozwiązuje wiele zagadnień rolniczych w. spo- 
sób rewolucyjny, zakłada jednocześnie podwaliny nowej teorii biologicz: 
nej, godzącej w same podstawy genetyki formalnej. 

Kontynuatorem prac Miczurina staje się T. Łvsienko. Stosując i rozwi: 
jając jego założenia teoretyczne i wskazania praktyczne osiąga on wkrót: 
ce wielkie sukcesy na polu rolnictwa i hodowli. Niesposób tutaj wyliczyć 
wszystkich prac Łyvsienki, krótki zaś rejestr jego najpoważnicj- 
szych osiągnięć przedstawia się następująco: Sformułowanie teorii okre- 
sowości w rozwoju roślin prowadzi do odkrycia metody jarowizacji psze- 
nicy, a później ziemniaków, dzięki czemu uprawa pszanicy przesuwa się 
na północ i ukazuje się po raz pierwszy na Syberii, ziemniaki zaś mogą być 
z powodzeniem uprawiane na stepach południowych, gdzie dotąd się nie 
udawały. Zastosowanie wskazań Łysienki podnosi urodzajność w sow: 
chozach i kołchozach, rozwiązuje problem uprawy prosa, pozwala zamie- 
niać obszary półpustynne na urodzajne pola. Prace nad rośliną kauczu- 
kową kok-sagvz oraz nad uprawą bawełny prowadzą do rozpowszzchnie- 
nia tych kultur na Ukrainie i w innych rejonach ZSRR. Niezmiernie cha- 
rakterystyczaia jest metoda Łysienki. Interesują go problemy naukowe 
wyłonione przez potrzeby praktyki rolniczej. Zagadnienie natury gospo- 
darczej prowadzi do sformułowania problemu naukowego, po czym nastę: 
puje ciąg żmudnych prac eksperymentalnych. Nie poprzestając na rozwią: 
zaniu problemu, Łysienko czuwa nad zastosowaniem wynalezionych przez 
siebie metod w praktyce. Terenem jego gigantycznych eksperymentów 
są tysiące i dziesiątki tysięcy hektarów pól gospodarstw państwowych 
i kolektywnych, jego współpracownikami są nie tylko uczeni i agrono- 
mowie-praktycy, lecz także przewodniczący kołchozów, kierownicy chat. 
laboratoriów, poszczególni kołchożnicy. 

Rzecz prosta, że tego rodzaju badania i prace prowadzone mogą być 
tylko w ustroju socjalistycznym. Mało tego, są one potrzebne i niezbędne 
tylko w takim ustroju, który w przeciwieństwie do _ chaotycznej 
i rabunkowej gospodarki kapitalistycznej prowadzącej do upadku rolni- 
ctwa, gospodarki obliczonej na doraźny zysk, obarczonej problemami nad- 
produkcji, kryzysów itp., stawia Sobie za cel podniesienie dobrobytu mas 
w ramach racjonalnej gospodarki planowej. 

Nie też dziwnego, że rozkwit prac Łysienki i jego szkoły przypada na 
czas, gdy Związek Radziecki SAIABE na SPOEĘ socjalizacji wsi i zwycięsko 
ją przeprowadził. 

Przez dłuższy okres czasu istniała w dziedzinie biologii i agrobiologii 
radzieckiej sytuacja następująca: w praktyce rolniczej, w instytucjach 
związanych bezpośrednio z realizacją zadań gospodarczych stosowano 
ź powodzeniem nowe, postępowe teorie  Miczurina-Williamsa-Łysienki, 
jednocześnie zaś z 'większości katedr i w większości instytutów nauko- 
wych — głoszono zasady genetyki formalnej, odrzucano nowe teorie ja- 
ko nienaukowe, wychowywano młodzież w duchu antyłysienkowskim, w po- 
gardzie sA jego „praktycyzmu*. 
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Niejednokrotnie dochodziło do ostrych starć, zaciekłych dyskusji mię- 
dzy przedstawicielami obu kierunków. Dopiero ostatnia dyskusja na Se- 
sji Wszechzwiązkowej Akademii Nauk Kolniczych przyniosła ostateczne 
zwycięstwo nauce Łysienki i zamknęła przez to okres sprzeczności w ge- 
netyce i agrobiologii radzieckiej. 

Dyskusję tę i jej wyniki, jak również olbrzymi materiał faktyczny, na 
tle którego dyskusja ta się rozwinęła, rozpatrywać można w kilku aspek- 
tach. Szczegółowsze omówienie strony rolniczej, agrobiologicznej zagad- 
nienia, mającej olbrzymią doniosłość, musi być w artykule tym pominięte, 
jako majace charakter zbyt specjalny. Lecz dyskusja radziecka przynio- 
sła także wieie materiału odnoszącego się do zagadnień genetyki teore- 
tycznej i problemów ewolucjonizmu. Mało tego, ma ona poważne znacze- 
nie z punktu widzenia rozwoju filozofii materializmu dialektycznego, po- 
siada przy tym wielkie znaczenie polityczne. 


Niesposób w tej chwili przewidzieć wszystkich konsekwencji zwycię- 
stwa w ZSRR teorii Miczurina-Łysienki na gruncie biologii dla innych 
dziedzin wiedzy i życia. Wydaje się rzeczą bezsprzeczną, że ostatnie sfor- 
mułowanie nowej teorii popartej bogatym doświadczeniem nie pożosta- 
nie bez wpływu na rozwój takich dziedzin wiedzy, jak socjologia, psycho- 
logia i pedagogika. Byłoby jednak rzeczą przedwczesną mówić o tych 
sprawach już obecnie, W artykule niniejszym zostaną więc omówione na 
tle. dyskusji radzieckiej jedynie zagadnienia natury biologicznej oraz ich 
reperkusje filozoficzne i polityczne, 
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Węzłowym zagadnieniem biologii współczesnej jest zagadnienie ewo- 

lucji. 
* Z chwilą obalenia przez Lamarcka i Darwina oraz ich następców teo- 
rii niezmienności świata organicznego, stałości gatunków roślinnych 
i zwierzęcych, i ostatecznego ugruntowania się w nauce teorii zmienno- 
ści gatunków, ich ewolucji, ich historycznego rozwoju — pozostał do dziś 
dnia otwarty problem przyczyn ewolucji i praw rządzących procesem 
ewolucyjnym. 

Na poczatku XIX stulecia J. Lamarck, twórca teorii zmienności świata 
organicznego, widział główną przyczynę zmienności organizmów w powsta- 
waniu pewnych zmian ich budowy, w następstwie dziedziczonych przez 
potomstwo, pod bezpośrednim wpływem warunków otoczenia (zwłaszcza 
u roślin) badź też w czynnym przystosowywaniu się do tego otoczenia 
i rozwoju pewnych organów pod wpływem ich częstego używania, a na- 
wet pod wpływem pobudek natury psychicznej (u zwierząt). 

Na innvm stanowisku stanął K. Darwin w dziele „O pochodz:niu ga: 
tunków' (1859). Jego poglad na mechanizm powstawania gatunków 
przedstawia się w skrócie następująco. Ogromna rozrodczość organizmów 
połączona z wiciką zmiennością cech indywidualnych prowadzi do tego, 
że w toczącej się „walce o byt" zwyciężają osobniki wyposażone w cechy 
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Indywidualne zapewniające im przewagę (dobór naturalny). Osobniki te, 
jako lepiej przystosowane do warunków otoczenia, mają więcej szans 
przetrwania i przekazania swych cech potomstwu. W ten sposób, w wy- 
niku utrwalania się coraz to nowych, drobnych, korzystnych cech indv- 
widualnych potomkowie coraz bardziej różnią się od swych przodków 
i swych krewnych, których rozwój poszedł w innym kierunku, następuje 
„rozchodzenie się cech". W ten sposób, w wyniku długotrwałego stopnio- 
wego rozwoju powstają nowe gatunki. 

Rozwijając swą teorię Darwin popełnił pewne błędy, na które wkrótce 
po ukazaniu się jego podstawowego dzieła zwrócili uwagę Marks i Engels. 
Istotnym błędem Darwina było niedostateczne odcięcie się od wstecznej 
teorii Malthusa, która była dlań bodźcem do sformułowania teorii doboru 
naturalnego. Częstym błędem następców Darwina było przeniesienie tzorii 
doboru naturalnego na społeczeństwo ludzkie, co prowadziło do realkcyj- 
nych wniosków polityczno - społecznych (socjaldarwinizm). 

Na przełomie dwudziestego wieku Holender De Vries odkrył zjawisko 
powstawania nowych odmian i gatunków jednorazowo, z pokolenia na po- 
kolenie. Zmiany te De Vries nazwał mutacjami. Istnienie mutacji j:st 
faktem dowiedzionym, toteż spierać się można jedvnie co do ich zasięgu, 
częstości występowania i przyczyn, jak również roli w procesie powstawa- 
nia nowych gatunków. 

Teoria Darwina zawierała poważną lukę — nie tłumaczyła ona przy- 
czyn zmienności organizmów oraz nie wypowiadała się stanowczo w Spra- 
wach. dziedziczności. Darwin uznawał znaczenie wpływu otoczenia na ce- 
chy ustroju roślinnego i zwierzęcego, przypuszczał, że w niektórych wy- 
padkach nabyte w ten sposób cechy mogą być dziedziczne,'nie opracował 
jednak tego zagadnienia dokładnie. Dla wyjaśnienia problemu dziedzicz- 
ności wysunął on teorię „pangenezy', wg której w komórkach rozrod- 
czych gromadzą się jakieś cząsteczki reprezentujące poszczególne części 
organizmu i w ten sposób cechy organizmów macierzystych zostają prze- 
kazane potomstwu. 

W drugiej połowie XIX wieku z własną teorią dziedziczności, tzw. teorią 
determinantów, wystąpił uczony niemiecki Wcismann. Zdaniem jego w ko- 
mórkach rozrodczych organizmów znajdują się jakieś elementy, które 
decydują o rozwoju wszystkich cech potom$twa, determinują je. Każdy 
organizm składa się więc, wg niego, z dwóch części — z nieśmiertelnej 
plazmy komórek rozrodczych, zawierającej jakby zalążki wszystkich cech 
potomstwa, wieczne i niezmienne determinanty, oraz z tzw. Somy, na 
którą składa się reszta organizmu i która jest kierowana, „rządzona 
przez owe determinanty. | 

W 1866 r. zakonnik morawski, G. Mendel, opublikował swe „Badania 
nad mieszańcami roślinnymi", w których Sformułował prawa dziedzicz- 
ności opierając się głównie na obserwacjach nad krzyżowaniem okazów 
grochu, różniących się jakimiś wyraźnymi cechami (np. barwą kwiatów). 
-Istotną treścią tych praw jest to, że poszczególne cechy roślin dzizdziczą 
Się niezależnie od Siebie, a zawiazki różnych cech mogą być przekazywa- 
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ne potomstwu, lecz nie zawsze Się ujawniają na zewnatrz. Późniejsi gene- 
tycy nazwali zawiązki tych cech genami, cały ich zcspół — genotypem, 
cechy zaś występujące na zewnątrz i ujawniające się w całym organizmie 
-—- fenotypem. W ten sposób wyobrażali oni sobie organizm jako mozai- 
kową składankę różnych cech, dość od siebie niezależnych. 


Ponowne odkrycie zapomnianych prac Mendla przez trzech uczonych — 
Corrensa, De Vriesa i Tschermaka, na początku XX wieku zbiegło się 
z rozwojem badań mikroskopowych nad komórkami rozrodczymi. Zwró- 
cono uwagę na występujące w komórkach ciała i w komórkach rozrod- 
czych — a mianowicie w ich jądrach — drobne twory — tzw. chromoSo- 
my. Stałość liczby tych chromosomów, ich zachowanie się w procesie po- 
działu komórek oraz podczas powstawania komórek rozrodczych — jaj 
1 plemników, jak również podczas łączenia się komórki żeńskiej z ko- 
mórką męską, nasunęły myśl, że chromosomy odgrywają decydującą rolę 
w zjawisku dziedziczenia. Zagadnienie to szczegółowo opracował uczony 
amerykański, Morgan, i jego uczniowie, dochodząc do wniosku, że geny — 
owe zawiązki dziedziczne cech występujących w organizmach — znajdu- 
ją się w chromosomach, są w nich ułożone liniowo, w pewnym porządku. 
Podjęto rozległe prace badawcze nad aparatem chromosomalnym, głów- 
nie u muszki owocowej (Drosophila). Stały się one podwaliną współczes- 
nej genetyki formalnej, doprowadziły do sformułowania teorii dziedzicz- 
ności. Teoria ta, prowadząca do zasadniczych wniosków w dziedzinie ewo- 
lucji, jak również dającą podstawę dla sformułowania niektórych syntez 
filozoficznych, miała przeciwników zarówno na Zachodzie, jak i w ZSRR. 
Odrzucając ogólne koncepcje genetyki formalnej i pozostając na gruncie 
darwinizmu pracował słynny hodowca amerykański, Burbank. Wspaniałe 
wyniki praktyczne osiągnęli w ZSRR przeciwnicy genetyki morganow- 
skiej — Miczurin i Łysienko. 

„Podczas dyskusji na Sesji Akademii Nauk Rolniczych teorie współczes- 
nych ganetyków formalnych zostały poddane wszechstronnej krytyce za- 
równo przez samego Łysienkę, jak i przez licznych dyskutantów, a jed- 
nocześnie sformułowane zostały podstawowe tezy nowej teorii zmienno- 
ści i dziedziczności, która w pełni zasługuje na nazwę teorii Miczurina- 
Łysienki. Przyjrzyjmy się tym sprawom bliżej, opierając się na opubliko- 
wanych stenogramach sierpniowej sesji W.A.N.R. 


% % 
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Jak wyobrażają sobie genetycy szkoły Morgana mechanizm dziedzicz- 
ności i zmienności ? 

Materialne zawiązki cech dziedzicznych — geny — tkwią w chromoso- 
mach komórek rozrodczych. Istota genów nie jest znana. Wśród genety- 
ków toczy się spór co do tego, czy są to molekuły białkowe (podobne, jak 
się ostatnio przypuszcza, do swobodnie żyjących wirusów), czy też cały 
chromosom jest olbrzymią molekułą białkową. Podkreśla się niekiedy 
związek między genami a enzymami (fermentami), mówi się o chromoso- 
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mach jako systemie enzymatycznym, regulującym procesy Życiowe ko- 
mórki. Geny są — zdaniem morganistów — niezmienne i wieczne, prza- 
noszą się bowiem z pokolenia na pokolenie, podczas gdy reszta ciała, po- 
za komórkami rozrodczymi, ginie. Geny są unieżależnione od warunków 
zewnętrznych, są jednostkami niejako autonomicznymi. Istota zmienno- 
ści polega na powstawaniu różnych kombinacji chromosomów i genów, 
wskutek krzyżowania się osobników o różnych gonotypath. Pog!adv te 
zostały zresztą zachwiane ostatnio i to przez uczonych należących do obo- 
zu genetyków formalnych. Wykazano bowiem, iż pod wnływem sztucznie 
działających czynników (np. promieni Roentgena, kolchicynv) rosst ją 
nowe mutacje, a więc zmianom muszą ulegać w tym wypadku chromoso: 
my i geny. Odkryto nadto, że pojedyncze geny nie decvdują o wvstępo- 
waniu określonych cech w fenotypie, lecz czynne sa przy tvm całe zoS- 
poły genów. Wykazano również, że pewne cechy nia mogą być dziedzi- 
czone za pomocą genów tkwiących, jak wiadomo, w chromosomach jvdra 
komórkowego, lecz za pośrednictwem plazmy otaczającej jądro komórko- 
we, tak że musiano wprowadzić pomocnicze pojęcie plazmo-genów i paz: 
mogenezy. 

Nie negując istnienia chromosomów i genów oraz ich znaczenia w pro- 
cesie przekazywania potomstwu cech rodziców, Łysienko atakuje nastę- 
pujące punkty formalnej teorii dziedziczności: po pierwsze — wyłoczność 
znaczenia genów i chromosomów w procesie dziedziczenia, a więc ij dzicdzi- 
czenia wyłącznie na drodze rozrodu płciowego, po drugie — podzał ży» 
wego organizmu na dwie niezależne od siebie części — wieczną, w posta- 
ci genotypu oraz śmiertelną — w postaci reszty ciała czyli somy; po trze- 
cie — niezmienność genów i ich niezalzżność od naturalnych wpływów 
otoczenia; po czwarte — sprowadzenia całego bogactwa zmienności orga- 
nizmów do zwykłego „przekombinowania'* odwiecznego i  niezmiennego 
„funduszu genowego* tkwiącego w organizmach. 

Przeciwko wyłączności genów i chromosomów w procesie dziedziczenia 
przemawia m, in. fakt istnienia tzw. mieszańców wegetatywnych, czyli or- 
ganizmów roślinnych powstałych wskutek zaszczepienia części roślin jed- 
nego gatunku (zrazu) na roślinie należącej do innego gatunku (pod:ła- 
dzie), jak również przy zastosowaniu innych metod. powodujących zra- 
stanie się ze sobą organizmów roślinnych lub ich części. Liczne dzświ?d- 
czenia dowiodły, że tego rodzaju mieszańce nabywają cech pośr-dnich 
lub nowych, że cześci składowe tych złożonych organizmów oddziaływają 
na siebie. Co więcej — cechy tych mieszańców wegetatywnych są dzie- 
dziczne. W jaki sposób fakty te mogą się pomieścić w: ramach geno- 
wej teorii dziedziczności? — zapytuje Łysienko i stwierdza: „doświad- 
czenia hybrydyzacji wegetatywnej dowodzą niezbicie, że każda -'cząstka 
organizmu. nawet ciała plastyczne, nawet soki, jakie wymieniają rriędzy 
sobą podkład i zraz. posiadają właściwości dziedziczne”, 

Autonomię genów, chromosomów i komórek rozrodczych, KA prżeciw- 
stawienie reszcie ciała Łysienko uważa za szkodliwy wymysł, sprzeczny 
z doświadczeniami i stawia w całej rozciągłości problem dziedziczenia cech 
nabytych przez organizm w ciągu jego życia. 
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„My, przedstawiciele radzieckiego, miczurinowskiego kierunku — mówi 
Łysienko — twierdzimy, że dziedziczenie cech nabytych przez rośliny 
1 zwierzęta w procesie ich rozwoju jest możliwe i konieczne. I. W. Mi- 
czurin w swych badaniach doświadczalnych i praktycznych opanował tę 
możlitiość. Najważniejszą rzeczą jest, że nauka Miczurina zawarta w je” 
go pracach, otwiera przed każdym biologiem drogę do kierowania orga- 
nizmami roślin i zwierząt, drogę do kierowania natury tych organizmów 
w Stronę potrzebną dla praktyki, a to poprzez organizowanie ich warun- 
ków życiowych czyli przez fizjologię". 

Zmienności genów i zależności komórek ciała i komórek rozrodczych od 
warunków zewnętrznych dowodzą nie tyle doświadczenia z promieniami 
Roentgena i kolchicyną, ile praktyka rolnicza, która wykazuje, że w nie- 
odpowiednich warunkach „najlepsze* j „najczystsze* pod względem ge- 
notypu organizmy marnieją i. dają coraz „gorsze'* potomstwo, podczas 
gdy organizmy hodowane w sprzyjających warunkach nabywają nowych, 
korzystnych właściwości. Dyskusja przyniosła wiele argumentów na 
poparcie tej tezy. Nie można wytłumaczyć wspaniałych wyników hodo- 
„, wlanych sowchozu „„Garnawajewo' tym, że w „funduszu genowym' pew- 
nych okazów bydła rogatego „kryły się* od czasów dzikości wszystkie ce- 
chy (wymiona do 185 cm obwodu, wydajność 70 litrów mleka na dobę) 
i że się one dopiero pod wpływem odpowiedniej hodowli „ujawniły. Ce- 
chy te zostały stworzone przez człowieka drogą odpowiedniego, celowego 
oddziaływania w ciągu szeregu pokoleń na organizmy zwierząt. 

„Kombinatoryka”* nie może być jedynym źródłem zmienności w przyro- 
dzie. Próby wyprowadzenia nowych, gospodarczo korzystnych odmian 
roślin i zwierząt wyłącznie drogą hodowli „czystych linii" oraz niezliczo- 
nych krzyżówek zawiodły na całej linii. Nieliczne sukcesy w tej dziedzi- 
nie genetyków formalnych, wieńczące wyniki wieloletnich prac, porównać 
można do sukcesów „poszukiwaczy skarbów". Nie mają one przy tym 
przekonywającego znaczenia praktycznego. 

Nauce o dziedziczności uprawianej przez genetyków formalnych Łv- 
Sienko przeciwstawia miczurinowską naukę o dziedziczności, dochodząc 
do wniosku, iż „dziedziczność jest wynikiem skoncentrowania wpływów 
warunków środowiska zewnętrznego, asymilowanych przez organizmy 
w szeregu pokoleń poprzednich". 

Ta fizjologiczna teoria dziedziczności daje się łatwo powiązać z teorią 
ewolucji. 

Genetyka śokelna w swym rczwoju stoczyła się na antydarwinowskie 
lub wręcz antyewolucyjne pozycje. W referacie swym Łysienko eytuje 
wypowiedzi czołowych przedstawicieli tzw. neodarwinizmu, będących 
w gruncie rzeczy antyewolucjonistami. 

„Komórki rozrodcze — mówi Morgan — stają się w następstwie główną 
częścią jajników i jader. Dlatego też są one niezależne od pozostałych 

części ciała i nigdy nie były jego częścią składową. [Ewolucja ma charakter 
zarodkowy, nie somatyczny, jak myślano dawniej". 
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Niektórzy genetvcy posuwają się jeszcze dalej twierdząc, iż wskutek 
wvczerpania się wszystkich kombinacji genowych, ewolucja Skończyła się 
lub właśnie się kończy. Tak np. J. Huxtlev widzi w człowieku ostatnią 
ewolucjonizu jaca Istotę. 

Faktem jest, że genetyka forinaina nie tylko nie jest w stanie wvjaśnić 
praw rzedzącyrh ewalnej«, lecz znalazła sie wręcz w ślepym zavłku. wy- 
kazało swą cenłkowitą bezpłodność w tvm zakresie. Twórca szkoły 
T. Morgan w książce swej pt. „Doświadczalne podstawy ewolucji" wypo- 
wiada poglad, że dobór neturalny nie odgrywa w ewolucji twórczej roli. 

Miczurin i Łysienko stoją w przeciwieństwie dv genctyków formalnych 
na pozycjach ewolucjomzmu i dzrwinizinu, 

„Miczurinowcv w swvch pracach badawczych opierają się na darwinow- 
skiej teorii rozwoju -- mowi ŁysSienko. -- „Samą jednak teoria Darwina 
jest całkowicie nie wystarczająca, jeżeli chodzi o rozwiązanie praktycznych 
zadań rolnictwa socjalistycznego. Dlutego też u podstaw współczesnej 
agrobiologii radzieckiej leżv darwinizm przeobrażony przez naukę Miczu- 
rina - Williamsa, a tym samym przekształcony w radziecki, twórczy dar- 
winizm. W wyniku rozwoju naszego radzieckiego, miczurinowskiego kie- 
runku agrobiologii w nowym Świetle występuje szereg problemów darwi- 
nizmu'. „Z nauki głównie wyjaśniającej minione dzieje świata organicz- 
nego darwinizm staje się twórczym, czynnym Spo RC plunowego i po- 
wiązanego z praktyką opanowania przyrody żywej. 

Odrzucając błędne, z prac Malthusa zaczerpnięte przesłanki Darwina, 
w nowy Sposób stawiając problem współzawodnictwa wewnątrzgatunko- 
wego, wysuwając nową teorię dziedziczności sprowadzającą rolę chromo- 
somów do właściwych proporcji. opartą na założeniach o dziedziczeniu cech 
nabytych i o ścisłym funkcjonalnym powiązaniu organizmów z otoczeniem, 
szkoła Łysienki wprowadza ewolucjonizm na nowe tory i wiąże go zarazem 
z praktyką rolniczą. 

Dyskusja radziecka nie dotyczyła jednak wyłącznie Spraw praktyki rol- 
niczej, genetyki i podstaw ewolucjonizmu. Naświetliła ona również głębo- 
kie problemy natury ideologicznej i filozoficznej. 

Łysienko, a w ślad za nim liczni dvskutanci, wskazali na reakcyjne, ide- 
alistyczne podłoże teoryj genctvków formalnych, na metafizyczne i scho- 
lastyczne wnioski wypływające z tvch teorii. 


„Nieśmiertelna substancja dziedziczna — mówi Łysienko — uniezależ- 
niona od własności jakościowych rozwoju żywego ciała, rządząca Śmiertel- 
nym ciałem, lecz nie wytwarzana przez nie — oto idealistyczna, w istocie 


swej mistyczna koncepcja Weismanna, wysunięta przezeń pod pokrywką 
słów o „neodarwinizmie'. 
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Idealistvczna. antvymaterialistyczna koncepcja dziedziczności i ewolucji, 
która konsekwentnie wynika z poglądów morganistów, a przez wielu 
z nich zostaje dopowiedziana do końca, oparta jest na negowaniu  przy- 
czynowości i prawidłowości w rozwoju przyrody. 

W myśl tych poglądów przypadek decyduje o powstaniu nowych form 
i nowych gatunków. Dwoistość w budowie organizmów składających się 
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z odrębnej „suvstancji dziedziczności” oraz reszty ciała, prowadzi — zda- 
niem wyznawców genetyki formalnej — do odrębności rozwoju organizmu 
jako całości oraz jego części dziedzicznej. Dualizm ten, sprzeczny z pod- 
stawowym, opartym na niezliczonej liczbie faktów założeniem metody ma- 
terializmu dialektycznego o wzajemnym powiązaniu zjawisk w przyro- 
dzie, o ich organicznym związku, prowadzi do scholastycznych i bez- 
płodnych teorii autogenezy, zakładających całkowitą odrębność rozwoju 
owej tajemniczej „substancji dziedzicznej" od rozwoju osobniczego jej 
nosicieli. 

. Pozornie materialistyczna podstawa genetyki formalnej, jako oparta 
na „materialnej bazie dziedziczności w postaci chromosomów — w istocie 
swej nic wspólnego z materializmem dialektycznym nie ma. „Materialne 
podłoże zjawisk dziedziczności —mówi H. Driesch, jeden z czołowych przed- 
stawicieli idealistycznego kierunku w biologii -- „jak wynika z badań 
w dziedzinie mendelizmu, rozpatrujemy jako Środek, którym posługuje 
się nasz czynnik autonomiczny. W ten Sposób pomiędzy „„mendelizmam' 
a poglądem na dziedziczność jako na proces SWPOROCZDY nie ma żadnej 
sprzeczności''. 

T. Morgan wyraźnie odżegnywał się w Swych pracach od -GodludóG 
materialistycznych wychodząc z analogicznych założeń. Poglądy morga- 
nistów, nawet wówczas gdy autorzy ich starają się uchodzić za materia- 
listów, reprezentują w gruncie rzeczy w sposób zamaskowany starą teorię 
witalistyczną. Teoria ta bowiem zakładała istnienie w organizmie pewnych 
pozamaterialnych, naprzyrodzonych sił („siła życiowa”), które to 
siły „ożywieją* dopiero organizm i czynią go tym, czym jest. Genetycy 
' formalni negują również fakt ścisłego powiązania organizmu z  otocze- 
niem, wzajemnej zależności organizmu i środowiska, w jakim żyje. Or- 
ganizm i otoczenie uważane są za dwa odrębne, swoiste systemy rozwija- 
jące się niezależnie od siebie, w istocie swej autonomiczne, co znów 
sprzeczne jest z podstawowymi tezami materializmu  dialektycznego 
oraz jak wykazują doświadczenia — sprzeczne z praktyką. Dialektyka 
przyrody wskazuje wyraźnie na to, że rola środowiska zewnętrznego 
w procesach życiowych jest ogromna i że rozwój osobniczy (ontogeneza) 
nie pozostaje bez wpływu na rozwój rodowy (filogenezę). 

Pomijając już nawet poglądy tych filozofów, którzy widzą w GEnach 
i chromosomach realizatorów jakichś „celów ostatecznych” lub nosicieli 
mistycznej i wszechobecnej duszy i dopatrują się w przyrodzie takiej 


właśnie „ewolucji*' — trzeba stwierdzić, że genetyka formalna prowadzi 

do przyjęcia tezy o bezkierunkowości i przypadkowości rozwoju. 
„Tymczasem' — mówi jeden z uczestników dyskusji radziecki, dr 

I. Głuszczenko — „nawet słuchacz nie znający Się na subtelności nauk 


eksperymentalnych widzi, jak dalekie od metody dialektycznej są poglądy 

tego rodzaju rozpowszechnione wśród niektórych biologów. Metoda dia- 

lektyczna uczy nas bowiem o kierunkowości procesu rozwoju, gdvż proces 

ten — to ruch postępowy, charakteryzujący się przejściami od dawnego 
i 
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stanu jakościowego do nowego Stanu jakościowego, rozwojem od 
prostego do bardziej skomplikowanego, od niższego do wyższ-*go', 

Tak tedy filozoficzne poglądy mendelistów — morganistów w istocie 
swej zawierają wszystkie cechy antynaukowego, wstecznego idealizmu, 
stanowią nawrót do dawno przezwyciężonych w biologii preformistycz- 
nych, indeterministycznych, idealistycznych koncepcji. 

,„Mendelizm-morganizm zbudowany jest na przypadkowości* — stwier- 
dza Łysienko. „W ogólności przyroda żywa widziana jest przez morgani- 
stów jako chaos przypadkowych, odrębnych zjawisk, bez konieczności 
istnienia związków i prawidłowości. Przezwyciężając w naszzj nauce m-n- 
delizm—morganizm—weismanizm, tym samym wypędzamy z nauki biologii 
przypadkowość'. Nie negując istnienia przypadków w przyrodzie i zna- 
czenia przypadkowości, Łysienko protestuje przeciwko sprowadzaniu praw 
rozwojowych przyrody do przypadkowości, nie chce widzieć w przypadko- 
wości przyczyny powstawania nowych gatunków, głownego motoru ewo- 
lucji, do czego sprowadza się w konsekwencji morganizm. Teoria Ły- 
sienki oparta jest na szukaniu prawidłowości w przyrodzie, na założeniu, 
że rozwojem świata organicznego rządzi nie przypadek, lecz naturalne 
prawa, a tym samym z ducha swego jest teorią materalistyczną i dialek- 
tyczną. 

Spekulacje zwolenników genetyki formalnej prowadzą do mistvcznvch 
poszukiwań „wszechobecnej, wszechwiedzacej i wiecznej duszv'. do agro- 
stycyzmu i pesymizmu poznawczego, demobilizują hodowców-praktyków, 
mówiąc © „wyczerpaniu się zasobów zmienności” i o „nieokreśloności 
i bezkierunkowości' rozwoju. 


Uznanie dziedziczności nie za właściwość materialnych czastek — genów, 
lecz za właściwość całego organizmu zgodne jest z poglzdami matzriali- 
stycznymi i w niczym im nie przeczy. 

Przedstawienie rozwoju ewolucyjnego nie jako ciągu drobnych ciągłych 
zmian, lecz jako procesu mutacyjnego, podczas którego gromndzone w or 
ganizmach zmiany ilościowe przechodzą w pewnym momencie w zmiany 
jakościowe, zgodne jest z teorią materializmu dialektycznego i w tzorii 
Łysienki stanowi podstawe procesu powstawania nowych form i gatun- 
ków. Materialistyczna i dialektyczna podbudowa teorii Łysienki jzk rów- 
nież scholastyczna i idealistvczna postawa genetvków formalnych zostały 
w toku dyskusji radzieckiej naświetlone z wielką wyrazistością. 


Tak tedy dyskusja radziecka o sytuacji w naukach biologicznych wy- 
kazała niezbicie ogromną przewagę osiągnięć praktycznych ganetyków — 
miczurinowców, wysunę'a nową teorię dziedziczności popartą licznymi 
doświadczeniami, sformułowała nowe podstawy teorii ewolucyjnej stano- 
viącej dalszy etan rozwoju durwinizmu, nazwanego przez łysienkę dar- 
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winizmem twórczym. Wykazała ona nadto dobitnie olbrzymią rolę nauk 
biologicznych w państwie socjalistycznym, jako dźwigni postępu agro- 
technicznego i jednego z kardynalnych składników światopoglądu mate- 
rialistyvcznego. Dvsknsja o biologii miała również wielką doniosłość poli- 
tvczna. o czym świadczy chociażby ten fakt, że zwróciła ona na siebie 
uwagę całego świata i odbiła się szerokim echem nie tyłko wśród uczonych 
i agrotechników, lecz również wśród polityków. Wściekłe ataki prasy 
reakcyjnej krajów kapitalistycznych na Łusienkę jako  „szarlatana* 
i „gnębiciela wolności nauki dawodzą. iż ostrze dyskusji radzieckiej tra- 
fiło w jeden z czułych punktów obrońców świata kapitalistvcznego. 

Czym się to tłumaczy? Tym przede wszystkim, że genetycy formalni 
świata kapitalistycznegn — świadomie lnb nieświadomie znaleźli się na 
pozycjach obrony poglądów i teorii reakcyjnych. Juko ilustracją tego sta- 
nu rzeczy posłużyć może fakt, że z programu prac ostatniego (lipiec br.) 
międzynarodowego kongresu genetvków wyłączono tematy dotyczące 
praktyki rolniczej j hodowli zwierząt, prawdopodobnie jako „nienaukowe''. 
Natomiast genetyka człowieka została w programie uwzględniona. 

Jeden z uczestników dyskusji radzieckiej, cytowany już dr I. Głusz- 
czenko, powiedział m. in.: „Mendelizm—morganizm jest dzisiaj sługą Swo- 
jej kiasy, klasy militarystycznej burżuazji. Współczesny morganizm jest 
właśnie jednym ze środków w zbrojowni świata kapitalistycznego służą- 
cym „unaukowieniu' metod jego ekspansji. Zagraniczna literatura gene- 
tyczna obfituje w takie artykuły, jak: ,„Przeludnienie jako problem Świa- 
towy', „Diabelski zaułek'* (problem przeludnienia), „Igraszki losu", „Po- 
lityko-genetyka', „Dobór naturalny a rozrodczość* itp. W artykułach tych 
autorzy... otwarcie wvznają doktrvnę Malthusa, propagując maltu- 
zjanizm jako naukę. Wychodząc z jego założeń żadają oni ograniczenia 
przyrostu ludności w Indiach, Porto Rico i innych krajach kolonialnych, 
wykazując jednocześnie podejrzane zainteresowanie przyrostem natural- 
nym narodów ZSRR i wszystkich narodów słowiańskich". 

Genetyka „Światowa interesuje się bardzo euzgeniką, pragnie przy- 
czynić się do hodowli „ulepszonej* rasy ludzi, mających stanowić „elitę 
rządzącą" przyszłego zamerykanizowanego świata. Nie trzeba chyba wy- 
kazywać bezpośredniego związku tych teorii z rasizmem i faszyzmem, 

Nie tylko to jest jednak przyczyną ataków reakcji światowej na gene- 
tykę i genetyków radzieckich. 

Agrobiologia Miczurina i Łvsienki mogła wyrosnąć i rozwinąć się wy- 
łącznie na tle socjalistycznej gospodarki rolnej, stając się wnet potężną 
dźwignią jej dalszego rozwoju. Agrobiologia taka jest w warunkach gos- 
podarki kapitalistycznej nie tylko niepotrzebna, lecz wręcz niebezpieczna. 
Jakież zastosowanie mogą znaleźć metody Łysienki w krajach, gdzie zda- 
rzają się „klęski urodzajów*, w krajach gdzie niszczy się produkty rolne 
celem utrzymania wysokich cen? 

Prowadząc do wzmocnienia gospodarki socjalistycznej, do wzrostu 
prężności gospodarczej ZSRR, staje agrobiologia radziecka w szeregu tych 
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czynników, które w skali światowej podkopują potęgę państw  kapitali- 
stycznycE, staje się groźnym i skutecznym narzędziem w walce z kapita- 
lizmem i inperializmem. 

Genetyka i ewolucjonizm radziecki wzmacniając światopoglad materia- 
listyczny, wcielając go w praktykę i wiążąc naukę z życiem codziennym, 
tym samym przeciwstawiają się szerzonym celowo w krajach kapitali- 
stycznych mętnvm teoriom pseuconaukowym, przeciwstawiają się mistyv- 
cyzmowi i agnostycyzmowi, jakim ulegają przedstawiciele inteligencji 
i pracownicy nauki, żyjący pod presją ustroju kapitalistycznego. 

Stąd wściekłość reakcyjnych uczonych i polityków zachodu, stąd kam: 
pania oszczerstw przeciwko ŁvSience i jego szkole. 

2% x 
xk 

Wyniki ostatniej sesji Wszechzwiązkowej Akademii Nauk - Rolniczych 
im. Lenina godne są największej uwagi naszych uczonych biologów, na- 
szych agrotechników i działaczy wiejskich. Stoimy obecnie już bezpośred- 
nio wobec problemu stopniowego wprowadzenia metod gospodarki gocja- 
listycznej na wsi. W akcji tej podejmowanej w wyniku uchwał sierpnio- 
wego Plenum KC naszej Partii winniśmy skorzystać z potężnej broni po- 
Stępu gospodarczego, jaką ukuła agrobiologia radziecka, z jej ogromnego 
doświadczenia. W naszych szkołach i na wyższych uczelniach, również na 
wyższych uczelniach rolniczych, nauczanie biologii w ogromnej większości 
przypadków oparte jest całkowicie na teoriach genetyki formalnej. Nie 
przyswoiliśmy dotąd osiągnięć teoretycznych ani zdobyczy praktycznych 
genetyków i agrobiologii radzieckiej. - Za mało wiemy, za mało uczymy 
o pracach Timiriazewa, Williamsa, Miczurina i Łysienki. Nasze wyższe 
uczelnie rolnicze nie sa przygotowane do podjęcia nowych zadań, jakie sta- 
ną przed nimi, jako kuźnią nowoczesnej myśli agrobiologicznej dostoso- 
waną do potrzeb socjalistycznej gospodarki rolnej. Pomiędzy naszą teorią 
rolniczą, a praktyką istnieje głęboka przepaść. Jest ona historycznie uwa- 
runkowana tym faktem, że nowoczesne metody gospodarki wiejskiej zna- 
leźć mogą pełne zostosowanie jedynie w warunkach socjalistycznej gospo- 
darki na wsi. Podzjnujemy obecnie zadanie stopniowego wdrażania form 
tej gospodarki. Obok nowoczesnych maszyn rolniczych. obok bazy mate- 
rialnej dla tej nowej formy gospodarki, poważnym narzędziem jej realiza- 
cji winna się stać przodująca teoria i praktyka agrobiologii radzieckiej. 
Przyswojenie i opanowanie zdobyczy agrobiologii i agrotechniki radziec- 
kiej, znalezienie form ich stosowania praktycznego w konkretnych warun- 
kach naszej rzeczywistości i stojących przed nami zadań w dziedzińie po- 
lityki agrarnej — oto poważne i pilne zadanie, jakie stoi przed naszymi 
szkołami ro!niczymi wszystkich typów ji szczebli, przed naszymi uczonymi, 
przed biologią i agrobiologią polską. 


Z wydawnictw radzieckich*) 


(Notatki biuliograiiczne) 


1) Wydawnictwa książkowe 


Wśrod ostatnich  raQzicckich wy- 
dawnictw książkowych na pierwszy 
plan wysuwają się „Zagadnienia po- 
lityki zagranicznej — pizernówienia 
i oświadczenia ministra spraw zagra- 
nicznych ZSKR Wiaczesława  Moło- 
towa (Moskwa 1948, str. 528). 

Wydanie powyższe ohcjnuje okres 
od inauguracyjnego przemówienia 
Mofotowa na konierencji w Szn Fran 
cisco w dniu 26 kwietnia 1945 r. do 
konferencji warszawskiej ministrów 
spraw zagranicznych ośmiu panstw 
w czerwcu 1943 r. 


"Tom zoiorowy przemówień W. Mo- 
łotowa daje nam pełny obraz konsek- 
wentnej walki ZSRR na forum mię- 
dzynarodowym o trwały pokój i suwe- 
renność narodów. 

W roku biczicym ukazała sie rów- 
nież praca wiceprem era ZSRR 4 
przewodniczacegss Panństwoweso Ko- 
mitotu Planowania, N. Wozni:sieh- 
Sx. OAMA tómit „Kro Rn 600 Rz 
ZSRR w o'cesie wojaiy narcdowej" 
(Panstwowe 
ry Folitycznej r. 1948 str. 192). 

W ksiużce swej N. Wozniesieński 
omawia szerce probiemów wojennej 
ekonomiki ZSRR w latach 1941—%w. 
Poszczególne rozdziały trak'ują o re- 
produscia rozszo.z0ncj 0 ii.1S.0 G0- 
spodarki narodowej. o rol:, jaką ode- 
grał rrzomysł, rolnictwo i transport 
w ZSRR w latach II wojny świato- 
wej. Dużo miejsca zajmują zagadnie- 
nia obrotu towarowego i cen, sprawy 
budżetu, kredytu i pieniądza, proble- 
my pianowania produkcji. Książka 
Wozniesienskiego daje głęboką anali- 
zę ek-nomiki ZSRR i jest jednym z 
zasadniczych opracowań z zakresu ©- 
konomii politycznej socjalizmu. 
Ksiazka ta nagrodzona została pre- 
mią im. Stalina. 


*) W rubryce tej odnożowvywać bę- 
dziemy systematycznie najważniejsze 
pozycje ksiaziowe i wlykuy Z Cza- 
sopism redzieckich (tua) 
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Wwydawn.ctwo Literatu- . 


Z większych prac filozoficznych, 
które ukazały się ostatnio w ZSRR, 
nuleży przede wsżystiim -_wyluienic 
książkę M. Leonowa „Szkice z zakre- 
su matcrializmu dialektycznego*. (Mo. 
skwa, r. 1048, str. 656). 

Rsiażka zawiera cześć wstępną zae 
tytułowaną  „Dialektyczny  materia- 
lizzm jako światopogiąd partii marksi- 
Slowsso-leninowskicj'* oraz dwie za- 
Sadnicze części: marksistowska meto> 
Ca dielcktyczna oraz marksistowski 
materializm filozoficzny. 

W związku z 40 rocznicą .śmierci 
wielkiego rosvjskicgo uczonego, DV 
m.tra Mendelejewa, Insty.ut Filozo- 
iii Akauemii Nauk ZSRR wydał zbiór 
urtvlkułów i reieratów uczonych ra- 
czicckich zatytułowany „Prawo: pe- 
iadvczne D. Mendelejewa i jego fi- 
iGacs. Cone znaczenie* (Moskwa 1947 
str. 246). , 

Wśrvd zamieszczonych artykułów 
znajdują się prace członków Akade- 
mii Nauk, Fersmana, Jofie, Bacna 
prof. prof. Kearowa i Wasieckiego. 

Instytut Prawa Akademii Nauk 
ZSRR wydał zbiorowa pracę wybit- 


nych prawników radzieckich pt. 
„Podstawy radzieckiego państwa 1 
prassa'' (Noskwa 1047, str. 648). 


Książka ta dejac ogólne zarysy ogól- 
nej teorii panstwa i prawa, rozpatrue= 
je Koitjno podstawy prawa państwo: 
wego, aadaministracyjnego, cywilnego, 
prawa pracy, prawa kernego i w koń 
cu zasady prawa  piocesualnego w 
ZSRR. | 

W lataca 1947 — 46 ukazały się 
Gwa rievwsza tomy ksiożki P. Lasz- 
czenkł „H storia gespodarki narcdo- 
wej ZSRR% Tom I zawiera dzie- 
je gospodarcze narodów ZSRER. od 
czasów rozkładu spo eczeństwa pier- 
wotnegsuo i powstania społeczeńs wa 
klasowego, poprzez okres rozw.niętej 
gospodarki feudalnej i utuwaienia go- 
anoadarki pańszczyżn'anej w Rosji w 
RVTI w. — aż do 1861 r., tj. do znies:e- 
na pbanszczyzny. 

Tom II obejmuje okres rozwoju 
Labitalizmu w kosjiiwXfix tv n"zoj- 


ście w faze imperializmu. Wiele uwa- 
gi poswięcono równieź dziejom go- 
spodarczym narodów  ujarzmionych 
przez carat. Ostatni rozcział analizu- 
je załamanie gospodarcze w Rosji w 
latach I wojny światowej, krach ca- 
Tatu i kapitalizmu w Rosji. 

Unarcdowienie banków w ZSRR 
jako jeden z pierwszych i podstawe- 
wych aktów Rewolucji Listopado- 
wej jest temaliem pracy M. Atlasa 
„Unarodowienie bznków w ZSRR* 
(Państwowe Wvdawnictwo Finanso- 
we 1948 r., str. 216). 

Nakładem tego samego wvdawni- 
ctwa ukazała sie również książka W. 
Diaczenki — „Radzieckie finanse w 
pie'wszej fazic rczwoju państwa so- 
cjalistycznego"*, obejmująca okres 
1917 -- 1925. 

Trzecią książką wydaną nakładem 
„Gosfir'izdatu* jest kolekiywna pra- 
ca ekonomistów radzieckich _ „Obrót 
pieniężny i kredyt ZSRR* pod ogól- 
ną redakcją prof. Atlasa i prof. Bre- 
gela. Zawicra ona historyczny zarys 
poszczególnych etapów rozwoju Sy- 
stemu kredytcwo-pieniężnego Zwia- 
zku Radzieckiego oraz szczegółowo 
zaznajamia czytelnika z organizacją i 
planowaniem wewnętrznego systemu 
kredytowo-pieniężnego. jak również 
iz problemami kredytcwania handlu 
zagranicznego ZSRR i rozliczeń mię- 
dzynarodowych. 


Instytut Prawa Akademii 
ZSRR wydał wielką przcę A. Wene- 
diktowa „Państwowa własność socja- 
listyczna* (Moskwa — Leningrad 1945 
r. str. 840). 

Jest to analiza charakteru praw- 
nego państwowej własności  socjali- 
stycznej i jej kierowniczych orga- 
nów. Autor omawia szczegółowo po- 
jęcie prawa własności, prawo własno- 
ści w społeczeństwach opartych na 
wyzysku cz'owieka. Z kole: autor pod- 
daje dokładnej analizie istotę same- 
go prawa państwowej własności So- 
cjalistycznej, zasady kierowania i za- 
rządzanią państwowej własności śo- 
cialistycznej. 

Nakładem Państwowegc Wydaw- 
nictwa Finansowego ukazałv się poza 
tym prace prof. E. Bregela „Kredyt 
i system kredytowy kapitalizmu” (Mo 
Skwa 1948 r., str. 270) oraz „Nomina- 
lizm nowoczesny i jego poprzednicy" 
pióra doktora nauk ekonomicznych A. 


Nauk 


Ejdelnanta. Prof. Bregel omawia isto- 
tę i formy kredytu w. formacjach 
przedkapitalistycznych i w okresie ka- 
p.talizmu. Na szczególną uwagę zasłu- 
guje analiza kryzysów pieniężno-kre- 
avtowvch. problemy kredytu w okresie 
imperializmu, a zwłaszcza w okresie 
międzywojennym i podczas drugiej 
wojny światowej. Książka zawiera 
rownież gruntowną krytykę szeregu 
burżuazyjnycnh i  drobnomieszcza!::- 
skich teorii kredytu. 

Książka doktora nauk ekonomicz- 
nvch M. Ejacinanta poświęcona jest 
krytycznej analizie klusowego t poli- 
tycziego charukteru neminalislyczne? 
teorii picniaaza,  rcezpowszecnnionej 
szeroko w burżuazyjnej ekonomii w 
epoce imperializmu i powszechnego 
kryzysu kapitalizmu. 

Wśród dużej ilości prac historvykó"r: 
radzieckich, wycanych w rb. należw 
zwróc.ć uwagę na takie pozycje, jak: 
„Dwa powstania tkaczy Śląskich 1/93 
— 1814: S. Kana, „Rosja Sowiecka a 
państwa kapitalistyczne w latach 
przejscia od wwairv do pokoju 1921 — 
1922* M. Rubinsztejna oraz pierws ': 
tom prac Akademi. Nauk ZSRR z 
dziedziny historii nowożytnej i naj- 
nowszej, zawierający m. in. artvk: 
A. Mołoka „Stosunek Europy do 
Komuny Paryskiej 1871 r.", N. Jero- 
fiejewa „Stany Zjednoczone a Anglia 
w okresie 1914 — 17 r.', S. Lencznera 
„Partie burżuazyjne a rewolucja 151% 
r. w Niemczech”, oraz F. Notowicza 
„Niemiecki „Drang nach Osten" po 
układzie w Monachium*'. i 


2) Periodyki 


W związku z przypadającą we 
wrześniu 10 rocznicą ukazania się 
Krótkiego kursu historii WKP(b) — 
Gwutygodnik teoretyczny CK WKP(b) 
„Bolszewik' zamieszcza w numerze 
17 artykuł wstepny oraz obszerny ar- 


tykuł ©. Burdżałowa „O międzyna- 
rodowym znaczeniu historycznego 


doświadczenia partii bolszewickiej. 


Numer 14 „Bolszewika* zawiera m. 
in. artykuł I IKużminowa „Nieustan- 
ny wzrost sił predukcyjuych — jako 
prawe rozszerzonej reprodukcji so- 
cjalistycznej”. " Autor przeprowadza 
m. in. szczegołowa analizę reproduk- 
cji rozszerzonej w ustioju socjalisty- 
LZNYN:. 
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„Nauka i technika w okresie przej- 
ścia od socjalizmu da komunizmu" 
omawia obszernie M. Ruoboinsztejn w 
numerze czwartym czasopisma ,„Wo- 
prosy Ekonomiki". 

W tym samym numerze I. Pusto- 
wałow rozpatruje problem elcktrvfi- 
kacji gospodarki rolnej jako ważne- 
go czynnika na drodze likwidacji 
przeciwieństwa między miastem a 
wsią. Artykuł zawiera ciekawe dane 
świadczace oe ogromnych postępach 
elektryfikacji wsi radzieckiej i wy- 


korzystania elektryczneści w. pra- 
cach ro!niczych. 
„O gospodarczej ckspansji imne- 


rializmu amerykańskiego w Euro- 
"pie Zachodniej" p:sze A. Szapiro w 
czwartym numerze „Woprosów eko- 
nomiki'. Artykuł analizuje formv 
ekspansji gospodarczej USA 1 „plan 
Marshkaila* jako jedną z form eko- 
nomicznego i politycznego ujarzmie- 
nia krajów Europy zachodniej. 


W  trzecińn numerze czasopisma 
„Płanowoje choziajstwo' S. Goldin 


mówi „O położeniu klasy robotniczej 
w Stanach Zżjednoczonych i Anglii", 
analizując formy, w jakich przejawia 
się w tych krajach prawo. absolu*- 
nego i względnego 
robotniczej. 
„Woprosy istorii' przynoszą w nu- 
merze szóstym artykuł pióra W. Tu- 
roka „Od planu Dawcsa do paktu 
gwarancyjnego", który analizuje ten- 
dencję do przekształcenia Niemiec 
zachodnich w narzedze walki prze- 
ciw Zwiazkowi Radzieckiemu i kra- 
jom acmokracji ludowej. 
„Zacstczanie się powszechnego 
kryzysu kapitalizmu — taki tytuł 
nosi zamieszczony w czwartym nu- 
merze  „Płanowoje choziajstwo' ar- 
tykuł A. Sznejersona. Istotną częścią 
powyższego ariykułu jest m. in. po- 
lemika z poglądami E. Wargi w spra- 


"lucji 


zubożenia klasy, 


wie okresu powstania ij oceny po- 
wszoecnnego kryzysu kapitalizmu. A. 
Sznejerson obala tezę Wargi o za- 
przestaniu walki systemu kapitali- 
stycznego ij Systemu socjalistycznego 
podczas drugiej wojny Światowej, 
wyisazując na całym szeregu jaskra- 
wych faktów, że walka obu tych sy» 
stemów miała miejsce nie tylko w o- 
kresie m:.qdzywojcennym, lecz również 
iw latach wojny 1939 — 1945 r. 

Nr 3 „Wiadomości Akademii Nauk 
ZSRR (seria historii i filozofii)* za- 
wiera artykuł J. Józefowicza pt. 
„Wielka Listopadowa Rewolucja So- 
cjalistyczna a powstanie państwa 
polskicgo w r. 1918', w którym uka- 
„ana została decydująca rola rewo> 
socjalistycznej w. utworzeniy 
nicpodicgicgo państwa polskiego. 

„Wsadomości Akademii Nauk 
ZSRR% zamieszczają w Nr 9 mate- 
riały z wystąpień j referatów na gło- 
śnej dyskusji biologicznej w sierpniu 
1948 r. w Akademii Nauk Związku 
Radz.cck'egn, 

W miesiącuch marcu, kwietniu i 
maju 1948 r. w Instvtucie Ekonomi- 
ki Nauk ZSRR odbvła się dyskusja 
na tewat braków w pracy teorety- 
cznej w dziedzinie statystyki i spo- 
sobów ich przezwyciężenia. 

W zwiazku z tą dyskusją trzeci 
numer „Płunowoje chcziajstwo* za- 
mieścił artvkuł wstępny pt. „O ulepe 
szenie pracy teoretycznej w dziedzi- 
nie statystyki". 

W ntmerze piatym „Woprosów Eko- 
nomisi* znajdujemy omówienie prze- 
biegu dyskusji statystycznej, grun- 
towną krytvkę poglądów  przedsta- 
wicieli formalno - matematycznego 
kierunku w  statvstyce radzieckiej, 
jak również podsumowanie wyni- 
ków dvskusii przez K. Ostrowitiano- 
wa oraz wytyczne planu pracv sta- 
tystyków radzieckich. K.G. 


O REALIZACJĘ UCHWAŁ LIPCOWEGO 
I SIERPNIOWEGO PLENUM KC PPR 


Jerzy Tepicht 


W sprawie walki klasowej na wsi 


Jeśli do lipca br. ktoś na zewnątrz naszej partii, a nawet 1 wewnątrz niej 
mógł się mylić na temat jej stosunku do poszczególnych klas społecznych na 
wsi, to dziś sytuacja jest jasna. Klasa robotnicza Polski, jej zorganizowana, 
jednocząca się awangarda znalazła wspólny język i mocne podstawy sojuszu 
z masami chłopów biednych i średnich, znalazła właśnie dzięki temu, że od- 
rzucając oportunistyczne wahania. wskazała wyraźnie wroga: istniejącą jesz- 
cze klasę kapitalistów — zarówno w mieście jak na wsi. 

Jeszcze błąkają się i będą się u nas błąkać resztki oportunistycznej dręt- 
woty. Jeszcze dwójka odpowiedzialnych działaczy z Wielkopolski potrafi napi. 
sać w raporcie o spółdzielniach mleczarskich: „udział małorolnych i średniorol- 
4ych mały, co jest gospodarczo uzasadnione(!), gdyż chłopi posiadający większe 
qospcdarstwa, posiadaja większą ilość krów i stąd wynika wpływ na spół- 
dzielnie mleczarskie . Jeszcze tym przejawom respektu przed kapitalistą lub 
po prostu wpływów wiejskiego kapitalisty, towarzyszą na drugim biegunie 
przejuvwy sekciarstwa, usiłującego zwęzić naszą politykę obrony i pomocy 
masom chiopskim do samych tylko grup półproletariackich. To odwracanie 
się od chłopa średniorolnego ze strony niektórych ogniw partyjnych, pań- 
stwowych czy spolecznych, jest oczywiście wodą na młyn kułacki i wynika 
z drebnomieszczańskiego pseudoradykalizmu nacechowanego niechęcią do 
rzetelnego wysiłku. bez jakiego niesposób w każdym konkretnym wypadku 
i terenie znaleźć takie rozwiązanie, z którego będzie jasna dla wszystkich 
różnica w naszym stosunku do chłopów średniorolnych i do chłopów - kapi- 
taiistów. Szkciarstwo to jest więc swoistą odmianą oportunizmu, któremu wy- 
powiedzieliśmy wojnę. 

Niemniej — mimo wszelkie skrzywienia, z którymi wypada i wypadnie 
jeszcze walczyć — podstawowa masa kadr organizacji politycznych i spo- 
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łecznych oraz instytucji państwowych w naszym kraju została przez Plznum 
sierpniowo - wrżeśniowe KC PPR wyprowadzona na drogę. której odcinek 
najbliższy jak i cel ostateczny żarysowane są z całą możliwą wyrazistością. 


Wskazywaliśmy już, przy innej sposobności, na oibrzymie trudności do- 
kłudnego ustalenia struktury społecznej wsi polskiej, trudności zwiazane ze 
zmianami terytorialnymi, wymianą ludności, wewnętrzną migracją itd. Nie= 
mniej — ze wszystkich badań dotychczasowych wynika, że: 1) stosunek pro- 
centowy niekapitalistycznej większości do kapitalistycznej mniejszości ws: 
niewiele różni się od przedwojennego i wynosi prawdopodobnie dziewięć. 
dziesiąt do dziesięciu, 2) wewnątrz tej niekapitalistycznej większości nastąsi- 
ło wyraźne przesunięcie z grupy biedniacxiej do śrzdniackiej, co wyraża się 
zarówno w upełnorolnieniu jak wzroście inwestycji, a przede wszystkim 
w spadku podaży siły roboczej. 


Równccześnie analiza faktów gospodarczych wskazuje, że gdziekolwiek 
nie dopicze polityczna czujność naszej partii i Państwa Ludowego, tam wci- 
ska się wiejski kapitalista i wykoszlawia wyniki naszej rewolucji agrarnej, 
dokonanej wszak w interesie chłopów - niekapitalistów, rewolucji plebzjskiej 
w swcim zaiożeniu. Tam, gdzie partia i państwo nie spełnią swego. zadania, 
tam chłop - kapitalista umacnia się szybciej i gruntowniej od chłopów średnio. 
rolnych, co mcże zagrozić egzystencji większości z nich w niedługim czasie, 
oraz przechodzi do coraz bardziej zuchwałego wyzysku chłopów biednych. 
Chłopski kapitalista, którego państwo demokracji ludowej nie ogranicza, po- 
trafi wykorzystać lepiej niż cała wieś fakt pozbycia się konkurencji obszarni- 
czej, jarzma kartelowego oraz faktyczne moratorium, związane z nacjonali- 
zacją banków (to ostatnie nie przeszkadza mu dochodzić własnych zwalory» 
zowznych wierzytelności na chłopach biednych i średnich, przy pomocy 
usiużnych sędziów, odziedziczonych przez nas po sanacji). 

Do tych zjawisk „klasycznych ' — jeśli idzie o walkę wiejskich wyzyski- 
waczy przeciw osiagnięciom naszej rewolucji agrarnej, trzeba doliczyć czyn- 
n:ki związane ze specyfiką losów Polski przez sześć lat wojny i okupacji 
hitlesowskiej. Ograbienie wsi z koni i bydla stworzyło możność rozpowszech- 
nienia pracy odróbkowej — tym razem już nie na obszarników, lecz na garst- 
kz uprzywilejowanych posiadaczy traktorów, lokomobil, motorów, większych 
mezzyn i większej ilości koni. Szaber Ziem Odzyskanych stał się dla daw- 
nvch i nowoupieczonych wyzyskiwaczy nową formą pierwotnej akumulacji 
kapitału. Eksterminacja ludności żydowskiej po miasteczkach stworzyła dla 
w cjikich kapitalistów dcedatkową przynętę i źródło dochodu przez handel, 
kióry w warunkach szerzonej przez okupanta demoralizacji, nie mógł się stać 
niczym innym jak handlem spekulacyjnym (choćby i pod przykrywką spół- 
dzieczą). Wreszcie i nasze wicsne błędy w okresie masowej (często wręcz 
bohaterskiej) akcji zasiedlania Ziem Odzyskanych przyczyniły się do tak nie- 
normalnego faktu, że w niektórych okolicach wielkokmiece gospodarstwa sta- 
nowią 23 prec. całości — z krzywdą dla istniejących już i na Ziemiach Od- 
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zyskanych gospodarstw małorolnych i karłowatych, a nie trudno też znaleźć 
i zamaskowane folwarki, w postaci sasiedzko - rodzinnej „parcelacji ' majatku 
między ojca, synów, córki, szwagierki itd. 

Jasne, że tego rodzaju przerosty — z krzywdą dla setek tysiecy chłopów 
na Ziemiach Dawnych i Odzyskanych — nie moga ujść uwadze Kongresu 
ono ow ge: W świetle zjawisk, które tu wyliczyliśmy pokrótce, leni- 
nowskie hasło ograniczenia kapitalistycznych żywiołów nabiera pełnego i i nie- 
siychanie aktualnego znaczenia. 

I jasne jest, że niedostateczne do ubiegłego lata ograniczanie tych żywio- 
łów było z neszej strony ciężkim grzechem zarówno wobec socjalistycznej 
przyszłości naszego kraju, jak i w odniesieniu do mas chłopów mało- i śred- 
niorolnych, których obrońcą i przywódcą w naszych czasach jest w pierw- 
szym rzędzie rewolucyjna, marksistowska partia klasy robotniczej. 

Jasne jest wreszcie, że ograniczanie kapitalistycznych żywiołów chłop- 
skich przez Państwo może być na prawdę skutecznym jedynie przy aktyw- 
nym udziale mas chłopskich, które są ołiarą tych żywiołów — ich konku- 
rencji ich wyzysku, ich moralnego i fizycznego terroru. 

Trzeba, byśmy sobie uświadomili całą gamę zróżniczkowanych form wy» 
zysku, stosowanych przez garstkę kapitalistów na wsi polskiej. Lenin uczył, 
że za kapitalistyczne należy uważać dopiero to gospodarstwo, którego podsta- 
wę dochodu stanowi wyzysk robotników najemnych. O nauce tej powinni pa- 
miętać ci wszyscy, których cechuje niezdrowa tendencja do mieszania w jed- 
rym worku chłopskiego kapitalisty i chłopa średniorolnego. Lecz Lenin uczył 
zarazem, jak wykrywać pod rozmaitymi „niewinnymi” formami ukryty wy- 
zysk pracy najemnej lub wręcz pozostałości pańszczyzny. Pamiętając o tym 
i nie dopuszczając do zamazywania jakichkolwick form kapitalistycznego wy- 
zysku, musimy jeszcze brać pod uwagę wspomnianą wyżej ewolucje naszych 
chłopskich kapitalistów w kierunku spekulacyjnego handlu i wynikające siąd 
specyficzne, drapieżne formy wyzysku mas pracuigcych wci poprzez rynek. 
Fraca najemna w postaci odrobku za wypożyczony sprzężaj lx5 maszynę sta- 
nowi u nas w tej chwili jedną z najpowszechniejszych form wyzysku i zwią- 
zanych z nim sprzeczności interesów klasowych. Niemniej powszechnym ele- 
mentem sprzeczności interesów są: zmonopolizowanie przez bogaczy wiejskich 
kredytu, wspólny z rzeżnikami i kupcami mięsnymi wyzysk przy skupie bydła 
i trzody chlewnej oraz wyzysk drobnych producentów mlska, którym oblicza 
się „na oko zniżony procent tłuszczu, odmawia pasz treściwych, wstrzymuje 
zepłatę za towar lub wręcz odpycha od członkowstwa w spółdzielniach mle- 
czarsk.'ch. Oprócz tego w poszczególnych dzielnicach kraju mamy lokalne 
formv eksploatacji wsi przez wiejskich kapitalistów — jak odrabianie pro- 
centów |-s55 oddawanie części gruntu w „dzierżawę w zamian za procent od 
przedwojennych dlugów (w województwach byłej Kongrzsówki). jak odrób- 
ka w zamian za wydzierżawiony kawałek ziemi w woj. poznańskim, pomor- 
skim i gdańskim. Na szczególną uwagę zasługują też ciche spółki podziemia 
gospodarczego z niektórymi przedsiębiorstwami rolnymi. Ciekawą ilustrację 
ttkich cichych spółek stanowi spółdzielczość ogrodnicza, skupiająca obok 
16.000 ogrodników faktycznych, ponad 5.000 rozmaitych „przyjaciół ogrod- 
nictwa' w rodzaju kupców, księży, urzędników, wolnych zawodów i innvch 
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„nieustalonych, uczestniczących w dochodach z handlu ziemiopłodami, sku- 
powanymi w dużej części od drobnych ogrodników niezrzeszenych. (W po- 
wyższe cyfry nie wliczyliśmy 3.000 „martwych dusz” oraz 1.100 nieogrod- 
ników — amatorów nawozów sztucznych itp. spóidzielców, figurujących 
w oficjalnych wykazach). 

Tak więc klasa robotnicza i jej sojusznik — masy chłopów biednych 
i średnich — mają do zwalczania wroga o tysiącu macek, o formach działania 
wyrafinowanych i wymagających stałej i wielostronnej czujności. 

Jak w świetle tak trudnych zadań wyglada nasz dotychczasowy bilans 
ograniczania żywiołów kapitalistycznych, nierozłącznie związany z bilansem 
popierania i aktywizacji chłopów biednych i średniorolnych? 

W bilansie tym mamy aktywa i pasywa. Dó bezsprzecznych aktywów 
powinniśmy zaliczyć zwycięstwo odniesione na froncie podatku gruntowego. 
Fakt, że na Kongres Partii Zjednoczonej nasi towarzysze przychodzą z wy- 
kcnanym przedterminowo planem realizacji tego podatku, świadczy o wielu 
rzeczach jednocześnie. Świadczy o tym, że podstawowa masa chłopów śred- 
niorolnych, którzy z honorem wywiazali się ze swych obowiązków wobec 
Państwa, została przez Państwo Ludowe potraktowana w sposób sprawied- 
liwy — bez nadmiernego obciążania ich gospodarstw. Świadczy o rosnącej 
aktywizacji chłopów — zwłaszcza małorolnych jako delegatów społecznych, 
dzięk. którym wykryto szereg nadużyć, nie uchwytnych dotad z braku da- 
nych katastralnych (np. wykrycie 35 wypadków ukrywania gruntów przez 
bogaczy w jednej z gromad pow. warszawskiego). Świadczy o celowości 
stworzonych z inicjatywy woj. lubelskiego Społecznych Komitetów Współ- 
działania. Dzięki tym komitetom przełamana została rutyna egzekutorów, za- 
czynających zazwyczaj swą pracę od gospodarstw najbiedniejszych zamiast 
od najbogatszych. Dzięki nim również zdołano sprawiedliwiej niż w latach 
ubiegłych zastosować ulgi podatkowe w sumie ponad 2 miliardy złotych. 
Nasze sukcesy na froncie podatkowym świadczą wreszcie o możliwościach 
izolacji kapitalisty wiejskiego, której na pewno nie zdołają zapobiec takie 
zbrodnie jak zamordowanie dwóch chłopów - członków Komitetu Współ- 
działania w pow. przasnyskim, zniszczenie akt podatkowych i równoczesne 
obrabowanie spółdzielni w jednej ze wsi w Białostockiem itp. 

Widomym znakiem sprawiedliwej i zdecydowanej polityki obrony pod- 
stawowych mas chłopskich było zwolnienie 900.000 małorolnych z druqiej 
raty ppdatku gruntowego. 

Do aktywów zaliczyć wypada również nasz wynik akcji skupu zboża, któ- 
ra znamienna jest nie tylko przez całkowite opanowanie tego rynku, stanowią. 
ce podstawę dla zniesienia systemu kartkowego. Ważność społeczną osiągnię- 
tego sukcesu dla wsi stanowią dwa fakty zasadnicze. Pierwszy — to wyraź- 
ne, mimo wszystkie istniejące jeszcze niedołęstwa, przesunięcie się środka 
ciężkości skupu na spółdzieinie Samopomocy Chłopskiej (54 proc. skupu 
w maju, 60 proc. w sierpniu, 77 proc. w październiku) przy jednoczesnym 
kurczeniu się roli hand!ru prywatnego (28 proc. skupu w maju. 17 proc. 
w sierpniu, 4 proc. w październiku). Drugi fakt — to zastosowanie po raz 
pierwszy w dziejach naszego rolnictwa stałej ceny skupu zboża od chłopów. 
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ceny sprawiedliwej i wolnej od wpływow spekutacyjnych; akt tym bardziej 
znamicrny, że zreglizowany w roku dobrego urodzaju. 

Oba te fakty, ściśle się ze sobą łączące, są najlepszym dowodem dla 
chłopów mało- i średniorolnych tej prawdy, że najlepszą obroną ich intere- 
sów jest ograniczanie żywiołów kapitalistycznych. 


Czy na wszystkich odcinkach frontu walki z kapitalizmem i Sbtógy nie- 
kapitalistycznych warstw chłopskich możemy się pochwalić takimi sukcesami? 

Wystarczy spojrzeć na nasz rynek mięsny, gdzie jeszcze w haniebny spo- 
sób żeruje szajka większych i mniejszych spekulantów, często kapitalistów, 
obszarników i ludzi z nimi związanych — wypartych z innych dziedzin gos- 
podarczych; wystarczy zajrzeć w ten ciemny zaułek, gdzie jeszcze się grabi 
miliony drobnych producentów żywca i organizuje wygładzanie szerokich 
rzesz robotników, by uświadomić sobie całą grozę niebcznieczeństwa. Bitwa 
na tym odcinku musi być wydana szybko, wszystkimi możliwymi środkami, 
jeśli chcemy nie dopuścić do dezorganizacji w przyszłości całości naszej pro- 
dukcji rolnej — włącznie z produkcją chleba. Obok środków dorzźnych i dłu- 
gofalowych śreckćw natury techniczno - produkcyjnej, trzeba poważnie 
przeanalizować środki spoieczno - gospodarcze, z kiórych najwłaściwsza 
na najbliższe lata wydzje się szercka zkeja kcntrektacji — w oparciu o spół- 
dzielnie gminne Szemopomocy Chłopskiej. 

Nie przesądzamy tu form więzi organizacyjnej, jaka musiałaby w tym 
celu zaistnieć między spółdzielczością Sch, a odnośnymi zrzeszeniami, wzgl. 
spółdzielniami branżowymi. W tym micjscu chcemy tylko podxreślić koniecz- 
ność klasowego charakteru tej akcji, który bzdzie się musiał wyrażać: 


a) w realizacji hasła regulowanej planowo ceny za żywiec, która będzie 
stanowić najdotkliwszy cios w szekulantów i najzdrowszą formę po- 
mocy dla drobnych i średnich producentów; 

b) we właściwej polityce przydzinłu prosiąt, zaliczek, pasz itd. drobnym 
i średnim kontrakżantom, wspieranej odpowiednią polityką ulg podat- 
kowych; | 

c) we wprowadzeniu na niektórych terenach odpowiednio dobranych pod 
względem przyrodniczym i społecznym kontraktów kombinowanych 
(np. mleko + mięso wićprzowe + burak cukrowy, ew. oleiste itp.). 


Są wreszcie akcje, w których osiągnęliśmy niezbędny zwrot na szczeblu, 
że tak powiem — teoretycznym, lecz których rezultaty praktyczne nie mogą 
jeszcze być zaliczone do aktywów naszego bilansu. Wymienię tu dwie spo- 
śród rich — najważniejsze. | 

Pierwsza — to sprawa kredytu, którą można bez wahania określić jako 
moralny i polityczny diug naszej partii wobec chłopów biednych i średnich. 
Przez trzy lata przyglądaliśmy się biernie, jak pieniądze kierowane przez pań- 
stwo dia wsi na pomoc w cabudowie i zakup środków produkcji (nawozy, 
konie, meszyny) pomagały budować się i lepiej zagospodarowywać wiejskie- 
mu kapitaliście, a w konsckwencji lepiej wyzyskiwać sąsiadów. Nowe nasta- 
wienie całej naszej polityki agrarnej i reorganizacja systenu kredytowego 
w kraju stworzyły podstawę do dokonania przełomu i na tym odcinku. Od 
nas głównie zależy, aby rozwinęły się gminne spółdzielnie oszczędnościo- 
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wo - pcżyczkowe, które mają zastąpić przegniły aparat kas Stetczyka i ban- 
ków ludowych (włacznie z wrogą nam częścią aparatu KKO), od nas zależy, 
aby pojawienie się tvch nowych placówek stało się najważniejszym symbo- 
lem tego, oo niesie już dziś chłopom bizdnym i średnim zjednoczeni klasy: 
rokotniczej, aby chłop poczuł, że na odcinku kredytu polityka klasowa na- 
reszcie przestała być frazesem. 

Druga —: to sprawa przycięcia kapitalistycznych przerostów i zanazem 
definitywnego uregulowania stanu posiadania naszych osadników na Ziemiach 
Odzyskanych. Przez szereg lat zarówno nadziały ziemi, jak i późniejsza re- 
gulacja odbywały się wedle zasady przyznawania górnej granicy dopuszcza|- 
nego obszaru i tolerowania wszelkich kombinacji dodatkowych. Duch Mi. 
kołajczyka przetrwał tutaj w osobie szeregu urzędników zarówno administra- 
cji ziemskiej, jak tzw. „planowania przestrzennego” i poniektórych mikołaj- 
czykowskich starostów. Dowoden słabej czujności było też zaoliarowanie 
kandydatom na nowych obszarników gratisowej możliwości zaokrąglania 
swych dóbr pod pretekstem likwidacji odiogów (wiosną bieżęcego roku). 
Nowc zarządzenie odnośnie likwidacji odłogów kładzie kres tej anomalii. Do- 
puszcza ono do bezpłatnej dzierżawy 3-letniej tych rolników, których 
obszar własnego gospcdarstwa plus wzięte do zagospodarowania odłogi nie 
przekracza łącznie 20 haktarów (przy czym gmina ma prawo obniżyć tę gra- 
nicę). zaś przede wszystkim stwarza dogodne warunki dla zagospodarowania 

:ogów przez spółdzie'nie gminne SCh, względnie zarobkowe EPA chło- 
pów mało- i średniorolnych. 

„lajważniejszym jednak dla likwidacji głównego źródła przerostów jest 
jak najbardziej energiczne i szybkie przeprowadzenie regulacji na całości Ziem 
Odzyskanych. przeprowadzenie jej w duchu demokracji ludowej i zagwaran- 
towanie osadnikowi, że ziemia, na której sam ze swą rodziną się trudzi, jest 
jego trwałym i bezspornym warsztatem. pracy. 

Im prędzej tego dożonamy, tym skuteczniej przetniemy manewry tamtej- 
szych mikołajczyków i obcej propagandy, usiłującej siać panikę i poderwać byt 
gospodarczy chłopów polskich na tej ziemi piastowskiej. 

W naszym bilansie specjalne miejsce należy się spółdzielczym ośrodkom 
maszynowym. Kiedy się czyta cyfry wzrostu ilości tych placówek, trudno nie 
wspomnieć zapóźnienia części naszych profesorów, z których jeden propagował 
ostatnio (na łamach „Wsi”)... przymusowe spółki maszynowe. | stycznia 
1948 r. mieliśmy zarejestrowanych 405 ośrodków, I lipca — 1.268, zaś 1 paź- 
dziernika — 1.687. Najszybszy wzrost wykazuje trzecia — najniższa forma 
ośrodka (zaopatrzonego tylko w młocarnię i siewniki), rozpowszechniającego 
się najenergiczniej w województwach: lubelskim i warszawskim. Rozwój pierw- 
szej — najbardziej uprzywilejowanej (bo z zaopatrzeniem w traktory) formy 
ośrodków koncentruje się głównie na Ziemiach Odzyskanych. Jaka jest wymo- 
wa społeczna tego faktu, świadczy inna statystyka uzyskana na razie z jed- 
nego tylko województwa olsztyńskiego: statystyka maszyn. zagarniętych bez- 
prawnie przez wiejskich kapitalistów w tym najuboższym w maszyny z odzy- 
skanych województw. Znajdujemy tam: 171 traktorów i lokomobił, 1.981 silni- 
ków spalinowych i elektrycznych, 6.037 młockarni. 4.412 siewników zbożo- 
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wych i nawozowych, 4.360 żniwiarek i snopowiązałek itd. itd. Na ziemiach 
dawnych najszybszy wzrost ośrodków maszynowych z traktorami wykazuje 
województwo poznańskie, ale też i na tym terenie trzeba odróżniać prawdzi- 
we ośrodki, wyzwalające z wyzysku sąsiedzkiego chłopów niebogatych w siłę 
pociągową od takich przedsiębiorstw, jak w jednej z gminnych spółdzielni wo- 
jewództwa poznańskiego, gdzie pięć traktorów prywatnych zostało zarejestro- 
wanych w ośrodku celem uzyskania ulgowej ceny na benzynę. 

Na odcinku ośrodków maszynowych mamy więc poważny postęp — zwła- 
szcza w dziedzinie organizacyjnego ujęcia i sprawozdawczości, bez których 
wszelkie uchwały o zmianie klasowego charakteru ich pracy zawisały przez 
dłuższy czas w próżni. Odnosiło się to zarówno do zeszłorocznej uchwały 
władz ZSCh na temat kolejności w obsłudze, jak i do zróżniczkowanego cen- 
nika ze obsługę, wprowadzonego w wyniku sierpniowego Plenum KC PPR. 
Ażeby jednak l:nia, wykreślona przez Plenum, stała się na tym odcinku w ca- 
łej pelni realną, musimy się dobić trzech zasadniczych rezultatów: 1) objęcia 
wszystkich ośrodków maszynowych opieką robotniczych załóg fabrycznych, 
2) objęcia wszystkich ośrodków maszynowych kontrolą komitetów człon- 
kowskich, wybieranych przez chłopów biednych i średnich, 3) obniżenia kosz- 
tów eksploatacji ośrodka, a w konszkwencji cen za młóckę, orkę i inne roboty, 
tak aby wszędzie skutecznie bić tymi cenami zapędy paskarskie kapitalistów. 

Wyżej wymienione punkty nakładają szereg konkretnych zadań na partię 
i bratnie organizacje ludowe, ZSCh i Spółdzielczość SCh oraz na nasz prze- 
mysł metalowy i oświatę rolniczą. Załoga fabryczna, opiekująca się ośrodkiem 
maszynowym, musi zwrócić szczególną uwagę na sposób konserwacji maszyn 
i przyczyny uszkodzeń, wymagających kosztownych remontów. Komitet człon- 
kowski, wybrany przez mało- i średniorolnych użytkowników ośrodka, musi 
dbać o pełniejsze, niż dotąd, wykorzystanie możliwości siewnika, młocarni, 
traktora — walcząc ostro przeciwko nieprodukcyjnemu użytkowaniu tego 
ostatniego. O stanie tych spraw musi być stale poinformowana gminna i po= 
wiatowa organizacja partyjna, ZSCh i PZGS. Równocześnie nasz przemysł 
winien wzmocnić produkcję dostatecznie silnych motorów (wyłącznie na szro- 
łeczny użytek!) celem wyrugowania deficytowej młócki traktorami, zaś nasza 
oświata rolnicza wszystkich szczebli winna wziąć energiczny kurs na szkole- 
nie kadr mechanizacji. 

Musimy sobie dokładnie zdać sprawę, że na obecnym etapie, gdy olbrzy- 
mia większość chłopów czeka na pierwsze praxtyczne doświadczenia ze spół- 
dzielczością produkcyjną, aby je móc osądzić i ustosunkować się do nich po- 
zytywnie, ośrodki maszynowe stanowią na:popularniejszą formę, w jakiej spół 
dzielczość przenika do procesów produkcyjnych rolnictwa. Fakt, że o ośrodek 
maszynowy wołają dziś wsie najbardziej zacoiane politycznie i najbardziej 
poddajace się reakcyjnym straszakom o „wsojlnocie kotła, żon, dzieci itd.*, 
fakt, że nie możemy nastarczyć z kredytem, a nawet częściowo i maszynami 
dla zaspokojenia zgłoszeń na ośrodki, wskazuje wyraźnie na to, że kierunek 
obrany jest słuszny i że trzeba przezwyciężyć wszystko, co na tej drodze sta- 
je nam na przeszkodzie. 


Parę tylko słów w sprawie spółdzielni produkcyjnych. Jest to wielkie za- 
gadnienie, które wymaga wielkich wysiłków dla przygotowania odzowiedniej 
bazy technicznej, wymaga gruntownej oceny pierwszych naszych doświadczeń 
praktycznych na tym polu i wymaga czasu dla dokonania przeiomu w psy- 
chice milionowych mas chłopskich. 

W tym miejscu wystarczy przypomnieć dwie zasady: 
' 1) Nie może być mowy o jakimkolwiek przymusie łączenia się chłopów 
w spółdzielnię produkcyjną i nie ma żadnych podstaw do prób przeskoczenia 
granicy, nakreślonej przez tow. MMinca odnośnie roku 1940: jedzn procent go- 
spodarstw. Wszelka nadmierna „gorliwość” i lekkomyślność w' tej sprawie 
idą tylko na rękę naszym wrogom klasowym. 

2) Pierwsze spóidzielnie produkcyjne, utworzone u nas, muszą być spółl- 
dzielniami wzorowymi. Trzeba więc je tworzyć tylko we wsiach, które dają 
należytą gwarancję przez swą dotychczasową aktywność na polu gospodarczo- 
społecznym, w podnoszeniu produkcji i w walce z kapitalistycznym wyzyskiem. 


* * 
x 


Walkę o ograniczenie kapitalistycznych żywiołów podjęły masy chłopskie 
nie same. Podjęły ją przy pomocy Państwa Ludowego, pod przewodem klasy 
robotniczej, tak jak przy pomocy Państwa i pod przewodem tej klasy ZGOPYY 
ziemię obszarniczą. 


Wszystko, co uderza dziś w klasę robotniczą, uderza też w miliony pracu- 
jących chłopów i odwrotnie. Każda słaba strona, odkryta i zaatakowana przez 
„wroga, to jednoczesny cios w robotników i w olbrzymią większość chłopów: 
przykładem może służyć sytuacja na odcinku mięsnym w tej chwili. I na od- 
wrót: każde zwycięstwo — na froncie węglowym, zbożowym czy innym — to 
wspólne zwycięstwo polskich robotników i chłopów. 

Czynna pomoc klasy robotniczej — zwiaszcza jej zorganizowanej awan- 
gardy — będzie masom chłopskim w ich walce z wrogiem klasowym nieustan- 
nie potrzebna. Nie upajajmy się żadnym z odniesionych sukcesów, choćby 
i takich, jak na froncie zbożowym czy podatku gruntowego. Kapitalizm nie 
został u nas zlikwidowany i nie może być jeszcze zlikwidowany. Taki, a nie 
inny jest sens słowa „ograniczanie. Lecz im bardziej go ograniczamy, tym 
bardziej zacięty jego opór. tym bardziej wyraiinowane lub zwierzęce metody 
jego walki. O pierwszych świadczy nowa fala plotek i manewrów, mających 
przestraszyć i pociagnąć za wiejskim kapitalistą innych chłopów — zwłaszcza 
średniorolnych. O drugich świadczy próba terroru, mordów i grabieży, które 
mają sparaliżować aktywność mas chłopskich — zwłaszcza niezamożnych. 

Czy mamy dosyć oręża, aby skruszyć oręż wroga? Mamy. Nie będziemy 
w tym miejscu raz jeszcze wyliczać środków walki ekonomicznej, o których 
mówiliśmy wyżej. Nie zajmiemy się też specjalnym, ogromnej wagi, środkiem 
walki klasy robotniczej z kapitalistycznym żywiołem i pomocy chłopom  bied- 
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nym i średnim, jaki powinny stanowić majątki Państwa Ludowego. Sądzimy 
też, że na razie wystarczy przypomnieć rcię ORMO w rozbiciu band obszar- 
niczych przed dwu laty, aby wiedzieć, jak sparaliżować zawczasu próby two- 
rzenia band przez wiejskich kapitalistów. 

W tym miejscu wydaje się nam najważniejszym podkreślenie roli partii 
i klasy robotniczej — jako czynnika, który wyzwala aktywność i odwagę mas 
chłopskich. 

Czy mamy na to świeże dowody? Mamy. Czyściło się aparat Związku Sa- 
mopomocy Chłopskiej... i wciąż na zjazdach powiatowych, a nieraz i woje- 
wódzkich występowali buńczucznie ci sami tradycyjni „prezesi — o kilku 
dziesiątkach hektarów, z młynem, z zakładem masarskim lub z innym przed- 
siębiorstwem. Czuli się na swych stanowiskach tak pewnie, że otwarcie dep= 
tali zarządzenia naczelnych władz ZSCh w sprawach rozdziału kredytów, ko- 
ni, pomocy maszynowej itd. Czyż nie wołali jeszcze parę miesięcy temu: 
„dajcie nam młockarnie, siewniki i kredyt — obejdziemy się bez ośrodków ma- 
szynowych”. Dzisiaj ośrodki rosną na wsi polskiej i okazuje się, że głosy tych 
panów nie były głosem wsi, lecz zagłuszały głos wsi polskiej. IDziś na zebra- 
niach wyborczych kół gromadzkich i konferencji gminnych ZSCh uczestniczą 
przedstawiciele robotników fabrycznych i okazuje się, że ich obecność, ich po- 
stawa rozwiewa strach, wstyd, nieśmiałość i wszystkie złe czary bogaczy, pa- 
raliżujące wolę mas chłopskich. Do zarządów, komisji rewizyjnych, delegacji 
zjazdowych wchodzą przedstawiciele wsi prawdziwej, pracującej, wyzyskiwa- 
nej i spragnionej sprawiedliwości społecznej. 

I nie może być inaczej, skoro partia, przodująca narodowi, zaczęła pierw= 
sza czyszczenie swych własnych kadr i szeregów z wszelkich obcych i przy- 
padkowych ludzi, biurokratów lub nawet zamaskowanych gnębicieli i ich słu- 
gusów. Masy chłopskie uczą się zaufania do partii, do klasy robotniczej, do 
Państwa i to zaufanie będzie najpewniejszą oporą dla ich aktywności, dla ich 
rozwoju politycznego. 

Musimy nauczyć się bić o to zaufanie — co dnia, co godzinę, nie oszczę- 
dzając nikogo, kto by swym postępowaniem temu zaufaniu zagrażał. PMusimy 
koncentrować swe siły na odcinkach, które w nadchodzącym okresie będą 
o tym zaufaniu decydować. " 

Pod przewodem naszej partii rozpocznie się wkrótce wielka bitwa o de- 
mokratyzację kredytu dla chłopów. Orężem w tej bitwie będą nowopowstałe 
gminne kasy oszczędnościowo - pożyczkowe. Bitwę tę możemy i musimy 
wygrać. | 

Wielką bitwą klasową winny stać się wybory do władz gminnych spół- 
dzielni Samopomocy Chłopskiej. Bitwę tę możemy i musimy wygrać. 

Musimy wydać i wygrać bitwy o klasowy charakter spółdzielczości mle- 
czarskiej, ogrodniczej, o zorganizowanie spółdzielcze producentów trzody 
chlewnej, o właściwy charakter klasowy naszych zrzeszeń branżowych. 


Lecz najważniejsza, podstawowa dla wszystkich tych akcji praca — to 
jak najgłębiej wejść w masy z akcją komitetów członkowskich, tworzonych 
przez chłopów biednych i średnich przy każdym sklepie spółdzielni, ośrodku 
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maszynowym lub jego filii oraz przy każdym innym przedsiębiorstwie gmin- 
nej spółdzielni. 

Tam rozgrywa się salka. najbliższa „dołom” członkowskim. Tam decydu- 
je się o kolejności obsługi traktorem, o pracy młyna czy tartaku, o godzinach 
otwarcia sklepu spółdzielczego, © rozdzielniku towarów (a sprawa ta będzie 
coraz bardziej ważna dla chłopów — w związku z nowym, szerokim asorty- 
mentem towarów przemysłowych w spółdzielniach na rok 1949). 

Tam — na sprawach najprostszych, w walce klasowej na swojej własnej 
gromadzie — będą się nasi chłopi uczyli SZTUKI RZĄDZENIA, zrozumie- 
ją, że władza ludowa — to oni sami, że rząd robotniczo - chłopski żest ich 
własnym rządem. 

Oto dlaczego akcja komitetów alónkowskieh stanowi jedną z głównych 
przesłanek sukcesu wszystkich naszych najbliższych akcji w masach chłopskich. 
Oto dlaczego komitety członkowskie muszą powstać też przy spółdzielniach 
mleczarskich, ogrodniczych i innych, wymykających się dotąd kontroli demo- 
kracji ludowej. 

Bez akcji w masach chłopskich — to znaczy: bez akcji mas chłopskich. mas 
chłopów biednych i średnich, którym wskazuje drogę i niesie pomoc braterską 
klasa robotnicza. nie ma zwyciestwa socjalizmu w przyszłości, nie ma skutecz- 
nej obrony mas ludowych na dzisiaj. 


p RAZ Z MA a_ 


Artur Starewicz ABB ZE |= 
W organizacjach partyjnych 
po FPlenum Sierpniowym. 


I 


Ktokolwiek obserwował po Plenum Siernuiowym działalność naszej par- 
ti, pracę jej członków, kół, komitetów paririnych, problematykę ideolo- 
giczną i organizacyjną, wpływ partii w masach ludowych I w całym obo- 
zie demokratycznym, oddziaływanie jej na rozmaite dziedziny życia, ten 
musi stwierdzić, że takiego przypływu energii, ruchliwości i aktywności nie 
było od czasu kampanii wyborczej do Sejmu a RR od chwili wyz- 
wolenia., | 


Kampania ideologiczna już po Plenum Lipcowym Sh większość 
partii. W zebraniach aktywów w skali centralnej, wojewódzkiej, powiato; 
wej, w dyskusjach nad sprawą sytuacji w Komunistycznej Partii Jugo- 
sławii, nad zagadnieniem rozwoju demokracji ludowej i socjalistvcznych 
form na wsi wzięło udział ponad 60.000 aktywistów, a ponad 5.000 WESE 
powało aktywnie w dyskusji. 

Uchwały Plenum Sierpniowego jeszcze silniej poruszyły partię. ki 
pania sprawozdawcza po Plenum siegnęła znacznie głębiej, niż juksakol- 
wiek dotychczasowa akcja polityczna w Partii. Szerokie narady działaczy 
i aktywistów partyjnych na szczeblu centralnym, wojewódzkima, powiato:- 
wym, fabrycznym — narady „pionowe' aktywu wszystkich najważnicj- 
szych dziedzin życia kraju — gospodarczego, związkowego, młodzizż0- 
wego, administracyjnego, komunikacyjnego, oświatowego kobiecego 
służby zdrowia itd., przy udziale i pod kierownictwem czołowych przy: 
wódców — ogarnęły dziesiątki tysięcy przodujących ludzi naszej partii. 
Jedynie w zebraniach aktywistów partyjnych w 85 najpoważniejszych 
fabrykach, kopalniach i hutach, obsłużonych przez członków i lektorów 
KC, uczestniczyło ponad 30.000 członków partii, a w dyskusjach wystę: 
powało około 1.500 towarzyszy. 

Siedemnaście narad „branżowych — sekretarzy organizacji partyjnych 
i administracji gospodarczej poszczególnych gałęzi przemysłu — objęło 
7.210 towarzyszy, przyczem 603 zabierało głos w dyskusji. 

Na zebraniach kół partyjnych uchwały Plenum Sierpniowego Sspowo- 
. dowały powszechne ożywienie, przełamały często dotąd Spotykany na- 
strój bierności, rozbudziły myśli, rozwiązały języki nawet najmniej ak: 
tywnych członków. Fala śmiałej krytyki i samokrytyki błędów i niedo- 
ciągnięć w pracy partyjnej wzniecona przez obrady sierpniowe Komitetu 
Centralnego szeroko rozeszła się przez narady aktywu, posiedzenia ple- 
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narne komitetów — do fabryk, na wieś, do organizacji partyjnych w te- 
renie. Zebrania kół stały się prawdziwą szkołą wychowania politycznego 
masy członkowskiej. Świadczy o tym wymownie choćby fakt, zaczerpnię- 
ty z praktyki stołecznej organizacji, w której do 25 września na 15 tys.ę 
„cy członków objętych przez kampanię sprawozdawczą, głos w dyskusjach 
zabierało około 2.000 towarzyszy. W organizacji województwa warszaw- 
skiego, na zebraniach plenarnych komitetów powiatowych spośród 686 
uczestników 206 zabierało głos w dyskusji: a na zsbraniach 426 kół wiej- 
skich z udziałem 9.212 członków występowało 1.659 towarzyszy. 

Poważnie wzrosło uczestnictwo w zebraniach partyjnych sięgając czę- 
sto 90—95 proc. członków. Podniosła się wyraźnie płatność składek człon- 
kowskich. Procent członków opłacających składki partyjne. podniósł się 
od 65 — 70 proc. do 90. Wpłaty na budowę Wspólnego Domu wyniosły 
we wrześniu i październiku więcej niż w jakimkolwiek poprzednim mie- 
siącu. Rozwinęło się czytelnictwo wydawnictw i tygodników partyjnych, 
„Nowych Dróg* (nakład 11 numeru „Nowych Dróg" osiągnął 100.000 
egzemplarzy) i dzieł klasyków marksizmu-leninizmu. Prenumerata „Try- 
buny Wolności” podniosła się z 397 tys. egz. w lipcu br. do 452 tys. w pażź- 
dzierniku. Prenumerata „Chłopskiej Drogi" od 128 tys. do 185 tys. 

Wzrosła dyscvplina i ofiarność wśród aktywu. Praca partyjna tętni 

życiem, rodzą się w ogniu krytyki nowe koncepcje organizacyjne, nowe 
formy pracy rozszerzające zakres oddziaływania partii,podnosząc poziom 
i rolę instancji partyjnych. | | 
Wybitnemu wzmocnieniu uległ aparat Komitetu Centralnego, w którym 
obecnie systematycznie pracują wszyscy czołowi przywódcy partii. Wielo- 
kroć naruszana w pruktyce wszystkich komitetów partyjnych zasada ko- 
lektywnej, kolegialnej pracy, została przywrócona. W całym kraju odbyły 
się posiedzenia plenarne wojewódzkich, powiatowych i miejskich komite- 
tów — nierzadko pierwsze w ich kadencji. Ciała partyjne odzyskały swoje 
właściwe znaczenie. | 

W październiku organizacje partyjne, rozkołysane trwającą jeszcze kam- 
panią sprawozdawczą po Plenum Sierpniowym, przystąpiły na fali kry- 
tyki i samokrytyki do oczyszczania swoich szeregów od obcych klasowo, 
zdemoralizowanych i przypadkowych elementów oraz do wyborów dele- 
, gatów na Kongres Zjednoczeniowy. Organizacje fabryczne wzięły czynny 
udział w przeprowadzaniu szerokiej akcji remontu domów robotniczych. 

Organizacje wiejskie rozpoczęły kampanię oczyszczania j demokratyzacji 
kierowniczych Stanowisk na wsi — Samorządowych, spółdzielczych 
i Związku Samopomocy Chłopskiej. | | 

Te przejawy wyjątkowej aktywności partii są tylko zewnętrznym wy- 
razem przełomu, jaki zachodzi w życi naszych organizacji partyjnych. 
Jeżeli sięgniemy głębiej do źródeł tego ożywienia, to stwierdzimy, że w ży- 
ciu wewnętrznym partii zaistniały nowe momenty, które składają się 
na skok rozwojowy, dokonany przez nią w ciągu ostatnich miesięcy. 
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II 


Uchwały Lipcowego 1 Sierpniowego Plenum wytyczyły przed organi- 
zacjami partyjnymi nową, jasną perspektywę dalszego rozwoju ku So- 
cjalizmowi, wskazały całej partii określone ccle walki na nowym etapie, 
przesz co umożliwiły mobilizację partii dia wykonania nowych i trud- 
nych zadań. 


Organizacje partyjne po wyborach. po rozgromieniu obozu Mikołaj- 
czyka i utrwaleniu demokracji ludowej nie uświzdamiały sobie perspektywy 
zaostrzania się walki klasowej, nie widziały wyraźnie wroga klasowego 
i dletego nie okazywały dostatecznej czujności wobec nacisku j przenika- 
nia wrogich i obcych elementów do rozmaitych ogniw aparatu państwo: 
wego, gospodarczego, stmorzsdowego i do organizacji partyjnych. Aktyw 
i masa czionkowska czesto nie widziały powiązania między drogą do So- 
cjalizmu a codzienną pracą partii. Wynikało to u wielu z prawicowego 
nastawienia na „automatyczny rozwój demokracji ludowej. Ten S:an 
rzeczy cbijał się niekorzytrie na życiu kół partyjnych, powodu- 
jąc często polityczne wyjałowienie zabrań i słabą aktywność czionków 
partii. Wytyczona przez Plenum Sierpniowe perzoerktywa Stopniowego 
przejścia od demokracji ludowej do socjalizmu, ściśle związana z wzmo- 
żeniem przodującej roli klasy robotniczej ij jej partii, z codzienną za- 
ostrzającą się walką klasową w mieście i na wsi, z ograniczaniem i wy- 
pieraniem żywiołów kapitalistycznych, z walką o wzrost produkcji i wy- 
dajności pracy w przemyśle socjalistycznym, z tępieniem biurokratyzmu 
i oczyszczeniem Szeregów została gorąco powitana w organizacjach par- 
tyjnych. 


„Od dawna czekaliśmy na te uchwały* — powtarzano na dziesiątkach 
zebrań aktywów po Plenum Sierpniowym. „Przyjmujamy z zsdowole- 
niem uchwały Plenum KC — oświadczył tow. Rbak na zebraniu w To- 
maszowskiej Fabryce Sztucznego Jedwabiu — były one nsszym marz2- 


niem, za nie ginęli na przestrzeni historii najlepsi nasi towarzysze'. „Do- 
tychczas myśmy wiedzieli, że dążymy do Socjaiizmu — mówił jedan z to- 
warzyszy na zebraniu kopalni Mysłowice — ale nie wiadomo było, gdzia 
szukać tego socjalizmu i jak do niego dojść, kogo bić i jak bić. A teraz, 
towarzysze, wiemy, jaka droga i z kim trzeba się bić... Wiemy, że nie 
zbudujemy socjalizmu tylko tu, młotkami w kopalni, musimy tępić dar- 
mozjadów i paskarzy, a równocześnie budować socjalizm na wsi". 
„Przed Sierpniowym Plenum KC — mówi tow. Olejniczak, Sekretarz 
KD „Port* w Gdyni — robota szła z jawnymi oporami i opieszale. Dzis 
jest inaczej. Uchwały Sierpniowego Plenum postawiły aktyw na nogi... 
Temu zdrowemu oddźwiękowi w podstawowej masie członków towarzy- 
szyły pojedyncze lewackie wyskoki, usiłujące przenieść mechanicznie per- 
spektywę i hasła nowego etapu wstecz, na miniony okres naszego rozwo 
ju. Pojawiły się na zebraniach fabrycznych, na wielu aktywach woje- 
wódzkich. na niektórych naradach krajowych głosy. negujące słuszność 
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całej dotychczasowej linii partii, aż do uchwał I Zjizdu PPR. Te sekciare 
Skie wypowiedzi, wykorzystujące nieraz w sposób demagogicznv popular 
ność dzisiejszych haseł partii, spotykały Się ze stanowczym odporem, 
świadczącym o rosnącej świadomości politycznej aktywu partyjnego. 

Brak perspektywy i zamazywanie ostrza walki klasowej dały się najbar- 
dziej dotkliwie odczuć w organizacjach partyjnych na wsi, gdzie elementy 
kapitalistyczne są najsilniejsze, siły socjalizmu zaś znajdujące się. pod 
stałym naciskiem drobnotowarowego żywiołu — najsłabsze. 

Kampania po Plenum Sierpniowym dobitnie wykazała, że organizacje 
partyjne na wsi w niejednym powiecie oderwały się od biedoty wiejskiej 
1 robotników rolnych i orientowały się na „solidnego" rolnika, na ele- 
menty bogate albo wręcz kułackie. Zagrażała im utrata oblicza klasowe- 
go i przekształcenie się w kumoterskie grupy, którym obca jest społeczna 
działalność. Stanowiska kierownicze na wsi zostały w poważnym stopniu 
zagarnięte przez kułaków i ich zauszników. „Na ogólną liczbę 4.000 osób 
we władzach spółdzielni wiejskich — stwierdzają towarzysze z woj. war: 
szawskiego — około 800 to bogacze wiejscy". ,„Mało zwracaliśmy uwagi 
na różnice klasowe, trzymaliśmy się jedynie klucza partyjnego — stwier- 
dza narada woj. lubelskiego. — Do Rad Narodowych w gminach i powia- 
tach napchało się wielu bogaczy wiejskich... którzy wzięli kierownictwo 
w swoje ręce i zrobili je narzędziem, pomagającym bogaczom wyzySki- 
wać biednych... 20 proc. wójtów, to bogacze wiejscy... Nie docenialiśmy 
roli robotników rolnych na wsi, nastawialiśmy się na tzw. „dobrych gos- 
podarzy' nie rozumiejąc przy tym, że tylko w oparciu o biedotę i w walce 
z wyzyskiwaczami można zrealizować sojusz ze Średniakiem'. .Zagadnie- 
niem parobków i robotników rolnych organizacja nasza w ogóle nie ży- 
ła" — przyznają towarzysze z woj. gdanńskiczn. „W radach gmin- 
nych — mówi tow. Śmiałek z powiatu Koszalin —- 50 proc. stanowią chłopi 
od 15 do 30 ha". „Biedocie ciężko dziś na wsi — mówił na wojewódzkiej 
naradzie tow. Rogala, chłop bezrolny z Jarosławskicgo — kułak z uśmie- 
chem idzie do wszystkich urzędów, bo ma tam przyjaciół, którzy mu po 
kumotersku wszystko załatwią. Kułak pójdzie z urzędnikiem na wódkę, 
to i wysokie kredyty otrzyma. Biedak nie znajduje poręczyciela. W spół: 
dzielni siedzi 20-hektarowy bogacz. Za obsianie pół morgi Siewnikiem 
trzeba odrabiać dwa dni. Biedak Sprzedaje się kułakowi. Apeluję, żeby 
przepędzić wójtów i sołtysów, którzy gnębią biednego chłopa". 

W tych warunkach perspektywa socjalizmu na wsi, wytknięta przez 
lipcowe uchwały Komitetu Centralnego, spowodowała w organizacjach 
wiejskich głęboki wstrząs. 

Wróg usiłował zamazać linię podziału pomiędzy wyzyskiwaczami z jed- 
nej strony, a biedotą i średniorolnymi — z drugiej, zasiać strach przed 
rzekomym wywłaszczeniem z ziemi. Nie bez wplywu pozostała tu reak: 
cyjna i wojenna propaganda uprawiana przez część kleru. 

„Barbarzyńcy chcą wam zabrać ziemię — mówił jeden z księży w pow. 
Radomsko. — Przyłóż ucho do ziemi świętej, a usłyszysz tętent kopyt 
koni amerykańskich, które niosą ci wybawienie". 
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Część organizacji wiejskich pod naciskiem wroga zawahała się, dała się 
odciągnąć chwilowo od konkretnej walki z wyzyskiwaczami i pomocy dla 
pracującej wsi. Komitety partyjne i aktyw nie okazały początkowo nale- 
żytego odporu i wdały się w słowną agitację za spółdzielniami produk- 
cyjnymi. Popełniły błąd, o którym 25 lat temu mówił Stalin: „„Powszech- 
ny błąd: ludzie chcą podejść do chłopa z punktu widzenia słownej agitacji 
nie rozumiejąc, że dla chłopa potrzebna jest agitacja poglądowa, a nie 
słowna, agitacja przynosząca bezpośrednie korzyści. Organizowanie 
spółdzielni, kredyt rolny, pomoc wzajemna organizowana przez chłopskie . 


komitety — oto zagadnienia, które mogą zainteresować chłopa". 
Uchwały Sierpniowego Plenum uzbroiły organizacje wiejskie w jasne 
wytyczne „poglądowej asitacji' — konkretnej walki w obronie chłopa 


pracującego, pomocy biednej i średniorolnej wsi oraz ograniczenia 
wpływów i pozycji bogaczy wiejskich. 

Przodujący aktyw chłopski partii, rekrutujący się spośród biedoty 
wiejskiej — ujrzał nowe drogi walki. 

„Wydawało się, że jakiś wentyl się uchylił — piszą o narzedzie sexre- 
tarzy gminnych i aktywistów w Rzeszowie — ludzie nabrali powietrza 
idali upust hamowanym myślom i uczuciom. Nastrój bardzo bojowy. 
Przemawiała biedota wiejska w poczuciu, że krzywdy jej dostrzeżono jo jej 
dobro się walczy”. Najbardziej świadome koła i komit:ty partyjne na 
wsi, natychmiast po Plenum Sierpniowym przystąpiły do wcielenia w ży- 
cle nowych zadań: „W powiecie Sławno organizacja partyjna gminy Wrze- 
nica postanowiła po naradzie zażądać usunięcia elementów kulackich z kie- 
rowniczych stanowisk w samorządzie i spółdzielczości. 

W powiecie Kamień w gminie Golczewice towarzysza postanowili usu- 
nąć z rady gminnej i ze stanowisk sołtysów wszystkich bogaczy wiej- 
skich, W powiecie Choszczno po uchwale Komitetu Gminnego w Kwizci- 
nie rozpoczęto domiar FOR, dla kułaków, którzy wyzyskując swe 
wpływy i znajomości w samorządzie korzystali z nieprawnych ulg. 
„Uaktywniła się biedota wiejska — stwierdzają towarzysze z wojewódz- 
twa warszawskiego — np. w powiatach Mińsk Mazowiecki i Mława 
wskazuje bogatych chłopów, którzy ukryli ziemię przed wymiarem podat- 
ku gruntowego lub fikcyjnie dokonali podziału ziemi”. — „Powiatowa 
organizacja — mówi tow. Kowalik z Kościerzyny — dawniej nie um'ała 
odróżnić biedoty od bogaczy. Dziś, pomimo że teren jest klorykclny, bie- 
dota zerwała się do walki. Zdjęliśmy wójta, który wydawał się niezastą- 
piony, a na jego miejsce postawiliśmy towarzysza; pracuje on dziś lepiej 
od dawnego wójta". 

W województwie olsztyńskim oczyszczono od obcych klasowo elemen- 
tów 30 proc. stanowisk wójtów i szereg innych ogniw w samorządzie 
iw administracji. W wojęwództwie lubelskim w cięgu trz:ch tygodni 
września usunięto bogaczy wiejskich z 14 stanowisk wójtów i 18 st»no- 
wisk przewodniczących gminnych rad narodowych. „Daje się odczuć — 
piszą towarzysze z Lubelszczyzny — że różnice między biedotą i bogacza- 
mi wiejskimi zarysowują się do tego stopnia, że biedni i małorolni chłopi 
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występują na zebraniach z wnioskami o usunigcie bogaczy wiejskich z za- 
rządów spółdzielni, rad narodowych i administracji... Bizdota cieszy się, 
że polityka partii i rządu obróciła się przeciwko bogaczom wiejskim', 

„Walka klasowa na wsi przybiera na sile — stwierdzają towarzysze 
z powiatu włodawskiego. — Widzi sie to w tym, że opór wyzyskiwaczy 
i agitacja reakcyjna stają się bardziej zaciekłe, a biedni i Średniorolni 
chłopi coraz śmielej i wyraźniej w potocznych rozmowach i na zgromadze 
niach występują przeciwko bogaczom wiejskim”, 

W rozwijającej się coraz żywiej akcji oczyszczania gminnych rad na- 
" rodowych i zarządów gminnych, w wyborach do władz ZSCh i komitetów 
członkowskich przy sklepach i ośrodkach spółdzielczych organizacje wiej- 
skie uodporniają się na kułacki i klerykalny nacisk, hartują się politycz- 
nie, przekształcają się w aktywnych obrońców interesów wsi pracującej 
przeciwko burżuazji wiejskiej — w jutrzejszvch bojowników s: "ialistycz- 
nej przebudowy rolnictwa, 

r 

Bogaty dorobek Lipcowego i Sierpniowego Plenum. osiągniety w walca 
z odchyleniem prawicowym i nacjonalistycznym umożliwił wykrystalizo: 
wanie marksistowsko - leninowskiego oblicza ideologicznego organizacji 
partyjnych. 
- Obalone zostały próby wzniesienia przez nosicieli prawicowego i nacjo* 
nalistycznego odchylenia w świadomości aktywu partyjnego muru pomię- 
dzy idelogią PPR a ideologią bratnich partii komunistycznych, pomiędzy 
PPR a jej rewolucyjnymi poprzedniczkami KPP ij SDKPiL. 
. Obałone zostały usiłowania fałszywego, antymarksistowskiego przeciw 
stawienia polskiej drogi do socjalizmu drodze radzieckiej. Doświadczenia 
WKP(b) w budownictwie socjalizmu w ZSRR nabrały dla całej partii 
żywej treści. „Krótki kurs historii WKP(b)" i „Zagadnienia leninizmu" 
tow. Stalina, znalazły. się w rękach setek i tysięcy aktywistów wojewódz- 
kich, powiatowych, fabrycznych. Rozbudzone zostało żywe zainteresowa- 
nie dla spraw teoretycznych, dla problemów ZSRR, dla zagadnień kolek- 
tywizacji, organizacji i roli partii. Wykazana została żywa i twórcza więż, 
łącząca doświadczenia i zdobycze ZSRR z naszym rozwojem Społecznym 
i politycznym, z perspektywami socjalizmu w Polsce. Nie było bodajże 
narady partyjnej, na której nie wspomniano by o potrzebie zapoznania 
się z doświadczeniami WKP(b) i czerpania z nich nauk dla naszej partii. 

Masa partyjna uświadomiła sobie jasno wyczuwaną przez wielu, a nie- 
raz świadomie przemilczaną prawdę, że ZSRR to nie tylko potężny pan- 
stwowy sojusznik i wierny Sprzymierzeniec w interesach pokoju j utrwa- 
lenia niepodległości, lecz również nieodzowny sojusznik klasowy, dzię: 
ki któremu zdołaliśmy w Polsce ugruntować władzę ludu i bez którego 
nie można budować socjalizmu. „Zerwać z wstydliwością w sprawie sto- 
sunku naszego do WKP(b) — nie mamy powodu wstydzić się naszych 
sojuszników i nauczycieli" — mówili towarzysze na naradzie gdańskiego 
aktywu... ,„Nie możemy pojąć, jak można mieć nieufność do ZSRR — 
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oświodczył tow. T'uliński na zcbramu w Tomoczowskiej Fabryce Sztuczne- 
go Jedwabiu — ZS to nacza duma... Za mało pobularyzo.aliśmny jzgo 
zdobycze, musimy wzorovać s.ą na WISP(b)*. — „Jednym z naszych naj: 
ważniejszych zadzń jest zapozuzcnio się z historia WKP(b)" — strizraził 
na naradzie kielecziej tow. Piwowarczyk. „Nie dojdziemy do socjalizmu, 
Jeżoli nia uzbroltny naszych towarzyszy w naukę Marksa i Lenina" — 
mówił tow. Ryż na PZPB Nr5. 

„W Rzeczowie na naradzie wiejskiego aktywu powoływano się w wystą- 
pieniach na Marl:sa, Lenina, Stalina... Każdy mówił o socjalizmie. 'Towa- 
rzysze wzywali d» uczenia się marksizmu”. 

Wychowanie członków partii, programy szkolenia partyjnego zostały 
przebudzwane — zagadnienia budownictwa socjalistycznego i historii 
WKP(b) znalazły w nowych programach miejsce odpowiadające potrze- 
bom axtywu partvjnego. 

Krytyka prawicowego i nacjona'istycznego odchylenia rozbudziła w sze- 
regach nartvjnvch czujność ideologiczną, wytworzyła nowy stosunek do 
zagadniań teorii. Partia zrozumiała na przykładzie batalii idzologicznej, 
stoczonej na Lipcowym i Sierpniowym Plenum, jak ważną i decydującą 
rolę dła praktyki, dla całej polityki partii i rozwoju kraju odgrywają za- 
gadnienią teorii i oceny historii ruchu robotniczego. Przezwyciężcna z0- 
stała w poważnym stopniu częsta do niedawna tolerancja wobec obeych, 
Szkodliwych a nieraz wręcz wrogich wypowiedzi politycznych. Pojrwiła 
się w szerokim aktywie partyjnym troska o czystość idzologicz- 
ną partii. 

Te bezsporne fakty nie powinny nam przesłaniać wciąż jeszcze niskie- 
go poziomu politycznego i ideologicznego znacznej części masy członkow- 
skiej. Mimo wyjatkowo szerokiego zasięgu kampanii politycznej po Ple- 
num Lipcowym i Sierpniowym. niejedna organizacja gminna i fabryczna. 
nie poznała dostatecznie uchwał i stanowiska partii w najważniejszych 
sprawach dalszego rozwoju kraju, nowych form walki klasowej na wsi, 
' podstaw zjednoczenia z PPS. 

W niektórych środowiskach partyjnych a w szczególności wśród części 
inteligencji i towarzyszy tkwiących w otoczeniu drobnomieszczaństwa 
i kołtunerii, zaznaczyły się wahania ideologiczne, obawa przed zaostrza- 
niem walki klasowej, nieufność do ZSRR, niechęć do socjalistycznej pers- 
pektywy przebudowy wsi polskiej itp. Organizacje i komitety partyjne 
okazały stanowczy odpór wobec tych przejawów prawicowego i nacjona- 
listycznego odchylenia. 

Zmiany w składzie wielu komitetów wojewódzkich (w Łodzi, w Krako- 
wie i w innych), w licznych komitetach powiatowych usunęły z kierow- 
niczych ogniw partii  «uwiejne, a nieraz obce partii i zdemoralizowane 
jednostki, | 

Trzeba będzie jeszcze dokonać olbrzymiej pracy, aby cała masa partyj- 
na przyswoiła sobie ideologiczny dorobek Sierpniowego Plenum i zshar- 
towała swoją świadomość przeciwko wpływor heej, burżuazyjnej i na- 
cjonalistycznej ideologii. 
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IV 


> Krytyka I samokrytyka zastosowana przez Komitet Centralny w roz- 
prawie z prawicowym ji nacjonalistycznym odchyleniem — ogarnęła całą 
partię, stała się najważniejszym orężem usprawnienia działalności partu 
1'potężnym środkiem wychowania masy członkowskiej, 

Nabrzmiałe bolączki klasy robotniczej ł biedoty wiejskiej, palące po- 
trzeby człowieka pracy, zaskorupiałe błędy, narośl biurokratyzmu, odchy- 
lenia na froncie polityki ekonomicznej, związkowej, oświatowej, słabości 
pracy organizacji partyjnych, wszystko to maskowane nieraz pozorami 
pomyślności, oświetlone teraz zostało jaskrawym reflektorem krytyki 
i samokrytyki, która najszersze zastosowanie znalazła na aktywach woje- 
wódzkich, na plenarnych posiedzeniach Komitetów Wojewódzkich, na wie- 
lu naradach krajowych. Sięgnęła dość głęboko do organizacji powiato- 
wych i fabrycznych. Słabiej dotarła do organizacji wiejskich, urzędniczych 
i małomiasteczkowych. 

Dominowały problemy pracy partyjnej: prawicowe i oportunistycz- 
ne błędy w dziedzinie ideologii i polityki partii, naruszenie zasad 
kolektywnego kierownictwa, dyscypliny partyjnej, tolerowanie obcych kla- 
sowg i rozłożonych moralnie elementów w szeregach partyjnych, dopu- 
szczenie do złego składu socjalnego organizacji, oderwanie organów par* 
tyjnych od mas członkowskich, oderwanie komitetów od kół, partii od 
związków zawodowych, błędna polityka kadr, nieśmiałość w wysuwaniu 
na kierownicze stanowiska świadomych robotników. błędy w polityce osad- 
niczęj na Z. O., w polityce na wsi, w spółdzielczości, tolerowanie reakcyj- 
nych i obcych klasowo elementów w aparacie rządzenia i uleganie naci- 
skowi burżuazyjnego środowiska ze Strony poszczególnych aktywistów 
partyjnych wysuniętych na stanowiska państwowe — obniżanie 
przodującej roli partii. W dyskusjach na plenarnych posiedzeniach Ko- 
mitetów Wojewódzkich na jedno z czołowych miejsc wysuwały się zagad- 
nienia kierownictwa organizacyjnego. W Szczecinie np. odbyło się pierw" 
sze po 16 miesiącach posiedzenie Komitetu Wojewódzkiego na którym 
tow. Kłosiewicz oceniając pracę KW oświadczył: „Za mało wciąga- 
liśmy członków KW do pracy partyjnej, nie aktywizowaliśmy ich. 
Ten stan odbił się ujemnie również na pracy wydziałów KW. 
Pracownicy polityczni poszczególnych wydziałów, nie znając całokształtu 
pracy, stali się zwykłymi urzędnikami. Kierownicy wydziałów nie starali 
"się wciągnąć ich do szerszej pracy. Dlatego ludzie pracujący w KW czę 
sto nie rośli. To samo zjawisko miało miejsce w Komitetach Powiato- 
wych... Niedosteczny nacisk kładliśmy na wychowanie członków partii. 
Stąd też często wpadaliśmy w fetyszyzm braku ludzi 

„W. rezultacie powszechnej w kraju krytyki tych błędów komitety par- 
tyjne przebudowały swą praktykę na zasadach kolektywnej pracy. Za* 
miast wąskich paroosobowych ciał —  „sekretariatów', zastępujących 
pracę demokratycznie wybranych organów partyjnych, wchodzą w życie 
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systematyczne posiedzenia egzekutyw i komitetów, które stają się szkołą 
działaczy i aktywistów partyjnych. 

Poważne miejsce w problematyce zebrań po Plenum zajęło zagadnienie 
biurokratyzmu w aparacie gospodarczym, administracyjnym, samorządo- 
wyin i związkowym. 

„Jesteśmy państwam demokracji ludowej ale z aparatem chorującym 
na zwichnięcie biurokratyczne' — stwierdził tow. Minc na krajowej na- 
radzie aktiywu gospodarczego. Na naradach aktywu gospodarczego 
administracyjnego, na naradach „branżowych', zebraniach fabrycznych, 
wykryte zostały i zanalizowane najbardziej dokuczliwe i szkodliwe choroby 
naszego aparatu gospodarczego, związkowego i in. 

Plenum Komitetu Wojewódzkiego w Krakowie poddało m. in. krytyce 
poważne wypaczenia biurokratyczne w administracji i samorządzie, Wy: 
tknięto „przysłowiowe oderwanie od mas pracujących krakowskiego 
magistratu, biurokratyzm zakorzeniony od czasów Franciszka Józefa, któ- 
remu uległ również prczydent miasta tow. Dobrowolski. Wskazano na fak- 
ty antypartyjnej pozycji „neutralności* klasowej, wiązania się ze środo- 
wiskiem reakcyjnym, otaczania się pochlebcami i nadmiernej „troski” 
o własne interesy ze strony starostów peperowskich w pow. chrzanow: 
skim, bialskim, nowotarskim. „Tow. Hojnacki, starosta w Białej — mó- 
wili towarzysza na Plenum KW — za słabo związany jest z partią. Dziw- 
ne wydaje się, skad u tow. Hojnackiego, Syna chłopskiego, b. party- 
zanta i majora Armii Ludowej, bierze się pycha, zarozumiałość i wielko- 
pzńskie maniery? Nie do usprawiedliwienia jest fakt, że starosta nowo- 
tarski tow. Cekiera, członek egzekutywy KP, prowadzi równocześnie fa- 
brykę wody sodowej w Żywcu. Stwierdzono, że w aparacie administra- 
cyjnym i samorządowym wciąż jeszcze mamy do czynienia ze znaczną 
ilością starego, obcego, skostniałego, nieraz wrogiego nam elementu... Na- 
dal istnieją w tym aparacie spekulanci, kupcy, bogacze wiejscy*. W po- 
wiatowych radach narodowych kupcy, wyzyskiwacze wiejsćy stanowią 
wraz z „urzędnikami większość radnych. W radach gminnych zasiada 
131 bogaczy wiejskich, 182 kupców. „Okazaliśmy słabość wobec wroga — 
stwierdza tow. Łapot. — Oto dlaczego często kierunek pracy tych rad jest 
wypaczany, oto dlaczego często z ulg przyznawanych przez Rząd Ludowy 
masom pracującym, korzystają bogaci chłopi i spekulanci". | 

Plenum Komitetu Wojewódzkiego w Gdańsku przeprowadziło ostrą kry- 
tykę pracy wiclu peperowców w administracji przemysłowej i w związ- 
kach zawodowych. Oto np. koło partyjne fabryki kopert podało, ża kie- 
rownil: techniczny fabryki, tow. Prużański, nie honoruje Rady Zakładowej, 
nie chce rozmawiać ze Związkiem Zawodowym Chemików i OKZZ; wyraża 
się, że „Zwiazek nie ma nie do zakładu pracy, że sam wie, co ma DE 
i nikt go uczyć nie będzie, ani związek, ani partia". 


W fabryce tlenu i acetylenu w Oliwie dyrektor techniczny, Skuratowicz, 
znosi norray, przsz co obniża produkcję, nie uznaje rady zakładowej 
w sprawie przyjęć i zwolnień, twierdzi, że to nikogo nie obchodzi. Niż 
uwzględnia żadnych wnicsków narad wytwórczych w sprawach produkcji, 
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dowodzi, że to Sprawa specjalistów, nie liczy się z kołem partyjnym 
Tow. Ramsza, kierownik Fabryki Kwasu Węglowego w Gdańsku nie 
uznaje organizacji partyjnej, postępuje po dyktatorsku, jak we własnej 
fabryce. Trwają wskutek tego ciągłe zatargi z radą zakładową, zwiazkiem 
i partią. „Tolerowaliśmy — mówi tow. Januszewski — rancki i wyniosły 
stosunek do ludzi. W naszym gospodarczym aparacie niemało jest jaszcze 
ludzi obcych, przypadkowych czy nawet wrogich.. Nie umieliśmy ujać 
dyrektorów w ramy dyscypliny partyjnej, dawaliśmy się mamić pięknymi 
słówkami; dyrektora znał wydział ekonomiczny KW, ale nie znała go or- 
ganizacja partyjna w jego fabryce... Z drugiej strony zdarzały się wy- 
padki, kiedy nasze koła partyjne usiłowały podważyć kierowniczą pozycję 
dyrektora, wtrącając się do jego kompetencji i przekreślając jego dyvrek- 
tywy''. 

Oceniając pracę związków zawodowych wskazywano na konkretne fakty 
odrywania się aktywu związkowego od partii i mas, na to ż» „związki za- 
wodowe nie spełniały swojej roli transmisji do mas, dopuściły do ka- 
rygodnych wypaczeń, biurokratyvzacji i bonzostwa, którego klasycznym 
przykładem był przewodniczący OKZZ, tow. Kołodzisj równocześnie no.0- 
ryczny pijak'. Mocno uderzono w warcholstwo i liberalizm  nie- 
których towarzyszy z zarządu związku marynarzy, którzy przez palce pa- 
trzyli na przemyt uprawiany przez członków związku i odciagali podpisanie 
umowy zbiorowej. 

Na plenum JCW w Kielcach jednym z najważniejszych momentów dys- 
kusji była polityka partii w administracji i samorządzie. „Nasze komitety 
„miejskie — stwierdził tow. Kozłowski — nie prowadzą żzdnej polityki 
komunalnej, nie wpływają na zarządy miejskie, ażeby zwróciły się twarzą 
do bolączek klasy robotniczej... Nasza administracja państwowa, samo- 
rządowa oderwały się od swej bazy społecznej, odd mas pracujących, od 
codziennych bolączek robotników i chlopów. Stąd ten generalny atak na 
administracię, przypuszczony na aktywie wojewódzkim. To się tłumaczy 
wpływem obcych, drobnomieszczańskich żywiołów, brakiem wyrobienia 

politycznego i fałszywą pozycją „ponadklasowości', naciskiem elementów 
' klerykalnych i tolerowaniem w naszym aparacie ludzi klasowo obcych. 
W Radomiu np. dominowała w naszej organizacji ta część towarzyszy, 
którzy wywodzili się ze szkoły przedwojennej PPS, wychowywani byli 
w nacjonalistycznych i piłsudczykowskich tradycjach i zachowali część 
tego obcego balastu. Te elementy nadawały poprzednio ton Komitetowi 
Radomskiemu. Ludzie ci kupowali sobie place, kamienice, dorabiali się 
okradając klasę robotniczą. To się działo najczęściej w przemyśle garbar- 
skim i konserwowym. Czy nasz Komitet w Radomiu przeciwstawiał się 
dostatecznie temu, czy reagował? Nie! Towarzysze radomscy nie złcżyli 
samokrytyki z tych spraw. Nie umieliśmy usunąć z partii tych, którzy 
chełpili się, że zarzkiają po 150 tysięcy miasięcznie. Nie zmzbilizowal:$ny 
organizacji radomskiej, ażeby oczyścić od tych pasożytów szeregi par- 
tyjne' 
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Posiedzenie Komitetów Wojewódzkich i narady aktywów nie tylko 
ujawniły mnóstwo faktów tych biurokratycznych i politycznych wypaczeń, 
looz równocześnie sięgnęły do źródeł tych niedomagań i wskazały najważ- 
niejszo środki uporczywej i systematycznej walki z nimi: 


1) kontrola mas, śmiałe wiączanie mas do budownictwa gospodarczego 
i państwowego, kontrola od dołu ze strony rad zakładowych i związ- 
ków zawcdowych (w przemyśle), rad narodowych (w administra- 
cji), a przede wszystkim ze Strony organizacji partyjnych. 

2) Oczyszczenie apzratn od ludzi wrogich lub powiązanych z wrogiem 
klssowym — od ludzi zdemoralizowanych i obcych dążeniom klasy 
rcebotniczej. 

3) Śmiałe wrsrwanie na stanowiska kierownicze ludzi z klasy robotni- 
czej. spoóród pracujaccgo chłopstwa i opicka nad nimi. 

4) Podnicgicnie ugwiadomienia politycznego i odpowiedzialności przed 
orzanizaciami portyjnymi peperowców wysuniętych na stanowiska. 

5) Otweorta krytyka i śmiała samot:rytyka, jako stała metoda zwal- 
czania błędów braków w pracy członków i działaczy partyjnych. 


W rwynizu krytyxi i walki z biurokratyzmem poważnie rośnie rola par- 
ti jalzo siły naredowej w życiu kraju, a przede wszystkim podnosi się 
rolą orzznizecji partyjnych na froncie gospodarczym w zakładach pro: 
dukcyjnych i w transporcie. Znalazło to wyraz w zwiększeniu faktycznych 
uprawnień orzanizacji partyjnych w fabrykach i kopalniach, we wzmożo- 
nym udziale ich w naradach wytwórczych, w aktywizacji współzawodnie- 
twa pracy, w opracowaniu środków podwyższenia wydajności pracy i pro- 
dukcji. Podniesienie wpływu i znaczenia organizacji partyjnej w zakła- 
dach produkcyjnych uwypuklone zostało w projekcie Statutu Zjednoczonej 
Partii, który powiada: 

„Organizacje partyjne w zakładach produkcyjnych i przedsiębiorstwach 
(fabrykach, kopalniach, warsztatach i węzłach kolejowych, PNZ itp.) kie- 
ruja społecznym, politycznym i gospodarczym życiem zakładu dla zapew- 
nienia wykonania podstawowych dyrektyw Partii i Rządu". 

„Organizacje partyjne, nie ingerując bezpośrednio w administrowania 
zakładem, wypowiadają się w sprawie wprowadzenia w życie dyrektyw 
wyższych organów gospodarczych na terenie zakładu, a w wypadku nie- 
zgodności z adminisiracją mają prawo odwołać się do wyższych czynni- 
ków partyjnych i gospodarczych, eo nie wstrzymuje jednak wykonania 
decyzji administracji. Organizacje partyjne przyjmują czynny udział 
w opracowaniu i wykonaniu planów gospodarczych i są odpowiedzialna 
przed Partią za wykonanie planu, jak również za materialne i socjalne 
warunki załogi. Organizacje partyjne wysłuchują na swych zebraniach 
sprawozdań administracji o wykonaniu planów produkcyjnych i stanie 
gospodarki zakładu i przyjmują uchwały, zmaizrzające do najlepszego wy- 
pełnienia zadań, złeconyeh przsz Partię i Rząd"... 

Fała krytyki j samokrytyki, śmiałe obnażanie bolączek i przerostów biu- 
rokratycznych, wzmożenie wpływu partii na decydujące odcinki życia kraju 
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wywołały w organizacjach partyjnych żywszą troskę o zaspokojenie palą- 
cych potrzeb klasy robotniczej, zaostrzyły uwagę dla codziennego bytu 
człowieka pracy. Wśród mas robotniczych — jak to wykazały wymow* 
nie zebrania partyjne we wszystkich fabrykach —  Plenum  Sizrpńhiowe 
i jego następstwa w życiu partii rozbudziły nadzieje poprawy material- 
nego położenia, bardziej energicznego ograniczania elementów  kapitali- 
stycznych i wzmocnienia wpływu robotników na Sprawy swego zakładu. 

„Nie wystarczy zmienić kierownictwa, wygłaszać dobre referaty — mó- 
wił towarzysz Kamiński na zebraniu w Pabianicach — trzeba zrobić coś 
konkretnego, co się odczuje — przede wszystkim wprowadzić kontrolę". 

Bezsprzecznie konkretną pomocą dla klasy robotniczej stała się wszczę- 
ta po Plenum Sierpniowym szeroka akcja remontów domów robotniczych 
i poprawy komunalnych warunków ludności pracującej, przeprowaizarą 
pod kontrolą organizacji partyjnych. Troska partii o codzienne potrzzby 
klasy robotniczej musi przejawiać się nie tylko w „akcjach, czy też 
w ogólnych poczynaniach ekonomicznych, lecz powinna wejść w krew 
każdej organizacji partyjnej w jej codziennej, praktycznej działa!lności 
w terenie, w miejscach pracy | zamieszkania robotników i pracowników. 

Krytyka i samokrytyka nie wszędzie oczywista była dość gruntowna. 
rzeczowa i szczera. Niejedno wystąpienie było „na zamówienie". Nieraz 
zamiast siebie krytykować poszczególni aktywiści i członkowie partii „bili 
się w cudze piersi", usprawiedliwiali vłasne przewinienia cudzymi błęda- 
mi. Nie zmienia to podstawowego faktu, że kampania po Plenum Sierp- 
niowym wydobyła na powierzchnię wielką ilość nowych zagadnień, uka- 
zała wszystkie najważniejsze słabości pracy partii, postawiła przed orga- 
nizacjami mnóstwo konkretnych zadań, wniosków do realizacji słusznych 
uchwał, które trzeba teraz uporczywie wcielać w życie, 


Vv. 


Krytyka i samokrytyka nabrała jeszcze Szerszego i bardziej twórczego 
rozmachu w akcji oczyszczania szeregów partyjnych. Krytyka błędów 
politycznych i wypaczeń biurokratycznych pracy organizacyjnej — rozwi- 
jała się przede wszystkim wśród aktywu wojewódzkiego i powiatowego 
oraz wśród najbardziej świadomej, przodującej części partii — robotników 
wielkoprzemysłowych. Nie dotarła ona należycie tam, gdzie świadomość 
klasowa i wyrobienie polityczne są zbyt niskie dla zrozumienia proble- 
mów wewnątrzpartyjnej dyskusji. Akcja oczyszczania Szeregów sięgnęła 
głębiej, objęła calą partię, olbrzymią większość kół, przełożyła krytykę 
odchylenia prawicowego i nacjonalistycznego na język poglądowej, kon: 
kretnej walki z ludźmi klasowo, politycznie i moralnie obcymi partii. 
Uchwała Komitetu Centralnego „o oczyszczaniu organizacji partyjnej od 
elementów klasowo obcych i przypsdkowych' trafiła na podatny grunt. 
Pęd do oczyszczania partii w jej podstawowych oddziałach przede 
wszystkim wśród robotników, był powszechny. Mało było zebrań aktywów 
po Plenum Sierpniowym, na kiórych nie krytykowano by błędów, popeł- 
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nionych w okresie masowego werbunku do partii. na których nie żądano 
by śmiałego, energiczncgo oczyszczenia partii. Dyskutanci rzucali dzie- 
siątki przykładów prześlizgnięcia się do partii ludzi obcych, zdemoralizo- 
wanych, bczidecowych. Powiatowe zebrania, które otwierały akcję rozpoczy- 
nając od oczyszczania kadr partyjnych w powiecie, przekształcały się 
nieraz we wspaniołe lekcje rewolucvjnej i czujnej postawy peperowea, 
w lekcje polityki i moralności partyjnej. 

„Przebieg narad — stwierdzają towarzysze z województwa krakow- 
skiego — nie ma precedensu w naszej dotychczasowej pracy.. Prawie 
wszyscy uczestnicy narad zabierali kilkakrotnie głos w dyskusji. Wystą- 
pienia towarzyszy były nacechowane głęboką troską o interes partii, o jej 
rczwój. Ludzie występowali przeważnie śmiało i odważnie, Krytyka była 
ostra i bezlitosna. Beziitośnie krytykowano towarzyszy za odstępstwa 
od linii partii, za odrywanie się od ma8, za oszustwa i egoizm. Operowano 
nazwiskami i faktami. Towarzysze akcentowali swój pogardliwy i niena- 
wistny stosunek do ludzi, którzy sprzeniewierzyli się interesom Partii... 
Zadna narada nie trwała mniej niż 10 godzin. W Białej narada rozpoczęła 
się po południu i przeciągnęła się do rana. W Nowym Sączu skończyła 
się o 6 rano, w Wadowicach narada trwała od godz. 15 do 7 rano...* 
To samo stwierdzają towarzysze z woj. śląsko-dąbrowskiego: „Dyskusja 
ujawniła wielką troszę o partię ze strony aktywu. Omawiano prace ko- 
mitetów i poszczególnych towarzyszy, pracowników aparatu partyjnego, 
członków komitetów i egzekutywy. Padały mocne słowa krytyki przaciw- 
ko poszczególnym towarzyszom, którym zarzucano oderwanie się od partii, 
uchylanie się od wykonywania uchwał, pijaństwo, lekceważenie poleceń 
partyjnych... wiązanie się z klerem, biurokratyzm itd. Dyskusje były 
wielogodzinne. Były momenty, kiedy ludzie ze wzruszenia nie mogli prze- 
mawiać. Występowano bardzo ostro przeciwko przypadkowym członkom 
partii, którzy wykorzystują legitymację partyjną dla utrzymania się na 
stanowiskach. 

Zebrania organizacji partyjnych stały się w setkach, w tysiącach 
wypadków najwyższym trybunałem dla członków partii, zarówno Sszeregow- 
ców, jak ludzi na odpowiedzialnych, kierowniczych stanowiskach. Praw- 
dziwa demokracja wewnątrzpartyjna — zasada jednakowej dla wszyst- 
kich dyscypliny i odpowiedzialności okazała tu całą swą twórczą, wycho- 
wawczą moc, Wypowiedzi, zachowanie się, przeszłość poszczególnych lu- 
dzi wydobywano na wierzch, oceniano w dyskusji, krytykowano, żądano 
samokrytyki, ujawnienia i świadomego uczciwego przyznania się do błę- 
dów. Wypędzając z szeregów partyjnych wyzyskiwaczy wiejskich, kup- 
ców i spekulantów, wykluczając zamaskowanych reakcjonistów, bezideo- 
wych, obcych partii karierowiczów i notorycznych pijaków, masa człon- 
kowska uczyła się wykrywać wroga i szkodnika. Aktyw koła pokazywał 
na żywych przykładach mniej świadomym i mniej politycznie dojrzałym 
członkom, kogo partia wyrzuca ze swych Szeregów, jacy ludzie niegodni 
są nosić miana peperowca i jakim powinien być członek partii. 
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W szeregach partii powstała nowa atmosfera dyscypliny 1 ofiarności,” 
głętsza stała się świadomość, że najważniejszą oceną postępowania człon= 
ka partii jest ocena organizacji partyjnej. | 

Poważnie wzrósł autorytet partii w oczach mas bczpartyjnych. 

Aktywność kół osiągnęła niespotykane nasilenie, Nierzadko koła zmie- 
niały wnioski egzokutyw komitetów, wesuwałyv gruntowniejsze zarzuty 
i demaskująac wrozow stawiać, nowe Wnioski. W Warszawie, na zebraniu 
koła tramwajarzy przy ul. Kawęrzynskiej, sekretarz kołą Pieczewski po- 
dał 5 towarzyszy do usunięcia z partii za brak aktywności, opuszcza- 
nie zebrań, niepłacenie składek itp. Zebrani — 40 towarzyszy — nie tylko 
nie podzielali opinii sexreturza ka!a, lecz postanowili wydobyć na światło 
dzienr« fakty z jogo przesziości, o których szeptano sobie, niz wyciągając 
z rich davniej należytych wniosków. Tow. Bogacki zdamnsiował Pie- 
czewskiego jako przedwojennego fraka, który terroryzował komunistów 
z brcenie-w ręku — łamał strajki, a w okresie okupacji rzuczł publiczaie 
oskarżenia o komunizm — grożąc towarzyszom. Koło powołzło nowego 
przewodniczącego zcbrania i przvjęło uchwałę o wykluczeniu Pieczew- 
skicgo. 4 towarzyszy, którzy opuszczali się w pracy partyjnej, ostro 
Skrytykowano i udzielono im nagany. Wszyscy czterej uprzednio złożylł 
przed kołem samokrytykę. 

Drugi przykiad: Powiat Świecie, gmina Drzycie. Miejscowy ksiądz wy* 
dzierżawia kilkunastu małorolnym i bezrolnym chłopom majątek kościel- 
ny. Ksiądz domagał się, żeby wszystkie obciążenia podatkowe i inne 
świadczenia płacili dzierżawcy. Dzierżawcy wybrali jednego spośród sie- 
bie — bczrolnego chłopa — członka naszej partii, dla zbierania należności 
i regulowania rachunków za księdza. Komitet Gminny postawił wniosek 
wykluczenia tego towarzysza .za utrzymywanie stosunków z księdzem". 
Koło partyjne wniosek ten słusznie uchyliła. Jednak udzieliło temu towa- 
rzyszowi nagany za wyvsługiwanie się księdzu, który ma dosyć czasu, że- 
by swoje obowizzki wobee gminy samemu spełniać. Na tym samym zebra- 
niu koło oedrzuciio drugi wniosek Komitetu Gminnego o wykluczenie z par- 
tii dwóch ORiiO-wców, niegdvś bojowych i aktywnych towarzyszy, 
a obecnie zaniedbujących składki ji opuszczających zebrania partyjne. Koło 
zażądało, ażeby egzekutywa Kom. Gm. przywołała ich na swoje posiedze- 
nie 1 domognła się wyjaśnień. Trzeci wniosek o wydalenie z partii syna 
dziedzica. który przed wojną jako zarządca majątku bił robotników, koło 
bez wahania uchwaliło. 

Na zebraniach tysięcy kół i komitetów — zebraniach nieraz pełnych 
dramatycznego napięcia, odbywają się przemiany wielkiej wagi dla siły 
i rozwoju portiii. Po pierwsze podnosi się wyżej czujność partyjną masy 
czionkowskicj, hartuje jej klasowe i moralne oblicze, wzmaga poczucie 
odpowiedzizlności wobce partii, po drugie — partia uwalnia się od bala- 
stu cheych naleciałości, nesicieli wrogich wpływów, od najbardziej chwiej- 
nego i zdzmoralizowanezo elementu, obnizającego autorytet partii w ma- 
sach i jej kiorowniczy wpływ na życie raju. | 
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Liczba usuniętych z partii osiągnęła w dniu 10 listopada — 16 tysięcy 
osób. Wśród wydalonych najliczniejszą grupę stanowią elementy klaSo- 
wo obce (wyzyskiwacze wiejscy, kupew. drobni kapitaliści) dwulicowev, 
oraz ludzie politycznie obcy. Wśród daźć licznej grupy wykluczonych ro- 
botników przeważają elementy zdemoralizowane oraz politvcznie zacofane. 
Jednakże część usuniętych z partii robotników, jak również cześć chłopów 
znalazła się poza partią bez należytego uzasadnienia, a jedynie z powodu 
braku dostatecznej aktywności. 

Nasilenie tej akcji ogarniającej całą partię, jej polityczna i wvchowaw- 
cza treść rozmaicie przedstawiają się w różnych organizacjach partii, Śmia- 
ło ze zdrowym klasowym instynktem i bezkompromiswą krytyką odbywa 
się oczyszczanie w organizacjach robotniczych, wielkoprzemysłowych, po- 
siadających długą tradycję ruchu rewolucyjnego i starych, doświadczo- 
nych towarzyszy: bardzo nierównomiernie przebiega na kołach wiejskich. 
gdzie, obok kół swiadomych klasowo i bez wahania usuwających wyzy- 
Skiwaczy czy maskujących się szkodników, niemało kół reaguje obojęt- 
nie, a nieraz i negatywnie na najsłuszniejsze nawet wnioski. Nierzadko 
w kołach wiejskich działa nacisk ekonomiczny bogatego sąsiada, którego 
biedak boi się usunąć z partii, zależność od wójta czy od Sołtysa, obawa 
przed walką i grożbami reakcyjnych elementów. Nierzadko działa tu ku- 
moterstwo, zupełna niedojrzałość polityczna, niezrozumienie przodującego 
charakteru partii, jej polityki i dążen. 

W organizacjach pozostających pod silnym wpływem kapitalistycznych 
elementów na wsi, zdarzają się wypadki usuwania z partii biedoty i człon- 
„ków, którzy zagrażają pozycji bogaczy wiejskich. Np. w gminie Krzywo- 
wierzby (pow. Włodawa) sekretarzem koła był 24-hektarowy  gospo- 
darz, stale zatrudniający dwóch parobków i posiadający znaczny wpływ na 
miejscową spółdzielnię. Usiłował on wyrzucić z koła małorolnych chłopów 
pod pretekstem małej aktywności w pracy partyjnej. 

Najsłabiej akcja przebiega w środowisku urzędniczym.  Niemałą rolę 
gra tu polityczne zacofanie i karierowiczowski oportunizm, obawa przed 
zwierzchnikiem i fałszywe koleżeństwo, drobnomieszczański liberalizm 
i tolerancja wobec dwulicowców i wrogów. 

Stąd dla tych środowisk charakterystyczny jest niski poziom krytyki, 
brak głębokiej i szczerej Samokrytyki i bierność. Przy głosowaniu za 
uzasadnionymi wnioskami o wykluczenie z partii sporo członków ujawnia 
wahania lub nawet milczący opór. W stolicy, w organizacjach partyjnych 
przy ministerstwach, akcja oczyszczania nie dała poważniejszego wyniku. 
W niektórych ministerstwach wykluczano „symbolicznie'* jednego członka. 

Nie wszędzie jeszcze przełamana została beztroska ij brak czujności kla- 
 sowej, tolerancja wobec ludzi przypadkowych i kompromitujących partię, 
nadużywających legitymacji członkowskiej dla własnych korzyści. 

Z tym liberalizmem i drobnomieszczańską atmosferą, panującą w wielu 
kołach urzędniczych, wiejskich i terenowych, a niekiedy i robotniczych, 
organizacje partyjne muszą prowadzić uporczywą walkę, głębiej analizo- 
wać oblicze członków partii, gruntowniej wnikać w ich przeszłość i więk* 
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szy wywierać wpływ polityczny na masę członkowską, celem jej rewolu- 
cyjnego wyckowania. Jest to sprawa wielkiej wagi dla przekształcenia 
całej partii w świadomą, rewolucyjną siłę — przewodzącą w pochodzie 
kraju do socjalizmu. 

W okresie zaciętej walki z trockistowską opozycją i biurokratyzmem 
w ZSRR — tow. Stalin na XV Zjeździe WKP(b) w ten sposób scharakte- 
ryzował podobne fakty ignorowania i obniżania roli krytyki i samokrytyki 
w dziedzinie kierownictwa partvjnego organami gospodarczymi i pań- 
stwowynmi: 


„Nierzadko u nas, nie tylko w terenie, ale i w centmium rozstrzyga 
się sprawy, że tak powiem, w trybie familijnym, domowym  Ssposobent. 
Iwan Iwanowicz, członek kierowniczego wierzchołka pewnej organ'za- 
cji, powiedzmy popełnił gruby błąd i popsuł robotę. Lecz Iwan Fiodo- 
rowicz nie chce go krytykować, wskazać na jego błędy, naprawiać jego 
błędów. Nie chce, ponieważ nie pragnie ,przysparzać sobie wrogów". 
Popełnił błąd, zepsuł robotę — też mi ważna rzecz! Któż z nas się nie 
myli? Dziś ja jego Iwana Iwanowicza oszczędzę. Jutro on mnie Iwana 
Fiodorowicza oszczędzi. Bo jakąż można mieć gwarancję, że ja się 
nie pomylę? Uczynnie i dobrze. Spokój i wdzięczność. Zaniedbany 

' błąd psuje naszą wielką pracę? Nie szkodzi! A nuż jakoś wybrniemy. 

Oto, towarzysze, spotykane zazwyczaj rozumowanie niektórych na- 
szych odpowiedzialnych pracowników! A co to oznacza? Jeżeli my 
bolszewicy, którzy krytykujemy cały świat, którzy, mówiąc słowami 
Marksa, szturmujemy niebo, jeżeli my dla świętego spokoju tych czy 
innych towarzyszy wyrzekniemy się samokrytyki, to czyż nie jest jas- 
ne, że nic prócz klęski naszej wielkiej sprawy z tego nie wyniknie? Marks 
mówił że rewolucja proletariacka tym się różni m. in. od wszelkiej innej 
rewolucji, że sama Się krytykuje, a krytykując się krzepnie. Jest to 
bardzo ważne wskazanie Marksa. Jeżeli my, przedstawiciele proleta- 
riackiej rewolucji będziemy zamykać oczy na nasze niedomagania, 
jeżeli będziemy rozstrzygać sprawy familijnym trybem, wzajemnie prze- 
milczając swoje błędy i wpędzając chorobę coraz głębiej do organiz- 
mu partyjnego, to któż będzie naprawiał te niedomagania i chorotę? 
Czyż nie jest jasne, że jeśli nie wykarczujemy ze swego Środowiska 
tego kołtuństwa, tego familijnego stosunku do najważniejszych Spraw 
naszego budownictwa, to przestaniemy być proletariackimi rewolucjo- 

'nistami i z pewnością doprowadzimy siebie do zguby? Czyż 
nie jest jasne, że wyrzekając się uczciwej i śmiałej samokrytyki, ucz- 
ciwegą i śmiałego naprawiania swych biędów zamykamy sobie drogę 
marszu naprzód, drogę poprawy roboty i nowych osiągnięć w naszej 
pracy? Wszak rozwój nasz nie odbywa się przez spokojne i ogólne dźwi- 
ganie się ku górze. Nie towarzysze, u nas są klasy, u nas są prze- 
ciwieństwa wewnątrz kraju, u nas jest przeszłość, u nas jest terażniej- 
szość i przyszłość, są przeciwieństwa pomiędzy nimi i my nie może- 
my posuwać się naprzód, łagodnie kołysząc się na falach życia. Nasz 
. pochód naprzód odbywa się przez walkę, przez rozwój przeciwieństw, 
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przez przewycieżunie tvch przeciwieństw, przez ujawnianie i likwi- 
dowanie tych przeciwieństw. Nigdv, póki istnieją klasy, nie zdołamy 
osiągnąć takiego stanu, abyśmy mogli powiedzieć: No dzięki bogu, te- 
raz już jest wszystko dobrze. Nigdy tego nie będzie u nas, towarzysze. 
Zawsze coś w życiu umiera. l.ccz to, co umiera, nie chce poprostu umie- 
rać, a walczy o swoje istnienie „broni swej przeżytej sprawy. 
I zawsze rodzi się coś nowego w życiu. Lecz to, co Się rodzi, 
nie rodzi się tak po prostu, a piszczy i krzyczy, broniąc swego prawa 
do życia. Walka między starym i nowym, między umierajacym i ro- 
dzącym się do życia — oto podstawa naszego rozwoju. Nie wskazując, 
nie ujawniając uczciwie i otwarcie, jak przystoi bolszewikom, braków 
i błędów w naszej pracv, zamykamy sobie drogę naprzód. A my chce: 
my posuwać się naprzód. | właśnie dlatego, że chcemy posuwać Się na- 
przód, powinniśmy postawić jako jadno z naszych najważniejszych za- 
dań Stosowanie uczciwej i rewolucyjnej samokrytyki. Bez tego nie ma 
pachodu naprzód, bez tego nie ma rozwoju... 

Słowa te były wypowiedziane przeszło 20 lat temu, Rz dla nas nie utra- 
ciły one najżywszej aktualności. 
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Przemiany, które zaszły po Lipcowym i Sierniowym Plenum KC w na- 
szej partii, wywarły przemożny wpływ nie tylko na przebieg i uchwały 
wrześniowej Redy Naczelnej PPS, ale również na aktyw i masę członkow- 
ską PPS. Jeżeli w szeregach PPS cała lewica przystąpiła z niespotykaną 
dotąd śmiałością do rozbicia prawicy i przezwyciężenia oportunistycznego 
pojednawstwa, jeżeli rozpoczęła się masowa akcja oczyszczania PPS od na- 
cjonalistycznych, antyjednościowych i obcych klasowo elementów, jeżeli 
powiał tam zdrowy wiatr ostrej i otwartej krytyki wahań, błędów oraz 
nosicieli obcej ideologii i wrogiej praktyki, to stało się tak w wielkim 
stopniu dzięki naszemu przykładowi, dzięki ideologicznemu dorobkowi 
Sierpniowcgo Plenum, dzięki twórczym przemianom w życiu naszych or- 
ganizacji partyjnych. Był to wielki krok naprzód w procesie jednoczenia 
się obu partii na podstawie marksistowsko-leninowskiej ideologii j-leni- 
nowskich zasad organizacy jnych, | 


Zygmunt Kratko 


O wzmożenie aktywności Rad Zakładowych 


„Partia musi nieustannie coraz wyżej podnosić świadomość mas ro- 
botniczych, ich poczucie odpowiedzialności jako budowniczych i twór» 
ców nowej Polski Ludowej. Tylko w ten sposób można wzmacniać od- 
działywanie klasy robotniczej na szerokie warstwy ludu pracującego — 
przede wszystkim na podstawowe warstwy chłopów pracujących. Uak- 
tywnienie t podnoszenie roli Związków Zawodowych i Rad Zakładowvch 
jest niezbędnym warunkiem dalszego rozwijania i wzmacniania ogólnej 
aktywności klasy robotniczej. Tylko w ten sposób można podnosić 
i wzmacniać kierowniczą rolę mas pracujących w naszvm państwie". 


zaczerpnięte z przemówienia wygłoszonego na Krajowej Naraczie Aktywu 
partyjnego w dniu 6 września br., wskazują na główne zadania ruchu za- 
wodowego w obecnym okresie. Zaostrzenie walk w marszu ku socjalizmowi 
przeciwko elementom  kapitalistycznym w mieście j na wsi wymaga 
największej aktywizacji klasy robotniczej nie tylko w samych zakładach 
pracy, ale i na zewnątrz, wymaga praktycznej realizacji hegsmonii klasy 
robotniczej. Ośrodek oddziaływania stanowi zakład pracy, załoga fabryczna. 
Im bardziej uaktywnimy Radę Zakładową, im większy aktyw skupimy wo- 
kół niej pod kierownictwem Komitetu Partyjnego, tym skuteczniej zdoła 
załoga oddziaływać na zewnątrz zakładu. Uaktywnić załogę i zwiększyć ak- 
tyw wokół Rad Zakładowych można jedynie wówczas, gdy się wysuwa kon- 
kretne zadania, gdy wyjaśnia się te zadania i przeprowadza kontrolę ich 
wykonania. Zbadać te zagadnienia można jedynie w samym zakładzie pra- 
cy. W tym celu Wydział Zawodowy KC PPR przeprowadził dokładną lu- 
strację 3 zakładów pracy: „Ursus' pod Warszawą, PZPB Nr 3 (dawn. 
Geyer) w Łodzi i hutę „Bankową' na Śląsku. Nie są to ani największe, 
ani najlepsze zakłady. Zdajemy sobie sprawę z tego, Że Sytuacja, jaką 
zastaliśmy w tych zakładach, nie jest przekrojem tego, co się dzieje we 
wszystkich większych zakładach pracy. Jednak analiza ich pracv daie 
możność zorientowania się konkretnie w zadaniach stojących również przzd 
innymi zakładami. Badania nasze przeprowadziliśmy pod kątem stopnia 
uaktywnienia załogi przez organizację partyjną i Radę Zakładową, pod- 
noszenia świadomości oraz udziału mas robotniczych we współrządzeniu. 

Oto kilka liczb wyjaśniających: 

„Ursus"” — zatrudnia 3.200 robotników, w tym 458 kobiet, młodzieży 
do 18 lat — 250. Organizacja PPR liczy 620 członków, PPS — 480, 

PZPB Nr 3 — 8.430 zatrudnionych, w tym 4.741 kobiet, młodzieży do 
lat 18 — 213. PPR — 1.244 członków, PPS — 443. 

Huta „Bankowa”* — 5.870 zatrudnionych, 450 kobiet, młodzieży do lat 
18 — 18. PPR — 1.600 czł.. PPS — 906. 
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Jak przedstawia się praca Rady Zakładowej w tych trzech zakładach 
pracy ? 

Ursus: — Rada Zakładowa liczy 50 radców, w tym 3 urlopowanych, 
którzy stanowią jednocześnie prezydium Radv. W Radzie Zakładowej są 
3 kobiety, ale żadna z nich nie wchodzi w skład prezydium. 

Posiedzenia plenarne Rady odbywają się co miesiąc, ostatnie było 
29.1X1). Liczba obecnych nie jest zaznaczona w protokóle, Prezydium 
zaś zbiera się niesystematycznie, jak oświadczył przedstawiciel prezydium; 
protokółów z posiedzeń prezydium nie ma. Posiedzenia Rady są wskutek 
tego nieprzygotowane, problematyka poruszana na plenum Rady dość 
wąska. 

Ani razu nie było na plenum Rady Zakładowej sprawozdania dyrektora 
fabryki ani naczelnika wydziału socjalnego. Zagadnienia planu produk- 
cyjnego i trudności w produkcji są poruszane bardzo fragmentaryczn e. 
Sprawozdania z prac Komisji — na Radzie Zakładowej nie było. A Komi- 
sji tych jest nawet sporo. Zbadaliśmy funkcje i skład niektórych z nich: 

Komisja Zaopatrzenia — 3 czł. Rady, ostatnio tylko 2-ch. 

Komisja Płacy i Pracy — 38 czł. Rady, kontroluje listę płac, likwiduja 
zatargi. 

Komisja Bezpieczeństwa i Higieny Pracy — 4 czł. Rady, przeprowadza 
inspekcje. 

Komisja Wczasów — istnieje faktycznie nie przy R. Z. lecz przy Wy- 
dziale Socjalnym. 

Komisja Techniczna — 3 osoby, w tym 1 czł. Rady. Zakres | PRECY nieo- 
kreślony, nie przejawia żadnej działalności. 


Oprócz wymienionych istnieje szereg innych Komisji, których stosunek 
z R. Z., jest bardzo luźny, np. kasa pożyczkowo - oszczędnościowa zatru- 
dniająca 5 osób, Komitet Współzawodnictwa pracy — 10 osób, Rada Ko- 
biet — 5 osób. | 

Komisja Kulturalno - Oświatowa — 8 osób, w tym 4 czł. Rady, syste- 
matyczne posiedzenia co 2 tygodnie. Komisja ta zorganizowała kilka od- 
czytów, 8 akademie, w trakcie organizowania kurs likwidacji analfabety- 
zmu, sekcja teatralna i chór. 

Z wyjątkiem Komisji Kulturalno - Oświatowej skład innych ogranicza 
się przeważnie do członków Rady Zakładowej. 

W „Unsusie'* wybrano przed 5 miesiącami 120 mężów zaufania, ani ra: 
zu jednak ich nie zebrano, nie określono ich zadań; jak stwierdzają zgod- 
nie sekretarze Komitetu Partyjnego i R. Z. — instytucja mężów zaufa- 
nia jest w praktyce fikcją. 

A jak przedstawia się aktywność załogi w PZPB Nr 3 w Łodzi? 

Zakłady składają się z 3 oddziałów A, Bi C, w każdym z tych oddzia- 
łów istnieje oddzielna Rada Zakładowa. 


1) Sprawozdanie z października rb. 
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A — Rada Zakładowa liczy 20 członków, urlop.2) — 5, w tym 1 kobieta 
B — Rada Zakładowa liczy 31 czionków, urlop. — 4 w tym 2 kobiety 
(G — Rada Zakładowa liczy 15 członków, urlopowanych — 3. | 


Istnieje prezydium ogólne zakładów, w skład którego wchodzi 3 prze- 
wodniczących R. Z. trzech oddziałów. Co miesiąc odbywa się: plenum 
wszystkich trzech Rad oraz zebranie Rady Oddziałowej. Prezydium Ra- 
dy odbywa syster.atvcznie posiedzenia przed plenum Rady, przygotowu- 
jąc zagadnienia na plenum. - 

Wachlarz zagadnień poruszanych na R. Z. — szeroki. Dyrektor na- 
czelny składa sprawczdanie na każdym plenarnym posiedzeniu Rad — na- 
czelnik Wydziału Socjalnego na niektórych. Sprawozdanie Komisji: fre- 
kwencja dobra, nieobcezeność usprawiedliwiona. Obok zagadnień planu, ja- 
kości produkcji, ormawiano zagadnienie dyscvpliny pracy, urządzeń socjal- 
nych itp. 

Mężów zaufania nie ma, nie wybierano. Natomiast wytypowano, prze- 
szkolono w fabryce kandydatów na mężów zaufania, w przygotowaniu 
wybory. Rada ma kontakt z oddziałami i salami poprzez członków Rady, 
nieurlopowanych pracujących w danej sali. Rada interweniuje w każ- 
dym wypadku. Przed wypłatą członkowie Rady zawsze SORAZNIĘ listę 
płac i dlatego konfliktów na tym tle coraz mniej. 


Przy Radzie istnieją 4 komisje (kulturalno - oświatowa, gospodarczo - 
zawodowa, dla spraw kobiecych i młodzieży, socjalna), ale podobnie jak 
w „Ursusie'* — osobowo ograniczają się one wyłącznie do członków Rady. 

W Hucie „Bankowej' zaś Rada Zakładowa składa się 30 osób, kobiet 
nie ma, urlopowanych — 4, w skład prezydium wchodzi 7 osób. Jedynie 
w Hucie „Bankowej'' prezydium kontroluje pracę urlopowanych członków 
"Rady, w pozostałych 2 zakładach urlopowani tworzą automatycznie prezy- 
dium. Posiedzeń plenarnych R. Z. w br. było 8, na posiedzeniach tych były 
poruszane następujące zagadnienia: sprawa aprowizacji i spółdzielczości — 
7 razy, mieszkaniowe — 1 raz, kolonii letnich — 1 raz, domów wypoczyn- 
kowych — 1 raz, współzawodnictwo pracy — 3 razy, ogólne sprawy eko- 
nomiczne — 2 razy, zagadnienia produkcyjne — 1 raz i 7 sprawozdań 
z oddziałów (o wykonaniu planu produkcyjnego, o opuszczonych dniów- 
kach ,o współzawodnictwie pracy, premiach, postojach itp.), natomiast 
nie było ani razu sprawozdania dyrektora fabryki przed Radą Zakłado- 
wą. W zakładzie — 220 mzżów zaufania, współpraca jednak z R. Z. bar- 
dzo słaba. Jedynie raz odbyło się wspólne posiedzenie R. Z. z mężami za- 
ufania, na którym poruSzono jedynie zagadnienia ekwiwalentu za zlikwi- 
dowanie kartek żywnościowych (cukier, kasza, zieraniaki i artykuły dzie- 
wiarskie). 

Przy Radzie istnieją tylko dwie komisje: Kom. Mieszkaniową — odby- 
wa systematycznie posiedzenia, przydziela mieszkania, ale nie składa spra- 


2) Urlopowani są to członkowie Rady Zakładowej zwolnieni z pracy zawo- 
dowej na terenie fabryki dla wyłącznego wykonywania pracy w R. Z. 
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wozdań na zebraniach Rady Zakładowej, oraz Kom.Bezpieczeństwa i Hi- 
gieny Pracv, która pracuje dorywczo i swe spostrzeżenia przekazuje bez-. 
pośrednio dyrekcji zakładu. : 

Narady wytwórcze. W Ursusie narady wytwórcze odbywają się co mie- 
siąc. Zwoływane są przez dyrekcję, udział w nich biorą dyrektorzy, maj- 
Strowie, brygadziści oraz przedstawiciel R. Z., Komitetów Partyjnych PPR 
i PPS. Ani przodowników pracy, ani innych robotników na narady się 
nie zaprasza. Narady wytwórcze ograniczają się jedynie do informacji 
dyrektora, mają charakter wyjaśniający. Jeszcze bardziej ograniczone są 
narady oddziałowe, które są właściwie odprawą kierownika oddziału z maj- 
Strami. Na oddziałowych naradach nie ma nawet przedstawiciela R. Z. 
i Kom. Partyjnych. 

Na PZPB Nr. 3 — narady wytwórcze nie wyglądają o wiele lepiej. Odby- 
wają się nierzgularnie (ostatnio wcale nie było). Bywają ogólne i oddzia- 
łowe. Narady oddziałowe, podobnie jak w „Ursusie', mają przeważnie 
charakter odprawy kierownika z majstrami — w zebraniach ogźlnych bio- 
rą udział również robotnicy. Rzferuja dyrchtor zakładu, dowiaduje się 
o trudnościach i przzszkodach w wvkonaniu planu. Tkacze w takim wv- 
padku przeważnie wskazują na niedociągnięcia w pracy przędzalni, przę- 
dzalnicy zaś skarżą się na zły materiał. Porusza się najczęściej tylko 
„ogólne zagadnienia i narady noszą raczej charakter formalny O niedoce- 
nianiu narad wytwórczych świsdczy wypowiedź jednego z odpowiedzial- 
nych aktywistów tego zakładu, że narada ma uzasadnienie tam, gdzie pla- 
nu się nie wykonuje, albo gdzie są tarcia między dyrskcją i R. Ż,aw 
PZPB pod tym względem panuje pełna harmonia Narady oddziałowe — 
często szczególnie w inspekcji maszyn — są podobnie jak w tamtych 2 
zakiadach raczej odprawą kierownika z majstrami, przodownicy pracy nie 
biorą w nich udziału, 

Z analizy narad wytwórczych w tych 3 zakładach wynika wyraźnie, że 
ani dyrekcja zalładu, ani Komitety Partyjne i Rady Zakładowe nie doce- 
niają znaczenia narady wytwórczej nie tylko jako oręża w walce o uspra- 
wnienie produkcji, ale jakb środka uaktywaienia mas, wciągania ich do 
współrządzenia, jako czynnika krytyki oddelnej. 

Narady winny omawiać nie tylko ogólne zagadnienia produkcyjne, lecz 
isprawy konkretne, aktualne w danym okresie, związane z planem. W ce- 
lu uaktywnienia mas niczbędne jest podawanie do wiadomości zaintere 
sowanych, jekie zagadnienia beda poruszane, zapraszanie przodowników 
pracy, najwybitniejszych robotników i ogłaszanie narady przez obwiesz- 
czenie. Odnosi się to zwłaszcza do narad wytwórczych oddziałowych. 
Kierownik oddziału musi przeprowadzać odprawę z majstrami, ale nie 
wolno jej identyfikować z naradami wytwórczymi, w których udział ro- 
botników jest konieczny | 

W ustosunkowaniu się do narad wytwórczych przebija wyraźnie lekce- 
ważenie krytyki oddo!nej, przy pomocy której robotnicy wnoszą swoje 
doświadczenia i swoje Spostrzeżenia. Niedocenianie tego cznacza niezro- 
zumienie zmian, jakie zaszły w klasie robotniczej w przeciągu tych 4 lat, 
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niewiara w to, że robotnicy potrafią dużo wnieść w zagadnienia produk- 
cyjne. 

Przejawia się to również w stosunku do ulepszeń technicznych doko- 
nanych przez robotników, do racjonalizatorów i nowatorów produkcji. 
Np. w „Ursusie', jak twierdzi nasz Ifomitet Partyjny, dyrekcja, a głów- 
nie dyrektor techniczny Krasiński wyraźnie hamuje ten proces. Przodow- 
nik pracy tow. Zarębski ulepszył narzędzia pracy, od roku on i inni pra- 
cują tymi ulerszonymi narzędziami i, mimo Że już od przeszło 3 miesię- 
cy złożył wszelkie papiery — po dziś dzień nie rozpatrzono tej sprawy 
i żadnej prem mu nie wypłacono. Podobnie modelarz, tow. Kwiatkow- 
szl, wynalazł przyrzad do obrabiania kółek do kierownicy. Przed tym mae 
ksyrmaalna vzydajność wynosiła 8 sztuk dziennie, obecnie dzięki wynalaz- 
kowi — 50 sztuk, ale dyrekcja lekceważy to i nie rozpatruj: tego zagud- 
nienia, ani nie premiuje wynalazcy. Wiele ulepszeń dokon2ł tow. Szymań- 
ski, znany wynalazca w tej fabrvce, ale w większości wypadków dyrek- 
cja zlekceważyia je. Postępowanie takie bynajmniej nie sorzyja rozwojswi 
wynalazczości wśród robotników, przeciwnie — wywołuje zobojętnienie 
wśród zainteresowanych. 

Ministerstwo Przemysłu skierowało z PŹZS-u do fabryki robotnika, któ- 
ry wynalazł sposób przerobienia hamulców mechanicznych do samzocho- 
dów, celem zastosowania ich do traktorów. Dyrekcja jednak Skierowała 
tego robotnika do prac gospodarczych, nie zainterogowała się nim, co wy- 
wołało zarówno rozgoryczenie u wynalazcy, jak i oburzenie innych robotni- 
ków. Niedocenianie krytyki oddolnej przejawia się również w niczwoływa- 
niu zebrań informacyjnych czy sprawozdawczych przez Rady Zakładowe. 

W „Ursusie'* ani dyrektor, ani kierownik oddziału nie składał sprawo- 

zdania na żadnym ogólnym zebraniu. Jedvnie na oddziale mechanicznym 
odbyło się zebranie w sprawie wykonania planu, na montażu — w sprawie 
szefostwa nad stacjami maszynowymi. 
"W PZEB Nr. 3 — odbyły się 2 ogólne zobrania sprawozdawcze. Ostat- 
nie — 23.X. br. Obcenych okolo 600 osób, co stanowi przeszło 75% zało- 
gi. Na zckraniu zarówno dyrektor jak i przewodniczący R. Z. złożyli spra- 
wozdanie ze swej działalności. Analiza zcbrania dokonana wraz z akty- 
wem partyjnym pokazała wyraźnie, że w tak dużych zakładach należy 
położyć wielki nacisk na Smrawozdania kierowników oddziałów przed 
swoimi robotnikami. 

W Hucie „Bankowej”* odbyło się w br. w marcu lub kwietniu j:dno 
tylko zebranie ogólne, w którym wzięło udział okcło 2.000 osób, co StzRo- 
wi przeszio 30% załogi. Na zebraniu poruszono zagadnienie płac i węg- 
la, w dyskusji zaś poruszano dodatkowo sprawę kasy pogrzebowej, ubrań 
roboczych i ochronnych. Do tego ograniczyły się prace masowe R. Z.; 
w roku tym sprawozdań dyrektora i Rady Zakładowej czy kierowników 
oddziałów nie było. 

Urzadzenia socjalne, We wszystkich 3 zakładach jest prowadzona dość 
ożywiona praca na odcinku socjalnym. 
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W „Ursusie”' jest czynne ambulatorium, Stacja opieki nad matką 
i dzieckiem oraz czynne były kolonie dla dzieci, z których korzystało w br. 
480 dzieci pracowników, w tym 80% dzieci robotników, 418 dzieci korzysta- 
ło z wczasów. Fabryka jednak nie posiada ani żłobka, ani przedszkola, około 
40 dzieci uczęszcza do przedszkola „Caritasu'. Świetlicy fabryka również 
nie posiada, ma jedynie niewiclką salkę teatralną i bibliotekę. 

W bibliotece jest 18950 tomów, ksiażek jednak nie przejrzano ji jest sporo 
książek antyrobotniczych, antysemickich i antyradzieckich. Część os:at- 
nio wycofano. Czytelników — 900 osób, ale nie ma ani jzdnej książki 
marksistowskiej, jak informowała bibliotekarka, mimo że czytelnicy do- 
magaja się takich książek. 

Rada Zekładowa nie umiała podać sumy przyznanej na fundusz socjal- 
ny. Kierownik wydziału socjalnego zapewniał, iż fabryka wykorzystuje 
zaleawia 6079 funduszu, bo brak żłobkąa i przedszkoli, a przelewać sum 
na inne potrzeby nie wolno. 

PZPI3 Nr. 3 — istnieje dobrze urządzony żłobek dla 120 dzieci, przed- 
szkole na przeszło 200 dzieci, ambulatorium na każdym oddziale, świet- 
lica, duża biblioteka zawierająca przeszło 3 tys. tomów, w tym również 
książki marksistowskie. Komisja pracuje nad przejrzeniem książek. 

Sum niewykorzystanych nie ma, robotnicy pretendują do większych 
sum. Rada Zakładowa czuwa nad całością, ale nie aktywizuje nieczłonków 
R. Z., choć istnicją ku temu możliwości. . 

Huta „Bankowa' posiada żłobek dla 40 dzieci, przedszkole na 500 dzie- 
ci, ośrodek opicki nad matką i dzieckism, z którzgo korzysta około 500 
dzieci, ambulatorium, kolonie dla dzieci w ramach RTPD., . 

Zorganizowano Dom Kultury z dużą salą, szereg sekcji i zespołów, 
ale w bibliotece wszystkiego 1011 tomów, mimo że korzysta z niej 653 za- 
trudnionych. Również na Hucie „Bankowej* R. Z. nie wciąga swoich 
członków do pracy na odcinku socjalnym, z wyjątkiem Domu Kultury, 
którym kicruje wybrany zarząd. 

Szkoły przemysłowe. Przy wszystkich 3 zakładach pracy istnieją ośrod- 
ki szkoleniowe. Szczególnie duży ośrodck szkoleniowy istnieje w „Ursu- 
sie" — przeszło 600 uczniów, w PZPB Nr. 3 — około 300 uczniów, ale bsz 
bursy, zaś w Hucie „Bankowej* —- gimnazjum przemysłowe j szkcła przs- 
-. mysłowa. 

W Hucie „Bankowej” Rada Zakładowa ograniczyła się do tego, że 
przydzieliła jednego Swego członka do szkoły jako swego delegata, 
w PZPB Nr. 5 kontakt jeszcze bardzo luźny, w „Ursusie'* kontakt z Radą 
istnieje, ale dorywczy. Rady Zakładowe i cała załcga mogłyby skutecznie 
oddziaływać na kierunek wychowania, winny nawet bezpośrednio rozto- 
czyć opiekę nad swymi szkołami, czego jednak nie czynią, 


Inne organizacje masowe w fabrykach, 


We wszystkich tych trzech zakładach istnieją koła Towarzystwa Pr y- 
jażni Polsko-Radzieckiej, najbardziej żywotne ze wszystkich organ'z'cji 
masowych. W „Ursusie'* wszyscy robotnicy są członkami Towarzystwa 
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Przyjaźni Polsko-Radzieckiej, ale składki Śściagają przy wypłacie Syste- 
mem administracyjnym, co jest absolutnie niewłaściwe; w PZPB — oko- 
ło 200 członków, w Hucie „Bankowej'* nieco więcej. 

Mniej aktywna jest Liga Kobiet, inne organizacje żadnej działalności 
nie przejawiają, choć istnieją w zakładach jak np. — Liga Lotnicza i Li- 
ga Morska w Hucie „Bankowej', w PZPB — koło PCK, w stadium orga- 
nizacji TPŹ. 

Istnieje poza tvm ZMP o szerokim zasięgu. Na pytanie, dlaczego te or- 
zanizacje przejawiają tak słabą działalność, odpowiedzi były wszędzie jed- 
nobrzmiące: „wszędzie w aktvwie i w kicrownictwie działają ci sami lu- 
dzie, a rozerwać sią nie można”. 


. Pomijając w niniejszym artykule sprawę celowości tworzenia wszyst 
kich organizacji wg. systemu przemysiowego — wydaje mi się bowizm, ża 
należało by ustalić, jakie organizacje masowe mogą prowadzić koła 
w zakładach pracy, jakie zaś tylko terenowo, wg. miejsca zamieszkania 
— dochodzimy do zagadnienia koordynacji i kierowania istniejacymi or- 
ganizacjami w fabryce. Jest rzeczą bezsporną, że jedynie Komitet Par- 
tyjny powołany jest do koordynacji pracy wszystkich organizacji bezpar- 
tyjnych w zakładzie pracy, do kierowania nimi. Bywa jednak często ina- 
czej. Komitet Partyjny wyręcza się organizacją bezpartyjną, np. Rzdą 
Zakładową, jak to dzieje się częściowo w „Ursusie", Rada Zakładowa 
z kolei miast uruchomić szereg komisji, określić dokładnie ich zakres pra- 
cy, wysłuchać sprawozdań, kontrolować działalność, powołać mężów zau- 
fania, uaktywnić wszystkich członków R. Z. — ogranicza się do pracy 
swych urlopowanych członków, którzy „latają'* od jednej kwestii do dru- 
giej, nie mogąc skutecznie żadnej doprowadzić do końca. 


A „podnosić świadomość mas robotniczych, ich poczucie odpowiedzial- 
ności jako budowniczych i twórców nowej Polski Ludowej' (Bierut) moż- 
na jedynie przez tworzenie szerokiego aktywu wokół Komit:tu Partyjze- 
go i Rady Zakładowej, przez urzadzanie systematycznych zebrań sprawo- 
dawczych i informacyjnych w zakładach pracy, oraz przez planowanie 
pracy Społecznej w fabryce. Kierownictwo partyjne w zakładzie pracy nie 
powinno dopuścić do tego, by ci sami towarzysze byli czynni we wszyst- 
kich komisjach i zarządach, by stali się „zawodowymi' uczestnikami 
wszystkich posiedzeń, ale dolionać tego można jedynie wów:zaz, jsżeli 
zadania każdej komisji będą dokładnie ustalane, 

Specjalny nacisk należy położyć na narady wytwórcze, zarówno oddzia- 
łowe, jak i ogólne, z udziałem przodowników pracy oraz wybitniejszych 
robotników. | 

Narady takie winny być ogłaszane, z podawaniam porządku dziennego. 
by również niezaproszeni, jeśli ujawnią zaniteresowanie, mogli w nich 
uczestniczyć. 
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Niezależnie od narad wytwórczych — kierownik działu winien składać 
periodyczne sprawozdania z działalności danego oddziału, a nie uchylać 
się od krytyki oddolnej. Przyczyni się to, w większym niż dotychczas 
stopniu, do aktywizacji mas. 

Dużej uwagi wymaga odcinek socjalny. Rada Zakładowa winna znać 
sumy przeznaczone na ten cel i wspólnie z kierownictwem wydziału Sso- 
cjalnego rozplanować zużytkowanie sumy, kontrolując poprzez Specjalne 
komisje funkcjonowanie każdej instytucji i to zarówno higienę, warun- 
ki aprowizacyjne i lokalowe jak i kierunek wychowania. 

. Wykonanie planów produkcyjnych pozostaje w ścisłym związku z prze- 

prowadzoną analizą pracy Rad Zakładowych i wszystkich ogniw maSo- 
wych. Nie jest przypadkiem, iż PZPB Nr. 8 wykonuje stale plan z nad- 
wyżką i jako pierwszy zakład na terenie Łodzi odpowiedział na apel ko- 
palni „Zabrze-Wschód”' w związku z Kongresem Zjednoczeniowym. PZPB 
Nr. 3 ma również poważne Sukcesy na odcinku walki z nadużyciami i kra- 
dzieżą w fabryce, bo opiera się na aktywnej pracy Rady Zakładowej, na 
harmonijnej współpracy Komitetów Partyjnvch, dyrekcji i Rady Zakła- 
dowej, bo na R. Z. analizuje się prace dvrekcji i plan produkcyjny. Na- 
tomiast w „Ursusie', gdzie dyrektor nie składa żadnych Sprawozdań, 
gdzie praca R. Z. jest mniej systematyczna, gdzie lekceważy się inicjaty- 
wę robotników nawet w zakresie wynalazczości, plan produkcyjny nie 
jest wykonany, na montażu powstaje bardzo często korek wskutek bra- 
ku współdziałania z oddziałem mechanicznym, w giserni zaś grozi stale 
niebezpieczeństwo postoju wskutek braku iłu. 

We wszystkich tych 3 zakładach kierownictwo partyjne, dyrekcja 
i Rada Zakładowa nie uświadomiły sobie do końca roli oddolnej inicjaty- 
wy, ani też zmian, jakie zaszły w przeciągu 4 lat w klasie robotniczej, ani 
wreszcie konieczności rczbudzenia aktywnąjci mas, 


W oparciu o zwiększoną aktywność załogi wewnątrz za':ładu pracy 
należy zwiększyć rolę fabryki w oddziaływaniu na zewnot:z, głównie na 
pracujące chłopstwo. Inicjatywa szefostwa nad ośrodkami maszynowymi 
podjęta przez „Ursus' zatacza coraz Szersza kręgi. W samym „Ursu- 
sie' rezultaty inicjatywy podjętej przez oddział monteżu nie dały na sie- 
bie długo czekać. „Ursus'* wysłał swoje brygady do podopizcznych ośrod- 
ków maszynowych. Reakcja podjęła kontrakcję, rozsiewając plotki, że 
„Ursus* to buda, traktorów nie produkuje, składa jedynie części pozosta- 
wione przez Niemców. A ponieważ zapasy się kończą więc i produkcja 
traktorów jest na ukończeniu. Ursusowcy zaprosili wówczas do siebie de- 
legację chłopów. Przyjechali, obejrzeli i byli oszołomieni. „Przecież to 
całe miasto — mówili — a nie buda. Pójdziemy i powiemy chłopom, co tu 
widzieliśmy, i że traktory będą". Inicjatywa ursusowców zasługuje na pod- 
kreślenie, jest to niewątpliwie jedna z form rozwijania współdziałania ro- 
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botniczo-chłopstiego. Wymaga ona jednak rozszerzenia szefostwa na wieś, 
na określone wsią, czy gminy. Już w obsenoj kammoanii wyborczej do Za- 
rządów Gminnych Zw. Samopomocy AR ziej każdy zakład pracy wi- 
nien wysyłać swoich przedstawie li załogi, bv opowiedzieli eh opom o pva- 
cy robotników, by udziolili bizdocie lód | oj i chłopom śrzanieradcym 
poparcia w ich walce z elementami kapitujstycznymi. Alo winna to być 
delegacja załogi, a nie tvlko Komitetu Partvjnego czy Rady Zskładowej. 
I dlatego powinna być wyłoniona na zebraniu czy na naradzie zołogi, przy 
tym zadania muszą być tak określone, by delegaci czuł. ża mają mandat 
załogi. Podobnie jak w okresie reformy rolnej żałogi często wyłan'ały 
brygady robotnicze i takie brygady składały sprawozdania przed zebra- 


niem załogi — tux należy postępować i obecnie. Pizyjinując szefostwo 
nad określoną wsią, należy wyłonić specjalną komisję, złożoną nie z tych 
samych ludzi, którzy zasiadają w innych komisjach — kom'sję, która 


winna opracować cały plan i przedstawić go do zatwierdzenia Radzie Za- 
kładowej. 

Szefostwo nad wsia nie wyczerpuje foi oddziaływania na zewnątrz 
Dla ilustracji podamy jeszcze dwa odcinki. 

Cdcinck szliiolay. Dzisiejszy stan na odeinku wychowania wywoluje 
słuszne oburzenie w klasie robotniczej. Klasa robotnicza domaga sę, bi 
jej dzieci, jej m!cdzież była wychowywana w duchu proletariackim, lu 
dowo-demokratycznym. Znalazło to wvraz na wszystkich odbytych zja 
zdach i naradach — od robotników rolnych, do zjazdu nauczycieli włącz 
nie. Ale narzekania nie wystarczą — trzeba działać. Obecne komitety ro- 
dzicielskie nie sprostają zadaniom, mimo, że zasiada w nich wielu ro- 
batników, a nawet członków Partii. Załoga fabryczna winna brać pod 
swoje szefostwo określoną szkołę, zainteresować się nia, udzielać pomocy 
i wywierać wpływ na kierunck wychowania. Należy dążyć, żeby atmosfera 
fabryki przeniosła się do szkoły. Należy, rzecz jasna, przemyśleć formy, 
inicjatywa oddolna wicle tu pomoże: spotkanie Rady Zakładowej z per- 
sonelem pedagogicznym, wycieczka dzieci do fabryki, opowiadania sta 
rych i zasłużonych robotników o przeszłości tej fabryki, o walce z Sana- 
cją itp. Nie może się jadnak szefostwo ograniczyć do formalnego szefo- 
stwa, do wydelegowania jednego człowieka z Rady Zakładowej. Stworzyć 
trzeba raczej oddzielną komisję, wyłonioną na naradzie czy zebraniu pod 
kierownictwem Rady Zakładowej, z udziałem starych zasłużonych dzia- 
łaczy. 

Walka z nadużyciami, kradzieżą, sabotażem w fabryce 1 na zewnątrz. 


Często się słyszy na zebraniach narzekania robotników na nadużyzia 
popełniane zerówić w zakładzie, jak i poza nim, na brak dostatecznej 
czujności i bszwszględniejszego tenienia i zwalczania ich. Są to sSpo- 
Strzeżenia rokotnizów, spostrzeżenia, których my nie wykorzystuje- 
my. Robotnik żyje w fabryce i pcza nią, ale ośrcdzk jego dza- 
łania i oddzigływania stanowi tylko za!oga. Tu on czuje swoją siłę i dla- 
tego nalsżałobky stworzyć komizję również przy Radach Zakłzdowich, 
wyłonioną przez rohotnitów, do której rozotnicy mają zarfanie i którzj 
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by komunikowali wszystkie Swe spostrzeżenia ij uwagi. Prowadzi to do 
aktywizacji klasy robotniczej na tax ważnym odcinku walki klssowej. 

Pragnę w końcu zwrócić uw:yo również na następujace zagadnienie 
Wiele uwzgi Rada Zakładowa po eioca zazwyczaj dyscyplinie przcy, oma- 
wia się ją na zekraniach i navadach, przyjauje się uchwały. Wylaja mi 
się, że sytuacja dojrzała już do stworzenia sądów dyscyplinarnych, wy* 
łonionych przez robotników, które by rozpatrywaly fakty złośliwego po- 
gwałcania dyscypliny pracy. Sama załoga poprzz wyłoniona Komicję 
Dyscyplinarną oceni najsprawicedliwicj kazdy wypadek, a jest to rówal:ż 
sposób aktywizacji klasy robotniczej. 


Piszemy ten artykuł u progu zjadnoczenia klesy robotnicz*j. Powstanie 
jednej partii klasy robotniczej umożliwi w znacznie szerszych niż dotych- 
czas rozmiarach wzmocnienie roli klasy robotniczej jako kierowniczej si- 
ły w całym naszym Życiu społecznym, bo — jak stwierdził tow. Bierut 
w przemówieniu na otwarciu szsji Scjmowej w dn. 29.X.48 r.: 


„Jedność klasy robotniczej jest podwaliną wzrostu roli i znaczenia całego 
ludu pracującego w życiu państwowym i społecznym nazzego kraju. 
Od wzrostu tej roli zależy wzmocnienie naszych sił ogólnonzr'dowych, 
zależy moc i znaczenie Polski. Lud pracujący jest podstawową siłą spo- 
łeczną, która stanowi o dobrobycie i bogactwach kraju', 
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Uchwały Krajowych Narad Aktywu Partyjnego 


Po Plenum Sierpniowym odbył się szereg krajowych narad akty- 
wu partyjnego różnych dziedzin życia gospodarczego, społecznego 
1 kulturalnego. Zamieszczamy poniżej pełne teksty rezolucji niektó- 
rych narad. (Red.) 


| REZOLUCJA 
Krajowej narady aktywu gospodarczego PPR 


Krajowa' Narada Aktywu Gospodarczego Polskiej Partii Robotniczej wita 
a radościa uchwały sierpniowego Plenum Komitetu Centralnego i wyraża 
pełna solidarność z linią polityczna, nakreśioną przez Plenum. 

Uchwały Plenum przecz jasne wskazanie niebezpieczeństwa odchylenia pra- 
wicowego 1 nacjcnniisiycnego. jego źródeł i sposobów jego przezwyciężenia 
spbotęgowały czujność pariii. a jasne wytknięcie perspektyw walki o socjalizm 
wzmocniło zwartość ideologiczną szercgów partyjnych i siłę partii. 

Uchwały Plenum uzbrajają Partię w silny oręż ideologiczny na etapie bu- 
downictwa W naszym kraju zrebów ustroju socjalistycznego. 

Uchwały Plenum dały dobitny wyraz woli partii i całej Polskiej Klasy Ro- 
botniczej wzmocnienia i pogłębienia międzynarodowej solidarności z WKP (b), 
partiami komunistvcznymi i rotkotniczymi krajów demokracji ludowej eraz 
z siłami postępowymi i rewolucyjnymi na całym Świecie, jako jedynej gwa- 
rancji zabezpicczenia nienodiemłości i suwerenności naszego kraju craz zwy- 
cięskiego budownictwa Socjalistycznego. 

Wyrażajac swą pełna solidarność z uchwałami Plenum. Narada uważa, że 
potężna broń krytvki i samokrvtvk: winna bvć w całej rozciągłości wykorzy- 
siana przez wszystkie ogniwa partyjne, działające na różnych odcinkach pra- 
cy, dla przezwyciężenia dotychczasowych braków i niedomagań ich pracy, 

Jeżeli chodzi o odcinek pracy gospodarczej, Narada stwierdza, że nasz aparat 
gospodarczy cechują zasadnicze braki i niedomagania, usunięcie których winno 
być bojowym zadaniem wszystkich organizacji i poszczególnych działaczy 
partyjnych. 

a) w wielu ogniwach aparatu gospodarczego występuje uporczywe i złośli- 
we nieliczenie się z potrzebami mas oraz ignorowanie tych potrzeb (mieszka- 
nia, dojazdy, aprowizacja, warunki Sanitarne pracy itd.). 


b) u wielu działaczy z aparatu gospodarczego, wśród nich również u człon- 
ków partii, przejawiają się szkodliwe tendencje do kierowania pracą obiektów 
gospcdarczych bez oparcia się o współpracę Rad Zakładowych i organizacj 
partyjnych oraz do faktvcznego ignorowania roli zwiazków zawodowych. jako 
kcwszechnej organizacji klasy robotniczej i roli partii, jako kierowniczej siły 
calego naszego budownictwa; 


c) w wielu ogniwach naszego aparatu gospodarczego nie ma dostatecznej 
energii i inicjatywy w doskonaleniu metod produkcji i organizacji wytwarza- 
nia. Wielu kierownków fabrvk i przedsiębiorstw szło w swej pracy po linii 
rutyny i kcnserwatyzmu: nie doskonaląc systematycznie planowania i kon- 
trcli wykonania planów. nie śledzac nowych zdobyczy wiedzy technicznej 
w kraju i zagranica i nie wprowadzając ich do własnego zakładu, lekceważąc 
twórczą inicjatywe i wynalazczość pracown:ków własnych zakładów, nie orga- 
nizując systematvcznych narad wytwórczych wzbogacajacych doświadczenie 
techniczne zarówno kierownictwa jak i całej załogi. 


- 
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d) w wielu ogniwach naszego aparatu kierownicy przedsiębiorstw pań- 
stwowych i odpowiedzialni działacze gospodarczy bardzo często przejawiali 
niedopuszczalny, tolerancyjny stosunek do wroga Kkiasowego, przenikającego 
do aparatu państwowego i prowadzącego działalność, wymierzoną przeciwko 
polityce gospodarczej państwa. 

Narada stwierdza, że biurokratyzm, istniejący w naszym aparacie gospodar- 
czym, nie może być przezwyciężony inaczej, jak tylko przez śmiałe włączenie 
mas do budownictwa gospodarczego i oddolnej kontroli. : 

Koniecznym warunkiem ku temu jest, by wzajemne stosunki między admi- 
nistracją przedsiębiorstw i czynnikiem społecznym oparły się na słusznym 
podziale i rozgraniczeniu funkcji między administracją — organem władzy 
w fabryce, Radą Zakładową — dołowym ogniwem powszechnej organizacji 
klasy robotniczej i kołem partyjnym, podstawowym ogniwem partii, siły na- 
pedowej całego naszego budownictwa państwowego i gospodarczego. W tych 
sprawach, mimo słusznych wskazań kierownictwa partyjnego, w terenie czę- 
sto obserwujemy brak jasności. W zwiazku z tym Narada zwraca się do Wy- 
działu Ekonomicznego KC i Komitetów Wojewódzkich o przeprowadzenie 
instruktażu na początek w stu największych zakładach przemysłowych 
w Polsce, w sprawie właściwego rozgraniczenia funkcji między poszczególny- 
mi organizacjami na terenie zakładu, 

Włączenie mas do budownictwa gospodarczego i oddolnej kontroli niemożii- 
we jest bez konsekwentnej realizacji na terenie zakładu zasady krytyki i sa- 
mokrytyki. Narada stwierdza, że przeprowadzenie tej zasady stanowi podsta- 
wowe ogniwo, za które należy się uchwycić w dążeniu do walki z biurokra- 
tyzmem. W związku z tym Narada wysuwa na najbliższy okres następujące 
konkretne propozycje: 

1) Do dnia 15 października przeprowadzić zebrania pcłączonych Eszeku- 
tyw Kół PPR i PPS wspólnie z Radami Zakładowymi dla omówienia środków, 
zmierzajacych do poprawy warunków materialnych i socjalnych załogi w ra- 
mach obowiązujących umów zbiorowych i akcji remontcwe-bucdcowlanej. 
Wyniki tych zebrań przenieść nastepnie, po uprzednim przygotowzniu i poro- 
zumieniu się z wyższymi władzami partyjnymi, na ogólne zebranie Kół 
i ewentualnie załóg. | 

2) W ciągu miesiąca października przeprowadzić połączene zebrania Kół 
PPR i PPS z referatem administracji o wynikach produkcji za trzeci kwartał 
io planach produkcyjnych na kwartał czwarty, jak również o środkach zmie- 
rzających do wykonania planu, powiększenia produkcji, polepszenia wydaj- 
ności i wzmożenia dyscypliny. Nad referatami przeprowadzić dyskusję i przy- 
jąć konkretne rezolucje. 


REZOLUCJA 
Krajowej narady aktywu administracyjno-samorządowego PPR 


Krsjowa Narada. Aktywistów Polskiej Partii Robotniczej z administracji 
państwowej i. samorzadu goraco wita uchwałv sierpniowego plenum KC i cał- 
kowicie solidarvzuje sie z nimi. Wielki dorobek ideologiczny plenum, wskazu- 
jacy na konieczność nieubłaganej walki z odchyleniem prawicowym i nacjo- 
naiistycznym, uzbrajający partię w oręż krytyki i samokrytyki, wytyczający 
wsi połskiej drogi rozwojowe do socjalizmu, stawia przed nasza partią zada-. 
nie oczyszczenia eparatu administracyinego i rad narodowych z wrogich 1 o0b- 
cvch elementów. prowadzenia nicubłaganej walki z biurokracją, 

Narada stwierdza. że w uborczywej walce z wrogiem klasowym montowały 
się pod kierownictwem naszej partii podstawowe ogniwa administracji i ro- 
sły kadrv pracowników, wnoszących swój wkład w dzieło utrwalenia władzy 
ludu pracującego z klasą robotniczą na czele. 

Narada wskezuje i podkreśla dotychczasowe braki aparatu administracyj- 
nego, które są wyrazem odchylenia prawicowego na tym odcinku i przeja- 
wiają się w szczególności: 
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1, w nieklasowej, obcej klasie robotniczej i bicunemu chłopstwu postawie 
niektórych ogniw naszej acm.nistracji na odcinku społecznym, kulturalnym 
i gospodarczym, wyrażającej się m. in. w bczdusznyin stosunku do potrzeb 
i skarg ludzi pracy, w tolerowzniu wypuczenia klasowej polityki podatkowej, 
„kredytowej i szarwarkowej wobec kapitalisty wicjskiego, 

2. w układzie budżetów samorządowych nie uwzgiedniających w dosta- 
tecznej mierze codziennych potrzeb klasy robotniczej i biedoty wiejskiej, 

3. w braku zainteresowania się żywotnymi interesami klasy robotniczej 
"w miastach, a przede wszystkim trudną sytuacją mieszkaniową robotników, 
wyrażającą się brakiem mieszkań dla robotników, w zaniedbaniu remontu 
domów w dzielnicach robotniczych i w domach zamieszkałych przez rodziny 
robotnicze, tolerowaniu rozkładu Anzratu kwaterunkowego przez spekulan- 
tów i dorobkiewiczów, w niedoprowadzeniu do porządku gospodarki miej- 
skiej w dzielnicach robotniczych, 

4. w niedocenianiu roli rad narodowych i wynikajacego z tego braku na- 
„Jeżytej współpracy orgunów administracji ogólnej z radami narodowymi, 

5, w wyznawanym przez liczny odłam pracowników administracyjnych 
błednym pogladzie o. epolityczności : .neutralności* aparatu administracyj- 
nego w obliczu toczącej się walki klasowej i w braku walki z rozkładową 
działalnością wroga klasowego w aparacie administracyjnym, 

6. w niedostztecznuyum zainterescwaniu organ:zacji partyjnych praktyczną 
pracą aparatu administracyjnego, w braku troski tvch organizacji o właściwy 
stył pracy tego aparatu i o powiązanie go z najszerszymi miasami pracują- 
cymi, 

7. w braku walki z pozostałościami wielkopańskiej postawy wobec inte- 
resanta — robotnika i biednego chłopa w urzędach, 

8. w niedocenicniu. a nawet pomijaniu znaczenia zwiazku zawodowego 
w wychowaniu kadr administracyjnych, wzmożeniu dyscvpliny pracy i walce 
z przejawami biurokraiyzmu w aparacie administracyjnym, 

9. w niedostatecznym zainteresowaniu się kół pzrtyjnych we wszystkich 
ogniwach aparatu admi'nistracvjnego oraz klubów radnych PPR-owskich we 
"wszystkich radach narodowych zagadnieniami pracy i obliczem klasowym 
urzedów i rad narodowych, 

10. w niedostatecznym zainteresowaniu się sprawą szkolenia zarówno ide- 
ologicznego jak i fachowego przez koła partyjne i kluby radnych PPR-owców. 

Doceniając ważną rolę aparatu administracyjnego, w szczególności dla zmia- 
ny stosunków produkcyjnych na wsi, narzda stwierdza konieczność wzmoże- 
nia walki z biurokracją. Należy wzmóc wysiłek w kierunku pełnego zdemo- 
kratyzowania aparatu administracyjnego. by uczynić ze wszystkich ogniw 
tego 2paratu narzędzie realizacji interesów kiasy robotniczej i średniego 
chłopstwa, 

W tym celu należy: 

a) oczyścić aparat administracyjny z elementów klasowo wrogich i obcych. 
zdemoralizowanych, stojących na usługach wszelkiego rodzaju wyzyskiwaczy 
i spekulantów, 

b) wprowadzić do tego aparatu ludzi. związanych z Klasą robotniczą i z ma- 
sami biednego i średniego chłopstwa, 


c) zobowiazać komitety partyjne do zainteresowania się budżetami samo- 
rządowymi i gospodarką samorzadową. do czuwania, aby budżety samorza- 
dowe odzwierciedlałv potrzeby klasy robotniczej 1 biednego chłopstwa, aby . 
gospodarka samorządowa zaspokajała bieżące potrzeby klasy pracującej, 
_"d) zobowiązać koła partyjne w uszedzch do: systematycznego omawiania 
pracy urzędu, do wytworzenia w urzędach właściwego stosunku do intere- 
santa — rocotnika i biednego chłopa, do stałej pracy nad podnoszeniem po- 
ziomu ideologicznego i moralnego kadr administracyjnych, 

c) wyłlorzystiać wszelkie ogniwa związków zawodowych pracowników 
r "-wowych i samorządowych do wzmożenia dyscypliny pracy w aparacie 


adininistracyjnym. do zwalczania wszelkich przejawów odrywania Się urzę> 
dów od codz.ennvych potrzeb klasy pracującej. 

Narada stwierdza. że skł:d klasowy rad narodowych jest często niewłaści- 
wy. że radw narodowe nie stały się dotychczas w pełni narzędziem walki 
klasowej. Narada podkreśla konieczność odnowienia i oczyszczenia rad naro- 
dowych z elementów wrog:ch. obcych it oportunistvcznych. Do rad narodo- 
wych powinni być skierowani najofiarniejsi działacze terenowi, przodujący 
w walce kiasowej. w walce z wvzyskiem klasv pracującej w mieście i na wsi. 
Rady narodowe powinny wysunąć się na czoło walki z marnotrawstwem gro- 
sza publicznego i wszelką działalnością wroga klasowego w aparacie admi- 
nistracyjnym, w szczególności poprzez zaostrzoną i czujną kontralę społeczną. 

Narada stwierdza, że oczyszczenie wiejskiego aparatu administracyjnego 
i gminnych rad narodowych jest doniosłym zadaniem, które powinno być 
gruntownie przygotowane. 

Narada wzywa członków partii — działaczy rad narodowych i pracowników 
aparatu administracyjnezo do przyswojenia sobie wielkiego dorobku ideolo- 
gicznego sierpniowego Plenum KC, twardej konsekwentnej postawy wobec 
odchyleń prawicowych i nacjonalistycznych. do przyswojeniz sobie oręża 
krytyki i samokrytyki, do wykorzystania go celem przekształcenia rad naro- 
dowych i wszystkich ogniw aparatu adm'nistracvjnego w bojowy aparat wła- 
adzy i walki mas pracujących Polski Ludowej. 


REZOLUCJA 
Krajowej narady aktywu oświatowego PPR 


Krajowa narada aktywu oświatowego PPR zebrana dnia 30. X. 1948 
w Warszawie stwierdza: 


Uchwały Sierpniowego Plenum Komitetu Centralnego naszej partii ujaw- 
niły we wszystkich dziedzinach i na wszystkich odcinkach żródła prawi- 
ccwego i nacjonalistycznego odchylenia w naszej partii, które groziły opóź- 
nieniem rozwoju naszego kraju ku socjalizmowi. 

Przełomowy wkład Uchwał Plenum Sierpniowego polega na tvm. że wska- 
zały one drogi przezwyciężenia biędów prawicowych i nacjonalistycznych. 
poprzez śmiałą, otwarta i rzeczową krytykę i samokrytvkę, że pozwoliły one 
podnieść aktvwność i świadomość polityczną członków partii, w walcz 
o czystość ideologiczną i moralną jej szeregów. w walce przeciwko wszelkim 
naroślom biurokratvcznym naszego życia politycznego, gospodarczego i kul- 
turalnego. 

Kierownictwo naszej partii wskazało jasno perspekiywy rozwoju Polski do 
socjalizmu. Droga ta prowadzi poprzez zacstrzoną walkę klasowa przeciwko 
kapitalistycznyvm elementom na wsi i w mieście it ich ideologicznemu od- 
działywaniu na masy. 

Na odcinku oświatv walka ta polega na konsekwentnym wypieraniu ele- 
mentów obcej ideologicznie i klasowo treści i metod nauki i wychowenia. Ta 
niejednokrotnie obca treść. oraz metody nauki i wychowania były w niedo- 
statecznym stopniu dotad przezwyciężane, na skutek słabej czujności k!usowej 
i braku odporności wohec nacisku ovccj. drobnomieszczańskiej ideologii 
poszczególnych partyjnych ogniw oświatowych i ich częste oportunistycznej 
i ekleklycznej postawy. Walka ta polega na coraz bardziej konsekwentnym 
przełamywaniu aż 'do ostatecznej likwidacji istniejącego jeszcze utośledze- 
nia młodzieży robotniczej i chłopskiej w jej możliwościach dostępu do 
szkolnictwa wszystkich szczebli. Walka ta prowadzi przez śmiałe, codzienne 
i konkretne wzmacnianie w programacn nauczania elementów ideologii 
marksizmu-leninizmnu, zaszczepienia nowej treści i nowych metod marksi- 
stowskiego nauczania. 

Krajowa narada aktywu cświatowego stwierdza, że główne przejawy pra- 
wicowego i nacjonalistycznego odchylenia na naszym cdcirku pracy są 
następujące: | 
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1. Trwające nadal bądź to oderwanie, bądź opóźnienie przebudowy ideo- 
logicznej treści i organizacyjnych form oświaiy w stosunku do klasowych, 
społecznych i gospodarczych przemian naszego kraju. Nasza pracą oświa- 
towa, tak jak caiość pracy kulturalno-oświatowej, miast nie tviko kroczyć 
równocześnie, ale i wyprzedzać przemiany ustrojowe naszego kraju — raz 
po raz pozostaje w tyle wobec tych przemian na wszystkich szczeblach oświa- 
tv. od szkoły podstawowej do wyższych uczelni włącznie. To pozostawa- 
nie w tyle, na skutek prawicowego odchylenia na odcinku oświaty grozi 
poważnym utrudnieniem w realizacji planu 6-letniego, jeśli nie zostanie na 
czas przezwyciężone. Płan 6-letni, którv ma zbudować pierwsze zrębv na- 
rodowej gospodarki socjalistycznej, stawia przed pracownikami oświaty za- 
Gania wyszkolenia tysięcy nowych inżynierów, agrononów, lekarzy, dzie- 
siatki tysięcy techników, setek tysięcy robotników wykwalifikowanych. Sta- 
wia to nowe poważne zadania na odcinku rozbudowy i przekszta'cenia szkal- 
nictwa. technicznego i ogólnego. Narada oświatowego aktiywu PPR, zebrana 
po przełomowych Uchwałach Sierpniowego Plenum, w przedcdniu  histo- 
rycznczo zjazdu polaczeniowego polskiego ruchu robotniczego stwierdza 
wobec kierownictwa partii, że polskie nauczycielstwo, które nieraz przodo- 
wało w dziele postępu, zdoła przełamać wsze!kie przeszkody i sprostać za- 
daniu na tym odcinku. | 


Równocześnie narada stwierdza, że przezwyciężenie prawicowego, odchy- 
lenia na odcinku oświaty i dotkliwego opóźnienia w zakresie szkolenia kadr 
przemysłowych i technicznych będzie w pełni skuteczne jedynie przy roz- 
wijaniu w treści nauczania — ideologii marksizmu-leninizmu. przy przeciw- 
stawianiu się wstecznym poglądom amerykanskiej technizacji nauki. przy 
przełamaniu pojednawczego stosunku do burżuazyjnych teorii naukowych. 
Dla wykonania tvch zadań należy wzmóc pracę nad marksistowską kon- 
cepcją pedagogiczną, śmielej korzystać z bogatego dorcbku nauki ra- 
dzieckiej. 

2. Narada stwierdza konieczność przełamania trwającej nadal na od- 
cinku oświaty pobłażliwości wobec błędnych i szkodliwych ideologii reak- 
cyjnych, konieczność pogłębienia zrozumienia dla ducha internacjonalistycz- 
nego wychowania, wzmacniania więzi i współpracy z ZSRR, krajani de- 
mokracji łudowej i postępowymi siłami świata. Tylko przez wzbogaceni- 
problematyki dotyczącej Zw. Radzieckiego, przez kształtowanie własnym przy- 
kładem i wychowaniem nowego obywatela w duchu maralności odpowia- 
dającej epoce socjalizmu, przez wpajanie zasad najwznioślejszej etyki, etyki 
socjalistycznej — zdołamy wyplenić chwasty nacjonalistyczr:ych pozostałości. 

83. Uleganie presji ideologii drobnomieszczanskiej znalazło swój wyraz 
w braku dostatecznej śmiałości, w udostępnianiu młodzieży  robotniczo- 
chłopskiej szkolnictwa średniego 1 wyższego, w braku specjalnej opieki dia 
kursów przygotowawczych i studiów wstępnych. Prawicowe cdchylenie zna- 
łazło swój wyraz w braku śmiałego wysuwania na kierownicze stanowiska 
szeregowych nauczycieli oraz w braku ulepszania systemu szkolenia no- 
wych kadr nauczycielskich i rekrutacji ich spośród warstw pracujących. 


Narada stwierdza wiele przejawów biurokratyzmu i bezduszności w po- 
szczególnych ogniwach administracji szkolnej. Stąd nie wystarczająca 
opieka nad nauczycielem, stąd wskutek braku nowelizacji podstawowych 
ustaw z dziedziny organizacji oświaty na wyższych uczelniach. niedopuszczal- 
nie to!erancyjny stosunek do faktów krzywdzenia postęcowych kadr nau- 
kowych. | 

Przezwyciężenie tego stanu rzeczy może się odbyć tylko przez zrozumie- 
nie isioiy walki klas toczącej się na froncie oświaty, przez przełamywanie 
biuroxratycznych namuleń w aparacie oświatowym. Równccześnie musimy 
otoczyć najserdecznicjszą opieką s.are kadry naukowe i pedagogiczne. po- 
głęhić właściwy styl pracy partyjników z bezpartyjnymi w atmosferze współ- 
przcy i zaufania mas bezpartyjnych do naszej partii i wpojenia przekona- 
nia, że nasza partia zwalczać będzie wszelkie przejwy niewłaściwej oceny 
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pracy bezpartyjnych. Procesy oczyszczania Szeregów neszej partii z wro- 
gich klasowo i ideologicznie elementów, z karierowiczów i ludzi obcych nam 
etycznie, niewątpliwie wzmocni i podniesie jeszcze bardziej autorytet naszej 
partii wśród milionowych szeregów bezpartyjnych. 

4. Na Sierpniowym Pienum KC naszej partii tow. Bolesław Bierut 
stwierdził, że u podstaw naszych niedociągnięć ieży „niedocenianie w pełni 
przodującej roli partii, wszystkich jej ogniw w realizowaniu przemian po- 
litycznych, gospodarczych i kulturalnych w Polsce". 

Uchwały Plenum Sierpniowego pociągają konieczność dokonania przełomu 
w ustosunkowaniu się terenowych organizacji partyjnych do potrzeb całego 
szkolnictwa i szerokich rzesz bezpartyjnych kadr oświatowych. Narada akty- 
wu oświatowego postanawia dołożyć siarań, aby wzmocnić i skoordynować 
współpracę partii i aktywu oświatowego PPR z administracją szkolną, nau- 
czycielstwem i ZNP na wszystkich szczeblach. Szczególnie czułą opieką 
winny partyjne organizacje terenowe otoczyć rozwój szkolnictwa na wsi. 

Narada postanawia wzmocnić pracę ideologiczną w kołach nauczycielskich, 
ogniwach ZNP, pomagać kołom naukowym na uniwersytetach i tą drogą 
zapewnić partii ideologiczne oddziaływanie na rzesze bezpertyjnych. 

W związku z koniecznością walki z podstawowymi przejawami błędów na 
odcinku oświatowym narada aktywu postanawia w szczególności: | 

1. W dziedzinie reformy szkolnej dążyć do  przyśpieszonej przebudowy 
ustroju szkolnego: 

a) przez pełną realizację zasady powszechności szkoły podstawowej, 

b) przez stworzenie jednolitego svstemu kształcenia, w szczególności przez 
zapewnienie przejścia młodzieży szkół zawodowych do Szkół wyższych, 

e) przez przebudowę i rozbudowę całego systemu szkolnictwa zawodowego 
i technicznego zgodnie z potrzebami 6-letniego planu gcspodarczega, 

d) przez konsckwentną obronę młodzieży przed naciskiem klerykalizmu, 
przez rozbudowę i roztoczenie opieki nad szkolnictwem świeckim, 

e) przez dalsze ulepszenie struktury społecznej młodzieży szkół Średnich 
w drodze rozszerzenia sieci burs, internatów i innych form pomocy, 

f) przez dalszą rozbudowę szkolnictwa podstawowego na wsi, przez roz- 
budowę sieci — pełnych wiejskich szkół podstawowych. 

2. W dziedzinie szkolnictwa wyższego: . 

a) zapoczątkować prace przygotowawcze w kierunku przekształcenia Sy- 
stemu szkolnictwa technicznego, 

b) stosować śmiałą politykę personalną przez wysuwanie nowych poste- 
powych kadr naukowych, 

c) rozszerzać formy pomocy dla młodzieży akademickiej, prowadząc w za- 
kresie stypendiów wyrażną politykę klasową. 

3. Przeprowadzić rewizję programów nauczania na wszystkich szczeblach 
szkolnictwa, a w szczególności wyższych uczelni, w kierunku bezwzględnego 
usunięcia wpływów ideologii reakcvjnej. napełnienia ich ideologią materia- 
lizmu dialektycznego i historycznego, oraz wzbogacenia probiematyki doty- 
czącej Zw. Radzieckiego, z uwypukleniem jego przodującej rołi w walce o po- 
kój i demokrację. 

Jednocześnie należy z zaostrzoną czujnością przeprowadzić rewizję istnie- 
jacych podręczników it dążyć do przyspieszoncgo wydania nowych, odpowia- 
Gających nowym treściom programowym. Zaostrzonej kortroli wymaga rów- 
nież sama realizacja programu. W związku z tvm we wzmożonym (empie 
odbywać się musi również dalsza akcja dokształcania zawcdcwego i ideolo- 
gicznego nauczycieli. 

4. W dziedzinie wychowania podjąć pracę nad stworzeniem systemu wy- 
chowawczego opartego na zasadach marksizmu-leninizmu, oraz otoczyć opie- 
ką pracę postępowych i marksistowskich pedagogów nad preblemami so- 
cjalistvcznej pedagogiki. 

Na odcinku młodzieżowym powiązać się ściśle z pracą ZAMP, ZMP 
1 SP na terenie szkoły i konsekwentnie zdażać do pełnej przebudowy idco- 
logicznej ZHP. 
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6. Członkowie partii t wszystkie postępowe elementy w Związku Nau- 
czycielstwa Polskiego, opierając się na dokonanych zmianach statutu, winny 
aktywnie współdziałać w oczyszczaniu zarządów terenowych i aparatu ZNP 
od elementów wrogich i reakcyjnych. 


W związku z powyższymi zadaniami narada oświatowa uważa za ko- 
nieczne, w ciągu listopada przeprowadzić wojewódzkie narady oświatowe 
aktywu partyjnego, celem omówienia Uchwał Plenum Sierpriowego KC PPR, 
ujawnienia w drodze krytyki i samokrytyki błędów w terenie ti rozpraco- 
wania konkretnych form zastosowania tych wskazań na swoim odcinku 
pracy. 

Narada zaleca natychmiast przystąpić do szerokiej akcji szkolenia ideolo- 
gicznego nauczycieli — członków Partii, wciągając do tego również bez- 
partyjnych. 

Należy również w świetle Uchwał Sierpniowego Plenum wzmocnić pracę 
partyjną w kuratoriach, inspektoratach, szkołach i nauczycielskich kołach 
partyjnych. i 

Narada oświatowa PPR przesyła pozdrowienia towarzyszom oświatowcom 
zgrupowanym w Polskiej Partii Socjalistycznej i postanawia jeszcze bardziej 
zacieśnić więzy braterskiej współpracy z towarzyszami z PPS. 

Narada oświatowa PPR z radością wita postanowienia komisji współdzia- 
łania PPR i PPS ustalające zwołanie Kongresu Zjednoczeniowego obu par- 
tii robotniczych w pierwszej połowie grudnia. Historyczny moment zjed- 
noczenią polskiego ruchu robotniczego na gruncie marksizmu-leninizmu sta- 
nie się również zwrotnym momentem w dziejach długotrwałej walki nau- 
czycielstwa polskiego o postępowe, świeckie zasady wychcwenia, przyśpie- 
szając przebudowę naszego systemu szkolnictwa i wiążąc go z perspektywą 
realizacji socjalizmu. 


REZOLUCJA 
Krajowej narady aktywu kobiecego PPR 


Krajowa Narada aklywu kobiecego Polskiej Partii Robotniczej zwołana 
w przededniu zjednoczenia obu partii robotniczych wita je najgoręcej, widząc 
w zjednoczeniu potężną siłę i podwalinę przyszłych zwycięstw, wiodących 
naród do lepszej, szczęśliwszej przyszłości. 

Narada aktywu kobiecego. doceniając ogromne znaczenie kobiet w reali- 
zacji nowych zadań wytkniętych przez sierpniowe plenum KC, zmobilizuje 
wysiłki dla realizacji postawionych zadań i przeniesie do szerokich mas ko- 
biecych doniosłe znaczenie uchwał plenum. 


Uchwały plenum sierpniowego gwarantują wzrost dobrobytu narodu, szyb- 
kie tempo odbudowy, wzrost kulturv, oświaty i stanowią wielki wkład 
w utrwalenie pokoju. 


Krajowa Narada aktvwu kobiecego Polskiej Partii Robotniczej stwierdza: 


1. Słuszna linia naszej partii, przeprowadzone reformy społeczne, troska, 
którą otacza Rząd Polski Ludowej kobietę pracującą i dziecko, otwo- 
rzyły szeroki dostęp kobietom do udziału w życiu gospodarczym, poli- 
tycznym, społecznym i kulturalnym. | 

Wielkie są zdobycze kobiety polskiej w ustroju demokracji ludowej: 

a) Zrealizowano zasadę równej płacy za równą pracę. 

b) Zorganizowano na szeroką skalę szkolenie zawodowe kobiet i podnosze- 
nie ich kwalifikacji, co przyczyniło się do poważnego wzrostu liczby 
pracujących zawodowo kobiet. 

W roku 1931 ogólna liczba kobiet zatrudnionych w przemyśle wyno- 
siła 160.000 — w roku 1948 wzrosła do 336.000. W przemyśle włókien- 
niczym liczba zatrudnionych kobiet wzrosła z 101.000 do 170.000. W Zwią- 
zkach Zawodowych zorganizowanych jest 827.000 kobiet. 
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c) Mamy obok Związku Radzieckicgo najbardziej przodujące w świecie 


d) 


e) 


1) 


4) 


h) 


2. 


ustawodawstwo o ochronie macierzynstwa. 
W roku 1939 liczba żłobków w całej Polsce wynosiła 32 1 obejmowała 
520 dzieci — obecnie mamy 309 żłobków, ogarniających 13.000 dzieci. 
Ministerstwo Przemysłu z Funduszu Akcji Socjalnej na opiekę nad 
matką i dzieckiem w roku 1948 preliminowało 3.635.000.000 zł, zaś w ro- 
ku 1949 preliminuje na ten cel przeszło 7.000.000.000 zł. 
W trosce o zdrowie kobiety wiejskiej. która od wieków kcrzystała z po- 
mocy „babek Ministerstwo Zdrowia powołało instytucję położnych 
gminnych. Na 3016 gmin wiejskich mamy obecnie 1420 położnych. 
W końcu 1949 roku w każdej gminie wiejskiej będzie położna. 
Dziesiątki tysięcy kobiet bierze czynny udział we BRENNA 
pracy. 


4076 ogółu studiującej na wyższych uczelniach młodzieży — stanowią 
kobiety. 
Wzrosła świadomość społeczna 1 polityczna kobiet. W miejsce przed- 


wojennych 30 rozproszonych, przeważnie filantropijnych, klerykalnych 
organizacji kobiecych, mamy jedyną w Polsce masową demokratyczną 
organizację kobiecą — Ligę Kobiet — liczącą 730.003) człenkiń. 
Mamy pewne zdobycze po linii wysuwania aktywu kobicccego: 

w skład wojewódzkich i powiatowych Wydziałów Kobiecych wchodzi 
wchodzi 2.109 członkiń, stanowiących najbardziej dyremiczną siłę we 
wszystkich ogniwach masowego ruchu kobiecego. 

Rady Kobiece we wszystkich ogniwach związkowych liczą 8.000 ko- 
biet. 2.6090 kobiet bierze czynny udział w pracach zarzadów wojewódzźz- 
kich, powiatowych i miejs«ich Ligi Kobiet. 

Rady Kobiece przy wojewódzkich i powiatowych zarządach Związku 
Samobomocy Chłopskiej liczą ponad 2.000 kobiet. s 

Wielokrotnie wzrósł udział kobiet w Radach Zakładowych, w których 
jest obecnie 2.540 radczyń oraz 3.585 członkiń zarządów okręgowych 
i oddziałów Związków Zawodowych. 

Stwierdzajac powyższe. osiągnięcia demokratycznego ruchu kobiecego 
w Polsce Ludowej Narada podkreśla, że są one zupełnie niedostateczn= 
i niewspółmiernie w stosunku do obecnych zadań i możliwości: 


a) Podstawowym brakiem jest niedostateczna praca w kierunku pelitycz- 


nego uświadomienia milionów kobiet, a robotnic i chłopek w pierw- 


szym rzędzie. Niedostateczna praca w kierunku wydobycia ich spod 
wpłvwów reakcji. h 


b) Niedostateczne jest organizacyjne ujęcie kobiet (Polska Partia Robotni- 


cza obejmuje 190.000 członkiń, co stanowi niespełna 20% ogółu człon- 
ków partii. Wraz z członkiniami Polskiej Partii Socjalistvcznej w zjeć- 
noczonej partii liczba kobiet wynosić będzie około 250.005). Niedosta- 
teczna jest liczba członkiń w jedynej demokratycznej organizacji ko- 
biecej — jaką jest Liga Kobiet. Zatrważająco mała jest liczba kobiet 
zorganizowanych w kołach gospodyń wiejskich Zwiazku Samopomocy 
Chłopskiej (150.000 członkiń w 6 tys. kół gromadzkich). 


©) Niędostateczna jest praca z aktywem kobiecym. Nie petrafiłyśmy uru-- 


a) 


b) 


chomić i racjonalnie wykorzystać przeszło 10.000 członkiń naszej par- 
tii — aktywistek, pracujących wśród kobiet na rozmaitych odcinkach 
pracy. 

Poważnym brakiem w naszej pracy, który szczególnie jaskrawo prze- 
jawia się na terenie Ligi Kobiet, było uleganie naciskowi otoczenia drob- 
nomieszczanskiego, które się przejawiło: 

W tolerowaniu w niektórych Zarzadach Ligi Kobiet elementów obcych, 
kołtuńskich, aspołecznych, rzekomo dla zamydlenia oczu reakcji, „by 
nie krzyczała, że w Lidze Kobiet rządzą same PPR-ówki*. 

W poddawaniu się teoriom głoszącym, że „kobieta boi się polityki, po co 
więc ją straszyć, lepiej dalej od polityki, mniej pogadanek, mniej pracy 
uświadamiającej*". 
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W wyniku tego, zamiast szukania odpowiednich form podejścia do 
zacofanych kobiet — miałyśmy pracę od akcji do akcji, unikanie cze- 
stokroć tematów politycznych, zamiast systematycznej pracy uświada- 
miającej — bezbarwne, mdłe, szydeikowe pogaduszki. 


o) W spełzaniu w wielu ogniwach Ligi Kobiet na tory działalności cha- 


4) 


4 


a) 


b) 


c) 
d) 


rytatywnej, filantropijnej w stylu przedwojennych pań z towarzy- 
stwa, — zamiast wdrożenia najszerszych mas kobiet do twórczej pracy 
nad odbudową kraju. 
We wleczeniu się w ogonie najbardziej zacofanych elementów, co ja- 
Skrawo przejawiło się w prasie kobiecej — gdzie momenty naświetla- 
jące prawdę o naszej rzeczywistosci, momenty wychowujaące i organi- 
zujące — albo zupełnie ginęły, albo tonęły w morzu przepisów kuli- 
narnych, barwnych mód, porad i opowieści. 
Przejawiłyśmy niedostateczną troskę o codzienne bolączki i potrzeby 
kobiecych mas pracujacych, a w pierwszym rzędzie robotnic. 

Wybitnie mały był nasz udział w pracy z robotnicami folwarcznymi 
f zbyt mało wykazałyśmy troski o warunki ich bytowania. 
Szczególnie zaniedbany był odcinek pracy wśród kobiet wiejskich. 
"Nie przejawiałyśmy dostatecznej czujności w stosunku do składu So- 
cjalnego członkiń i prezesek Kół Gospodyń Związku Samopomocy Chłop- 
skiej, które w poważnym stopniu zostały opanowane przez elementy 
kułackie. 
Niedostateczną uwagę zwracałyvśmy na organizowanie I wychowanie żon 
członków partii, żon robotników, inżynierów i techników zatrudnionych 
w przemyśle. 
Dla przezwyciężenia błędów i braków w naszej dotychczasowej dzia- 


łalności należy: 


Wzmocnić Wydziały Kobiece i usprawnić ich pracę, Dokocptować do 
składu Wydziałów robotnice, urlopowane radczynie zakładowe, akty- 
wistki wiejskie. 

Prowadzić zespołową systematyczną pracę opartą na planowaniu i kon- 
troli wvkónania. 

Wzmocnić pracę ideologiczną. 

Otoczyć troską kobiety aktywistki, wnikając w warunki ich bytowania 


e) Systematycznie kierować aktywistkami, pracującynu w organizacjach 


masowych. 
f Zwiększyć udział kobiet w szkoleniu partyjnym. 
II. Po linii Ligi Kobiet: 
a) Pomóc Lidze Kobiet w odpowiednim doborze kadr, które zapewniłyby 


b) 


jej należyte kierownictwo organizacji. 

Dopomóc Lidze Kobiet w przestawieniu działalności w kierunku wiek- 
szego wnikania w potrzeby kobiet, a w szczególności robotnic, mało- 
rolnych i średniorolnych chłopek oraz żon robotników. 


c) Pomóc Lidze Kobiet w organizowaniu masowej pracy oświatowo-wy- 


a) 


chowawczej, stosując odmienne formy pracy wychowawczej w fabryce, 
w kole terenowym, na wsi i w folwarku. 

Masowa praca oświatowo-wychowawcza Ligi Kobiet musi codziennie 
i sytematycznie oddziaływać i docierać do najiszerszych rzesz Kobiet. 
Wziąć czynny udział w pracach Ligi Kobiet w dziedzinie inicjonowania 
i kontroli zagadnień opieki nad matką i dzieckiem. 

Należy wzmocnić tempo rozbudowy żłobków i przedszkoli, których 
liczba szczególnie w przemyśle włókienniczym musi bvć podwojona. 

Zorganizować systematyczną kontrolę żłobków i przedszkoli, Szcze- 
gólnie żłobków tygodniowych organizowanych w miastach przemy- 
słowych (Łódź). 

Domagać się udziału Ligi Kobiet oraz radczyń zakładowych w bu- 
dżecie i kontroli funduszu socjalnego w dziedzinie opieki nad matką 
i dzieckiem. 
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Trzeba wzmocnić kontrolę i współdziałanie z odnośnymi instytucjami, 
wychowujacymi dziecko robotnicze i chłopskie (T.P.D. i kuratoria). 

Na kursy przedszkolanek, świetliczanek. kierowniczek żłobków typo- 
wać kandydatki z grona żon i dzieci robotniczych. 

Rozszerzyć wydatnie sieć świetlic dziecięcych. 

Należy wejść w porozumienie z samorządem tervtorialnvn ti Spół- 
dzielczością w sprawie rozbudowy pralni i cerowni dla odciążenia ro- 
botnic od ich pracy domowej. 

e) Zmobilizować wysiłki do podwojenia szeregów Ligi Kobiet i osiągnię- 
cia liczby półtora miliona członkiń na pierwszego maja 1945 r. 


III. Po linii pracy na wsi: 
Należy dokonać przełomu w dotychczasowym Stanie pracy wśród ko- 
biet na wsi. 

a) Najlepszy, najbardziej klasowo uświadomiony element z grona robotnic 
majatków państwowych oraz mało i średniorolnycn chłopek werbować 


do partii. 
b) Przyczynić się ze wszechmiar do zrealizowania hasła „przy każdym 
kole gromadzkim Związku Samopomocy Chłopskiej — Koło Gospodyń". 


c) Zobowiazać członkinie partii w radach kobiecych Zwiazku Sarnopomocy 
Chłopskiej do jak najczynniejszego udziału w akcji wvborczej do gro- 
madzkich i gminnych zarzadów Samopomocy Chiopskiej craz wyvbo- 
rów Komitetów Członkowskich Spółdzielni Zwizzzu Semcpomocy Chłop 
skiej w myśl zaleceń tow. Minca: „Do Komitetów Sklepowych mcżna 
i trzeba masowo i śmiało wysuwać kobiety chłvpki tuk bardzo zain= 
teresowane przecież w sprawiedliwym rozdziale szetegu towarów". 
W celu zabezpicczenia wyboru kobiet do gromadzkich i kminnych za- 
rządów Związku Samopomocy Chłopskiej, oraz umasowienia w toku 
tej akcji Kół Gospodyń, trzeba zmobilizować do pomocy aktywistki, 
przydzielając je do poszczegolnych powiatów i gmin. 

d) Spowodować rcorganizację kursów prowadzonych przez Wydziały Ko- 
biece Zwiazku Samopomocy Chiopskiej w kierunku umeżliwienia ko- 
rzystania z nich w pierwszym rzędzie mołorolnym i średniorolnym 
chłopkom. 

e) Dopilnować, by z dziecińców na wsi korzystały w pierwszym rzędzie 
dzieci biedctv wie;skiej. 

Otoczyć troskliwą opieką i znaleźć sposób zabezpieczenia t wycho- 


wania 80.000 dzieci sierot i półsierot, wyzyskiwanych w służbie u boga- 
czy wiejskich. 


1VY. Praca wśród robotnie: 


a) Wzmocnić pracę wśród kobiet pracujących w fabrykach i majątkach 
państwowych. 

b) Uaktywnić radczynie zakładowe, komisje kobiece i Zarządy Ligi Ko- 
biet w fabryce, rozdzielajac ich kompetencie i zadania. 

c) Punkt ciężkości pracy uświadamiajacej przenieść na odaziat. salę, zmia- 
nę, wyłaniając odpowiedzialne aktywistki na każdą grupę kobiet. 

d) Dopilnować, by każda aktywistka odpowiedzialna była za jeden odci- 
nek pracy. 

e) Zwrócić szczególną uwagę na rozwiązywanie bolączek i trudności ro- 
botnicy, związanych bądź z produkcją, bądź z warunkami bytu. 

f) Szczególną opieką otoczyć przodownice pracy, dbać o umożliwienie im 
nauki, wciągać do pracy społecznej, wysuwać je na odpowiedzialne 
stanowiska. 

£) Zwrócić uwagę na pracę z żonami robotników. inżynierów i techników. 
mobilizując je do współdziałania i kontroli żłobków, przedszkoli, sto- 


łówek, świetlic fabrycznych, osiedli robotniczych, organizując je w koła 
Ligi Kobiet. 
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Narada wzywa wszystkie członkinie partii do jak najczynniejszego udziału 
w życiu i pracy całej partii — do intensywnej pracy nad sobą w kierunku 
przyswajania zasad marksizmu-leniniznu, w kierunku pogłębienia źwychowa- 
nia internacjonalistycznego i zacieśniania więzów przyjaźni ze Związkiem Ra- 
dzieckim, czerpania z bogatych doświadczen WKP(b) w stosunku do zagad- 
nień ogólnych, a w szczególności w kwestii pracy wśród kobiet. 

Będziemy zacieśniać współpracę z kobietami krajów demokracji ludowej, 
dzieląc się i wzbogacając w doświadczenie we wspólnym marszu ku S30- 
cjalizmowi. 

W codziennej pracy będziemy zacieśniać więzy przyjaźni z wszystkimi ko- 
bietami krajów walczących o wolność i demokrację — podajac im pomocną 
dłoń w nieugiętej ich walce przeciwko imperializmowi. 

W przededniu historycznego Kongresu Zjednoczeniowego cbu partii ro- 
botniczych — wytężymy wszystkie siły w walce o budowę podwajin ustroju 
socjalistycznego w Polsce. 

W trzylecie założenia Światowej Demokratycznej Federacji Kobiet, przed 
jej drugim Kongresem przyrzekamy wzmóc wysiłki w walce przeciwko pod- 
żegaczom wojennym i umacniać sojusz z wszystkimi kobietami zrzeszonymi 
pod sztandarem Federacji w imię utrwalenia pokoju i sprawiedliwości spc- 
łecznej. 


REZOLUCJA 
Krajowej narady działaczy PPR 
wśród ludności pracującej żydowskiej 


Narada Krajowa działaczy PPR wśród żydowskiej ludności pracującej, wi- 
ta uchwały sierpniowego Plenum KC PPR i całkowicie się z nimi solidaryzuje. 
Historyczne uchwały Plenum wzbogaciły ideologicznie naszą partię, wy- 
kuły za pomocą krytyki i samokrytyki oręż bezwzględnej walki z prawicowym 
i nacjonalistycznym odchyleniem i nakreśliły drogę do socjalizmu w Polsce. 
Uchwały sierpnicwe stawiają przed działaczami peperowskimi wśród ży- 
„.dowskiej ludności pracującej zadanie poddania dotychczasowej działalności 
krytycznej ocenie i nakreślenia wytycznych do dalszej pracy. 


4 


Narada stwierdza: 


1. Realizując słuszne uchwały Ś Ledadiala KC PPR z listopada 1947 r. 
o działalności wśród ludności żydcewskiej, osiągnięto znaczne rezultaty w dzie- 
dzinie politycznej, gospodarczej i kulturalnej. PPR stała się decydującym 
czynnikiem wsród ludności żydowskiej'w Polsce. Należy jednak z całą stanow- 
czością podkreślić, że w pracy naszej pcpełnione zostały poważne błędy na- 
tury idcologiczno - politycznej, 

2. Fałszywe tendencje i błędne nadatcknie prawicowych alarńeńtów kie- 
rownictwa naszej partii. wyrażające się w ocenie demokrecji ludowej jako 
zamkniętego w sobie społeczno - politycznego i ekonomicznego systemu, bez 
perspektywy jego dalszego rozwoju poprzez zaostrzoną walkę klasową ku so- 
cjalizmowi, znalazły również swój wyraz wśród żydowskiej ludności pracu- 
jacej, a mianowicie w osłabieniu walki z nowopowstałymi elemer ami spe- 
kuwiancko-kapitalistycznymi. 

3. Fakt, że okupant hitlerowski wymordował całą ludność żydowską nie 
oszczędzając również żydowskich klas posiadających, wytworzył wśród części 
naszych towarzyszy iluzję kompletnego zaniku wrogich klasowo elementów. 
Nie doceniono z jednej strony powstania newej warstwy kapitalistycznej, acz- 
kolwiek cienkiej i nie pcsiadajacej większego wpływu w skali krajowej, z dru- 
giej zaś strony nie docenicno równeż pokutujących w Świadomości części pra- 
cujących Żydów przedwojennych pojęć i nawyków drobnomieszczańskich, któ- 
re utrudniają związanie się z ustrojem Polski Ludowej  kroczącej ku socjali. 
zmcwi. Niektórzy nasi towarzysze nie doceniali wśród ludności żydowskie; 
wroga klasowego i nie podjęli z nim walki i 
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Aczkolwiek parlia nasza zajęła słuszne stanowisko w ocenie charakteru 
1 roli żydowsiziego nacjonalizmu — sjonizmu i bundyzmu — to jednak nie 
przeciwstaw.lśmx się deść energicznie obcej nam idcoiogii nacjenalistyczno- 
sjonistycznej. Ideologia ta była i pozostała sprzeczna z marksistows.o-leninow= 
Ską nauką o zagadnieniu narodeweściowym i z dażeniami narodowymi żydow- 
skich mas ludowych na caułyin Świecie. Poddanie się nauci:skowi nacjonalizmu 
sjonistycznego dobrowadziło u szeregu towarzyszy do specyficznej żydowskiej 
odmiany prawicowo-nacjonalistycznego odchylenia. Odchylenie to znalazło 
szczególnie jaskrawy wyraz: 

a) w identyfikowaniu narodowo-wyzwoleńczej walki mas ludowych Izraela 
z ideologia ruchu sjenistycznego, 

b) w ocenie drobnanieszczańsko-utopijnego chalucyzmu (pionierski ruch 
osiedleńczy), jako jadnego z czynników powstania baństwa Izraela, co wpłynąć 
musiało na niedostateczne uwypuklenie roli czynnika decydującczo — Zwią- 
zku Radzicckiego i państw demokracji ludowej. 

Tendencja ta jest fałszywa również dlutego, że tworzy iluzje, jakoby spra- 
wa narodowościowa mogła być rozwiązana drogą pseudokonstrukitywnego 
chalucyzmu, a nie przez rozwój ruchu narcdowo - wyzwoleńczcgo na gruncie 
marksistowsko - leninowskiej nauki o walce klasowej. 

c) w fałszywej kenccpcji, że skupiska żydowskie w krajach demokracji 
ludowej i socjalizmu stanowia zaplecze dla państwa Izrael. 

d) w eklektvcznym oświetleniu zagadnienia sił napędowych żydowskiego 
fucnu oporu przeciw hitleryzmowi, w niedocenianiu nr.li kierowniczej PPR — 
iuko inicjatora i głównej siły w powstaniach zbrojnych w gettach (War- 
szawy i innych), 

e) w niedostatecznycn zwalczaniu nacjonalistycznego stanowiska, że upań- 
stwovsienie żydowskich szkół w Polsce oznacza ich lixw.dację, w przeciwsta- 
wieniu szkół żydowskich demokratycznemu polskiemu szkolnictwu ogólnemu, 
jak również szkołom RTPD, w niedostatecznej walca z roziamową aziałalno- 
ścią partii sjonistiycznych w dziedzinie szkolnictwa żydonyskiego, w nicdosta- 
tecznej pracy wychowawczej w szkołach, Donach Dziecka. internatach itd. 
w duchu przywiązywania do ludowo - demokratycznej ojczyzny, w duchu 
internacjonalizmu i miłości do wielkiego Związku Radzieckieyo. 

4. Eklektyzm na frcncie kultury, na który wskazało sierpniowe Plenum 
KC naszej partii, ujawnił się również wśród żydowskiej h:ćdności pracującej. 
W dziedzinie kultury żydowskiej, twórczości literackiei, sztuki teatralnej 
i piastycznej, w pracy naukowej Żydowskiego Instytutu Historycznego 
pernowała oportunistyczna polityka przystosowania się do drchnomicszczań- 
skiej, nącjonalistycznej ideologii. Jednocześnie daje się zauważyć nicdosta- 
teczne stosowanie jedynie twórczej, naukcwej metody — dialektycznego ma- 
terializmu. Niedcstatecznie przeciwstawiono się w dziedzinie kultury żydow= 
skiej nacjonalistycznej idealizacji przeszłości, nie dość energicznie zwalczano 
próby oddziaływania na nasze życie kulturalne ze strzny defetystycznych wro- 
gich kół marshallowskiej intaligencji żydowskiej U.SIAA., nie uwypuklono dy- 
namiki ludowo-demokratycznej rzeczywistości Polski dzisiejszej ani rozkwitu 
kultury żydcwskiej w ZSRR, w twórczości naukowej i literackiej nie budzono 
entuzjazmu dla socjalistycznego jutra. 

5. Poważne błędy wystąpiły na jaw w naszej prasie partyjnej, jak i prae 
cach publicystycznych naszych towarzyszy w prasie niepartyjnej. 

„Fołkssztyme” ideologicznie zbyt mało zwalczała sjonizm, reakcyjną kon- 
cepcję „exodusu' z P<xlski i wszelkie przejawy nacjonalizznu. Żydowska lud- 
ność pracująca nie była w dostatecznym stopniu mobilizowana do walki prze- 
ciwko kapitalistyczno - spekulanckim elementem. 


Nie oświetlono dostatecznie zdobyczy nowej Polski, zagadnienia interna- 
cjonalizmu i wychowania ludności żydowskiej w duchu patriotycznym 


Nasi towarzysze w redakcjach „Dos Noje Lebn", „Idische Szriftn", w „Ży- 
dowskiej Agencji Prasowej , „Nider Szlezje j sckcji radiowej, nie wykazali 
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dostatecznej czujności ideologicznej. Znalazło to swój wyraz w zbyt słabym 
oświetleniu ogólnego życia w kraju, jak i życia Żydów w Polsce, w hołdowa- 
niu stylowi właściwemu przedwojennej prasie mieszczańskiej, w słabvn od- 
zwierciedleniu życia Żydów w ZSRR, w niedostatecznej walce z żydowskim 
nacjonalizmem, z fałszywymi teoriami o chalucyzmie i „zapleczu”, w braku 
walki ze spekulanckimi elementami, w niedostatecznej pracy wychowawczej 
wśród ludności żydowskiej w duchu przywiązania do Polski Ludowej. 

6. W rezultacie niewłaściwie pojętej koncepcji jedności narodowej towa- 
rzysze nasi, delegaci na drugiej sesji Światowego Kongresu Żydowskiego, po- 
pełnili wiele istotnych błędów, które z.stały skrytykowane przez KC naszej 
partii i samokrytycznie ocenione przecz naszych delegatów. 

"9. Niedostatecznie przeciwstawiliśmy się fałszywemu, bundowsko-sjoni- 
stycznemu ujęciu roli i charakteru Komitetów Żydowskich, jako organów au- 
tonomii narodowo-kulturalnej ludności żydowskiej, 

8. Członkowie naszej partii niedostatecznie zwalczali biurokratyzm w Ko- 
mitetach Żydowskich, Centrali Gospodarczej, TOZ, ORT, Tow. Kultury, 
Związku Rzemieślników i innych. 

9. Wyrazem osłabienia czujności ideologicznej jest brak przeciwdziałania 
próbom prowadzenia działalneści politycznej ze strony kleru żydowskiego, 
który powinien ograniczać się tylko do funkcji religijnych. 

.10. Tendencje frakcji peperowskich w niektórych Komitetach Ży- 
dowskich do zastępowania instancji partyjnych doprowadziły w praktyce do 
separatyzmu, odrywania się od ogólnego życia partyjnego i sekciarstwa. 

Zgodnie z uchwałami sierpniowego Plenum KC, Narada Krajowa działaczy 
PPR wśród żydowskiej ludnceści pracującej postanawia: 

1. Wzmocnić walkę z kapitalistycznymi elementami wśród ludności ży- 
dowskiej, eksploatującymi siłę najemna, oszukującymi Skarb Państwa, przeni- 
kającymi również do spółdzielni wytwórczych z antyspzłecznymi zamiarami. 

' Walka z klasowo obcymi elementami w środowisku żydowskim winna być 
wymierzona szczególnie przeciw wrogiej propagandzie, mającej na celu poder- . 
wanie zaufania i wiary w ludowo-demokratyczną Polskę i w możliwości roz- 
woju. skupiska żydowskicgo. 

2. Uznając za słuszne uchwały Sekretariatu KC PPR z lisiopada 1947 r, 
o współpracy zmierzajacej do organicznej jedności na zasadach marksizmu 
i lenirizmu z lewicowymi elementami Bundu oraz o współpracy z demzxr1- 
tyczno-postiępowymi elementami sjonistycznymi — szczególnie z lewicą sjo- 
n.stvczną — stwierdzamy jednocześnie konieczność przeciwstawienia się na- 
cjcnalistiycznemu naciskowi na pewne warstwy pracującej ludności żydow- 
skiej. Musimy wyjaśnić zarówno żydowskiemu jak i polskiemu społeczeń- 
stwu, że ani bundowska koncepcia autonomii narodowo-kulturalnej, ani też 
sjonizm i powstanie państwa Izraeł nie rozwiążą kwestii żydowskiej tam, 
sdzie cna istnieje. Tvlko walka żydowskich mas pracujących pod kierownie- 
twem klasy robotniczej i jej internacjonalistycznej marksistows<o-len'now- 
skiej partii jest jedyną gwarancją peinego społeczno - narodowego rozwoju 
Żydów w tych krajach, gczie klasa robotnicza znajduje się u władzy, jest 
gwarancją Społecznego i narodcwego wyzwolenia tam, gdzie klasa robotnicza 
prowadzi walkę o władzę, m 

3. Wzmocnić pracę ideologiczna wśród członków PPR wśród żydowskiej 
ludności pracującej, zbliżyć żydowskich rcbotników do polskich, zwalczać 
separatyzm, umzcniać uczucia przywiązania do „Polski Ludowej, energicznie 
zwalczać reakcyjne koncepcje ,eXxodusu' z Polski. 

4. Narada stwierdza, że jedną z głównych wytycznych w naszej pracy 
partyjnej, jest nawiazanie do wspaniałych siedemdziesięc'oletnich tradycji re- 
woiucyinego ruchu robotniczego w Polsce. do tradycji SDKPiL i KPP. których 
bezpośrednią kontynuatorka jest PPR. Należy nawiązac do Po. 
walki SDKPiL i KPP wśród żydowskiej ludności pracującej © proletariacx 


internacjonalizm przeciw nacjonalizmowi i reformizmowi arobnomieszczan- 
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skich partii socjalistycznych, o jedną internacjonalistyczną partię klasv robot- 
niczej w Polsce. W swej pracv wśród ludności żydowskiej PPR nawiązuje do 
iewolucyjnvych tradvcji jedynie marksistowskiej partii klasy robotniczej — 
KPP, która organizowała masy robotnicze do walki o zdobycie władzy poli. 
tyczne; w Polsce, która orientowała się na Wielka Socjalistyczną Rewolucję 
Pazdzicrnisowa, która mobilizowała robotników żydowskich j żydowskie masy 
ludowe do walki w obronie Zwiazku Radzieckiego i korzystała z historvcz- 
nego doświadczenia WKP (b) W swej pracy wśród ludności żydowskiej PPR 
naw.ązu:e do chlubnej tradycji podziemnych organizacji PPR-owskich w £et- 
t+ch żydowskich i obozach oraz do ich walki o wyzwolenie Polski i ocalenie 
mas żydcowski:ch, , 

5. W pracach historyków PPR-owców należy główną uwagę zwrócić na 
opznewanie materializmu historycznego. iako jedynej metody naukowej, oraz 
Oo zuiioscwanie go do badania udziału Żydów w ruchach wyzwoleńczych de- 
moirocji polskiej i klasy robotniczej, udziału Żydów w ruchu oporu przeciw 
hitleryzmowi, kierowniczej roli PPR w ruchu partyzanckim i powstańczym 
w gottach. 

6. W dziedzinie pracy kulturalnej, twórczości literackiej i artystycznej 
najcżyv zwalczać dotychczascewa, nacjonalistvczna idealizacię przeszłości żv. 
dowsk:cj w Polsce, uwvpuklając rolę sił postępowych i momenty walki mas 
żydowszich w czasach minicnvch, wielkie historyczne znaczenie polskiej re- 
woiucyjnej klasy robotniczej i żvdowskich rewolucyjnych mas pracujących, 

Zydowśzie Towarzystwo Kultury winno stać się organizacją masową, 
n.ejaca na celu krzewienie kulturv i sztuki wśród ludności żydowskiej oraz 
wychowanie jej w duchu socjalistycznym. Należy dbać o stworzenie ideo- 
wego teatru żydowskiego, jako instrumentu wychowania w duchu demokracji 
luduwei i socjaltamu. 

7. W związzu z konsolidacją młodzieży polskiej zadaniem naszym jest 
zorgonizowonie całej młodzieży żydowskiej w szeregach ZMP, aby brała 
czynny udział w socjalistycznej przebudowie Polski, w rozwoju żydowskiego 
śzup.ska w kraju, 

Zraczny wzrost ogólno-żvdowskiej organizacji harcerskiej stwarza możli. 
wości wciagnięcia do jej szeregów wszystkich bez wyjatku dzieci żydow- 
skich. Orsan:zacja harcerska winna być ściślej związana ze Związkiem Har- 
cerstwa Polskiego. Należv dażyć do pogłębienia przyjaźni między dziećmi 


zydowskimi a dziećmi porskimi, Nasz aktyw partyjny musi zwrócić baczną 


vwage na szkolnictwo żydowskie. które winno wychowywać wiernvch obv. 
wateli ludowo-demokratvcznej Polski, wiernych synów narodu żydowskiego. 
Musuny wypowiedzieć jatx najostrzejszą walkę wszelkim próbom przecbra- 
żenia szkolnictwa żvdowskiego w ośrodki nacjonalizmu. 

"8. Narada' uważa, iż społeczeństwo żydowskie w Polsce, rozszerzając 
i pogłębiając współpracę z zorganizowanymi skupiskami żydowskimi w kra- 
jach ludowo_dcmekretycznych i ZSRR oraz postępowymi i demokratycznymi 
organizacjami żydowskimi w całym świecie, winno brać udział w światowym 
Korgresie Żydzwskim i jego organach kierowniczych, Poprzez czynny udział 
w Kongresie Żydcwskim możemy i winniśmy propagować walkę z res«cją 
i fe:szyzmem o pokój i demokrację, walkę z anglo-amerykańskimi podżega- 
czami wojennymi w cparciu o siły demokracji i postępu ze Związkiem Ra- 
dzieckim na czele, Musimy wpłynąć na demokratyzację Kongresu. na to. bw 
zarzucił renkcyjna teorię neutralności, by konsekwentnie walczył o demo. 
krativczne państwo Izrael i zarzucił politykę dyskryminacji postępowych ele- 
mentów rcbotniczych. 

9. Uważając, że zarówno struktura, jak i skład polityczny Komitetów 
Żydcyskich nie odpowiada zmienionej sytuacji społeczno-gospodarczej ŻY- 
dów w Pcisce, Narada uważa za wskazaną przebudowę Komitetów Żydow. 
skich w tym kiesunku, aby zostałv przekształcone w reprezentacje, koordv- 
niuiacj pracę społeczną ludności żydowskiej, jej instytucji i organizacji. 
W związku z tym winni znaleźć się w Komitetach, na równi z przedstawi. 
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cielami ugrupowań politycznych również przedstawiciele wszystkich żydow= 
skich, gospodarczych, kulturalnych i innych organizacji masowych, które 
biorą czynny udział w odbudowie skupiska żydowskiego w Polsce (spółdziel. 
nie, TOŻ, ORT, Tow, Kulturv i Sztuki, przedstawiciele Żydów — bojowników 
z faszyzmem i inno). W Komitecie Centralnym winnv również bvć reore- 
zeiitowane najważniejsze miejscowe Komitety Żydowskie. Taka struktura 
dałaby gwarzncję rozszerzenia bazy społecznej Kcmitetów, k 

10. Narada wzywa do wzmocnienia pracy nad produktywizacją dotych= 
czas jeszcze nicproduktywnych elementów w społeczeństwie żydowskim. Na* 
leży energicznie zwalczać w Spółdzielniach Centrali Gospodarczej „Solidar. 
ność" aspołeczne elementy i tendencje kramikarskie oraz biurokratyzm, 
wzmocnić wydajność i dyscyplinę pracy, rozwinąć współzawodnictwo i ra- 
cjonalizucję produkcji. 

11. Należy zwrócić wiczszą niż dotychczas uwagę na prasę partyjną 
(„Fołkssztyme*'), na podniesienie jej poziomu ideologicznego i rozszerzenie 
kręgu jej korespondentów robotniczych i czytelników, Należy również wzmoc- 
nić czujność ideologiczną naszych towarzyszy, pracujących w redakcjach „Dos 
Naje Lebn', „Idisze Szrittn", .,Nider Szlezje"*; „„Żydowskiej Agencji Pra- 
sowej", „Ojfgang', soxcji radiowej i innych. 

12. Wzmacniajac czujność wobec klasowo wrogich elementów, należy 
szczególnie strzec czystości szeregów partyjnych, pomagając odpowiednim 
organom partyjnym w oczyszczeniu naszych kół od obcych elemontów. Na. 
leży śmiało wysuwać oddanych towarzyszy na odpowiedzialne stanowiska, 
wzamucniając systam pracy kolegialnej. 

13. Narada uważa za konieczne zwołanie w najbliższym czasie szeregu 
'narad PPR-owców, pracujących w. żydowskich instytucjach gospodarczych, 
kulturalnych, oświatowych, pisarzy, artystów, aktywistów ruchu harcerskiego 
w cciu konkretyzacji nakreślonyvch zadań i metod ich realizacji. 

14. Narada wyraża pewność, że historyczne uchwały sierpniowego Ple.- 
num wpłyną na podniesienie poziomu ideologiczno - politycznego naszego 
aktywu, uzbroją tcoretycznie wszystkich działaczy PPR.owskich wśród ży- 
dowskiej ludności pracującej, aby praktycznie mogli przyspieszyć włączenie. 
żydowskiej ludności pracującej do szeregów budowniczych socjalizmu 
w Polsce. | 


x 


REZOLUCJA 
Krajowej narady aktywu służby zdrowia PPR 


Krajowa narada pracowników służby zdrowia — aktywistów PPR wita 
uchwały sierpniowego Plenum i całkowicie solidaryzuje się z nimi. Uchwały 
Plenum, uzbrajające partię w potężny oręż krytyki i samokrytyki, stały się 
dla nas bodźcem do przeanalizowania dotychczasowych csiągnięć i błędów 
również na odcinku służby zdrowia it wskazały sposoby przezwyciężenia 
tych błędów. 

Narada stwierdza niewątpHiwe osiągnięcia na odcinku służby zdrowia 
w dziedzinie: odbudowy i rozbudowy lecznictwa (szpitale, ośredki zdrowia, 
instytucje specjalne), szkolenia kadr (zwiększenie ilości i pojemności uczelni 
wyższych i średnich) oraz masowych akcji profilaktyczno-leczniczych (walka 
z epidemiami, akcja przeciwweneryczna, szczepienia przeciweruźlicze, roz- 
budowa sieci poradni matki i driecka). Mimo to pracę służby zdrowia ce- 
chują pewne błędy i niedomagania, których usunięcie powinnc stać się bo- 
jowym zadaniem naszego aktywu. 

Błędy te przejawiają się w szczególności: 

1. W braku dostatecznej troski o potrzeby ubezpieczonych w dziedzinie 
ochrony zdrowia, co m. in. znalazło swój wyraz: 

w niedostatecznej pomocy udzielanej lecznictwu ubezpieczeniowemu przez 
siużbę zdrowia; 
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w tolerowaniu bezdusznego, urzędniczego stosunku wielu lekarzy wobec 
pacjenta; | 

w niedocenianiu i zaniedbaniu akcji zapobiegawczych, zwłaszcza na od- 
cinku higieny pracy, oraz ochrony zdrowia matki i dziecka w ośrodkach 
przemysłowych. PECZE 

2. W niedostatecznej trosce o potrzeby zdrowotne ludności wiejskiej, 
a zwłaszcza mało i średniorolnego chłopstwa, wyrażające Się: 

w utrzymaniu w szpitalach i ośrodkach jednolitych taks, co utrudniało 
biedocie wiejskiej dostęp do nich; 

w niedostatecznej rozbudowie poradni lecznictwa ogólnego; 

w zbyt powolnym tempie osiedlania położnych gminnych. 

3. W pobłażliwym stosunku administracji służby zdrowia, Związku Zawo- 
dowego Pracowników Służby Zdrowia i Izb Lekarskich do aspołecznej po- 
siawy cześci pracowników służby zdrowia, która wyrażała się: | 

w uchylaniu się od pracy w instytucjach służby zdrowia; 

w bezdusznym a nieraz karygodnym stosunku do chorego: 

w pozbawionym skrupułów merkantyliżmie nie tylko w gabinecie pry- 
watnym, ale nawet w instvtucjach służby zdrowia. 

4. W niedostatecznie energicznej demokratyzacji administracji, szkół i za- 
kładów siużby zdrowia, tolerowaniu uprawianego przez siostry zakonne 
iinne rzaxcyjne elementy pecsonelu pielęgniarskiego nieaopuszczalnej presji 
klerykalnej w szpitalach i klerykalnego wychowania w szkołach pielęgniar- 
skich, w niereagowaniu na głoszone ex cathedra i w prasie fachowej re- 
akcyjna, psceudonaukowe teorie i w niedosiatecznie śmiałym wysuwaniu na 
stanowiska kierownicze i naukowe młodych sił postępowych. 


5 W niedocenianiu przez PPR-owców, stojących na kierowniczych stano- 
wiskacą w administracji, instytucjach służby zdrowia i Zwiazku Zawodo- 
wym roli partii, co przejawiło się: 

w oOderwaniu się tycn instytucji od organizacji partyjnych, niedostatecz- 
nym szkoleniu idcologicznym; 

w osłabieniu czujności politycznej. 

6. W brakach pracy Związku Zawodowego Pracowników Służby Zdrowia. 
których przejawem jest: 

niewpajanie w masy członkowskie poczucia odpowiedzialności za pracę 
instytucji służby zdrowia; : 

słaba aktywność rad zakładowych i niedocenianie krytyki cadolnej; 

brak troski o podnoszenie jakości i dyscypliny pracy Graz o rozwinięcie 
współzawodnictwa pracy; 

brak pracy politycznej wśród mas bezpartyjnych. 

Narada stwierdza, że brak realizacji konsekwentnej reformy służby zdro- 
wia, wynikającej z zatarcia perspektyw rozwojowych — przyczynił się do 
pogłębienia tych błędów i niedociągnięć. Dla przezwyciężenia ich należy 
przede wszystkim: 

1. wprowadzić obowiązck pracy wszystkich lekarzy w instytucjach służ- 
by zdrowia i zatrudnić lekarzy nie biorących dotychczas udziału w tej pra- 
cy przede wszystkim w lecznictwie ubezpieczalnianym, usprawnić w naj- 
biiższym czasie opiekę nad chorymi w Ubezpieczalni Społecznej; 

2. przeprowadzić planowe rozmieszczenie lekarzy ze szczególnym uwzględ- 
nieniem potrzeb lecznictwa ubezpieczalnianego; 


3. rozwijać przyfabryczne ośrodki zdrowia; 

4. rozwijać dalej sieć wiejskich ośrodków zdrowia i zatrudnić we wszyst- 
kicn gminach położne; 

5. celem zapewnienia biednemu i średniemu chłopu dostępu do instytucji 
leczniczych — zróżnicować opłaty szpitalne; 

6. rozwijać nadal masową akcję walki z chorobami społecznymi i zawo- 
dowymi szczególnie zaś z gruźlicą, oraz rozszerzyć akcję ochrony zdrowia 
matki i dziecka; | 
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7. zdecydowanie przeciwstawić się aspołecznym elemontom w służbie zdro- 
wia, wyplenić merkantylizm przede wszystkim z zakładów leczniczych, su- 
rowo karać zdemoralizowane i spekulanckie elementy, walczyć o nowy sty! 
pracy i społeczną postawę pracownika służby zdrowia i troskliwy stosunek 
do chorego; . 

8. przyśpieszyć tempo demokratyzacji aparatu służby zdrowia, 3 zwłaszcza 
w lekarskich zakładach naukowych, zasilić kadry asysienckie młodymi, zdol- 
nymi siłami. Przekształcić wyższe zakłady naukowe w ośrodki postępowej 
myśli społeczno-lekarskiej i śmielej wysuwać nowe kadrv naukowców. Bo- 
łożyć szczególny nacisk na demokratyzację szkół pielęgniarskich. zdecydo- 
wanie usunąć wrogie elementy spośród personeiu nauczaującego i stworzyć 
wurunki dla wychowania nowego uspołecznionego typu pielęgniarki; 

9. szeroko wykorzystać doświadczenie radzieckiej służby zdrowia, która 
jest najwyższą formą społecznej służby zdrowia o wielkiin dorobku nau- 
kowym 

10. oczyścić aparat administracyjny służby zdrowia z elementów zbiurc= 
kra tyzowanych, ideowo obcych; 

11. wzmóc aktywność kół partyjnych w instytucjach służby zdrowia, pod- 
nieść poziom ideologiczny peperowców — pracowników siużby zdrowia; 

12. zaktywizować pracę Związku Zawodowego Pracownikow Służby Zdro- 
wia, wykorzystać wszystkie jego ogniwa do masowej pracy wśród bezpar- 
tyjnych, do zwalczania wszelkich nadużyć, do wzmożenia poprzez rady za- 
kładowe kontroli oddolnej. 

Narada wzywa wszystkich członków partii — pracowników służby zdro- 
wia — do przyswojenia sobie dorobku ideologicznego Plenum sierpniowego, 
do przyswojenia oręża krytyki i samokrytyki, do wzmożenia aktywności 
i czujności ideologicznej, której wymaga realizacja naszych zadań. 


Narada zaleca przeprowadzenie w jak najkrótszym czasie partyjnych na- 
rad terenowych, a następnie wspólnych zcbrań z PPS, celem omówienia za- 
dan służby zdrowia w świetle uchwał sierpniowych i sprawy ich konkretnej 
realizacji w terenie. 


REZOLUCJA 
Krajowej narady aktywu PPR Komunikacji, Żeglugi i Łączności 


Krajowa Narada Aktywu Komunikacji, Żeglugi i Łączności Polskiej Partii 
Robotniczej wita gorąco uchwały sierpniowego plenum Komitetu Centralnego 
1 wyraża swą całkowitą solidarność z nimi, Uchwały plenum zmobilizowały 
całą partię do walki z niebezpieczeństwem odchylenia prawicowego i nacjo- 
nalistycznego oraz wytknęłv jasna i wyraźną perspektywę zwycięskiej walki 
o sccjalizm w warunkach zaostrzającej się walki klasowej. Uchwały plenum 
uzbzoiły partię ideologicznie wobec stojących przed nią dziejowych zadań, 
wzmocniły zwartość ideologiczną i siłe partii, zaostrzyły czujność wobec na- 
cisku elementów wrogich i zwróciły uwasę partii na konieczność oczyszczenia 
swych szeregów z elementów klasowo obcych i przypadkowych.: 

Uchwały plenum postawiły przed całą organizacją zadanie dokonania prze- 
glądu w ogniu krytyki i samokrytyki dotychczasowego stylu i metod pracy 
wszystkich ogniw partyjnych w celu przezwyciężenia ujawnionych braków 
i niedociagnięć w pracy. Pozwoli to na znaczne usprawnienie pracy partyjnej 
i należyte wywiązanie się ze stojących przed nami poważnych zadań na dro- 
dze budownictwa w naszym kraiu zrębów ustroju socjalistycznego. 

Narada wskazuje i podkreśla jako najważniejsze następujace braki w pracy 
na odcinku komunikacji i łączności, których przezwyciężenie powinno być 
kojowym zadaniem wszystkich organizacji partyjnych, a w pierwszym rzędzie 
aktywu partyjnego: 

1. Biurokratyczny stosunek do pracowników pewnej części aparatu admi- 
nistracyjnego i związkowego, w tej liczbie i członków partii. Biurokratyzm 

s 
U0 


ten polega na odrvwaniu się od mas, niereagowaniu na ich potrzeby i troski, 
na nieumiejętności badź niechęc: wciągania się do aktywnej współpracy 
i rzeczowej krytvki braków aparatu administracyjnego. Ujawnił się on w 
niechęci pewnej części administracji wciągania pracowników do współudziału 
w opracowywaniu i omawianiu planów produkcyjnych oraz ich wykonania. Ze 
szczególną jaskrawością ujawnił się w zaniedbaniu zagadnienia higieny i bez- 
pieczeństwa pracy, niedoccnaniu potrzeby usprawnienia lecznictwa itp. Zna- 
lazł on wyraz w stylu pracy aparatu inspekcyjno - kontrolnego, który szedł 
częstokroć po linii karania wyłącznie pracowników służby wykonawczej, 
a pobłażania przewinień przedstawicieli administracji. 

2. Nastroje samouspokojcenia, silne wśród pewnej części naszego aktywu 
na tle dotychczasowych sukcesów w odbudowie i rozbudowie komunikacji 
i łaczności oraz osłabienia poczucia zaostrzającej się walki klasowej w kraju. 
Oddziaływanie tych nastrojów na pewne ogniwa naszej partii demobilizuje 
je wobec konieczności nicustannej walki z poważnymi brakami w pracy apa- 
ratu administracyjnego, w szczególności walki o obniżenie kosztów własnych 
produkcji i zaoszczędzenia panstwu poważnych środków. które zostałyby zu- 
żyte na przyśpieszenie tempa budownictwa i dalszą poprawę bvtu pracowni- 
ków komunikacji 1 łaczności. Wpłynęły te nastroje również na osłabienie uwa- 
gi w sprawie doboru i wysuwania nowych kadr w aparacie administracyj> 
nym, a w szczególności na zahamowanie szkolenia i wysuwania kadr robot- 
niczych na stanowiska kierownicze, 

3. Niedostateczna czujność wobec przenikania wroga klasowego do posz- 
czególnych ogniw apnaratu edministracvjnego i jego nacisku ideologicznego na 
nasze szeregi partyjne. Niedostateczna czujność wobec elerientów klasowo 
obcych karierowiczów, którzy gdzieniegdzie przesączyli się do szeregów par- 
tyjnych, oddziaływali dcemoralizująco na słabsze jednostki wewnątrz partii 
oraz narażali na szwank jej autorytet w maszch pracujących. 

4. Konserwatyzm i rutyna dużej części aparatu administracyjnego komu- 
nikacji 1 łączności, w tej liczbie i członków partii. Konserwatyzm i rutyna 
utrudniaja pełne i należyte wprowadzenie w życie zreorganizowanego akor- 
dowo - premiowego systemu płac, powstrzymują poważną część administra- 
cji od stałego zainteresowania ruchem wydajności pracy i zarobku oraz ich 
wzajemnym stosunkiem. Konserwatyzm i rutvna stoją na zawadzie rozwojowi 
małej racjonalizacji pracy, nie pobudzają należycie wynalazczości robotniczej, 
namują rozwój współzawodnictwa pracy, nadając mu niejednokrotnie cha- 
rakter ogólnikowych deklaracji, 

Naraaca podkreśla, że podstawowymi Środkami dla przezwyciężenia wymie- 
nionych braków 1 nicdociagnięć naszej pracy winny być: 


— przyswojenie sobie przez wszystkie ogniwa partyjne oręża krytyki i 8ar 
mokrytyki; 


— włączenie szerokich mas do opracowywania i kontroli wykonania pla- 
nów gospudarczych; 


— śmielsze wysuwanie oddanych sprawie ludowej robotników na stanowi- 
"ską kierownicze; 


— wzmożenie czujności klasowej wobec działania elementów wrogich; 


— oczyszczenie szeregów partyjnych z klasowo obcych i zdemoralizowanych 
elementów. 

Narada wzywa wszystkich członków partii — pracowników komunikacji, 
żeglugi i łączności do przyswojenia sobie wielkiego dorobku ideologicznego 
sierpniowego plenum KC, do edecydowanej walki wobec wszelkich przeja- 
wów odchylenia prawicowego i nacjonalistycznego, do wykorzystania potężne- 
go oręża krytyki i samokrytyki dla uzbrojenia aparatu komunikacji 4 R 
ci do wykonania stojących przed nim zadań. 
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Eugeniusz Szyr 
Sytuacja Kcmunistycznej Partii Jugosławii 


Opracowanie niniejsze nie pretenduje do ujęcia całokształtu zagadnień zwią” 
zznych z opanowaniem kierownictwa KPJ przez nacjonalistyczną i oportu- 
nistyczną grupę frakcjonistów z Tito, Kardelem, Dżilasem i Rankovicem na 
czele oraz z wpływem tego faktu na politykę wewnętrzną i zagraniczną Ju- 
gosławi. 

Zbyt mało jeszcze mamy szczegółowych danych o procesach zachodzą- 
cych w tym kraju, o strukturze szczegółowej tych procesów, o rzeczywistej 
sytuacji w pojedynczych działach gospodarki jugosłowiańskiej. 

Statystyka jest w Jugosławii skąpa, nie tylko w związku ze złym funkcjo- 
nowaniem jej organów, ale również z powodu rygorystycznego zakazu ujaw- 
niania nawet stosunkowo „niewinnych' danych. Tajemniczość, którą ota- 
czali się kierownicy gospodarki jugosłowiańskiej, nawet w okresie pozornej 
tendencji do bliskiej współpracy z zaprzyjaźnionymi krajami. znajduje dziś 
— w świetle nowych faktów swe właściwe uzasadnienie. Niemniej jednak 
można się pokusić o zestawienie surowego materiału, opartego głównie o da», 
ne, informacje i wypowiedzi oficjalnych przedstawicieli obecnego kierowni= 
ctwa KPJ. Wprawdzie sedno zagadnienia ukryte jest w tych wypowiedziach 
pod gruba watą frazesów, zszytą zręcznie nićmi cytat z dzieł Lenina i Stali- 
na. jednak przy gewnym wysiłku można odsłonić po kolei prawdziwą treść, 
prawdziwe tendencje tzw. grupy Tito. 

Olbrzymią pomocą dla dokonania próby szerszej oceny zjawisk zachodzą- 
cych w Jugosławii są artykuły kolejno publikowane w organie Biura Informa- 
cyjnego, „O trwały pokój, o demokrację ludową”, oraz szereg wypowiedzi 
przedstawicieli partii komunistycznych rozmaitych krajów. 

Pewne nowe elementy dla oceny sytuacji w Jugosławii podaje również wy- 
chodzzce w Pradze czasopismo q*. „Nowa Borba' — organ wewnętrznej opo- 
zycjj w KPJ, która właśnie wciągu ostatniego okresu przechodzi do ożywio- 
nej działalności w walce o uzdrowienie Komunistycznej Partii Jugosławii. 

Część pierwsza niniejszego opracowania peświęcona jest zagadnieniom roli 
klasy robotniczej, partii i Frontu Narodowego. 


302 


Część druga — przejawom nacjonalistycznego 1 szowinistycznego odchyle- 
nia w KPJ. 

Część trzecia — programowemu obliczu grupy Tito w stosunku do takich 
zagadnień, jak walka klas, budowa socjalizmu i socjalistyczne przexształcenie 
gospodarki drobnotowarowej. 

Część czwarta — wpływowi nacjonalistycznych pogladów grupy Tito na 
opracowanie i realizację planu pięcioletniego oraz politykę gospodarczą Ju- 
gosławii. 


I 
PARTIA, KLASA ROBOTNICZA, FRONT NARODOWY 


.W myśl teorii marksiznu-leninizmu partia jest podstawcwą, 
kierowniczą i kicrujaca siłą w kraju. która posiada swój adrębnv 
program i nie rczołvwa sie w bezpartyjnej masie. W Jugosławii 
zaś za podstawową siłę kierowniczą uważana jest nie partia ko- 
munistyczna. lecz Front Narodowy". 

„Przywódcy jugrsiow.ańscv z uporem nie chcą uznać błędności 
swego stanowiska, jakobv IKPJ nie mogła i nie powinna posiadać 
swego własnego odrebnogo programu. lecz powinna poprzestać na 

. pnogramie Frontu Narcdowego* (z Rezolucji Biura Informacyj- 
nego Parti Komunistycznych). 


Komunistyczna Partia Jugosławii odbyła swą ostatnią krajową konferencję 
w 1940 r. Od tego czasu tzn. przez osiem lat nie było żadnych zjazdów ani 
konferencji partyjnych. Komitet Centralny faktycznie nie funkcjonował jako 
najwyższa instancja partyjna. W specyficznych warunkach walk narodowo- 
wyzwoleńczych nastąpiło scalenie władz wojskowych, politycznych i partyj- 
nych w ręku Tita i jego najbliższych współpracowników. Od wyzwolenia 
kraju do maja 1948 r. tzn. do zmian. które grupa Tito musiała przeprowadzić 
w zewnętrznych formach funkcjonowania aparatu partyjnego, KPJ prowa- 
dziła żywot półlegalny, komuniści byli zakonspirowani w organizacji Frontu 
Narodowego, posiedzenia — o ile się odbywały w nicktórych ogniwach — 
były tajne i służyły raczej dla przekazywania dyrektyw, zgodnie z wojskowo- 
koszarowym stylem pracy narzuconym przez marszałka Tito. 

Jaki był cel tej, wydawałoby się na pozór dziacinnej maskarady czy zaba- 
wy w spiskowców, wówczas kiedy partia komunistyczna stała się partią 
rządzącą? W swoim czasie Tito i towarzysze tłumaczyli to względami tak- 
tycznymi — mianowicie że KPJ, nie występując oficjalnie, może doma- 
gać się tego samego od innych partii wchodzących w skład Frontu Narodo- 
wego, co z kolei miało dopomóc do realizacji nicbywałcgo zamierzenia orga- 
nizacyjnego: połączenia 7 i pół miliona ludzi (na 15 i pół miliona mieszkań- 
ców), a więc prawie wszystkich dorosłych obywateli. w jednej organizacji 
kierowanej przez zaufanych, nie ujawniających się na zewnątrz kadrowych 
członków partii. | | 

Jest to koncepcja z gruntu błędna, zaprzeczająca kierowniczej roli partii 
i roli masowych organizacji jako transmisji partii do mas. 
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Nadanie lużnemu związkowi organizacji masowych charakteru jednoi'tej, 
trwałej instytucji życia politycznego jest przy uwzględnieniu klasowego skła- 
du Frontu Narodowego krokiem szkodliwym i miebzzpiecznym, szczególnie 
że łączyło się z tym koncepcję likwidacji partii. 

Inaczej widzi te rzeczy Tito: 

„Frontu Narodowego nie mogą zastąpić żadne partie polityczne oby» 
wateli, gdyż reprezentuje on najlepiej nie tylko jedność polityczną na- 
szych narodów, lecz również braterstwo i wspólnctę naszych narodów. 
Dlatego też Front Narodowy przekształca się w stałą ogólnanarodową 
organizację polityczną”, (Z przemówienia na Kongresie Frontu Naro- 
dowego). | 


Punkt pierwszy statutu Frontu Narodowego stwierdza: „Front Narodowy 
jest podstawową siłą polityczną Jugosławii". 

Co to oznacza? Po pierwsze, że wg Tita i jego współpracowników najwyż- 
szą organizacją klasy robotniczej i mas pracujących jest nie partia, lecz Front 
Narodowy. 

Po drugie, że podstawową siłą polityczną w Jugosławii jest nie partia lecz 
Front Narodowy. 

Po trzecie, że Front Narodowy jako organizacja typu koalicji partli i orga- 
nizacji antyfaszystowskich, do której mogą należeć wszyscy obywatele nie- 
zależnie od swych przekonań ideologicznych i politycznych i w której więk- 
szość stanow” chłopi, w tej liczbie i kułacy, byli kapitaliści i byli zwolennicy 
Quislingów jugosłowiańskich — może i ma stanowić najwyższy czynnik po- 
lityczny i organizacyjny mas ludowych Jugosławii. 

Po czwarte, że program tego Frontu ma być identyczny z programem KP), 
a raczej odwrotnie, że KPJ nie powinna posiadać własnego programu, bo 
zastępuje go całkowicie program Frontu Narodowego. Rzecz jasna, że ten 
program jest odpowiednikiem struktury organizacyjnej i klasowego składu 
Frontu Narodowego. | 

"Wynika z tego, że grupa Tito zerwała z podstawowymi zasadami orga- 
nizacyjnymi marksizmu-leninizmu, pozbawiając partię właściwej jej struktury, 
statutu i odrębnego programu, oraz odrzucając w teorii i praktyce zaloże- 
nia centralizmu demokratycznego i hegemonii proletariatu. Stąd również wy- 
nika lekceważenie i odrzucenie na drugi plan roli i działalności związków za- 
wodowych jako podstawowej, masowej organizacji klasy robotniczej, jako 
szkoły socjalizmu. Tym się również tłumaczy fakt, że do czasu ogłoszenia li- 
stów CK WKPxb) mowy nawet nie było w KPJ o konieczności nadania 
partii statutu i opracowania programu partii, natomiast opracowano i uchwa- 
leno statut i program Frontu Narodowego. Tym s'ę też tłumaczą formy „„ma- 
sońskiej' konspiracji stosowane wewnątrz i na zewnatrz pantii celem po- 
zbawienia kół partyjnych wszelkiej możliwości prawidłowego życia organi- 
zacyjnego, wszelkiej dyskusji wewnętrznopartyjnej. 

Tow. Charpentier („O trwały pokój, o demokrację ludową* Nr 13) po- 
daje taki konkretny przykład z niedawnej przeszłości 
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„W wielkich zakładach przemysłowych „Zeleźniak” pod Belgradem 
pracuje ponad 4 tys. robotników. Zgodnie z oświadczeniem sekretarza 
organizacji partyjnej w fabryce jest 160 komunistów. Zebrania ich od- 
bywają się tajnie. Uchwały powzięte na zebraniach muszą być utrzy- 
mane w bezwzględnej tajemnicy. Obecni na zebraniu komuniści mają 
cealiqować w odpowiednich organizacjach powzięte uchwały, nie po» 
wołując się na decyzję organizacji partyjnej. Przyjmowanie do parti 
odbywa się w ten sposób, że sekretarz poufnie proponuje temu lub ine 
nemu robotnikowi wstąpienie do partii". | 

Faktem jest również, że do maja 1948 r. nie ogłaszano w prasie żadnych 
uchwał partyjnych, nawet uchwał władz centralnych, nie mówiąc już o ko- 
łach lub komitetach rejonowych. Równie konsekwentnie unikała prasa na- 
świetlania problemów życia wewnętrznopartyjnego lub też omawiania Rae 
i zadań komunistów w danych, konkretnych warunkach. 

Dopiero pod wpływem miażdżącej krytyki, dokonanej przez CK WKP(b) 
i Biuro Informacyjne, krytyki demaskującej te formy jawnego odstępstwa od 
zasad marksizmu-leninizmu, tę zbrodniczą operację dokonaną na ciele rewo- 
lucyjnej, żywotnej partii, jaką była KPJ, przez grupę uzurpującą sobie pra- 
wo do dyktatorskiej władzy wewnątrz partii — nastąpiły nagłe i nieocu:ki- 
wane zmiany, które można ol:reślić jako pośpieszną maskaradę w celu oczu- 
kania komunistów jugosłowiańskich i w celu ukrycia rzeczywistych zamie- 
rzeń w obawie przed przyłączeniem się mas komunistycznych do krytyki 
Biura Informacyjnego. | 

Zaczęły się ukazywać ogłoszenia o żóbóaniach partii, komuniści zaczęli się 
„ujawniać w przedsiębiorstwach i urzędach, a „Borba” z dnia 21 maja 1948 
r. ogłosiła uchwałę plenum KC KPI o zorganizowaniu kongresu KPJ na 
21 czerwca 1948 r. Grupa Tito musiała więc pozornie wycofać się ze swoich 
jawnie antymarksistowskich pozycji i zmienić swą taktykę. 

' Grupa Tito realizuje obecnie te same cele stosując tylko inną taktykę 4 po- 
zornie tylko podporządkowując się organizacyjnym zasadom marksistowsko- 
leninowskiej nauki o partii Wprawdzie przeprowadza się „wybory , „zjaz- 
dy", podejmuje uchwały kół, a nawet dopuszcza do „dyskusji” wewnętrzno- 
partyjnej, jednak wszystko to odbywa się w atmosferze niebywałego nacisku 
1 terroru. . 

Rankovic jako kierownik służby bezpieczeństwa jest śókocześrie sekre- 
tarzem organizacyjnym KC KPJ i odpowiada za utrzymanie. w ryzach człon- 
ków partii, pomimo pozornej zmiany w kierunku RE zasad demokracji 
wewnętrznopartyjnej. A 

Jeżeli przedtem nie było w partii krytyki i GioGKi wybieralności 
władz ani jawnej propagandy działalności partii, jeżeli już przedtem podsta- 
wą działania były tylko rozkazy — to po „ujawnieniu', partii sytuacja ule- 
gła znacznemu pogorszeniu. Rezolucja Biura Informacyjnego mówi o „ha- 
riebnym iście tureckim, terrorystycznym reżimie, wprowadzonym do partii 
przez grupę Tito'. Trzeba jednak podkreślić, że sytuacja do „ujawnienia” 
KPJ była prawie Ry eae w POW z reżimem terroru, zakłamania, 
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obłudy i okrucieństwa, stosowanym przez grupę Tito w nowych warunkach, 
po zdemaskowaniu jej błędnej teorii i praktyki. 

Los tow. Zujovica i tow. Hebranga, członków KC i prezydium Skupszczy- 
ny jugosłowiańskiej. był pierwszym ostrzeżeniem dla opornych. Z kolei na- 
stapiły fakty jeszcze brutalniejszego terroru, skrytobójczych mordów, znikam 
nia bez wieści komunistów podejrzanych o wrogość do grupy Tito. 

Sofiści z .Borby' odpowiadając na pytania, co do nagłego zwrotu w prak_ 
tyce organizacyjnej KP]. piszą co następuje (Nr 241 z 4.4.1948 r.): 


„Jest prawdą. że CK szybko teraz porządkuje zagadnienia organi- 
zacyjne w partii. że partia teraz bardziej się wysuwa niż dawniej itd., 
ale to nie jest rezultat naprawienia błędów, na które wskazała rezolu- 
cja Biura Informacyjnego, lecz jedynie rczultat normalnej pracy i życia 
partii z jednej strony, a z drugiej strony niesprawiediiwej walki, jaką 
Biuro Informacyjne wypowiedziało całej naszej partii i masom pra- 
cującym . 

Komentarze są zbyteczne wobec tak cynicznego zakłamania. 

Jakie były zamierzenia grupy Tito w stosunku do Partii Komunietycznej 
jJugcsizwii, kićrym na przeszkodzie aizncła rezolucja Biura Iniormacyjnego? 

Zgodnie ze swymi fałszywymi pogiądami na rolę partii, klasy robotniczej 
i walki klasowej w okresie przejściowym od kapitalizmu do socjalizmu, chcieli 
oni partię całkowicie roztopić we Froncie Narodowym, całkowicie zidenty- 
fikować z Frontem Narodowym i w oparciu o te założenia faktycznie partię 
z.ikwidować, ogłaszając Frent Narcdcwy a> organizację komunistyczną 
nowego typu. 

Poglądy te zrodziły się prawdopodobnie jeszcze w okresie walk narodowo- 


wyzwcleńczych, kiedy to istniał odpowiedni klimat dla „partyzanckiej kon- 


cepcji partyjnej organizacji i partyjnej dyscypliny. 

Traktując partię jako kadrowe wojsko, odpowiednio zdrylowane dla śle- 
pego posłuszeństwa i ślepego zaufania do nieomylnego i genialnego wodza — 
można było również wyobrazić sobie operację „odkomenderowania ' człon- 
ków partii do Frontu Narodowego, jako operację zamiany armii kadrowej 
na armię z powszechnego powołania do służby wojskowej. 

Naturalnie, że taka koncepcja „wojskowa niewiele mogła mieć wspólnego 
z marksizmem i że sama dla sicbie mogłaby się wydać nawet nieprawdopo- 


dobna. ale trzeba podkreślić, że w rzeczywistości koncepcja ta była dosyć ' 


solidnie podmurowana szeregiem innych tez głoszonych w wypowiedziach 


Tita, Dżilasa i innych na temat podstawowego znaczenia i dominującej roli | 
chłopów jako klasy (i to chłopów w ogóle!), na temat drugorzędnej roli . 
związków zawodow:ych, ilustrowanej m. in. w artykule Mosze Pijade opubli- | 


kowanym w „Borbie” i te już po liście CK WKP(b) do CK KPJ, oraz na 
temat wygasającej jakoby walki klasowej, automatycznego rozwoju wsi ku 
socjalizmowi i szybkiej likwidacji resztek kapitalizmu. 

Wielkie osiągnięcia i piękny rozwój masowego ruchu antyfaszystowskiego 
zawróciły w głowie zbyt zarozumiałym i zbyt żądnym laurów t kadzideł mar- 


szałkowi i jego otoczeniu. Po 1944 r. mało się zmieniło w strukturze i w ży” 
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ciu partii, w stylu i „wojskowych” przyzwyczajeniach części młodej genera- 
licji w buńczucznej zarozumiałości tych, którzy powodzenia zawdzięczane 
triumfom Armii Czerwonej i antyfaszystowskiej jedności bojowej mas pracu- 
jacych Jugosławii oraz sprzyjającym dla walk partyzanckich warunkom tere- 
nowym — zapisali szczodrze na konto swych osobistych, wielkich, wiekopom- 
nych zasług. 

Układ sił klasowych był w Polsce Innv niż w Jugosławii I walka Polskiej 
Partii Robotniczej nie nabrała takiego rozmachu jak w Jugosławii (nie wcho- 
dzimy tu w analizę niepomyślnych warunków obiektywnych i subiektywnych, 
strategicznych i terenowych), ale też dzięki większej ostrości walki klasowej 
w Polsce uwypuklił się klasowy charakter naszej partii, zahartowały się ideo- 
logicznie jej kadry. 

A jednak i my mieliśmy objawy przenikania nacjonalistycznej ideologii do 
pewnych ogniw partii, objawy zatrucia nacjonalistycznym czadem. 

Cóż dopiero mówić o tego rodzaju procesach w warunkach jugosłowiań- 
skich, gdzie tak łatwo było o łatwiznę ideologiczną na tle szerokiego, narodo- 
wego frontu wszystkich patriotów z jednej strony i zdrady klas posiadają- 
cych i dużej części ich agentów jawnie współdziałających z okupantem — 
z drugiej stzony. ż 

W takim klimacie stępiła się czujność klasowa szczególnie wobec przystą- 
pienia części burżuazji, przede wszystkim wiejskiej, do Frontu Narodowego, 
w którym było miejsce dla wszystkich, a więc i dla odpowiedniej liczby na- 
słanych agentów wroga i agentów obcych, „sojuszniczych”, anglosaskich wy- 
wiadów. W takim też klimacie mogły się rozwijać kacykowskie formy stylu 
pracy grupy Tito. | 

Wiadomo, że Tito' potrafi nawet w stosunku do innych członków Biura 
Politycznego KP] odnosić się nie jak towarzysz do towarzysza, ale jak sułtan 
do wezyra i członków świty. Wiadcmo również, że duży wpływ na zwyrod- 
nienie polityczne części kierowników KPJ, na ich podatność wobec nacisku 
ideologicznego drobnomieszczaństwa — miały ich osobiste cechy, od zasad- 
niczych cech charakteru do takich narowów, jak otaczanie się tajemniczością 
: przepychem, jak tyrańskie metody komenderowania i zamiłowanie do teatral- 
nych wystąpień. 

, Monumentalne rzeźby Tita, miasta nazwane jego imieniem, młodzież, okre- 
ślana jako „titowska', armia „titowska” itd., itd. — wszystko to są objawy 
świadomej działalności dyktowanej odgórnie i to szczególnie teraz, gdy wszyst 
kie partie komunistyczne potępiły błędną politykę tej grupy, gdy wewnątrz 
partii potężnieje opozycja przeciwko tego rodzaju praktykom. O pomysło- 
wości propagandystów „wic:kiego' Tito niech świadczy reklama neonowa 
nad jednym z kin w Belgradzie: zapala się światło i czytamy napis „Tito'”, po 
czym światło gaśnie i, gdy ponownie się zapala, czytamy napis: „Partia '. 

Takie zjawiska powodowałyby tylko uczucie politowania, gdyby nie świa- 
domość straszliwej krzywdy 'wyrządzanej przez grupę Tito Komunistycznej 
Partii Jugosławii, drogą takich metod demoralizacji jej szeregów i krzewienia 
zgniłych form czołobitności, wymuszanej na jednych i wszczepianej drugim. 


a 
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Jest prawdziwym nieszczęściem dla Komunistycznej Partii Jugosławii, dla 
rzeczywiście bohaterskich mas pracujących Jugosławii, że osobiste właściwości 
kierowników partii mogły narzucić swoje przejściowe piętno na losy i rozwój 
życia politycznego i gospodarczego Jugosławii, narzucić izolację od światowego 
ruchu robotniczego oraz że te same osobiste właściwości mogły ułatwić prze» 
nikanie do organów kierowniczych KPJ wpiywów burżuazyjnego nacjonalizmu. 
Byłoby jednak biędem przecznianie znaczenia tych właściwości w normalnych 
warunkach życia partyjnego i demokracji wewnętrznopartyjnej. Tylko na 
tle opisanych wyżej nienormalnych warunków życia partyjnego w KPJ, na tle 
fałszywej struktury i fałszywego klasowo składu kierowniczych władz partii, 
jdatujących się jeszcze od okresu przedwojennego i pogłębionych w okresie 
walk narodowo - wyzwoleńczych oraz na tle stępienia czujności 
klasowej w związku ze specyficznymi warunkami Frontu Narodowego w Ju- 
gosławii — mogło się wydarzyć, że osobiste właściwości i cechy charakteru 
oraz brak wyrovienia i hartu ideologicznego części władz 'KPJ mogły ciężko 
zaważyć na losach Komunistycznej Partii Jugosławii i z kolei zmusić wszyst- 
kich prawdziwych komunistów do szukania dróg walki przeciwko tyranii i dyk- 
taturze frakcji titowskiej w KPJ. | 


II - 


NACJONALISTYCZNE I SZOWINISTYCZNE ODCHYLENIA 
KOMUNISTYCZNEJ PARTII JUGOSŁAWII 


Artykuł podpisany „Ceka'” w „Prawdzie z dnia 8 września 1948 r. stwier- 
dza, że kierownictwo KPJ zerwało z internacjonalistycznymi tradycjami Jugo- 
sławii i poszło drogą nacjonalizmu. Proces ten w formach ukrytych datował 
się od dłuższego czasu, jednak krytyka błędów linii KPJ, zawarta w listach 
CK WKP(b) i w rezolucji Biura Informacyjnego postawiia grupę Tito przed 
koniecznością jawnego wyboru: bądź drogą uczciwej i gruntownej samokryty- 
ki dokonać rewizji tego procesu, bądź stanąć po drugiej stronie barykady, wy- 
cofując się z solidarnego frontu partii robotniczych, rozbijając solidarny front 
światowego ruchu robotniczego, iżolując Jugosławię od jej sojuszników 
i przyjaciół. dk . 

Grupa Tito wybrała drogę rozłamu, drogę nacjonalistycznej i szowinistycz- 
nej walki przeciwko internacjonalizmowi światowego ruchu robotniczego. 

Grupa Tito odmówiła udziału w konferencji Biura Informacyjnego, odmó- 
wiła dyskusji na temat swych błędów i tym samym zerwała otwarcie wszyst- 
kie stosunki z międzynarodowym, jednolitym frontam partii robotniczych. 

Teraz gdy grupa Tito boleśnie zaczyna odczuwać skutki walki ideologicz- 
nei i propagandowej wydanej jej błędnym i fałszywym pog!<dom, gdy wszyst- 
kie pautie komunistyczne świata, cały obóz antyimperialistyczny ogłosiły 
jej potępienie — titowcy żalą się uporczywie na ostrość zarzutów, na bez- 
względność potępienia. 

Jednym z notorycznych argumentów nadwornych obrońców grupy Tito 
jest, że kampania ta przynosi szkody nie tylko tej grupie, lecz również naro- 
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dem jugesłowiańskim, że szkodzi interesom Jugosławii. Jest to politowania 
godna forma obrony. Trzeba było wyrzec się błędnej polityki i zbrodniczej 
praktyki, trzeba było podporządkować się, w imię interesów Jugosławii i jej 
mas pracujących, uchwałom Biura Informacyjnego, a nie bronić swych błęd- 
nych poglądów wbrew interesom Jugosławii i jugosłowiańskich mas pracu- 
jących. 

W jednym z artykułów „Borba” skarżyła się na to, że przywódcy partił 
komunistycznych krajów demokracji ludowej nawet odnoszą się do rządzącej 
jugosławią grupy Tito ostrzej niż do szeregu przywódców politycznych 
i rządowych krajów kapitalistycznych. 

Nasza kclej zapytać: czy tak daleko sięga wasza nieznajomość historii ru- 
chu robotniczego, aby dziwić się ostrości, dziwić się bezwzględności, jaka 
cherakteryzuje ruch komunistyczny i partie komunistyczne w walce z od- 
chyleniami, przenikaniem wpływów ideologicznych drobnomieszczaństwa 
i burżuazji, z wszelkimi próbami organizowania frakcji w służbie tych ideo- 
łogii z korzyścią dla kontrrewolucji! 

Czyż ulega watpliwości, że grupa Tito, odizolowana od międzynarodowe- 
go jednolitego frontu partii komunistycznych, stanowi tylko mniejszościową 
frakcję w KPJ, frakcję, która tym tylko różni się od trockistowsko-buchary- 
nowskich frakcji w WKP(b), że udało się jej opanować kierownicze stanowi- 
ska w partii Jugosławii? Czy fakt opanowania kierownictwa jakiejś partid 
przez frakcję w warunkach braku wewnętrznej dzmokracji ł: „militaryzacji” 
kół partyjnych zmienia w czymkoiwick charakter tej frakcji? Nie! Nadaremaie 
więc powołują się sofiści z „Borby'” na tę rzekomo zasadniczą różnicę. 
W istocie rzeczy żadnej różnicy nie ma, poza tym że grupie Tito, Rankovic, 
Dźiias, Kardel udało się osiągnąć więcej niż Trockiemu, Bucharinowi i in- 
nym frakcjonistem i zdrajcom w WKP(b)., Taka jest logika walki partii ko- 
munistycznych o władzę dla mas pracujących i zwycięską budowę socjalizmu, 
która rzkazuje ostro i bezwzględnie likwidować wszelkie obce naleciałości, 
wszelkie cechylenia cd słusznej generalnej linii i w tej walce nie może być 
żadnych kompromisów, żadnej neutralności, żadnego pobłażania. Odmawia- 
iąc udziału w posiedzeniach Biura Informacyjnego. występując otwarcie prze- 
ciw podstawowym zasadom marksistowsko-leninowskiej nauki o partii i wal- 
ce klasowej, rzucając oszczerstwa na Związek Radziecki — nie mogli frak- 
cjoniści titowscy w KPJ nie wiedzieć, jaka będzie odpowiedź WKP(b) : 
i wszystkich partii komunistycznych na świecie. 

Wspólną, podstawową nauką wszystkich partii komunistycznych jest te- 
oria marksizmu-leninizmu powiązana z praktyką każdego ruchu robotniczego. 

Marks, Engels, Lenin ż Stalin — to nauczyciele międzynarodowego prole- 
tariatu. Ich dzieła są drogowskazem historii ludności i świadectwem tytanicz- 
nej potęgi umysłu ludzkiego. 

Tylko grupa Tito w swym nacjonalizmie i zarozumiałości nie uznaje auto- 
rytetu WKP(b) i Stalina, nie uznaje solidarnego działania partii komunistycz- 
nych i odrzuca zasady marksizmu-leninizmu w zasadniczych zagadnieniach 
struktury i programu partii, roli klasy robotniczej, zaostrzania się walki kla- 
sowej w okresie przejściowym od kapitalizmu do socjalizmu, zadań uspołecz- 
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nienia produkcji drobnotowarowej, wypierania i likwidacji elementów kapi- 
talistycznych. 

Grupa Tito idzie dalej: zaprzecza ona prawu innych partii do dyskutowa- 
nia błędów KPJ, powołując się na „suwerenność narodową" Jugosławii, na- 
ruszaną rzekcmo przez krytykę, która uderza w ludzi zajmujących najwyż- 
sze stanowiska w rzadzie tego kraju. Ta drogą mobilizuje grupa Tito wszyst 
kie siły nacjonalistyczne, wszystkie elcmenty reakcyjne w Jugosławii i poza 
Jugosławią, pod hasłem: „niepodległość Jugosławii zagrożona przez krytykę 
partii komunistycznych na całym świecie” oraz pod hasłem: „kto krytykuje 
grupę Tito, szkodzi interesom narodów jugosłowiańskich". 

Grupa Tito oskarża przywódców partii komunistycznych i robotniczych 
krajów demokracji ludowej o to, że ich krytyka wyraża nie tylko własne ich 
poglądy jako komunistów, ale stanowi rów.nicż wyraz ingerencji jednego pań- 
stwa w sprawy drugiego państwa, jakoże ci przywódcy piastują równocze- 
śnie stanowiska rządowe. Przeciwko krytyce błędów ideologicznych i polis 
tycznych obecnego kierownictwa KPJ i do walki z międzynarodowym ru- 
chem rebotniczym grupa Tito mobilizuje wszystkie czynniki, wciągając do 
tej akcji wszystkie organizacje masowe i wszystkie ugrupowania, wszystkie 
oficjalne organy władzy do Skupszczyny — parlamentu jugosłowiańskiego — 
włącznie. 

Każda rada gminna, każdy związek zawodowy, każdy klub sportowy, na- 
wet takie organizacje, jak związek gluchoniemych, niewidomych czy filate- 
listów, zmuszane są do uchwalania rezolucji przeciwko „oszczerstwam rzu- 
cenym przez partie innych krajów na KPJ, na masy pracujące Jugosławii, na 
narody jugosłowiańskie'* oraz przeciwko „tym, którzy szkalują walkę naro- 
dowo wyzwoleńczą Jugosławii i nie chcą uznać osiągnięć Jugosławii w bu- 
dowie socjalizmu”. 

Jest to jedyne w swym rodzaju widowisko. Przeciwko opinii najwyższych 
instancji ruchu robotniczego mobilizuje się nawet byłych zwolenników oku- 
panta. odwołuje do opinii mas bezpartyjnych, które mają rozsądzić, kto wła- 
ściwie reprezentuje zasady marksizmu-leninizmu: grupa Tito czy WKP(b), 
grupa Tito czy przywódcy ruchu robotniczego na całym świecie. 

Noty do Albanii, utrzymane w tonie ultymatywnym godnym języka not 
Ritbentrcpa, były tylko wstępem do serii rozgrywek nacjonalistycznych na 
. arenie międzynarodowej. 

7.8.1948 r. wystosował rząd jugosłowiański oficjalną notę da rządu wę- 
gierskiego. O cynizmie argumentów użytych w tej nocie niech świadczy fakt 
oskarżenia rządu węgierskiego o to, że aresztując zabójcę przywódcy oby- 
wateli jugosłowiańskich na Węgrzech, Milosa Mojica, którym to zabójcą 
okazał się attachć prasowy Jugosławii w Budapeszcie, „naruszył międzyna- 
rodowe przepisy w zakrcsie immunitetu pracowników dyplomatycznych". 
W nocie oskarża się przywódców partii komunistycznej Węgier o to, że 
piastując równocześnie stanowiska państwowe wygiosili krytyczne przemó- 
wienia i optblikowali artykuły zawierające krytykę poglądów i działalności 
grupy Tito. Szczególną uwagę zwraca nota na zawarte w artykule tow. Ra- 
 kosiego dane o masowych zjawiskach wspóipracy z okupantem w Jugo- 
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sławni oraz o tym, ilu z tej masy byłych zwolenników Nediczów, Paveliczów, 
Michajłowiczów et consortes znajduje się obecnie we Froncie Narodowym 
liczącym 7 i pół miliona członków. 

Trzeba podkreślić, że takimi formamł presji dyplomatycznej posługiwały 
się w ewoim czasie rządy mocarstw imperialistycznych przeciwko Związko- 
wi Radzieckiemu, ale tylko wówczas, kiedy był on jeszcze państwem stosun- 
kowo słabym i walczył z olbrzymimi trudnościami, z kontrrewolucją wew- 
nętrzną i z interwencją zagraniczną. 

Jednak z czasem rządy te zaniechały takich form presji; nie ma bowiem 
takich argumentów dyplomatycznych, które były mogły zabronić komunistom 
w krajach, gdzie atanowią oni siłę rządzącą, wypowiadać publicznie swo- 
je poglady równie dobrze na temat polityki Trumana jak ma temat polityki 
Tita. Stanowią więc te noty dyplomatyczne wznowienie starego wydania 
prób imperialistycznego nacisku na Związek Radziecki, prób, które zmie- 
czały również do tego, aby uniemożliwić łub przynajmniej przeszkodzić mię- 
dzynarodowej łaczności partii komunistycznych, międzynarodowej łączno- 
ści wszystkich sił postępowych, wszystkich narodów walczących ze Związ- 
kiem Radzieckim na czele o wolność, niepodległość i pokój. 

Nota do Rumunii z dnia 25.8.1048 r. jest w treści swej jeszcze bardziej 
cyniczna. Obok zwykłych oskarżeń o to, że przywódcy zjednoczonej partii 
robotniczej w Rumunii, piastujący wysokie stanowiska rządowe, występują 
równocześnie z publiczną krytyką błędów i działalności grupy Tito — znaj- 
dujemy tam niedoścignione w rperfidii oskarżenie rządu rumuńskiego o to, 
że odpowiada za śmierć gzneraia Arso Jovanovica. 


Generał Jovanovic, były szef sztabu armii narodowo £ wyzwoleńczej Ju- 
gosławii, cieszący się jako utalentowany wojskowy oraz oddany partii i ma- 
som pracującym komunista olbrzymim autorytetem — był najgroźniejszym 
oponentem grupy Tito. Policja Rankovica aresztowała go, po czym, oba- 
włając się akcji w celu jego uwolnienia, zamordowano go skrytobójczo i ogło- 
szono w prasie, że gen. jovanovic został zabity przez strażnika, w chwili gdy 
usiłował nielegalnie przekroczyć granicę jugosłowiańsko-rumuńską. 

W nocie do rządu rumuńskiego czytamy, że za śmierć gen. Jovanovica 
odpowiada rząd rumuński, który toleruje u sicbie elementy jugosłowiańskie 
występujące przeciwko grupie Tito w celu wywołania takich wypadków jak 
ucieczka i śmierć generała Jovanovica. 

Równolegle rozpoczęto kampanię prasową i propagandową przeciwko 
Bułgarii, odgrzewającą sprawy macedońskie, które przed wojną już tak do- 
brze służyły zamierzeniom imperialistycznych agentów na terenie Półwy- 
spu Bałkańskiego. Prowadzi się w Macedonii jugosłowiańskiej olbrzymią, 
szowinistyczną akcję pod hasłem protestu przeciwko uciskowi Macedoń- 
czyków w Bułgarii, co żywo przypomina tak dobrze znaną w Polsce kam- 
panię nacjonalistów niemieckich w obronie rzekomo naruszonych praw 
mniejszości niemieckich. 

Punktem kulminacyjnym tej kampanii stało się użycie przez grupę Tito 
Wielkiego Zgromadzenia — Skupszczyny Federacyjnej Ludowej Republiki 
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Jugosłowiańskiej dla uchwalenia przez ten najwyższy organ władzy jugosło- 
wiańskiej rezolucji skierowanej przeciwko krytykom grupy Tito, przeciwko 
z,wiązkowi Radzieckiemu i krajom demokracji ludowej. 

W rezolucji tej czytamy: „Ludowa Skupszczyna wyraża swe rozczaro- 
wanie i rozgoryczenie wobec postępków kierowniczych kół niektórych kra- 
jów demokracji ludowej, postępków, które nie świadczą o przyjaznych uczu- 

ciach tych kół w stosunku do FLR]J i jej narodów”. Następnie mowa jest 

o kampanii, którą prowadzą ci ludzie przeciwko „naszej Ojczyźnie”, dalej 
rezolucja odrzuca jako całkewicie niesprawiedliwe i nieprawdziwe wszel- 
kie próby odróżnienia kierownxetwa KPJ od rządu FLR]J. 

Jest to oryginaina forma interwencji godnie ilustrujaca pomysłowość sze» 
fa propagandy Dżilasa — forma za którą kryje się prowokacyjna teza, że 
każda dyskusja polityki obecnego kierownictwa KPJ, każda krytyka jego 
błędów oznaczają atak na państwo jugosłowiańskie, na narody jugosłowiań- 
skie, na parlanient, jednym słowem na wszystkie świętości. Na tym jednak 
rie kończą się wybryki owego październikowego posiedzenia najwyższego 
parlamentu FLRJ. Autor omówionej wyżej rezolucji, premier rządu Serbii — 
Stambolic Petro, który został wybrany do prezydium Skupszczyny wraz 
z Gosnjakiem na miejsce aresztowanych tow. Żujowica i Hebranga, oświad- 
czył co nestępuje: 

„„W naszej prasie była już mowa o tym, że odpowiedzialni przywódcy 
polityczni i państwowi w sąsiednich krajach (Bułgaria, Węgry, Albania) 
szerzą propagandę skierowaną przeciw terytorialnej integralności i pań- 
stwowej suwerznności ELRJ". 

Oto przykład szowinistycznej nagonki, której śe jest znalezienie po- 
parcia dla grupy Tito przez mobilizację nacjonalistycznych elementów, 
przez rozpętanie szowinistycznych instynktów. Wprawdzie w rezolucji nie 
wymienia się ani razu Związku Radzieckiego, ale głównie w Związek Ra- 
dziecki celowała ta rezolucja — nie starczyło tylko odwagi. Stambolic po- 
siaral się wypełnić tę lukę i w przemówieniu uzasadniającym rezolucję 
oświadczył: 

. „Trzeba podkreślić, że kampania ta prowadzona jest przez prasę i ra- 
dio wszystkich krajów demokratycznych. włączywszy tu i Związek 
Radziecki, z którym, jak to jest powszechnie wiadorne, narody jugosło- 
wiańskie nawiązały przyjaźń w toku wojny wyzwoleńczej . 


Dziś dopiero w świetle tych ataków skierowanych przede wszystkim 
przeciwko Albanii i Bułgarii ale również i przeciwko Węgrom i Rumunii 
można dokładnie zrozumieć, jakie intencje ożywiały grupę Tito w okresie 
przed otwartym przejściem na pozycje nacjonalizmu, jakie były ukryte cełe' 
„rolityki bałkańskiej", haseł „braterstwa narodów bałkańskich, współpra- 
cy miodzieży bałkańskiej i innych podobnych form przygotowywania bał- 
kańskiej federacji pod wodzą grupy lito. Wyraźnie wystąpiły te tendencje 
w stosunku do Albanii. 
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Po pierwsze: uniemcżliwiano Albani stosunki handlowe z innymi kraja- 
mi, między innymi i z Polską. 

Po drugie: ogłoszono włączenie gospodarki albańskiej do planu gospodar- 
czego Jugosławii i odrzucono projekt budowy refinerii nafty oraz szereg 
innych projektów uprzemysłowienia Albanii, chcąc utrzymać ten kraj w po- 
zycji zupełnej zależności. Faktycznie zmierzano do całkowitego podporząd- 
kowania *rozwoju gospodarczego Albanii potrzebom i interesom Jugosławii. 
W tym cełu również utworzono szereg towarzystw jugosłowiańsko-albań- 
skich, które opanowały podstawowe działy produkcji. 

'W stosunku do Bułgarii żywiła grupa Tito podobne zamierzenia bynaj- 
mniej nie ze względu na dążność do najściślejszej współpracy i braterstwa 
narodów, szczególnie narodów sąsiadujących ze sobą, ale prawdopodobnie 
w celu podobnego gospodarczego opanowania i podporządkowania tego 
kraju. 

W projekcie programu KP] napisanym i ogłoszonym w maju 1948 r. 
czytaliśmy o dążności do „najściślejszej wspólpracy z Ludową Republiką 
Albanii oraz o wszechstronnej pracy nad stworzeniem warunków dla zeż 
spolenia narodów Rułgarii i Albanii z narodami Jugosławii na zasadzie 
rówrouprawnienia'. Jednak w programie, ogłoszonym jako uchwała czerw- 
cowego VW Kongresu KP] zdania te wypadły z tekstu, gdyż nawet autorzy 
, programu zdałi sobie sprawę z nieprzychylnego oddźwięku, jaki będzie 
miało to jednostronne oświadczenie za przyłączeniem tych krajów do Ju- 
gosławii w szerokich masach ludności bułgarskiej i albańskiej. 

Również w stosunku do Rumunii i do Węgier żywiła grupa Tito dale- 
kosiężne plany. Nie trudno przedstawić sobie tok rozumowania tych ludzi, 
którzy w nacjonalistycznym zaślepieniu głoszą wyższość Jugosławii nad 
innymi krajami demokracji ludowej, wyższość form politycznego i gospo- 
darczego rozwoju Jugosławii w stosunku do innvch krajów demokracji lu- 
dowej, którzy twierdzą, że tylko w Jugosławii odbyła się rewolucja, że tyl- 
ko jugosłowiańscy komuniści są prawdziwymi komunistami, że inne partie 
sa słabe i oportunistyczne. . | 

Także w stosunku do WKP(b), jak to stwierdza rezc!ucja Biura Infor- 
macyjnego, „rozpowszechniła się w Centralnym Komitecie KPJ zaczerp- 
nięta z arsenału kontrrewolucyjnego trockiznu oszczercza propa31112, 
o „zwyrodnieniu WKP(b)' o „zwyrodnieniu ZSRR” itp. ' 

Nic dziwnego, że w kręgu takiego rozumowania lita i jego współpra- 
cowników mogą się zrodzić myśli o misji dziejowej, którą mają do speł- 
nienia w stosunku do innych krajów na Półwyspie Bałkańskim i nad Duna- 
jem, oraz o kierowniczej roli CK KPJ w skali międzynarodowej. W krzy- 
wym zwierciadle pozbawionej busoli marksizmu - leninizmu, „oryginalnej, 
„swoistej', „niezależnej” ideologii grupy Tito można ujrzeć karykaturalny 
obraz nacjonalizmu ubranego we frazesy komunistyczne, nacjonalizmu 
uzbrojonego w cytaty fałszywie dobierane z dzieł twórców marksizmu- 
leninizmu, nacjonalizmu typu „komunizmu narodowego', propagowanego 
przez agentów - prowokatorów na służbie piłsudczykowskiej „dwójki” i sa- 
nacyjnej defersywy wewnątrz polskiego ruchu robotniczego. 
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Nacjonalistyczna 'akcja wszczęta w formach najbardziej jaskrawych 
w sierpniu 1948 r. przeciwko Węgrom i Rumunii nie ominęła również Pol- 
ski i Czechosłowacji. 

Specialiści belgradzcy znaleźli tym razem podstawy do ostrej nagonki pra- 
sowaj w związku z zagadnieniem młodzieży jugosłowiańskiej — przyjętej 
na praktykę do fabryk w Czechosłowacji i w Polsce, oraz młodzieży polskiej, 
przebywającej na praktyce w Jugosławii. Oto co pisze „Polityka belgradz- 
ka z dnia 11.10.1948 r.: 

„Pobyt młodzicży polskiej również Pysorzzatane dla nowej prowoka- 
torskiej napaści na nasze państwo . 

Powcdeęm tak niewybrednej w formie i treści akcji prasowej był protest 
polski przeciwko próbom wykorzystania polskich chłopców w Jugosławii 
dla celów agitacji protitowskiej. W prasie jugosłowiańskiej ogłoszono rze- 
komy list mledzieży polskiej do ministra Rankowica, w którym zawarte 
były słowa dziękczynienia pod jego adresem i hasła na cześć Tita. Oka- 
zało się, że list tej treści podpisało 4 chłopców, których skłoniono do tego 
przy pomocy podstępu wykorzystując ich nieświadomość. Z kolei opubliko- 
wano w prasie wyssaną z palca wiadomość o tym, że chłopcy polscy zre- 
zygnowali z 50 miejsc w internacie, celem przyjęcia praktykantów jugosło- 
wiańskich, których „w okrutny sposób' potraktowano w Czechosłowacji. 
Ta zmyślona wiadomość miała sugerować czytelnikom jednolity front mło- 
dzieży polskiej i jugosiowiańskiej przeciwko demokracji ludowej w Czecho- 
słowacji Jak widzimy ararat Rankowica i Dźilasa nie przebiera w środ- 
kach. 

Byłoby jednak błędne sądzić, że porównanie akóG na kraje demo- 
kracji ludowej z o wicie łagodniejszymi w formach i rozmiarach wystąpie- 
niami antysowieckimi świadczy o jakimś bardziej przyjaznym stosunku gru- 

py Tito do ZERR. Bynajmniej — grupa Tito jest tylko bardziej ostrożna 

w stosunku do ZSRR, licząc się z miłością, ufnością i podziwem, jakim ota- 
zają Związek Radziecki masy ludowe Jugosławii Nawet szef propagandy 
titowskiej, inspirator akcji antysowieckiej — Dźilas — musiał przyznać ten 
stan rzeczy, dziś z pewnością niewygodny dla niego i jego przyjaciół: 

„Przodkowie nasi — oświadczył Dżilas — wchodzili na szczyty gór 
i wskazując ręką na Wschód mówili swym dzieciom i wnukom: Tam oto le- 
ży Rosja... Nastanie dzień, gdy Rosjanie przyjdą tutaj i przyniosą nam wol- 
ność”. | 

Jednakże rzeczywistym celem wszystkich występień nacjonalistycznych, 
wszystkich ataków na przywódców partii komunistycznych jest ZSRR, jest 
WKP(b), jest dzżność do ostrożnego, powolnego ale konszkwentnego pod- 
rywania autorytetu, którym cieszy się Związek Radziecki, WKP (b) i tow. 
Stalin w masech narodu jugosłowiańskiego. 

Dlatego należy stwierdzić, że nacjonalizm kierownictwa KPJ wyraża się 
nejjaskrawiej w jego antyradzieckich teoriach, w jego antyradzieckiej poli- 
tyce i antyradzieckiej praktyce. 

Rezolucja Biura Informacyjnego wskazuje na takie fakty nieprzyjaznej po- 
lityki w stosunku do Związku Radzieckiego i WKP (b), jak szkałowenie 
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i śledzenie radzieckich specjalistów cywilnych, jak poddawanie inwigilacji 
i dozorowi służby bezpieczeństwa przedstawiciela WKP (b) w redakcji or- 
ganu prasowego Biura Informacyjnego. 


Rezolucja Biura Informacyjnego wskazuje również, że przywódcy KPJ 
utożsamiali politykę zagraniczną ZSRR z polityką zagraniczną mocarstw 
imperialistycznych i zachowują się w stosunku do ZSRR tak samo jak do 
państw burżuazyjnych. 

Od ogłoszenia uchwały Biura Informacyjnego do dnia dzisiejszego wszel- 
kie formy agitacji ł antyradzieckiej polityki grupy Tito nie tylko nie osłabły, 
ale wprost przeciwnie — spotęgowały się. „leoretyczne' uzasadnienie tej 
działalności znajdujemy w kolejnych artykułach wstępnych „Borby'* z dnia 
2, 31 4 października 1948 r. (nr 239, 240, 241), opublikowanych w odpo- 
wiedzi na artykuł „Prawdy'” z dnia 8.9 podpisany „Ceka'. 

Trzeba było 3 tygodni, aby przywódcy frakcji titowskiej w KPJ mogli się 
zdobyć na odpowiedź, tak ostro i jasno zostały postawione w artykule 
„Prawdy” zagadnienia walki przeciwko nacjonalizmowi w KPJ, tak wyraź- 
nie sformułowane niebezpieczeństwo, które przedstawia dla narodów Jugo- 
sławii awanturnicza, nacjonalistyczna polityka grupy Tito, stanowiącej 
wprawdzie mniejszość w KPJ, ale opierającą się o siłę aparatu bezpieczeń- 
stwa, o siłę rządowego aparatu wykonawczego. Odpowiedź grupy Tito za- 
warta w olbrzymich artykułach „Borby'” stanowi dokument zasadniczej wa- 
gi — jest to bowiem bojowa platforma frakcji Tito, wypracowana po długim 
namyśle w świadomości skutków, które może wywołać, i celów, do których 
zmierza. 

Podajemy kolejne cytaty z tych 3 artykułów jako najbardziej dobitne przy- 
kłady antyradzieckiej i antymarksistowskiej linii politycznej i ideologicznej 
frakcji titowskiej w KPJ. 


„„Nasi krytycy radzieccy uzurpowali sobie wyłączne prawo na okre- 
ślenie tego, co jest internacjonalizmem, a co nim nie jest.. Posunęli się 
jeszcze dalej, przywłaszczając sobie monopol na marksizm, który ich 
zdaniem można wzbogacić tylko w Związku Radzieckim. Nacjonalistą 
i agentem imperializmu jest każdy, kto jak FLRJ myśli i postępuje od- 
miennie od utartych wzorów. Ci, którzy zalecają naśladowanie Związ- 
ku Radzieckiego, zeszli z drogi dialektyki... 


Ż kolei czytamy: 


„Krytycy nasi dążą do AA wszystkich odrębnych cech na- 
rodowych w rozwoju FLRJ i do narzucenia swych specyficznych na- 
rodowych cech innym narodom jako obowiązujących". 

- „Od dobrowolnego i naturalnego zbliżania się pracujących po linii 
wszechstronnego wzmacniania przyjaznej yspo Prey przechodzi się 
do metod nacisku, przymusu i zastraszenia . 


Widzimy szczególnie w tej ostatniej Misowiedai: jak bardzo argumentacja 
grupy Tito upodabnia się pod względem formy i treści do argumentacji i agi- 
tacji trockistów i innych elementów pozostających na służbie obcych wywia- 
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dów, specjalizujących się w organizowaniu dywersjł 1 rozłamów w między- 
narodowym ruchu robotniczym. 

Po raz pierwszy zdobyła się grupa Tito na tak otwarcie prowokacyjne 
i oszczercze wystąpienie w stosunku do 6 WKP(b) i Związku Radzieckiego. 
Linia tych wystąpień jest identyczna z linią ataków Hearsta, Watykanu, Blu- 
ma i „zielonej międzynarodówki" Mikołajczyka. Po oskarżeniu Węgier, Al- 
banii i Rumunii o chęć naruszenia granic i niepodległości Jugosławii kierują 
titowcy ogień swej szowinistycznej propagandy przeciwko Związkowi Ra- 
dzieckiemu i WKP(b), które rzekomo również zagrażają niepodległości i su- 
werenności FLRJ. Oto jak wyjaśnia „Borba' rzekomy cel ogłoszenia arty» 
kułu podpisanego „Ceka' w „Prawdzie': 


„Chce się usprawiedliwić dażenie do narzucenia Jugosławii wbrew 
jej woli (podkreślenie nasze) form rozwoju i stosunków, które nie od- 
powiadają jej rzeczywistości, jej klasie robotniczej ani szybkości, z ja- 
ką się w Jugosławii buduje socjalizm”. 


Ostatnie sformułowanie zasługuje na specjalną uwagę, gdyż ilustruje ono 
jeszcze jeden chwyt niewymyślnej propagandy grupy Tito: WKP (b) i par- 
tie demokracji ludowej dlatego krytykują KC KPJ, bo formy rozwoju ku so- 
cjalizmowi w Jugosławii są za szybie i wyprzedzają inne kraje demokracji 
ludowej oraz również dlatego, że rozwój ten jest szybszy od tempa budowy 
socializmu w ZSRR w okresie pierwszej pięciolatki. 


„Może krytycy nasi zarzucają CK KPJ zwrot w kierunku nacjona- 
lizmu, myśląc przy tym o zupelnie innych rzeczach, których nie chcą 
wypowiedzieć? 

My może sami odgadnieny. co to może być. 

_ Może oni uważają za nacjonalizm to, że Jugosławia idzie Śmiało 
swoją (podkreślenie „Borby') drogą do socjalizmu, nie czekając na to. 
kiedy dojdzie do ściślejszego zespolenia gospodarstw socjalistycznych?" 
(..Borba'' z dnia 3 października 1948 r.). 


Podobnie odpowiada szef propagandy titowskiej, Dżilas. na pytanie, które 
sam sobie postawił, dlaczego wszystkie partie komunistyczne świata są prze- 
ciwko grupie Tito w KPJ: 


„Z powodu szybkiego tempa socjalistycznego budownictwa... Bez ko- 
munizmu wojennego, bez długotrwałego pzocesu odbudowy mogliśmy 
uchwalić i rozpocząć realizację planu piercioletnicgo już w drugim roku 
po wojnie” (z przemówienia wygłoszonego do „II Proletariackiej 
Dywizji”). 

W ślepej uliczce, do której ich zagneła nacjonalistyczna ideologia, usiłują 
teoretycy grupy Tito wykuć nowe formy nacjonalistycznego wychowania ko- 
munistów jugosłowiańskich, które można określić jako wychowanie w duchu 
„narodowego komunizmu . | 

W tym celu propaguje się coraz bardziej natarczywie tezę o całkowitej od- 
rębności „drogi jugosłowiańskiej”, zarówno w okresie walk z okupantem, jak 
i w okresie pokojowego budownictwa. | 
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Bazą wyjściową tej propagandy jest twierdzenie, że armia narodowo - wy- 
zwołeńcza Jugosławii, sama, bcz pomocy Związku Radzieckiego i bez powia- 
zania walk partyzanckich tego kraju z innymi elementami europejskiego frontu 
ruchu oporu, pokonała wrogów zewnętrznych i wewnętrznych i wyzwoliła Ju- 
gosławię spod władzy okupanta. 

We wstępie do programu KPJ, uchwalonego w czerwcu 1948 r. na V Kon- 
gresie KPJ, czytamy: 


„Pod kierownictwem KPJ masy ludowe Jugosławii osiągnęły z kosą 
w ręku decydujące POOEW nad faszystowskimi najeźdźcami i ich so- 
jusznikami”. 


Ani słowa o roli Armii Czerwonej, bez której partyzanckie formacje nie 
wytrzymałyby naporu armii hitlerowskiej. 

Ani słowa o walce innych narodów, okupowanych przez Niemcy i Włochy. 

Z, okazji rocznicy wyzwolenia Belgradu ukazały się w prasie jugosłowiań- 
skiej artykuły, zawierające fałszywe dane o rzeczywistej sytuacji wojennej 
owego okresu, przy czym głównym celem tych artykułów było wykazanie, że 
jednostki Armii Czerwonej odegrały tylko rolę symboliczną, oraz że przed 
wkroczeniem do Jugosławii musiały te jednostki prosić sztab Tita o zezwolenie 
na przemarsz przez Jugosławię, którego im łaskawie udzielono. 

W referacie, wygłoszonym przez marsz. Tito na V Kongresie KPJ w czerw- 
cu 1948 r., również znalazły się padobne akcenty. 


Szereg mówców w dyskusji na kongresie KP] wystąpił z wiedza 
że tylko w Jugosławii była prawdziwa walka z okupantem, ża tylko 
KPJ jest prawdziwie komunistyczną partią, że armia partyzancka Jugosławii 
stworzyła zupełnie nową taktykę i strategię wojenną, że nie tylko sama Jugo- 
sławia, ale i Bułgaria, Węgry i Rumunia zawdzięczają swe wyzwolenie nie- 
zwyciężonym siłom wojennym partyzanckich formacji jugosłowiańskich. 

To nie są objawy niewinnej fanfaronady, lecz świadome torowanie drogi 
ideologii „narodowego komunizmu”, ideologii drobnomieszczańskiego, zaścian- 
kowego nacjonalizmu. 


W artykule wstępnym „Borby” z dnia 2 października czytamy: 


„.„bohaterskimi czynami wykazały się w walce także narody francu- 
ski, czeski, włoski, bułgarski, ale rewolucja była tylko w Jugosławii". 


Z kolei krzewi się niechęć i lekceważący stosunek do partii krajów demo- 
kracji ludowej twierdząc, że KP] góruje całkowicie nad nimi, posiadając takich 
genialnych wodzów, jak Tito, Kardel, Rankovic, Pijade i inni. 

Z tej gleby wyrastają twierdzenia o międzynarodowym znaczeniu budow- 
nictwa jugosłowiańskiego i marzenia o kierowniczej roli CK KPJ w skali mię- 
dzynarodowej. 

Wysuwa się zarzut, że przywódcy innych partii nie są w stanie należycie 
zrozumieć ani ocenić wyjątkowej roli zarówno armii narodowo-wyzwoleńczej, 
jak i budownictwa socjalizmu w Jugosławii oraz uznać wysokiego poziomu 
ideologicznego i międzynarodowych aspiracji CK Kp). 
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Jak daleko zachodzą procesy zwyrodnienia nacjonalistycznego pod wypły- 
wem tego typu oderwanych od rzeczywistości i chorobliwych urojeń, o tym 
świadczy następujący fragment z artykułu „Borby” (Nr 240): 


„Nacjonalizm zagnieździł się nie u nas, ale u naszych krytyków. Mo- 
żemy jednak przy tym dodać, że nacjonalizm ten jest w ZSRR odmienny 
od nacjonalizmu partii krajów demokracji ludowej oraz partii włoskiej 
i francuskiej. 

W ZSRR nie ma bazy dla nacjonalizmu, bo tam klasa burżuazji jest 
zlikwidowana, ale jest niezrozumienie rozwoju Jugosławii (i wg naszej 
oceny także rozwoju innych krajów). To niezrozumienie doprowadziło do 
tego, że w prasie sowieckiej systematycznie nie docenia się walki Jugo- 
sławii, że się fałszywie tłumaczy nasz rozwój i identyfikuje go z walką 
i rozwojem krajów, w których nie było rewolucji ani takiej pardi jak 
KPJ*. 

„.. Tym się tłumaczy narzucanie Jugosławii form, które jej nie odpo- 
wiadają, które dla niej są przestarzałe i które by ją ciągnęły wstecz, a nie 
naprzód. Te procesy właśnie zaostrzyły się, kiedy nasza klasa robotni- 
cza definitywnie wstąpiła na drogę budowy socjalizmu". 

„..krytycy widzą tylko wielkie liczby, widzą tylko fakt, że ZSRR ze 
względu na swą materialną potęgę stanowi decydującą siłę socjalizmu 
i demokracji... Nie chcą przyznać, że te mniejsze siły (!) mogą się szyb- 
ciej i łatwiej rozwijać do socjalizmu po swej własnej drodze'. 

Ż kolei czytamy, że KP] nacjonalizowała przemysł na swój sposób, wal- 
czyła na swój sposób z okupacją, dlaczego więc nie wolno jej na swój spo- 
sób budować socjalizmu. 

Jest w tej uporczywej odmianie słowa „sam', „sama', „własny' pewna 
metoda, pewna platforma, zbliżająca grupę Tito do rozmaitych elementów 
tzw. „trzeciej siły' w skali międzynarodowej, i ukryta tendencja do walki 
przeciwko WKP(b) i innym partiom komunistycznym (które „Borba' zaczy- 
na już określać znanym nam z trockistowskiej terminologili słowem  „oficjal- 
ne') na terenie międzynarodowym, drogą agitacji i dywersji politycznej poza 
granicami Jugosławii. Tym się też tłumaczą nowe akcenty w ostatnich prze- 
mówieniach Tita, Gosnjaka, Dźilasa i innych. I tak Gosnjak oświadczył 
w listopadzie br. na kongresie KP Sitowenii: budowa socjalizmu nie może iść 
w FLRJ powolniejszym tempem i bez codziennych wyrzeczeń, „albowiem bu- 
dowa socjalizmu w naszym kraju ma znaczenie międzynarodowe". 

W czasie dyskusji na V Kongresie KP] w czerwcu wystąpił kierownik wy- 
działu zagranicznego KPJ, Kovacevic Nikola, który przedstawił poglądy grupy 
Tito w tej sprawie. 

Po pierwsze stwierdził, „że V Kongres KPJ ma olbrzymie znaczenie dla 
międzynarodowej klasy robotniczej i dla pracujących całego świata . Następ- 
nie zobrazował usługi, które CK KPJ może oddać, służąc swym doświadcze- 
niem wszystkim partiom komunistycznym, szczególnie w krajach zależnych 
i kolonialnych, wreszcie zadekretował, że artykuły i przemówienia Tita i Kar- 
dela stanowią dla komunistów całego świata zasadniczy materiał dla 'wła- 
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ściwej oceny międzynarodowej sytuacji, dla właściwego określenia położenia, 
celów i zadań międzynarodowego ruchu robotniczego. Nie omieszkał również 
dodać, że wiele partii domagało się, aby KC KPJ posłało im swojego przedsta- 
wiciela dla udzielenia pomocy politycznej. 

Na uwagę zasługują pierwsze oznaki pewnych powiązań grupy Tita z troc- 
kistami w Szwajcarii i w Albanii oraz lekki flirt z Labour Party, wyrażający 
się m. in. udziałem oficjalnego przedstawiciela placówki jugosłowiańskiej na 
zebraniu Labour Party w Birmingham z okazji sprawozdania delegatów L. P., 
którzy wróciłi z Jugosławii. 

W szeregu krajów demokracji ludowej stwierdzono działalność propagan- 
dową, prowadzoną przez placówki dyplomatyczne oraz kolportaż propagan- 
dowych materiałów w rozmaitych językach. 

Można i należy się spodziewać, jak to wynika z analizy „ostatniego kursu” 
grupy Tita, że pogłębią się ich metody walki z międzynarodowym ruchem 
robotniczym. drogą kontaktów i poparcia wszelkich elementów rozłamowych 
i frakcyjnych, drogą walki o pozyskiwanie elementów drobnomieszczańskich 
dla nacjonalistycznych sformułowań i haseł. 

Można również zaobserwować próby frakcjonistów  jugosłowiańskich 
w kierunku jakiegoś „teoretycznego uogólnienia systemu poglądów, któremu 
pono Pijade, główny teoretyk KPJ, proponuje nadać miano „titoizmu”. 

Te tendencje do „eksportowego' opracowania nacjonalistycznej ideologii 
frakcji Tito znalazły swój wyraz i w przebiegu uroczystości z okazji nadania 
Tito tytułu honorowego członka Serbskiej Akademii (Akademie Chorwacji 
i Słowenii tytuł ten nadały mu już przedtem). 

Zagadnieniem międzynarodowego znaczenia działalności grupy Tita I „na- 
ukowym' dorobkiem nowego członka Akademii zajął się prof. Belić, prezes 
Akademii (pono dawny zwołennik jugosłowiańskiego Quislinga — Nedica). 

Po pierwsze stwierdził, że przejście od metod walki partyzanckiej w Jugo- 
sławii do wojny regularnej jest ogromnym osiągnięciem naukowym, wykra- 
czajiącym swym znaczeniem poza granice FLR]J. 

Po drugie oświadczył, że Tito rozpracował ,.polityczne i ekonomiczne za. 
gadnienia marksizmu. | 

Z kolei przemówił Tito stwierdzając, że „świat naukowy aprobuje sposoby 
i metody budowy socjalizmu w FLRJ' oraz że większość narodów Jugosławii 
zrozumiała, co to jest socjalizm, i wreszcie. że doświadczenia FLRJ „mogą 
przynieść duże korzyści krajom demokracji ludowej 4 w ogóle postępowym 
ruchom na całym świecie ''. 

Obok tego rodzaju objawów występują o wiele bardziej jaskrawe fakty 
zmian w stosunku do zagadnień polityki zagranicznej. Szeregując te fakty, 
można dojść do wniosku, że odbywa się powolny proces nawiązywania cią- 
gle lepszych stosunków z imperialistycznymi krajami Zachodu, obok świado- 
mych, choć nieco zamaskowanych jeszcze tendencji do pogarszania stosun- 
ków z krajami demokracji ludowej i ZSRR. 

Na czoło wysuwa się problem Karyntii, który stał się kamieniem probier- 
czym uczciwości zapewnień grupy TLita o niezmienności polityki zagranicznej 
i solidarności ze Związkiem Radzieckm. 
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Jak podaje „Humanitć”, w czasie konferencji londyńskiej, gdy de- 
batowano nad sprawą terytorium południowej Karyntii (Austria) zamieszka- 
łej przez ludność słoweńską, minister jugosłowiański otrzymał pełne poparcie 
przedstawiciela ZSRR dla rewindykacji tego terytorium. W tym samym cza- 
sie jednak ambasador jugosłowiański w.Paryżu rokował z min. Bidault, pro- 
sząc go, aby pośredniczył w sporze z Austrią, i wyrażając gotowość daleko 
idących ustępstw. 

Paryski „Figaro” z dnia 16 września podaje, że „w Londynie przywiązuje 
się znaczną wagę do rokowań, które od kilku tygodni toczą się we Wiedniu 
między rządem Tito i Austrią". 

Ustosunkowanie się wzajemne władz jugosłowiańskich i anglosaskich ulega 
również zmianie w Trieście, który był do niedawna jednym z zapalnych punk- 
tów i źródłem licznych incydentów antyjugosłowiańskich. Nastąpiło ciche po- 
rozumienie wobec przesunięcia się wwagi władz jugosłowiańskich na walkę 
z organizacją komunistyczną słoweńsko - ko tóra nie so ęaryzuje się 
ze stanowiskiem grupy Tito. 

Rozpoczęły się brutalne prześladowania, przy czym dochodzi do faktów 
takich, jak wydalanie ze strefy jugosłowiańskiej do strefy angielskiej Wło- 
chów i Słoweńców, ściganych w swoim czasie za działalność antyanglosaską, 
i wydalanie jugosłowiańskich komunistów, opowiadających się za rezolucją 
Biura Informacyjnego ze strefy angielskiej do jugosłowiańskiej, gdzie czeka 
ich nieuchronny areszt. 

Fakty. te niekoniecznie oznaczają, że istnieje już jakieś konkretne porozu- 
mienie — w każdym razie istnieje wspólna gra interesów. 

Kraiger, min. spraw wewn. Słowenii, oświadczył niedawno publicznie, że 
„Widali (kierownik organizacji komunistycznej Triestu, która opowiedziała się 
w swej większości za rezolucją Biura Informacyjnego) rozbija jedność demo- 
kratyczną Triestu. Rzecz jasna, że takie oświadczenie ma swoją wymowę 
w mieście,.w którym Vidali i jego organizacja poddani są stałym prześlado- 
waniom. ! 

Faktów tego rodzaju jest więcej. Świadczą one o konsekwentnej realizacji 
tezy o roli Jugosławii jako „trzeciej siły , zdolnej do wykorzystania tarć mię- 
dzy wielkimi mocarstwami, zdolnej również, w razie uznania tego za celowe, 
do daleko idących ustępstw na rzecz obozu imperialistycznego. 

Podstawowym elementem tej polityki jest realizowana przez grupę Tita 
nowa orientacja w handlu zagranicznym. Zapowiedziały ja przemówienia 
Tita, Kidrica, Gosnjaka i innych, pełne aluzji pod adresem ZSRR i krajów 
demokracji ludowej, które rzekomo utrudniają realizację planu gospodarczego 
Jugoslawii, i zapewnień, że obecne kierownictwo KPJ podjęło jednak szereg 
kroków, które uchronią narody jugosłowiańskie od wszelkich ujemnych skut- 
ków izolacji FLRJ od krajów demokracji ludowej i ZSRR. 

W przemówieniu wygłoszonym do górników kopalni miedzi w Bov Tito 
oświadczył: 

„Jeśli dzisiaj zmuszeni jesteśmy szukać różnych towarów w innych 
państwach i płacić za nie drożej niż za produkty otrzymywane lub na- 
bywane od naszych sojuszników, to fakt ten uderza nie tylko w kierow- 
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ników Jugosławii, ale w całe nasze społeczeństwo. Tu nic należy odła- 
czać kierownictwa od narodu. Otwarcie wam mówię, że jeżeli z uporem 
trwaliśmy na naszych pozycjach, to dlatego że nasze stanowisko pokry- 
wa się z interesami naszego kraju. 
Będzie nam ciężko, ale z satysfakcją widzę, że nasz narćd w pznni 
- zrozumiał krzywdę, jaką wyrządzono Jugosławii”. 


Równoległe prowadzi się kampanię w całym kraju celem wykazania. że za 
trudności gospodarcze, przeżywane przez narody Jugosławii w wyniku bizd- 
nej polityki grupy Tita, odpowiadają ZSRR i kraje demokracji ludowej. 

Wreszcie po dojściu do wniosku, że przygotowanie gruntu dla wzmożenia 
stosunków z Zachodem jest już dostateczne — przystąpiono da forsowa:gv 
zawierania nowych i, można rzec, nowego typu układów handlowych i finan- 
sowych ze Stanami Zjednoczonymi, Anglią, Szwajcarią itd. Złoto, zwolnione 
w Stanach Zjednoczonych w okresie największego napięcia stosunków ame- 
rykańsko - sowieckich, zostanie odpowiednio wykorzystane przzz grupę Titą 
dła pogłębionych rozmów na temat wykorzystania tego złota drcgą zakupów 
w Ameryce, czyli na temat uprzywilejowanego traktowania Jugosławii przez 
wydanie jej zezwoleń na wywóz maszyn i urządzeń inwestycyjnych. Układ 
na temat złota podpisał sam Marshall, chcąc podkreślić wagę tego aktu i uzna» 
nie, jakie żywi dla „opornych satelitów Związku Radzieckiego”. | 

Umowa handlowa z Anglią podpisana w październiku jest pod względem 
rozmiaru obrotów (100 milionów dolarów) bez precedensu w historii stosun- 
ków angielsko - jugosłowiańskich. W zamian za szereg gestów ze strony An- 
glii (sprzedaż ropy i innych „strategicznych” towarów) Jugosławia zobowią- 
zała się wypłacić kwotę 30 milionów dolarów z tytułu odszkodowania za zna- 
cjonalizowany majątek angielski. Podobny układ zawarto również ze Szwaj- 
carią, uzyskując niespotykaną w historii stosunków szwajcarsko - jugosłowiań- 
skich wysokość obrotów i obciążając z kolei dochód narodowy. Jugosławii 
nowymi wysokimi kwotami obciążeń z tytułu odszkodowań. 

Okupacyjne władze Bizonii udzieliły zezwolenia na wywóz z Bizonii in- 
stelacji, maszyn i rur wiertniczych do ropy naftowej, wykazując z kolei rów- 
nież swój bardziej „liberalny'' stosunek do FLRJ, materiały bowiem tego ro- 
dzaju stanowią przedmiot najbardziej ostrych rygorów licencyjnych w eks- 
porcie amerykańsko - angielskim. W tym samym czasie doszedł do skutku 
układ Jugosławia — Pakistan, świadczący również o nowej „erze' w nandlu . 
zagranicznym Jugosławii. 

Faktyczne przesłanki tej ożywionej działalności trudno ocenić tylko na pod- 
stawie oficjalnych komunikatów. 

Nie ulega jednak wątpliwości, że prawdziwą bazą tej pomyślnej serii ukła- 
dów jest pozycja grupy Tita wobec ZSRR i krajów demokracji ludowej. 
Zmienia się nie tylko stosunek tej grupy do podstawowych zagadnień polity- 
ki wewnętrznej i zagranicznej, lecz w miarę tych zmian przekształca się rów- 
nież stosunek przywódców politycznych mocarstw imperialistycznych do 
obecnego rządu FLRJ. 

Nie należy się dziwić tym zjawiskom, są one bowiem logicznym odbiciem 
w polityce zagranicznej p.ocesów zawieszenia broni w walce klasowej we- 
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wnątrz Jugosławii i stopniowego krystalizowania się hamującego rozwój soe 
cjałistycznej Jugosławii systemu poglądów grupy Tito na podstawowe zaqad- 
nienia walki klas, budowy socjalizmu, przekształcenia gospodarki drebnotowa- 
rowej w gospodarkę spółdzielczo - socjalistyczną. 


m 


WALKA KLAS, BUDOWA SOCJALIZMU 
1 USPOŁECZNIENIE GOSPODARKI DROBNOTOWAROWEJ 


Programowe zagadnienia nie zajmowały w literaturze KPJ poważnego miej- 
sca. Dopiero w maju 1948 r. ogłoszono projekt programu KPJ, sklecony 
w pośpiechu, podobnie jak w pośpiechu zwołany był V Kongres KPJ. Cecha 
charakterystyczną tego projektu było dążenie do zamaskowania właściwych 
poglądów grupy Tita i wybielenie CK KPJ w opinii mas pracujących Jugo- 
sławii. Tym niemniej także i ten słabrykowany mozolnie dokument ujawnia 
dostatecznie jasno oblicze „diabła, który się w ornat ubrał i na mszę dzwoni”. 

Po opisie dotychczasowych osiągnięć, pełnym nieograniczonego zachwytu 
i wypranym nawet z cienia samokrytyki — autorzy projektu programu przy- 
stępują do analizy obecnego etapu rozwoju Jugosławii i perspektyw rozwojose 
wych. Przede wszystkim uderza nas brak określenia obecnego ustroju Jugo- 
sławii jako ustroju przejściowego, brak określenia typu władzy państwowej 
w Jugosławii jako demokracji ludowej. Zresztą w świetle oświadczenia Kar- 
dela, który na Kongresie KPJ stwierdził, że grupa Tito ocenia ustrój Jugo- 
sławii jako wyższą nawet od demokracji socjalistycznej ZSRR formę władzy 
ludowej, nie jest to brak przypadkowy. a raczej konsekwentna próba prze- 
ciwstawienia demokracji „jugosłowiańskiej' —— socjalistycznej demokracji ty- 
pu Związku Radzieckiego, konsekwentna próba fałszowania rzeczywistości 
i zamazania rzeczywistego układu sił klasowych w Jugosławii oraz rzeczywi- 
stych kompromisów klasowych, zawieranych przez grupę Tito z kapitalistycz- 
nymi elementami wsi. 

Czytamy w programie: „Jugosławia zdecydowanym krokiem zmierza ku 
stworzeniu społeczeństwa socjalistycznego '. Cóż z tego, gdy, we wszystkich 
punktach. tyczących się zagadnień przebudowy społecznej widzimy brak 
wszelkiego zdecydowania i tchórzliwość w stawianiu przed masami pracują- 
cymi zagadnień waski o przekształcenie dominującej w Jugosławii gospodarki 
drobnotowarowej w gospodarkę typu socjalistycznego. Czytamy dalej: „bu- 
downictwo socjalizmu w Jugosławii jest właśnie obecnym etapem, prowadzą- 
cym do urzeczywistnienia ostateczrego celu klasy robotniczej — do urzeczy- 
wistntenia społeczeństwa komunistycznego '. Inaczej mówiąc: w obecnym eta- 
pie realizuje się społeczeństwo socjalistyczne i można już zastanawiać się nad 
zagadnieniami przejścia do wyższej fazy rozwoju, fazy komunizmu. Jakie są 
cele takiego fałszowania rzeczywistości, takiego idealizowania obecnego etapu 
przejściowego, który może prowadzić do socjalizmu, o ile nastąpi i rozwinie 
się ostra i ciężka walka o przekształcenie gospodarki drobnotowarowej, ogra- 
niczenie elementów  kapitalistycznych % z kolei o całkowite uspołecznieni: 
środków produkcji oraz ostateczną likwidację elementów kapitalistycznych, 
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| ale który może również prowadzić do restauracji kapitalizmu, o ile masy pra- 
cujące Jugosławii będą nadal tolerować politykę zawieszenia broni w walce 
klasowej na wsi, politykę wzmacniającą elementy kułackie, politykę hamu- 
jącą rozwój spóidzielczości produkcyjnej i zastępującą wychowanie mas lu- 
dowych w duchu walki klasowej wychowaniem w duchu drobnomieszczań- 
skiego nacjonalizmu, ozdobionego frazesami o wyższym typie dzmokracji ju- 
gosłowiańskiej, o wyższym poziomie Jugosławii, o jedynych, wyjątkowych. 
zawsze najlepszych osiągnięciach Jugosławii Można i należy mówić o walce 
w celu zbudowania podstaw socjalizmu, ale czymże jak nie chęcią sparaliżo- 
wania tej walki jest cytowana przez nas ocena obecnego etapu rozwojowego 
Jugosławii? 


Po pierwsze, daleko jest jeszcze do likwidacji kapitalizmu, gdy przeważa- 
jąca masa ludności znajduje się w orbicie gospodarki typu drobnotowaro- 
wego i kapitalistycznego; po drugie, daleko jest jeszcze do socjalizmu, gdy 
kierownictwo KPJ nie zdobywa się nawet na teoretyczne sformułowanie 
warunków likwidacji kapitalizmu i unika nawet słowa o walce klas na wsi. 
Jest to o tyle bardziej charakterystyczne dla poglądów grupy Tita, że pro- 
jekt programu został napisany na zamówienie spowodowane chęcią obrony 
przed zarzutami Biura Informacyjnego, a więc również obrony pea zarzu- 
temi o kapitulacji wobec bogaczy wiejskich. 


Fakt ten potwierdza tylko tecę, że istotne oblicze obecnego ak 
KPJ ujawnia się przede wszystkim w jego stosunku do walki o socjalisty 
przekształcenie produkcji rolniczej. 


Autorzy projektu programu piszą: „że w rolnictwie sóe produkcja wy- 
twarza nieuchronnie stosunki kapitalistyczne oraz powstałe na jej podsta- 
wie zróżniczkowanie klasowe” i na tym właściwie zamyka się tch koncesja, 
ich ustępstwo na rzecz krytyków. Idylliczny obraz, rzekomo już socjalistycz- 
nej Jugosławii nie zniósłby bardziej jaskrawych barw ani oświetlenia cięż- 
kiej rzeczywistości wsi jugosłowiańskiej, ani wskazania perspektyw walki 
klasowej na wsi i dróg prowadzących cd indywidualnej, zacofanej gospodac- 
ki chłopskiej do spółdzielczej, wielkiej gospodarki rolniczej. 

Takie jest przeciwieństwo między demagojiczną definicją obecnego eta- 
pu — jako realizacji budowy socjalizmu z bliską perspektywą przejścia do 
komurizmu — a kapitulancką, likwidatorską oceną układu sił klasowych, 
celów i zadań walki klasowej w Jugosławii. 

Program partii, który nie wychodzi poza pojęcia w rodzaju: „izolacja 
wiejskich eksplcatatorów', „ograniczenie kapitalistycznych elementów na 
wsi w ich eksp.catatorskiej działalności" — nie ma nic wspólnego z rzeczy- 
wistym programem rewolucyjnej, marksistowsko-leninowskiej partii, nato- 
miast nosi na sobie wyraźne piętno idzologłii drobnomieszczańskiej i kompro- 
misu klasowego, jest programem partii drobnomieszczańskiej działającej 
w warunkach ustroju przejściowego demokracji ludowazi. a więc siłą rzeczy 
skłonnej przede wszystkim do walki o zachowanie status quc, o zahamowa- 
nie dalszego rozwoju. 


Nieczyste sumienie teoretyków obecnego kierownictwa KPJ okupuje się 
następującym, mglistym dodatkiem do omawianego przez nas ustępu: „Partia 
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Kcmunistyczna będzie jednocześnie zdecydowanie zwalczać kapitalistyczne 
tendencje, które powstają wskutek istnienia drobnej produkcji. 

Przyglądnijmy się z kolei hasłom, które według autorów projektu mają 
prowadzić do walki o pełną realizację socjalizmu. Mowa jest więc o rozwi- 
janiu socjalistycznego sektora gospodarki narodowej, o sojuszu klasy robotni- 
czej z chłopami (z chłopami w ogóle — przyp. nasz) i pozostałymi pracują- 
cymi oraz o likwidacji pozostałości kapitalizmu w oparciu o ten sojusz. Prze- 
kształcenie gospodarki drobnotowarowej i uspołecznienie podstawowych 
środków produkcji rolniczej wypadło w ogóle z tego wyliczenia, natomiast 
dodano zastrzeżenie: „biorąc przy tym pod uwagę, aby walka ta (ze speku- 
lacyjnymi elementami kapitalistycznymi — przyp. nasz) zawsze odpowiadała 
wzrostowi sił i możliwości organizacyjnych socjalistycznego sektora gospo- 
darki narodowej. 

ziwna zaiste logika. Z jednej strony twierdzi się, że elementy kapitali- 
styczne nie odgrywają prawie żadnej roli i nacjonalizuje się drobne sklepiki 
wraz z gotówką kupca, z drugiej zaś strony mówi się, że walka o ich likwi- 
dację musi odpowiadać wzrostowi sił itd. Z, trudno zrozumiałym natomiast 
uporem i zaślepieniem pomija się problem zasadniczy, problem decydujący 
o dalszym rozwoju społecznym, problem przekształcenia gospodarki drobno- 
towarowej, bez czego mowy być nie może o likwidacji elementów kapitali- 
stycznych. 

Przeciwstawienie potężnego rzekomo sektora gospodarki państwowej ,„po- 
zostałościom kapitalizmu” jest demagogicznym posunięciem, które ma od- 
wrócić uwagę od zagadnienia bazy elementów kapitalistycznych, jaką sta- 
nowi gospodarka drobnotowarowa szczególnie na wsi. Min. Kidric, kierow- 
nik Jugosłowiańskiego Urzędu Planowania, oświadczył w toku dyskusji nad 
budżetem Jugosławii na rok 1948, że udział elementów kapitalistycznych 
w dochodzie narodowym wynosił w 1947 r. — 9%, a w r. 1948 ma wynosić 
tylko 4.59%,. Jednak w obawie, że zbyt świeże są fakty świadczące o umoc- 
nieniu się elementów kapitalistycznych na wsi, w rezultacie przezeń zresztą 
kierowanej polityki, szybko dodaje: „pozycje elementów kapitalistycznych 
mogą chwilowo nawet wzrosnąć. Nie jest to sprawą zasadniczą, ale jest spra- 
wą zasadniczą, kto zdobywa pozycje kluczowe . 

Na tejże sesji budżetowej min. Kidrie oświadczył w związku z dyskusją 
na temat upaństwowienia resztek drobnego przemysłu i drobnego handlu: 
„projektowane zmiany i uzupełnienia są dowodem, że elementy kapitali- 
styczne tracą w Federacyjnej Republice Jugosławii swe ostatnie pozycje” 
(podkreślenie nasze). 

W przemówieniu, wygłoszonym na posiedzeniu Skupszczyny Fed. Lud. Re- 
publiki Jugosławii dnia 25.1V.1948 r., Kardel oświadczył: 

„W naszym kraju policzone są już dni wszelkich pozostałości wyzysku czło- 
wieka przez człowieka ''. 

W liście do KC WKP(b) z dnia 13 kwietnia 1948 r. Tito i Kardel pisali, 
że „Plenum KC zaaprcbowało przedstawione przez Biuro Polityczne KC 
średki likwidacji resztek kapitalizmu w kraju" (podkreślenie nasze). 

"W tych sprzecznych, pozornie nieskoordynowanych sformułowaniach tkwi 
jakaś logika, jakaś metoda. Jest to logika oszustów, którzy używają fałszy- 
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wych kart do gry, ale którzy za wszelką cenę chcą udowodnić, że te karty 
są prawdziwe, opierając się na podobieństwie ich nadruku. 

lak właśnie postęruje grupa Tito posługując się natrętnie, w porę i nie 
w porę, terminologią marksistowską i zasłaniając się na zawołanie cytatami, 
dowolnie dobieranymi lub dowolnie preparowanymi. 

Jakie można wyciągnąć wnioski z omawianych ustępów projektu progra- 
mu KPJ? 

1) Że fałszywa jest ocena rozwoju Jugosławii od kapitalizmu do socjalizmu, 

2) że fałszywe i szkcdliwe jest zaprzeczenie dcmokratyczno-ludowego cha- 
rakteru ustroju politycznego i gospodarczego Jugosławii i określenie obecne- 
go etapu, jako ctapu pełnej realizacji budownictwa socjalistycznego i w bli- 
skiej perspektywie nawet przejścia do wyższej fazy społeczeństwa socjalie 
stycznego, do komunizmu. 

3) że taka fułszywa ocena prowadzi z kolei do fałszywej analizy układu 
sił klasowych, do odwrócenia uwagi mas pracuiących Jugosławii od oportu- 
ristycznej (na wsi) i awanturniczej zarazem (na wsi i w mieście) polityki 
obecnego kierownictwa KP] w stosunku do elementów kapitalistycznych 
i przede wszystkim do odrzucenia podstawowych tez stalinowskiej nauki 
o budowie socjalizmu, o drogach i formach przekształcenia gospodarki drob« 
notowarowej w gospodarkę typu socjalistycznego, opartą o uspołecznienie 
podstawowych środków produkcji rolniczej. 

Bez takiego przekształcenia „rodzącej codziennie kapitalizm ' gospodarki 
Grobnotowarowej w ogóle mowy być nie może o likwidacji elementów ka 
pitalistycznych i dlatego twierdzenia typu cytowanych przez nas wypowies 
dzi Tita, Kardela i Kidrica są szkodliwe, antymarksistowskie, hurrarewolu- 
cyjne w formie i likwidatorskie w treści. 

Po kongresie KP] nastąpił dalszy zwrot w kierunku zawieszenia broni w 
walce klasowej i świadomego hamowania rozwoju spółdzielczości produk» 
cyjnej na wsi, nawet w jej najbardziej prymitywnej postaci, tzw. spółdzielni 
pracy. czyli spórdzielni uprawowych, które Karmiel i inni  „teoretycy” 
określają jako najwyższe formy spółdzielczości na wsi. 

Oto co oświadczył Tito w przemówieniu do oficerów i żołnierzy „I Prole- 
teriackiej Dywizji” („.Borba', 14 sierpnia Nr 196): 


„Rozumie się, że myśmy na kongresie mogli powiedzieć jasno i z hi. 
s:orycznej perspektywy, jaki jest nasz pogląd na zagadnienie wsi, czy 
uznajemy słuszność twierdzeń naszych oskarżycieli, czy też przyjmu« 
jemy naszą ocenę tego, co należy w tej dziedzinie czynić?... 

Myśmy odebrali sporo ziemi bogatym chiopom i dziś oni nie mają 
więcej niż 25 — 20 ha na gospodarstwo. 

Kiedy w przyszłości będziemy mieli dosyć środków, aby dopomagać 
maszynami i kredytami spółdzielniom rolniczym (mowa o spółdziel- 
czości typu tzw. „powszechnego , czyli zaopatrzenia, zbytu i ośrodków 
maszynowych — przypisek nasz) w ich dalszym rozwoju. wtedy ciag- 
le mniej nickczpieczne będzie dla nas bogacenie się kułaków i innych 
spekulantów wiejskich. ponieważ spółdzielnie będą dostarczać dosyć 
śrocków żywnościowych na potrzeby zaopatrzenia ludności". 
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Oto poprawny wykład programu, który w oficjalnym tekście uchwalonym 
przez V Kongres KP] zawierał zbyt wiele mętnych i demagogicznych słormu- 
łowań mogących wprowadzić w błąd nieuprzedzonego czytelnika. 

Przemówienie Tita ma natomiast tę zaletę, że „chłopskim językiem tłu- 
maczy bcgatym chłopom: po pierwsze, że pewne konieczne, ostre formy re- 
kwizycji zkcża i mięsa oraz zasłona dymna walki ze spekulantami związane 
sa z trudnościami zaopatrzenia miast, natomiast że w miarę rozwoju produkcji 
rolniczej sytuacja się zmieni, gdyż tendencje spekulacyjne bogatego chłopa 
i jego bogacenie się „nie będą już niebezpieczne ; po drugie, że „z historycz- 
nej perspektywy” można im zagwarantować pokojowe wrastanie w Bocja- 
lizm bez uszczuplania ich stanu posiadania, który, jak to wynika z nutki żalu 
w oświadczeniu Tita, został już i tak poważnie uszczuplony; po trzecie, że 
celem rozwoju srółdzielczości na wsi jest osiagnięcie lepszego zaopatrzenia 
miest, a nie jakieś tam grożące perturbacjami socjalizacyjne zamierzenia. 

Teoretykom grupy Tita „nie przeszkadzają wypadki krwawego oporu bo- 
gatego chłopa przeciw przymusowym dostawom ani rosnący wyzysk bied- 
nego chłopa przez bogacące się elementy kapitalistyczne, ani niska wydaj. 
ność prccdtkcji rclniczej będaca w części wynikiem fałszywej polityki gospo- 
darczej, która obniża rentowność tej produkcji i pogłębia zależność biednego 
chłopa od elementów kapitalistycznych. 

Piąty Kongres KPJ, a tym bardziej przemówienie „programowe” Tita nie 
dały odpowiedzi na problemy nurtujące 2 miliony drobnych i średnich gospo- 
darstw chłopskich, natomiast dały wyraźną odpowiedź na niepokoje kułaków, 
zapewniając im „historyczne perspektywy ' rozwoju i utwierdzając:w prze- 
konaniu, że grupa Tito nie chce kolektywizacji gospodarki rolniczej mimo 
pewnych niegroźnych zresztą frazesów, które są konieczne dla utrzymania 
zaufania klasy robotniczej, szczególnie wobzc krytyki Biura Informacyjnego. 

Nadal aktualne są tezy ministra handlu zagranicznego, Nikoli Petrowica, 
który w 1947 r. pisał: | 


„..nie będac nieprzezwyciężoną, ani istotną zaporą dla sektora socia- 
listycznego i jego rozwoju, będzie rolnictwąę powiązane z sektorem so- 
cjalistycznym samo, stopniowo, w toku realizacji planu zmieniać swój 
charakter (podkreślenie nasze). | 


A więc rozwój wsi będzie szedł automatycznie — i ta teza nawet jest 
słuszna — ale w jakim kierunku: socjalizmu czy kapitalizmu? Jeżeli gospodar- 
ka drobnotowarowa „codziennie i żywiołowo rodzi kapitalizm", to rzecz 
jasna, że automatycznie, sama będzie się wieś rozwijała tylko w kierunku 
kapitalizmu, a nie w kierunku socjalizmu. 

Odpowiednio do zaostrzenia się kursu prawicowego po Kongresie KP] 
(mimo dalszych przejawów awanturnictwa lewicowego w rodzaju nocnych 
rekwizycji świń u bogatych chłopów) zmienia się stopniowo stosunek do 
spółdzielczości uprawowej w rolnictwie. O ile w pierwszym okresie po 
uchwaleniu rezolucji Biura Informacyjnego grupa Tito mobilizowała propa- 
Gandę po linii informacji o istniejących w Jugosławii kilkuset spółdzielniach 
uprawowych, obejmujących około 45.000 gospodarstw, o tyle od września 
mniej więcej prasa zmienia ton swych artykułów na ten temat. 
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Zgodnie z linią Kardela, który jest głównym „teoretykiem problemu rol. 
nictwa w KPJ, podkreśla się i wysuwa na czoło spółdzielczość zaopatrzenia 
i zbytu oraz pewne działy powszechnej spółdzielczości, jak kasy kredytowe, 
ośrodki maszynowe, mleczarnie itp. Oto co twierdzi Kardel: 


„..najbardziej prawdopodobną formą rozwoju, którą potwierdza do» 
tychczasowe doświadczenie, jest, że spółdzielnie handlowe uzupzłnią 
swą działalność przez organizację działów przetwórstwa, ośrodków 
maszynowych itp. ś w ten sposób przekształcą się w kolektywnego 
gospodarza w naszym rolnictwie. 


Z kolei łączy się z tym pogląd, że nie można i nie należy organizować spół- 
dzielni wytwórczych, zanim nie rozwinie się dostatecznie sieci spółdzielczości 
tzw. powszechnej oraz zanim nie dojrzeje do tego szereg warunków, o których 
mówi się, jak gdyby ich osiągnięcie było za siedmioma górami, w dalekiej, nie- 
określonej przyszłości. 

„Polityka” tak rysuje te problemy: „jest rzeczą ważniejszą, aby w danym 
terenie powstała spółdzielnia powszechna, która mogłaby zjednoczyć ogół 
chiopów, aniżeli fakt, że kilkanaście osób zorganizuje spółdzielnię dla wspólnej 
uprawy roli . 

W dalszych wywodach autor tego artykułu wykazuje, że wspólna uprawa 
roli nie oznacza bynajmniej kolektywizacji ani najmniejszej zmiany we własnoś- 
ciowych stosunkach takiej spółdzielni. Istnieje ścisły związek pomiędzy tymi 
wypowiedziami: frazes o spółdzielczości na wsi jest konieczny ze względu na 
żywiołowe wśród biednych chłopów tendencje do. zakładania rzeczywistych 
spółdzielczych gospodarstw rolniczych. 

Grupa Tito usiłuje zręcznie, po pierwsze, przesunąć ich uwagę tylko na spół- 
dzielnie typu uprawowego, po drugie, zahamować „te szkodliwe, żywiołowe 
tendencje" (tak je określa „Borba' z dnia 23 maja w artykule polemizującym 
z zagrzebskim „„Djeło”') i przeciwstawić im powszechną spółdzielczość rolniczą. 

Tak wygląda w teorii i praktyce prawicowy oportunizm grupy Tita. Dopie- 
ro na jego tle można właściwie ocenić sporadyczne zakusy lewicowego awan- 
turnictwa, które świadczą z jednej strony o próbach demagogicznego  fałszo- 
wania rzeczywistości przez hurrarewolucyjne oświadczenia i praktyki, z dru- 
giej strony, o przeciwieństwach charakteryzujacych sytuację gospodarczą 
w Jugosławii, które powodują nagłe przeskoki od jednej formy do drugiej. 

W obronie przed krytyka kapitulanckich tendencji KC KPJ wobec elemen- . 
tów kamitalistycznych, grupa Tito przeprowadziła z dnia na dzień w sposób 
nagły i awanturniczy wywłaszczenie drobnych sklepikarzy i drobnych właści- 
cieli fabryczek, bez właściwego przygotowania, bez aparatu gotowego do prze- 
jęcia ich działalności i tylko w celu wykazania, że ta, rzekomo likwidatorska, 
grupa w KPJ realizuje likwidację resztek kapitalizmu. Tak też nie omieszkano 
tego komentować w parlamencie i prasie. 

Równocześnie miała ta akcja uspokoić klasę robotniczą wobec rosnących 
trudności aprowizacyjnych wykazując, że rzekomi winowajcy tego stanu rzeczy 
zostali zlikwidowani. 
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Podobnie lewackie i awanturnicze są posunięcia zastosowane w stosunku do 
wsi (przeprowadzenie w rabunkowy sposób rekwizycji zboża u bogatych 
chłopów, nocne rekwizycje świń z chlewów przy pomocy specjalnych oddzia- 
łów milicji itd.). * 

W świetle zasadniczej, prawicowej i oportunistycznej polityki w stosunku 
do wsi są te wypadki tylko ilustracją głębokich sprzeczności, które wynikają 
z metod lawirowania grupy Tito pomiędzy koniecznością dostosowania się 
choćby pozornego do żadań klasy robotniczej a chęcią pozyskania sobie boga- 
tych chłopów i najbardziej konserwatywnych i zacofanych «elementów wśród 
biednych i średnich chłopów. 

Dopiero po rozpatrzeniu stosunku frakcji titowskiej w KP] do podstawowych 
problemów budowy socjalizmu, walki klas i socjalistycznej przebudowy  rol- 
nictwa można właściwie ocenić charakter planu pięcioletnieqo i błędy polityk, 
gospodarczej grupy Tito. 


IV 
PLAN PIĘCIOLETNI I POLITYKA GOSPODARCZA 


Rozpatrując kolejno rozmaite przejawy nacjonalizmu frakcji Tito w KP], 
dochodzimy do wniosku, że nie są to odosobnione objawy błędów ideologicz- 
nych i politycznych lub odchylenia w pewnej tylko dziedzinie, ale że mamy do 
czynienia z systemem błędnych, szkodliwych pogladów, powiązanych ze sobą 
w pewną — można by rzec — logiczną całość. System ten nie mógł pozostać 
i nie pozostał bez wpływu na planowanie gospodarcze i na politykę gospodar- 
czą rządów Jugosławii. 

1. O.ile propaganda grupy Tito głosi, że armia narodowo - wyzwoleńcza 
Jugosławii sama i bez pomocy Zwiazku Radzieckiego pokonała wrogów ze- 
wnętrznych i wewnętrznych i wyzwoliła kraj spod okupacji oraz że Jugosławia 
może sama, bez niczyjej pomocy, niezależnie od Związku Radzieckiego i kra- 
jów demokracji ludowej i bez współpracy z nimi zbudować socjalizm — to 
rzecz jasna — taki bieg myśli musi mieć i ma swój określony wpływ na ovra- 
cowanie i realizację planów gospodarczych. 

2. O ile w programie KPJ znalazły się ustępy głoszące, że w Jugosławii nie 
będzie zaostrzenia walki klasowej, szczególnie na wsi, i że budownictwo socja- 
lizmu w tym kraju jest tylko problemem ilościowego rozwoju przemysłu, a nie 
rewolucyjnych przemian społecznych, to — rzecz jasna — takie poglądy muszą 
mieć i mają wpływ na opracowanie planów gospodarczych i na politykę gospe- 
darczą, służącą określonym klasowym celom. 

3. O ile w odpowiedzi na artykuł „Prawdy'” pt. „Dokąd prowadzi nacjo- 
nalizm grupy Tito" przywódcy tej grupy oświadczają chełpliwie, że nie oba- 
wiają się konsekwencji swej awanturniczej polityki, że byli przygotowani na 
ewentualność zerwania stosunków ze Związkiem Radzieckim i krajami demo- 
kracji ludowej, a min. Kidric stwierdza na kongresie Związków Zawodowych, 
że działalność gospodarcza i plany kierownictwa frakcji Tito z góry miały na 
uwadze, aby „nie mogło nastąpić to, co wielu z naszych nieprzyjaciół złośliwie 
przewidywało, a mianowicie samoizolacja FLRJ i szybkie ogrodzenie jej mu- 
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t 
rem izolacji zewnętrznej ', to — rzec? jasna — taki poglyd pojawił się nieprzy- 
padkowo i leżał u podstaw koncepcji p'anu pięcioletniego Jugosławii. 

4. O ile w licznych wypowiedziach, a szczególnie w wypowiedzi Tita do 
górników kopa!ni lBov w pażdzierniku 1948 r., przewinęło się szereg aluzji do 
konieczności rozszerzenia i pogłębienia stosunków z Zachodem pod prowoka- 
cyjnym i fałlszywy:. preteustem, że Zw. Radziecki i kraje demokracji ludowej 
uchylają się od rcalizacji umów handlowych, to — rzecz jasna — takie stano- 
wisko musi mieć i ma wpływ na planowanie gospodarcze, a szczególnie na po- 
litykę handlu zagranicznego Jugosławii. 

5. O ile w odpowiedzi na krytykę Biura Informacyjnego, demaskującą kon- 
cepcję grupy Tito o wrastaniu kułaka w socjalizm, Kardel i Kidric ogłaszają 
w Skupszczynie bliską likwidację resztek kapitalizmu — to rzecz jasna — takie 
oświadczenie ma określony wpływ na lewackie, awanturnicze pociągnięcia 
w polityce gospedarczej, szczególnie w stosunku do drobnego handlu i prze- 
mysiu, których likwidacja z dnia na dzień miała odwrócić uwagę mas pra- 
cujących od właściwych przyczyn braku produktów spożywczych i od faktów 
wzbogacania się i umacniania elementów kapitalistycznych na wsi. 

Spróbujiny zanalizować wpływ nacjonalistycznej koncepcji grupy Tito na 
zagadnienie celów i zadań planu pięcioletniego FLRJ 1947 — 1951. Problem ten 
wymaga obiektywnej i ostrożnej oceny, aby nie popaść w błędny z kolei pogląd 
zaprzeczający dużym osiagnięciom mas pracujących tego kraju i rewolucyjnym 
przekształceniom w dziedzinie produkcji przemysłowej, dokonanym dzięki bo- 
haterskiemu często zrywowi i nadludzkim wysiłkom ofiarnej klasy robotniczej 
Jugosławii. Dżilas i jego aparat propagandowy odpowiadają na każdą próbę 
krytyki planu 5-letniego i nadmiernego wysiłku inwestycyjnego histerycznymi 
wywodami o szkalowaniu wielkich osiągnięć i ofiarnej pracy narodów Jugo- 
sławii. Jest to oczywista nieprawda — ale jak dotąd zbyt mało uświadomiono 
masom pracującym Jugosławii, na czym polega błędność polityki gospodarczej 
grupy Tito, jakie sa przyczyny pogarszającego się, mimo dużych osiągnięć 
w realizacji planu, położenia klasy robotniczej. 

Założenia planu 5-letniego Jugosławii oparte były w poważnym stopniu 

o fałszywe, nacjonalistyczne koncepcje kierownictwa KP]. 
Zgodnie z wyżej cytowanym oświadczeniem Kidrica plan 5-cioletni FLR]J 
przewiduje osiągnięcie samowystarczalności aospodarczej Jugosławii bez 
uwzględnienia współpracy ze Związkiem Radzieckim i krajami demokracji 
ludowej, co w konsekwencji oznacza autarkiczne tendencje w konstrukcji pla- 
nu rozbudowy przemysłu. tak jak gayby Jugosławii groziła blokada nie tylko 
ze strony kraiów kapitalistycznych, ale i ze strony krajów demokracji ludo- 
wej i Zwiazku Radzieckiego. 

Wbrew deklaracjom Kardela i Kidrica. którzy obecnie uporczywie powta- 
rzają zapewnienia o swej woli wspórpracy qospodarczej ze Związkiem Ra- 
dzieckim i krajami demok:acji ludowej. można podać szereg faktów wykazu- 
jących, że cpracowując'i realizując plan — grupa Tito nie liczyła się z ko- 
niecznością szeroko pojętej wspólpracy gospodarczej i koordynacji tego planu 
z możliwościami eksportowymi zaprzyjaźnionych krajów, ani z celowością 
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podziału programów produkcji dla uniknięcia kosztownych i niecelowych :n- 
westycji. 

Koncepcja pełnej samowystarczalności gospodarczej tak małego kraju mogła 
się zrodzić tylko w wyniku zaślepienia nacjonalistycznego kierownictwa KP), 
podobnie jak twierdzenie o możliwości budowy socjalizmu w Jugosławii bez 
wspóipracy i bez pomocy Związku Radzieckiego i krajów demokracji lu. 
dowej. 

Oto np. co pisze „Borba” na ten temat (Nr 240, 3 października 1948 r.): 


„Na podstawie historycznych analogii i historycznej logiki mogłoby 
się zdawać, że mały kraj, jakim jest Jugosławia, nie potrafi utrzymać 
wolności i niepodległości, o ile oddzieli się ed frontu demokratycznych 
i sccjalistycznych krajów, ponieważ tmperialiści szybko by go ujarz- 
mili. Tymczasem takie postawienie sprawy jest głęboko błędne. Kraj, 
który nie ma warunków dla jako takiego normalnego rozwoju swej 
gospodarki, nie mógłby długo się utrzymać. Ale Jugosławia to nie jest 
taki kraj. ponieważ ma wszystkie podstawowe warunki dla pomyślnego 
rozwoju”, 

Autor tego artykułu bezwiednie ułatwił nam zadanie formułując lepiej, niż 
ktokolwiek postronny mógłby to uczynić, właściwy sens i właściwe przyczy 
ny autarkicznych założeń planu 5-letniego. Zresztą podobne w koncepcji, 
choć mniej jasne, są wypowiedzi na ten temat min. Kidrica. 

Nic dziwnego, że zagadnienia socjalistycznej przebudowy rolnictwa i inne 
zagadnienia socjalno - ekonomiczne, określające cel i środki planowania, ze- 
szły na plan dalszy — na czoło natomiast wysunęła się koncepcja przekształ- 
cenia Jugosławii w „mocarstwo ekonomiczne. | 


Biorąc pod uwagę, że przed wojną Jugosławia pokrywała swe wewnętrz- 
ne spożycie wyrobów przemysłowych w 70% drogą importu, to: zgodnie 
z poglądami kierownictwa KPJ należało sobie postawić, jako glówne zadanie 
pianu, stworzenie bazy dla takiego ilościowego 4 jakościowego rozwoiu 
przemysłu, który by w pełni zaspokoił rosnące zapotrzebowanie kraju i ogra- 
niczy! do minimum import tych wyrobów z zagranicy poza koniecznum (do 
czasu) importem urządzeń inwestycyjnych i importem niezbędnych surowców 
(do czasu pelnego uruchomienia bogactw surowcowych Jugosławii). 

Przyczyr:kiem do tego twierdzenia może być następujący ustęp z przemó- 
wienia kierownika Komisji Planowania FLRJ  Kidrica, wygłoszonego 
w Skupszczynie w czasie dyskusji nad budżetem (kwiecień 1948 r.): 


„My wychodzimy z wręcz przeciwnego założenia (niż sceptycy — 
przyp. nasz), my stale podkreślamy, że istnieje bardzo mało artyku- 
łów, których nie bylibyśmy w stanie produkować przy większym, czy 
też mniejszym nakładzie sił i wydatków, przy istniejących obecnie moż- 
liwościach produkcyjnych. Specjałnie zaznaczamy, że istniejące obec- 
nie możliwości produkcyjne zdolne są dać naim nowe i to najnowocześ- 
niejsze środki produkcyjne . 


Warto zatrzymać się nad tym oświadczeniem, które nasi inżynierowie 
przyjmą pewnie z uśmiechem pcbłażania. Nikt bowiem z nich nie oświad- 
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czyłby tego o Polsce, chociaż dysponujemy o wiele większym potencjał»m 
produkcji przemysłowej oraz liczniejszym i bardziej kwalifikowanym szta- 
bem inżynierów i techników. 

Przewidziana planem 5-letnim rozbudowa przemysłu nie pomija żadnej 
produkcji: od najdrobniejszych, precyzyjnych maszyn do luksusowych sa- 
mockodów osobowych, od turbin wodnych do turbin parowych i wielkich ge- 
neratorów, od świec samolotowych do urządzeń okrętowych, od łożysk kul- 
kowych do aparatów projzkcyjnych. 

Podobne rozmiary przyj:nuje budownictwo „monumentalne już w pierw- 
szych latach płanu. Powstaje nowy Belgrad, którego realizacja wymaga pod- 
wyższenia gruntów na brzegu Sawy o 7 metrów. Buduje się drapacze chmur 
i kosztowne reprezentacyjne gmachy. Pod Belgradem powstaje jugosłowiań- 
ski „Fiollywood — miasto filmowe i potężna wytwórnia. W rozmaitych 
częściach kraju obserwuje się budowy, które można było spokojnie odło- 
żyć do la$ następnych planu lub nawet poza rok 1951, z dużą korzyścią dla 
stopy życiowej mas pracujących, dla właściwych proporcji planu inwesty- 
cyinego. 

Z góry znamy odpowiedź grupy Tito na te uwagi. W swoim czasie bo- 
wiem potrudził się już jugosłowiański ekonomista, Megovic. o dyskusję z wy- 
fowiedzią tow. Zambtrowskicao ra temat awanturniczego charakteru planu 
i jeco gigantomanii oraz z artykułem tow. Korotyńskiego w „Życiu War- 
szawy', który poruszył mimochcdem sprawę „miasta filmowego . Begovic 
(„Borba" z dnia 20 lipca) nie zadał sobie zbyt wiele trudu — po prostu 
stwierdził, że krytycy grupy Tito z krajów demokracii ludowej i Zw. Ra- 
dzieckiego chcą zahamować proces uprzemysłowienia Jugosławii i uzależ- 
nić ją, jeko krej relniczy, cd ctcego przemysłu. Korotyńskiemu natomiast 
zarzucił dążenie do pozbawienia Jugosławii własnej produkcji filmów i na- 
rzucenie jej wyłącznie filmów sowieckich. Wprawdzie Korotyński nigdy tego 
nie twierdził, ani nie napisał, ale widocznie to nie przeszkadza zwolennikom 
grupy Tito, którzy z reguły używają nielojalnych metod dysuusii. W walce 
z twierdzeniemi, których nicdy nie było, Regovic śmia'o kruszy kcpie w obro» 
nie prawa Jugosiawii do wiesnej ku'tury narcdowej, w tym i do własnych, 
narodowych filmów, miażcżąc na zakończenie zmyślone przez siebie argu- 
menty przeciwników za porzocą cytaty z dzieł tow. Stalina na temat prawa 
i obowiązku rcezwoju kultury narodowej. W finale tej charakterystycznoj 
wypcewiedzi wymyśga im jeszcze „od niedorosłych i pozbawionych zasad 
przywódców bratnich partii oraz od „szowinistów kryjących swe myśli pod 
płaszczykiem marksizmu-leninizmu . 

To jednak nie może nas zrazić do cierpliwego tłumaczenia, w czym tkwi 
istota blędu, np. w sprawie jugosłowiańskiego „Hollywood'. Polska również 
produkuje filmy i nikomu nie wpadio do giowy zabraniać tego Jugosławii. 
ldzie tylko o rozmiary inwestycji w stosunku do możliwości produkcyjnych, 
o stosunek potrzeb pierwszego rzędu do potrzeb drugiego i trzeciego rzędu. 
A przecież jest rzeczą bczsporną, że stopa życiowa jest w Jugosławii znacz. 
nie niższa niż w Polsce i że zarówno autarkiczny charakier planu pięcioletnie- 
go. jak i charakteryzujące go objawy „g:gantomanii* wypiywają z faiszywego 
podejścia do socjalno-ekonomicznych zadań planu. 
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Ulubionym argumentem min. Kidrica, Kardela it innych jest, że prze- 
cież powyższy plan przemysłowy się wykonuje, co jest niezbitym dowodem 
jego realności. Wprawdzie w związku z bnakiem wszelkich danych, których 
nie mcźra zneleźć ani w prasie, ani inną drogą, trudno nam jest to stwier= 
dzić, ale nawet jeżeli tak jest — to fakt ten nie zmienia problemu słuszności 
krytyki. Owszem można wykonywać i źle ułożone plany, owszem można 
kosztem zaniedbania szeregu podstawowych elementów socjalistycznej, klaso- 
wej polityki gospodarczej za wszelką cenę realizować te plany, ale przecież 
nie o cyfry idzie, ani o laurki dla genialnych planistów — lecz o rzeczy 
o wiele poważniejsze, mianowicie o podporządkowanie działalności gospo- 
darczej spoiecznym celom socjalistycznej przebudowy oraz o właściwe pro- 
porcje pomiędzy wielkością spożycia i akumulacji w podziale dochodu na- 
rodowego. 

Naruszenie właściwych dla danego kraju proporcji na korzyść spożycia 
prowadzi do zahamowania tempa rozwoju gospodarczego i w ostatecznym 
wypacku nawet do obniżenia dochodu narodowego, czyli do pogorszenia 
stopy życiowej mas pracujących. Tak byłoby np. w Jugosławii, gdyby nie 
budowano w tym zacofanym, rolniczym kraju bazy ciężkiego i lekkiego prze- 
mysiu, nowych dróg komunikacyjnych, nowych urządzeń obrotu. ale prze- 
cież nikt tego się nie domaga. Natomiast każdy obiektywny obserwator 
uzna, że w Jugosławii naruszono właściwą proporcję na niekorzyść spożycia, 
co z kolei musiało prowadzić do obniżenia stopy życiowej mas pracujących 
lub co nejmniej do zahamowania jej wzrostu, oraz do poważnych ttudności 
w dcstosowaniu tempa rozwoju rolnictwa do tempa rozwoju przemysłu. 

Ta!: więc z falszywą koncepcją autarkicznego planu łączy się ściśle i logicz= 
nie fałszywa oczna optymalnych granic udziału inwestycji w podziale do- 
chccu rarccowego. Trudno jest o ścisłe dane w tej dziedzinie, można jed 
nak pckusić się o ich ustalenie na podstawie cyfr luźnie rzuconych przez 
kiercwn.ka planowania gospodarczego w FLRJ, Kidrica, z okazji rozmaie 
tych wystąpień. W dyskusji naa budżetem FLRJ na rok 1948 padły następuw. 
jące liczby: dochód narodowy na rok 1948 — 192 miliardy dinarów, Wyso- 
kość wpływów budżetowych 124 miliardów din., stąd wynika udział budżetu 
w realizacji dochodu narcdowego — 65%. Udział inwestycji kapitalnych 
w” rozchodach budżetu (bez socjalnych, zdrowotnych. oświatowych itp.) 
— 4714. Z porównania tych liczb otrzymamy udział inwestycji objętych 
budżetem w stosunku do dochodu narodowego — 356. Jest to proporcja 
nieznana nawet w najbardziej napiętych latach budownictwa socjulistyczne= 
go w ZSRR. A przecież rząd FLR] rozpisał dodatkowo przymusową po- 
życzkę ra pckrycie wydztków inwestycyjnych, doprowadzając ten stosunek 
do niespotykanych w świecie rozmiarów. 

Plan inwestycyjny nie obcimuje ponadto szeregu wydatków o charakte. 
rze inwestycyjnym w resortach zdrowia, opieki społecznej, oświaty itd. 

Wreszcie szeroko stosowane są w całym kraju masowe formy bezpłatnej, 
cchctrniczej i przymusowej pracy, której wartość powiększa rozmiary reali 
zowanych inwestycji. 

Nz:tępny z kolei zarzut obok autarkicznego charakteru planu i szkodli 
wych p.oporcji dochodu inwestowanego w stosunku do dochodu konsumo- 
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wanego, tyczy się kierunków planowania inwestycyjnego. Tu również, po- 
dcbnie jek w stosunku do całości planu, ujawnia się łaiszywe podejście do 
celu, ktćry należy osiągnąć przez realizację inwestycji przy tak ciężkich wy» 
n.eganiach stawianych masom pracującym Jugosławii. Jakie dziedziny są 
w pienie inwestycyjnym, nawet w świztle wypowiedzi Kidrica i Kardela, 
najoardziej zaniedbane: inwestycje w rolnictwie, rozbudowa przemysłu ma- 
szyn rolniczych, nawozów sztucznych 'iitp., inwestycjz budowlano-mieszka- 
niowe dia robotników, inwestycje dla rozbudowy spółdzielczości, szczególnie 
spółdzielczości produkcyjnej na wsi, a więc te inwestycje, które by mogiy za- 
bezpieczyć socjalistyczną przebudowę wsi, przyśpicszyć rozwćj produkcji środ- 
ków żywnościowych i przemysłowych artykułów spożywczych, poprawić wa- 
runki bytowe mas pracujących w miastach. Oio w czym tkwi bląd: z jednej 
strony zbędne, przedwczesne lub zgoła „luksusowe” i „prestiżowe inwectycie, 
z drugiej strony, zaniedbanie podstawowych dla socjalistycznego rozwoju Jugo- 
sławii dziai:ów goszodarki. 

Jeszcze raz potwierdza się pogląd, że zagadnienie ssożycia i akumulacji 
oraz właściwych kierunków inwestycji ogranicza się dla grupy Tito do pro- 
blemu ustalenia granic wytrzymałości fizycznej i moralnej mas pracujących. 

W odpowiedzi na te zarzuty może paść twierdzenie, że również i w ZSRR 
plan był niezwykle napięty i wymagania stawiane masom pracującym w pierw- 
szej 5-latce niełatwe do spełnienia oraz że również Związek Radziecki dążył 
do pe!ncj samowystarczalności gospodarczej. Należy więc wyjaśnić zasadnicze 
różnice pomiędzy możliwościami i potrzebami budownictwa socjalistycznego 
w ZSRR, a możliwościami i potrzebami przejściowego okresu od kapitalizmu 
do socjalzmu w Jugosławii. 

1) Związek Radziecki zrealizował w pierwszej 5-latce nie tylko zadanie bu- 
dowy podstaw socjalizmu, ale musiał w obliczu groźby blokady gospodarczej 
i faktycznego odcięcia od większości rynków dążyć do samowysiarczalności, 
jako podstawy siły obronnej ZSRR i gwarancji zwycięskiej rozbudowy gospo- 
darki narodowej. | 

2) Związek Radziecki stanowi mocarstwo o niewyczerpanych zasobach 
i olbrzymich przestrzeniach. | 

3) Związek Radziecki musiał dostosować swe plany produkcyjne do celów 
osiągnięcia pełnej gotowości obronnej w razie międzynarodowej interwencji 
imperializmu i faszyzmu i tym właśnie wysiłkom zawdzięcza także i Jugosławia 
warunki łatwiejszego i szybkiego realizowania rozbudowy przemysłu. 

4) Związek Radziecki nawet i w tych niezwykle trudnych i odmiennych 
warunkach nie obciążał tak wysoko dochodu narodowego inwestycjami, jak 
to uczynili w planie FLRJ Kidric i inni. 

A przecież Jugosławia nie znajduje się w otoczeniu wyłącznie kapitalistycz- 
nym, nie była pozbawiona sojuszników i nie musi realizować rozbudowy poten- 
cjału obronnego tak, aby on odpowiadał potędze ewentualnych agresorów. 

Fałszywe założenia i koncepcje planu 5-letniego FLR]J węyływaią z kolei na 
pogorszenie układu sił klasowych w Jugosławii, na rozwarcie nożyc cen pomię- 
dzy wsią i miastem, na pogłebienie zależności Jugosławii od krajów kapitalis- 
tycznych, na osłabienie sojuszu klasy robotniczej z drobnymi i średniorol- 
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nymi chiopami, na osłabienie hegemonii klasy robotniczej w tym sojuszu, na 
spotęgowanie trudności aprowizacyjnych. 

Jak wygląda oddziaływanie tych procesów na handel zagraniczny i w kon- 
sekwencji na produkcję rolną i zaopatrzenie miasta? 

Po to, aby realizować autarkiczne założenia planu i rozdęty nadmiernie plan 
inwestycyjny, musi Jugosławia apórlawąć oibrzymie ilości maszyn, urządzeń 
i surowców przemysłowych. 

" Handel zagraniczny staje się głównym Goal: gwarantujacym realizację 
planu pięcioletniego oraz regulatorem życia gospodarczego Jugosiawii. 

W konsekwencji tego stanu rzeczy i przy ograniczonych możliwościach pro- 
dukcyjnych i wywozowych surowców przemysłowych, jak rudy, drzewo i me- 
tale kolorowe, zmuszona była Jugosławia do maksymalnego wzmożenia ekspor- 
tu artykuiów pierwszej potrzeby, nie licząc się całkowicie ze stanem aprowiza- 
cyjnyim i potrzebami wygłodzonych wojną własnych narodów. W. niektórych 
działach eksportu stosuje się rabunkową politykę eksploatacyjną, doprowadza- 
jąc np. nasilenie cięcia lasów do niespotykanych rozmiarów. Również import 
- towarów konsumcyjnych, który wynosił przed wojną około 27 proc. całości 
przywozu, spadł do 7 — 8%, co jeszcze bardziej uwypukla nowy kierunek 
handlu zagranicznego Jugosławii. 

O rozmiarach eksportu artykułów pierwszej potrzeby mogą świadczyć dane 
o umowie jugosłowiańsko - czechosłowackiej, zawartej w dniu 24 maja 1948 r. 
i przewidującej dostawy dla Czechosłowacji na okres 7 miesięcy 102.500 ton 
kukurydzy, 1.000 ton fasoli, około 11.300 ton mięsa, 500 ton jaj, 1.550 ton ryb 
i konserw rybnych. 

Poważne ilości tych samych artykułów wywożone są w bieżącym ToXu 
również do Szwajcarii, Belgii, Szwecji, Włoch oraz w związku z nowozawarta, 
olbrzymią jak na stosunki jugosłowiańskie, umową handlową jugosłowiańsko - 
angielską, również do Anglii. 

. _ Dla sprostania tym zadaniom, przy bardzo niskim stanie pogłowia w  sto- 

sunku do okresu przedwojennego, przy niskiej wydajności gleby — ucieka się 
rząd jugosłowiański do systemu drakońskiego drenażu wsi, obniżając poważnie 
minimum spożycia ludności wiejskiej kosztem przede wszystkim drobnych 
i średnich chłopów przy względnym uprzywilejowaniu bogaczy wiejskich, oraz 
do ograniczania konsumcji mas pracujących w miastach. 

System drenażu wsi jest na ogół nieskomplikowany — wiejskie rady określa- 
ją przed zbiorami ilości zboża i innych produktów, które każdy chłop musi od- 
stawić w formie przymusowych kontyngentów. W tym celu ustala się nad- 
wyżki zbiorów, odliczając od przypuszczalnego plonu ilości potrzebne dla 
wyżywienia członków gospodarstw, wyżywienia bydła i na zasiewy. 

Po ustaleniu nadwyżek oblicza się ilości, które poszczególne gospodarstwa 
rolne muszą sprzedać państwu po specjalnych, niskich cenach. 

System zaopatrzenia centralnego również jest na pozór prosty: powszechny 
system kartkowy i wolny rynek nie odgrywający, z powodu bardzo wysokich 
cen, poważnej roli w zaopatrzeniu. Mięsa prawie się nie wydaje, a racje chleba 
kukurydziancgo są nie wystarczające. 
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Naturalnie, że tego rodzaju polityka nie potrafi zapobiec nieuniknionym 
zjawiskom inflacyjnego charakteru, wynikającym z faktu gwałtownego przy- 
rostu zatrudnienia (164, w maju 1048 w stosunku do 1946 roku), przy bar- 
azo słaho wzrastającej produkcji rolnej i rosnącym eksporcie artykułów rol- 
nych i hodowlanvch (I półrocze 1948 — 338 proc. w stosunku do I pół- 
rocza 19%4r;. lm ostrzejszy jest drenaż przymusowy ze wsi, tym gorzej odbija 
się to na rozwaju produkcji roiniczej, a słabe tempo rozwoju rolnictwa z kolei 
skłania rząd do prób zawieszema broni w walce klasowej w obawie przed 
spadkiem produkcji rolniczej. szczególnie hodowlanej. 

Odkup przymusowy i dobrowolnv zboża wynosił w 194/,8 tyle samo co 
w 19467 roku. natomiast eksport zboża wzrósł np. w pszenicy z 4285 wago- 
nów w 1947 roku do 30 000 wagonów w 1948 roku. Również na rok 1949 nie 
przewiduje sję dużych zmian w produkcji rolniczej. Na sesji Skupszczyny w dn. 
2 października 1948 min. Kidrie zapowiedział wzrost produkcji rolnej 1949 r. 
tyłko o 9”, w stosunku do 1948 r. i osiągnięcie 175% poziomu produkcji prze- 
widzianej na rok 1951, z czego wynika, że w ostatnich dwoch latach musiałby 
nastąpić wzrost o 23%9. co wydaje się niemożliwe przy błędnych założeniach 
planu w stosunku do rolnictwa i sztucznym zahamowaniu procesów  uspołecz- 
nienia gospodarki drobnotowarowej w wyniku antymarksistowskich założeń 
polityki grupy Tito. 

Jako jedyne wyjście z tej sytuacji wysunął min. Kidric projekt przyspiesze- 
nia robót przy budowie kanału Dunaj — Tisa — Dunaj, wysuszenia Pola Loń- 
skiego i osuszenia Jeziora Skadarskiego dla założenia tam plantacji bawełny. 

Przy takim stanie rozwoju produkcji rolnej, nie zaspokajającej ani rosnących 
potrzeb konsumpcyjnych wsi, ani rosnących potrzeb eksportu, powstaje błędne 
koło: — ludność miejska otrzymuje ciągle więcej pieniędzy z tytułu wypłat, ale 
możliwości zakupu na wolnym rynku są bardzo ograniczone, co z kolei powo- 
duje spekulacyjny wzrost cen! W tej sytuacji rząd szuka rozpaczliwych środ- 
ków dla walki z nielegalnym handlem. Od I marca wprowadzono tzw. sys- 
tem cen wiązanych, polegający na szupie przez państwo nadwyżek żywnoś- 
ciowych po cenach wyższych od kontyngentowych, ale niższych od cen ryn- 
kowych w zamian za sprzedaż przcz państwo produktów przemysłowych rówe 
nież po cenach wyższych od cen kartkowych (które są w Jugosławii bardzo 
wysokie). ale niższych od cen tzw. komercyjnych. 

Ten system „cen wiązanych , podobnie jak system kontraktacji zboża wol- 
nego od kontyngentu, w zamian za bony na sprzedaż artykułów przemysłowych 
po niższych cenach, służy przede wszystkim bogaczom wiejskim. 

Nie oznacza to, że bogaci chłopi nic sprzedają nada] części swych produk- 
tów na wolnym i czarnym rynku, wykorzystując dalszą zwyżkę cen związa- 
ną ze wzmożcniem cksportu produktów rolnych uzyskanych przez rząd drogą 
akcji tzw. cen wiązanych. 

O ile biedny chłop jest na granicy minimum fizycznej egzystencji, o tyle bo- 
gaty chłop daje sobie dobrze radę w tych warunkach, jak zresztą dawałby 
sobie w podobnej sytuacji radę w każdym innym kraju. 

Nawet „Narodna Drżava”' Nr 6 w artykule Vukovica przyznaje, że bogaty 
chłop korzysta nieproporcjonalnie z systemu cen wiązanych. Autor artykułu 
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usiłuje jednak przy pomocy karkołomnego rozumowania udowodnić, że ten 
system oznacza mimo to ograniczenie zysków bogatego chłopa. Twierdzi on 
mianowicie, że wprawdzie dzięki systemowi cen wiązanych bogaty chłop otrzy- 
muje tanio artykuły przemysłowe, ale równocześnie sprzedaje on mniej na 
wolny rynek, czyli że w konsekwencji system cen wiązanych skierowany jest 
przeciw spekulantom wiejskim. 

"Tenże autor przyznaje, że w 1947 r. w związku z kontraktacją, biedni 
i średni chłopi otrzymali 60% bonów na artykuły przemysłowe po niższych ce- 
nach, a bogaci chłopi, o których Tito mówił, że jest ich tak mało i że tak bardzo 
zostali już ograniczeni w wielkości gruntów zaunowanych, otrzymali tych bo- 
nów jednak aż 407% ogólnej ilości. 

Wobec rosnącego niezadowolenia mas pracujących w miastach, grupa Tito 
uciekia się do manewru, mającego wykazat po pierwsze, że wbręw krytyce 
CK WKP(b), w Jugosławii likwiduje się do reszty kapitalizm, po drugie, że 
likwiduje się ostatnie ogniwa spekulacji. Z, dnia na dzień, bez żadnego przygo- 
towania dokonano nalotu na wszystkie drobne sklepiki detaliczne i drobne 
przedsiębiorstwa, konfiskując wszystko, co znajdowało się w kasach, włącznie 
do drobnej monety. Rzecz jasna, że tego rodzaju pociągnięcie, wprawdzie mo- 
gio posłużyć dla kłamliwego twierdzenia o likwidacji resztek kapitalizmu w Ju- 
gosławii, co nie omieszkał oświadczyć min. Kidric z okazji uchwalenia tej 
ustawy (post factum) przez Skupszczynę, ale w praktyce pogorszyło ono tyl- 
ko trudności zaopatrywania miast i spowodowało z kolei wzrost handlu poza 
wyznaczonymi punktami sprzedaży. przede wszystkim handlu PORE UEEJO 
konsument — chlop. 

I znów proces ten przysłużył się bogatemu chłopu. Nie na tym jednak koniec 
serii gwaiiownych, zmieniających się kolejno awanturniczo - lewackich i pra- 
wicowych, faworyzujących kułaków, posunięć polityki gospodarczej wpędzo- 
nej w ślepą ulicę przez teoretyków systemu, który Pijade chce ochrzcić nazwą 
titoizmu. | 

W lipcu 1948 r. rząd wydał rozporządzenie o przymusowej obniżce cen rol- 
nych, ustalając maksymzlne ceny na resztki wolnych produktów, które pozo- 
stają u chiopów po uiszczeniu kontyngentów i po tranzakcjach „wiązanych . 

„Us.alanie tych cen jest dosyć skomplikowane: mianowicie stosunek między 
cenami produktów rolnych tzw. wolnych i wiązanych ma być taki sam, jak 
stosunek cen artykuiów przemysłowych wiązanych i komercyjnych. W prak- 
tyce stanowilo to przeciętną obniżkę o 30% i próbę radykalnej walki z reszt- 
kami wolnego obrotu wsi, przy czym za sprzedaż poza wyznaczonymi punkta- 
mi grozi kara grzywiy do 50.000 denarów lub 3 miesiące obozu pracy, o ile 
dane przestępstwo nie zostanie podciągnięte pod działanie ustawy o zwalczaniu 
nielegalnego handlu i sabotażu. 

Skutki nie dały na siebie czekać, wyrażając się w nagłym pogorszeniu zaopa- 
trzenia miast, przede wszystkim w warzywa. 

Równocześnie dały się we znaki trudności z eksportem mięsa i niewykonanie 
pianu dostaw mięsa przez chiopów. Znów powtórzono drastyczne metody tzw. 
zaskoczenia, rzucając w nocy tysiące urzędników i milicjantów dla rewizji i re- 


336 


kwizycji żywca. Nie obyło się przy tym bcz wypadków krwawego oporu, przy 
czym jeszcze raz ujawniły się konsekwencje awanturniczej, chwiejnej polityki 
gospodarczej. Nie było przygotowanych purktów spędu żywca i przechowania 
mięsa, transporty były tak zorganizowane, że wiele świń zdechio po drodze. 
Sprawa stała się tak głośna, że w samej Skupszczynie i mimo uroczystego 
nastroju, związanego z uchwaleniem rezolucji przeciwko krajori: demokracji 
ludowej i Związkowi Radzieckiemu pos. Filakowic zwrócił się do min. Ki- 
drica z publicznym zapytaniem, dlaczego odkup świń (czytaj: rekwizycja) na- 
stąpił bcz przygotowania odpowiednich punktów epędu i magazynów dla 
składowania mięsa. 

W rezultacie autarkicznego, izolacjonistycznego pianowania, nadmiernego 
udziału inwestycji w podziale dochodu narodowego i świadomego zahamowa- 
nia rozwoju socjalistycznych form gospodarki na wsi oraz rosnących dyspro- 
porcji między rozwojem rolnictwa i przemysłu, grożących zerwaniem sojuszu 
robotników z biednymi i średnimi chłopami — obserwujemy szereg nieskoor- 
dynowanych pociągnięć gospodarczych inspirowanych przez grupę Tito, a któ- 
re są wynikiem połączenia w systemie błędnych poglądów tej grupy prawico- 
wego oportunizmu z lewackim awanturniciwem, 

Reasumując wywody niniejszego rozdziału, należy stwierdzić: 

Obok autarkicznego charakteru planowania, niezgodnego zarówno z tery- 
torialnym zasięgiem Jugosławii, z jego zacofaną strukturą gospodarczą, jak 
i z warunkami politycznymi, które umożliwiają i zapewniają koordynację pla- 
nów zaprzyjaźnionych państw o gospodarce planowej i podział 'programów 
produkcji, występuje drugi zasadniczy bląd: przesadne rozdęcie programu in- 
westycyjnego, bez uwzględnienia celów i zadań walki klasowej, z naruszeniem 
proporcji między akumulacją i spożyciem dochodu narodowego. Wynika to 
między innymi z braku harmonizacji łącznych celów planu, którymi winny być: 
podwyższenie produkcji przemysłowej, podwyższenie stopy życiowej mas pra- 
cujących, właściwe powiązanie produkcji przemysłowej z rolniczą z uwzględ- 
nieniem układu sił klasowych, który wymaga pozyskania biednych t średnich 
chłopów dla sojuszu z klasą robotniczą, dla walki o ograniczenie, wypieranie 
i w perspektywie o likwidację elementów kapitalistycznych na wsi. Odrzucając 
tezy marksizmu - leninizmu o przebudowie socjalistycznej rolnictwa, stworzy- 
ła grupa Tito sytuację, w której nie chce ona i nie może wobzc swego frak- 
cyjnego uporu odpowiedzieć na pytanie co do dróg i możliwości szybkiego 
wzrostu produkcji rolnej. Odpowiedź jest tylko jedna i szukać jej należy nie 
w błotach i jeziorach — tylko w doświadczeniach Związku Redziec- 
kiego i WKP(b), w walce o nowoczesną, wielką produkcję rolniczą. 
Jugosiawia miała i ma lepsze warunki obiektywne i subiektywne dla szybkiego 
rozwoju procesu uspołecznienia gospodarki rolnej niż jakikolwiek inny kraj 
demokracji ludowej — tyiko system błędnych poglądów i metod grupy Tito 
stoi na przeszkodzie realizacji tych wielkich, historycznych zadań. 

Z nagromadzonych przeciwieństw. z błędów planowania jest tylko jedno 
wyjćcie, jedna dzoga: zmiana kierownictwa KP] i powrót Komunistycznej 
Faitii Jugosiav ii na pozycje marksizmu-len:nizmu. | 


Nowe Drogi — 22. 


x 

Analiza roli handlu zagranicznego w Życiu gospodarczym Jugosławii oraz ' 
rosnących w wyniku błędnej polityki przeciwieństw gospodarczych pozwae 
la również na wyciągnięcie dodatkowego wniosku. Pokonanie tych trudnoe 
ści wymrega jasnej i wyraźnej decyzji: badź orientacja na państwa imperiae 
listyczne z wszystkimi konsekwencjami dla niepodległości Jugosławii, badź 
zerwanie z obecną awanturniczą i orortunistyczną zarazem polityką i szyb- 
kie zacieśnienie współpracy ze Związkiem Radzieckim i z krajami demokr2- 
cji ludowej obok równoczesnych zmian w strukturze planu i w stosunku do 
walki o socjalistyczną przebudowę rolnictwa. 

Z faktów podanych w rozdziale omawiajacym nacjonalizm grupy Tito wy- 
nika, że wprawdzie obecne kierownictwo KPJ usiłuje jeszcze, odnosząc się 
(zgodnie ze sformułowaniem rezolucji Biura Informacyjnego) do ZŚRR ja- 
ko do mocarstwa imperialistycznego — realizować politykę „trzeciej siły , la- 
wirującej między jednym a drugim obozem, w celu rzekomego wygrywa» 
nia jednych przeciw drugim, ale faktycznie rozpoczał się już proces przecho» 
dzenia na pozycje „orientacji zachodniej”. 

Propagandowym pretekstem na zewnątrz jest rzekoma izolacja gospodarcza 
Jugosiawii ze strony krajów demokracji ludowej i ZSRR. | 

Faktycznie Jugosławia izoluje się od tych krajów. oddając najcenniejsze 
swe surowce i pólfabrykety do dyspozycji zachodnich partnerów, zmienia- 
jąc strukturę: swego handlu zagranicznego na korzyść imperialistycznych kra- 
jów zachodnich i obciążając dochód narodowy Jugosławił wysokimi świad- 
czeniami z tytulu odszkodowań za nacjonalizację obcego kapitału. 

W ostatnich miesiącach można stwierdzić na tym tle zahamowanie dostaw 
do Polski miedzi i koncentratów ołowiu, mimo że dostawy zostały przewie 
dziane w już zawartych umowach, mimo że Polska dostarcza Jugosławii niee 
wątpliwie więcej artykułów o zasadniczym da przemysłu FLRJ znaczeniu. 

Te same zjawiska wystąpiły w związku z dostawami drzewa. Uzasadnie- 
nie tych faktów jest proste. Ołów sprzedawany jest do Austrii i Szwajcarii, 
drzewo dla nas przeznaczone skierowano do Wielkiej Brytanii i Szwajcarii. 

Tym bardziej należy poświęcić nieco uwagi problemowi polsko-jugosło- 
wiańskich stosunków gospodarczych, które rozwijały się pomyślnie od 1946 r., 
tylko dlatego że strona polska szła na najbardziej daleko idące ustępstwa chcąc 
dopomóc w realizacji odbudowy gospodarczej Jugosławii. Grupa Tito ukry- 
wa te fakty ł co jest bardziej godne potępienia, usiłuje przedstawić w fał- 
szywym świetle charakter i formy wymiany towarowej między naszymi kra- 
jami. . 
| Oto co oświadczył Tito na V Kongresie KP], wyliczając „pomoc , jaką Ju- 
gosławia rzekomo niosła wszystkim „niewdzięcznym' krajom dem. ludowej: 

„..tak również postąpiliśmy w stosunku do Polski i do Czechosłowa- 
cji w 1947 r., którym daliśmy około 15.000 wagonów zboża, mimo że 
nasze narody głodują i w tym roku. A co teraz czynią przedstawiciele 
tych krajów na posiedzeniu Biura Informacyjnego podpisując rezolucję, 
w której się nam faryzeuszowsko zarzuca, że prowadziliśmy nieprawi- 
dlową politykę wyżywienia naszej ludności?” 
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Jaki jest ceł tego wystąpienia? 

1) Przedstawić dodatkową umowę polsko-jugosłowiańską. zawartą w dniu 
7.X1.1947 r. w zupełnie fałszywym świetle, insynuując, jakoby eksport 

j kukurydzy i pszenicy stanowił gest  filantropijny i wspaniałomyślny, 

. świadczący © polityce rządu jugosłowiańskiego, której celem jakoby 

' była przede wszystkim bezinteresowna pomoc krajom demokracji lu- 

- dowej. ? 

2) Przedstawić trudności żywnościowe Jugosławii jako rezultat tej rzekomo 
dobroczynnej akcji eksportu rolniczego. ' 


A jak było naprawdę? 


Dodatkowa umowa z dnia 7.X1.1947 r. przewidywała import pszenicy z Ju- 
gosławii w niedużej w stosunku do naszych potrzeb ilości i takiej samej ilości 
kukurydzy dla cełów pastewnych. W zamian za to Polska dostarczyła kilka- 
naście milionów metrów tkanin bawełnianych „które były pilnie potrzeb- 
ne rządowi jugosłowiańskiemu ze względu na kryzys akcji dostaw przymuso- 
wych ze wsi, dalej kilkanaście tysięcy ton szyn kolejowych i 3.000 ton akce- 
sorii kolejowych. niezbędnych dla zakończenia budowy linii kolejowych w Ju- 
gosławił, 1.000 ton najbardziej deficytowego u nas żelaza bztonowzgo, 1.000 
ton deficytowej walcówiki, 500 ton deficytowej i importowanej przez nas 
blachy cienkiej, 1.000 ton gwoździ, rury wiertnicze, łączniki, obręcze do kół. 

Co mówią nam te cyfry i dane? Te cyfry mówią nam o tym, że umowa do- 
datkowa z dnia 7.X1.47 r. nie stanowiła jednostronnego aktu pomocy Polsce, 
jak to insynuuje Tito w swym referacie, ałe układ handlowy, w którym Pol- 
ska szła na daleko idące ustępstwa, mając na względzie potrzeby gospodar- 
cze Jugosławii i wykonanie układu o wzajemnej współpracy gospodarczej, 
mimo że ta współpraca była raczej jednostronna z przyczyn, które dopiero 
dziś są zrozumiałe. 

Podkreślić należy przy tym fakt eksporm mięsa i zbóż z Jugosławii nie tyl- 
ko do krajów demokracji ludowej, ale i uu Włoch, Szwajcarii, Szwecji, Bizo- 
nii itp. a więc do krajów, które nie powinny były znaleźć się w orbicie 
„charytatywnej działalności rządów Tita i którym Tito nie może czynić po- 
dobnych jak nam zarzutów o niewdzięczności w stosunku do jego filantro- 
pijnej akcji, ami też powoływać się na eksport do tych krajów jako dowód 
swego głębokiego internacjonalizmu. 

Polska dostarczała od r. 1945 Jugosławii znacznych ilości wysoce deficyto- 
wych surowców i materiałów, jak koks metalurgiczny, węgiel gazowy, wyroby 
walcowane itp., co nieraz wymagało nawet pewnych ograniczeń w naszej 
gospodarce narodowej. Nie mamy tu niestety miejsca na szczegółowe omó- 
wienie tej sprawy, niemniej jednak trzeba stwierdzić z całą stanowczością: 
rząd polski wykazał pelne zrozumienie dla współpracy gospodarczej, idąc na 
rękę Jugosławii mimo niezwykle ciężkich warunków odbudowy własnego kraju. 

Jeszcze bardziej znaczną pomoc okazał Jugosławii Związek Radziecki; rów. 
nież Czechosłowacja szła daleko na rękę Jugosławii, kierując się podobnymi 
przesłankami. Jednak to nie przeszkadza grupie Tito twierdzić, że przywód- 
cy tych krajów byli na tyle niewdzięczni, iź mimo otrzymania (w drodze wy- 
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miany handlowe) „aż” 15.000 wagonów pszenicy £ kukurydzy pastewnej od- 
waży! się na zajęcie krytycznego stanowiska w sprawie blędnej polityki obec. 
ncgo kierownictwa KPJ. 

Tego rodzaju falszywe oświetlenia mają widocznie wzbudzić wiarę oszue 
kiwanych przez obecnych kierowników KPJ mas robotniczych w możliwość 
budowania socjalizmu bez bliskiej współpracy ze Związkiem Radzieckim 

i krajcnii demokracji ludowej, bez ich pomocy. 

W swym szowinistycznym zaślepieniu mogą się przywódcy grupy Tito sto- 
czyć do oświadczenia, że izolacja od tych krajów raczej pomoże Jugosławii, 
gdyż odpadną obowiązki tak ciężkich ofiar, które dotąd ponoszono na rzecz 
„pomocy ' dla innych państw. Przecież w referacie, wygłoszonym na zjeździe 
Ka] słyszeliśmy, że to właśnie Jugosławia od początku wojny pomagała Ar- 
mii Czerwcrnej, otrzymując od niej pomoc dcpiero pod sam koniec wojny i to 
wiaćciwie w sytuacji, kiedy wróg był już rozbity. 

W ten sposób wyn:ka, że Jugosiawia od 1941 r. wszystkim „pomaga”* 
i dziś spotyka się miast wdzięczności — z krytyką. 

Trudno o bardziej jaskrawe dowody szkodiiwej dla narodów Jugosławii 
polityki grupy Tito, o bardziej jaskrawe przykłady przeinaczania faktów na 
rzecz bropagandy przeciwko krajom demokracji ludowej i Związkowi Rae 
xdzieckicjmu. 


x* 


l: crormadzenie faktów i danych o szkodliwej dla klasy robotniczej, dla 
rias pracujących Jugosławii, nacjonalistycznej, oportunistycznej i awanturni- 
czej zarazem działalności grupy Tito, może wywołać wrażenie pewnej bezna- 
dzicjuoćci sytuacji w KPJ i braku perspektyw dia szybkich przemian wewnątrz 
i zcwnzdrz tej partii. Tak jednak nie jest. W Jugosławii działają potężne siły 
— te same siły, które były motorem bohaterskich walk w okresie okupacji, 
którz przodują w walce o budownictwo przemysłowe, o wydajność pracy 
i jakość produkcji. 

Awangarda klasy robotniczej Jugosławii pozbawiona jest w tej chwili wła- 
snego. oddanego sprawie socjalizmu i jedności międzynarodowej sił antyim- 
perialistycznych, kierownictwa — ale to nie oznacza, że przestała być czo- 
łowym oddziałem mas pracujących lub że bez walki akceptuje postępujące 
precesy zwyrodnienia części aparatu partyjnego i organów bezpieczeństwa, 
ślepo wykonywujących rozkazy Tita, Kardela, Dżilasa i Rankovica. 

W Jugosławii panuje terror, który w stosunku do komunistów wiernych 
tradycji rewolucyjnej KPJ przyjmuje formy gorsze od prześladowania komu- 
nistów w krajach kapitalistycznych i zbliżone do metod, stosowanych w wal- 
ce z opozycją przez Gestapo i włoską OVRA. 

Moerdy skrytobójcze, z których zabójstwo gen. Jovanovica nabrało świato- 
v'eqo roząłosu, masowe aresztowania komunistów i bezpartyjnych oskarżo- 
nych o sympatie dla Związku Radzieckiego i popieranie rezolucji Biura In- 
fornacyjnego, masowe wyrzucanie oiicerów ze służby czynnej, przede wszy= 
stkim tych, ktćrzy grzebywali na studiach w Związku Radzieckim, masowe 
usuwanie studentów, którzy nie chcą podpisywać deklaracji potępiającej 
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Biuro Informacyjne, przymus uchwalania protestów przeciwko krajom de- 
mokracji ludowej i przeciw krytyce, której poddały grupę Tito wszystkie pare 
tie koniunistyczne świata, przymus składania podpisów pod groźbą usunię.- 
cia z pracy — oto obraz obecnej sytuacji, rzeczywistość ilustrująca ciężką 
i niebezpieczną walkę, toczoną przez zdrowe elementy KP] przeciwko ta- 
kieimu nasileniu środków i metod terroru. 

Klasa robotnicza Jugosławii, siły postępowe wśród biednych i średnich chło- 
pów, siły postęrcwe inteligencji, zdrowe ośrodki w armii i organach bez- 
p.eczeństwa — długo nie mogą tolerować narzuconej im sytuacji, ani takiej 
polityki grupy Tito, która prowadzi do izolacji |ugosławii od sojuszników 
i spycha ją do obozu imperialistycznego. 

W szeregach KPJ rośnie opór przeciwko titowskiej frakcji. Proces ten po- 
wocować musi rozkład wewnętrzny nawet w kierowniczych ogniwach tej 
frakcji i w konsekwencji doprowadzi do całkowitej izolacji grupy Tito w KP). 

Losy tej grupy sa przesadzone niezależnie od dłuższego czy krótszego okre- 
su jej ayktatorskiej wiadzy. w KP]. Będą to zwykłe losy tych, którzy zdra- 
dzając szeregi rewolucyjne, organizując frakcje antykomunistyczne, powstają 
przeciwko. marksistowsko-leninowskiej ideologii, przeciwko przodujacej sile 
świc:towego o»ozu demokracji i pokoju — przeciwko WKP(b) i Związsowi 
Radzieckiemu, 
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Strajk górników na tle sytuqcji we Francji 


Epopeja strajku górników oświetliła jak błyskawicą rzeczywistość dzisiej- 
szej Francji. 

Punktem wyjścia walki setck tysięcy górników stała się okrona egzysten- 
cji zagrożonej na skutek polityki rządowej. Wskutek swego olbrzymieg9 
zasięgu walka ta stała się czynnikiem, ważycym na losach Fiancji. 

Masa górnicza skupiona wokół Generalnej Koniederacji kraty (C. G. TV 
stanowi awangardę francuskiej klasy robotniczej, którą łączy silna więź po- 
lityczna w postaci zwartej 1 masowej parti! komunistycznej. W świadomo- 
szi walczących bój o byt utozsamia:się z bojenu przeciw naporowi rodzimej re- 
akcyjnej burżuazji wznagającej do maksimum stopę wyzysku, usiłującej zdru- 
zgotać partię polityczną i organizację zawodową klasy robotniczej, utożsamia 
się z bojem przeciw wynaturzaniu zdobyczy społecznych takich, jak nacjo- 
nalizacja, ubezpieczenia: czy prawo strajku, przeciw  usiłtuwaniom podwa- 
zania demokratycznych fundamentów republiki zagwarantowanych konsty- 
tucją. | 

Zdając sobie sprawę z zależności, jaka wiąże wielką burzuiszję francuską 
z imperialistumi amerykańskimi, czując, że jednym 2 podstawowych wa- 
runków tej „współpracy: jest właśnie wzmożenie wyzysku francuskiej klasy 
robotniczej — strajkujacy wiedzą, że walczą zarazem i o swą Własną egzy- 
stencję, i o niepodległość własnego kraju, i o pokój Świals zeurożonego przez 
amerykańską politykę ekspansji i awantury. Setki tysięcy robotników fran- 
cuskich ogarniętych strajkiem stanowią i Subiektywnie i ubiektiywnie rdzań 
antyimperialistycznego obozu demokratycznego we Francji, który jest Jb0- 
zem pokoju i postępu. 

Listopadowe „wybory* do Rady Republiki, przynosząc zwycięstwo gaulli- 
:'ym i redukując do kilkunastu mandatów przedstuwicies;siwo partii komu- 
nistycznej, obnażyły naturalny cel szulerki wyburczej uprawianej przez 
większość rządową (ze szczególnym udziałem socjalistów) przy pomocy od- 
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powiednio preparowanych ordynacji. Nowa Rada Republiki uświęca ważny 
etap na drodze wstecznej ewolucji nadbudowy rządowo - politycznej Francji 
od IV do III Republiki i od III Republiki do neofaszyzmu i neokoe» 
laboracjonizmu. Nowa Rada Republiki niczym się w istocie nie różni od 
przedwojennego senatu, który był twierdzą reakcji. 


Ruch neogaullistowski staje się skupiskiam antydemokratycznego obozu 
imperialistycznego we Francji, to jest miejscem, gdzie sumują się wysiłki 
wszystkich pośredników francuskiej reakcji rywalizujących między sobą 
o to, komu przypadnie wykonywanie władzy w roli namiestnika impermalizmu 
amerykanskiego. Każda skierowana przeciw ludowi akcja, której szyldem 
jest antykomunizm, stwarza nową szansę dla de Gaulle'a, szefa faszystowskiej 
rezerwy reakcji, wyrazem tego były m. in. wyniki wyborów do Rady Re- 
publiki. 

Jak się rozgrywa w obecnej chwili we Francji walka między siłami obozu 
entyimperialistycznego i imperialistycznego, jakie są perspektywy tej walki 
z punktu widzenia francuskiego i międzynarodowego — cto pytanić, na 
które postaramy się odpowiedzieć, biorąc za konkretny punkt wyjścia ana- 
lizy strajk górników na tle oddziaływania imperializmu amerykańskiego we 
Francji. 

Przyjrzyjmy się genezie ostatniego strajku górników, rozpoczętego w dniu 
4 października br., po formalnie przeprowadzonym tajnym głosowaniu, 
w którym 8975 pracujących wówczas efektywnie górników wypowiedziało 
się za podjęciem walki. | 

Pośród szeregu żądań figurują jako naczelne: wprowadzenie ruchomej 
skali płac w oparciu o minimum egzystencji określone przez CGT, znie- 
sienie dekretów ministra przemysłu Lacoste'a, stanowiących zamach na Sta- 
tut górników i na prawa społeczne pracowników w ogóle, poszanowanie 
ustaw o nacjonalizacji, amnestia dla skazanych albo zwolnionych z powodu 
sirajku. | 

Pierwsze żądanie ma charakter podstawowego postułatu całej klasy ro- 
botniczej Francji. 

Gwałtowne kurczenie się udziału klasy robotniczej w cgćinym dochodzie 
społecznym przy jednoczesnym wzroście udziału kapitalistów jest faktem, 
który obrazują w wymowny sposób następujące cyfry, zaczerpnięte z badań 
przeprowadzonych przez Ośrodek Studiów Gospodarczych CGT: 


TABLICA T 

Rozdział dochodu spo- 
łecznego we Framcji (w 1938 1946 1947 1948 1948 

odsetkach) , 1 półr. 1 półr. 3 kwart 
Osoby żyjące z pracy | 
najemnej 45 42 435 38,5 36 
Kapitaliści i wielcy wła 
„ściciele ziemscy 34,5 40,5 44.5 51,5 55 
Drobni ciułacze, drobni 
rolnicy i biedota 20.5 13 12 8 8 
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TABLICA II 


Siła nabywcza płacv ro 


boczej we Francji 923 sad AA | 
(100 — 1938 Tr.) I VI VIII I< X 
wskaźnik płacy robo- | 
czej 100 589 860 860 980 989 989 
Wsiaźnik cen detalicz- 
nych ., 100 887: 1414 1529 1670. 1783 1850 
Siła nabywcza płacy ro 
boczej w  odsetkach. 
(stosunek dwóch  po- 
przednich pozycji) 100 70,40 60.80 56,20 58.60 55,40 5350 


Pumiętajmy, że od początku wojny płace zostały zablokcwane i podwyżki 
w tej dziedzinie były regulowane dekretami rządowymi. Dodajmny, że rze- 
czywiste zwyżki cen maskowane były począwszy od „doświadczenia Eluma* 
w styczniu 1947 roku zasłonami dymnvmi g!ośno reklamowanych obniżek, 
kończących się z reguły gwałtownym skokiem cen w górę. Inną 'netodą 
maskowania zwiększającego się wyzysku klasy robotniczej są dekrelowane 
od czasu do czasu demonstracyjne zwyżki płac niezwłocznie kasowane przez 
zwyżki cen we wzmożonym tempie. Świeżym tego przykładem jest zwyżka 
plac o 15%, w sierpniu roku bieżącego. Jak wynika z tablicy drugiej. siła 
ne.bywcza płacy, która przed tą zwyżką wynosiła 56,20%, po przejściowym 
podniesieniu się w sierpniu do 58,6070 spadła we wrześniu do 55,40%! Ta 
inflacyjna polityka cen uprawiana przez reakcyjne rządy daje w rezultacie 
zwiększenie wartości dodatkowej wyciskanej z klasy robotniczej na rzecz 
kapitalistów. przy jednoczesnym kurczeniu się udziału w dochodzie społecze 
nvm klas średnich — jak to obrazuje tablica I. 

Sekretarz CGT. Le Brun, podaje następujace wskażniki stopy wyzysku pra- 
cowników najemnych Francji, oparte na stosunku masy wartości dodatko= 
wej do masy płac pracowników produktywnych: robotników, inżynierów, 
techników: | 
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TABLICA III 


rwolucja stopy wyvzy- II poł I poł. I pół II kw. 
sku prac. najemn;ch 1938 1946 1947 1947 1948 19418 
we Francji i 238 302 310 328 345 389 


Według ostatnio opublikowanych danych. na 303.000 pracujących, stano- 
wiących pełne efekiywy wszystkich kopalń we Francji, 160.000 zarabia 
niniej niż mininum egzystencji, które w przededniu strajku wynosiło 14.300 
fcanków, a w szóstym tygodniu sirajku (wg obliczeń CGT; 15.500 franków 
miesięcznie. | 

W tvch warunkach staje się zrozumiały cnergiczny odpór masy górników, 
który znalazł wyraz w bohaterskiej epopei strajku. Na czele żadań górni- 
czych wvsuniętv został postulat ruchomej sksxli płac, to jest automatycznego : 
przystosowania plac do wskaźnika wzrostu cen i zdruzgotania w ten Spo- 
sób reakcyjnej machiny do intensywn:go wyciskania wartości dodatkowej. 
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Drugim postulatem górników jest uchylenie dckretów „sccjalistycznego" 
ministra przemysłu i handlu, gaullisty Lacoste'a, a przede wszystkim do- 
kretu z 19 września w sprawie przedsiębiorstw znacjonalizcwanych, który 
zobowiązywał Przedsiębiorstwa Kopalń Węglowych do zredukowania o 3 
liczby pracujących i zmniejszenia o 10% ogólnych wydatków. Federacia gór= 
ników dopatrzyła się w tym słusznie pogwałcenia Statutu Górniczego gwa- 
rantującego pracownikom kopalń prawo współdecydowania przez swoich 
delegatów o ewentualnych redukcjach, które, pozostawione samowoli zas 
rządu przedsiębiorstwa, okazałyby się niewatpliwie środkiem policyjnym re- 
presji przeciw działaczom zwiazkowym 1 komunistom. Zeszłoroczny precc= 
dens żyje jeszcze w pamięci górników, którzy w listopadzie ubiegłego roku 
rozpoczęli strajk z powodu usunięcia dekretem rządowym ze stanuwiska 
administratora znacjonalizowanych kopalń sekretarza generalnego Federacji 
Górników, Delfosse'a. Aspekt to nienajmniej ważny tegorocznego strajku. Wal- 
ka toczy się o prawo obywatelstwa dla ideologii komunistycznej w kopal- 
niach i o nienaruszalność organizacji zawodowej pod egidą Generalnej Kon- 
federacji Pracy. 

Przypomnijmy, że 26 listopada 1947 roku w kulminacyjnym momencie mi- 
lionowego strajku, pięciu sekretarzy CGT, tworzących jadro dywersyjnej 
orgenizacji Force Ouvrićre, rzuciło hasło powrotu do pracy, przyczyniajac 
się do poderwania strajku od wewnatrz, podczas gdy od zcwnatrz atakowały 
strajkujących oddziały uzbrojonej policji ministra Mocha. | 

Rozłam, dokonany w łonie CGT przez tvch pieciu sekreterzy z Leonem 
Touhaux na czele w dniu 27 grudnia r. ub., bvł inspirowany i oplaconv przecz 
rząd: autentyczność sensacyjnego dokumentu, opublikowanezo 26 stycznia 
br. przez „Humanitć*, a stwierdzającego, że Moch wypłacił organizacji 
„Force Ouvriere' 80 milionów franków. nie była kwestionowana przez ni- 
kogo. Rolę jeszcze istotniejszą w tym przedsięwzięciu odegrał. bez watpienia, 
milion doleorów przedstawiciela Amervkańszicj Federacji Pracy. Irwinga 
Browna, a zwłaszcza zmowa I.eona Jouhaux z generałem Marshallem (do 
tej sprawy wrócimy później), Pomimo to usrowania rozłamcwe zakończyły 
się fiaskiem. co zadokumentował październikowy kongres CGT, który 
był kongyresem odbudowanej i umocnionecj jedności związkowej. Świadczy 
o tvm również strajk górników. 

Strajkujacy wysunęli wreszcie żadanie obrony nacjonalizacji. Postulat 
racjonalizacji sformułowany został w programie Rady Narodowej Oporu 
(C. N. R.), uchwalonym w okresie okupacji niemieckiej 15 marca 1944 roxu. 
C. N. R. grupował przedstawicieli różnych partii i ruchow, którzy brali udział 
w walce z okupantem hitlerowskim w samej Francji. Na czoło tej walki 
w metropolii wysunęła się Francuska Partia Komunistvczna, która nadała 
ruchowi szeroki charakter masowy w ramach Frontu Narodowego, a której 
ztrojnym ramieniem była organizacja Wolnvch Strzelców i Partyzantów 
(FTPF). W programie tym, który z hasłem walki narodowc-wyzwoleńczej 
łączył postulaty postępowych reform zapoczątkowuiacych drogę demokracji 
ludowej, znajduje się punkt domagający się „powrotu do narodu wszystkich 
wielkich zmonopolizowanych środków produkcji, owoców wspólnej pracy, 
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źródeł energii, bogactw mineralnych, towarzystw ubezpieczeniowych i wielkich 
banków". 

Znacjonalizowane zostały w pierwszym rzędzie kopalnie węgla  dekre- 
tem z 14 grudnia 1944 roku, poszły za nimi fabryki semoechdów Renault, 
fabryka samolotów Gnome et Rhone, gaz i elektryczność, ubezpieczenia, 
niektóre banki itp. Nacjonalizacja opierała się na zasadzie przenicsiania 
tytułu własności przedsiębiorstwa, za odszkodowaniem akcjonariuszy, na 
państwo; ustanowiono rady zarzadzające złożone z przedstawicieli pracow= 
ników, rządu i dawnych właścicieli W niektórych wypadkach, jak w sto» 
sunku do fabryki Renault, podstawą była konfiskata za kolaborację. Ale, 
w miarę ewolucji nadbudowy państwowej we Francji, w miarę zmiany 
klasowej istoty rządu wskutek wypierania przedstawicieli klasy robotniczej 
z kierowniczych stanowisk w aparacie władzy — następowała również ewo- 
lucja francuskiej nacjonalizacji, która przekształcała się z instytucji postę= 
rowej w swoje przeciwieństwo: w pomocnicze kółko w mechanizmie kapi- 
tału monopolistycznego. Ewolucja ta przybrała na tempie pe maju 1947 roku 
(tj po usunięciu komunistów z rządu) i zaznaczyła się usuwaniem z zarzą- 
dów znacjonalizowanych przedsiębiorstw przedstawicieli klasy robotniczej 
z równoczesnym wprowadzaniem do nich dawnych akcjonariuszy i dyrekto- 
rów trustów. W czasie obecnego strajku minister Lacoste znowu usunął 14 
administratorów robotniczych z zarządu znacjionalizowanych przedsiębiorstw 
weglowych. Sens tej ewolucji zilustruje konkretny przykład: wielki trust 
Pechiny, kontrolujący we Francji 90% produkcji aluminium, na podstawie 
specjalnej umowy ze znacjonalizowaną Centralą Elektryczną płacił za ki- 
lowatgodzinę w 1947 roku 33 'centimów, a w r. 1948 60 centimów, podczas 
gdy normalna cena prądu przemysłowego wynosiła w roku 1947 1,95 fr., 
a w roku 1948 3,95 fr. Tak więc w rezultacie dostawa prądu dla tego trustu 
jest subwencjonowana przez masę drobnych i średnich konsumentów. Przede 
siębiorstwo monopolistyczne posługuje się nacjonalizacją dla powiększenia 
wyzysku i nacjonalizacja staje się elementem podporządkowania (rustom 
reakcyjnego państwa — jak w Polsce przedwrześniowej elementem takim 
były tzw. „monopole i przedsiębiorstwa państwowe". 


Co więcej sytuacja pracowników przedsiębiorstw „znacjonalizowanych" 
w wypadku zatargu z pracodawcą okazuje się gorszą od położenia pracow- 
ników przedsiębiorstw prywatnych i tak się rzecz właśnie ma ze strajkami 
górników, gdyż pracodawcą jest tutaj reakcyjne państwo, które kieruje bez- 
pośrednio przeciw opornym swój aparat represji i gwałtu. 


Pod szyldem nacjonalizacji, która nabrała odwrotnej treści, odbywa się 
także ideologiczne przygotowanie przez ministrów socjalistycznych w ro- 
dzaju Lacoste'a policyjnych pogromów klasy robotniczej w imię obrony jej 
zdobyczy społecznych... przed nią samą. 

W programie strajkowych żądań nie ma formalnie haseł c charakterze po- 
litycznym. Ale październikowy kongres CGT, który obradował w czasie 
rozpalania się strajku, wysunął w odezwie końcowej do mas pracujących 
hasło zrzucenia miażdżącego ciężaru planu Marshalla, odwojowania niepod- 
ległości i suwerenności, odrzucenia ingerencji zagranicznej, demaskowania 
układów bloku zachodniego i akcji przeciw podżegaczom wojennym o trwały, 
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ćemokratyczny pokój. Zobaczymy niżej, jak strajkujący samym ciężarem 
i rozpędem swej walki przyspieszają urzeczywistnienie tego programu, Sta- 
wiając czoło naporowi imperializmu amerykańskiego, ktory działa za pa- 
rawanem francuskiego aparatu władzy. 

fegoroczny ruch  strajkowy charakteryzuje się niewątpliwie znacznisą 
większą zwartością niż strajki w roku ubiegłym. Próby załamania strajku 
cd wewnątrz, poprzez dywersje ł organizowanie łamistraików, zawiodły 
calkowicie. | 

W tych warunkach rządowi został tylko nagł gwałt policyjny. Od pierw- 
szego dnia strajku rząd przystąpił do okupowania kopalń w Zagłębiu Alzac- 
kim, spodziewając się, że od tej strony uda się przerwać solidarność robotni- 
czą, pędząc pod bagnetami do obsadzonych wojskami szybów niemieckict: 
jeńców wojennych i Algerczyków, skoncentrowanych w obozach pracy. Spo- 
wodowało to zaostrzenie form walki przez Federację Górniczą, która odpo- 
wiedziała wycofaniem na dobę z kopalń ekip czuwających nad bezpieczeń- 
stwem  instalacyj. Oznaczało to  grożbę częściowego zatcpienia kopalń, 
zwłaszcza w Alzacji, oraz wygaszenie wielkich pieców. Wówczas, po próbach 
mobilizacji górników, które zakończyły się całkowitym niepowodzeniem, So- 
cjalistyczny minister spraw wewnętrznych, Moch, uciekł się do akcji wojsko- 
wej, zmierzającej do wyparcia górników z kopalń, przy niezwykłym nakła- 
dzie środków. Do działań przystąpiły siły oceniane na 30.000 ludzi, złażonych 
z gwardii ruchomej, kolonialnych wojsk kolorowych i woisk sprowadzonych 
z Niemiec, pośród których zanotowano oddział spadochroniarzy — siły wy- 
posażone w Samochody pancerne, tanki ji nowoczesną broń. Jest jednak oczy- 
włiste, że, jak stwierdza odezwa Federacji Górniczej, „tankami nie można 
wydobyć węgla" i wycofanie się górników z kopalń w niczym nie posunęło 
naprzód sprawy podjęcia przez nich pracy. 


Istotnym rysem jest bojowość strajkujących. Są oni nie tylko atakowani, 
ale i atakują. Świadczą o tym takie epizody, jak walka w Tirminy, gdzie 
górmicy wsparci przez metalowców wdzierają się na zbocza kopalni, okupo- 
wanej przez policję wyposażoną w karabiny maszynowe, uzbrojeni w ka= 
mienie it klucze do śrub — epizod, który jak wiadomo — zakończył się sal- 
wą do tłumu i krwawymi ofiarami. Świadczy o tym szereg epizodów odbi- 
jania kopalni, brania do niewoli oddziałów uzbrojonych funkcjonariuszy 
Gwardii Ruchomej z wyższymi oficerami i śmiertelne ofiary pośród robot- 
ników. Rysem uderzającym starć był czynny udział w nich kobiet, które 
walczyły na równi z mężami i braćmi. 

Strajkowi górników towarzyszą ruchy równoległe i solidarnościowe — 
branżowe i terytorialne. W pierwszym rzędzie wymienić trzeba robotników 
pertowych, którzy koordynują akcję z górnikami, odmawiając na wezwania 
swej Federacji wyładowania węgla we francuskich portach — od Marsylii 
po Dunkierkę. Częściowe strajki solidarnościowe wybuchają u metalowców 
jak np. w departamencie Mozeli. 


zanotować należy wreszcie solidarnościowe ruchy terytcrialne, jak np. 
krótkie strajki protestacyjne na terenie całej Francji 25 października, w któ- 
rych wzięło m. innymi udział 50 profesorów i pracowników College de Fran- 
ce, strajk generalny w departamencie Gard po salwech policji do tłumu 
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w Ales, w wyniku czego zabity został robotnik Max Chaptsl, przerwe pracy 
w departamencie Vienne tego samego dnia, całkowite wstrzymanie pracy 
dnia następnego na przeciąg 24 godzin w departamencie Mozeli. Wspom- 
nieć trzeba o zbiórkach na strajkujących, które wyrażają się obecnie sumą 
przekraczającą pół miliarda franków i innych objawach Solidarności, jak 
rozmieszczenie tysięcy dzieci górników pośród ludności Paryża i innych 
miast Francji. 

Represyjna akcja rządu, której głównyrn organizatorem jest niezmord.- 
"any, ale mordujący socjalista Moch. ten chybiony Noske IV Republiki, wyra- 
ża się w aktach zdziczenia policyjnego, jak miażdżenie głów kolbami kara- 
binów — w ten sposób zatłuczono na. śmierć górnika Janaska — jak bisie 
żon górników. nazwanych przed mikrolonem przez jednego z wysokich do- 
stojników rządowych o wykształceniu widocznie klasycznym, „harpiami". 
Nvtowano wypadki sekwestrowania przez poiicję samochcdów ciężarowych, 
wiozących dla góraików żywność. Niesvty swoich triumfów nad kobietami 
rząd zwrócił się z kolei przeciw dzieciom, cofając specjalnym zarzadzeniem 
zasiłek rodzinny dla tych górników. którzy przepracowali w listopadzie mniej 
niż 18 dni. Oddzielnym rozdziałem jest pędzonie do kopalń pod karabinami 
rukotników cudzoziemskich. 

jkoronowaniem jednak tej akcji represvjnej mają być przedłożone przez 
NMocha nowe ustawy wyjątkowe. pomyślane tym razem jako znoweiizowanie 
kodeksu karnego. 

W myś] tych projektów, byłoby ścigane jalzo przestępstwa „wykorzystywae 
nie konfliktów społecznych dla wewnętrznych albo międzynarodowych ce- 
iów politycznych". Artykuł taki w praktyce pozostawiałby rządowi całko- 
witą swobodę dławienia strajków. „Jeśli wystarczy zastąpić przymiotnik 
„zawodowy przymiotnikiem .polityczny*, aby obalic uznane prawo straiku. 
nie ma więcej ani bezpieczeństwa, ani prawa dia kląsy robotniczej" —- pisał 
Jaures w roku 1910. Więzieniem i grzywną ma być karane zbiorowe zaprze- 
stanie pracy przez funkcjonariuszy publicznych, co oznaczałoby pozbawienie 
ich prawa strajku." Karane ma być „zbiorowe nieposłuszeństwo obowiązu= 
jacemu ustawodawstwu*, to jest wszelka próba strajków podatkowych i in- 
nvtch objawów niezadowolenia klas średnich. Więzienie, grzywna za „prze- 
ciwstawianie się siłą pracom, które rząd zarządził albo da których upo- 
ważnił' — to ochrona karno-sadowa łamistrajków. Usankcjonowanie tych 
projektów przez parlament oznaczałoby poważny krok w kierunku faszyzacji 
stosunków we Francji, faszyzacji, której oczywiście nieobcy jest wzór am=e- 
rykańskiej ustawy antystrajkowej Tafta - Hartleva. . 

Uchwały październikowego Kongresu Generalnej Konfederacji Pracy na- 
riętnowawszy „politykę katastrofy, uprawiana przez rozne ekipy ministe- 
rialne, z oczywistą szkodą dla interesu narodowego', kreślą następujący pro- 
gram dźwignięcia Francji (ze stanowiska siosunzów zagranicznych): 

„Zrzucenie miażdżacego brzemienia planu Marshalla. odwojowanie nie- 
podległości i suwerenności, praca nad urzeczywistnieniem programu dźwi- 
enięcia kraju, 'ogramu, którego zasadnicze wvtyczne zawiera plan Monncta 
i program Rady Narodowej Oporu. 
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„Nieodmawianie żadnej pomocy w urzeczywistnieniu tege programu, ale 
odrzucenie wszelkiej ingerencji zagranicznej w wewnętrzne Sprawy — wy- 
powiedzenie układów wojskowych, które tworzą z bloku zachodniego taran 
wcjenny, wymierzony przeciw ZSRR i demokracjom ludowym — a z Fran- 
cji pionek amerykańskich ekspansjonistów na szachownicy świata. 

„Uprawianie zdecydowanej polityki pckojowej wespół ze wszystkimi pań- 
Stwami pokojowymi, a zwłaszcza z naszym wielkim sojusznikiem, Związkiem 
Radzieckim. s 

„Przywrócenie normalnych stosunków gospodarczych ze wszystkimi pań- 
stwami. a przede wszystkim ze Związkiem Radzieckim i demokracjami lu- 
dowymi, celem zapewnienia naszej gospodarce źródeł surowców i rynków zby- 
tu bez zagrożenia naszej niepodległości". 

Program żądań strajkujących górników ogranicza się do postulatów go- 
spodarczych, w których na pierwszym miejscu figuruje zagwarantowanie 
płacy o stałej sile nabywczej. Gdybyśmy mieli cień wątpliwości, że postu- 
laty te tworzą nierozłączną całość z wyżej cytowanymi punktami uchwały 
Kongresu CGT, imperialiści angiosascy przypomnieliby nam natychmiast, że 
walka sirajkowa o stałą siłę nabywczą płacy we Francji jest aktem walki 
z planem Marsha!la — to jest aktem walki obozu demckracji i pokoju prze- 
ciw obozowi ekspansji, imperializmu i wojny. Przypomniał nam o tym 
m. in. delegat brytyjski, Saawcross, na posiedzeniu Komisji Politycznej ONZ, 
który w czasie debaty nad energią atomową dał nagle do zrozumienia obec- 
nym, że ostatnie strajki są dziełem Francuskiej Partii Komunistycznej, która 
używa wszelkich środków celem sabotowania planu Marshalla. 

Sam Marshall zwołał w Klubie Międzyalianckim w Paryżu 8 październi- 
ka, w cztery dni po rozpoczęciu strajku górników, konferencję prawicowych 
przywódców i renegatów ruchu zawodowego szeregu krajów Europy, pośród 
których pierwsze miejsce zajęła Force Ouvriere z Leonem Jouhaux na czele. 
Oficjalnym celem konferencji było omówienie udziału tych działaczy i ich 
organizacji w urzeczywistnieniu planu Marshalla, ale jest rzeczą jasną, że 
przy sposobności Marshall omawiał i inne swoje plany. Generał amerykań- 
ski miał już sposobność zetknąć się z Jouhaux na konferencji w Bostonie 
15 października 1947 r. Ścisła konferencja z udziałem Jouhaux, w której 
brali również udział przedstawiciele American Federation of Labor, doty- 
czyła wówczas sprawy konkretnej: mianowicie najskuteczniejszych metod 
rczbicia Generalnej Konfederacji Pracy. Jak wiadomo, 26 listopada 1947 r. 
w punkcie kulminacyjnym olbrzymiego strajku, Force Ouvriere pod egidą 
Leona Jouhaux rzuciła hasło powrotu do pracy, a 5 grudnia Jouhaux i czte- 
rech jego wspólników, ówczesnych sekretarzy CGT: Boitherau, Bouzanquet, 
Neumayer i Delamare — na cztery dni przed zakończeniem strajku — dokonu- 
ją formalnego rozłamu. występując z CGT i proklamując utworzenie nowej 
centrali związkowej łamistrajków. Chronclogia wypadków odtwarza nam bo- 
stoński plan Marshalla z całą wyrazisiością. 

Oczywiście słowa poparte zostały głównym argumentem dyplomacji dola- 
rowej: dolarami. Przez cały okres zeszłorocznego Strajku rozwijał cżywio- 
ną działalność na terenie Francji specjalny delegat American Federation of 
Iabor, Irwing Brown, dysponujący, jak podaje dobrze poinfcrmowany ,Po- 
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pulaire" z 27 grudnia 1947 roku, milionem dolarów uchwalonym na „akcję 
zagraniczną' przez kongres AFL odbyty w roku 1946. 

Jeszcze jeden szczegół godny uwagi: 3 grudnia, na dwa dni przed roz- 
łamem, przybywa do Paryża John Foster Dulles, czołowy poiityk republikań= 
ski i współpracownik Marshalla. Według własnego Świadczenia, miał odbyć 
wówczas rozmowy a Leonem Jouhaux, Leonem Blumem i de Gaullem. 

Przywódcy imperializmu amerykańskiego objęli wtedy osobiście kierow- 
nictwo operacyj przeciw francuskiej klasie robotniczej w akcji. Ale jeśli 
pian ustalony przez generała Marshalla z Leonem Jouhaux na zeszłorocz- 
nej konferencji październikowej w Bostonie przyniósł rezultaty, które stra- 
teg amerykański mógł ocenić jako dość pomyślne, to obecna sytuacja przed- 
stawiała się zgoła odmiennie. Marshall : Jouhaux konferowali w tym roxu 
w obliczu bezprzykiadnie szybkiego przezwyciężenia rozłamu, regeneracji 
wielkiej centrali związkowej i poteżnej komitrofensywy francuskiej klasy ro- 
botniczej, skupionej wokół Francuskiej Partii Komunistycznej i CGT. 

Czym tłumaczy się osobisty i tak czynny udział twórcy „Planu Marshalla" 
w akcji dywersyjnej przeciw francuskiej klasie robotniczej? Znajdziemy na 
to odpowiedź, badając funkcjonowanie tego planu we Francji. 

Z przytoczonych na wstępie tablic statystycznych, można się było prze- 
konać, że „pomocy'* amerykańskiej dla Francji towarzyszył stały i szybki 
wzrost wyzysku pracowników najemnych. Ale tablica I zawiera również 
rewelacyjne dane, dotyczące klas Średnich: obrazuje ona gwałtowne Skur- 
czenie się udziału w dochodzie społecznym drobnych ciułaczy, drobnych 
4 biednych chłopów. Istotnym przyczynkiem wyjaśniającym ten proces od 
strony działalności aparatu państwowego Są następujące dane, dotyczące 
poboru podatków. | 


TABLICA IV 
Pobór podatków we - 
Francji w milionach fr. dż + 19458 
Podatki bezpośrednie 62.303 131.433 
Podatki pośrednie 12.770 " 20.654 


Jest faktem powszechnie znanym, że istota polityki gospodarczej ostatnich 
rządów polega na przykręceniu śruby podatkowej, godzącym przede wszyst- 
kim w klasy średnie i chłopstwo. Taki jest zasadniczy rys, który łączy osła- 
wiony plan Mayera z planem Reynauda i planem Queuille'a, Wiadomo, że 
taki właśnie postulat wysunęli na czoło warunków „pomocy* czterej sena- 
torowie amerykańscy, członkowie głośnej „misji Heretera' którzy w celu 
studiów podróżowali po Francji w miesiącu wrześniu 1947 roku. W przemó- 
wieniu wygłoszonym w początkach pażdziernika owego roku, ówczesny pre- 
mier Ramad:er przedstawił ten amerykański program żądań w formie rzą- 
dowego planu gospodarczego. Zapowiedział on wówczas znaczne przykrę- 
cenie śruby podatkowej, wstrzymanie prac nad odbudową kraju o charak- 
terze inwestycyjnym i restrykcje w stosunku do przemysłu znacjonalizowa- 
nego — zapowiedź, która została przez jego następców całkowicie zrealizo- 
wana. 
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Zapowiedź wzmożonego wyzysku wsi przez trusty. przemysłowe znajduje 
potwierdzenie w odwracaniu dotychczasowego stosunku wskażników hunto- 
wych cen przemysłowych ji rolniczych. Jeśli po wyzwoleniu stosunek ten był 
korzystny dla wsi, to z uruchomieniem „pomocy'* am*ryvkańskiej zbiega się 
tendencja odwrotna. 


TABLICA V, 
Wskaźnik hurtowych cen h . 
pizemysłowych (A Tolńie Styczen Styczeń 1948 | 
czych we Francji 1345 1947 I IV V VI 
Ceny rolnicze 287 978 1556 1590 1702 1661 
Ceny przemysłowe 267 756 1245 1529 1604 1722 


Zjawisko takiego „rozwierania nożyc" jest nam dobrze znane z histori:e 
Polski przedwrześniowej; łączyło się ono u nas z intensywnym inwestowa- 
niem w przemyśle kapitałów zagranicznych i rabunkową eksploatacją przez 
nie kraju, a przede wszystkim wsi. 

Skoro gwałtowne przesunięcia w rozdziale dochodu społecznego na nieko- 
rzyść szerokich mas ludowych Są rezultatem ich wzmożonego wyzysku przy 
bezpośrednim udziale aparatu państwowego, to czy stad wynika, że wielka 
burżuazja francuska, przywłaszczając zwiększoną masę wartości dodatkowej. 
wzmacnia w ten sposób swoją pozycję w świecie? Prawda jest odwrotna. 
Francuskie klasy posiadające są w sytuacji prowadzącego hulaszcze życie 
bankruta, trzymanego w zaciskających się nieubłaganie kleszczach przez 
skąpego lichwiarza, który zamyśla użyć klienta do ciemnych celów rozboju. 
Lichwiarzem tym są ekspansjoniści amerykańscy. Odcinając zmarshallizo- 
wane kraje od stosunków handlowych z krajami Europy Środkowej i Wscho- 
dniej, uniemożliwiają im oni zrównoważenie bilansu handiowego na zdro- 
wych podstawach. W obecnej chwili deficyę bilansu handlowego Francji 
w stosunku do Ameryki wynosi około 79 miliardów fr. 


TABLICA VI. 

Ewolucja deficytu bilansu handiu 1938 1946 1047 1948 
zagr. Francji wg. stref walutowych Pierwsze . 

(w odsetkach całego deficytu) | półrocze 
Strefa dolarowa 368 78 88 55 
Strefa funta | 31 21 103 285 
Inne kraje 78 10 125 20,8 
Zamorskie teryt. Francjł 25 -+4 +6 +9 


Zmniejszenie się w roku 1948 udziału strefy dolarowej w deficycie, który 
w roku 1947 osiągnął 63 proc., a obecnie stanowi jednak więcej niż połowę, 
tłumaczy się faktem, że wobec braku dolarów, Francja musiała ograniczyć 
zakupy w Ameryce. 

Plan Marshalla jest pomyślany w ten sposób, aby burżuazja francuska, 
w Sytuacji wiecznego dłużnika, była zmuszona wydać Francję w zastaw ka- 
pitałowi amerykańskiemu, obejmując za pewną opłatą na tej nowej plan- 
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tacji Wall Street rolę naganiacza i dozorcy francuskich robotników, pracu- 
jących na nowych panów. 

W książce poświęconej Planowi Marshalla*) jej autor nazywa politykę ame- 
rykańskich .kredytów pomocy*, polityką „kawałka cukru*. „Polega ona — 
pisze — na trzymaniu przed oczyma danego rządu znajdującego się w trudno- 
ściach finansowych wicikiego pakietu banknotów. Rząd ten, zakyrnotyzowa- 
my, rzuca się na dolary jak pies na kawa'ek cukru. Ale pozwala mu się 
uszczknąć zaledwie kawałek, w ten sposób, by pozosta! głodnym. W ten 
sposób trzyma się go zawsze w napięciu i rzad amerykański uzyskuje kon- 
cesje gospodarcze i poli.yozne, jakich sobie życzy”. 

Leon Blum, wysłany do Waszyngtonu w marcu 1946 r., celem negocjowa- 
nia pożyczki w wysokości 3 miliardów dolarów, przywozi co prawda steam- 
tąd tylko 650.000 dolarów, ale negocjacjom towarzyszy podpisanie dwóch 
innych układów: o imporcie filmów amerykańskich, który zrujnował fran- 
cuski przemysł filmowy i o ustąpieniu amerykańskim kompaniom lotniczym 
12 baz we Francji. 

Następnie Francja zażadała od Banku Odbudowy pożyczki 500 milionów 
dolarów 5 maja 1947 roku i, w trakcie negocjacji, Ramadier usunął ze swego 
rządu ministrów komunistycznych. 9 maja rząd uzyskał 250 milionów dola- 
rów z warunkiem, że Francja nie może nimi dysponować bez zgody Wa- 
szyngtonu. 

W październiku 1947 roku Bidault żąda w Waszyngtonie nowej pożyczki 
R00 milionów dolarów na rachunek przysziego Planu Marshalla. W listopa- 
dzie wybuchaja strajki, które Moch dławi siłą, następuje rozłam w CGT 
oraz prowokacja antyradziecka w Beauresard. 9 grudnia strajk zostaje ode 
wołany, a już szesnastego Ameryka pośpiesza z udzieleniem 204 milionów po- 
życzki „tymczasowej”, czemu jednak towarzyszy cały szereg warunków. Wresz- 
cie 20 czerwca 1948 roku Bidault podpisuje pakt dwustronny w ramach Planu 
Marshalla, który zawiera już rozwinięty system warunków. ujmujący całą 
gospodarkę francuską w stan kompletnej zależności od St. Zjednoczonych. 

Jak wiadomo, art. 115 ustawy amerykańskiej z 3 kwietnia wymienia wa- 
runki „pomocy*, których rozwinięciem jest właśnie pakt dwustronny. Fran- 
cja zobowiązuje się dostarczyć Stanom Zjednoczonym swoich Surowców 
„1 rzadkich wytworów „w słusznej proporcji", blokować na specjalnym ra- 
chunku, do dyspozycji rządu Stanów Zjednoczonych, równowartcść „pomocy* 
we frankach, utrzymywać stosowną stopę wymiany waluty, tj. przeprowa- 
dzeć dewaluację, kiedy Stany Zjednoczone uznają to za właściwe, dostar= 
czać Stanom Zjednoczonym informacyj o swych zamiarach powiększenia 
produkcji węgla. stali, środków komunikacyjnych i wyżywienia i w ogóle 
„dokładnych danych o swych projektach", jak również wszelkich innych sto- 
sownych informacji, których by rząd Stanów Zjednoczonych mógł zażądać, 
i zapewnić obywatelom i firmom amerykańskim te same prawa w eksploa- 
towas'u bogactw Francji, co obywatełom francuskim. Tych pierwszych nie 
będą jydnak wi.yzać te same cbowiązki, gdyż spory wynikłe z działalności 
„eksploatacyinej" podlegać będą nie sadom francuskim, ale Międzynarodo- 
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"*«) Henri Clauce: Plan Marshalla. Paris, Editions Sociales 1948. 
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wemu Tryounałowi Sprawiedliwości, Wreszcie Francja akceptuje drakoń- 
$<.e «vran.czn'ia swej wolności handlowania z innvmi krajami, m:anow:- 
cie zakaz wolnego wywożenia do tych krajów towarów, w które wesz!y pro- 
dukty świadczone w ramach pomocy amerykańskiej, jeśli na wywóz tych 
produktów (rzeba w Stanach Ziedncczonych licencji. 

W cescbnvni liscie, wystosowanym do ambasalora amoryvkańskiego Caffery, 
Bidault zcbow czuie się do przyznznia przez Francię klauzuli najw.ekszcgo 
uprzywilejowania Niemcom Zachodn'm. Treść układu mowi za siebie. Nico- 
£graniczony destup do bogactw Francji dla trustów amerykanskich na za- 
sadzie „równożci* tych poteżnych koncentracji kapitałów 1 równocześnia 
środków techn'cznych z zadłużonvmi. zacofanvmi przedsiebiorstwami fran- 
cuskimi; oficjalna powinność, ciażąca na rządzie francuskim, szpiegowania 
własnego i, być może, cudzych krajów, na rzecz o:cego mocarstwa; ograni- 
czenie swcbodv handlu zagranicznego; przywilej jurysdykcyjny dla włald- 
ców amerykańskich z rodzaju tych, jakie w koncu ubiegłego Stulecia wy- 
musiły pod nazwą ,kapitulacyj* państwa eurcnejskie na Chinach i Turcji — 
oto w paru zdaniach, miara pychy i chciwości nowych kolonizatorów oraz 
obraz rezygnacji z suwerenności gospodarczej i niepodległości swego kraju. 

Warun:i nabardzicj rentowneso kolonizowania Francji zapewniają nadto 
inne akty, badź wvnikajace bczpeśrednio z przyjętych zobowiązań. bądź też 
„towarzyszące* Planowi Marshalla. Tax zwana Karta Hawańska i celne 
układy gencwskie wzbraniają Francji: tworzenia ochronnych barier celnych 
i uniemożliwiają ochronę przemysiu przed zaiewem produktów amerykań- 
Skich. Dwukrotnie przeprowadzana dewaluacja franka w stosunku do dola» 
ra (w końcu stycznia i w październiku br.), dewaluacja, która wg projektów 
amerykańskich ma się stać instytucją permanentną, regulowaną z Waszyng- 
tonu, stwarza za każdym razem dodatkowe premie dla amerykańskich eks- 
porterów. Wreszcie odprzemysłowienie Francji, która zgodnie z wolą Sta- 
nów Zjednoczonych ma wchłaniać wytwory przemysłowe amerykańskie i stać 
się śpichlerzem zbożowym silnie uprzemysłowionych Niemiec Zachodnich, sta- 
je się faktem. Mimo wzrostu ogólnego wskaźnika produkcji, niektóre ga- 
łęzie przemysłu zawieszają działalność jak lotnictwo, a inne ograniczają 
produkcję jak przemysł samochodowy i przemysł budowlany. 


Istotnym celem Planu Marshalla jest przygotowanie we Francji terenu 
dla inwestycji amerykańskich kapitałów prywatnych. 

„W miarę polepszania sytuacji gespodarczej w Europie i stabilizacji sytua- 
cji politycznej należy oczekiwać, że inwestycje prywatne będą odgrywały 
największą roię. Program pomocy zawiera kłauzule, mające na celu ośmie- 
lanie finansowania prywatnego i prywatnych lokat* — oświadczył Truman 
przed Kongresem 19 grudnia 1947 r. 

Ale obok tego „niewidzialnego* eksportu kapitałów. który jest „normalną' 

funkcją imperialistycznego kapitalizmu, a za tym realnym celem Planu 
Marshalla, kryje się za nim niecierpliwe pragnienie niewidzialnego i niewi- 
dzianego dotąd eksportu jeszcze jednego artykułu: eksportu kryzysu. | 

Podczas gdy imperialiści amerykańscy rczpętują psychozę wojenną. sami 
żyją w psychozie śmiertelnego lęku przed kryzysom. Zjawisko to, jako jeden 
z motywów działań, jest godne pog'ębioncgo studiu:n. Doświadczenie „czur- 


Nowe Drogi -- 23. 353 


nego poniedziałku” 1929 roku zapadło głęboko w świadomość finansjery 
amerykańskiej, a marksistowska teoria kryzysów mimo fałszerstw i wynatu- 
rzeń, jakim ją poddają ideologowie burżuazji, mąci sen potentatom kapitału 
monopolistycznego. 

Szybki eksport kapitałów i towarów na rynki zmarshallizowane, a w tej licz- 
bie i do Francji, ma odsunąć to niebezpieczeństwo od Ameryki, ale warunki, 
w jakich eksport ten jest przeprowadzany — nie rozwiązując bynajmniej trud- 
ności wewnętrznych — stwarzają nicuchronnie przesłanki kryzysu we Fran- 
cji. Eksport amerykański rozpoczyna się od eksportu kryzysu. 

Wskaźniki produkcji przemysłowej wciąż jeszcze we Francji rosną, choć 
tempo wzrostu maleje. Wskaźnik produkcji dób inwestycyjnych wzrósł od 
98 w roku 1946 do 123 w chwili obecnej (100 = 1938), a dóbr konsumcyjnych 
od 83 do 97. Ale jednocześnie w pierwszych miesiącach r. 1948 wartość obro* 
tów hurtowych zmalała o 2276. a detalicznych o 28%. Liczba upadłości na te- 
renie Francji stale wzrasta. W styczniu zanotowano 19 upadłości w wi:lkim 
Paryżu i 100 w reszcie metropolii. W październiku odpowiednie cyfry wy* 
noszą 21 1 162. Liczba likwidacji śadowych wzrosła z 31 do 47. 

Zarysowuje 'się zjawisko częściowego bezrobocia, które pozcstaje w nie-> 
wątpliwym związku z ograniczeniami albo likwidowaniem pewnych gałęzi 
przemysłu francuskiego, stosownie do wskazówek Komisji Herstera. Odbu- 
dowa ulega zanamowaniu, jak o tym świadczy wymc'vn'> następująca tablica: 


TABLICA VII 


Materiały budowlane i YA 

izvie-dóoćbidewy IV kwartał 1940 IV kwartał 13947 
Cement 270.000 180.000 
Stal 60.000 36.000 


Przemysł lotniczy znajduje się w upadku. Przeciętna produkcja miesięczna 
motorów samolotowych w roku 1946 wynosiła 122.000 koni mechanicznych; 
-'w ciągu 5 miesięcy w 1947 — 92.000, w ciągu 5 miesięcy reku bieżącego — 
58.000. Eksport samochodów osobowych zmniejszył się z 4.074 w roku 1947 
do 2.696 w roku bieżącym, a ciężarowych z 787 do 286! Francuska zdolność 
produkcji wagonów wynosiła przed wojną 20.000 rocznie. Od wyzwolenia 
Francja wyprodukowała tylko 700 wagonów z powodu braku surowców. Prze- 
mysł filmowy, który przed wojną zajmował drugie miejsce w świecie, znaj- 
duje się w Stanie ruiny: w pierwszej połowie 1947 r. wyprodukowano 40 fil- 
mów, w drugiej — 30. a w pierwszym kwartale 1948 — 9 filmów, wobec 120 
filmów wyprodukowanych w pierwszym kwartale 1938 r.! 

Jednocześnie zmienia się struktura eksportu francuskiego. 

Z poniższej tablicy wynika, że Francja wywozi obecnie w podwónej niemal 
niż poprzednio ilości podstawowe surowce i półsurowce tych gałęzi przemy- 
słu, które pod wpływem konkurencji amerykańskiej obumierają, a jednocze- 
śnie wydatnemu zmniejszeniu ulega wywóz artykułów gotowych, które, jak 
samochody, wyroby perfumeryjne i galanteria, stanowiły wydatne pozycje 
francuskiego eksportu. Struktura eksportu francuskiego coraz bardziej przy- 
 pomina strukturę handlu zagranicznego krajów półkołonialnych i kolonial- 
„nych, nie posiadających własnego przemysłu. : 


a . 
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TABLICA VIII 


Niektóre artvkułv eksportowane Zwiększenie Zmniejszen e 


z Francji w I półroczu 1948 r. » 5; Ń 
w porównaniu z r. ub. eksportu w % eksportu w % 


Wyr.by żelazne 100 m 
Bauksyt , 16 — 
Cement 115 — 
Samochody — 25 
Aluminium — 20 
Tkaniny — 26 
Wyroby perfumeryjne — 33 
Galanteria — 50 


W roku 1947 import towarów amerykańskich do Francji wynosił 32.7% 
cgólnego importu francuskiego. Procent ten pozostał bez zmiany w pierwszej 
połowie r. 1948. Bardzo ciekawa jest bliższa analiza importu. Zestawmy nbp. 
żądania pomocy w towarach od Amervki, sformułowane przez konferencję 
„szesnastu* z pierwszą cyfrową korekturą tych żądań przez Amerykę. Podaje- 
my niżej stosunek procentowy cyfry amerykańskiej do cyfry europejskiej — 
przy czym wybraliśmy pozycje. w których dwie cyfry najbardziej się od sie- 
bie odchylały. Cyfry zaczerpnięte zostały z raportu senatora Vandenberga, 
który stanowi oficjalny komentarz do Planu Marshalla. 


TABLICA IX 
Surówka i półsurówka 31% 
Wykończone wyroby stalowe 256% 
A Ruda żelazna 19 0 
Złom żelazny — 
Wagony 43% 
Instalacje elektryczne 48% 
Tytoń 133 
Mleko w proszku 144 70 


Daje to pojęcie o tendencji amerykańskich dobroczyńców. Jak najmniej 
dóbr inwestycyjnych i surowców, które by pozwoliły na wzmocnienie i roz- 
budowę krajowego przemysłu, jak najwięcej wytworów gotowych, z tytoniem 
ś mlekiem w proszku na poczesnym miejscu! Taka ma być ogólna Struktura 
importu amerykanskiego do Francji w ramach pomocy marshallowskiej — 
odpowiadająca zresztą całkowicie nowej strukturze francuskiego importu, któ- 
rego ogólną tendencją jest e©dprzemysłowienie Francji. 

Ów ukryty, pełzający kryzys, którego oznaki obserwujemy we Francji, nie 
posiada cech „klasycznego' kryzysu „nadprodukcji*: jest to złośliwa anemia 
towarzysząca wstecznym przemianom struktury gospodarczej kraju, obmy- 
ślanym w Waszyngtonie, a urzeczywistnianym przez politykę reakcyjnych rza- 
dów we Francji. Rosnący wyzysk i nędza klasy robotniczej, pauperyzacja 
warstw średnich, eksploatacja chłopstwa przez trusty przemysłowe, brutalność 
grupy panującej w stosunku do mas ludowych, rosnąca na równi z jej ser- 
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wilizmem wobec amerykańskiego suwerena — oto symptemv „eksportowa- 
nego'* kryzysu. Nad tym kolon'alnym przedsięwziecie.n sprawuje we Fran- 
cji nadzór administrator Pianu Marshalla, Averell Harrimen, prezes Pacific 
Railroad, jednego z największych trustów kolejowyca, i benkier craz wy= 
dawca „News Week', nickwostionowany autorytet w tego ródzeju impre- 
zach. człowiek, który zdobywał doświadczenie m. in. jako założyciel „Sile- 
sian American Corpovation" i był władcą polskiego węgla i cynku w przed- 
wrześniowej Polsce. | 
Podstawowym warunkiem lukratywności lokat prywatnych kapitałów ame- 
rykańskich we Francji, które zaleca Truman, jest, w obccnych warunkach, 
podniesienie do maksimum stopy wyzysku francuskiej klasy robotniczej *). 


Frzeznaczeniem dodatkowej substancji wyzysku, wyciskanego z francuskiej 
klasy robotniczej i warstw średnich — co wyraża się w szybkim kurczeniu 
się ich udziału w dcchodzie społecznym — jest więc coraz wydatniejsze za- 
silanie gigantycznego „rachunku specjalnego stojącego do dyspozycji kapi- 
talistów amsrykańskich, pomyślancgo na wzór i podcbieństwo skromniej- 
szego „rachunku specjalnego" do dyspozycji rządu amerykańskiego za do- 
sliarezaną „Dcmoc*”.. . 

„Pomoc"* amerykańska jest więc, w istocie rzeczy, finansowaniem jednego 
z najbardziej perfidnych i grabieżczych przedsięwzięć, jakie zna nowoczes- 
na historia europejska. Oto dlaczego, między innymi, generał Marskall kie- 
rował osobiście operacjami zmicrzającymi do rozbicia Generalnej Konfed'- 
racji Pracy, której masa członkowska stawia zaciekły opór tym próbom do- 
brania się do jej trzewi i zepchnięcia jej do roli niewolników kolonialnych, — 
- eto dlaczego stawiając ten opór we wspaniałej epopei sirajków, i Marshal- 
lowi i jego planowi, klasa rokotn:cza Francji broni zarazem godności, Ssuwe- 
renności gospodarczej i niepodległości politycznej Francji, a także czegoś wię- 
cej jeszcze: fizycznego isinienia narodu. 

Politvka „kawałka cukru'* uprawiana przez imperialistów amerykańskich 
w stosunku do zho!dowanej burżuazji francuskiej, jest w istocie rzeczy po- 
lityką brutalnej tresury, gdzie cukierek miesza się z razami bata. Celem tej 
tresury jest złamanie w burżuazji cdruchów godności i instynktu samozacho- 
wawczego, przekształcenie jej w bezwolne narzędzie amerykańskiej polityki 
ekspansji i awantury wojennej, w dostawców mięsa armatniego, rwanego 
z ciala własnego narodu. Ten, coraz bardziej oczywisty, stan: rzeczy skłania 
nawet pewne grupy burżuazji do prób znalezienia jakiegoś wyjścia z uści- 
sków zacceanicznego dcbroczyńcy. W łonie burżuazji francuskiej łatwo zaob- 
serwować można wewnętrzne tarcia i sprzeczności. Niemniej jednak. zwła- 
szcza jeśli chodzi o czołową grupę kapitału finansowego, związaną z kapita- 
łem amerykańskim, burżuazję francuską przysposabia do takiego rajfurzenia 
Trancji imperializmowi amerykańskiemu dzisiaj, jak wczoraj imperial:zmowi: 


*) W ninejszym Szkicu ograniczyliśmy się do metropolii francuskiej, nie tra- 
cje oczywiście z oczu francuskich terenów kolonialnych. które stanowią łako- 
my kąsek, znikający szybko w żarłocznej paszczy imperializmu amerykan- 
skiego. Przedmiotem naszego zainteresowania był właśnie podwójnie wstecz- 
ny proces spychania starego, rozwiniętego kraju europejskiego do poziomu 
kolonii. | | 
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hiilerowskiemu — strach przed francuska klasą robotniczą, która pod prze 
wodem Francuskiej Partii Komunistycznej, kroczy ku swvin wysckim prze= 
znaczeniom. 

Polityczny aspekt „planu Marshalla" przejawił się we Francji przede 
wszysikim w fakcie zażądania przez Amervkanów usuniecia komunistów 
ź rządu jako warunku ,pomocy* i w skwapliwym wykonaniu rozkazu przez 
francuską reakcję. Nastawał na to „prywatny* wysłannik Białego Domu, 
Bullit, w rozmowach z Rarnadierem w kwietniu 1947 roku, na krótko przed 
stosowną „operacją'*). Polityczny aspekt tego planu wyraził się również 
w głośnym oświadczeniu b. miristra Bidaulta, złożonym w czasie rokowań 
o „pomoc', że Francja nie może więcej prowadzić „polityk: równowagi, co 
oznaczało uznan:e zwierzchnictwa Departamentu Stanu nad politvka zagra- 
niczną Francji. Zw.erzchnictwo to przejawiło się w czasie obccnej sesji 
ONZ. na której oticjalna polityka francuska podażała zawsze pokornie za ame- 
rvkańskim suwerenem, również w wypadkach, w których sprzeczność intere- 
sow była wvrażna. 

Zasadnicza sprzeczność tkwi, rzecz jasna, w problemie Niemiec. Odbudo- 
wywanie i rozbudowywanie, tuż na granicy Francji, przernysłu wojennego 
reakcyjnych Niemiec Zachodnich, pomyślanych jako gospodarczy, politvczny 
i militarny bastion hegemonii amerykańskiej w Europie, musi wywołać ij wv- 
wołuje poważne opory w różnych środow:skach burżuazji francuskiej, ale 
miarą zwasalizowania tej burżuazji jako całeści jest fakt, że właśnie w owym 
kapitalnym punkcie oficjalna polityka francuska wzięła sobie za zasadę pod- 
noszenie głośnych protestów przed każdą nową : świadomą kapitułacją. | 

Do raportu 16 państw europejskich cenzorzy amerykańscy wprowadzili 
„Zywiołowy" postulat „daleko posuniętego pierwszeństwa dla Niemiec". 

„Kontrola bogactw kopalnianych Ruhry i jej ciężkiego nrzemysłu jest 
głównym celem monopolów amerykańskich w Europie — pisze Henri Claude 
w cytowanej książce. — Wall Street posiada koncepcje zunifikowania, a na- 
stępnie skolonizowania Europy wokół skolonizowanej Ruhry". ! 

„Dźwignięcie produkcji niemieckiej — oświadczył podsekretarz stanu Ache- 
son 25 czerwca 1947 roku — uważane Jest przez rząd amerykański za funda- 
ment planu. który mogłyby opracować kraje europejskie wg propozycji Mar- 
shalla". 

Każda kolejna kapitulacja rządu francuskiego Stanowi nowy Sukces tax 
pojętego Planu Marshalla i nowe odstępstwo od pierwotnego programu fran- 
cuskiego w sprawie Niemiec, zawartego w memoriałach rządowych z 15 wrze- 
śnia 1945 r., 10 lipca 1946 r. i 1 lutego 1947 r., programu, który żądał dem:1i- 
taryzacji i denazyfikacji Niemiec, odłączenia od Niemiec Ruhry, ustanowie- 
nia nad nią międzynarodowej kontroli politycznej, międzynarodowego zarza- 
du nad jej przemysłem węglowym i stalowym «celem zagwarantowania. ża 
produkcja ta służyć będzie wyłącznie dla celów pokojowych. Program ten 
domagał się wreszcie od Nicmiec reparacyj, przede wszystkim w postaci wę- 
gla Ruhry. 

*) Postulat ten wysunął w tej formie Bullit w książce „The same Glob 


itsejf', bedącej „Mein Kampf" mmperial.znu amerykanskiego. a która została 
opublikowana w r. 1946 na dlugo przed proklamowaniem Planu Marshalla, 
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Punktem krytycznym zwichnięcia tej polityki była konferencja moskiewska 
Wielkiej Czwóski w marcu 1947 roku. Tam właśnie Bidault za kuszące miras 
że „pomocy amerykańskiej" j zaliczkę w postaci zgody mcecarstw angleosa« 
skich na włączenie Saary do francuskicgo obszaru celnego, zrezygnował z je 
dynej gwarancji względnej samodzielności pelityki zagranicznej Francji, ja= 
ką wobec zaborczego imperializmu amerykańskicgo stanowiła przeciwwzzą 
ZSRR. Przechodząc demonstracyjnie do obozu zachodniego, Bidaułt wydał 
Francję na łup amerykańskiej polityki kawałka cukru i ba.a, której rezu!'ta- 
ty nie dały długo na siebie czekać. Wyniki konferencji szesnastu w lipcu 1947 r. 
oznaczały zgodę na dźwignięcie Niemiec przed Francją, na odbudowanie cięż- 
kiego przemysłu Zachodnich Niemiec. Konferencja franxfurcka gubernato- 
rów stref zachcdnich w styczniu 1948 r. przygotowuje kreowanie państwa 
Zachodnich Niemiec i znaczy nowy etap na drodze rcezygnowania Francii z ra- 
paracji. Decyzje frankfurckie zaostrza londyńska konferencja trzech mo- 
carstw w marcu 1948, a jednocześnie w Brukseli Anglia, Francja i Benelux 
przygciowują zachodni pakt wojskowy. Kwietniowa konferencja sześciu w Lon- 
dynie ustanawia hegemonię Amsryki w Ruhrze. Wreszcie czerwcowa konfe- 
rencja londyńska uświęca dotychczasowe rokowania zasadniczymi decyzjami 
o e:apach powołania do życia państwa Zachodnich Niemiec i określa sposób 
i rtanice kontroli nad rozdziałem węgla, koksu i stali w Zagłębiu Ruhrv, 
którą to kontrolę ma wykonywać „władza międzynarodowa”, złożona z przed- 
stawicieli sześciu państw i Niemiec, reprezentowanych przez komendan:ów 
wojskowych trzech stref. 

Trzeba stwierdzić, że francuska polityka dymisji narodowej iest surowe 
oceniana przez szeroką oDinię francuską. W wielkiej, cały tydzień trwającej 
debacie parlamentarnej. którą kończy uchwa'a ratyfikująca uchwały londyń- 
skie ośmioma głosami większości, zabiera głos 32 mówców, ale tylko dwóch 
broni rezolucji prolondyńskiej w Sposób otwarty. Jednym z nich jest fawo- 
ryt amerykański, Reynaud. 

Z oficjalnej statystyki wynika, że we wrześniu br. produkcja stali w N.em- 
czech, osiągnąwszy 570.000 ton, przewyższyła produkcję francuską, która wy- 
niosła 550.000 ton. Tymczasem według przewidywań raportu „szesnastu, w ro- 
ku 1948 produkcja stali francuskiej miała wynieść 10.400 tys. ten, a zachod- 
pio-niemieckiej 5.725 tys. ton. 


TABLICA X 
SE i . Przeciętna miesieczna 
BĘ A Bi 1948 produkcja przewidziana 
I VI VII VII IX nar. 1948 przez raport 
(w tys. ton) „Sszesnastu* 
Btzonia 310 384 465 474 572 477 
Francja | 533 641 550 866,6 


Według raportu „szesnastu* przewaga francuska miała być zachowana 
w r. 1949, a dopiero w roku 1951 miało nastąpić wyrównanie pozicmów. 

W czasie czerwcowej konferencji londyńskiej zamieszanie i protesty ze 
strony delegacji francuskiej wywołały żądanie Amerykanów, aby Francja do- 
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starczała Niemcom Zachodnim rudę żelazna z Zagłębia Lotaryńskiego. Ale 
wiadorność podana przez „Humanite* 8 listopada, iż istotnie wkrótce potem 
nastąpiło zawarcie w Diisseldorfie uk!adu, na którego mocy Francja zobowią- 
zała się dostarczyć wojennemu przemysłowi Niemiec Zachodnich 800.000 ton 
rudy lotarynńskiej, nie została przez oficialne czynniki francuskie zdemento- 
wana. Tak więc, w ramach planu Marshalla, Francja dostarcza dziś niemiec- 
kiemu przemysłowi wojennemu reparacyvj. - 

Poza aspektem gospodarczym i politycznym, Plan Marshalla ma oczywi- 
ście wyraźnie zarysowany aspekt strategiczno-wojskowy. Nie ulega żadnej wąt- 
pliwości, że Plan Marshalla jest równocześnie instrumentem, przy którego 
pomocy imperialiści amerykańscy zamierzają przessziałcić Francję w swą 
bazę wojskową i dostarczycielkę ewentualnego mięca armatniego. 

Na tle tego wszystkiego niezwykle jasno występuje ozżromna doniosłość 
walk toczonych przez francuską klasę robotnicza, doniosłość nie tylko z punktu 
widzenia interegów ludu francuskiego, lecz równicz, w niemnicjszej mierze, 
z punktu widzenia całego Światowego frontu walki o pokój. 

Setki tysięcy francuskich górników i robotników portowych, bgarniętych 
strajkiem, walcząc przeciw wyzyskowi, jaki im niesie imperializm amery» 
kański w sojuszu z rodzimą reakcją, prowadzą zarazem bój o swe fizyczne 
istnienie, o niepodległość swego kraju i o pokój świata, . 

W boju tym staje czoło w czoło: imperialistyczny obóz antydemokratyczny, 
którego przywódcami są ekspansjoniści amerykańscy, i antyimperialistycz- 
ny obóz demokratyczny, któremu przewodzi Związek Radziecki z demo- 
kracjami ludowymi, a którego wyłacznym oddziałem jest w danym wypadka 
francuska klasa robotnicza, pod egida swej organizacji zawodowej CGT i swej 
partii politycznej Francuskiej Partii Rosunstvcznej. « 


Nic więc dziwnego, Że strajk górników francuskich wywołał falę solidar- 
ności nie tylko we Francji, ate i w skali nuqędzynarodowej. która wyraziła 
się zarówno w skromnych darach żywnościowych okolicznych chłopów i skle- 
pikarzy, jak w zbiórkach krajowych j międzynarodowych, idących w dzie- 
siatki i setki milionów, poczawszy od Zwiazku Radzieckiego, krajów demo- 
kracji łudowej, aż po Belgię, Włochy i Anglie, a nawet — co może najcharak- 
terystyczniejsze, Stany Zjednoczone. Przy czym, jeśli chodzi o Amerykę, to 
wyrazem jej był nie tylko i nie tyle list przewodniczącego Związku Górników, 
Lewisa, który wywołał według własnych słów Bluma osłupienie" w kołach 
francuskich maklerów Wall-Street, lecz przede wszystkim Strajk 60.000 ame- 
rykańskich robotników w portach atlantyckich USA. 

Amerykański robotnik portowy odmówił ładowania węgla dla Francji, 
przeciwstawiając się w ten sposób. wo:skowomu aparatowi antyrchotnicezj 
retresji francuskiego państwa. Dowodzi to, że antyimperialistyczny obóz de- 
rnokratyczny nie zna granic geograficznych i że posiada bojowników wszę- 
dzie, nie wyłączając Stanów Zjednoczonych. 


* 


Londyński „Observer" z początku listopada, pod widocznym wpływem 
strajku we Francji, dochodzi w artykule wstepnym do następujących pesy- 
mistycznych wniosków: 
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„„Europejski Związek Zachodni. z którego Francja hułab* wyłączona. jest 
prawie nie do pomyślenia. A jednak myślący ludzie po obu stronach Atlan- 
tykku poczynają rozważać taką możliwość. 

„.Francja jest obecnie: sojusznikiem, na którego nie możemy liczyć z po- 
wodu jego wewnętrznej słabości. Francja gaullistowsiia byłaby sojusznikien: 
jeszcze mniej pewnym z powodu uporu i nierozsądku swego wodza." 

Ocena strajku — gdyż chodzi tu nie o co innczo — przez brytvjsi:: 
orsan konserwatywny jest najwyższym nołdem, jaki niożna bvło złożyć fran- 
c'skiej kłasie robotniczej, tej zaprawionej w bojach, okrytej chwałą, wsna- 
riałej bojowniczce sprawy postępu i pokoju. | 

Nie ulcga kwestii, że poziom świadomości klasy robotniczej jeszcze bar- 
dziej rośnie w walce. Zawdzięcza ona to swej partii, Francuskiej Parlii Ko- 
niuunistycznej, która jest doświadczonym przewodnikiem. Od parlamentar- 
nvch wyborów listopadowych 1946, w których FPK zcbrała ponad 307, gło- 
sów, ten stan posiadania nie ulega zmianie, o czym świadcya wybory cza- 
stkcwe w poszczególnych miejscowościach, wykazujące uderzającą stałość 
ticzo odsetka głosów. 

W swej głośnej rezolucji z 30 września Biuro Polityczne Partii stwierdz?: 

„Naród francuski nie stanie się sprzymierzeńcem Niemiec Zachodnich, aby 
*rrewadzić wojnę przeciw krajowi socjalizmu. * 

A'Tego czego nie osiągnął Hitler z Petainem i Lavalem, nie osiągną tvm 
b:rdziej kapitaliści anglosascy z de Gaullem i Blumem. 

Naród francuski nie będzie nigdy prowadził wojny ze Związkiem Radziec- 
kim. | 

Francuzi i Francuzki, Solidarni ze wszystkimi narodami walczącymi o po- 
kój. zamierzają wystąpić zdecydowanie przeciw podżegaczom wcjennym, by 
r'zeszkodzić w wykonaniu ich zbrodniczych planów. 

Naród francuski dzierży w swych rękach zagrodzenie drogi prowokato- 
rem wojennym. może on i powinien przez swoją jedność i akcję wziąć zde- 
crdowany udział w wysiłxu narodów, aby uniemożliwić  rozpętanie wojny 
inneriolistycznej*. | | 

Dziesiątki tysięcy strajkujacych robotników francuskich posiadają jasną. 
świadomość faktu. że walcząc o egzystencję swych rodzin, są zarazem bo- 
jównikami pokoju, ścierając się piers w pierś z podżegaczemi wojennymi. 
Pobotnicy poriowi w Hawrze, którzy odmówili wyładowania amerykańskie-. 
go sprzętu wcjennego, przekuji tę świadomość w natychmiastowe dz:ałaniz, 
godzące w samo sedno rzeczy. Tysiące ich towarzyszy, którzy rczpoczęli strajk 
ogólno-krajowy. zdają sobie niewątpliwie sprawę z tego. że są strażą po- 
kąqju światowego. | 

Od listopada roku ubi.głego ruch mas robotniczych we Francji rozkołysał 
sie potężnie. Miarą siły i prężności tego ruchu może być fakt. że zdobył sie 
na wielotvgodniową epopeję strajku górniczego zaledwie w rok po ogromnej 
fali strajkowej. która, jak się wówczas zdawało, zakończyła się porażką. 

Rozmach akcji francuskiej kiasv robotniczej pchnął retcżnie naprzód 
ofensywę międzynare'lowego frontu walki przeciwko siłom egresji imper:a- 
listycznej. | 
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Andrzej Korzycki 


Ofensywa wojsk ludowych w Chinach 


Rozbicie nianal półmilionowej armii Czang-kal-szeka w południowej 
Mandżurii i zajęcie przez wojska narodowo - wvzwoleńcze największego ośrod= 
ka administracvjnego i przemysłowego tego kraju. Mukdenu, wraz z przy- 
legajacym don niezwvkle bogatvm zagłębiem metalurgicznym Fuszun-Anszan- 
Bensikhu stanowi wielkie zwycięstwo ludu chir.skiego. 

Znaczenie tego zwycięstwa trudno wprost ocenić.  Mandżuria — najbo= 
gatsza i najbardziej pod wzzlędem przemysłowym rozwinieta część Chin — 
znajduje się dziś pod całkowitą kontrolą sił narodowo - wyzwoleńczych. Jak 
podkreślono w dopeszv gratulacvjnej KC Komunistycznej Partii Chin do 
dowództwa i żołnierzy armii narodowo - wvzwoieńczej i do wyzwolonej lud- 
ncści, Mandżuria stała się 'potiężną ostoją niepodległości, demokratyzacji 
i uprzemysłowienia Chin. 

W wyniku pomyślnej jesiennej ofensywy armii narodowo - wyzwoleńczej 
rozszerzył się także znacznie obszar wyzwolonych okręgów w Chinach pół- 
nocnych i środkowych. Niemal całkowicie oczyszczono od wojsk Kuomintan- 
gu terytoria prowincji Szan-Tung i Szansi (z wyjątkiem miasta Taj-juanu), 
prowincję Sui-juan (z wyjątkiem miasia Kui-sui), większą część prowincji 
Lżehol, Czahar i Ho-pci, dwie trzecie prowincji Szen-si, prawie całą pro- 
wincję Ho-nan, większą część prowincji Ar-hwei, Kiang-gsu i Hu-pei. 
W ten sposób pod kontrolą sił demokratycznych znajduje się w tej chwili 
znaczna część terytorium i ludności Chin, cztery piąte wszystkich chińskich 
zasobów węgla i rudy żelaznej, dziewięć dziesiątych wszystkich linii kolejo- 
wych, „wielkie ośrodki przemysłowe, skupiające 58% proletariatu przemy 
słowego, połowa wszystkich ziem uprawhych, dostarczających 70% zbiorów 
pszenicy, jęczmienia, roślin straczkowych, kaolianu, prosa oraz bawełny. Te- 
reny wyzwolone obejmują również najważniejsze masywy leśne, większą 
część pogłowia bydła itd. | 

Stosunek ilościowy potencjalnych zasobów gospodarczych terenów wyzwo- 
lonych i Chin kuomintangowskich wskazuje, że siły demokratyczne w wys 
zwolonych okręgach Chin osiągnęły również it pod względem gospodarczym 
przewagę nad siłami reakcji kuomintangowskiej. 

P zyczyny sukcesów wojskowych armii ludowej stają się zrozumiałe 
w świetle gruntownych przemian politycznych, gospodarczych i kulturatł- 
nych, dokonanych na terenie wyzwolonych okręgów w ciągu trzech lat od 
chwili kapitulacji Japonii. 

Na wyzwolonych obszarach cała władza skupia się w rękach Rad it Ko- 
mitetów Narodowych, wvbranych na zasadzie powszechnego, bezpośredniego. 
i tajnego prawa wyborczego. W wyniku reformy rolnej dziesiątki milionów 
bezrolnych i małorolnych, chłopów - dzierżawców i robotników ralnvch otrzy- 
mały na własność ziemię. bydło i inwentarz (wraz z zabudowaniami gospo- 
darskimi i mieszkalnymi), skonfiskowane obszurnikom, klasztorom i kułakom. 
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Wszystkie bogactwa naturalne, wiclkie przedsiębiorstwa przemysłowe, środki 
komunikacyjne, banki i handel hurtowy przeszły na własność państwa. Rów- 
nocześnie rozwijają się w okręgach demokratycznych spolecznie poży- 
teczne inwestycje prywatnego kapitału. Wicie uwagi poświeca Się rozwo- 
jowi spółdzielczości konsumcyjnej i wytwórczej, tak w mieście jak i na 
wsi. Wprowadzono ośmiocgodzinny dzień pracy i przymusowe ubezpieczenia 
robotników na koszt przedsiębiorstw społecznych i prywatnych. Realizuje 
się obowiązkowe, bezpłatne nauczanie elementarne dzieci 1 likwiduje się 
analfabetyzm wśród ludności dorosłej. Dzieci robotników, chłopów, rze- 
mieślników i inteligencji pracującej otrzymały dostęp do Średnich i wyż- 
szych zakładów naukowych. 

Wszystkie te ogromne przeobrażenia podnoszą ducha bojewego armii lu- 
dowo-wyzwoleńczej, pobudzając ją do bohaterskich czynów. Przeobrażenia 
te są też źródłem zapału do pracy wśród robotników przenysławych, wśród 
pracowników transporiu i chłopów w Mandżurii i w pozestałych wyzwolo- 
nych okręgach. 

Sukcesy te osiaqnicte zostały pod przewodnictwem Partii Komunistycznej 
i klasy robotniczej, które pozyskały sobie dzięki temu sympatię całego na- 
rodu chińskiego. 

W przeciwieństwie do tego, rzady Czang-kai-szeka ujawniły w ciągu dwu- 
driestu lat swego panowania, a w szczególności w ciągu trzech lat wojny 
domowej po kapitulacji Janonii, swoją słabość i swój antynarodowy cha- 
rakter. Ten to właśnie rzad ponosi winę za kryzys i chaos polityczny i go- 
spodarczy, jakie dają się dzis we znaki opanowanym przez Kuomintang czę- 
Ściom kraju. Niemal całkowita lixwidacia przemysłu narocowego, nicbywałe 
zaniedbanie pól (pod zasiewem znajduje sie tylko 40% ziemi uprawnej), 
dziesiątki milionów chłopów pozbawionych ziemi i dachu nad głową, dzie- 
sięć milionów głodujacych, którym rzad odmawia pomocy. 6.5 miliona beze 
robotnych robotników, rzemieślników 1 urzędników (włącznie z nauczycie- 
lami), całkowite załamanie finunsowe — oto najiaskrawsze cbjawy owegą 
kryzysu. Równocześnie z pogłębianiem Się chaosu gospodarczego i wzma- 
ganiem się nędzy mas ludowych, dokonuje się w Chinach kuomintangow= 
skich koncentracja olbrzymich bozactw w rękach garstki wielkich obszar= 
ników, bankierów, biurokratow 1 militarystów. Na czele tej kliki stoją cztery 
rodziny, które w ciągu tylko trzech ostatnich miesięcy przekazały za gra- 
nicę 3 miliardv dolarów amerykańskich. Kapitaliści amerykańscv, uzvskaw= 
szy na podstawie lichwiarskich umów i traktatów miedzy rzadem chińskim 
i amerykanskim dostęp do podstawowych źródeł gospodarki kraju, uchwy- 
cili w swe ręce wszystkie najważniejsze dźwignie życia gospodarczego 
1 przekształcają kraj w swoją kolonię. 

Od wielu lat imporialiści amerykańscy szczodrze zaopatrują Czansg-kai- 
szecka we wszelkie środki niszczycie'skie, nakłaniaja go do wzinagania krw2a- 
wego terroru przeciwno ludowi i czynnie popierają go w rozszerzaniu zbrod- 
niczej wojny przeciwko domnokratycznym okręgom wyzwolcnym. 

W aparacie pansiwowym rządu Czang-kai-szeka zatruanionych było 
w 1947 r. 17 milionów ludzi. wiiczając w to urzędników wszysikich szczebli 
i rodzajów, armię i tajną policię. Na ich utrzymanie potrzeba było 25 mi- 
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liarda dolarów amerykańskich. Jednakże wpływy budżetowe w roku 1947 
sięgały zaledwie sumy 1,3 miliardów dolarów amerykańskich, wliczając w to 
wpiywy z kredytów zagranicznych i pożyczek wewnętrznych Jasne jest więc 
zupełnie, że utrzymanie tego pasożytniczego aparatu możliwe było jedynie 
kosztem wyzysku kulisów, robotników i chłopów, kosztem pozbawienia ich 
środków czzystencji. Istotnie, w ciągu roku 1947, tytułem przymusewych 
dostaw dla armii kuomintangowskiej, pobrano od chłopów przemocą 117 
milionów pikulów (1 pikul = 60,45 kg) samego tylko ryżu, nie licząc innych 
produktów. 

Położenie mas ludowych pogorszyła się jeszcze bardziej w wyniku tak 
zwanej „reformy pieniężnej*. W myśl dekretu o tej reformie, od 19 sierp- 
nia do 20 listopada ludność, wszystkie przedsiębiorstwa, firmy i banki zo- 
bowiązane były złożyć w banku centralnym wszystkie stare banknoty, 
a przede wszystkim wszystkie kosztowności w złocie, sicbrze i walutach za- 
granicznyca — w zamian za nowe „złote' juany po kursie 3 miliony starych 
za 1 nowy „złoty juan, jedna.uncja złota — za 10 „złotych'*' juanów, jedna 
uncja srebra za 2 i 1 dolar amerykański za cztery „złote' juany. 


Dowodzi te przede wszystkim tego, że rząd chce odebrać obywatelom po- 
siadane przecz nich kosztowności dla zapełnicnia swojego pustego skarbca. 

Jeśli chodzi o „zabezpieczenie' nowej „złotej* waluty, to jakkolwiek rząd 
szerozo głosił, że dysponuje „wielkirni zapasami złota i dewiz*, w istocie 
rzeczy nie posiadał on oczywiście ani złota, ani srebra, ani pokrycia w to- 
waracn. . 

Dlatego też ceny wszystkich towarów, wszystkich artykułów pierwszej 
potrzoby, a szczególnie żywności, podniosły się już po reformie o 300 i wię= 
cej procent. W tym samym czasie płace robotników i urzędników pańnstwo= 
wych nie tylko zostały obniżone o 50% w wyniku wprowadzenia nowej wa- 
luty, której siła nabywcza okazała się o połowę niższa niż przed wojną, ale 
z każdym dniem coraz bardziej spadają wskutek wzrostu cen na artykuły 
pierwszej potrzeby. 

Frzeprowadzona przez Czang-kai-szeka reforma pieniężna przyniosła więc 
ludowi nowe cierpienia. Natomiast obszarnikom, bankierom, wielkim kupcom 
a przede wszystkim wysokim urzędnikom państwowym, na przykład mini- 
strowi skarbu i innym, dała okazję do dalszego wzbogacenia się. Elementy 
te wykorzystały „reformę pieniężną dla nowych, jeszcze większych niż dotąd, 
spekulacji. 

Wskutek reformy nastapiła powszechna ucieczka kapitałów za granicę, 
a z rynku znikły wszystkie towary, w tej liczbie także i żywność. 

W wielu miejscowościach nastąpiły masowe bunty głodowe. Rząd Czang- 
kei-szeka oczywiście ogłosił, że winowajcami sytuacji, wynikłej wskutek 
jego własnej zbrodniczej polityki sa.. „agenci komunistyczni". 

Równocześnie na arenie międzynarodowej rcakcjoniści kuomintangowscy 
ujawnili ostatecznie swe oblicze, jako agenci amerykańskich podżegaczy wo- 
jennych. Ich delegaci w ONZ wystąpili przeciwko radzieckim propozycjom 
zmierzającym do redukcji sił zbrojnych i zbrojeń oraz do zakazu broni ato- 
mowaej, przeciwko radzieckiemu wnioskowi w sprawie greckiej i nawet prze- 
ciwko wnioskowi w sprawie zakazu handlu niewolnikemi, kobietami i dzieć= 
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mi w koloniach. W wyniku swej „prywatnei"* podróży co Japonii zawarł 
kvły premier Czang-tsun zdradziecki uklad z japońskimi m;  Htarvstami i na- 
cjonalistami przeciwso ludowi chińskiemu. Rzad nankiński uzrmał „rzad* 
poudniowo-koreański utworzony przez amerykańskie marionetki Li Svn- 
ni:na i Li Bom-Soka. W przemówieniu na Zsromadzemu ©NZ minister 
spraw zagranicznych Wan-Szi-Hse pochwalił reakcvjną działalność „Komisji 
dobrych usług" w Indonezji i Vietnamie. 


Tak się przedstawia sytuacja na zapleczu kuciotaREGE Nic więc 
dziwnego. że gdy ludowo - wyzwoleńcza armia rozpoczęła w połowie wrze- 
śnia swoją ofensywę jesienną, rozpadły się pod jej miażdżącymi ciosami 
jeano za drugim najlepsze ugrupowania wojsk Czang-ka!-szcka, wyposa- 
żone w amerykańską broń i sprzęt techniczny. I tak np. dnia 24 września 
skapitulowała przy zdobyciu Tsi-nanu gruba wojsk pod dowództwem Wan- 
jachu w liczbie 30 tys. żołnierzy i oficerów, a prócz tego zbuntowała się 
przeciw Czang-kai-szekowi 84. armia iicząca 20.000 ludzi. Fóźniej, w dniu 
15 pazdziernika, rozbita została w walkach o Czin-czou i skapitulowała 
56-1ysięczna grupa pod dowództwem Fan-chan-tse. 19 października ska- 
pitulowała 100-tysięczna grupa w Czann-un, gdzie zbuntowała się przeciwko 
Czank-kai-szekowi 60-tysięczna armia gen. Tsen-tse-szena. W tydzień póź- 
niej w okolicy Dagunszan-Cnejszan, na zachód od Mukdenu, rozbitych zo- 
stałe 5 armii w składzie 12 dywizji, po czym zaprzestała oporu również 
główna grupa wojsk w Mukdenie, gdzie poddały się wraz z całym uzbroje- 
niem 4 dywizje, 4 brygady, 3 pułki artylerii, 1 zmotoryzowany batalion, 
2 pułki saperów, 1 pułk żandarmerii i cały sztab VIII grupy armii z 70 
generałami na czele. Skapitulowały również resztki wojsk Czang-kai-szeka 
w Inkoi i Chulutao. 

W o5ecnej chwili oddziały armii ludowo - wyzwoleńczej w Chinach pół- 
nocnyca i środkowych rozpoczęty wielkie operacje ofensywne w kierunku 
rra Kui-sui, Tanszan, Pengpbu, Suczou i inne ważne prowincjcnalne ośrodki 
administracvine i węzły kornunikacyjne. Zagrożone są również Nankin, 
Szanghaj i Hankou *). 

Według przybiizonychn obliczeń straty Czang-kai-szeka w SEdiaćć WTZe*- 
śnia i października wyniosły około 700 tysięcy żołnierzy i oficerów, w tej 
liczbie ponad 500 tvsięcy jeńców. 

„Wojska komunistyczne przeszły od obrony do natarcia przy użyciu tak 
zuacznych sił. że mogą zdokyć każde miasto, jeśli ty!ko tego zapragną* — 
pisze dziennik  „Sinczunzihuaszibao*, organ nankińskiego ministerstwa 
obrony. +. - 

Wtóruje mu organ katolików „Iszibao' oświadczając, że rzad „nie jest już 
w stanie kierować wydarzeniami wojennymi'*. 

Klęski na froncie wywołały panikę i krvzys polityczny w Nankinie. Rząd 
Czang-kai-szeka przygotowuje się do ewakuacji na południe kraju, zamie- 
rzając pozostawić obronę Szanghaju i Nankinu amerykańskim siłom zbroj- 
nym. W tym celu zamierza on ogłosić Szanghaj „mięczynarodowym mia- 


*) Artykuł pisany w pierwszych dniach listopada. Obecnie ofensywa wojsk 
ludowych objęła szereg dalszych terenów. 
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stem* 1 zwrocił się do imperialistów amerykańskich z prośbą o przejęcie 
obrony miasta, ustanawiając jednocześnie prawo eksterytcrialności dla Ame- 
rykanów. W związku z tym do Szanghaju przybyły już amerykańskie okręty 
wcjenne i piechota morska dla „obrony Amerykanow. Jednocześnie do Tsin- 
tao przybyła 38 eskadra floty amerykanskiej. Amerykańskie władze woj- 
skowe pośpiesznie reorganizują grupę amerykańskich doracców wojskowych 
w Chinach, tworząc z niej samowystarczalny grupę obejmujacą lądowe, 
morskie i powietrzne siły Stanów Zjednoczonych w Chinach. Powstaje grupa 
„doradców' lotniczych składająca się wyłacznie z lotnikow amerykańskich, 
kiórzy posiadać będą do dyspozycji tysiące samolotów amerykanskich, oczy» 
wiście również dla „obrony Amerykanów". 

Charakterystyczne jest wystąpienie szefa administracji amerykańskiej dla 
straw planu Marshalla w Chinach, Laughama. Wzywając rzed USA dv rea- 
lizacji dobrze znanej i dawno skrachowanej, ..twardej polityki" i do udzie- 
lenia wszechstronnej „pomocy”* Czang-kai-szekowi. oświadczył on. że Sta- 
ny Zjednoczone powinny „przejąć pełna cdpowiedzialność za tego rodzaju 
pomoc, powinny ją kontrolować i nadzorować sposób jej użycia zarówno dla 
celów gospodarczych jak i wojskowych'. : 

Równocześnie jednak organ partii republikańskiej „New York Herald 
Tribune' pisze w numerze z 31 października: ..Także i amerykańsłie zasoby 
mają swoje granice. Gdybv nawet zasoby te bvły dziesięciokrotnia większe 
niż w obecnej chwili, nie mogłyby one uratować Cnin. o ile Chiny nie po- 
trafią stworzyć w jakiś sposób wewnętrznej siły i usprawnić kierownictwa 
po to, by uratować się własnymi siłami. 

Naród chiński domaga się stworzenia demokratycznego rządu koalicyjnego, 
złożonego z przedstawicieli wszystkich demokratycznych partii i ugrupowań 
pod przewodnictwem Chinskiej Partii ISomunisiycznej, która kieruje zwy- 
cięską walką wyzwoicuczą narodu chinskicgo. 


Przegląd międzynarodowej prasy marksistowskiej 


„LUPTA DE CLASA'" teoretyczny 
i polityczny orqan KC Rumuńskiej 
Fartii Robotniczej. (Nr 1) 


Zgodnie z decyzją Komitetu Cen- 
tralnego Rumuńskiej Partij Robotni- 
czej wznowione zostało wydawnictwo 
organu teoretycznego partii „Walka 
klas” („„Lupta de Clasa*). Jest to kon- 
tynuacja nielegalnego czasopisma 0 
tej samej nazwie, mającego za scbą 
bogate tradvcje walki rewolucyjnej. 
Pierwszy numer „Lupta de Clasa'* u- 
kazał się w listopadzie 1920 r. : od- 
tąd rczpowszechniał w warunkach 
straszliwego terroru naukę marks.z- 
mu - leninizmu. 

W, słowie wstępnyn: w pierwszyni 
numerze (sierpień — wrzesień 1948 r.) 
sekretarz Komitetu Centralnego RPR, 
tow. Gheorgiu-Dej zwraca uwagę na 
don.osłe zadanie pisma w bezkompro- 
misowej walce przeciwko wszelkim 
przejawom burżuazyjnej ideologii, 
przeciwko oportunistycznym koncep- 
cjom prawicowych socjalistów i in- 


nych ideologicznych lokajów  impe- 
rializmu, 
Pismo zamieszcza artykuł członka 


Biura Politycznego KC RPR L Ki- 
szyniewskiego na temat „Program 1 
statut Kcmunistycznej Partii Jugosła- 
wii — jako nowy dowód zdrady mark- 
sizmu.' | 

Krytvkuijąc haniebne postępowanie 
kliki Tito i Rankowicza, autor pisze: 
„Ten. kto odstępuje od marks:7mu - 
leninizmu, kto odstępuje od proieta- 
riackiego internacjonalizmu. ten pod- 
rywa najtrwalsze podstawy partii i 
nieuniknienie staje się burżuazyjnym 
nacjonalistą. obrońcą interesów klas 
wyzyskujących."' 

Na szczególna uwagę zasługuje ar- 
tykuł tow, Stefana Vcicu pt. „Una- 
rcdowiony przemysł — socjalistycznv 
sektor naszej gospodarki narcdowej*. 
Przejście najważniejszej części Środ- 
ków produkcji w przemyśle na włas- 
ność państwa nie bvło li tylko zwy- 
ktą zmianą  właścicielą  przedsię- 
biorstw, lecz zmianą stosunków kla- 
sowych, przejściem przedsiębiorstw z 
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rak burżuazji do rąk państwa, kiero- 
wanego przez klasę robotniczą i jej 
sojuszników. 

W rezultacie unicestwienia wyzy- 
sku kapitalistvcznego w tvm sektorze, 
rumuński przemysł państwowy staje 
się przemysłem socjalistycznym, 0- 
twierającym nowe perspektywy roz- 
woju ekcnomiki rumuńskiej na dro- 
dze do socjalizmu. Tow, Voicu pod- 
kreśla. że socjalistyczne pozycje w. 
gospodarce musza być wykorzystane 
dla aktywnej wa!ki o osraniczenie ka- 
pitalistycznych elementów na wsi, ja- 
ko ważny czynnik socjalistycznej 
przebudowy gospodarki rolnej. 

Pierwszy numer „Walki klas* za- 
wiera ponadto artykuły Nestora Ix- 
nata o se.nej recncy rewolucji 
1848 r. i jej przebiegu na terytorium 
Rumunii oraz N, Gcidbergcrą z o:a- 
zji wydania nowego rumuńskiego 
przekładu „Krótkiego kursu historii 
WKP(b)*. 


* 
„NOWO WREME' — teoretyczny 


crgan KC Bułąqarskiej Rotvotaiczej 
Parvi (komunistów). (N-ry 8,9, 10). 


Nr 8 teoretycznego organu KC Bul- 
garskiej Robotniczej Parti; (komuni- 
stów) „Newo Wreme* (.Nowy Czas*) 
z siefpnia 1948 przynosi szereg cie- 
kawych pozycji. 

Artykuł wstępny o szkoleniu pqar- 
tyjnym rozwżja postanowienia AVI 
plenum BPR(k) o rozszerzeniu istn e- 
jacych ; otwarciu nowych szkół i kur: 
sów partyjnych, o konieczności zap”- 
znania członków partii z nauką o par- 
tii — z jej rolą. z jej h'storią, progra- 
mem i statutem, z podstawowymi pra- 
widłościam: okresu przejściowego od 
kapitalizmu do socjalizmu Rezolucia 
plenum mówi również o przystąpieniu 
do opracowania i wydania podręcz- 
nika historij Bułgarskiej Partii Ko- 
munistycznej. - 

Zagadnienie przebudowy aparatu 
państwowego i roli rad ludowych o0- 
mawia obszernie członak Biura Pol- 
tycznego KC BPR(k), tow, A. Jugow. 


Głęboka rewciucyjna przemiana ja- 
ka dokonaia s.ę Y.1X.1944 roku w Buł- 
sari, nie zacia.a Zn.sZCZyć od razu od 
podstiaw śsiarego apuraul pDANsiWOWŁE 


Si MONAW JG + dasz wś ATY) TE 
ru Włua/a rucu (po Tala DOSTAW.C 
DIZOG aparat en uuicario> panstwa 


BUWO Żatana, POdYAITOWAa NE prZzEeZ 1N- 
terczy wolnczo narad: mierezy Qdro- 
G:OnchO, Nabodej:cho panstwa buł: 
Barokicgo. W reżusacie  zwwvcięstwa 
trieniu Ojczyżnanczo u wiadzy Sta 
nęii ludzie z kias piacuiacych. ZUk- 
wxiowano faszystowski aparat poii' 
cv,ny, stworzelo zbro,ne ramię de- 
ruoxiacji udowej — milicję ludową, 
ZiGOLrEuNiz0weno ż odmiodzono przy 
pomccy kadr partyzanckich annię, 
dowództwo armui przojeli dośw.adcze- 
ni bojownicy o dimokrację, Nowa 
konstytucja utrwaliła w trybie usta- 
wowym lxuwidację dawnych: instyvtu- 
cji menarchisiycznych i innych form 
państwa  burzuazyjnego. Powołano 
Prezydium Zgremadzemia Narodowe- 
go — zespołowy 0o:gan najwyższej 
władzy państwowej. Powałano do ży: 
cią Państwową Komisję Pianowania, 
która w warunkach nowego ustroju 
ludowego pozwala oprzeć pianową or” 
ganizację gospodarki na mocnych 
fundamentach. Utworzono Fanstwo- 
wą Komisję Kont:oli, zorganizowano 
Naczelną Prokuralure  R.publk:, 
wciągnięto przedstawicieli ludu do 
szerokiego udziału w organach Ssą- 
dowych, 

Utworzenie okręgowych i gminnych 
'Rad Ludowych — obieralnych orga- 
nów władzy państwowej i samorzą” 
dowej jeszcze bardziej zacieśniło więź 
miedzy ludnością a władzą ludową, 
umożliwiło jeszcze lepsze wykorzy” 
stanie twórczej inicjatywy mas i SCQl- 
ślejsze zespolenie ich z dziełem bu- 
dowy republiki ludowej. 

Nowa konstytucia Bułgarii odrzu- 
ciła sztuczną, burg'iazyjną zasadę po- 


działu władzy. Nat.a organ:zacja pan+ 
stwowa — podkreśla A. Jugów, — 


przeds.aw ia się jasno jednolita orga: 
nizacja zbudowana od góry do dału 
na zasadach Gomokratycznego contra- 
lizmu. 

Rcorganizacja aparatu państwowc- 
go na zasadach demokratycznych na- 
potykała na zacieckiy opór żywiołów 


reakcyjnych. napotvkała też na trud- 
ności związane z brakiem przygoto> 
wania nowych ludzi do samodzie.nej 
pracv na kierowniczych stanow 'skach 


w adnunistacih, z błędnym stanowi 
śKiern niek'orych komitelow Fron'u 
Orczyżn'anego, a nawet poszczego.- 


nvch kom:tetow partv nych. które u- 
słowały pełn:c funkcje organ"w pon- 
stwowvcn. Oddziaływało *a równiez 
zarażenie się nektorych kierowników 
biurokratycznymi meioaanu precy i 
oderwanie się ich od mas. a także 
pizedGostanie się do pewnycn ogniw 
clementow karierowiczowskich, :udzi 
chwiejnych 2 politycznie niedojrza= 
łych. 

Zwracając uwasę na ogromną rolę 
partii w waice o odnowienie i wznoc- 
nienie aparatu państwowego. tow. Ju- 
Bow przytacza wyjątek z przemów:e- 
nia tow. Dymiirowa na sesji Zgromae 
dzenia Narodowego 25 grudnia 1945 r.. 
„Każdy z nas dobrze wie, że jeszcze 
wicie stajni augiaszowych trzeba 0- 
czyścić, aby państwo nasze stało się. 
w całej pełni państwem ludowym. 
Jednym zamachem nie można usunąć 
całej zgnilizny w aparacie państwo- 
wym 1 w naszym życiu społecznym, 
sospcdarczym j kulturainym. Szereg 
ogniw w machinie państwowej prze- 
żarła rdza j nie odpnow.adają one po- 
trzebom nowvch czasów i nowym za-= 
dan:ecm, Głębokie korzenie biurokra- 
tyzmu i korupcji przejęte w spuściź- 
nie trzeba będzie wykarczować... Roz- 
palonym żelazem trzeba wypalić biu- 
rokratyzm '* 

Artykuł tow. Eugeniusza Mateiewa 
na temat „Uprzemysłowienie jako e- 
konomiczna podstawa naszego rozwo» 
ju ku socjalizmowi* omawia znacze- 
nie nowego planu pięcioletniego 1949 
— 1953 od wykonania którego zależv 
pomyślny i szybki marsz ku socjali- 
zmowi. 

Autor rozprawia się z tymi, którzy 
twierdzą. że należy się oprzeć wyłacz- 
nie na proaukcji przemvsłowej ZSRR 

krajów domoxracjii ludowej bez roz- 
wijan.a przemysłu w takim kraju ro:- 
niczym. jakim jest Bułgaria, a zwła- 
szcza bez posiadania własnego prze- 
mysłu ciężkiceo, a w. szczególności 
zaś przemysłu budowy maszyn. „T[eo- 
ria'* ta jest z gruntu falszywa, nie 
wolno bowiem zapominać, że jedna | 
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najważniejszych zasad  marksistow- 


sko - leninowskiej polilyki narodo- 
wej polega właśnie na  uprzemysło- 
wieniu (włączając w to ji przemysł 


ciężki) zacofanych dotad gospodarczo 
krajów, W odróżnieniu od uprzemy* 
słowienia kapitalistycznego, które 

charakteryzuje nierównomierność w 
rozwoju przemysłowym _poszczegól- 
nych krajów — przy socjalizmie dzi:a- 
ła inne prawo, w rezultacie którego 
mamy równomierność i nawet zwięk- 
szone tempo uprzemysłowienia w 
krajach zacofanych gospodarczo. 

Autor zatrzymuje się szczegółowo 
na znaczeniu uprzemysłowienia kraju 
dla socjalistycznej przebudowy  rci- 
nictwa i likwidacji przeciwieństwa 
między miastem a wsią, biorąc pod 
uwagę doświadczenia uprzeinysłowie- 
nia Związku Radzieckiego. 

„Nowe Wreme'* zajmuje się także 
problematyką rolnictwa bułgarskiego, 
W numerach ósmym i dziewiątym te- 
go pisma zamieszczone zostały dawn 
kolejne artykuły dyskusyjne tow. M. 
Kazandżijewa „W sprawie klasowego 
rozwarstwienia na wsi bułgarskiej". 

W obu tych artykułach, autor na 
podstawie przytoczonego  bogatcgo 
materiału faktycznego j statystyczne- 
go wykazuje, jak przedstawia się o- 
becnie kiasowy podział na wsi buł- 
garskiej Bogacze wiejscy — pos.ada- 
cze od 100 dekarów *) gruntu wzwyż 
stanowiąc 7,7 proc. ogółu chłopów. 
władają 25 proc. całej ziemi chłop- 
skiej, zatrudniają 41 proc, siły najem- 
nej pracujacej w rolnictwie, posiada- 
ją 61 proc. wszystkich pługów trakio- 
rowych. 48,3 proc. wszystkich siewni- 
ków. 67.5 proc. wszystkich żniwiarek, 

Numer 10 „Nowo Wreme*” publiku- 
je również ciekawy artykuł dyskusy'- 
ny pt. „Renta absoiutna u naszych 
chłopów pióra tow. E Matejewa, w 
którym autor przedstawia zagadnie- 
nie renty absolutnej w świetle obec- 
nej polityk: ograniczania kułaków, w 
świetle walki o uspołdzielczenie wsi 
bułgarskiej. 

Z ciekawych pozycji nr 9 .Nowo 
Wreme* należy wyróżnić artykuł 
tow. Piotrą Georgiewa pt. „Kierow- 
nicza rola Bułgarskiej Parlij Robot- 
niczej (komunistów)'". 


*) 1 dekar = "/10 hektara. 
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W roku bieżącym przypada 25-let- 
nia rocznica bohaterskiego pows:'ar a 
ludu bułgarskiesgo we wrześniu 1920r, 
Pamiętnej tej dacie poświęcony jest 
artvkuł K Łazarowa w 9 numerze 
„Nowo Wreme*. 

Znaczenie sławnych rewolucyjnych 
tradycji powstania 1923 r. tak ©oxre- 
Ślił tow. Dvymitrow:  .Bez przeszdy 
można powiedzieć, iż bez wpływu i 
doświadczeń powstan'a  wrześniowe- 
go 1923 r, niemożiiwe byłoby stwo- 
rzenie potężnego Frontu  Ojczyźżn'a: 
ncgo i historvczne zwycięstwo ludu 
9 września 1944 r." 

Rewolucyjne tradycje powstania 
1523 r. wychowały całe zasiępy śmia- 
łvch bojowników Bułgarskiej Pa:tii 
Komunistycznej, w egniu walk wy: 
kuiy został bojowy sojusz robotn'kai 
chicba, który stał się później funda- 
mantem Froniu Ojczyżnianego. ZAar- 
no rewolucji rzucone w cni bohater: 
skiego powstania 1923 roku dało obfi- 
ty pion w 1944 r. 


„NOVA MYSL' — pismo Akade- 
mii Socjalistycznej w Fradze. (Nr 3) 


„Nova Mysl (.Nowa Myśl*). pismo 
Axsademii Socjalistycznej (uczelnia 
RP Cz) przynosi szereg interesuja- 
cych pozycji, Do nich naieży w pierw* 
szym rzędzie artykuł dra C, Micha:0- 
wej „Na marginesie dyskusji e współ 
czesnej genetyce na wydziale filozo« 
fizycznym Uniwersytetu im, Karola w 
Psadze'', Dr C. Michalowa ostro wy* 
stępuje przeciwko  morganowskiej 
szkole. którą reprezentuje prof. Seklą 
na Uniwersytecie im. Karola w Pra 
dze. 

„Nowa Myśl" zamieszcza drugą cześć 
artvkułu Karola Kreibicha pt. „Pięć 
dziesiat lat czeskiego narodowego S0- 
cjalizmu* obejimujacą okres od po 
wstania niepodlesiągo państwa cze- 
chosłowackiego w r. 1918 Go okrcsu 
przedmonachijskiego. - 

Dzicje partii narodowych  socjiali- 
stów reprczentującej interesy czeskiej 
burżuazji mówia o jej wrecgin  Sto- 
sunku do czeskiego rucnu robotnicze: 
go, o jej haniebnej roli w dziele or- 
g£mizowania  reakcyjnvch  leg.enów 
generula Syrovczo i Gaydy ji rzu- 


cenią ich do walki przeciwko młodej 
republice radzieckiej w Rosji. 


Rządy partii agrarnej wespół z na- 
rodowym. socjalisiami i pruwicową 
socjaldemokracją nesiły zdecydo- 
wanie antyrobotniczy, antylucowy 
charakter. Tak np. w latach 1931—34 
Skazano na więzienie i pozbawiono 
mandatu poselskiego 14 posłów ko 
munistycznych, a dzało się to w tym 
samym czasie, kiedy narodowi socia- 
liści dali Henleinowi możność orsani- 
zowania prohiilerowskiej partii N'em- 
ców sudeck:ch, a cenzu.a czeska kzn- 
fiskowałą każde ostre słowo krytyki, 
szierowane przeciwko Hitlerowi, 
Goeringowi lub Gocbbe!sowi, 


Partia narodowych socjal'stów - za- 
rażona była duchem kapitulacj: przed 
Niemcami, jej przywódcy starali s.ę 
duch ten w narodzie utrzymać j sze- 
rzyć, jej pelityka zdradv narcdzwaj 
doprowadziła w końcowym rczu.tacie 
do zaprzedania Czechosłowacji. 


Podczas letniego kursu studentów 
szkół wyższych — członków Komuni- 
stycznej Partii Czecnosłiowacii — reife- 
rat na temat „Nowa moialność jako 
broń w walce o socjalizm* wygłosł 
P. Pesnan  Ożywiona dyskusja, jaka 
miała miejsce po referacie, świadczy 
o ogremnym  za:nteresowaniu m!o* 
dzieży problemami nowej mo:alncści. 
Redakcja „Nowej Myśli* publ: kując 
ten ciekawy artykuł w numcrze trze- 
cim zwróciła sie do swoich czytelni: 
ków o nadsyłanie uwag, w celu kon: 
tynuowania dyskusji. 


Numer „Nowej Mvśli* zamyka ko- 
respondencja J. Kichy zatytułowana 
„Warszawa, miasto niepozonane — 
Wrocław, miasto odzyskane". 


K. Griunberz 


% 


„CATHERS DU COMMUNE" — 
tcoorcivczny orqąan KC Fzzncuckicj 
Partii Ro.aunist ycznej. 

W nr 9 (wrześniewvm) Lcon Man- 
vais w artvkule pt. „O kiku a:heke 
tach sytuacji w Jugosiawii", borów- 


Nowe Drogi — 4. 


nuje grupę T.ta i jej działalność że 
zdrajcami francuskiej k!czy robotni- 
czej — Doriotem. Barben i 
Coiorem. Ci ostatni w walce 
swej przeciwko partii używali tvch 
samych metod co grupa ita: ich 
szumnvym oświadczeniem o wierności 
dla marksizmu - leninizmu towarzy- 
szyło faktyczne sabotowanie dz'a:al- 
ności partyjnej. Podobnie jak Tito — 
Doriot, wezwany prziz Biuro Wvko- 
nawcze Mięczynarcdówxi do przcdy- 
sxutowania jego soorów z KPF. od- 
rzucił to zeczrcsyenie. Wkrótce potem 
Dc”ct utwoyvt PP: (Parti Ponwai- 
re Franca.s), która ckazała się faszy» 
stewską agenturą Hit.ecra we Francji. 
Analizując antvmarks'stowskie kon- 
cepcje przywódców KPJ odnośnie par- 
ti:, jej organizacji i jej roli, Mauvais 
stwierdza, że tego rcdzaju stanowisko 
jest rezultatem porzucenia przez nich 
pozycji ideclogicznych klasy robotnie 
czej oraz ich antysowieckiego stano- 
wiska. 


Etienne Fajcn w artvkule pt. „De- 
cydujaąca rola Związku Badzieckiego 
w postępie świata' wskazuje, że na- 
cjonalizm przywódców  jugosłowiań= 
skich przejawia się w szczególności w 
ich antysowictyzmie. Antysow.etyzm 
— stwierdza Fajon — jest credem u- 
grupowań i ludzi w służbie imperia- 
lizmu. I odwrotnie: nie można pro- 
wadzić skutecznej walki przeciwko 
imperializmowi nie opb.erając się na 
ZSRR j nie korzysta'ac z jego do- 
świadczeń. Fajcn podkreśla dalej de- 
cydujące znaczenie zwycięskiej rewo- 
lucji socjalistycznej w życiu między= 
narcdowym. 


Dzisizj — stwierdza autor — ZSRR 
jest główna siłą okozu antyimper:ali- 
stycznego. twierdzą ruchu robotn.cze- 
go, demokratycznego i narcdowego 
we wszystkich krajach, gwarantem 
suwerenncści narodów i pokoju. Dia- 
tego też, jak stwierdził Maurice Tho+ 
rez, kcemuniści francuscy sa gorącvmi 
przyjaciółmi ZSRR nie tylko jako 
proletariusze, ale jako republikanie 
i Francuzi. Przeciwnie antysowietyzm, 
negacja Ccecvdującej roli ZSRR, sta- 
nowi cześć politvki kentrrewolucyj- 
nej. polityki współdzaania z impe- 
rializmem, polityki terroru i awan- 
tuy, 


Victcr Michaut w artvkule pt. „Dro- 
gi do socjalizmu w XX wieku" stwier= 
dza, że istnicje tylko jeden socjalizm, 
socjalizm naukowy, ktorego odmianą 
jest dzmckracja ludowa, umożliwi:ona 
na skutek zwycięstwa socjakznu w 
ZSRR i na skutek czwobodzonia kra- 
jów Europy wschednicj przez Ar- 
mię Radziecką. Demokracja ludowa — 
podkreśla autor — nie jest celem sa- 
mym w sobie. Gdyby clementy socjali- 
styczne, które ona zawicra nie eniały 
w końcu zatriumfowaćc nad elementa- 
mi kapitalistycznymi, to istniałaby mo- 
żliwość powrotu ku kapitalizmowi i 
podporządkowania się imperializmo- 
wi. Na zakończenie autor podkreślą, 
że droga narodu francuskiego ku so- 
cjalizmowi prowadzi w chwili o3ec- 
nej przez walkę o zapewnienie niepo- 
dlesiości narodowcj Francj'. Walka O 
niepodległość narodową pokrywa S:ę 
zarazem z walką o chleb, o wolność, o 
pokój. 

Victor Jcannes poświęca swój ar- 
tykuł walce narodu francuskiego na 
„odcinku francuskim obozu antyim- 
perialistycznego i demokratycznego. 
Stwierdza on, że Francuska Partia 
Komunistyczna walczy o  niepodle- 
głość narodu pod sztandarem pro!e- 
tariackiego  internacjonaliznu. Na 
niej spoczywają losy narodu, dokoła 
"niej skupiają się wszystkie siły de- 
mokratyczne i patrictyczne.  Ponie- 
waż zaś nie ma żadnego przeciwien- 
swa interesów między masami pracu- 
jacymi różnych narodów. przeto ze- 
spolenie ich wysiłków stanowi głów- 
ną siłę pokojową i najlepszą broń 
przeciwko oligarchiom kapitalistycz- 
nym, zjednoczonym na teren:e mię- 
dzynarodowym. W walce o niepodle- 
głość narodową Francuska Partia 
Komunistyczna kierowała swe ciosy 
przeciwko „partii amerykańskiej”, 
rozciągającej się od Bluma do de 
Gaullea i osiągnęła w niej po- 
ważne sukcesy. Akcja partii demas- 
kująca niebezpieczeństwa, wypływa- 
jące z paktu bruksełsk.ego, zaleceń 
londyńskich i dw'strennej umowy 
francusko - amerykańskiej, przyczy- 
niła się do uświadomienia  francus- 
kich mas pracujących. Autor wyraża 
opinię, że walka partii przyczyniła się 
do tego, że nie zostały stworzone wa- 
runki rozpętania wojny. Z drugiej 
strony akcje masowe wywołały upa- 
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dek rządu Schumana — Mayera — 
Mocha. W tych warunkach wzrasta- 
jacej aktywncści mas i ich iedności 
powsianie rządu jedności demokra- 
tvcznej — uważa autor — jest n0= 
Żewe. 


laurent Casanova pi.sze o stosun= 
kach pomiedzy klasą robotniczą a in- 
teicktualistami. Casanova stwierdza, 
ża irietoktnal.ści komuniści winni po- 
dejść krytycznie do dziedzictwa kul- 
tury narodowej j traktować je w 
zwiszku z obecnvmi za.nieresowania- 
mi proletariatu, z jego światopoglą- 
dem i jego formami odczuwan.a. 

W numerze 9 znajdujemy m. in. 
svlweiki wrogów ludu  francuskie- 
go, Leona Bluma i Paul Reyvnauda, 
naszkiccwane z gryzącą ironią przez 
Roger Garaudy'ego. 

W nr 10 (październikowym) 
qucg D[ucics analizuje politykę zagra= 
niczną, gospodarczą j finansou rzą= 
du Queiilca. wykazując jej zgubne 
skutki dla Francji. Jacques  Duclcs 
podkreśia, że przywódcy większości 
rządcwej obawiają się oceny ich pol:- 
tyki przez masy, stąd strach przed 
wyborami powszechnymi, wyrażają- 
cy się w odłożcniu do marca 1949 r. 
wybcrów  kantznalnych oraz arcy- 
rcakcvina ordynacja wyborcza do 
Radv Republi::, zredagzwana wspól- 
nie przez .„sccjalistę* Mocha i gaulli- 
stę Jacccbiego, a klóra zrywa z zasa- 
dą głosowan a powszechnego. Jacques 
Duclos stwiercza. że polityka Queil- 
le'a natrafia na rosnący opór mas. 
Akcja mas. jej rozwój. mogą uwoinić 
Francję cd rządu kapituiacji narodo- 
wej i zatarzsować definitvwn'e dro- 
gę de Gaulle'owi. W ten spzs>b będą 
mogłv być stworzone warunki poii- 
tyczne, pozwalajuce na stworzenie 
rządu jedności aemokratvcznej, rzą- 
du. który zgodnie z cświadczeniem 
Maurice  Thoreza będzie posiadał 
„zaufanie klasv robotniczej”, zaufanie 
ludu i bedzie się opierał na klasie ro- 
botniczej, na ludzie, w celu przepro- 
wadzenia konsekwentnego orcgram'1 
ocalenia narodowego'. Jacques Du- 
clos podkreśia. że nie chodzi tu o ha- 
sł)» proragandowe, lecz o "onkretny 
cel walki, Cel ton bedzie tvm szybciej 
osiagniętv, im bardziej będzie s.ę roz- 
szerząć ruch masowv, im bardzici 
masy uświadomią sobie konieczność 


Jac- 


zmiany polityki i możliwość 
rzedu. 

Charles Tilion poświęca swój artv- 
kuł Stalincewi, jego roli w buucwnic- 
tw.ie socjalistycznym w Zshn 1 w 
walce o pokój światowy. 

Marce! Cachin w artyku pt „Mo- 
Sskwa, stolica wolności i pokoju", przy- 
pomina wilikę o pokój, Drowadzsną 
przez ZSRR od chw.ii jego  powsla- 
nia. Laurent Casanova s<luia noid 
pamięci Zdanowa (Zdanow e miedzy- 
narodowy ruch robotniczy). W tyrnze 
numerze znajdujemy zasadnicze fre g- 
menty przemówienia tw. B'eruta na 
pienum sierpniowyn KC PPR. 

Jean Laffitte analizuie plan Mar- 
shalla jako swoista formę doktryny 
Trumana oraz fatalne skutki tego 
planu dla Francji. Leon F.gueres 
zwraca uwage na konieczność wzino- 
żonej pracy wśród młodzieży. Należy 
wzmocnić — pisze autor — masowe 
organizacje młcdzieżowe, na:eży zdo- 
być młodzież dla walki prowadzonej 
przez lud francuski, należy wykorzy- 
stać jej odwagę i entuzjazm. 


zm.any 


W. L. 
x 


„EINREIT"— tecrztyczny orqzn So- 
cjalistycznej Partii jedności (8220). 


Podstawowym  zadanien marvsi- 
stów niemieckich jest przeksztajcenie 
Soc. Partii Jedności w partię nowego 
typu. O predlemech związanych z tym 
psze tow. Walter Uibricht, zastępca 
przewodniczącego partii, we wrzcóni9- 
wym nuricrze Ccntrejtego organu te- 
oretycznego SED  „Eisheit*, wiążac 
sprawę rozwoju Soc. Pzrcii Jedności 
w pariię nowego tycu z walką o wy- 
kcnanie dwuletn eqo plenu gostodaT- 
czego na r. 1020-50. „Wiemy w jek 
ciężkich i skcinpiikRowanych  waruna- 
kaca odbywa się easze budownictwo 
— pisze tow. U.bricat. — I w tym 
większym też stcpniu zależy wykona- 
n.e planu 1 wznccnienie postęrowych 
sił demckratvcznych od tego, w jakim 
tempie uda się nam uczynić z partii 
naszej parti; nowego typu, partię 
zdoiną do wykcnan'a swego zadania 
jako kierowecza siła klasy robotni- 
czej i ludu pracującego, jako kierow- 
nicza siła w prcczsie odbudowy*. 

Na czym poalcza waga problemu 
przekształcenia SED w partię nowego 


typu? Zjednoczenie ruchu robotnicze- 
go w Niemczech i utworzenie SED — 
n:e nastąpiło wprawdzie — podkreś:a 
tow. Ulbricht — na gruncie jakeś 
„pośrcdniej linii* ideologicznej. Pod- 
sawą idoorogicznąa partii moze być 
tv'so nauka marksizmu - leninzmu. 
Al0 w momencie ziecnoczen:a SYtu- 
acjia Dyła inaa w KPD; inna w SPD 
Rormuniśc: niemieccy wyciągnęli sa- 
mexrytycznie wnioski z przeszłości 
1 rozbili — w 7nacznej m'erze — sck- 
ciarskie pcglady w swych szeregach. 
Socjialści natomiast tylko częściowo 
poddali rewizji swą rzeszicść, nie 
rozbili prawicy partyjnej i weszli w 
szład zjednziczonej partii wraz z pra- 
w.ca. Poza tym, w okresie burzliwcgo 
rozwoju liczebnego Soc. Part.i Jedno- 
Ści. w skład jej weszły elemonty obce 
klasowo i karierowiczowskie. Przed 
partią stoi też obecnie zadanie ucu- 
nięcia elementów obcych i wpojenia 
wszystkim szłlonsom ideoicg'cznych i 
orean'zacyjavch zasad marksizmu — 
len'n'zmu. 

Szczególne znaczenie ma w tej dzie- 
dzinie  internacjonalistyczne wycho- 
wanie mas niemieckich. wychowanie 
ich w duchu solidarności ze Związ- 
kism Radzieckim i z krajami demo- 
kracii ludowej. Ucawaia biura Infor- 
macvjnego o sytuacji w Kcmunistycze 
nej Partii Jugosławii stała się bodz- 
com dla g!ębokiej samokrytyki również 
w szeregach niemieckiej partii robot- 
niczej zwiaszcza w dziedzinie walki z 
nacjonalizmem. Pisze o tym tow. Her- 
rastadt w omawianym numerze „ELin= 
hoit': .Jeśli chcemy być uczciwi — 
czytamy w tym artykule — nie mo- 
żomy słvszeć słów „drocnemieszczań- 
ski nacjenalizm* ij nie pomyśleć od 
razu o naczej własnej historii, o naj- 
większej i najbardziej fatalnej słabo- 
Ści naszego własnego ruchu robotni- 
czego. W żadnym kraju ruch robotni- 
czy nie by? w przeszłości w takiej 
mierze cbciążony drobacmieszczań- 
skim nacjonalizmem jak w Nieme 
czech i żaden kraj nie zamykał oczu 
na ten fakt w taxim stspaiu jak 
Niemcy i Żaden kraj nie wyrządził 
wskutek tego tvlu szkód sob'e j ca'e- 
mu międzvynarodowemu ruchowi ro- 
botniczemu — jek właśnie Niemcy. 
Drobnomieszczański nacjonalizm był 
w przeszłości główną słabością ruchu 
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robctniczego w Niemczech i pozostał 
nia po dzień dzisiejszy*. 

Na wrześniowym posiedzenu Kn- 
mitetu Centralnego  (Parteivorstand) 
Socjalisiycznej Partii Jedności przy> 
jęto reżciucję o wnioskach, jakie wv- 
pivwają dla SET) z uchwały Biura In- 
formacyjnego. Stwierdzono w tej re- 
zolucji, ze „ucawała Biura laforma- 
cyjnego stancwi wielką pomoc dla 
SED w dziedzinie podniesienia pozio- 
mu ideologicznego członków partii i 
zrozumienia przez nią nowych zadan 
historycznych. Kierownictwo SLD 
wzywa do jak najszerszego zarnażo- 
mienia się z uchwałą Bura TIaforjna- 
cyjnego i stwierdza, że jest to tym 
bardziej konieczne, że „i w SED ma- 
my do czynienia z przejawani uicza- 
nia obcej ideologii. Dotychczas nie 
prewzdzocnn w SED i w calej klasie 
rcbotniczej zdecydowanej walki z na- 
cionalizmem, przejawiającym sę we 
wrogiej rewanżowej propagandzie an- 
tvpolskiej j antyradzieckiej orez w 
irnych kcncepcjach antyvradziock'ch '. 

Kierownictwo SED stwierdziło rów- 
nież, że w SED krążyły fałszywe te- 
orie o „szczególnej niemieckiej dro- 
dze do socjalizmu”, że istniały tenden- 
cje niedoceniania własnych sił klasy 
robotniczej i przecenicaia s.ł przeciw. 
nika craz tendencje zatrzymania się 
na osiągniętych pozycjach i nie posu- 
wania sie naprzód. 

K'erownictwo SED wezwało całą 
partię do uświadomienia SoD0ie, że 
„Armia Radziecza wyzwoliła jedną 
trzecią Niemiec spcd banowania "'a- 
szyzmu i że radziecka adm'nistracja 
ckupacyjna popiera procesy demc«ia- 
tvzacji i popiera naród niemiecki w 
jego walce o jedność Niemiec. Walka 
„o demoxratyzację i o jedność Niem ec 
może zakończyć się powcdzeniem ie- 
dvnie przez poparcie socjal'stvcznego 
Związku Radzieckiego i krajow ludo- 
wo _ demokratycznych. Oto dlaczczjo 
niemiecka klasa robotnicza i całv lud 
pracującv zainteresowany jest zarów- 
no ze względów narodowych jak i o- 
gólnodemokratvcznych w mocnej 
przyjaźni ze Zwiazkiem Radzieckim 
i z krajami demokracji ludowej". 

Zasady wyrażone w tyca Uucnwa- 
łach są podstawą ideolog'czn. karmn- 
panii o uczynienie z SED purti; nowe- 
go typu. 
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Z oRazji 30-ej rocznicy rewolucji w 
Niemczech w listopadzie 1918 roku, or- 
gan tboretvczny Socjalistycznej Partii 
„Emheit* wydał specjalny 
numer, zawierający wiele interesują- 
cvcn prac o rewolucji 1918 r. io nau- 
kach. jakie płyną z tej rewolucji dla 
chwiii obecnej. 


Wilhelm Pieck analizuje przyczyny, 
ktore spowcdowały, że kiercwnictwo 
socjaldemoxkratyczne mcgło doprowa- 
dzić rewolucję do upadku i że lew'ca 
niomiecka, Zwiazek Spartakusa i póź- 
niej Komunistyczóa Partia Niemiec 
nie mogły poprowadzić mas do walkio 
zwycięstwo. Pieck wskazuje, że przy- 
czyn tvca nalcży szukać w biędach po- 
pełnionych przez lewicę w okresie 
przed pierwszą wojną Światową i w 
czas.e tej wojny. 

„Ponieważ lewica niemiecka — pi- 
sze tow. Piecx — nie zerwała organi- 
zacyjnie z rewizjonistami, tak jak to 
uczynił Lenin w 1903 roku w Socjal- 
Demczratycznej Partii Roboiniczej 
Rosji, braxło jej mocnego związku or 
gonizacyjnogo z magami, a ściślej mó. 
wiąc, brakło masom mocnej, świado- 
mej swych cclów partii marksistow- 
skiej. Związcz Spartakusa utworzony 
w czasie wojny był tylko organizacją 
prcpagandowa. Stworzona po rewolu- 
cji Fstobadowej w Niemczech partia 
kcmunistyczna nie była ani pod wzglę 
dem erganizacyjnym, ani pod wzglę- 
dem potvcznym dojrzała do tego, bY 
zdobyć cdzewiedni wboływ na masy i 
bv pokierować walką rewolucy:ną. 
Furtia nie miała również deść jasnego 
stanowiska w wielu sprawach teore- 
tverm1ivch i praktvcznvch i niejasność 
tę usuwa!a dcbiero w toku długiej wal- 
ki teoretvcznej". 

Z drświadczeńn rewolucji i z całego 
poźnieśsztgo ckresu  weimarskiego, 
niemiecka klasa rcbotnicza wyciąga 
dz'ś wniocxi. Politvka koalicji kierow- 
nictwa scejaldemzkratvcznego z bur- 
zo:zją i wyrzoczenie się watki klasn- 
wej wrmacniałv reaxcję i osłabiały 
rucn rcbotn'czy, Do tego samego wy- 
n (ku pruwad”ła kampania antyradziec 
ka, która ułatwiała rczwój faszyzmu. 
IKambenia antyvkomunistvczna. pro- 
wedzona przez kierownictwo socja!de- 
mckrociji, nie ceouściia do utwzrzenia 
je”ności działania. Piec stwierdza da- 


lej, że również ! komuniśc: pepełn" w 
cwyvm Ckresie biędy, które przesz ko- 
dziły w utworzeniu jedności dzinian'a 
jw zbliżeniu sie kemun stów i Socjal. 
„demokratów, co było kcniecznością w 
o>liczu niebczpieczeństwa faszystow- 
sxiego. „Aie — podxrośla Piech — ist- 
niała zasadnicza różnica między sSta- 
nowisiem ksmunistów a stancwis- 
kiem k.Ccrewnictwa socjaldiemckratv- 
cznogo. Różnica ta pzlesała na tvm, 
że kierewnictwo socjo? domoxratvcz. 
ne wyvrzesio sę marvzszmu, wyrzek- 
ło sę woki klasowe] i wywarzystało 
sSWiie pozycje w abaracie pańnstwo- 
wym dla walki z konunistami i dla 
wwvsiug'war a sę reakcji. Kemuniści 
natomiast popetn.li tviko błędv taktv- 
czne, które sami zvoszty pózniej przej- 
TZEJLA KOTFSJSW * 

GDJecne kierownictwo partii sccjal- 
domiuuratycznej powiarza wszystkie 
biedv z czresu po roku 1018. prowadzi 
waisę przeciw jedności robotniczej i 
w dalszym casgu uprawia politykę ko- 
alicji z wrogiem klasowwvm. 

Otto Grotewcnl feormuluje wnioski, 
jokie płyną z nuuki 1918 roku dla So- 
cielistycznej Partii Jedncści, „Szcze- 
gólna wagę -— poicrośla 00 — ma nau- 
ka o konieczn'ści samckrvtycznego 
czuwania nad tvm. bv w szeregach 
partii nie rodziły się tendoncje opor- 
tunistvczne i rewi'zicnistvczne, takie, 

tóre opanowatv przed ptrwsza woj- 
ną św'atową i niamiecku socjaldemo- 
krację, które unicestwiłw jej Świado- 
mość klasawą i jej orientacje marksi- 
stowska. SED 1948 reku musi dlalego 
wytępić wpływy ohcych klasowo i nie- 
marksistowszich ideclogii i rozw nać 
się w zwartą, zdvscvplinowaną i za- 
hartowaną partię. przesiąkniętą du- 
chem marksiznu-leninizmu". * 

Nauki Z latopada 1918 roku wiażą 
Się w ten SDSsóD z naukami. płynacyni 
z uchwał Biura Informacvy'n2go o Sv- 
tuach w Komun.siycznej Partii Jugo- 
sławii. 


„WEG UND ZIEL” — organ KC 
Komunistycznej Partii Austrii 


Centralny organ Austriackiej Par- 
tii Komunistycznej „Weg und Ziel* 
omawia niezmiernie dla Austrii ży- 


dów 


wotną sprawę. „„Kapital'zm eustriac- 
ki znowu Stanął na nogi* — stw:er- 
aza się w pierwszym od razu zdaniu 
czołowego artykułu w numerze DaŻ= 
dzierniśowym, poświęconym  waice 
klasowej w Austrii. Pomoc amervkań- 
ska i politvka prawicy socjalistycznej 
uratowałv kapitalizm austriacki w 3e 
kresie powojennym, ale nie mogą — 
rzecz jasna — powstrzymać rozwoju 
wa.k klasowvch. „Nie będzie przesa- 
dv, jeśli stwierdzimy. że stomy w 


przededniu poważnych walk  klazo- 
wych w Austrii — stwierdza p:smn. 
„Kapitał prowadzi dziś uparczyw:ą, 


kierowaną centralnie przez czynniki 
austriackie walkę klasową przeciwko 
klasie robotniczej... Walka klasowa 
iobctnków wvmaga planowej i oreu- 
nizacyvjnej Siłv kierowniczei. Sią tą 
jest partia komunistyczna, 


Listobad 1918 r. był okresem gwał- 
townych watrzaąsów rewolucyjnych w 
w.elu krajach, wstrzasów, które prze- 
szły przez świat pod wpływem Rewo- 
lucji Iastoapadowej w Rosji. W 30-le- 
cie tych walk „Weg und Ziel" przy- 
pomina dzieje partii komunistycznej, 
która powstała 3 listopada 1918 r. o- 
raz dzieje zdradv. prawicy socjalistv- 
cznej W uwagach swvch o drcdze, 
którą przeszła austriacka partia ko- 
munmistyvczna w ciągu 30-lecia Swego 
istnienia, pisze tow. Marek, nawiązu- 
jąc do uchwały Biura Informacyjnego 
o sytuacji w KPJ!: „W krytyce >łę- 
obccnych kierowników  KPJ 
wskazano słusznie na decydujący fakt, 
że partia komunistyczna jest naiważ- 
niejszym orężem proletariatu i dlate» 
go nie powinna się ona roztopić w in. 
nych organizacjach. Bez kierownictwa 
rewolucyjnej partii marksistowskiej 
nie można mówić o drodze do socja- 
lizmu. Zagadnienie to nie jest obce 
również austriackim komunistom. 
Kiedv KPA była jeszcze małą partią, 
często radzili jej nawet uczciwi socjial- 
demokraci, by .przystąpić do Partil 
Socjalistycznej dla wzmocnienia tam 
lewicy*. Partia Komunistyczna zacho» 
wała swą odrębność i punkt cięzzości 
przedstawicielstwa interesów ruchu 
robotniczego w ciagu ubiegłego 30. 
lecia przesuwał się coraz bardziej ku 
komunistom, J. R. 
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W pracy tow. Władysława Krajewskiego, zamieszczonej w „Myśli Współ- 
czesnej' (Nr 6-7, 1948) znalazła się na str. 339 polemiczna uwaga pod adrcsem 
tow. A. Kolmana, że nawet „w artykule takiego wybitnego marksisty.. znaj- 
dujemy niefortunne przeciwstawienie materii polu, zamiast przeciwstawienia 
jednego typu materii drugiemu*. Chodzi tu o artykuł tow. Kolmana, zamiesz- 
czony w moim tłumaczeniu w 7 numerze „Nowych Dróg" pt.: „Niektóre filo- 
zoficzne problemy fizyki współczesnej". 3 

Uwaga tow. Krajewskiego została skierowana pod fałszywym adresem. Nie- 
pcrozumienie wynikło z trudności terminolozicznych, związanych ze znale- 
zieniem odpowiedników dla czeskich słów „hmota' (materia w ogólnym fizy» 
ka!inym pojęciu tego słowa) i „latka'* (materia w pojęciu cielesności, odpo- 
wiednik rosyjskiego „wieszczestwo', czy też niemieckiego „Sitoff') Za to nie- 
porozumienie odpowiedzialność ponosi wyłącznie tłumacz. Tow. Kolman 
w swej książce „Nejnovejsi objevy soudobe atomovć fysiki ve svetle dialek- 
tickeho materialismu", której ostatni rozdział stenowi właśnie artykuł, za- 
mieszczony w „Nowych Drogach' wvraźnie pisze we wstępnej uwadze, że fi- 
zykalne pojęcie materii (w szerszym znaczeniu) zawiera w sobie pojęcie ma- 
terii cielesnej (latka) i pola (str. 3). 

Gdyby tow. Krajewski wczytał się uważnie w tekst tow. Kolmana, to mimo 
tych trudności, spowodowanych tłumaczeniem, nie wyciągnąłby jednak wnio- 
sku, że tow. Kolman zasadniczo przeciwstawia materię polu. Mówi on tylko 
o odmiennych, nawet przeciwstawnych cechach materii it pola, ale dwukrotnie 
podkreśla, „że każda cząstka materii ma zachowawczą t rewolucyjną składo- 
wą, które są we wzajemnej walce oraz w tym. że maicria i pole ictnieją Jako 
bieguny, wytwarzające jednak jedność*. Kilkanaście wierszy zaś dalej pisze: 
„Przy tyn bieguny materii i pola nie istnieją oddzielnie. lecz tylko w nieroz- 
ł+cznej jedności, jak teso dowodzi falowa teoria matarii". (str. 153). 

Niemniej jednak należałoby dlu ścisłości wprowadzić termin osobny dla 
rmeterii w sensie cielesności i wydaje mi się, że termin „materia korpuskular- 
na' oddałby tu sens, jaki nadaje zresztą też umownie, tow. Koiman termino- 


wi „latka". 
Mieczysław Szleyen 


k 


SPROSTOWANIE 


W artykule pt „Ewolucja svcjaldemokratyzmu' zamieszczcnym w Nr 9 
„Nowych Dróg", na str. 147 wiersz 17 od góry mylnie podano, iż akcjonariusze 
Banku Angielskiego otrzymali przy przejęciu Banku przez państwo 2 miliar- 
dy funtów odszkodowania. W rzeczywistości suma 2 miliardów funtów obej- . 
muje w przybliżeniu całość odszkodowań b. właścicieli znacjonalizowanych 
gałęzi gospodarki w Anglii. Odszkodowania wypłacone akcjonariuszom Ban- 
ku Angielskiego wyniosły 59.212.000 funtów. | 
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Treść Rocznika »Nowych Dróg" 1948 
(N-ry. 7 — 12) 


ARTYKUŁY I ROZPRAWY 


Nr Str 

Polesław Bierut — Zjednoczenie — nowy etap w walce o lepszą 
przyszłość ; ; ź ; 5 . : ś ; ; +, 02 3 
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